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Jerzy Hanusek

JERZY BEREŚ – O ŻYCIU I SZTUCE

Jerzy Bereś był jednym z najwybitniejszych, najbardziej oryginalnych pol-
skich artystów. Pierwsze 20 lat swojego życia spędził w Nowym Sączu, następne 
62 lata w Krakowie. Twórczość Beresia obejmuje ponad 250 rzeźb oraz ponad 
100 wystąpień publicznych, które nazywał manifestacjami. Był uczniem Xawe-
rego Dunikowskiego. Uczestniczył niemal we wszystkich ważniejszych wyda-
rzeniach artystycznych w Polsce drugiej połowy XX w., był prekursorem wielu 

zjawisk w obszarze sztuki, jego 
życie nasycone było niezwykłą 
ilością interesujących faktów. 
Większość z nich zostanie jedy-
nie zasygnalizowana. Przez cały 
okres PRL praktykował wolność, 
którą definiował jako niepodle-
głość. Żył skromnie. Przy pomo-
cy sztuki − narzędzia, którym się 
posługiwał − podjął już w latach 
sześćdziesiątych walkę z reżimem 
komunistycznym, za co sam był 
przez ten reżim zwalczany. Nig-
dy jednak swojej twórczości nie 
podporządkowywał doraźnym 
celom. Prace Beresia znajdują 
się w kolekcjach wielu muzeów  
w Polsce i zagranicą. 

Ze względu na charakter wy-
dawnictwa, w którym ukazuje 
się niniejszy tekst, okres życia 
Jerzego Beresia w Nowym Sączu 
oraz jego związki z tym miastem 
zostały omówione szczególnie 
dokładnie. Jest to pierwsze tego 
typu opracowanie. Większość 

przedstawionych informacji pochodzi z wywiadu, który został przeprowadzo-
ny z Ireną Zielińską, siostrą Jerzego Beresia oraz ze wspomnień Bettiny Bereś, 
córki artysty1. 

1 Relacje te zawierają jednak wiele luk. Jeżeli ktoś z czytelników będzie dysponował informacjami, które mogłyby uzupeł-
nić nakreślony obraz, będę wdzięczny za przekazanie ich do redakcji lub bezpośrednio na adres Fundacji imienia Marii 
Pinińskiej-Bereś i Jerzego Beresia: fundacjaMPBJB@gmail.com. 

Fot. archiwum rodziny
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Jerzy Hanusek

Lata dziecięce zranione śmiercią matki

Jerzy Bereś urodził się 14 września 1930 r. w Nowym Sączu. Jego ojcem był 
Władysław Bereś, urodzony 20 kwietnia 1898 r. w gminie Staromieście koło 
Rzeszowa, matką Jadwiga Wygoda, urodzona 3 września 1905 r., prawdopodob-
nie w Nowym Sączu. Władysław był synem Jana Beresia i Marii Stańkowskiej. 
Matką Jadwigi była Stanisława Oleksy, o ojcu brakuje informacji.

W Certyfikacie Przynależności, wystawionym przez władze austriackie2  
7 września 1918 r., można przeczytać, że Władysław Bereś posiada prawo 
swojszczyzny w gminie Staromieście, które bywa nazywane Starym Rzeszowem, 
gdyż na jego terenie znajdował się przedlokacyjny Rzeszów.

Okoliczności przyjazdu Władysława do Nowego Sącza nie są jasne. Irena 
Zielińska, jego córka, przywołuje utrwalony w rodzinie przekaz, że ojciec przy-
był do Nowego Sącza z Rzeszowa w wieku 20 lat, a więc w 1918 r. Z zachowa-
nych dokumentów wynika jednak, że w latach 1913–1916 uczęszczał do Szkoły 
Przemysłowej w Nowym Sączu. Być może mieszkał w internacie. Pod koniec 
1916 r. został przyjęty do Austriackich Kolei Państwowych. Prawdopodobnie 
mieszkał już w Nowym Sączu, gdy 31 października 1918 r. miasto, podobnie 
jak Rzeszów, zostało włączone do odradzającego się Państwa Polskiego. W tym 
dniu zajęto koszary, składy amunicji i żywności, a na dworcu kolejowym zawisł 
transparent z napisem „Wolna, Zjednoczona, Niepodległa Polska”. Certyfikat

2 Druk jest w języku polskim, ale znaczek jest austriacki. Jako kraj wpisana jest „Galicya”

Lata 1918-1920. Władysław Bereś  trzeci od lewej    Fot. archiwum rodziny
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przynależności został wystawiony na niecałe dwa miesiące przed tym faktem. 
Być może miał z nim jakiś związek. 

Władysław miał dwie siostry, Eleonorę i Helenę oraz brata Michała. Przekaz 
rodzinny mówi, że do Nowego Sącza przyjechał razem z siostrą Heleną i jej mę-
żem Stanisławem Łożańskim, który z zawodu był tapicerem. Zamieszkali przy 
ulicy Spiskiej numer 10, w domu, który istnieje do dzisiaj. Później sprowadzili 
do Nowego Sącza matkę, Marię Beresiową. Jeszcze wcześniej przybyła siostra 
Eleonora wraz z mężem Janem Mazurem. Zamieszkali przy ulicy Kunegundy3. 
Prawdopodobnie to ona namówiła rodzeństwo do przyjazdu. 

W Nowym Sączu od 1876 r. istniały Cesarsko-Królewskie Warsztaty Kolei. 
Stanowiły one zaplecze techniczne wybudowanej wtedy − przebiegającej przez 
Nowy Sącz − linii kolejowej łączącej Tarnów z Leluchowem. Wokół Warsztatów 
Kolejowych powstała cała infrastruktura społeczno-kulturalna: kościół kolejo-
wy św. Elżbiety Węgierskiej, szkoła, przychodnia lekarska, Dom Robotniczy. 

Władysław był ślusarzem kolejowym. W 1922 r. uzyskał dyplom wyzwolo-
nego czeladnika w Zrzeszeniu Przemysłowym „Cech Wielki” w Nowym Sączu. 
Nie wiadomo dokładnie, kiedy rozpoczął pracę w Warsztatach. Jego szwagier, 
Stanisław Łożański, również w nich pracował. Zachowało się z tego okresu kil-
kanaście zdjęć grupowych. Na jednym z nich widać Władysława z karabinem  
w grupie kilkunastu żołnierzy oraz podpis „Rok 1918. Nowy Sącz”. Są też zdjęcia 
przy budowie lub remontach mostów, obok parowozów, podczas gry w karty. 
Jest z tego czasu również kilka plenerowych fotografii grupowych, w cywilnych
ubraniach. Wszyscy elegancko ubrani, w garniturach, kapeluszach, z laseczka-
mi. Prawdopodobnie są to koledzy z wojska, może na wspólnej wycieczce. Na 
kolejnej fotografii ośmiu młodych mężczyzn pozuje we wnętrzu, w garniturach, 
w muszkach. 

Władysław był przystojnym mężczyzną, czapkę lub kapelusz nosił zawadiac-
ko na bakier. Gdzieś na początku lat dwudziestych poznał Jadwigę Wygodę. Jej 
rodzicami byli Jakub Wygoda i Stanisława Oleksy. Jadwiga miała troje rodzeń-
stwa: siostrę Marię i dwóch braci, Mariana i Franciszka. Około roku 1924 oj-
ciec Jadwigi prawdopodobnie już nie żył, a Jadwiga mieszkała z matką w domu 
rodzinnym przy ulicy Siemiradzkiego 9. Stanisława Wygoda zmarła 10 lutego 
1924 r. i w tym samym roku, 8 listopada, Jadwiga wyszła za mąż za Władysława 
Beresia. Zamieszkali w domu rodzinnym Jadwigi. 

Były to obrzeża Nowego Sącza. Ulice jeszcze nie zostały zbudowane, teren 
był luźno pokryty małymi domkami. W pewnej odległości biegła ulica Nawo-
jowska, przecinała ją ulica Grodzka. Jerzy Bereś po latach wspominał: „Mie-
liśmy domek na przedmieściach Nowego Sącza, mieszkało się normalnie, jak 
wszyscy. Nie było jeszcze wówczas dużego ruchu samochodowego i mogliśmy 
bez przeszkód hasać po ulicach, graliśmy w piłkę i inne gry” 4.

3 Dom już nie istnieje, w jego miejscu zostały wybudowane bloki.
4 N. Kaliś, Podejmowanie wyzwań – z Jerzym Beresiem (oraz Bettiną Bereś), Czasopismo Naukowe „Kultura i Historia”, 

18/210, s. 2.
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Dom został zbudowany  
z podkładów kolejowych, miał 
podmurówkę z piaskowca, dach 
kryty dachówką, stał w sporym 
ogrodzie, w którym znajdowała 
się też drewutnia. W domu nie 
było elektryczności ani bieżącej 
wody. Od strony ogrodu dom 
posiadał dużą przeszkloną we-
randę. Wejście po schodkach 
prowadziło najpierw do weran-
dy, potem do małego korytarzy-
ka. Po lewej stronie znajdował 
się pokój z kuchnią, po prawej 
stronie także pokój z kuchnią, 
strome schody prowadziły na 
strych. Władysław sam wykonał 
przy domu wiele prac: otynko-
wał go tak, że wyglądał jak mu-
rowany, zaadaptował strych na 
mieszkanie, dobudował balkon, 
schody na poddasze, łazienkę, 
tuż przed wojną doprowadził 
elektryczność. W sąsiedztwie 
stały dwa domy, z jednej strony 
mieszkała rodzina Furtaków,  
z drugiej rodzina Krakowskich. 

Niedaleko rozciągały się łąki, przez które płynął mały potok Łącznik. Potok czę-
sto wylewał i wtedy teren stawał się podmokły.

W 1925 r. Władysławowi i Jadwidze rodzi się córka Halina, w 1930 r. syn Jerzy, 
a w roku 1933 córka Irena. Władysław pracuje w Warsztatach Kolejowych, Jadwiga 
zajmuje się dziećmi. Część domu na dole jest wynajmowana5, aby uzyskać dodatko-
we środki na utrzymanie rodziny i remonty. Władysław od 1929 r. jest spawaczem 
elektrycznym i prędko stanie się bardzo cenionym specjalistą6. W Warsztatach 
prężnie działa Spółdzielnia Spożywców Kolejarzy „Samopomoc”, która prowadzi 
kilka sklepów, masarnię i piekarnię, organizuje pomoc dla bezrobotnych, przeka-
zuje fundusze na działalność społeczno-kulturalną. W 1931 r.7 rodzinę dotknęła 
tragedia: Halina zachorowała na dyfteryt i zmarła po dwóch dniach choroby.

5 Połowa domu na dole była wynajmowana rodzinie Bobaków, Stanisławie i Bronisławowi. 
6 Informacje o Warsztatach w okresie 1918–1945 podaję za artykułem L. Zakrzewskiego, Dzieje ZNTK Nowy Sącz, „Alma-

nach Sądecki”, R. 9, nr 3(2000), s. 3-29.
7 Halina zmarła 1 X 1931. Jej choroba miała związek z wielką powodzią, która miała miejsce we wrześniu 1931 r. „Słowo 

Polskie”, nr 265, 27 IX 1931 r. na pierwszej stronie pisało, że Kamienica Nawojowska zalała niżej położone dzielnice No-
wego Sącza. Jerzy nie pamiętał starszej siostry.

Jadwiga Wygoda i Władysław Bereś, 8 XI 1924 r.
Fot. archiwum rodziny
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Jadwiga bardzo przeżyła nagłą śmierć córki i niedługo później poważnie 
zapadła na zdrowiu. Była operowana w Krakowie, w szpitalu na ul. Kopernika. 
Tam odwiedził ją mąż z dziećmi. Prawdopodobnie był to pierwszy pobyt Je-
rzego w Krakowie, nie zachowały się informacje czy ograniczył się on jedynie 
do wizyty u mamy. Jadwiga w szpitalu robiła na drutach pelerynkę dla córki. 
Wspomnienie o tej pelerynce, robionej przez matkę mimo cierpienia związa-
nego z chorobą, stanie się dla Ireny i Jerzego jednym z najważniejszych ele-
mentów pamięci o matce. Operacja miała miejsce około roku 1935. Jadwiga 
wróciła po niej do domu, ale choroba postępowała8. Jerzy wspominał, że mama 
zdążyła go jeszcze 1 września 1937 r. odprowadzić do szkoły. Była to Publiczna 
Szkoła Powszechna (męska) II stopnia im. Stanisława Konarskiego. Mieściła się  
w budynku, który znajduje się obecnie przy ulicy Jagiellońskiej 61 i który z racji 
płaskorzeźby umieszczonej nad wejściem nazywany jest „Ciuciubabką”. W tym 
czasie mieściły się tu także trzy inne szkoły. 

Jadwiga zmarła 2 października 1937 r. Przed jej śmiercią dzieci często prze-
bywały u cioci Heleny Łożańskiej na ulicy Spiskiej. Lubiły te odwiedziny. Wie-
działy, że z mamą jest coraz gorzej. Jerzy bardzo przeżył śmierć matki i wielo-
krotnie będzie powracał we wspomnieniach do chwili, kiedy matka prowadziła 
go za rękę do szkoły. Po latach powie: „Dobrze mnie przysposobiła [do szkoły], 
nauczyła tabliczki mnożenia. Była silną osobowością, z dużymi ambicjami. Nie 

8 Relacje Ireny i Jerzego dotyczące choroby matki różnią się. Jerzy opowiadał, że mama była operowana w Krakowie,  
w szpitalu Bonifratrów i już do Nowego Sącza nie wróciła. Ponieważ odprowadziła do szkoły 1 IX 1937 r., jej wyjazd do 
Krakowa musiał nastąpić we wrześniu lub październiku tego roku. Być może obie wersje dają się ze sobą połączyć. Na 
korzyść relacji Ireny przemawia fakt, że w akcie zgonu Jadwigi Bereś jako miejsce jest podany Nowy Sącz.

Jadwiga i Władysław Beresiowie z dziećmi Jerzym i Ireną na ganku domu przy ulicy Siemiradzkiego, ok.  
roku 1935                                                                Fot. archiwum rodziny
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pracowała zawodowo, ale bardzo pięknie szyła, głównie dla siostry, robiła też na 
drutach. Trochę rysowała9, wykonywała piękne ozdoby”10. Należała do chóru  
i uczyła dzieci patriotycznych piosenek. Pracowitość i manualne zdolności były 
cechą Wygodów. Jerzy opowiadał, że gdy wujek Marian z powodu choroby mu-
siał leżeć w łóżku, to − nie mogąc wytrzymać bezczynności − robił na szydełku 
firanki, i wcale nie uważał, że jest to niemęskie zajęcie.

 Po śmierci Jadwigi przez pierwszy rok do domu przy ulicy Siemiradzkiego 
przychodziła opiekować się dziećmi ciocia Maria Szkaradkowa, przez następny 
ciocia Eleonora Mazurowa. Brak mamy nie wpłynął na wyniki szkolne Jerzego. 
Na świadectwie z drugiej klasy, wystawionym 21 czerwca 1939 r., znajdują się 
wyłącznie oceny bardzo dobre.

Władysław w tym czasie zacieśnił znajomość z Janiną Rakuss, urodzoną  
27 kwietnia 1903 r. w Nowym Sączu, córką Antoniego Rakussa i Walerii Rudz-
kiej. Zawarli ze sobą małżeństwo 14 lutego 1939 r. Janina razem z ojcem miesz-
kała w wynajętym mieszkaniu na IV ulicy w Starej Kolonii11. Byli bardzo ze sobą 
związani. Teraz przeprowadzili się do domu na Siemiradzkiego. Antoni Rakuss 
zamieszkał w małym pokoiku na poddaszu. Sąsiedzi komentowali wielkodusz-
ność Władysława, który wyraził zgodę na przyjęcie teścia pod swój dach. 

Antoni był hodowcą ptactwa, posiadał wspaniałego pawia, który budził po-
dziw. W 1927 r. otrzymał złoty medal od Towarzystwa Hodowców Drobiu i Go-
łębi. Pracował w narzędziowni na kolei, podobno sam wykonał strzelbę ukrytą 
w lasce, z którą chodził na polowania. Często przebywał w majątku Stadnickich 
w Nawojowej. 

Janina miała brata Stanisława oraz siostrę Antoninę, która wyszła za mąż 
za Henryka Szydłowskiego i zamieszkała w Łodzi. Ich córka Halina była 3 lata 
starsza od Jerzego. Henryk Szydłowski był osobą majętną, wojskowym leka-
rzem, majorem rezerwy. Irena i Jerzy jeszcze przed wojną byli w odwiedzinach 
u wujostwa w Łodzi. Jerzy, jako starszy, prowadził rozmowy z wujem Henry-
kiem.

Irena początkowo nie chciała zaakceptować nowej mamy. Wybuch wojny 
i przeżycia w jej pierwszych miesiącach szybko jednak ten niechętny stosunek 
zmieniły. Jerzy łatwo nawiązał z Janiną bliskie porozumienie. Antoni Rakuss był 
wytrawnym grzybiarzem, często wyprawiał się na grzyby z Janiną, ale też z Je-
rzym. Znał świetnie okoliczne lasy. Jerzy wspominał, że dziadek potrafił pięknie 
naśladować odgłosy ptaków. Nawiązała się między nim silna więź.

Irena wspomina, że tata był bardzo spokojnym, pracowitym, uczciwym 
i sumiennym człowiekiem. Nigdy dzieci nie uderzył, nie krzyczał na nie. Był 
człowiekiem aktywnym społecznie i politycznie. W 1929 r. otrzymał prawo 
do Medalu Dziesięciolecia Odzyskania Niepodległości. Jeśli chodzi o poglądy, 

9 Zachowały się dwa rysunki wykonane przez Jadwigę. Jeden z nich przedstawia ułana i jest podpisany „Wygodzianka 
1923”. 

10 N. Kaliś, dz. cyt., s. 2.
11 Wcześniej mieszkali na ul. Chopina, w istniejącym do dzisiaj domu nr 19 lub 21.
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to pozostawał pod wpływem kultu Józefa Piłsudskiego. „Pamiętam, że pano-
wała szczególna atmosfera, nasilenie patriotyzmu. Z jednej strony chodziłem 
na pochody pierwszomajowe, bo ojciec był w PPS. Z drugiej wolałem święto 
trzeciego maja, gdzie była defilada wojskowa Pułku Podhalańskiego. Pięknie 
wyglądali na koniach, w kapeluszach z piórami. […] Ojciec bardzo angażo-
wał się w strajki. […] Pamiętam, że ciągle się z jego powodu denerwowaliśmy, 
żeby nic mu się nie stało przez to zaangażowanie”12 – będzie wspominał Jerzy. 
I dalej: „Ja i siostra chodziliśmy do kościoła, ale rodzice byli raczej agnosty-
kami. Czasem w jakieś wielkie święta tradycyjne poszli do kościoła. […] Ojca 
środowisko było pro-piłsudczykowskie, ludzie lewicy. Prawica związana była 
z Kościołem. Ale jakoś to się tak wszystko układało, że z jednej strony był 
dystans do religii, a z drugiej, jak przyszły święta, to grała orkiestra kolejo-
wa”13. Janina mawiała, że ona Panu Bogu nie będzie się narzucać. Jerzy wspo-
minał, że w każdą niedzielę o godzinie 8 rano uczestniczył w obowiązkowej,  
szkolnej mszy. Groźny ksiądz katecheta sprawdzał za każdym razem listę obec-
ności. 

W sąsiedztwie mieszkali znajomi pracujący również w Warsztatach Kolejo-
wych. Dzieci wspólnie bawiły się na gościńcu i na pobliskich łąkach nad Łączni-
kiem, które ciągnęły się do torów kolejowych, do sztreki, jak się wtedy mówiło. 
Władysław hodował kury, w domu był pies Azor, rudy wilczur. Wspominając 
okres dzieciństwa Jerzy powie też: „Onegdaj wystawiałem w Krzysztoforach 
Przepowiednię II. W galerii ustawiłem wóz z drewnem opałowym, podobny do 
takiego, który przejeżdżał obok mojego domu. Dla małych szkrabów przyjazd 
wozaka był wielkim wydarzeniem, rozładunek i zabawy wokół wyprzężonego 
konia też”14. W niedziele Władysław wybierał się z dziećmi i z psem na długie 
spacery. Nie chodzili jednak ścieżką do Białego Klasztoru i dalej nad Kamienicę, 
ale raczej nad Dunajec i dalej brzegiem pod zamek nowosądecki. Jerzy szcze-
gólnie ciepło wspominał częste wyjazdy do Krynicy, do willi „Krzysia”, w której 
mieszkał wujek Marian.

W 1939 r. cała rodzina została dotknięta tragedią. Zmarła niespodziewanie 
Michalina15, córka Marii Szkaradek. Michalina straciła pierwsze dziecko, zmar-
ła na skutek zakażenia dwa miesiące po urodzeniu drugiego. Miała wtedy zaled-
wie 21 lat. Jej śmierć mocno dotknęła Jerzego, gdyż kilka lat wcześniej spotkało 
go wyjątkowe wyróżnienie: niósł welon na ślubie Michaliny. Pamiętał wspania-
łość tej uroczystości, wydawało się, że pannę młodą czeka samo szczęście. Mąż 
Michaliny „ulotnił się” po jej śmierci i Maria Szkaradek będzie wychowywała 
samotnie wnuczkę16 aż do jej dorosłości. 

12 N. Kaliś, dz. cyt., s. 2.
13 Tamże.
14 J. Leśniak, Klasyk kontestacji, Sądeczanin, IX 2010, s.75.
15 Michalina Czerny
16 Krystyna Czerny, później Broszkiewicz.
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Okres okupacji – ślady do końca życia

Irena dokładnie pamięta pierwsze spotkanie z wojną. Pierwszego września 
o godzinie 5 rano Jan Bobak17, który także wynajmował pokój przy Siemiradz-
kiego, zakrzyknął do Władysława „Panie Bereś – wojna!” Następnego dnia gro-
mada dzieci18, w tym Irena oraz Jerzy, bawiła się na polu, gdy nadleciały samo-
loty. „Samoloty, samoloty!” – krzyczały, radośnie biegnąc w ich kierunku. Nagle
samoloty rozpoczęły ostrzał z karabinów maszynowych. Kule podskakiwały na
drodze, a przerażone dzieci uciekły na werandę do pobliskiego domu Krakow-
skich. Wydarzenie to pozostanie w pamięci Jerzego na zawsze, wielokrotnie bę-
dzie je wspominał. Gdy wybuchła wojna, miał 9 lat. Szok spowodowany agresją
Niemiec i Związku Radzieckiego na Polskę pozostawił w jego psychice wyraźne
i trwałe ślady. Pół wieku później wyznał, że od tamtego czasu nawiedzały go
myśli samobójcze. Powiedział także: „To były wielkie przeżycia. Nie mogłem
w to uwierzyć. Byłem jako dziecko naiwny. Długo wydawało mi się, że Niemcy
zaraz się wycofają. Ten obraz wtargnięcia, zniewolenia tak bardzo utkwił w mojej
głowie, że kiedy robiłem pierwsze wystąpienie przed publicznością w 1967 r.,
w ramach Panoramicznego Happeningu Morskiego Tadeusza Kantora, to był
pierwszy impuls, który się pojawił. Z powrozem uwiązanym u szyi chodziłem
wkoło drewnianego pala” 19.

Warsztaty Kolejowe zostały 5 września ewakuowane do Stanisławowa, przy-
gotowania do ewakuacji rozpoczęto jeszcze przed wybuchem wojny. Władysław 
musiał wyjechać razem z Warsztatami, wyszedł do pracy i już nie wrócił. Janina 
pozostała bez środków do życia. Razem z dziećmi i ojcem postanowiła – wzo-
rem wielu rodzin – podążyć za mężem, tym bardziej, że rozeszła się wiadomość, 
że w Tarnowie pracownicy Warsztatów otrzymają wypłatę. Spakowali się do 
dwóch walizek, rzeczy w domu zostały spakowane do małej nyży pod schodami. 
Jerzy pamiętał, że przed wyjazdem dojrzewające w ogrodzie pomidory zostały 
zebrane i włożone do beczki na deszczówkę, która stała obok domu. 

Podróżowali pociągiem towarowym. W Tarnowie pociąg z rodzinami i po-
ciągi, którymi ewakuowały się Warsztaty, spotkały się. Irena widziała jak Janina 
odnalazła Władysława, który zostawiwszy sobie trochę pieniędzy resztę prze-
kazał żonie. Nie mógł jednak zaopiekować się rodziną, musiał z transportem 
ewakuacyjnym jechać na wschód. Janina uznała, że dalsze podążanie za mężem 
nie ma sensu. Przypomniała sobie, że w Rzeszowie ma daleką rodzinę. Nazywali 
się oni Potemscy i mieszkali na ulicy Pobitnej, w dużym drewnianym domu 
z ogrodem. Pan domu był krawcem i osobą majętną. Janina postanowiła tam 
pojechać. Dni poprzedzające wkroczenie Niemców cała rodzina, wraz wieloma 
innym osobami, spędziła w schronie ziemnym, który znajdował się w ogrodzie. 
Irena wspomina, że spędziła tam dwa lub trzy dni. Nikt nie miał odwagi, aby 
17 Jan Bobak, syn państwa Bobaków, z zawodu fryzjer.
18 Wśród tej gromady był także Marian Słowik.
19 N. Kaliś, dz. cyt., s. 1.
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opuścić schron, wszyscy spodziewali się najgorszego. W pewnym momencie  
z zewnątrz dobiegły odgłosy koni i ludzi. Antoni Rakuss, który znał niemiecki, 
nie wytrzymał i odważył się wyjść, by zbadać sytuację. Okazało się, że był to nie-
miecki oddział zwiadowczy, który na szczęście nie miał wobec ludności wrogich 
zamiarów. Dzięki Antoniemu wszyscy mogli wreszcie wyjść na powietrze.

W Rzeszowie Janina z rodziną spędziła jeszcze kilka dni. Nie było żadnych 
wieści od Władysława, nie było też wiadomości czy dom w Sączu jeszcze istnie-
je. Janina postanowiła jednak wracać. Udało im się dostać do Tarnowa, ale tam 
ugrzęźli na około tydzień. Do Nowego Sącz nie było czym dojechać. Nieliczne 
środki transportu szturmowane były przez ludzi. W końcu dostali się na pakę 
ciężarówki, w zamieszaniu na jezdni pozostały jednak dwie walizki Janiny (zo-
stały później odzyskane). 

W Nowym Sączu okazało się, że dom jest cały, ślady działań wojennych były 
jednak widoczne. Jerzy wielokrotnie będzie wspominał tę wspaniałą chwilę, gdy 
okazało się, że pomidory w beczce dojrzały i wygłodniała rodzina mogła za-
spokoić głód. Pewnie już nigdy pomidory nie będą mu tak smakowały, jak tego 
dnia. Ewakuowani do Stanisławowa mężczyźni przepadli bez śladu. Dzieci bie-
gały do sztreki za każdym razem, gdy przyjeżdżał jakiś pociąg. Sprawdzały, czy 
przypadkiem ich ojcowie nie powrócili.

Pewnego dnia, w drugiej połowie września, wrócił wychudzony i wygłodzo-
ny Władysław. Z okolicznych sąsiadów nie wrócił jednak prawie nikt. Włady-
sław opowiadał, że w Stanisławowie było straszne zamieszanie i głód. Po agresji 
17 września Polacy nie mieli gdzie uciekać. Jedni szli do niewoli niemieckiej, 
inni sowieckiej. Do niewoli niemieckiej dostał się Zdzisław Łożański, syn He-
leny, który tam również przebywał. Władysławowi jednak udało się wydostać  
z pułapki, pod kulami przebył San, który na mocy tajnego aneksu do paktu Rib-
bentrop-Mołotow miał wyznaczyć granicę między Generalnym Gubernator-
stwem i Związkiem Radzieckim.

Władysław powrócił do pracy w Warsztatach, już pod zarządem niemiec-
kim. Pracował od 7 rano do 7 wieczorem, przez cały dzień go nie było w domu. 
Pewnego dnia przyjechała z Łodzi siostra Janiny, Antonina Szydłowska z córką 
Haliną. Jej mąż Henryk, lekarz wojskowy, przepadł gdzieś w kampanii wrześnio-
wej. Bezpieczeństwo Antoniny, żony polskiego oficera, było w Łodzi zagrożone, 
schroniła się więc u siostry. Halina będzie w czasie okupacji bliską towarzyszką 
Jerzego i Ireny.

Wynagrodzenie Władysława było bardzo małe, nie wystarczało na utrzyma-
nie takiej ilości osób. Pod koniec 1939 r. wdrożono system kartkowy na więk-
szość produktów spożywczych. Kartki zabezpieczały 1/3 potrzeb kalorycznych 
człowieka. Irena pamięta długie kolejki po kartki, a później długie kolejki po 
chleb, który był dzielony na ósme części. Wszyscy byli zmuszeni, aby angażować 
się w zdobywanie żywności. Janina z Jerzym regularnie jeździli po okolicznych 
wsiach, często do Ptaszkowej. Wymieniali rozmaite sprzęty, przede wszystkim 
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odzież na żywność. Były to niebezpieczne wyprawy. Żywność trzeba było prze-
wieźć pociągiem, a w nich Niemcy organizowali rewizje i łapanki. Handel był 
zabroniony. Można było za to trafić do obozu koncentracyjnego. Irena pamięta 
także, że chodziła z Janiną do getta, zanosiły żywność i wymieniały ją na roz-
maite przedmioty, które później były znowu wymieniane na żywność w oko-
licznych wsiach. Pamięta też, że matka przekazywała żydowskim dzieciom jej 
sukienki, a ciocia Maria Szkaradkowa, która mieszkała w młynie i miała uła-
twiony dostęp do mąki, piekła bułki i przemycała je w wózku dziecinnym do 
getta. Irena przywołuje następujący obraz: tuż przed wybuchem wojny żydow-
ski właściciel sklepu, przeczuwając nadchodzący kataklizm, próbuje usilnie po-
darować Władysławowi futro: „No weź Panie Bereś, weź!”. Władysław jednak go 
nie przyjmuje. Potem się tłumaczy: „Jak mogłem przyjąć, przecież nie miałem 
pieniędzy, by zapłacić”.

W 1940 r. wybuchł w nocy groźny pożar stajni u sąsiadów Krakowskich. 
Władysław obudził dzieci i powiedział, żeby spokojnie się ubrały. Zawsze 
potrafił zapanować nad emocjami, obawiał się, że dzieci wpadną w panikę. 
Przyjechała straż pożarna, ale bez wody. Pożar gaszono wiadrami. Budy-
nek przy Siemiradzkiego został lekko nadpalony, spaliły się m.in. narty Je- 
rzego. 

W lutym 1941 r. Janina urodziła Romana, poród był ciężki. Dziecko było 
wyczekiwane przez Irenę, która koniecznie chciała opiekować się niemowlę-
ciem. Wcześniej prosiła nawet sąsiadkę, aby podarowała jej swoje nowo naro-
dzone dziecko20. Jerzy postanowił dla małego braciszka zrobić buty. Jak wspo-
minał okazało się to tak trudne, że zanim zdołał je wykonać, Roman wyrósł na 
tyle, że buty okazały się za małe. Siedmioletnia wówczas Irena całymi dniami 
zajmowała się niemowlęciem. Najgorzej było po zmroku. Obowiązywał nakaz 
zaciemnienia, Irena siedział po ciemku, gdyż nie zapalała lampy naftowej. Oj-
ciec wracał dopiero wieczorem. Matka razem z bratem również wracali późnym 
wieczorem z wypraw po okolicznych wsiach. Janina miała dużo pokarmu, ale 
nie miała kiedy go wykorzystać. Przyjście na świat Romana zbiegło się ze śmier-
cią dziadka Rakussa, który zmarł w lecie 1941 r.

Dzieci chodziły pracować przy obieraniu jabłek na Bocoń. Skromna zapłata 
uzależniona były od wagi pestek po obranych jabłkach. Chodziły też na doży-
wianie, które organizowały siostry niepokalanki w Białym Klasztorze. Każde 
dziecko dostawało talerz zupy z pokrzyw i łyżkę marmolady lub soku z owoców. 
W domu w piwnicy był też pojemnik z tranem, którego łyżkę każdego dnia 
musiały wypić. Dożywianie było również organizowane u Władysława w pracy. 
W jego ramach otrzymywał on codziennie puszkę na mleko bardzo gęstej zupy 
z karpieli. Przynosił tę puszkę do domu i po rozrobieniu Janina przygotowy-
wała zupę dla całej rodziny. Władysław otrzymał także drewniaki, prawdopo-
dobnie w ramach jakiegoś deputatu. Ponad pół wieku później Jerzy wykorzysta 

20 Był to urodzony w 1940 r. Wacław Smoter, został później lekarzem.
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te drewniaki w akcji artystycznej pt. Spór z Andrzejem Wajdą, w krakowskiej 
galerii Krzysztofory21.

Pomimo grozy wojny dzieci potrzebowały zabawy. Niedaleko, do domu 
Twardowskich przy ulicy Królowej Jadwigi 22, wprowadził się Jerzy Dąbrowski, 
rówieśnik Jurka. Jego matka uczyła gry na fortepianie. Obaj Jurkowie bardzo 
się zaprzyjaźnili. Jurek Dąbrowski był motorem całej grupy, do której oprócz 
Jurka Beresia i Ireny należeli również m.in. Jerzy Dębicki, Marian Urasiński, 
Marian Słowik, Aleksander Furtak. Wspólnie urządzali zabawy w dom, w cyrk. 
W ramach tej drugiej zabawy ćwiczyli się w sztukach akrobatycznych. Jerzy był 
zwinny i takie sztuki dobrze mu wychodziły. W święta Bożego Narodzenia przy-
gotowywali szopkę, do której własnoręcznie projektowali i wykonywali lalki.  
Z szopką tą chodzili po umówionych domach. Jedna z koleżanek, nazywana 
Adą Sari, umiała pięknie śpiewać. Okolicznie dzieci zbierały w się w suchej fosie 
i pod przywództwem Ady Sari urządzały wielogodzinne śpiewania. Janina póź-
no wieczorem nie mogła dzieci przywołać do domu.

Kwitła sąsiedzka samopomoc. Prawie w każdym domu hodowano jakiś in-
wentarz, pomimo że był zakaz pokątnego uboju i jego złamanie było traktowane 
jak sabotaż, można była za to trafić do obozu koncentracyjnego. Na Siemiradz-
kiego, w drewutni również była hodowana świnia. Janina miała wiele przyja-
ciółek na Starej Kolonii m.in. panie Matulową i Mucową. Pan Muc prowadził 
piekarnię i raz w tygodniu dawał Janinie bochenek chleba.

Szefem Gestapo w Nowym Sączu był Heinrich Hamann. Jerzy Bereś wspo-
minał: „Nowy Sącz to było tzw. karne miasto, część obywateli wyznaczano jako 
zakładników i musieli się codziennie zgłaszać na posterunek. Ojciec kilkakrot-
nie był takim zakładnikiem, a kiedy szedł się meldować, my w domu drżeliśmy, 
czy wróci, czy nie. Bo jeśli w międzyczasie zastrzelono jakiegoś Niemca, to za-
kładników natychmiast rozstrzeliwano. Coś takiego zdarzyło się kilka razy. Na 
szczęście ojciec zawsze wracał”22.

Relacje pomiędzy członkami rodziny Wygodów i Beresiów były bliskie  
i serdeczne. Często odwiedzano się wzajemnie. Ciocie Eleonora i Maria przy-
chodziły przecież na Siemiradzkiego przez dwa lata i przez całe dnie dogląda-
ły dzieci Władysława, wujek Marian z Krynicy też często się pojawiał. Marian 
Wygoda był człowiekiem bardzo życzliwym, nie kalkulował, żył raczej chwilą 
bieżącą. Irena wspomina, że pewnego dnia na Siemiradzkiego wpadł wujek Ma-
rian. Wszyscy byli przygnębieni, tak się jakoś złożyło, że nie jedli od dwóch dni. 
Marian poszedł do miasta i po pewnym czasie wrócił z bułkami, które jakimś 
cudem udało mu się zdobyć. Jerzy bardzo lubił wujka Mariana, mówił, że z cha-
rakteru jest do niego podobny. 

21 Akcja Spór z Andrzejem Wajdą odbyła się w galerii Krzysztofory w Krakowie. W czasie akcji Bereś miał drewniaki na no-
gach. Po akcji stały się one elementem obiektu zatytułowanego Taczki elitarne. Bettina wspomina, że przez lata drewniaki 
były u nich w domu, ale tata ich nie lubił, kojarzyły mu się z okupacją.

22 N. Kaliś, dz. cyt., s. 2.
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W 1943 r. Antonina Szydłowska otrzymuje wiadomość o śmierci męża Hen-
ryka. Henryk był więźniem w Kozielsku i został rozstrzelany w lesie katyńskim. 
65 lat później, odnosząc się do propagandy komunistycznej w PRL Jerzy Bereś 
napisze: „JB jednak wiedział, jaka jest prawda. I to od dawna. Jego ciocia bowiem 
już w czasie okupacji niemieckiej w 1943 r. dostała dokumenty i drobiazgi po 
zabitym tam [w Katyniu] mężu. Z notatnika, który pokazywała 13-letniemu J.B. 
(bo sama nie była pewna, czy dobrze widzi) wynikało, że mąż zginął w 1940 r.,  
a nie w 194123”.

28 lipca 1940 r. Jerzy otrzymał niemieckie świadectwo ukończenia trzeciej 
klasy w siedmioklasowej polskiej szkole publicznej. Dyrektorem szkoły był pan 
Milówka, który pełnił to stanowisko również przed wojną. Irena wspomina, że 
w czasie okupacji szkoły właściwie nie było, gdzieś się chodziło, ale nauka była 
pozorna. Było dużo przerw w nauce. Budynki szkolne zostały w 1939 r. zajęte na 
potrzeby niemieckie. Większość szkół zlikwidowano. Istniała szkoła handlowa 
prowadzona przez siostry niepokalanki w Białym Klasztorze. Chodziła do tej 
szkoły kuzynka Halinka. Irena chodziła do jakiejś szkoły na ulicy Kochanow-
skiego, aż za Kamienicą. Jerzy będzie wspominał: „Szkoły zamieniano na szpi-
tale, musieliśmy pokonywać niekiedy długie dystanse, by dotrzeć na lekcje. Po 
drodze zdarzało się, że rewidowali nas polscy policjanci służący dla Niemców. 

23 J. Bereś, J.B. a Grupa, [w:] Grupa Krakowska, Dokumenty i materiały z lat 1932–2008, wyd. Ośrodek Dokumentacji Sztuki 
Tadeusza Kantora CRICOTEKA, Kraków 2008, s. 24.

Uczniowie Szkoły Podstawowej im. S. Konarskiego. W środku ks. Antoni Oleksik, Jerzy Bereś siedzi w pierw-
szym rzędzie drugi od prawej strony                                                                                       Fot. archiwum rodziny
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Sprawdzali, czy nie niesiemy książek do polskiej historii czy geografii24. Były 
zakazane. Dla nas – dzieci – to był szok”25. 

Zachowały się świadectwa szkolne Jerzego z lat 1939/1940, 1940/1941, 
1941/1942, 1942/1943, wystawione przez Publiczną Polską Szkołę Powszech-
ną nr 7. Nie wiadomo, gdzie mieściła się ta szkoła, ani czy Jerzy uczęszczał do 
niej również w roku 1943/1944. Takie świadectwo się nie zachowało. Wiadomo, 
że nie chodził do szkoły we wrześniu 1944 r. Od grudnia 1939 r. obowiązywał  
w Generalnym Gubernatorstwie obowiązek pracy od lat 14. Jerzy po ukończe-
niu 14 lat został przez Niemców zmuszony do kopania okopów. Na szczęście 
nie trwało to długo, gdyż około 20 stycznia 1945 r. Niemcy zostali wyparci  
z Nowego Sącz przez wojska sowieckie. 

Irena wspomina, że w czasie okupacji Janina bardzo sprawdziła się jako 
mama, bardzo dbała o dzieci. Zapisała je do Robotniczego Towarzystwa Przyja-
ciół Dzieci, które organizowało dla dzieci letni wypoczynek. Irena była na waka-
cjach w Rytrze, Żegiestowie. Jerzy jej nie towarzyszył, jako starszy potrzebny był 
w domu. W lipcu 1944 r. Janina Różańska26, siostrzenica Władysława, postano-
wiła z córką i synem pojechać do rodziny, do Iwierzyc koło Sędziszowa. Janina 
wyprawiła Irenę razem z nimi. 

W Iwierzycach Irena przeżyła przejście frontu rosyjskiego. Była to ofensywa 
wojsk rosyjskich, która zakończyła się 23 sierpnia zdobyciem Dębicy. 15 sierp-
nia wszyscy mieszkańcy Iwierzyc uciekli do lasu na wzgórzu. Śpiewali pieśni re-
ligijne i obserwowali stamtąd jak płonie Sędziszów, jak wysadzane są mosty. Po 
powrocie do wsi, po kilku dniach, okazało się, że cała wieś została doszczętnie 
ograbiona. Rosjanie znaleźli nawet mąkę zakopaną w ogrodzie. Wobec zbliżają-
cej się zimy i katastrofalnej sytuacji żywnościowej, Janina Różańska postanowiła 
zawieść Irenę do Rzeszowa do państwa Potemskich. 

Irena nie miała żadnych wiadomości o rodzinie. Najwięcej myślała o małym 
braciszku Romku. Na początku 1945 r. natknęła się w jakiejś gazecie na krótką 
notatkę mówiącą, że zamek w Nowym Sączu został wysadzony i ucierpiał dwo-
rzec kolejowy. Była przekonana, że wszyscy jej bliscy zginęli. Ciężko pracowała 
w gospodarstwie przy hodowli gęsi i świń. 

18 stycznia został wysadzony zamek, w którym mieścił się skład amuni-
cji. Odłamki spadły na dach domu w okolicy ulicy Siemiradzkiego. Wszyscy 
jego mieszkańcy w strachu czekali w piwnicy na przyjście Rosjan, jedynie Hala 
była tak odważna, że nawet podczas bombardowań nie chciała tam schodzić. 
Wreszcie nadeszli, do domu zaczęło się dobijać dwóch żołnierzy. Jerzy wspomi-
nał, że wyglądali strasznie, wygłodzeni, obszarpani, bez butów. „Czasy, czasy!” 
– pokrzykiwali. Na obu rękach każdego z nich, od nadgarstków po łokcie, przy-

24 Świadectwa szkolne Jerzego Beresia z lat 1939–1943 obejmują następujące przedmioty: religia, język polski, nauka  
o przyrodzie, arytmetyka z geometrią, rysunki, zajęcia praktyczne, śpiew, ćwiczenia cielesne. Pojawia się też kaligrafia
oraz geografia, ale z pewnością nie jest to polska geografia.

25 N. Kaliś, dz. cyt., s. 2.
26 Helena Łożańska, siostra Władysława, miał córkę Janinę, która wyszła za mąż za Jana Różańskiego.
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pięte były zdobyczne zegarki. Zażądali jedzenia, ale zanim zaczęli jeść, kazali 
domownikom spróbować żywności; bali się, że zostaną otruci. Szczęśliwie nie 
wydarzyło się nic strasznego.

Władysław rozpoczął poszukiwanie córki. Pojechał do Iwierzyc i tam do-
wiedział się, że Irena została odesłana do Rzeszowa. Irena wspomina, że w nie-
dzielę palmową 1945 r. zobaczyła przez szybkę w drzwiach, że zbliżają się jacyś 
dwaj panowie. Jakaż była radość, gdy rozpoznała, że jest to tatuś z wujkiem Sta-
nisławem Łożańskim, który poszukiwał w Iwierzycach swojej córki i wnuków. 
Droga powrotna była trudna, przed wyjazdem dostali w prezencie bochenek 
chleba. Nie zjedli go jednak od razu, tylko zachowali aż do Wielkanocy. Dzię-
ki wódce przekazanej Rosjanom udało im się na dachu parowozu dotrzeć do 
całkowicie zniszczonego Jasła. Wspomnienie o niezwykłej podróży na dachu 
parowozu do dzisiaj wprawia Irenę w stan ekscytacji. Później jakoś przedostali 
się do Nowego Sącza. 

Lata szkolne: talent plastyczny w cieniu matematyki

Nowy Sącz należał do najbardziej zniszczonych miast w Małopolsce. Je-
rzy rozpoczął naukę w reaktywowanym Gimnazjum i Liceum im. Bolesława 
Chrobrego. Egzaminy wstępne odbyły się w Białym Klasztorze, zdało je 340 
uczniów27. Prawdopodobnie Jerzy był wśród nich. Zajęcia szkolne wznowiono 
1 lutego 1945 r., a 31 lipca 1945 r. Jerzy otrzymał promocję do klasy drugiej. Na 
świadectwie miał kilka ocen dostatecznych, na późniejszych świadectwach takie 
oceny już się nie pojawiają. W październiku 1946 r. szkole zwrócono budynek 
zajmowany przez Armię Czerwoną. Po lekcjach Jerzy z kolegami często biegli 
na Aleje Wolności 23 i usiłowali ruszyć z miejsca wielką kamienną kulę28, któ-
ra znajdowała się przed Domem Strzeleckim. Pewnej zimy Jerzy własnoręcznie 
zrobił sobie „prawdziwe” narty. Władysław zdobył dla niego jesionowe deski  
i Jerzy wielokrotnie te deski gotował, następnie wsadzał je za szafę, aby uzyskać 
odpowiednie wygięcie. Wiązania do nart również wykonał sam. Gimnazjum 
ukończył w 1948 r. Do jego klasy chodzili m.in. Jurek Dębicki, Jurek Dąbrowski, 
Aleksander Furtak, Augustyn Leśniak, Tadeusz Dobek29. Dyrektorem Gimna-
zjum przez cały ten okres był Stefan Szeworski.

Ulubionym przedmiotem Jerzego była matematyka. Do egzaminu na koniec 
gimnazjum, nazywanego nieformalnie „małą maturą”, przygotowywał Stanisła-
wa Stanucha30, kolegę z klasy. Wspominał później, że nauczenie Staszka czegoś 
z matematyki było niesłychaną mordęgą31. Irena wspomina, że brat bardzo lubił 
matematyczne problemy, ciągle coś rozwiązywał, nie pamięta natomiast, aby coś 
27 Zob. http://akademickie.wsb-nlu.edu.pl/GazetaChrobrego.pdf 
28 Kula do dzisiaj znajduje się w tym samym miejscu.
29 J. Leśniak, dz. cyt., s. 76.
30 Stanisław Stanuch (1931–2005), pisarz i dziennikarz, w PRL bardzo zaangażowany po stronie władzy (zob. W. Żyszkie-

wicz, Twórcy na uwięzi, „Tygodnik Solidarność”, nr 39, 26 IX 2008). Stanuch mieszkał w Krakowie i kilkukrotnie odwie-
dził Jerzego Beresia. 

31 Z korepetycjami wiąże się także dramatyczne wspomnienie Jerzego. W 1947 r. szedł właśnie udzielać lekcji dwóm kole-
gom harcerzom, Doboszowi i Gawlikowi, gdy zginęli on tragicznie na skutek wybuchu niewypału.
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rysował. Już wtedy jednak Jerzy 
przejawiał uzdolnienia plastyczne. 
„Była taka sytuacja w szkole gim-
nazjalnej, na tzw. robotach ręcz-
nych, na których głównie rozrabia-
liśmy. Nauczyciel, pan Zbozień32,  
w pewnym momencie zapytał, kto 
umie wyrzeźbić tańczącą parę. 
Dodał, że to byłoby coś, gdyby ktoś 
potrafił. I ja się zgłosiłem. Dał mi 
kawałek drzewa i kartkę przedsta-
wiającą tańczących krakowiaków. 
Na następną lekcję przyniosłem 
figurkę. Był zaskoczony i zachwy-
cony. To jednak zdarzenie wyjąt-
kowe, przeszło i zapomniałem  
o nim. W liceum wybrałem klasę
matematyczno-fizyczną” 33.

Lata szkolne 1948/1949 oraz 
1949/1950 Jerzy spędził w Liceum 
im. Jana Długosza. Dyrektorem 
był wówczas Franciszek Łapka,  

a opiekunem klasy Jerzego Stanisław Bernacki. Jerzy był w klasie czołowym ma-
tematykiem. Zdarzało się, że nauczyciel prosił go, aby poprowadził lekcje. Ta-
lent plastyczny ciągle dawał o sobie znać. Zachowały się fotografie przedstawia-
jące dekoracje szkolne wykonane przez Jerzego. Talent ten musiał być nie byle 
jaki. Nieczęsto po latach szkolnych zachowuje się tyle prac, jak w przypadku 
Jerzego. Są to rysunkowe – wcale nie naiwne – portrety członków rodziny, Jani-
ny, dziadka Rakussa, brata Romana, portret dyrektora liceum Franciszka Łapki  
i dyrektora Teatru Robotniczego Stefana Turskiego34, portrety koleżanek, a nawet 
gipsowe popiersie Romana i miniaturowa figurka Wandy Szlachcic, ówczesnej 
sympatii Jerzego. Ponieważ rodzinom pracowników Warsztatów Kolejowych 
przysługiwała pewna ilość darmowych przejazdów kolejowych, Jerzy kilka razy 
wybrał się w podróż po Polsce. Egzamin maturalny zdał w roku 1950. 

Pod znakiem Dunikowskiego i w cieniu Stalina: studia na krakowskiej ASP

W lecie 1950 r. Jerzy złożył papiery na Wydziale Architektury Politechniki 
Krakowskiej35. Przed egzaminami był w Krakowie uzupełnić dokumenty i wte-
32 Józef Zbozień był nauczycielem robót ręcznych.
33 N. Kaliś, dz. cyt., s. 2-3.
34 Portret Stefana Turskiego może świadczyć o jakichś relacjach między nim i Jerzym, być może za sprawą Janiny, która była 

aktorką Teatru Robotniczego przed 1939 r. Irena wspomina, że po wojnie często bywała na spektaklach w tym Teatrze  
i zna wiele osób z nim związanych.

35 W literaturze pojawia się też błędna informacja, że nie była to architektura, ale matematyka. Matematykę, jako drugi 
kierunek, Jerzy chciał studiować w trakcie studiów na Akademii. Z przyczyn formalnych okazało się to niemożliwe. 

Jerzy Bereś w latach licealnych, pierwsza połowa lat pięć-
dziesiątych         Fot. archiwum rodziny
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dy zdecydował się na krok, który zaważył na całym jego życiu i który świadczył 
o drzemiącym w nim poczuciu wewnętrznej wolności. To poczucie i potrzeba
wolności zewnętrznej będą przenikały jego twórczość przez następne 60 lat. Po
latach wspominał: „Zbliżał się czas stalinizmu i to się wyraźnie czuło. Chodzi-
łem po uczelniach i wtedy Akademia36 wydała mi się miejscem, w którym jest
najwięcej swobody. To mi zaimponowało, w ostatniej chwili przeniosłem papie-
ry. Zostałem przyjęty”37.

Atmosfera swobody nie trwała długo. W 1951 r. nastąpiła zmiana rektora 
oraz daleko idąca reorganizacja uczelni, zlikwidowano podział na pracownie, 
wielu profesorów musiało ją opuścić. Rozpoczął się okres mrocznego stalini-
zmu. Studenci zostali poddani bezwzględnej, politycznej indoktrynacji, szko-
ła była przygotowana, by nauczać zadekretowanego w roku 1949 socrealizmu.  
W 1952 r. zmieniona nazwę „Rzeczypospolita Polska” na „Polska Rzeczypospo-
lita Ludowa”. Rozpoczął się PRL.

Jerzy Bereś studiował na Akademii w latach 1950–1956. Profesorem Jerzego 
na wyższych latach był Xawery Dunikowski (1875–1964), jeden z najwybitniej-
szych polskich rzeźbiarzy, nie tylko w XX w., artysta o międzynarodowej sławie. 
Uproszczone, kubizujące rzeźby Dunikowskiego z lat 1904–1906 uważane są za 
jedne z najciekawszych zjawisk w sztuce europejskiej początku zeszłego wieku. 
Dunikowski w czasie wojny niemal pięć lat spędził w obozie koncentracyjnym 
w Auschwitz. Był już sędziwym człowiekiem i pozwalał, aby władze wykorzy-
stywały jego autorytet do uwiarygodniania reżimu. Socrealizmu jednak nie to-
lerował, w swojej pracowni stwarzał rodzaj azylu i do pewnego stopnia chronił 
studentów przed komunistyczną indoktrynacją. 

Jerzy w trakcie studiów żyje bardzo skromnie, pieniędzy nie starcza na 
podstawowe wydatki. Mieszka w akademiku przy ulicy Lea 2938, dzieli pokój 
z dwoma kolegami, Franciszkiem Starowiejskim39 i pochodzącym z Muszyny 
Lucjanem Mianowskim40. Jerzy będzie opowiadał, że było bardzo ciężko: ścia-
ny pokoju prędko pokryły się czerwonymi plamkami po zabitych pluskwach,  
a w stołówce królował śmierdzący dorsz. Jerzy własnoręcznie nicuje41 swój gar-
nitur, aby jeszcze nadawał się do noszenia. W ramach upodobniania się do klasy 
robotniczej Franek zmienia nazwisko Starowiejski na Byk, nieustannie też pra-
cuje z hantlami nad swoją tężyznę fizyczną. Znana jest opowieść Jerzego, jak to 
Franek ćwiczył otwieranie drzwi nogą. Pewnego razu na Akademii z impetem 
otworzył drzwi swoim sposobem, a za drzwiami stał rektor.

W tym czasie Irena rozpoczyna pracę i stara się bratu dopomóc, co miesiąc 
przesyła mu 100 zł. Janina towarzyszy duchowo w artystycznej drodze Jerze-

36 Akademia Sztuk Pięknych nosiła wtedy nazwę Akademii Sztuk Plastycznych.
37 N. Kaliś, dz. cyt., s. 3.
38 Dzisiaj w budynku tym mieści się Wydział Konserwacji i Restauracji Dzieł Sztuki krakowskiej ASP. 
39 Franciszek Starowiejski (1930–2009), grafik, malarz, rysownik i scenograf
40 Lucjan Mianowski (1933–2009), malarz, jeden z najwybitniejszych polskich grafików.
41 Nicować – przerabiać ubranie poprzez odwrócenie tkaniny na lewą stronę.
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go, gdyż sama nie jest obojętna na sztuką. Przed wyjściem za mąż regularnie 
chodziła do kina, była członkinią istniejącego od 1922 r., amatorskiego Teatru 
Robotniczego, który działał w Domu Robotniczym przy ul. Zygmuntowskiej, 
grywała w wielu przedstawieniach. Irena wspomina, że kiedyś doleciała ją roz-
mowa Jerzego z Janiną. Jerzy zastanawiał się, jaką pracę zrobić na konkurs42.  
„A zrób swojego profesora” – poradziła Janina.

Przywołajmy jeszcze jedno wspomnienie, do którego Jerzy będzie wielo-
krotnie powracał. „W 1953 r., po śmierci Stalina, zwołano zebranie wybranych 
studentów Akademii. Na tym zebraniu działacze partyjni, z Włodzimierzem 
Buczkiem na czele, ze łzami w oczach oświadczyli, że teraz, po śmierci «Ojca 
Rewolucji Światowej» trzeba wypełnić tę lukę wstępując do PZPR. Po tym apelu 
obecni podchodzili po kolei do stołu prezydialnego i podpisywali deklaracje. 
Jedynie J.B. wraz z przyjaciółmi, Lucjanem Mianowskim i Jerzym Fedorowi- 
czem43, tego nie zrobili. Przylepieni do ściany wytrzymali presję psychiczną ca-
łej sali” 44.

W 1954 r. Dunikowski bierze udział w konkursie na pomnik Stalina, gdyż 
uważa, że powinnością artysty jest realizacja zamówień. Angażuje do pomocy 
swojego studenta45. Problem stosunku Profesora do totalitarnej władzy zostanie 
w następnych latach wielokrotnie poddany przez Beresia krytycznej analizie, 
co wpłynie także na jego własną postawę. Wtedy pisał do rodziny: „Trafiła mi 
się robota zarobkowa u Prof. Dunikowskiego. Robi pomnik Stalina do Warsza-
wy i ja mu pomagam. Strasznie chciałem jechać do domu, ale nie mogłem tej 
okazji pominąć. Potrwa to prawdopodobnie do połowy sierpnia, ale coś się za-
robi. Będę mógł kupić sobie jakieś ubranie. Robota nie jest tak bardzo ciężka, 
a Prof. bardzo wesoły staruszek. […] Prof. zaprasza mnie czasem na obiady, za 
które dla dwóch osób płaci ponad 100 zł, a więc taki obiad jest wyśmienity”46.  
W listach Jerzego z okresu studiów tematy żywnościowe pojawiają się często.  
W liście z pleneru w Sanoku w roku 1955 chwalił się: „Masła to mamy tyle, że 
nie można zjeść” 47.

Jerzy kończy Akademię w 1956 r. Dunikowski tuż przed dyplomem przestał 
być profesorem Akademii Krakowskiej, otrzymał atrakcyjną propozycję i prze-
niósł się do Warszawy. Przyjeżdżał jednak do swoich studentów do Krakowa, 
odebrał od nich prace dyplomowe i urządził pożegnalny bankiet w Grand Ho-

42 Prawdopodobnie chodzi o konkurs na Ogólnopolskiej Wystawie Młodej Plastyki „Przeciw wojnie – przeciw faszyzmowi”, 
która odbył się w 1955 r. w warszawskim Arsenale, w ramach V Światowego Festiwalu Młodzieży i Studentów. Jerzy Bereś 
wysłał na ten konkurs rzeźbę przedstawiającą Dunikowskiego (zob. też przypis 32). Wzięła w nim udział także przyszła 
żona Jerzego – Maria Pinińska. 

43 Jerzy Fedorowicz (ur. w 1928), zajmuje się malarstwem i sztuką konceptualną. Był inicjatorem, organizatorem i uczestni-
ków słynnych plenerów w Osiekach.

44 J. Bereś, J.B. a Grupa…
45 Jerzy Bereś pisał, że zgodził się pomagać Profesorowi nie wiedząc, o jaki pomnik chodzi oraz że przeżył szok, gdy okazało 

się, że będzie to pomnik Stalina. „Na nieśmiałą uwagę, że przecież to morderca, Xawery Dunikowski odpowiedział, że  
w dziejach ludzkości byli gorsi tyrani i mają pomniki (J. Bereś, J.B. a Grup…). Projekt Dunikowskiego nie został zrealizo-
wany, gdyż władze przestraszyły się jego wymowy. Stalin został bowiem przedstawiony jako straszny satrapa. 

46 Z listu Jerzego Beresia do rodziny, 24 VII 1954 r.
47 Z listu Jerzego Beresia do rodziny, Sanok, 16 VIII 1955 r.
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telu. Władze uczelni nie uznały tych dyplomów. „Oficjalna komisja Akademii
nie znalazła jednak kryteriów do oceny prac dyplomowych. Wybuchł skandal. 
Komisja jako warunek uzyskania dyplomu zaproponowała tygodniowy rysunek 
z modela. Była to całkowita kompromitacja, ale nie było wyjścia”48. 

Okres wahań i poszukiwań

W 1955 r. w warszawskiej Zachęcie odbyła się wystawa „Dunikowski  
i uczniowie”. Jerzy pokazał na niej drugi portret swojego profesora. Podczas 
trwania wystawy Ministerstwo Kultury chciało zakupić rzeźbę, ale zaoferowa-

ło zbyt niską cenę i Dunikow-
ski nie zgodził się na sprzedaż. 
Przez długie lata rzeźba stała  
w pracowni Dunikowskiego  
i czekała na korzystniejszą ofer-
tę połączoną z obietnicą odlania 
pracy w brązie49. Taką ofertę zło-
żyło w 1962 r. Muzeum Okręgo-
we w Nowym Sączu. Niestety do 
dnia dzisiejszego obietnica nie 
została zrealizowana. Jeżeli praca 
zostanie odlana w brązie będzie 
dziełem unikatowym: jednym  
z dwóch istniejących, odlanych 
w brązie rzeźb portretowych50 
autorstwa Jerzego Beresia. Dru-
gą taką pracą jest również por-
tret Xawerego Dunikowskiego51. 
Znajduje się on w kolekcji Mu-
zeum Narodowego w Krakowie.

Władze miasta Krakowa 
przekazały studentom w 1956 r. 
piwnice w Pałacu pod Barana-

48 J. Bereś, J.B. a Grupa….
49 Informacje zawarte w rękopisie Jerzego Beresia, 1995.
50 Istnieje jeszcze jedna praca Jerzego Beresia odlana w brązie. Jest to odlew wykonany z drewnianej pracy pt. Runda, 

przedstawiającej zranionego Pegaza. Pomnik został zrealizowany w 2006 r. i początkowo stał przez gmachem opery  
w Bydgoszczy. Później, ze względu na niebezpieczeństwo zniszczenia, został przeniesiony do budynku Galerii Miejskiej 
BWA.

51 Jest to całopostaciowy portret Dunikowskiego. Gipsowy odlew był prezentowany na słynnej wystawie w Arsenale w roku 
1955. Jadwiga Jarnuszkiewicz pisała wtedy w recenzji: Mistrz, który ma już przecież swoją legendę wielkiej indywidual-
ności, zostaje nagle pokazany „jak żywy”, w figurze prawie naturalnej wielkości, jak sobie stoi z narzędziem i garstką gliny 
w ręku. Może go to i zbliża, ale zaskakuje jak dowcip. Bo intymność tej bezpośredniości jest taka, jakby się namalowało 
sławnego człowieka np. w pyjamie. Bo może Dunikowski „jak żywy” – to nie jest Dunikowski prawdziwy. Może to jest 
bardzo malutka, wąska prawda o człowieku – studyjna (J. Jarnuszkiewicz, Rzeźba na Ogólnopolskiej Wystawie Młodej 
Plastyki, „Przegląd Artystyczny”, nr 3-4 1955). Odlew gipsowy trafił do Muzeum Zamojskich w Kozłówce. W 1992 r. 
wykonano odlew w brązie, który znajduje się w Muzeum Narodowym w Krakowie.

Portret Xawerego Dunikowskiego wykonany przez Jerzego Be-
resia w 1955 r. Odlew gipsowy znajduję się w Muzeum Okrę-
gowym w Nowym Sączu            Fot. archiwum rodziny
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mi. Po odgruzowaniu miał się tam mieścić klub Zrzeszenia Studentów Polskich.
Jerzy był w tej grupie. Działalność klubu była jednak niezbyt ciekawa. Nie było
jeszcze Skrzyneckiego52, ani Dymnego53. Odbyło się głosowanie, czy dla oży-
wienia programu nie wpuścić ich do klubu. Większość, w tym Jerzy, była „za”.
Powstał kabaret „Piwnica pod Baranami”. Jerzy nie lubił jednak kabaretowego
stylu bycia. Nie zaangażował się w dalszą działalność, bywał tam jeszcze, ale

nie chodził na przedstawienia 
kabaretu, choć ze Skrzyneckim 
byli dobrymi znajomi. Skrzy-
necki pisał w latach sześćdzie-
siątych recenzje z wystaw pla-
stycznych.

28 kwietnia 1957 r. Jerzy Be-
reś zawiera związek małżeński  
w Marią Pinińską54, którą poznał 
podczas egzaminu wstępnego 
na Akademię. Maria poprosiła 
go o naostrzenie ołówka, rów-
nież studiowała rzeźbę u profe-
sora Dunikowskiego. Zostanie 
jedną z najwybitniejszych pol-
skich artystek i towarzyszką Je-
rzego aż do swojej śmierci. Będą 
się wspierać w najtrudniejszych 
chwilach, a sztuka będzie w ich 
życiu odgrywała najważniejszą 
rolę. Irena wspomina, że gdy 
oboje przyjeżdżali do Nowego 
Sącza, to cały czas rozmawiali 

ze sobą o sztuce. Po latach Jerzy powie: „Pracowaliśmy całymi dniami i nocami. 
Nigdy nie było takiej sytuacji, że trzeba było się do tego zmuszać. Wręcz od-
wrotnie. Ciągle brakowało czasu. Nasze zaangażowanie było tak duże, że praca 
to była sama przyjemność” 55. W 1958 r. przychodzi na świat ich jedyna córka 
Bettina. W sierpniu 1957 r. Irena także zmienia stan cywilny, wychodzi za mąż 
za Czesława Zielińskiego. Przed oboma ślubami, w lutym 1957 r., Władysław 
przechodzi na emeryturę56.

52 Piotr Skrzynecki (1930–1997) był twórcą, kierownikiem artystycznym, reżyserem i konferansjerem kabaretu Piwnica pod 
Baranami.

53 Wiesław Dymny (1936–1978) był aktorem, satyrykiem, scenarzystą, współtwórcą kabaretu Piwnica pod Baranami.
54 Maria Pinińska-Bereś (1931–1999), była wybitną polską rzeźbiarką i performerką, uważana jest za prekursorkę sztuki 

feministycznej.
55 N. Kaliś, dz. cyt., s. 6.
56 W gazecie ukazała się notatka: „Wielu spawaczy elektrycznych ze wzruszeniem żegnać będzie swego nauczyciela Włady-

sława Beresia, który w ciągu przeszło 36 lat pracy w dziale spawalniczym osiągnął poważne sukcesy w pracy zawodowej  
i szkoleniowej. Kiedy rozmawialiśmy o nim, ktoś powiedział: Chłopcy, których Władek wyszkolił, mogą stanąć w rzędzie 
najlepszych, w każdym zakładzie”.

Ślub Marii Pinińskiej i Jerzego Beresia. Katowice, 28 IV 1957 r.
Fot. archiwum rodziny
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Po ukończeniu studiów życie Jerzego zdominowane jest przez problemy ma-
terialne, rodzina nie ma w Krakowie mieszkania, nie ma też stałych dochodów57.  
Po długich staraniach i rozlicznych perypetiach Jerzemu udaje się w 1960 r. 
uzyskać przydział na jednopokojowe mieszkanie z pracownią rzeźbiarską. Bę-
dzie w nim mieszkał do końca życia. Aktywność artystyczna Jerzego w latach 
1955–1960 jest bardzo ograniczona, prawie nie uczestniczy w wystawach. Ma 
poczucie, że doskonalenie umiejętności nabytych w Akademii jest drogą doni-
kąd. Konieczne staje się rozliczenie ze szkołą, a zwłaszcza z tym, co reprezento-
wał sobą Dunikowski, zarówno w warstwie artystycznej jak i światopoglądowej.  
Z drugiej strony – jak wspominał – odczuwał wyraźną niechęć do panującej 
wtedy w świecie sztuki mody na informel i Henry’ego Moore’a. Jesienią 1978 r. 
napisze o tym okresie: „przeniknęła mnie przemożna wola bycia niepodległym: 
w stosunku do doktrynalnie pojmowanych dyscyplin warsztatowych, do lanso-
wanych aktualnie, a także ewentualnie przyszłych tendencji świadomie zszedłem 
na pozycje autsajdera”58. W innej wypowiedzi stwierdzi: „definiowałem wolność 
jako niepodległość”59. Jest wiele słów na oznaczenie wolności. Użycie przez Je-
rzego słowa „niepodległość” nie było przypadkowe, było świadomym nawiąza-
niem do tego, że niepodległość zwykle kojarzona jest z niepodległością państwa. 
Słowo to w PRL-u w sposób oczywisty zawierało „wybuchowy potencjał”. 

Niezwykłe lata sześćdziesiąte: ponura rzeczywistość, wspaniała sztuka

Do nowo otrzymanej, pustej pracowni przy ulicy Siemaszki w Krakowie 
przyjeżdża wóz wyładowany drewnianym kłodami, które Jerzy zamówił na targu 
kleparskim. Rezultatem przemyśleń ostatnich kilku lat są powstające od 1960 r. 
monumentalne, drewniany obiekty, montowane z fragmentów nieobrobionego 
drzewa, kamieni, skóry, nazywane przez Beresia Zwidami. „Zwid” jest tytułem 
pracy, ale może być także uważany za nazwą ogólną. Zgodnie z tradycyjnymi 
kryteriami nie są to rzeźby, elementu rzeźbienia przy ich powstawaniu prak-
tycznie nie ma. Krytycy początkowo nazywają je asamblażami60. Jerzy poprzez 
swoje Zwidy wyraźnie redefiniuje pojęcie rzeźby. Poprzez nazwę odwołuje się 
także do romantycznej tradycji. Zwidy kojarzą się z treścią Wesela Wyspiańskie-
go, choć takie słowo nie jest tam użyte. Poeta mówi natomiast: „Sen, marzenie, 
mara, wid”. Dialog z tradycją romantyczną będzie bardzo istotnym składnikiem 
całej twórczości Beresia.

Jesienią 1961 r. w Nowym Sączu rozpisano konkurs na pomnik Adama Mic-
kiewicza61. Do konkursu zaproszono pięciu rzeźbiarzy: Jerzego Bandurę, Jerze-

57 Jerzy Bereś nigdy nie pracował na etacie, jego żona Maria, także. Ich dochody zawsze miały nieregularny charakter. Były 
okresy – szczególnie w latach sześćdziesiątych i siedemdziesiątych – kiedy żyli bardzo skromnie. 

58 Tekst zamieszczony w katalogu Jerzy Bereś. Szkoła Teorii i Praktyki, wyd. „Zakład nad Fosą 2”, Wrocław 1981.
59 J. Bereś, Moje kontakty z Tadeuszem Kantorem i Grupą Kantorem w latach sześćdziesiątych, [w:] Cricot2, Grupa Krakowska 

i Galeria Krzysztofory w latach 1960–1970, wyd. Stowarzyszenie Artystyczne Grupa Krakowska, Kraków 1991.
60 Termin asamblaż (fr. assemblage) został wprowadzony w połowie XX w. przez Jeana Dubuffeta. Przyjęło się nim określać 

kompozycje z przedmiotów gotowych, trójwymiarową odmianę kolażu.
61 (Śniad), Pomnik, który chciano zburzyć przed odsłonięciem, „Dobry Tygodnik Sądecki”, 12 IV 2012, s. 9.
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go Beresia, Mieczysława Bogaczyka, Antoniego Bilika i Stanisława Rzeckiego. 
Jerzy Bandura jest osobą wpływową, prorektorem krakowskiej ASP, ponadto 
rok wcześniej przy udziale wysokich władz nastąpiło odsłonięcie jego pomni-
ka na polach Grunwaldu62. Pozostali rzeźbiarze są młodzi, nie mają z Bandurą 
szans. Konkurs wygrywa Bandura. W zgodnej ocenie pozostałych uczestni-
ków jego projekt był najsłabszy. Pomnik zrealizowano i stoi po dzień dzisiejszy, 

wywołując bardzo krytyczne 
komentarze. Gdyby konkurs 
wygrał Jerzy Bereś, to pomnik 
Mickiewicza wyglądałby, jak 
na załączonej ilustracji. Każdy 
może sam ocenić.

Podczas przygotowywania 
swojej wystawy na plantach kra-
kowskich w 1962 r., Jerzy pozna-
je Tadeusza Kantora63. Dwa lata 
później na zaproszenie Grupy 
Krakowskiej64 pokazuje swoje 
„Zwidy” na pierwszej indywidu-
alnej wystawie w galerii Krzysz-
tofory65. Grupa została założona 
w 1957 r. przez artystów skupio-
nych wokół Tadeusza Kantora, 
którzy niemal jako jedyni w Pol-
sce potrafili w czasach stalinow-
skich oprzeć się socrealizmowi. 
Galeria Krzysztofory, mieszczą-
ca się w piwnicy pałacu Krzysz-
tofory, jest w latach sześćdzie-
siątych najważniejszą galerią  

w Polsce, enklawą wolności, ściągającą publiczność z całej Polski. To tutaj Kantor 
tworzy swój teatr Cricot 2. W 1964 r. Kantor pisze z Paryża do Jerzego: „Ogląda-

62 „Głos Koszaliński”, 26 IV 1960, s. 1.
63 Tadeusz Kantor (1915–1990) był malarzem, współzałożycielem II Grupy Krakowskiej, twórcą teatru Cricot2, jest uzna-

wany za jednego z najwybitniejszych polskich artystów.
64 Stowarzyszenie Artystyczne Grupa Krakowska powstało w 1957 r. Nawiązywało do I Grupy Krakowskiej, działającej  

w latach 1933–1937 i dlatego nazywane bywa II Grupą Krakowską. Stowarzyszenie formalnie istnieje do dzisiaj. Więk-
szość jego członków jednak już nie żyje. Byli wśród m.in. artyści Tadeusz Kantor, Maria Jarema, Jadwiga Maziarska, 
Jerzy Nowosielski, Tadeusz Brzozowski, Adam Marczyński, Jonasz Stern, Andrzej Pawłowski, Jerzy Bereś, Maria Piniń-
ska-Bereś, Stanisław Mikulski, Jerzy Tchórzewski, Jan Tarasin; krytycy Mieczysław Porębski, Piotr Krakowski, Ryszard 
Stanisławski, Artur Sandauer

65 Galeria Krzysztofory powstała w 1957 r. w Krakowie przy ulicy Szczepańskiej 2, jako galeria Stowarzyszenia Artystycz-
nego Grupa Krakowska. Mieściła się w głębokiej piwnicy Pałacu pod Krzysztofory. która wcześniej należała do Centrali 
Rybnej. Była jedną z najważniejszych galerii w Polsce w drugiej połowie XX w. To tutaj powstawały najważniejsze spek-
takle Tadeusza Kantora. Ostatnie wystawy odbyły się w roku 2008, galeria była już pod zarządem Cricoteki. Dzisiaj po-
mieszczenie znajduje się w gestii Muzeum Historycznego Krakowa, które – jak się wydaje – nie zamierza chronić tradycji 
tego miejsca.

Projekt wykonany przez Jerzego Beresia w 1961 r. na konkurs 
na pomnik Adama Mickiewicza w Nowym Sączu 

Fot. archiwum rodziny
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łem ostatnio salon młodej rzeźby – dużo żelaza (starego i nowego), wszystko do 
siebie za bardzo podobne = nudne – powiedziałbym nawet słabiutkie. Gdyby tu 
były Pańskie rzeczy! Niech Pan coś robi, żeby pokazać w Paryżu”66.

W międzyczasie Jerzy pomaga Xaweremu Dunikowskiemu w realizacji po-
mnika Żołnierza Polskiego67. Dunikowski pisze: „Dość długo czekałem na wia-
domość od Pana, ale miło mi, że Pan gotów jest przyjechać. Mamy miesiąc czasu 
na powiększenie szkicu do 2,5 metra. Mogę płacić Panu 100 zł dziennie (oczy-
wiście, że płacę także za niedziele). […] Łączę uścisk dłoni, dla Żony załączam 
piękne ukłony” 68. Okaże się, że jest to ostatnie dzieło Profesora. Z powodu jego 
postępującej choroby pozostanie niedopracowane. Dunikowski umiera w roku 
1964, kondukt żałobny zatrzymuje się przed pomnikiem.

W latach 1964–1969 Jerzy wraz z Marią podejmują się wykonania wystro-
ju kościoła Matki Bożej Fatimskiej w Tarnowie69. Kościół i jego wystrój miały 

66 Z listu Tadeusza Kantora do Jerzego Beresia, Paryż, 29 VI 1964.
67 Właściwie jest to pomnik Żołnierza I Armii Wojska Polskiego.
68 Z listu Xawerego Dunikowskiego do Jerzego Beresia, Warszawa, 4 III 1963 r.
69 Kościół Matki Bożej Fatimskiej powstał w latach 1957–1960. Jest dziełem zespołu architektów Jerzego Kozłowskiego, 

Krystiana Seiberta i Zbigniewa Wolaka. Wystrój kościoła miał być spójnie wiązany z jego architekturą. Zadanie to powie-
rzono Jerzemu Beresiowi i Marii Pinińskiej-Bereś. Wykonali oni na zewnętrznej ścianie absydy rzeźbę Chrystusa Ukrzy-
żowanego. W środku w dwóch bocznych ołtarzach znajdują się ich rzeźby Serca Pana Jezusa i Świętej Rodziny (1964). Na 
filarze po lewej umieszczona została stronie rzeźba Madonny z Dzięciątkiem Jerzego Beresia a w kaplicy Oświęcimskiej
dalsze jego prace rzeźbiarskie: Chrystus Ukrzyżowany, Matka Boska i słynne przedstawienie w pasiaku Maksymiliana 
Kolbego (1969). Pierwotne założenie plastyczne wnętrza nie zostało jednak utrzymane i stan obecny ma niewiele wspól-
nego z koncepcjami artystów.

W czasie prac przy pomniku Żołnierza polskiego, Warszawa 1963 r. Na zdjęciu z prawej strony Jerzy Bereś  
z  Xawerym Dunikowskim                                                                                                        Fot. archiwum rodziny
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być wspólnym dziełem grupy architektów i artystów. Dorobek Jerzego obejmuje 
zaledwie dwie realizacje w kościołach, ta w Tarnowie jest najważniejsza. W od-
różnieniu od Dunikowskiego uważa on jednak, że prace wykonane na zamó-
wienie nie są jego pełnoprawnymi dziełami, ponieważ inicjatywa prowadząca 
do ich powstania nie pochodzi od niego. W 1969 r. powstaje słynna rzeźba do 
kaplicy Oświęcimskiej tego kościoła. Przedstawia ona Maksymiliana Kolbego  
w pasiaku i drewniakach. Jerzy nie dał jednak drewniaków ojca, wyrzeźbił nowe. 
Bettina pamięta wizyty ks. Jana Marszałka, pomysłodawcy kaplicy, który sam 
przeżył obozy w Auschwitz i Dachau. Ksiądz Marszałek płacił kolejne raty za 
rzeźby przywożąc za każdym razem teczkę bilonu zebranego na tacę, starannie 
posegregowanego i zapakowanego w gazetowe rulony.

W 1966 r. Jerzy pokazuje w Zachęcie 32 swoje prace z lat 1959–1965. Wy-
stawa zostaje dobrze oceniona przez krytyków. W tym samym roku w sierpniu 
uczestniczy w „I Sympozjum Artystów i Naukowców” w Puławach. Inicjatorem 
i organizatorem sympozjum jest Jerzy Ludwiński70, wybitny krytyk i teoretyk 
sztuki. W Puławach powstaje Zwid Wielki, który obecnie jest w Muzeum Sztuki 
w Łodzi. W listopadzie zostaje członkiem Grupy Krakowskiej.

W drugiej połowie lat sześćdziesiątych Jerzy stopniowo przełamuje statycz-
ność rzeźb: najpierw ruch zostaje w nich jedynie zasugerowany, później staje się 
niezbędnym warunkiem odczytania przekazu pracy. Powstają rzeźby mobilne, 
partycypacyjne, widz jest zapraszany do ich uruchomienia. Stanowią one ostry 
komentarz w stosunku do rzeczywistości, Jerzy nie unika odniesień politycz-
nych. Słynną pracą z tego okresu jest Klaskacz, znajdujący się Muzeum Sztuki 
w Łodzi. Powstał w 1970 r. i jest szyderczym komentarzem antycypującym gier-
kowską dekadę propagandy sukcesu. Jerzy unika jednak wszelkiej publicysty-
ki, w swoich pracach odnosi się do wymiaru polityki, który daleko wykracza 
poza doraźne jej przejawy. Klaskacz powstał na początku dekady Gierka, ale 
jego przekaz jest uniwersalny i odnosi się do wszelkich przejawów sterowania 
masowym aplauzem, także w czasach nam współczesnych. 

W pracach Jerzego ujawniają się także dwie inne ważne cechy. Mają to 
być dzieła bez cech produktu, ich wartość nie jest fundowana na rzemieślni-
czej doskonałości, efektowności technologicznej, cenności materiału. Ponadto 
„każdy element materialny, znak czy czynność, ma znaczenie, a nie jest tylko  
popisem”71. Surowość Zwidów była dla odbiorców i kolegów artystów szokiem. 
Bereś pisze: „Od początku tj. od wystawienia Zwidów zarzucano mi brak warsz-
tatu, jakiegoś wykończenia, patyny. Na wystawie moje prace stawiano za para-
wanem72, aby nie raziły poczucia estetycznego publiczności”73. 

70 Jerzy Ludwiński (1930–2000), wybitny teoretyk sztuki, organizator wielu ważnych imprez artystycznych w latach sześć-
dziesiątych i siedemdziesiątych Twórca słynnej wrocławskiej galerii „Pod Moną Lisą”. 

71 Tekst zamieszczony w katalogu Jerzy Bereś. Szkoła Teorii i Praktyki, wyd. „Zakład nad Fosą2”, Wrocław 1981.
72 Chodzi o Zwida jubileuszowego z roku 1964. Dziś praca znajduje się w kolekcji Centrum Rzeźby Polskiej w Orońsku.
73 J. Bereś, Dzieło a doskonały produkt (1979), [w:] Jerzy Bereś. Dokumenty i prace, BWA Piła, czerwiec 1979.
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Na przełomie 1967/1968 prace Jerzego pokazywane są na IX Biennale w Sao 
Paulo. Znacznie później dowie się od jednego z jurorów, że obok Kantora był 
najpoważniejszym kandydatem do nagrody. Przeważył argument, że Bereś jest 
znacznie młodszy od Kantora i ma jeszcze na nagrody czas.

Przez świat przetacza się pokoleniowa rewolucja kontrkulturowa. W Polsce 
zbiega się ona z frakcyjnym walkami w władzach reżimu, demonstracjami stu-
dentów w obronie wolności kultury w 1968 r., krwawo stłumionymi strajkami 
w stoczni gdańskiej w 1970 r., zmianą władzy i rozpoczęciem okresu tzw. propa-
gandy sukcesu, która wszechobecne zakłamanie i skryty terror usiłuje przesło-
nić maską dynamicznego, demokratycznego i nowoczesnego państwa. 

Naturalną konsekwencją przełamywania statyczności rzeźby stają się akcje. 
Już od 1966 r. Jerzy sporadycznie bierze udział w happeningach Kantora i spek-
taklach teatru Cricot2. Pierwsza jego samodzielna akcja ma miejsce w 1967 r.  
i odbywa się w Łazach, w ramach Panoramicznego Happeningu Morskiego 
Kantora. Jerzy nazywa swoje wystąpienia manifestacjami i podkreśla, że nie są 
to ani happeningi, ani performensy74. Pierwsza manifestacja zostaje przepro-

74 Reguły happeningu były dość sztywne. Według Allana Kaprowa, twórcy happeningu, powinien on się dzielić na niepo-
wiązane ze sobą części (struktura przedziałowa), „dzianie się” ze spontanicznym udziałem publiczności powinno być 
oparte na przypadku, całość powinna zmierzać ku destrukcji. Z happeningu wyewoluowały działania artystyczne niespeł-
niające tych reguł. Zaczęły one być określane jako sztuka performance. Termin ten zaczął być używany w drugiej połowie 
lat siedemdziesiątych.
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wadzona w styczniu 1968 r., w słynnej galerii Foksal75. Jest to Przepowiednia I.  
1 marca 1968 r. w Krakowie, tuż przed wybuchem buntu studentów i tzw. 
wypadkami marcowymi, Jerzy pokazuje w Krzysztoforach Przepowiednię II,  
o której już była mowa. W trakcie akcji rozpala ogniska używając za podpał-
ki tygodnika „Kultura”. Kulminacją akcji jest naciągnięcie strzały w olbrzymim
łuku o biało-czerwonej cięciwie. Odczytywany jest także ważny dla Jerzego ma-
nifest Akt twórczy I.

Pomimo, że Bereś dystansował się od performensu, jego manifestacje z koń-
ca lat sześćdziesiątych uznawane są za prekursorskie dla tego rodzaju sztuki, nie 
tylko w Polsce. Wydaje się, że są one konsekwencją rozwijanej przez Jerzego 
koncepcji, według której istotą rzeźby jest czysta bryła w przestrzeni. „Umiesz-
czenie czystej, czyli nieukształtowanej bryły w przestrzeni otwiera możliwości 
dalszego rozwoju rzeźby. Taką właśnie czystą bryłę da się wyczuć w kawałku 
przyrody, jakim jest np. nieukształtowany przez człowieka pień drzewa, czy nie-
ukształtowany przez człowieka kamień. Wymaga to jednak długiego obcowania 
z tymże kawałkiem przyrody, aby w pewnym momencie umieścić go w prze-
strzeni dla osiągnięcia konkretnego przesłania”76 – napisze Bereś. Od roku 1968 
Jerzy do swoich prac włącza jeszcze jedną czystą bryłę − swoje ciało, traktowane 
przedmiotowo, jako obiekt działań artystycznych. Aby pozostać czystą bryłą, 
ciało musi być nagie. Jerzy nazywa swoje wystąpienia manifestacjami m.in. dla 
podkreślenia, że jego celem nie jest eksploatowanie nowych możliwości tkwią-
cych w sztuce akcji, tylko formułowanie przekazu w rozszerzonym języku rzeź-
by. Nagość nie jest środkiem prowokacji. Pod koniec życia wyzna: „Nigdy nie 
próbowałem prowokować, nie o to mi chodziło”77. 

Kilkuletnia przyjaźń z Tadeuszem Kantorem kończy się w 1969 r. ostrym 
sporem artystyczno-ideowym. Kantor w obawie przed represjami władz wy-
rzucił z Krzysztoforów hippisów, którzy wcześniej znaleźli w galerii bezpieczny 
azyl dla swojej aktywności i dla których Jerzy stał się opiekunem i duchowym 
wsparciem. Po latach powie on: „Hipisi mieli niesłychany urok, a ja byłem moc-
no zaangażowany w relacje z nimi. Cała atmosfera nasycona była swobodą, ideą 
wolnej miłości. Miałem wtedy prawie czterdzieści lat i to była dla mnie druga 
młodość. Nieustająca młodość. Ale udało się nie zgrzeszyć. Żona się trochę de-
nerwowała, bo wciąż nachodziły nas chmary ludzi, niekiedy bardzo dziwnych. 
Przesiadywali po nocy, Bettina zasypiała przy nich”78. 

Spór pomiędzy Beresiem i Kantorem nie ma jednak charakteru towarzy-
skiego. Jest to spór o granicę kompromisu, której artyście nie wolno przekra-
czać. Zagadnienie wolności, naczelnego hasła kontrkulturowej rewolucji końca 

75 Galeria Foksal – niekomercyjna galeria sztuki założona w Warszawie w roku 1966 przez troje krytyków sztuki. A. Ptasz-
kowską, W. Borowskiego i M. Tchorka. Z galerią byli związani m.in. T. Kantor, H. Stażewski, E. Krasiński. Galeria funk-
cjonuje do dzisiaj, ale najlepszy okres miała w latach sześćdziesiątych i siedemdziesiątych Jerzy Bereś miał w niej akcję  
i wystawę w styczniu 1968 r. 

76 J. Bereś, Konkretność rzeźby, [w:] The Labirynt 2 Gallery Presents Contemporary Polish art., University of Hertfordshire 
Galleries, 2003.

77 N. Kaliś, dz. cyt., s. 7.
78 Tamże, s. 6.
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lat sześćdziesiątych, jest dla Beresia niezwykle ważne. Dostrzega on wyraźnie 
różnice między treścią tego hasła na Zachodzie i za żelazną kurtyną, w znie-
wolonych krajach Europy Wschodniej. Oni chcieli burzyć świątynie sztuki,  
a myśmy chcieli je stawiać − zauważa. Z drugiej strony artysta odrzuca wol-
ność w sztuce, tak jak rozumie ją przytłaczająca większość polskich artystów 
w latach siedemdziesiątych: jako możliwość odwrócenia się, po okresie naporu 
propagandowego totalitarnego państwa, od rzeczywistości politycznej. Wolność 
w sztuce dla mnie polega właśnie na tym, że jeżeli chcę, to mogę odnosić się do 
spraw politycznych − mówi. W Polsce komunistycznej było to jednak ciężkim 
przestępstwem, polityka była zarezerwowana dla totalitarnej władzy, inni trafia-
li za jej uprawianie do więzień”79.

Od dekady fałszu, poprzez stan wojenny, ku końcowi wieku

Od 1968 r. rozpoczynają się narastające kłopoty Jerzego z cenzurą. Wystawa 
w galerii Foksal, po manifestacji „Przepowiednia I”, która miała silny przekaz 
odnoszący się do niepodległości Polski, zostaje zamknięta przed terminem.  
W tym samy roku w listopadzie Jerzy wykonuje w Krzysztoforach akcję „Chleb 
malowany czarno”, w której odnosi się do krwawo stłumionych przemian de-
mokratycznych w Czechosłowacji. W marcu 1970 r. bierze udział w organizo-
wanym przez Jerzego Ludwińskiego konceptualnym Sympozjum „Wrocław 70”. 
Przedstawia tam projekt „Żywego pomnika zatytułowanego Arena”80. Projekt 
zostanie zrealizowany w 1973 r. przez studentów Politechniki Wrocławskiej na 
Wyspie Piaskowej we Wrocławiu, potem zostanie zniszczony, jeszcze później 
ponownie odtworzony.

W latach siedemdziesiątych nazwisko Jerzego trafia na czarną listę cenzu-
ry. Nie może wystawiać w żadnej państwowej galerii, a innych właściwie nie 
ma. Pozostają mu miejsca prywatne, kluby studenckie, wyjątkiem jest gale-
ria Biura Wystaw Artystycznych w Lublinie prowadzona przez zaprzyjaźnio-
nego Andrzeja Mroczka81. Nazwisko Jerzego nie może się pojawić w prasie  
i telewizji, które są pod całkowitą kontrolą władzy. Jego rzeźby są zdejmowane  
z wystaw zbiorowych przez cenzurę. Zdarzyło się nawet, że rzeźba została „po-
rwana” przez służbę bezpieczeństwa z galerii Krzysztofory. Wiele lat później 
Jerzy dowiedział się, że rzeźbę przewieziono do Komitetu Wojewódzkiego Pol-

79 J. Hanusek, Krótka biografia Jerzego Beresia, [w:] katalog Jerzy Bereś. Sztuka zgina życie, wyd. Galeria Bunkier Sztuki, 
Kraków 2007.

80 „Arena” jest jedną z dwóch realizacji plenerowych Jerzego Beresia. Głównym jej elementem duże, suche drzewo osadzo-
ne korzeniami do góry w środku okręgu, którego jedna połowa jest wybetonowana, a druga obsiana trawą i obsadzona 
drzewkami. Wokół okręgu stoją ławki. Koncepcja artysty zakłada, że co roku na wiosnę korzenie drzewa mają być od-
malowane na zielono. „Arena” przetrwała do 1983 r., kiedy została usunięta w celu zrobienia miejsca na lądowisko dla 
helikoptera, którym miał we Wrocławiu wylądować Papież Jan Paweł II ( wersja ta nie jest jednak całkiem potwierdzona). 
Ponownie „Arenę” zrealizowano w roku 2010. Od tego czasu corocznie na wiosnę odbywa się malowanie korzeni. Drugą 
realizacją plenerową Jerzego Beresia jest „Świątynia Dumania” w parku angielskim Pałacu w Rogalinie. „Świątynia” zo-
stała zrealizowana w roku 1977, ale w postaci odbiegającej od projektu artysty.

81 Andrzej Mroczek (1941–2009) był wieloletnim dyrektorem galerii Labirynt i BWA w Lublinie, osobą bardzo zasłużoną na 
polskiej sztuki awangardowej.
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skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej i oceniano, czy ma ona antypaństwową 
wymowę82.

Jeszcze na początku lat siedemdziesiątych Jerzy zostaje zaproszony do po-
kazania kilku wystaw indywidualnych w Zachodniej Europie: Museum Bo-
chum (1971), Louisiana Museum of Modern Art, Humlebaek (1972), Konsthall 
Södertäljie (1972), Gruga Park, Essen (1974). Są problemy z paszportem, ale  
w końcu – czasem z dużym opóźnieniem – go otrzymuje: władze chcą stwarzać 
pozory normalnego państwa. W drugiej połowie lat siedemdziesiątych podob-
ne wyjazdy stają się już niemożliwe.

W tym okresie Jerzy formułuje oryginalną koncepcję sztuki, jako symula-
tora osądu. Zgodnie z tą koncepcją artysta uważnie obserwujący rzeczywistość 
jest wstanie z wyprzedzeniem dostrzec symptomy procesów, prowadzących do 
patologicznych stanów społecznych. Dzieła zawierające takie diagnozy w mo-
mencie, gdy patologie stają się widoczne dla wszystkich, nabierają cech przepo-
wiedni. W tekście Dzieło stymulatorem osądu83, napisanym w 1981 r., przedsta-
wia przykłady swoich prac, które trafnie diagnozowały przyszłość. Po 1989 r. do 
tej listy Jerzy będzie mógł dopisać Przepowiednię I oraz Przepowiednię II, które 
z trzydziestoletnim wyprzedzeniem odnosiły się do niepodległości Polski. Bereś 
powie po latach, że nie wierzył wtedy, że za jego życia stanie się to możliwe. Nikt 
wtedy nie wierzył w upadek reżimu komunistycznego. Wszelkie wybory życio-
we były podejmowane ze świadomością, że istniejący system władzy jest nie-
usuwalny i w związku z tym konsekwencje tych wyborów będą dotyczyły całego 
życia. Jednak system w końcu został obalony i w 1989 r. podczas odtworzenia 
Przepowiedni II Jerzy będzie mógł napisać na swoim ciele „spełnia się”. W tym 
samym roku, w Galerii Stara Synagoga Muzeum Okręgowego ma miejsce jego 
pierwsza wystawa w Nowym Sączu. 

Zakres spraw, do których w swoich rzeźbach i manifestacjach odnosi się 
Bereś, jest bardzo szeroki: od wewnętrznych sporów istniejących w przestrzeni 
sztuki84, poprzez relacje między artystą i sztuką oraz między sztuką i rzeczywi-
stością, procesy społeczne związane z doświadczeniem totalitaryzmu, proble-
my etyczne człowieka, artysty, obywatela, po zagadnienia czysto egzystencjalne. 
Przywiązuje szczególną wagę do etycznego wymiaru sztuki. Prowadzi dialog  
z widzami stając przed nimi nago i pokrywając swoje ciało znakami. Manifesta-
cje mają charakter jednorazowy i z reguły nie są powtarzane85. 

82 Chodzi o „Ołtarz (Przepowiednia III)” z roku 1969. Historię tę Jerzy Bereś opisał szczegółowo w teście Moje stosunki  
w Tadeuszem Kantorem…

83 Oryginalność tego tekstu została zauważona i doceniona. Znalazł się on w antologii tekstów artystycznych „Theories and
Documents of Contemporary Art. A sourcebook of Artist’s Writings”, ed. K. Stiles, P. Selz, University of California Press, 
Berkeley – Los Angeles – London 1996.

84 Można tu wymienić takie znane akcje jak Dialog z Marcel Duchampem, Dialog z Ignacym Witkiewiczem, Dialog  
z Tadeuszem Kantorem.

85 Istnieje jedna manifestacja Jerzego Beresia, która z założenia powinna być powtarzana. Jest to „Manifestacja romantycz-
na”. Jej program został opracowany w 1975 r. Kilkukrotne próby przeprowadzenia manifestacji napotkały na sprzeciw 
władz. Po raz pierwszy została ona przeprowadzona 21 XI 1981 r., powtórzona w latach 2000, 2006, 2011 oraz już po 
śmierci autora w roku 2014.
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Nastaje czas „Solidarności”, nieoczekiwane święto wolności. Władza cofa 
się o kilka kroków, ale jak się niedługo okaże tylko po to, by przygotować się do 
ataku i odwetu. Jerzy otrzymuje w 1981 r. nagrodę II stopnia Ministra Kultury  
i Sztuki, ale nie zgłasza się po jej odbiór. Należne honorarium przychodzi pocz-
tą. Pod koniec października Jerzy jedzie do Nowego Sącza na pogrzeb Janiny, 
swojej „drugiej mamy”, zmarłej 20 października. 

Na trzy tygodnie przed wprowadzeniem stanu wojennego udaje mu się zre-
alizować na Rynku Głównym w Krakowie „Manifestację romantyczną”, jedną  
z najważniejszych swoich akcji. Pchając wokół Sukiennic specjalnie skonstru-
owany, drewniany Wózek romantyczny, przystaje pięciokrotnie i rozpala pięć 
ognisk symbolizujących romantyczne wartości: Ognisko nadziei, Ognisko wol-
ności, Ognisko godności, Ognisko miłości i Ognisko prawdy. Napisy na płytach 
Rynku miały pozostać aż do samoistnego wytarcia, w nocy ktoś je jednak 
skrzętnie usunął. 

Stan wojenny jest czasem niezwykle ponurym. Atmosfera wolności znika  
w jedną grudniową noc, wszystkie plany rozpływają się. Pod względem moral-
nym sytuacja jednak robi się oczywista, czarno-biała. Galeria Krzysztofory, na-
leżąca do Stowarzyszenia Grupa Krakowska, staje się niewielką enklawą wyjętą 
spod surowych reguł narzuconych przez władze. Artyści ogłaszają bojkot oficjal-
nych instytucji artystycznych. Dla Jerzego to właściwie nic nowego, gdyż i tak 

Wystawa „Zwidy, Wyrocznie, Ołtarze”, Galeria Krzysztofory, Kraków 1989     Fot. J. Paszek, archiwum rodziny
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przez niemal całe lata siedemdziesiąte był on przez te instytucje bojkotowany. 
Bardzo dużo w tych latach pracuje, powstaje dużo rzeźb, bierze aktywny udział  
w ruchu wystaw niezależnych, organizowanych w oparciu o pomoc i przestrzenie 
kościelne. Pod względem artystycznym Jerzy nie ocenia ich najlepiej, ale wysta-
wy pełnią ważną rolę, są widoczną oznaką sprzeciwu wobec reżimu generałów. 
Udział w nich nie oznacza dla Jerzego religijnego przełomu, jest wynikiem pa-
triotycznej postawy i elementarnej uczciwości. Jerzy deklaruje się jako agnostyk, 
ale nie jest wrogiem religii, nie czuje potrzeby, by wchodzić w spór z Kościołem. 
Bardzo lubi spędzać tradycyjne katolickie święta razem z rodziną, chodzi wtedy 
wraz nią do kościoła. W domu zawsze zajmował się wypiekiem świątecznych 
ciast oraz przygotowywaniem tradycyjnej rodzinnej potrawy wigilijnej, karpia  
w piwie. W 1987 r. Komitet Kultury Niezależnej przyznaje Jerzemu nagrodę „So-
lidarności”. Jest to czas, kiedy niektórzy laureaci tej nagrody z początku stanu 
wojennego zdążyli już zwątpić i podjąć kolaborację z reżimem.

W niepodległej Polsce, po roku 1989, Jerzy zachowuje suwerenną postawę, 
pozostaje artystą niezależnym i niepokornym w swoich opiniach i działaniach. 
Jednym z nurtujących go problemów jest redefinicja postawy romantycznej,
która w Polsce na skutek narodowych doświadczeń przyjęła kształt tragiczno-
-ironiczny: bohaterem staje się przegrany, wygrany staje się podejrzanym. Dzieje
„Solidarności” są jednak przykładem, że postawa romantyczna może prowadzić
do zwycięstwa. Idea „Solidarności” jest systematycznie niszczona, ponieważ
okazała się zwycięską; gdyby przegrała, stałaby się obiektem narodowego kultu.

27 maja 1990 r., w wieku 92 lat umiera Władysław, ojciec Jerzego. Irena 
mieszka przy Siemiradzkiego do roku 1993. Potem dom jest przez kilka lat wy-
najmowany, w końcu zostaje sprzedany. 

W 1995 r. w Muzeum Narodowym w Poznaniu ma miejsce wielka retro-
spektywna wystawa86 Jerzego, podsumowanie dotychczasowej twórczości.  
W tym samy roku jest gościem nowosądeckiej Małej Galerii, prowadzonej przez 
Alicję Hebdę we współpracy z Andrzejem Szarkiem. W następnych latach bę-
dzie brał regularny udział w dorocznych Salonach Oddziału Związku Polskich 
Artystów Plastyków w Nowym Sączu. Po ukończeniu 65 lat i 40 latach inten-
sywnej pracy twórczej Jerzy występuje do Zakładu Ubezpieczeń Społecznych  
o emeryturę. Przeżywa szok, gdy otrzymuje pismo z informacją, że pomimo
płacenia składek, przysługuje mu emerytura w wysokości 212 złotych. Nie da
się za to żyć. Część składek z lat siedemdziesiątych i związaną z nimi umowę
z ZUS po prostu unieważniono, a w latach dziewięćdziesiątych Jerzy nie miał
wystarczających dochodów, by składki opłacać. Rozpoczęła się batalia o eme-
ryturę, którą Jerzy tak opisał: „W tym momencie zacząłem pisać. Najpierw do
sądu. Odbyła się rozprawa, na której Pani Sędzina powiedziała, że z ZUS-em
się nie wygra i gdyby była jakaś szansa, to ona przyznałaby mi rację. Następnie

86 Jest to wystawa „Zwidy, wyrocznie, ołtarze, wyzwania”. Z Muzeum Narodowego w Poznaniu wystawa zostaje przeniesio-
na do Muzeów Narodowych w Krakowie i Wrocławiu.

Jerzy Bereś – o życiu i sztuce



36

napisałem do Komisji Kultury przy Sejmie, a potem do Prezydenta. Skończyło 
się na tym, że Komisja Kultury, czyli przewodniczący pan Braun, zauważył pro-
blem i zwrócił się do ministra i do premiera, aby jakoś zareagowali. Wtedy pan 
premier Jerzy Buzek przyznał mi emeryturę specjalną w wysokości 800 zł”87.  
W wolnej Polsce Jerzy czuje potrzebę, by angażować się w sprawy publiczne, 
wiele z nich ocenia krytycznie. Wysyła kartki pocztowe ze swoimi opiniami do 
gazet, polityków, dyrektorów instytucji artystycznych.

W 1996 r. Bereś zostaje wybrany prezesem Stowarzyszenia Artystycznego 
Grupa Krakowska88, a rok później zostaje odznaczony przez Prezydenta Krzy-
żem Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski. Pozostaje jednak poza głównym 
nurtem wystaw i prezentacji polskiej sztuki, zwłaszcza za granicą. Lata dzie-
więćdziesiąte ubiegłego wieku i w dużym stopniu pierwsza dekada XX w. cha-
rakteryzują się niepamięcią o sztuce polskiej wcześniejszych dekad, liczą się 
wyłącznie artyści młodzi, którzy prezentowani są tak, jakby źródła ich sztuki 
wytrysły po roku 1989. Podejmują oni konfrontację z sztuką światową w całko-
wicie zmienionych warunkach. 

Dla Jerzego bardziej owocna okazuje się współpraca z kuratorami zagra-
nicznymi. W Europie Zachodniej powoli dojrzewa proces asymilacji sztuki po-
wstającej za żelazną kurtyną. Jerzy, już jako artysta ponad siedemdziesięcioletni, 
robi akcje w Japonii, Kanadzie, Niemczech i Wielkiej Brytanii. Bierze udział 
w wielkiej wystawie „Out of action”, która pokazana została w muzeach w Los 
Angeles, Wiedniu i Tokio, a także w kilku wystawach przygotowanych przez 
Museum of Modern Art w Lublanie.

W 1998 r. Maria Pinińska zapada na nieuleczalną chorobę. Operacja prze-
dłuża jej życie. Jerzy nie wierzy, że Maria może umrzeć. Maria jednak umiera 
20 kwietnia 1999 r. Od tego momentu Jerzy mieszka sam. Maria przed śmiercią 
przygotowywała się do wielkiej, retrospektywnej wystawy. Nie dożyła jej. Jerzy 
wraz z córką Bettiną urządza teraz jej wystawy w Krakowie, Wrocławiu, Pozna-
niu, Bydgoszczy, Bielsko-Białej i Słupsku. Maria była jedną z najwybitniejszych 
artystek polskich drugiej połowy XX w., jest uważana za prekursorkę sztuki fe-
ministycznej.

Nowy wiek

W 2001 r. Jerzy zostaje uhonorowany doroczną nagrodą Ministra Kultury 
za rok 2000 w zakresie sztuki czystej, a w 2002 r. zostaje wydana książka Wstyd. 
Między podmiotem a przedmiotem89, obejmująca większość jego tekstów. Otrzy-
muje także medal pamięci Bolesława Barbackiego, ustanowiony w tymże roku. 

87 Z Jerzym Beresiem rozmawia Małgorzata Lisiewicz, [w:] Sposób na życie, Centrum Sztuki Współczesnej Łaźnia, Gdańsk 
2003.

88 Jerzy Bereś był prezesem Stowarzyszenia Artystycznego Grupa Krakowska w latach 1996–2012.
89 J. Bereś, Wstyd. Między podmiotem i przedmiotem, red. J. Hanusek, wyd. Stowarzyszenie Artystyczne Otwarta Pracownia, 

Kraków, 2002.
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W 2006 r. otrzymuje nagrodę Prezydenta Miasta Krakowa w zakresie kultury  
i sztuki.

Pod koniec roku 2008 operacja ratuje Jerzemu życie, jej powodem było pęk-
nięcie tętniaka aorty brzusznej. Po tych przeżyciach jest już fizycznie słabszy, ale 
pozostaje w pełni aktywny intelektualnie i twórczo. Zamieszkuje u swojej cór-
ki Bettiny, regularnie jednak jeździ do pracowni na Siemaszki. Całe życie palił 
papierosy, mimo zaleceń lekarzy nie ma zamiaru rzucić palenia. Bierze udział 
w wystawach, co roku powstaje kilka rzeźb. We wrześniu 2010 r. bierze udział 
w spotkaniu koleżeńskim absolwentów Liceum im. Jana Długosza, zorganizo-
wanym z okazji 60-lecia matury. Dwa miesiące później otrzymuje Złotą Tarczę 
Herbową „Zasłużony dla Miasta Nowego Sącza”. 

W roku 2011 Minister Kultury przyznaje mu złoty medal „Zasłużony Kultu-
rze Gloria Artis”. Wiadomość ta jednak do Jerzego nie dociera, z jakichś powo-
dów ministerstwo zwleka z wręczeniem medalu. W drugiej połowie 2012 r. na-
stępuje wyraźny odpływ sił. Jerzy nie chce się z tym pogodzić. W sierpniu bierze 
udział w Festiwalu Sztuki w Sokołowsku. Wykonuje wtedy swoją ostatnią akcję. 
Jest zatytułowana Toast II. Jest to toast wypity za publiczność. Umiera – tak jak 
chciał – w domu, w wieku 82 lat, w pierwszy dzień Świąt Bożego Narodzenia,  
25 grudnia 2012 r. Poprzedniego dnia uczestniczy jeszcze w kolacji wigilijnej, 
następnego ranka brak mu sił, by samodzielnie się poruszać. Zostaje pochowa-
ny w Krakowie na cmentarzu w Batowicach, razem z Marią Pinińską. Medal 
„Gloria Artis” zostaje przekazany rodzinie dopiero na pogrzebie. Już po śmierci 

Jerzy Bereś (w środku) z siostrą Ireną i bratem Romanem w Nowym Sączu, 2006 r.  Fot. S. Sikora
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zostaje odkryta w pracowni ostatnia praca Jerzego Beresia. Jest to Ołtarz spoko-
ju. Ręka w geście pożegnania umieszczona została na desce, w której zostały wy-
ryte dwa, przecinające się znaki nieskończoności: jeden biały, drugi czerwony.

W Nowym Sączu mieszka nadal Irena Zielińska, siostra Jerzego Beresia 
oraz jej dwie córki: Halina i Iwona. Syn Ireny Janusz mieszka w Krakowie. Irena 
jest na emeryturze, jej mąż Czesław zmarł w 2010 r. W Nowym Sączu miesz-
ka również Roman Bereś, przyrodni brat Jerzego, oraz jego trzy córki: Dorota, 
Agnieszka i Violetta. Roman także jest już na emeryturze, jego żona Krystyna 
zmarła w 2012 r., cztery dni wcześniej niż Jerzy.

 Prace Jerzego Beresia znajdują się w kolekcjach większości polskich mu-
zeów, przede wszystkim w Muzeum Sztuki w Łodzi i Muzeach Narodowych  
w Warszawie, Krakowie, Poznaniu, Wrocławiu, Szczecinie, w MOCAK-u w Kra-
kowie, w Muzeum Śląskim w Katowicach, w wielu mniejszych muzeach, a także 
w Hirshorn Museum w Waszyngtonie, Museum w Bochum, Stedelijk Museum 
w Amsterdamie, Muzeum w Kostanjevicy na Krki, Louisiana Museum of Mo-
dern Art w Humlebaek, WilhelmLehmbruck Museum w Duisburgu, Museum 
of Modern Art w Lublanie, Würth Museum w Künzelsau.

Jerzy Hanusek
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ARTYKUŁY I ROZPRAWY



40 Dziedziniec zamku Tropsztyn Fot. J. Leśniak
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Sławomir Wróblewski

NAJDAWNIEJSZE OSADNICTWO RYCERSKIE 
W ZIEMI SĄDECKIEJ

Dzieje ziemi sądeckiej w okresie poprzedzającym objęcie władzy nad nią 
przez księżną Kingę stanowią problem dość słabo oświetlony źródłowo. Jakie-
kolwiek informacje na temat tutejszych stosunków osadniczych odnajdujemy 
w dokumentach od końca pierwszej ćwierci XIII w.1, a dopiero w drugiej ćwier-
ci tegoż stulecia pojawiają się przekazy dotyczące stosunków własnościowych 
w ziemi sądeckiej. Z tego też okresu pochodzą pierwsze informacje o zloka-
lizowanych tu majątkach rycerskich. W odniesieniu do kilku późniejszych 
dziesięcioleci wiemy o nielicznych tylko przedstawicielach możnowładztwa, 
dysponujących majątkami na terenie Sądecczyzny. Dopiero pod koniec XIII w. 
znacząco zwiększa się liczba poświadczonych w źródłach przedstawicieli sta-
nu rycerskiego, co związane jest z przybyciem w tym okresie do Sącza księż-
nych Kingi i Gryfiny, a więc i zorganizowaniem się w tym mieście dworu, jak 
też zwiększeniem ilości zachowanych z tego okresu dokumentów dotyczących 
spraw sądeckich.

Kwestie genezy rycerstwa ziemi sądeckiej i najdawniejszego osadnictwa ry-
cerskiego na jej terenie to problemy ze wszech miar zasługujące na uwagę. Nie-
wątpliwie to właśnie w rycerstwie widzieć należy jedną z głównych sił społecz-
nych aktywnych na polu kolonizacji oraz rozwoju gospodarczego i szerzej – kul-
turowego. Ponadto wiadomym jest, iż w przypadku ziem polskich, szczególnie 
w odniesieniu do tzw. „wcześniejszego” średniowiecza, niewiele mamy źródeł 
traktujących o ludności pozostającej poza kręgami władzy, czy też o lokalnych 
społecznościach, dlatego często wiedzę w tym zakresie czerpiemy właśnie z do-
kumentów tyczących się inicjatyw podejmowanych przez przedstawicieli stanu 
rycerskiego.

Jako pierwsza więcej uwagi rycerstwu ziemi sądeckiej wieków średnich po-
święciła na początku lat sześćdziesiątych minionego stulecia Anna Rutkowska-
-Płachcińska, ukazując jego najdawniejszych przedstawicieli2. Nieco później
Kazimierz Dziwik dał nam ogólny obraz rozlokowania rycerskich majątków
ziemskich na terenie średniowiecznej Sądecczyzny3. Z kolei z początkiem lat
dziewięćdziesiątych przedstawił swoje wyniki badań Marek Barański, badający
klientelę starosądeckiego dworu księżnych Kingi i Gryfiny oraz królowej Jadwi-
gi Łokietkowej, z której szeregów wywodziła się część znanego z późniejszych

1 Pierwsza tego rodzaju informacja pojawia się w dokumencie z 1225 r., w którym to mowa o wsi Świniarsko. Zob. Zbiór 
dokumentów katedry i diecezji krakowskiej, wyd. S. Kuraś, cz. 1, Lublin 1965, nr 5.

2 A. Rutkowska-Płachcińska, Sądeczyzna w XIII i XIV wieku. Przemiany gospodarcze i społeczne, Wrocław 1961.
3 K. Dziwik, Struktura i rozmieszczenie feudalnej własności ziemskiej w Sądeczyźnie w XV wieku, „Rocznik Biblioteki 

Polskiej Akademii Nauk w Krakowie”, r. 7/8, 1961–1962, wyd. 1963.
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źródeł lokalnego rycerstwa4. Ponadto w ostatnich kilkudziesięciu latach w więk-
szym lub mniejszym stopniu zostały opracowane przez różnych autorów dzieje 
kilku osiadłych w średniowiecznej ziemi sądeckiej rycerskich wspólnot krew-
niaczych5.

Ustalenia poczynione przez badaczy pozwalają nam na zbudowanie w mia-
rę pełnego obrazu rycerstwa średniowiecznej ziemi sądeckiej6. W dalszym ciągu 
jednakowoż najsłabiej rozpoznane pozostają jego najdawniejsze dzieje i sytuacja 
taka nie ulegnie już pewnie zasadniczej zmianie z powodu milczenia XII-wiecz-
nych oraz ubóstwa XIII-wiecznych źródeł. W tym miejscu chciałbym choćby  
w zarysie przedstawiać problematykę najdawniejszego osadnictwa rycerskiego 
w ziemi sądeckiej oraz jego genezę. Pomocna w tym będzie metoda retrogresji, 
a także wyniki badań archeologów, których znaczenie wobec braku źródeł pisa-
nych trudno przecenić.

Objęte naszymi rozważaniami terytorium to obszar ziemi sądeckiej w XII 
– XIII stuleciu, początkowo bardzo ograniczonej terytorialnie, bo obejmującej
właściwie Kotlinę Sądecką i jej najbliższe okolice, z czasem, w miarę postępów
osadnictwa, rozleglejszej, obejmującej teren większy niż dzisiejsza Sądecczyzna.
Ponieważ mianem ziemi sądeckiej w wiekach średnich określano kolejne jed-
nostki administracyjno-sądownicze z siedzibą w Sączu, a następnie w Nowym
Sączu (tj. okręg grodowy, kasztelanię, władztwo sądeckich księżnych, wreszcie
powiat), interesować nas w tym miejscu będzie zasięg przynajmniej najstar-
szych z nich, z centrum w sądeckim grodzie. Oczywiście należy mieć na uwa-
dze, iż jeszcze w odniesieniu do XIII w. nie możemy raczej mówić o granicach
linearnych, ale (z wyjątkiem co najwyżej krótkich odcinków) o niezaludnio-
nych pasach granicznych, rozdzielających poszczególne skupiska osadnicze.
W przypadku ziemi sądeckiej, w momencie największego rozwoju terytorial-
nego kasztelanii, w chwili jej przejścia pod władzę księżnej Kingi w drugiej

4 M. Barański, Dominium sądeckie. Od książęcego okręgu grodowego do majątku klasztoru klarysek sądeckich, Warszawa 
1992.

5 Najpełniejsze omówienie dziejów jednej rycerskiej rodziny Sądecczyzny stanowi praca Mariana Wolskiego, poświęcona 
pieczętującym się herbem Strzemię Trzecieskim. Zob. M. Wolski, Trzeciescy herbu Strzemię. Małopolska rodzina 
szlachecka XIV – XVI wieku, Kraków 2005. Ponadto na temat rodów i rodzin rycerskich osiadłych lub posiadających 
na ziemi sądeckiej majętności, jak też rodów, których przedstawiciele zamieszkiwali na jej terenie w wiekach średnich: 
K. Mosingiewicz, Ród Gryfów w ziemi sądeckiej do połowy XV wieku, „Studia Historyczne”, r. 23, 1980, z. 3, s. 343- 
-364; tenże, Trestkowie z rodu Gryfów. Linia Paszka Trestki z Trestczyna, w: Personae, colligationes, facta, red. J. Bieniak, 
R. Kabaciński, J. Pakulski, S. Trawkowski, Toruń 1991, s. 152-161; F. Sikora, Wielopolscy z rodu Starych Koni do początków 
XV wieku, „Acta Universitatis Nicolai Copernici”, Nauki Humanistyczno-Społeczne nr 240, Historia nr 26, 1992, s. 143-
156; tenże, Sprawa insygnialna 1370–1412 a genealogia Rożnów, „Rocznik Polskiego Towarzystwa Heraldycznego”, t. 1, 
1993, s. 39-58; M. Wolski, Kilka uwag o herbie Ogniwo i o rodzie „Lubowlitów”, [w:] Venerabiles, nobiles et honesti. Studia 
z dziejów społeczeństwa Polski średniowiecznej. Prace ofiarowane Profesorowi Januszowi Bieniakowi w siedemdziesiątą 
rocznicę urodzin i czterdziestopięciolecie pracy naukowej, Toruń 1997, s. 389-399; S.A. Sroka, Rodzina Kurowskich 
w XIV – XV wieku. Ze studiów nad dziejami możnowładztwa małopolskiego w średniowieczu, Kraków 1990; T. Jurek, Krąg 
rodzinny starosty wielkopolskiego Wierzbięty (1352–1369), czyli początki rodu Niesobiów, „Genealogia. Studia i Materiały 
Historyczne”, t. 1, 1991, s. 11-42; J. Kurtyka, Topory, Starekonie i Okszyce. W sprawie związków międzynarodowych w XIII 
i XIV wieku, „Kwartalnik Historyczny”, r. 99, 1992, s. 17-35; B. Czwojdrak, Jastrzębce w ziemi krakowskiej i sandomierskiej 
do połowy XV wieku, Kraków 2007; S. Wróblewski, Chebdowie herbu Stary Koń, dziedzice Tropia i Tęgoborzy. Z dziejów 
małopolskiej rodziny rycerskiej XIV – XVI stulecia, „Średniowiecze Polskie i Powszechne”, t. 6 (10), 2014, s. 93-112.

6 Szerzej na temat rycerstwa średniowiecznej Sądecczyzny zob. S. Wróblewski, Rycerstwo ziemi sądeckiej w średniowieczu 
(niepublikowana rozprawa doktorska, Uniwersytet Pedagogiczny w Krakowie, Kraków 2013).
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połowie XIII w., jej granice wyznaczały: na wschodzie dział wodny pomiędzy 
rzekami Dunajcem i Białą, na południu linia Karpat, stanowiąca zarazem grani-
cę państwową (oraz jeszcze w XIII w. kilka osad na północnym Spiszu), na za-
chodzie lasy położone po zachodniej stronie Tatr i Podhala (jurysdykcji grodu 
sądeckiego podlegały więc też tereny Kotliny Nowotarskiej, gdzie najdawniejsze 
osadnictwo dotarło wzdłuż Dunajca od strony Sącza właśnie), na północnym 
zachodzie Gorce i Beskid Wyspowy, na północy dwie kolejne linie wzniesień 
położone równoleżnikowo, w taki sposób, iż północna granica przekraczała 
Dunajec pomiędzy Tropiem a Czchowem (na tym odcinku jedynie miała cha-
rakter linearny)7.

Przypomnijmy, iż na polskich ziemiach, a więc, jak się domyślamy również 
na Sądecczyźnie, średniowieczne rycerstwo wykształciło się zasadniczo (w ra-
mach wewnętrznej ewolucji społeczeństwa) z dwóch grup ludności. Jedną z nich 
było dawne możnowładztwo, częściowo może wywodzące się jeszcze z jakichś 
elit plemiennych (choć tu oczywiście zachować musimy w domysłach daleko 
idącą ostrożność). Drugą stanowili książęcy drużynnicy, w tym też i członkowie 
zbrojnych załóg grodowych8.

W monarchii wczesnopiastowskiej podstawę sił zbrojnych stanowiła ksią-
żęca drużyna wojów. Niestety z racji na nikłą bazę źródłową niezwykle trud-
nym jest ustalenie genezy i mechanizmu funkcjonowania wczesnopiastowskiej 
drużyny. Trafnym wydaje się pogląd wyrażony przez Karola Modzelewskiego, 
uznającego wojów książęcych za wyodrębnioną spośród pospolitych wolnych 
kategorię ludności służebnej, wykształconą w dobie powstawania i konsolida-
cji piastowskiego państwa, której za podstawę utrzymania służyły niewielkie 
rodzinne gospodarstwa9. W XI w. natomiast zaobserwować dają się pierwsze 
zwiastuny przemian, jakie zajść miały w zakresie organizacji siły zbrojnej pań-
stwa piastowskiego. Wówczas to poświadczone zostało po raz pierwszy nadanie 
ziemskie dokonane przez polskiego księcia dla jednego z jego wojowników10  
i odtąd datuje się funkcjonowanie w państwie Piastów prawa określanego mia-

7 Szerzej na temat rozwoju terytorialnego kolejnych jednostek administracyjnych z siedzibą w Sączu i zasięgu 
średniowiecznej ziemi sądeckiej zob. m.in. Z. Wojciechowski, Ze studjów nad organizacją państwa polskiego za Piastów, 
Lwów 1924, s. 32-33 i 41-42; K. Dziwik, Sądeczyzna wczesnośredniowieczna (do końca XIII wieku) w świetle źródeł  
i dotychczasowego stanu badań, „Rocznik Sądecki, t. III, 1957, s. 334-336; A. Rutkowska-Płachcińska, dz. cyt., s. 8-16;  
Ks. B. Kumor, Uwagi o osadnictwie i organizacji kościelnej Sądeczyzny w XIII i XIV wieku (z powodu pracy A. Rutkowskiej-
Płachcińskiej), „Małopolskie Studia Historyczne”, r. 5, 1962, z. 3–4, s. 136-138; M. Barański, dz. cyt., s. 84-95; M. Števik, 
Kiedy i od kogo Kinga uzyskała Podoliniec z okolicami, „Zeszyty sądecko-spiskie”, t. 4, 2009, s. 50.

8 U. Świderska, Kultura rycerska w średniowiecznej Polsce, Zielona Góra 2001, s. 10-16.
9 K. Modzelewski, Chłopi w monarchii wczesnopiastowskiej, Wrocław – Warszawa – Kraków – Gdańsk – Łódź 1987, s. 150-

-154.
10 U Anonima zwanego Gallem przy opisie walk Kazimierza Odnowiciela z Miecławem i Mazowszanami, mających miejsce 

w roku 1047, czytamy o nadaniu miasta poczynionym przez wspomnianego księcia dla pewnego „prostego żołnierza”, 
który w walce uratował mu życie (Anonim tzw. Gall, Kronika polska, przeł. R. Grodecki, oprac. M. Plezia, Wrocław 
– Warszawa – Kraków, 1999, ks. 1, rozdz. 20) i jest to najwcześniejszy poświadczony przypadek nadania ziemskiego 
polskiego monarchy dla jednego z jego wojowników. Kazimierz Odnowiciel zresztą w ogóle prezentuje się nam jako ten 
władca, który przeszczepił na polski grunt zachodnioeuropejskie wzorce feudalne, z jakimi zapoznał się niewątpliwie 
przebywając na dworze cesarskim. W Niemczech, jak podaje kronikarz, sam książę zdobył „wielką sławę i rozgłos rycerski”, 
a następnie postanowiwszy odzyskać władzę nad ojcowskim krajem przybył do Polski z pocztem 500 niemieckich rycerzy 
(tamże, ks. 1, rozdz. 19) i też zapewne przynajmniej niektórym z nich nadał w swym odzyskanym władztwie dobra 
ziemskie.
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nem „rycerskiego” – ius militare11. Definitywne przesunięcie głównego ciężaru 
obowiązków wojskowych (jak udział w wyprawach wojennych i obrona kraju  
w razie najazdu, a także doraźna lub stała straż w grodach) z ludności służebnej 
na rycerstwo przynosi w polskich księstwach dzielnicowych wiek XIII12.

Prawem rycerskim objęci byli wszyscy będący posiadaczami dóbr ziem-
skich wojownicy, zatem oczywistym jest, iż mamy tu do czynienia z grupą nie-
jednolitą wewnętrznie. Obok większej liczby pospolitych wojowników istniała  
w obrębie rycerstwa wspomniana już warstwa zamożniejszego, wyżej stojącego 
w hierarchii społecznej możnowładztwa (owi znani z licznych dokumentów „ko-
mesowie”, jak zgodnie z ustaleniami Ambrożego Boguckiego określano przed-
stawicieli możnowładczej elity). Zaliczali się niewątpliwie do tejże elity (czy też 
odwrotnie – rekrutowali się z niej) zwierzchnicy prowincji, okręgów grodowych, 
dostojnicy z otoczenia władców, wreszcie w ogóle jakaś jeszcze najmożniejsza 
część społeczeństwa13. Moment najbardziej wyraźnego wyodrębnienia się moż-
nowładztwa polskiego datować można na przełom XI i XII w. Chociaż jego 
ukształtowanie się było niewątpliwie dłużej trwającym procesem, to właśnie  
z XII stulecia posiadamy świadectwa szczególnego wzrostu potęgi możnych14.

Gdy idzie o ziemię sądecką tego okresu, nie spotykamy się jednak w ogóle ze 
świadectwami istnienia własności możnowładczej. Takowe, co już powiedziano, 
pochodzą dopiero ze źródeł powstałych w kolejnym stuleciu, począwszy od jego 
drugiej ćwierci. W tym miejscu przypomnijmy w zarysie sylwetki owych naj-
dawniejszych znanych nam właścicieli majątków rycerskich w ziemi sądeckiej, 
których postaci zostały już szeroko przedstawione w literaturze przedmiotu.

Pierwszym pojawiającym się na kartach źródeł posiadaczem włości w ziemi 
sądeckiej jest Teodor, zwany Czadrem z rodu Gryfitów, znany nam z lat 1222– 
1237 kasztelan kruszwicki i wojewoda krakowski15. Dziedziczył on m.in. poło-
żone na zachodnich rubieżach kasztelanii sądeckiej, w Kotlinie Nowotarskiej, 
terytorium zwane Ludźmierz16, które objął najpewniej po swoim ojcu Janie. 
Źródła wprawdzie nie mówią nam wprost o takim dziedziczeniu, ale domyślać 
możemy się, iż miało ono miejsce, skoro dwaj bratankowie Teodora – Marek  

11 Zakres tegoż prawa był w nauce problemem dość żywo dyskutowanym, natomiast aktualnie, przede wszystkim za Karolem 
Buczkiem i Ambrożym Boguckim, przyjmuje się, iż składało się na nie, przynajmniej w XIII w., właśnie posiadanie 
dziedzicznej własności ziemskiej, zwolnionej od pewnych ciężarów prawa książęcego, a nadto swobodna dziesięcina oraz 
wysoka główszczyzna i nawiązka (immunitety sądowe i ekonomiczne, jak również zwolnienie od jurysdykcji urzędników 
książęcych prawdopodobnie nie wynikały automatycznie z prawa rycerskiego). Sam termin „prawo rycerskie” nie był 
raczej używany przed XV w., bowiem wyraz „rycerz” pojawił się w języku polskim, jako zapożyczenie niemieckie, za 
pośrednictwem czeskim, dopiero w XIV w., natomiast derywaty tegoż słowa – w XV w. Wcześniej prawo to określano 
inną nazwą i Karol Buczek oraz Ambroży Bogucki proponują tu „prawo włodycze”, gdyż to właśnie wyraz „włodyka” 
stanowił najpewniej dawniejsze polskie określenie najpierw możnego, potem w ogóle przedstawiciela rycerstwa.  
W sprawie ius militarne, zob. K. Buczek, Prawo rycerskie i powstanie stanu szlacheckiego w Polsce, „Przegląd Historyczny”, 
t. 69, 1978, z. 1, s. 31-40 oraz A. Bogucki, Problem prawa rycerskiego w Polsce, w: Społeczeństwo Polski średniowiecznej, 
red. S. Kuczyński, t. 11, Warszawa 2007, s. 59-89.

12 F. Dąbrowski, Studia nad administracją kasztelańską Polski XIII wieku, Warszawa 2007, s. 97-126.
13 A. Bogucki, Komes w polskich źródłach średniowiecznych, Warszawa – Poznań 1972, s. 25-45; tenże, Uwagi o włodykach 

w średniowiecznej Polsce, „Czasopismo Prawno-Historyczne”, t. 50, 1998, z. 1, s. 51.
14 S. Gawlas, O kształt zjednoczonego królestwa. Niemieckie władztwo terytorialne a geneza społeczno-ustrojowej odrębności 

Polski, Warszawa 2000, s. 76-78.
15 M. L. Wójcik, Ród Gryfitów do końca XIII wieku. Pochodzenie – genealogia – rozsiedlenie, Wrocław 1993, s. 56-57.
16 W. Bukowski, Ludźmierz, [w:] SHGKr, cz. 3, s. 743-744.
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i Klemens potwierdzali dokonaną przezeń dotację, której obiektem było wła-
śnie terytorium Ludźmierz, a w tej samej okolicy posiadał także osadę inny jego 
bratanek – Jan Klemensic17. Ten ostatni jest drugim w kolejności poświadczo-
nym właścicielem dóbr na interesującym nas terytorium, przy czym znamy go 
wyłącznie z jednego dokumentu z 1237 r., gdy Jan sprzedał stryjowi Teodorowi 
należący do siebie Rogoźnik, będący najdawniejszym znanym nam punktem 
osadniczym Kotliny Nowotarskiej18. Poza tym terytorium Ludźmierz w chwili 
objęcia go przez Teodora stanowiło w zasadzie obszar bezludny i najpewniej 
generalnie niezagospodarowany (oczywiście nie możemy wykluczyć, iż już wte-
dy wykorzystywano gospodarczo tamtejsze lasy, jednak na pewno nie było to 
zjawisko o wielkiej skali). Teodor podjął działania zmierzające do zasiedlenia 
swych podgórskich dóbr, ich kolonizację powierzając znanemu z gospodarności 
zakonowi cystersów. Nie znamy dokładnej daty dokonanej przez niego funda-
cji klasztornej, ale przyjmuje się, iż miała ona miejsce najpóźniej w 1234 r.19,  
a faktyczne przybycie cystersów do ludźmierskiego klasztoru datuje się na rok 
1238. Nie pozostali oni w Ludźmierzu długo, bo prawdopodobnie tylko do roku 
1241. Najpewniej z powodu zniszczeń dokonanych przez Tatarów, jak też i chy-
ba ogólnych trudności osadniczych w dziewiczym terenie, przenieśli się wów-
czas do nieodległego, lepiej zorganizowanego gospodarczo Szczyrzyca, również 
otrzymanego od wojewody Teodora20.

Poza terytorium zwanym Ludźmierz posiadał bowiem jeszcze Teodor inne 
dobra, nieleżące w kasztelanii sądeckiej, które także nadał cystersom. Stano-
wiły je Mogilany, Brunaczów, Osieczany, Droginia, Niedzielska, Szczyrzyc  
z jakimiś trzema nieokreślonymi w odnośnym dokumencie wsiami, Bochnia 
(najpewniej udział w tamtejszych warzelniach soli) oraz bliżej niezidentyfiko-
wane Pampestris i villa VI aratorum, jak również później dodane cystersom 
Straszęcin i Latoszyn pod Dębicą oraz dalszych kilka osad w rejonie Szczy-
rzyca i Mogilan. Większość z tych dóbr stanowiła nabytki Czadra. Jedynie co 
do części w Drogini, a także Straszęcina i Latoszyna domyślać możemy się, iż 
podobnie jak terytorium Ludźmierz zostały one przez niego odziedziczone21. 
Ponadto wiemy, iż miał Teodor dwór na krakowskim podgrodziu, który po-
darował franciszkanom22. Trudno stwierdzić czy powyżej wyliczone majętno-

17 J. Rafacz, dz. cyt., s. 21; K. Mosingiewicz, Ród Gryfów…, s. 358-360.
18 Kodeks dyplomatyczny Małopolski, wyd. F. Piekosiński, Kraków 1876–1905 (dalej KMp), t. 1, nr 21. Teodor za pewną 

sumę oraz dwa woły, sześć łokci sukna i lisie skóry nabył wówczas Rogoźnik od Jana, przekazując następnie także i tę 
osadę w ręce ludźmierskich cystersów, przy czym podkreślić warto, iż zapewne nie był jeszcze w tym czasie Rogoźnik 
wsią, ale raczej punktem osadniczym w rodzaju – jak widział to Stanisław Zachorowski – odosobnionego gospodarstwa 
(S. Zachorowski, Węgierskie i polskie osadnictwo Spiżu do połowy XIV w., „Rozprawy Akademii Umiejętności. Wydział 
Historyczno-Filozoficzny”, s. 2, t. 27, 1909, s. 235).

19 Zbiór dokumentów małopolskich, wyd. S. Kuraś, I. Sułkowska-Kuraś, Wrocław – Warszawa –Kraków – Gdańsk 1962–
1975, cz. 4, nr 873 (dalej ZDM).

20 Szerzej na temat początków ludźmierskiego klasztoru zob. B. Kwiatkowska-Kopka, Najstarsze dzieje klasztoru oo. Cystersów 
w Szczyrzycu, „Teki Krakowskie”, t. 8, 1998, s. 25-29; Monasticon Cisterciense Poloniae, red. A. M. Wyrwa, J. Strzelczyk,  
K. Kaczmarek, t. 2, Poznań 1999, s. 220-222; K. Morajko, Początki opactwa cystersów w Ludźmierzu – Szczyrzycu, 
„Rocznik Sądecki”, t. XXXIV, 2006, s. 25-42.

21 M.L. Wójcik, dz. cyt., s. 90-100.
22 G. Labuda, Kto był fundatorem-założycielem klasztoru franciszkanów w Krakowie, w: Franciszkanie w Polsce, cz. 1: 

Franciszkanie na ziemiach polskich, red. J. Kłoczowski, Lublin 1983, s. 379.
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ści wyczerpują listę dóbr Czadra, ale niewykluczone, że faktycznie przekazał 
zgromadzeniom zakonnym swój cały lub prawie cały majątek. Wydaje się to 
uzasadnione o tyle, że nie pozostawił chyba potomstwa; czytamy co prawda  
w 1236 r. o synu Teodora Piotrze, lecz ów mógł umrzeć jeszcze za życia ojca, gdyż 
późniejsze źródła na temat ewentualnych jego dzieci czy dalszych potomków  
milczą23.

Teodor i Jan Klemensic to jedyni posiadacze dóbr na terenie ziemi sądeckiej, 
znani z pierwszej połowy XIII w. Zaraz jednak po połowie tegoż stulecia spo-
tykamy się z kolejnym – Wydżgą (wówczas już byłym kasztelanem sądeckim), 
w którego rękach do 1251 r. znajdowało się Łącko z przyległościami. Jest on 
źródłowo poświadczony w latach 1234–1255, w tym w 1234 r. jako podkomo-
rzy krakowski i w 1243 r. jako jeszcze sprawujący urząd kasztelana sądeckiego; 
po tej dacie, a przed 1249 r., Wydżga zrezygnował z godności kasztelańskiej na 
rzecz swojego brata Gedki. Wiemy, iż miał syna imieniem Wojsław, wzmianko-
wanego także w roku 125124. Wówczas to Wydżga sprzedał Łącko bożogrobcom 
miechowskim, z pozostawieniem Wojsławowi prawa odkupu wsi (nigdy prze-
zeń niezrealizowanego). Z aktu transakcji dowiadujemy się, iż uzyskać Łącko 
miał jeszcze w czasach Leszka Białego, a zatem przed 1227 r.25 Nie wiemy jaką 
drogą wszedł on w jego posiadanie; może osada stanowiła beneficjum związa-
ne z pełnionym przez niego urzędem kasztelańskim albo też przeciwnie – fakt 
posiadania majętności w okolicy grodu sądeckiego miał wpływ na powierzenie 
mu tamtejszego urzędu kasztelańskiego. W każdym razie Wydżga jest jedynym 
XIII-wiecznym kasztelanem sądeckim, o którym wiemy, iż miał na Sądecczyź-
nie dobra (co oczywiście nie znaczy, że inni kasztelanowie takowych nie posia-
dali)26. Poza Łąckiem był on także właścicielem części Luszowic pod Chrzano-
wem oraz bliżej niezidentyfikowanej miejscowości Conare nad Rabą, przy czym
obu tych majętności pozbył się jeszcze przed 1243 r.27

W podkomorzym i kasztelanie Wydżdze tradycyjnie przyjęto widzieć pier-
wowzór legendarnej postaci Piotra Wydżgi z Czorsztyna. Jak powiada Jan Dłu-
gosz, w XIII stuleciu ów „satrapa” miał na pograniczu węgierskim wydobywać 
złoto i inne drogocenne surowce, swoje skarby ukrywać w górach, a wreszcie 
ze swego bogactwa udzielić wsparcia krzyżakom oraz przystać samemu do ich 

23 S. Zakrzewski, Najdawniejsze dzieje klasztoru Cystersów w Szczyrzycu (1238–1382). Przyczynek do dziejów osadnictwa na 
Podhalu, „Rozprawy Akademii Umiejętności. Wydział Historyczno-Filozoficzny”, s. 2, t. 16, 1902, s. 20; M.L. Wójcik, dz. 
cyt., s. 58.

24 Na temat kasztelana Wydżgi zob. np. A. Rutkowska-Płachcińska, dz. cyt., s. 20-21; L. Morawiecki, O Wydżdze z Czorsztyna, 
który miał szukać złota, „Rocznik Sądecki”, t. XV/XVI, 1974–1977, s. 410-411; Urzędnicy małopolscy XII – XV wieku. 
Spisy, oprac. J. Kurtyka i in., Wrocław – Warszawa – Kraków 1990, nr 251, 1016.

25 KMp, t. 2, nr 434.
26 Znani XIII-wieczni kasztelanowie sądeccy to: niepewny jeszcze, bo wymieniany wyłącznie przez Kaspra Niesieckiego 

Jan Zaprzaniec, mający pełnić urząd w roku 1220 (Herbarz Polski Kaspra Niesieckiego, powiększony dodatkami  
z późniejszych autorów, rękopisów, dowodów urzędowych, wyd. J. N. Bobrowicz, t. 1, Lipsk, 1839, s. 293) oraz poświadczeni 
już źródłowo w latach 1223–1227 Chwalisław, 1228–1229 Dzierżykraj, 1243 Wydżga, 1249–1255 jego brat Gedko, 1262 
Piotr i 1271–1272 Lasota (Urzędnicy małopolscy…, nr 1014–1020). Później w obsadzie sądeckiego urzędu kasztelańskiego 
nastąpiła trwająca kilkadziesiąt lat przerwa, bowiem księżna Kinga, objąwszy władzę nad ziemią sądecką zrezygnowała 
z utrzymywania kasztelana, co zresztą stanowiło element szerszych reform ustrojowych, podejmowanych przez nią  
w swoim władztwie (na ten temat zob. jeszcze poniżej).

27 J. Kurtyka, Konary, [w:] SHGKr, cz. 2, s. 731; W. Bukowski, Luszowice, [w:] SHGKr cz. 3, s. 774.
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zakonu28. Badacze uznali, iż w opowiadaniu Długosza chodzi o kasztelana Wy-
dżgę, wiążąc nawet jego ustąpienie z urzędu z przystąpieniem do krzyżaków29, 
choć w nauce pojawił się też inny pogląd w tej sprawie, gdyż część historyków 
w identyfikacji rycerza Piotra skłania się raczej ku Wydżdze z Tęgoborzy, sądec-
kiemu staroście z lat 1350–135930.

Niejasno przedstawia się sprawa przynależności rodowej kasztelana Wydżgi. 
Opisywanej przez siebie postaci Jan Długosz przypisuje herb Janina, ale wśród 
badaczy nie przyjął się pogląd, że właśnie nim pieczętował się wspomniany kasz-
telan (uznał tak jedynie wprost za Długoszem Stanisław Zachorowski)31. Poja-
wiło się zaś sporo różnych koncepcji w tej sprawie (uznawano Wydżgę za Lu-
bowlitę, Jastrzębca, Powałę, Zaroszyca)32, przy czym najbardziej prawdopodob-
nym wydaje się, iż posługiwał się on, tak jak twierdzi ostatnio Marian Wolski,  
a w przeszłości uważał Franciszek Piekosiński, herbem Ogniwo33, bądź też, zgod-
nie z koncepcją Borysa Paszkiewicza i Marka Florka – herbem Strzemię Zaroże34.

Kolejnym poświadczonym źródłowo dostojnikiem posiadającym dobra ziem-
skie w ziemi sądeckiej jest wymieniany w 1276 r. już wówczas nieżyjący komes Mi-
rosław z Gabania. Generalnie utożsamia się go z noszącym to imię synem komesa 
Mściwoja, znanym z lat 1255–1276, kolejno będącym – w okresie: 1268–1270 
cześnikiem krakowskim, 1271–1274 sędzią krakowskim, 1275–1276 kasztelanem 
sandomierskim, z tym że w świetle treści jednego z dokumentów z 1276 r. iden-
tyfikacja taka okazuje się wątpliwa. Komes Mirosław był ojcem Piotra i Mściwoja, 
poświadczonych źródłowo w latach 1286–1293 oraz Bogufała, wzmiankowane-
go w 128935, a następnie w 1301 r.36 i miał też nieznaną z imienia córkę, będącą  
w 1293 r. żoną Teodora h. Gryf, syna kasztelana wojnickiego i wiślickiego Święto-
sława37. Jeśli identyfikacja komesa Mirosława z cześnikiem, sędzią i kasztelanem 
jest mimo wszystko słuszna, to był on najprawdopodobniej członkiem rodu Po-

28 Jana Długosza roczniki czyli kroniki sławnego Królestwa Polskiego, Warszawa 2009, ks. 7 i 8, s. 72; Liber beneficiorum
dioecesis Cracoviensis, w: Joannis Dlugosz senioris canonici Cracoviensis Opera omnia, cura Alexandri Przezdziecki edita, 
Volumen VII – IX, Kraków 1863–1864, t. 3, s. 353-356. Por. L. Morawiecki, dz. cyt., s. 405-416.

29 A. Rutkowska-Płachcińska, dz. cyt., s. 20-21; L. Morawiecki, dz. cyt., s. 410.
30 B. Paszkiewicz, M. Florek, Pieczęć Gedka i herb Bienia z Łososiny, [w:] Venerabiles, nobiles et honesti…, s. 362-363.
31 S. Zachorowski, dz. cyt., s. 245.
32 Przegląd dawniejszych opinii, jakie pojawiły się w sprawie przynależności rodowej Wydżgi daje M. Barański, dz. cyt.,  

s. 36.
33 M. Wolski, Kilka uwag…, s. 397.
34 B. Paszkiewicz, M. Florek, dz. cyt., s. 367-368; ściśle rzecz biorąc autorzy dowodzą tu przynależności do rodu Zaroszyców 

Gedki, brata Wydżgi oraz Bienia, jego wnuka (syna Wojsława).
35 S. Zachorowski, dz. cyt., s. 254-255; A. Rutkowska-Płachcińska, dz. cyt., s. 29-31; F. Sikora, O rzekomej dominacji 

politycznej Lisów w Małopolsce w XIII w. czyli kilka uwag o rodzie Pobogów, „Studia Historyczne”, r. 26, 1983, z. 1,  
s. 6, 12; Urzędnicy małopolscy…, nr 87, 362, 739. Identyfikacja komesa Mirosława, właściciela Gabania z Mirosławem, 
cześnikiem, sędzią i kasztelanem staje pod znakiem zapytania w świetle treści dokumentu, na który zwracają uwagę 
autorzy spisu średniowiecznych urzędników małopolskich (Urzędnicy małopolscy…, nr 739). W tymże datowanym na 
17 maja 1276 r. akcie (ZDM, cz. 6, nr 1826) występuje wśród świadków kasztelan sandomierski Mirosław, a skoro żył on 
wtedy, to nie o niego chodzi chyba w dokumencie, w którym mowa o nieżyjącym już komesie Mirosławie, datowanym na 
30 marca 1276 r. (KMp, t. 2, nr 482). Jeśli więc w którymś z wymienionych aktów nie mamy do czynienia z jakimś błędem 
w datacji, to rzeczywiście interesujący nas tu komes Mirosław nie może być identyczny z noszącym to imię synem komesa 
Mściwoja, ale bądź, tak jak sugerują autorzy cytowanego spisu urzędników, utożsamiać go należy z łowczym krakowskim 
Mirosławem, znanym z 1268 r. (Urzędnicy małopolscy…, nr 173), bądź też chodzi tu o jeszcze inną osobę (chociażby 
jakiegoś nieznanego nam dotąd sądeckiego kasztelana?).

36 M. Barański, dz. cyt., s. 45.
37 M. L. Wójcik, dz. cyt., s. 63-64.
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bogów (wcześniej uznawano także komesa Mściwoja i jego potomków za Lubow-
litów lub Lisów)38, a jego rodowe włości znajdowały się w północnej Małopolsce 
i w ziemi łęczycko-sieradzkiej, natomiast przed 1255 r. on lub może jeszcze jego 
ojciec otrzymał drogą książęcego nadania dobra w kasztelanii sądeckiej39.

O majątku Mirosława na Sądecczyźnie po raz pierwszy czytamy w doku-
mencie z roku 1276, kiedy to właśnie określony został jako dawny właściciel 
wsi Gabań (dziś Gaboń) nad Dunajcem40. Faktycznie jednak jeszcze z czasów 
wcześniejszych pochodzi inne pośrednie świadectwo związków z ziemią sądec-
ką Mirosława, syna Mściwoja, jak również jego brata Jakuba. Obaj występują 
jako świadkowie w akcie pochodzącym z roku 1255, dotyczącym Nieszkowej 
(dziś Niskowa) i Biczyc41. Z kolei w 1286 r. synowie komesa Mirosława poświad-
czeni są jako właściciele Jazowska oraz osady Gniazda (dziś Hniezdne na Słowa-
cji) niedaleko spiskiej Lubowli42 (jak wcześniej zauważono w owym czasie rejon 
ten stanowił część kasztelanii sądeckiej), więc może i te miejscowości należały 
już do Mirosława. Zapewne też Mirosławowi lub jego synom przypisać należy 
dokonanie fundacji kościoła parafialnego w Jazowsku. Wskazuje na to czas po-
wstania parafii, której początki datuje się na drugą połowę XIII w., czyli na okres 
w którym wieś stanowiła własność rodziny komesa, a także fakt, iż w później-
szych latach patronat tamtejszej świątyni pozostawał w rękach rycerskich43.

Następny znany nam posiadacz dóbr ziemskich na Sądecczyźnie to Otto  
h. Topór. Ów przedstawiciel potężnego małopolskiego rodu, kolejno podkoniu-
szy krakowski w 1260 r., podkomorzy krakowski w latach 1262–1278, cześnik
krakowski w 1280 r., cześnik sandomierski w 1283 r., wreszcie wojewoda sando-
mierski w latach 1284–1285 i 1291–130544 był przez pewien czas właścicielem
trzech miejscowości w ziemi sądeckiej – Wielogłów, Wielopola oraz Zabełcza.
Otrzymał je z rąk książęcych przed 1285 r. (może, jak przyjmowali dawniejsi
badacze, od Bolesława Wstydliwego w roku 1273)45, natomiast pomiędzy 1285
a 1287 r. wszystkie te dobra utracił, gdyż skonfiskował mu je Leszek Czarny
z powodu udziału w skierowanym przeciw niemu buncie. Odebrane Toporczy-
kowi wsie nadał książę w 1287 r. węgierskiemu rycerzowi Jerzemu Sóvári, za
wybitne usługi w walce z buntownikami46.

38 F. Sikora, O rzekomej…, s. 3-28; Franciszek Sikora daje tu zwięzły przegląd poglądów badaczy w sprawie przynależności 
rodowej Mściwoja i jego rodziny, po czym dowodzi, iż byli oni Pobogami.

39 B. Śliwiński, Mikołaj Mściwujowic. Przyczynek do badań nad rodem Lisów, „Rocznik Gdański”, t. 39, 1979, z. 1, s. 80;  
M. Barański, dz. cyt., s. 39.

40 KMp, t. 2, nr 482.
41 KMp, t. 2, nr 447.
42 KMp, t. 2, nr 505.
43 G. Olszewski, Jazowsko. Dzieje wsi, Nowy Sącz 2009, s. 35.
44 Urzędnicy małopolscy…, nr 90, 257, 288, 720, 968, 970.
45 K. Dziwik, Struktura i rozmieszczenie…, s. 44.
46 J. Kurtyka, Topory…, s. 1921. Jerzy Sóvári, członek możnego węgierskiego rodu Boksów, przybył na czele posiłków, jakie 

przysłał dla Leszka Czarnego król Węgier Władysław IV i wspierał krakowskiego księcia w starciu pod Bogucicami  
w 1285 r., gdzie został zresztą poważnie ranny. Następnie, zimą 1287/1288 r. pomagał odeprzeć Tatarów, przybywając 
na odsiecz oblężonemu Sączowi (sam pozbawić miał wówczas życia ponad stu nieprzyjaciół). Później, w 1304 r. udzielił 
jeszcze pomocy Władysławowi Łokietkowi w jego walce o krakowski tron. Odnośnie Jerzego zob. Dokumenty polskie  
z archiwów dawnego Królestwa Węgier, wyd. S. A. Sroka, t. 1, Kraków 1998, nr 1; ponadto, na temat obrony Sącza przed 
Tatarami w 1287/1288 r. – S. Krakowski, Polska w walce z najazdami tatarskimi w XIII wieku, Warszawa 1956, s. 218.
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Jerzy nie pozostawał jednak zbyt długo w posiadaniu otrzymanych od księ-
cia Leszka dóbr. Jak podaje Szczęsny Morawski, wkrótce doszedł on do porozu-
mienia z Ottonem i zgodził się oddać mu jego dawne majętności47. Nie wiado-
mo, ile jest prawdy w przekazie sądeckiego dziejopisa (nie znamy źródła jego 
informacji), lecz faktem jest, iż po 1292 r. Otto odzyskał Wielogłowy, Wielopole 
oraz Zabełcze, a później wsie te dziedziczyli jego potomkowie z rodu Starych 
Koni (Otton nie miał synów, był natomiast ojcem dwóch córek, z których jedna 
została wydana za przedstawiciela tego rodu)48.

Niedługo po Ottonie Toporczyku, w roku 1288, źródłowo poświadczony jest 
jako posiadacz majątku w ziemi sądeckiej należący do możnowładczej rodziny 
krakowski duchowny imieniem Wysz. Zdaniem Marka Barańskiego był on sy-
nem niejakiego Budziwoja i po raz pierwszy w źródłach występuje w 1235 r.49 
Później wymieniany jest w latach 1262–1279 jako kanonik krakowski, następnie 
(od 1269) kantor, wreszcie (od 1277) scholastyk w krakowskiej kapitule, będąc 
jednym z jej wybitniejszych członków. Jego rodzinną majętność stanowiła Nie-
gowić koło Bochni, w której dziedziczył wspólnie z bratem komesem Dzier-
żykrajem. Obaj otrzymali też od księcia Bolesława Wstydliwego pewne ziemie 
na południe od Bochni, gdzie w Trzcianie-Libichowej ufundowali klasztor ka-
noników regularnych od Pokuty Błogosławionych Męczenników50. Poza tym 
Wysz był właścicielem m.in. Muszyny oraz Świniarska, o czym dowiadujemy się 
z dokumentu wydanego już po jego śmierci. Wówczas to, w 1288 r., Mironieg, 
mąż bratanicy Wysza Bogusławy oraz ona sama zrzekli się wobec biskupa Pawła  
z Przemankowa swoich roszczeń co do wymienionych osad. Jak stwierdza do-
kument, przed swą śmiercią Wysz zapisał je na rzecz dóbr stołowych biskupstwa 
krakowskiego51.

Nie wiemy kiedy i w jaki sposób scholastyk Wysz wszedł w posiadanie Mu-
szyny i Świniarska. Według ostrożnej opinii Anny Rutkowskiej-Płachcińskiej, 
wsie te stanowiły prawdopodobnie dziedzictwo Wysza i Dzierżykraja po przod-
kach52. Inaczej twierdzi Marek Barański, który uważa Muszynę i Świniarsko za 
późny nabytek rodziny53. Niewykluczone, że siedzibę rodziny Wysza stanowił 
muszyński gródek, na którego istnienie (niezależnie od późniejszego bisku-
piego zamku) wskazują przeprowadzone badania archeologiczne (w pobliżu 
ruin zamku odkryto relikty innej siedziby obronnej, którą identyfikuje się jako 
gródek stożkowaty z drewnianą, prawdopodobnie dwukondygnacyjną wieżą 
mieszkalną oraz otaczającym majdan wałem i fosą). Funkcjonowanie tegoż 

47 S. Morawski, Sądecczyzna, Nowy Sącz 2008 według oryginału wydania z 1863 roku, t. 1, s. 136.
48 J. Kurtyka, Topory…, s. 18-24.
49 M. Barański, dz. cyt., s. 41.
50 J. Kurtyka, Krąg rodowy i rodzinny Jana Pakosławica ze Stróżysk i Rzeszowa (ze studiów nad rodem Półkoziców w XIII i XIV 

wieku), „Przemyskie Zapiski Historyczne”, r. 6–7, 1989/1990, s. 47-49.
51 Kodeks dyplomatyczny katedry krakowskiej św. Wacława, wyd. F. Piekosiński, cz. 1, Kraków 1874, nr 90. Por. J. Kurtyka, 

Krąg rodowy…, s. 49.
52 A. Rutkowska-Płachcińska, dz. cyt., s. 28. Podobnie przyjmuje Maria Cabalska. Zob. M. Cabalska, Zespół osadniczy  

w Muszynie, województwo Nowy Sącz, Gródek, „Rocznik Sądecki”, t. XVII, 1982, s. 287.
53 M. Barański, dz. cyt., s. 42.
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gródka datowane jest na podstawie odkrytych zabytków na XIII – XV w. (choć 
np. Maria Cabalska odnosiła jego początki nawet do XI stulecia). Prawdopo-
dobnie stanowił on z początkiem XIII w. węgierską strażnicę (w tym okresie 
Muszyna znajdowała się przejściowo w rękach węgierskich)54, a następnie wró-
cił we władanie książąt krakowskich, którzy być może nadali Muszynę jakiemuś 
z przodków scholastyka Wysza55.

Kolejny pojawiający się w źródłach posiadacz dóbr na obszarze średnio-
wiecznej ziemi sądeckiej to niejaki Paweł z Nosaczowic. Spotykamy się z nim  
w jednym tylko dokumencie, z roku 1289, gdy księżna Kinga obdarzyła jednego 
ze swoich dworzan nadaniem majętności należącej wcześniej do Pawła. Było to 
wzniesienie zwane Łysą Górą, w zamian za które Kinga dała Pawłowi trzykrot-
nie większej powierzchni las56.

Paweł ów nie jest nam skądinąd znany. Nie wiemy również, w jaki sposób 
wszedł w posiadanie wymienionych dóbr (czy je dziedziczył, czy nabył, a może 
sam uzyskał z nadania książęcego). Wieś, z której się pisał to dzisiejsze Naszaco-
wice, z tym że należała doń tylko część tej osady, podczas gdy druga stanowiła 
element uposażenia sądeckiego klasztoru Klarysek57. Będąca zaś przed 1289 r. 
własnością Pawła Łysa Góra, to najpewniej wzgórze (noszące i dziś taką samą 
nazwę) położone pomiędzy potokami Słomką i Olszaną (tak położenie obiektu 
określa dokument księżnej Kingi), tj. pomiędzy centrum dzisiejszej wsi Nasza-
cowice a pobliskim grodziskiem wiślańskim.

Źródła milczą na temat przynależności rodowej Pawła i nie mamy żadnych 
informacji o jego rodzinie, aczkolwiek warto zwrócić w tym miejscu uwagę na 
problem jego ewentualnego pokrewieństwa z późniejszymi właścicielami No-
saczowic. Poszlakę stanowi fakt, iż od końca XIV w. wieś ta należała do Półko-
ziców, co oczywiście nie przesądza o przynależności Pawła do tego rodu, ale na 
istnienie pomiędzy nim a Półkozicami jakiegoś pokrewieństwa (być może po 
kądzieli) wskazuje fakt powtarzania się w XIV i XV w. u właścicieli wsi imienia 
Paweł. W 1333 r. poświadczony jest Paweł z Nosaczowic58, w 1346 r. Paszko 
Nosaczowski59, wreszcie imię Paweł nosił znany z lat 1420–1468 syn Stefana  
z Przecławic h. Półkozic60, który w 1388 r. rościł sobie jakieś pretensje m.in. do 
części w Nosaczowicach61.

54 M. Cabalska, dz. cyt., s. 275-289; S. Kołodziejski, Średniowieczne rezydencje obronne możnowładztwa na terenie 
województwa krakowskiego, Kraków 1994, s. 165-166.

55 Nie jest nam znana przynależność rodowa Wysza i jego rodziny. Niegdyś funkcjonowała w nauce opinia, iż byli oni 
Półkozicami (F. Piekosiński, Rycerstwo polskie wieków średnich, t. 3, Kraków 1901, s. 99, 164; S. Zachorowski, dz. cyt.,  
s. 248-249; K. Dziwik, Sądecczyzna…, s. 338; M. Cabalska, dz. cyt., s. 287), jak jednak wykazują ostatnio badacze, brak 
w rzeczywistości podstaw, by łączyć ich z jakimś rodem (M. Barański, dz. cyt., s. 42; J. Kurtyka, Krąg rodowy…, s. 49-50, 
przyp. 211).

56 KMp, t. 2, nr 513.
57 A. Rutkowska-Płachcińska, dz. cyt., s. 55-56.
58 KMp, t. 3, nr 632.
59 KMp, t. 3, nr 678.
60 J. Kurtyka, Krąg rodowy…, s. 22.
61 Miał on wówczas sprawę o część w tej wsi i w sąsiednich Rogach oraz o jakiś dom w mieście z Katarzyną z Brzeznej, żoną 

Żegoty z Barwałdu; zob. Antiquissimi libri iudicales terrae Cracoviensis, w: Starodawne prawa polskiego pomniki, t. 8, wyd. 
E. B. Ulanowski, Kraków 1884–1886, uw. 95/23.
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Paweł z Nosaczowic jest ostatnim znanym nam właścicielem dóbr w ziemi 
sądeckiej niezwiązanym jeszcze bezpośrednio z dworem księżnych Kingi i Gry-
finy. Jeśli nie wszyscy z wymienionych wyżej posiadaczy majątków na tym te-
renie, to przynajmniej większość z nich pochodziła z możnowładczej warstwy 
rycerstwa; wątpliwości w tej kwestii mieć możemy właściwie tylko w przypadku 
kasztelana Wydżgi oraz właśnie Pawła. Równocześnie przypuszczać możemy, że 
wymienieni tutaj możni panowie nie są jedynymi jacy posiadali w XIII, a może 
i XII w. majętności na Sądecczyźnie. Krzysztof Mosingiewicz domyślał się np., 
że w pierwszej połowie XIII stulecia do rodu Gryfitów należały nie tylko wło-
ści w Kotlinie Nowotarskiej, ale i ziemie na Pogórzu Rożnowskim, gdzie póź-
niej (od XIV w.) rejestrujemy majątki kilku pieczętujących się Gryfem rodzin. 
Wspomniany badacz dopuszcza, że dobra na tym terenie posiadać mógł też sam 
wojewoda Teodor, a do Gryfitów w XIII w. należały położone na prawym brze-
gu Dunajca osady Gródek, Glinnik, Przydonica i Radajowice62. Trzy pierwsze  
z nich wymieniane są po raz pierwszy w źródłach w 1336 r. jako własność Gry-
fity, podkoniuszego królewskiego Gedki z Giedczyc63, a z Radajowic pisał się  
w 1356 r. inny przedstawiciel tego samego rodu, Klemens64. W Gródku nad Du-
najcem znajdowała się nadto najdawniejsza na Pogórzu Rożnowskim obronna 
rezydencja Gryfitów, stanowiąca pewnie siedzibę podkoniuszego Gedki, choć nie 
wiadomo czy przez niego wybudowana, czy też mająca metrykę wcześniejszą65.

Na leżącym niegdyś nad brzegiem Dunajca, a obecnie oblanym wodami Je-
ziora Rożnowskiego wzniesieniu, zwanym potocznie „Małpią Wyspą”, jeszcze  
w latach trzydziestych minionego wieku przeprowadzono pierwsze rozpozna-
nie archeologiczne. Wyróżniono wtedy odcinek stanowiącego niewielką pozo-
stałość po rycerskim gródku wału ziemnego o wysokości 1 m, natomiast nie od-
kryto ani wówczas, ani później zabytków pozwalających na datowanie obiektu 
(wykopalisk jak dotąd nie prowadzono)66. Być może nikły stopień zachowania 
grodziska wynika w jakimś stopniu z faktu, iż obronna siedziba w Gródku dość 
wcześnie, bo najpewniej w pierwszej połowie XV w., przestała funkcjonować; 
nie istniała już w czasach Jana Długosza, który pisał tylko, iż to od znajdującego 
się niegdyś w Gródku castellum pochodzi nazwa wsi. Przyjmuje się, że tamtejsza 
rycerska rezydencja wybudowana została najpóźniej na początku XIV w., gdy 
Gródek wymieniany jest w źródłach pisanych67. W rzeczywistości nie można 
wykluczyć, iż powstała ona już we wcześniejszym stuleciu, jako pierwszy przy-
czółek rodu Gryfitów na otrzymanych wtedy od księcia ziemiach.
62 K. Mosingiewicz, dz. cyt., s. 360-361.
63 KMp, t. 1, nr 205.
64 ZDM, cz. 1, nr 81; przy czym w sprawie identyfikacji występującego tu Klemensa jako Gryfity zob. K. Mosingiewicz, dz.

cyt., s. 349-351 oraz F. Sikora, Sprawa insygnialna…, s. 49-54.
65 Według przekazanego przez dawnych historiografów podania „zameczek” w Gródku stanowić miał siedzibę Sulisława 

Rożna, legendarnego wybitnego przedstawiciela rodziny Rożnów h. Gryf, rycerza w służbie Zygmunta Luksemburczyka, 
który w Gródku właśnie stawiać miał czoła przeciwnikom Zygmunta; zob. Herby rycerstwa polskiego przez Bartosza 
Paprockiego zebrane i wydane r. p. 1584, wyd. K. J. Turowski, Kraków 1858, s. 131 oraz S. Morawski, dz. cyt., t. 2, s. 49.  
W źródłach nie ma jednak mowy o tymże Sulisławie i pozostaje on postacią legendarną.

66 S. Kołodziejski, dz. cyt., s. 135-137; L. Kajzer, S. Kołodziejski, J. Salm, Leksykon zamków w Polsce, Warszawa 2003, s. 199.
67 Liber beneficiorum..., t. 2, s. 142.
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Możliwe więc, że Gryfici uzyskali w XIII w. na terenie ziemi sądeckiej nie 
tylko terytorium Ludźmierz, ale i spory obszar na niezamieszkałym jeszcze 
wówczas Pogórzu Rożnowskim. Tam zaś też, w sąsiedztwie majętności Gryfi-
tów, domyślać możemy się istnienia w tym czasie majątku przynajmniej jednego 
jeszcze rodu – Ośmiorogów Gierałtów. Jako właściciele dóbr w ziemi sądeckiej 
poświadczeni są oni wprawdzie późno, gdyż dopiero w 1438 r.68, ale istnieją 
przesłanki pozwalające domyślać się ich obecności tutaj znacznie wcześniej.

Przyjmuje się, iż Ośmiorogami byli wzmiankowani w dokumencie z 1307 r. 
Gniewomir ze Świętego Świerada i jego ojciec Zbrosław. Wtedy to Władysław Ło-
kietek nadał Gniewomirowi wieś Dzierżaniny, pozwalając przy okazji przenieść 
ją na prawo magdeburskie69. Stanowiąca przedmiot nadania osada położona była 
niedaleko wymienionych tu, należących już w tym czasie do Gniewomira dóbr, 
bowiem wieś, z której pisał się on, tj. Święty Świerad, to oczywiście dzisiejsze 
Tropie – miejsce życia, a później kultu słynnego pustelnika św. Świerada. Doku-
ment z 1307 r., jedyny zresztą, w którym mowa tak o Gniewomirze, jak i o jego 
ojcu, nie zawiera niestety informacji o ich przynależności rodowej, ale badacze 
domyślają się jej z racji na okresową popularność imienia Gniewomir u Ośmio-
rogów oraz znane skądinąd związki tego rodu z Tropiem i kultem św. Świerada70. 
Związki te stanowią z kolei odrębny ciekawy problem, łączący się zresztą ze spra-
wą najdawniejszych dóbr Gierałtów na interesującym nas terenie.

Stara tradycja Ośmiorogów wiąże z ich rodem sławnego tropskiego pustelni-
ka i według jednego z istniejących przekazów miał on być sam Ośmiorogiem71. 
Co prawda obecnie pogląd taki uznać musimy za anachroniczny72, ale frapu-
jący pozostaje powód powstania u Gierałtów tego rodzaju przekonania. Warte 
może przytoczenia jest w tym miejscu spostrzeżenie ks. Stanisława Pietrzaka, 
który dowodząc dawności kultu Świerada w wymienionym rodzie zauważa, że 
z jakiegoś powodu przykładał on sporą wagę do podtrzymywania i szerzenia 
tegoż kultu, „starał się być [jego] sługą”. Na dowód przywołuje tu Pietrzak przy-
kłady znanych nam inicjatyw podejmowanych przez Ośmiorogów, jak udział 

68 Jako właściciele Znamirowic nad Dunajcem wymieniani są wówczas bracia Mikołaj i Marcin Czropowie; zob.  
Z. Leszczyńska-Skrętowa, Kąty, [w:] SHGKr, cz. 2, s. 474. Na temat ich przynależności do rodu Ośmiorogów w odnośnym 
akcie nie ma mowy, ale wnioskujemy o niej stąd, iż wcześniej (w 1398 r.) inny członek rodziny Czropów, Stanisław (może 
ojciec Mikołaja i Marcina?) poświadczony został jako brat Wojciecha Wojszyka, Andrzeja Żyły i Andrzeja Pierzchały, bez 
wątpienia będących Gierałtami. Zob. W. Bukowski, Lusławice Dolne i Górne, [w:] SHGKr, cz. 3, s. 754-755.

69  ZDM, cz. 1, nr 18.
70 H. Kapiszewski, Tysiąclecie eremity polskiego. Świrad nad Dunajcem, „Nasza Przeszłość”, nr 8, 1958, s. 57, przyp. 24;  

S. Pietrzak, „Świrad zwany też Zorardem” – znad Adriatyku czy Dunajca? Część I, „Slavia Antiqua”, nr 39, 1998, s. 113.
71 Tak czytamy w zamieszczonej w XVII-wiecznej tropskiej księdze metrykalnej zapisce, sporządzonej (według jej autora) 

m.in. na podstawie dawniejszych, wówczas już nie istniejących akt czchowskich. Zapiska ta co prawda zawiera dość 
znaczące nieścisłości w opisie osoby Świętego (określonego tu jako Gerard alias Świrad) w stosunku do tego co wiemy  
o nim z nikłych skądinąd źródeł, jednak niewątpliwie chodzi tu o znanego z przełomu X i XI w. pustelnika znad Dunajca. 
Na ten temat szerzej zob. H. Kapiszewski, dz. cyt., s. 56-59, 79.

72 Niestety brak nam jakichkolwiek przekazów źródłowych mówiących cokolwiek o rodzinie, czy w ogóle środowisku,  
z jakiego wywodził się pustelnik Świerad, a zresztą w odniesieniu do czasów, w których Święty żył, w ogóle mówić 
nie możemy o istnieniu rodów rycerskich (czy szlacheckich) w takim rozumieniu, jak w XVII w., gdy powstał zapis  
w księdze metrykalnej. Najdawniejsze informacje o samym rodzie Ośmiorogów pochodzą w zasadzie z połowy XII w.,  
a odnośnie wcześniejszych jego dziejów odnajdujemy w literaturze przedmiotu tylko niepewne tradycje rodowe, bądź też, 
niekiedy zresztą dość fantastyczne, hipotezy. Zob. np. Herby rycerstwa polskiego…, s. 340; L. Pierzchała, Pochodzenie rodu 
Gierałtów-Ośmiorogów (przyczynek do osadnictwa Małopolski w XII w.), „Miesięcznik Heraldyczny”, r. 17, 1938, s. 7-12.
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rycerza Wrocisława w książęcej fundacji kościoła pod wezwaniem św. Świerada  
w nadodrzańskiej Oławie w roku 1149 oraz fundacje na rzecz kościoła w Tropiu 
w 1240 i 1284 (o których mowa w XVII-wiecznej zapisce w księdze metrykal-
nej)73. Skoro tymczasem nie możemy raczej mówić tu o faktycznych związkach 
krewniaczych, to inny musiał istnieć powód, dla którego Ośmiorogowie tak po-
święcali się rozsławieniu postaci Świętego znad Dunajca. Najbardziej prawdo-
podobną przyczyną wydaje się być fakt uzyskania przez nich ziem, na których 
żył niegdyś Świerad i gdzie silny był jego kult. Wszedłszy w posiadanie Tropia 
z tamtejszą świątynią parafialną poświęconą sławnemu pustelnikowi, poczuli 
się zapewne do szczególnego obowiązku podtrzymywania i rozszerzania kultu 
Świerada. Jeżeli zaś służące temuż celowi przedsięwzięcia w rodzie Gierałtów da-
tują się (biorąc pod uwagę fundację oławską) od końca pierwszej połowy XII w.,  
wnioskować musimy, iż już wtedy (!) w ich rękach znajdowało się Tropie.

Podobnie datował kiedyś moment uzyskania przez Ośmiorogów dóbr nad 
Dunajcem Ludwik Pierzchała, wywodzący w ogóle ten ród ze Śląska. Według 
tegoż badacza dwaj bracia Ośmiorogowie, śląscy możnowładcy Wrocław oraz 
Ludzisław, w konflikcie jaki po śmierci Bolesława Krzywoustego wybuchł po-
między jego synami wsparli obóz Bolesława Kędzierzawego i pomiędzy rokiem 
1157 (tj. hołdem złożonym przez Bolesława cesarzowi Barbarossie w Krzysz-
kowie) a 1163 (gdy synowie nieżyjącego już Władysława Wygnańca objęli wła-
dzę nad dzielnicą swego ojca) zmuszeni byli opuścić Śląsk. Przybyli wówczas 
do Małopolski, gdzie książę Bolesław w uznaniu oddanych mu niegdyś zasług 
obdarzył ich nadaniami ziemskimi, Wrocławowi dając Puszczę Niepołomicką 
oraz ziemię pomiędzy rzekami Szreniawą a Nidzicą, natomiast Ludzisławowi 
– „puszczę Tropsztyńską” (Ludzisław miał założyć tu osadę Lusławice – gniaz-
do pochodzącej od niego gałęzi rodu)74. Pamiętać musimy jednak o fundacji
w Oławie z udziałem Wrocisława, która miała miejsce już w 1149 r., zatem
Ośmiorogowie wejść musieli w posiadanie naddunajeckich ziem wcześniej niż
przyjmuje Pierzchała. Zapewne miało to miejsce jeszcze w pierwszej połowie
XII w., niewykluczone, iż istotnie w drodze nadania Bolesława Kędzierzawe-
go, po tym jak już objął on władzę w Krakowie, tj. pomiędzy 1146 a 1149 r.75

Ośmiorogowie może faktycznie stanęli w szeregach możnowładztwa, które
w toczącej się między Piastami wojnie wsparło młodszych książąt i za swój
udział w zwycięstwie nad siłami Władysława zostali przez nowego princepsa
wynagrodzeni nadaniem ziemskim.

Trudno powiedzieć, jakie dokładnie terytorium obejmowały dobra uzy-
skane wówczas przez Ośmiorogów. Możliwe, że były one podobnie rozległe 
jak zauważamy to w przypadku sąsiadujących tu z nimi od strony południowej 

73 S. Pietrzak, dz. cyt., s. 113-114. Ks. Pietrzak wyraża tu również domysł, iż przyczyną takiego stanu rzeczy było faktyczne 
pochodzenie św. Świerada z „rodzinnego gniazda” rodu Gierałtów, jednak z taką opinią nie możemy się raczej zgodzić. 
Por. przyp. 72.

74 L. Pierzchała, dz. cyt., s. 9-10.
75 W 1146 r. juniorzy zajęli Kraków i Bolesław rozpoczął panowanie w ziemi krakowskiej. Szerzej na temat ówczesnych 

wydarzeń zob. np. M. Biniaś-Szkopek, Bolesław IV Kędzierzawy – książę Mazowsza i princeps, Poznań 2009, s. 135-138.
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Gryfitów i obejmowały cały obszar od okolic Lusławic (wspomnianego gniazda 
rodowego) na północnym wschodzie po rejon Tropia na południowym zacho-
dzie. Nie jest też wykluczone, że składały się z dwóch odrębnych części – okolic 
Lusławic oraz Tropia z przyległościami. Przypuszczać możemy, iż w ich ręce 
dostały się także jakieś niewielkie tereny na lewym brzegu Dunajca naprzeciw 
Tropia, gdzie później powstał zamek Tropsztyn; również początki tej warowni 
wiązane są od dawna z rodem Ośmiorogów.

W przywoływanej już wyżej zapisce w tropskiej księdze metrykalnej czyta-
my pod rokiem 1231 o Dobrosławie Osmorusie z Tropsztyna76. Podobnie Szczę-
sny Morawski wymieniał tegoż Dobrosława i stwierdzał, iż zamek wybudował 
jego ojciec Wojsław h. Ośmioróg, raubritter zbiegły przed cesarskim wyrokiem 
znad Renu77. Najstarszy przekaz źródłowy mówiący o Tropsztynie jest dość 
późny, bo pochodzi dopiero z 1390 r.78, lecz wyniki przeprowadzonych badań 
archeologicznych sugerują sporo starszą metrykę zamku. Na ich podstawie bu-
dowla datowana jest na przełom XIII i XIV w., stąd też jako jej potencjalnych 
budowniczych bierze się pod uwagę Zbrosława i Gniewomira79, z tym jednak, że 
autorzy wspomnianych badań – Halina Rojkowska i Waldemar Niewalda – do-
puszczają, iż wybudowany wówczas zamek mógł powstać na miejscu jeszcze 
dawniejszego drewniano-ziemnego gródka80. Ta koncepcja ciekawie korespon-
duje z przekazem o Dobrosławie z Tropsztyna, choć nie możemy raczej mówić  
o posiadaniu przezeń ufortyfikowanej siedziby już w 1231 r., bowiem w pierw-
szej połowie XIII w., jak się wydaje, nie budowało sobie jeszcze możnowładztwo
tego rodzaju rezydencji81. Niemniej jednak możliwe, że w drugiej połowie XIII
stulecia wznieśli Ośmiorogowie nad Dunajcem, w samej „bramie” do ziemi są-
deckiej, jakiś gródek.

Przynajmniej o dwóch rodach rycerskich sądzić zatem możemy, że w XIII w. 
posiadały majątki nad Dunajcem, w północnej części ziemi sądeckiej. Obok wło-
ści Gryfitów oraz Ośmiorogów należy jednakże zwrócić w tym miejscu uwagę 
na jeszcze jedną położoną nad Dunajcem majętność rycerską, na wieś Zbyszyce. 
Miejscowość ta, leżąca przy tym samym co Tropie starodawnym szlaku węgier-
skim, stanowiła jeden z najdawniejszych punktów osadniczych Sądecczyzny,  
o dość dużym lokalnym znaczeniu. Powstała najpóźniej w XIII w., a według
treści inskrypcji znajdującej się niegdyś na nieistniejącej już dziś belce tęczowej
zbyszyckiego kościoła, w 1242 r. miała zostać erygowana w tym miejscu parafia
(wyraźnie potwierdzone jest jej istnienie w 1326 r.)82. W 1306 r. po raz pierw-
76 H. Kapiszewski, dz. cyt., s. 78.
77 S. Morawski, dz. cyt., t. 1, s. 89.
78 ZDM, cz. 1, nr 195.
79 S. Kołodziejski, dz. cyt., s. 189-190; L. Kajzer, S. Kołodziejski, J. Salm, dz. cyt., s. 549.
80 H. Rojkowska, W. Niewalda, Wytrzyszczka. Ruiny zamku Tropsztyn, „Teka Komisji Urbanistyki i Architektury” t. 28, 1996, 

s. 279.
81 W owym czasie budowa grodów stanowiła jedno z regaliów. Dopiero z 1252 r. pochodzi pierwsze znane nam zezwolenie 

książęce na wzniesienie ufortyfikowanej rezydencji (wydane przez Bolesława Wstydliwego dla wojewody Klemensa  
z Ruszczy; zob. L. Kajzer, S. Kołodziejski, J. Salm, dz. cyt., s. 37), a słynny gród wojewody Sieciecha (zob. Anonim tzw. 
Gall, Kronika polska, s. 83) uznać należy raczej za absolutny wyjątek.

82  K. Fałowski, Gotycki kościół parafialny p.w. św. Bartłomieja w Zbyszycach, „Almanach Sądecki”, r. 13, 2004, nr 3/4 (48/49), 
s. 34-35.
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szy mowa jest o właścicielach wsi; w dokumencie z tego roku występuje niejaki 
Biech (Becho), syn Andrzeja ze Zbyszyc83. Niewątpliwie już więc w XIII stuleciu 
miejscowość ta stanowić musiała własność rycerską.

O Andrzeju i Biechu wiemy niewiele. Pewni możemy być tylko, że nie byli 
oni członkami rodu Niesobiów, choć tak można by wnioskować z dalszej tre-
ści wspomnianej inskrypcji ze zbyszyckiej świątyni. Obok daty fundacji parafii
zawierała ona również informację, iż dokonał jej Bartłomiej Kępiński84, jednak 
rodzina Kepińskich h. Niesobia weszła w posiadanie Zbyszyc dopiero w XIV w.85 
Bardziej prawdopodobnym jest, iż Andrzej i jego syn byli Półkozicami; z tego 
rodu bowiem wywodziła się wzmiankowana w 1401 i 1408 r. Dobrochna ze 
Zbyszyc, małżonka Wierzbięty Kępińskiego, która wniosła mężowi w posagu 
rzeczoną wieś86. Źródła nie mówią nam czyją była córką, ale jej ojciec mógł być 
potomkiem Andrzeja i Biecha.

Z pewnością w każdym razie to nie Niesobiom przypisywać należy fundację 
zbyszyckiego kościoła, bowiem nie oni byli pierwszymi rycerskimi właścicie-
lami wsi. Trudno powiedzieć czy fundacja tamtejszej świątyni i parafii w ogóle 
była fundacją rycerską. Mając na uwadze dawną metrykę oraz rangę miejsco-
wości można przyjąć, że stała się ona siedzibą parafii wcześniej nim przeszła  
w ręce rycerskie. Wówczas mielibyśmy w przypadku Zbyszyc do czynienia  
z sytuacją analogiczną do znanej nam z Tropia, gdzie rycerscy właściciele  
w istniejącej już w objętej przez nich wsi świątyni dokonywali jakichś fundacji 
czy też dotacji na rzecz tamtejszej parafii.

Dodajmy jeszcze, iż obok Dobrochny ze Zbyszyc potomkiem Andrzeja  
i Biecha mógł być niejaki Jakusz z Kobyla, znany z lat 1378–1404. O wsi, z której 
pisał się on, tj. Kobylu (dziś część Gródka nad Dunajcem) wiemy, że w 1529 r.  
wchodziła w skład parafii Zbyszyce, a wcześniej, w 1443 r., stanowiła obok in-
nych okolicznych osad własność Mikołaja, syna i dziedzica Wierzbięty Kępiń-
skiego. Ponadto do tegoż Mikołaja należały wówczas wsie: Sadowa Stara, Wil-
konosza, Sienna, Zbęk, Załęże, Rojówka i Skrzętla87. Ponieważ większość z tych 
miejscowości leży w najbliższej okolicy Zbyszyc, sądzić można, że obszar, na 
jakim były one rozłożone stanowił dziedzictwo Dobrochny. Tym samym zasięg 
tej przynajmniej części wymienionych dóbr, która położona była na prawym 
brzegu Dunajca, wyznacza przypuszczalnie zasięg terytorium, jakie w XIII w. 
(lub może XII) uzyskał jakiś pieczętujący się może Półkozicem protoplasta osia-
dłej później w Zbyszycach rodziny rycerskiej.

Obok znanych ze źródeł XIII-wiecznych dóbr rycerskich w ziemi sądeckiej 
mówić możemy więc ze sporym prawdopodobieństwem o istnieniu już wów-
czas na tym terenie przynajmniej trzech jeszcze podobnych majętności rodo-

83 KMp, t. 1, nr 136.
84 K. Fałowski, dz. cyt., s. 36.
85 T. Jurek, dz. cyt., s. 22-25.
86 Na taką przynależność rodową Dobrochny wskazuje układ tarcz herbowych na zwornikach kościoła w Zbyszycach. Zob. 

j.w., s. 13, 22-23.
87 J. Kurtyka, Kobyle, [w:] SHGKr, cz. 2, s. 674.

Najdawniejsze osadnictwo rycerskie w ziemi sądeckiej



56

wych. Niestety, z wyjątkiem tylko Ottona Toporczyka, źródła nie dają informa-
cji, w jaki sposób wchodzili możnowładcy w posiadanie dóbr na Sądecczyźnie. 
Niezależnie wszakże od tego czy je dziedziczyli, czy sami byli ich pierwszymi 
właścicielami, w rycerskie ręce w ogóle musiały przejść one w każdym przypad-
ku w drodze książęcych nadań. Gdy spoglądamy natomiast na rozlokowanie 
tych rycerskich dóbr, nasuwać może nam się domysł, iż nadania owe stanowiły 
wyraz pewnej planowej polityki książąt krakowskich. Wszystkie opisane wyżej 
majętności, z wyjątkiem jedynie dóbr Pawła z Nosaczowic, położone były na 
rubieżach skolonizowanych terenów88 i wydaje się, że książęce nadania były na 
tych podgórskich ziemiach nie tylko sposobem wynagradzania wiernego rycer-
stwa, ale i służyć miały – w większym stopniu niż miało to miejsce w obszarach 
gęściej zasiedlonych – ich kolonizacji i zagospodarowaniu. Po objęciu władzy 
nad ziemią sądecką w podobny sposób postępowała również księżna Kinga,  
a później jej następczyni na sądeckim władztwie Gryfina89.

Obie księżne dokonały istotnych posunięć, które w znacznej mierze zmie-
niły oblicze ziemi sądeckiej90. Składały się na nie reformy w zakresie świadczeń 
ludności i sądownictwa, stopniowe ograniczenie zasięgu jurysdykcji kasztelana 
(przez immunizowanie kolejnych osad) i ostatecznie likwidacja jego urzędu, 
powołanie nowego ośrodka miejskiego, który przejął funkcję lokalnego cen-
trum oraz w ogóle akcja kolonizacyjna w oparciu o prawo lokacyjne niemiec-
kie91. Kolonizację tę księżne prowadziły oczywiście za pośrednictwem swoich 
poddanych, wśród których napotykamy również na osoby należące do stanu ry-
cerskiego. Na powstałym w Sączu dworze zgromadziło się bowiem dość licznie 
88 Jeszcze w XIII w. terytorium Ludźmierz wojewody Teodora było w zasadzie niezamieszkałe, Muszyna Wysza stanowiła 

enklawę osadniczą pośród pogranicznych górskich lasów, a Łącko Wydżgi, Gabań, Jazowsko i Gniazda Mirosława i jego 
synów oraz wsie na prawym brzegu Dunajca, tj. Tropie, Gródek, Zbyszyce, jak również należące do Ottona Toporczyka 
Wielogłowy, Wielopole i Zabełcze położone były na samych krańcach zasiedlonych ziem. Szerzej na temat postępów 
osadnictwa w średniowiecznej ziemi sądeckiej zob. np. A. Rutkowska-Płachcińska, dz. cyt., s. 52-79; M. Barański, dz. cyt., 
s. 19-95; J. Rajman, Osadnictwo okolic Nowego Sącza i kształtowanie się strefy podmiejskiej średniowiecznego miasta (XIII 
– XV w.), [w:] Dzieje miasta Nowego Sącza, t. 1, red. F. Kiryk, Warszawa – Kraków 1992, s. 53-84.

89 Jak wiadomo, księżna Kinga w 1257 r. otrzymała od męża ziemię sądecką (KMp, t. 2, nr 452), natomiast w założonym 
tu przez siebie nowym ośrodku miejskim osiadła faktycznie po śmierci księcia Bolesława i ufundowaniu przez siebie 
w Sączu, w 1280 r. klasztoru (KMp, t. 2, nr 487). Gryfina przybyła tu dziewięć lat później, po śmierci swojego męża, 
Leszka Czarnego i Kinga odstąpiła jej wówczas władzę nad Sądecczyzną, sama odsuwając się nieco w cień (choć nadal 
poświadczone jest np. wspólne wydawanie dokumentów przez księżne, czy też powoływanie się przez obie nawzajem na 
swą zgodę). Gryfina pozostawała w Sączu do roku 1300, kiedy to wyjechała do Czech, pozostawiając ziemię sądecką pod 
zarządem swojego procuratora. Zob. M. Barański, dz. cyt., s. 102-109.

90 Ostatnio Barbara Kowalska, analizując autentyczność dokumentów wydawanych przez księżną Kingę, poddaje  
w wątpliwość jej zasługi dla rozwoju ziemi sądeckiej. Czyni to odrzuciwszy uprzednio wartość dowodową wielkiej części 
badanych przez siebie dokumentów, jako że za nieprzydatne uznaje zasadniczo wszystkie te, które nie zachowały się do 
dziś w formie oryginałów (B. Kowalska, Święta Kinga. Rzeczywistość i legenda, Kraków 2008, s. 251-315). Słuszność tak 
radykalnej krytyki źródeł, a zarazem i oczywiście idących za nią wniosków budzi jednak zastrzeżenia. Nie wydaje się 
właściwym odrzucenie wielkiej liczby znanych nam jedynie w kopiach dokumentów, przy rezygnacji w zasadzie z ich 
bardziej wnikliwej krytyki wewnętrznej. Cytowana badaczka wyraża opinię, iż obraz działalności Kingi w ziemi sądeckiej, 
znany nam z XVII-wiecznych kopiariuszy może być uznany za wiarygodne świadectwo jedynie odnośnie ówczesnych 
opinii na temat otoczonej kultem księżnej, będącej zapewne dla żyjących wówczas Sądeczan „lokalnym herosem 
kulturowym, ustanawiającym prawa i zmieniającym tym samym krainę w cywilizowaną”. Oczywiście bez wątpienia 
zgodnie z prawdą przedstawia Barbara Kowalska wizerunek Kingi w oczach XVII-wiecznych Sądeczan, jednak przecież 
domyślać się możemy, iż zachowany w zbiorowej pamięci obraz jej rządów nie był bezpodstawny. Niewątpliwie Kindze 
nie da się odmówić dokonań w zakresie ustrojowego zreformowania i zagospodarowania Sądecczyzny. Rozpoczęty zaś 
przez nią proces przemian trwał nadal w czasach późniejszych, a pierwszą kontynuatorkę reform znalazła już w swojej 
następczyni na sądeckim władztwie, księżnej Gryfinie.

91 K. Dziwik, Sądecczyzna…, s. 339-343; A. Rutkowska-Płachcińska, dz. cyt., s. 33-63, 111 – 113; M. Barański, dz. cyt.,  
s. 96-121.
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rycerstwo; w źródłach występuje w tym czasie wielu dworzan księżnych okre-
ślanych mianem „ministrów” czy „komesów”, pojawiają się wówczas i dwor-
scy sędziowie. Wiemy, że część z tych dworzan księżnych przybyła wraz z nimi 
na Sądecczyznę z Krakowa; wymienić można w tym gronie Mikołaja Pączka, 
Szczepana Pękawkę czy też Mikołaja Jaszczurkę. Inni jednak wywodzili się  
z lokalnej społeczności i oni właśnie, jako potencjalni potomkowie najdawniej-
szego sądeckiego rycerstwa, będą nas szczególnie interesować92.

Na początek wymienić należy tu komesa Adama z Zasłonia oraz będące-
go najpewniej jego krewnym medyka księżnej Racława. Z tych dwóch Racław 
pojawia się w źródłach wcześniej i w ogóle wiemy o nim więcej niż o Adamie. 
Znany jest on z lat 1278–1304; służył najpierw na krakowskim dworze księ-
cia Bolesława Wstydliwego, a później przybył z księżną Kingą do Sącza i pełnił 
funkcję jej kapelana. Po śmierci księżnej powrócił do Krakowa, gdzie od 1294 r. 
poświadczony jest jako kanonik katedry krakowskiej. W źródłach wymieniany 
jest z predykatem nobilis, co potwierdza jego pochodzenie z rodziny rycerskiej, 
a także określa się go mianem magister, więc widać posiadał wykształcenie zdo-
byte na którymś z europejskich uniwersytetów (w Italii lub Francji). Był wła-
ścicielem dóbr w okolicy Krakowa, gdzie z książęcego nadania uzyskał dwór  
z ogrodem koło Skałki, a drogą kupna wszedł w posiadanie Kurdwanowa (1302) 
i działki na krakowskim przedmieściu (1304). Dobra te przekazał następnie (za-
pewne już wtedy u schyłku życia) na uposażenie dla ołtarza Najświętszej Marii 
Panny w katedrze krakowskiej93.

W 1289 r. księżna Kinga nadała Racławowi majętność na Sądecczyźnie. Skła-
dało się na nią należące wcześniej do Pawła z Nosaczowic wzgórze zwane Łysą 
Górą wraz z pobliskim lasem, położone pomiędzy potokami Słoną (dziś Słom-
ka) i Olszaną (dziś Jastrzębik), a także pewne role w pobliskim Podegrodziu. 
Dobra te objęła Kinga immunitetem sądowniczym i ekonomicznym, uwalniając 
je od dawnych obciążeń prawa polskiego, a zezwalając Racławowi na zakładanie 
osad na prawie lokacyjnym niemieckim i oddając w jego ręce sądownictwo nad 
miejscową ludnością. Racław z kolei (jak czytamy w tym samym dokumencie) 
odwdzięczył się ofiarowując sądeckim klaryskom połowę wolnego łanu w mie-
ście Sączu94. Uzyskanych w 1289 r. dóbr pozbył się natomiast niebawem, jak 
pośrednio wskazują źródła, sprzedając lub przekazując je swemu krewniakowi 
Adamowi.

Tenże Adam wymieniany jest w 1293 r., określony jako krewny „magi-
stra” Racława oraz jako właściciel dóbr w pobliżu potoku Olszany95, leżących 
tam właśnie, gdzie uprzednio rejestrowaliśmy majętność uzyskaną przez Ra-
cława. Stąd też słusznie zapewne domyśla się Marek Barański, iż włość Ada-
ma, o której tu mowa, to właśnie góra z lasem, wcześniej stanowiąca własność 
92 Najszerzej na temat sądeckiego otoczenia księżnych Kingi i Gryfiny: M. Barański, dz. cyt., s. 144-181.
93 K. Ożóg, Radsław, [w:] PSB, t. 29, Wrocław – Warszawa – Kraków – Gdańsk – Łodź 1986, s. 759-760; M. Barański, dz. 

cyt., s. 146-147.
94 KMp, t. 2, nr 513.
95 KMp, t. 2, nr 524.
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Racława96. Poza tym najprawdopodobniej wymieniony Adam jest tożsamy  
z występującym w tym samym okresie – w 1293 i 1299 r., noszącym to samo 
imię, wspomnianym wyżej komesem, piszącym się z leżącej również w okolicy 
Podegrodzia i Nosaczowic osady Zasłonie97. Jak dotąd nie był on zasadniczo 
przez badaczy wiązany z krewnym medyka Racława, ale na identyczność obu 
osób wskazuje identyfikacja wsi, z której się ów komes Adam pisał.

Zasłonie to miejscowość obecnie nieistniejąca (zniszczona została przez 
wylew Dunajca w 1662 r.)98. Jak już sama nazwa wsi wskazuje, że znajdować 
musiała się gdzieś „za Słoną”, a nazwę Słonej, co już powiedziano, nosił dawniej 
potok Słomka. Jak zauważył Andrzej Żaki, do dziś Zasłoniem zwana jest część 
pól położonych „koło mostka na Słomce”, na prawym brzegu tegoż potoku  
u stóp Łysej Góry, czyli ściśle w tym miejscu, gdzie znajdowały się dobra, które 
księżna Kinga nadała Racławowi, a on późnej przekazał swojemu krewniako-
wi imieniem Adam. Najpewniej więc tam właśnie znajdowała się wieś komesa 
Adama, jak przypuszcza Żaki, założona niedługo po roku 128999. Tym samym 
zaś musi być jej właściciel identyczny z Adamem, krewnym Racława. Zauważmy 
jeszcze, iż komes Adam założył prawdopodobnie także inną leżącą nad Słomką 
osadę, Jadamwolę. Dawna jej nazwa – Adamowa Wola – wyraźnie wskazuje na 
imię założyciela, w związku z czym Anna Rutkowska-Płachcińska domyśla się, 
że chodzi tu właśnie o Adama z Zasłonia100.

Źródła nie dają nam jasnej informacji o przynależności komesa Adama 
do dworu rezydujących w Sączu księżnych, jednak jego obecności w ich oto-
czeniu możemy się domyślać. Co prawda Andrzej Żaki sugerował, że był on 
przedstawicielem lokalnego rycerstwa i do sądeckiego dworu nie należał, lecz 
inaczej zdaje się świadczyć, przynajmniej w kwestii przynależności do dworu, 
jego pojawienie się na liście świadków jednego z dokumentów Gryfiny z 1299 r., 
gdzie wymieniony został wśród dworzan księżnej101. Żaki nie dostrzegł poza 
tym identyczności komesa Adama z noszącym to imię krewniakiem medyka 
Racława, który przecież mógł go wprowadzić na sądecki dwór. Inną rzeczą jest, 
że chyba istotnie wywodził się on z szeregów lokalnego rycerstwa, podobnie jak 
musiało być w przypadku medyka i kapelana księżnej Kingi Racława102.

O kilku innych jeszcze znanych z końca XIII i początku XIV w. dworzanach 
sądeckich ksieni wiemy, bądź przypuszczać możemy, że pochodzili z ziemi są-
deckiej. Tak oto pod 1286 r. czytamy o Wawrzyńcu i Filipie103; pierwszy z nich 
96 M. Barański, dz. cyt., s. 44.
97 W pierwszym z wymienionych dokumentów (KMp, t. 1, nr 132) pojawia się on na liście świadków jako Adam z Zasłonia, 

w drugim (KMp, t. 2, nr 523) mowa już o nim jako o komesie Adamie z Zasłonia.
98 H. Stamirski, Powodzie przyczyną zagłady Ciechosławic, Gocza, Hamplowej i Zasłonia w dawnej Sądeczyźnie, „Rocznik 

Sądecki”, t. V, 1962, s. 146.
99 A. Żaki, O położeniu wczesnośredniowiecznego Sącza, „Rocznik Sądecki”, t. IV, 1960, s. 35-36. Podobnie pola o nazwie 

Zasłonie odnotowuje w Naszacowicach Eugeniusz Pawłowski. Zob. tenże, Nazwy terenowe ziemi sądeckiej, Wrocław 1984, 
s. 231.

100 A. Rutkowska-Płachcińska, dz. cyt., s. 59.
101 KMp, t. 1, nr 132.
102 Takie przypuszczenie odnośnie Racława (nie łącząc go jednak z Adamem z Zasłonia) wyraża też Krzysztof Ożóg; zob.  

K. Ożóg, dz. cyt., s. 760.
103 KMp, t. 2, nr 505.
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określony jest w odnośnym dokumencie jako sędzia, drugi jedynie jako domi-
nus. Co do Wawrzyńca, to za Markiem Barańskim wyrazić można opinię, iż 
był on przedstawicielem lokalnej społeczności104 i utożsamić go z noszącym to 
imię ojcem Mikołaja, który w 1293 r. zastawiał sądeckim klaryskom dwa  pola 
– jedno nieopodal karczmy w Gostwicy, drugie w nieznanym nam dziś miejscu,
noszące nazwę „Sczotki”105. O Filipie w przytaczanym dokumencie z roku 1286
mowa, iż pochodził on de Zandechensi prouincia i w ogóle wiemy o nim więcej
niż o Wawrzyńcu. Znany jest nam z kilku jeszcze dokumentów sięgających roku
1296, przy czym w latach 1288–1289 określany jest jako sędzia księżnej Kingi,
od 1292 r. jako minister księżnej, wreszcie od 1293 jako komes106. Niestety nie
mamy bliższych informacji na temat dóbr Filipa.

Najprawdopodobniej z miejscowej społeczności wywodził się też niejaki 
Selcho, występujący w dokumentach z lat 1288–1296, najpierw (w 1288 r.) ty-
tułowany komesem, następnie (w 1289 r.) – sędzią, później (po 1289 r.) – mini-
strem księżnej. Również o jego ewentualnych dobrach brak informacji. Marek 
Barański domyśla się w nim przedstawiciela lokalnego rycerstwa, gdyż podob-
nie jak Wawrzyniec i Filip wymieniany jest przez źródła powstałe dopiero po 
przybyciu Kingi do Sącza107. Niewykluczone, iż właśnie jego córką była wymie-
niana w Żywocie św. Kingi mniszka sądecka Osanna Zelconis108.

Za członka lokalnej społeczności uznać należy bez wątpienia znanego z lat 
1289–1317 Pawła, syna Trzeby. Był on początkowo sędzią księżnej Kingi (tak 
mowa o nim w 1289 r.). Później określany jest już jedynie jako komes. Na po-
wrót został sędzią (już tylko zapewne majątku klasztornego) po wyjeździe księż-
ny Gryfiny z Sącza; poświadczony jest w tej roli w latach 1312–1317. Wiemy, iż 
posiadał dobra w ziemi sądeckiej; należała do niego wieś Czarny Potok koło 
Łącka109. Najpierw w 1293 r. mowa o niej jako o własności Pawła i choć odnośny 
dokument nie wymienia Czarnego Potoka z nazwy, jednak opis granic sąsied-
niej majętności (której akt dotyczył) pozwolił Annie Rutkowskiej-Płachcińskiej 
zidentyfikować tę osadę110. Później, pod 1317 r., czytamy już wprost o należącej 
do Pawła wsi „Carnipotok”111.

Niewykluczone też, że Pawłowi zawdzięcza fundację czarnopotocka parafia,
o której wiemy, iż istniała już w latach 1325–1327112, choć może nawet słusz-
niejszym byłoby jej fundatora upatrywać w ojcu Pawła, Trzebie. Niewątpliwie,
skoro o Pawle zawsze mowa jako o synu Trzeby, ten musiał być człowiekiem
znanym i pewnie poważanym w okolicy, a może też mającym na tyle możliwo-

104 M. Barański, dz. cyt., s. 144-145.
105 KMp, t. 2, nr 526.
106 M. Barański, dz. cyt., s. 152-153.
107 Ibidem, s. 154.
108 Żywot świętej Kingi księżnej krakowskiej, wyd. ks. B. Przybyszewski, Tarnów 1997, s. 154.
109 M. Barański, dz. cyt., s. 154-156.
110 KMp, t. 2, nr 524; A. Rutkowska-Płachcińska, dz. cyt., s. 57-58.
111 KMp, t. 2, nr 568 oraz s. 374 (taką nazwę wsi Pawła wydawca dokumentu wymienia w erracie, bowiem pierwotnie,  

w treści aktu podaje ją jako „Gampotek”).
112 Z. Leszczyńska-Skrętowa, Czarny Potok, [w:] SHGKr, cz. 1, s. 445.
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ści i środków, by ufundować parafię. Paweł mógł natomiast wznieść obronną
siedzibę, jakiej relikty znajdują się w Czarnym Potoku (we wsi na pagórku zwa-
nym Gródkiem istnieją pozostałości wału otaczającego niegdyś majdan o wym.  
15 x 35 m). Gródek ten datowany jest na XIV w.113 Ewentualnie wybudować mógł 
go któryś z kolejnych właścicieli Czarnego Potoka, jak znany z lat 1313–1317 ko-
mes Świętosław, krewniak Pawła Trzebica bądź występujący w latach 1357–1358, 
piszący się stąd Grzegorz, rządca dóbr starosądeckiego klasztoru Klarysek114.

Kolejnym dworzaninem sądeckich księżnych wywodzącym się ze społecz-
ności miejscowej był Abraham, w 1292 r. wymieniany jako minister Kingi,  
a potem Gryfiny115. Pisał się z Podegrodzia, o czym wiemy z dokumentu z 1320 r.,  
gdzie mowa o jego synu sędzim sądeckim Izaaku, określonym tam też właśnie 
jako „syn Abrahama z Podegrodzia”116, przy czym, jak zauważa Marek Barański, 
we wsi tej posiadać musiał tylko jakiś niebyt wielki dział, bowiem zasadniczo 
Podegrodzie należało do sądeckich klarysek117.

Podobne przypuszczenie o pochodzeniu z ziemi sądeckiej wyrazić można 
w przypadku Pawła (drugiego obok Trzebica, w źródłach występującego z nim 
równocześnie), poświadczonego w 1293 r. ministra księżnej Gryfiny i w 1312 r. 
ministra dworu opatki Anny, dalej komesa i ministra Gryfiny Fała, wymienia-
nego w 1293 r., a także ministra Wacława, syna Rynka (lub może Hynka?), któ-
remu tego roku Gryfina powierzyła lokację Rdziostowa118 oraz Boguty, który 
występuje dokumentach z roku 1299 oraz 1313, najpierw jako komes i minister 
księżnej Gryfiny, później jako jeden z arbitrów w sporze, jaki toczyły klaryski  
z niejakim Czarnotą (synem Boguty był znany z lat 1334–1359 Jan)119. Niestety 
o żadnym z wymienionych nie mamy bliższych informacji w kwestii pochodze-
nia, czy dóbr rodzinnych, więc jedynie sądzimy, że wywodzili się z Sądecczyzny, 
gdyż wszyscy pojawiają się w dokumentach księżnych dopiero w Sączu i nie ma 
świadectw ich działalności poza ziemią sądecką.

Pewność mamy co do pochodzenia Marcina, piszącego się z Brzeznej. Po-
jawia się on w źródłach z lat 1301–1323, określany komesem oraz jednorazowo 
w 1317 r. sędzią majątku klasztornego (na dokumencie przełożonej klasztoru 
Katarzyny – iudex noster). Był synem Uniesława, o którym w 1317 r. także mowa 
jako o komesie. Ze względu na to, że Marcin zawsze określany jest jako jego syn, 
sądzić można, iż był ów Uniesław na Sądecczyźnie jakąś znaczącą postacią (choć 
113 S. Kołodziejski, dz. cyt., s. 124.
114 M. Barański, dz. cyt., s. 155-156, 215.
115 KMp, t. 2, nr 518, 519.
116 KMp, t. 2, nr 579.
117 M. Barański, dz. cyt., s. 157.
118 KMp, t. nr 524, 525, 526, 556; M. Barański, dz. cyt., s. 156-158, 162; z tym że co do ostatniego z wymienionych, Wacława 

przedmiot nadania księżnej może nam sugerować, iż nie był on członkiem stanu rycerskiego, jednak z drugiej strony tytuł 
„ministra”, z jakim pojawia się w dokumencie świadczy o jego stosunkowo wysokiej pozycji społecznej.

119 KMp, t. 1, nr 132; t. 2, nr 558; M. Barański, dz. cyt., s. 162-163 oraz (odnośnie Jana Bogucica) 204-205. Stanisław Kuraś 
(ZDM, cz. 1, nr 3, przyp. 4) utożsamiał jeszcze owego Bogutę ze znanym z 1277 r. Bogusławem, komornikiem księżnej 
Kingi, lecz Marek Barański, słusznie chyba, uważa taką identyfikację za mało prawdopodobną. Wspomniany badacz 
zwraca tu przede wszystkim uwagę, iż w takim wypadku należałoby się spodziewać jakichś wystąpień Bogusława na 
sądeckich dokumentach Kingi (skoro byłby jej dworzaninem jeszcze w Krakowie, jego pozycja byłaby też na pewno 
w miarę wysoka po przybyciu z księżną do Sącza), podczas gdy takowych brak, stąd też raczej chodzi tu o dwie różne 
osoby.
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podobnie jak Trzeba sam w źródłach nie występuje). Zapewne już on posiadał 
dobra w Brzeznej, z której pisał się potem Marcin, przy czym, jak zauważa Marek 
Barański, musiała być to tylko pewna część w tej wsi, gdyż (tak jak wspomniane 
wyżej Podegrodzie) wchodziła ona w skład uposażenia klasztoru Klarysek120. Do 
Marcina należała też sąsiednia osada Chomranice po raz pierwszy wymieniona 
w źródłach, od razu właśnie jako jego własność w roku 1316. Ponieważ niedługo 
później, bo w 1325 r. poświadczone jest już istnienie w Chomranicach parafii121, 
uprawnionym wydaje się być przypuszczenie, iż to Marcin lub może jego ojciec 
był jej fundatorem. Ponadto za Anną Rutkowską-Płachcińską domyślamy się  
w komesie Marcinie założyciela pobliskiej Chomranicom wsi Marcinkowice, 
której istnienie potwierdzone jest od drugiej połowy XIV w.122

Ostatnia wreszcie osoba, którą warto w tym miejscu odnotować, to należą-
cy też chyba do sądeckiego dworu księżnej Gryfiny niejaki Wojak h. Ogniwo.
Znany jest on dzięki Janowi Długoszowi jako fundator parafii w Wojakowej,
przy czym przez wspominającego go kronikarza określony został jako miles exi-
stens tunc magnus procurator123. Niestety Długosz nie podaje nawet w przybliże-
niu okresu życia czy działalności owego Wojaka i tylko na podstawie pośrednich 
informacji wysunąć możemy przypuszczenie, iż żył on na przełomie XIII i XIV w.  
Istnienie parafii wojakowskiej poświadczone jest od 1335 r.124, zaś samego Wo-
jaka w źródłach jemu współczesnych nie spotykamy, lecz niewykluczone, iż to  
o nim właśnie mowa w 1328 r., kiedy wymieniany jest noszący imię Wojak oj-
ciec Więcława, dziedzica Druszkowa (dziś Piaski-Drużków)125.

Intrygująco przedstawia się tytuł, jakim Wojaka określił Długosz – magnus 
procurator, a zatem „wielkorządca”. Wiemy, iż generalnie godność taka pojawiła 
się w Małopolsce w pierwszej połowie XIV w., a w każdym razie wtedy po raz 
pierwszy da się odnotować istnienie urzędu procuratora o kompetencjach obej-
mujących całą Małopolskę126. Możliwe, że kronikarz przez analogię do urzędu 
funkcjonującego w jego czasach określił w ten sam sposób jakiś inny, dawniejszy 
– chociażby rządcy ziemi sądeckiej, albowiem wiemy, że takowy również funk-
cjonował i to właśnie na początku XIV stulecia127. Niewątpliwie jednak, skoro
Wojak pełnił tego rodzaju funkcję, widzieć powinniśmy w nim przedstawicie-
la lokalnej elity, o czym oczywiście wnioskować możemy też z samego faktu
ufundowania przezeń kościoła. Poza tym zwróćmy uwagę, jak sugestywna jest
nazwa samej wsi Wojakowej. Nie ma na to co prawda dowodów źródłowych,
lecz uprawnionym wydaje się uznanie Wojaka za założyciela nie tylko parafii
wojakowskiej, ale i w ogóle całej miejscowości.

120 M. Barański, dz. cyt., s. 50-51, 163-165.
121 F. Sikora, Chomranice, [w:] SHGKr, cz. 1, s. 356.
122 A. Rutkowska-Płachcińska, dz. cyt., s. 60.
123 Liber beneficiorum…, t. 2, s. 253.
124 ks. S. Tokarski, Dzieje parafii Wojakowa 1335–1773, Wojakowa 2002, s. 23.
125 F. Sikora, Druszków, [w:] SHGKr, cz. 1, s. 608.
126 Urzędnicy małopolscy…, s. 306-307.
127 Jak już wspomniano powyżej, księżna Gryfina po opuszczeniu ziemi sądeckiej zarządzała nią przez swego rządcę. Zob. 

przyp. 89.
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Przedstawieni tu członkowie sądeckiego dworu księżnych Kingi i Gryfiny
(ewentualnie domniemani, jak Adam czy Wojak) muszą być oczywiście przy-
wołani w kontekście naszych rozważań jako przypuszczalni potomkowie owego 
najdawniejszego, nieuchwytnego źródłowo rycerstwa ziemi sądeckiej. Uwagę 
należy też zwrócić na jeden szczególny aspekt, jaki stanowi kwestia rozlokowa-
nia dóbr większości z wymienionych osób. Podobnie uczyniliśmy w odniesieniu 
do majątków możnowładczych, z tym że o ile tamte lokalizujemy w oddaleniu 
od centrum osadniczego, to majętności dworzan sądeckich ksieni rejestrujemy 
zazwyczaj skoncentrowane na dość ograniczonym obszarze i to ściśle w cen-
trum. Widzimy je na lewym brzegu Dunajca, w zachodniej części Kotliny Są-
deckiej oraz u wschodnich podnóży Beskidu Wyspowego. Tutaj leżą wsie: Ada-
mowa Wola, założona najpewniej przez komesa Adama, Gostwica, gdzie dobra 
miał Mikołaj, syn Wawrzyńca, Czarny Potok Pawła Trzebica, Podegrodzie, skąd 
pisał się Abraham, Brzezna i Chomranice komesa Marcina. Jako zaś, że obszar 
ten to teren najdawniejszego osadnictwa Sądecczyzny i zarazem najbliższe za-
plecze sądeckiego grodu kasztelańskiego128, nasuwa się w tym miejscu pytanie  
o ewentualne związki tegoż rycerskiego osadnictwa z grodem właśnie.

Jak powiedzieliśmy wcześniej, jedną z grup społecznych, z jakich wywodzi-
ło się polskie rycerstwo średniowieczne, byli członkowie zbrojnych drużyn gro-
dowych. Odkrycia archeologiczne potwierdzają dla okresu początków państwo-
wości monarchii Piastów praktykę koncentracji sił zbrojnych w głównych gro-
dach129; władcy obsadzali ośrodki swej władzy załogami, jak dowodzi Barański 
złożonymi zapewne z miejscowej pospolitej ludności, wchodzącej tym samym 
w szeregi wojów130. Oczywiście domyślamy się podobnej załogi na grodzie kasz-
telańskim sądeckim, a co za tym idzie wnioskować możemy, że przynajmniej 
część poświadczonych w źródłach z przełomu XIII i XIV w. przedstawicieli lo-
kalnego rycerstwa ziemi sądeckiej to właśnie potomkowie takowych sądeckich 
wojów. W dobie wprowadzania na polskie ziemie „prawa rycerskiego” niektórzy 
z nich uzyskali pewnie w drodze nadań książęcych niewielkie dobra ziemskie 
rozłożone w bliższej i dalszej okolicy grodu, które później stały się dziedziczną 
własnością ich potomstwa, przy czym niewątpliwie dokąd funkcjonował sądec-
ki gród, nadal – tytułem swoich obowiązków militarnych wynikających z „pra-
wa rycerskiego” – pełnili oni na tymże grodzie straż131.

128 Gród ten funkcjonował w XI – XIII w., najprawdopodobniej na terenie dzisiejszej wsi Podegrodzie, najpierw na 
wzniesieniu zwanym Zamczyskiem, następnie na pobliskim wzgórzu Grobla. Tak wykazali niezależnie od siebie historyk 
Anna Rutkowska-Płachcińska oraz archeolog Andrzej Żaki (A. Rutkowska-Płachcińska, dz. cyt., s. 94-109 oraz A. Żaki, 
Wędrówki Sącza, Kraków 1974, passim) i choć w tej sprawie pojawiły się również inne opinie, a w nauce przetoczyła się 
dość gorąca dyskusja (przegląd poglądów badaczy w sprawie lokalizacji sądeckiego grodu kasztelańskiego daje ostatnio 
G. First, Gród – terytorium – kasztelania (z badań nad początkami organizacji grodowo-terytorialnej i siedzibą kasztelanii 
sądeckiej, „Rocznik Sądecki”, t. XLI, 2013, s. 37-49), to pogląd lokalizujący sądecki gród w dzisiejszym Podegrodziu 
wydaje się najbliższy prawdzie.

129 Z. Kurnatowska, Tworzenie się państwa pierwszych Piastów w aspekcie archeologicznym, [w:] Od plemienia do państwa. 
Śląsk na tle wczesnośredniowiecznej Słowiańszczyzny Zachodniej, Wrocław – Warszawa 1991, s. 86-87.

130 M. Barański, Załogi grodowe w Polsce wczesnopiastowskiej, w: Społeczeństwo Polski średniowiecznej, red. S. Kuczyński, t. 6, 
Warszawa 1994, s. 91-99.

131 Na temat rycerskiej straży grodowej zob. F. Dąbrowski, dz. cyt., s. 98-107.
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Obok wymienionych tu dworzan księżnych Kingi i Gryfiny uznać trzeba 
chyba za potomka jednego z tych pierwszych, związanych z ośrodkiem gro-
dowym rycerzy także Pawła z Nosaczowic. Jak już powiedziano, nie mamy 
pewności czy należy zaliczyć go do małopolskiego możnowładztwa, czy raczej 
widzieć powinniśmy w nim przedstawiciela społeczności lokalnej. Majętno-
ści Pawła położone były ściśle w najdawniejszym centrum osadniczym ziemi 
sądeckiej, w bezpośredniej bliskości z jednej strony plemiennego, z drugiej 
piastowskiego ośrodka grodowego. Prawdopodobnie więc wywodził się on  
z najstarszej lokalnej sądeckiej elity, będąc potomkiem jakiegoś pełniącego 
służbę w książęcym grodzie drużynnika, który uzyskał w oparciu o ius militare 
dobra ziemskie (część Nosaczowic z pobliskim wzgórzem) i wszedł w szeregi 
rycerstwa.

Z kolei Wojak h. Ogniwo, w którym domyślamy się dworzanina księżnej 
Kingi, nie powinien być raczej uznawany za potomka członka załogi sądec-
kiego grodu, ale jego przodka upatrywać należy wśród przedstawicieli innej 
kategorii wczesnopiastowskiego społeczeństwa, z której również wywodzili się 
przodkowie części polskiego rycerstwa, tj. stróżów brony132. Podobną opinię 
wyrazić możemy zresztą generalnie w odniesieniu do osiadłych w okolicy Wo-
jakowej Ogniwów „Lubowlitów”, jak również Turzynitów (Prusów) oraz Czar-
nych Jeleni. Członkowie tych trzech rodów zamieszkiwali w wiekach średnich 
na pograniczu ziemi sądeckiej w pobliżu Czchowa, gdzie właśnie lokalizowa-
na jest jedna z XII-wiecznych małopolskich bron133. Wszystkie wymienione 
rody prezentują się na podstawie źródeł jako niezamożne; wielu ich członków 
dysponowało jedynie cząstkami podzielonych pomiędzy wielką liczbę właści-
cieli wsi, czy też nie posiadało w ogóle poddanych kmieci134. Taki stan rzeczy 
może świadczyć o dawnej obecności tychże wspólnot krewniaczych w zajmo-
wanych przez nie dobrach i w konsekwencji rozdrobnieniu rodowych wło-
ści, jak również sugerować ich pochodzenie od niższej warstwy wojowników,  
a właśnie za takich chyba uważać powinniśmy generalnie stróżów bron135. 
Można też w tym miejscu zwrócić uwagę na analogię znaną z Ziemi Sando-
mierskiej, gdzie Tomisław Giergiel, domyślając się związków części najdaw-
niejszego osadnictwa rycerskiego z systemem bron, wiąże z tamtejszą broną 
ród rycerski Bogoriów136, z tą oczywiście uwagą, że pozycja i godności osiągane 
przez jego członków były generalnie wyższe niż owych drobnych rycerzy spod  
Czchowa.

132 Za Franciszkiem Dąbrowskim brony zdefiniować można jako „umocnione przepusty w przesiece [tj. zalesionym pasie 
granicznym], urządzone tak, aby bronić dostępu do dróg i kontrolować ruch graniczny”; zob. ibidem, s. 91-92.

133 E. Kowalczyk, Brona małopolska. Ze studiów nad obroną stałą ziem polskich we wczesnym średniowieczu, Warszawa 2000, 
s. 31-32, 51.

134 Liber beneficiorum..., t. 2, s. 253-254; J. Laberschek, Dobrociesz, [w:] SHGKr, cz-584; F. Sikora, Druszków Pusty, [w:] 
SHGKr, cz. 1, s. 608-612; Z. Leszczyńska-Skrętowa, Kąty, s. 473-476; M. Wolski, Łęki, [w:] SHGKr, cz. 3, s. 926-931.

135 E. Kowalczyk, dz. cyt., s. 67; F. Dąbrowski, dz. cyt., s. 132-134. Znamienne jest, iż cytowany tu Franciszek Dąbrowski 
stwierdza, że XIII-wieczni stróże bron zaliczali się do stanu chłopskiego, a Jan Długosz mówiąc o żyjących w jego czasach 
w Wojakowej Czarnych Jeleniach i Ogniwach określa także ich właśnie jako kmieci (Liber beneficiorum..., t. 2, s. 253).

136 T. Giergiel, Rycerstwo ziemi sandomierskiej. Podstawy kształtowania się rycerstwa sandomierskiego do połowy XIII wieku, 
Warszawa 2004, s. 124-126.
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Nadzwyczajny pośród „Lubowlitów” musiał być status, jakim cieszył się ma-
gnus procurator Wojak, założyciel wsi i fundator parafii137. Niewykluczone zara-
zem – jak sugeruje ks. Tokarski – że jakiś udział w fundacji wojakowskiej świą-
tyni mieli wymienieni powyżej Czarni Jelenie i Turzynici; tego rodzaju wspólne 
fundacje drobnego rycerstwa zdarzały się szczególnie w pierwszej połowie XIV 
stulecia138.

Podobnego jak w okolicy Czchowa osadnictwa rycerskiego spodziewać mo-
glibyśmy się także w rejonie Rytra nad Popradem, tam bowiem też lokalizowa-
na jest XII-wieczna brona. Na podstawie dowodów pośrednich wniosek taki 
wyciąga Elżbieta Kowalczyk139, a jej przypuszczenie potwierdzają wyniki badań 
archeologicznych, wskazujące na funkcjonowanie w Rytrze jakiegoś obiektu 
obronnego na długo przed powstaniem tamtejszego zamku140. Nie znajduje jed-
nak ten domysł oparcia w źródłach pisanych. W roku 1280 Barcice i Przysietni-
ca znalazły się na uposażeniu klasztoru Klarysek sądeckich141, a w 1312 po raz 
pierwszy wymieniany jest zamek w Rytrze jako warownia królewska142. Później 
Rytro oraz okoliczne wsie (Przysietnica, Barcice, Olszana, Wolica) stanowiły 
własność monarszą, od 1418 r. pozostając (przez kilka dziesięcioleci) w dzierża-
wie rodziny Ryterskich h. Topór143. Nie rejestrujemy w okolicy Rytra osad sta-
nowiących własność rycerską, nie możemy więc nic powiedzieć o ewentualnym 
rycerstwie mającym przodków w tamtejszych stróżach brony.

Podsumowując nasze rozważania, stwierdzić wypadnie, iż w drodze retro-
gresji zbudować da się pewien obraz rozlokowania najdawniejszych dóbr ry-
cerskich w średniowiecznej ziemi sądeckiej, przy czym mówić możemy tutaj 
zasadniczo o dwóch ich rodzajach. Jeden stanowią majętności możnowładcze, 
zazwyczaj rozległe, zlokalizowane na rubieżach osadnictwa i pograniczach kasz-
telanii sądeckiej. W tym przypadku domyślamy się ważkiej roli, jaką odgrywać 
miało możnowładztwo w procesie kolonizacji owych rubieży. Drugi typ dóbr to 
własność drobna, jednowioskowa lub ograniczająca się do części wsi, rejestro-

137 Zgodnie z dawną teorią Franciszka Piekosińskiego Ogniwowie „Lubowlici” stanowili wielki, pradawny i potężny ród 
rycerski (F. Piekosiński, dz. cyt., t. 3, zeszyt dodatkowy, Kraków 1902, s. 561-670 i 742-745). Późniejsi badacze wykazali, 
że w istocie Ogniwowie nie byli dużą, ani znaczącą grupą krewniaczą (M. Wolski, Kilka uwag…, s. 390-391), jakkolwiek 
możliwe, iż przez pewien czas w XIII stuleciu niektórzy przedstawiciele tego rodu cieszyli się lokalnie wysoką pozycją; 
jak wyżej powiedzieliśmy, herbem Ogniwo pieczętowali się może kasztelan Wydżga i jego brat kasztelan Gedko. Zob.  
przyp. 33.

138 Ks. S. Tokarski, dz. cyt., s. 25.
139 E. Kowalczyk, dz. cyt., s. 31, 33, 51. Elżbieta Kowalczyk mówi jeszcze o drugiej „sądeckiej” bronie, w rejonie Barnowca 

nad Kamienicą, wnioskując o jej istnieniu z informacji podanej przez Eugeniusza Pawłowskiego, który odnotował  
w Barnowcu miejsce o nazwie Zabronie (tamże, s. 18, 31; E. Pawłowski, dz. cyt., s. 227). Opierał się on przy tym na XIX-
-wiecznej mapie katastralnej, której lokalizacji jednak nie podaje i do której Elżbiecie Kowalczyk nie udało się dotrzeć. 
Wiadomość Pawłowskiego pozostaje zatem nie potwierdzona, a równocześnie źródła nie dają nam żadnego świadectwa 
istnienia w rejonie Barnowca jakiegokolwiek średniowiecznego obiektu obronnego.

140 E. Dworaczyński, Zamek Rytro w świetle dotychczasowych badań archeologicznych, [w:] Zamki na historycznym szlaku 
handlowym pogranicza polsko-słowackiego, red. B. Chudzińska, Muszyna 2010, s. 63-64.

141 KMp, t. 2, nr 487.
142 L. Kajzer, S. Kołodziejski, J. Salm, dz. cyt., s. 439.
143 F. Sikora, Piotr (Pietrasz) z Pisar i Rytra, [w:] PSB, t. 26, Wrocław – Warszawa – Kraków – Gdańsk – Łódź 1981, 416-

417 (przy czym autor jako jeszcze jedną wieś przynależną do zamku ryterskiego wymienia tu Leszczynę, która jednak 
w rzeczywistości leżała nie w ziemi sądeckiej, a w powiecie szczyrzyckim: zob. J. Kurtyka, Leszczyna, [w:] SHGKr, cz. 3,  
s. 550); J. Kurtyka, Rafał z Rytra, [w:] PSB, t. 30, Wrocław – Warszawa – Kraków – Gdańsk – Łódź 1987, s. 436-437; 
W. Urban, Rytro w materiałach źródłowych do końca XVIII wieku, „Rocznik Sądecki”, t. XXX, 2002, s. 126-128.

Sławomir Wróblewski



65

wana w okolicy sądeckiego grodu, a także w pobliżu dawnej brony czchowskiej. 
W posiadaczach tychże niewielkich majętności widzimy potomków wczesno-
piastowskich drużynników grodowych lub też ewentualnie stróżów brony. Nie 
zauważamy tego typu rycerskich włości w rejonie Rytra, choć oczywiście nie da 
się wykluczyć, że jacyś z tamtejszych stróżów weszli w szeregi rycerstwa.

W źródłach późniejszych – XIV i XV-wiecznych odnotowujemy jako po-
siadających dobra w ziemi sądeckiej przedstawicieli niemal trzydziestu różnych 
rodów rycerskich, jak również sporą liczbę należących do stanu rycerskiego 
osób o nieznanej przynależności rodowej, czy w ogóle związkach rodzinnych. 
Część z nich to potomkowie owego najdawniejszego, znanego z XIII w. rycer-
stwa Sądecczyzny. Dla części przodkami byli ludzie przybyli do Sącza z księżną 
Kingą. Jeszcze inni weszli w posiadanie dóbr na Sądecczyźnie później. Szersze 
przedstawienie czytelnikom średniowiecznego rycerstwa ziemi sądeckiej bę-
dzie, miejmy nadzieję, możliwe w najbliższej przyszłości w odrębnej publikacji.

Najdawniejsze osadnictwo rycerskie w ziemi sądeckiej



66

Jakub Stanisław Bodziony

WŁADYSŁAW STROWSKI 
– POWSTANIEC I POZYTYWISTA.

OD PORAŻKI W CZYNIE ZBROJNYM DO SUKCESU 
W PRACY ORGANICZNEJ

Pokolenie połowy wieku XIX podzielone było dylematem dwóch wizji 
wiodących do odzyskania państwowości. Koncepcjom orężnego wybicia się 
na niepodległość przeciwstawiano plany reform organicznych. W zaborze au-
striackim głównym architektem tych ostatnich był, figurujący w poczcie hono-
rowych obywateli Nowego Sącza, dziś prawie zapomniany, realistyczny polityk 
i konserwatywny działacz gospodarczy, minister stanu i spraw wewnętrznych 
rządu austriackiego, trzykrotny namiestnik Galicji i poseł na jej Sejm – hrabia 
Agenor Gołuchowski. Wdrażany równolegle w zaborze rosyjskim pokrewny 
plan reform organicznych margrabiego Aleksandra Wielopolskiego, skutecznie 
zapoczątkowany na początku lat sześćdziesiątych, zniweczył był bezpowrotnie 
wybuch Powstania Styczniowego. Wielopolski, działając w nieporównanie trud-
niejszych warunkach, nie zdołał pomyślnie rozwiązać dylematu lojalności wo-
bec mocodawców z wymogiem popularności społecznej, podczas gdy taktyka 
małych kroków zręczniejszego Gołuchowskiego przyniosła Galicji, zwłaszcza 
po 1867 r., głębokie reformy i długotrwałą prosperitę.

Takiego rozwoju wydarzeń patriotycznie usposobieni obywatele galicyjscy 
nie mogli u progu lat sześćdziesiątych przewidzieć. W pierwszych bowiem kil-
kudziesięciu latach po podporządkowaniu południowych ziem polskich cesar-
stwu austriackiemu stosunki polityczne i gospodarcze uczyniły z Galicji najbar-
dziej zacofaną dzielnicę kraju. Wskutek wydarzeń roku 1846 Polacy nie odegrali 
samodzielnej roli w austriackiej Wiośnie Ludów. Wyłonione w 1848 r. we Lwo-
wie i w Krakowie narodowe polskie przedstawicielstwa zadowoliły się drobny-
mi koncesjami w administracji, sądownictwie i szkolnictwie – istotną zdobyczą 
było jedynie zniesienie poddaństwa. Choć klęska 1859 r. w wojnie z Włochami 
zdawała się zapowiadać możliwość reform ustrojowych, to wydarzenia rozgry-
wające się w Warszawie zaczęły wywierać przemożny wpływ na sposób myśle-
nia istotnej części środowisk galicyjskich. W styczniu 1863 r. decyzja podjęcia 
walki orężnej stała się oczywista dla elit mieszczańskich, rzemieślniczych, szla-
checkich, a także wcale pokaźnej grupy włościańskiej. Wśród nich znalazł się 
Władysław Strowski – sądeczanin z wyboru, syn drobnych posiadaczy ziem-
skich z Leksandrowej. Całe jego życie miało się stać świadectwem poszukiwania 
dróg wiodących do niepodległości.
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Młodość

Według Słownika Geograficznego Królestwa Polskiego i innych krajów sło-
wiańskich: „Leksandrowa – wieś, powiat bocheński, przy gościńcu z Bochni do 
Sącza, w okolicy pagórkowatej, pokrytej przeważnie jodłowemi lasami”1. Przy 
drodze od Wiśnicza w kierunku Bukowca, na stoku po lewej stronie stał dwór, 
którego ruiny można było zobaczyć jeszcze około 20 lat temu. Widnieje on  
w katastrze z 1847 r.2, wymieniony jako „Lexandrower Hof ”. Przed budynkiem 
znajdowała się gorzelnia oraz park. Kataster kwalifikował parcele dworskie jako 
ogród, rolę i pastwisko. XIX-wieczna historia posiadłości jest dziś trudna do 
odtworzenia. Dwór uniknął skutków rabacji 1846 r., gdy jego właścicielami 
(lub dzierżawcami) byli Strowscy. Później często zmieniał właścicieli. W 1855 r. 
właścicielem tabularnym wsi był „Baron Brónicki”3. W 1880 r. dwór przeszedł 
w ręce Marii z hr. Potockich, następnie kolejno rodzin Straszewskich i Sękow-
skich, od których w 1902 r. prawo własności otrzymał Nachim Hofstaller. Po  
II wojnie światowej majątek popadł w ruinę, a obecnie na fundamentach daw-
nego dworu stoi dom mieszkalny nr 120.

1 Słownik Geograficzny Królestwa Polskiego i innych krajów słowiańskich, Warszawa 1880–1914, t. V, s. 129-130.
2  Wycinek mapy katastralnej Leksandrowej, wpisy 1847–1911. Ze zbioru Stanisława Gaworczyka, Nowy Wiśnicz.
3  Skorowidz wszystkich miejscowości położonych w Królestwie Galicyi i Lodomerii, Lwów 1855.

Członkowie sądeckiego „Sokoła” z prezesem Łucjanem Lipińskim. W środkowym rzędzie drugi po prawej 
od sztandaru Stanisław Flis, trzeci Władysław Strowski                                         Fot. ze zbiorów MCK „Sokół”.
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Nie wiadomo, w jakich okolicznościach Strowscy objęli, a później utracili 
posiadłość. Informacje dotyczące przodków, rodziców i rodzeństwa Władysła-
wa Strowskiego są bardzo skąpe. Nazwisko Strowskich herbu Prus w sądeckich 
dokumentach grodzkich sądowych pojawia się co najmniej od 1782 r., począt-
kowo w związku z Rąbkową nad Dunajcem4. Rodzicami Władysława byli „An-
drzej de Strowski, właściciel dóbr Leksandrowa, syn Franciszka i Tekli z domu 
Pankowska” oraz „Wilhelmina córka Antoniego de Lewicki, dziedzica dóbr 
Rozdziele (k. Żegociny) i Wilhelminy z domu Hebenstreit”5. W księgach parafii
wiśnickiej i żegocińskiej nie ma zapisu o ich ślubie, w kronice parafii w Żegoci-
nie o Lewickich również nie ma wzmianki.

Władysław Antoni Stanisław Strowski urodził się w Leksandrowej 12 maja 
1843 r. Ochrzczony był kościele w Nowym Wiśniczu przez ks. Józefa Kurzeję. 
Miał starszego o rok brata Adama oraz młodszą o dwa lata siostrę Wilhelminę. 
W 1856 r. został uczniem I klasy Cesarsko-Królewskiego Niższego Gimnazjum 
im. Króla Kazimierza Wielkiego w Bochni6. Warunkiem przyjęcia było ukoń-
czenie czteroletniej szkoły ludowej, lecz dzieci Strowskich zapewne uczyły się 
w domu. Zachowane dokumenty potwierdzają ukończenie drugiej klasy, ale nie 
pozwalają określić daty ukończenia szkoły. W zwykłym trybie winno to nastą-
pić w 1860 r. Przed reformami oświatowymi funkcjonowały gimnazja cztero-  
i ośmioletnie – wyjątkiem było (do 1866 r.) sześcioletnie gimnazjum w Nowym 
Sączu7. Gdzie gimnazjalista Strowski kontynuował naukę – nie wiadomo. Pew-
ne jest, że jego edukację przerwał wybuch Powstania Styczniowego.

Powstanie Styczniowe

Stopniowy wzrost nastrojów niepodległościowych w Galicji w latach 1858– 
1862, mający swą kulminację w masowych, długotrwałych manifestacjach re-
ligijno-patriotycznych po tragicznych wypadkach w Warszawie z początku  
1861 r., szczególny natężenie uzyskał w środowiskach młodzieży gimnazjalnej. 
Od połowy 1862 r. ruch począł przybierać konkretne formy organizacyjne. Po 
utworzeniu tajnych galicyjskich przedstawicielstw władzy narodowej w postaci 
Ław Głównych: Krakowskiej i Lwowskiej, w początkach listopada 1862 r. po-
wstała Ława Obwodowa Sandecka z naczelnikiem Marcelim Żuk-Skarszewskim 
z Gródka nad Dunajcem, weteranem konspiracji lat 1845–18488. Po rozpoczęciu 
w Królestwie działań zbrojnych intensywną działalność rozwinęło kilka lokal-
nych biur werbunkowych. 18 lutego 1863 r. jedno z dwu działających w Nowym 
Sączu biur wyekspediowało za kordon graniczny grupę ochotników, składają-

4  Poczet szlachty Galicyjskiej i Bukowińskiej, Lwów 1857, s. 241.
5  Księga Chrztów parafii p.w. Wniebowzięcia NMP w Nowym Wiśniczu, L.B. t. I, II, lata 1811–1858.
6  Powiatowe Archiwum Państwowe w Bochni, sygn. GPG 237, GPG 238, Programm des kais. königl. Unter-Gymnasiums 

in Bochnia, 1856/57, 1857/58.
7  A. Sitek, 150 Lat I Gimnazjum I Liceum im. Jana Długosza 1818–1968. Zarys monograficzny, Nowy Sącz 1968.
8  J. Plechta, Działalność Sądeckiej Ławy Obwodowej i udział sądeczan w Powstaniu Styczniowym, „Rocznik Sądecki”, t. XII, 

1971, s. 114.
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cą się głównie z młodzieży rzemieślniczej i gimnazjalnej. Według przytaczanej 
przez Józefa Plechtę relacji jej uczestnika, szewca Józefa Sowińskiego, w jej skła-
dzie znalazł się m.in. niejaki Strocki – imię nieznane. Tak samo zniekształcone 
nazwisko znalazło się w opisie późniejszej o 50 lat fotografii, z przemawiają-
cym przy poświęcaniu Krzyża Powstańczego na cmentarzu miejskim w Nowym 
Sączu weteranem styczniowym Władysławem Strowskim. Grupa ochotników 
udała się przez Limanową do Podgórza, a następnie przeprawiła się do Krakowa 
i dalej przez Ojców, Miechów i Kielce do obozu Mariana Langiewicza. Korpus 
Langiewicza operował w lutym i marcu 1863 r. w Krakowskiem i na Kielecczyź-
nie. Większość z uczestników pierwszej sądeckiej ekspedycji przypłaciła udział 
w walkach śmiercią, ranami lub niewolą.

Zarówno pierwsza, jak i kolejne grupy ochotników z Sądecczyzny zdomi-
nowane były przez młodzież rzemieślniczą, gimnazjalistów oraz studentów9. 
Wbrew utartym poglądom, to bynajmniej nie szlachta dominowała liczebnie 
wśród uczestników powstania. Tworzyła niewątpliwie zrąb środowiska powstań-
czego, lecz w Galicji Zachodniej ponad połowa walczących była pochodzenia 
mieszczańskiego, zaś liczba szlachty ledwo dorównywała udziałowi chłopów10.

Dokumentem źródłowym bezpośrednio opisującym udział Strowskiego  
w walce zbrojnej jest jego wspomnienie opublikowane w dwu numerach tygodni-
ka „Ziemia Sądecka” w 50. rocznicę powstania11. Przytoczony epizod wydarzył 
się w jego schyłkowej fazie, bezpośrednio po tzw. drugiej bitwie pod Opatowem 
(21 II 1864). Wycofujące się z miasta kadrowe oddziały Dywizji Krakowskiej  
II Korpusu „Krakowskiego” gen. Józefa Hauke Bosaka, dowodzone przez mjr. 
Ludwika Topór-Zwierzdowskiego, rozbite zostały w kilku potyczkach. Włady-
sław Strowski służył w jednym z czterech szwadronów dywizyjnej kawalerii, 
rozproszonym w potyczce pod Piórkowem. Fragmenty jego losów, spisanych  
w trzeciej osobie ze sporą dozą humoru, warte są zacytowania.

„W parę dni po bitwie pod Opatowem, wczesnym rankiem konnica rotmi-
strza Huragana wyjechała z lasu, rosnącego na Witosławskiej górze, należącej 
do pasma Świętokrzyskich gór.

Zaledwie oddaliła się kilkadziesiąt kroków od lasu, szpica nadbiegła pędem, 
wołając: «Moskale, Moskale!»

Cały szwadron zawrócił do lasu. Kozacy rozbiegli się w tyraliery i krzycząc: 
«Nie ujdiosz! Nie ujdiosz!» poczęli prażyć ze swych janczarek.

Na samym kraju lasu padł koń pod jednym ułanem. Obok niego jechał to-
warzysz broni, z którym ułan zawarł ścisły stosunek przyjaźni. Obaj dali sobie 
uroczyste słowo, że jeden nie opuści drugiego w żadnym wypadku. Ułan, le-
żąc na ziemi, zawołał: «Już po mnie!» Przyjaciel odpowiedział: «Nie może być»  
– i pocwałował dalej w las.

9  Tamże.
10  M. Micińska, Galicjanie – zesłańcy po Powstaniu Styczniowym, Warszawa 2004, s. 15-16.
11  Niektóre epizody z ostatniego powstania z powodu 50-letniego jubileuszu opowiedział Władysław Strowski weteran z roku 

1863/64, „Ziemia Sądecka” 1913, Rok I, nr 12, 13. 
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Ponieważ ułan miał tylko lewą nogę przygniecioną koniem, a śniegu była 
gruba warstwa, więc z łatwością stanął na równe nogi. W tej chwili dopadł go 
kozak, ten sam który zastrzelił mu konia, chwycił za burkę i począł wołać: «Kri-
czi pardon! Niczego tebe nie budzie!» W lewej ręce trzymał cugle i wystrzeloną 
janczarkę, a prawą ciągnął burkę. Ułan szybkim ruchem odpiął pętlice od burki, 
którą zostawił w ręku kozaka, a sam uskoczył z drogi w las. Kozak zaczął wołać: 
«Postój! Postój, bo strylam!» Będąc kilkanaście kroków w lesie ułan obejrzał się 
i posłał bardzo nieprzyzwoite życzenie kozakowi, który ani myślał zapuszczać 
się na koniu w leśną gęstwinę”.

Dalsza relacja opisuje wielodniową tułaczkę po okolicznych wsiach i dwo-
rach w towarzystwie coraz liczniejszych rozbitków z Dywizji Krakowskiej, 
ukrywających się z bronią i bez broni, rannych i zdrowych. Był świadkiem 
niekończących się obław w lasach i pacyfikacji wsi. Opisuje „sądny dzień  
w folwarku Piórków”, urządzony przez gen. Ksawerego Czengierego. Z ogrom-
ną sympatią pisze o zaangażowaniu i odwadze udzielających pomocy okolicz-
nych gospodarzy. Nie ukrywa też słyszanych słów krytyki: „Właściciel majęt-
ności przyjął rozbitków z największą serdecznością […]. Przeciwnie jego mał-
żonka ganiła surowo nierozważną wyprawę na Opatów i ubolewała serdecznie 
nad znacznemi stratami”. Relację kończy potępieniem zbrodni wojennych po 
pacyfikacyjnym zarządzeniu namiestnika Berga. „Pierwszym aktem tego roz-
jątrzenia było powieszenie bez sądu pułkownika Topora w Opatowie. Co na-
stępnie wyprawiali we dworach, miasteczkach i wioskach, położonych u stóp 
Świętokrzyskich gór, to Przedwieczna sprawiedliwość zapisała w księdze naszej 
martyrologii”.

Pomimo upływu dziesięcioleci od opisywanych wydarzeń, nie przytacza 
nazwisk osób udzielających wsparcia, nie wymienia też z nazwy wsi i dworów,  
w których ich ukrywano. Pomija również milczeniem szczegóły ucieczki za 
kordon, o której tylko wiadomo, że zaczęła się w Cisowie. Kilkuset jego towa-
rzyszy z Dywizji Krakowskiej w połowie marca podjęło tragiczną w skutkach 
próbę zorganizowanej ewakuacji – sforsowania Wisły, zwaną w literaturze po-
tyczką pod Sperandą. Porzuceni tuż przed bitwą przez dowództwo, logistycz-
nie nieprzygotowani, zostali zdziesiątkowani i rozproszeni. Podzielili los więk-
szości uczestników kilkunastu tzw. wypraw galicyjskich, zwartych oddziałów 
zbrojnych przekraczających kordon, by czasem już po kilku dniach, wskutek 
niekompetencji dowódców ulec rozbiciu. Tych, którzy przeżyli deportowano, 
więziono lub zsyłano. Spośród około 40 tysięcy zesłańców postyczniowych12, 
prawie 2 tysiące było obywatelami monarchii austro-węgierskiej13. Po drugiej 
carskiej amnestii dla cudzoziemców, ogłoszonej w maju 1868 r., zdecydowana 
większość zesłańców zdołała powrócić do Galicji14.

12  Instytut Historii PAN, Warszawa, Kartoteka Zesłańców Postyczniowych. 
13  M. Micińska, dz. cyt., s. 13-14.
14  Tamże, s. 55.
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Praca organiczna

Bitwa pod Opatowem i ocalenie w ucieczce przed śmiercią lub niewo-
lą były ostatnimi epizodami w życiu Strowskiego jako powstańca. W 1864 r. 
ukończył 21 lat, wiek obowiązkowego poboru wojskowego w Austrii. Wielu 
współtowarzyszy walki, którzy zostali deportowani lub szczęśliwie powrócili 
przez kordon bezpośrednio po wygaśnięciu działań zbrojnych, karano sądow-
nie lub wcielano do wojska. Nie ma jednak przesłanek do odtworzenia tego 
okresu losów młodego weterana, gdyż następne dziesięć lat jego życia nie po-
zostawiło śladów w zbiorach archiwalnych. Wiadomo jedynie, że w tym czasie 
zdobył kwalifikacje zawodowe nadleśniczego i rozpoczął pracę w Ostrowsku 
w powiecie nowotarskim15. Archiwa szkół z wydziałami leśnymi w Dublanach 
i Krakowie, jak również Archiwum Państwowe w Nowym Targu, nie dyspo-
nują niestety pomocną informacją. Warto podkreślić, że wsparcia weteranom 
styczniowym w podejmowaniu pracy na stanowiskach publicznych udzielał 
hr. Agenor Gołuchowski, od 1866 r. ponownie piastujący urząd namiestnika  
Galicji.

W Ostrowsku przeznaczone było spędzić Władysławowi Strowskiemu trze-
cią część lat życia. Słownik geograficzny16 w nocie zredagowanej w 1880 r., a więc 
w czasie współczesnym pobytowi Strowskiego, podaje obszerną historyczną, 
geograficzną i demograficzną charakterystykę tej wsi. Dowiedzieć się więc moż-
na m.in., że jest to: „Wieś nad Dunajcem, przy gościńcu nowotarsko-czorsz-
tyńskim. Cały obszar legł na płd. stoku Gorców. […] Jest tu kościół drewniany 
p.w. ś. Michała Archan. Do par. w O. należą wsie: Gronków i Łopuszna; ogółem
parafia ma kat. 2248, żyd. 26”.

Ożenił się 4 lutego 1875 r. w kościele parafialnym w Ostrowsku z Rozalią 
Praszałowicz, gospodynią domową, lat 19, córką Mateusza i Anny z d. Ludzia. 
Z uwagi na małoletniość narzeczonej, zgodę na zawarcie małżeństwa wydał sąd 
dla nieletnich w Nowym Targu. Szafarzem sakramentu – na podstawie udzielo-
nej delegacji – był duszpasterz z Waksmundu, ks. Józef Pachoński. Małżeństwo 
było bezdzietne.

Metryka ślubu Strowskiego jest jedynym odnalezionym dokumentem 
świadczącym o jego zatrudnieniu w charakterze nadleśniczego. Świadkiem był 
Jan Kucharski – „magister leśny” – przypuszczalnie więc zwierzchnik z nowo-
tarskiego nadleśnictwa. Duży budynek leśniczówki stał w Ostrowsku pod nr 1 
przy drodze krajowej. Zatrudnienie to trwało do 1876 r. i można powiedzieć, że 
było w jego życiu epizodem.

W 1876 r. Władysław Strowski został nauczycielem w Ostrowsku17. Roz-
począł nowy rozdział w swoim życiu – pracę wiejskiego nauczyciela, pracę  

15  Księga ślubów parafii p.w. Św. Michała Archanioła w Ostrowsku.
16  Słownik Geograficzny Królestwa Polskiego…, t. VII, s. 728, 729. 
17  Archiwum Państwowe oddział w Krakowie, sygn. 637/II, Schematyzm Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkim Księstwem 

Krakowskim, roczniki za lata 1870 i 1908. 
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u podstaw, nazwaną w następnych dziesięcioleciach pracą organiczną. Stała się 
ona treścią jego życia.

Lata siedemdziesiąte XIX w. – okres przełomu cywilizacyjnego w zaborze 
austriackim – stały się szczególnie ważne dla oświaty. Wcześniej sytuacja szkol-
nictwa była wręcz katastrofalna. Stan kadry nauczycielskiej w szkołach trywial-
nych był opłakany. Jak pisał historyk oświaty Bolesław Baranowski: „personel 
był bardzo różnorodny: wysłużeni żołnierze, rzemieślnicy nie mogący wyżyć ze 
swojego zarobku i inni ludzie wykolejeni szukający w zawodzie nauczycielskim 
przytułku”18. Szkoły w gminach wiejskich mieściły się „w nędznych lepiankach”, 
metody nauczania były wyłącznie pamięciowe, a zadanie wychowawcze spro-
wadzało się do „ślepego rygoru, któremu służyło hojne wydzielanie plag ciele-
snych”. O ile w innych prowincjach monarchii do szkół uczęszczało prawie 100 
proc. dzieci, to w Galicji odsetek ten wynosił 23 proc.19

Ten stan rzeczy zmieniło w 1867 r. wydanie krajowej ustawy o języku wy-
kładowym i powołanie we Lwowie Rady Szkolnej Krajowej, a w 1873 r. wydanie 
trzech kolejnych krajowych ustaw szkolnych.

Rewolucyjne zmiany dotarły do Ostrowska w przededniu objęcia posady na-
uczycielskiej przez Strowskiego. Na podstawie orzeczenia Wysokiej Rady Szkol-
nej Krajowej z 22 czerwca 1875 r. dotychczasowa szkoła parafialna w Ostrow-
sku została przekształcona w szkołę ludową pospolitą jednoklasową, etatową20. 
Oznaczało to istotne zmiany w jej funkcjonowaniu. Gmina została zobowiązana 
do powołania Rady Szkolnej, zapewnienia samodzielnego lokalu wraz z miesz-
kaniem dla nauczyciela, opału i pokrycia części uposażenia. Nauczyciela z pen-
sją roczną w wysokości 300 zł reńskich mianowała Rada Szkolna Okręgowa.

Nie udało się ustalić, którego seminarium absolwentem był Strowski. Po 
przekształceniu w 1871 r. tzw. preparand nauczycielskich w seminaria, ich licz-
ba wzrosła do 9, a później do 13. Według danych z 1874 r.21 kadra nauczyciel-
ska wciąż prezentowała się fatalnie. Na 3266 nauczycieli aż 1009 nie posiadało 
żadnych kwalifikacji, tylko 117 posiadało świadectwo dojrzałości seminarium 
nauczycielskiego.

23 czerwca 1876 r. Rada Szkolna Okręgowa w Myślenicach mianowała 
Władysława Strowskiego „nauczycielem prowizorycznym” (tymczasowym); 
od 1881 r. otrzymał status nauczyciela stałego. Wkrótce rozpoczął spisywanie 
pierwszego z dwu swoich dokumentów epoki – kroniki szkolnej. Zatytułował 
ją Historya szkoły ludowej w Ostrowsku; wpisów dokonywał od 13 października 
1878 r. do 30 października 1897 r.

Kronika Strowskiego to obszerny dokument, utrwalający niewyobrażal-
ny dziś rozmiar problemów związanych z przekształcaniem anachronicznego 

18  B.A. Baranowski, Szkolnictwo Ludowe w Galicyi, Lwów 1910, s. 5. 
19  Tamże, s. 6.
20  Historya szkoły ludowej w Ostrowsku, wpisy 1878–1897 dokonane przez W. Strowskiego, s. 8, w dyspozycji Szkoły Podsta-

wowej w Ostrowsku.
21  B.A. Baranowski, dz. cyt., s. 12.
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świata polskiej wsi. Składa się z trzech części. Pierwsza – wstęp, a właściwie 
inwokacja, zaopatrzona w motto: „Kto z Bogiem – Bóg z nim”, jest wyłożeniem 
intencji przyświecających rozpoczynającemu swe dzieło autorowi: „Im liczniej-
sze kroniki, im dokładniejsze, tem historya całego narodu najwięcej zbliża się 
do prawdy, tem łatwiejsze zbadanie ducha naszych Przodków, ich charakteru, 
cnót i błędów, ich ustroju społecznego i państwowego”.

Druga część kroniki zawiera spisaną w oparciu o „ustne podania” historię 
szkoły parafialnej od założenia w 1800 r. Program ograniczony był do nauki 
czytania „książek modlących”; wymienieni zostali kolejni nauczyciele, z których 
przedostatni, Wilhelm Gołuszczyński, zabiegał o zmianę statusu szkoły na try-
wialną, co przypłacił odmową pochówku w poświęconej ziemi. Z gorzką ironią 
opisane zostały skandaliczne relacje pomiędzy kolejnymi proboszczami a na-
uczycielami, skutkiem których placówka oświatowo-wychowawcza zmieniła się 
w swoje przeciwieństwo. Strowski, którego nie sposób posądzać o antykleryka-
lizm, komentuje: „W takim stanie kwitnącym znajdowały się mniej więcej z ma-
łym wyjątkiem szkoły parafialne pod zarządem księży. Kraj cały wołał: Oświaty 
dla ludu! Organizacji szkół ludowych!”

Część trzecia jest zapisem wydarzeń bieżących, zaczynających się od opisu 
długotrwałego bojkotu szkolnego. Jego dramatyzm nie ustępuje wspomnie-
niom okresu powstańczego. Po nieskutecznych „rekursach” (odwołaniach) 
do władz, pracę stracił dotychczasowy nauczyciel, skutkiem czego proboszcz 
ks. Antoni Maciejczyk z ambony skutecznie zniechęcił parafian do posyłania 
dzieci do szkoły. W pierwszych dniach roku szkolnego 1876/1877 nie pojawia-
ło się ani jedno dziecko. W połowie września Strowski zdołał zebrać kilkana-
ścioro uczniów, lecz w dniu inspekcji okręgowej szkoła ponownie była pusta. 
Mieszkańcy sąsiedniego Gronkowa wprost odmówili współpracy, „wynajęli 
czem prędzej w swej gminie izbę, zaimprowizowali z podpieranych desek ław-
ki, ugodzili prostego chłopaka ze wsi za nauczyciela i założyli u siebie szkołę 
pokątną”.

Nowoczesna metodyka – atrakcyjne nowe przedmioty, nauka śpiewu, gim-
nastyka – zwiększyła frekwencję, lecz na wiosnę, w okresie prac polowych, szko-
ła całkowicie opustoszała. Egzekucja obowiązku szkolnego przez woźnego ze 
starostwa nie powiodła się („uciekł przed energicznym wystąpieniem rozgnie-
wanych matek”). W nowym roku szkolnym znów ani jedno dziecko nie pod-
jęło nauki, skutkiem czego w październiku 1877 r. doszło do wezwania wojska 
– „egzekucji wojskowej”. Na Strowskiego wniesiono skargę o niekompetencję,
odrzuconą po egzaminach przeprowadzonych przez przybyłego na miejsce c.k.
inspektora okręgowego. Strowski puentuje: „Gdy następcy moi w zawodzie po
kilkudziesięciu latach czytać będą to opowiadanie, które zdawać wam się będzie
mało do prawdy podobnem, pamiętajcie że to, co się działo w Ostrowsku, działo
się przeważnie we wszystkich innych gminach […] po zorganizowaniu szkół
ludowych. Gdy przyszli obywatele a dzisiejsi nasi uczniowie będą was szanować,
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wspierać, to po większej części zawdzięczać będziecie tym niezmordowanym 
pracownikom, którzy często o głodzie i chłodzie w brudnej, ciasnej izbie szkol-
nej prowadzili młodzież, psutą przez samych rodziców, na drogę cnoty, prawdy 
i rozwoju umysłowego”.

Kolejne lata pracy opisane są stylem zdradzającym prawdziwego pasjonata 
działalności oświatowej. Wypracowano kompromisowe rozwiązania, godzące 
szkołę z konieczną pomocą dzieci w pracach gospodarskich. Młodzież angażo-
wano do obchodów religijnych i patriotycznych, a także uroczystości państwo-
wych, takich jak jubileusz panowania cesarza Franciszka Józefa czy zaślubiny 
następcy tronu. Organizowano zabawy plenerowe – majówki. Rodzice zmie-
nili nastawienie do obowiązku szkolnego: „Często podczas mrozów lub [dni] 
śniegowych rodzice owe dzieci przynoszą na plecach i o czwartej godzinie po 
południu znowu przychodzą po nie”. Z czasem najwięksi adwersarze stali się 
gorliwymi opiekunami i przyjaciółmi szkoły. Rozpoczęcie i zakończenie roku 
szkolnego stawało się okazją do organizowania celebry z uroczystą mszą. Cała 
wieś odprowadzała odświętnie ubrane dzieci do budynku szkoły w asyście ka-
peli miejscowych muzykantów, a proboszcz Maciejczyk „kazał dzieciom zawo-

łać 3 razy Vivat! nauczycielowi jako  
w dzień jego imienin”. Z okazji roz-
poczęcia roku szkolnego 1884/1885 
Strowski odnotował: „Jak się to cza-
sy zmieniają! Niechaj Najwyższemu 
będzie za to chwała i dzięki!”

Powiększona liczba ławek w or-
ganistówce nie wystarczała rosną-
cej liczbie uczniów, zakupiono więc 
na potrzeby szkoły duży drewniany 
budynek. W 1890 r. powstała szkoła 
w sąsiednim Gronkowie. Wcześniej 
część tamtejszych dzieci uczęszcza-
ła do odległych szkół w Nowym 
Targu i w Ostrowsku, reszta nie 
była objęta edukacją22. Monografia
Gronków i Gronkowianie wymie-
nia Strowskiego jako kierownika 
szkoły w latach 1892–1897, nie 
potwierdzają tego jednak corocz-
nie publikowane urzędowe wykazy 
pracowników budżetowych. Być 
może powierzono mu jedynie nad-
zór nad borykającą się z kadrowy-

22  Gronków i Gronkowianie, s. 63, pod red. ks. W. Zaręczana, Gronków 1998.
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mi problemami placówką, za czym świadczyłyby dokonane przez niego wpisy 
w kronice szkoły w Gronkowie.

Drugim dziełem o aspiracjach literackich pozostawionym przez Włady-
sława Strowskiego była opublikowana w 1890 r. książka Lepiej późno niż nigdy  
(o objętości 98 stron), wydana nakładem lwowskiej Macierzy Polskiej w ramach
popularnej serii wydawniczej23.

Charakterystyczny dopisek zamieszczony poniżej tytułu: „Opowiedział 
Władysław Strowski – nauczyciel ludowy w Ostrowsku”, sugeruje treść i prze-
słanie książki. Wyprzedza ona o kilkanaście lat monumentalne dzieło Reymon-
ta, kreśląc epicki obraz życia jednej rodziny w nienazwanej wsi na Podhalu,  
w nieokreślonym bliżej okresie kilku lat. Pokazana została w niej rola jaką od-
grywali w lokalnej, zacofanej społeczności posiadacz ziemski, Żyd-karczmarz 
oraz proboszcz. Katastrofalne skutki powszechnego analfabetyzmu uosabiają 
postaci pojawiające się w kolejnych rozdziałach: „Asenterunek”, „List”, „Choro-
ba”, „Szkoła”, „Pożar”, „Trzy wesela”.

Działalność Władysława Strowskiego wykraczała znacznie poza pracę dy-
daktyczną i pisarską, uwidaczniając się na różnych polach życia społecznego. 
Widzimy go we władzach nauczycielskich różnego szczebla, w Polskim Towa-
rzystwie Pedagogicznym, lokalnym samorządzie gminnym. Był też założycie-
lem miejscowych Kółek Rolniczych.

W kronice szkoły w Ostrowsku pojawiają się następujące funkcje związane  
z pracą w samorządzie nauczycielskim: 24–27 sierpień 1881 – delegat okręgu 
myślenickiego na Konferencji Krajowej we Lwowie, od 9 sierpnia 1887 – członek 
c.k. Rady Szkolnej Okręgowej w Myślenicach, od 14 maja 1888 – członek nowo
utworzonej Rady Szkolnej Okręgowej w Nowym Targu, 4–5 lipca 1893 – delegat
Konferencji Krajowej okręgu nowotarskiego, 9–10 lipca 1898 – delegat Okrę-
gowej Konferencji nauczycielskiej. Zasiadał również (co najmniej od 1896 r.)
w samorządowej Radzie Szkolnej ustanowionej dla gmin Ostrowsko, Łopuszna,
Gronków i Waksmund.

Ważnym polem aktywności Strowskiego było Polskie Towarzystwo Peda-
gogiczne. Założone zostało we Lwowie w 1868 r., a więc u zarania okresu au-
tonomicznego. Z czasem utworzyło 99 oddziałów terenowych, obejmując cały 
obszar prowincji, od Żywca i Chrzanowa po Zbaraż i Husiatyn nad Zbruczem24. 
Oddział nowotarski został założony w 1870 r., jednak z powodu braku szkół  
w powiecie przez pierwsze kilka lat był właściwie nieczynny25. Tygodnik „Szko-
ła” z marca 1878 r. w rubryce „Sprawy Towarzystwa Pedagogicznego” infor-
muje: „Oddział nowotarski Towarzystwa pedagogicznego wszedł znów w dniu  
1 lipca 1877 w życie. W dniu tym było przeto pierwsze zebranie członków, na 
którem ukonstytuował się wydział, a mianowicie: przewodniczącym obrano 
Leona Sykutowskiego, zastępcą Władysława Strowskiego, podskarbim Macieja 

23  W. Strowski, Lepiej późno niż nigdy, Lwów 1890. 
24  Księga Jubileuszowa Polskiego Towarzystwa Pedagogicznego 1868–1909, Lwów 1908.
25  Tamże, s. 153.

Jakub Stanisław Bodziony



77

Dudzińskiego, sekretarzem Alojzego Konopnickiego […]. Drugie posiedzenie 
odbyło się dnia 1 września z. r., na którem miał odczyt czyli rozprawkę: «o nauce 
geometryi w szkole ludowej» p. Władysław Strowski”. Dalej opisane są kolej-
ne spotkania oddziału, notka zakończona jest informacją: „obecnie liczy […] 
członków 24”26.

Strowskiego wybrano delegatem na XII Walny Zjazd PTP, obradujący w lip-
cu 1878 r. w Nowym Sączu27. W spisach uczestników kolejnych pięciu dorocz-
nych zjazdów PTP już nie figuruje. Wyjaśnienie znajduje się w obszernej infor-
macji tygodnika „Szkoła” z lipca 1883 r.: „Nowy Targ, 4 lipca 1883. Na zaprosze-
nie dra med. St. Zawadzińskiego, lekarza powiat., ks. proboszcza Muchowicza  
i p. Władysława Strowskiego zebrali się nauczyciele powiatu nowotarskiego 
wraz z zaproszonymi gośćmi, celem zawiązania oddziału Tow. Pedagog. Wbny 
ks. Muchowicz, jako były prezes oddziału zagaił posiedzenie oznajmując, że za-
prosił wszystkich pp. nauczycieli i nauczycielki w celu ponownego zawiązania 
oddziału […]. P.A. Duchowicz, c.k. insp. okr. w dłuższej przemowie ciepłymi 
słowami wskazał cel tak ogólnego krajowego Tow. Pedagog., jako też i oddzia-
łów powiatowych, wykazał owoce dotychczasowego działania […]. P. starosta 
Steuer stawia wniosek, aby przedewszystkiem zbadać, co było przyczyną, że ist-
niejący już oddział nie utrzymał się. P. Strowski żądał, aby przedewszystkiem 
przystąpiono do ukonstytuowania się, […] przedstawił ks. Muchowicza na pre-
zesa nadmieniając, że jego wybór da najlepsze świadectwo, iż szkoła postępuje 
ręka w rękę z kościołem. Wiceprezesem wybrano p. Strowskiego. […] w końcu 
p. Strowski postawił wniosek, aby upoważnić przewodniczącego i sekretarza do
zredagowania odezwy do duchowieństwa i innych wpływowych osób w powie-
cie z zaproszeniem do przystąpienia do Tow. Pedagog., który to wniosek przyję-
to i posiedzenie zakończono”.

Mógł więc uczestniczyć w kolejnym, XVIII zjeździe odbytym w następnym 
roku w Tarnowie, figurując w spisie uczestników w poz. 17128. W tym samym 
roku objął funkcję członka zarządu nowotarskiego oddziału PTP29. Zarząd urzą-
dził bibliotekę oddziałową, prenumerował kilka czasopism pedagogicznych, 
utworzył fundusz pożyczkowy dla członków. Około 1894 r. „następuje zanik od-
działu”30, czasowy zapewne, skoro w Księga jubileuszowa PTP wydana w 1908 r.  
zalicza Władysława Strowskiego „do najczynniejszych członków Zarządu”.

Mrówcza pracowitość Strowskiego wychodziła także ku problemom po-
średnio tylko związanym z oświatą szkolną. Nieliczne ślady tych starań pozwa-
lają ustalić jego współpracę z lokalnym samorządem i wieloletnią aktywność 
społeczną na polu oświaty rolnej. Współpraca z zarządem gminy początkowo 
nie układała się dobrze. W okresie bojkotu nowej szkoły rodzice zwracali się 

26  „Szkoła”, nr 10, rok XI, 9 III 1878.
27  H. Kisielewski, Wspomnienia z XII walnego zjazdu Towarzystwa pedagogicznego w Nowym Sączu w Lipcu 1878 r., Nowy 

Sącz 1878.
28  „Szkoła”, nr 27, rok XVII, 5 VII 1884.
29  „Szkoła”, nr 48, rok XVII, 29 XI 1884. 
30  Księga Jubileuszowa Polskiego Towarzystwa …, s. 153.

Władysław Strowski – powstaniec i pozytywista



78

nagminnie do nauczyciela o zwalnianie dzieci z obowiązku szkolnego, motywu-
jąc to przeważnie obowiązkami gospodarskimi. Uprawnienie takie posiadałaby 
na mocy jednej z ustaw szkolnych z 1873 r. wybierana przez władze gminne 
Rada Szkolna miejscowa, lecz jej powołanie opóźniało się. Inspirowani przez 
Strowskiego rodzice wymusili wreszcie na wójcie zwołanie rady gminnej, która 
wybrała trzyosobową Radę Szkolną. Jej przewodniczącym został Jan Greczek,  
w opinii Strowskiego: „człowiek przychylny szkole i wcale niesłuchający pod-
szeptów ks. Maciejczyka”31. Był to istotny sukces, gdyż Greczek w następnych la-
tach wielokrotnie wspominany jest przy rozwiązywaniu kolejnych problemów. 
Jednym z poważniejszych była konieczność pozyskania nowego budynku szkol-
nego, wynikła z wielkiego napływu uczniów po likwidacji szkółki parafialnej 
i wyegzekwowaniu obowiązku szkolnego. Przez kilka lat zarząd gminy nie był  
w stanie opracować sensownej koncepcji rozwiązania problemu. Po nieudanej 
próbie postawienia nowego budynku wystąpiono, na wniosek Strowskiego, do 
Rady Szkolnej Krajowej o dotację na wykupienie – od nabywcy obszaru dwor-
skiego w Ostrowsku Leiba Hammerschlaga – domu drewnianego, zwanego leśni-
czówką. Pieniądze brakujące do uzgodnionej kwoty sprzedaży 500 złr wygospo-
darowała gmina. Po przeprowadzeniu koniecznego remontu naukę prowadzono 
w dwu dużych izbach, połączonych następnie w jedną obszerną salę32.

Ukoronowaniem współpracy z władzami gminnymi, a przede wszystkim 
wyrazem akceptacji społeczeństwa Ostrowska, stało się wybranie Władysława 
Strowskiego na członka Rady Gminnej. Tak więc w dniu wyborów, 10 września 
1882 r., zakończyła się jego iście cierniowa droga od całkowitej negacji do po-
wierzenia mu funkcji dającej możliwość współdecydowania w sprawach lokal-
nej społeczności.

W końcu XIX w. rozwinął się w zaborze austriackim, niezależny od ad-
ministracji, ale przez nią akceptowany, masowy ruch kółek rolniczych. Celem 
jego było podniesienie kultury rolnej chłopskich gospodarstw. Założycielami 
kółek byli najczęściej miejscowi proboszczowie, nauczyciele, właściciele dóbr 
(nierzadko wielcy posiadacze ziemscy), naczelnicy gmin i co światlejsi gospo-
darze.

Strowski założył dwa kółka – w Ostrowsku i Gronkowie. W kronice szkol-
nej znajduje się zapis: „W tym miesiącu (grudzień 1884 r.) zawiązał miejscowy 
nauczyciel Kółko rolnicze. Na pierwszy raz zapisało się tylko 10 członków, i to 
po wielkich zachodach, namowach […]”. Zdarzenie to zostało też odnotowane 
przez tarnowskie czasopismo „Pogoń”33. Parę lat później to samo czasopismo 
zamieściło informację o założeniu kółka w Gronkowie: „Gronków, pow. Nowo-
tarski, założył p. Władysław Strowski, nauczyciel i Delegat ze zwierzchnością 
gminy”34.

31  Historya szkoły ludowej w Ostrowsku… , s. 12.
32  Tamże, s. 21-22.
33  „Pogoń”, rok V, 1885, nr 4, s. 6.
34  „Pogoń”, rok IX, 1889, nr 9, s. 6.
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30 czerwca 1900 r., w wieku lat 57, Władysław Strowski zakończył pracę  
w szkole. O wcześniejszym wycofaniu się z zawodu mogły zadecydować wzglę-
dy zdrowotne, gdyż jak wynika z wpisów w Historyi szkoły ludowej w Ostrow-
sku, dwukrotnie zmuszony był korzystać w trakcie roku szkolnego z kilkumie-
sięcznych urlopów zdrowotnych. Wraz z nim pracę nauczycielską zakończyła 
jego żona Rozalia. Pracowała w Ostrowsku od 1893 r. jako nadetatowa nauczy-
cielka robót ręcznych35. Niedługo potem przeprowadzili się do Nowego Sącza, 
wynajmując w podmiejskich Gołąbkowicach, pod nr 18, skromną kwaterę  
u rodziny Wygodów.

Ku Niepodległej

Nowy Sącz na początku XX w. zaliczał się do prężnych ośrodków działal-
ności niepodległościowej w zaborze austriackim. Do podniesienia nastrojów 
patriotycznych przyczyniały się uroczystości inspirowane rocznicami histo-
rycznymi. Tylko w Galicji, w nieznanej gdzie indziej atmosferze wolności, moż-

na było czcić pamięć narodo-
wych bohaterów, uczestnicząc 
w rocznicowych obchodach, 
znaczących pogrzebach, jubile-
uszach pracy twórczej i innych 
uroczystościach. Do wydarzeń, 
w których swą obecność zazna-
czyło sądeckie środowisko we-
teranów styczniowych, zaliczyć 
w pierwszym rzędzie należy od-
słonięcie Krzyża Powstańczego 
na cmentarzu miejskim.

Sądecki tygodnik „Szkol-
nictwo” donosił we wrześniu 
1912 r.36: „Komitet 1863–1913 
złożony z najwybitniejszych 
patryotów m. Lwowa i kraju 
postanowił uczcić godnie 50-
-tą rocznicę powstania stycz-
niowego. […] Odezwa wydana
w dniu 15 lipca b. r. przez Komi-
tet i połączone sekcye, niewąt-
pliwie stawia zadanie naszemu
Nauczycielstwu wzywać nasze

35  Szematyzm Królestwa Galicyi i Lodomeryi, Lwów, lata 1893–1900.
36  „Szkolnictwo”, rok XXII, 1912, nr 20, s. 2.

Krzyż Powstańczy w Nowym Sączu, przemawia Władysław 
Strowski, 1912 r. Fot. ze zbiorów S. Maak

Władysław Strowski – powstaniec i pozytywista
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społeczeństwo, by rocznica 1863 roku obchodzoną była w każdym, choćby naj-
odleglejszym zakątku kraju. Poświęcenie i bohaterstwo polskich żołnierzy za 
wolność ojczyzny powinno stać się własnością powszechną, aby o nich wiedział 
każdy, od małego dziecka w szkole, żeby ich krew przeszła w krew i żyły całego 
dzisiejszego pokolenia bez wyjątku”.

W tym czasie prezes sądeckiego Towarzystwa Gimnastycznego „Sokół”, 
druh dr Stanisław Flis, zamówił wykonanie pomnikowego krzyża powstańcze-
go. Zlecenie wykonano w „Fabryce maszyn, siatek, wyrobów i konstrukcji żela-
znych” przy ul. Fabrycznej 2. Jej właściciel, Józef Rossmanith, przekazał sądec-
kiemu społeczeństwu monumentalne dzieło nieodpłatnie, „jako dar szczerego 
serca na rzecz historii i miasta”37. Rossmanith był aktywnym członkiem sądec-
kiego „Sokoła”, od czasu jego założenia pełniąc m.in. funkcję kierownika sekcji 
gimnastycznej i kolarskiej. Krzyż, dzieło wysokiej rangi artystycznej, wykonał 
majster Popławski38.

Poświęcenia ustawionego na cmentarzu komunalnym krzyża dokonał 
przyjaciel Rossmanitha jeszcze z okresu jego pracy w hamerni w Nawojowej, 
tamtejszy proboszcz, wybitny społecznik, ks. Jakub Żabecki. Poświęcenie, połą-
czone z odbiorem technicznym39, miało charakter nieco kameralny, z udziałem 
członków rodzin twórców krzyża, przyjaciół, pracowników fabryki i okolicz-
nych mieszkańców40. Okolicznościowe przemówienie wygłosił druh „Sokoła”41, 
weteran Władysław Strowski. Na pamiątkowej fotografii zaznaczono uczestni-
ków uroczystości: nr 1 – inż. Henryk Suchanek, projektant krzyża, nadradca ko-
lejowy (w 1918 r. prezes sądeckiej Polskiej Komisji Likwidacyjnej), nr 2 – Józef 
Rossmanith, nr 3 – Bronisław Romański, urzędnik kolejowy (w stroju sokolim), 
nr 4 – Władysław Strowski, nr 5 – żona Henryka Suchanka, Zofia, nr 6 – żona 
J. Rossmanitha, Etel. Na zdjęciu widoczne są ponadto córki pp. Suchanków
i Rossmanithów, ks. Jakub Żabecki oraz Maria Maak – księgowa, po śmierci
właściciela prowadząca wraz z jego żoną fabrykę42.

Jakkolwiek osiągnął już siedemdziesiąty rok życia, nabierające rozpędu wy-
padki pozostawiły kolejne zapisy jego obecności na sądeckiej scenie wydarzeń. 
W lipcu następnego roku opublikował cytowane już dwuczęściowe wspomnie-
nie udziału w bitwie opatowskiej w 1864 r. Rok później, w przededniu rozpo-
częcia wojny z Rosją, organizował kwestę na rzecz drużyn strzeleckich: „Dnia  
2 sierpnia (1914 r.) odbywa się w Nowym Sączu z inicjatywy p. Strowskiego, 
weterana 1863 roku i p. inż. Cyłowej «dzień strzelca», połączony ze zbiórką pie-
niężną na «pigułki» dla Moskali, jak ironicznie mówiono”43. Ostatnia odnale-
ziona relacja zamieszcza jego płomienne przemówienie, wygłoszone podczas 

37  J. Bieniek, Zapomniana mogiła, „Głos Sądecki”, 1993, nr 36/37, s. 19.
38  Relacja ustna Stefanii Maak.
39  J. Bieniek, Pomnik Powstańców, [w:] Towarzystwo Gimnastyczne „Sokół” w Nowym Sączu 1867–1937, Nowy Sącz 1997,  

s. 261. 
40  Relacja ustna Stefanii Maak.
41  K. Golachowski, Towarzystwo Gimnastyczne „Sokół”…, s. 226.
42  Opis zdjęcia w dyspozycji Stefanii Maak, Nowy Sącz.
43  J. Krupa, Zarys pracy niepodległościowej w Nowym Sączu, „Rocznik Sądecki”, t. I, 1939, s. 40.

Jakub Stanisław Bodziony
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44  T. Zubrzycki, Obchód proklamowania niepodległej Polski w Nowym Sączu 5 listopada 1916, Nowy Sącz 1917, s. 15.
45  „Głos Podhala”, nr 7, rok IV, 1932, s. 2.

uroczystości Aktu 5 listopada 1916 r. – tzw. manifestu dwu cesarzy, Który pro-
klamował częściową niezależność Królestwa Polskiego.

Dwudniowe obchody wywołały entuzjazm sądeczan z uzyskanego już, jak 
się przez krótki czas zdawało, zrębu niepodległości. Po uroczystym nabożeń-
stwie w niedzielę 12 listopada, ogromny pochód ruszył ku pomnikowi Adama 
Mickiewicza. „Na ulicy Jagiellońskiej, obok kiosku Ligi kobiet, stanęła garst-
ka powstańców. Twardym, żołnierskim krokiem nadchodziły oddziały legio-
nistów. Defilada w lewo patrz! – rozbrzmiał gromki głos komendy. […] Lśni 
polska broń, błyszczą dobyte szable ułanów, pochyla się przed starcami amaran-
towy sztandar z Orłem Białym. Łzy ciekną z oczu starych «leśnych kryjaków», 
żołnierzy z pod Miechowa, Grochowisk, Kobylanki, Żyżyna”44. Pod pomnikiem 
Adama Mickiewicza, po odśpiewaniu kilku patriotycznych pieśni, wygłoszono 
okolicznościowe przemowy. Jako ostatni zabrał głos Władysław Strowski. Pod-
niosłe, przejrzyście skomponowane przemówienie, zajmuje w broszurze Obchód 
proklamowania 5 stron. Wychodząc od wspomnienia wiosny 1863 r. („kto nie 
przeżył tych radosnych chwil…”), apelował o zwiększenie wysiłku narodowego 
na rzecz dokończenia dzieła niepodległościowego.

Zmarł dwa lata po ujrzeniu wyśnionej „jutrzenki swobody”, 24 października 
1920 r. Pochowany został na cmentarzu w Gołąbkowicach. Jego żona, Roza-
lia, dożyła wieku lat 80, zmarła w Gołąbkowicach i tu też została pochowana. 
Mieszkając całe lata u rodziny Wygodów, pradziadków autora tego opracowania, 
pozostawił po sobie pamięć człowieka wielkiego serca i umysłu. Uczył dzieci go-
spodarzy wierszy i pieśni patriotycznych, jak również wszelkich praktycznych 
umiejętności przydatnych w codziennym życiu. W domu Wygodów wynajęto 
później pomieszczenie dla gołąbkowickiego oddziału Związku Strzeleckiego, ze 
względu na swą aktywność często wzmiankowanego w międzywojennej prasie 
sądeckiej. Wśród organizowanych imprez zwraca uwagę wystawione 23 stycznia 
1932 r. trzyczęściowe historyczne widowisko plenerowe, wpisujące się w modny 
dziś nurt tzw. grup rekonstrukcyjnych. Polegało ono na odtworzeniu powstań-
czych scen marszu, biwaku i nocnego ataku na obóz rosyjskiego wojska. „Cała 
wioska wyległa na pola i […] przypatrywała się popisom strzeleckim”45.

Choć udział w Powstaniu Styczniowym określić można epizodem w jego 
życiu, był to niewątpliwie epizod o przełomowym znaczeniu. W opisie ucieczki 
po klęsce opatowskiej i ocalenia dzięki wsparciu okolicznych gospodarzy, kła-
dzie nacisk na wielki potencjał tkwiący we wciąż uśpionej podówczas chłopskiej 
części narodu. Między zdaniami przewija się skrywany podziw i szacunek dla 
włościan, coraz widoczniejszy na kartach kroniki ostrowskiej szkoły. Zmarłszy 
bezpotomnie, popadł w niemal całkowitą niepamięć, choć dzieło jego i tysięcy 
współtowarzyszy zmagań orężnych i pozytywistycznych do dziś nam towarzy-
szy.

Władysław Strowski – powstaniec i pozytywista
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Leszek Migrała

NOWY SĄCZ W OKRESIE MIĘDZYWOJENNYM

Samorząd miejski oraz aktywność polityczna

Po odzyskaniu przez Polskę niepodległości, na terenie byłej Galicji utrzy-
mano w mocy przepisy w zakresie samorządu miejskiego z okresu autono-
micznego. Istotną zmianą było jedynie to, że w ostatnich miesiącach 1918 r. 
utworzono kurię IV, poszerzając prawo wyborcze o osoby niepłacące podatków. 
Ważne przy tym, że zmodyfikowane przez Komisję Likwidacyjną w Krakowie 
(ówczesny rząd dzielnicowy) prawo umożliwiło zachowanie mandatów dotych-
czasowym członkom rad gminnych – a więc również  Rady Miejskiej Nowego 
Sącza – wybranym jeszcze przed I wojną światową – dopuszczając możliwość 
wyłonienia nowych reprezentantów samorządu poprzez kooptację na drodze 
konsultacji społecznych.

Poszerzenie składu Rady Miejskiej Nowego Sącza, jakie dokonało się  
w październiku i listopadzie 1918 r., nie zadowalało miejscowych socjalistów 
domagających się szerszej reprezentacji robotniczej w samorządzie, jak i sta-
rostwa nowosądeckiego, które przy wyłanianiu nowych członków Rady Miej-
skiej dopatrzyło się nieprawidłowości prawnych, uchylając na początku 1920 r. 

wszystkie podjęte w tej sprawie 
uchwały. Negatywnie na sto-
sunki samorządowe rzutowała 
także rezygnacja dr. Władysła-
wa Barbackiego z pełnionej od 
18 lat funkcji burmistrza złożo-
na 7 listopada 1918 r. Problem 
wyboru burmistrza Rada Miej-
ska rozwiązała (monitowana  
w tej sprawie przez starostów 
nowosądeckich – najpierw 
Franciszka Piątkowskiego – 
aplikanta notarialnego, uprzed-
nio komisarza Powiatowej Ko-
misji Likwidacyjnej, później 
Tadeusza Kępińskiego) dopiero 
9 września 1920 r., wybierając 
na najważniejszy urząd w mie-
ście Wiktora Oleksego, kupca  
z ulicy Jagiellońskiej, sprawują-
cego obowiązki burmistrzow-Wiktor Oleksy                Mal. B. Barbacki



83

skie od czasu rezygnacji swoje-
go znakomitego poprzednika. 
Znacznie gorzej przedstawiała 
się sprawa poszerzenia składu 
Rady Miejskiej o przedstawicieli 
środowiska robotniczego, nie-
rozwiązana pomimo wydania 
przez starostę Tadeusza Kępiń-
skiego 4 października 1920 r.  
zarządzenia w sprawie prze-
prowadzenia w Nowym Sączu 
wyborów samorządowych, do 
których jednak nie doszło1. 

Kryzys w stosunkach samo-
rządowych pogłębiła w 1924 r.  
rezygnacja z członkostwa w Ra-
dzie Miejskiej Nowego Sącza 
dziewięciu osób oraz złożenie 
urzędu burmistrza przez Wik-
tora Oleksego z dniem 1 stycz-
nia 1925 r. Doprowadziło to do 

wydania przez wojewodę krakowskiego rozporządzenia o rozwiązaniu Rady 
Miejskiej i zaprowadzenia zarządu komisarycznego, sprawowanego przez ko-
misarza rządowego dr. Romana Sichrawę, dotychczasowego wiceburmistrza, 
przy którym została powołana kilkunastoosobowa Rada Przyboczna, ciało  
o charakterze doradczym.

Zarząd komisaryczny sprawowany był do jesieni 1927 r., do czasu przepro-
wadzenia w październiku tego roku pierwszych po wojnie wyborów do Rady 
Miejskiej, które odbyły się w czterech kołach wyodrębnionych na podstawie 
statusu materialnego oraz cenzusu wykształcenia osób do nich zakwalifikowa-
nych.

Każde koło niezależnie od ilości wyborców wybierało 12 członków Rady i 6 za-
stępców. Łącznie więc wybierano w Nowym Sączu Radę Miejską w składzie 48 
członków Rady i 24 zastępców. […] Wybór w kołach był bardzo zróżnicowany. 
W kole IV głosowało 5397 osób, w kole III – 2697 osoby, w kole II – 324 osoby, 
a w kole I – 492 osoby2.

Kolejne wybory do Rady Miejskiej przeprowadzono w 1934 r. w oparciu  
o nową ustawę samorządową z dnia 23 marca 1933 r. (tzw. ustawa scalenio-

1  K. Wójtowicz, Rada Miejska w Nowym Sączu, „Rocznik Sądecki”, t. XLI, 2013, s. 161-175.
2  J. Buda, Organizacja i działalność władz miejskich, [w:] Dzieje miasta Nowego Sącza, t. III, pod red. F. Kiryka i Z. Ruty, 

Kraków 1996, s. 14.

Roman Sichrawa                          Mal. B. Barbacki

Nowy Sącz w okresie międzywojennym
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wa), która zniosła niedemokratyczny system kurialny, wprowadzając w jego 
miejsce głosowanie powszechne, tajne, równe i bezpośrednie. W wyniku no-
wych wyborów wyłoniono 36-osobową Radę Miejską Nowego Sącza, której 
zakres uprawnień był znaczny, obejmując podejmowanie decyzji w sprawach 
gospodarczych, kulturalnych, oświatowych i zdrowotnych3. Do uprawnień 
Rady Miejskiej należał również wybór włodarza miasta, stojącego na czele or-
ganu zarządzająco-wykonawczego – Magistratu, później Zarządu Miejskiego.  
W 1927 r. urząd burmistrza Nowego Sącza powierzono dr. Romanowi Sichra-
wie, adwokatowi prowadzącemu uprzednio praktykę w kamienicy własnej Ry-
nek 11. Siedem lat później godność prezydenta miasta złożono na ręce Stani-
sława Nowakowskiego, farmaceuty, właściciela apteki „Pod Czarnym Orłem” 
(zwanej „Obwodową”), mieszczącej się w kamienicy w narożu ulic Jagielloń-
skiej i Lwowskiej4. 

Do szczególnych uprawnień Rady Miejskiej należało nadawanie honorowe-
go obywatelstwa miasta. W 1921 r. tytuł ten odebrał Józef Piłsudski. W 1931 r.  
zaszczytem tym obdarzono ministra spraw wewnętrznych płk. Bronisława 
Pierackiego, inż. Kazimierza Górskiego oraz dr. Romana Sichrawę. W 1936 r. 
obywatelstwo honorowe przyznano gen. Edwardowi Śmigłemu-Rydzowi, na-
tomiast w 1938 r. staroście nowosądeckiemu Maciejowi Łachowi, którego na 
urzędzie starościńskim poprzedził najpierw dr Kazimierz Duch, a później  
dr Wawrzyniec Typrowicz, zastąpił natomiast Karol Adamski, wcześniej staro-
sta w Tarnopolu. Pod koniec lat trzydziestych Rada Miejska zajęła się sprawą 
herbu Nowego Sącza, skutkiem czego było wydanie przez Ministerstwo Spraw 
Wewnętrznych zarządzenia z dnia 21 marca 1938 r. o przywróceniu herbu ze  
św. Małgorzatą Antiocheńską w miejsce dotychczasowego, „austriackiego” z ry-
cerzem w bramie fortecznej5.

Działalność samorządowa splatała się często z aktywnością polityczną. 
Prawicę reprezentowały w Nowym Sączu lokalne struktury Związku Ludowo-
-Narodowego, partii ogólnopolskiej założonej w 1919 r., będącej kontynuacją
Stronnictwa Narodowo-Demokratycznego. W 1925 r. prezesem Zarządu Powia-
towego ZLN był Stanisław Mika, wiceprezesem Kazimierz Tarsiński (obydwaj
z Nowego Sącza), natomiast przewodniczącą Narodowej Organizacji Kobiet
Zofia Gołębiowska. Po przewrocie majowym w 1926 r. i objęciu władzy w Pol-
sce przez zwolenników marszałka Józefa Piłsudskiego pod hasłami sanacji życia
politycznego Koło Powiatowe ZLN rozwiązało się samorzutnie. Do najbardziej
znanych zwolenników endecji w Nowym Sączu zaliczali się w tym czasie: dr Jan
Dudziński (lekarz), Kazimierz Golachowski i Franciszek Wzorek (nauczyciele
gimnazjalni).
3  Cz. Brzoza, A.L. Sowa, Historia Polski 1918–1945, Kraków 2009, s. 82.
4  L. Migrała, Ulica Jagiellońska w Nowym Sączu od końca XIX wieku do 1945 roku – mieszkańcy i zabudowa, Nowy Sącz 

2012, s. 7-8; tenże, Kamienicy rynkowe w Nowym Sączu i ich mieszkańcy od końca XIX wieku do 1939 roku [w przygoto-
waniu].

5  J. Piechowicz, Batalia o św. Małgorzatę, Nowy Sącz 1999, s. 16; I. Styczyńska, Historia herbów miasta Nowego Sącza, „Al-
manach Sądecki”, nr 28 i 29, 1999.
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Ponowne zaktywizowanie się środowiska narodowego nastąpiło w 1927 r., 
po tym jak z inicjatywy profesora Uniwersytetu Jagiellońskiego Władysława 
Fokierskiego powstała w Nowym Sączu Komenda Powiatowa Obozu Wielkiej 
Polski, organizacji stawiającej sobie za cel zjednoczenie prawicowych przeciw-
ników sanacji, której oboźnym powiatowym został mianowany Kazimierz Go-
lachowski, co jednak nie uchroniło miejscowych zwolenników endecji przed 
porażką w wyborach parlamentarnych w 1928 r., kiedy to na Listę Katolicko-
-Narodową oddano w Nowym Sączu zaledwie 50 głosów. W jeszcze trudniejszej
sytuacji znaleźli się miejscowi endecy w wyborach parlamentarnych w 1930 r.
(tzw. wybory brzeskie) z powodu odrzucenia przez komisję wyborczą w okręgu
nr 44 (obejmowała m.in. Nowy Sącz) listy narodowej, która podzieliła los innej
listy wystawionej przez partie opozycyjne wobec sanacji, tzw. Centrolewu.

W latach trzydziestych funkcję prezesa Zarządu Powiatowego Stronnictwa 
Narodowego w Nowym Sączu pełnili kolejno: mjr Józef Kłys (emerytowany woj-
skowy), Tadeusz Flis (adwokat), Stanisław Potoczek (rolnik, syn znanego działacza 
chłopskiego Jana Potoczka z Rdziostowa). W tym czasie partia zrzeszała w mieście 
około 150 członków. W 1938 r. z Wydziału Młodzieżowego Zarządu Powiatowe-
go SN wyodrębnili się zwolennicy Obozu Narodowo-Radykalnego Falanga, ostro 
występujący przeciwko Żydom, rozrzucający gazetki i ulotki antysemickie6.

W politycznym centrum lokowała się Narodowa Partia Robotnicza, repre-
zentowana w Nowym Sączu przez Feliksa Cudka i Feliksa Bulsiewicza (człon-
kiem był Kazimierz Dagnan). O obecności w mieście zwolenników centrowej 
chadecji świadczyło natomiast utworzenie Komitetu Okręgowego Chrześcijań-
skiego Związku Jedności Narodowej, powstałego w związku z wyborami parla-
mentarnymi w 1922 r., mieszczącego się przy ul. Jagiellońskiej 347.

Duże wpływy na Sądecczyźnie, ale niewielkie w samym Nowym Sączu, po-
siadały niektóre partie chłopskie, przede wszystkim: Związek Katolicko-Ludo-
wy (później Polskie Stronnictwo Katolicko-Ludowe), którego przedstawicielem 
był Jan Potoczek z Rdziostowa (poseł do Sejmu Ustawodawczego w latach 1919–
–1922), a przede wszystkim Polskie Stronnictwo Ludowe „Piast”, którego czo-
łowymi reprezentantami byli mieszkający w Nowym Sączu adwokaci – dr Pau-
lin Hyży i dr Stanisław Ćwikowski (poseł do Sejmu Ustawodawczego w latach
1919–1922, później we władzach prosanacyjnego Zjednoczenia Ludu Polskie-
go), a także Narcyz Potoczek z Rdziostowa (poseł na Sejm w latach 1919–1930),
który w 1930 r. opuścił szeregi „Piasta” i złożył deklarację współpracy z sanacją,
co wielu potraktowało jako zdradę interesów chłopstwa. W Sądeckiem działał
również utworzony w 1924 r. – początkowo dość radykalny programowo, a póź-
niej popierający sanację – Związek Chłopski, którego prezesem powiatowym
w Nowym Sączu był adwokat Józef Łodygowski.

6  T. Duda, Życie polityczne, [w:] Dzieje miasta…, t. III, s. 66-68 i 90-93; T. Biedroń, Obóz narodowy w powiatach limanow-
skim, nowosądeckim i nowotarskim (1918–1939), „Rocznik Sądecki”, t. XXVII, 1999, s. 76-81.

7  T. Duda, Życie polityczne…, s. 68.
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W 1931 r. w wyniku zjednoczenia głównych partii ludowych (PSL „Piast”, 
PSL „Wyzwolenie”, Stronnictwo Chłopskie) doszło w Polsce do utworzenia 
Stronnictwa Ludowego (w Nowym Sączu powiatowy zjazd zjednoczeniowy zor-
ganizowano w Domu Robotniczym), które przeciwstawiając się rządom sanacyj-
nym zorganizowało w październiku 1932 r. strajk rolny polegający na bojkocie 
targów i jarmarków, na co władze zareagowały aresztowaniem m.in. adwokata 
nowosądeckiego Józefa Janiaka – sekretarza Zarządu Powiatowego SL (później 
prezes Zarządu Powiatowego SL). W latach trzydziestych władze szykanowały 
wielu działaczy ludowych. Represje dotknęły m.in. dr. Paulina Hyżego, który  
w 1937 r. wystąpił na krótko z SL, zgłaszając akces do Obozu Zjednoczenia 
Narodowego (tzw. Ozon) – organizacji utworzonej w celu zjednoczenia ugru-
powań politycznych popierających sanację, której przewodniczącym obwodu  
z siedzibą w Nowym Sączu był inż. Walenty Cyło8.

Na lewicy najsilniejszą w Nowym Sączu była Polska Partia Socjalistyczna, 
posiadająca ugruntowane poparcie wśród robotników Warsztatów Kolejowych. 
Do czołowych przedstawicieli PPS w Nowym Sączu zaliczali się: Ludwik Bar-
toniczek, Franciszek Bielat, Antoni Broszkiewicz (artysta malarz), Piotr Dobro-
wolski, dr Hilary Kohn, Ludwik Korczyński, inż. Roman Lazarowicz, Zygmunt 
Lisiewicz, Jan Matkowski, Ryszard Mędlarski, inż. Józef Nowak, Ignacy Pażucha. 
Aktywność PPS uwidaczniała się w organizowanych ze współdziałającym z nią 
Związkiem Zawodowym Pracowników Kolejowych wiecach, manifestacjach  
i strajkach robotniczych, czego przykładem był protest w sierpniu 1919 r. prze-
ciwko drożyźnie i brakom aprowizacyjnym, rok później strajk w fabryce Józefa 
Rossmanitha oraz poparcie dla polityki Józefa Piłsudskiego w okresie zagroże-
nia niepodległości Polski w krytycznym okresie wojny polsko-bolszewickiej.

Szczególną aktywność PPS wykazała w 1923 r. w czasie wybuchających  
w różnych miastach Polski strajków, będących reakcją na pogłębiający się kry-
zys gospodarczy, uwidaczniający się rosnącym bezrobociem i hiperinflacją.  
W Nowym Sączu kolejarze strajkowali na przełomie czerwca i lipca. Ze zdwojo-
ną siłą wrzenie społeczne dało znać o sobie w październiku. W tym czasie Dom 
Robotniczy stał się miejscem licznych zgromadzeń oraz areną demonstrowania 
niezadowolenia z polityki rządu Wincentego Witosa (rząd Chjeno-Piasta), który 
zdecydował się na militaryzację kolei oraz wprowadzenie stanu wyjątkowego na 
terenie całego kraju. Odpowiedzią PPS było ogłoszenie 5 listopada strajku po-
wszechnego; rychłym zaś skutkiem eskalacji napięć społecznych – krwawe star-
cia robotników z policją i wojskiem w Krakowie, Borysławiu i Tarnowie (kilka 
dni później delegacja robotników z Nowego Sącza na czele z Franciszkiem Bie-
latem wzięła udział w pogrzebie ofiar tzw. wydarzeń krakowskich). 9 listopada 

8  Tamże, s. 69-70; J. Potoczek, Nowosądecki ruch ludowy 1918–1939 (dzieje SL i ZMW „Znicz” 1931–1939), „Rocznik Są-
decki”, t. XIV, 1973, s. 305; tenże, Nowosądecki ruch ludowy 1918–1939 (dzieje Polskiego Stronnictwa Ludowego – „Piast” 
1918–1931 i Małopolskiego Związku Młodzieży 1923–1939), „Rocznik Sądecki”, t. XV/XVI, 1974–1977, s. 165-167, 244; 
G. Danielewicz, Pogłos znad Dunajca, Nowy Sącz 2007, s. 84; J. Wnęk, Życie polityczne na Sądecczyźnie w okresie wielkiego 
kryzysu gospodarczego 1929–1933, „Almanach Sądecki”, nr 78/79, 2012, s. 98-109; R.K. Tabaszewski, Adwokaci Nowego 
Sącza do 1945 roku, Nowy Sącz 2014, passim.
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kolejarze nowosądeccy zaprzestali strajku. Ostatnie poważniejsze niepokoje spo-
łeczne w Nowym Sączu miały miejsce z 9 na 10 listopada 1923 r., a ich stosunko-
wo niegroźnym skutkiem były porozbijane szyby w oknach łamistrajków9.

W 1926 r. nowosądeccy socjaliści – tak jak PPS w całym kraju – poparli prze-
wrót majowy marszałka Józefa Piłsudskiego (do strajku przyłączyli się kolejarze, 
ułatwiając tym samym obalenie rządu Wincentego Witosa), przechodząc stop-
niowo na pozycje antysanacyjne. Proces ten uwidoczniła konferencja powiato-
wa PPS w Nowym Sączu z udziałem posła na Sejm z okręgu nowosądeckiego  
i wicemarszałka Sejmu dr. Zygmunta Marka 14 października 1928 r., utwier-
dziły w roku następnym wiece protestacyjne z udziałem przewodniczącego no-
wosądeckiej organizacji PPS Jana Matkowskiego. Kolejne zgromadzenie prote-
stacyjne zorganizowane przez Centrolew (blok partii opozycyjnych utworzony  
w 1929 r. m.in. przy udziale PPS i PSL „Piast”) w związku z aresztowaniem przez 
policję na polecenie ministra spraw wewnętrznych Felicjana Sławoja-Składkow-
skiego czołowych w Polsce posłów opozycyjnych odbyło się w Nowym Sączu  
w Domu Robotniczym 14 września 1930 r.10

Skrajną lewicę stanowili komuniści, których nielegalna działalność objawiła 
się w Nowym Sączu w 1920 r. Organizatorem tej działalności był Feliks Zagań-
ski, od 1923 r. przebywający w Warszawie. Wzmożoną aktywność ekstrema le-
wicowa przejawiała w 1922 r. w czasie wyborów do Sejmu i Senatu, kiedy to or-
ganizacja komunistyczna wystawiła własną listę wyborczą pod nazwą „Związek 
Proletariatu Miast i Wsi”. Komuniści działali początkowo pod szyldem Komu-
nistycznej Partii Robotniczej Polski, później Komunistycznej Partii Polski oraz 
Związku Młodzieży Komunistycznej, przemianowanego w 1930 r. na Komuni-
styczny Związek Młodzieży Polskiej. Przewodniczącym młodzieżówki komu-
nistycznej w Nowym Sączu był Maurycy Schuss, natomiast łącznikiem między 
Nowym Sączem a Krakowem Szaja Beer false Kindermann.

Niezależnie od KPP i ZMK, działalność komunistyczną prowadziło kilku 
sądeczan studiujących na Uniwersytecie Jagiellońskim, m.in. Stanisław Skrze-
szewski. Ideologia komunistyczna przenikała również na teren Związku Zawo-
dowego Kolejarzy, a przede wszystkim Uniwersytetu im. A. Mickiewicza (prze-
wodniczącym był Tadeusz Nowak), działającego pod egidą PPS, mającego swą 
siedzibę w Domu Robotniczym. W 1926 r. powstał w Nowym Sączu komitet 
powiatowy komunizującej Niezależnej Partii Chłopskiej, rozwiązanej po kilku 
miesiącach istnienia. W tym samym roku utworzono komórkę Polskiej Partii 
Socjalistycznej – Lewica, której kandydaci w 1927 r. bezskutecznie ubiegali się  
o mandaty do Rady Miejskiej Nowego Sącza, a w 1928 r. bez powodzenia kan-
dydowali w wyborach do Sejmu i Senatu.

9  T. Duda, Z dziejów ruchu robotniczego w Nowym Sączu w okresie międzywojennym, „Rocznik Sądecki”, t. XII, 1971,  
s. 227-228, 235-236, 245-246; Ks. J. Preisner SI, Jezuici w Nowym Sączu przy kościele Świętego Ducha, t. II, Kraków 2003, 
s.103.

10  A. Bomba, Opozycja antysanacyjna w powiecie nowosądeckim w latach 1928–1930, „Rocznik Sądecki”, t. XVII, 1982, 
s. 113-166; T. Duda, Z dziejów ruchu robotniczego…, s. 237-238, 241-245.
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Antypaństwowa i antypolska działalność KPP i ZMK przejawiała się w ak-
cjach propagandowych zwalczanych przez policję i sądy, o czym świadczyło 
aresztowanie w 1928 r. aktywistów komunistycznych oraz wyroki kilku miesię-
cy więzienia, które otrzymali Mozes Schuss, Szaja Kindermann, Artur Lichtig 
i Jakub Erreich. W późniejszym czasie propagandę komunistyczną uprawiali: 
Tobiasz Katz, Markus Buksbaum, Lieb Teitelbaum, Mojżesz Schuldinger, Jó-
zef Weinberger, a przede wszystkim Gerson Lenz false Blau, któremu udało się 
pozyskać Mieczysława Janusa – przewodniczącego nowosądeckiej Organizacji 
Młodzieży Towarzystwa Uniwersytetu Robotniczego. Po 1932 r. aktywność ko-
munistów w Nowym Sączu osłabła; jednym z nielicznych jej przejawów była 
zbiórka przeprowadzona w końcu lipca 1938 r. na rzecz rodzin ochotników 
biorących udział w wojnie domowej w Hiszpanii, w wyniku której uzyskano 
kwotę… 10 zł11.

Konsekwencją przewrotu majowego było zaprowadzenie w Polsce rządów 
autorytarnych (z zachowaniem sejmu, senatu oraz systemu wielopartyjnego)  
i utworzenie Bezpartyjnego Bloku Współpracy z Rządem, sanacyjnego ugru-
powania politycznego powstałego przed wyborami do Sejmu i Senatu w 1928 r. 
W wyborach parlamentarnych w 1928 r. mandat poselski z ramienia BBWR (na 
czele Rady Powiatowej BBWR w Nowym Sączu stał ks. Jan Dąbrowski, następnie 
Jakub Bodziony) uzyskał m.in. Bronisław Pieracki oraz secesjonista z PSL „Piast” 
Narcyz Potoczek (zdobył go również kandydat prorządowej Katolickiej Unii 
Ziem Zachodnich Adam hr. Stadnicki z Nawojowej). W wyborach w 1930 r.,  
w wyniku wspomnianego już unieważnienia list endecji i Centrolewu, BBWR 
otrzymał w okręgu nr 44 wszystkie sześć mandatów. W wyborach w 1935 r. zwy-
cięstwo zwolennikom sanacji zapewniła nowa ordynacja wyborcza. W 1937 r.  
BBWR został rozwiązany, a jego miejsce zajął Obóz Zjednoczenia Narodowe-
go, dominujący w wyborach do Sejmu i Senatu w 1938 r. zarówno w kraju, jak  
i obwodzie wyborczym obejmującym powiaty Nowy Sącz, Limanowa, Gorlice 
i Jasło, któremu na szczeblu regionalnym przewodził prezydent Nowego Sącza 
Stanisław Nowakowski12.

Życie polityczne w Nowym Sączu ożywiały wizyty czołowych polityków  
II Rzeczypospolitej. W 1919 r. gościł w mieście gen. Józef Haller, w latach 1922–
–1923 poseł na Sejm z listy Chjeno-Piasta (po raz drugi był w Nowym Sączu
w 1932 r. na Zjeździe Okręgowym Hallerczyków). W 1921 i 1932 r. przebywał
Wincenty Witos. W 1928 r. z okolicznościową wizytą bawił prezydent Ignacy
Mościcki. 19 października 1935 r. w związku z upamiętnieniem zamordowa-
nego wicepremiera Bronisława Pierackiego i przeniesieniem zwłok na Stary

11  H. Dobrowolski, Materiały do dziejów ruchu komunistycznego w Nowym Sączu w latach 1918–1928, „Rocznik Sądecki”, 
t. IV, 1960, s. 259-262, 265-270; T. Duda, Życie polityczne…, s. 74-76, 82-83, 88-89; tenże, Działalność organizacji komu-
nistycznych w Nowym Sączu w latach 1918–1939, „Rocznik Sądecki”, t. XXVI, 1998, s. 55; tenże, Epizody z działalności 
komunistycznej w Nowym Sączu w okresie międzywojennym, „Rocznik Sądecki”, t. XLII, 2014, s. 272-274; S. Skrzeszewski, 
Szykany policji wobec członków Uniwersytetu Ludowego w Nowym Sączu (r. 1926), „Rocznik Sądecki”, t. IX, 1968, s. 206-
-207.

12  T. Duda, Życie polityczne…, s. 90; A. Bomba, dz. cyt., s. 121-126.
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Cmentarz (pogrzeb obył się na cmentarzu komunalnym 19 czerwca 1934 r.) 
najwyższe władze RP reprezentował m.in. premier Zyndram Kościałkowski.  
W 1936 r. podczas święta 1. Pułku Strzelców Podhalańskich przebywał – o czym 
już wspominano – gen. Edward Śmigły-Rydz. W 1937 r. w związku z otwarciem 
Domu Strzeleckiego gościł premier Felicjan Sławoj-Składkowski. W 1938 r. na 
Zjeździe Ziem Górskich podejmowany był minister spraw wojskowych gen. Ta-
deusz Kasprzycki.

Specjalne znaczenie miały wizyty Józefa Piłsudskiego. Oprócz wspomnia-
nego już pobytu 27–28 września 1921 r. w celu odebrania tytułu honorowego 
obywatela Nowego Sącza, Marszałek gościł w stolicy Sądecczyzny kilkakrotnie, 
m.in. 7 sierpnia 1922 r. w związku z wycieczką do Zakopanego odbytą po za-
kończeniu pierwszego Zjazdu Legionistów w Krakowie oraz na początku lu-
tego 1928 r., kiedy to w drodze powrotnej z Krynicy do Warszawy wizytował
w Nowym Sączu 1. Pułk Strzelców Podhalańskich, uczestnicząc w grze wojen-
nej z udziałem m.in. gen. Wacława Przeździeckiego, płk. Antoniego Szyllinga
oraz płk. Józefa Kustronia13.

W życiu politycznym Nowego Sącza dużą aktywność przejawiały partie ży-
dowskie. Nurt ortodoksyjny reprezentowała Agudas Isroel (wspierała system 

13  W. Jędrzejewicz, J. Cisek, Kalendarium życia Józefa Piłsudskiego, t. II, Wrocław – Warszawa – Kraków, 1994, s. 262, 294; 
tamże, t. III, s. 107; Z. Mordawski, Materiały do dziejów 1 Pułku Strzelców Podhalańskich w Nowym Sączu (część I – listo-
pad 1918 – sierpień 1939 r.), „Rocznik Sądecki”, t. XIX, 1988–1990, s. 120; L. Migrała, Ratusz w Nowym Sączu, Nowy Sącz 
2009, s. 58-62.

Józef Piłsudski w Nowym Sączu w związku z odebraniem tytułu honorowego obywatela miasta
Fot. ze zbiorów Muzeum Okręgowego w Nowym Sączu

Nowy Sącz w okresie międzywojennym



90

oświaty religijnej: chedery i jesziwy), na czele której stał adwokat dr Maurycy 
Körbel, a jej czołowymi reprezentantami byli: Salomon Kumer, Samuel Maschler, 
dr Mojżesz Steinmetz oraz rabin Schulim Stätter. Ortodoksi podkreślali swoją 
lojalność wobec państwa polskiego. W okresie rządów sanacyjnych w wyborach 
do Sejmu i Senatu głosowali na listę BBWR. Początkowo dominowali w kaha-
le nowosądeckim, później ustąpili miejsca syjonistom, głoszącym konieczność 
utworzenia państwa żydowskiego na terenach Palestyny, by w wyborach w 1929 r.  
na powrót odzyskać przewagę we władzach miejscowej gminy wyznaniowej.

W nurcie syjonistycznym główną rolę w Nowym Sączu odgrywała Organi-
zacja Syjonistyczna dla Małopolski Zachodniej i Śląska. Do czołowych i bardziej 
znanych reprezentantów tego kierunku zaliczali się: dr Hersz Syrop (adwokat), 
dr Eljasz Tisch, Abraham Amsterdam (lekarz), Ezriel Drelich (kupiec), dr Dawid 
Hochhauser (lekarz), Joachim Kalt (kupiec), Salomon Tänzer (kupiec mączny) 
oraz Eliasz Klapholz. Ideę syjonistyczną propagowały również inne partie, ta-
kie jak: Mizrachi (podnosiła znaczenie tradycji religijnej; przedstawiciele Wolf 
Zakowicz i Chaskiel Klapholtz), Hitachdut (ugrupowanie o charakterze lewico-
wym, niemarksistowskim; przedstawiciele Salomon Treppner oraz Ita Fuhrer) 
oraz Poale Syjon (partia ta łączyła syjonizm z marksizmem). 

Na początku lat dwudziestych w Poale Syjon doszło do rozłamu. W Nowym 
Sączu prawicowy odłam partii reprezentowali Saul Goldfinger i Alex Schlachter
(pod jego wpływem znajdował się Związek Robotników Niefachowych). Człon-
kiem Poale Syjon Lewica był natomiast Saul (Szoel) Amsterdam (mieszkający 
przy ul. Jagiellońskiej 64), który w 1928 r. wyjechał do Związku Sowieckiego, 
czołowy działacz Kominternu (Międzynarodówki Komunistycznej), rozstrzela-
ny przez stalinowskie sądy jako Gustaw Henrykowski. 

Z Poale Syjon Lewicą współdziałał Bund, komunizująca partia żydowska, 
której pod koniec lat trzydziestych przewodził w Nowym Sączu Leib Birnbaum. 
Ścisłe kontakty z tą partią utrzymywało Stowarzyszenie Kursów Wieczorowych 
dla Robotników oraz Stowarzyszenie Uniwersytetu Ludowego im. Maksa Ro-
senfelda, na którym uczono nie tylko języka hebrajskiego, ale również marksi-
zmu.

Nie przejawiali większej aktywności politycznej Niemcy sądeccy, którzy 
uaktywnili się dopiero przed wybuchem II wojny światowej, o czym świadczyła 
antypolska działalność Oswalda Deckera – studenta filozofii na Uniwersytecie
Jagiellońskim (przywódca prohitlerowskiej Jugendeutsche Partei) i Oswalda 
Stamma – nauczyciela szkoły ewangelickiej w Nowym Sączu14.

Młodzi Niemcy od wiosny 1939 r. odbywali w lasach zbiórki, na których ćwi-
czyli musztrę, odprawiali obrzędy starogermańskie i śpiewali pieśni hitlerow-

14  K. Samsonowska, Wyznaniowe gminy żydowskie i ich społeczności w województwie krakowskim (1918–1939), Kraków 
2005, s. 148-152, 156-157, 162, 165-167, 176-177, 186-203; T. Duda, Z życia politycznego Żydów sądeckich w okresie mię-
dzywojennym, „Rocznik Sądecki”, t. XXI 1993, s. 45-51; tenże, Życie polityczne…, s. 78, 95-97; A. Kac, Nowy Sącz miasto 
mojej młodości, Kraków 1997, s. 105, 222; E. Długosz, Żydzi w Nowym Sączu, Nowy Sącz 2000, s. 11-12; taż, Kadry  
z żydowskiej przeszłości Nowego Sącza, Nowy Sącz 2009, s. 16; L. Migrała, Ulica Jagiellońska…, s. 19, 118.
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skie. W czasie zabawy szkolnej w Nowym Sączu Karl Herr z Chełmca rozdawał 
swastyki. Podobno w tej szkole działała Hitlerjugend, część młodzieży niemiec-
kiej nosiła pod klapami marynarek wyróżniające znaki. […] W Nowym Sączu 
aresztowano za szerzenie defetystycznych pogłosek Jana Schreinera15.

Apogeum antypolskiej aktywności przypadło na ostatnie dni sierpnia 1939 r.,  
czego dowodem było wykrycie bomby pod budynkiem szkoły w Dąbrówce, 
broni pod ołtarzem w kościele ewangelickim przy ul. Pijarskiej oraz ładunku 
wybuchowego przeznaczonego do wysadzenia składu broni wojska w Nowym 
Sączu, a także (już w czasie działań wojennych) radiostacji u właściciela budki  
z lodami naprzeciwko dworca kolejowego w Nowym Sączu.

Mieszkańcy. Przełamywanie trudności gospodarczych

W okresie dwudziestolecia międzywojennego liczba ludności Nowego Sącza 
stale wzrastała. W 1921 r. w mieście zamieszkiwało 26.280 osób. W 1923 r., po 
przyłączeniu na podstawie dobrowolnej umowy części Dąbrówki Niemieckiej – 
27.796 (obszar miasta wzrósł z 1484 ha do 1609 ha), w 1931 r. – 30.298, w 1939 r.  
– 33.329, co plasowało Nowy Sącz wśród miast powyżej 10 tys. mieszkańców
na trzecim miejscu w województwie krakowskim (po Krakowie i Tarnowie,
a przed Białą Krakowską, Jaworznem, Chrzanowem i Zakopanem). W 1921 r.
rzymskich katolików (w zdecydowanej większości Polaków) było 16.727, gre-
kokatolików (Rusinów) – 172, izraelitów (Żydów) – 9009, ewangelików (Niem-
ców) i innych – 372. W 1931 r. liczba rzymskich katolików zwiększyła się do
20.481, grekokatolików do 203, izraelitów do 9084, ewangelików i innych do 530.
W 1921 r. ludność rzymskokatolicka (Polacy) stanowili prawie 64 proc. ogółu,
grekokatolicy (Rusini) ponad 0,6 proc., izraelici (Żydzi) – ponad 34 proc., ewan-
gelicy (Niemcy) i inni – 1,4 proc. W 1931 r. proporcje te uległy pewnej zmianie.
Odsetek ludności rzymskokatolickiej wzrósł do 67,5 proc., greckokatolickiej
utrzymał się na poprzednim poziomie, izraelickiej zmniejszył się do 30 proc.,
ewangelickiej i pozostałych zbliżył się do 1,8 proc.16

W 1926 r. w handlu i komunikacji pracowało 27,7 proc. ludności zawodowo 
czynnej, w przemyśle i rzemiośle – 19,0 proc., w kolejnictwie – 17,1, w służ-
bie publicznej – 14,0 proc., służba domowa – 5,5 proc., wyrobnicy – 4,4 proc.,  
w rolnictwie – 0,8 proc., bez pracy pozostawało 11,4 proc. W 1931 r. z rolnic-
twa utrzymywało się 3,0 proc. mieszkańców Nowego Sącza, z pracy w prze-
myśle – 23,8 proc., z handlu – 18,6 proc., z pracy w komunikacji i transporcie 
– 22,6 proc., inne formy działalności – 32 proc. W 1938 r. struktura zatrud-
nienia przedstawiała się następująco: rolnictwo 1 proc., przemysł i rzemiosło
15  W. Monkiewicz, Mniejszość niemiecka na Sądecczyźnie, [w:] Okupacja w Sądecczyźnie, praca zbiorowa pod red. J. Ber-

ghauzena, Warszawa 1979, s. 176.
16  W. Cyło, Nowy Sącz w okresie ostatnich 50 lat (1895–1945), „Rocznik Sądecki”, t. II, 1949, s. 186-188; M. Fortuna, Życie 

gospodarcze, [w:] Dzieje miasta…, t. III, s. 44-46; Mały Rocznik Statystyczny 1937, Warszawa 1937, s. 38; Mały Rocznik 
Statystyczny 1938, Warszawa 1938, s. 40.
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– 19 proc., handel i komunikacja – 27 proc., kolejarze – 17 proc., wyrobnicy
– 5 proc., inne zajęcia – 31 proc.17

Jednym z bardziej dotkliwych skutków I wojny światowej było załama-
nie ekonomiczne i zubożenie społeczeństwa. Z trudnościami gospodarczymi  
w skali makro zmagało się odbudowujące się państwo polskie, natomiast  
z problemami bytowymi w odniesieniu do mniejszych społeczności samorząd, 
wspomagany przez różnego rodzaju instytucje pobudzające lokalną inicjatywę. 
W pierwszych latach po zakończeniu Wielkiej Wojny władze miejskie Nowe-
go Sącza zmuszone były skupić uwagę na rozwiązywaniu bieżących problemów 
aprowizacyjnych oraz przeciwdziałaniu skutkom powszechnego zubożenia, po-
głębionego na początku lat dwudziestych przez inflację i hiperinflację. W tym 
czasie ruch budowlany zamarł całkowicie. Inż. Walenty Cyło – wieloletni kie-
rownik Wydziału Technicznego w Zarządzie Miejskim Nowego Sącza – oce-
niając inwestycje komunalne i prywatne w pierwszej dekadzie dwudziestolecia 
międzywojennego, pisał o długotrwałym regresie i „znacznym zastoju”, który 
powoduje „pogorszenie warunków materialnych ludności” (jedną z nielicznych 
poważniejszych inwestycji była budowa mostu drogowego na Kamienicy w ul. 
Lwowskiej w latach 1919–1922)18.

Komitet Rozbudowy Nowego Sącza powstał pod koniec 1927 r., ale ozna-
ki przełamywania regresu inwestycyjnego pojawiły się dopiero na początku 
lat trzydziestych (mimo kryzysu w gospodarce światowej), o czym świadczyło 

17  W. Cyło, dz. cyt., s. 190; T. Aleksander, Życie społeczne i przemiany kulturalne Nowego Sącza w latach 1870–1990, Kraków 
1993, s. 172. 

18  W. Cyło, dz. cyt., s. 189, 196.

Dom Strzelecki   Pocztówka lata trzydzieste
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wybudowanie w Nowym Sączu w latach 1931–1938 776 domów z 1820 miesz-
kaniami, powstałych często przy wsparciu kredytowym Banku Gospodarstwa 
Krajowego. W latach trzydziestych zrealizowano kilka ważnych inwestycji pu-
blicznych: rozbudowano szpital (powstał pawilon dla chorych zakaźnie na 60 
łóżek oraz budynek administracyjny i gospodarczy), wybudowano gmach Szko-
ły Handlowej w narożu ul. Grodzkiej i Nawojowskiej wg proj. Zenona Mariana 
Remiego oraz Dom Społeczny im. Bronisława Pierackiego (tzw. Dom Strzelecki 
z salą teatralną przy powstałej w 1935 r. Alei Ignacego Mościckiego) wg proj. 
Jerzego Woyzbuna z Warszawy, odbudowano zamek starościński pod kierow-
nictwem architekta Zygmunta Gawlika z Krakowa, w którym pomieszczono 
Muzeum Ziemi Sądeckiej. Pod sam koniec lat trzydziestych odbudowano znisz-
czony przez powódź w 1934 r. szpital żydowski przy ul. Kraszewskiego oraz 
wybudowano gimnazjum hebrajskie przy ul. Paderewskiego, w którym jednak  
z powodu wybuchu wojny nauki nie podjęto. 

Wcześniej – w latach dwudziestych – w pobliżu dworca kolejowego wybudo-
wano niewielkie osiedle robotnicze zwane Nową Kolonią. W 1926 r. przy nowo 
otwartej ul. Szczęsnego Morawskiego podjęto budowę gmachu Seminarium Na-
uczycielskiego Żeńskiego im. Marii Konopnickiej wg proj. Józefa Kostańskiego, 
który w 1931 r. powiększono o drugie piętro, jak również dokonano rozbudowy 
o część zachodnią Domu Robotniczego przy ul. Zygmuntowskiej pod kierun-
kiem Szczepana Sławińskiego. Daleki od oczekiwań był stan dróg i chodników

Zamek po odbudowie, 1939 r. Fot. ze zbiorów Muzeum Okręgowego w Nowym Sączu
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miejskich, z których zaledwie połowa (ok. 17,5 km) posiadało nawierzchnię  
z płyt betonowych i kamiennych19.

Do ciekawszych z punktu widzenia architektonicznego obiektów prywat-
nych zaliczyć należy kamienicę Messnera przy ul. Nawojowskiej 12 i willę Etel 
Rossmanith przy Fabrycznej 2 – obydwie realizacje wg proj. Zenona Adama 
Remiego z wykorzystaniem secesyjnych detali dekoracyjnych; dom Katarzyny 
Pietruszewskiej przy Narutowicza 10 nieznanego architekta; modernistycz-
ne dworki Jakuba i Wilhelminy Uhlów przy Jagiellońskiej 70a oraz Eugeniu-
sza Aleksandra przy Podgórskiej 3 wg proj. Józefa Wojtygi; rozbudowę domu 
przy Tatrzańskiej 36 wg proj. Józefa Kouli; dom Walentego i Anieli Cyłów przy 
Narutowicza 11 wg proj. Szczepana Sławińskiego; dworek Miczyńskich na Go-
łąbkowicach wg proj. Antoniego Łobosa; dom Elli Stuber z elementami funk-
cjonalizmu przy Szujskiego 14; modernistyczne kamienice Leona Sterna przy 
Jagiellońskiej 50 i Żółkiewskiego 24 – pierwsza wg proj. Michała Jastrzębskie-
go, druga Henryka Sternberga z Łodzi; modernistyczny dom Karoliny Piszo-
wej przy Czarnieckiego 22 wg proj. Zenona Mariana Remiego zainspirowanego 
funkcjonalizmem Le Corbusiera20.

Rozwijały się, ale wolno, zakłady komunalne. Miejski Zakład Elektryczny, 
kierowany przez Kazimierza Włudarskiego, zwiększył produkcje energii elek-
trycznej z 600 tys. kW w 1919 r. do prawie 1250 kW w 1936 r. Z kolei Zakład 
Wodociągowy, kierowany przez inż. Romana Gdesza, powiększył dostawy wody 
z 782 tys. m³ w 1920 r. do 1 mln 115 tys. w 1939 r. Znaczniejszej rozbudowie ule-
gła rzeźnia miejska, która w 1931 r. została wyposażona w chłodnię i wytwórnię 
lodu. Należy podkreślić, że możliwości inwestycyjne Nowego Sącza w dużym 
stopniu ograniczał dług zaciągnięty zarówno przed jak i po I wojnie światowej 
(m.in. w Banku Gospodarstwa Krajowego), wynoszący w 1933 r. prawie 2,5 mln 
zł, znacznie przewyższający roczny budżet administracyjny miasta, który w po-
łowie lat trzydziestych niewiele przekraczał poziom jednego miliona zł21.

Duże znaczenie dla bezpieczeństwa mieszkańców Nowego Sącza miało ob-
wałowywanie prawego brzegu Dunajca, rozpoczęte w końcu lat trzydziestych, 
a ukończone w czasie okupacji niemieckiej, jak również uregulowanie potoku 
Żeglarka i zabezpieczenie przed wylewami prawego brzegu Kamienicy poprzez 
wybudowanie w 1939 r. umocnionego bulwaru od mostu w ul. Lwowskiej do 
mostu w ul. Tarnowskiej wg proj. inż. Władysława Pietruszewskiego22. Podjęcie 
tej kosztownej inwestycji wymusiła katastrofalna powódź w 1924 r., a przede 
wszystkim kataklizm powodziowy w 1934 r., który stał się przyczyną śmierci 

19  Tamże, s. 193-194, 199; E. Długosz, Kadry z żydowskiej przeszłości…, s. 16-17.
20  Z. Beiersdorf, B. Krasnowolski, Urbanistyka i architektura oraz plastyka, [w:] Dzieje miasta…, t. III, s. 249-254; E. Ross-

-Pazdyk, Przemiany stylowe architektury mieszkaniowej Nowego Sącza w okresie międzywojennym, „Rocznik Sądecki”,  
t. XL, 2012, s. 103-112.

21  S. Ćwikowski, Budżet Miasta Nowego Sącza na rok 1933–34, „Glos Podhala”, nr 17, 23 IV 1933; K. Włudarski, Na 25-
-lecie istnienia Miejskiego Zakładu Elektrycznego, „Głos Podhala”, nr 11, 14 III 1937, s. 4; 75 lat wodociągów Nowy Sącz 
1912–1987, red. S. Burnagiel, J. Szymański, Nowy Sącz 1987, s. [18]; J. Leśniak, L. Migrała, 100 lat sądeckich wodociągów, 
Nowy Sącz 2012, s. 101-19; M. Fortuna, dz. cyt., s. 59. 

22  W. Cyło, dz. cyt., s. 215-216.
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16 mieszkańców powiatu nowosądeckiego, powodując także niebotyczne star-
ty materialne: w powiecie nowosądeckim w wysokości prawie 8,5 milionów zł,  
w samym Nowym Sączu w wysokości blisko 1 miliona 275 tys. złotych. Kata-
strofę i jej skutki opisywano szeroko, m.in. w publikatorach miejscowych, od-
malowując w dramatycznych słowach tragizm zaistniałej sytuacji.

Niedziela dn. 15 VII. 1934 r. zapowiadała się nijako. […] Raptem o godzinie  
9 wieczór lunął deszcz i odtąd bez przerwy siekł aż do dziesiątej rano. Świata nie 
było widać w tumanach dżdżu. Ryk wzbierającej […] Kamienicy dał zapowiedź 
czegoś nieoczekiwanego. […] Raptem rzeka […] wzniosła się ponad kamienną 
opaskę i przelała się w głąb osiedli, położonych nad brzegiem. Nim nadjechało 
wojsko, domy tonęły w wodzie po okna. Rozpętany żywioł począł się rozlewać  
z taką szybkością, że koło godziny jedenastej domy zanurzone były w wodzie 
po dachy. […] Powstała panika nie do opisania. Mieszkańcy Zakamienicy, Rur 
w samym ubraniu poczęli szukać schronienia na strychach przed szalejącym 
żywiołem. […] Kilkanaście domów uległo połowicznemu zniszczeniu. – Kil-
ka, w tem jedna kamienica, runęła w odmęty, troje dzieci utonęło, nie licząc 
ogromnych szkód w inwentarzu. [Nad Dunajcem] z szerokiego na kilkanaście 
zaledwie metrów koryta […], robi się coś na kształt Dniepru czy Wołgi. […] 
Zalane są całe Tłoki, – całe Wólki wraz z torem kolejowym na przestrzeni 1 ki-
lometra. Patrzącemu z wysokości małych Plant od ulicy Pierackiego [dzisiejszej 
Grodzkiej – przyp. LM] – przedstawia się cała dolina na szerokość 8 kilome-
trów, jak olbrzymie pojezierze, środkiem którego rwie rozpętany, uwolniony  
z łożyska Dunajec. Wólki i dalsze obszary aż po St. Sącz zalane są wodą na wyso-
kość 2 mtr. Ulice: Żeglarska, Łokietka, Kościuszki od połowy, Ogrodowa, Bar-
backiego, Wincentego Pola, Wrzesińska, Radziecka w trzech czwartych znik-
nęły pod wodą. Ich miejsca znaczą tylko słupy telegraficzne i kadłuby domów

Powódź na Przetakówce, 1934 r.     Fot. ze zbiorów „Rocznika Sądeckiego”
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23  Gdy rozszalały się wodne żywioły. Powódź lipcowa w 1934 roku w powiecie nowosądeckim, „Kalendarz «Głosu Podhala» na 
rok 1935”, s. 103-111.

24  L. Zakrzewski, Dzieje ZNTK w Nowym Sączu, „Almanach Sądecki”, nr 32, 2000, s. 11.

Powódź na Wólkach, 1934 r.   Fot. ze zbiorów „Rocznika Sądeckiego”

sterczących ponad powierzchnię kłębiących się odmętów. Wyratowano […]  
w nocy z 16 na 17 lipca i przedpołudniem […] 17 lipca wszystkich mieszkań-
ców prawie [oraz] wiele inwentarza żywego. Wśród ratujących odznaczył się 
niezmordowany rybak z Wólek, Stanisław Wańczyk, który o głodzie, w desz-
czu, przemoknięty i zziębnięty, uwoził bez przerwy mieszkańców zalewanych 
domów w miejsca bezpieczne, chociaż jego domek woda doszczętnie zalała23. 

Wśród zakładów przemysłowych Nowego Sącza największą rolę odgrywały 
Warsztaty Kolejowe, przemianowane w listopadzie 1918 r. na Warsztaty Głów-
ne, a w 1922 r. na Warsztaty Główne I klasy Nowy Sącz, kierowane w pierwszych 
latach niepodległej Polski przez inż. Henryka Suchanka, a w latach trzydziestych 
przez inż. Kerna, zatrudniające początkowo około 1200 robotników, a przed 
wybuchem II wojny światowej 1800 pracowników.

[…] w roku 1918 powierzchnia zakładu wynosiła już 105.350 m², a powierzch-
nia budynków 31.600 m² […]. Pierwszym wyremontowanym dla niepodległej 
Polski parowozem była maszyna serii 308 (późniejsze oznaczenie Pf 12). Doko-
nała tego drużyna mistrza Cholewy, w składzie: Terlecki, Kochanik, Tokarczyk, 
Rychlik, Kuźma, Wajda, Macior, Stanicz, Ogorzałek. Nadzór techniczny spra-
wowali technik Palc i inż. Federman24. 
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W pierwszej połowie dekady lat dwudziestych Warsztaty Główne rozbu-
dowano: rozpoczęto budowę nowej montowni parowozów na 20 stanowisk, 
otwarto nowy warsztat elektrotechniczny, poszerzono wydział kotlarni, oddano 
do użytku nową elektrownię, powiększono lakiernię i wydział wagonowy, prze-
budowano tapicernię oraz wydział obróbki mechanicznej. Ogółem dobudowa-
no 8076 m² powierzchni budynków. Rocznie wykonywano 10 napraw głównych 
parowozów, 20 średnich, 30-40 rewizyjnych oraz 25 napraw wagonów25.

Do przedsiębiorstw przemysłowych zaliczano w połowie lat dwudziestych: 
fabrykę pługów braci Fröhlichów, fabrykę maszyn i odlewnię Józefa Rossmani-
tha, fabrykę wyrobów betonowych Leona Sterna, fabrykę cegieł i dachówek oraz 
tartak i stolarnię prowadzone przez Towarzystwo Budowlane „Poprad”, fabrykę 
mydła i świec S. Künzlera, młyn jezuicki, zakład stolarski S. Klimasa, zakład 
produkcji artykułów chemicznych M. Mahlera, fabrykę ubrań „Szatnia”, fabrykę 
szczotek i pędzli Izakowicza i Sobelschwana, piekarnię M. Migacza, masarnię 
Władysława Styczyńskiego, wytwórnię likierów i wina A. Ulmana, fabrykę ABC 
produktów chemicznych26.

Wśród rzemieślników nowosądeckich pod koniec lat dwudziestych było 
66 krawców, 27 szewców, 27 piekarzy, 25 rzeźników, 22 wytwórców wyrobów 
galanteryjnych. Stolarzy było 11, zegarmistrzów – 11, fryzjerów – 10, kapelusz-
ników – 10. Pozostałe zawody rzemieślnicze reprezentowane były przez kilku 
specjalistów: złotników – 7, kamaszników – 6, blacharzy – 5, podobnie kowali 
i kołodziejów, ślusarzy, kuśnierzy oraz malarzy. Rymarstwo, kamieniarstwo  
i kominiarstwo miało po 4 przedstawicieli, drukarstwo 3, ciesielstwo tylko jed-
nego. Możliwości odradzającego się z wolna rzemiosła prezentowała otwarta 
w 1928 r. na zamku Wystawa Ruchoma Prób i Wzorów Przemysłu Krajowego, 
w której udział wzięli wytwórcy nowosądeccy, m.in.: S. Braun (odzież dam-
ska), J. Rzewiński (futra), Aleksander Jankiewicz (wyroby metalowe), Andrzej 
Rzepecki (wyroby masarskie), W. Migaczowa (pieczywo), Leopold Jeż (ogrod-
nictwo)27. 

W latach trzydziestych do bardziej znanych przedsiębiorstw należały: tartak 
i cegielnia Szymona Pflastera w Zawadzie, cegielnia „Poprad” L. Ullmanna, wy-
twórnia win Naftalego Engländera przy ul. Tarnowskiej, młyny Maksymiliana 
Jenknera przy ul. Kilińskiego i Juliana Lachsa przy ul. Młyńskiej, wytwórnia 
słodyczy i ciast „Tatry” Józefa Jurkowskiego, fabryka wyrobów betonowych Le-
ona Sterna, wielobranżowe przedsiębiorstwo (roboty budowlane, cegielnia, pro-
dukcja wyrobów chemicznych) Jana Krajewskiego przy ul. Lwowskiej, fabryka 
etykiet i opakowań „Tektura” przy ul. Batorego, wytwórnia parasoli Barucha 
Knoblocha w Rynku, wytwórnia obuwia Tadeusza Wąsowicza oraz montownia 
samochodów marki Ford Antoniego Butschera, istniejąca od 1929 r. do połowy 
lat trzydziestych przy ul. Jagiellońskiej 51-53. 
25  Tamże, s. 11-12.
26  M. Fortuna, dz. cyt., s. 55; Księga adresowa Polski 1928, Warszawa, s. 451.
27  Tamże, s. 59-60; Otwarcie Wystawy Ruchomej w N. Sączu, „Kurjer Podhalański”, nr 42, 14 X 1928. 

Nowy Sącz w okresie międzywojennym



98

Rzemiosło nowosądeckie reprezentowali m.in.: Władysław Zabża (blachar-
stwo), Emil Łyczko, Stefan Śledź (elektryka), Bolesław Furmanek, Józef Gaw-
łowski, Józef Zacharski (fotografia), Piotr Węgrzynek, L. Wanderer, Marian Ko-
łodziej, Michał Chociej (fryzjerstwo), P. Kasprzycki (introligatorstwo), Antoni 
Batko, S. Keil (jubilerstwo), Salamon Friedman, Leon Goldberger, Jakub Mayer 
(jubilerstwo i zegarmistrzostwo), Marian Kowalski (koszykarstwo), Władysław 
Koterla (ślusarstwo), Feliks Michalik (kowalstwo i ślusarstwo), Markus Frieden-
bach, Gerson Braun, Herman Friedemann, Zygmunt Greiman, H. Majerfeld 
(krawiectwo damskie), Jan Hojka, Bolesław Grondalski, Leopold Greiman, Józef 
Ołpiński, Jan Rechowicz, A. Schwinger, Piotr Stanek, Henryk Waldman (kra-
wiectwo męskie), Pinkas Engelhardt, J. Glasberg, Ch. Liebermann, Jan Nowak, 
Jan Rzemiński, Franciszek Steindel, M.S. Trześniawer (kuśnierstwo), Stanisław 
Decker, J. Duźniak, Antoni Lesak (kamieniarstwo), Franciszek Sarna, Wojciech 
Lasko, N. Zemanek, Henryk Spreia (lakiernictwo i malarstwo pokojowe), Wła-
dysław Bublik, Franciszek Migacz (obuwnictwo), Józef Homecki, Edward Ko-
ellner (oprawa obrazów), Józef Nekwapil (optyka), Stanisław Czuchra, Helena 
Goldfinger, Tadeusz Migacz, Florian Völker (piekarnictwo), Józef Steiner (ta-
picerstwo), Stanisław Bocheński (tapicerstwo i rymarstwo), Józef Katz, Marcin 
Twardowski, Ludwik Żbik (stolarstwo), Józef Kutta (tokarstwo), Ludwik Gaw-
łowski, Józef Jagielski, Edwrd Kiełtyk, Andrzej Rzepecki, Władysław Styczyń-
ski, Kazimierz Twardowski (wędliniarstwo), Adolf Fränkiel, W. Kościsz, Konrad 
Klein, Feliks Michalik (instalacje wodociągowe)28. 

Wydarzeniem szeroko opisywanym przez prasę był Zjazd Rzemiosła Pod-
halańskiego, zorganizowany w Nowym Sączu 12 maja 1935 r. przez miejscowy 
Cech Zbiorowy na czele z cechmistrzem Józefem Homeckim, w którym oprócz 
rzemieślników nowosądeckich wzięło udział około 800 wytwórców z Biecza, 
Czarnego Dunajca, Gorlic, Grybowa, Jasła, Krościenka, Krynicy, Limanowej, 
Mszany Dolnej, Muszyny, Rabki, Nowego Targu, Starego Sącza, Zakopanego  
i Żywca. Patronat nad Zjazdem objęli starostowie powiatów gorlickiego lima-
nowskiego, nowotarskiego i nowosądeckiego oraz miejscowi posłowie. Jego re-
zultatem było przyjęcie rezolucji, w której postulowano m.in. utworzenie taniego 
kredytu, uchwalenie nowej ustawy podatkowej z odrębnymi stawkami ubezpie-
czeniowymi dla rzemieślników oraz skuteczne zwalczanie nielegalnej konkuren-
cji poprzez zamykanie niezarejestrowanych warsztatów rzemieślniczych należą-
cych do osób nieposiadających kart rzemieślniczych i niepłacących podatków29.

19 i 20 kwietnia 1936 r. delegacja rzemieślników nowosądeckich wzięła 
udział w Kongresie Rzemieślniczym w Warszawie. 30 września 1936 r. uczest-
niczyła w II Chrześcijańskim Zjeździe Rzemiosła Chrześcijańskiego w Zako-
panem. Aktywność rzemieślników spowodowana była m.in. skutkami ustawy 
przemysłowej z 1927 r. pozbawiającej cechy możności przeprowadzania egza-
28  Ilustrowany informator nowosądecki, wydawnictwo J. Brunalika, (rok wydania 1936), Kraków – Zakopane – Lwów, s. 28-

-42; Spis abonentów sieci telefonicznych Dyrekcji Okręgu Poczt i Telegrafów w Krakowie na 1938 r., s. 151-153.
29  Zjazd rzemiosła podhalańskiego w Nowym Sączu, „Gazeta Handlowa”, 13 V 1935.
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minów w stosunku do osób starających się o kartę rzemieślniczą oraz ustawy 
z 1934 r. zabraniającej cechom prowadzenia agend gospodarczych. Zmiana  
w tym względzie nastąpiła dopiero w 1938 r., po przywróceniu cechom ich tra-
dycyjnych uprawnień i zezwoleniu na tworzenie organizacji nadrzędnych gru-
pujących organizacje lokalne.

9 maja 1937 r. Cech Zbiorowy w Nowym Sączu zmienił nazwę na „Chrześci-
jański Cech Zbiorowy”. Starszym Cechu wybrano Józefa Homeckiego (mistrza 
introligatorskiego), podstarszym – Jana Lorenza (mistrza stolarskiego), na człon-
ków Zarządu: Mariana Kołodzieja (mistrza fryzjerskiego), Władysława Koterlę 
(mistrza ślusarskiego), Wincentego Peciaka (mistrza kowalskiego), Marcina Sar-
nę (mistrza malarskiego), Feliksa Szpaka (mistrza murarskiego), Marcina Twar-
dowskiego (mistrza stolarskiego). 14 sierpnia 1938 r. Cech zorganizował wielką 
uroczystość poświęcenia sztandaru cechowego i obrazu św. Józefa, patrona rze-
mieślników, namalowanego przez Bolesława Barbackiego i ofiarowanego kościo-
łowi św. Małgorzaty, połączoną z odsłonięciem tablicy upamiętniającej ks. Jana 
Sygańskiego na zamku starościńskim wg projektu Józefa Wojtygi, ufundowanej 
przez rzemieślników nowosądeckich na wniosek Antoniego Kmietowicza z Kry-
nicy. Oprócz Chrześcijańskiego Cechu Zbiorowego funkcjonowały w Nowym 
Sączu inne jeszcze korporacje rzemieślnicze: Cech Rzeźników i Masarzy (starszy 
Ignacy Twardowski), Cech Krawców (starszy Piotr Stanek), Cech Skórzany (star-
szy Tadeusz Wąsowicz) oraz Cech Piekarzy (starszy A. Kmietowicz)30.
30  Założenie Chrześcijańskiego Cechu Zbiorowego w Nowym Sączu, „Głos Podhala”, nr 20, 16 V 1937; Nowy Sącz przewodnik, 

[b.m.w.] 1939, s. [7-8].

Zarząd Cechu Zbiorowego. Stoją od lewej J. Waś, Ślazyk, N.N., M. Stępniowski, A. Batko, M. Twardowski,  
M. Kołodziej, F. Szpak, J. Werstein. Siedzą W. Peciak, A. Butscher, J. Lorenz, J. Homecki, J. Krajewski, P. Wę-
grzynek, L. Krogulski                                     Fot. ze zbiorów W. Butschera
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 Dużą rolę w życiu gospodarczym miasta – niezmiennie – odgrywał han-
del. Kupcy katoliccy zrzeszali się w powstałym w 1922 r. w Nowym Sączu 
Oddziale Krakowskiej Kongregacji Kupieckiej, natomiast izraeliccy w dwóch 
organizacjach o tej samej nazwie: Stowarzyszenie Kupców i Przemysłowców,  
z których jedna zdominowana była przez ortodoksów, a druga przez syjonistów. 
Pod względem ilościowym dominowali w handlu Żydzi. W 1931 r. posiadali 65 
szynków na 78 istniejących w mieście. W końcu lat trzydziestych byli właścicie-
lami ponad 500 placówek handlowych (w większości małych sklepików), gdy 
tymczasem Polacy tylko około 20031. 

W oparciu o środowisko kolejarskie efektywnie funkcjonowało Stowarzy-
szenie Konsumpcyjne Kolejarzy „Samopomoc”, które w 1927 r. zmieniło nazwę 
na Spółdzielnia Spożywców Kolejarzy „Samopomoc”, dysponujące w 1928 r.  
– po trzydziestu latach działalności – własną piekarnią, masarnią i sześcioma
sklepami w różnych częściach Nowego Sącza (w 1936 r. liczba sklepów zwięk-
szyła się do dziesięciu)32.

Tak samo jak przed I wojną światową za najbardziej „handlową” ulicę 
uchodziła Jagiellońska. Znajdowały się przy niej m.in.: drogerie Stefana Filipo-
wicza i Leona Gelerntnera, sklepy z dywanami i kilimami Billersfeldów oraz 
artykułów papierniczych Józefa Homeckiego, galanterie Juliana Ciążyńskiego 
i Karola Sozańskiego, skład kapeluszy M. Korna, sklepy kolonialno-spożywcze 
Markusa i Ozjasza Anisfeldów, Jakuba Pennara oraz Stefana Gaika, konfekcyj-
ny Dom Mody Leiby Silbera (drugi sklep posiadał w Rynku), sklep radiowy 

31  K. Samsonowska, dz. cyt., s. 152 oraz kserokopia wykazu placówek handlowych w Nowym Sączu na początku okupacji 
niemieckiej w posiadania autora.

32  K. Golachowski, Rozwój Spółdzielczości Spożywców w Nowym Sączu (1898–1958), Nowy Sącz 1958, s. 27-33.

Święto Kupców, Gimnazjum Handlowe, 1939 r.   Fot. ze zbiorów rodziny Schumacherów

Leszek Migrała



101

Leona Goldbergera, księgarnia Romana Pisza, sklep obuwniczy Tadeusza Wą-
sowicza, sklep optyczny Józefa Nekwapila, hurtownia śledzi, konserw rybnych  
i serów Miny Hecht, skład artykułów sportowych Jana Grubera (od 1938 r. stał 
na czele kupiectwa polskiego w Nowym Sączu, zastępując na stanowisku prezesa 
miejscowego zarządu Kongregacji Kupieckiej Zygmunta Wojaczyńskiego). Przy 
Jagiellońskiej 2 otworzyli swój ekskluzywny sklep tekstylny, „Bławat Polski”  
z dopiskiem „Firma Chrześcijańska”, kupcy poznańscy Zygmunt Mikołajewski 
i Józef Schumacher, co zniwelować miało w części (podobnie jak utworzenie 
z funduszy Czytelni Mieszczańskiej tzw. „Bazarów Mieszczańskich”) przewagę 
sklepikarzy narodowości żydowskiej. 

Równie atrakcyjny pod względem handlowym był Rynek, przy którym 
funkcjonowały m.in. sklepy: chemiczny Mozesa Engelhardta, galanteryjny Szy-
mona Jortnera, spożywczy i delikatesowy Lucjana Górki, artykułów papiero-
wych i przyborów szkolnych Mechela Rubinsteina, porcelany i szkła Franciszki 
Grossbard, artykułów żelaznych Józefa Fiałkowskiego, monopolowy Jadwigi 
Stępniowskiej, czy też rybny Barucha Fendlera.

Przy Rynku oraz Jagiellońskiej zamieszkiwała względnie prowadziła prakty-
kę większa część przedstawicieli wolnych zawodów. Spośród ponad trzydziestu 
adwokatów praktykujących w Nowym Sączu przed II wojną światową aż 23 mia-
ło swoje kancelarie w obrębie głównego placu miejskiego i przy początkowym 
odcinku Jagiellońskiej (pozostali z reguły w obrębie Starego Miasta), natomiast 
spośród około trzydziestu lekarzy aż 16 prowadziło swoje gabinety, m.in. dr Sta-
nisław Stuchły, który zastąpił na stanowisku dyrektora szpitala zmarłego w listo-
padzie 1927 r. dr. Stanisława Rawicz Jasińskiego. Funkcję lekarza powiatowego  

Witryna sklepu obuwniczego przy ul. Jagiellońskiej 8
Fot. ze zbiorów Muzeum Okręgowego w Nowym Sączu          
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w starostwie pełnił w latach 
1929–1939 dr Stanisław Zara-
nek, natomiast stanowisko leka-
rza miejskiego sprawowali: dr Jan 
Dżerowicz, dr Leon Silberman,  
dr Bernard Statter i dr Zdzisław 
Szymanek. Rozpoznawalną po-
stacią był miejski lekarz wetery-
narii Eugeniusz Stuber, który po 
blisko 40 latach pracy w zawodzie 
odszedł na emeryturę w 1938 r. 
Wśród przedstawicieli wolnych 
zawodów kontrowersje wzbudzał 
dr Maurycy Ameisen, mieszkają-
cy przy Jagiellońskiej 30, skonflik-
towany z miejscowym kahałem  
i nieakceptowany przez ortodok-
syjnych Żydów z powodu prze-
znaczenia swojego ciała po śmierci 
na cele badawcze, a także dr Jakub 
Mendler, okulista, praktykujący 
uprzednio w szpitalu św. Łaza-
rza w Krakowie i klinice ocznej 
w Wiedniu, który pod wpływem 
żony przeszedł na katolicyzm33.

Aptek w Nowym Sączu było 
pięć. Do istniejących przed I woj-
ną światową apteki „Obwodowej” 
(Stanisława Nowakowskiego), 
„Pod „Białym Orłem” (Antonie-
go Jarosza, a następnie jego syna 

Stanisława), „Pod Gwiazdą” (Marcina Gorzeckiego, później Janiny Jurackiej)  
i „Pod „Opatrznością” (Feliksa Radomskiego, dzierżawionej po śmierci właści-
ciela przez Jana Szula, a następnie Albina Burza), doszła w 1937 r. piąta – „Pod 
Koleją” – prowadzona przez pochodzącego z Cieszanowa Stanisława Kordzika, 
mieszcząca się w parterowym domu przy ul. św. Kunegundy 5834. 

Prowadzenie działalności gospodarczej ułatwiały instytucje kredytowe. W la-
tach trzydziestych w Nowym Sączu działalność w tym zakresie prowadziły: Od-

33  M.J. Nowak, Stan sanitarny, opieka zdrowotna i opieka społeczna, [w:] Dzieje miasta…, t. III, s. 204; Ilustrowany informator 
nowosądecki…, passim; Nowy Sącz przewodnik…, s. [7]; G. Danielewicz, dz. cyt., s. 91; L. Migrała, Ulica Jagiellońska…, 
passim; tenże, Kamienice rynkowe…, passim; J. Leśniak, „Bławat Polski” (opowieść o Józefie Schumacherze, „Almanach 
Sądecki”, nr 80/81, 2012, s. 92-93.

34  A. Bilek, Dzieje aptek w powiecie nowosądeckim do 1951 roku, Nowy Sącz 2010, passim.

Inseraty w jednym z numerów „Głosu Podhala” z 1939 r.
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dział Banku Polskiego przy Jagiellońskiej 56, Miejska Kasa Oszczędnościowa przy 
Jagiellońskiej 26, Spółdzielnia Kredytowa Robotnicza (dyrektor Michał Szewczyk) 
przy Batorego 78, Spółdzielczy Bank Handlowy (dyrekcja: Naftali Engländer, Leon 
Stern, Dawid Kühnreich) przy Szwedzkiej 1, Kasa Kredytowa (dyrekcja: Józef 
Geller, Henryk Kornhauser, Chude Wolf Klagsbald) przy Jagiellońskiej 19 oraz 
powstały w 1926 r. Spółdzielczy Związek Kredytowy (prezes zarządu Samuel Ma-
schler, kierownik biura Aron Schlüssel) przy Dunajewskiego 735.

Pomimo całej różnorodności przedsięwzięć gospodarczych, Nowy Sącz 
trudno uznać za ośrodek silnie tętniący życiem. Ze znanego szkicu literackiego 
Zofii Nałkowskiej Między Dunajcem i Kamienicą (tekst ten został określony jako 
„kanoniczny”) wyłania się obraz miasta spokojnego, pozbawionego intensywno-
ści charakterystycznej dla centrów dynamicznie się rozwijających, ale jednocze-
śnie dość sympatycznego, niemal sielskiego.

[…] Poza dzielnicą żydowską i owym „Piekłem” zakamienickim w mieście pra-
wie nie widać nędzy. Ulice są czyste, domy – nawet małe – przeważnie muro-
wane, śródmieście wdzięcznymi willami w ogrodach niepostrzeżenie przecho-
dzi w wieś. Po świetnej opartej na handlu i tranzycie przeszłości Nowy Sącz 
popadł w letarg wielowiekowy, pozostał na boku idących dziejów. Nie ma tu 
przemysłu, prócz elektrowni i dwóch czy trzech kominów w głębi pejzażu, nie 
ma chyba ani jednej fabryki. Jego uroda jest niemodna, nieżyciowa, jest ada-
ptacją człowieka do natury, który jej tu nie szpeci, który ma instynkt terenu 
– budując domy, zapewnia ich oknom maksimum dającej się oglądać piękno-
ści. Nie ma nigdzie prawie wstrętnych drewnianych parkanów, szop i bud nie-
wyraźnego przeznaczenia. Obok starego mieszczaństwa osiadają tu urzędnicy
administracji i kolei, w dzielnicy bliższej dworca stoją rozległe zabudowania
wojskowe. Niewiele się tu dzieje. Kościoły są tu pełne, dwie jedynie cukiernie
zawsze puste. Restauracje wszystkie w niedzielę od południa zamknięte. Dwa
kinematografy dają na przemian te same obrazy, o czym informują szczegóło-
wo wielkie plakaty na murach36.

Szkolnictwo

Stworzenie jednolitego systemu szkolnego było jednym z najważniejszych 
zadań odrodzonego państwa polskiego. 7 lutego 1919 r. dekretem Naczelnika 
Państwa wprowadzono siedmioletni obowiązek szkolny dla dzieci od 7 do 14 
roku życia, dopuszczając czasowo istnienie szkół niżej zorganizowanych: czte-
ro- i pięcioletnich. Rok później – ustawą z 4 czerwca o tymczasowym ustroju 
szkolnym – szkolnictwo podporządkowano w całości Ministerstwu Wyznań 
Religijnych i Oświecenia Publicznego, likwidując odrębności zaborowe, m.in. 
działającą w dawnej Galicji Radę Szkolną Krajową, w miejsce której utworzo-
no w 1921 r. Okręg Szkolny Lwowski, pomniejszony kilka miesięcy później  

35  Ilustrowany informator nowosądecki…, s. 28.
36  Z. Nałkowska, Między Dunajcem i Kamienicą, Nowy Sącz 1984, s. 23-24.
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o wydzielony z niego Okręg Szkolny Krakowski. W tym samym czasie dotych-
czasowe szkoły ludowe przemianowano na szkoły powszechne. Zmiany po-
wyższe sankcjonowała konstytucja marcowa, potwierdzając obowiązek nauki
na poziomie podstawowym z podkreśleniem bezpłatności szkół państwowych
i samorządowych, gwarantując jednocześnie obywatelom prawo do swobodnego
zakładania szkół prywatnych. Wyrazem troski państwa o właściwe funkcjono-
wanie szkół było przyznanie nauczycielom na mocy dekretu z 18 grudnia 1918 r.
statusu urzędników państwowych z określoną, choć niezbyt wysoką pensją. Do
zamachu majowego w 1926 r. w szkołach kładziono nacisk na wychowanie na-
rodowe, mające na celu wzbudzić dumę z przynależności do narodu polskiego.
Po objęciu władzy przez obóz sanacyjny akcenty programowe przesunięto na
służbę państwu, jako wspólnoty wszystkich obywateli bez względu na istniejące
różnice społeczne, narodowościowe i wyznaniowe37.

W pierwszych latach po zakończeniu I wojny światowej największym pro-
blemem szkolnictwa nowosądeckiego stanowił niedostatek nadających się do 
nauki obiektów. Powodem tego było zajęcie w czasie I wojny światowej budyn-
ków szkolnych przez wojsko, czego przykładem był gmach Szkoły im. A. Mic-
kiewicza, oddany na powrót na cele szkolne dopiero na początku 1919 r., czy 
też budynek Szkoły im. Św. Jadwigi, zamieniony w latach 1914–1918 na lazaret, 
w związku z czym uczennice tej placówki zmuszone były korzystać czasowo  
z pomieszczeń w tzw. „Ciuciubabce”. Trudności w funkcjonowaniu szkół spo-
wodowane brakami lokalowym oraz ogołoceniem gabinetów szkolnych z wypo-
sażenia i pomocy dydaktycznych pogłębiała w 1919 r. epidemia influenzy (gry-
py) hiszpańskiej. Negatywnie rzutował na naukę szkolną ciągły brak pieniędzy 
na zakup opału, szczególnie dotkliwy w latach kryzysowych.

W pierwszych latach Polski odrodzonej podjęły działalność wszystkie szko-
ły ludowe istniejące przed wybuchem I wojny światowej. Zmiany w tym zakresie 
nastąpiły dopiero w 1922 r., kiedy to na podstawie ustawy sejmowej z 17 lutego 
tegoż roku o zakładaniu i utrzymywaniu publicznych szkół powszechnych zli-
kwidowano szkołę męską im. St. Staszica oraz szkołę żeńską im. św. Barbary 
jako niżej zorganizowane o małej liczbie uczniów i uczennic, obydwie mieszczą-
ce się w „Ciuciubabce”. Dalsza redukcja nastąpiła na początku lat trzydziestych  
w związku z zaprzestaniem działalności przez prywatną Szkołę Powszechną 
Zgromadzenia SS. Niepokalanek w Białym Klasztorze38.

Spośród dziesięciu szkół publicznych (wszystkie siedmioklasowe), pięć 
przeznaczonych było dla dziewcząt (św. Elżbiety przy Batorego 76, św. Jadwigi 
przy Jagiellońskiej 32, K. Hoffmanowej przy Staszica 61, U. Kochanowskiej przy
Kochanowskiego 9, E. Orzeszkowej przy Jagiellońskiej 32), cztery dla chłop-

37 Cz. Brzoza, A.L. Sowa, dz. cyt., s. 372-375, 380; S. Mauersberg, Szkolnictwo, [w:] Encyklopedia Historii Drugiej Rzeczy-
pospolitej, pod red. A. Garlickiego, Z. Landaua, W. Roszkowskiego, P. Staweckiego, J. Tomaszewskiego, Warszawa 1999,  
s. 437-443. 

38  W. Marmon, Szkolnictwo, [w:] Dzieje miasta…, t. III, s. 101-106.
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ców (Władysława Jagiełły przy Stefana Batorego 74, J. Kochanowskiego przy 
Kochanowskiego 3, St. Konarskiego przy Jagiellońskiej 61), jedna miała cha-
rakter koedukacyjny (T. Kościuszki w Dąbrówce). W roku szkolnym 1925/1926 
uczęszczało do nich łącznie 4112 uczniów i uczennic, w roku szkolnym 1930/
1931 – 4299. W 1934 r. na liście publicznych szkół powszechnych wymieniano 
dziewięć szkół: św. Jadwigi – dyr. Maria Langerowa, A. Mickiewicza – dyr. Karol 
Myczkowski, J. Kochanowskiego – dyr. Edward Fyda, U. Kochanowskiej – dyr. 
Helena Fedyk, K. Hoffmanowej – dyr. Kamila Hubrich, St. Konarskiego – dyr. – 
Leon Milówka, św. Elżbiety – dyr. Teofila Sołtysowa, Władysława Jagiełły – dyr. 
Leon Białoskórski, T. Kościuszki – dyr. – Franciszek Milówka39.

W 1932 r. sejm przyjął ustawę o ustroju szkolnym opracowaną przez mi-
nistra Janusza Jędrzejewicza i wiceministra Kazimierza Pierackiego (tzw. usta-
wa jędrzejewiczowska), w oparciu o którą dokonano zasadniczej przebudowy 
systemu szkolnego w Polsce. Upoważniała ona ministra do skracania czasu 
obowiązku szkolnego oraz dzieliła szkoły powszechne w zależności od liczby 
dzieci na cztero-, sześcio- i siedmioklasowe. W Nowym Sączu wszystkie szkoły 
powszechne spełniały kryteria szkoły siedmioklasowej (III stopnia organiza-
cji), co o tyle ważne, że jedynie tego rodzaju szkoły oraz szkoły sześcioklasowe  
(II stopnia organizacji) dawały prawo kontynuowania nauki w szkole średniej40.

W szkolnictwie średnim do czasu reformy jędrzejewiczowskiej dominowa-
ło ośmioklasowe gimnazjum o profilu klasycznym, humanistycznym, neohu-
manistycznym, bądź matematyczno-przyrodniczym, zastąpione po reformie 
przez sześcioletnią szkołę średnią ogólnokształcącą podzieloną na czteroletnie 
gimnazjum i dwuletnie liceum ze zróżnicowanymi wydziałami: humanistycz-
nym, matematyczno-fizycznym, przyrodniczym i klasycznym. Naukę w gim-
nazjum kończyło uzyskanie tzw. „małej matury”, umożliwiające ubieganie się  
o pracę urzędniczą w instytucjach państwowych, samorządowych i prywatnych.
Zwieńczeniem nauki w liceum była tzw. „duża matura”, dająca prawo wstępu na
wyższą uczelnię.

W Nowym Sączu funkcjonowały dwa gimnazja męskie cieszące się wysoką 
renomą: Państwowe Gimnazjum Pierwsze Klasyczne (początkowo dominowały 
w nim przedmioty humanistyczne oraz łacina i greka), znane od 1925 r. jako 
Państwowe Gimnazjum I im. Jana Długosza, którego stulecie przypadło na rok 
1918, oraz Gimnazjum Króla Bolesława Chrobrego. Szkoła Długoszowa przez 
cały okres dwudziestolecia międzywojennego funkcjonowała w budynkach ma-
cierzystych przy ul. Długosza i ul. Kopernika, korzystając z sali gimnastycznej 
sąsiadującego z nią Towarzystwa Gimnastycznego „Sokół”. Gimnazjum dyspo-
nowało gabinetami przedmiotowymi: biologicznym, fizycznym i chemicznym.
W 1919 r. księgozbiór biblioteki uczniowskiej liczył 1660 dzieł, dość szybko się 
powiększając (w 1939 r. 4800 tomów)41. 

39  Tamże, s. 106, 109; Szkolnictwo powszechne w powiecie nowosądeckim, „Kalendarz «Głosu Podhala» na rok 1935”, s. 100. 
40  W. Marmon, dz. cyt., s. 108-110.
41  A. Sitek, 150 lat I Gimnazjum i Liceum im. Jana Długosza 1818–1968. Zarys monograficzny, Nowy Sącz 1968, passim.
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Do 1933 r. dyrektorem I Gimnazjum był Michał Pelczar. W latach 1933–
–1939 funkcję tę sprawował urodzony w Dębicy w rodzinie kolejarskiej Bo-
lesław Redlich. Wielu spośród 81 pedagogów uczących w latach 1919–1939
uchodziło za autorytety w swojej dziedzinie, ciesząc się szacunkiem i poważa-
niem wychowanków. Kilku z nich scharakteryzował prof. Eugeniusz Pawłow-
ski, abiturient I Gimnazjum, w latach 1923–1932 i krótko po II wojnie świato-
wej nauczyciel języka polskiego, historii i śpiewu w Szkole Długoszowej, który
napisał:

Na pierwszy plan w moich wspomnieniach wysuwa się mała figurka filologa
klasycznego. „Tata” Wojciech Hadała… niski, z małymi żartobliwie przymru-
żonymi oczkami i ironicznym uśmieszkiem pod długimi, jasnymi wąsami. 
Znakomity znawca literatury greckiej i rzymskiej, rozmiłowany w kulturze an-
tycznej, a równocześnie żaden „pedagog”, figlarz rozśmieszający klasę swoimi 
kazaniami i swoistymi powiedzonkami, czasami wesoły, potrącający o gwarę 
ludową, czasami górnolotnie namaszczony… […]. Drugi oryginał to germani-
sta Karol Nikiel, po prostu „Nikolas”. Profesor dziewiątej rangi, dobry germani-
sta, cichy, skromny, wiecznie zahukany, a przecież niemal zawsze uśmiechnięty. 
[…] Trzeci „czołowy” oryginał […] to prof. Józef Gębica. Uczył mnie mate-
matyki i fizyki. […] Mrukliwy, niedźwiedziowaty, uchodził za srogiego tyrana. 
Nawet klasowy poemat głosił o nim: „Józóś Gąbic ósmej rangi naszej klasie daje 
szpangi”, w gruncie rzeczy jednak i on miał miękkie serce. Wystarczyło, że chło-
pak się rozpłakał, a już „Gąbic” ustępował. […] Jeszcze przed „Tatą-Hadałą” 
uczył mnie […] prof. Andrzej Serafin, zwany „Wielkim” z powodu wzrostu (coś 
ponad 190 cm) – w odróżnieniu od „Małego Serafina”, prof. drugiej „budy”. 
Wygląd miał angielski […]. Jemu zawdzięczam znajomość podstaw gramatyki 
greckiej. […] Kilka słów wspomnień należy się też mojemu teściowi, prof. Woj-
ciechowi Janczemu. Doskonały polonista, znawca zarówno literatury polskiej, 
jak i gramatyki […] był uczniem prof. Jana Rozwadowskiego i autorem jednej 
z pierwszych prac dialektologicznych w Polsce (Gwara Sromowiec Wyżnych 
– rok 1901). […] Typowo góralska natura (syn chłopski z „sołtysiego rodu”),
ambitny, „honorny”, pozornie szorstki […]. Miał całe mnóstwo porzekadeł. Nie
szczędził swoim uczniom soczystych, ale oryginalnych przezwisk, wśród któ-
rych czołowe miejsce zajmował „małpikról”42.

W poszczególnych latach okresu międzywojennego do Szkoły Długoszo-
wej uczęszczało przeciętnie 500 uczniów. W tym okresie ukończyło ją 722 
abiturientów, najmniej w 1923 r. – 17, najwięcej w 1938 r. – 48. Wśród nich 
m.in: Henryk Barycz – prof. Uniwersytetu Jagiellońskiego, archiwista oraz hi-
storyk kultury, nauki i oświaty, Stefan Jarosz – geograf na Uniwersytecie Po-
znańskim, wybitny podróżnik i badacz Alaski, Julian Michał Lambor – prof.
Politechniki Wrocławskiej, hydrolog, Marian Teodor Waligórski, prof. Uni-
wersytetu Jana Kazimierza i Uniwersytetu Jagiellońskiego, prawnik, Adam Lu-

42  E. Pawłowski, Dawne czasy, dawni ludzie. Wspomnienia [rkps w zbiorach Sądeckiej Biblioteki Publicznej, 1980], s. 103-
-123.
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dwik Wiliński – prof. Uniwersytetu Marii Curie-Skłodowskiej, znawca prawa  
rzymskiego43.

W trudnych warunkach lokalowych funkcjonowało w latach dwudziestych 
ośmioklasowe II Gimnazjum (początkowo klasyczne, później realne, a osta-
tecznie typu humanistycznego i przyrodniczego), które w 1926 r. przyjęło im. 
króla Bolesława Chrobrego, mające swoją siedzibę w budynku wynajętym od 
spadkobierców Romana Pisza przy ul. Wąsowiczów, mieszczące się również  
w gmachu Dyrekcji Skarbu przy ul. Jagiellońskiej 52 (cztery klasy) oraz w szkole 
Mickiewicza przy ul. Długosza 2 (pięć klas). Poprawa warunków lokalowych 
– w dużym stopniu za sprawą dyrektora Apolinarego Maczugi oraz Towarzy-
stwa Nauczycieli Szkół Wyższych – nastąpiła w 1928 r., kiedy to Szkoła Chrobre-
go uzyskała własny budynek przy ul. Jagiellońskiej z nadbudowanym w 1927 r.
drugim piętrem, mieszczący w czasach austriackich koszary 20. pułku piechoty
(tzw. koszary gen. Józefa Wodzickiego).

Gimnazjum posiadało gabinety przedmiotowe, m.in. fizyczno-chemiczny,
biologiczny i historyczno-geograficzny; w późniejszym czasie korzystało z wy-
budowanego przed wybuchem II wojny światowej boiska Towarzystwa Gimna-
stycznego „Sokół” przy ul. Mościckiego (obecnie Aleja Wolności). Szkoła dys-
ponowała własną biblioteką, która w 1925 r. liczyła 1425 dzieł, a pod koniec lat 
trzydziestych ok. 3 tys. W programie nauczania II Gimnazjum najwięcej miej-

43  A. Sitek, dz. cyt., s. 96.

Budynek II Gimnazjum im. Króla Bolesława Chrobrego    Fot. ze zbiorów „Rocznika Sądeckiego”
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sca zajmowała nauka łaciny i niemieckiego oraz języka polskiego, matematyki 
i historii44. 

Do 1920 r. funkcję dyrektora II Gimnazjum sprawował dr Stanisław Kle-
mensiewicz, ceniony w kraju entomolog. Jego następcami byli: Apolinary Ma-
czuga (1920–1929), Jan Śliwa (1929), Emil Język (1929–1930), Stanisław Serafin
(1930–1931) oraz dr Jan Krupa (1932–1939). Do bardziej znanych i cieszących 
się autorytetem pedagogów zaliczyć należy: Kazimierza Golachowskiego – na-
uczyciela historii, przyrodnika Kazimierza Hełczyńskiego, fizyka i chemika Pio-
tra Kosińskiego, geografa Henryka Stamirskiego (pierwotne nazwisko Stättner) 
oraz polonistkę Annę Sokołowską.

W poszczególnych latach okresu międzywojennego do II Gimnazjum 
uczęszczało przeciętnie około 600 uczniów, a jedynie w roku szkolnym 1919/
1920 wyraźnie mniej – 431. W latach 1919–1937 (za rok 1938 i 1939 brak da-
nych) egzamin maturalny złożyło 797 uczniów, z czego reprobowano 54. Wśród 
abiturientów Szkoły Chrobrego znajdowały się takie osoby, jak: Marian Cho-
dacki – dyplomata, w latach 1937–1939 komisarz generalny RP w Gdańsku  
w randze ministra pełnomocnego; mjr Jerzy Iszkowski – pilot, w czasie II woj-
ny światowej w 304. dywizjonie bombowym w Wielkiej Brytanii, przeszkolony 
do zadań specjalnych i zrzucony na spadochronie jako „cichociemny” na teren 
okupowanej Polski, w komunistycznej Polsce skazany na karę śmierci, ułaska-
wiony po staraniach rodziny; Zbigniew Ryś – w czasie II wojny światowej jeden 
z głównych uczestników akcji uwolnienia w Nowym Sączu z rąk gestapo emisa-
riusza rządu polskiego na wychodźstwie Jana Karskiego, kurier przez „zieloną” 
granicę z Polski na Węgry; Narcyz Wiatr – działacz ludowy, adwokat, w czasie 
II wojny światowej dowódca VI Okręgu Batalionów Chłopskich na Śląsk i Ma-
łopolskę, zastrzelony w 1945 r. przez funkcjonariuszy Urzędu Bezpieczeństwa  
w Krakowie. Abiturientem II gimnazjum był również Pinchas Rosengarten 
– naczelny rabin w II Korpusie Polskim gen. Władysława Andersa oraz Stani-
sław Skrzeszewski – komunista, po II wojnie światowej minister oświaty i spraw
zagranicznych.

Trzecim gimnazjum funkcjonującym w Nowym Sączu było Prywatne Gim-
nazjum Męskie założone w 1937 r. przez inż. Maksymiliana Geislera. Szkoła 
mieściła się w Bursie im. T. Kościuszki przy ul. Długosza. Nie posiadała własne-
go zaplecza dydaktycznego; korzystała z pomocy szkolnych I Gimnazjum45.

Do wyżej wymienionych gimnazjów uczęszczała wyłącznie młodzież mę-
ska. Dziewczęta miały do dyspozycji Gimnazjum Żeńskie im. Królowej Polskiej 
Sióstr Niepokalanek w Białym Klasztorze, w którym kształciło się rocznie 70– 
90 uczennic. Od 1923 r. dyrektorką szkoły była s. Beata – Róża Włoszczewska.  
W 1938 r. szkoła została przekształcona w Prywatne Gimnazjum i Liceum im. 

44  R. Gessing, Zarys dziejów II Państwowego Gimnazjum im. Bolesława Chrobrego w Nowym Sączu, cz. II, „Rocznik Sądecki”, 
t. XIII, s. 113-114, 133-134; W. Marmon, dz. cyt., s. 122-124.

45  R. Gessing, dz. cyt., s. 137-142; W. Marmon, dz. cyt., s. 125-127, 135; J. Leśniak, Szkoła Chrobrego, Nowy Sącz 2008,  
s. 54-55, 58-65, 69-71.
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Królowej Polskiej Sióstr Niepokalanek. Uczyły w niej często nauczycielki świec-
kie. Jedynie nauczanie religii w wymiarze trzech godzin tygodniowo siostry nie-
pokalanki rezerwowały dla siebie, „o co nieraz musiały toczyć spory z władzami 
oświatowymi”46.

Dość dużą popularnością cieszyło się Seminarium Nauczycielskie Żeń-
skie, mieszczące się przy ul. Matejki 24, z którego w roku szkolnym 1919/1920 
wydzielono II Prywatne Seminarium Nauczycielskie Żeńskie (łącznie ok. 350 
uczennic), na powrót włączając je do placówki macierzystej w roku szkolnym 
1924/1925. W następnym roku szkolnym seminarium przyjęło imię Marii Ko-
nopnickiej. Do 1924 r. stanowisko dyrektora sprawował Apolinary Maczuga. 
Jego następca – Piotr Zieliński – kierował szkołą do końca jej istnienia. Oby-
dwaj podjęli starania o budowę własnego budynku (zaangażowali w to przed-
sięwzięcie własne pieniądze), które przyniosły oczekiwany efekt po kilku latach, 
umożliwiając przeprowadzkę szkoły do nowego obiektu przy ul. Morawskiego  
(obecnie ul. Żeromskiego) w 1930 r. W tym czasie do seminarium uczęszczało 
211 uczennic, z czego 88 z Nowego Sącza.

Reforma jędrzejewiczowska zniosła seminaria nauczycielskie. W miejsce 
Seminarium Nauczycielskiego Żeńskiego utworzono w 1937 r. Gimnazjum 
Żeńskie im. Marii Konopnickiej, z dyrektorem Piotrem Zielińskim na czele oraz 
z tą samą co poprzednio seminaryjną kadrą pedagogiczną (m.in.: Zofia Olek-
sówna, Bronisława Szczepańcówna, Alfons Gargula, ks. Paweł Sulma). W tym 
samym czasie do nowo utworzonego Gimnazjum Żeńskiego M. Konopnickiej 
przeniesiono uczennice zlikwidowanego Gimnazjum Żeńskiego Komitetu Oby-
watelskiego (uczęszczało do niego ok. 250 uczennic), którego dyrektorem do 
1925 r. był Michał Pelczar, a następnie Jan Götmann, które mieściło się w wynaj-
mowanym budynku przy ul. Jagiellońskiej 39. W roku szkolnym 1938/1939 do 
Gimnazjum Żeńskiego M. Konopnickiej uczęszczało 425 uczennic, z czego 292 
miejscowych. Szkoła dysponowała księgozbiorem liczącym około tysiąc tomów, 
pracowniami przedmiotowymi: fizyczną, biologiczną i zajęć praktycznych, salą 
gimnastyczną z szatnią oraz aulą47.

Krótko, bo przez jeden rok, funkcjonowało w Nowym Sączu (w budynku  
I Gimnazjum) przeniesione w 1935 r. ze Starego Sącza Państwowe Seminarium 
Nauczycielskie Męskie im. Jana Długosza, na czele z dyrektorem Stanisławem 
Płaczkiem, które w ostatnim roku nauki ukończyło 41 uczniów.

Uboższa młodzież miała do dyspozycji Przemysłową Szkołę Uzupełniają-
cą, którą do 1923 r. kierował Aleksander Koch, a następnie J. Stabrawy. Nauka  
w niej odbywała się w godzinach popołudniowych, najpierw w Szkole Po-
wszechnej im. A. Mickiewicza, później Szkoły Powszechnej im. S. Konarskiego. 

46  H. Kosyra-Cieślak SIC, R. Szymczak SIC, Poszłam siać do Polski… i wzeszło. 150 lat pracy Zgromadzenia Sióstr Niepoka-
lanek, t. I, Szymanów 2004, s. 348-349.

47  W. Marmon, dz. cyt., s. 132-133, 135-139; M. Kruczek, Prywatne Seminarium Nauczycielskie Żeńskie im. Marii Konopnic-
kiej w Nowym Sączu 1903–1936, [w:] II Liceum Ogólnokształcące im. Marii Konopnickiej w nowym Sączu, pod red. tejże, 
Nowy Sącz 2003, s. 21-26, 42-43; taż, Prywatne Gimnazjum Żeński i Liceum Ogólnokształcące im. Marii Konopnickiej  
w Nowym Sączu 1932–1939, [w:] II Liceum Ogólnokształcące…, s. 49-52, 55-57.
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W roku szkolnym 1919/1920 do Szkoły Przemysłowej uczęszczało 280 uczniów, 
w późniejszych latach znacznie więcej, ok. 500. W 1927 r. podzielono ją na 
dwa oddzielne zakłady trzyklasowe: dokształcający dla metalowców i stolarzy, 
przemianowany później na Publiczną Zawodową Dokształcającą Męską Szko-
łę Nr 1 metalowców (kierownik Wojciech Kopczyński) oraz dokształcający dla 
odzieżowców i innych zawodów, przemianowany później na Publiczną Zawo-
dową Dokształcającą Męską Szkołę Nr 2 odzieżowców (kierownik J. Stabrawy).  
W roku szkolnym 1926/1927 funkcjonowała również Szkoła Przemysłowa Żeń-
ska Uzupełniająca, natomiast w roku szkolnym 1930/1931 – dwuklasowa Pu-
bliczna Szkoła Dokształcająca przy ul. Morawskiego 148.

W Nowym Sączu dotkliwie odczuwany był brak szkolnictwa szerzej roz-
winiętego zawodowego. Zmiana w tym względzie nastąpiła w 1926 r., kiedy to 
Rada Przyboczna Komisarza Rządowego podjęła decyzję o utworzeniu prywat-
nej szkoły kupieckiej za pośrednictwem Towarzystwa Szkoły Handlowej, na 
czele którego stanął dr Roman Sichrawa. Trzyletnia Szkoła Handlowa rozpo-
częła działalność w budynku Czytelni Mieszczańskiej przy ul. Jagiellońskiej 37; 
po trzech miesiącach przeniosła się do pomieszczeń Szkoły Powszechnej im.  

K. Hoffmanowej, by w roku
następnym (1927) znaleźć na
dłużej lokum w jednopiętro-
wym budynku przy ul. Mo-
rawskiego. Organizatorem
i dyrektorem Szkoły Han-
dlowej był Jan Zajączkowski,
uprzednio nauczyciel Pań-
stwowej Szkoły Handlowej
w Tarnowie, a jednym z bar- 
dziej znanych nauczycieli
dr Tadeusz Mączyński.

W pierwszym roku funk-
cjonowania szkoły uczęsz-
czało do niej 80 uczniów 
i uczennic. W następnych 
latach liczba uczęszczają-
cych zwiększyła się do 100 
i więcej (w roku szkolnym 
1929/1930 wynosiła 154). 
Popularność szkoły rosła, ale 
na przeszkodzie dalszego jej 
rozwoju stał brak własnego 
odpowiednio wyposażonego 

48  W. Marmon, dz. cyt., s. 139-141.

Gimnazjum Kupieckie               Pocztówka lata trzydzieste

Leszek Migrała



111

obiektu. Rozwiązanie upatrywano w nadbudowie drugiego piętra użytkowane-
go budynku szkolnego, na co jednak brakowało pieniędzy. Poszukując środków 
finansowych, zarząd Towarzystwa Szkoły Handlowej wystąpił w grudniu 1932 r.  
do Ministerstwa Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego o dotację, co 
spotkało się z przychylną reakcją wiceministra Kazimierza Pierackiego (abitu-
rienta I Gimnazjum im. Jana Długosza), który zadeklarował na budowę nowego 
obiektu szkolnego kwotę 100 tys. złotych. Budowę rozpoczęto jesienią 1933 r. 
na parceli przekazanej przez miasto przy ul. Grodzkiej 34, ukończono dwa lata 
później, oddając do użytku nowoczesny obiekt w grudniu 1935 r. W tym sa-
mym czasie Szkoła Handlowa została przekształcona w trzyletnie, a następnie 
czteroletnie Gimnazjum Kupieckie, które w roku szkolnym 1938/1939 było już  
w pełni wyposażone. Uczęszczało do niego ponad 200 uczniów i uczennic. 
Oprócz Gimnazjum Kupieckiego w obszernym gmachu szkolnym funkcjonowa-
ła Jednoroczna Szkoła Przysposobienia Kupieckiego, a w roku szkolnym 1938/
1939 także Szkoła Przysposobienia Administracyjno-Handlowego49.

Ważną rolę w tworzeniu szkolnictwa zawodowego w Nowym Sączu odegrało 
Towarzystwo Szkoły Ludowej, które w 1926 r. utworzyło trzyletnią Szkołę Prze-
mysłową Żeńską, posiadającą dwa wydziały: krawiecki i bieliźniarski. Głównym 
inicjatorem, organizatorem i dyrektorem szkoły był artysta malarz Bolesław 
Barbacki; uczyły w niej m.in. Teresa Harsdorfówna i Bronisława Szczepań-
cówna. W pierwszych latach istnienia korzystała z sal Szkoły Powszechnej im.  
K. Hoffmanowej. W 1929 r. powstała przy niej wytwórnia przemysłowa miesz-
cząca się w budynku przy ul. Jagiellońskiej 37, która przygotowywała dziew-
częta do samodzielnego prowadzenia zakładu krawieckiego i bieliźniarskiego.
Własną siedzibę przy ul. Morawskiego Szkoła Przemysłowa Żeńska uzyskała
w 1937 r. W tym samym czasie została przekształcona w Gimnazjum Krawiec-
kie. Zakład szkolny cieszył się dość dużą popularnością. W roku szkolnym 1933/
1934 kształciło się w nim 117 dziewcząt, natomiast w roku szkolnym 1936/1937
aż 519 (naukę ukończyły 304 uczennice)50.

Szkołę zawodową prowadziły również siostry niepokalanki w Białym Klasz-
torze. W roku szkolnym 1933/1934 otworzyły Szkołę Gospodarczą im. Pani 
Naszej Jazłowieckiej, przekształconą pod koniec lat trzydziestych w Prywatną 
Szkołę Przysposobienia Gospodarczego w Rodzinie pod tym samym patrona-
tem co poprzednio: I stopnia dla dziewcząt, które ukończyły szkołę powszechną 
oraz II stopnia dla abiturientek szkół średnich. Program szkoły (przygotowy-
wała rocznie 30-50 dziewcząt) obejmował zajęcia praktyczne, m.in. gotowanie, 
piekarnictwo, cukiernictwo i inne oraz przedmioty teoretyczne, takie jak: higie-
na, towaroznawstwo, rachunkowość, teoria gospodarstwa domowego, estetyka, 
geografia gospodarcza i nauka obywatelska51.

49  Tamże, s. 141-144; Z. Mordawski, Szkolnictwo ekonomiczne w Nowym Sączu. Część I (1918–1945), „Rocznik Sądecki”, 
t. XXVI, 1998, s. 142-147, 150.

50  W. Marmon, dz. cyt., s. 145; J. Wnęk, Szkoła Przemysłowa Żeńska Towarzystwa Szkoły Ludowej w Nowym Sączu (1926–
–1937), „Rocznik Sądecki”, t. XLI, 2013, s. 224-234.

51  H. Kosyra-Cieślak SIC, R. Szymczak SIC, dz. cyt., s. 349-350.
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W 1922 r. prowincjał jezuitów Stanisław Sopuch otworzył w Nowym Sączu 
przy miejscowym konwencie tzw. małe seminarium duchowne, którego pierw-
szym prefektem był Czesław Pawłowski SI, a kolejnymi: Gerard Prejzner SI, 
Wojciech Krupa SI, Józef Kądziołka SI i Henryk Sokołowski SI. Chłopcy miesz-
kali w domu zakonnym, przez dwa lata uczęszczali do miejscowych gimnazjów 
męskich, w których intensywnie uczyli się łaciny52.

Oddzielne miejsce w strukturze szkolnictwa zajmowała siedmioklasowa 
szkoła ewangelicka przy ul. Pijarskiej, której kierownikiem był Ludwig Konrad, 
oraz prywatne szkoły żydowskie, o których wiadomo niewiele. Wspomina się 
jedynie ogólnikowo, że w Nowym Sączu w okresie międzywojennym istniało 
kilka chederów i jesziw. Jedną z nich była Talmud Tora, w której mełamedem 
(nauczycielem) był reb Szabse Szperber. Inne to: czteroklasowa szkoła organiza-
cji Jabne (uważana za najprężniejsza placówkę hebrajską w mieście), jednokla-
sowa szkoła hebrajska założona przez syjonistę Majera Landerera oraz oddział 
cieszącej się pewną sławą jesziwy bobowskiej. Wiadomo również, że 1939 r. po-
wstał budynek gimnazjum hebrajskiego przy ul. Szwedzkiej, w którym nauki  
– z uwagi na wybuch wojny – nie podjęto53.

Kultura, sport, turystyka

W okresie międzywojennym życie kulturalne w Nowym Sączu rozwijało 
się w różnych miejscach, ale najintensywniej w budynku Towarzystwa Gimna-
stycznego „Sokół” oraz Domu Robotniczym. Rozwój ten miał charakter – rzec 
można – paralelny. Pierwszy z gmachów był siedzibą Towarzystwa Dramatycz-
nego, kina „Sokół”, Towarzystwa Śpiewackiego „Lutnia” i biblioteki liczącej  
w 1938 r. ponad 5 tys. dzieł; drugi – Teatru Robotniczego, kina „Wiedza”, To-
warzystwa Śpiewackiego Robotniczego „Echo” oraz Biblioteki Związku Zawo-
dowego Pracowników Kolejowych, dysponującej w 1939 r. ponad 3 tys. ksią-
żek. Innego rodzaju podobieństwo wynikało z podjętych w latach dwudziestych 
inwestycji budowlanych, wynikiem których była nadbudowa parterowego „So-
koła” o piętro z salą dancingową, natomiast w przypadku Domu Robotniczego 
rozbudowa gmachu o skrzydło zachodnie przylegające do ul. Sienkiewicza.

Na szczególną uwagę zasługiwała działalność obydwu teatrów. Twórcą 
Towarzystwa Dramatycznego, wywodzącego się z istniejącego przed I wojną 
światową Polskiego Towarzystwa Dramatycznego, był w 1918 r. Bolesław Bar-
backi, wspomagany w pracy reżyserskiej i aktorskiej przez swojego brata Wi-
tolda, Edwarda Fydę, Mieczysława Jarosza, Stanisława Komara i Karola Mycz-
kowskiego. Z kolei reaktywowanie w 1922 r. Teatru Robotniczego wiązało się 
ze Stefanem Bodzoniem, Stanisławem Denenfeldem i Stefanem Turskim, który 
został jego dyrektorem. Największym sukcesem tej sceny była 12 razy grana na 
52  Ks. J. Preisner SI, dz. cyt., s. 151, 193-196.
53  K. Samsonowicz, dz. cyt., s. 225-240; U. Fuks, Księga pamiątkowa Żydów Nowego Sącza, „Rocznik Sądecki, t. XXIV, 1996, 

s. 180-181; E. Długosz, Kadry z żydowskiej przeszłości…, s. 16-17. 
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przełomie 1929/1930 r. sztuka Wojciecha Bogusławskiego Krakowiacy i Górale 
w reżyserii Stefana Bodzonia i kpt. Ignacego Wolfsthala, do której scenografię 
wykonał Stefan Lenczewski. 

Działalność sceniczną prowadziło również żydowskie Towarzystwo Drama-
tyczno-Muzyczne im. Szymona Anskiego, kierowane przez Naftalego Salpetera,
po upadku którego powstał Jidisz Teater Gezelszaft54.

Wielkim wydarzeniem w historii międzywojennej Nowego Sącza była odbu-
dowa zamku starościńskiego, zajmowanego po zakończeniu I wojny światowej 
przez wojsko, które miało w nim magazyn. W 1926 r. budowla została oddana 
miastu. W tym samym roku z inicjatywy Romualda Reguły zawiązał się Komitet 
Odbudowy Zamku pod przewodnictwem dr. Romana Sichrawy, który w 1931 r.  
zawarł umowę na projekt renowacji zabytkowego obiektu z architektem krakow-
skim Zygmuntem Gawlikiem. W 1932 r. Komitet Odbudowy został przekształ-
cony w Komisję Magistracką w składzie: Romuald Reguła, Zenon Adam Remi, 
W. Adamczyk, Walenty Cyło, Stanisław Nowakowski, Stanisław Stuchły, Roman
Szkaradek, Józef Wojtyga. W tym samym roku odsłonięto fundamenty nieznanej
dotąd czworokątnej baszty, dokonano renowacji Baszty Kowalskiej oraz wnętrz
zamkowych z czasów Lubomirskich. Jesienią 1933 r. otynkowano wnętrza sal gór-
nych, przygotowując Muzeum Ziemi Sądeckiej, którego otwarcie – dzięki zaan-

Teatr Dramatyczny, Kościuszko pod Racławicami  Fot. ze zbiorów W. Butschera
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54  [B. Barbacki], Towarzystwo Dramatyczne w Nowym Sączu 1918–1928, Nowy Sącz [1928], passim; H. Barbacka-Ślepiako-
wa, Teatr Robotniczy Domu Kultury Kolejarza im. Bolesława Barbackiego w Nowym Sączu 1922–1972, Nowy Sącz 1972,  
s. 12-13, 66; K. Samsonowicz, dz. cyt., s. 253.
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gażowaniu Romualda Reguły i Romana Szkaradka – nastąpiło 13 sierpnia 1938 r.  
podczas Zjazdu Górskiego z udziałem gen. Tadeusza Kasprzyckiego, ministra 
spraw wojskowych i prezesa Związku Ziem Górskich55. 

Ośrodkiem działalności społecznej i kulturalnej stał się również wybudowa-
ny na początku lat trzydziestych Dom Parafialny „Świt” przy ul. Ducha Świętego 
oraz otwarty w 1937 r. Dom Strzelecki, w którym siedzibę znalazły Związek 
Strzelecki i Związek Legionistów Polskich. Prężnie rozwijało się również har-
cerstwo. W połowie lat trzydziestych hufiec harcerzy pod komendą podharcmi-
strza sędziego Stanisława Wąsowicza obejmował sześć drużyn i pięć gromad zu-
chowych (łącznie 370 osób) działających na terenie wszystkich szkół powszech-
nych jako jedyna dozwolona przez władze państwowe organizacja młodzieży. 
Sądeczanie uczestniczyli w zlotach harcerskich we Lwowie (1921), Warszawie 
(1924), Arrow Park – Anglia (1929), Pradze (1931), Gödöllö – Węgry (1933), 
Spale (1935). Dużym osiągnięciem tego środowiska było wybudowanie w 1929 r.  
stanicy harcerskiej w Kosarzyskach na Szerokiej Polanie56.

Do najważniejszych organizacji kulturalnych i oświatowych w Nowym Są-
czu w okresie międzywojennym zaliczało się Koło Towarzystwo Szkoły Ludowej 
im. S. Wyspiańskiego (prezesem Zarządu Okręgu był inż. Walenty Cyło), pro-

55  L. Migrała, Zamek w Nowym Sączu w świetle relacji i badań historycznych, „Rocznik Sądecki”, t. XL, 2012, s. 185-193; 
A. Krupiński, Muzeum Okręgowe w Nowym Sączu. Przeszłość, dzień dzisiejszy, kierunki rozwoju, „Zeszyty Muzeum Okrę-
gowego w Nowym Sączu”, 1987, s. 6-7.

56  J. Korpak, Zarys historii harcerstwa męskiego w Nowym Sączu w latach 1911–1939, „Rocznik Sądecki”, t. XXXIX, 2011, 
s. 211-218, 224-225.
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wadzące wielokierunkową działalność (pod jego auspicjami powstała nie tylko 
wspomniana wcześniej Szkoła Przemysłowa Żeńska, ale wybudowano również 
kościół rzymskokatolicki oraz czytelnię w Łabowej wg projektu Józefa Wojtygi, 
na które grunt i drewno ofiarował Adam hr Stadnicki z Nawojowej). Dużą ak-
tywnością wyróżniało się również Towarzystwo Nauczycieli Szkół Wyższych, 
liczące w 1939 r. 102 członków, organizujące z Uniwersytetem Jagiellońskim  
w ramach Powszechnych Wykładów Uniwersyteckich liczne odczyty, wieczorki 
oświatowe i akademie. Wśród organizacji charytatywnych dużą rolę z uwagi 
na znaczny obszar biedy i ubóstwa odgrywała Katolicka Tania Kuchnia, któ-
ra oprócz wydawania bezpłatnych posiłków urządziła w 1923 r. w kamienicy 
Rynek 11 Bursę Rękodzielniczą, w 1930 r. przejętą przez Towarzystwo Bursy  
i Opieki nad Polską Młodzieżą Rękodzielniczą i Handlową pw. św. Józefa w No-
wym Sączu. Świetnymi wynikami mogło poszczycić się Polskie Towarzystwo 
Tatrzańskie Oddział „Beskid”, najpierw pod przewodnictwem inż. Henryka Su-
chanka i dr. Bogusława Chrzana, a od 1924 r. Feliksa Rapfa, nauczyciela mate-
matyki w I Gimnazjum, które wyznakowało m.in. odcinek Głównego Szlaku 
Beskidzkiego (znaki czerwone) z Krościenka do Krynicy, uruchomiło w 1926 r. 
w Szczawnicy „na Piaskach” schronisko turystyczne oraz wybudowało w 1937 r. 
na Przehybie schronisko im. Kazimierza Sosnowskiego, o którym zorganizowa-
na turystyka sądecka marzyła od zarania, czyli od początku XX stulecia57.

W okresie międzywojennym pojawiło się w Nowym Sączu dość liczne śro-
dowisko twórcze. W literaturze na plan pierwszy wybija się osoba Stanisława 
Kawczaka, prawnika, kapitana Wojska Polskiego, autora książki wspomnienio-
wej pt. Milknące echa, którą prof. Julian Krzyżanowski uznał za szczytowe osią-
gnięcie pamiętnikarskie w Europie dotyczące I wojny światowej. Do uznanych 
autorów zaliczyć należy również wspomnianego wcześniej nauczyciela gimna-
zjalnego Eugeniusza Pawłowskiego, twórcę trylogii Chochołowscy, opartej na 
wydarzeniach związanych z powstaniem („poruseństwem”) chochołowskim  
w 1846 r., której największy walor stanowi stylizacja gwarowa, niezwykle wysoko 
oceniona przez wybitnego językoznawcę prof. Kazimierza Nitscha. Twórczością 
literacką zajmowała się również Stefania Bilińska z Sichrawów, córka Romana 
Sichrawy, nauczycielka szkól średnich w Nowym Sączu, autorka powieści i opo-
wiadań: Pierścień króla Salomona, Arati i Anagami, Matka. Z Nowym Sączem 
związany był także Jan Stanisław (Zbyszko) Cyganiewicz, słynny zapaśnik, trzy-
krotny mistrz świata, autor interesujących wspomnień Na ringach całego świata, 
brat Karoliny z Cyganiewiczów Piszowej, żony Romana Pisza, znanego druka-
rza i właściciela księgarni przy ul. Jagiellońskiej 5. 

Wielu nowosądeczan parało się poezją. Na kartach literatury polskiej zapisał 
się pochodzący z Polnej pod Grybowem Marian Dominik Czuchnowski, uczeń 
I Gimnazjum w Nowym Sączu, we wczesnej twórczości bliski poetyce Tadeusza 

57  Koło Tow. Szkoły Ludowej im. St. Wyspiańskiego w Nowym Sączu, „Kalendarz «Głosu Podhala»” na rok 1934, s. 47; 
T. Aleksander, Życie społeczne…, s. 191-192; L. Migrała, Od Towarzystwa Turystycznego „Beskid” do Polskiego Towarzy-
stwa Turystyczno-Krajoznawczego „Beskid” w Nowym Sączu 1906–2006, Nowy Sącz 2006, s. 55-68, 140-144.
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Peipera, związany z radykalnym ruchem ludowym i robotniczym (w Krakowie 
nazywano go „poetą opętanym”, ponieważ chciał zmienić świat niszcząc go, by na 
gruzach budować rzeczywistość idealną), w latach trzydziestych autor kilku tomi-
ków poetyckich i poematów oraz powieści Cynk i Pieniądz. Twórczość o wydźwię-
ku lewicowym uprawiali również Zygmunt Fijas i Saturnin Żytyński, członkowie 
Gromady Literacko-Artystycznej „Łom”, do której należeli także literaci Tadeusz 
Giewont-Szczecina i Stanisław Potoczek. Na łamach pism międzyszkolnych „Lot” 
i „Zew Gór” ujawnili swój talent: Teresa Harsdorf, autorka wierszy religijnych, 
Władysława Szkaradkówna (po mężu Lubasiowa), Zdzisław Wróblewski oraz 
urodzony na Wólkach w Nowym Sączu Jerzy Kłosowski (po II wojnie światowej, 
na emigracji w Anglii, zmienił nazwisko na Niemojewski), uczeń I Gimnazjum, 
które ukształtowało w nim zamiłowanie do kultury antycznej. Z Nowym Sączem 
miejscem urodzenia lub zamieszkiwania związani byli historycy żydowscy: Artur 
Eisenbach, Rafał Mahler oraz Emanuel Ringelblum – w okresie międzywojennym 
pracownicy Żydowskiego Instytutu Naukowego w Wilnie58.

W malarstwie skalą talentu i możliwości wyróżniał się Bolesław Barbacki, ab-
solwent Akademii Sztuk Pięknych w Krakowie oraz Wydziału Prawa Uniwersy-
tetu Jagiellońskiego (1916), uczeń Teodora Axentowicza oraz Wojciecha Weissa.  
W latach 1924–1925 przebywał w Paryżu, gdzie zetknął się z najnowszymi tren-
dami w sztuce. Zrażony do nowatorskich tendencji, z wielkim zapałem oddał 
się studiowaniu dawnych mistrzów. W 1938 r. otrzymał w Towarzystwie Za-
chęty Sztuk Pięknych dyplom honorowy za całokształt działalności artystycz-
nej. Oprócz portretu, w którego malowaniu był mistrzem, uprawiał malarstwo 
religijne, rodzajowe i pejzażowe. Uwiecznił na płótnie wielu sądeczan, m.in. 
swojego stryja dr. Władysława Barbackiego, jego żonę Helenę z domu Lippay, 
Stefana Turskiego, dr. Romana Sichrawę. Namalował również portret zbioro-
wy członków Towarzystwa Dramatycznego w Nowym Sączu oraz obraz Poli-
tycy, przedstawiający wyraziste sądeckie typy chłopskie, znajdujący się obecnie  
w zbiorach Muzeum Okręgowym w Nowym Sączu. 

Uznanie w świecie artystycznym zdobyła Maria Ritter, absolwentka kra-
kowskiej Akademii Sztuk Pięknych, uczennica Wojciecha Weissa, Jana Woj-
narowskiego i Xawerego Dunikowskiego, członkini nieposiadającej wyraźne-
go programu ideowego krakowskiej grupy „Zwornik”, do której należał m.in. 
Kazimierz Pochwalski, malarz wizerunków cesarza Franciszka Józefa I, autor 
portretów burmistrzów Nowego Sącza z drugiej połowy XIX w. Artystka do-
skonaliła swój warsztat malarski podczas wspólnego z Bolesławem Barbackim 
pobytu w Paryżu, a później indywidualnie we Włoszech. W latach trzydziestych 
pracowała nad polichromiami w kościołach w Dębnie Podhalańskim (w ze-

58  E. Smajdor, Nowy Sącz i Sądecczyzna w literaturze pięknej, [w:] Dzieje miasta…, t. III, s. 941-945; T. Aleksander, Życie 
społeczne…, s. 206-219; tenże, Życie kulturalne, [w:] Dzieje miasta…, s. 147-152; M. Janiga, Marian Czuchnowski (1909–
–1991), „Głos Sądecki”, nr 1 (67), 1992, s. 13; M. Basiaga, Nowy Sącz, piekło, Londyn, „Almanach Sądecki”, nr 3, 1993,  
s. 51-53; tenże, Wzdłuż drogi – rozmowa z Władysławą Lubasiowi, „Almanach Sądecki”, nr 7, 1994, s. 47-48; L. Bed-
narczuk, Sądecczyzna w życiu i twórczości literackiej i naukowej profesora Eugeniusza Pawłowskiego, [w:] Sądecczyzna 
w historiografii, literaturze i mediach, pod red. B. Farona, Kraków 2013, s. 108-112. 
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spole Józefa Dudkiewicza), w Rzeszowie, Łańcucie, Żegiestowie oraz Mogilnie  
w pobliżu Nowego Sącza. W swojej twórczości odwoływała się początkowo do 
XIX-wiecznego realizmu i naturalizmu. W późniejszym czasie inspirowała się
koloryzmem i postimpresjonizmem.

Do bardziej znanych sądeckich plastyków zaliczyć należy kilku innych jesz-
cze absolwentów artystycznych szkół wyższych: pejzażystę Antoniego Broszkie-
wicza, Edmunda Cieczkiewicza – autora wielkoformatowych pejzaży górskich 
Tatr i Pienin w hallu dworca kolejowego w Nowym Sączu, namalowanych przed 
I wojną światową, Jana Dzieślewskiego – stypendystę w 1936 r. w Królewskiej 
Akademii Sztuk Pięknych w Rzymie, Romualda Regułę – nauczyciela rysunku 
w nowosądeckich szkołach średnich i założyciela Związku Malarzy w Nowym 
Sączu, Adama Walczyńskiego – w połowie lat trzydziestych stypendystę florenc-
kiej Academia di Belle Arti59.

Czołowymi reprezentantami środowiska muzycznego Nowego Sącza byli 
kolejni kapelmistrze powstałej w 1919 r. orkiestry 1. Pułku Strzelców Podhalań-
skich: Mieczysław Mordarski (8 maja 1920 r. prowadził defiladę wojsk polskich 
w Kijowie na Krieszczatiku), Antoni Wroński (bratanek Adama Wrońskie-
go dyrygenta orkiestr zdrojowych w Krynicy), autor walca Na falach Dunajca  
i Marsza Podhalańskiego, Józef Piotr Ciapski, kompozytor Wieści z Podhala, 
Władysław Rulc, Daniel Bałycz i Jan Teofil Walter. Długoletnim dyrygentem 

59  T. Dobrowolski, Malarstwo polskie, Wrocław – Warszawa – Kraków – Gdańsk – Łódź 1989, s. 337; M.T. Maszczak, Bole-
sław Barbacki (1891–1941), Kraków 1990, s. 8-15; taż, Galeria obrazów Marii Ritter w Nowym Sączu i stare wnętrza miesz-
czańskie, Nowy Sącz 1999, s. 5-7; M. Marcinowska, Maria Ritter, Nowy Sącz 2009, s. 3; Z. Beiersdorf, B. Krasnowolski, dz. 
cyt., s. 258-262.
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chóru Towarzystwa Śpiewackiego „Lutnia”, który istniał do 1923 r. był Piotr Ko-
siński. Chórowi Towarzystwa Śpiewackiego „Echo” przewodzili kolejno: Michał 
Center, Stanisław Bugajski, autor m.in. hymnu harcerskiego O Panie Boże Ojcze 
Nasz (w latach trzydziestych dyrektor departamentu w Ministerstwie Wyznań 
Religijnych i Oświecenia Publicznego) oraz Marian Rzymek60. 

Szczególnym wydarzeniem w życiu muzycznym Nowego Sącza był „Dzień 
Nowego Sącza” (26 czerwca 1938 r.) na antenie Polskiego Radia, kiedy to na 
falach eteru przez cztery godziny rozbrzmiewały pieśni sądeckie oraz arie ope-
rowe w wykonaniu Ady Sari, światowej sławy śpiewaczki pochodzącej ze Sta-
rego Sącza. Efektownym punktem programu był koncert spacerowy na Rynku 
z udziałem miejscowych chórów oraz orkiestry wojskowej pod dyrekcją Jana 
Waltera. Finałowy akcent stanowił przegląd, w którym wzięła udział m.in. Or-
kiestra Smyczkowa Kolejowego Przysposobienia Wojskowego pod dyrekcją An-
toniego Jana Wrońskiego61. 

Życie społeczne stymulowane było przez prasę. Do połowy lat dwudzie-
stych w Nowym Sączu wychodziły wyłącznie pisma o charakterze efemerydal-
nym („Robotnik” i „Trybuna Społeczna” – wydawane przez Narodową Partię 
Robotniczą, „Nowy Związek Chłopski” i „Złoty Róg” – organ Stowarzyszenia 
Młodzieży Polskiej). Koło Młodych Komunistów techniką hektograficzną wy-
dawało w latach 1918–1920 pismo „Płomień”. Znacznie dłużej ukazywały się: 
„Goniec Podhalański” (1925–1927), „Podhalański Kurier Tygodniowy”, następ-
nie „Kurier Tygodniowy”, a wreszcie „Kurier Podhalański” (1927–1929), „No-
winy Podhalańskie” (1934–1938) i „Podhalańska Prawda (1938–1939), a przede 
wszystkim „Głos Podhala”, pismo prorządowe, wychodzące w latach 1929–1939, 
60  T. Aleksander, Życie społeczne…, s. 233-235, 331-332; Krótki zarys historii Robotniczego Towarzystwa Śpiewaczego „Echo” 

w Nowym Sączu, „Głos Podhala”, nr 40, 15 XI 1936; J. Leśniak, S. Sikora, Piórko i peleryna, Nowy Sącz 2006, s. 15-16.
61  K. Grzesiak, Życie muzyczne Nowego Sącza, „Rocznik Sądecki”, t. XXVIII, 2000, s, 131.
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którego redaktorem naczelnym był ks. Jan Dąbrowski, redaktorem odpowie-
dzialnym Maksymilian Szczerbowski, a sekretarzem Stanisław Klemensiewicz 
(syn dyrektora I Gimnazjum). 

Krótki żywot miało antysanacyjne pismo „Polak” (1932), podobnie „Watra 
Podhala” (1936). Pozostałe tytuły to: „Harcerz Podhalański” (wydawany w for-
mie maszynopisu − 1920), „Itonejem” (pismo żydowskiej organizacji skauto-
wej – 1933), „Łemko” (w Nowym Sączu wydrukowano w 1934 r. dwa numery), 
„Jednodniówka Związku Strzeleckiego” (1936), „Nasza Wieś” – jednodniówka, 
„Nasz Głos” (dwa numery w 1938 – tygodnik żydowski wydawany w języku 
polskim), „Ogniwo” – miesięcznik harcerski (1937), „Sandzer Zeitung” – pismo 
gminy żydowskiej wydawane w jidysz (trzy numery w 1933) oraz „Laor” – or-
gan syjonistyczny.

Oryginalnością wyróżniało się wychodzące w latach 1927–1931 przy udzia-
le nauczycieli szkół średnich pismo uczniów II Gimnazjum im. Króla Bolesła-
wa Chrobrego pt. „Lot”, a następnie, w latach 1933–1939, międzyszkolne pismo 
„Zew Gór”, bogato ilustrowane, posiadające kilka działów: gospodarczy, politycz-
no-dyskusyjny, literacki, humoru, rozrywki i sportu, graficzny, ogólny, młodych 
piór, harcerski, życia młodzieży. Za stronę graficzną pisma odpowiedzialny był 
Romuald Reguła. Sprawy redakcji technicznej pozostawały w gestii Tadeusza Gie-
wont-Szczeciny. Kwestiami administracyjnymi zajmował się Emeryk Samogyi62. 
62  S. Klemensiewicz, Dzieje prasy podhalańskiej, „Kalendarz «Głosu Podhala»” na rok 1935, s. 86-88; K. Golachowski,  

Z dziejów prasy nowosądeckiej (1891–1961), „Rocznik Sądecki”, t. V, 1962, s. 253-276; B. Potoniec, Prasa nowosądecka  
w latach 1891–1996. Katalog czasopism, cz. I A-Ł, „Almanach Sądecki”, nr 18, 1997 oraz cz. II M-Z, „Almanach Sądecki”, 
nr 19, 1997; J. Jarowiecki, Kształtowanie się środowiska prasowego Nowego Sącza i regionu, [w:] Prasa sądecka od zarania 
do dziś 1891–2011, pod red. B. Farona, współpraca A. Ogonowska, Kraków 2012, s. 16-19. 
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W czerwcu 1939 r. wyszedł pod redakcją dr. Tadeusza Mączyńskiego I tom 
„Rocznika Sądeckiego”, będący wyrazem naukowych ambicji sądeczan zaintere-
sowanych historią i regionalizmem sądeckim. Pismo wydrukowano w założo-
nym w 1928 r. zakładzie poligraficznym Alojzego Mółki, mieszczącym się w ka-
mienicy Rynek 6, konkurującym z wcześniej powstałymi drukarniami Karoliny 
Piszowej (później braci Adama i Jana Sieradzkich) i Teresy Jakubowskiej, a także 
Maksa Ende na Zakamienicy, Anny Kannerowej – róg Jagiellońskiej i Szwedz-
kiej i Ottona Ladenbergera, która powstała w 1939 r. przy ul. Jagiellońskiej 76. 
Dodać należy, że w wydaniu „Rocznika Sądeckiego” duży udział miała Biblioteka 
Miejska im. Józefa Szujskiego, zarządzana od 1934 r. przez Towarzystwo Szkoły 
Ludowej, dysponująca drugim pod względem wielkości w Nowym Sączu księgo-
zbiorem (większa była tylko biblioteka domowa oo. Jezuitów przy kościele Świę-
tego Ducha), liczącym w 1937 r. 9713 woluminów. Pod koniec lat trzydziestych 
Biblioteka Miejska funkcjonowała w dworku w sąsiedztwie Plant przy ul. Jagiel-
lońskiej 35. Wcześniej mieściła się kolejno: w Szkole im. Adama Mickiewicza,  
w domu Juliusza Chodackiego przy ul. Pijarskiej 15 oraz w nieistniejącym dzisiaj 
budynku w sąsiedztwie zamku. Największą biblioteką żydowską była Biblioteka 
Kursów Wieczorowych dla Robotników, posiadająca 4250 książek. Oprócz niej 
istniała Biblioteka Stowarzyszenia Ezra i Biblioteka im. dr. Syrkina63.

Z trudem, ale systematycznie, odradzało się zorganizowane życie sporto-
we. W 1921 r. wznowiła działalność „Sandecja” oraz zorganizował się Oficerski
Klub Sportowy 1. Pułku Strzelców Podhalańskich (pierwszy mecz między nimi 

63  W. Wcześny, Historia Miejskiej Biblioteki Publicznej im. Józefa Szujskiego w Nowym Sączu 1891–1975, „Almanach Sądec-
ki”, nr 5, 1993, s. 50-51; T. Aleksander, Życie kulturalne…, s. 158-159; K. Samsonowicz, dz. cyt., s. 248; L. Migrała, Ulica 
Jagiellońska…, s. 32, 73, 121-122.

Drużyna „Sandecji”, 1934 r.         Fot. ze zbiorów „Rocznika Sądeckiego”
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zakończył się zwycięstwem podhalańczyków 6 : 0). Obydwa kluby rozwinęły 
działalność wielosekcyjną. W Oficerskim Klubie Sportowym oprócz piłki noż-
nej uprawiano lekkoatletykę, strzelectwo i tenis, w „Sandecji” m.in. narciarstwo, 
kolarstwo, lekkoatletykę, strzelectwo, siatkówkę, koszykówkę (podjęto również 
starania o utworzenie sekcji bokserskiej i gier sportowych, z których wyod-
rębnił się działający do 1926 r. samodzielny klub ciężkoatletyczny „Zbyszko”). 
Podhalańczycy dysponowali boiskiem przy obecnej Alei Wolności. „Sandecja” 
korzystała początkowo z wybudowanego w 1921 r. boiska piłkarskiego przy 
ul. Sienkiewicza, w późniejszym czasie występowała na własnym obiekcie za 
Warsztatami Kolejowymi. Jej najlepszym piłkarzem był Samuel Kippel, którego 
przejście z judaizmu na katolicyzm w 1937 r. stało się w Nowym Sączu głośnym 
wydarzeniem komentowanym przez miejscową prasę. 

W tym samym roku co Oficerski Klub Sportowy i „Sandecja” wznowił dzia-
łalność klub „Grunwald-Czerwoni”, przemianowany na Towarzystwo Zabaw 
Ruchowych „Beskid”, którego piłkarze jesienią 1922 r. rozgromili „Sandecję” 9:0. 
W latach dwudziestych funkcjonował Klub Sportowy „Czarni” (posiadał sekcje 
futbolową i kolarską) oraz drużyny piłkarskie: „Huragan”, „Dunajec”, „Dror”  
i „Tur”. W latach trzydziestych powstał Klub Sportowy Ochotniczej Straży Po-
żarnej, „Pogoń”, Policyjny Klub Sportowy „Podhale”, „Rezerwiści”, zespół Pocz-
towe Przysposobienie Wojskowe oraz Klub Sportowy „Oldboye”. Największym  
i najdłużej działającym klubem żydowskim było wielosekcyjne „Makka-
bi” (1923–1939), oprócz którego okresowo istniały: „Bar Kochba”, „Hakoah”, 
„Gwiazda” („Stern”) i „Żydowska Młodzież Sportowa”.

W okresie międzywojennym kontynuowało działalność Towarzystwo Wio-
ślarskie, posiadające przystań nad Dunajcem. W 1935 r. z inicjatywy Henryka 
Błaszczyka powstała przy Warsztatach Kolejowych aktywnie działająca sekcja 
szybowcowa. Działalność sportową rozwijał Związek Strzelecki (posiadał m.in. 
drużynę piłki nożnej, organizował zawody lekkoatletyczne, strzeleckie, narciar-
skie, pięciobojowe), podejmowało również Towarzystwo Gimnastyczne „Sokół”, 
posiadające w 1932 r. kilka sekcji: lekkoatletyczną, siatkówki kobiet i mężczyzn, 
koszykówki, łyżwiarstwa, tenisa stołowego, hokeja i turystyki64.

Życie religijne. Kościoły i miejsca kultu

4 stycznia 1926 r. zmarł proboszcz nowosądecki ks. infułat Alojzy Góralik. 
Jego następcą został urodzony w Tuchowie ks. Roman Mazur, uprzednio pro-
boszcz w Brzesku, mianowany w 1932 r. dziekanem nowosądeckim (w 1928 r. 
odznaczony szambelanią papieską, w 1936 r. mianowany prałatem domowym 
Ojca Świętego Piusa XI, a w 1938 r. protonotariuszem apostolskim; kawaler orde-
ru Polonia Restituta). Jednym z najpilniejszych zadań, przed którym stanął była 
64  R. Aleksander, Dzieje kultury fizycznej i turystyki w Nowym Sączu, Nowy Sącz 1994, s. 27-42, 45-50; tenże, Kultura fizycz-

na i turystyka, [w:] Dzieje miasta…, t. III, s. 221-229, 234-238; D. Weimer, Złota Księga Sandecji 1910 – 2010, Nowy Sącz 
2010, s. 107.
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konieczność przeprowadzenia 
gruntownej restauracji kościo-
ła św. Małgorzaty. Dzieła odno-
wienia fary sądeckiej dokonał 
w latach 1928–1930. Najważ-
niejszym wynikiem prac prze-
prowadzonych pod kierunkiem 
Józefa Wojtygi było częściowe 
odnowienie elewacji zewnętrz-
nej, wprowadzenie gotyckiego 
sklepienia krzyżowego nad ka-
plicą północną i kolebkowego  
z lunetami nad południową 
oraz zabezpieczenie konstruk-
cyjne wieży południowej.

Dalsze prace koncentrowa-
ły się na wykonaniu nowej po-
lichromii kościoła zaprojekto-
wanej przez Jana Bukowskiego 
(opartej na elementach orna-
mentu geometrycznego i roślin-
nego), wykonanej przez firmę 
Karola Orleckiego z Krakowa 
oraz ośmiu wielkoformatowych 

obrazów „na specjalnym płótnie francuskim”, przedstawiających: św. Stani-
sława, św. Jadwigę, św. Kingę, św. Kazimierza, św. Michała Archanioła, Matkę 
Bożą Królową Polski, Chrystusa udzielającego komunii z krzyża Władysławowi 
Jagielle, Janowi Kazimierzowi i Janowi III Sobieskiemu oraz św. Świerada, św. 
Justa, św. Benedykta i towarzyszącego im świątobliwego brata (zapewne Urban 
z Iwkowej) – jako krzewicieli wiary na Sądecczyźnie. Tematykę obrazów na 
płótnie Jan Bukowski związał ściśle z tradycją lokalną i topografią miejsca. In-
spirował się twórczością Jana Matejki, co szczególnie uwidoczniło się w posta-
ciach królów polskich. Równie ważnym przedsięwzięciem podjętym za sprawą 
proboszcza nowosądeckiego była konserwacja łaskami słynącego obrazu Prze-
mienienia Pańskiego (Veraikon), przeprowadzona przez artystę Leszka Pindel-
skiego z Tarnowa, po której 6 sierpnia 1930 r. nastąpiło jego procesyjne wpro-
wadzenie (przy udziale około 6-7 tys. wiernych pod przewodnictwem biskupa 
sufragana Edwarda Komara) do kościoła farnego, gdzie został umieszczony  
w prawym ołtarzu bocznym65. 
65  Ks. A. Nowak, Słownik biograficzny kapłanów Diecezji Tarnowskiej, t. III (K-P), Tarnów 2001, s. 195-196; L. Migrała, 

Bazylika św. Małgorzaty w Nowym Sączu, Nowy Sącz 2006, s. 36-38; I. Buchenfeld-Kamińska, O dekoracjach malarskich 
dwóch kościołów Nowego Sącza, „Rocznik Sądecki”, t. XXXIX, 2011, s. 99-117; Z. Baran, Ksiądz infułat Roman Mazur 
– prepozyt nowosądecki, „Almanach Sądecki”, nr 74/75, 2011, s. 44-47; tenże, Osiem panneaux décoratifs Jana Bukowskiego 
dla kościoła p.w. św. Małgorzaty w Nowym Sączu, „Almanach Sądecki”, nr 80/81, 2012, s. 12-33.

Ks. Roman Mazur
Fot. ze zbiorów Muzeum Okręgowego w Nowym Sączu
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Wiele uwagi poświęcił ks. Roman Mazur rozwojowi duszpasterstwa i życia 
religijnego. Świadczyło o tym istnienie przy kościele św. Małgorzaty licznych or-
ganizacji laikatu, m.in. arcybractw Adoracji Najświętszego Sakramentu i Oblicza 
Pana Jezusa, Apostolstwa Modlitwy, III Zakonu św. Franciszka, różańca żywego, 
Krucjaty Eucharystycznej, Papieskiego Dzieła Rozkrzewiania Wiary oraz Akcji 

Katolickiej z osobnymi gru-
pami dla mężczyzn, kobiet  
i młodzieży. Ważną społecz-
nie funkcję realizowały or-
ganizacje charytatywne: Sto-
warzyszenie św. Wincentego  
à Paulo, Katolicka Tania Kuch-
nia oraz Katolicki Zakład Sie-
rot, któremu patronowało To-
warzystwo Dam Dobroczyn-
ności na czele z Albiną Ma-
łecką. W ostatnim z wymie-
nionych zakładów pracowały 
siostry służebniczki dębickie, 
podobnie jak i w otwartym  
w 1930 r. przy ul. Ducha Świę-
tego Domu Starców oraz Za-
kładzie Wychowawczym dla 
Chłopców w Zawadzie, po-
wstałym z fundacji Francisz-
ki z Suwalskich Pisztkowej 
(administrację nad fundacją 
sprawował ks. Józef Kaliciń-

ski). Prowadzeniem sierocińca przy ul. Długosza (po dawnemu) zajmowały się 
siostry felicjanki, natomiast posługą pielęgniarską w szpitalu siostry szarytki66.

W latach 1918–1919 został przeprowadzony remont kościoła jezuickiego 
Świętego Ducha. Prace remontowe podjęto pod nadzorem inż. Kazimierza 
Osińskiego z Jasła i Zenona Adama Remiego jeszcze w czasie I wojny światowej, 
gdy rektorem kolegium był ks. Wojciech Stafiej, kontynuując za jego następcy 
ks. Stanisława Ciska. Najbardziej widocznym rezultatem remontu było przedłu-
żenie świątyni kosztem przedsionka oraz podwyższenie wieży o jedno piętro do 
wysokości 20 m, na której 7 sierpnia 1919 r. umieszczono dwumetrowy krzyż. 
W 1924 r. kościół odmalowano. W roku następnym przy udziale dr. Włady-
sława Barbackiego zakupiono w odlewni braci Felczyńskich w Przemyślu trzy 
dzwony: „Maria” (największy o wadze 637 kg), „Stanisław” i „Andrzej Bobola”. 

66  Ks. B. Kumor, Parafia i życie kościelne, [w:] Dzieje miasta…, t. III, s. 189-200; L. Migrała, Parafia i kościół Matki Boskiej 
Bolesnej w Zawadzie do koronacji obrazu MBN, „Almanach Sądecki”, nr 44, 2003, s. 23-24. 

Remont i malowanie kościoła farnego, 1928–1930
Fot. ze zbiorów Muzeum Okręgowego w Nowym Sączu
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Nieco później, w latach 1928–1932, umieszczono w świątyni trzy nowe ołta-
rze: Serca Jezusowego, św. Andrzeja Boboli i Świętego Krzyża (czwarty ołtarz 
św. Anny odnowiono). W 1933 r. zakupiono zbudowane przez braci Rigerów 
w Karniowie na Śląsku nowe organy wyposażone w trakturę pneumatyczną  
i ozdobione neogotyckim prospektem67.

Zasadnicze zmiany zaistniały w wyglądzie i wystroju wyposażanego kościoła 
św. Kazimierza, zwanego często Kaplicą Szkolną lub kościołem garnizonowym 
ze względu na odbywające się w nim nabożeństwa dla wojska, ozdobionego  
w 1925 r. za sprawą ks. rektora Michała Klamuta polichromią o cechach dy-
daktycznych (m.in. medaliony z wizerunkami czterech ewangelistów i sper-
sonifikowane cnoty kardynalne: fortitudo – męstwo, iustitia – sprawiedliwość, 
temperantia – sprawiedliwość, prudentia – roztropność). W 1928 r. świątynię 
wyposażono w tryptyk ołtarzowy z obrazem Matki Boskiej Częstochowskiej 
oraz postaciami św. Kazimierza, św. Kingi, św. Wojciecha i św. Stanisława, a nie-
bawem także w bogato zdobioną ambonę ufundowaną przez 1. Pułk Strzelców 
Podhalańskich. Wszystkie wymienione dzieła (polichromia, ołtarz, ambona) 
zostały wykonane wg projektu Jana Bukowskiego. Artysta ten sporządził rów-
nież pierwotny projekt mozaiki nad wejściem głównym do kościoła, która po-
wstała już za następcy ks. Michała Klamuta – ks. Jędrzeja Cierniaka – według na 
nowo wypracowanej koncepcji jezuity Alberta Pieczonki68.

Jeszcze większym przeobrażeniem uległ obsługiwany przez jezuitów kościół 
św. Elżbiety (kolejowy), pod koniec lat trzydziestych pod nowym wezwaniem 
Najświętszego Serca Pana Jezusa. Fakt ten wiązał się z rozbudową świątyni, któ-
ra od samego początku, od chwili jej wybudowania, była za mała w stosunku do 
potrzeb. Prace budowlane podjęto w 1925 r. za czasów wicesuperiora ks. Fran-
ciszka Tomaki, ale właściwej rozbudowy dokonano w latach 1929–1931 pod 
kierunkiem architekta Szczepana Sławińskiego, w czasie gdy wicesuperiorem 
w rezydencji św. Elżbiety był ks. Stanisław Sowa (kościół poświęcił 22 listopa-
da 1931 r. prowincjał jezuitów o. Włodzimierz Konopka). W 1932 r. – już za 
czasów wicesuperiora ks. Tomasza Nawrockiego – wnętrze świątyni upiększyły 
witraże według projektu Ryszarda Ryniewicza z Krakowa, przedstawiające św. 
Rafała Archanioła z pociągiem oraz biblijną postać Tobiasza.

Z innych realizacji wspomnieć należy o odnowieniu w 1919 r. kaplicy św. 
Mikołaja na Starym Cmentarzu oraz o wybudowaniu w 1928 r., m.in. z fundu-
szy harcerskich, kaplicy na Falkowej. Przy kościele Ducha Świętego dużą rolę 
odgrywały sodalicje mariańskie wszystkich stanów, dla których jezuici wybu-
dowali w latach trzydziestych przy ul. Ducha Świętego Dom Sodalicyjny według 
projektu inż. Zygmunta Słabego. Podobnie rzecz się miała w kościele kolejo-
wym, przy którym oprócz sodalicji istniało także Apostolstwo Modlitwy, Kru-

67  Ks. J. Preisner SI, dz. cyt., s. 131-140; P. Droździk, R.A. Ślusarek, M. Wcześny, Jezuici. Kościół Świętego Ducha w Nowym 
Sączu. Historia i teraźniejszość, Nowy Sącz 2004, s. 23-24, 33, 36.

68  L. Migrała, Kościół i parafia św. Kazimierza w Nowym Sączu, Nowy Sącz 2003, s. 12-20.
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cjata Eucharystyczna, Milicja Niepokalanej, bractwo różańcowe i bractwo Serca 
Jezusowego69. 

W okresie międzywojennym parafia św. Małgorzaty należała do najwięk-
szych w diecezji tarnowskiej, licząc w 1937 r. prawie 30 tys. wiernych. Histo-
rycznego podziału dokonano w końcu lat trzydziestych. W 1937 r. ordynariusz 
tarnowski ks. bp Franciszek Lisowski utworzył drugą parafię przy kościele św. 
Elżbiety, obejmującą południową część Nowego Sącza, m.in. dzielnicę kolejo-
wą, natomiast w 1938 r. parafię w Paszynie, której centrum stanowił nowo wy-
budowany (wg projektu Zenona Mariana Remiego) kościół pw. Matki Boskiej 
Nieustającej Pomocy. W parafii św. Elżbiety, prowadzonej przez jezuitów, pro-
boszczem został mianowany o. Józef Bury, którego jednym z pierwszych dzia-
łań było poświęcenie umieszczonego w ołtarzu głównym obrazu Najświętszego 
Serca Pana Jezusa, namalowanego przez Bolesława Rutkowskiego70.

Niezbyt wiele wiadomo na temat życia religijnego mniejszości narodo-
wych w Nowym Sączu. Centrum życia duchowego Niemców pozostawał ko-
ściół ewangelicki przy ul. Pijarskiej, w którym pastorem na początku okresu 
międzywojennego był Hugon Gerstberger, a w latach trzydziestych Walloschke 
(parafia ewangelicka obejmowała Biczyce, Chełmiec, Dąbrówkę). Ośrodkiem 
duchowości Łemków stała się z kolei niewielka cerkiew wybudowana przy  
ul. Kunegundy według projektu Zenona Adama Remiego z 1911 r., przy której  
w 1936 r. powstała parafia greckokatolicka, licząca około 300 wiernych71.

Przez większą część okresu międzywojennego wyznaniowej gminnie żydow-
skiej w Nowym Sączu przewodził Arie Lejbusz Halberstam, wcześniej rabin i ca-
dyk w Grybowie, po którego śmierci w 1935 r. rabinem nowosądeckim został 
jego syn Mordchaj Zeew Halberstam. Przypuszcza się, że rabinem na „Piekle” był 
Szalom Halberstam, podobnie jak Arie Lejbusz syn Arona, a wnuk słynnego Cha-
ima. Oprócz synagogi grodzkiej przy ul. Bożniczej, w mieście istniało około 20 
mniejszych bożnic i domów modlitwy, które znajdowały się w większości między 
Rynkiem a zamkiem, a niekiedy także poza głównymi skupiskami ludności ży-
dowskiej, np. w podwórzu budynku Jagiellońska 50, a nawet przy ul. Grodzkiej72.

W okresie międzywojennym [w synagodze grodzkiej] nie było już barokowego 
sklepienia tylko drewniany strop, oryginalną zaś bimę z murowaną balustradą 
zastąpiła prostsza forma z żelazną balustradą. Synagoga […] miała charakter 
postępowej […] służyła głównie nieortodoksyjnej części społeczeństwa, gdyż 
ortodoksi modlili się w licznych bet-ha-midraszach [domach studiów i nauki], 
znajdujących się w jej bliskim sąsiedztwie. […] Synagoga postępowa, tkwiąca  
w chasydzkim otoczeniu, jakby nie należała do otaczającego ją świata73.

69  L. Migrała, L. Zakrzewski, Kościół kolejowy i parafia Najświętszego Serca Pana Jezusa w Nowym Sączu, Nowy Sącz 2007, 
s. 21-27.

70  Ks. B. Kumor, dz. cyt., s. 187-189; L. Migrała Początki kościoła Matki Boskiej Nieustającej Pomocy i parafii w Paszynie, 
„Almanach Sądecki”, 3/4 (88/89), 2014, s. 20-24.

71  W. Monkiewicz, dz. cyt., s. 174; T. Duda, Życie polityczne…., s. 79; I. Styczyńska, Cerkiew greckokatolicka p.w. św. Mikołaja 
w Nowym Sączu, „Almanach Sądecki”, nr 43, 2003, s. 64-67. 

72  M. Wodziński, Groby cadyków w Polsce, Wrocław 1998, s. 209-210; E. Długosz, Kadry z żydowskiej przeszłości…, s. 12-13.
73  E. Długosz, Kadry z żydowskiej przeszłości…, s. 6.
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Niezbędnym elementem funkcjonowania gminy żydowskiej (jej siedziba 
znajdowała się przy ul. Wąsowiczów 2) była mykwa (łaźnia rytualna), rzeźnia 
rytualna oraz cmentarz, który został powiększony w 1926 r. Gmina obejmowa-
ła początkowo cały powiat nowosądecki. W 1928 r. wydzielono z niej Krynicę 
wraz z okolicznymi miejscowościami, tworząc nową jednostkę organizacyjną74.

1. Pułk Strzelców Podhalańskich

18 listopada 1918 r. przybył z frontu włoskiego do Nowego Sącza 20. pułk 
piechoty, w którym od wiosny działalność niepodległościową prowadziła orga-
nizacja „Wolność”. Przybyłe do miasta wojsko przywiozło ze sobą całe etatowe 
uzbrojenie, stając się podstawą do utworzenia 1 grudnia – na wniosek płk. An-
drzeja Galicy – 1. pułku strzelców podhalańskich. 9 grudnia powrócili z frontu 
zachodniego żołnierze 32. pułku obrony krajowej, którzy uzupełnili szeregi nowo 
powstałej jednostki. Pierwszym dowódcą pułku został kpt. Juliusz Siwak, który 
w styczniu 1919 r. został zastąpiony przez ppłk. Kazimierza Horoszkiewicza.

Formowanie się 1. psp odbywało się w warunkach nieustannej walki pań-
stwa polskiego o granice. Zacięte walki z Ukraińcami w Galicji Wschodniej 
spowodowały, że wydzielone oddziały pułkowe wyruszyły z Nowego Sącza na 

Szlak bojowy 1. Pułku Strzelców Podhalańskich w latach 1918–1920

Leszek Migrała

74  K. Samsonowska, dz. cyt., s. 21; D. Kulig, Cmentarz żydowski w Nowym Sączu, „Rocznik Sądecki”, t. XXXVII, 2009, s. 184; 
Ilustrowany informator nowosądecki…, s. 20. 
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wschód już w końcu listopada 1918 r. Nie były one jednak pierwszymi, jakie 
wyekspediowano z miasta. Podhalańczyków poprzedziła dwukrotnie słana  
w kierunku Lwowa pomoc. Najpierw ochotnicy (pluton) pod dowództwem por. 
Franciszka Kicki, o których „przyszła niebawem smutna wiadomość […], że 
wszyscy legli bohaterską śmiercią na polu chwały”, a następnie dwie kompanie 
utworzone z dobrowolnego naboru w sile 200 ludzi oraz dwa pociągi pancerne 
„Gromobój” i „Halerczyk”. Mniej niebezpieczna, ale równie niepewna sytuacja 
wytworzyła się na Spiszu, Orawie i Śląsku Cieszyńskim, gdzie polskie aspiracje 
terytorialne natrafiły na opór Czechów i Słowaków. W sporze o jak najkorzyst-
niejszy przebieg granicy południowej oddziały 1. psp stoczyły z wojskami cze-
skimi kilka potyczek na Spiszu oraz starły się z nimi zwycięsko (8. kompania) 
pod koniec stycznia 1919 r. w walce o Śląsk Cieszyński pod Kisielowem w oko-
licach Skoczowa75. 

Zaangażowanie głównych sił polskich na wschodzie odbiło się niekorzystnie 
na procesie kształtowania się granicy z Czechosłowacją, o której przebiegu zde-
cydował ostatecznie w 1920 r. arbitraż Rady Ambasadorów wielkich mocarstw. 
Na skoncentrowanie uwagi państwa polskiego na sprawach południowych nie 
pozwalała sytuacja na wschodzie, która zmuszała do wytężonego wysiłku zbroj-
nego w Galicji Wschodniej, a później w wojnie z Rosją bolszewicką. 17 stycznia 
1919 r. I batalion został skierowany do Rawy Ruskiej na północny wschód od 
Lwowa (wszedł w skład Grupy „Bug” gen. Jana Romera), ścierając się z Ukra-
ińcami pod Uhnowem, Karami, Stajami, Bełzem i Krystynopolem. O bojowej 
postawie żołnierzy 1. psp świadczyły komunikaty prasowe sztabu generalnego, 
w którym informowano:

[…] 31. I Galicja wschodnia Grupa Generała Romera: wojska nasze walczą 
na wschód od Bełza. W walkach pod Stajami i Bełzem okrył się chwałą I ba-
taljon 1-go p.s.p. […] 24. II 1919. Kontratak Strzelców Podhalańskich rotmi-
strza Wołkowickiego wyparł ze Staji wroga, gdzie wzięto do niewoli 42 jeńców  
i zdobyto dwa karabiny maszynowe. […] 18. III 1919. Przy odpieraniu ataku 
ukraińskiego na m. Staje odznaczyły się kompanje pułku łódzkiego i strzelcy 
podhalańscy76.

W marcu 1919 r. ciężar walk I batalionu przesunął się na południe od Rawy 
Ruskiej. Zacięte walki stoczono wówczas pod Szczercem, Niemirowem oraz 
Magierowem, gdzie 26 marca podczas szturmu zginęło 5 oficerów i 50 szere-
gowych.

W maju 1919 r. w związku z podjętą przez naczelne dowództwo polskie 
decyzją o użyciu na froncie ukraińskim tzw. „błękitnej armii” gen. Józefa Hal-
lera, sytuacja w Galicji Wschodniej i na Wołyniu uległa diametralnej zmianie.  

75  J. Krupa, Zarys pracy niepodległościowej w Nowym Sączu, „Rocznik Sądecki”, t. I, 1939, s. 224; J. Giza, Sądeccy kawalerowie 
Virtuti Militari 1918–1920, Kraków 1999, s. 20-26; tenże, Organizacja Wolność 1918, Kraków 2011, s. 117-120. 

76  Cyt. za R. Bober, Zarys historji wojennej 1-go pułku strzelców podhalańskich, Warszawa 1929, s. 12.
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W tzw. ofensywie majowej, która doprowadziła do rozbicia sił ukraińskich (Za-
chodnioukraińskiej Republiki Ludowej) I batalion 1. psp zdobył Żółkiew, wkro-
czył do Kamionki Strumiłowej, a następnie w ślad za wycofującym się wrogiem 
do Buska i Krasnego. W ciągu następnych kilkunastu dni podhalańczycy dotarli 
w pobliże Brodów. 

7 czerwca I batalion natknął się pod wsią Pereniatyn na oddziały Armii 
Czerwonej i wobec przewagi wroga wycofał się pod ogniem artyleryjskim do 
Buczyny na granicy dawnej Galicji. Dalsze walki z Ukraińcami toczono pod 
Podlesiem, zajmując m.in. Podhorce leżące kilkanaście kilometrów od Brodów. 
Po zakończeniu walk batalion został przesunięty na początku sierpnia na Poku-
cie na nadgraniczny odcinek rumuński.

W czasie gdy I batalion 1. psp walczył w Galicji Wschodniej, II batalion ob-
sadził odcinek granicy polsko-czechosłowackiej w rejonie Piwnicznej i Muszy-
ny, III natomiast, w kwietniu – niebawem po sformowaniu – otrzymał zadanie 
strzeżenia granicy w rejonie Nowego Targu, będąc przerzuconym w październi-
ku 1919 r. w rejon Sanoka77.

Wojna z Rosją bolszewicką, trwająca faktycznie od lutego 1919 r., postawiła 
przed 1. psp nowe zadania. Po koncentracji na początku 1920 r. II i III batalionu 
w Kozach koło Bielska, podhalańczycy odjechali transportem kolejowym przez 
Tarnów, Jarosław, Kowel, Brześć nad Bugiem, Łuniniec do Jelska, gdzie dołączył 
I batalion. W czasie wyprawy Józefa Piłsudskiego na Kijów, który znajdował się 
już wtedy w rękach bolszewickich, jednostka weszła w skład Grupy płk. Józefa 
Rybaka, atakując w kierunku na Malin – stację kolejową o znaczeniu strate-
gicznym. Po zdobyciu Malina 27 kwietnia i przejściu rzeki Irszy, pułk sforso-
wał rzekę Teterew i opanował Borodzinkę. W toku dalszych działań jednostka 
otrzymała rozkaz przekroczenia rzeki Irpień i podjęcia marszu na Kijów. 7 maja 
około godz. 17 jako pierwsze wkroczyły do Kijowa, słabo bronionego przez bol-
szewików, dwie kompanie: 5. por. Zygmunta Malika (II batalion) i 12. por. Sta-
nisława Skibickiego (III batalion)78. 

We wspomnieniach por. Jana Kasztelewicza, dowódcy 4. kompanii I batalio-
nu, wejście podhalańczyków do Kijowa odbyło się w okolicznościach cokolwiek 
sensacyjnych:

W pościgu za uchodzącymi bolszewikami kompanie z naszego pułku, poruczni-
ków Zygmunta Malika i Stanisława Skibickiego, wpadły na przedmieścia Kijowa 
pierwsze, ale rozkazem gen. Edwarda Śmigłego-Rydza zostały zatrzymane, bo 
wkroczyć jako zwycięska miała 1. dywizja Legionów. Był z tego powodu duże 
oburzenie […]. Kijów został zajęty bez większych walk. Bolszewicy wycofali się 
na prawy brzeg Dniepru, uszkodziwszy most, ale nie zdążyli go wysadzić79.

77  Metryki chwały pułków piechoty, oprac. pod kierunkiem ppłk. dypl. S. Rutkowskiego, [w:] Księga chwały piechoty, komitet 
redakcyjny pod przewodnictwem płk. B. Prugar Ketlinga, Warszawa, 1937–1939, nlb.; Z. Mordawski, dz. cyt., s. 98-102; 
J. Giza, Sądeccy kawalerowie…, s. 26. 

78  R. Bober, dz. cyt., s. 14-16; J. Giza, Sądeccy kawalerowie…, s. 27-29. 
79  Fragmenty wspomnień Jana Kasztelewicza: Wojna polsko-bolszewicka 1920 r., wybór i oprac. J. Giza, „Almanach Sądecki”, 

nr 32, 2000, s. 67.
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Podobna, choć nie identyczna jest wymowa wspomnień Kazimierza Ducha, 
od września 1920 r. dowódcy II batalionu 1. psp, późniejszego starosty w No-
wym Sączu, który wkroczenie do Kijowa opisywał bardziej emocjonalnie:

[…] w kierunku miasta posuwał się szybko II batalion 1. psp. kpt. Juliusza Si-
waka. Gdy już dochodził do przedmieść, przyszedł rozkaz płk. Rybaka, iż bata-
lion ma zatrzymać się, a do miasta ma wkroczyć jako pierwszy 6. pułk piechoty 
Legionów. Kapitan Siwak, mimo grożenia mu sądem wojskowym, rozkazu nie 
wykonał, lecz wkroczył na karkach uciekających bolszewików do miasta i ob-
sadził obydwa mosty. Najpierw weszły kompanie por. Zygmunta Malika i por. 
Władysława Kumora. Wszyscy dowódcy kompanii i dowódca batalionu otrzy-
mali surową naganę za niesubordynację, ponieważ mimo zakazu zdobyli mia-
sto. W komunikacie Sztabu Generalnego było podane, iż do Kijowa pierwszy 
wkroczył 6. pułk Legionów. Tak to, wbrew prawdzie historycznej, reklamowa-
no pułki legionowe, jak niegdyś austriackie naczelne dowództwo faworyzowało 
Węgrów kosztem słowiańskich pułków […]80.

Nowe zadanie postawione przed pułkiem polegało na obronie tzw. przed-
mościa kijowskiego, atakowanego zaciekle przez nieprzyjaciela od końca maja. 
Przerwanie frontu polskiego przez konnicę Semena Budionnego 5 czerwca pod 
Samhorodkiem na południowy zachód od Kijowa, zmusiło Naczelne Dowódz-
two polskie do podjęcia decyzji o odwrocie z Ukrainy. W ciężkich walkach 
odwrotowych oddziały 1. psp wycofywały się z Kijowa, przekroczyły Irpień  
w okolicach Hostomla, przeszły Teterew. 16 czerwca pułk osłaniał odwrót wojsk 
polskich w okolicach Narodycza nad rzeką Uszą. 20 czerwca przybył do miej-
scowości Troska na południe od Owrucza. 10 lipca dotarł do Dawidgródka nad 
rzeką Horyń, a następnie do Pińska w sercu bagiennego Polesia.

Pod koniec lipca pułk został przetransportowany koleją do Brześcia nad 
Bugiem, wzmacniając załogę twierdzy. Pomimo tego, że twierdzy brzeskiej 
(wbrew rozkazowi Józefa Piłsudskiego) oddziałom polskim nie udało się 
utrzymać dostatecznie długo, to walki toczone w jej obronie i powstrzymują-
ce nieprzyjaciela na linii Bugu uznaje się za szczególnie zaszczytne w historii 
1. psp. Uzasadniają to m.in. dwa oficjalne oświadczenia: meldunek dowódz-
twa Dywizji Górskiej z 2 sierpnia, stwierdzający, że: „Na specjalne uznanie
zasługuje 1-y pułk strzelców podhalańskich i 2. p.s.p., które wykazały wielką
energię, odwagę i zawziętość w boju na broń ręczną”; oraz komunikat prasowy
informujący, że 6 sierpnia „Brawurowy kontratak oddziałów podhalańskich
po niezmiernie ciężkich walkach odrzucił nieprzyjaciela na wschodni brzeg
Bugu [wzięto przy tym] kilka karabinów maszynowych, 200 jeńców, baterję
dział i znaczny tabor”81.

80  Fragmenty wspomnień Kazimierza Ducha: Wojsko Polskie, wybór i oprac. J. Giza, „Almanach Sądecki”, nr 32, 2000, s. 58-
-59.

81  R. Bober, dz. cyt., s. 23-25; Metryki chwały …, nlb.; J. Giza, Sądeccy kawalerowie…, s. 33, L. Migrała, Kościół i parafia św. 
Kazimierza…, s. 24. 
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Wysokiej wartości bojowej 1. psp dowodził inny jeszcze fakt, a mianowicie 
włączenie jednostki (wchodziła w skład 21. Dywizji Górskiej) do grupy uderze-
niowej skoncentrowanej nad Wieprzem, której zadaniem było wyprowadzenie  
z flanki południowej rozstrzygającego uderzenia, przesądzającego o klęsce na-
pierającej na Warszawę i forsującej Wisłę w okolicach Płocka Armii Czerwonej.

Plan ten został zrealizowany w całości. Natarcie znad Wieprza rozpo-
częło się 16 sierpnia. Podhalańczycy zajęli Łuków, zdobyli Siedlce i Sokołów.  
24 sierpnia dotarli w ogniu walk do Białegostoku, w pobliżu którego 29 sierp-
nia w miejscowości Gródek starli się z nieprzyjacielem, biorąc do niewoli po-
nad tysiąc jeńców. Równie chwalebny był udział pułku w bitwie nad Niemnem.  
26 września podhalańczycy zdobyli Grodno, co znalazło odzwierciedlenie w ra-
porcie dowództwa: „Dywizja górska dziś o świcie przeszła między fortem 5 i 6, 
przełamała fortyfikacje, stoi teraz w walce pod Piłsudami”. 10 października pułk 
dotarł do Lidy. Dzień później zajął Oszmianę, gdzie zastało go zawieszenie broni.

W toczonych w latach 1918–1920 walkach 1. psp krwawił obficie. W obronie
Ojczyzny poległo i zmarło w szpitalach 13 oficerów i 181 szeregowych. Rannych 
zostało 18 oficerów i 500 szeregowych. Pułk zdobył około 150 karabinów maszy-
nowych, 30 dział, 1000 karabinów ręcznych, 100 koni, 150 wozów. Do niewoli 
wziął 30 oficerów i 2500 szeregowych. 8 grudnia 1920 r. 1. psp wrócił do Nowego 
Sącza. 20 grudnia zostało odprawione nabożeństwo dziękczynne; dzień później 
za poległych w obronie Ojczyzny (ich nazwiska upamiętniono w 1934 r. na brą-
zowych tablicach umieszczonych na Baszcie Kowalskiej). Kościołem garnizono-
wym pułku stała się Kaplica Szkolna, w której niedzielna Msza św. z udziałem 
wojska celebrowana była o godz. 10. W latach 1921–1926 dowódcą 1. psp był płk 
Jerzy Dobrodzicki, a następnie: płk dypl. Franciszek Wład (1926–1927), płk dypl. 
Witold Wartha (1927–1930), płk dypl. Kazimierz Janicki (1930–1932), ppłk Zyg-
munt Kurdowski (1932–1934), płk dypl. Kazimierz Aleksandrowicz (1934–1938) 
oraz płk dypl. Alfred Krajewski ( 1938–1939)82.

1. pułk strzelców podhalańskich, tak jak i pięć innych tego rodzaju jedno-
stek Wojska Polskiego, odznaczał się oryginalnym umundurowaniem. Najbar-
dziej charakterystyczny element munduru podhalańczyka stanowił kapelusz  
z orlim lub jastrzębim piórem, wprowadzony przez gen. Andrzeja Galicę na 
wzór góralskich kłobuk. Codzienne nakrycie głowy podhalańczyka stanowiła 
czapka rogatywka ozdobiona piórem lub pękiem białego puchu. Fantazji i uro-
ku dodawała peleryna wywodząca się góralskiej cuchy.

W latach 1918–1928 za sztandar 1. psp służyła chorągiew powstańców stycz-
niowych, ofiarowana przez miasto Nowy Sącz 17 listopada 1918 r. po przyjeździe 
żołnierzy 20. pułku piechoty z frontu włoskiego. Chorągiew o wymiarach 120 
na 100 cm, amarantowa, obszyta była srebrną nicią. Z jednej strony widniał na 
niej haftowany biały orzeł, z drugiej wizerunek Matki Boskiej Częstochowskiej. 
Jak napisał pierwszy monografista pułku: „Chorągiew ta powiewała dumnie na 

82  R. Bober, dz. cyt., s. 25-29; Z. Mordawski, dz. cyt., s. 123-126; L. Migrała, Zamek w Nowym Sączu…, s. 189.

Leszek Migrała
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Złotej Bramie w Kijowie”. 5 listopada 1928 r. została przekazana Muzeum Wojska 
Polskiego w Warszawie. Wcześniej nieco – 21 października – 1. psp otrzymał 
nowe weksylium, ufundowane przez ludność powiatów sądeckiego, nowotar-
skiego, gorlickiego i limanowskiego, wręczone uroczyście na Rynku w Nowym 
Sączu przez prezydenta Ignacego Mościckiego. Na rewersie sztandaru znajdował 
się napis: „Honor i Ojczyzna”, herby: Nowego Sącza, Limanowej, Nowego Targu 
i Gorlic oraz miejsca i daty bitew: „Kijów 7 V 1920”, „Brześć nad Bugiem 5 VIII 
1920”, „Białystok 4 IX 1920”, „Grodno 26 IX 1920”. Na odznace 1. psp widniały 
motywy podhalańskie: swastyka złożona z czterech ciupag na tle jedliny83. 

Podhalańczyków nie mogło zabraknąć na żadnej uroczystości o charak-
terze państwowym. Do takich zaliczał się pogrzeb wicepremiera Bronisława 
Pierackiego, zastrzelonego 15 czerwca 1934 r. przez nacjonalistę ukraińskiego, 
oraz obchód żałobny po śmierci Marszałka Józefa Piłsudskiego 12 maja 1935 r.  
W czasie manifestacyjnego pogrzebu Bronisława Pierackiego 19 czerwca  
w Nowym Sączu (w trzykilometrowym kondukcie z kościoła św. Małgorzaty na 
cmentarz komunalny podhalańczycy nieśli odznaczenia państwowe) oficerowie
i podoficerowie 1. psp zaciągnęli wartę honorową nad trumną, nad którą prze-
mawiali: wicemarszałek Sejmu Stanisław Car, wiceminister spraw wewnętrznych 
Władysław Korsak, płk Stanisław Więckowski oraz dr Roman Sichrawa Rok póź-
niej podhalańczycy asystowali w pogrzebie Marszałka, najpierw w Warszawie,  
a później w Krakowie przy wprowadzeniu zwłok na lawecie na Wawel84.
83  W.B. Moś, Strzelcy podhalańscy 1918–1939, Kraków 1989, s. 36, 41-59; Metryki chwały…, nlb.
84  Bronisław Pieracki, Warszawa 1934, s. 94-109; M. Gawryszczak, Bronisław Wilhelm Pieracki (1895–1934). Biografia poli-

tyczna, Łódź 2014, s. 71. 19 X 1935 r. zwłoki Bronisława Pierackiego, mianowanego pośmiertnie generałem, przeniesiono 
do specjalnie wybudowanego mauzoleum na Starym Cmentarzu. W listopadzie 1939 r. z rozkazu władz niemieckich 
trumnę przewieziono karawanem z powrotem na cmentarz komunalny. Zob. T. Aleksander, Życie społeczne…, s. 387-388; 
J. Giza, Patriota – żołnierz niezłomny, „Almanach Sądecki”, nr 12, 1995; B. Kołcz, P. Droździk, Nowy Sącz – jeśli zapomnę 
o nich…, Nowy Sącz 2014, s. 127.

Sztandar 1. psp

Nowy Sącz w okresie międzywojennym
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Jacek Paluch

1 PUŁK STRZELCÓW PODHALAŃSKICH 
W BITWIE POD BIRCZĄ 

O bitwie birczańskiej

Bitwa pod Birczą należy do największych starć zbrojnych stoczonych na po-
łudniowym teatrze działań wojennych w czasie wojny 1939 r. Dla Sądeczan jest 
tym bardziej ważna, że największą liczebnie część sił polskich biorących w niej 
udział, stanowiły pododdziały sądeckiego 1 Pułku Strzelców Podhalańskich. Ich 
udział, szczególnie w decydującym momencie bitwy, był poważny. Konsekwencje 
birczańskiego boju miały też brzemienne skutki dla samego pułku jak i dla jego 
żołnierzy. Są więc poważne powody, aby bitwę tą przybliżyć tym Sądeczanom, 
którym dzieje sądeckich podhalańczyków są bliskie i którzy kultywują pamięć  
o ukochanych przez mieszkańców naszych stron „żołnierzach z piórkiem”.

Bitwa pod Birczą, stoczona 12 września 1939 r. na Pogórzu Przemyskim,
należy do bitew określanych jako nierozstrzygnięte. A więc nie przegranych jak 
większość bojów polskiego Września. Mogła być nawet bitwą zwycięską, ale se-
ria chaotycznych, sprzecznych rozkazów i nagła zmiana realistycznego planu 
spowodowały, że rysujący się poważny sukces taktyczny został zaprzepaszczony. 
Bitwa nie doczekała się poważnego opracowania monograficznego, a jej skró-
towe opisy są mocno nieprecyzyjne, pełne niejasności i wzajemnie wykluczają-
cych się informacji.

Niniejsza próba rekonstrukcji bitwy nie pretenduje do miana komplek-
sowego udokumentowania jej przebiegu. Taka praca, głownie ze względu na 
skromną bazę źródłową, wieloletnie ignorowanie tego tematu i upływający czas, 
nie ma szans powstać. Prezentowany tekst jest jedynie szkicem działań podod-
działów 1 psp, nałożonych na ogólnie znane informacje o przebiegu całej bitwy. 
Podstawą źródłową dla opracowania jest przede wszystkim zachowana relacja 
por. Władysława Śmiałka1, w czasie bitwy d-cy 8 komp. pułku, wsparta nielicz-
nymi relacjami innych uczestników bitwy. Ten skromny materiał poszerzony  
o fragmentaryczne opisy w kilku pracach o działaniach innych jednostek 24 DP
w walkach pod Birczą2, pozwala odtworzyć przygotowania do bitwy, jej przebieg
i skutki. Nie jest to na pewno obraz całościowy i wolny od nieścisłości. Wobec
wspomnianego braku poważnej pracy monograficznej może jednak wypełnić
częściowo istniejącą lukę w mocno niekompletnym obrazie walk armii „Karpa-
ty” ze szczególnym uwzględnieniem udziału 1 psp.

1  Por. Władysław Śmiałek był dowódcą I plutonu 8 komp. 1 psp dowodzonej przez por. Bronisława Humennego. Tuż po 
zranieniu por. Humennego już na samym początku porannego ataku na Łodzinke Górną, przejął on dowodzenie całą 
kompanią. Maszynopis jego relacji z ataku został przekazany w latach siedemdziesiątych por. Janowi Paluchowi i włączo-
ny w jego część pracy o wojennej historii pułku. Znajduje się w posiadaniu autora niniejszej pracy.

2  Te publikacje wymieniono w spisie bibliografii.
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Kontrowersje wokół planu bitwy

Wspomniane niejasności dotyczą wielu aspektów bitwy birczańskiej. Samo 
autorstwo planowanego zwrotu zaczepnego pod Birczą jest sprawą nie do końca 
wyjaśnioną. Najbardziej zdecydowanie plan ten przypisywał sobie płk Broni-
sław Prugar-Ketling, dowódca 11 Karpackiej Dywizji Piechoty, mającej odegrać 
w niej istotną rolę3. Polemikę z nim toczył już w pierwszych latach powojennych 
szef sztabu 24 DP płk Edmund Różycki4. Sam dowódca 24 DP płk Bolesław 

Szwarcenberg-Czerny w dyskusji 
nie mógł wziąć udziału, bowiem 
zginął zamordowany przez NKWD 
w Charkowie. Również bezpośred-
ni dowódca obu tych antagonistów, 
dowodzący Grupą Operacyjną 
„Południowa”, gen. Kazimierz Or-
lik-Łukoski, padł ofiarą sowieckiej 
zbrodni. Wydaje się jednak, że gen. 
Orlik-Łukoski był co najwyżej po-
średnim ogniwem w łańcuchu roz-
kazodawczym i raczej na pewno nie 
planował tego uderzenia. „Przysłu-
żył” się jednak niestety tej bitwie 
wybitnie negatywnie. Początkowo 
bowiem wyraził zgodę na propono-
wany manewr zaczepny, by po paru 
godzinach go odwołać, powodując 
brzemienne w skutkach następstwa. 
Jako potencjalnego autora pomysłu 
birczańskiego boju można by uwa-
żać d-cę Armii „Karpaty” gen. Kazi-
mierza Fabrycego. Jednak ten prze-
bywał już od dwóch dni we Lwowie, 

daleko od rozgrywających się wydarzeń i prawdopodobnie w ogóle o działaniu 
swoich podkomendnych nie wiedział. Jego postawa dowódcza jest oceniana 
zresztą bardzo negatywnie5. Jako „promotora” planu zwrotu zaczepnego pod 
Birczą można by uważać również dopiero co przybyłego na ten teatr działań 
wojennych dowódcę Frontu Południowego, gen. Kazimierza Sosnkowskiego6. 
W swoich wspomnieniach gen. Sosnkowski pisze, że po zorientowaniu się  

3  B. Prugar-Ketling, Aby dochować wierności, Warszawa 1990, s. 31.
4  E. Różycki, Inicjatywa i kryzys boju pod Birczą, „ Wojskowy Przegląd Historyczny” (dalej: „WPH”), 2/1959, s. 321-324.
5  W. Steblik, Armia „Kraków”, Warszawa 1998, s. 308, K. Sosnkowski, Cieniom września, Warszawa 1989, s. 92.
6  Front Południowy (inna nazwa – Grupa Armii gen. Sosnkowskiego) to duży związek operacyjny utworzony rozkazem 

Naczelnego Wodza marsz. Edwarda Rydza-Śmigłego z 10 IX 1939 r. Miał składać się z oddziałów Armii „Małopolska”  
(wcześniej „Karpaty”) i Armii „Kraków” oraz z oddziałów odwodowych znajdujących się w rejonie Sanu.

Płk Bolesław Szwarcenberg-Czerny, dowódca 24 Dywi-
zji Piechoty             Fot. ze zbiorów Muzeum Katyńskiego 

– Oddział Muzeum Wojska Polskiego

1 Pułk Strzelców Podhalańskich w bitwie pod Birczą 
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w położeniu jednostek własnych i wroga zrodziła się u niego koncepcja takiego 
działania zaczepnego7. Dotyczyło to jednak akcji szerszej z użyciem wszystkich 
sił polskich na osi Sanok – Chyrów – Sambor. Generał o wcześniejszym i bar-
dzo podobnym planie dowódcy 24 DP w ogóle nie wiedział, a powzięty przez 
niego plan nie wszedł w fazę realizacji, ponieważ sztab Armii „Karpaty” takiego 
rozkazu nie wydał, a monitowany przez gen. Sosnkowskiego odpowiedział, że 
nie uczynił tego ze względu na brak wiarygodnych informacji o przeciwniku8. 
Wygląda to na sabotowanie poleceń nowo przybyłego i nie obeznanego jeszcze 
z sytuacją zwierzchnika. Gen. Sosnkowski był więc autorem niezrealizowanego 
planu dużej operacji na południe od Przemyśla, ale nie planu bitwy pod Birczą. 
W swoich wrześniowych wspomnieniach gen. Sosnkowski bitwę pod Birczą 
uznaje za „oderwany fragment niedoszłej do skutku operacji planowanej przeze 
mnie jako natarcie łączne z 11 DP”9. Te słowa generała pisane post factum są  
z całą pewnością mylne. Dogłębna analiza dostępnych relacji skłania do uzna-
nia za niezależnego pomysłodawcę tego przedsięwzięcia płk. Szwarcenber-
ga-Czernego i sztab 24 DP. Wyjątkowo zgodni są w tej kwestii, różniący się  
w wielu innych sprawach, szefowie sztabów 11 KDP i 24 DP – płk Wacław Po-

7  K. Sosnkowski, dz. cyt., s. 87.
8  M. Porwit, Komentarze do polskich działań obronnych, Warszawa 1983. T. 2, s. 475; K. Sosnkowski, dz. cyt., s. 92.
9  K. Sosnkowski, dz. cyt., s. 109.

Projekt „uderzenia flankowego” pod Birczą autorstwa płk. Bronisława Prugara-Ketlinga

Jacek Paluch
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piel i płk Edmund Różycki10. Koncepcja gen. Sosnkowskiego była zupełnie nie-
zależna i znacznie szersza.

W relacjach powojennych antagonistów, poza dowodzeniem rzeczywistych  
i wyimaginowanych zasług, wyraźnie dostrzegalne są wzajemne animozje. Przyj-
mują one niekiedy wprost żenujący poziom. Przykładem niech będą dwa opisy 
tej samej sytuacji. Zarówno w swoich wspomnieniach, jak i dołączonych do nich 
szkicach późniejszy gen. Prugar-Ketling, jako południowego sąsiada w przyszłej 
bitwie widzi jedynie 1 psp. To wręcz nieprawdopodobne, by nie dostrzegał sto-
jącej tam 24 DP. Tak jakby jej tam w ogóle nie było. Chwalebny dla nas fakt 
uznania pułku podhalańskiego za partnera godnego udzielenia mu pomocy, nie 
może przesłonić innego faktu – zupełnego zignorowania podporządkowania  
1 psp dowództwu 24 DP. A przecież o dyslokacji 24 DP w tym rejonie płk Pru-
gar-Ketling wiedział już od 10 września, bo jego bataliony stykały się w zakolu 
Sanu z podążającymi na wschód oddziałami 24 DP. To z dowództwa 24 DP 
nadeszła również do niego propozycja współdziałania11. Z kolei polemizujący 
z nim szef sztabu 24 DP płk Różycki tyko dlatego, by wykazać niekompetencję 
pułkownika, podaje fakty nie mające nic wspólnego z rzeczywistością. Wyty-
ka dowódcy 11 KDP, że ten nazywa mjr. Mariana Serafiniuka dowódcą 1 psp, 
gdy ten jest według niego dowódcą tylko III batalionu tegoż pułku12. A przecież  
o tym, że mjr Serafiniuk był faktycznym d-cą pułku płk Różycki wiedział co
najmniej od dwóch dni, bowiem od 10 września jako swojego kolegę miał w do-
wództwie 24 DP dotychczasowego d-cę 1 psp, płk. dypl. Alfreda Krajewskiego.
To on przecież jeszcze 9 września przekazał dowództwo pułku mjr. Serafiniu-
kowi i zameldował o tym w sztabie 24 DP13. Wszystkie wzajemne uszczypli-
wości, oskarżenia i krytyki nie doczekały się ostatecznego wyjaśnienia. Gdyby
wojna potoczyła się inaczej i dowódca 24 DP ją przeżył, jest raczej pewne, że
płk Szwarcenberg-Czerny zażądałby rozpatrzenia sprawy nieudzielenia mu po-
mocy przez 11 KDP i wyjaśnienia całego związanego z bitwą rozkazodawczego
bałaganu. Skutkowałoby to zapewne wyciągnięciem odpowiedzialności służbo-
wej. W kolejce do ukarania stanęliby zapewne gen. Fabrycy, gen. Orlik-Łukoski
i płk Prugar-Ketling. Odpowiedzialność poniosłyby też zapewne sztaby kilku
szczebli i ich centra łącznościowe.

Plan „zwrotu zaczepnego” pod Birczą a jego realizacja

Jeśli przyjąć, że to sztabowcy 24 DP byli rzeczywistymi autorami planu bi-
twy, to zrodził się on zapewne w trakcie dochodzenia jej oddziałów do wznie-
sień na wschód od Birczy, kiedy chwilowo oderwano się od nieprzyjaciela,  

10  W. Popiel, Na marginesie wspomnień gen. Prugara-Ketlinga. Działania 11 KDP, „WPH””, 2/1959, s. 310; E. Różycki, Inicja-
tywa i kryzys boju pod Birczą, „WPH”, 2/1959, s. 324.

11  W. Steblik, dz. cyt., s. 321; W. Popiel, dz. cyt., s. 310.
12  E. Różycki, dz. cyt., s. 323.
13  R. Zaziemski, J. Paluch, W. Śmiałek, 1 Pułk Strzelców Podhalańskich, Nowy Sącz 1991, s. 95.

1 Pułk Strzelców Podhalańskich w bitwie pod Birczą 
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a od północy pojawiły się duże i stosunkowo świeże siły 11 KDP14. Wiedziano 
też zapewne o pojawieniu się od wschodu w rejonie Medyki dopiero co przy-
byłych oddziałów 38 Rezerwowej Dywizji Piechoty, która mogła zapewnić nie 
tylko osłonięcie „pleców” walczących dywizji, ale również skutecznie uderzyć 
na południe, zagradzając drogę prącym na Lwów oddziałom niemieckiej 1 Dy-
wizji Górskiej15. Ukształtowanie terenu na wschód od Birczy (pasmo wysokich 
wzniesień w północnej części Gór Słonnych) zachęcały do utworzenia tu ru-
bieży obronnej. Wzgórza te rozciągające się niemal prostopadle do kierunku 
posuwania się niemieckiej 2 DG, mogły stać się poważną zaporą dla naciera-
jących sił wroga. Oddziały 24 DP miały stworzyć tu silną linię obrony i wy-
trzymać napór Niemców do południa 12 września. Wówczas to z północy na 
wyciągnięte i związane walką siły niemieckie miała uderzyć 11 KDP. Plan taki 
dawał nadzieję na osiągniecie dużego sukcesu bojowego. Jego wynikiem mogło 
być całkowite rozbicie 2 DG. W mniej optymistycznych przewidywaniach moż-
na było się spodziewać poważnego uszczuplenia sił nieprzyjaciela, konieczności 
przeorganizowania się, a tym samym umożliwienia polskim trzem dywizjom 
wygranie „wyścigu” do Lwowa. Było to tym bardziej realne, że źródła niemiec-
kie potwierdzają, iż poszczególne jednostki 2 DG przed bitwą, jak i w jej trakcie, 

14  R. Dalecki, Armia „Karpaty” w wojnie 1939 roku, Rzeszów 2009, s. 147. 
15  O ruchach tej jednostki wiedziano niewiele. Wydzielona z 1 DG grupa pościgowa płk (późniejszego feldmarszałka) Fer-

dinanda Schörnera, jako pierwsza już 12 IX po południu dotarła do przedmieść Lwowa. 

Plan zwrotu zaczepnego pod Birczą opracowany przez sztab 24 DP i zaakceptowany przez dowództwo  
GO „Południowa”

Jacek Paluch
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były w bardzo trudnym położeniu: przybywało zabitych i rannych, kończyła się 
amunicja, materiały pędne, lekarstwa i żywność, a zaplecze dywizji i jej tabory 
były silnie atakowane przez przedzierające się z zakola Sanu oddziały polskie16.

Tak zarysowaną koncepcję zwrotu zaczepnego pod Birczą opracował sztab 
24 DP. Późniejszy ciąg wydarzeń obfituje w zaskakujące i sprzeczne decyzje oraz 
zmienne lub wykluczające się rozkazy. Plan uderzenia, uzgodniony z 11 KDP 
jeszcze 10 września został wysłany do Krasiczyna, miejsca postoju d-cy GO „Po-
łudniowa”. Gen. Orlik-Łukoski plan zaakceptował i nakazał jego wdrożenie17.  
11 KDP zaczęła przesuwać się na południe i nawiązała łączność z patrolami  
1 psp wysłanymi do niej przez mjr. Serafiniuka z Krępaka przy drodze przemy-
skiej. 24 DP od południa 11 września rozpoczęła obsadzanie wzgórz, które stać 
się miały główną linią obrony, a następnie stanowić rubież wyjściową wspól-
nego ataku dwóch dywizji. Nocą z 11 na 12 września sztab GO „Południowa” 
otrzymał od dowódcy Armii „Karpaty” wydane jeszcze w południe 11 września  
i zaaprobowane przez gen. Sosnkowskiego polecenie wycofania wszystkich jej 
sił w kierunku Przemyśla. Będący realizacją tego polecenia rozkaz gen Orlika-
-Łukoskiego odwołujący akcję pod Birczą dotarł wczesnym rankiem 12 wrze-
śnia do 11 KDP18. Jej czołowe oddziały znajdowały się wówczas w okolicach
Iskania, ok. 10 km na północ od Birczy. Dywizja zawróciła z dotychczasowe-
go kierunku marszu i odeszła na Babice. Rozkaz dla 24 DP z niewyjaśnionych
do dziś powodów nie dotarł do sztabu płk. Szwarcenberga-Czernego19. 24 DP
rankiem rozpoczęła bitwę, nieświadoma anulowania planu i odejścia 11 KDP,
niezbędnej do jego pełnego wykonania.

Planowane więc współdziałanie sił polskich nie doszło do skutku. Bitwę we-
dług wcześniej zaakceptowanego planu stoczyła całkowicie osamotniona 24 DP. 
Spóźniony rozkaz odwołujący dotarł do płk. Szwarcenberga-Czernego dopiero 
nocą 12/13 września, już po przerwaniu bitwy i wycofaniu się w rejon Olszany 
– Rokszyce20 .

Plan a rzeczywistość boju birczańskiego

Planowane do użycia w zwrocie zaczepnym dywizje diametralnie się od 
siebie różniły. 24 DP, tocząca od jedenastu dni ciężkie walki odwrotowe, była 
wówczas jedynie szczątkiem pełnowartościowej dywizji. Składała się z wy-
szczerbionych resztek swoich oddziałów i zbieraniny mocno przetrzebionych 
różnych pododdziałów rozbitej pod Krosnem 2 Brygady Górskiej, oddziałów 
Korpusu Ochrony Pogranicza i batalionów Obrony Narodowej. Pozbawiona 

16  H. Manz. Alpenkorps In Polen, Innsbruck 1940, s. 134.
17  W. Steblik, dz. cyt., s. 322.
18  B. Prugar-Ketling, dz. cyt., s. 32. 

19  Rozkazy nie były identyczne. 11 KDP nakazywały przerwanie marszu na Birczę i wycofanie w kierunku Babic, natomiast 
24 DP wytrwanie pod Birczą przez 12 września a później wycofanie w rejon Niżankowic. Oba jednak odwoływały współ-
działanie tych dwóch dywizji a był to dla planowanej akcji element o fundamentalnym znaczeniu.

20  W. Steblik, dz. cyt., s. 361.
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znacznej części swojej artylerii i wsparcia lotniczego, była bliska całkowitego 
unicestwienia jako wielka jednostka wojskowa. Jednak mimo ogromnego zmę-
czenia żołnierzy, braków w uzbrojeniu i szczupłych sił stawiła – tu pod Birczą 
–zdecydowany opór wrogowi.

Z kolei 11 KDP wycofująca się z linii Dunajca i tocząca dotychczas tylko 
niewielkie walki, dotarła za linię Sanu w dobrym stanie, z wysokimi stanami 
liczebnymi i silną artylerią dywizyjną. Jej dowódca płk Prugar-Ketling, wyka-
zywał od początku walk nadmierną troskę o zachowanie pełnej sprawności bo-
jowej swojej jednostki, motywując to chęcią zachowania jej na jakąś późniejszą 
– jak mówił – „wielką operację” (był zresztą za to już wcześniej upominany)21.
Wykazywał egoistyczną postawę, nie udzielając wsparcia krwawiącej tuż pod
jego bokiem 24 DP. Przejawiało się to brakiem wsparcia artyleryjskiego czy
udokumentowanych przypadkach nieprzepuszczania przez swoje linie wyczer-
panych pododdziałów 24 DP, uparcie dążących do swoich głównych sił za linią
Sanu22. Nie można natomiast odmówić zarówno płk. Prugarowi-Ketlingowi, jak
i jego żołnierzom ogromnej bojowości i bohaterstwa w toku dalszych walk. Po-
kazuje to szczególnie wspaniałe zwycięstwo nad siłami niemieckimi w bitwie
pod Jaworowem (rozbicie zmotoryzowanego batalionu hanowerskiego pułku SS
„Germania”) oraz zaciekłe walki w rejonie Lasów Janowskich. I to być może były
te operacje, dla których oszczędzał swoje siły dowódca 11 KDP. Ale w bitwie bir-
czańskiej swoim rygorystycznym i bezkrytycznym wykonaniem rozkazu gen.
Orlik-Łukoskiego naraził swojego sąsiada, 24 DP, na samotny bój z wielokrotnie
silniejszym przeciwnikiem, okupiony potokami krwi żołnierskiej.

Ze swojej postawy płk Prugar-Ketling zdawał sobie sprawę. Dał temu wyraz 
dzieląc się swoimi dalekimi od autokrytyki rozterkami w opublikowanych już po 
wojnie wspomnieniach. Pisze tam o rozważanej decyzji niewykonania rozkazu, 
o zaprzestaniu działań na rzecz walczącej 24 DP. Próbowali do tego przekonać
swego dowódcę najbliżsi mu oficerowie, w tym szef sztabu płk Wacław Popiel23.
Tłumaczyli, że gen. Orlik-Łukoski nie zna zapewne aktualnej sytuacji i rysującej
się możliwości pobicia doborowej dywizji niemieckiej. W końcu jednak wzglę-
dy subordynacyjne zwyciężyły i płk Prugar-Ketling nakazał zatrzymanie mar-
szu w kierunku Birczy i odejście w kierunku Babic. Krytyki jednak nie uniknął.
Spotkała go ona z ust samego d-cy Frontu Południowego gen. Sosnkowskiego.
Już w kilka dni później 14 września w Przemyślu generał oskarżył wręcz dowód-
ców 11 KDP i 24 DP o samowolne niewykonanie jego rozkazu24. Jak się jednak
okazało później, swoją krytykę postawy dowódców odnosił do „swojego” planu
operacji sanocko-chyrowsko-samborskiej, a o nim obydwaj dowódcy nic nie
wiedzieli, bo jak wspomniano rozkazy wykonawcze nie zostały w ogóle wyda-

21  W. Popiel, dz. cyt., s. 310.
22  Tamże, dz. cyt., s. 308.
23  Wspomina on, że gen. Prugar-Ketling nosił się w późnych latach czterdziestych z zamiarem przeredagowania swoich 

wspomnień w duchu powszechnie już wówczas znanych faktów i ocen ale przeszkodziła mu w tym przedwczesna śmierć. 
Zob. W. Popiel, dz. cyt., s. 294. 

24  W. Steblik, dz. cyt., s. 361.
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ne. Kuriozalne, że do krytycznych uwag przyłączył się nawet gen Orlik-Łukoski 
– autor rozkazu dla płk. Prugar-Ketlinga.

Przygotowania do bitwy

Po spektakularnej klęsce 2 Brygady Górskiej pod Krosnem, jej resztki  
– w tym mocno już uszczuplone siły 1 psp i batalionu Obrony Narodowej
„Nowy Sącz” – przemieszczały się ku linii Sanu, projektowanej jako kolejna ru-
bież obrony. Wbrew jednak wcześniejszym informacjom o silnym umocnieniu
wschodniego brzegu rzeki, okazał się on w ogóle nieprzygotowany do obrony.
Jak wspomina jeden z uczestników tego marszu odwrotowego „[…] żołnierze
ujrzeli wyschnięty San, który przeszli brodząc po kolana w wodzie. Na prawym
brzegu powitała ich pustka i nie ruszona łopatą saperską kamienista ziemia”25.
Ze względy na niski stan wyschniętej rzeki jej przekroczenie było stosunkowo
proste, tak dla wycofujących się jak i dla ścigających ich Niemców. W osłonie
przeprawiających się przez San różnych jednostek polskich, pod Warą i Wolą
Wołodzką chwalebnie zapisała się 8 komp. 1 psp dowodzona przez kpt. Lucjana
Świerczewskiego i komp. zwiadowców por. Jana Palucha. Nadciągające przez
dwa dni z zachodu oddziały rozbitej 2 BG po przekroczeniu Sanu 10 września
zostały podporządkowane dowództwu wycofującej się spod Tarnowa 24 DP. Tak
też stało się z tymi pododdziałami 1 psp, które tutaj dotarły. Wszystkie kompa-
nie strzeleckie pułku, 3 komp. km i komp. ON „Nowy Sącz”, włączone zostały do
improwizowanej grupy płk. Władysława Ziętkiewicza przydzielonej do 24 DP,
a komp. zwiadowców por. Palucha oddana bezpośrednio do dyspozycji dowód-
cy dywizji płk. Szwarcenberga-Czernego.

9 września dotychczasowy dowódca pułku płk dypl. Alfred Krajewski po 
przekazaniu dowództwa mjr. Serafiniukowi, udał się do sztabu 24 DP, gdzie 
objął dowództwo piechoty dywizyjnej. Fakt ten wywołuje do dnia dzisiejsze-
go skrajne rozbieżne oceny. Dla niektórych jest równoznaczny z opuszczeniem 
pułku w trudnych chwilach po tragicznym epizodzie krośnieńskim. Było to tuż 
po dokonaniu się innej roszady personalnej: zrzeczenia się tego samego dnia 
przez płk. dypl. Bolesława Krzyżanowskiego dowództwa nad 24 DP, które objął 
dotychczasowy dowódca piechoty dywizyjnej płk Szwarcenberg-Czerny. Niepo-
wodzenia dotychczasowych walk, klęski pod Krosnem, Tarnowem i nad Dunaj-
cem, rodziły i takie decyzje. Niektórzy dowódcy nie wytrzymywali brzemienia 
odpowiedzialności, załamywali się i stawali niezdolnymi do dalszego pełnienia 
swych funkcji. Niebagatelną rolę odgrywały też wzajemne animozje osobiste 
oraz rozbieżne koncepcje obronne.

Wiele oddziałów 24 DP było jeszcze przed Sanem, ale jej zasadnicze siły 
przesunęły się już bardziej na wschód, zajmując ok. południa 11 września linię 
wzgórz na wschód od Birczy. Wobec zdezaktualizowania się planu obrony na 

25  R. Zaziemski, J. Paluch, W. Śmiałek, dz. cyt., s. 95.
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Sanie, to tutaj właśnie planowano zorganizowanie kolejnej linii obrony, a być 
może też rubieży wyjściowej planowanego działania zaczepnego.

Liczebność tego zlepku oddziałów 24 DP nie jest znana. Zasadniczą cześć 
dywizji stanowiły siły zgrupowania płk. Ziętkiewicza dowódcy 1 pp KOP „Kar-
paty”, składające się z resztek 2 BG, w tym pododdziałów 1 psp, KOP i ON.  
Z własnych oddziałów 24 DP na pewno znalazły się tu zbiorczy batalion 38 pp 
i I batalion 17 pp. Główna część 17 pp, idąca jako straż tylna nie doszła do 
Birczy. 12 września została okrążona i rozbita w bitwie pod Borownicą na za-
chód od Birczy. Zginął tam w walce dowódca 17 pp płk Beniamin Kotarba26. 
Łącznie „wschodnie” siły 24 DP mogły liczyć co najwyżej ok. 3000 żołnierzy, 
czyli równowartość pułku. Posiadały natomiast dość liczną jeszcze artylerię. Na 
podstawie szacunkowych analiz można pokusić się o stwierdzenie, że sądeckie 
pododdziały stanowiły poważny odsetek (ok. 50 proc.) wszystkich sił polskich 
użytych w bitwie pod Birczą.

Przeciwnicy

Podstawową siłą użytą przez 24 DP w bitwie pod Birczą były: 1 psp,  
17 pp, 38 pp, 1 pp KOP „Karpaty” i batalion ON „Nowy Sącz”. Z jednostek ar-
tylerii: 2 bateria 60 Dywizjonu Artylerii Ciężkiej, 24 Dywizjon Artylerii Cięż-
kiej i dywizyjny 24 Pułk Artylerii Lekkiej z 24 DP oraz nieznana liczba dział 
piechoty i armatek ppanc. W niektórych opracowaniach pojawia się również 
batalion zbiorczy 39 pp, ale jego położenie i udział w walkach jest mocno 
niejasny27.

Wymieniłem tu jednostki podając ich pełne nazwy, ale w bitwie wzięły 
udział tylko ocalałe z dotychczasowych walk części tych jednostek o mocno 
zredukowanym stanie. Np. 1 psp nominalnie liczący 3300 żołnierzy w bitwie 
birczańskiej dysponował tylko niepełnymi pięcioma kompaniami strzelecki-
mi, jedną komp. ckm. i komp. Zwiadowców, a więc najwyżej 1/3 stanu etato-
wego. Stany pozostałych pułków były podobne. I tak 38 pp to zapewne tyko 
dwie kompanie, 17 pp w rzeczywistości dysponował tylko jednym batalio-
nem, 1 pp KOP „Karpaty” to jedynie niepełny I batalion „Skole”. O sądeckim 
batalionie ON mówi się – „nieliczne resztki”. Była to zapewne 1 komp. tego 
batalionu.

O ile większość oddziałów polskich pod Birczą jest dobrze znana, to bardzo 
trudno określić ich stany osobowe w przededniu bitwy. Można podać jedynie 
liczby szacunkowe oraz oprzeć się na fragmentarycznych danych sprzed bitwy  
i po niej. Przydatne może też być porównanie znanych stanów innych jednostek 

26  J. Majka, 17 Pułk Piechoty, Pruszków 1992, s. 30-31
27  Autor popularnego zarysu dziejów 39 pp. Zbigniew Kubrak lokuje kilka jego pododdziałów w sąsiedztwie pozycji 1 psp 

w okolicach Boguszówki i wzgórza Krępak, a więc na północnym odcinku linii obronnych 24 DP na wschód od Birczy. 
Z. Kubrak, 39 Pułk Piechoty, Pruszków 1999. Natomiast W. Steblik oraz R. Dalecki widzą jego elementy wspomagające 
obronę wzgórza 500 a więc na zupełnie przeciwnym, południowym skrzydle. Zob. W. Steblik, dz. cyt., s. 363; R. Dalecki, 
dz. cyt., s. 223.
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z tego rejonu walk. Wiarygodnym miernikiem mogą tu być dane o stanach od-
działów 11 KDP z 11 września. Dywizja ta, jak wspomniano znacznie silniejsza 
i walkami poważniej nie uszczuplona, określała np. jako „silną” kompanię strze-
lecką liczącą 150 żołnierzy – wobec stanu etatowego 230 strzelców28. Posługując 
się tym przykładem, znacznie bardziej wykrwawione kompanie sił zbiorczych 
24 DP można szacować na co najwyżej 100-120 strzelców. Istotna jest również 
uwaga natury organizacyjnej. Jeśli mówi się o batalionie, to należy z całą stanow-
czością stwierdzić, że etatowej liczby ok. 1000 żołnierzy nie miał na pewno żaden 
z nich. Mogły liczyć po dwie niepełne kompanie. Kompania to zapewne 1-2 słabe 
plutony, a pluton to ok. 20-30 żołnierzy. Są to więc stany niejako „szkieletowe”. 
Po uwzględnieniu tego dane liczbowe przedstawiałyby się następująco:

- 1 psp – 5 i 6 komp. II batalionu, 7, 8 i 9 komp. III batalionu, 3 komp. ckm,
komp. zwiadowców, artyleria piechoty i ppanc. – ok. 1000 żołnierzy

- I batalion 17 pp – w sile 3 kompanii z pododdziałami specjalnymi – ok.
400 żołnierzy

- batalion zbiorczy 39 pp – liczebność nieznana
- batalion zbiorczy 38 pp – prawdopodobnie dwie kompanie – ok. 300 żoł-

nierzy
- I batalion „Skole” 1 pp KOP

„Karpaty”– ok. 300 żołnierzy
- 1 kompania batalionu ON

„Nowy Sącz” – zapewne ok. 100 żoł-
nierzy.

Łącznie wszystkie oddziały te 
mogły liczyć ok. 2200 ludzi. Do licz-
by tej dodać należy obsługę dział 
artylerii lekkiej i ciężkiej. W trakcie 
bitwy na jej teren dochodziły nie-
wielkie oddziały żołnierzy z różnych 
jednostek przebijające się z zachodu  
i zakola Sanu. Nie wiadomo jakie to 
były pododdziały i czy włączyły się 
do walki. Wspomina się tu o grup-
kach żołnierzy z 17 pp, 39 pp i 155 
rez. pp. Sumując wszystkie znane 
i domniemane oddziały piechoty  
i artylerii, można określić ostrożnie 
liczebność sił polskich pod Birczą 
na ok. 2500–3000 żołnierzy.

28  Takie mniej więcej liczby podaje gen. Sosnkowski. Określa on siły poszczególnych batalionów piechoty 11 KDP na „300 
bagnetów” (bez oddziałów specjalnych), co daje szacunkową liczbę ok. 150 żołnierzy na jedną kompanię. Zob. K. Sosn-
kowski, dz. cyt., s. 115.

Mjr Marian Serafiniuk, dowódca 1 Pułku Strzelców
Podhalańskich    

Fot. ze zbiorów „Rocznika Sądeckiego”
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O siłach niemieckich użytych w bitwie wiadomo niewiele. Pewne jest tylko, 
że były to oddziały tyrolskiej 2 Dywizji Strzelców Górskiej gen. por. Valentina 
Feursteina. Dywizja ta miała dwa pułki strzelców górskich (psg) i trzeci w fazie 
organizacji. Dysponowała silnym pułkiem artylerii górskiej. Ponadto posiadała 
pododdziały specjalne; rozpoznawcze, przeciwpancerne, pionierów i łączno-
ści. Dywizja została sformowana w Innsbrucku po zajęciu Austrii w 1938 r. na 
bazie dawnej austriackiej 6 DP i mających blisko stuletnią tradycję tyrolskich 
jednostek strzelców górskich. Była pierwszą niemiecką dywizją górską, która  
1 września przekroczyła południową granicę Rzeczypospolitej. Doliną Dunajca 
podeszła pod Nowy Sącz, a po jego zdobyciu nieustannie posuwała się za od-
działami 2 BG. Była jednostką niezwykle bojową, a jej strzelcy – górale alpejscy 
– byli żołnierzami odpornymi na trudy, doskonale wyszkolonymi, o wysokim
morale.

Jedynym zidentyfikowanym na pewno oddziałem dywizji w bitwie pod Bir-
czą był 136 psg płk. Albina Nake. Prawdopodobnie w bitwie brały udział również 
137 psg i organizujący się II batalion 140 psg. Wsparcia artyleryjskiego atakują-
cym oddziałom udzielił wspomniany wcześniej 111 pułk artylerii górskiej płk. 
Fridricha Kammela29 oraz dywizjony i baterie artylerii polowej i przeciwpan-
cernej30. W niektórych relacjach pojawia się informacja, że Niemcy pod Birczą 
użyli pojazdów pancernych. Nie były to na pewno czołgi, bo takich w dywizjach 
górskich nie było. Chodzi tu zapewne o rozpoznawcze samochody pancerne  
i półgąsienicowe transportery opancerzone piechoty. Strzelcy górscy do trans-
portu amunicji i materiałów bojowych najczęściej używali mułów i koni.

Ostrożnie szacując siły niemieckie przewyższały liczebnie co najmniej dwu- 
lub trzykrotnie jednostki 24 DP. Ogromnej pomocy, szczególnie w decydują-
cych momentach walki udzieliło niemieckim strzelcom górskim lotnictwo my-
śliwskie i szturmowe Operowało ono z polskich lotnisk zajętych w poprzednich 
dniach oraz z baz udostępnionych Niemcom przez sojuszniczą Słowację. Były 
to samoloty 4 Floty Powietrznej Luftwaffe: rozpoznawcze Hs-126, myśliwskie 
Bf-109, wielozadaniowe Bf-110 i bombowce nurkujące Hs-123 i Ju-87 Stuka.

Położenie sił przed bitwą

Wszystkie wymienione oddziały polskie osiągnęły rejon Birczy 11 wrze-
śnia i po południu tego dnia zajęły stanowiska na wzgórzach na wschód od 
miasteczka. Późnym wieczorem Birczę zajęli Niemcy. Pierwsze krótkie starcie 
przeciwników odbyło się jeszcze tego samego wieczora. Zmotoryzowany pod-
oddział rozpoznawczy wroga próbował włamać się w pozycje polskie wzdłuż 
drogi Bircza – Przemyśl w rejonie Boguszówki. Został w krótkiej walce całko-

29  Pułk ten wyposażony był w lekkie działa górskie 75 mm oraz specjalne haubice górskie 105 i 150 mm.
30  Każdy z pułków strzelców górskich posiadał kompanię działek przeciwpancernych 37 mm i 50 mm oraz dywizjon dział 

piechoty 75 mm i 150 mm.
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wicie rozbity, a do niewoli dostało 
się wielu żołnierzy wraz z dowódcą  
z kompletem map i rozkazów31.

Wykorzystując południkowy 
układ wzniesień i leżących miedzy 
nimi dolin (z wyjątkiem równoleż-
nikowo położonej doliny Łodzinki), 
płk Szwarcenberg-Czerny rozwinął 
swoje siły w takim właśnie połu-
dnikowym ustawieniu. Sztab 24 DP 
słusznie przewidział, że Niemcy nie 
podejmą ryzyka uderzenia wzdłuż 
pnącej się zakosami wśród gęstych 
lasów stromej drogi biegnącej na 
Przemyśl (tak trudny teren stwarzał 
możliwość długotrwałej i skutecznej 
obrony). Spodziewano się, że prze-
ciwnik wybierze raczej szeroką do-
linę rzeki Wiar wyprowadzającą go 
przez Rybotycze w rejon Niżanko-
wic i Chyrowa, a po obejściu od po-
łudnia silnie bronionego Przemyśla 
umożliwiającą osiągnięcie rejonów 

położonych daleko na wschód aż po Sambor i Lwów. Kluczową rolę w opano-
waniu doliny odgrywał rejon panującego nad nią wzgórza 482 nad Łodzinką 
Górną. Pododdziały polskie zajęły wzgórza na wschód od Birczy, tworząc pas 
obronny o długości ok. 8 km. Punkty oporu rozciągały się na północy od szosy 
Bircza – Przemyśl do wsi Krajna i Trójca na południu. Dokładne położenie sta-
nowisk obronnych jest dobrze znane, ale obsada kilku z nich jest niepewna.

Skrajną prawoskrzydłową pozycję na wzgórzu 470, na północ od drogi 
przemyskiej, obsadziła 4 komp. II bat. 1 psp dowodzona przez por. Antoniego 
Pagacza. Po drugiej stronie drogi na wzniesieniach wzgórza 445 Korzeniec, za-
jęła pozycję 6 komp. tegoż batalionu pod dowództwem kpt. Włodzimierza Wi-
niarskiego. Jak można się domyślać, zadaniem kompanii miało być blokowanie 
ważnej drogi na Przemyśl i pasywna obrona północnego skrzydła walczących 
oddziałów. One to uczestniczyły we wspomnianym wcześniej rozbiciu niemiec-
kiego oddziału rozpoznawczego. Kolejne na południe wzgórze 470 „Chomiń-
skie”, położone przy rozwidleniu polnej drogi z Łodzinki na Wolę Korzeniecką, 
zajmowały siły zbiorczego batalionu 38 pp mjr. Brunona Rolkego. W leżącym 
poniżej i nieco na wschód obniżeniu terenu rozciągały się zabudowania wsi 
Łodzinka Górna. Na zachód od wsi teren wznosił się, przechodząc w wysoką 

31  Jak można sądzić zniszczenie tego oddziału było dziełem 4 i 6 komp. II bat. 1 psp rozlokowanych w pobliżu drogi.

Gen. por. Valentin Feurstein, dowódca 2 Dywizji Gór-
skiej. Na rękawie widoczna szarotka – emblemat dywizji 
górskich                                  Fot. ze zbiorów autora
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kulminację bezleśnego wzgórza 482. Ten górujący nad doliną punkt terenowy 
odegrał w birczańskim boju kluczową rolę. Ze względu na to, że tu rozegrały 
się najkrwawsze walki Niemcy całą bitwę nazywają bitwą o Łodzinkę. Niektóre 
wzmianki o bitwie podają, że atak Niemców świtem 12 wyparł ze wzgórza i wsi 
jakieś pododdziały polskie, być może bat. „Skole”. Inne sugerują, że w momen-
cie porannego ataku rejon ten był już w posiadaniu Niemców32. Jest to więc 
powielany bezkrytycznie błąd, albo rzeczywiście zajmujące ten rejon siły KOP 
zostały wyparte i przeszły na sąsiednie wzgórze, ale wówczas miałoby to miejsce 
raczej wieczorem 11 a nie rankiem 12 września.

Wzgórze 500 „Jaworów” między Trójcą a Krajną zajmowały słabe siły wspo-
mnianego I bat. „Skole” 1 pp KOP „Karpaty” pod dowództwem mjr. Jerzego 
Dembowskiego. Dwa bataliony tego pułku biły się bardzo dzielnie od początku 
całej kampanii. Do rejonu Birczy dotarły tylko resztki I batalionu „Skole”, osła-
bione i zdziesiątkowane ustawicznymi walkami i marszami odwrotowymi. Nie-
które opracowania lokują na południu od wzgórza „Jaworów” jakieś oddziały  
39 pp, ale – jak już wspomniano – udział tego batalionu w bitwie jest wątpliwy, 
a jego rzeczywista dyslokacja nieznana.

W drugiej linii za wymienionymi pozycjami od wzgórza Krępak do Łodzin-
ki Dolnej na stokach podłużnego wzniesienia zwanego Hutą Łodzińską stały 
trzy kompanie III batalionu 1 psp i jego komp. ckm pod ogólnym dowództwem 
kpt. Lucjana Świerczewskiego33. Niektóre opracowania nazywają ten batalion 
odwodem. Były tu również nieliczne pułkowe działa piechoty 75 mm i armat-

32  Informację o obsadzie wzg. 482 i Łodzinki Górnej przez bat. „Skole” i porannym jego opuszczeniu podaje Z. Mordawski, 
dz. cyt., s. 221. Natomiast R. Dalecki w dość precyzyjnym zestawieniu pozycji polskich przed bitwą nie podaje w ogóle 
obsady wzg. 482, powtarzając jednak zapis o „utraceniu wzgórza” w porannym ataku niemieckim. Zob. tenże, dz. cyt.,  
s. 193 i 223.

33  Po objęciu dowództwa pułku przez mjr. Serafiniuka, jego dotychczasowy III bat. przejął kpt. Lucjan Świerczewski 

Jacek Paluch

Bircza. Nad miastem linia wzgórz, na których toczyła się bitwa 12 września 1939 r. 
Fot. ze zbiorów GOKSiT w Birczy
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ki ppanc. 37 mm. Ich zadaniem było bezpośrednie wsparcie nacierających 
przez dolinę oddziałów. Z bratnich sądeckich oddziałów miały znajdować się 
w Łodzince Dolnej bliżej nieznane co do liczebności siły sądeckiego batalio-
nu ON, zapewne części 1 komp. tego batalionu dowodzone przez por. Romana 
Somogy’ego. Ostatnim z uczestniczących w bitwie pododdziałów pułku pod-
halańskiego była jego komp. zwiadowców pod dowództwem por. Palucha. Od 
dwóch dni podlegała ona bezpośrednio d-cy 24 dywizji i wypełniała zadania 
rozpoznawcze. Do boju poszła z rejonu stacjonowania sztabu 24 DP w Posadzie 
Rybotyckiej. W bitwie wzięła udział w dwóch rozbieżnych kierunkach. Pluton 
kolarzy ppor. rez. Adama Jordana uczestniczył w rozpoznaniu doliny łodziń-
skiej, natomiast dowódca komp. por. Jan Paluch plutonem konnym prowadził 
ubezpieczenie wzdłuż brzegów rzeki Wiar w kierunku Trójcy34. Odwód całego 
bojowego ugrupowania 24 DP w postaci I batalionu 17 pp mjr. Józefa Weisba-
cha znajdował się pierwotnie w Borysławce koło Rybotycz, stąd w trakcie bitwy 
wczesnym rankiem przeszedł do walk w rejon Łodzinki Górnej i wzgórza 48235. 
W Łodzince Dolnej w pobliżu cerkwi rozłożyły się baterie I i III dywizjonów ar-
tylerii dywizyjnej 24 pal – armaty 75 mm i 105 mm. Jeszcze bardziej na wschód, 
na wzgórzach w okolicach Cisowej i Grunowej stały cięższe baterie 24 dac  
i 60 dac (armaty 105 mm i haubice 155 mm) pod zbiorczym dowództwem mjr. 
Stanisława Rogoża36. Wszystkie te baterie zapewniały wsparcie całej linii obron-
nej. W przypadku kontrataku nieprzyjaciela mogły przejść do bezpośredniego 
ostrzału włamujących się oddziałów niemieckich. W drugiej ofensywnej fazie 
walki miały udzielić wsparcia atakującym w kierunku Birczy połączonym od-
działom 24 DP i 11 KDP.

Główne stanowisko dowodzenia płk. Szwarcenberga-Czernego znajdowało 
się w Posadzie Rybotyckiej ok. 6 km od pierwszych linii obronnych. W Łodzin-
ce Dolnej zainstalował się dowódca zbiorczych sił sądeckich, KOP i ON płk 
Ziętkiewicz. Stanowisko dowódcy 1 psp mjr. Serafiniuka mieściło się na wzgó-
rzu 487 Krępak, powyżej serpentyn drogi na Przemyśl. Takie rozmieszczenie 
dowództw sugerowało zwierzchność ppłk. Ziętkiewicza nad centralnym i po-
łudniowym odcinkiem obrony, a mjr. Serafiniuka nad skrzydłem północnym. 
Siły polskie w bitwie pod Birczą miały, jak podano, wsparcie artylerii ciężkiej.  
O wsparciu lotniczym nie mogło nawet być mowy, bo lotnictwo armijne prak-
tycznie już nie istniało.

Ugrupowanie bojowe nacierających jednostek 2 DG, a nawet ich skład – jak 
nadmieniono wcześniej – jest praktycznie nieznany. Odtworzenie go jest więc 
prawie niemożliwe. Z zastrzeżeniem wysokiej hipotetyczności takiej próby, do-
konać można tego jedynie na podstawie szczątkowych informacji, a głównie 

34  Na rozkaz płk. Szwarcenberga-Czernego miał on dozorować niebezpieczny rejon ewentualnego uderzenia wspomaga-
jącego 1 DG z południa od strony Tyrawy Wołoskiej. O dywizji tej wiedziano tylko tyle, że porusza się poniżej 2 DG, 
równolegle do niej. Wysoce realne było więc jej włączenie się do walki.

35  J. Majka, dz. cyt., s. 29
36  Spotyka się również inne miejsca dyslokacji dywizjonów artylerii ciężkiej. Miały by się one znajdować bliżej drogi prze-

myskiej a nawet po jej drugiej stronie w rejonie wzgórz Krępak i Panieński Czub.
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analizie ukształtowania geograficznego terenu. Jednostki pierwszego rzutu 2 DG 
przygotowały pozycje ofensywne w pasie dolin od Nowej Wsi i Birczy przez 
Boguszówkę, Wolę Korzeniecką aż do Krajnej. One to wieczorem i w nocy pró-
bowały wyprzeć z przeciwległych wzgórz wysunięte polskie patrole. Za nimi, 
prawdopodobnie na stokach wzgórz na zachód od Woli Korzenieckiej, uloko-
wały się baterie 111 pułku artylerii górskiej (ponieważ jej działa strzelają torem 
stromym, bezpośrednia widoczność celów nie jest konieczna). Zidentyfiko-
wanie pozycji do ostrzału przeprowadzały wysunięte na pierwszą linię punk-
ty obserwacyjne, podając dokładne namiary celów drogą telefoniczną. Takie 
stanowiska obserwacyjne znaleźli podhalańczycy w zdobytych zabudowaniach 
Łodzinki Górnej37. Artyleria wsparcia piechoty i przeciwpancerna znajdowała 
się zapewne znacznie bliżej atakujących formacji piechoty górskiej. Zasadnicze 
uderzenie na jednostki polskie w rejonie wzgórza 482 i Łodzinki Górnej wyko-
nały oddziały 136 psg płk. Albina Nake. One też w głównej fazie bitwy stanowiły 
obsadę tych uporczywie bronionych punktów i uczestniczyły w kontratakach na 
pozycje obronne II bat. 1 psp w rejonie Łodzinki. Pozostałe jednostki niemiec-
kie nie są znane. Były to zapewne oddziały 137 psg i inne doraźnie skierowane 
tu pododdziały. Z południa wsparcia bratniej jednostce górskiej mogły udzielić 
oddziały 1 DG prące w kierunku Lwowa. To ich właśnie spodziewano się z kie-
runku Tyrawy Wołoskiej i Trójcy. Kierunek ten miała dozorować wspomnia-
na kompania zwiadowców por. Palucha, ale jak się później okazało wsparcie to 
nie było konieczne, bo rozstrzygające uderzenie na południu wykonały samo-
dzielnie oddziały 2 DG. Poważnego, a być może decydującego wsparcia siłom 
2 DG udzieliły, szczególnie w późniejszych fazach bitwy, samoloty myśliwskie  
i szturmowe. Wobec słabej obrony przeciwlotniczej oddziałów polskich były 
one praktycznie bezkarne. 

Zadania i rozkazy dla 1 psp przed atakiem

Bitwa pod Birczą, jak wspomniano, nie została szczegółowo opisana. Jej 
przebieg przedstawiono ogólnie w kilku pracach o walkach armii „Karpaty”. Są 
to opisy bardzo skromne – od kilkuzdaniowych do niewiele ponad dwustronico-
wych38. Interesujący nas fragment bitwy, w którym aktywnie uczestniczyły siły  
1 psp możemy odtworzyć w miarę wiernie w oparciu o wspomnianą relację por. 
Śmiałka39. Ciekawym materiałem uzupełniającym jest wspomnieniowa relacja 
plut. pchor. Karola Skrzypka, żołnierza 4 psp z Cieszyna, tymczasowo przydzie-
lonego do obsługi ckm w komp. kpt. Józefa Kanikuły40. Ruchy i działania innych 
uczestników bitwy oprzeć możemy tylko na fragmentarycznych opisach w mo-

37  R. Zaziemski, J. Paluch, W. Śmiałek, dz. cyt., s. 101.
38  K. Komorowski, Boje polskie 1939–1945, Warszawa 2009; R. Dalecki, dz. cyt.; M. Porwit, dz. cyt.; W. Steblik, dz. cyt.;  

E. Różycki, dz. cyt.; R. Zaziemski, J. Paluch, W. Śmiałek, dz. cyt.
39  W. Śmiałek, Bitwa pod Birczą – maszynopis w posiadaniu autora.
40  K. Skrzypek, Podkarpackim szlakiem Września, Katowice 1986.
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nograficznych pracach poświęconych historii innych uczestniczących w boju 
jednostek polskich41. Ta daleka zapewne od doskonałości próba rekonstrukcji 
pozwoli na przybliżenie zmagań bojowych 1 psp w ciężkiej bitwie birczańskiej.

Oddziały sądeckie 24 DP rozlokowane były przed bitwą w dwóch skupi-
skach w okolicach szosy Bircza – Przemyśl i pasie Huty Łodzińskiej. Jedynie 
kompania zwiadowców znajdowała się w okolicach Posady Rybotyckiej.

Ok. północy 11 września, po wcześniejszej odprawie w sztabie 24 DP, mjr Se-
rafiniuk zwołał wszystkich dowódców kompanii i plutonów i przekazał im roz-
kazy na dzień następny. Komp. 4 i 6 miały dozorować rejon szosy przemyskiej 
i w odpowiednim momencie wesprzeć natarcie na kierunku głównym. Główne 
siły III batalionu kpt. Świerczewskiego miały wczesnym rankiem podejść doliną 
Łodzinki w pobliże Łodzinki Górnej, opanować wieś i położone za nią wzgó-
rze 482. Ten kierunek uderzenia był najważniejszy. Po zajęciu tego terenu miał 
on stanowić bazę wyjściową do planowanego na godziny południowe uderzenia  
w kierunku Birczy. Wydane rozkazy sugerują, że ta część planu bitwy zawierała 
elementy zarówno obronne, jak i ofensywne. Pierwsza część rozkazu wskazywała 
na zamiar odzyskania rejonu wzgórza 482 i zlikwidowania niemieckiego włama-
nia na tym odcinku. Potwierdzałoby to moja wcześniejszą sugestię, że wzgórze 
482 i Łodzinka Górna zostały zajęte jeszcze przed odprawą, a wiec wieczorem  
11 września. Druga faza ataku miała doprowadzić do odzyskania Birczy i znisz-
czenia sił niemieckich w zakolu Sanu. Ta część miała charakter zdecydowanie 
ofensywny. Chociaż nie padają tu słowa o współdziałaniu z nacierającą od półno-
cy 11 KDP, to zdecydowanie jest to realizacja planowanego wspólnego uderzenia 
na niemiecką 2 DG. W dalszej części odprawy mjr Serafiniuk określił szczegó-
łowe urzutowanie sił III batalionu. Natarcie miały przeprowadzić wszystkie jego 
kompanie. 7 komp. kpt. Mieczysława Białkowskiego i 9 komp. por. Kazimierza 
Biela z podstawy wyjściowej w rejonie Łodzinki Dolnej miały posuwać się po 
lewej stronie drogi w kierunku Łodzinki Górnej. 8 komp. pod dowództwem por. 
Bronisława Humennego miała uderzyć po prawej stronie drogi. Teren przed na-
cierającymi był zróżnicowany. 7 i 9 komp. miały przed sobą położone na lewo od 
drogi odkryte stoki wzgórz z zalesionymi przed Łodzinką Górną wierzchołka-
mi. Nie wiedziano, że Niemcy te lizjery lasu obsadzili silnie bronią maszynową.  
8 komp. miała iść przez teren bezleśny z rzadka rozrzuconymi zabudowania-
mi. Kompanie miały otrzymać wsparcie rozwiniętych za atakującymi plutonów 
ckm kpt. Kanikuły oraz działek ppanc. strzelających na wprost. To tu w obsłu-
dze jednego z ckm na wzgórzu za atakującą 9 komp. znalazł się wspomniany 
plut. pchor. Skrzypek Natarcie miały wesprzeć działa pułkowe i artyleria 24 DP 
z rejonu Łodzinki Dolnej. Przejście z Huty Łodzińskiej do podstawy wyjściowej  
w Łodzince Dolnej miało nastąpić niezauważalnie dla nieprzyjaciela, a prowa-
dzić miał I pluton 8 komp. dowodzony przez por. Śmiałka. 

41  M. Kozubal, 38 Pułk Piechoty Strzelców Lwowskich, Pruszków 1996; Z. Kubrak, 39 Pułk Piechoty, Pruszków 1999; J .Majka, 
dz. cyt.; H. Manz, dz. cyt. 
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Faza 1 – Atak na Łodzinkę Górną i wzgórze 482 

Podejście do ataku odbyło się w idealnym porządku i wg ustalonego planu. 
O godz. 7.00 natarcie ruszyło. Do zajętych przez strzelców górskich zabudo-
wań Łodzinki Górnej było ok. 1,5 km. Blisko połowę tego dystansu kompanie 
pokonały skrycie, dzięki rozciągającej się w dolinie powłoce porannej mgły. Le-
wostronna 7 komp. szła tyralierą dwoma plutonami obok siebie. Trzeci pluton 
szedł nieco z tyłu, stanowiąc odwód. W identycznym ustawieniu posuwała się 
idąca ok. 300 metrów za nią 9 komp. Z prawej strony drogi tak samo urzutowa-
na posuwała się 8 komp. Szła w odkrytym terenie z pozycji wyjściowej najbar-
dziej na północ, stąd też jej szlak był lekko skośny w stosunku do drogi. Dotarła 
na przedpola Łodzinki Górnej, gdy dwie pozostałe kompanie już uwikłały się  
w walkę na lewo od wsi. Jeszcze zanim 8 komp. zdążyła włączyć się do walki 
został ranny jej dowódca por. Humenny. Ewakuowano go na tyły, a dowództwo 
całej kompanii objął por. Śmiałek. Jego dotychczasowy I pluton przejął ppor. 
Andrzej Bachleda. Niemcy dostrzegli podhalańczyków po ustąpieniu mgły, 
mniej więcej w połowie drogi ich podejścia, już w pobliżu zabudowań wsi. Na-
tychmiast otworzyli silny ogień z broni maszynowej, działek ppanc. i moździe-
rzy. Wsparcia udzieliła niemiecka artyleria ostrzeliwując zarówno atakujących, 
jak i stanowiska już strzelających polskich dział z rejonu wyjściowego ataku. 
Ogień broni maszynowej i moździerzy z co najmniej kilku stanowisk na skraju 

Pierwsza faza bitwy – atak III batalionu 1 psp na Łodzinkę Górną i wzgórze 482

Jacek Paluch
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lasu dał się szczególnie we znaki 7 i 9 komp., powodując duże straty w ludziach. 
Mocno przygniatana nieprzyjacielskim ogniem tyraliera wszystkich kompa-
nii parła jednak skokami do przodu. Nadal najsilniej ostrzeliwane komp. 7 i 9 
traciły kolejnych żołnierzy. W tej fazie ataku został ciężko ranny d-ca 9 komp. 
por. Biel. W jego kompanii zostali ranni wszyscy dowódcy plutonów i prawie 
wszyscy podoficerowie dowódcy drużyn. Podobnie przedstawiała się sytuacja 
sąsiedniej 7 komp. Jej dowódca kpt. Białkowski został ranny w ramię już na 
początku ataku, mimo to z resztkami swoich strzelców uparcie parł do przo-
du. Ogromne żniwo śmierci zbierały niemieckie karabiny maszynowe ukryte na 
skraju lasu. Sytuacja obydwu kompanii była tragiczna. Zabitych nie można było 
ściągnąć z ostrzeliwanego terenu. Rannych strzelców, których udało się wynieść 
spod ognia opatrywano na linii lub odprowadzano na punkt opatrunkowy  
w Łodzince Dolnej.

Próbę odciążenia krwawiących lewoskrzydłowych kompanii podjęła  
8 komp. por. Śmiałka. Do ataku przyłączyły się samorzutnie plutony ppor. Ry-
szarda Oleksika, ppor. Zbigniewa Stadnickiego i ppor. Juliana Malickiego ze 
zbiorczego batalionu 38 pp stojącego biernie na pobliskim wzgórzu 470 „Cho-
mińskie”. Atak wsparły też plutony 1 komp. bat. ON „Nowy Sącz”. Cały czas 
wsparcia ogniowego udzielały atakującym ciężkie karabiny maszynowe por. 
Kanikuły, które miały jednak trudności ze zlokalizowaniem doskonale zama-
skowanych stanowisk niemieckich. Połączone siły nacierających z furią ruszyły 
do przodu. Po krótkiej i zaciętej walce wręcz z użyciem bagnetów i granatów, 
przetrzebione silnie plutony 7 i 9 komp. i idąca im na pomoc 8 komp. opano-
wały zabudowania Łodzinki Górnej. W zdobytej wsi i na jej obrzeżach znale-
ziono porzucone dwa działka ppanc. i kilka karabinów maszynowych. Niemcy 
pozostawili też wielu zabitych i rannych. Zdobyto wiele broni ręcznej, sprzęt 
telegraficzny oraz amunicję. Ta ostatnia była szczególnie cenna, bo własnej za-
częło brakować. Karabinowa amunicja niemiecka pasowała do polskiej broni, 
szybko więc uzupełniono ładownice własnych karabinów i magazynki karabi-
nów maszynowych.

Resztki wycofujących się strzelców górskich dołączyły do okopanej na 
wzgórzu 482 drugiej linii obrony. Podhalańczyków ze skraju zdobytej wsi dzielił 
od nich dystans ok. 300 m bezleśnego, wznoszącego się stromo terenu. Stano-
wiska niemieckie ulokowane były na szczycie wzniesienia. Po krótkiej chwili 
wytchnienia i przegrupowania, por. Śmiałek rozkazał plutonom ppor. Bachle-
dy i ppor. Olszowskiego przygotować się do szturmu na umocnione wzgórze.  
W momencie gdy żołnierze plutonów zatykali bagnety na karabinach, dobiegł 
do por. Śmiałka zakrwawiony, bez hełmu i już bez swoich żołnierzy kpt. Biał-
kowski wołając: - Co pan robi poruczniku? – Ruszam do szturmu na bagnety. 
Białkowski krzyknął - No to naprzód! Zerwał się i z pistoletem w dłoni wybiegł 
wraz z pierwszymi podrywającymi się do szturmu. W tej samej chwili padł ra-
żony serią niemieckiego karabinu maszynowego. 
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Prowadzony przez por. Śmiałka szturm dwóch plutonów 8 komp. na wzgó-
rze 482 załamał się w odległości niespełna 80 m od stanowisk wroga. Nie-
przyjacielski karabin maszynowy, doskonale wstrzelany i zamaskowany siał 
spustoszenie w szeregach nacierających, prących odkrytym stokiem pod górę. 
Padali kolejni zabici i ranni. Plutony zapadły wykorzystując płytkie zagłębie-
nie terenu chroniące przed płaskim ogniem szalejącego karabinu maszyno-
wego. Pociski karabinu maszynowego ryły ziemię kilka metrów za leżącymi 
w terenowej niecce. Sytuacja wydawała się beznadziejna. Nie można było iść 
ani do przodu, ani cofnąć się. W tym krytycznym momencie celowniczy rkm 
st. strz. Józef Panek zachował się w sposób na pozór samobójczy i graniczący  
z szaleństwem. Po załadowaniu nowego magazynka do swojego rkmu, podane-
go mu przez strzelca Stefańskiego, który natychmiast padł rażony pociskiem, 
Panek zerwał się na równe nogi i wyskoczył kilka kroków do przodu. Stojąc  
w pozie iście pomnikowej, z odległości ok. 50 m długą serią siekał po krawędzi 
wzgórza, skąd morderczym ogniem raził niemiecki km. Wrogi karabin maszy-
nowy zamilkł. Bohaterski czyn st. strz. Panka ocalił życie wielu jego kolegów, 
umożliwił bezpieczne wycofanie się z zagłębienia przygniecionym wcześniej 
ogniem resztkom dwóch plutonów. Dodatkowej osłony wycofującym udzielił 
odwodowy III pluton pod dowództwem ppor. Gacha. Por. Śmiałek po wydaniu 
rozkazu odwrotu wraz ze swoim pocztem przypadł za położoną na północ od 
szczytu wzniesienia przydrożną kapliczką. Tu miały miejsce chyba najbardziej 
dramatyczne chwile ataku. Wokół biegli wycofujący się strzelcy. Był wśród nich 
st. strz. Panek. Większość uratowanych przez niego kolegów sądziła, że zginął  
w swoim samotnym rajdzie na nieprzyjacielski km. Ale on żył, przypadł do swo-
jego dowódcy i nadal prowadził skuteczny ogień. Niemcy idąc do kontrnatarcia 
ześrodkowali cały ogień na kapliczce. Głośno wołali - Hier ! Hier!, wskazując na 
grupę ostrzeliwujących się zza niej żołnierzy. Pociski nieprzyjaciela posiekały 
całą kamienną budowlę, rozpruły dach, wybiły wszystkie szyby i rozstrzelały 
ikonę w ołtarzyku. St. strz. Panek wystrzelał w nich ostatnie pociski i zawołał 
o amunicję. Doniósł ją czołgając się kpr. Monc z III plutonu. Panek rozpoczął
ładownie i w tym momencie lekko syknął ugodzony przez łopatkę w serce.

Bohaterska postawa i śmierć żołnierska strz. Panka czy też kpt. Białkowskie-
go godna jest uwiecznienia i uhonorowania. Niestety bohaterowie ci nie mają 
nawet swojego grobu, a pobojowisko birczańskie świeci dziś przerażającą pust-
ką. 

Faza 2 – obrona i oczekiwanie na uderzenie karpatczyków 

Zdziesiątkowane plutony 8 komp. wycofały się w pod silnym ostrzałem  
w rejon jaru znajdującego się na północnym skraju zajętej uprzednio Łodzinki 
Górnej w obniżeniu terenu pomiędzy wzgórzami 482 i Chomińskie. Tu dotarły 
też nieliczne resztki rozbitych na lewym skrzydle 7 i 9 komp. Zorganizowany 
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punkt opatrunkowy z por. lek. Sroką, sanitariuszką Barbarą Stawską i kilkoma 
sanitariuszami opatrywał rannych. Było ich kilkudziesięciu. Straty w zabitych 
były znaczne. Według relacji por. Śmiałka sama tylko 8 komp. straciła 12 zabi-
tych, a kilkudziesięciu jej żołnierzy było rannych. Straty w pozostałych kompa-
niach były jeszcze wyższe. Po włączeniu resztek z 7 i 9 komp. siły tej zbiorczej 
kompanii liczyły nieco ponad 200 żołnierzy. Daje to pojęcie o stratach ponie-
sionych w porannym ataku. Z ok. 400 strzelców w trzech kompaniach pozostała 
teraz połowa.

Relacja por. Śmiałka nie podaje czasu zaprzestania ataku na wzgórze 482, ale 
możemy przyjąć, ze nastąpiło to w późnych godzinach przedpołudniowych. I tu 
wypada przypomnieć, że projektowane uderzenie 11 KDP było planowane na 
godzinę 12. O ileż inaczej mógł wyglądać szturm na krwawe wzgórze łodzińskie, 
gdyby Niemcy zostali z północy zaatakowani przez prące do przodu bataliony 
karpatczyków. Takie właśnie były skutki odwołania planowanego współdziała-
nia. Przelana krew sądeckich strzelców wsiąkła w birczańskie wzgórza. Mimo 
determinacji, zaciętości w walce, ogromnych strat, niewątpliwych aktów żoł-
nierskiego poświęcenia, ich wysiłek został zmarnowany. Jedyną satysfakcją dla 
umęczonych walką żołnierzy był rozkaz pochwalny dowódcy III batalionu kpt. 
Świerczewskiego, który przybył na miejsce zaimprowizowanej obrony w rejonie 
jaru. 8 komp. przyjęła tu ugrupowanie obronne. Mimo powtarzanych kilkakrot-
nie kontrataków niemieckich, kolejnych zabitych i rannych, wytrwała na tej po-

Druga faza bitwy – obrona pozycyjna 24 DP, kontrataki niemieckie o ostrzał artyleryjski
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zycji aż do wieczora. Dopiero o zmierzchu na rozkaz d-cy 24DP płk. Szwarcen-
berga-Czernego została wycofana do lasów w okolice wzgórza Krępak.

Tak przebiegał atak sił 1 psp na Łodzinkę Górną i umocnione wzgórze 482. 
Ale w walkach przedpołudniowych były inne jeszcze kierunki uderzeń i miej-
sca obrony. 1 komp. batalionu ON „Nowy Sącz” por. Somogy’ego wzięła udział 
w natarciu na Łodzinkę Górną. Odwodowy I batalion 17 pp równocześnie  
z atakiem 8 komp. na wzgórze 482 próbował obejść je z południa i uwikłał się  
w krwawe walki42. Trwały one również na południu w rejonie wzgórza „Jawo-
rów”, gdzie od początku bitwy uporczywą walkę obronną toczył I bat. KOP 
„Skole”. Na odcinku północnym 4 i 6 komp. 1 psp do południa prowadziły wal-
ki obronne na odcinku szosy przemyskiej. Według niektórych relacji włączyły 
się w nie pododdziały 39 pp, które nadeszły tu z kierunku Sufczyny. Niezwy-
kle dziwnie zachował się natomiast stojący na wzgórzu 470 zbiorczy bat. 38 pp. 
Oddalony od ciężkiego boju o Łodzinkę zaledwie ok. 0,5 km nie wziął udziału  
w ataku na nią i wzgórze 482, a nawet go nie wsparł. Wspomniane wcześniej 
samorzutne przyłączenie się jego trzech plutonów dowodzonych przez młodych 
podporuczników rezerwy świadczy o wewnętrznym rozbiciu dowództwa tego 
batalionu. Owa „samorzutność” mogła w rzeczywistości oznaczać działanie bez 
rozkazu lub nawet wbrew rozkazowi d-cy batalionu mjr. Rolkego. Postawę tego 
dowódcy oceniono zdecydowanie negatywnie. Popularna historia 38 pp podaje, 
że mjr Rolke opuścił batalion i nie interesował się losem swoich żołnierzy43. 
To wyjaśnia „buntownicze” zachowanie trzech bojowych dowódców plutonów, 
którzy wbrew biernej postawie swojego dowódcy wsparli atak 8 komp. 1 psp. 
Mjr Rolke za brak aktywności w boju i samowolne wycofanie swojego batalio-
nu bez nacisku wroga został po bitwie oddany pod sąd polowy44. Już wcześniej 
(pod Tuchowem) był odsunięty od dowodzenia II bat. 38 pp45.

W drugiej, popołudniowej fazie boju pod Birczą do akcji ofensywnej weszły 
4 i 6 komp. 1 psp. Ze wzgórza 470 wycofał się wspomniany zbiorczy bat. 38 
pp, a na południu walczyły I bat. 17 pp i batalion „Skole”. Od rana do późnego 
popołudnia w okolicach Trójcy ubezpieczał południową flankę pluton konny 
komp. zwiadowców por. Palucha. Druga faza bitwy nie była jeszcze zakończona. 
Niemcy cały czas naciskali na centrum polskiej obrony, przygotowując się do 
decydującego uderzenia na południu. Linia polskich pozycji, mimo poważnych 
strat w ludziach, była jeszcze dość stabilna. Ta faza bitwy miała charakter twar-
dej obrony pozycyjnej. Przeciwnik prowadził nieustanny, nękający ogień artyle-
ryjski. Nad polem walki pojawiły się również samoloty myśliwskie i szturmowe, 
bombardując i ostrzeliwując polskie pozycje obronne. Niemcy wprowadzali do 
walki kolejne oddziały i ponawiali kontrataki, które na ogół były krwawo odpie-
rane. Potęgowało to straty w broniących się pododdziałach, ale jeszcze wtedy 
42  J. Majka, dz. cyt., s. 29.
43  M. Kozubal, dz. cyt., s. 24.
44  Z. Mordawski, dz. cyt., s. 221.
45  Po klęsce wrześniowej mjr Rolke w czasie okupacji walczył aktywnie w konspiracji. Był m in. w 1942 r. d-cą okręgu wo-

łyńskiego AK, Uczestniczył w Powstaniu Warszawskim. Awansowany na ppłk.
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linie polskie nie zostały przełamane. Dowództwo 24 DP oczekiwało na uderze-
nie 11 KDP, dlatego nakazało uporczywą obronę umocnionych pozycji, tak aby 
stały się one podstawą do planowanego kontrataku.

W morderczych starciach zdarzały się przypadki psychozy bojowej. Wspo-
minany wcześniej pchor. Skrzypek opisuje zachowanie pewnego młodego pod-
porucznika rezerwy, który pojawił się w pobliżu stanowiska jego ckm. „Jest 
szalenie zdenerwowany i gdy w pewnej chwili wybuchające wśród nas granaty 
artyleryjskie i ogień kaemów tworzą wstrząsający akord, wpada w szok, czołga 
się w tył, potem zrywa z głowy hełm, odrzuca go w pole i krzycząc głośno prze-
klina wojnę. Potem wstaje i pędzi jak szalony do płonącej wsi. Mimo dramaty-
zmu sytuacji nie mogę oderwać oczu od tego oszalałego człowieka”46. Mimo ta-
kich dramatycznych przypadków, opór trwał. Była jeszcze nadzieja na kontratak 
wraz z wyczekiwanymi karpatczykami. Płonna niestety, bowiem 11 KDP była 
już od kilku godzin w marszu na Przemyśl, daleko od pola bitwy. 

Faza 3 – Uderzenie Niemców na południu i odejście 24 DP na północny 
wschód 

Wczesnym popołudniem artyleria niemiecka silną nawałą ogniową znisz-
czyła Łodzinkę Dolną i znaczną część stanowisk polskiej artylerii dywizyjnej  

46  K. Skrzypek, dz. cyt., s. 70.

Trzecia faza bitwy – niemieckie uderzenie przełamujące i wycofanie sił polskich
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w tym rejonie. Zginął d-ca 1 baterii 24 pal ppor. Aleksander Bartkowski. Domy 
i cerkiew uległy niemal całkowitemu zniszczeniu. Obraz zniszczeń znajdujemy 
w kolejnym fragmencie wspomnień cytowanego już pchor. Skrzypka. „Wieś 
wciąż płonie… żar od płonących zabudowań bucha straszny. Idąc dalej do-
chodzimy do miejsca, gdzie było stanowisko baterii. Dookoła leży kilkanaście 
trupów artylerzystów, ich ciała są potwornie zmasakrowane. Jeden zabity z ro-
zerwaną czaszką i wylanym mózgiem wyglądał szczególnie przerażająco. Kilka 
zabitych koni wala się na ziemi, przewrócony jaszcz sterczy w górę a obsługa 
baterii usiłuje zaprzęgnąć działa i wyciągnąć je z pogromu. Widocznie trafiła  
w sam środek ich stanowiska cała seria nieprzyjacielskich dział”47. 

Przy aktywnym udziale lotnictwa szturmowego, wróg rozbił również stano-
wiska ciężkiej artylerii 24 i 40 dac na wzgórzach Cisowej. Opuścił stanowisko 
i zaginął wówczas d-ca 1 baterii ppor. rez. Stanisław Babinetz, a samobójstwo 
popełnił ciężko ranny d-ca 2 baterii kpt. Tadeusz Janeczko – obaj z 24 dac48. Nad 
polem walki pojawiły się też samoloty myśliwskie, ostrzeliwując z broni pokła-
dowej wszystkie dostrzeżone oddziały polskie. Po wykryciu słabości sił polskich 
na południu i obejściu wzgórza „Jaworów”, Niemcy wyprowadzili tu potężne 
uderzenie. Istnieje domniemanie, że Niemcy mogli uzyskać pomoc miejsco-
wych przewodników ukraińskich. Być może zmusili ich do wskazania przejść 
leśnych albo wykorzystali pomoc zaoferowaną przez Organizację Ukraińskich 
Nacjonalistów, której komórki wiejskie na tym terenie były bardzo aktywne49. 
Być może około południa posiadali też informację o odejściu na wschód bar-
dzo bliskiej 11 KDP. To uczyniło ich znacznie bardziej zdecydowanymi w natar-
ciu. Główne uderzenie skierowali na wzgórze „Jaworów”, desperacko bronione 
przez słaby, lecz niezmiernie dzielny batalion KOP „Skole”. Po silnym ostrzale 
artyleryjskim i moździerzowym w nierównej walce z nacierającymi strzelcami 
górskim został on dosłownie zmiażdżony. Jego nieliczne resztki wycofały się 
przez las w kierunku doliny Łodzinki. Spore straty poniosły też walczące obok 
pododdziały 17 pp.

Sytuację przełamania na południowym skrzydle przedstawili dowódcy  
24 DP gońcy z plutonu konnego komp. zwiadu por. Palucha. Z rejonu zdoby-
tego wzgórza „Jaworów” i z okolic Trójcy Niemcy uderzyli na Łodzinkę Dolną  

47  Tamże, s. 71.
48  Szczególnie barbarzyńską acz skuteczną metodę obezwładniania polskiej artylerii stosowało niemieckie lotnictwo. Wy-

bijało ono z broni maszynowej konie artyleryjskie będące podstawową siłą pociągowa dział. Bez nich zmiana stanowisk 
artylerii była niemożliwa i stawała się ona nieruchomym, łatwym do zniszczenia celem. Kluczową rolę niemieckiego 
lotnictwa myśliwskiego i szturmowego w rozbiciu polskiej artylerii podkreśla zarówno gen. Sosnkowski jak i kronikarz 
działań Armii „Karpaty” R. Dalecki. Por: K. Sosnkowski, dz. cyt., s. 92; R. Dalecki, dz. cyt., s. 224.

49  Wspomniany dwukrotnie pchor. Skrzypek wyraźnie stwierdza, że przyjazne nastawienie gospodarzy ukraińskich jesz-
cze 11 września wieczorem, już następnego dnia rano było jeśli nie otwarcie wrogie to co najmniej nieprzychylne. Byli 
niegościnni, aroganccy a nawet udawali, że nie rozumieją języka polskiego. We wspomnieniach wielu uczestników walk 
za Sanem pojawiają się wielokrotnie podobne informacje. Nie rozwijając tego tematu stwierdzić należy, że od Krosna na 
wschód wycofujące się jednostki wojska polskiego weszły na tereny zamieszkałe przez niechętnie nastawioną do państwa 
polskiego ludność pochodzenia ukraińskiego. W rejonie całego Zasania a szczególnie w okolicach Jawornika Ruskiego 
doszło nawet do zbrojnych napadów miejscowych bojówek OUN oraz grup dezerterów ukraińskich z WP na wycofujące 
się jednostki wojska polskiego. Były to pośrednie efekty akcji wywiadu niemieckiego próbującego wykorzystać nacjona-
listów ukraińskich do swoich celów.
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i rozwidlenie drogi w kierunku Posady Rybotyckiej. Około godz. 16. płk Szwar-
cenberg-Czerny, wobec realnego zagrożenia okrążeniem z południa, wydał se-
rię rozkazów nakazujących schodkowe wycofanie się oddziałów z odcinka po-
łudniowego i centralnego w rejon drogi Bircza – Przemyśl. Nakazał również 
wycofanie pozostałej artylerii w kierunku wschodnim. Na swoich dotychczaso-
wych stanowiskach pozostały tylko 4 i 6 komp. II bat. 1 psp, nadal ryglujące dro-
gę przemyską. Wzgórze 470 opuścił znacznie wcześniej, jak wiemy bez rozkazu 
batalion zb. 38 pp. Wycofał się ze swoich pozycji obronnych pod wzgórzem 482 
zdziesiątkowany III batalion 1 psp. Odeszły z nim resztki bat. ON „Nowy Sącz” 
i pozbawione większości swych ckm-ów plutony 3 komp. km por. Kanikuły. 
Oddziały te przeszły w rejon Krępaka. Elementy 17 pp poszły dalej w okolice 
Cisowej. Dotarły tam też resztki batalionu „Skole”. Ocalałe baterie artylerii pod 
zbiorczym dowództwem mjr. Władysława Kaliszka, ubezpieczane przez wydzie-
lone pododdziały 17 pp, odeszły na wschód, do Rybotycz i dalej do Niżankowic. 
Jako jedna z ostatnich wycofała się z rejonu Trójcy, ścigana moździerzowym 
ogniem „na rozprysk”, komp. zwiadowców por. Palucha50. Po dotarciu do Posa-
dy Rybotyckiej kompania nie zastała już sztabu 24 DP, który przeszedł wcześniej 
do Krzeczkowej przy szosie przemyskiej. Kompania podążyła w tym kierunku 
dołączając w nocy do macierzystego pułku w Olszanie51. 

Bitwa została przerwana, ale nie zakończona. Jeszcze przez kilka godzin 
wzdłuż drogi przemyskiej, ukryte w lasach, wyszczerbione ciężką, całodzienną 
walką, stały oddziały 24 DP w gotowości do kontruderzenia. Cały czas miano 
nadzieje, że na pole walki nadejdzie spodziewany partner – 11 KDP. Wachla-
rzowo zwinięta obrona mogła zostać ponownie rozwinięta do współdziałania 
z karpatczykami. Dlaczego dywizja ta nie nadeszła – nie wiedziano. Dopie-
ro późno w nocy do m.p. płk. Szwarcenberga-Czernego w Krzeczkowej po-
wrócił wysłany do sztabu GO „Południowa” ppłk dypl. Ziemowit Grabowski. 
Przywiózł spóźniony o kilkanaście godzin rozkaz odwołujący plan bitwy oraz 
nakazujący dywizjom 11 i 24 odejście w kierunku Przemyśla52. Dopiero teraz 
stało się jasne dlaczego 24 DP została „skazana” na samotny, krwawy bój bez 
nadziei na pomoc i współdziałanie innych poważnych sił polskich w tym rejo-
nie. Można sobie wyobrazić atmosferę w sztabie 24 DP i „grube” słowa, jakie 
padały pod adresem twórców tych rozkazów. Zapewne już wówczas na gorąco 
formułowano oskarżenia i żądania wyjaśnień. Do ostrych rozmów i wzajem-
nych pretensji doszło za kilka dni w Przemyślu, ale przelanej żołnierskiej krwi 
i życia poległym już nikt nie mógł wrócić. Po północy dowódca 24 DP wydał 
rozkaz odejścia wszystkich swoich sił w kierunku na Olszany, Rokszyce i dalej 
na Krasiczyn. W tym momencie bitwę pod Birczą można uznać za zakończo-
ną. Niemcy podkreślali, że odczuli wielką ulgę po wycofaniu się sił polskich  

50  R. Zaziemski, J. Paluch, W, Śmiałek, dz. cyt., s. 103. 
51  Wszystkie te ruchy oddziałów 24 DP można określić jako planowe wycofanie na nowe pozycje do spodziewanego prze-

ciwnatarcia wraz z siłami 11 KDP.
52  W. Steblik, dz. cyt., s. 361.
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z zapory pod Birczą53. Nie mieli świadomości, że zwycięstwo zostało im niejako 
podarowane. Gdyby plan zwrotu zaczepnego został w pełni zrealizowany, finał 
starcia 12 września na birczańskich wzgórzach mógłby być zupełnie inny.

Podsumowanie

1 psp stoczył w wojnie 1939 r. kilkanaście mniejszych i większych poty-
czek. Uczestniczył w trzech dużych bitwach w ramach 24 DP. Były to bitwy 
pod Birczą, w Lasach Janowskich i pod Rzęsną Ruską. Największą i najbardziej 
krwawą była bitwa pod Birczą. Pododdziały sądeckiego pułku odegrały w niej 
poważną rolę, odpowiednią do liczebności w ogólnych siłach 24 DP. Jak wcze-
śniej wielokrotnie podkreślałem, niewłaściwe wykonanie pierwotnego planu 
zwrotu zaczepnego na wschód od Birczy, a później wręcz jego anulowanie, 
„wystawiło” 24 DP (tym samym 1 psp) na samotny bój ze znacznie silniejszym 
przeciwnikiem. Podhalańczycy wykazali ogromny hart ducha i determinację. 
Ich ataki na Łodzinkę Górną i wzgórze 482 były brawurowe, niekiedy wręcz 
heroiczne. Postawione przed nim zadania 1 psp w znacznym stopniu wypełnił. 
Nie zdobył wprawdzie „krwawego wzgórza”, ale wytrwał u jego podnóża przez 
kilka godzin, gotów do spodziewanego lada chwila kontrataku w kierunku Bir-
czy. Późniejsze załamanie sił dywizyjnych było wynikiem zastosowania przez 
przeciwnika zmasowanych uderzeń artyleryjskich i lotniczych oraz włączenia 
do walk kolejnych oddziałów. Po przyjęciu ugrupowania obronnego, mimo 
ogromnych strat w stanach osobowych, podhalańczycy wytrwali na swoich 
pozycjach. Wycofali się dopiero na wyraźny rozkaz i w ramach ogólnego planu 
odwrotu wszystkich sił walczących pod Birczą. Ich krwawa ofiara nie zosta-
ła wykorzystana, a nawet można stwierdzić, że została zmarnowana. Według 
ostrożnych szacunków pułk stracił w bitwie birczańskiej ok. 40 proc. swoich 
żołnierzy (zabici, ranni i zaginieni). Walczące dalej jego resztki są nazywane 
już tylko „zbiorczym batalionem 1 psp”. Taki był tragiczny rezultat chaosu roz-
kazodawczego, wzajemnych animozji sztabów i dowódców, przesadnej ostroż-
ności, a nawet zwykłej głupoty. Podhalańscy strzelcy poszli dalej, bez tak im 
potrzebnej satysfakcji ze zwycięstwa w pogłębiającym się poczuciu beznadziei 
walk odwrotowych. Odchodzili z pola bitwy pogrążeni w żalu po zabitych ko-
legach. Nie było im nawet dane pogrzebać poległych i oddać im honorów. Tra-
giczna to zaiste była dla nich bitwa.

Birczańskie pole bitwy dzisiaj 

Smutne refleksje związane z bitwa birczańską potęguje brak późniejszych 
badań nad nią i stan pamięci po poległych żołnierzach. O braku solidnego opra-

53  Kronikarz działań niemieckich oddziałów górskich w kampanii polskiej pisze wręcz „ […] na szczęście , w nocy stojąca 
przed nami dywizja polska wycofała się w kierunku Przemyśla”. Por: H. Manz, dz. cyt., s. 134.
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cowania bitwy już wspominałem. Brak ten nie został usunięty do dzisiaj. Znacz-
nie smutniejsza jest refleksja co do upamiętnienia miejsca tych krwawych zma-
gań żołnierza polskiego. Nie wiadomo właściwie, co stało się ze zwłokami pole-
głych. Niemcy swoich żołnierzy pochowali na miejscu, a potem po ekshumacji 
uroczyście pożegnali na cmentarzach w Austrii i Niemczech54. Zdążyli to zrobić 
przed oddaniem tego terenu sojusznikowi sowieckiemu lub zrobili to później 
w ścisłym z nim współdziałaniu. Ciała poległych Polaków nakazali Niemcy za-
pewne pochować miejscowej ukraińskiej ludności. Tyle, że do dziś nie wiadomo 
gdzie. Nasi żołnierze nie mają więc swojego grobu. W czasie wojny tereny te 
przechodziły pięciokrotnie z rąk do rąk. Zarówno władze radzieckie, jak i nie-
mieckie nie były zainteresowane upamiętnianiem miejsc pochówku żołnierzy 
polskich. Co najbardziej bolesne, bardzo podobny stosunek do poległych żoł-
nierzy „sanacyjnej Polski” prezentowały władze Polski Ludowej. Nie wiadomo 
czy prowadzono po wojnie jakieś prace ekshumacyjne, a jeśli tak, to gdzie złożo-
no ciała poległych. Po wojnie ziemie te uległy niemal całkowitemu wyludnieniu. 
Część ludność ukraińskiej jeszcze w 1944 i w 1945 r. wyjechała dobrowolnie lub 
została przesiedlona na sowiecką Ukrainę. Pozostałych wysiedlono w ramach 
korekt granicznych i późniejszej akcji „Wisła”. Osady, cerkwie i cmentarze uległy 
dewastacji i zniknęły z powierzchni ziemi. Ślady ich zarosły trawą, krzakami  
i lasem. Cała okolica, zwrócona naturze, wtórnie zdziczała. Dzisiaj jest to teren 
prawie bezludny.

54  2 DG w bitwie birczańskiej straciła ok. 100 zabitych i rannych strzelców górskich.

Pole bitwy pod Birczą z lotu ptaka. Zdjęcie współczesne. Ukształtowanie terenu i szata roślinna  (z wyjątkiem 
lotniska)  nie odbiegają od wyglądu z 1939 r. Zaznaczono punkty polskich linii obronnych  

 Źródło:  dlapilota.pl  Autor: Ryszard Kosterkiewicz
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Autor niniejszego szkicu przemierzał niedawno te tereny. Łodzinka Dol-
na nie istnieje. Z ponad dwustuosobowej wioski nie pozostał praktycznie ża-
den ślad. Mieszkają tam obecnie dwie rodziny narodowości polskiej. Śladem 
po cerkwi są dwie kamienne płyty fundamentowe, a z cmentarza przy cerkwi 
pozostało kilka połamanych nagrobków i greckokatolickich krzyży. Tylko 
geometrycznie zasadzone potężne drzewa świadczą o tym, że było tu kiedyś 
religijne centrum wsi. Domy Ukraińców z okolicznych wsi po wojnie rozbie-
rano do fundamentów a ich kamienne elementy wykorzystano do utwardza-
nia dróg prowadzących do rządowego ośrodka myśliwskiego w Trójcy i słyn-
nego Arłamowa. W miejscu dawnej wsi Krajna, tuż pod wzgórzem 482, ist-
nieje do dziś lokalne lotnisko, przyjmujące w czasach PRL przybywających do 
tych ośrodków komunistycznych oficjeli i ich gości. W Łodzince Górnej nie 
ma śladów dawnej ukraińskiej wsi. Stoją popegeerowskie bloki, a teren pod 
„krwawym wzgórzem” zajmują opuszczone budynki. Dookoła tylko zarasta-
jące pastwiska. Śladów kapliczki wspominanej w opisie szturmu na wzgórze 
482 szukać należy w bliskim szczytowi wzgórza niewielkim zagajniku. Leżą 
tam nieliczne już kamienne i ceglane resztki budowli. Według uzyskanych 
informacji była to solidna kaplica obrządku greckokatolickiego, stanowiąca 
element drogi pielgrzymkowej do znanego maryjnego sanktuarium w Kal-
warii Pacławskiej, leżącej tuż za Rybotyczami. Kapliczka zniszczona w bitwie, 
po wojnie stopniowo popadła w ruinę. Na odkrytym i wypalonym słońcem 
„krwawym wzgórzu”, wzdłuż polnej drogi na „Chomińskie”, spacerują dostoj-
nie jedynie stadka bocianów. Stąd też jej miejscowa nazwa „bociania droga”. 
Jedno z największych pobojowisk wrześniowych na południu Polski zniknęło 
zarówno z map tamtych pięknych okolic, jak i pamięci ludzkiej i patriotycznej 
świadomości.

Przybyła tu po wysiedleniach ludność polska wie o bitwie bardzo mało. 
Nie dlatego, by nie chciała o niej pamiętać. Nie miała po prostu okazji o niej 
się dowiedzieć. Ci którzy ją pamiętali, ukraińscy mieszkańcy tych terenów, 
zostali ze swej małej ojczyzny usunięci. Wspólnego sąsiedzkiego bytowania  
z przybyłymi nie było. Nie było więc okazji przekazać pamięci o tamtych wte-
dy jeszcze nieodległych walkach wrześniowych. Okolice Birczy były po woj-
nie areną ciężkich walk polsko-ukraińskich. W pobliżu Birczy w Leszczawie 
Górnej w październiku 1944 r. odbyła się największa na terenie Polski bitwa 
kilku sotni Ukraińskiej Powstańczej Armii z wojskami NKWD, w której wzię-
ło udział ok. 1500 żołnierzy sowieckich i ok. 500 Ukraińców. W pobliskiej 
Borownicy – tej samej, w której 12 września 1939 r. zginął bohatersko d-ca 
17 pp płk Kotarba – w kwietniu 1945 r. sotnia UPA wymordowała prawie 
całą ludność wioski. Sama Bircza była na przełomie 1945 i 1946 r. trzykrot-
nie atakowana przez silne zgrupowania UPA. Powojenne tragiczne wydarze-
nia na tym terenie – napady oddziałów UPA, odwetowe działania sowiec-
kich i polskich oddziałów wojskowych, wzajemna niechęć narodowościowa  
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i w końcu wysiedlenia – skutecznie wymazały z pamięci wielkie połacie nie-
dawnej przeszłości tych okolic. O ile etos walki z UPA jest w tych okolicach 
nadal żywy i podtrzymywany, to wrześniowy epizod historii tych ziem uległ 
niemal całkowitemu zapomnieniu55.

Nie pomniejsza to jednak naszego żalu po nie upamiętnionych poległych. 
Przecież zginęło w tej bitwie według ostrożnych szacunków co najmniej 300 
polskich żołnierzy. Być może było ich więcej. Byli wśród nich synowie sądeckiej, 
podhalańskiej, gorczańskiej i gorlickiej ziemi – nasi podhalańczycy. A dziś nie 
ma w tej okolicy nawet zwykłego głazu z krótkim napisem o bitwie lub krzyża, 
pod którym można by zapalić symboliczną świeczkę. Czy nie zasługują na nią 
różni stopniem, a tak samo bohaterscy kpt. Białkowski i st. strz. Panek? Czy 
nie zasługują inni, nieznani z nazwiska, a przecież nasi? Może jest jeszcze czas, 
może są jeszcze ludzie, którzy wypełnią patriotyczny obowiązek kultywowania 
pamięci i oddadzą należny szacunek i honor naszym bliskim, tam na dalekiej 
birczańskiej ziemi. 

Post scriptum

W trakcie przygotowywania materiałów o udziale 1 Pułku Strzelców Pod-
halańskich w birczańskiej bitwie, kilkakrotnie odwiedzałem Birczę i miejsca  
z bitwą związane. Moje wizyty tam, prowadzone wywiady, rozmowy i prace te-
renowe nieoczekiwanie dla mnie samego zainteresowały kilku przedstawicieli 
miejscowego społeczeństwa i pasjonatów lokalnej historii. Grupa ta zainicjo-
wała działania zmierzające do przywrócenia pamięci bitwie i godnego uczcze-
nia poległych w niej żołnierzy. Jesienią 2014 r. podjęto decyzję o postawieniu 
obelisku w miejscu najbardziej krwawych walk birczańskiego boju – w rejonie 
wzgórz 482 i 470 „Chomińskie”. W miejscowym zespole szkół ma powstać stała 
ekspozycja poświęcona bitwie. Zainicjowano też starania o odszukanie miejsc 
pochówku żołnierzy poległych w bitwie. To zadanie znacznie trudniejsze i cza-
sochłonne. Ale pierwsze kroki zostały poczynione. Czas pokaże, czy dzieło 
uczczenia krwawej ofiary naszych żołnierzy zostanie doprowadzone do końca. 
Należy tego życzyć zarówno Sądeczanom, potomkom żołnierzy naszego pułku 
podhalańskiego, jak i społeczności birczańskiej, której oni, wierni Honorowi, 
Bogu i Ojczyźnie oddali swoje życie.

55  Dopiero w trakcie przygotowywania materiałów o bitwie birczańskiej zdałem sobie sprawę z ogromnej złożoności stosun-
ków polsko-ukraińskich na tamtych terenach. Większość sądeczan patrzy na „problem ukraiński” przez pryzmat naszych 
lokalnych relacji z Łemkami – ruską grupą etniczną. Ale w rejonie Zasania, ziemi birczańskiej czy przemyskiej, relacje te 
miały zupełnie inny, bardziej ostry i krwawy charakter. Nie można się więc dziwić owemu kultywowanemu tam etosowi 
walki z nacjonalizmem ukraińskim. Odrzucając skrajnie mitologiczne opowieści „partyzantów” UPA czy równie jedno-
stronne Łuny w Bieszczadach, stwierdzić należy, że były to wydarzenia tragiczne i niezwykłe bolesne dla obu stron. Nasze 
incydentalne walki z przybyłymi na teren Sądecczyzny drobnymi oddziałami UPA (np. napad na Łabową z 27 czerwca 
1947 r.) w obliczu tamtych ciężkich zmagań są jedynie drobnymi epizodami.

1 Pułk Strzelców Podhalańskich w bitwie pod Birczą 
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Wykaz użytych skrótów i terminów wojskowych  

baon (bat.) – batalion
BG – brygada górska
ckm – ciężki karabin maszynowy
dac – dywizjon artylerii ciężkiej
d-ca (dca) – dowódca
DG (D Gór.) – dywizja górska
dow. – dowództwo
DP – dywizja piechoty
gen. – generał
GO – Grupa Operacyjna
KDP – Karpacka Dywizja Piechoty
km  –  karabin maszynowy
KOP – Korpus Ochrony Pogranicza
komp. – kompania
kpt. – kapitan
m. – miejscowość
mjr – major
m.p. – miejsce postoju
npl – nieprzyjaciel
ON – Obrona Narodowa
pal – pułk artylerii lekkiej
pchor. – podchorąży
płk – pułkownik
płk dypl. – pułkownik dyplomowany
por. – porucznik
ppor. – podporucznik
ppłk – podpułkownik
ppor rez. – podporucznik rezerwy
pl. (plut.) – pluton
plot. (p/lotn.) – przeciwlotniczy
pp – pułk piechoty
ppanc – przeciwpancerny
psg – pułk strzelców górskich
psp – pułk strzelców podhalańskich
rkm – ręczny karabin maszynowy
Rez. DP –  rezerwowa dywizja piechoty
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Izabela Skrzypiec-Dagnan

TWÓRCZOŚĆ SAKRALNA MARII RITTER

Malarka Maria Ritter (1899–1976) była artystką przełomową. Niewielu są-
deckich malarzy w pierwszych dekadach XX w. decydowało się na coraz popu-
larniejszą w Polsce sztukę awangardową i nowoczesną stylistykę. Ritter jednak 
w zaciszu swej pracowni, z daleka od wielkich ośrodków twórczej bohemy, po-
szukiwała własnej drogi artystycznego wyrazu nie czując żadnych ograniczeń 
przed wypróbowaniem nowych nurtów i kierunków. Być może jej odwaga  
w doborze nowych środków była wynikiem zetknięcia się z różnorodną sztu-
ką i różnymi artystami. Umożliwiły jej to niewątpliwie studia na krakowskiej 
Akademii Sztuk Pięknych, gdzie kształciła się nie tylko w zakresie malarstwa 
sztalugowego, ale też grafiki artystycznej, technik ściennych i rzeźby. Przez rok 
przebywała też w Paryżu i we Włoszech1, gdzie obcować mogła z najróżniejszy-
mi, często niezwykle oryginalnymi przejawami sztuki nowoczesnej. Ritter nie 
bała się eksperymentować: stosowała mieszane techniki, przede wszystkim ma-
lowała olejami, ale posługiwała się też akwarelą, gwaszem, ołówkami, węglem,  
a w swej dojrzałej twórczości tworzyła nawet kolaże i obrazy, które oklejała ka-
myczkami czy kawałkami zeschniętej gliny. Różnorodna była także tematyka jej 
prac: od wątków religijnych po świeckie – portrety, akty, pejzaże, sceny rodzajo-
we, aż w końcu abstrakcje. 

Śledząc rozwój twórczości Marii Ritter dostrzec można, jak wielką przeszła 
ona ewolucję, pozostawiając bogaty, niejednorodny i często sprzeczny ze sobą 
dorobek malarski2. Początkowo, w latach dwudziestych XX w. Ritter tkwiła pod 
silnym wpływem realizmu i naturalizmu, malowała modelunkowo i posługi-
wała się walorem. Lata trzydzieste to już odejście od realizmu: zafascynowana 
polskim koloryzmem artystka rozjaśniła znacząco swą paletę, jej obrazy stały 
się bardziej radosne, a formy nieco wydłużone. Kwestia koloru stała się odtąd 
kluczowa w całej późniejszej twórczości artystki. Okres przypadający na lata 
czterdzieste i pięćdziesiąte był czasem, kiedy Ritter po wojnie zainteresowała 
się bardziej wątkami religijnymi i społecznymi, a do ich wykonania wykorzy-
stywała w większym stopniu ołówki, kredki i akwarele, niż farby olejne. Późne 
lata pięćdziesiąte to czas najważniejszego przełomu w malarstwie Marii Ritter. 
Odtąd zaczęła znacząco upraszczać i stylizować formy, odcinając się od swej 
wcześniejszej twórczości. Zwróciła się ku zgeometryzowanym kompozycjom, 
płaskim i linearnym, co było prostą drogą do dzieł o cechach abstrakcji. Naj-
istotniejszy stał się czysty kolor, prostota kompozycji i wyeliminowanie detali,  
a w przedstawieniu sylwetek ludzkich – ich smukłość i uproszczenie. 

1  S. Rodziński, „Biuletyn Rady Artystycznej ZPAP”, 1997, nr 3-4, s. 80. 
2  Informacje na temat różnych nurtów w twórczości M. Ritter pochodzą z: J. Prokopczuk, Maria Ritter – życie i twórczość, 

maszynopis pracy magisterskiej na WSP w Krakowie, 1990, własność autora.
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I właśnie ten ostatni etap artystycznych poszukiwań ma najwięcej wspól-
nego z sakralną twórczością Marii Ritter. Silne uproszczenia, płaskość, czysta 
plama barwna i wyraźny kontur charakteryzują niemal wszystkie dzieła two-
rzone na zamówienie do małopolskich kościołów. A zamówienia te były różno-
rodne: na obrazy do ołtarzy w nowo wybudowanych świątyniach, polichromie 
ścian, czy stacje Drogi Krzyżowej. Co ciekawe, pomimo iż tworzone one były na 
przestrzeni kilkudziesięciu lat, stanowią odrębną grupę stylistyczną, a ich for-
ma nie odpowiada konkretnym okresom i nie ewoluuje jak twórczość świecka 
Ritter. Wątki sakralne malowane były w odmiennej stylistyce, choć jak już zo-
stało wspomniane, najbardziej zbliżonej do ostatniego etapu jej twórczości. Na 
nowatorstwo tych dzieł wpływa ich szczególna szkicowość: niemal zupełnie po-
minięta zostaje kwestia światłocienia i modelunku, a poprzez położenie nacisku 
na linię i kontur wypełniony czystym kolorem, obrazy zyskują wyjątkowy, nie-
co rysunkowy charakter. Ritter w swych obrazach sakralnych unikała pejzaży  
w tle i atrybutów, jej święci przedstawiani byli zazwyczaj na jednolitych tłach za-
malowanych kontrastującym kolorem. Dzięki temu obrazy są bardzo czytelne,  
a wzrok widza koncentruje się na centralnej scenie. Kompozycje są nieskompli-
kowane, cechuje je prostota, oszczędność i szczególna harmonia. 

Taki sposób malowania mógł oczywiście stwarzać problemy, czy wydawać 
się wręcz kontrowersyjny, jeśli takie „rysunkowe” wizerunki znajdować się 
miały w zabytkowych, historycznych wnętrzach kościelnych. Maria Ritter udo-
wodniła jednak, że sztuka współczesna może pojawiać się i w takich wnętrzach,  
w których wierni od lat przyzwyczajeni są do obrazów o realistycznej stylistyce. 
Artystka nie miała obaw przed przełamywaniem konwencji i pozostawiła ślad 
nowej sztuki nawet w zabytkowych wnętrzach. Natomiast w nowoczesnych ko-
ściołach jej dzieła współgrają z architekturą i doskonale wpisują się w całościo-
wy charakter wyposażenia. 

Warto tu jeszcze nadmienić, iż Maria Ritter była znana w kręgach ducho-
wieństwa jako malarka tworząca obrazy o tematyce religijnej. Z jej koresponden-
cji, którą prowadziła z księdzem Mieczysławem Witalisem wynika, iż sądecka 
artystka została wpisana na „listę osób poleconych”, która miała na celu informo-
wać księży diecezji tarnowskiej o artystach poświęcających się sztuce religijnej3. 
Nadto, nad artystką swoistą opiekę sprawował biskup Józef Gucwa, który zlecił 
jej wiele realizacji sakralnych. Można powiedzieć, że był mecenasem jej sztuki. 
Zapewne i to przyczyniło się do popularności Ritter w zakresie sztuki sakralnej. 

Obrazy do kościołów

Obrazy, w dużej mierze ołtarzowe, stanowią najliczniejszą grupę sakralnych 
realizacji Marii Ritter. Większość z nich powstała w latach sześćdziesiątych XX w.  

3  Chodzi tu o list ks. Mieczysława Witalisa do Marii Ritter, napisany w 1963 r.: Archiwum Muzeum Okręgowe-
go w Nowym Sączu (dalej AMONS), 4311/54/4/4B: List księdza Mieczysława Witalisa do Marii Ritter z dnia 8 III 
1963 roku. 
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Święta Urszula, kościół Matki Boskiej Szkaplerznej w Korzennej

i przeważnie wykonane zostały w technice olejnej, na desce. Różnorodność 
kształtów pola obrazowego i ich rozmiarów wskazuje na fakt, iż malarka zna-
komicie radziła sobie z komponowaniem scen nawet o niestandardowych wy-
miarach. Warto zwrócić szczególną uwagę na wspomniany już rysunkowy styl 
malowania i charakterystyczne uproszczenia, które stosowała Ritter. Na tle jej 
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bogatego stylistycznie i jakże różnorodnego malarstwa świeckiego obrazy sa-
kralne wyróżniają się wyjątkowym spokojem i statyką, a rysy twarzy przedsta-
wianych postaci w dużej mierze powielają się. 

Jedną z najwcześniejszych realizacji sakralnych był wykonany przez Marię 
Ritter w 1965 r. obraz Święta Urszula do kościoła Matki Boskiej Szkaplerznej 
w Korzennej4. Ma on ciekawą kompozycję: w centrum umieszczono sylwetkę 
świętej Urszuli w bogatych, królewskich szatach, natomiast po lewej stronie, 
jakby ukryte za złotą ścianą znajduje się jej jedenaście towarzyszek. Kobiety 
stłoczone zostały w jednym miejscu, na niewielkiej płaszczyźnie i z tego po-
wodu nie mogły zostać przedstawione w całości. W pełnej postaci dostrzec 
można tylko trzy spośród nich, stojące na przedzie. Twarze wszystkich ko-
biet, także twarz świętej Urszuli, namalowane miękkimi liniami, są do siebie 
bardzo podobne, raczej stypizowane. Charakteryzuje je miękkość rysów, małe 
usta i wyraziste oczy pod cienkimi łukami brwi. Wysokie czoło i delikatne rysy 
świętej przywodzą na myśl wdzięczne, średniowieczne Piękne Madonny. Cie-
kawy jest pierwszy plan: święta Urszula stoi na kamiennych stopniach prowa-
dzących ku morzu. Nie jest to jednak całkiem oczywiste, ponieważ woda ma 
abstrakcyjną, jasnobrązową barwę. Gdyby nie zaznaczone geometryczną białą 
linią fale i stylizowany, pomniejszony do symbolicznych rozmiarów stateczek, 
trudno byłoby domyślić się, że to przedstawienie morza. Statek o szarej bar-
wie sprawia wrażenie niedomalowanego, to częsty zabieg w malarstwie Ritter. 
Tło niemal w całości pokryte zostało złotą farbą, dzięki czemu wzrok widza 
koncentruje się na centralnej, głównej postaci. Potęguje to jeszcze bardziej 
kontrast barwny, gdyż płaszcz świętej namalowany został żywym, czerwonym 
kolorem. Warto tu zwrócić jeszcze uwagę na strzałę w dłoni św. Urszuli, gdyż 
Ritter raczej unikała malowania atrybutów, a także na kształt wspomnianego 
płaszcza. Takie trójkątne formy wielokrotnie pojawiały się w jej kolejnych re-
alizacjach. 

Nieco mniej dekoracyjny w charakterze, co w dużej mierze wynika z jego te-
matyki, jest obraz Święty Antoni powstały w latach 1964–1965 do ołtarza głów-
nego w kościele Św. Antoniego Padewskiego w Cikowicach5. Jak wynika ze wspo-
mnianych już wyżej zapisków w dzienniku artystki, powstało aż osiem szkiców 
– projektów tego obrazu, w różnych wariantach kolorystycznych. Zdecydowano
się na skromną wersję: w centralnym miejscu znajduje się postać świętego An-
toniego w brązowym habicie franciszkańskim, z tonsurą i w sandałach. Na jego
ramieniu siedzi mały Jezus ubrany w białą szatkę i trzymający w dłoni chleb.
Tło w całości pokryte zostało czarną barwą, co wpływa na zaciemnienie całego
wizerunku. Sposób kształtowania sylwetki jest podobny jak w przypadku św.
Urszuli – przede wszystkim nacisk położony został na wydłużenie i uwysmu-
klenie ciała świętego, a pionowe fałdy szat mają wpływ na niezwykłą lekkość

4  AMONS, Dziennik Marii Ritter z lat 1955–1973, karty luźne, nlb. 
5  Archiwum Parafialne w Cikowicach, Kronika parafialna, b.d., nlb. 
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i „kolumnowość” posta-
ci. Wynikać to też mogło  
z nietypowego formatu pola 
obrazowego, które jest bar-
dzo wąskie i wysokie. Maria 
Ritter musiała dostosować 
kompozycję do takiego for-
matu, gdyż tworzyła obraz 
do gotowej już nastawy oł-
tarzowej. Charakterystycz-
nym rysem jest też poja-
wiające się ścięcie ramion, 
co dodatkowo podkreśla 
ich delikatność i smukłość. 
Rysy twarzy św. Antoniego 
są subtelne, pozbawione 
modelunku światłocienio-
wego, a zaznaczenie brwi, 
oczu i ust cienkimi kre-
skami wpływa na szkicowy 
charakter przedstawienia. 
Przez nieskomplikowaną 
kompozycję i brak wyrazi-
stego ruchu przedstawienie 
tchnie wyjątkowym spoko-
jem. Jest jednak jedna kwe-
stia, która na tle ogólnego 
podobieństwa stylistyczne-
go wyróżnia obraz z Ciko-
wic od innych dzieł sakral-
nych Ritter. To kolorystyka 
przestawienia – bardzo 
ciemna, jak na artystkę za-
fascynowaną koloryzmem  
i lubiącą bawić się kontra-

stami barwnymi. Zapewne przez taki dobór ciemnych kolorów malarka stara-
ła się podkreślić ascezę i ubóstwo świętego. Przykład ten udowadnia, że Ritter 
potrafi zaskoczyć, a jej sztuka nigdy nie była jednorodna i często wymykała się 
konwencjom. 

Obrazem o nietypowym kolistym kształcie, który nie powtórzył się więcej  
w twórczości sakralnej sądeckiej malarki jest Proroctwo Symeona w zwieńczeniu 
ołtarza głównego w Bazylice Matki Bożej Bolesnej w Limanowej. Został nama-

Święty Antoni, kościół Św. Antoniego Padewskiego w Cikowicach 
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lowany przez Marię Ritter w 1965 r.6, a nietypowe pole obrazowe w kształcie 
koła znów wynikało z architektury nastawy ołtarzowej. Zresztą ten kształt za-
decydował o kompozycji samego przedstawienia. W centrum umieszczone zo-
stało Dzieciątko Jezus w białej szatce, podtrzymywane przez Maryję i Symeona. 
Łagodny łuk pleców pochylonego starca dopasowuje się do owalnej ramy, po-
wtarzając niejako jej linię. Powierzchnia pola obrazowego została w ekonomicz-
ny sposób zagospodarowana: za Maryją ukazano św. Józefa, a za Symeonem 
prorokinię Annę. Tym sposobem pozostało niewiele wolnego tła, na którym 
Ritter delikatną linią zaznaczyła kolumienkę sugerującą wnętrze świątyni. To 
kolejny przykład ograniczania przez sądecką artystkę detali do niezbędnego mi-
nimum. Istotną rolę w omawianym tondzie pełni kolor. Postacie odziane zostały 
w marszczone tuniki i płaszcze o jasnych barwach, kontrastujących ze sobą. Na-
malowane czystym kolorem, pozbawione modelunku i światłocienia, wybijają 
się żywym kolorem od ciemnego tła. Był to zabieg przemyślany, ponieważ obraz 
znajduje się wysoko, w zwieńczeniu ołtarza i z nawy nie byłoby widać ani świa-
tłocienia, ani szczegółów. Dodatkowo kontrasty kolorystyczne ułatwiają odbiór 
obrazu z dużej odległości. O rysunkowości przedstawienia decyduje czarny 
kontur, którymi zaznaczone zostały postacie.

W połowie lat sześćdziesiątych Maria Ritter namalowała kilka obrazów do 
ołtarzy w kościele Św. Kazimierza w Nowym Sączu7. Ponieważ ołtarz główny 
miał być ponownie konsekrowany, postanowiono go odnowić, a w centralnym 
miejscu na zasuwach umieszczono pięć obrazów: Chrystus Nauczyciel, Święty 
Kazimierz i Święta Rodzina wykonane przez Marię Ritter, a także kopię ikony 
Matki Boskiej Jasnogórskiej i obraz z wizerunkiem Jana Pawła II. Poszczególne 
obrazy eksponowane są w zależności od konkretnych świąt liturgicznych, ale 
tym, który oglądać można na co dzień jest Chrystus Nauczyciel. To szczególny 
obraz wśród dzieł sakralnych Marii Ritter. Namalowany został z większą dbało-
ścią o detal i w nieco mniej rysunkowym charakterze. Przedstawia postać Chry-
stusa ujętą do połowy, frontalnie. Jego ręce wykonują gest błogosławieństwa 
– prawa uniesiona jest w górę, lewa podtrzymuje księgę Pisma Świętego. Twarz
jest spokojna i surowa, bardzo dostojna. Artystka nie zrezygnowała do końca ze
swej ulubionej maniery – twarz, dłonie i cała postać są widocznie wydłużone
i wysmuklone. Obraz ten jest ciekawą wariacją na temat ikony – podobnie jak
ikony średniowieczne został namalowany na desce, a tło pokryte zostało zło-
tą blaszką. Lekkim rytem zaznaczono na niej sylwetki dwunastu apostołów, ale
z nawy jest to słabo widoczne. Surowość całego wizerunku przełamuje zabawny
detal: Ritter przyodziała Chrystusa w brunatny płaszcz i pomarańczową sza-
tę, która swoim krojem przypomina współczesny golf. Wymiennie z opisanym
wyżej obrazem pojawia się w ołtarzu wizerunek św. Kazimierza, tym razem na-
malowany na płótnie. Oblicze patrona świątyni nawiązuje do jego ikonografii

6  Dziennik Marii Ritter, dz. cyt., nlb. 
7  Archiwum Parafii Św. Kazimierza w Nowym Sączu, rękopis: Księga pamiątkowa kościoła Św. Kazimierza Królewicza  

w Nowym Sączu, t. I, s. 9. 
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Chrystus Nauczyciel, kościół Św. Kazimierza w Nowym Sączu    Fot. K. Bańkowski, pocztówka
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Święty Kazimierz, kościół Św. Kazimierza w Nowym Sączu  Fot. K. Bańkowski, pocztówka
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– to młody mężczyzna ubrany w bogate, królewskie szaty, gronostajowy płaszcz
i z koroną na głowie, chociaż nigdy nie był królem, a królewiczem. Artystka
zupełnie zrezygnowała z przedstawienia atrybutów świętego – w dłoni trzyma
jedynie czarny krucyfiks. Jego tożsamość odgadnąć można po bogato zdobio-
nym kamieniami pasie z Orłem Białym – występującym w herbie Jagiellonów.
Szaty są bardzo dekoracyjne, stylizowane, namalowane w żywej kolorystyce, po-
dobnie jak tło. Delikatne posługiwanie się światłocieniem dodaje wizerunkowi
szczególnej miękkości i wyczuwalna jest różnica stylistyczna w porównaniu do
surowego Chrystusa Nauczyciela, który przypomina ikonę. Delikatniejsze i sub-
telniejsze są też same rysy twarzy, łagodność fizjonomii św. Kazimierza może
nawet przywodzić na myśl podobieństwo z finezyjnymi średniowiecznymi Pięk-
nymi Madonnami. W podobnym, nieco delikatniejszym charakterze jest trzeci
malowany przez Marię Ritter, a znajdujący się w ołtarzu głównym w kościele
Św. Kazimierza obraz Święta Rodzina. Ma on ciekawą kompozycję, która wy-
nikała zapewne z zainteresowania malarki geometryczną sztuką abstrakcyjną.
Kompozycja jest grą trójkątów, tworzą je wszystkie postacie, a zarazem każda
z osobna. Zabiegiem, który pomagał osiągnąć efekt trójkątnej sylwetki jest znany
już z wcześniejszych realizacji zabieg ścięcia ramion, dzięki czemu sylwetki wy-
dają się być też drobne i lekkie. Postacie mają łagodnie zaznaczone rysy twarzy,
z charakterystycznie zaznaczonymi oczami i powiekami. Tę prostotę i oszczęd-
ność w malowaniu twarzy równoważy bogate, fantazyjne drapowanie szat, które
sugerować może inspirację późnogotyckim stylem łamanym. Kolorystyka jest
typowa dla Marii Ritter – żywa i ciepła, kolory kontrastują ze sobą. To jednak
nie ostatnia realizacja artystki dla sądeckiego kościoła Św. Kazimierza. W pra-
wej nawie kościoła znajduje się ołtarz boczny w formie tryptyku. W centralnym
polu umieszczony został obraz z Matką Boską Nieustającej Pomocy, natomiast
boczne skrzydła ukazują namalowane przez Ritter sceny Zwiastowania i Ofia-
rowania w świątyni. Oba stworzone zostały w nieco średniowiecznej z ducha
stylistyce, bliższej Chrystusowi Nauczycielowi z ołtarza głównego. Sceny zakom-
ponowano oszczędnie, bez zbędnych dekoracji. Postacie Archanioła Gabriela ze
Zwiastowania oraz Marii, Józefa i Symeona z Ofiarowania w świątyni są smukłe
i mają wydłużone sylwetki. Ich gesty są nieco teatralne. Zaznaczone delikatnie
detale – m.in. wysokie, strzeliste okno czy kolumna, podkreślają jeszcze bardziej
smukłość postaci. Tym razem artystka zadbała o atrybuty – w scenie Ofiarowa-
nia Józef trzyma w dłoni dwa gołębie, a Symeon ma na głowie nakrycie należne
kapłanowi tamtych czasów. Jak na wschodnich ikonach, twarze postaci są spo-
kojne, nieco surowe, jakby stężałe. W porównaniu do limanowskiego tonda o tej
samej tematyce, w przedstawieniu Ofiarowania z Nowego Sącza Ritter zastoso-
wała w niewielkim stopniu modelunek światłocieniowy. Tryptyk umieszczony
został na niewielkiej wysokości, jest doskonale widoczny dla wiernych i można
bez trudu dostrzec szczegóły, które w zwieńczeniu limanowskiego ołtarza by-
łyby z pewnością niewidoczne. Analizując stylistykę obrazów znajdujących się
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w kościele Św. Kazimierza, trudno oprzeć się wrażeniu delikatnej inspiracji śre-
dniowiecznym malarstwem. Ritter tworzyła je w latach sześćdziesiątych, a był to 
okres, w którym zwróciła się w swej stylistyce ku geometryzacji i abstrakcji, co 
rzutowało w pewnym stopniu także na jej malarstwo sakralne.

Podobny w stylistyce, jak i formie do opisanego wyżej Chrystusa Nauczyciela 
jest obraz Serce Pana Jezusa wykonany przez Marię Ritter w 1966 r. do kościoła 
Św. Katarzyny Aleksandryjskiej w Grybowie8. Chrystus przedstawiony został na 
złotym tle, lewą ręką podtrzymuje otwartą księgę, na której kartach umieszczo-
no napis: „Przykazanie nowe daję wam: abyście się nawzajem miłowali”. Prawą 
dłonią, zgodnie z tematyką przedstawienia dotyka piersi – na szacie zostało na-
malowane w tym miejscu Jego serce. Rysy twarzy Chrystusa są wydłużone i mo-
delowane bardziej miękko niż na obrazie sądeckim. Na policzkach pojawia się 
delikatny światłocień, wizerunek jest mniej surowy, a bardziej realistyczny. Szata 
namalowana została bardzo żywymi barwami: na czerwoną tunikę postać narzu-
cony ma płaszcz w nasyconej niebieskiej barwie. Obraz umieszczony w bogato 
złoconej ramie znajduje się w bocznym, modernistycznym ołtarzu i co ciekawe, 
figuralne tło, które go otacza, to także dzieło Marii Ritter. Sceny znajdujące się  
w omawianym tle – Miłosierdzie oraz Eucharystia nawiązują w ideowy sposób do 
znajdującego się w centrum obrazu Serce Pana Jezusa. Pejzaż na drugim planie 
potraktowany został bardzo linearnie, jest niemal zgeometryzowany. Ukazane 
zostały fragmenty małego miasteczka, a lekko wyżynny krajobraz przywodzi na 

8  „Rocznik Diecezji Tarnowskiej na rok 1972”, red. ks. J. Rzepa, 1972, s. 220. Zob. także J. Skrabski, Kościoły Grybowa. 
Monografia historyczno-artystyczna, Kraków 2010, s. 256. 

Serce Pana Jezusa, kościół Św. Katarzyny Aleksandryjskiej w Grybowie
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myśl pejzaże Sądecczyzny. Na pierwszym planie ukazano po lewej stronie cnotę 
Miłosierdzia: dwie postacie pochylające się nad człowiekiem, który zasłabł. To 
nawiązanie do przypowieści O miłosiernym Samarytaninie, a w rysach twarzy 
człowieka, który upadł, można doszukać się rysów Chrystusa. Postacie ubrane 
zostały w szaty z epoki biblijnej, a artystka namalowała je żywymi, nasycony-
mi barwami. Dzięki temu kontrastują z brązami i zgaszonymi zieleniami tła, 
przez co są bardziej widoczne i jeszcze bardziej skupiają na sobie wzrok widza. 
Po prawej stronie ołtarza, niemal w identycznych barwach i pejzażu będącym 
kontynuacją poprzedniego, rozgrywa się scena udzielania Eucharystii. Kapłan 
w czerwonej szacie rozdaje Komunię dwóm młodym chłopcom. Stylistyka tego 
narracyjnego tła jest typowa dla przedstawień Ritter: rysy twarzy są subtelne, 
sylwetki wydłużone i smukłe, a szaty uproszczone i stylizowane. 

W 1973 r. sądecka artystka wykonała do feretronu w kościele Wniebowzię-
cia NMP w Rzepienniku przedstawienie świętego Franciszka9. Obraz ten na-
leży do najbarwniejszych i najbardziej dekoracyjnych przedstawień sakralnych  
w dorobku Ritter. Święty ukazany został w ascetyczny sposób: jego rysy twarzy 
zaznaczone zostały konturem, sylwetka jest wydłużona, a ramiona ścięte, przez 
co postać przybiera w górnej części kształt trójkąta. Ubrany jest w skromny ha-
bit franciszkański, ma tonsurę na głowie i jest bosy. Obraz przedstawia scenę 
kazania do ptaków – św. Franciszek siedzi na występie skalnym, a wokół nie-
go gromadzą się zielone i niebieskie ptaki. Jedną dłoń podnosi w górę, jakby 
wyjaśniał słowa przeczytane z księgi spoczywającej na jego kolanach. Niezwy-
kle ciekawa jest kolorystyka obrazu – z brązem habitu współgra abstrakcyjne 
pomarańczowe niebo i skały o ciepłym odcieniu. Barwy harmonizują ze sobą, 
choć zazwyczaj Maria Ritter decydowała się na śmiałe i kontrastowe kolory. Po 
obu stronach świętego namalowane zostały drzewa o ciekawym, dekoracyjnym 
kształcie. Ich smukłe pnie podkreślają dodatkowo wydłużoną sylwetkę Fran-
ciszka. Trzeba przyznać, że jest to odważna kompozycja, biorąc pod uwagę jej 
przeznaczenie do feretronu. Wierni przyzwyczajeni są raczej do typowych, 
realistycznych przedstawień świętych, ale Maria Ritter proponując wizerunek  
w rysunkowym, radosnym stylu udowodniła po raz kolejny, że we współcze-
snych wnętrzach kościelnych jest miejsce na nowoczesną sztukę. 

W grupie realizacji sakralnych wykonanych przez Ritter szczególne miej-
sce zajmują cykle Drogi Krzyżowej. W 1973 r. artystka wykonała czternaście 
stacji do kościoła Wniebowzięcia NMP w Falkowej10, a rok później do kościoła 
Wniebowzięcia NMP w Kąclowej11. Oba cykle zdradzają stylistyczne podobień-
stwo, przykładowo postać Chrystusa w obu przypadkach jest niemal identycz-
na, powtarzają się też układy kompozycyjne w niektórych stacjach. Pod kilko-
ma względami różnią się jednak między sobą. Tła okryte zostały złotą farbą,  
o ile jednak na stacjach z Kąclowej są one zupełnie puste, to w przedstawieniach

9  Dziennik Marii Ritter, dz. cyt., nlb.
10  Tamże. 
11  J. Gucwa, Kąclowa. Wieś i parafia nad rzeką Białą, Tarnów 2003, s. 127. 
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Stacja I, cykl stacji Drogi Krzyżowej z kościoła Wniebowzięcia NMP w Falkowej

Izabela Skrzypiec-Dagnan



173

Stacja XI, cykl Drogi Krzyżowej z kościoła Wniebowzięcia NMP w Kąclowej

z Falkowej za pomocą czarnego konturu artystka zaznaczyła pewne elementy 
sugerujące miejsca narracji scen. Przykładem może tu być Stacja I, gdzie w tle 
pojawia się zarys ściany z ceglanym wątkiem i szkic arkad. Na stacjach z Fal-
kowej pojawiają się też elementy pełniące funkcję dekoracyjną, np. złota waza,  
z której zwisa marszczona tkanina – z kolei na stacjach z Kąclowej nie ma żad-
nych dodatkowych, dekoracyjnych przedmiotów. Za tym, że stacje z kościoła  
z Falkowej są bardziej ozdobne, prawie na każdej z nich pojawia się w central-
nym miejscu zakończona łukiem koszyczkowym arkada. Mają one sugerować 
przestrzeń – pojawiają się w nich malowane delikatną kreską obłoki, choć artyst-
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ka unikała malowania motywów pejzażowych. Rysy twarzy postaci są iście „rit-
terowskie”, bardzo podobne do wielu innych przedstawień sakralnych sądeckiej 
malarki. Podłużne i ascetyczne, ukształtowane zostały za pomocą cienkich linii. 
Ciała także są wydłużone i wysmukłe. Okrywają je szaty namalowane za pomo-
cą żywych plam barwnych. W stacjach z Falkowej szaty te są bardziej dekoracyj-
ne niż oszczędne suknie z przedstawień z Kąclowej. Pojawiają się na nich różno-
rakie desenie – poziome pasy, kółka, a także inne abstrakcyjne wzory utworzone 
z figur geometrycznych. Ciekawe jest też przedstawienie postaci mężczyzn ze 
Stacji V – w czerwonych rajtuzach i krótkich pasiastych szatach (inspirowane 
raczej średniowieczną niż antyczną modą, ale zdecydowanie uwspółcześnione). 
Chrystus odziany jest w obu cyklach identycznie – w czerwoną suknię i nie-
bieski płaszcz. Kompozycje niektórych scen z Drogi Krzyżowej z Kąclowej są 
bardzo podobne, niemal powtórzone z niewielkimi tylko zmianami w stacjach  
z Falkowej. Przykładem może być Przybicie do krzyża. Powielają się tu gesty, 
rozmieszczenie i układ postaci. Ich pozy mogą się wydawać nieco wystudiowa-
ne i teatralne, jednak wpływa to na dekoracyjność całości. Choć tematyka ob-
razów jest pasyjna, artystka zrezygnowała z weryzmu. Dramatyzm wyczuwalny 
jest w gestach i mimice twarzy, a także ascetycznym kształtowaniu figur. Całość 
tchnie jednak pewnym spokojem, bez przesadnego epatowania cierpieniem. 
Omówione wyżej stacje Drogi Krzyżowej, zarówno te z kościoła w Falkowej, jak 
i te z Kąclowej namalowane zostały na drewnianych deskach o niewielkich roz-
miarach i kształcie zbliżonym do kwadratu. Dzięki temu, że ich tło pomalowane 
zostało złotą, błyszczącą farbą, a sceny są bardzo kolorowe, pomimo iż są ma-
łych rozmiarów, przykuwają uwagę. Na białych, skromnych ścianach spełniają 
nie tylko funkcję liturgiczną, ale też estetyczną i dekoracyjną. 

Opisane wyżej obrazy wykonane przez Marię Ritter do kościołów Małopol-
ski ukazują pewne cechy wspólne, które charakteryzują malarstwo sakralne są-
deckiej artystki. Pomimo bogatej twórczości świeckiej, obfitującej w radykalne 
zmiany stylistyczne i ciągłe poszukiwanie nowych środków malarskich – obrazy 
do wnętrz sakralnych tworzone były w odrębnej stylistyce. Dowodzą, że Ma-
ria Ritter była wielką indywidualistką. Zaproponowała zupełnie nowy sposób 
malowania obrazów do wnętrz kościelnych. Charakteryzował się on szczegól-
nym uproszczeniem postaci i tła, a także szkicowym przedstawieniem, które 
wpływało na rysunkowy charakter całości. Do kształtowania kompozycji Ritter 
używała delikatnej i wyrafinowanej, cienkiej linii, ale zdecydowanie najistot-
niejszym środkiem wyrazu w jej dziełach jest kolor. Jasny, żywy, kontrastowy. To 
barwy w dużej mierze wpływały na dekoracyjność przedstawień. Umieszczenie 
takich obrazów w kościołach, często o historycznym wyposażeniu, wskazuje na 
odwagę – nie tylko samej artystki, ale i zleceniodawców. Maria Ritter przez całe 
życie z powodzeniem realizowała swe pragnienie o tym, by sztuka nowoczesna 
znalazła swe miejsce we wnętrzach sakralnych. 
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Polichromie ścienne

Dowodem na wszechstronność artystyczną Marii Ritter są wykonane przez 
nią polichromie ścienne. Do dziś w kilku małopolskich kościołach oglądać moż-
na jej realizacje malarskie żałując, że reszta została zamalowana – przeważnie 
w latach osiemdziesiątych XX w. Artystka była dobrze przygotowana do tego 
typu pracy – w zakresie polichromii ściennej kształciła się na krakowskiej ASP, 
a dodatkowo, by poszerzyć swoją wiedzę na ten temat, odbyła jeszcze w latach 
trzydziestych roczną edukację we Włoszech. 

 O ile w przypadku obrazów malowanych do ołtarzy Ritter wykształci-
ła własną, indywidualną stylistykę, to tworzone przez nią polichromie nie są 
już tak jednolite stylowo. Prawdopodobnie dlatego, iż bardzo często pracowała  
z pomocnikami lub sama pomagała innym artystom. W tym drugim przypadku 
najczęściej jej działania ograniczały się do malowania dodatkowych elementów 
wzbogacających główną część polichromii, przykładowo emblematów czy or-
namentów roślinnych. Warto zaznaczyć, że w realizacjach, które są autorskimi 
pomysłami Ritter zauważyć można stylistyczne podobieństwo postaci do wi-
zerunków z jej obrazów religijnych: ciała postaci są smukłe i pociągłe, a całość 
namalowana jest w szkicowym charakterze.

Wiadomo, że najprawdopodobniej w latach przed II wojną światową Maria 
Ritter wykonała polichromię w kościele Św. Marcina w Mogilnie12. Była to jed-
na z jej pierwszych tego typu prac. Niestety, polichromia została zamalowana  
w 1985 r. – pozostawiono tylko jeden, niewielki fragment w prezbiterium, dzię-
ki któremu można stwierdzić, iż w dekoracji przeważały motywy florystyczno-
-abstrakcyjne.

Tuż przed wojną Ritter pracowała także przy polichromii w kościele  
ŚŚ. Wojciecha i Stanisława w Rzeszowie. Projektantem i głównym wykonawcą 

12  M.T. Maszczak, Maria Józefa Ritter (1899–1976), „Rocznik Sądecki”, t. XXV, 1997, s. 285.

Polichromia tęczy, kościół ŚŚ. Wojciecha i Stanisława w Rzeszowie           Fot. P. Kluz
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polichromii była artystka Olga Tekielska. Program malarski rzeszowskiej fary 
jest różnorodny: pojawiają się zarówno wątki z życia Marii i Chrystusa, jak  
i sceny narracyjne związane z patronami świątyni – św. Wojciechem i św. Sta-
nisławem. Pewne jest, że Ritter wykonała malowidło na ścianie tęczy13. Trud-
ny, półowalny kształt pola był zapewne wyzwaniem kompozycyjnym. Na dole, 
po stronie lewej zakomponowana została grupa trzech aniołów. Analogicznie 
po stronie prawej namalowany został jeden anioł. Wyżej, asymetrycznie i nie 
w centrum, jak mogłoby się wydawać, ale przesunięta w lewo została przedsta-
wiona postać Zmartwychwstałego Chrystusa. Tło tęczy pokryto pomarańczo-
wą farbą, pojawia się na nim napis: „Jam Droga, Prawda, Żywot”. Postacie i ich 
szaty zostały namalowane niemal monochromatycznie, białą farbą. W wielu 
miejscach prześwituje pomarańczowe tło sprawiając, że rysunek wydaje się 
być bardzo delikatny, a postacie zwiewne i nieco odrealnione. Postać Chrystu-
sa jest mniejsza niż aniołowie, gdyż w tym miejscu następuje zwężenie ściany 
tęczy. Układ ciała, a także pojawiające się wokół Niego białe obłoki sugerują, 
iż postać znajduje się w sferze niebiańskiej. Chrystus został ukazany w charak-
terystycznym typie Zmartwychwstałego: w białej szacie, odsłaniającej przebity 
bok oraz z ranami na dłoniach i stopach. Malując twarze, Maria Ritter posługi-
wała się przede wszystkim konturem, unikając modelowania światłocieniem. 
Jednakże same rysy twarzy różnią się od późniejszego, utartego stylu większą 
geometryzacją i mniejszą subtelnością. Nosy wyrysowane są bardzo twardo, 
usta duże i pełne. Podobnie rzecz ma się z komponowaniem sylwetek. O ile 
w latach późniejszych postacie z obrazów Ritter są wręcz nienaturalnie szczu-
płe i wysokie, ze ściętymi na kształt trójkąta ramionami, to w tym przypadku 
„ciała” aniołów są masywne i przysadziste. Taka różnica w obrębie twórczości 
jednego artysty mogłaby dziwić. Trzeba mieć jednak na uwadze, iż jest to pra-
ca wykonywana w latach trzydziestych XX w., a więc jedna z najwcześniej-
szych polichromii figuralnych w dorobku Ritter. Jej styl, powielany później na 
kolejnych obrazach, mógł być jeszcze wtedy niezupełnie ukształtowany. Poza 
tym pamiętać trzeba, że głównym artystą wykonującym polichromię w rze-
szowskiej farze była Olga Tekielska i zapewne Maria Ritter w swojej części sta-
rała się dopasować stylowo do całości zaprojektowanej przez autorkę. Postacie 
zakomponowane przez Tekielską odziane są w wielkie płachty materiałów,  
a geometrycznie kształtowane załamania fałd są tak ostre, że szaty wyglądają 
jak zrobione z pomiętego papieru. Podobnie zostały namalowane przez Ritter 
szaty aniołów i Chrystusa. Może to być podstawą do twierdzenia, że sądec-
ka malarka jednak w dużej mierze chciała utrzymać polichromię w jednolitej 
stylistyce. Sceny malowane przez Tekielską na ścianach prezbiterium i nawy 
także znajdują się w abstrakcyjnych, pomarańczowych polach i kształtowane 
są monochromatycznie, białą barwą. 

13  AMONS, 4311/54/4/4A: List Marii Ritter do księdza Mieczysława Witalisa z dnia 8 III 1963 roku, nlb.

Izabela Skrzypiec-Dagnan



177

Artystki spotkały się raz jeszcze pod koniec lat trzydziestych XX w. przy 
okazji prac w kościele Św. Stanisława Biskupa i Męczennika w Łańcucie14. Ich 
głównym zadaniem było odświeżenie wcześniejszej polichromii na sklepie-
niu prezbiterium, nawy głównej oraz transeptu. Prawdopodobnie chodziło 
w tym przypadku o odświeżenie wyblakłej kolorystyki. Znajdowała się tam 
złoto-błękitna polichromia z motywem roślinnym. Na przecięciu transeptu  
z nawą artystki namalowały dodatkowo symbole Eucharystii, a na gurcie nawy 
głównej popiersia dwunastu apostołów. Autorskim dziełem Tekielskiej i Ritter 
były też tonda podtrzymywane przez klęczące anioły. Tondo z przedstawie-
niem Trójcy Świętej znajdowało się nad ołtarzem św. Sebastiana, a Koronacja 
Matki Bożej nad ołtarzem Matki Bożej Różańcowej. Niestety, w latach sześć-
dziesiątych ponownie przemalowano świątynię, zakrywając część wcześniej-
szych malowideł. 

W 1942 r. Maria Ritter pomagała malarzowi Adamowi Walczyńskiemu 
podczas prac przy polichromii w kościele Matki Boskiej Nieustającej Pomocy  
w Paszynie15. Prawdopodobnie sama artystka nie miała bezpośredniego wpły-
wu ani na kompozycję, ani całościowy charakter malowideł. Pewne jest, że wy-
konała malowidła na ścianie tęczy16, natomiast stylistyka polichromii pokrywa-
jącej sklepienie i ściany prezbiterium jest tak różna od jej własnej stylistyki, że 
niemal zupełnie pewne jest autorstwo Walczyńskiego. Jego sposób malowania, 
z delikatnym światłocieniem i próbą odtworzenia trójwymiarowości różni się 
znacząco od stylu malowania Ritter. Także rysy twarzy postaci są zupełnie od-
mienne. Święci z obrazów Marii Ritter mają charakterystyczne długie i proste 
nosy, wąskie usta, a także duże, dość wypukłe oczy, a to wszystko wyrysowy-
wane jest za pomocą cienkiej, ciemnej linii. Na ścianach prezbiterium artysta 
przedstawił scenę Godów w Kanie Galilejskiej oraz Wskrzeszenia młodzieńca 
z Naim. I w tym przypadku kształtowanie sylwetek postaci jest zupełnie nie-
podobne do stylistyki Ritter. Ich ciała są dość przysadziste i krępe, podczas 
gdy święci z obrazów sądeckiej malarki byli smukli i wysocy, czasem wręcz 
nieproporcjonalni. Znów w zupełnie innym typie są twarze – bardziej szero-
kie, pełne, z wyraźnie zaakcentowanymi ustami i szerokimi nosami. Różni się 
także sposób, w jaki artyści przedstawiali szaty i materiały. Na całej długości 
tęczy Maria Ritter zakomponowała dekorację ornamentową złożoną z owoców. 
W równych odległościach zostały one rozdzielone srebrno-niebieską wstęgą. 
Wśród przedstawionych owoców wyróżnić można jabłka, gruszki, winogrona 
i cytryny. Gdzieniegdzie pojawiają się liście i pędy winorośli. Owoce zostały 
namalowane delikatnie światłocieniowo, przy użyciu jasnych, żywych barw. 
Co ciekawe, w przedstawieniu Godów w Kanie Galilejskiej na stole i w koszach 
pojawiają się te same cztery gatunki owoców. Malowane są niemal identycznie, 
łącznie z drobnymi szczegółami. Różni je tylko ciemny kontur, który pojawia 

14  M. Paterak, Fara w Łańcucie, Łańcut 2007, s. 93.
15  Dziennik Marii Ritter, dz. cyt., nlb.
16  „Rocznik Diecezji Tarnowskiej na rok 1972”, dz. cyt., s. 357. 
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się w ornamencie na tęczy, a którego brak w przedstawieniu Godów. Jeśli Maria 
Ritter malowała nieco później niż Adam Walczyński, zapewne celowo przenio-
sła na tęczę przedstawienia tych samych owoców, aby wykonywana przez nią 
część polichromii polemizowała z resztą. Oczywiście nie da się także wyklu-
czyć, iż ona sama malowała również owoce w przedstawieniu Godów, nie jest 
to jednak potwierdzone źródłowo.

Jedną z najważniejszych i najbardziej pracochłonnych prac w dziedzinie 
polichromii ściennej była realizacja malowideł w zakrystii bazyliki Św. Małgo-
rzaty w Nowym Sączu. Artystka pracowała nad nimi w 1958 r.17 Jako pierwsze 
powstały malowidła na sklepieniu – na białym tynku przedstawione zostały 
sylwetki dwunastu apostołów. Wszyscy ujęci zostali w pozach stojących, każdy 
z nich trzyma laskę lub zwój. Ubrani zostali w żółto-popielate szaty, a dzię-
ki zróżnicowanej fizjonomii i gestykulacji, różnią się między sobą. Na ścianie 
południowej zakrystii namalowane zostało przedstawienie Dobrego Pasterza. 

17  Dziennik Marii Ritter, dz. cyt., nlb.

Dobry Pasterz, zakrystia w bazylice Św. Małgorzaty w Nowym Sączu        
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Postać Chrystusa powiela znany już z wcześniejszych realizacji styl malowa-
nia. Jego twarz zaznaczona została finezyjnym konturem, jest szkicowa, bez
światłocienia. Chrystus ubrany jest w pomarańczową szatę i biały płaszcz,  
a na stopach ma sandały. Jako pasterz – w prawej ręce trzyma laskę, a lewą pod-
trzymuje owieczkę. Tło jest niezwykle skromne i potraktowane sumarycznie; 
zarys skał sugeruje górzysty teren. Pejzaż ogranicza się do drzewa i niewiel-
kiego fragmentu roślinności. Bardziej dynamiczna jest scena znajdująca się na 
ścianie zachodniej – Powołanie Apostołów. W centralnej części przedstawiony 
został Chrystus, który w geście oratora, z podniesioną do góry dłonią zwraca 
się w kierunku Zebedeusza. Został on przedstawiony jako starszy mężczyzna  
z brodą, pochylony nad sieciami. Jakub i Jan, jego młodzi synowie, znajdują 
się po drugiej stronie Chrystusa i połączeni są z ojcem rozciągniętą rybacką 
siecią. Tło jest monochromatyczne, w szarej barwie za postaciami braci zary-
sowana została łódź rybacka. Na ścianie północnej polichromia podzielona 
została na dwa fragmenty, między którymi znajduje się wnęka okienna. Po 
prawej stronie znajduje się tekst ilustrujący scenę po prawej stronie: „Jezus 
mu odpowiedział: «Ktokolwiek przykłada rękę do pługa, a wstecz się oglą-
da, nie nadaje się do królestwa Bożego»”18. I rzeczywiście, po prawej stronie 
przedstawiony został pochylony nad pługiem oracz. Odwraca swą głowę od 
znajdującego się przed nim Chrystusa. Tło zaznaczone zostało jedynie zary-
sem samotnego drzewa. Na ścianie zachodniej zastosowano podobny zabieg 
kompozycyjny, jak na poprzedniej – i tu dwa malowidła rozdzielone zostały 
oknem, choć powiązane są ze sobą ideowo. Po prawej stronie ukazane jest Po-
wołanie świętego Piotra, z kolei po lewej jego antyteza – Zaparcie się świętego 
Piotra. W tle obu przedstawień pojawia się motyw arkady, nieuwzględniony 
na żadnym innym przedstawieniu znajdującym się w zakrystii. Ciekawa jest 
scena Zaparcia się świętego Piotra – bardziej szczegółowa niż pozostałe. Uka-
zana w biało-pomarańczowej szacie i z chustą na głowie służąca wskazuje na 
apostoła, a ten, siedząc na odsłoniętym fragmencie ceglanego muru układa 
ręce w charakterystycznym geście, jakby zaprzeczał jej słowom. Obok jego 
nóg znajduje się piecyk z ogniem, ale podobnie jak reszta detali na malowi-
dłach – namalowany jest szarą barwą podobną do koloru tynku, co sprawia 
wrażenie niedomalowania. W scenie z powołaniem Chrystus przekazuje sie-
dzącemu Piotrowi złoty klucz. Ciała wszystkich postaci zostały namalowane  
w ulubionej stylistyce Ritter: są bardzo smukłe i mają ścięte ramiona, przez co 
ich szaty spływając w dół układają się w kształt trójkąta. Dzięki temu wydają 
się być niezwykle lekkie, choć malowidła są sporych rozmiarów. Rysy twarzy 
świętych obrysowane są cienkim, czarnym konturem i ascetyczne, formalnie 
bardzo zbliżone do wykonywanych przez artystkę obrazów do ołtarzy. Całość 
jest niezwykle szkicowa i swobodna. Wiele przedmiotów pokrytych zostało 

18  Łk 9, 62. Cytat pochodzi z Biblii Tysiąclecia, wyd. III, red. ks. Kazimierz Dynarski SAC, Warszawa 1990. 
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Zofia i Tadeusz Knausowie, polichromia kościoła ŚŚ. Piotra i Pawła w Łososinie Dolnej, proj. Marii Ritter
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szarą barwą, niemal identyczną z barwą tynku, stąd wrażenie intencyjnego 
niedomalowania i swobody pracy. 

Kolejnym interesującym przedsięwzięciem związanym z polichromią sa-
kralną była praca Marii Ritter przy malowidłach w kościele ŚŚ. Piotra i Pawła  
w Łososinie Dolnej19. Artystka jest autorką projektu polichromii, którą w 1966 r.  
wykonali Zofia i Tadeusz Knausowie. Prawdopodobnie Ritter nie malowała jej 
osobiście przez nadmiar obowiązków – w tym czasie pracowała nad obraza-
mi do kościołów w Limanowej, Grybowie i Św. Kazimierza w Nowym Sączu. 
Jednakże patrząc na polichromię w kościele ŚŚ. Piotra i Pawła nie ma wątpli-
wości, że to właśnie Ritter jest jej autorką. Artystom przenoszącym jej pro-
jekty na drewniane podłoże udało się zachować jej specyficzny, indywidualny
styl. Są więc typowe rysy twarzy postaci, wydłużenie ich sylwetek, swoboda 
i szkicowość. Strop prezbiterium i nawy głównej w omawianym kościele po-
krywają różnobarwne pasy ornamentów, ciągnące się przez całą ich długość. 
Pośrodku stropu w prezbiterium na osobnym drewnianym podłożu w formie 
owalu Ritter zakomponowała przedstawienie Marii z Dzieciątkiem, tronującej 
wśród chmur. U jej stóp widnieje makieta Bazyliki Św. Piotra w Rzymie, na 
którą Maria spogląda łagodnie. Po obu stronach bazyliki znajdują się sylwetki 
dwóch papieży w szatach pontyfikalnych. Dłonie Marii są szeroko rozłożone, 
a gest ten naśladują też rączki Dzieciątka. Postacie są zgodnie z „ritterowską” 
stylistyką uproszczone, artystka zrezygnowała z światłocienia na rzecz czystych 
plam barwnych, ograniczyła również ilość detali do minimum. Echa stylisty-
ki średniowiecznej dostrzec można w lirycznej twarzy Marii, której wysokie 
czoło i delikatne rysy twarzy przypominają subtelne Piękne Madonny. Wokół 
medalionu z tronującą Maryją znajdują się ułożone symetrycznie przedstawie-
nia czworga świętych, których dzięki atrybutom można bez trudu zidentyfiko-
wać: to św. Piotr, św. Paweł, św. Jan Chrzciciel oraz św. Józef. Każde z przedsta-
wień namalowane zostało na deseczce o podłużnym kształcie i to wpłynęło na 
kształtowanie sylwetek postaci, które są bardzo smukłe i wydłużone. Święci na-
malowani zostali en grisaille, a szarości i biele przełamują jedynie złote nimby 
wokół ich głów. Podobna kompozycja znajduje się na sklepieniu nawy głównej.  
W centrum umieszczony został medalion z przedstawieniem Chrystusa Fra-
sobliwego – w pozycji siedzącej, z głową opartą na ręce. Na Jego głowie nama-
lowana została korona cierniowa. To przedstawienie przypomina liczne mało-
polskie przydrożne kapliczki z rzeźbiarskimi przedstawieniami Frasobliwego. 
Wokół Chrystusa umieszczone zostały wizerunki polskich świętych: Świerada, 
Kingi, Wojciecha i Stanisława. Bogata, żywa kolorystyka różni to przedstawie-
nie od przedstawienia tronującej Marii namalowanej w pastelowych, stonowa-

19  AMONS, 4118/60/6. – S. Stawowiak, Dokumentacja konserwatorska dotycząca postępowania przy przenoszeniu poli-
chromii kościoła p.w. śś. Piotra i Pawła z Łososiny Dolnej do Sądeckiego Parku Etnograficznego, 2003, s. 2. Zob. także:  
R. Ślusarek, Drewniany kościół pw. śś. Piotra i Pawła w Łososinie Dolnej. Kilka zagadnień z historii kościoła i problematyki 
budownictwa sakralnego na Sądecczyźnie, Nowy Sącz 2002.
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nych barwach. Wokół medalionu z Chrystusem Frasobliwym analogicznie do 
prezbiterium zakomponowano podłużne pola z wizerunkami świętych – m.in. 
Dominikiem, Jadwigą czy Kazimierzem – znów w szarej kolorystyce. Taki po-
mysł z ograniczeniem kolorystyki jest bardzo przemyślany, dzięki temu syl-
wetki świętych nie zlewają się kolorystycznie z bardzo wzorzystym, dekoracyj-
nym tłem, jakie tworzą wspomniane już pasy ornamentów. Przez Marię Ritter  
w kościele ŚŚ. Piotra i Pawła została też zakomponowana północna ściana pre-
zbiterium. Na białym tle, w górnej części ściany umieszczono popiersia sied-
miu świętych, ujętych w ramy o wklęsło wciętych narożach. Dzięki atrybutom 
można ich rozpoznać. Są to święci: Sebastian, Hieronim, Mikołaj, Franciszek, 
Franciszek Salezy, Franciszek Ksawery i Klara. Ich twarze są silnie uproszczone  
i malowane w szkicowy sposób. Tę szkicowość podkreślają dodatkowo niezama-
lowane fragmenty, przez które widoczna jest biała barwa ściany. Jednocześnie 
w jej sąsiedztwie pojawiają się kontrastowe żywe odcienie – czerwień, brązy  
i intensywny żółty kolor. Podobieństwo fizjonomii świętych z omawianego ko-
ścioła jest tak duże z innymi realizacjami sakralnymi Ritter, że można by się 
pomylić i uznać, iż malowała je ona własną ręką. Duża w tym zasługa wspo-
mnianych Zofii i Tadeusza Knausów, którzy dokładnie odwzorowali szkice Rit-
ter i uchwycili jej niepowtarzalny styl.

Opierając się na opisanych wyżej realizacjach dostrzec można, że styli-
styka Ritter w zakresie malarstwa ściennego była niejednorodna. Jej wczesne 
prace często malowane były przy współpracy z innymi artystami – przeważnie 
Ritter jedynie asystowała i nie miała wpływu na ogólną koncepcję polichro-
mii. Wtedy rezygnowała ze swej stylistyki, malując w konwencji projektanta 
malowideł. Jednakże w jej późniejszych realizacjach, kiedy już pracowała na 
własną rękę, dostrzec można powrót do charakterystycznej stylistyki. Te po-
lichromie nawiązują do stylu, który ukształtował się w jej obrazach do wnętrz 
sakralnych. 

Polichromie rzeźb

Maria Ritter studiowała na krakowskiej ASP rzeźbę i realizowała się arty-
stycznie również w tego typu twórczości20. Jeśli chodzi o tematykę jej rzeźb, były 
to raczej wątki świeckie. W latach sześćdziesiątych XX w. złożono u Ritter za-
mówienia na realizacje polichromii kilku rzeźb sakralnych. 

W 1962 r. artystka wykonała polichromię kopii Madonny Tronującej do ko-
ścioła Św. Mikołaja w Przyszowej21. Całkiem przypadkiem podczas konserwa-
cji odkryto, iż znajdujący się w ołtarzu bocznym oryginał pochodzi z XIV w.  

20  T. Aleksander, Życie społeczne i przemiany kulturalne Nowego Sącza w latach 1870–1990, Kraków 1993, s. 500.
21  Informacje na temat Madonny z Przyszowej pochodzą z artykułu zamieszczonego na stronie internetowej parafii Św. 

Mikołaja w Przyszowej: L. Szadkowska, Gotycka rzeźba tzw. Madonny z Przyszowej na tle duchowności maryjnej. Źró-
dło: www.swmikolaj.ovh.org/index.php?option=com_content&task=view&id=23 &Itemid=3 2 (dostęp: 21.01.2013) oraz  
J. Czaja, Gioconda z Przyszowej, „Almanach Ziemi Limanowskiej”, 2001 nr 3, s. 17.
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i wywodzi się z kręgu Pięknych Madonn. Tak cenne dzieło postanowiono prze-
nieść do Muzeum Archidiecezjalnego w Tarnowie, a na jego miejsce sporządzić 
wierną kopię. Pracę tę powierzono sądeckiemu artyście-rzeźbiarzowi Mieczy-
sławowi Bogaczykowi. Maria Ritter znała się z nim bardzo dobrze, ponieważ 
wraz z dwójką innych artystów tworzyli w latach 1969–1979 „Grupę Czterech”. 
Przyznać trzeba, iż kopia wykonana została rzetelnie i jest bardzo podobna do 
oryginału. Także i temperowa polichromia wykonana została przez Marię Ritter 
z dbałością o wierność oryginałowi. Kopia pokryta została żywszymi barwami 
– suknia Madonny jest jaskrawoczerwona, wpadająca w oranż, podczas gdy na
XIV-wiecznym wizerunku to kolor ciemnej, zgaszonej czerwieni. Oczywiście
wpływ na barwy w dużej mierze ma upływ czasu, jednak znając upodobania
kolorystyczne Ritter, nie dziwi stosowanie nasyconych, żywych barw. Sza-
ta Dzieciątka pomalowana została na ciemnobrązowo i taka jest też w kopii.
W obu przypadkach odsłonięte fragmenty ciała pokryto naturalnym, cielistym
odcieniem beżu. Sądeccy artyści dołożyli wszelkich starań, aby kopia umiesz-
czona w miejsce autentyku była jak najbardziej podobna do oryginału i spełnia-
ła oczekiwania estetyczne parafian.

W połowie lat sześćdziesiątych XX w. Maria Ritter wykonała polichromię 
ołtarza głównego w kościele Nawiedzenia Najświętszej Marii Panny w Nawo-
jowej22. Ołtarz ma ciekawy kształt leżącego prostokąta, w centrum którego 
umieszczono XIX-wieczny obraz Nawiedzenie NMP, który nawiązuje do we-
zwania świątyni. Ponieważ Nawiedzenie stanowi jedną z tajemnic różańcowych, 
w pozostałe cztery kwatery ołtarza wmontowano płaskorzeźby z Tajemnicami 
Radosnymi, dzięki czemu całość stanowi jeden program ideowy. Są one bardzo 
nowoczesne w charakterze – postacie wyrzeźbione zostały w swobodny, prosty, 
a jednocześnie niezwykle miękki sposób. Sceny są wielopostaciowe, ich gesty-
kulacja żywa, a dodatkowe przedmioty zredukowane do minimum. Do takiej 
nowoczesnej stylistyki bardzo pasuje polichromia autorstwa Ritter. Ponieważ 
całość cechuje prostota i umiar, artystka zdecydowała się na ożywienie kompo-
zycji złotym kolorem tła. Z kolei szaty postaci pokryła zgaszonymi, ale kontra-
stującymi ze sobą barwami: zieleniami, oranżami, brązami. Trzeba zaznaczyć, 
ze są to czyste plamy kolorów, bez tonowania odcieni i bez światłocienia – dzięki 
temu odnosi się wrażenie szczególnej prostoty, nawet puryzmu. Dzięki temu, że 
kolory są zgaszone, ciemne, doskonale kontrastują ze złotym tłem i postacie są 
na nim doskonale czytelne. 

W 1964 r. Ritter wykonała też polichromię do rzeźby Pieta w kościele Św. 
Katarzyny Aleksandryjskiej w Grybowie23. Omówione tutaj przykłady dowodzą, 
iż Maria Ritter jako doskonała kolorystka szczególnie dbała o właściwy dobór 
barw do polichromii rzeźb. Biegłość i wiedzę w tej kwestii artystka miała okazję 
zdobyć podczas studiów oraz wyjazdów konserwatorskich.

22  „Rocznik Diecezji Tarnowskiej na rok 1972”, dz. cyt., s. 353. 
23  J. Skrabski, dz. cyt., s. 279. 
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Kopie obrazów sakralnych do kościołów 

Prócz obrazów sakralnych wykonanych według własnej kompozycji i styli-
styki, Maria Ritter wykonywała również na zamówienie do konkretnych świą-
tyń kopie obrazów religijnych.

W 1954 r. artystka wykonała dwie kopie do feretronu dla kościoła Jezuitów 
w Nowym Sączu: kopię cudownego obrazu Matki Bożej Pocieszenia z ołtarza 
głównego oraz wizerunku św. Anny Samotrzeć z ołtarza bocznego24. Najważ-
niejszą kwestią było zmniejszenie skali oryginałów, tak, aby nie tracąc proporcji 
kopie zmieściły się w ramach feretronu. Jeśli chodzi o kopię obrazu Matki Bożej 
Pocieszenia, jest ona bardzo podobna do oryginału – zarówno w formie, jak  
i żywej kolorystyce. Z kolei przy malowaniu kopii Świętej Anny Samotrzeć 
Ritter pozwoliła sobie na pewne zmiany. Znacznie przyciemniła tło, przez co 
niemal niewidoczna jest znajdująca się na drugim planie architektura. Układ 
kompozycyjny postaci jest bliski autentykowi, jednak fizjonomie twarzy już 
różnią się między sobą. Ritter pozwoliła sobie też na pewne zmiany w obrębie 
szat, które zostały znacząco spłaszczone i wygładzone, a ich kolory są bardziej 
intensywne. 

W 1955 r. Ritter wykonała kolejną kopię, tym razem do kościoła Świętego 
Mikołaja w Skrzydlnej25. To kopia obrazu Matki Boskiej Loretańskiej z bazyliki 
Mariackiej w Krakowie. Nie jest ona odtworzona z całkowitą precyzją, ale przy-
znać trzeba, że artystce udało się uchwycić lekkość, delikatność i subtelność ry-
sów twarzy pierwowzoru. Takie miękkie modelowanie twarzy, stosowanie pół-
tonów i światłocienia było charakterystyczne w pierwszym etapie twórczości 
Ritter, kiedy malowała obrazy realistyczne. 

Podobnym wyzwaniem było wykonanie w 1973 r. kopii obrazu Przemienie-
nie Pańskie z bazyliki Świętej Małgorzaty w Nowym Sączu26. Obraz tak naprawdę 
jest wizerunkiem Veraicon, a kopia Ritter jest niemal zupełnym odbiciem ory-
ginału. Przedstawia twarz Chrystusa modelowaną subtelnym światłocieniem, 
ujętą do widza frontalnie. I w tym przypadku artystka miała okazję raz jeszcze 
oprzeć się na swoim doświadczeniu przy malowaniu wizerunków o charakterze 
realistycznym. Trzeba pamiętać, że w tym czasie w jej pracowni powstawały już 
obrazy o zupełnie geometrycznych formach oraz abstrakcje. 

Konserwacje obiektów sakralnych i świeckich

Oprócz niezwykle różnorodnej działalności artystycznej, Maria Rit-
ter zajmowała się także konserwacją dzieł sztuki. Jednym z najważniejszych 
przedsięwzięć na tym polu było uczestnictwo przy odnowieniu zabytkowej 

24  Archiwum Kolegium S.I. w Nowym Sączu, ANS 34,5: Historia Domus Neo-Sandecensis ab a. 1942 ad a. 1963, s. 50 oraz 
ANS 18,7: Diariusz Rezydencji i Seminarium w Nowym Sączu 1.X.1952-31.V.1959, s. 51v. 

25  M. Kula, Budowa kościoła parafialnego w Skrzydlnej, Skrzydlna 2011, s. 38. 
26  Dziennik Marii Ritter, dz. cyt., nlb.
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polichromii w kościele Św. Michała Archanioła w Dębnie Podhalańskim. 
Prace pod opieką profesora Józefa Dutkiewicza trwały od 1933 do 1935 r.27  
i miały na celu rekonstrukcję oraz konserwację datowanej na ok. 1500 r. poli-
chromii28. Warto nadmienić, iż praca ta była niezwykle prestiżowa – malowi-
dła z wnętrza drewnianego kościółka w Dębnie Podhalańskim są zabytkiem 
niebywałej rangi i przykładem popularnej niegdyś polichromii patronowej. 
Co ciekawe, w tym sakralnym wnętrzu na malowidłach pojawiają się sceny 
świeckie – myśliwi na polowaniach i rycerze na spotkaniach turniejowych. 
Naukowcy szukający analogii do tych przedstawień dotarli aż do Sycylii, gdzie 
w pałacu Claramonte w Palermo znajduje się polichromia z podobnymi wąt-
kami dworskimi29. Prace konserwatorskie w Dębnie były jednym z pierwszych 
tego typu przedsięwzięć w dorobku Ritter. Warto zaznaczyć, że w podobnym 
mniej więcej czasie artystka udała się do Włoch, by tam prywatnie kształcić 
się w zakresie polichromii ściennej, co świadczy o jej dużym zainteresowaniu 
tym tematem. Z pewnością zaowocowało to doskonaleniem własnego warsz-
tatu konserwatorskiego, a zdobyte doświadczenie Ritter wykorzystać mogła 
podczas dalszych prac przy odnawianiu bądź samodzielnym wykonywaniu 
polichromii. 

Ciekawym, tym razem świeckim wątkiem w obrębie prac konserwator-
skich przeprowadzanych przez Ritter były działania mające przywrócić świet-
ność malowidłom ściennym w sali Stanisława Małachowskiego w sądeckim 
ratuszu30. To przykład szczerego zainteresowania sądeckiej artystki sprawami 
ochrony zabytków rodzinnego miasta. Neorenesansowy wystrój omawianej 
sali zachwyca przede wszystkim czterema sporych rozmiarów malowidłami 
umieszczonymi tuż pod stropem i wykonanymi w 1911 r. przez artystę Fran-
ciszka Spitzmana. Tematyka malowideł ściśle związana jest z historią Nowego 
Sącza. To narracyjne przedstawienie: Króla Kazimierza Wielkiego wydającego 
akt erekcyjny w zamku sądeckim, Powitania królowej Jadwigi w Nowym Są-

27  List Marii Ritter do księdza Mieczysława Witalisa z dnia 8 III 1963 roku, dz. cyt., karta luźna, nlb. 
28  J. Milan, A. Spiechowicz-Jędrys, Parafia Św. Michała Archanioła. Dębno, Kraków 2007, s. 4.
29  H. Pieńkowska, Badania warunków otoczenia, stanu technicznego, polichromii oraz możliwości zachowania drewnianego 

kościoła w Dębnie Podhalańskim, „Ochrona Zabytków”, 1962, nr 2, s. 12. 
30  Zob. A. Totoń, Pierwszy po drugiej wojnie światowej nowosądecki roboczy zespół artystów plastyków, „Almanach Sądecki”, 

2007, nr 1/2 (58/59), s. 142-143.

Kazimierz Wielki wydaje akt erekcyjny zamku w Nowym Sączu. Mal. M. Ritter i E. Harsdorf w oparciu  
o kompozycję Franciszka Sitzmana
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czu, Jana Długosza i Filipa Kallimacha jako wychowawców synów Kazimierza 
Jagiellończyka (Władysława, Jana Olbrachta, Kazimierza i Aleksandra) oraz 
Powitanie Jana III Sobieskiego powracającego spod Wiednia. Niestety, niezbyt 
trafny wybór techniki malarskiej, jakim była farba olejna sprawił, że malowidła 
zaczęły niszczeć w zatrważającym tempie i fragmentami odpadać od tynku. 
Do ich restauracji w 1956 r. przystąpiła grupa sądeckich malarzy: Maria Rit-
ter, Ewa Harsdorf, Zbigniew Borowski i Czesław Elster. Zaznaczyć tu trzeba, 
że to właśnie Ritter sprawowała pieczę nad pracami i odpowiedzialna była za 
całość tego trudnego przedsięwzięcia. Zawilgocony tynk postanowiono skuć  
i nałożyć nowy. W zasadzie trzeba było namalować dwa nowe obrazy, identycz-
ne z tymi stworzonymi przez Spitzmana. Wyjątkowo nowatorski był pomysł 
połączenia technik malarskich przy tej pracy. Konserwatorzy zdecydowali się 
na drogę pośrednią – zastosowali farby olejne na terpentynie. Dzięki temu dwa 
odnawiane malowidła nie różnią się drastycznie od dwóch pozostałych, które 
nie były zniszczone aż w takim stopniu, ponieważ znajdują się na ścianie we-
wnętrznej budynku i nie były narażone na działanie wilgoci. Wszystkie malo-
widła charakteryzuje żywa, nasycona paleta barw, choć trzeba przyznać, że te 
malowane na początku XX w. techniką olejną są bardziej trójwymiarowe, mają 
więcej głębi. Malowidła odnawiane przez sądeckich malarzy poprzez zastoso-
wanie terpentyny są bardziej matowe, odbijają mniej światła i przez to mogą się 
wydawać nieco bardziej płaszczyznowe. Dzięki współpracy czwórki lokalnych 
artystów, którzy nie mieli obaw przed wypróbowywaniem niekonwencjonal-
nych metod, do dziś wspomniane malowidła oglądać można w sądeckim ra-
tuszu. 

Na tym jednak konserwatorskie działania Marii Ritter na terenie Nowego 
Sącza się nie kończą. Przez długi czas artystka pracowała w kościele Święte-
go Ducha, u sądeckich jezuitów. W 1954 r.31 odnowiła rzeźbione antependium  
z głównego ołtarza przedstawiające Ostatnią Wieczerzę wzorowaną na obrazie 
Leonarda da Vinci o tym samym tytule. Przypuszczalnie praca ta miała na celu 
zabezpieczenie drewna przez wypełnienie ubytków w starej polichromii bądź 
nałożenie nowej warstwy malarskiej. Antependium swoją kolorystyką doskona-
le współgra z barwami całej nastawy ołtarzowej. Nie jest jednak wiadome, czy 
kolorystyka ta to własna inicjatywa Ritter, czy artystka pokryła raczej płasko-
rzeźbę barwami zgodnymi z zamysłem autora. 

W 1957 r. artystka z wielkim zainteresowaniem i zaangażowaniem śledziła 
losy polichromii odkrytych przypadkowo na murze obiegającym kościół Świę-
tego Ducha32. Malowidła przedstawiały Stacje Męki Pańskiej i w dużej mie-
rze były zniszczone. Ritter walczyła o to, by je zabezpieczyć – poinformowała  
o odkryciu Wydział Kultury w Krakowie i Urząd Restauratora Wojewódzkie-
go. Pełna gotowości do pracy i chęci odnowienia malowideł artystka spotkała

31  Diariusz Rezydencji i Seminarium w Nowym Sączu 1.X.1952 – 31.V.1959, dz. cyt., s. 59. 
32  Dziennik Marii Ritter, dz. cyt., nlb.
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się jednak z ignorancją i opieszałością ze strony konserwatorów. Zawiedziona, 
musiała oddać całą sprawę pod ich pieczę. Zdecydowano, że resztki polichro-
mii, które udało się uratować, przeniesione zostaną do Muzeum Ziemi Są-
deckiej. Wielka szkoda, być może gdyby Ritter mogła zająć się odnowieniem 
malowideł, do dziś można by je było oglądać na murze otaczającym jezuicki 
kościół. 

W świątyni tej artystka wykonała jeszcze jedną pracę – w 1963 r.33 zrekon-
struowała obraz Św. Andrzej Bobola pędzla sądeckiego malarza Bolesława Bar-
backiego, z którym Ritter łączyła wieloletnia znajomość. Ponieważ obraz był 
bardzo zniszczony, został wyjęty z ram, a artystka podkleiła go nowym płótnem, 
założyła klejem i bibułą oraz wypełniła ubytki – zarówno w samym płótnie, jak 
i w warstwie malarskiej. Do dziś obraz eksponowany jest w bocznym ołtarzu 
głównej nawy. 

Opisana wyżej działalność Marii Ritter na polu konserwacji potwierdza jej 
wszechstronność, bogate doświadczenie i zdobyte umiejętności. Warto podkre-
ślić jej autorytet i zaufanie, którym darzyli ją zleceniodawcy i pomocnicy. Dzięki 
tym przykładom Ritter przedstawia nam się nie tylko jako znakomita malarka, 
ale i zaangażowana w sprawy swego miasta społeczniczka. 

*

Wszechstronność artystyczna Marii Ritter jest tak imponująca, że nie bę-
dzie nadużyciem określenie jej mianem człowieka renesansu. Niezwykle utalen-
towana malarsko, była artystką o szerokich horyzontach, interesującą się róż-
nymi dziedzinami sztuki i poszukującą nieustannie nowych form wypowiedzi 
artystycznej. 

W sztuce sakralnej Ritter odważyła się na nowoczesność i do końca swego 
życia starała się krzewić ją na lokalnym gruncie. Jej obrazy przeznaczone do 
wnętrz świątyń odznaczały się swobodną, spokojną i uporządkowaną kompo-
zycją. Obrazy, poprzedzone licznymi szkicami, zawsze były dokładnie prze-
myślane – wkomponowują się nawet w nietypowe kształty pól obrazowych. 
Sylwetki postaci malowanych przez Ritter są charakterystyczne – znacznie 
wydłużone i wysmukłe, nieco może bezcielesne, często swym kształtem przy-
pominające antyczne kolumny. Powtarza się na wielu obrazach typowe ścięcie 
ramion, przez co sylwetki zyskują kształt trójkąta. Delikatne i subtelne są twa-
rze – kształtowane miękką, ale wyrazistą linią, raczej bez modelunku i świa-
tłocienia. Obrazy religijne Ritter są skromne i oszczędne formalnie, artystka 
często unikała nagromadzenia przedmiotów w tle i zaznaczania atrybutów 
świętych. Dzięki temu wzrok widza koncentruje się na centralnych posta-
ciach i odczuwalna jest ogólna harmonia. Z pewnością jednym z najważniej-
szych środków wyrazu na obrazach sądeckiej artystki był kolor – żywy, kon-

33  Tamże. 
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34  Artykuł został napisany na podstawie pracy magisterskiej autorki: Izabela Skrzypiec, Twórczość sakralna Marii Ritter 
(1899–1976), Kraków 2013.

trastowy, jasny. Raczej unikała półtonów – wypełniała pola czystymi plamami 
barw. Na delikatne inspirowanie się sztuką średniowieczną może wskazywać 
fakt częstego zastosowania przez nią złotego tła. Być może uważała, że ta-
kie tło po prostu odpowiada stylistyce wnętrz sakralnych. Te wszystkie cechy 
składają się na nowatorski, rysunkowy, indywidualny styl malowania Ritter. 
Jest on tak typowy dla jej przedstawień sakralnych, że trudno nie określić go 
właśnie mianem „ritterowskiego”. Tworząc do kościołów Małopolski Maria 
Ritter realizowała swe osobiste pragnienie, by sztuka nowoczesna trafiła do 
wnętrz sakralnych34.

Izabela Skrzypiec-Dagnan
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Leszek Migrała

KAMIENICE W RYNKU W NOWYM SĄCZU 
I ICH MIESZKAŃCY 

OD KOŃCA XIX WIEKU DO 1939 ROKU

W trzeciej tercji XIX w. rynek w Nowym Sączu, plac o wymiarach około 120 
na 160 m, przeszedł widoczną metamorfozę. W 1871 r., za czasów burmistrza 
Jana Johanidesa, został wyłożony kamiennymi płytami. W tym samym czasie 
zainstalowano na nim pierwsze lampy naftowe, powiększając ich liczbę w latach 
następnych, do czasu zaprowadzenia w mieście w 1912 r. oświetlenia elektrycz-
nego.

Widoczne zmiany w zabudowie rynkowej nastąpiły na skutek pożaru  
w 1874 r., w wyniku którego ucierpiały kamienice pierzei południowej. Będący 
15 lat później w Nowym Sączu Władysław Łuszczkiewicz, pisał o zabudowie 
rynkowej następująco: „[...] domy murowane o bramach płaskich półkolem za-
mknięte, przy bliższem rozpatrzeniu się okazują pewne cechy właściwe miastom 
handlowym – pozostałe dawniejsze, przedstawiają obszerną sień środkową, 
przechodzącą w stajnię, mającą wjazd z tyłu. Tu i ówdzie spotyka się gotyckie 
okroje drzwi, prowadzących do pokoi dolnych; sienie są sklepione. W rynku za-
chowały się dwa domy o szczytach barokowych giętych, […] inne domy należą 
do budownictwa ostatnich czasów i interesu nie budzą”1. 

Niewielki wpływ na zabudowę rynkową miał pożar w 1890 r., kiedy to pali-
ła się dzielnica żydowska pomiędzy rynkiem a zamkiem; znacznie większy ka-

1  W. Łuszczkiewicz, „Sprawozdania Komisji Historii Sztuki”, t. 4, s. LXXVII-LXXVIII.

Rynek po pożarze w 1894 r.                  Fot. ze zbiorów Muzeum Okręgowego w Nowym Sączu
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tastrofalna pożoga w 1894 r., która ogarnęła zachodnią, północną i częściowo 
wschodnią pierzeję rynkową, a ponadto także budynek ratusza. Fotografie ar-
chiwalne z końca XIX w. pokazują niektóre skutki pożaru z 17 kwietnia 1894 r.,  
przede wszystkim kamienice z zerwanymi dachami i uszkodzonymi fasadami. 
Szczątkowe informacje źródłowe wskazują, że usuwanie najpoważniejszych 
szkód odbyło się szybko, prawdopodobnie w specjalnym trybie administracyj-
nym, bez konieczności przedłożenia Magistratowi wymaganych w normalnych 
warunkach planów technicznych. O tempie podjętych działań w zakresie likwi-
dowania szkód pożarowych świadczą zdjęcia z przełomu XIX i XX stulecia, uka-
zujące kamienice już odbudowane, z usuniętymi śladami niedawnej katastrofy. 

*

Pierzeja południowa 

Kamienica w narożu Rynku i ul. Jagiellońskiej (dawny nr konskrypcyjny 22). 
Budynek o cechach architektury klasycystycznej z charakterystyczną dla daw-
nych domów kupieckich szeroką bramą główną z obszerną sienią przejezdną. 
Przed 1874 r. własność rodziny Kosterkiewiczów. Po 1874 r. prawo własności 
intabulowane na rzecz Józefy Ritterowej, żony kupca Feliksa Rittera (starsze-
go), właściciela sklepu i winiarni na rogu Rynku i ul. Jagiellońskiej. W 1905 r. 
realność odziedziczona przez Feliksa Rittera (średniego), w 1931 r. przez Zofię 
z Ritterów Jasińską, Wandę Ritter, Annę Ritter, Marię Ritter, Annę z Wiśniew-
skich Ritter oraz Feliksa Rittera (młodszego). 7 września 1874 r. kamienica ule-
gła częściowemu zniszczeniu – spłonęło piętro budynku. Właściciele kamieni-

Pierzeja południowa     Fot. ze zbiorów Muzeum Okręgowego w Nowym Sączu
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cy, najpierw Kosterkiewiczowie, a później Ritterowie, prowadzili w niej cieszący 
się dużym powodzeniem zajazd (rok założenia 1814). Około 1900 r. mieszkali 
pod tym adresem: dr Tadeusz Kijas (lekarz pochodzący z Mielca) z żona Marią 
i dziećmi oraz Jan Mięsowicz (majster zegarmistrzowski). Około 1910 r. miesz-
kańcami domu byli: Anna Szybińska (bona), Felicja Szymbarska (właścicielka 
składu tytoniu w Mielcu) oraz Michał Szyrajew (agent ubezpieczeniowy) z żoną 
Marią. Przed wybuchem I wojny światowej reklamowano w tutejszym sklepie 
sprzedaż wódek Baczewskiego, izdebnickich, łańcuckich, wilanowskich, cu-
kru przeworskiego, pierników z Jarosławia, herbaty od Grossego, Szarskiego  
i Hawełki z Krakowa oraz cykorii kolińskiej ze Skawiny. Od 1912 r. w kamieni-
cy mieściła się kancelaria adwokacka dr. Franciszka Długopolskiego, a jednym  
z jej lokatorów był urodzony w Jarosławiu geometra inż. Franciszek Alszer. We-
dług spisu z początku okupacji niemieckiej w kamienicy tej znajdował się sklep  
z obuwiem H. Engländera2.

Kamienica Rynek 3 (dawny nr konskrypcyjny 23 i 24). Przed 1874 r. własność 
Antoniego Gutowskiego. 7 września 1874 r. kamienica uległa częściowemu 
zniszczeniu – spłonęło piętro budynku. Po 1874 r. prawo własności intabulo-

2 Archiwum Sądowe w Nowym Sączu – Wydział Ksiąg Wieczystych (dalej ASNS – WKW), Księga mniejsza gminy kata-
stralnej Miasta Nowego Sącza, t. I, 18 V 1888 r. – Lwh 26; Archiwum Narodowe w Krakowie Oddział w Nowym Sączu 
(dalej ANKr.NS), AMNS I, sygn. 302 – Księga realności założona przed 1874 r., sygn. 393 – Księga ludności stałej i nie-
stałej z 1900 r., sygn. 388 – Księga ludności stałej i niestałej z 1910 r. oraz AMNS II, sygn. 401 – Wykaz sklepów i kramów 
katolickich i żydowskich w czasie okupacji niemieckiej; Archiwum Wydziału Architektury Urzędu Miasta Nowego Sącza 
(dalej AWANS), sygn. nk. 22; Archiwum Wojewódzkiego Urzędu Zabytków w Krakowie Delegatura w Nowym Sączu 
(dalej AWUZNS), Biała Karta – Rynek 2, oprac. M. Grabski 1991; „Ziemia Sądecka” [inseraty], nr 34, 1913; Ilustrowany 
informator nowosądecki na rok 1936/37, wyd. J. Brunalika, Kraków – Zakopane – Lwów, 1936, s. 22; M.T. Maszczak, 
Galeria obrazów Marii Ritter i stare wnętrza mieszczańskie, Nowy Sącz 1999, s. 17.

Narożnik południowo-wschodni                Pocztówka ze zbiorów B. Kołcza
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wane na rzecz Debory Żupnik recte Ungar. W 1920 r. kamienica odziedziczona 
przez Betlę z Żupników Phillipp, Annę Żupnik, Bernarda Żupnika recte Ungar 
i Leona Żupnika. W 1925 r. część realności zakupił Juda Leiba Lustig (trud-
niący się m.in. sprzedażą „klozetów fajansowych”, tudzież zamków do drzwi  
i żarówek), którą w 1926 r. odsprzedał Herschowi Szymonowi Grüblowi i Józefie
z Dienstenfeldów Grüblowej. W 1929 r. część kamienicy nabyli Feiwl i Gusta 
Holzerowie. W 1935 r. część realności w rękach Eugenii Żupnik. W końcu XIX w.  
budynek mieścił sklep Salo Müngera. Około 1900 r. mieszkali pod tym adre-
sem: Leser Mahler (kupiec), Nuchem Noth (wyrobnik), Bernard Sommer (ze-
garmistrz) z rodzinami oraz Felicja Wtyńska (nauczycielka gry na fortepianie). 
Około 1910 r. mieszkańcami domu byli: Chaim Wolf Bonder (szynkarz), Feiwel 
Goldstoff (handel winem), Aron Wolf Kalfuss (kupiec), Ch. Klagsbald (handel 
żelazem) i Jakub Salamon (handel szkłem) z rodzinami oraz Beniamin Rosen-
feld (handel mąką) z żoną Taube i Mendel Taub (kelner). W okresie międzywo-
jennym na zapleczu posesji znajdowała się wytwórnia trumien Marcina Twar-
dowskiego. W 1930 r. w prasie miejscowej ukazało się ogłoszenie, że w miejscu 
tym otworzył kancelarię adwokacką dr N. Schipper. W latach trzydziestych  
w kamienicy ordynowała dr Helena Żupnik (później wyprowadziła się z Ryn-
ku i zamieszkała przy ul. Lwowskiej) oraz przyjmowała dentystka E. Przysuska; 
prowadzona była również sprzedaż mydła produkowanego przez S. Künzlera 
na Załubińczu. Według spisu z początku okupacji niemieckiej w kamienicy tej 
znajdował się sklep towarów mieszanych Elżbiety Żupnik oraz wytwórnia świec 
Heleny Beckman3.

Kamienica Rynek 4 (dawny nr konskrypcyjny 25). W 1867 r. właścicielami 
nieruchomości byli Antoni Gutowski i Abraham Lustig. 7 września 1874 r. ka-
mienica uległa częściowemu zniszczeniu – spłonęło piętro budynku. Po 1874 r. 
prawo własności intabulowane na rzecz Berli Witty Landau i Herscha Landaua. 
W 1886 r. realność zakupiona w części przez Wilhelma Nordheima Kornhelma. 
W 1889 r. odziedziczona w części przez Wandę Wiktory i Felicję Ponikło (póź-
niej Buczkową). W 1908 r. kamienica zakupiona przez Feliksa Dobrowolskiego 
(trudnił się wyrobem i sprzedażą wędlin) i Stefanię z Wojtasiewiczów Dobro-
wolską, następnie przez Andrzeja Rzepeckiego. W 1924 r. realność w rękach 
Michaliny Kwaśniewskiej-Rzepeckiej (od 1931 r. Rzepeckiej), w której przed 
II wojną światową Andrzej Rzepecki prowadził sprzedaż wędlin i restaurację. 
W 1930 r. architekt Szczepan Sławiński opracował plan połączenia kamienicy  
z zapleczem gospodarczo-mieszkalnym. Około 1900 r. mieszkali pod tym adre-
sem Salomon Korn (kupiec) oraz Marcus Leibler (kramarz) z rodzinami. Około 

3 ASNS – WKW, Księga mniejsza..., Lwh 27; ANKr.NS, AMNS I, sygn. 302 – Księga realności, sygn. 392, 393 – Księgi 
ludności stałej i niestałej z 1900 r., sygn. 387, 388, 390, 391 – Księgi ludności stałej i niestałej z 1910 r. oraz AMNS II, sygn. 
401– Wykaz sklepów i kramów katolickich i żydowskich w czasie okupacji niemieckiej; AWUZNS, Biała Karta – Rynek 3, 
oprac. M. Grabski, 1992; AWANS, sygn. nk. 23; Ilustrowany informator nowosądecki…, s. 21, 22, 36; „Kurjer Podhalański”, 
nr 24, 16 VI 1929, [inseraty]; „Głos Podhala, nr 25, 15 VI 1930; G. Danielewicz, Pogłos znad Dunajca, Nowy Sącz 2007,  
s. 87-88.
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1910 r. mieszkańcem domu był Franciszek Królikiewicz (czeladnik masarski). 
Według spisu z początku okupacji niemieckiej w kamienicy tej znajdowała się 
wytwórnia parasoli Barucha Knoblocha4.

Rynek 5 i 6 (dawny numer konskrypcyjny 26). W 1867 r. własność Erazma 
Kosterkiewicza. W tym czasie działalność handlową w kamienicy prowadzili 
Hönig Herach (handel bławatny), Kumer Rubin (handel korzenny) i Franciszek 
Dzieślewski (sprzedaż rękawiczek). Po 1874 r. prawo własności intabulowane 
na rzecz Feliksa Rittera. W 1884 r. realność zakupiona przez Marię Kazimierę 
z Kosterkiewiczów Paczoską. W 1935 r. odziedziczona przez Urszulę z Paczo-
skich Gutkowską, Janinę Paczoską, Helenę z Paczoskich Zarembę, Władysława 
Paczoskiego, Elżbietę z Paczoskich Barbacką, Marię z Paczoskich Lankanową, 
Stanisława Paczoskiego i Tadeusza Paczoskiego. 7 września 1874 r. w wyniku po-
żaru kamienica uległa znacznemu zniszczeniu. Około 1900 r. mieszkał pod tym 
adresem Nathan Spira (blacharz) z rodziną. Przed I wojną światową i w okresie 
międzywojennym znajdowała się w niej filia Składnicy Kółek Rolniczych oraz 
sklep z rowerami i artykułami żelaznymi, a później także wędkarskimi i naftą 
klęczańską Józefa Fijałkowskiego (Fiałkowski), jednego z założycieli sekcji cy-
klistów przy Towarzystwie Gimnastycznym „Sokół”. Około 1910 r. mieszkań-
cami domu byli: Aleksander Paczoski (notariusz) i Baruch Mendel Knobloch 
(handel galanteryjny) z rodzinami oraz Aleksander Skoczeń (pozłotnik) z żoną 
Teodozją. W latach trzydziestych XX stulecia w kamienicy mieścił się Urząd 
Rozjemczy ds. Rolnych, gabinet dentystyczny Abrahama Goldberga, sklep  
z farbami i artykułami malarskimi Saula Amsterdama, Dom Odzieży Czesława 
Czabajskiego i M. Andrzejewskiego, delikatesy Sz. Mülera oraz sklep kolonial-
no-spożywczy Zofii Podhalańskiej. Na zapleczu posesji znajdowała się Drukar-
nia Katolicka Alojzego Mółki, w której drukowano m.in. czasopismo młodzieży 
gimnazjalnej Nowego Sącza „Lot”, I tom „Rocznika Sądeckiego” oraz trylogię 
Eugeniusza Pawłowskiego Chochołowscy5.

Rynek 7 (dawny nr konskrypcyjny 28). W 1867 r. właścicielem nieruchomości 
był rzeźnik Antoni Dobrowolski. Po 1874 r. prawo własności intabulowane na 
rzecz Ludwika Dobrowolskiego; później własność Pauliny Dobrowolskiej, która 
prowadziła masarnię. W 1920 r. kamienica odziedziczona przez Antoniego Do-
browolskiego. W 1932 r. realność zakupiona przez dr. Mieczysława Foltyńskie-

4 ASNS – WKW, Księga mniejsza..., Lwh 28; ANKr.NS, AMNS I, sygn. 302 – Księga realności, sygn. 393 – Księga ludności 
stałej i niestałej z 1900 r., sygn. 390 – Księga ludności stałej i niestałej z 1910 r. oraz AMNS II, sygn. 401– Wykaz sklepów i 
kramów katolickich i żydowskich w czasie okupacji niemieckiej; AWUZNS, Biała Karta – Rynek 4, oprac. T. Śledzikowski, 
1992; Nowy Sącz. Przewodnik historia miasta, zabytki, informacje oraz spis placówek gospodarczych miasta, Nowy Sącz 
1939, nlb.

5 ASNS – WKW, Księga mniejsza..., Lwh 29; ANKr.NS, AMNS I, sygn. 302 – Księga realności, sygn. 392 – Księga ludności 
stałej i niestałej z 1900 r., sygn. 388, 389, 390 – Księga ludności stałej i niestałej z 1910 r. oraz AMNS II, sygn. 401– Wykaz 
sklepów i kramów katolickich i żydowskich w czasie okupacji niemieckiej; Ilustrowany informator nowosądecki…, s. 20, 
29, 37, 39; AWANS, sygn. nk. 26; AWUZNS, Biała Karta – Rynek 5, oprac. M. Grabski, 1992; Nowy Sącz. Przewodnik…, 
nlb.; „Mieszczanin” [inseraty], 15 VIII 1903; „Ziemia Sądecka” [inseraty], nr 34, 1913; Nowiny Podhalańskie” [inseraty], 
3 VI 1934; W. Nadolski, Wychowanie fizyczne i sport na ziemi sądeckiej w latach 1867–1918, Nowy Sącz 2007, s. 117.
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go i Stellę Foltyńską. Około 1900 r. mieszkali pod tym adresem: Mojżesz Aron 
Hönig (złotnik) i Naftali Springer (szklarz) z rodzinami. Około 1910 r. miesz-
kańcami domu byli: Perla Geminder false Tafler (żebraczka), Rina Grosswirth 
(handel bławatny), Franciszek Rapacz (majster blacharski), F. Wolf (handel na-
białem) z rodzinami oraz Rozalia Klagsbald. W latach dwudziestych XX stulecia 
w kamienicy znajdowało się Sądeckie Biuro Ubezpieczeń na Życie (w Pocztowej 
Kasie Oszczędności), w latach trzydziestych mieściły się kancelarie adwokackie 
dr. Stanisława Ćwikowskiego (otwarta w 1937) i Józefa Kiebuza (Kiebuzińskie-
go) grekokatolika. Według spisu z początku okupacji niemieckiej w kamienicy 
znajdował się wyrób bielizny L. Lofelholza (określony przez źródło jako „zupeł-
nie biedny”) oraz sklep bławatny L. Rottenberga6.

Rynek 8 (dawny nr konskrypcyjny 29). W 1867 r. właścicielem nieruchomości 
był Jakub Birnbaum. Po 1874 r. prawo własności intabulowane na rzecz Szy-
mona Reibscheida (określany przez źródła jako „szpekulant”). W 1892 r. rea- 
lność odziedziczona przez Rachelę Reibscheid, a następnie przez członków ro-
dziny Reibscheidów. Na początku XX stulecia kamienica częściowo w rękach 
Jetti Sonnenblick (Sonnenbluck) i Reginy Tisch, z których pierwsza sprzedała 
swój udział Kasie Zaliczkowej w Nowym Sączu, druga natomiast dr. Otmaro-
wi Bogulskiemu – zięciowi dr. Władysława Barbackiego, burmistrza Nowego 
Sącza w latach 1900–1918. Około 1900 r. mieszkali pod tym adresem: Mozes 
Einhorn (krawiec), Mayer Körbel (handel towarami mieszanymi), Taube Kün-
stlinger (handel galanterią), Joel Margulies (wyrobnik), Osias Sonnenblück 
(handel mąką) z rodzinami oraz Maryano Schindel (krawiec). Około 1910 r. 
mieszkańcami domu byli: Szaja Sonnenblick i Salamon Tisch (handlarze mąką) 
z rodzinami oraz Sara Reischbad (określana jako „kapitalistka”). Według spisu  
z początku okupacji niemieckiej w kamienicy tej znajdował się sklep Szyji So-
nenblucka i żelazny Wolfa Klagsbalda7.

Pierzeja zachodnia 

Rynek 9 (dawny nr konskrypcyjny 30). W 1867 r. właścicielem nieruchomości 
był Józef Kałuski. W tym czasie na parterze budynku mieściły się sklepy ży-
dowskie Sperlinga (handel korzenny) i Mendla (handel bławatny). Po 1874 r. 
prawo własności intabulowane na rzecz Jana Szebesty. W 1885 r. realność za-
kupiona przez Romana Jakubowskiego – farmaceutę, na przełomie XIX i XX w.  

6 ASNS – WKW, Księga mniejsza..., Lwh 31; Ilustrowany informator nowosądecki…, s. 22; ANKr.NS, AMNS I, sygn. 392, 
394 – Księgi ludności stałej i niestałej z 1900 r., sygn. 387, 388, 391 – Księgi ludności stałej i niestałej z 1910 r. oraz  
AMNS II, sygn. 401– Wykaz sklepów i kramów katolickich i żydowskich w czasie okupacji niemieckiej; AWUZNS, Biała 
Karta – Rynek 7, oprac. T. Śledzikowski, 1992; „Kurjer Podhalański”, nr 36, 2 IX 1928 [inseraty]; „Głos Podhala”, nr 18,  
2 V 1937; R.K. Tabaszewski, dz. cyt., s. 53 i 79.

7 ASNS – WKW, Księga mniejsza..., Lwh 39; ANKr.NS, AMNS I, sygn. 392, 393, 394 – Księgi ludności stałej i niestałej  
z 1900 r., sygn. 387, 388, 389 – Księgi ludności stałej i niestałej z 1910 r. oraz AMNS II, sygn. 401– Wykaz sklepów i kramów 
katolickich i żydowskich w czasie okupacji niemieckiej; AWUZNS, Biała Karta – Rynek 8, oprac. T. Śledzikowski, 1993.
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członka Rady Miasta i zastępcę burmistrza Nowego Sącza. W 1905 r. kamie-
nica odziedziczona przez Stefanię z Jakubowskich Szczerbową, Zofię z Jaku-
bowskich Nowakowską, Stanisława Jakubowskiego, Bronisława Jakubowskiego 
i Helenę Jakubowską. W 1908 r. budynek w rękach Wojciecha Pawlikowskiego 
i Henryki Pawlikowskiej, później w posiadaniu rodziny Brzękowskich, w 1923 r.  
zakupiony przez adwokata dr. Eugeniusza Dzikiewicza i Jadwigę z Koterlów 
Dzikiewiczową. Około 1900 r. mieszkał pod tym adresem Franciszek Głowacki 
(aptekarz). Około 1910 r. mieszkańcem domu był dr Hersch Syrop (adwokat) 
z rodziną. Według spisu z początku okupacji niemieckiej w kamienicy tej znaj-
dował się sklep żelazny Chaskiela Blaugrunda oraz wyszynk trunków Adolfa 
Senderera8.

Rynek 10 (dawny nr konskrypcyjny 31). W miejscu tym znajdowała się ka-
mienica należąca w pierwszej połowie XVII w. do pochodzącego z Grybowa 
słynnego kupca hurtowego Jerzego Tymowskiego. W sieni obecnego budynku 
na nadprożu odrzwi w ścianie północnej zachował się z tego czasu dwuwierszo-
wy napis: „NESCE TE IPSUM” (poznaj samego siebie) z datą „ANNO DOMINI 
[1]608 G [GEORGIUS] T [TYMOWSKI]”, poniżej: „NOBILITAS EST SOLA
VIRTUS” (szlachectwo jest samo cnotą). Kamienica o skromnym detalu sece-
syjnym. Przed 1874 r. własność Ignacego Płochockiego – burmistrza Nowego
Sącza w latach 1873–1876. Po 1874 r. prawo własności intabulowane na rzecz

Ratusz z fragmentem pierzei zachodniej   Pocztówka ze zbiorów B. Kołcza
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8 ASNS – WKW, Księga mniejsza..., Lwh 40; ANKr.NS, AMNS I, sygn. 394 – Księga ludności stałej i niestałej z 1900 r., sygn. 
388 – Księga ludności stałej i niestałej z 1910 r. oraz AMNS II, sygn. 401– Wykaz sklepów i kramów katolickich i żydow-
skich w czasie okupacji niemieckiej; AWUZNS, Biała Karta – Rynek 9, oprac. M. Grabski, 1993; Ilustrowany informator 
nowosądecki..., s. 22.
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Hirscha Ungara. W 1895 r. realność w rękach Hindy (Heleny) Ungar. W 1903 r.  
kamienica zakupiona przez dr. Romana Sichrawę (w latach 1925–1927 komi-
sarza rządowego w Nowym Sączu, w latach 1927–1934 burmistrza, w czasie 
okupacji niemieckiej z konieczności zastępca Bürgermeistra i Staadkomissara 
Nowego Sącza, na początku 1945 r. prezydent miasta), który wespół z synem 
Kazimierzem prowadził w niej kancelarię adwokacką. Około 1900 r. mieszkali 
pod tym adresem: Justyn Czapelski (radca skarbowy) z rodziną i Wolf Reicher 
(nauczyciel prywatny). Mieszkanką domu była również Stefania Bilińska z Si-
chrawów, córka Romana Sichrawy, nauczycielka w Prywatnym Żeńskim Gim-
nazjum w Nowym Sączu, autorka rozprawy naukowej napisanej pod kierun-
kiem prof. Ignacego Chrzanowskiego pt. Chrystus i chrześcijaństwo w twórczości 
Słowackiego epoki mistycznej oraz powieści i opowiadań: Pierścień króla Salo-
mona, Arati i Anagami, Matka. Około 1910 r. mieszkańcami domu byli: Baruch 
Bergman (handel korzenny) i Nathan Schlüssel (handel bławatny) z rodzinami. 
W okresie międzywojennym w kamienicy prowadził sprzedaż artykułów toale-
towych Maks Braw, w latach trzydziestych działalnością handlową zajmował się 
Osiasz Werner. Według spisu z początku okupacji niemieckiej w kamienicy tej 
znajdował się sklep ze skórami Gusty Weinfeld, towarów mieszanych Barucha 
Bergmana oraz ubrań Jakuba Lustiga9.

9 ASNS – WKW, Księga mniejsza..., Lwh 41; ANKrNS, AMNS I, sygn. 302 – Księga realności, sygn. 392, 394 – Księgi lud-
ności stałej i niestałej z 1900 r., sygn. 388, 391 – Księga ludności stałej i niestałej z 1910 r. oraz AMNS II, sygn. 401– Wykaz 
sklepów i kramów katolickich i żydowskich w czasie okupacji niemieckiej; Ilustrowany informator nowosądecki..., s. 23; 
AWANS, sygn. nk. 31; AWUZNS, Biała Karta – Rynek 10, oprac. M. Grabski, 1991; „Kurjer Podhalański”, nr 36, 2 IX 1928, 
[inseraty]; F. Leśniak, Jerzy Tymowski (1559 – 1631), kupiec i rajca nowosądecki, „Rocznik Sądecki”, t. XXX, 202, s. 23-25; 
G. Danielewicz, dz. cyt., s. 141-143; Stanisława Tomkowicza Inwentarz zabytków powiatu sądeckiego. Z rękopisów Autora 
wydali i własnymi komentarzami opatrzyli Piotr i Tadeusz Łopatkiewiczowie, Kraków 2007, s. 155; B. Kołcz, P. Droździk, 
Nowy Sącz – jeśli zapomnę o nich…Cmentarz Komunalny w Nowym Sączu 1889–2014, Nowy Sącz 2014, s. 69.
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Rynek 11 (dawny nr konskrypcyjny 32). Przed 1874 r. własność Joachima 
Kosterkiewicza. Po 1874 r. prawo własności intabulowane na rzecz Zygmunta 
Zdańskiego, Augusta Pawła Zdańskiego Jadwigi Marii Zdańskiej – córki Ludwi-
ka Zdańskiego, radcy Sądu Krajowego i honorowego obywatela Nowego Sącza, 
donatorki na rzecz Biblioteki Miejskiej w Nowym Sączu XIX- i XX-wiecznego 
księgozbioru. Po pożarze w 1894 r. budynek odbudowany wg projektu Juliana 
Mischke. W 1930 r. realność zakupiona przez Towarzystwo Bursy i Opieki nad 
Polską Młodzieżą Rękodzielniczą i Handlową pw. św. Józefa w Nowym Sączu. 
W okresie międzywojennym w kamienicy mieściła szkoła pisania na maszynie 
Augusta Becka (później przy ul. Wałowej 18), sklep towarów mieszanych, sklep 
korzenny i hurtownia cukru Henocha Lipskera oraz kancelarie adwokackie  
dr. Paulina Hyżego i dr. Ludwika Katza. Według spisu z początku okupacji nie-
mieckiej w kamienicy tej znajdował się również sklep z ubraniami Hirscha Beide-
ra, skład zboża Abrahama Barucha i sklep spożywczy Mozesa Kornheissera10.

Rynek 12 (dawny nr konskrypcyjny 33). W 1867 r. właścicielem nierucho-
mości był Piotr Raczeński. Przed 1874 r. własność Joachima Kosterkiewicza. 
Po 1874 r. prawo własności intabulowane na rzecz Salomona i Leibę Fallmann.  
W 1891 r. realność odziedziczona przez Hendlę z Fallmannów Wolfową.  
W 1910 r. odziedziczona przez rodzinę Wolfów. Około 1900 r. mieszkali pod 
tym adresem: Ozias Gutman (kupiec winny) z rodziną oraz dr Eliasz Schmin-
dling (adwokat). Według spisu z początku okupacji niemieckiej w kamienicy tej 
znajdował się sklep mąki i artykułów spożywczych Dawida Einziegera, żelaza 
Chaima Schainowitza oraz ubrań Wolfa Schimmela11.

Rynek 13 (dawny nr konskrypcyjny 34). W 1867 r. właścicielem nieruchomo-
ści był Aizyk Bidermann. Po 1874 r. prawo własności intabulowane na rzecz 
Eisiga Ettingera i Chaima Ettingera. W 1889 r. realność odziedziczona przez 
członków rodziny Ettingerów. W 1918 r. część kamienicy zakupiona przez 
Wolfa i Leonorę Mandelbaumów. W latach trzydziestych XX stulecia mieścił 
się w niej sklep, w którym Baruch Fendler sprzedawał ryby i sery; działalność 
handlową prowadził również Szabse Müller. Według spisu z początku okupacji 
niemieckiej w kamienicy tej znajdowały się delikatesy Pinkasa Schmalzera oraz 
sklep z naczyniami kuchennymi Saula Hechta12.

Rynek 14 (dawny nr konskrypcyjny 36). Przed 1874 r. własność Wiktorii Wa-
rzyckiej, następnie Józefy Szaflarskiej. Po 1874 r. prawo własności intabulowa-

10 ASNS – WKW, Księga mniejsza..., Lwh 42; ANKrNS, sygn. 302 – Księga realności oraz AMNS II, sygn. 401– Wykaz 
sklepów i kramów katolickich i żydowskich w czasie okupacji niemieckiej; AWUZNS, Biała Karta – Rynek 11, oprac.  
T. Śledzikowski, 1992; Ilustrowany informator nowosądecki…, s. 22; AWANS, sygn. 32.

11 ASNS – WKW, Księga mniejsza..., Lwh 43; ANKrNS, AMNS I, sygn. 302 – Księga realności, sygn. 392, 394 – Księgi 
ludności stałej i niestałej z 1900 r. oraz AMNS II, sygn. 401– Wykaz sklepów i kramów katolickich i żydowskich w czasie 
okupacji niemieckiej ; AWUZNS, Biała Karta – Rynek 12, oprac. M. Śledzikowski, 1993.

12 ASNS – WKW, Księga mniejsza..., Lwh 44; AWANS, sygn. 34; ANKr.NS, AMNS II, sygn. 401– Wykaz sklepów i kramów 
katolickich i żydowskich w czasie okupacji niemieckiej; AWUZNS, Biała Karta – Rynek 13, oprac. M. Grabski, 1993; 
Ilustrowany informator nowosądecki…, s. 39; „Nowiny Podhalańskie” [inseraty], 3 VI 1934.
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ne na rzecz Jana Szaflarskiego, Marii Dzieślewskiej i Eustachego Dzieślewskie-
go. W 1895 r. realność w rękach Jadwigi Szaflarskiej (później Martyniukowej).  
W 1930 r. jako właściciel posesji wymieniany jest Szymon Rosenberg. Od 1904 r.  
prowadził w niej kancelarię adwokacką dr Adolf Abraham Neuberger. Przed  
II wojną światową w mieścił się w tym miejscu skład mydła i proszków opatrzo-
nych znakiem fabrycznym „Okręt”. Według spisu z początku okupacji niemiec-
kiej w kamienicy mieściła się cukiernia Szymona Landaua, skład cukru Lesera 
Lüpschütza, sprzedaż książek żydowskich Matyldy Kresch oraz sklep mączny 
Mojżesza Bindera (określony przez źródło jako „biedny”)13.

Rynek 15 (dawny nr konskrypcyjny 38). Kamienica z fasadą eklektyczną  
z końca XIX w. z detalem w stylu „mauretańskim”. Po 1874 r. prawo własno-
ści intabulowane na rzecz Izraela Holländra. W 1900 r. realność odziedziczona 
przez Blimę Holländer. W 1919 r. w rękach Salomona false Bursztyna. W la-
tach trzydziestych XX stulecia w kamienicy mieściła się kancelaria adwokacka  
dr. Marka Ameisena, byłego sędziego Sądu Grodzkiego w Grybowie. Według 
spisu sporządzonego na początku okupacji niemieckiej w kamienicy znajdował 
się sklep bławatny Naftalego Nattla, sklep ze skórami Barucha Spiegela oraz ga-
lanteria Berla Weinfelda14.

Rynek 16 (dawny nr konskrypcyjny 40). Przed 1874 r. właścicielem był Emil 
Otto, następnie Antoni Góralczyk. W okresie międzywojennym realność  
w ręku Abrahama Goldklanga (w 1939 r. administrator Izrael Klein). Według 
spisu z początku okupacji niemieckiej w kamienicy tej znajdował się sklep mąki 
i otrębów Debory Einzieger, naczyń kuchennych Arona Reissa (określony przez 
źródło jako „zupełnie biedny”), galanterii Arona Richtera, mąki i soli Hindy 
Liptscher oraz skład żelaza Horowitzów15.

Pierzeja północna 

Rynek 17 (dawny nr konskrypcyjny 2). Po 1874 r. prawo własności intabulo-
wane na rzecz Jana Johanidesa – burmistrza Nowego Sącza w latach 1870–1871 
i Karoliny Johanides. W tym czasie w budynku prowadził sklep bławatny niejaki 
Braunfeld. W 1892 r. nieruchomość przekazana testamentem przez Magdalenę  
z Kohaných Suranyi. W 1909 r. kamienica zakupiona przez małżeństwo Flinków. 
W 1931 r. odziedziczona przez spadkobierców (administratorką posesji była Sara 
Einhorn). Około 1900 r. mieszkali pod tym adresem: Z. Keller, Dawid Wolf Klau-

13 ASNS – WKW, Księga mniejsza..., Lwh 46; ANKr.NS, AMNS I, sygn. 301 – Księga realności, AMNS II, sygn. 401– Wykaz 
sklepów i kramów katolickich i żydowskich w czasie okupacji niemieckiej; Ilustrowany informator nowosądecki…, s. 36; 
R.K. Tabaszewski, dz. cyt., s. 54.

14 ASNS – WKW, Księga mniejsza..., Lwh 50; ANKr.NS, AMNS II, sygn. 401– Wykaz sklepów i kramów katolickich i ży-
dowskich w czasie okupacji niemieckiej; AWUZNS, Biała Karta – Rynek 15, oprac. T. Śledzikowski, 1992; Ilustrowany 
informator nowosądecki…, s. 22; R.K. Tabaszewski, dz. cyt., s. 52 i 71.

15 ANKrNS, AMNS I, sygn. 302 – Księga realności oraz AMNS II, sygn. 401– Wykaz sklepów i kramów katolickich i żydow-
skich w czasie okupacji niemieckiej AWANS, sygn. 40.

Leszek Migrała
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zner, Mozes Kleingut i Salomom Kleingut (handlarze towarami mieszanymi), 
Izaak Reich (handel winem), Alusz Reinhold (handel otrębami) z rodzinami oraz 
Piotr Surma (robotnik) z żoną Agatą. Około 1910 r. mieszkańcami domu byli: 
Jakub Bober (właściciel handlu wiktuałami), Mozes Hirsch Kleingut (właściciel 
handlu galanteryjnego), Pinkas Korn (faktor), Berl Wolf Künstlinger recte Müller 
(właściciel handlu galanteryjnego), Izrael Marek (majster blacharski), Izaak Re-
ich (handel winem), Bernard Trześniower recte Becker (handel bławatny), Hersch 
Schaner (handel konfekcją męską) z rodzinami oraz Józef Froutwirth (handel 
mąką), Hersch Rubin (kramarz) i Naftali Übereich (kelner). Według spisu z po-
czątku okupacji niemieckiej w kamienicy znajdował się sklep towarów miesza-
nych Abrahama Hasenlaufa, farb Mozesa Einhorna, mączny Ch. Steinhausa, ze 
skórami Hirscha Madera, rybny Abrahama Krescha, artykułów różnych Berty 
Flink oraz piwiarnia J. Flinka (wszyscy określeni przez źródło jako „biedni”)16.

Rynek 18 (dawny nr konskrypcyjny 3). Po 1874 r. prawo własności intabulo-
wane na rzecz Abrahama i Niche Nattel. W 1907 r. realność odziedziczona przez 
spadkobierców. W 1910 r. w posiadaniu Amalii z Nattlów Hennenbergowej, Saji 
z Nattlów Mandelbaumowej, Ewy z Nattlów Leibowiczowej, Cecylii z Nattlów 
Silberowej. W 1911 r. na podstawie kontraktu kupna nieruchomość w rękach 
rodziny Gottreichów. W 1914 r. wyposażona w instalację wodociągowo-kana-
lizacyjną wg proj. Zenona Adama Remiego. Około 1900 r. mieszkali pod tym 

Pierzeja północna   Pocztówka ze zbiorów Muzeum Okręgowego w Nowym Sączu

Kamienice w rynku w Nowym Sączu i ich mieszkańcy od końca XIX wieku do 1939 roku

16 ASNS – WKW, Księga mniejsza..., Lwh 2; ANKr.NS, AMNS I, sygn. 392, 393 – Księgi ludności stałej i niestałej z 1900 r., 
sygn. 387, 388, 389, 390, 391 – Księgi ludności stałej i niestałej z 1910 r. oraz AMNS II, sygn. 401– Wykaz sklepów  
i kramów katolickich i żydowskich w czasie okupacji niemieckiej; AWANS, sygn. nk. 2; AWUZNS, Biała Karta – Rynek 
17, oprac. M. Grabski, 1992.
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adresem: Jakub Bober (handel wiktuałami), Mozes Buksbaum (szklarz), Aron 
Gross (robotnik) z żoną Chane, rodzina Eisenbergów oraz Szymon Nattel (han-
del towarami mieszanymi) z żoną Gustą oraz Berl Pitzele (majster krawiecki) 
z rodziną. Około 1910 r. mieszkańcami domu byli: Moses Buksbaum (majster 
szklarski), Dawid Wolf Klausner (handel bławatny), Simon Nattel (handel towa-
rami mieszanymi), Rubin Nebenzahl (majster szewski) z rodzinami oraz Hen-
ryk Deresiewicz (określany jako „kapitalista”), Elezer Mahler (handel książkami)  
z żoną Mindel i Sara Schipper (handel obuwiem) z dziećmi. W latach trzydzie-
stych w kamienicy mieścił się skład papieru i przyborów szkolnych Mechela Ru-
binsteina. Według spisu z początku okupacji niemieckiej w kamienicy znajdo-
wał się również sklep ze skórami Jakuba Gottreicha, żelazny Aleksandra Nattla,  
z naczyniami kuchennymi Zygmunta Reichera oraz bławat Chaima Landaua17.

Rynek 19 (dawny nr konskrypcyjny 4). W 1867 r. właścicielem nieruchomości 
był handlarz żelazem Abraham Lustig. Po 1874 r. prawo własności intabulowane 
na rzecz Gersona Wolfa Kleinbergera i Laji Kleinbergerowej; później realność  
w rękach następców. W 1888 r. kamienica w posiadaniu Nathana Grosswirtha  
i Joachima Grosswirtha, następnie zakupiona przez Beniamina Krischera; póź-
niej w posiadaniu rodziny Horowitzów. Około 1900 r. mieszkali pod tym adre-
sem: Pinkas Korn (robotnik), F. Mahler (handel skórami), Löbl Nussbaum (han-
del galanteryjny) oraz Lazar Teller (krawiec) z rodzinami. Około 1910 r. miesz-
kańcem domu był Mojżesz Blumer (handel pierzem). W latach trzydziestych XX 
stulecia w kamienicy mieściło się biuro W. Einzigera trudniącego się dostawą 
drewna tartacznego oraz skład naczyń kuchennych, lamp elektrycznych, szkła  
17 ASNS – WKW, Księga mniejsza..., Lwh 3; ANKr.NS, AMNS I, sygn. 393 – Księga ludności stałej i niestałej z 1900 r., sygn. 

388, 389, 391 – Księgi ludności stałej i niestałej z 1910 r. oraz AMNS II, sygn. 401– Wykaz sklepów i kramów katolickich 
i żydowskich w czasie okupacji niemieckiej; AWUZNS, Biała Karta – Rynek 18, oprac. M. Grabski, 1992; Ilustrowany 
informator nowosądecki…, s. 37, 40; „Nowiny Podhalańskie [inseraty], 3 VI 1934.
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i porcelany Franciszki Grossbard. Według spisu z początku okupacji niemieckiej 
w kamienicy znajdowała się drogeria Mozesa Klausnera oraz sklep z towarami 
mieszanymi Izaka Klausnera (określony przez źródło jako „biedny”)18.

Rynek 20 (nr konskrypcyjny 5). W 1867 r. właścicielami nieruchomości byli 
spadkobiercy Zdrzelskiego i Mojżesz Linker. Po 1874 r. prawo własności intabu-
lowane na rzecz Szaji Weintrauba. W 1891 r. na podstawie aktu darowizny real-
ność w rękach Netti z Scharfów Weintraub. W 1938 r. kamienica odziedziczona 
przez spadkobierców, głównie z rodziny Weintraubów. Około 1900 r. mieszkali 
pod tym adresem: Leib Gänger (handel galanteryjny), Jakub Gottreich (handel 
skórami), Naftali Hersch Landau (właściciel sklepu), Izrael Lustbader (handel 
winem) z rodzinami oraz Mojżesz Rosbach (handel galanteryjny) z żoną Sarą. 
Około 1910 r. mieszkańcami domu byli: Simch Klinger (handel mąką), Hirsch 
Müller (właściciel sklepu z towarami mieszanymi), Nuchim Rapaport (właści-
ciel handlu suknem) oraz Zygmunt Wolanin (murarz) z rodzinami. Według 
spisu z początku okupacji niemieckiej w kamienicy znajdował się sklep Szaji 
Weintrauba oraz skład win Izraela Lustbadera19.

Rynek 21 (nr konskrypcyjny 6). W 1867 r. właścicielami nieruchomości byli 
Jan Marczewski, E. Hönig oraz Ignacy Kirschner – właściciel gruntu. Po 1874 r. 
prawo własności intabulowane na rzecz Eisiga Hrescha Höniga i Chany z Birn-
baumów Hönig. W 1894 r. kamienica zakupiona i rozbudowana przez Majera 
(Meiera) Weinbergera i Sarę z Hönigów Weinbergerową; w 1933 r. w części za-
kupiona przez Mosesa Hirscha Klausnera i Amalię Klausnerową, którzy prowa-
dzili w niej drogerię i skład apteczny. Około 1900 r. mieszkali pod tym adresem: 
Eber Engländer (handel winem), Mathias Höllander (handel mąką), Józef Er-
reich, Leib Knobloch (wyszynk trunków), Mojżesz Marek (majster blacharski) 
oraz Hersch Roth (handel obuwiem) z rodzinami. Około 1910 r. mieszkańcami 
domu byli: Mozes Marek (majster blacharski), Hersch Roth (handel obuwiem), 
Aaron Rotenberg (właściciel kramu) i Chaskel Unger (handel wiktuałami)  
z rodzinami oraz Nechne Künstlinger (handel galanteryjny i Saul Wolf (handel 
płótnem). W latach trzydziestych XX stulecia budynek mieścił skład naczyń ku-
chennych i wyrobów blaszanych Joachima Reichera. Według spisu z początku 
okupacji niemieckiej w kamienicy znajdował się sklep z naczyniami kuchenny-
mi Joachima Reichera oraz szynk Mendla Reicha20.

18 ASNS – WKW, Księga mniejsza..., Lwh 6; ANKr.NS, AMNS I, sygn. 392, 393 – Księgi ludności stałej i niestałej z 1900 r.,  
sygn. 391 – Księga ludności stałej i niestałej z 1910 r. oraz AMNS II, sygn. 401– Wykaz sklepów i kramów katolickich  
i żydowskich w czasie okupacji niemieckiej; AWUZNS, Biała Karta – Rynek 19, oprac. T. Śledzikowski, 1992; Ilustrowany 
informator nowosądecki…, s. 30, 37.

19 ASNS – WKW, Księga mniejsza..., Lwh 7; ANKr.NS, AMNS I, sygn. 392, 393, 394 – Księgi ludności stałej i niestałej z 1900 r.,  
sygn. 387, 388, 389, 390 – Księgi ludności stałej i niestałej z 1910 r. oraz AMNS II, sygn. 401– Wykaz sklepów i kramów 
katolickich i żydowskich w czasie okupacji niemieckiej; AWUZNS, Biała Karta – Rynek 20, oprac. M. Grabski, 1992.

20 ASNS – WKW, Księga mniejsza..., Lwh 8; ANKr.NS, AMNS I, sygn. 392, 393, 394 – Księgi ludności stałej i niestałej z 1900 r.,  
sygn. 387, 388, 389, 390 – Księgi ludności stałej i niestałej z 1910 r. oraz AMNS II, sygn. 401– Wykaz sklepów i kramów 
katolickich i żydowskich w czasie okupacji niemieckiej; AWUZNS, Biała Karta – Rynek 21, oprac. T. Śledzikowski, 1992; 
Ilustrowany informator nowosądecki…, s. 30, 36, 37.
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Rynek 22 (nr konskrypcyjny 7, 8). W 1867 r. właścicielami nieruchomości byli 
Joachim Kosterkiewicz i Berl Schützer – posiadacz szynku winnego. Po 1874 r.  
prawo własności intabulowane na rzecz Anny Schützer. W 1905 r. kamienica 
odziedziczona w części przez Rozalię Grossbard, w której dr Teofil Węcław 
otworzył kancelarię adwokacką. W 1939 r. realność w części w rękach Oskara 
Grossbarda i Róży Baumöhl. Około 1900 r. mieszkali pod tym adresem: Abra-
ham Dorman (handl winem) z żoną Sabiną, Jakub Grossbard (handel towarami 
mieszanymi, później korzennymi) z rodziną oraz Izydor Leibl (handel skórami). 
Około 1910 r. mieszkańcami domu byli: Chaim Berliner, Naftali Göbel (handel 
galanteryjny), emerytowany kapitan Wilhelm Mrowetz, Jakub Rubin (kramarz) 
i Leib Silber (handel galanteryjny) z rodzinami oraz Ludomir Lewandowski 
(adwokat). W latach trzydziestych XX stulecia w budynku mieścił się gabinet 
dentystyczny L. Luboszyca oraz skład zboża i nasion Salomona Schlüssela. We-
dług spisu z początku okupacji niemieckiej w kamienicy znajdowały się skle-
py: Leona Gellera, towarów mieszanych F. Singera (określony przez źródło jako 
„biedny”), z ubraniami Abrahama Goldfarba oraz delikatesy S. Lamma21.

Pierzeja wschodnia 

Rynek 23 (dawny nr konskrypcyjny 9). W 1867 r. dom należał do Antoniego 
Gutowskiego i Mendla Szperlinga – handlarza drewnem. Po 1874 r. prawo wła-
sności intabulowane na rzecz Barucha Holländra. W 1884 r. realność w rękach 

21 ASNS – WKW, Księga mniejsza..., Lwh 9; ANKr.NS, AMNS I, sygn. 394 – Księga ludności stałej i niestałej z 1900 r., sygn. 
388, 389, 391 – Księgi ludności stałej i niestałej z 1910 r. oraz AMNS II, sygn. 401– Wykaz sklepów i kramów katolickich 
i żydowskich w czasie okupacji niemieckiej; AWUZNS, Biała Karta – Rynek 22, oprac. M. Grabski, 1992; „Mieszczanin” 
[inseraty], 1 VI 1908; Ilustrowany informator nowosądecki…, s. 22.
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Jakuba Klapholza. W 1895 r. nieruchomość odziedziczona przez Marka Dawi-
da Klapholza i Mojżesza Mendla Klapholza. W 1910 r. kamienica zakupiona 
przez Majera Engelberga i Marię Engelbergową; w 1935 r. odziedziczona przez 
spadkobierców. Około 1900 r. mieszkali pod tym adresem: S. Gulfreund (handel 
zbożem), Szaja Guth, Abraham Infeld (handel ubraniami damskimi), Salomon 
Katz (kelner), Eliasz Klapholz (handel drewnem), Bernard Walter (handel bła-
watny) z rodzinami oraz kpt. Maurycy Rosenberg (20. pułk piechoty). Oko-
ło 1910 r. mieszkańcami domu byli: Szyma Majer (handel bławatny), Meilech 
Klein, Mozes Henoch Krieser (handel mąką), Izaak Roth (handel przyborami 
szewskimi) i Hirsch Schönfeld (handel obuwiem) z rodzinami oraz Berl Kin-
derman (określony jako „kapitalista”). W 1927 r. w prasie miejscowej pojawiło 
się ogłoszenie, że w miejscu tym lwowska wytwórnia kołder, materaców, podu-
szek oraz bielizny damskiej, męskiej i pościelowej I. Drexler i synowie „objęła 
sklep Jerzego Weissa”. Według spisu z początku okupacji niemieckiej w kamie-
nicy znajdował się sklep żelazny J.L. Lustiga, galanteryjny Salomona Bondera 
(określony przez źródło jako „biedny”), skład papieru Salomona Klauznera oraz 
handel win Natana Wendlinga22.

Rynek 24 (dawny nr konskrypcyjny 10). W 1867 r. nieruchomość należała do 
Arona Nebenzahla i Beniamina Reicha – kupca korzennego. Po 1874 r. prawo 

22 ASNS – WKW, Księga mniejsza..., Lwh 10; ANKr.NS, AMNS I, sygn. 392, 393, 394 – Księgi ludności stałej i niestałej  
z 1900 r., sygn. 388, 390, 391 – Księgi ludności stałej i niestałej z 1910 r. oraz AMNS II, sygn. 401– Wykaz sklepów i kramów 
katolickich i żydowskich w czasie okupacji niemieckiej; AWUZNS, Biała Karta – Rynek 23, oprac. T. Śledzikowski, 1993; 
„Tygodniowy Kurier Podhalański”, 9 V 1927; „Głos Podhala”, 17 III 1929.
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własności intabulowane na rzecz Arona i Freidy Nebenzahlów. W 1900 i 1901 r.  
realność odziedziczona przez członków rodziny Nebenzahlów. W 1938 r. ka-
mienica w ręku Liny z Nebenzahlów Birnbaumowej i Racheli vel Róży z Ne-
bebzahlów Bergerowej. Około 1900 r. mieszkał pod tym adresem Nathan  
Weindling (handel winem) z rodziną. W latach trzydziestych XX stulecia mie-
ściła się w niej kancelaria adwokacka dr. Izaaka Mojżesza Weindlinga, pracow-
nia kuśnierska Michaela S. Trześniowera (określony przez źródło jako „bied-
ny”) oraz Dom Mody Leiby Silbera, który podobny sklep prowadził przy ul. 
Jagiellońskiej 14. Według spisu z początku okupacji niemieckiej w kamienicy 
znajdował się również sklep ze skórami Mani Amesen (określona przez źródło 
jako „biedna”) oraz bławat Wolfa Mandelbauma23.

Rynek 25 (dawny nr konskrypcyjny 11). W 1867 r. właścicielem nieruchomo-
ści był krawiec Jan Bobulski. Po 1874 r. prawo własności intabulowane na rzecz 
Katarzyny Muchowicz, Jana Sekułowicza i Walerii Sekułowiczowej. W 1900 r. 
jako właściciel odnotowany w Księdze mieszkańców Aron Lampel. W 1918 r.  
kamienica zakupiona przez Abrahama Hanenberga, Malwinę Hanenberg i Ro-
zalię Horowitz. Około 1900 r. mieszkali pod tym adresem: dr Jakub Deutelbaum 
(adwokat) z siostrami Emilią i Reginą (później także z matką Ettel) oraz Abesch 
Kleinberg (później Kleinberger – wyszynk trunków) z rodziną. Około 1910 r. 
mieszkańcami domu byli: Jan Kowalski (woźny) z rodziną i Walerian Sekuło-
wicz (handel masarski). W 1925 r. na zapleczu posesji wybudował atelier foto-
graficzne Grzegorz Monasterski. W latach trzydziestych w kamienicy mieścił 
się skład owoców południowych I. Wolfa. Według spisu z początku okupacji 
niemieckiej znajdował się w niej bławat Abrahama Henenberga, sklep kapelusz-
niczy Löbla Horowitza oraz galanteria Izaka Reinholda (wcześniej Rynek 26)24.

Rynek 26 (dawny nr konskrypcyjny 13 i 14b). W 1867 r. właścicielami nieru-
chomości byli Aizyk Brederman (Biderman?) i Erazm Kosterkiewicz. Po 1874 r.  
prawo własności intabulowane na rzecz Józefa Sandeckiego i Antoniny Sandec-
kiej. W 1886 r. realność odziedziczona przez Marię z Sandeckich Jurgowską, 
Eleonorę Sandecką, Jana Sandeckiego i Józefę Sandecką. W 1911 r. kamienicę 
zakupił Szymon Nattl. W 1936 r. nieruchomość odziedziczona przez Naftalego
Nattla i Izraela Nattla. Około 1900 r. mieszkali pod tym adresem: dr Julian Cho-
dacki (adwokat) z żoną Marią, dziećmi, teściową Marią Raczyńska i szwagrem 
Jacentym Raczyńskim, Lieb Bergmann (określany jako „kapitalista”, a później 
jako „faktor”), Jakub Horowitz (handel suknem), Efraim Krischer (handel bła-
23 ASNS – WKW, Księga mniejsza..., Lwh 11; AWANS, sygn. nk. 11; ANKr.NS, AMNS I, sygn. 392 – Księga ludności stałej 

i niestałej z 1900 r. oraz AMNS II, sygn. 401– Wykaz sklepów i kramów katolickich i żydowskich w czasie okupacji nie-
mieckiej; AWUZNS, Biała Karta – Rynek 24, oprac. M. Grabski, 1992; Ilustrowany informator nowosądecki…, s. 23, 35; 
Spis abonentów sieci telefonicznych Dyrekcji Okręgu Poczt i Telegrafów w Krakowie na 1938 r., s. 152.

24 ASNS – WKW, Księga mniejsza..., Lwh 12; ANKr.NS, AMNS I, sygn. 393, 394 – Księgi ludności stałej i niestałej z 1900 r., 
sygn. 390, 391 – Księgi ludności stałej i niestałej z 1910 r. oraz AMNS II, sygn. 401– Wykaz sklepów i kramów katolickich 
i żydowskich w czasie okupacji niemieckiej; AWUZNS, Biała Karta – Rynek 25, oprac. M. Grabski, 1992; Ilustrowany 
informator nowosądecki…, s. 37.
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watny), Izrael Nattel (wyrobnik), Maurycy Rosenbüth (zegarmistrz) z rodzina-
mi. Około 1910 r. mieszkańcami domu byli: Szaja Birnbaum (handel płótnem), 
Izaak Borgnicht (handel galanteryjny), Leib Klapholz (handel ubraniami), Na-
tan Krischer (handel galanteryjny) z rodzinami oraz Jan Gumowski (artysta 
malarz), Helena Kowalska (kasjerka w drogerii) i Murycy Rosenblüth (majster 
zegarmistrzowski) z żoną Reginą. W okresie międzywojennym w kamienicy 
mieszkał i ordynował dr Adam Kozaczka (żona Kazimiera, syn Adam). Według 
spisu z początku okupacji niemieckiej znajdował się w niej skład win Leji Kraut, 
galanteria Sary Dym oraz bławaty Samuela Machlera i A. Süskinda25.

Rynek 27 (dawny nr konskrypcyjny 14). Po 1874 r. prawo własności intabulo-
wane na rzecz Mendla i Sary Erlichów (Ehrlichów). W 1887 i 1889 r. realność 
odziedziczona. W 1908 r. kamienica zakupiona przez Antoniego i Stanisławę 
Jaroszów, którzy w 1908 r. przenieśli do niej nabytą od Wiktora Filipka aptekę 
„Pod Białym Orłem” (w latach 1912–1914 zarządcą był Zdzisław Bączkowski). 
W 1930 r. kamienica w całości znajdowała się w rękach Stanisławy Jarosz, matki 
Mieczysława, Olgi i Marii. Spadkobiercą apteki Antoniego Jarosza był Mieczy-
sław Jarosz, którego w pracy wspomagała żona, Kazimiera Jaroszowa z domu 
Berechowska. Około 1910 r. mieszkańcami domu byli: Abraham Kamholz (ku-
śnierz), Appel Süsskind i Moses Gutfreund (handel bławatny) z rodzinami oraz 
Elias Wolf Hohänhauser (kelner) z żoną Mindel i Regina Lesser (właścicielka 
sklepu złotniczego)26.

Rynek 28 (dawny nr konskrypcyjny 17). Przed 1874 r. własność Amalii Sto-
eger. Po 1874 r. prawo własności intabulowane na rzecz Ignacego i Marianny 
Garan. W 1883 r. realność zakupiona przez Wiktora Filipka, założyciela apteki 
„Pod Białym Orłem” przy ul. Kościelnej 17. W 1919 r. kamienica odziedziczo-
na przez Władysławę z Filipków Jarząbkowską, później Rajcową. Około 1900 r.  
mieszkali pod tym adresem: Antoni Dobeś (por. 20. pułku piechoty), Zuzan-
na Heinrich (emerytka), Jan Horowitz, Mozes Lampel (faktor) z żoną Chane, 
Ignacy Tislowitz (koncypient adwokacki) oraz Aleksander Marek (majster in-
troligatorski), Stanisław Pawłowski (aptekarz), Berisch Stern (handel towarami 
mieszanymi) i Jan Szlaga z rodzinami. Około 1910 r. mieszkańcami domu byli: 
Mozes Lampel (handel mąką), Beniamin Stern (handel galanteryjny), Teresa 
Szyrajew (właścicielka szkoły muzycznej) i Józef Wistreich (agent handlowy)  
z rodzinami oraz Wiktoria Hojnik (modniarka), Paulina Spohn (handel mąką) 
i Helena Wyrwa (krawcowa). W okresie międzywojennym znajdował się w niej 

25 ASNS – WKW, Księga mniejsza..., Lwh 16; ANKr.NS, AMNS I, sygn. 392, 393, 394 – Księgi ludności stałej i niestałej  
z 1900 r., sygn. 388, 390, 391 – Księgi ludności stałej i niestałej z 1910 r. oraz AMNS II, sygn. 401– Wykaz sklepów i kra-
mów katolickich i żydowskich w czasie okupacji niemieckiej; AWUZNS, Biała Karta – Rynek 26, oprac. T. Śledzikowski, 
1992; Ilustrowany informator nowosądecki…, s. 21, 41

26 ASNS – WKW, Księga mniejsza..., Lwh 20; ANKr.NS, AMNS I, sygn. 389, 391 – Księgi ludności stałej i niestałej z 1910 r.;  
Ilustrowany informator nowosądecki..., s. 28; M. Bilek, Dzieje aptek w powiecie nowosądeckim do 1951 roku, Nowy Sącz 
2010, s. 25-27.

Kamienice w rynku w Nowym Sączu i ich mieszkańcy od końca XIX wieku do 1939 roku



208

skład sukna, bławatów, płócien i galanterii prowadzony przez firmę lwowską  
I. Drexler i synowie (wcześniej Rynek 23), sklep spożywczy „Samopomocy”
oraz sklep z obuwiem Franciszka Migacza27.

Rynek 29 (dawny nr konskrypcyjny 18). W 1867 r. właścicielem nierucho-
mości był Szymon Reibscheid. Po 1874 r. prawo własności intabulowane na 
rzecz Karoliny Milerowej. W 1900 r. realność odziedziczona przez Stanisła-
wę Sojkową, Antoninę Sojkową, Marię Milerównę i Kazimierza Milera, któ-
ry prowadził skład win (po nim. E. Hell). W 1909 r. zakupiona przez Bank 
Mieszczański (przebudowa w 1910 r. wg projektu Zenona Adama Remiego), 
którego jednym z trzech dyrektorów był Konstanty Aleksander, a prezesem 
Rady Nadzorczej Konrad Aleksander, zastępca burmistrza dr. Władysława 
Barbackiego. Na początku XX stulecia w budynku nad trafiką prowadził za-
kład dentystyczny Maks Goldberger, Stanisław Wójcikiewicz zakład krawiec-
ki, a Salon Mód Wiktoria Hojnikowa. W 1917 r. kamienica przejęta przez 
Kasę Oszczędności Miasta Nowego Sącza; w tym samym roku zakupiona 
przez Wiktorię z Gruców Migaczową; w 1923 r. w posiadaniu Józefa Sikorskie-
go; w 1929 r. nabyta przez Józefa Herschthala i Leibę Herschthalową. Około  
1910 r. mieszkańcami domu byli: Simon Lustig (dzierżawca trafiki) i Piotr
Wilk (stróż kamieniczny) z rodzinami oraz Franciszek Wieczorkowski (ślusarz 
kolejowy). W latach trzydziestych w posesji znajdowała się kancelaria adwo-
kacka Szulima (Szachne) Holzera. Mieścił się w niej również sklep Itty Rapa- 
port28.

Rynek 30 (dawny nr konskrypcyjny 19 i 20). W 1867 r. właścicielem nieru-
chomości byli Józef Kałuski i Jan Wójcikiewicz. Przed 1874 r. własność Fran-
ciszka Wójcikiewicza. Po 1874 r. prawo własności intabulowane na rzecz Józe-
fy z Wójcikiewiczów de Hertmühl Würth. W 1918 r. realność zakupiona przez 
dr. Juliana Smolika, dr. Otmara Bogulskiego, Edmunda Bogulskiego i Jadwigę 
Dzikiewiczową. Od 1919 r. kamienica znajdowała się w rękach Lucjana Górki  
i Zofii z Dąbrowskich Górkowej, którzy prowadzili w niej sklep kolonialny 
oraz wyszynk napojów alkoholowych. Około 1900 r. mieszkali pod tym adre-
sem: Stefan Rogalski (oficjał pocztowy) oraz Leizer Steinbach (handel towa-
rami mieszanymi) z rodzinami. W 1910 r. mieszkańcami domu byli: ks. kate-
cheta Ludwik Tokarz oraz Leiser Steinbach (handel mąką), Józef Strelko (maj-
ster krawiecki) i Piotr Woźniak (handel produktami rolniczymi) z rodzinami.  

27 ASNS – WKW, Księga mniejsza..., Lwh 22; ANKrNS, AMNS I, sygn. 302 – Księga realności, sygn. 392, 393, 394 – Księgi 
ludności stałej i niestałej z 1900 r., sygn. 387, 388, 389, 390 – Księgi ludności stałej i niestałej z 1910 r.; Ilustrowany in-
formator nowosądecki..., s. 40; Nowy Sącz. Przewodnik…; „Głos Podhala”, nr 35, 10 X 1929, [inseraty]; M. Bilek, dz. cyt.,  
s. 23-24.

28 ASNS – WKW, Księga mniejsza..., Lwh 23; ANKrNS, AMNS I, sygn. 387, 389 – Księgi ludności stałej i niestałej z 1910 r.;  
AWANS, sygn. nk. 18; AWUZNS, Biała Karta – Rynek 29, oprac. T. Śledzikowski, 1992; Ilustrowany informator nowo-
sądecki…, s. 22; „Mieszczanin” [inseraty], 15 IV 1905, 15 IX 1906 i 1 X 1907; J. Leśniak, L. Migrała, 100 lat sądeckich 
wodociągów, Nowy Sącz 2012, s. 37.
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W latach trzydziestych XX stulecia budynek mieścił pracownię sukien „Mewa”, 
a przed II wojną światową restaurację „Pod Ratuszem”29.

Rynek 31 (dawny nr konskrypcyjny 21). Po 1874 r. prawo własności intabulo-
wane na rzecz Franciszka Ksawerego Marczewskiego i Adeli z Friedrichów Mar-
czewskiej; wcześniej, wg tradycji, własność kapituły nowosądeckiej (z charakte-
rystyczną kamienną płaskorzeźbą z aniołami i chrystogramem IHS na ścianie 
od ul. Lwowskiej), datowana na pierwszą połowę XVII w. W 1902 r. realność  
w całości w rękach Adeli Marczewskiej, później zakupiona przez Stanisława 
Kmietowicza, Aleksandra Stępniowskiego i Józefa Micewskiego. W 1914 r. wła-
sność Kasy Zaliczkowej w Nowym Sączu. W 1917 r. kamienica nabyta przez 
dr. Jana Siedleckiego (dyrektora szpitala w Nowym Sączu), który mieszkał  
w niej z żoną Klementyną i córką Zuzanną, następnie przez Jerzego Weissa  
i Zofię Weiss, którzy przed I wojną światową prowadzili skład płócien i bielizny.  
W 1938 r. nieruchomość w rękach Antoniny Golonkowej i Piotra Golonki,  
w której na początku XX stulecia mieścił się skład i pracownia futer Franciszka 
Folgi. Około 1900 r. mieszkali pod tym adresem: Józef Krawczyński (handel 
towarami mieszanymi), Aron Salamon (handel skórami) oraz płk Wacław Sebe-
sta (lekarz wojskowy) z rodzinami. Około 1910 r. mieszkanką domu była Fran-
ciszka Smoleńska (właścicielka restauracji). W latach trzydziestych XX stulecia  
w kamienicy znajdowały się kancelarie adwokackie dr. Kazimierza Nowaka oraz 
Bronisławy Finder, sklep galanteryjny Szymona Jortnera oraz skład wódek, li-
kierów i piwa Jadwigi Stępniowskiej, prowadzony później przez Janinę Albiń-
ską30.

Rynek w Nowym Sączu na przelomie XIX i XX w.  Pocztówka ze zbiorów B. Kołcza

29 ASNS – WKW, Księga mniejsza..., Lwh 24; ANKrNS, AMNS I, sygn. 392 – Księga ludności stałej i niestałej z 1900 r., sygn. 
387, 388 – Księgi ludności stałej i niestałej z 1910 r.; AWUZNS, Biała Karta – Rynek 30, oprac. T. Śledzikowski, 1992; 
Ilustrowany informator nowosądecki…, s. 33, 34; Nowy Sącz. Przewodnik…, nlb.

30 ASNS – WKW, Księga mniejsza..., Lwh 25; ANKr.NS, AMNS I, sygn. 392, 393 – Księgi ludności stałej i niestałej z 1900 r., 
sygn. 388 – Księga ludności stałej i niestałej z 1910 r. oraz AMNS II, sygn. 401– Wykaz sklepów i kramów katolickich i ży-
dowskich w czasie okupacji niemieckiej; „Ziemia Sądecka” [inseraty], nr 34, 1913; Ilustrowany informator nowosądecki…, 
s. 23, 32; „Mieszczanin” [inseraty], 15 XI 1907; Nowy Sącz. Przewodnik…, nlb; R.K. Tabaszewski, dz. cyt., s. 53; Stanisława 
Tomkowicza inwentarz zabytków powiatu sądeckiego. Z rękopisów Autora wydali i własnymi komentarzami opatrzyli Piotr 
i Tadeusz Łopatkiewiczowie, t. I, Kraków 2007, s. 154, przypis 715 (P. i T. Łopatkiewiczowie; W. Butscher, Kamienica nr 31 
przy Rynku w Nowym Sączu, „Rocznik Sądecki”, t. XLII, 2014, s. 203.
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*
Rynek w Nowym Sączu otacza 30 kamienic (w większości wyposażonych  

w skromny detal architektoniczny), których właściciele w niektórych przypad-
kach dość często się zmieniali. Należały one do właścicieli polskich i żydow-
skich. Wyjątek stanowiła tylko kamienica nr 17, przez dłuższy czas znajdująca 
się w ręku Jana Johanidesa, z pochodzenia Niemca, później zaś w posiadaniu 
następczyni o węgiersko brzmiącym nazwisku – Suranyi z Kohaných. 

W latach trzydziestych, a więc pod koniec interesującego nas okresu,  
w pierzei południowej większość kamienic należała do Polaków, do których zali-
czyć należy również spolonizowaną rodzinę Ritterów, wywodzącą się ze Słowenii. 
W pierzei wschodniej i zachodniej własność żydowska przeważała nad polską. 
W pierzei północnej dominowali – i to całkowicie – posesorzy żydowscy.

W kamienicach rynkowych szczególnie chętnie zakładano kancelarie ad-
wokackie (po połowie prowadzone przez Polaków i Żydów) oraz – co oczywiste 
– sklepy w większości należące do sklepikarzy żydowskich. Pod względem lo-
kalizacji były one szczególnie atrakcyjne, rywalizując z kamienicami przy typo-
wo handlowej na początkowym odcinku ulicy Jagiellońskiej, reprezentacyjnej
arterii miejskiej. Jak wspominał Albin (Tobiasz) Kac: „W targowe dnie Rynek
kipiał jak ul. Cała wschodnia część wypełniona była kramikami gęsto sterczą-
cymi obok siebie, pełnymi najprzeróżniejszych towarów. Tworzyły one uliczki,
po których tłoczyła się ciżba wieśniaków obojga płci w zgiełku i hałasie czyniąc
zakupy. Druga połowa rynku była miejscem postoju chłopskich furmanek. Tu
zgiełk jarmarczny mieszał się z wesołym rżeniem popasujących koni”31.

To co od Rynku mogło odstręczać, to nieporządek, jaki panował niekiedy 
po dniach targowych, czego dowodem notatka prasowa z 1927 r., w której czy-
tamy: „Przechodzących ubiegłą niedzielę Rynkiem uderzał widok kup nawozu  
i śmieci, pozostałych z ostatniego targu, a że zdarza się to nie pierwszy raz zwra-
camy się do władz miejskich […], by poszukali miotły zarówno na śmiecie, jak 
i ludzi, którzy za porządek odpowiadają, a obowiązków swych nie spełniają. Na 
takiej drodze marzenia o wspaniałym miljonowym rozkwicie miasta nie da się 
urzeczywistnić”32.

Wśród wymienionych wyżej osób związanych z kamienicami rynkowymi 
prawem własności lub też miejscem wykonywania zawodu znajdowało się kilka 
postaci wyróżniających się w historii najnowszej Nowego Sącza. Oprócz wspo-
mnianych już włodarzy miasta – Jana Johanidesa i dr. Romana Sichrawy – wy-
mienić można: dr. Stanisława Ćwikowskiego – działacza Polskiego Stronnictwa 
Ludowego „Piast”, później sanacyjnego Zjednoczenia Ludu Polskiego, członka 
Związku Podhalan, dr. Eugeniusza Dzikiewicza – działacza związanego z Narodo-
wą Demokracją, Lucjana Górkę – członka Wydziału Towarzystwa Gimnastycz-
nego „Sokół”, dr. Paulina Hyżego – aktywnego działacza Polskiego Stronnictwa 

31  A. Kac, Nowy Sącz miasto mojej młodości, Kraków 1997, s. 224.
32 Porządki w mieście, „Podhalański Kurjer Tygodniowy”, nr 8, 20 II 1927.
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Ludowego „Piast”, w 1937 r. związanego na krótko z Obozem Zjednoczenia Na-
rodowego (organizacja skupiona wokół marszałka Edwarda Śmigłego-Rydza), 
Mieczysława Jarosza – społecznika, właściciela cennej kolekcji obrazów (m.in. 
płócien Juliana Fałata, Józefa Chełmońskiego, Leona Wyczółkowskiego i Artura 
Grottgera), Adelę z Friedrichów Marczewską – fundatorkę założonej w 1906 r.  
i prowadzonej przez felicjanki ochronki przy ul. Długosza, Feliksa Rittera (śred-
niego) – członka Rady Miasta Nowego Sącza, adwokata i sędziego Sądu Ob-
wodowego w Nowym Sączu, Feliksa Rittera (młodszego) – inspektora lasów 
państwowych, którego siostrą była Maria Ritter, znakomita malarka, uczennica 
Wojciecha Weissa33.

33  L. Migrała, Ulica Jagiellońska w Nowym Sączu od końca XIX wieku do 1945 roku – mieszkańcy i zabudowa, Nowy Sącz 
2012, s. 8-9; B. Kołcz, P. Droździk, Nowy Sącz – jeśli zapomnę o nich…Cmentarz Komunalny w Nowym Sączu 1889–2014, 
Nowy Sącz 2014, s. 52; R.K. Tabaszewski, dz. cyt., s.73-74.
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Agata Tobiasz

SZCZĘSNY MORAWSKI O KOBIETACH. IMPRESJE

Szczęsny Morawski1, sądecki regionalista, historyk, archeolog i pisarz, 
najczęściej w opracowaniach przedstawiany jest jako uczony skoncentro-
wany na swoich starożytniczych badaniach, penetrujący ziemię sądecką  
w poszukiwaniu dokumentów i innych materialnych zabytków, rezygnu-
jący dla pracy naukowej ze swojego życia osobistego. I rzeczywiście tak 
jest. Morawski nigdy się nie ożenił, nie miał rodziny. Mieszkał w Starym 

Sączu w bocznej uliczce odcho-
dzącej od Rynku. Archiwa milczą 
o przyczynie jego bezżeństwa.
Czy był to świadomy wybór? Jego
korespondencje, relacje, repor-
taże, obrazki wysyłane do wielu
czasopism świadczą o tym, że był
mężczyzną niezwykle wrażliwym
na piękno kobiet. Ten bystry
obserwator i realista kobietom
z różnych warstw społecznych
przyglądał się ze szczególnym
upodobaniem. Widzimy więc na
kartach jego utworów dziewczyny
z ludu, zgrabne, zdrowe, proste
w swoim zachowaniu, często
pozbawione ogłady. Dostrze-
gamy dojrzałe wiejskie kobiety
i mieszczki, zaradne gospodynie,
strażniczki spokojnego ogniska
domowego, albo wręcz przeciw-
nie, zacietrzewione ksantypy, za-
kłócające spokój nie tylko najbliż-
szym, ale i przygodnym osobom.

Wreszcie spotykamy niewiasty ze
sfer wyższych, jedne naprawdę dostojne, wysublimowane, godne podziwu 
za reprezentowane wartości, inne zaś pozujące na oryginalność, ślepo po-
dążające za modą, puste salonowe lalki.

1  Szczegółowe informacje na temat życia i twórczości Szczęsnego Morawskiego można odnaleźć w rozprawach naukowych 
Henryka Barycza (Wrocław 1957; Kraków 1963; „Rocznik Sądecki”: 1949, 1974–1977); J. Rzońcy („Rocznik Sądecki”, 
1998); L. Zakrzewskiego („Almanach Muszyny”: 2001); A. Krawczuka, (Kraków 2002); M. Sepiała („Małopolska. Regio-
ny-Regionalizmy-Małe Ojczyzny” 2010); A. Tobiasz („Rocznik Sądecki”: 2012, 2013; „Almanach Muszyny”: 2012, 2013, 
2014; „Zeszyty Sądecko-Spiskie”: 2013, 2014).

Fot. ze zbiorów Muzeum Okręgowego w Nowym Sączu
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Niniejszy artykuł zbiera osobiste uwagi Morawskiego na temat kobiet. 
Wzmianek tych nie ma zbyt wielu, dlatego przywołane cytaty przedstawia-
jące kobiety często są rozbudowane, aby czytelnicy nie musieli odszuki-
wać danych fragmentów w nieraz trudno dostępnych dziewiętnastowiecz-
nych czasopismach. Czasem te wyimki z twórczości Morawskiego mogą 
stwarzać wrażenie wyliczeń. Takie jest założenie tej pracy, aby zawrzeć  
w miarę możliwości wszystkie urywki zawierające obraz kobiet. Publicy-
styka Morawskiego do tej pory nie została wszechstronnie opracowana, 
nie ma nawet pełnego spisu bibliograficznego jego tekstów, stąd i niniej-
szy ogląd zakreślonej problematyki nie jest pełny. Analizie poddano kore-
spondencje wysyłane do krakowskiego „Czasu” w latach 1852–1862 (był 
to okres jego najaktywniejszej współpracy z tym pismem), obrazki dru-
kowane w „Dodatku Miesięcznym” do „Czasu” również w dziesięcioleciu 
1852–1862, a także wrażenia z wędrówek odbytych w latach sześćdzie-
siątych po Beskidach i Tatrach, opublikowane bezpośrednio po wypra-
wach w „Dzienniku Literackim” oraz w dwadzieścia lat później w „Rocz-
niku Samborskim”. Morawski nie zajmował się tak popularnym w drugiej 
połowie XIX w. tzw. problemem kobiet, stąd nie zamieszczał informacji  
o położeniu kobiet, ich statusie społecznym, emancypacji. Również i ni-
niejszy artykuł takich problemów nie podejmuje, a skupia się na osobistym
postrzeganiu kobiet, które zrobiły na Morawskim wrażenie pozytywne lub
(rzadziej) negatywne. Wszystkie dzięki pióru autora Sądecczyzny zostały
ocalone od zapomnienia.

Podlotki, zalotnice i swawolnice

Morawski pozostawił kilka ciekawych portretów młodych dziewczyn. 
W 1866 r. wędrując przez Beskid Niski zatrzymał się w chacie bogate-
go leśnika z Florynki. Gospodarze mieli nastoletnią córkę Pelagię, zwaną 
przez nich Pazią. Pisarz w relacji z tej wędrówki pt. W góry i lasy. Na Be-
skidu kończynach, sielanki przedstawił dziewczynę życzliwie, ale z odcie-
niem satyry. Otoczenie, w którym zobaczył Pazię, było prawie jak z idylli: 
dostatnia, przestronna wiejska chata, biegające po zamiecionym klepisku 
króliki, beczące owieczki, grające świerszcze. Morawski w tym tekście 
wprost odnosi się do sielankowej konwencji, przywołując twórców buko-
lik, ich dzieła i sięgając po środki językowe z kanonu sielanki. Pazię nazwał 
dziewicą nadobną, a jej dłoń wręcz arcynadobną. Za słownikiem Lindego 
przypomnijmy, że nadobny oznacza piękny, urodziwy, gładki, pełen po-
wabu, podobający się. Określenie to było bardzo popularne w sielankach, 
utworach ukazujących w wyidealizowany sposób uroki życia wiejskiego. 
Autorzy uprawiający ten gatunek literacki używali nawet tego określenia 
w tytułach swoich dzieł (np. Samuel Twardowski, Nadobna Paskwalina). 

Szczęsny Morawski o kobietach. Impresje
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Jednak słowo nadobna w odniesieniu do Pazi zostało użyte ironicznie. Pa-
zia jest przeciwieństwem heroin sielankowych poematów, które na łonie 
natury przechadzają się w nienagannie czystych strojach, pasają owieczki, 
czytają książki i romansują z pasterzami. Pazia jest rozczochrana, z brud-
ną twarzą, ma nieświeże ubranie, nos wyciera w bieliznę, ziewa całą gębą, 
przeciąga się przy gościach, a toalety dokonuje nad cebrzykiem, mając za 
ręcznik po raz kolejny własną bieliznę. Mający czterdzieści osiem lat Mo-
rawski patrzył na Pazię z pobłażliwą sympatią: 

Chata obszerna, boć to gospodarz dostatni. W czarnej izbie płonie ogień 
jasny i błogi […]. A podtrzymuje i podnieca go stojąca przy nalepie 
14-letnia nadobna Pazia, tj. Pelagia, córka gospodarza, niewyczesana
wprawdzie na gładko, umurdzana2 troszkę i w toalecie nieświątecznej,
ale zawsze młoda, zwinna, rzutna, więc czemuż by nie miała być na-
dobną. Szkoda tylko że te pastereczki nadobne nie używają batystowych
chusteczek od nosa, gdyż wyręczają się rączką acz arcynadobną może,
zawsze jednak z ujmą poezji sielankowej, mimo wielkiej naiwności,
z jaką do pomocy używają… rąbka swej bielizny. Dowód żywy zaraz na
wstępie dała nam Pazia. Lecz dosyć o wdziękach dziewicy!3

Pazia jest antybohaterką idylli, ale chyba dzięki temu Morawski obda-
rzył ją życzliwością, bo młoda, pełna naiwnej niewinności i optymizmu 
Pelagia była autentyczna w swojej infantylności i bezpruderyjności. 

Podobnie, z odcieniem życzliwej satyry, przedstawione zostały góralki 
z Bukowiny Tatrzańskiej. Morawski wspomina o nich w szkicu Wyciecz-
ki w góry i lasy. W Tatry – Do Piącistawów. Sądecki historyk po Tatrach 
wędrował razem ze swoim przyjacielem Władysławem Walterem ze Świd-
nika. Towarzyszył mu nienazwany z imienia i nazwiska ksiądz dziekan 
B., prawdopodobnie z Nowego Targu, oraz napotkani w czasie wędrówki 
z Doliny Pięciu Stawów do Morskiego Oka krakowscy kupcy. Po górach 
wodził ich przewodnik z Bukowiny Tatrzańskiej – Jędrek Para. Zmęczeni 
całodniową wędrówką turyści zaszli do góralskiej koliby przy Morskim 
Oku. Chcieli tu zanocować, ponieważ chata nad Morskim Okiem, wysta-
wiona przez właściciela dóbr zakopiańskich Emanuela Homolacsa4, była 
już zapełniona wcześniej przybyłymi wycieczkowiczami, m.in. z Nowego 
Sącza5. W kolibie zastali bacę i dwie młode góralki. Jak sugeruje Moraw-
ski, dziewczyny, pomagające bacy, zapewne przyszły w góry razem z ko-

2  umurdzana – umorusana, wybrudzona.
3  W góry i lasy. Na Beskidu kończynach, sielanki, „Rocznik Samborski. Wydawnictwo na cele dobroczynne  

G. Kohna”, t. XXIV: 1891, s. 55.
4  Zob. hasło: schronisko, [w:] Z. Radwańska-Paryska, W.H. Paryski, Wielka encyklopedia tatrzańska, Poronin 1995,  

s. 1069.
5  Morawski przedstawił taki obraz ówczesnego schroniska: „Szopa gościnna znów otwarta sielankowo bez drzwi i okien; 

wiatr dmie szparami, a zimno ciągnie od stawów i śniegów. W komórce tli ogień niedogasły – studencienta sądeccy bez 
płaszczów i przykrycia nocowali tam niebożęta wraz z p. H…, nauczycielem, poczciwym, ale niepraktycznym do wycie-
czek górskich.” – Wycieczki w góry i lasy. W Tatry – Do Piącistawów, „Dziennik Literacki”, 1866, nr 51, s. 810.
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siarzami pracującymi na pobliskiej hali. Morawski z towarzyszami swojej 
wędrówki zapytał o możliwość przenocowania w chacie. Góralki ochoczo 
wyraziły zgodę, ale baca oświadczył, że gościom nie byłoby wygodnie, bo 
w kolibie ma nocować aż dwadzieścioro ludzi – baca, juhasi, dziewczyny 
i dwunastu parobków-kosiarzy. Podobnie jak Pazia, góralki, mimo ukaza-
nia ich na tle pięknej górskiej przyrody, owieczek, śpiewów kosiarzy, nie 
są jednak bohaterkami sielankowymi. Jedna zbiła garnek, za co dostała  
w kark od bacy, a obie były nietrzeźwe. Ich zachowanie rozmijało się także 
z powszechnym pojęciem higieny i estetyki, co widać w sposobie okazy-
wania przez nie gościnności:

- Szukamy noclegu! bośmy strudzeni!...
- Jeh!6 cemu by7 nie! możecie państwo nocować! cemuby nie!... – mówi mała
wyciągając stołeczek od podoju, który obciera spodnicą i przystawia do ogni-
ska. Druga cebrzyk wywraca dnem do góry, obciera też spodnicą i proszą sia-
dać8.

Resztę idylli rozwiał baca mówiąc o gnoju po kolana, w którym śpią 
zwierzęta w zagrodzie obok. Turyści więc, mimo że chcieli uniknąć no-
cowania w zatłoczonej chacie pełniącej funkcję schroniska nad Morskim 
Okiem, skierowali się w jej stronę:

Nie było rady! napiliśmy się mleka, wychodzimy obdarzywszy starego. Obie 
dziewuchy czekają za ścianą; chwyciły dziekana jedna za jedną rękę, druga za 
drugą, całują, głaszczą po piersiach, ramionach i proszą [o datek – wtrącenie 
A.T.] na wstążkę! Daje im ostatek drobnych, ale one mówią: Jeh! to mało! kiedy-
by też na wstążkę!... i nuż głaskać po ramionach, pod brodę i po policzkach…9

Góralki, zgodnie ze zwyczajem, poprosiły bogatych w ich mniemaniu 
wędrowców o dar pieniężny na wstążkę. Upodobały sobie księdza dzie-
kana i to jego zaczęły usilnie prosić, przymilać się, całować po rękach,  
a nawet po policzkach. Wspominając je Morawski w warstwie słownej na-
wiązał, podobnie jak przy opisie Pazi, do konwencji sielankowej, używając 
słów: niespodziany paroksyzm sielankowy, romans ten sielankowy zanadto 
długo trwał, całusy owe serdeczne nadobnych pasterek. Z rozbawieniem 
przedstawił księdza, który tak naprawdę nie wiedział, jak zareagować na 
nagabywanie natrętnych syren od Morskiego Oka. 

Autor podkreślił urodę góralek, pisząc: ładna niewielka dziewczyna; 
druga dziewucha smukła; rosła, obie wcale przystojne… Potem pojawiły się 
jeszcze dwie: trzecia dziewucha sążnista10, czarnobrewa, ładna, a namięt-
6  jeh (gwar.) – wzmocnienie werbalne w rodzaju: ojej, a tam.
7  cemu by (gwar.) – dlaczego by.
8  Wycieczki w góry i lasy. W Tatry – Do Piącistawów, „Dziennik Literacki”, 1866, nr 51, s. 810.
9  Tamże.
10  sążnista – wysoka, dobrze zbudowana.
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na, cmoka dziekana w rękę; na domiar dobrego przybiega jeszcze czwarta, 
najładniejsza! Początkowo wędrowcy obserwujący napad syren na dzie-
kana, bawili się tą sytuacją, a następnie postanowili sami coś uszczknąć  
z piękna dziewczyn, nadstawiając im do całowania swoje policzki:

- A bezecnice!... a niewstydnice!... a pójdziecie wy!... - broni się im dziekan
[...].
Na tak niespodziany paroksyzm sielankowy buchnęliśmy śmiechem najogrom-
niejszym! bo trudnoć było powstrzymać się na widok pulchniutkiego, rumia-
nego i milutkiego księdza, który się stał pastwą czterech młodych swawolnic.

Śmiech nasz w większą jeszcze ochotę wprawiał syreny od Morskiego Oka, 
zdawało się, że zjedzą żywcem nieboraka, który nie mając drobnych pieniędzy 
radby się im był okupić już nawet grubo! Ponieważ zaś romans ten sielankowy 
zanadto długo trwał, chcąc uwolnić dziekana, rozstawiliśmy się opodal i woła-
my każden z osobna:
- Chodź do mnie! dam ci na wstążkę!
- A ja tobie, Jaguś!
- A ty, mała! pójdź do mnie!...
Dziewczęta usłuchały i wypuściły dziekana […]. Okupić się im jednak musiał
pożyczywszy sobie szóstaków. Dziewczęta skłoniły się do nóg i nuż w nogi!
w podskokach wśród chichów! a za chwilę głośne ich wesołe tukanie rozlegało
się po skałach i wodach, któremu odpowiedziało hopkanie parobków od hali11.

Takich obrazków wesołych, zalotnych, prostych dziewczyn jest w ko-
respondencjach Morawskiego więcej. Przykładem może być kokieteryjna 
pokojówka, bohaterka Obrazków sielskich z Sandeckiego. Czysto gardłowe 
sprawy. Towarzyszyła ona młodej dziedziczce wypoczywającej w czasie 
wakacji na folwarku gdzieś między Cieniawą a Librantową. Sielanka wiej-
ska sprzyjała roztaczaniu przez pokojówkę wdzięków, którym się nie oparł 
woźnica Franek Karolak: 

Pań i panien nie będę opisywał, ale odsyłam ciekawych do pierwszego lepsze-
go romansu czy to nad Wisłą, czy Pełtwią, nad Wiliją lub Sekwaną wydanego. 
Pozostając przy niższej sferze, wolę ogłosić światu wysmukłą kibić pokojowej 
tarnowianki: jak to na wciętym pasie pięknie wypełniony tybetowy gorsecik  
o zgrabnych przez potoczyste ramiona zarzuconych szeleczkach […], jak to na
wymuskanych włosach świeży bławat obok polnej róży się przyczaił, a z sznu-
rowanych usteczek to uśmiech przelotny, to jedwabne słówko czarowne wabiło;
jak oczko mrugliwe wnet ku niebu zajaśniało […]12.

Woźnica był pod tak dużym urokiem pokojówki, że zapominał o swoich 
obowiązkach, częściej będąc na posługach u niej niż u swojego pracodawcy.

11  Wycieczki w góry i lasy. W Tatry – Do Piącistawów, nr 51, s. 810.
12  Obrazki sielskie z Sandeckiego. Czysto gardłowe sprawy, „Czas”, 1855, nr 164, s. 2.
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Z kolei w Obrazkach miast i miasteczek niektórych Morawski naszki-
cował koronczarki z Bobowej. Zaakcentował ich zalotność i młodzieńczą 
beztroskę, którą potrafiły łączyć z godną podziwu pracowitością:

Bobowa. Stolica koronek sądeckich. W lecie, w pogodny dzień, przed każdym 
niemal domem obaczysz dziewczę, siedzące na progu, kamieniu lub stołeczku, 
przed poduszeczką wysypaną piaskiem, osadzoną na drążku toczonym, od któ-
rego na nitkach wiszą mnogie kręgielki. Są to klawisze, za pomocą których nić 
spleciona wzorzysto, przetwarza się w koronkę lub wstawkę. Dziewczęta nieraz 
samotrzeć13, samoczwart14 siedzą wraz, śmiejąc się i rozmawiając wesoło, a pal-
ce ich w ciągłym ruchu nie mylą się – i rozmowa swoją drogą, a koronka swoją. 
Wyrabiają wzory wszelkie, wcale ozdobne, od wąziutkiej wstaweczki począw-
szy, aż do kilkocalowej szerokości15.

Zatrzymane w kadrze przez Morawskiego córki mieszczańskie są naj-
częściej pracowitymi, dobrze wychowanymi dziewczynami, świetnymi 
kandydatkami na żony. Takie właśnie były wychowanice Sióstr Klarysek 
w Starym Sączu:

Tu dziewczęta miejskie chętnie idą służyć u zakonnic i zwykle wychodzą za 
mąż bez majątku nawet, bo każden wie, że nie znają hulatyki, kłótni, próżniac-
twa, pustoty wieczornej, a znają pokorę, posłuszeństwo, schludność, umieją 
szyć, dziergać, czytać, pisać i śpiewać nabożnie. Wychowanie klasztorne bardzo 
korzystnie oddziaływa na niewiasty tutejsze16.

Swoje obserwacje młodych mieszczanek Morawski przetworzył lite-
racko w obrazku Reorganizacja małżeństwa. Marianna, główna bohaterka, 
odznacza się właśnie pracowitością, skromnością i zaradnością. Staran-
ne wychowanie otrzymała u zakonnic w Staniątkach17. Jej uroda i cnota 
szły w parze z dobrym, jak na jej klasę społeczną, wykształceniem. Matka, 
pani Rzemieńska, wychwalała Mariannę przed potencjalnym kandydatem 
na męża, właśnie kładąc nacisk na jej umiejętności i wiedzę:

[…] już rok temu jak z Staniątek wróciła od panien zakonnic. Trzy lata się tam 
uczyła i umie czytać na każdej książce i pisać, i wszystko. […] Nawet po nie-
miecku to umie szczebiotać […]18.

Nie mniejszą zaletę Marianny niż jej dobre wykształcenie, skromność 
i spory posag, stanowiła uroda: 

13  samotrzeć, – w trójkę, we trzy, w troje.
14  samoczwart – w czwórkę, w cztery.
15  Obrazki miast i miasteczek niektórych. Bobowa, Dziennik Literacki”, 1866, nr 36, s. 567.
16  Obrazki miast i miasteczek niektórych. Stary Sącz, „Dziennik Literacki”, 1866, nr 33, s. 521-522.
17  Staniątki – wieś w województwie małopolskim, w gminie Niepołomice, gdzie znajduje się opactwo Sióstr Benedykty-

nek.
18  Reorganizacja małżeństwa, „Czas. Dodatek Miesięczny”, 1856, t. 4, s. 100.
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[…] córeczka dorodna na wydaniu, siedziała sobie przy okienku i spierała 
główkę o pulchną rączkę z dołkami na stawach. Rozumie się, iż także nie drzy-
mała: bo gdzieżby takie siedemnastoletnie rumiane jak poziomka, gdzieżby ta-
kie dziewczę mogło drzymać w okienku przy święcie […]19. 
[…] do twarzy był szlafroczek muślinowy biały w ciemną, drobną rzutkę i szkar-
łatny rumieniec, i w koszyk splecione bujne warkocze, i koralikowe maneliki20 
przy zębczastych świeżutkich mankietkach21. 

W dojrzałym życiu, już po zamążpójściu, Marianna okazała się dobrą 
żoną, skrzętną gospodynią, troskliwą matką, wdzięczną córką. Morawski 
podkreślał jej zalety ukazując ją na tle innej mieszczańskiej córki – Emmy, 
która w młodości zwracała uwagę jedynie na to, co modne i światowe. 
Zapłaciła za to wysoką cenę, wchodząc w niewłaściwe relacje społeczne 
i żyjąc ponad stan. Jej małżeństwo było nieszczęśliwe, bo mąż zaciągał 
długi, zmarnotrawił też odziedziczony po rodzicach majątek. Piękna, ele-
gancka, ale chorobliwie ambitna Emma, przeciwstawiona Mariannie, po 
wielu nieszczęściach życiowych, zaprzyjaźniła się z Marianną i zaczęła 
się od niej uczyć sztuki prowadzenia gospodarstwa na miarę swojej klasy  
i posiadanych zasobów finansowych. To trochę zbyt natrętne moralistycz-
nie zakończenie Reorganizacji małżeństwa stanowi jednak dobitne świa-
dectwo tego, jakie wartości cenił Morawski. 

Dziewczęta przedstawione przez Morawskiego przyciągały uwagę 
swoją urodą. Swoistym ukoronowaniem tych bardziej lub mniej szczegó-
łowych portretów dziewcząt jest naszkicowany jedynie konterfekt tancer-
ki z Tylmanowej, ukazanej w relacji Poświęcenie walcowni żelaza w Tyl-
manowej nad Dunajcem 18tego lutego 1860 r. Po religijnej uroczystości 
poświęcenia nowo otwartego zakładu walcowni, gospodarze Tylmanowej 
urządzili przyjęcie z tańcami. Bawiła się na nim również młodziuteńka 
dziewczyna z sąsiadującego z Tylmanową majątku. Taniec pięknej, zmy-
słowej, roztaczającej niezwykły czar tancerki urzekł Morawskiego:

Więc też i tańce weselej rozpoczęto i rozhulali się ludzie nawet poważniejsi 
i podziwiali ochotę hożych pań i nadobność panien. A żadna jemiołuszka  
w lekkim polocie nie mogła nadobniej uwydatnić górskich swych wdzięków, 
jak to czyniła młoda górska piękność z sąsiedztwa światu jeszcze nie okaza-
na. Tak uroczą postać, tyle wdzięku w ruchach mogły mieć chyba Greczynki,  
z których wzór brano do owych słynnych posągów. Ale bo też to taka góralska 
wiotka kibić, ten lekki ruch podziwiane nawet w chłopach goralach, jakimże on 
musi bydź [!] w takim pączku rozwijającym się, a ubranym w pojedynczej bieli, 
uwieńczonej białemi różami22. 

19  Reorganizacja małżeństwa, s. 94.
20  maneliki – manela, manelka – naramiennik, bransoletka, ozdoba ramienia lub ręki. 
21  Reorganizacja małżeństwa, s. 97-98.
22  Poświęcenie walcowni żelaza w Tylmanowej nad Dunajcem 18tego lutego 1860 r., „Czas”, 1860, nr 49, s. 2.
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Piękno i niewinność tancerki podkreślała biel stroju, biel kwiatów we 
włosach oraz biel śniegu, albowiem poświęcenie walcowni miało miej-
sce zimą. Morawski niejednokrotnie odwoływał się do obrazu dziewczyny 
ubranej na biało, często w stroju weselnym, jako do figury stylistycznej 
mającej wyjątkowy walor. Często używał takiego określenia w opisach 
natury, chcąc podkreślić oryginalność miejsca i niepowtarzalność chwili,  
w której dany element przyrody się kontempluje. Tak opisywał wiosnę 
wśród wzgórz Słowikowej23 czy ośnieżone szczyty Tatr24.

Podlotki, zalotnice i swawolnice nakreślone piórem Morawskiego na-
zywane są przez niego dziopami, dziewuchami, dziewczynami (określenia 
dla warstw najniższych), dziewicami, dziewczętami (określenia dla mło-
dych mieszczanek i szlachcianek). Czasem pojawiają się ich imiona: Pa-
zia, Jaguś, Marynia, Marianna, Emma. Używając zamienni Morawski po-
sługiwał się określeniami: córeczka, piękność, nadobna pasterka, syrena od 
Morskiego Oka, swawolnica, mała. W opisach dziewczyn używał najczę-
ściej dodatnich środków obrazowania. Dominują zdrobnienia (córeczka, 
rączka, bródka, główka, maneliki, mankietki, okienko), pojawiają się też 
porównania (rumiana jak poziomka, jak jemiołuszka w lekkim polocie, jak 
Greczynki pozujące do rzeźb) i przenośnie (pączek rozwijający się). Środki 
językowe dobierane przez Morawskiego są wartościujące pozytywnie, bo 
w opisach widać sympatię dla przedstawianych bohaterek, a na ich (ewen-
tualne) wady patrzy z pobłażaniem i wyrozumiałością.

Złośnice, sekutnice i czarownice 

O ile portrety młodych dziewczyn przedstawione zostały z życzliwo-
ścią, zrozumieniem dla ich wrodzonej zalotności czy z podziwem dla na-
turalnego piękna i gracji, to już niektóre obrazy kobiet starszych, zamęż-
nych nie zawsze tę jawną, czy też ukrytą, sympatię autora posiadają. Mo-
rawski, czasem jednym trafnym słowem, podkreślał wady opisywanych 
bohaterek. Podczas wspomnianej już wycieczki w Tatry w 1866 r. spotkał 
w karczmie w Kościeliskach wyjątkowo krzykliwą i kłótliwą szynkarkę. 
Nazwał ją po prostu babą:

W Kościeliskach stanęliśmy wcześnie […]. W karczmie tej zastaliśmy babę 
może 30-letnią, lżącą i przeklinającą sześciu krakowian, kupców porządnych 

23  Wiosną, kiedy potoczki po spadach zaszumią, żyzne położyste wzgórza zazielenią, a wśród sadów śnieżnym kwieciem 
gdyby godową dziewic szatą lekko przystrojonych, roje słowików zadźwięczą, spojrzawszy na tę cudną okolicę, na tę 
bujną glebę, oddychając tem wonnem gór powiewem i słuchając szczebiotania lotnych jaskółek i rozkosznego słowika 
śpiewu, mimo woli rośnie chętka w sercu: tu pozostać, i wciąż chodzić ciągle, oddychać i słuchać, i patrzeć; – Obrazek 
sielski z Sandeckiego, „Czas”, 1855, nr 97, s. 1.

24  Gdyby dziewica w bieli… nie, to mało! gdyby królowa przyrody w płaszczu z gronostajów… nie! to wysilone, teatralne… 
Więc gdyby kochanka piękna i wzniosła myślą, a niedostępna sercu gorejącemu z zasłoną mglistą na głowie opromienio-
nej urokiem: tak! tak! Wierzajcie mi – tak stoją Tatry przed zdziwionem mojem okiem! A tam u szczytu coś niby źrenica 
modra niebieska wdziera się w serce – to lód, to Łomnica! królowa Tatr wspaniałych. – Zima w górach, „Kraj”, 1871, nr 76 
(2 kwietnia), s. 1.
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i statecznych. Obok karczmy jest dom gościnny z pokoikami maleńkimi, kędy 
na sianie pokotem nocować można. Krakowianie nasi nocowali, a rano na od-
chodnem chcąc płacić od noclegu i za kilka szklanek mleka, usłyszeli cenę zbyt 
wygórowaną i nie chcieli się dać obedrzeć (zwłaszcza jako kupcy), a baba owa 
gazdująca nuż lżyć i przezywać! Omalże się do bitki nie zrywała! Widząc nas 
nadjeżdżających ku większej ich ujmie wniebogłosy woła:
- Te gałgany krakowiaki! ażeby was djabli [!] porwali!... po co się to tu włóczy
do gór, kiedy nie ma pieniędzy!... Nie ma to jak warszawianie! za byle co to mi
dają piątkę (5 guldenów), a te gałgany to się targują!... itd.

W żółtym baranim serdaczku liptowskim, w spodnicy niemal czarnogra-
natowej z ciemną chustką na głowie, jeszcze dość przystojna, a niegdyś ładna, 
smukła, blada, o czarnych włosach i oczach, wywijała ręką i rzucała się w pod-
skokach złośliwie zgrabnych. Siostra jej, dziewucha przystojna i młoda, stała 
opodal cicho i palce zagryzając: snać nie była tak zawziętą na krakowian, którzy 
od gniewu bezmal oniemieli i nie wiedzieli, czy odejść, czy nam się pożalić25.

Wulgarna, napastliwa szynkarka zawyżała ceny w zależności od tego, 
kto był jej klientem. Od Morawskiego zapłatę przyjęła bez szemrania, 
twierdząc, że naski (nasz, swój, mieszkający blisko) turysta może płacić 
mniej. Trzeba jednak dodać, że nawet mimo nagany w ocenie jej zachowa-
nia, Morawski dostrzegał zarówno malowniczość sceny kłótni, jak i (tro-
chę już przebrzmiałą) urodę góralki. 

Zupełnie inaczej przedstawiona została w Obrazkach miast i miaste-
czek niektórych kaczmarka z Nowego Targu. Zgrabna, ładna, wykształcona 
jak na swój stan, odznaczała się niezwykłym kunsztem restauratorskim. 
Ostrze krytyki Morawskiego dotknęło nie ją, ale okoliczne kobiety, za-
zdrosne o urodę przystojnej Żydówki, u której w karczmie tak chętnie 
przebywali ich mężowie:

[…] w piwnicy starozakonnej Halki, dziewicy głośnej na caluteńkie Podhale! 
Ni z tego, ni z owego, w niej i siostrze jej młodszej i bracie jej zabłysł genjusz 
[!] winoznawstwa niezwykłego, któremu złożyli hołdy Podhalanie, acz rozmi-
łowani w swej wodzie doskonałej. I trudno było nie ulec pokusie. Wina górno-
-węgierskie o barwie kanarkowej, smaku reńskim, a cenie pół guldena za kwar-
tę, wabiły koniecznie, aby je kosztować, a sama Halka o wzroście Podhalanki,
przystojna, skromnie ubrana, gładko wymuskana, bujnie pozaplatana, gdy jęła
zapraszać polszczyzną tak czystą, że i pan Deszkiewicz26 pochwaliłby, a zwro-
ty tak ujmującymi, tak wdzięcznymi jak ona to umiała – toć trudno było się
i opierać doskonałemu winu lekkiemu, taniemu, a podawanemu przez podcza-
szynię tak niezwykłą. Jeżeliś raz umaczał usta, przepadłeś, niebożę! bo nie wo-
łana, nie proszona Halka na czyściuteńkiej zastawie złożyła przed tobą dzwono
łososia marynowanego jak najdoskonalej, a różowa ryby barwa i lśniący srebr-

25  Wycieczki w góry i lasy. W Tatry – Do Piącistawów, nr 50 s. 792.
26  Jan Nepomucen Deszkiewicz-Kundzicz (1796–1869), ksiądz rzymskokatolicki, publikujący prace na temat polskiej gra-

matyki; uczestnik powstania listopadowego; bibliotekarz i nauczyciel dzieci hr. Alferda Potockiego w Łańcucie.
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ny widelec, i gładziutko złożona serweta śnieżnej białości przynęciły każdego. 
I jedli, i pili patrząc w bławatne źrenice urodziwej zresztą Halki, i podziwiając 
wdzięk mowy, urok zwrotu myśli… A podziwiać było można długo, bo wino 
nie zabijatyk – nie dębak – nie waliło z nóg, tylko podsycało wyobraźnię, pod-
żegało myśli [...]27.

Morawski podziwiał urodę i piękną polszczyznę Halki na równi z jej 
sztuką kulinarną, z serwowanymi przez nią doskonałymi winami, smako-
witymi potrawami, podanymi na czystej zastawie, ze srebrnymi sztućcami 
i śnieżnobiałą serwetą. Wino rozwiązywało język, więc doskonale prowa-
dziło się rozmowę z inteligentną Żydówką, zaglądając w niebieskie oczy 
niezwykłej podczaszyni. A wyobraźnia podsuwała takie obrazy, o które 
zazdrosne były żony…

Większe wady niż zazdrość o Halkę miały dwie mieszkanki Czarnego 
Potoka, bohaterki korespondencji Obrazki sielskie z Sandeckiego. Czarow-
nica. Postanowiły zamordować męża jednej z nich. Udały się więc do cza-
rownicy, by kupić truciznę. I byłyby nieboraka wyprawiły na tamten świat, 
gdyby nie silny organizm mężczyzny i szybka reakcja sąsiadów, którzy 
podali mu odtrutkę. Czarownica, ku pewnemu zdziwieniu Morawskiego, 
okazała się zwyczajną wiejską babą, wyglądem przypominającą bardziej 
żebraczkę niż osobę władającą magicznymi mocami:

Postać jej nie odpowiada ani godności jej, ani nauce; wygląda bowiem 
jak zwykła stara baba, kłapaczka wiejska, żebrząca z kijem w ręku  
a płachtą w miejsce opończy, a brzydka, bo czarownica! Nic w niej wiesz-
czego, nic sybillińskiego, mimo że często prorokuje, a jeżeli wszystkie jej 
towarzyszki tyle tylko powabu i wdzięku mają jak ona, to nie dziw, że 
je w dawniejszych czasach topiono, a przynajmniej dla obmycia pławio-
no28. 

Bardziej niż czynione przez czarownicę zło, Morawskiego zdumiewa 
jej brzydota i niechlujstwo. Pozwala sobie na filologiczne rozważania, jak 
daleko od wyglądu czarnopotockiej czarownicy odbiegają znaczenia ta-
kich dodatnich znaczeniowo przenośnych związków wyrazowych jak: cza-
rujące wejrzenie, czarujące wdzięki, czarujący uśmiech, czarnoksiężnicz-
ka… Ta konkretna czarownica stanowiła zaprzeczenie wszelkiego powabu 
i seksapilu.

Określeń: baba, stara baba, baby, wiejska kłapaczka, kłapaczka wdowa, 
mamunia, kobieta Morawski używał zazwyczaj do kobiet z niższego stanu. 
Mimo dystansu do opisywanych złośnic i czarownic, nie potępiał ich, ra-
czej przedstawiał jako okazy warte obejrzenia i refleksji. 

27  Obrazki miast i miasteczek niektórych. Nowy Targ, „Dziennik Literacki”, 1866, nr 33, s. 519-520.
28  Obrazki sielskie z Sandeckiego. Czarownica, „Czas”, 1855, nr 186, s. 2.
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Matrony i opiekunki domowego ogniska

Morawski przedstawiał zazwyczaj wizerunki kobiety wzorowej, wpa-
sowanej w istniejący układ społeczny, z łatwością podejmującej wszystkie 
narzucone przez tradycję obowiązki. Takie były anonimowe mieszkanki 
Starego Sącza, wspomniane w „Dzienniku Literackim”, a także dwie boha-
terki obrazków: pani Rzemieńska z Reorganizacji małżeństwa oraz wójto-
wa Filipowiczowa, postać z Wyprawy na jarmark do Sadogóry. Taka była 
również nienazwana z imienia i nazwiska jegomość malutka, zwiedzająca 
z mężem Tatry, niezwykle energiczna i zaradna, przedstawiona we wspo-
mnieniach Wycieczki w góry i lasy. W Tatry – Do Piącistawów.

Najbardziej rzucającą się w oczy cechą mieszczanek była ich pracowi-
tość. Od służących odróżniały się jedynie odmiennym, bogatszym strojem, 
ale w gorliwości i dbałości o dom nie pozwalały się nikomu prześcignąć:

Mieszczka, do kościoła idąca w jedwabiach, nie wstydzi się spólnie z swą służą-
cą przodkować w okopywaniu lub żęciu – która też robota przeto idzie bardzo 
skoro.

Z pomocą dziewki służebnej i pasterki, przez zimę uprząść 100 łokci 
cienkiego płótna dla siebie, męża i dzieci, a 60 grubszego dla sług, nale-
ży do obowiązku każdej rządnej gospodyni29.

Opisując mieszczanki, takie jak na przykład Maciejowa Rzemieńska, 
Morawski ukazywał je jako zaradne gospodynie, zatroskane o los swo-
ich dzieci, dobrze zarządzające swoim gospodarstwem, wprowadzające 
ład i harmonię w rodzinne życie. Oznaką ich majętności był bogaty strój  
i – krzepka sylwetka:

[Maciej Rzemieński – wtrąc. A.T.] nie mógł powstrzymać uczucia przyjemno-
ści na widok słusznej kobiety, o niezłej tuszy, doskonałej proporcyi, w adamasz-
kowej staroświeckiej spodnicy wiśniowej, a bławatnym ciemnym gorsecie, przy 
którym dziwnie odbijał bieluteńki rąbek czerwony wkoło szerokiego kołnierza 
obszywanej koszuli i pęk korali z srebrnym krzyżem. Na głowie tiulowa ha-
ftowaną koronką marszczoną dostatnio obszyta chustka z sutym fontaziem30  
i węzłem nad czołem, a duże srebrzyste kulczyki [!] w uszach31.

Znakiem zamożności Rzemieńskiej były korale ze srebrnym krzyżem 
i srebrne kolczyki. Nie mniejsze znaczenie miała jej tusza, również świad-
cząca o dostatku panującym w jej mieszczańskim domu. 

Kobietą, której tusza w pewien sposób miała podkreślać powagę urzę-
du mężowskiego, była Filipowiczowa z Sadogóry. Morawski jej wygląd 

29  Obrazki miast i miasteczek niektórych. Stary Sącz, „Dziennik Literacki”, 1866, nr 33, s. 521-522.
30  fontaź – tu: frędzla lub wstążki przy czepku.
31  Reorganizacja małżeństwa, s. 97.

Agata Tobiasz



223

przedstawił humorystycznie, ale elementy komizmu w opisie jej postaci 
akcentować miały silny charakter kobiety, może niezbyt powabnej, ale za 
to niezwykle operatywnej:

[…] pojawiła się na progu kobieta mała, tłusta, już niemłoda i wziąwszy się 
pod boki rękoma zakasanemi po łokcie stała rezolutnie. […] tusza zupełnie od-
powiednia powadze Wójtowej sadogórskiej, wydatniejsza jeszcze przy małym 
wzroście! twarz niezmiernie wyrazista: oczy maleńkie pod bujną szpakowatą 
brwią, nos, a raczej nosek maleńki zadarty w orzeszek niepoślednio zakończo-
ny. Znak to silnego charakteru, a jaśniej mówiąc uporu; noski takie na Rusi bar-
dzo częste, zowią się: perciopałcio, tj. perkato, czyli zadarto-pałeczkowate! (Czy-
telnicy! jeżeli wam się kiedy nawinie podobny nos na twarzy czterograniastej32 
umieszczony, zaklinam was, na zdrowie płuc waszych: nie dysputujcie z takimi 
ludźmi! raczej idźcie gdzie i dmuchajcie na wiatrak, a prędzej obrócicie tchem 
swoim skrzydła jego, niżeli przekonanie podobnego czterograniastego oblicza 
o krótkim w orzech zakończonym nosku!!!). Usta pani Wójtowej były szeroko
rozkrojone o cienkich wargach […], ta wyżnia warga [mogła się – wtrąc. A.T.]
poszczycić […] dwoma brodawkami, z których gdyby białe brzózki na granicz-
nym kopcu kilka grubych siwych włosów sterczało. […] strój głowy, chustka
wielka orzechowa w duże kwiaty i wiśniowe strzępki, gdyby połoz potężny owi-
jała się kilkokrotnie koło wcale niemałej głowy i tworzyła rodzaj zawoju […].
Zawój ten poważny niedostatecznie pokrywał siwy gęsty włos i zawsze stał,
jak to mówią, na bakier – na prawe albo na lewe ucho srebrnym kulczykiem
ozdobne; albowiem przez zbytnie gorąco pod zawojem, pani Wójtowa chcąc
głowie ulżyć, co chwila ręką którą głowy sięgała, nie skrobiąc się jednak, jeno
poruszając zawój swój, przez co zawsze był w którą stronę przechylony; mia-
nowicie jeżeli w gniewie żywsza rękoma rozprawa. Tak wiernie opisana głowa
spoczywała na krótkiej szyi i bujnej kibici, którą to kibić w górze wielka chustka
wełniana żółta, na piersi krzyżowana, a w tyle popod ramiona związana, a niżej
szpangaletowa ciemna spodnica i zapaska jasna z kieszeniami suto okrywała.
Spod żółtej chustki wyglądały jeszcze białe szerokie po łokieć zakasane rękawy
i kątami czarny gorset, a zza pasa nad biodrem utkwiony ogromny pęk kluczy.

Z godną spokojnością dobijała targu, a po zawartych układach wtajemni-
czała nas w zwyczaje domowe. […] odeszła do gospodarstwa, a w małą chwilę 
już my się ogrzewali gorącą kawą. Uprzejma gospodyni sama osobiście odwie-
dziła nas znowu pytając, co chcemy na wieczerzę […]33.

Mimo iż wygląd wójtowej opisany został humorystycznie, to podkre-
ślone zostały jej walory doskonałej gospodyni: pracowitość, schludność, 
dbanie o czystość w gospodarstwie, zaradność, uprzejmość. Wójtowa 
szybko i sprawnie podała gościom kawę, a na kolację zrobiła im mamały-
gę, o którą poprosili jako o sławne danie regionalne. 

32  czterograniasty – mający wyraźne cztery krawędzie; kanciasty.
33  Wyprawa na jarmark do Sadogóry, „Czas. Dodatek Miesięczny”, 1856, t. 1, z. 2, s. 466-468.
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Morawski niejednokrotnie wyrażał swój zachwyt nad pracowitością 
kobiet. W jego tekstach widać wyrozumiałość wobec ich niewielkich sła-
bostek, na przykład gadatliwości, zalotności. Uznawał je za naturalne. Tak 
jak u jednej z uczestniczek wycieczki w Tatry:

Przodem pędziła jednokonna34, niby skrzynka, niby pozytywka na niskich kół-
kach, pomalowana gołębiosino z ciemnemi szczeblami. Siedziało na niej mał-
żeństwo bezdzietne: Jegomość malutka, czarniutka i zwinniutka, powodowała 
mężem szpakowatym już poniekąd; mężulko zaś powodował skarogniadym35 
konikiem, mierzynem36, co podołał zawodowi swemu, ciągnął i pędził wcale 
dobrze. Więc turkot wózka, trzaskanie bicza i szczebiotanie zwinnej czarnusz-
ki, splecione w wieniec jasnobrzmiący, dolatywały nas na skrzydłach woni po-
ranku tatrzańskiego. Czasami zaś obejrzała się czarniawa tyrkotka37, wyszcze-
rzyła białe ząbki uśmiechem przelotnym, błys[nę]ła okiem czarnem jak węgiel 
skamieniały, a nikt jej za złe nie brał tyrkotania, bo jej z tem ładnie było na 
gołębiobarwnej pozytywce obok małżonka szpakowatego38.

Czarniawa tyrkotka dbała o całą grupę wycieczkową. W Dolinie Ko-
ścieliskiej, gdzie się zatrzymano na odpoczynek, czarnobrewka ruchliwa 
gospodarowała najnadobniej z serwetą u pasa. W Bukowinie, gdzie no-
cowano w karczmie, właśnie ona czuwała nad przygotowaniem kolacji: 
[…] zastawiono samowar, a przywieziony surowy, nakrajany już nasolony 
i napieprzony gulasz pod czarnem okiem ruchliwej naszej gospodyni po-
dróżnej wkrótce był gotów przechodząc oczekiwanie! Następnego dnia wy-
ruszono do Morskiego Oka. Na skrzyżowaniu dróg grupa się rozdzieliła. 
Część pojechała furką w stronę Morskiego Oka, inni pieszo skierowali się 
do Doliny Pięciu Stawów. Odjeżdżając, opiekuńcza czarnooka szczebiotka 
jeszcze się zwróciła wołając:– A z objadem [!] czekamy u Morskiego Oka do 
4tej po południu.

Przedstawiając mieszczanki Morawski nie ukrywał swojego podziwu 
dla walorów ich charakteru. Nawet pozwalając sobie na drobne uszczypli-
wości na temat ich wyglądu, akcentował walory ich osobowości.

Panny, paniusie i damy

To, co Morawskiego w kobietach irytowało, przepuszczał przez ostrze 
delikatnej satyry. Najczęściej wyśmiewał bezmyślność, brak wyobraźni, 
nieumiejętność przewidywania skutków swoich działań i nadmierne hoł-
dowanie modzie. 

34  jednokonna, jednokonka (dawn.) – pojazd zaprzężony w jednego konia.
35  skarogniady – maść konia: czarny, miejscami brązowy.
36  mierzyn (daw.) – niewielki koń pociągowy.
37  tyrkotka, terkotka (lekcew.) – osoba mówiąca szybko, dużo, bez przerwy.
38  Wycieczki w góry i lasy. W Tatry – Do Piącistawów, nr 50, s. 792.
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Bezmyślność i popadanie w histerię wyśmiał przedstawiając bohaterki 
Czysto gardłowych spraw39. Były to piękne, młode szlachcianki wypoczy-
wające na wsi pod Nowym Sączem. Bawiły się doskonale na łonie natu-
ry, chodziły na długie spacery, śpiewały, marzyły… Pewnego dnia w cza-
sie przechadzki napiły się smakowitej wody ze źródła. Po chwili wpadły  
w panikę, bo zobaczyły wiejską dziewczynę z wolami40. Okazało się, że 
ona również czasem piła wodę z tego źródła. Przeświadczone, że po jed-
norazowym napiciu się owej wody, wyrośnie im szpetne wole, przerażone 
i zapłakane biegły do domu, gdzie dopiero uspokoił je stryj.

Jeszcze większe rozbawienie Morawskiego budziły turystki wybierające 
się w góry w zbyt eleganckich kreacjach, niedostosowanych do warunków 
pogodowych. We wspomnianej już relacji Wycieczki w góry i lasy. W Tatry 
– Do Piącistawów ukazał, nie szczędząc ironii, dwie damy nieprzygotowa-
ne na wyprawę górską zarówno mentalnie, jak i pod względem stroju:

Prócz tego siedziały [w powozie – wtrąc. A.T.] dwie panie, ubrane zbyt szeroko 
i zbyt strojno, jak to na wycieczkę w góry, więc częściej zajęte strojami swemi 
niż widokami41. 

[…] z koczobryka42 z trudnością niemałą wysiada jedna pani wykrynolinowa-
na, za nią druga… góralka rozdziawiła gębę, i patrzy na te cuda jeszcze snać 
niewidziane!43

[…] Obie zaś panie wykrynolinowane tuż nad krynicą: jedna siedząc, druga 
stojąc przeglądały się w zwierciadle pierwszego źródła polskiego, wzdychając 
czasem ukradkowo, zdaje się na brak wielbicieli wdzięków istotnie niepośled-
nich. Bo tylko obie góralki w żółtych kożuszkach i czarnych spodnicach podzi-
wiały; ale za to oka nie spuściły z pań wystrojonych, a mianowicie z krynolino-
wej ich objętości. Trzeba zaś wiedzieć, że wyraz „piękny” w górach znaczy tyle 
co „tłusty”, np.: piękne cielę, piękna owca, piękna słonina, masło; „szumny” zaś, 
tj. przekręcone niemieckie schön, oznacza wdzięk. Może więc piękność w zna-
czeniu „pękowatość” w podziw wprowadziła góralki chude; zazdrościły tuszy  
i jadła dobrego, z której powstała!...44

Panie nasze dawno już odjechały, nie mogąc się nas doczekać. Wrażenia, jakich 
doznały, były rozmaite. Czarnooka mężatka gospodarna z podziwu klęczała  
i modliła się; blada jej bratowa aż omdlała i na płacz jej się zbierało. Obie zaś 
ładne panie wykrynolinowane przejrzały się w źwierciadle Morskiego Oka, po-
patrzyły na skały, siebie i swój ubiór, zwołały kilka razy: A[c]h! to piękne! to 

39  Obrazki sielskie z sandeckiego. Czysto gardłowe sprawy, „Czas”, 1855, nr 163, s. 2.
40  wole – powiększenie tarczycy spowodowane m.in. niedoborem jodu. Schorzenie to było powszechne wśród chłopskiej 

warstwy niektórych rejonów Sądecczyzny, na co zwracało uwagę wielu dziewiętnastowiecznych podróżników.
41  Wycieczki w góry i lasy. W Tatry – Do Piącistawów, nr 50, s. 792.
42  koczobryk – pojazd podróżny półkryty, o wyższym standardzie jazdy niż bryczka.
43  Tamże.
44  Tamże, s. 793.
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cudne, jak mamę kocham!... Więc posiliły się, wypoczęły i może w dwie godzi-
ny ziewnąwszy serdecznie po kilka razy, zawołały: 
- Góralu, zaprzegaj!
- A to na co?...
- Pojedziemy do Bukowiny z powrotem!...
- Jeh! także was też ta było wartało wozić!... miałyście ta skuli45 czego jechać!...
Splunął zgorszony, obrócił się na ziemi, legł na brzuchu, podparł rękoma głowę
i kurząc fajkę spoglądał na stawy i góry prześliczne, nie dbając na gniewy ani
odpowiadając na wołania46.

Znudzona wyprawą nad Morskie Oko była również młoda turystka  
z Warszawy, która przybyła w góry bardziej z powodu mody niż autentycz-
nego zainteresowania. Nudziła się więc siedząc w schronisku przy oknie, 
z niechęcią odnosząc się do każdego wędrowca:

Warszawianka blada, smukła, smętnooka usiadła na ławie przy oknie, ładne 
ząbki psuje gryząc orzeszki, z których łupy wyrzuca oknem i to dość daleko. 
Najoczywiściej malkontentka! niezadowolona z gór i świata!... Nierozmowna 
jakoś, czy temu żeśmy jej przerwali pisanie notatek, bo z dala widzieliśmy sie-
dzącą i piszącą czy rysującą… czy może wdzięki nasze, zwłaszcza przybarwione 
borówkami, nie odpowiedziały oczekiwaniu?...47

Zupełnie nieprzygotowane do wyprawy w góry były kuracjuszki ze 
Szczawnicy, które wybrały się do Szmeksu48, aby stąd dojść do Kwiecistej 
Doliny. Historię ich wycieczki Morawski opowiedział w relacji Przyroda. 
Góry i lasy. W Tatry – Na szczyt Łomnicy49. Kuracjuszkom towarzyszyło 
trzech kawalerów, równie bezmyślnych jak one. Pojechali w Tatry na fur-
kach okolicznych górali. Jeden ze szczawnickich górali miał być przewod-
nikiem, ale w Szmeksie nigdy nie był, o czym turystów nie poinformował, 
wierząc, że jakoś sobie poradzi:

Szczawniczak o dolinie kwiecistej wiedział tyle co o raju, że musi istnieć kędyś 
– ale nie traci miny, wyjmuje swą „ciupagę” z woza i idzie przodem prosto
drogą ku górom i prosto za nosem. Za nim trop w trop idą panie, wykoron-
kowane, wyświeżone, wystrojone, a lekuteńko na pół w przezroczy, że każden
hafcik można było rozróżnić; a w rączkach słońcochroniki50 tylko i to maleń-
kie, któremi twarz okryć – gdy się zrumieni – i wiejąc ochłodzić się można
– gdy serduszko pocznie pukać nadto gwałtownie. Panicze zaś jak przystało:
we fraczkach podwiewnych… w lakierkach… i rękawiczkach barwy jasno-

45  skuli (gwar.) – z powodu, wskutek, przez; tu: po co. 
46  Wycieczki w góry i lasy. W Tatry – Do Piącistawów, nr 51, s. 810.
47  Wycieczki w góry i lasy. W Tatry do Czarnego Stawu, „Dziennik Literacki”, 1867, nr 2, s. 24.
48  Szmeks – dawna niemiecka nazwa Starego Smokowca, uzdrowiska podtatrzańskiego znajdującego się po południowej 

stronie Tatr na Słowacji.
49  Przyroda. Góry i lasy. W Tatry – Na szczyt Łomnicy, [w:] Światek Boży i życie na nim, Rzeszów 1871, s. 66-110.
50  słońcochroniki – parasolki chroniące przed słońcem.
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maślanej. Jednem słowem: wszyscy jak gdyby na bal proszony do kwiecistej 
doliny!

Ścieżka więc i przewodnik zawiedli szczęśliwie do wodospadu Kolbachu 
pierwszego i drugiego, stamtąd przez mostek w ubocz Grzebienia Łomnicy, 
kędy szlachtowianin dojźrał niewysoką holę, a bacząc, że się rumieni i żółci od 
kwiatów, mówi: Oto dolinka kwiecista! ale nie wiem, czy nie będzie za wysoko.
- Niewysoko! niewysoko! – odrzekły panny wesoło, trzech paniczów naraz po-
dawało rękę pani mentorce, więc postanowiono iść dalej parami oczywiście,
każdy z swoją.

Wyszli szczęśliwie […] odpoczynek trwał dość długo51.

Wtedy przyszła burza i ulewa. Lekkie suknie, fraki i lakierki okazały 
się niedostosowane do warunków pogodowych. Nie było gdzie się schro-
nić. Przewodnik zbudował z gałęzi tratwę, posadził na niej panie i zjechał 
z nimi z mokrego zbocza. Panowie zaś zjechali na siedziączce. Anegdotę 
tę Morawski opowiadał jako przykład wyjątkowej bezmyślności i braku 
wyobraźni, z której śmiali się nie tylko turyści, ale i górale. 

Ciekawym portretem kobiety pozostawionym przez Morawskiego jest 
obraz Haliczanki. Poznajemy ją w szkicu Wyprawa na jarmark do Sadogó-
ry. Postać jej wkomponowana została w krajobraz starego miasta z ruina-
mi zamku, na wysokim brzegu Dniestru. Siedziała na ganku jak roman-
tyczna kochanka, zadumana, blada, ubrana na czarno: 

Brama otwarta z gankiem i piąterkiem stoi przed nami a bokiem wąska trzyłok-
ciowa uliczka; na ganku jakaś dama w czarnej, jak się zdaje, aksamitnej wciętej 
sukni oparła smętna główkę (a wcale nieszpetną główkę) na białej dłoni i duma 
spoglądając na szumny Dniestr! […] Tej chwili migła się zielona wstęga i gło-
wa gitary i pokazało się, że Haliczanka nie duma, ale nuci przy dźwięku lutni. 
Przyznam się, że i mnie serce żywiej zatętniło; boć Dniestr, gród halicki, brama 
z krużgankiem i Haliczanka nucąca przy lutni! to wiele złego na jednego!
[…] Jedziemy więc do góry, coraz bliżej, coraz bliżej, już wietrzyk swawolny 
przyniósł pierwsze drżenie struny, już dźwięk głosu słowiczego trącił ucho na-
sze, ale jeszcze niedokładnie, jeszcze niepewno; im bardziej zbliżamy się, coraz 
rozkoszniej brzmi śpiew i lutnia!52

Haliczanka zrobiła piorunujące wrażenie na obserwatorach zarówno swoją 
urodą, jak i śpiewem. W podziw swoim wyglądem wprawiła Morawskiego i in-
nych uczestników wyprawy w góry również hrabina B. z Podola, którą Moraw-
ski spotkał w Tatrach. Nazwał ją zaczarowaną księżniczką gór, bo tak pięknie 
wyglądała na koniu, gdy zjeżdżała ścieżką. Jej wyprawa w góry również nie była 
do końca przemyślana i dostosowana do warunków, podobnie jak wycieczka tu-
rystek ze Szczawnicy, ale autor szkicu Wycieczki w góry i lasy. W Tatry do Czar-

51  Tamże, s. 95.
52  Wyprawa na jarmark do Sadogóry, s. 459.
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nego Stawu winą za to obarczył towarzyszących jej mężczyzn, którzy nie zabrali 
w góry prowiantu i ciepłej odzieży. Nie zapomnieli natomiast o pomarańczach  
i słodyczach. Hrabina wydała mu się czarownym zjawiskiem wartym utrwalenia 
przez Juliusza Kossaka: 

Spomiędzy skał porosłych brzozami białemi zza Tatr śnieżnych i uboczy grani-
towych, zaciemnionych kosodrzewiną, w wąwozie o wierzchu zupełnie zaskle-
pionym zielenią listną, zjawia się pani jakaś na koniu! Amazonka!

Na koniu mroziastym o rudej bujnej grzywie, szerokopiersistym, o pewnej 
nodze i spojrzeniu rozumnem: lekuteńko siedziała w ciemnej sukni ogoniastej  
i kaftaniczku białym, który odbijając barwą, tem lepiej uwydatniał zgrabną po-
toczystość postaci – na głowie węgierski kapelusik z piórkiem opięty zasłoną 
ciemną! – Chwilkę stanęła i podgarniając welon ręką, odsłoniła lepiej twarz 
pulchną, nosek i usta małe, oczy ciemne… Podolanka!

Gdyby wiedziała, jak to ładnie było: na koniu w wąwozie, górą zielonym 
– uwieńczonym sinemi Tatry, rączką uchylając zasłony – poglądając pod jasne
letnie słońca oświetlenie – niezawodnie tak a nie inaczej ujrzałby świat wdzięki
jej malowane!...

Wyglądała jak zaklęta księżniczka gór!
Janek nawet stanął jak wryty z podziwu… zapomniał o wozie i wadze…
Zjeżdżając wąwozem, jeszcze nie traciła uroku! siedząc w siodle niby ptak 

na gałązce, a lekuteńko ledwo dostrzeżonym ruchem rączki powodując zwie-
rzęciem rozumnem, które troskliwie śledziło każde stąpanie swej nogi. Wiatr 
od doliny Siklawy swawolił woalem i piórkiem kapelusza…

I to powabne zadanie dla Kossaka Juljusza!
Stanęła w dole i dopiero spostrzegła nas zdziwionych zjawiskiem tak po-

wabnem, a tak niespodzianem!... jeszcze wyglądała jak zaczarowana księżnicz-
ka gór!...

[…] Pani hrabina B… wraz z mężem i dwoma panami… Poznałem twarze 
widywane we Lwowie…53

Morawski wielokrotnie dawał dowód swego zachwytu nad pięknem kobiet. 
Kochał też konie, pozostawiając kilka wspaniałych opisów tych zwierząt. Kobieta 
na koniu była dla niego uosobieniem piękna i doskonałości. A kobieta na koniu 
wkomponowana w krajobraz górski była ideałem.

Kobiecość ubóstwiona

Z okruchów informacji porozrzucanych po różnych tekstach publicystycz-
nych Morawskiego można wysnuć wniosek, że odnosił się ze szczególną czcią do 
Najświętszej Marii Panny, w której, według niego, została kobiecość do nadludz-
kiej podniesiona czystości54. W Reorganizacji małżeństwa ukazał izbę w domu 
53  Wycieczki w góry i lasy. W Tatry do Czarnego Stawu, „Dziennik Literacki”, 1867, nr 1, s. 8.
54  Rodzina święta Rajchana [!], „Dziennik Literacki”, 1852, nr 16, s. 127.

W tytule recenzji pojawia się pisownia: Rajchan, zamiast Rejchan. Alojzy Reichan, również Rejchan (ur. 1807 we Lwowie, 
zm. 1860 tamże) – polski malarz, litograf i portrecista.
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mieszczan Rzemieńskich, gdzie na ścianie wisiało wiele obrazów świętych,  
a na półkach ustawione były rzeźby. W szklanej szafie stała woskowa figura 
św. Kingi/Kunegundy, wisiał obraz św. Jana, św. Józefa, gołąbek wyobrażający 
Ducha Świętego. Wyzywająco spacerowały po nich muchy i na swój muszy spo-
sób ich bezcześciły. Wyjątkiem był obraz Matki Boskiej Częstochowskiej. Od 
tego wizerunku muchy trzymały się z daleka, ośmielając się jedynie spacerować 
po srebrnym łańcuszku, na którym obraz był zawieszony: 

Nawet muszki nie drzymały, lecz brzęczały i krążyły wadząc się: to po obrazie 
świętej Kunegundy, patronki naszej sądeckiej, co w zakonnym stroju z koroną 
na głowie a klasztorem swojem starosądeckiem w ręku na tle złocistych pro-
mieni i pięknego kwiecia tak ślicznie z wosku wyrobiona stała! że się zdawało, 
iż dyszy, a paciorkowe szklanne lśniące oczka to się niby aż ruszały. Z obrazu, 
czyli raczej szklannej szafki, w której ta śliczna osóbka św. Kunegundy umiesz-
czoną była, zlatywały się swawolne muszki na świętego Jana z barankiem na 
zwierciadle malowanego albo na ś[w]. Józefa z lilią w ręku, albo nawet na drew-
nianego gołąbka uwieszonego pod światem z różnobarwnych opłatków prze-
myślnie uklejonym, a który gołąbek z czubkiem Ducha Świętego wyobrażał. 
Od świecącej się przed Matką Bożą lampy stroniły obsiadając tylko łańcuszki 
srebrzyste na której wisiał. Obrazami bowiem świętych pańskich ozdobione 
były ściany wokoło, a gromnica święcona i kropidło zawieszone przed Mat-
ką Boską Częstochowską wedle starego miejskiego zwyczaju, a kropielniczka  
z wodą święconą pilnowała odrzwi […]55. 

Morawski podziwiał wizerunki Madonn. Dał temu świadectwo w 1852 r. 
pisząc recenzję obrazu Alojzego Rejchana Rodzina Święta. Zachwycał się sce-
ną wymalowaną przez Rejchana, która skojarzyła mu się z dziełami Rafaela, 
zwanego przez niego Rafałem lub Sancyem:

Rafał, twórca owej wcielonej boskiej poezji chrześcijańskiej, pojął i oddał Ma-
donnę jako Matkę Boga, jako królowę nieba, a przed jego Imponnatą nie śmie 
postać myśl grzeszna; bo boskie jej spojrzenie z tronu obłoków powala na kola-
na najzuchwalszą zmysłowość. Tam nie ma ziemi, nie ma kobiety, tam jest Mat-
ka Boga w jasności niebieskiego królestwa swego. Sancyo, zanim się wzmógł 
do tej ostatecznej potęgi, utworzył wprzód szereg Madonn, z których każda 
piękna, każda wzniosła, ale żadna tak uroczysta, chociaż w każdej kobiecość do 
nadludzkiej podniesiona czystości56.

Morawski był wielbicielem Rafaela, którego cenił zwłaszcza za maestrię  
w przedstawianiu Madonn. Były piękne, wzniosłe, uroczyste. Najbardziej 
podziwiał obraz nazwany przez siebie Imponnata. O jaki obraz konkretnie 
chodzi? W spisie dzieł Rafaela pojawia się tytuł Madonna dell’impannata 

55  Reorganizacja małżeństwa, s. 95.
56  Rodzina święta Rajchana, s. 127.
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(1513–1514), biorący swoją nazwę od specjalnego okna impannata widzia-
nego w tle, z postacią siedzącej Marii z Jezusem na kolanach w centrum, ze 
świętą Elżbietą, małym Janem Chrzcicielem i Katarzyną Aleksandryjską. 
Jednak wydaje się, że Morawski nie odwołuje się do tego obrazu. Nie zga-
dza się nie tylko tytuł, ale i treść obrazu. Pisarz wyraźnie wspomina o obło-
kach. Raczej chodzi mu o Madonnę Sykstyńską, gdyż tutaj postać Matki Bo-
żej znajduje się na obłokach. Być może używając słowa Imponnata Moraw-
skiemu chodziło o łacińskie impono – wzbudzać uznanie, olśniewać. Postać 
Madonny Sykstyńskiej z pewnością budzi podziw, szacunek, jest wspaniała 
i olśniewająca. Morawski mówi o niej jako o stojącej na obłokach Królowej 
Nieba, przed którą zgina się każde kolano. Ten obraz mocno musiał tkwić 
w świadomości Morawskiego, bo odwołał się do niego jeszcze raz, dwadzie-
ścia lat później. W czasie nocnej przejażdżki saniami zobaczył krajobraz tak 
piękny, że stwierdził, iż należałoby przed nim uklęknąć jak przed Madonną  
Imponata57.

Obserwacja i adoracja

Zdaje się, że kobiety opisane przez Morawskiego mają iskierkę tej bosko-
ści, którą pisarz podziwiał i przed którą chylił głowę. Przedstawiał kobiety 
realnie, ale był zafascynowany ich atrakcyjnością, innością. Adorował kobiece 
walory takie jak cielesność, zmysłowość, emocjonalność, jednocześnie akcen-
tował to, co jest wartościowe w ich charakterze, zwłaszcza niezwykłą pracowi-
tość i umiejętność stwarzania ciepłego domowego ogniska. W jego twórczo-
ści rzadko pojawiało się słowo kobieta. Zamiast tej nazwy ogólnej stosował 
nazwy szczegółowe, np. dziopa, baba, panna, dama. Słowa kobieta, podobnie 
jak twórcy wieków poprzednich, Morawski używał raczej w odniesieniu do 
niewiast stanów niższych58. Doskonale znał się na elementach damskiej gar-
deroby, na rodzajach materii używanej do szycia kobiecych ubrań, zarówno 
kobiet z ludu, jak i z wyższych sfer. Przez karty jego korespondencji i ob-
razków przesuwają się więc nazwy przeróżnych tkanin, nazwy części strojów, 
różnorodnych dodatków noszonych przez kobiety. 

W jego tekstach nie został wyrażony wprost żal tyle cudzych kobiet, a żad-
na nie moja59, ale pisarz miał odwagę podzielić się swoimi emocjami wywoły-
wanymi widokiem pięknych kobiet: 

57  Las kryształowy, „Kraj” (Kraków), 1871, nr 77, s. 2.
„Miesiąca promienie przedzierzgają się przez oną tkaninę skrzysztalonych atomów i migają się, i łamią czarująco, cza-
sem jaśniejąc promieniem słońca, to znów rozkładając się w żółte promienie złota błyszczącego. Szczególnie powabna 
gra światła w miejscach wolnych od drzew wpośród lasu, gdy równince śnieżnistej za tło stanie ciemniejsza ściana lasu 
migającego w świetle. Wszędzie pełno iskier, pełno gwiazd. Od strony przeciwnej, od strony światła pełnego, knieja 
gdyby skamieniała w marmur biały, w podziw wprawia wspaniałością swoją niemą i spokojną. Tamto gdyby swawolnica 
czarująca okiem brylantowem, to gdyby „Madonna imponata” Rafaela, na kolana przed nią!” – Tamże.

58  W. Książek-Bryłowa, Kobieta w wybranych dziełach Wacława Potockiego, [w:] Kobieta w literaturze, pod red. D. Mazurek, 
Lublin 2004, s. 10.

59  J. Twardowski, czas niedokończony, [w:] nie przyszedłem pana nawracać. wiersze 1937–1985, Warszawa 1986, s. 232.
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Przyznam się, że i mnie serceżywiej zatętniło; boć Dniestr, gród halicki, 
brama z krużgankiem i Haliczanka nucąca przy lutni! to wiele złego na 
jednego!60 

Podczas tego wyglądnęła spoza niej blada okrągła twarzyczka z dużemi 
czarnemi oczami i o kruczym włosie, więc, prawdę rzekłszy, jakoś nam się 
łatwiej z wózka zsiadało61. 

I jedli, i pili patrząc w bławatne źrenice […] Halki, […]. A podziwiać było 
można długo, bo wino […] podsycało wyobraźnię, podżegało myśli62. 

Kobieta idealna według niego zmysłowo porusza się w tańcu (piękność  
z Tylmanowej), śpiewa słowiczym głosem i gra na instrumentach (Haliczan-
ka), jeździ konno (hrabina B.). Jest dobrą gospodynią (Wójtowa, Rzemieńska) 
i osobą życzliwą wobec otoczenia (czarniawa tyrkotka).

60  Wyprawa na jarmark do Sadogóry, s. 459.
61  Tamże, s. 466.
62  Obrazki miast i miasteczek niektórych. Nowy Targ, s. 520.
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Tadeusz Duda

AKTA SZKOLNE ZE STAREGO SĄCZA I MOSTKÓW 
Z LAT 1889–1948

I ICH WARTOŚĆ DLA BADAŃ NAUKOWYCH

Informacje wstępne 

W trakcie prac porządkowych zasobu aktowego przechowywanego w skład-
nicy akt Szkoły Podstawowej im. ks. prof. Józefa Tischnera w Starym Sączu  
przeprowadzonych w roku 2013 przez autora niniejszego artykułu1 wyodręb-
niono i uporządkowano akta następujących instytucji oświatowych i szkół z te-
renu miasta i gminy Stary Sącz:

− Rady Szkolnej Miejscowej w Starym Sączu z lat 1889–1935,
− Rady Szkolnej Miejscowej w Mostkach k. Starego Sącza z lat 1910–1938,
− Inspektora Oświaty i Wychowania w Starym Sączu z lat 1978–1990,
− Zespołu Ekonomiczno-Administracyjnego Szkół w Starym Sączu z lat 

1973–1999,
− Szkoły Powszechnej Męskiej w Starym Sączu z lat 1894–1948,
− Szkoły Podstawowej dla Pracujących z lat 1950–1976,
− Szkoły Podstawowej w Mostkach k. Starego Sącza z lat 1910–2006.

Z racji zaliczenia zgodnie z wytycznymi Archiwum Narodowego w Kra-
kowie Oddział w Nowym Sączu akt do roku 1948 do akt kat. „A”, czyli akt  
o znaczeniu historycznym, autor starał się tu opisać akta następujących zespo-
łów archiwalnych:

1. akta Rady Szkolnej Miejscowej w Starym Sączu,
2. akta Rady Szkolnej Miejscowej w Mostkach,
3. akta Szkoły Męskiej w Starym Sączu,
4. akta Szkoły Przemysłowej w Starym Sączu,
5. akta Szkoły Podstawowej w Mostkach (część do 1946 r.).

Podstawowe dane o archiwotwórcach

Rady szkolne miejscowe powstały w dobie autonomii galicyjskiej po roku
18672 i istniały do roku 1939; były organem samorządu szkolnego, podlega-
1 Autor artykułu uporządkował akta przechowywane w składnicy akt i w pomieszczeniach szkoły w latach 2013/2014. Stało 

się to dzięki inicjatywie dyrektora szkoły mgra Zdzisława Wojnarowskiego, dzięki pomocy i przychylności, którego prace 
te udało się przeprowadzić. Szczególną pomoc okazała się zarówno w trakcie prac porządkowych jak i przy opracowaniu 
niniejszego artykułu prowadząca składnicę akt w szkole Jadwiga Pajor, której autor składa serdeczne podziękowania, 
także sekretarz szkoły Zofii Kucharskiej za wszelkie ułatwienia w pracy.

2 K. Grzybowski, Galicja 1848. Historia ustroju politycznego na tle historii ustroju Austrii, Kraków-Wrocław-Warszawa 
1959, s. 179, 209.
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ły okręgowym radom szkolnym (w tym wypadku Okręgowej Radzie Szkolnej  
w Nowym Sączu). Zajmowały się sprawami finansowymi szkoły i nauczycieli,
kwestiami własnościowymi i majątkowymi3.

Historia funkcjonującej do 1950 r. szkoły męskiej szczebla podstawowego  
w Starym Sączu jest długotrwała i bogata. Szkoła parafialna dla chłopców ist-
niała od końca lat dwudziestych XIV w., wzmiankuje ją historyk ks. Jan Długosz  
w swoich dziełach, a także źródła archiwalne z XVI i XVII w. Na początku XVII w.  
kierował szkołą w sposób sumienny i energiczny bakałarz sztuk i filozofii starosą-
deczanin Baltazar Boruszowic, opłacany przez starosądeckich rajców, którzy byli 
kolatorami i opiekunami szkoły. Należała ona do najlepszych na Sądecczyźnie,  
o czym zaświadczają źródła archiwalne z XVIII w.4

Po I rozbiorze Polski i włączeniu Starego Sącza do Królestwa Galicji i Lodo-
merii, Austriacy powołali w 1791 r. szkołę utrzymywaną przez miasto i dostoso-
waną przez dyrekcję c.k. Urzędu Kameralnego w Starym Sączu. Wybudowano 
dla niej specjalny budynek położony w sąsiedztwie kościoła parafialnego, który
jednak spłonął. W 1818 r. zbudowano nowy obiekt murowany. W 1842 r. szkoła 
stała się szkołą główną, czyli czteroklasową, ale zatrudniała tylko jednego na-
uczyciela5. Od 1893 r. posiadała już 5 klas, a w 1911 r. stała się sześcioklasową, 
zatrudniając kilku nauczycieli6.

W okresie międzywojennym nastąpił dalszy rozwój szkoły, która jeszcze  
w roku szkolnym 1921/1922 była szkołą sześcioklasową z planem siedmio-
klasowym, a od 1922 r. siedmioklasową7. W 1931 r. wybudowano nowy, mu-
rowany, bardzo okazały budynek szkoły (obecnie użytkowany przez Gimna-
zjum przy ul. Daszyńskiego)8. W czasie okupacji niemieckiej budynek szko-
ły zajęli Niemcy, a nauka chłopców odbywała się w obiektach klasztornych. 
Nie można było nauczać historii i geografii9. Po wojnie szkołę reaktywowano  
w przedwojennym kształcie. W 1950 r. przekształcono ją w koedukacyjną Szko-
łę Podstawową im. Juliusza Słowackiego10.

W Starym Sączu działała też szkoła przemysłowa-zawodowa, do której 
uczęszczali młodzi chłopcy terminujący u rzemieślników, zaś w szkole przemy-
słowej uzupełniali swoje ogólne wykształcenie.

Szkoła Powszechna w Mostkach powstała jako szkoła ludowa koedukacyjna 
w 1910 r. (w następnym już czteroklasowa). Działała do roku 194611, reaktywo-
3 W. Marmon, Szkolnictwo, [w:] Dzieje miasta Nowego Sącza, pod red. F. Kiryka i Z. Ruty, t. III, Nowy Sącz 1996, s. 101; 

informacje mgr. Józefa Słowika, b. wicekuratora Kuratorium Oświaty w Nowym Sączu i jednocześnie badacza lokalnych 
dziejów sądeckiego szkolnictwa, za które autor bardzo dziękuje.

4 F. Kiryk, Dzieje miasta w okresie staropolskim, [w:] Historia Starego Sącza od czasów najdawniejszych do 1939 roku, praca 
zbiorowa pod red. H. Barycza, Stary Sącz, 2000, s. 93, 94.

5 U. Perkowska, Pod władztwem austriackim ,[w:] Historia Starego Sącza…, s. 210-212.
6 J. Dybiec, Stary Sącz w dobie autonomicznej, [w:] Historia Starego Sącza..., s. 293-294.
7 Składnica akt Szkoły Podstawowej nr 1 w Starym Sączu, (dalej SPIStS), akta Szkoły Powszechnej Męskiej w Starym Sączu, 

sygn. 30, 31, „Katalogi klasowe z urzędowym wykazem klasyfikacyjnym” za lata 1921/1922 i 1922/1923.
8 T. Duda, Stary Sącz w okresie międzywojennym 1918–1939 ,[w:] Historia Starego Sącza…, s. 232.
9 J. Chrobaczyński, Miasto w latach 1939–1945, [w:] Historia Starego Sącza 1939–1980, t. II, praca zbiorowa pod red.  

F. Kiryka, Kraków 1996, s. 15-16.
10 U. Duda, Oświata i szkolnictwo. Nauczycielski ruch związkowy [w:] Historia Starego Sącza..., t. II, s. 251-252.
11 SPIStS, akta Publicznej Szkoły Powszechnej w Mostkach (SPM) sygn. 5–33, „Katalogi klasowe i dzienniki lekcyjne” za lata 

1913/14 i 19145/46.

Akta szkolne ze Starego Sącza i Mostków z lat 1889–1948 i ich wartość dla badań naukowych
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wana w 1963 r., następnie działała jako filia Szkoły Podstawowej nr 1 w Starym
Sączu. Zlikwidowana w 2007 r.12

Charakterystyka zawartości odziedziczonych materiałów archiwalnych 
przechowywanych w szkole13

Akta Rad Szkolnych Miejscowych w Starym Sączu i Mostkach. Akta 
Szkoły w Starym Sączu pochodzą z lat 1889–1936 i zachowały się w stanie frag-
mentarycznym – 9 j.a., 0,15 mb. Zachowane okólniki władz i korespondencja  
z różnymi instytucjami, głównie szkołami starosądeckimi, ukazują obowią-
zujące ramy działalności tego organu samorządu szkolnego, informują wraz  
z zachowanym dziennikiem podawczym o sprawach załatwianych przez Radę 
oraz o kontaktach z różnymi instytucjami, zwłaszcza podległymi szkołami,  
a także c.k. Okręgową, następnie Powiatową Radą Szkolną w Nowym Sączu14. 
Zachowane preliminarze budżetowe, sprawozdania finansowe i rachunki szkół
świadczą, że Rada zajmowała się obsługą finansową szkół15. Interesujące są 
wykazy dzieci uczęszczających do szkoły publicznej męskiej, także oddzielne 
wykazy dzieci z mniejszości narodowych, a więc religii mojżeszowej i wyzna-
nia ewangelickiego16. Z wykazu dzieci nieuczęszczających regularnie do szkoły 
możemy dowiedzieć się o kondycji zdrowotnej i materialnej dzieci i ich rodzin. 
W uwagach są bowiem podane przyczyny absencji szkolnej, m.in.: „chorował”, 
„biedny”, „biedny, ale niedbały”, „brak butów”. Podano też liczbę opuszczonych 
dni, ale jest też uwaga, że „wcale nie chodzi”17. Zachowały się tylko 2 j.a. akt 
Rady Szkolnej Miejscowej w Mostkach z lat 1910–1938, czyli dziennik podawczy  
i korespondencja, a w niej kontrakt darowizny gruntu, na którym stanęła szkoła 
powszechna w Mostkach18.

Akta Szkoły Powszechnej Męskiej w Starym Sączu z lat 1894–1948,  
64 j.a., 4,3 mb. Zachowane w dość kompletnym stanie można podzielić na 
dwie grupy tematyczne: dotyczące spraw organizacyjnych i administracyjnych 
oraz dokumentację informującą o nauczaniu w szkole i jego efektach w postaci 
zachowanej dokumentacji wyników nauczania poszczególnych uczniów, czyli 
„katalogów głównych urzędowych z wykazem klasyfikacyjnym” – zachowanych
z okresu okupacji niemieckiej i pierwszych lat po II wojnie światowej. W grupie 
akt w sprawach organizacyjnych i administracyjnych należy wymienić „Proto-
koły czynności urzędowych” z okresu lat 1912–193119 i „Dziennik podawczy” 

12 Informacje Zespołu Obsługi Finansowo-Administracyjnej Szkół w Starym Sączu i dyrektora Szkoły Podstawowej nr 1  
w Starym Sączu mgr. Zdzisława Wojnarowskiego.

13 Charakterystyka dotyczy akt odziedziczonych po zlikwidowanych Radach Szkolnych Miejscowych w Starym Sączu  
i Mostkach oraz Szkoły Powszechnej Męskiej w Starym Sączu i części akt Publicznej Szkoły Powszechnej w Mostkach, 
uznanych za akta o znaczeniu historycznym, czyli zakwalifikowanych do kategorii archiwalnej „A”.

14 SPIStS, akta Rady Szkolnej Miejscowej w Starym Sączu (dalej: RSStS), sygn. I, 2.
15 SPIStS, RSStS 3, 4 
16 SPIStS, RSStS 5, 8
17 SPIStS, RSStS 9
18 SPIStS, Rada Szkolna Miejscowa w Mostkach, sygn. 1
19 SPIStS, akta szkoły Powszechnej Męskiej w Starym Sączu, SMStS 2,3

Tadeusz Duda
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z lat 1938–1948, które mimo niekompletności informują badacza o tym, jakie  
sprawy załatwiała kancelaria szkolna i z jakimi instytucjami i osobami korespon-
dowała20. Zachowana „Księga zarządzeń i okólników” szkoły z lat dwudziestych 
zawiera zarządzenia władz w sprawach organizacyjnych i administracyjnych  
i samego procesu nauczania, które obowiązywały kierownictwo szkoły, pozwa-
lają więc zaznajomić się z organizacją funkcjonowania szkoły w tym okresie21. 

Wobec niekompletności dokumentacji aktowej z okresu okupacji niemiec-
kiej, szczególną wartość posiadają okólniki niemieckich władz oświatowych,  
a więc okręgowego inspektora powiatowego (Schulkreisinspektor) i okręgowej 
Rady Szkolnej (Kreischulrat), a także korespondencja kierownictwa szkoły  
z tymi urzędami. Wśród tych zarządzeń władz warto odnotować i tę w sprawie 
obowiązku kolportażu gazetki szkolnej dla młodzieży (tzw. gadzinowej) „Ster”, 
wydawanej przez władze niemieckie w języku polskim22. 

W drugiej grupie materiałów są te, które dokumentują nauczanie w szkole 
i zapoznają z ocenami poszczególnych uczniów. Są to zachowane począwszy 
od roku szkolnego 1894/1995 katalogi główne urzędowe z wykazem klasyfi-
kacyjnym poszczególnych uczniów do roku szkolnego 1930/193123, których 
kontynuacją były oceny sprawowania się w nauce z lat szkolnych 1931/1932 
– 1945/1946 i na koniec arkusze ocen sprawowania i postępów w nauce ucznia
z lat powojennych24. We wspomnianych katalogach znajdziemy oceny wyników
w nauce szkolnej znanych bądź zasłużonych starosądeczan, którzy uczęszczali
do tej szkoły, np. wybitnego historyka oświaty, nauki i kultury, profesora Uni-
wersytetu Jagiellońskiego w Krakowie Henryka Barycza (1901–1994)25; nauczy-
ciela, popularyzatora muzyki i kompozytora liczącego się w skali ogólnopolskiej
Jana Joachima Czecha (1888–1953); historyka miasta Starego Sącza mgr. Wik-
tora Bazielicha (1892–1963), czy też burmistrza, a następnie przewodniczące-
go Prezydium Miejskiej Rady Narodowej w Starym Sączu Romana Cesarczyka
(1901–1960), zasłużonego dla miasta26.

Akta Publicznej Szkoły Powszechnej w Mostkach z lat 1910–1946, 33 j.a., 
0,5 mb. O sprawach załatwianych przez kierownictwo szkoły informuje „Proto-
kół czynności kierownictwa Szkoły Powszechnej”27. O organizacji i działalności 
szkół w okresie międzywojennym, okupacji niemieckiej i pierwszych latach po-
wojennych można dowiedzieć się z okólników i korespondencji prowadzonej 
przez szkołę. Znajdziemy ciekawe dane na temat dożywiania dzieci w 1939 r.  
Odpis okólnika Tymczasowego Wydziału Powiatowego w Nowym Sączu  

20 SPIStS, SMStS 4
21 SPIStS, SMStS 1
22 SPIStS, SMStS 60–63
23 SPIStS, SMStS 5–40
24 SPIStS, SMStS 41–55 
25 Zob. U. Perkowska, J. Dybiec, Henryk Barycz (1901–1994) i jego badania nad Sądecczyzną, „Rocznik Sądecki”, t. XXIII, 

1995, s. 27-36. 
26 Biogramy Wiktora Bazielicha, Jana Joachima Czecha i Romana Cesarczyka, zob. J. Koszul, Z biografii zasłużonych, [w:] 

Historia Starego Sącza, t. II, s. 391-402. 
27 SPIStS, akta Szkoły Podstawowej w Mostkach (dalej: SPM), sygn. 1
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w sprawie uruchomienia szkół z 9 X 1939 r. informuje, że „nauka historii i geo-
grafii politycznej ma odpaść” i że według wymagań władz niemieckich „nauka 
udzielana będzie najpewniejszą lojalnością wobec interesów Państwa Nie-
mieckiego”28. Zachowany „inwentarz majątku i dochodów funduszu szkolnego 
miejscowego w Mostkach” wymienia budynki szkolne i grunta, a więc „ogród 
dla użytku nauczyciela i celów szkolnych” i „pole dla użytku nauczyciela o po-
wierzchni 57,6 a”29. Uzupełnieniem katalogów klasowych z lat 1913 –193930 są 
zachowane dzienniki lekcyjne z lat 1918–1946, które dokumentują wyniki na-
uczania poszczególnych uczniów w okresie międzywojennym, trudnym okresie 
okupacji niemieckiej i tuż po zakończeniu II wojny światowej31. Należy pod-
kreślić, że akta omawianych instytucji i szkół ze Starego Sącza i sąsiedniej wsi 
Mostki wraz z równie dawnymi aktami Szkoły Publicznej Żeńskiej w Starym 
Sączu32 stanowią cenne źródło do badań dziejów szkolnictwa w tym mieście, jak 
również w ujęciu szerszym.

Spis akt kategorii A przechowywanych w Szkole Podstawowej nr 1  
im. J. Tischnera w Starym Sączu zawiera:

− akta Rady Szkolnej Miejscowej w Starym Sączu: dziennik podawczy (1889–
–1936), okólniki i korespondencja (1908–1935), preliminarze i rachunki
(1913–1919), wykaz uczniów (1900–1922, 1915–1923, 1916–1927), wykaz
dzieci wyznania ewangelickiego i mojżeszowego (1917), wykaz miesięczny
dzieci nieuczęszczających regularnie do szkoły (1922–1934);

− akta Szkoły Powszechnej Męskiej w Starym Sączu: księga zarządzeń i okólni-
ków (1924–1934), protokół czynności urzędowych (1917–1927, 1927–1931), 
dziennik podawczy (1938–1948), katalog główny urzędowy z wykazem kla-
syfikacyjnym (1894–1932), oceny sprawowania się w nauce (1932–1946),
arkusze ocen sprawowania i postępów w nauce ucznia (1946–1949), dzien-
nik szkolny na rok 1939/1940, kl. VII, dziennik lekcyjny na rok 1944/1945, 
materiały i arkusze ocen dla dorosłych (1945–1948), rozkłady zajęć w szkole 
(1939–1940), okólniki i zarządzenia władz i korespondencja szkoły (1939–
–1943), materiały dotyczące Komitetu Rodzicielskiego (1946);

− akta Rady Szkolnej Miejscowej w Mostkach: korespondencja, kontrakty 
(1910), protokół czynności (1912–1938);

− akta Szkoły Podstawowej w Mostkach: protokół czynności kierownictwa 
szkoły (1910–1937), inwentarz majątku i dochodu funduszu (1911–1949), 
katalogi klasowe za lata 1912–1939, dzienniki lekcyjne kl. I, II, III i IV 
(1918–1920, 1926–1927, 1932–1946);

− akta Szkoły Przemysłowej w Starym Sączu: dziennik podawczy (1934).

28 SPIStS, SPM 3
29 SPIStS, SPM 2
30 SPIStS, SPM 5
31 SPIStS, SPM 6–33
32 Charakterystyka tych akt, zob. T. Duda, Akta Szkoły Publicznej Żeńskiej w Starym Sączu z lat 1898–1950 i ich wartość dla 

badań naukowych, „Rocznik Sądecki”, t. XXXVII, 2009, s. 266–273.

Tadeusz Duda
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Józefa Kobylińska

KASINA WIELKA – KRAINA MOGIŁ I KRZYŻÓW

Ta wieś, leżąca w górzystym, lesistym terenie Beskidu Wyspowego, pomię-
dzy górami: Śnieżnicą (1006 m n.p.m.), Ćwilinem (1060 m n.p.m.), Czarnym 
Działem (odnoga Ćwilina 596–668 m n.p.m.), Lubogoszczem (967 m n.p.m.), 
Kiczorą i Dzielcem (648 m n.p.m.), której ludność należy do szczepu etno-
graficznego Zagórzan (zob. Kobylińska 2013: 9) posiada kilka ważnych miejsc 
(pomników) pamięci, głównie związanych z walką o niepodległość Polski  
w XX w.

Szczególnie dwie ostatnie wojny, pierwsza i druga, nie ominęły wsi i pozo-
stawiły ślady zarówno w strukturze gospodarczej, jak również w świadomości  
jej mieszkańców. Tak to opisuje Piotr Kaleciak:

Kiedy wybuchła wojna światowa [pierwsza] zmobilizowano najpierw wszyst-
kich rezerwistów, a następnie pospolite ruszenie. Wskutek tego na wojnę poszło 
bardzo dużo mężczyzn, niekiedy nawet i ojcowie z synami. W listopadzie 1914 
roku front rosyjski doszedł od strony Skrzydlnej pod Kasinę Wielką. Artyleria 
austriacka zamaskowała się pod Lubogoszczem na Hornikowie i Kocubowie. 
Artyleria rosyjska zajęła miejsca w Skrzydlnej pod Sępiną i na Łęgu. Piechota 
pod osłoną artylerii dochodziła do lasów Dzielca, z których nie mogła wysu-
nąć się dalej w głąb Kasiny, gdyż Austriacy wstrzymywali dalsze ruchy ogniem 
artyleryjskim. Kasina dłuższy czas znajdowała się pod ogniem artyleryjskim, 
gdyż Rosjanie zasypywali ogniem artyleryjskim Lubogoszcz, chcąc wyszukać 
i zniszczyć stanowiska artylerii austriackiej. Na szczęscie pociski omijały wieś, 
która mimo długich zmagań pozycyjnych ocalała. Z początkiem grudnia przy-
była na pomoc Austriakom artyleria niemiecka i inne posiłki wojskowe. Za-
częła się taka kanonada, że ludzie, którzy te dni przeżyli we wsi, opowiadali, że 
myśleli, iż będzie już koniec świata. Ogień baterii niemiecko-austriackich trafił
na okopy Rosjan na Działach Skrzydlańskich, skąd ci musieli się cofnąć. Roz-
poczęło się natarcie i 8 grudnia cofnięto wojska rosyjskie do Szczyrzyca i Góry 
św. Jana. W czasie walk padło sporo Austriaków, Węgrów i Niemców. Pocho-
wano ich na specjalnym cmentarzu wojennym pod stacją kolejową w Kasinie 
Wielkiej. Wieś ocalała, wyszła jednak zniszczona gospodarczo, gdyż rekwizycje 
wojskowe zabrały bydło, zboże i ziemniaki do tego stopnia, że na wiosnę lu-
dzie nie mieli czym zasiać i przeżyli bardzo dotkliwy przednówek. Do końca 
wojny poniosła wieś duże straty nie tylko gospodarcze, ale i biologiczne. Kil-
kudziesięciu uczestników wojny poległo na różnych frontach, a wielu wróciło 
jako inwalidzi. Polegli na wojnie zyskali wśród żyjących specjalny przydomek, 
który dodawano do ich nazwisk przy „wypominkach” w Dzień Zaduszny. Przy-
domek ten brzmiał: „na wojnie zagininy” lub „na wojnie zabity”. Gdy rodziny  
[w Dzień Zaduszny] wypisują kartki z nazwiskami i imionami zmarłych krew-
niaków, przy poległych na wojnie do dziś dodają wspomniane określenie i tak 
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są one odczytywane w kościele. Ci, którzy szczęśliwie wrócili z wojny, cieszyli 
się we wsi dużym autorytetem jako ludzie, którzy „dużo widzieli i dużo przeży-
li”. Chętnie słuchano ich opowiadań o dalekich krajach i ludach i wierzono ich 
relacjom (Kaleciak 1967: 93-94).

Ofensywa rosyjska w roku 1914 doszła więc aż do Kasiny Wielkiej i tu 
w czasie ciężkich walk została zatrzymana przez wojska austriackie wspiera-
ne przez armię pruską. W czasie walk zginęło wielu żołnierzy, tak po stronie 
austriackiej, jak i rosyjskiej. Spoczęli oni we wspólnej mogile na niewielkim 
cmentarzyku pod stacją PKP w Kasinie Wielkiej. Na miejscu ich pochów-
ku stoi do dziś, zbudowany po pierwszej wojnie światowej pomnik, a także 
krzyże (nagrobki) z nazwiskami poległych (zob. 650 lat Kasiny Wielkiej  2013:  
9-11).

To pierwsze miejsce pamięci.
W 1939 r. nadszedł najtragiczniejszy okres w dziejach wsi: 1 września wy-

buchła druga wojna światowa. Błyskawiczne natarcie wojsk niemieckich spo-
wodowało, iż wojna dotarła do Kasiny Wielkiej już w pierwszych dniach tego 
miesiąca. Tak relacjonuje to P. Kaleciak:

Front natarcia hitlerowskiego doszedł pod Kasinę w niedzielę rano 3 IX 1939 r.  
Cofające się oddziałki Wojska Polskiego [dywizja płk. (gen.) Stanisława 
Maczka] zajęły tu stanowiska już w nocy z soboty na niedzielę. Wstrzymy-
wały natarcia cały dzień i zadały hitlerowcom poważne straty. Z powodu 
oskrzydlenia wycofano się w stronę Skrzydlnej, Wielkiej Drogi i Dzielca  
i wstrzymywano natarcie jeszcze jeden dzień, ostrzeliwując ukazujące się 
oddziały niemieckie [na przysiółku] „Na Mogile”. W czasie walk spłonęło 
w Kasinie kilka całych osiedli i szereg domów w innych osiedlach. W po-
niedziałek wieczorem [4 IX] wieś została zajęta przez hitlerowców, a front 
przesunął się do Skrzydlnej, a następnie do Szczyrzyca. 29 września okupant 
zorganizował już władze administracyjne, przyłączając powiat limanowski 
do Nowego Sącza.

Żołnierzy Wojska Polskiego z 10. Brygady Kawalerii Pancernej, wchodzą-
cej w skład Armii „Kraków”, którzy zginęli 4 września 1939 r. w bitwie w Ka-
sinie Wielkiej, upamiętnia cmentarz wojskowy, a raczej kwatera wojskowa na 
starym cmentarzu parafialnym. Pochowano tu poległych w pierwszych dniach 
września 1939 r. polskich żołnierzy z dywizji pułkownika (generała) Stanisława 
Maczka (24. pułk ułanów i szwadron przeciwpancerny). Zginęło tu 14 żołnierzy 
polskich; 7 pochowano w Kasinie, w tym por. Zdzisława Hempla, ciała 7 innych 
zabrały rodziny (zob. 650 lat Kasiny Wielkiej 2013: 17-19). Wielu żołnierzy do-
stało się do niewoli (Tamże: 17).

To drugie miejsce pamięci.
Oprócz tego na budynku miejscowej szkoły ufundowano tablicę pamiątko-

wą z nazwiskami poległych żołnierzy (zob. 650 lat: 18).
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Natomiast „Na Mogile”, na miejscu, gdzie przebiegała linia obrony, kilka-
naście lat temu postawiono pomnik, którego wykonawcą jest artysta rzeźbiarz 
– Stanisław Dobrowolski, mieszkający w Kasinie Wielkiej.

To trzecie miejsce pamięci.
Druga wojna światowa nie oszczędziła mieszkańcom Kasiny Wielkiej tra-

gicznych przeżyć. Wieś była oddalona od głównego traktu i oddzielona wysoki-
mi, lesistymi górami, dzięki czemu stanowiła doskonały teren dla ukrywania się 
i działalności partyzantów, którzy m.in. dokonywali tu działań dywersyjnych, 
jak np. wykolejenia pociągów na trasie Chabówka – Nowy Sącz.

W swoich wspomnieniach wojennych dr Sebastian Flizak (zob. Kobylińska 
2008: 39-40) opisał następujący incydent, który miał miejsce w okolicy stacji 
kolejowej PKP w Kasinie Wielkiej:

Terenem śmiałej akcji partyzanckiej – niepamiętnej mi daty – był most kolejowy 
w Kasinie Wielkiej. Ubezpieczony był przez oddział 24 ludzi z organizacji Todt. 
Na moście wartowało tylko kilku ludzi, reszta trzymała się w bunkrze. Byli to 
Austriacy. W 1941 r w związku ze świętem B[ożego] N[arodzenia] przyszli do 
kościoła [w Kasinie Wielkiej] na pasterkę. W jakiś czas później oddziałek ten 
został napadnięty przez partyzntów i rozbrojony. Niemcy zmuszeni zostali od-
dać partyzntom broń, mundury i buty. W bunkrze zostali półnadzy. Partyzanci 
oświadczyli im otwarcie: „Nasza akcja odbyła się bez rozlewu krwi, bez strat dla 
was. Wiecie dlaczego? Bo jesteście katolikami i w święta B[ożego] N[arodzenia] 
byliście w kościele parafialnym”. Ten oddział został zaraz zluzowany przez inny
(Flizak 1945 – rękopis w zbiorach Oddz. PTL w Mszanie Dolnej).

Te wielokrotne akcje wykolejania pociągów zaopatrujących wschodni front 
nazywano „wojną o szyny”. Jedną z takich akcji upamiętnia tablica zamontowa-
na na zabytkowym już budynku stacji kolejowej w Kasinie Wielkiej (obecnie ta 
linia kolejowa ma charakter wyłącznie turystyczny):

W tym rejonie żołnierze AK „Huragan” i „Śmiały” pod dowództwem ppor. 
„Marsa” Zygmunta Kaweckiego, przy współpracy kolejarzy ze stacji Kasina 
Wielka, wysadzili w dniu 2 VIII 1944 r. pociąg towarowy, blokując ważną dla 
Niemców podkarpacką linię kolejową. Tablicę tę ufundowali żołnierze krakow-
skiego KEDYWU, BAONU partyzanckiego „Skała” AK wrzesień 1998 r.

To czwarte miejsce pamięci.
Jedno z najtragiczniejszych wydarzeń miało miejsce w Kasinie Wielkiej pod 

koniec 1943 r. I znów posłuchajmy S. Flizaka:

Partyzantka zaliczała do swych obowiązków, obok walki z okupantem, także 
tępienie osobników narodowości polskiej przyjaźniących się z wrogiem lub  
w inny sposób szkodliwych. W Kasinie Wielkiej mieszkał oficer przedwojennej
armii polskiej, kapitan Michał Remer. Miał ten pan brzydkie sprawki na sumie-
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niu. Jednego razu złożyło mu wizytę dwóch oficerów służących w partyzantce
w zamiarze ujednania go do sprawy niepodległości i walki z okupantem. Wieść 
niesie, że kapitan Remer przyjął ich grzecznie, ale równocześnie zawiadomił 
gestapo w Mszanie Dolnej, że gości u siebie oficerów polskich. Partyzanci wy-
mierzyli mu zasłużoną karę. Pod koniec 1943 r. wpadli do jego mieszkania, 
znaleźli go ukrytego w piwnicy i żelazną sztabą łeb mu roztrzaskali. Partyzanci 
wiedzieli i to, że ten oficer przyjął służbę konfidenta gestapo i w tym charakte-
rze zapisany był w wykazie agentów pod nrem 2851 (Flizak 1945: 8).

Wyrok kary śmierci na konfidencie i volksdeutschu, kpt. Michale Stefanie
Remerze, wykonał patrol AK „Brzytwy”, „Łazika” i „Wyrwalskiego” nocą 12/13 
listopada 1943 r. Remer był wówczas kierownikiem miejscowego kamienioło-
mu. Natychmiast nastąpił odwet gestapo: 14 listopada przywieziono 11 zakład-
ników z więzienia w Nowym Sączu (z „afisza śmierci” z 31 października 1943 r.).  
Byli to głównie mieszkańcy Mszany Dolnej, aresztowani 30 października, 
członkowie Narodowej Organizacji Wojskowej, której dowódcą był Jakub So-
bieski (zob. Kobylińska 2008: 118-119): Jan Aleksandrowicz, Karol Gadziński, 
Józef Łabuz, Stefan Łabuz, Tadeusz Rymar, Marian Sianowski (pochodził z Po-
znania), Jerzy Skąpski (pochodził z Krakowa) (zob. Kobylińska 2008: 112), Ste-
fan Stabrawa (bratanek mszańskiego proboszcza, ks. Józefa Stabrawy), Marian 
Stefaniak (pochodził z Poznania), Stanisław Tokarz i Jan Tomasik. Wszystkich 
jedenastu rozstrzelano obok dworu, gdzie mieszkał zdrajca. Pochowano ich 
niedaleko od miejsca stracenia. Na miejscu, gdzie ich zamordowano, stoi obec-
nie skromny obelisk.

Po wojnie, 21 kwietnia 1945 r., ekshumowano ich i 22 kwietnia złożono we 
wspólnej mogile na cmentarzu parafialnym w Mszanie Dolnej. Nad mogiłą, 
staraniem społeczeństwa Mszany Dolnej, stanął piękny pomnik z granitu, wy-
rzeźbiony przez pochodzącego z Mszany Dolnej (ze Słomki) rzeźbiarza, ucznia 
Xawerego Dunikowskiego, Władysława Janię (Kobylińska 2008: 53-54).

To piąte miejsce pamięci.
Tragiczne wydarzenie w Kasinie Wielkiej miało miejsce w tym samym roku 

przed  świętami Bożego Narodzenia 23 grudnia 1943 r. i łączyło się również  
z likwidacją kolaboranta i agenta gestapo. Tak opisuje je S. Flizak:

W rok później [błędnie – JK] spotkał ten sam los sołtysa wsi Kasiny Wielkiej, 
Kowalczyka. Był konfidentem nr 289. Nie miał on sobie równego w ściąganiu
kontyngentów i licznych świadczeń na rzecz władzy okupacyjnej (Flizak jw.).

Sołtysa Jana Kowalczyka zlikwidował patrol AK „Łazika” 21 grudnia 1943 r.  
I znów w odwecie 23 grudnia gestapo przywiozło do Kasiny z więzienia w No-
wym Sączu ośmiu bardzo młodych więźniów („gimnazjalistów”, jak wspomi-
nają kasinianie – nazwisk ich do tej pory nie ustalono) i rozstrzelano ich nad 

1  Nie wiem, jaki to dokument ani gdzie się znajduje.
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potokiem koło starego cmentarza. Gestapo wyciągnęło wówczas modlących się 
w kościele na roratach mieszkańców, by zobaczyli egzekucję. Wśród ofiar byli
prawdopodobnie dwaj bracia Kacikowie z Poręby Wielkiej. Zabitych pochowa-
no na miejscu mordu w wykopanym przez więźniów rowie. Po wojnie ekshu-
mowano ich i również złożono w owej wspólnej mogile na cmentarzu parafial-
nym w Mszanie Dolnej. Natomiast na miejscu kaźni postawiono także pomnik 
w postaci głazu upamiętniającego tę tragedię2. Pogrzeb pomordowanych miał 
charakter wielkiej manifestacji patriotycznej.

To szóste miejsce pamięci.
Jan Jakóbiec w książce pt. Na drodze stromej i śliskiej wspomina o tragicz-

nym wydarzeniu w Kasinie Wielkiej na Gruszowcu (wieś między Mszaną Dolną 
a Kasiną Wielką, pod górą Śnieżnicą) pod koniec wojny – 1 listopada 1944 r.:

Za wszelkie akty dywersyjne, nawet kiedy nie stwierdzono sprawców, pokuto-
wała ludność polska. W Kasinie (koło Nowego Sącza) [!?] znaleziono na torze  
2 bolszewików, którzy zginęli przy usiłowaniu wysadzenia mostu. Mimo to 
wieś została spalona, ludność postrzelona [!] lub wywieziona do robót (Jaku-
biec 2005: 607).

Wydarzenie miało miejsce we wsi Gruszowiec, gdzie spalono 12 domów 
i 36 mieszkańców, w tym dzieci poniżej 3 lat. Zbrodnię tę upamiętnia obelisk 
postawiony w Gruszowcu przy szosie Mszana Dolna – Dobra – Tymbark, wy-
konany przez miejscowego ludowego artystę rzeźbiarza, Stanisława Dobrowol-
skiego.

To siódme miejsce pamięci.
Trzeba wspomnieć o jeszcze jednym ważnym wydarzeniu, związanym  

z działalnością partyzantki na tym terenie. Miało to miejsce już pod sam koniec 
okupacji. Otóż 13 grudnia 1944 r. dowódca 1. pułku strzelców podhalańskich 
AK, mjr Adam Stabrawa „Borowy” (zob. Małopolski słownik biograficzny, Kra-
ków 2008, t. 13, s. 169-170), wracał samochodem ze swym sztabem z narady 
w Krakowie i pod Gruszowcem został ranny w wyniku zasadzki i ostrzelania 
samochodu przez partyzantów sowieckich (wcześniej polscy partyzanci poma-
gali partyzantom sowieckim ze słynnym pułkownikiem NKWD – Zołotarem). 
Byli też inni ranni i zabici. W otoczeniu mjr. Stabrawy znajdował się również 
Ludwik Mróz, powojenny działacz gospodarczy w Mszanie Dolnej (w 1. pułku 
strzelców podhalańskich AK odpowiadał za zaopatrzenie). Jadący w tej grupie 
lekarz polowy, dr Marian Mossler (zob. Kobylińska 2910: 107-109), natychmiast 
zabrał rannego dowódcę do lecznicy przy ul. Siemiradzkiego w Krakowie, skąd 
po leczeniu mjr „Borowy” dopiero w połowie stycznia 1943 r. powrócił do puł-
ku. Wśród śmiertelnych ofiar tego napadu partyzantów sowieckich był także 

2  Uważam, że obydwa te wydarzenia (rozstrzelanie zakładników) zostały bardzo słabo upamiętnione – niewielkie głazy, 
przy czym na jednym z nich brak nawet napisu, co upamiętnia. Sądzę, że powinien się tym zająć Instytut Pamięci 
Narodowej.
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Adolf Łukowiecki ps. „Borsa”, działacz ludowy, były starosta we Frysztacie, czło-
nek Komisji Administracyjno-Samorządowej OKRL. Pracował w krakowskiej 
Radzie Głównej Opiekuńczej (RGO) przy ul. Kanoniczej. Funkcję kierownika 
Wydziału Administracyjnego Okręgowej Delegatury Rządu w Krakowie objął  
w końcu 1942 r. (Jakubiec 2005: 420).

To ósme miejsce pamięci, czeka wciąż na upamiętnienie.
P. Piotr Lulek podał mi, iż w Kasinie, w lesie pod Lubogoszczą, znajduje

się grób nieznanego polskiego żołnierza, poległego w 1939 r. Opiekuje się nim 
jedna z mieszkanek Kasiny.

To dziewiąte miejsce pamięci.
Trzeba jeszcze przywołać jedno ważne miejsce, gdzie znajdowały się zbio-

rowe mogiły, w których pochowano zmarłych w czasie epidemii cholery (może 
były to inne zakaźne choroby). W księgach parafialnych Kasiny Wielkiej po-
dawano wówczas jako przyczynę zgonu: in epidemia, dissenteria, in dissenteria  
(z powodu dyzenterii); ob. fanem, propter fanem (z powodu głodu) itp. (zob. 
Steczko 2014: w druku). Teren ten, zwany „Na Pańskiem” znajduje się na wzgó-
rzu powyżej nowego kościoła.

Ludność miejscowa uważała, iż wszyscy tu pochowanie zmarli na cho-
lerę, która w XIX w. grasowała w Galicji i nie ominęła też Kasiny Wielkiej. 
Iwona Steczko (l.c.) na podstawie ksiąg parafialnych z tego okresu podaje, iż 
epidemia (epidemie) ta atakowała wieś w wieku XIX siedmiokrotnie: pierw-
szy raz w r. 1847 (ludność uważała ją za „karę boską” za rabację), a ostatni 
– w 1895. Najtragiczniejszy był rok 1855, kiedy w lipcu i sierpniu zmarło
49 osób. Zmarłych chowano w zbiorowych mogiłach, z dala od wsi, właśnie „Na
Pańskiem”.

Dopiero kiedy w latach 1980–1999 wybudowano nowy kościół na wzgó-
rzu powyżej starego cmentarza, który „się już zapełnił”, i kiedy od ostatniego 
pochówku „na cmentarzu cholerycznym” minęło niemal półtora wieku, posta-
nowiono utworzyć nowy cmentarz. I wtedy przypomniano sobie o terenie „Na 
Pańskiem”, który teraz znajdował się niedaleko (powyżej) nowej świątyni.

Podobno, jak twierdzą naoczni świadkowie, w czasie kopania grobów natra-
fia się tu wciąż jeszcze na deski, które niegdyś stanowiły osłonę nowych mogił,  
i to one przywodzą na pamięć tamte tragiczne wydarzenia sprzed lat.

Na miejscu tym, na nowym cmentarzu, nie ma żadnego krzyża ani głazu 
upamiętniającego pochowanych tu zmarłych. Mieszkańcy Kasiny Wielkiej pra-
gną o owych wydarzeniach zapomnieć.

Jest to dziesiąte miejsce pamięci.
Przychodzi na myśl jeszcze jedno ważne, choć dziś zapomniane miejsce pa-

mięci, nieoznaczone żadnym pomnikiem. Idzie o teren za wsią, gdzie w 1634 r. 
spalono dwie „czarownice” (zob. Kobylińska 2013: 256). Miejsce to, choć nie-
upamiętnione, należy jednak do tego tragicznego świata mogił i krzyżów, jakie 
w późniejszych latach pojawiły się na ziemi Kasiny Wielkiej.

Józefa Kobylińska
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Kasina Wielka, tak w czasie pierwszej, jak i drugiej wojny światowej, prze-
żyła ciężkie chwile, znaczone mogiłami i krzyżami. Przyjęła też do swojej ziemi 
prochy wielu żołnierzy i bojowników o wolność Rzeczypospolitej.

21 stycznia 1945 r. zakończyła się na tym terenie okupacja hitlerowska – tego 
dnia Armia Czerwona wkroczyła do wsi. Dzień wcześniej, 20 stycznia, cofają-
cy się Niemcy wysadzili jeszcze most kolejowy i spalili wiele domów, niektóre  
z nich spłonęły po raz drugi, po odbudowaniu ich ze zgliszczy na początku woj-
ny (zob. Kaleciak 1967)3.
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Jan Wnęk

WIEŚ SĄDECKA W LATACH 1945–1948

W 2015 r. mija 70 lat od zakończenia drugiej wojny światowej. Jest to bez 
wątpienia dobry moment do refleksji nad dziejami Sądecczyzny w pierwszych 
latach po ustaniu działań wojennych, sytuacją społeczno-gospodarczą na wsi 
sądeckiej. Jest kwestią bezsporną, że trwająca kilka lat wojna zasadniczo zmie-
niła życie mieszkańców ziemi sądeckiej, a okres, który po niej nastąpił, nie 
przyniósł im tak bardzo oczekiwanej i szybkiej poprawy bytu. W latach 1945– 
1948 sądeczanie zmagali się z wieloma problemami będącymi nie tylko rezul-
tatem wojny, ale i również nowej sytuacji politycznej, w tym ze stopniowym 
przejmowaniem władzy przez ludzi związanych z Polską Partią Robotniczą. 
Życie codzienne ówczesnych mieszkańców tego zakątka ziem polskich było 
przepełnione niepewnością, nieufnością wobec innych, troską o codzienność 
i obawą o przyszłość. Wieś polska po 1945 r. funkcjonowała w bardzo ciężkich 
warunkach1. Realizowane przez władze polityczne koncepcje ubezwłasnowol-
nienia ludności boleśnie dotknęły również mieszkańców sądeckich wiosek. 

Zaludnienie

Podczas drugiej wojny światowej wieś sądecka poniosła spore straty wsku-
tek działań wojennych, represji okupanta i polityki gospodarczej mającej na 
celu maksymalną eksploatację podbitych terenów2. Po 1945 r. obszar powia-
tu nowosądeckiego obejmował 1576 km². Władze powiatu wydzielały w nim 
trzy regiony. Pierwszy z nich (górski-południowy) obejmował gminy: Łabo-
wa, Tylicz, Krynica, Muszyna, Piwniczna oraz miasta: Krynica Zdrój, Muszy-
na i Piwniczna. W styczniu 1946 r. ogólna liczba mieszkańców tego regionu 
wynosiła ok. 42.500 w tym ok. 20.000 Łemków. Pod względem gospodarczym 
region był słabo rozwinięty, a dużą jego część zajmowały lasy, łąki, pastwiska. 
Po wysiedleniu Łemków zamierzano osiedlić na tym obszarze 1200 rodzin 
polskich i stworzyć dla nich „znośne warunki bytowania”. Region środkowy 
(Łącko, Podegrodzie, Nawojowa, Stary Sącz, Nowy Sącz, Chełmiec) zamiesz-
kiwała ponad połowa ludności powiatu i był to teren silnie zaludniony (180 
mieszkańców na 1 km²). Z kolei region trzeci obejmował gminy północne, tj. 
Kobyle Gródek, Korzenna, Grybów, Łososina Dolna oraz miasto Grybów i był 
zamieszkany przez 27 proc. ludności powiatu. W tej części powiatu ludność 
łemkowska zajmowała obszary górzyste (gromady Florynka, Królowa Ruska, 

1  B. Studziński, Wieś Polska w latach 1944–1978, Londyn 1981; M. Nadolski, Stalinowskie koncepcje likwidacji i ubezwłasno-
wolnienia wsi, [w:] Wieś polska 1944–1989. Wybrane problemy podmiotowości społecznej, życia politycznego, ekonomiczne-
go, oświatowego, kulturalnego i religijnego, pod red. Z. Hemmerlinga, Warszawa 1990.

2  C. Brzoza, Straty wojenne wsi krakowskiej (1939–1945), „Studia Historyczne”, 1979, z. 2, s. 273 i n.
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Binczarowa)3. Większość ludności powiatu nowosądeckiego utrzymywała się 
z rolnictwa4.

Trudnym do rozwiązania problemem było wysiedlenie Łemków5. Ewaku-
acja powodowała wzrost przestępczości, w tym kradzież mienia w opuszczonych 
wioskach, a szczególnie materiałów budowlanych i narzędzi6. Grabieży dopusz-
czała się zarówno ludność polska, jak i łemkowska. Rzesze Łemków czekających 
na stacji kolejowej na transport z powodu kończącej się paszy dla bydła kosiły 
na polach polskiej ludności owies i jęczmień7. W okolicach Grybowa Łemkowie 
wpuszczali w zboża stada bydła, niszcząc dojrzewające zboże8. Rodziło to kon-
flikty i pogarszało i tak bardzo trudną sytuację. Na Łemkowszczyźnie osadzono 
ludność nieprzygotowaną do pracy na roli, starszą wiekiem, nieposiadającą in-
wentarza żywego i martwego ani zboża siewnego9. Ubóstwo rodzin pogłębiały 
klęski elementarne10. 

Wśród nowo osiedlonych duże zaniepokojenie wzbudziło wydarzenie z lip-
ca 1948 r., kiedy to do wsi Powroźnik powróciły trzy rodziny Łemków prze-
siedlone na Ziemie Odzyskane latem 1947 r. Łemkowie zażądali zwrócenia im 
gospodarstw11. Wydział Rolnictwa i Reform Rolnych Urzędu Wojewódzkiego 
oraz Wydział Społeczno-Polityczny Urzędu Wojewódzkiego podjęły starania  
u władz centralnych o zezwolenie na osiedlenie rodzin łemkowskich na innych 
gospodarstwach12. W wyniku nowego podziału liczba gospodarstw na terenach 
połemkowskich spadła w każdej wiosce niemal o połowę13.

Oprócz wysiedlenia Łemków istotny wpływ na kształtowanie się stosunków 
demograficznych Sądecczyzny miały wyjazdy jej mieszkańców na Ziemie Za-
chodnie. Udawali się tam przede wszystkim mieszkańcy przeludnionych wio-
sek14. Wyjeżdżający zabierali ze sobą krowy i konie. Chłopów łudzono lepszą 
przyszłością na tzw. Ziemiach Odzyskanych. „Schludne, murowane domki, 
asfaltowe szosy, elektryka – oto wieś ziemi nad Odrą i Nysą, do której ruszy-
cie. Tam będziecie gospodarzyć na urodzajnej ziemi, której będziecie mieć do 
syta”15. Starostwo prowadziło również akcję werbunkową robotników rolnych 
celem wysłania ich na roboty rolne do Czechosłowacji, werbowano także robot-
ników do fabryk i kopalń na Śląsku16. 

3  ANKr. UW II 928, Spr. syt. starosty za styczeń 1946, k. 379. Por. ANKr. CUP 52; Powierzchnia ogólna województwa 
krakowskiego wg powiatów, k. 1.

4  ANKr. UW II 928, Spr. syt. starosty za październik 1945, k. 223.
5  C. Brzoza, Osadnictwo na łemkowszczyźnie po roku 1945 (w granicach dawnego województwa krakowskiego), „Rocznik 

Sądecki”, t. 17, 1982, s. 249 i n.; M. Smoleń, Polityka władz polskich wobec Łemków sądeckich (1945–1947), „Rocznik 
Sądecki”, t. XXXIII, 2005, s. 84 i n.

6  ANKr. UW II 928, Spr. syt. starosty za czerwiec 1945, k. 51.
7  ANKr. UW II 928, Spr. syt. starosty za lipiec 1945, k. 79.
8  ANKr. UW II 928, Doraźne spr. syt. starosty od 26 VI – 2 VII 1945, k. 97.
9  ANKr. UW II 928, Spr. syt. starosty za luty 1946, k. 411.
10  ANKr. KP PPR NS 29/2108/4, Prot. z pos. mieszkańców Mochnaczki Wyżnej i Mochnaczki Niżnej, 19.12.1948, k. 91.
11  ANKr. CUP 54, Pismo powiatowego oddziału PUR w Nowym Sączu od  do wojewódzkiego oddziału PUR w Krakowie, 

12.07.1948, k. 123.
12  ANKr. CUP 54, Pismo dyrektora biura regionalnego w Krakowie do prezesa Centralnego urzędu Planowania, 14.07.1948, 

k. 133.
13  J. Bieniek, Tam, gdzie życie zaczyna się od nowa, „Dziennik Polski” 1948, nr 248, s. 8.
14  ANKr. UW II 928, Spr. syt. starosty za styczeń 1946, k. 375.
15  Ruszamy nad Odrę i Nysę po piękne gospodarstwa, „Ziemia dla Chłopów” 1945, nr 5, s. 1.
16  ANKr. UW II 928, Spr. syt. starosty za listopad 1948, k. 1085.
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Źródła historyczne wskazują, że mieszkańcy przeludnionej wsi sądeckiej 
byli zainteresowani wyjazdem na Ziemie Zachodnie. W powiatach wojewódz-
twa krakowskiego powstały Rady Społeczne Osadnictwa Spółdzielczo-Parcela-
cyjnego, w skład których weszli przedstawiciele organizacji młodzieżowych  
i społecznych. Instruktorzy rad realizowali działania propagandowe w terenie 
i wysyłali delegacje na Ziemie Zachodnie w celu naocznego poznania terenów 
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przyszłego osiedlenia. Latem 1946 r. do Sycowa przybyła delegacja z Nowe-
go Sącza. Pokazano jej 11 majątków o obszarze 2695 ha. Zwiedzono również 
majątki w Strzelnie. Koszty tej podróży pokrył Związek Samopomocy Chłop-
skiej17. 

W akcji przesiedleńczej panował chaos. Rejonowy Inspektorat Osadnictwa  
w Nowym Sączu nie wiedział, na jakie tereny (województwo, powiat) należy 
kierować ludność sądecką18. Nie było ustalone, kto ma się zajmować organi-
zacją przesiedleń. W czerwcu 1948 r. zgłosiło się do Państwowego Urzędu Re-
patriacyjnego około 30 chłopów z Maszkowic. Przyszli oni „gotowi do drogi  
z tobołkami na plecach”19. Zostali jednak odesłani z powrotem do swych domów. 
PUR twierdził, że organizacją wysyłki powinien zajmować się Referat Rolnictwa 
i Reform Rolnych. Leon Filipowicz – I sekretarz Komitetu Powiatowego Polskiej 
Partii Robotniczej interweniował w tej sprawie w Komitecie Wojewódzkim. Pro-
ces repatriacji zmieniał oblicze sądeckiej wsi i jej strukturę demograficzną. Do 
końca 1948 r. na Ziemie Zachodnie wyjechało z województwa krakowskiego  
w ramach PUR 387.657 osób, w tym 54.227 z powiatu Nowy Sącz20. Według da-
nych z 1948 r. w powiecie nowosądeckim mieszkało ok. 157.000 osób, w tym ok. 
43.000 w miastach i ok. 114.000 na wsi. Gęstość zaludnienia na 1 km² wynosiła 
101 osób21.

Pierwsze miesiące po zakończeniu wojny nie były łatwe dla Sądeczan22. 
Skomplikowana sytuacja ekonomiczna uniemożliwiała odbudowę gospodarczą 
i podniesienie stopy życiowej ludności. Władze starostwa powiatowego starały 
się organizować opiekę społeczną i sanitarną nad najuboższą ludnością, udziela-
jąc pomocy w postaci ubrań dostarczanych przez Administrację Narodów Zjed-
noczonych do spraw Pomocy i Odbudowy (UNRRA)23. Dla ludności wiejskiej, 
a szczególnie małorolnej, najtrudniejszy do przetrwania był okres przednówku, 
kiedy to znaczna część mieszkańców cierpiała głód24. Dotkliwie odczuwali oni 
również niedostatek w zaopatrzeniu powiatu w okresie mroźnych zim w wę-
giel i koks. Na tym obszarze znane były przypadki kradzieży na cmentarzach 
krzyży drewnianych czy ogrodzeń wykonanych z drewna. Można było „również 
wiedzieć wychudzonych i nędznie ubranych nieletnich chłopaków, którzy – jak 
kruki rzucali się na wiezioną furę z węglem, sprytnie ukradkiem wyrzucając  
z niej bryłkę węgla”25. W lasach dokonywano niedozwolonych ścinek i rabun-
ków drewna. Wyławiano również ryby z rzek, kłusowano na dzikie zwierzęta26. 
Na łamach prasy o pomoc prosili chłopi, którym w okresie międzywojennym 

17  P. Dziurzyński, Akcja przesiedleńcza woj. krakowskiego na Ziemie Odzyskane w latach 1945–1948, „Studia Historyczne” 
1969, z. 3, s. 406.

18  ANKr. PUR 191, Spr. Rejonowego Inspektoratu Osadnictwa w Nowym Sączu za okres 16.05. – 31.05.1945, k. 450.
19  ANKr. PUR 191, Spr. KP PPR do KW PPR, 29.06.1948, k. 741.
20  P. Dziurzyński, dz. cyt., s. 423-424.
21  ANKr. CUP 52,  Powiat nowosądecki. Zestawienie stosunków agrarnych, k. 127.
22  Pomoc dla głodujących powiatów, „Zielony Sztandar” 1945, nr 45, s. 4.
23  ANKr. UW II 928, Spr. syt. starosty za grudzień 1945, k. 311.
24  ANKr. UW II 928, Spr. syt. starosty za maj 1946, k. 501.
25  ANKr. UW II 928, Spr. syt. starosty za marzec 1947, k. 763.
26  ANKr. UW II 928, Spr. syt. starosty za maj 1947, k. 791.
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zaęto grunty na budowę zapory wodnej w Rożnowie. Opuściwszy urodzajną 
dolinę, zamieszkali w terenie górzystym i z trudem utrzymywali swoje rodzi-
ny27.

Bieda uwidaczniała się w każdej sferze życia, a niedojadanie było powszech-
ne wśród uboższych mieszkańców wsi. Brakowało podstawowych artykułów, 
takich jak np. cukier czy zapałki28, a opieka medyczna była niewystarczająca. 
Ludność Sądecczyzny ciężko doświadczona podczas drugiej wojny światowej 
poprawiła swój byt po jej zakończeniu tylko w niewielkim stopniu. Skutki trwa-
jącej kilka lat pożogi wojennej były trudne do przezwyciężenia, a odbudowy nie 
ułatwiała nowa rzeczywistość polityczna.

Ludność potrzebowała pomocy społecznej, a szczególnie opieki lekarskiej. 
Wydział Powiatowy w Nowym Sączu wspierał tworzenie ośrodków zdrowia 
w gminach wiejskich, zatrudnianie w nich lekarzy a także akuszerek. Wiosną 
1946 r. w obawie przed wybuchem czarnej ospy postanowiono przeprowadzić 
szczepienie dzieci w całym powiecie29. Władze gminne i powiatowe starały się 
walczyć z patologią społeczną, jaką było pijaństwo. W lutym 1948 r. Gminna 
Rada Narodowa w Łącku wydała uchwałę zakazującą sprzedaży napojów alko-
holowych w niedzielę i święta w godzinach trwania nabożeństw. Swą decyzję 
motywowała potrzebą ograniczenia szerzącego się pijaństwa i jego destrukcyj-
nego wpływu na młodzież30.

Sytuacja polityczna

Zmiany polityczne, które nastąpiły po drugiej wojnie światowej, nie były 
korzystne dla Polski. Po jej wejściu do strefy wpływów Związku Radzieckiego 
warunki do rozwoju kraju były trudne. Rozpoczęto wówczas w Polsce, w oparciu  
o wzory radzieckie, budowę nowego ustroju, który miał zrewolucjonizować życie
społeczno-polityczne i wdrożyć ideały komunistyczne31. Wiodącą rolę w budo-
wie nowego systemu władzy miała odegrać PPR, realizująca wytyczne Moskwy.

Działalność partii politycznych w powiecie nowosądeckim nasiliła się po 
utworzeniu Tymczasowego Rządu Jedności Narodowej32. Wśród ówczesnej 
społeczności istniała znaczna dezorientacja polityczna33. Mieszkańcom wsi 
najbliższy był program głoszony przez działaczy Polskiego Stronnictwa Ludo-
wego, liczącego w sierpniu 1945 r. około 4 tysięcy  członków34. Ludność wiej-
ska wykazywała „przywiązanie do starych działaczy piastowskich o ogólnie 

27  T. Kozakowski, O pomoc dla skrzywdzonych przez rządy sanacyjne w nowosądeckim, „Chłopi” 1946, nr 9, s. 5.
28  ANKr. UW II 928, Spr. syt. starosty za październik 1947, k. 861.
29  ANKr. UW II 1185, Prot. z pos. Wydziału Powiatowego, 6.05.1946, k. 60-61.
30  ANKr. UW II 1185, Prot. z pos. Wydziału Powiatowego, 24.05.1948, k. 360.
31  H. Bartoszewicz, Polityka Związku Sowieckiego wobec państw Europy Środkowo - Wschodniej w latach 1944 – 1948, War-

szawa 1999; J. Karpiński, Ustrój komunistyczny w Polce, Warszawa 2005.
32  ANKr. UW II 928, Spr. syt. starosty za lipiec 1945, k. 77.
33  ANKr. UW II 928, Spr. syt. starosty za czerwiec 1945, k. 41.
34  ANKr. UW II 928, Spr. syt. starosty za sierpień 1945, k. 149.
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znanych na wsi nazwiskach”35. Wpływy PPR na wsi były znacznie mniejsze niż  
w mieście36. Zjazd wojewódzki PPR w Krakowie dyskutował wiosną 1946 r. ten 
problem i wydał zalecenia mające na celu usprawnienie pracy partyjnej na wsi. 
Miały ją rozwijać nie tylko wydziały rolne, ale również egzekutywy Wydzia-
łów Powiatowych37. Praca ta nie była efektywna. Józef Roszkowicz – instruktor 
personalny przy Komitecie PPR w Nowym Sączu – pisał jesienią 1947 r. w swo-
im sprawozdaniu: „Rolnictwo jest opanowane przez byłych PSL-wców. Jedynie  
w niektórych gałęziach jak Samopomocy Chłopskiej są częściowo wpływy S.L. 
i naszej partii […] na poważną robotę po linii rolnictwa nie liczymy w najbliż-
szym okresie czasu”38. Władze partyjne próbowały zjednać sobie chłopów, łu-
dząc ich pomocą rządu dla rolników oraz udzielanymi pożyczkami i subwencja-
mi39. Nieśmiałe i słabe rozmowy na tematy rolne podejmowali na wsi członko-
wie Polskiej Partii Socjalistycznej40.

Wraz z upływem czasu PPR zdobywała powoli nowych członków i obsadza-
ła stanowiska swoimi ludźmi41. W grudniu 1945 r. partia liczyła w powiecie no-
wosądeckim około 1000 członków. Rekrutowali się oni głównie z miast, powsta-
wały jednak również organizacje wiejskie PPR42. W połowie 1945 r. na Sądec-
czyźnie było 36 komórek partyjnych, w tym 12 wiejskich i 24 miejskie. Na tym 
obszarze działały 4 komitety miejskie PPR i 5 komitetów gminnych43. Władzom 
partyjnym udało się już w pierwszych miesiącach działalności wprowadzić na 
stanowisko wójta swoich członków, co miało miejsce w Tyliczu, Muszynie Wsi 
i Łabowej44. Wiosną 1946 r. przybyła do powiatu nowosądeckiego Wojewódzka 
Szkoła Partyjna PPR, prowadząc „masową agitację uświadamiającą na zebra-
niach we wszystkich gminach i większych gromadach”45. Ze sprawozdania napi-
sanego przez Stanisława Bolanowskiego do Komitetu Wojewódzkiego wynika, 
że Wojewódzka Szkoła Partyjna PPR prowadziła rozeznanie w zakresie dzia-
łalności podziemia niepodległościowego i nastrojów ludności. Zorganizowano  
33 wiece, w których wzięło udział ponad 15 tysięcy uczestników, przy czym naj-
liczniej ludność przybyła na wiece w Podegrodziu, Moszczenicy, Chełmcu, Kry-
nicy, Nawojowej, Rożnowie, Tyliczu, Łabowej, Piwnicznej. Na zebraniu w Sie-
dlcach obecnych było 200 chłopów. Potępił ich ksiądz na kazaniu wygłoszonym  
w czasie nieszporów: „Jest wstydem dla parafii, że znalazła się grupa parafian,
która poszła na ten antypolski i antynarodowy wiec. Dzisiaj, gdy Polska jest  
w niewoli, gdy naród walczy o niepodległość, nie czas na takie wiece – które są dla 
sprawy narodowej szkodliwe. Módlmy się o przywrócenie niepodległości kraju”46.  

35  ANKr. UW II 928, Spr. syt. starosty za październik 1945, k. 207.
36  ANKr. UW II 928, Spr. syt. starosty za czerwiec 1945, k. 45.
37  ANKr. KP PPR NS 29/2108/5, Instrukcja o planie pracy na wsi na miesiąc grudzień, styczeń i luty 1947, k. 149. 
38  ANKr. KP PPR NS 29/2108/20, Spr. instr. personalnego KP za okres do 1 września do 1 października 1947, k. 14.
39  ANKr. KP PPR NS 29/2108/14, Prot. z zebrania wyborczego PPR w Tyliczu, 18.04.1948, k. 14.
40  ANKr. UW II 928, Spr. syt. starosty za wrzesień 1948, k. 1039.
41  ANKr. KP PPR NS 29/2108/20, Spr. instruktora personalnego KP za okres od 1 maja do 3 czerwca 1947; k. 2.
42  ANKr. UW II 928, Spr. syt. starosty za grudzień 1945, k. 317.
43  ANKr. KP PPR NS 29/2108/8, Spr. KP PPR za okres od 10 czerwca do 15 lipca 1945, k. 5.
44  ANKr. UW II 928, Spr. syt. starosty za sierpień 1945, k. 149.
45  ANKr. UW II 928, Spr. syt. starosty za marzec 1946, k. 423.
46  ANKr. KW 29/2089/220, Sprawozdanie z działalności szkoły partyjnej na terenie powiatu nowosądeckiego, k. 20-26.
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Bolanowski oceniał, że takie kazania stwarzają „wrogi nastrój” i prowokują nie-
przyjazne nastawienie ludności wiejskiej do nowego ustroju. 

Czołowi działacze PPR na Sądecczyźnie nie byli usatysfakcjonowani roz-
budową szeregów partyjnych ani pracą werbunkową w terenie. W sprawozda-
niu Komitetu Powiatowego PPR do Komitetu Wojewódzkiego z kwietnia i maja 
1946 r. napisano takie słowa: „Od czasu do czasu zdarza się, że gdzieś pobiją 
naszych członków to znowu uzbrojeni osobnicy w mundurach polskich przy-
chodzą do naszych towarzyszy w terenie, nakazują im z Partii wystąpić, jak to 
miało miejsce ostatnio w Wierchomli, to znowu gdzieś indziej zostaje spalone 
gospodarstwo, jak to miało miejsce w gminie Muszyna i skutkiem tych wszyst-
kich wypadków nasi członkowie w terenie jako ciągle terroryzowani nie są  
w stanie aktywnie pracować”47. W najwyższych władzach sądeckiej PPR istniała 
trwoga przed silną opozycją w terenie i możliwością rozbicia organizacji partyj-
nej48. Podziemie niepodległościowe i zdecydowana większość ludności wiejskiej 
byli wrogo nastawieni do członków PPR. Szczególnie mieszkańców wsi, kulty-
wujących tradycje oparte o patriotyzm i religię katolicką, bulwersowała postawa 
tego nowego ugrupowania politycznego, kojarzonego jednoznacznie z zaprze-
daniem się Sowietom, posłusznie wykonującego ich zalecenia i działającego na 
szkodę swych rodaków.

Najważniejsi decydenci PPR w powiecie nowosądeckim wiedzieli o nieprzy-
chylnych nastrojach na wsi i wrogiej postawie ludności wobec tej partii. Płon-
ne okazały się nadzieje poprawy niechętnego usposobienia rolników do nowej 
sytuacji politycznej poprzez działalność Samopomocy Chłopskiej, rozprowa-
dzającej na wsi towary i polepszającej dolę jej mieszkańców49. Nastroje na wsi 
nie pozostawiały złudzeń PPR. To Polskie Stronnictwo Ludowe darzyła ludność 
największym zaufaniem50. Zjazd tej partii w Nowym Sączu w sierpniu 1946 r.51 
potępił „bratobójcze mordy i terror” oraz domagał się przeniesienia zwłok Win-
centego Witosa i Ignacego Solarza na Wawel52. Dyskutowano na nim również 
nad kondycją ekonomiczną wsi i jej obciążeniami rzeczowymi53.

Nikłe poparcie i obawa o wynik wyborów pchnęła władze partyjne do 
sfałszowania wyników referendum z 30 czerwca 1946 r., w którym obywatele 
odpowiadali na takie pytania „1. Czy chcesz zniesienia senatu? 2. Czy jesteś 
za utrwaleniem reform społeczno-gospodarczych? 3. Czy chcesz utrwalenia 
polskiej granicy zachodniej na Odrze i Nysie Łużyckiej?”54. Okres przed wy-
borami do Sejmu (19 I 1947 r.) był czasem niespokojnym, charakteryzującym 
się inwigilacją opozycji. Układ sił politycznych na Sądecczyźnie był dla PPR 

47  ANKr. KP PPR NS 29/2108/8, Spr. KP PPR za okres od 11 kwietnia do 10 maja 1946, k. 30.
48  ANKr. KP PPR NS 29/2108/8, Spr. KP PPR do KW PPR, 11.02.1946, k. 21.
49  ANKr. KP PPR NS 29/2108/8, Spr. KP PPR za okres od 5 sierpnia do 5 września 1945, k. 13.
50  ANKr. UW II 928, Spr. syt. starosty za grudzień 1945, k. 315.
51  PSL w Sądeckim, „Piast” 1946, nr 36, s. 4.
52  ANKr. KP PPR NS, Sprawozdanie ze zjazdu PSL w Nowym Sączu, 19.08.1946, k. 35.
53  ANKr. KW PPR 29/2089/27, Stenogram ze zjazdu PSL w Nowym Sączu, k. 51.
54  A. Paczkowski, Referendum z 30 czerwca 1946. Przebieg i wyniki, Warszawa 1993.
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niekorzystny55. Postanowiono wyeliminować z życia politycznego czołowych 
działaczy nowosądeckiego PSL. Partyjne służby bezpieczeństwa swą uwagę 
skupiły przede wszystkim na Józefie Olszyńskim oraz Józefie Maciuszku. Wła-
dzom zwierzchnim przygotowały ich charakterystyki, błędnie przedstawiające 
ich poczynania polityczne. O Olszyńskim pisano: „Tchórzliwy, mało inteligent-
ny (chłopski filozof) i aczkolwiek chwilami odnosi się wrażenie, że jest po na-
szej linii politycznej, to znowu chwilami jest odwrotnie. Charakter zmienny,  
a w niektórych wypadkach uparty”. Z kolei o Maciuszku stwierdzano: „[…] in-
teligentny, złośliwy, zapalczywy i nieprzejednany nasz wróg. Zły duch Olszyń-
skiego i reszty członków powiatowego zarządu”56. Olszyński został aresztowa-
ny pod zarzutem łączności z podziemiem niepodległościowym57, a w grudniu 
1946 r. Wojewódzki Urząd Bezpieczeństwa Publicznego rozwiązał PSL58. 

W przededniu wyborów władze partyjne używały różnych środków propa-
gandowych. Organizowano wiece, walcząc o głosy chłopów dla bloku wyborcze-
go (PPS, Stronnictwo Ludowe, Stronnictwo Demokratyczne), a także chcąc zdo-
być ich zaufanie i poszerzyć swe szeregi o nowych członków. Powiatowy Urząd 
Informacji i Propagandy organizował wyjazdy swych pracowników do poszcze-
gólnych wiosek w celach propagandowych oraz dla zdobycia wiadomości o sy-
tuacji w terenie59. Szczególną obawę wzbudzał w PPR stan bezpieczeństwa na 
obszarach wiejskich. Już na kilka miesięcy przed wyborami istniało podejrzenie 
o możliwości ataku oddziałów leśnych i banderowców na wsie i miasta. Za te-
ren szczególnie niebezpieczny uważano pas graniczny powiatu nowosądeckiego
i gorlickiego, uczucie niepokoju i niepewności pojawiało się również odnośnie
terenu Rytra, Starego Sącza, Podegrodzia, Jazowska i Łącka60.

Sprawozdania trójki powiatowej w Nowym Sączu (Leon Filipowicz, Wła-
dysław Banasik, Andrzej Głąb) do trójki wojewódzkiej pokazują, jak w okresie 
przedwyborczym szczegółowo analizowano sytuację na wsi, sondowano na-
stroje społeczne, usiłowano obsadzić ludźmi partii komisje wyborcze i wyko-
rzystać w pracy wyborczej ormowców61. Sporządzono szczegółową charakte-
rystykę kandydatów na członków komisji wyborczych. Kandydatów z obwodu 
Rytra, Tylicza, Korzennej i Nawojowej tak oceniano: „zakonspirowany, dobry, 
skrajnie lewicowy, dość inteligentny”, „dobry partyjnik”, „dobry towarzysz, de-
legowany przez PUBP”, „uświadomiony”, „członek ORMO”62. Przebieg wybo-
rów w województwie krakowskim miał, poza „nielicznymi wyjątkami, charak-
ter spokojny”63.

55  ANKr. UW Kr. 790, Charakterystyka politycznego oblicza powiatów w województwie krakowskim, k. 83.
56  ANKr. KP PPR NS 29/2108/8, Spr. KP PPR do KW PPR, 1.10.1946, k. 53.
57  ANKr. UW II 928, Spr. syt. starosty za listopad 1946, k. 661.
58  M. Smoleń, Represje wobec Polskiego Stronnictwa Ludowego w Sądeckiem (1945–1949), „Rocznik Sądecki”, t. XXXV, 2007, 

s. 149 i n.
59  ANKr. WUIP 18; Ankieta sprawozdawcza za październik 1946, k. 332.
60  ANKr. KP PPR NS 29/2108/8, Spr. KP PPR za okres od 1 do sierpnia 1946, k. 50.
61  ANKr. KP PPR NS 29/2108/15, Sprawozdania trójek powiatowych.
62  ANKr. KW 29/2089/85, Charakterystyka kandydatów na członków komisji wyborczych, k. 88-91.
63  ANKr. KW PPR w Krakowie 29/2089/76, Zestawienie wyników wyborczych, k. 2. 
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Wybory do sejmu zostały sfałszowane64. Ich rezultatem było umocnienie 
władzy ludowej. W marcu 1947 r. PPR liczyła w powiecie nowosądeckim 520 
aktywnych członków65. W następnych miesiącach notowała stały wzrost, re-
krutując w swe szeregi ludność z terenów połemkowskich66. Wzmożoną akcję 
werbunkową na terenie wsi prowadziła PPR organizując zebrania gospodarcze 
dla chłopów67. Wzrastała frekwencja na wiecach zwoływanych przez tę partię. 
W grudniu 1947 r. w Łabowej zgromadziło się 130 osób, we Florynce 150, Ło-
sosinie Dolnej 120, Łącku 100, a w Jazowsku 8068. W tym okresie PPR przejęła 
władzę w Związku Samopomocy Chłopskiej (poprzedni Zarząd rekrutował się  
z byłych peeselowców), obierając przewodniczącym swojego członka69.

Rok 1948 przyniósł dalsze umocnienie władzy ludowej. 19 lipca podczas 
posiedzenia Wydziału Rolnego Komitetu Powiatowego PPR w Nowym Sączu 
Leon Filipowicz (I sekretarz) mówił o zadaniach stojących przed partią, pod-
kreślając potrzebę naboru do partii małorolnych i średniorolnych a eliminację 
kułaków: „Walka klasowa na wsi zaostrza się między proletariuszem a kułakami 
wiejskimi, dlatego też naszym zadaniem jest wspierać bezrolnych i średniorol-
nych i proporcjonalnie udzielać pomocy, ażeby z bezrolnego czy średniorolnego 
nie zrobić kułaka. Obecnie mamy okres demokracji ludowej, w którym polskimi 
drogami zdążamy do socjalizmu”70. W ówczesnych dyskusjach partyjnych coraz 
częściej używano sloganów i retoryki wszechobecnej w propagandzie okresu 
stalinizmu, mówiono też o potrzebie sojuszu robotniczo chłopskiego71 i bezpar-
donowej walki z bogaczami wiejskimi.

W grudniu 1948 r. z połączenia PPR i PPS powstała Polska Zjednoczona 
Partia Robotnicza. Podczas trwania w Warszawie kongresu zjednoczeniowego 
w powiecie nowosądeckim odbywały się tzw. masówki z udziałem społeczeń-
stwa wiejskiego, podczas których zapoznawano zgromadzonych z uchwałami72. 
Powstanie PZPR zmieniło sytuację polityczną w skali ogólnopolskiej. Począw-
szy od 1949 r. rolnicy zmuszeni zostali do nierównej walki o własną ziemię, 
nadeszły też represje za wzbranianie się przed narzucaną przez państwo kolek-
tywną formą gospodarowania. 

Pisząc o życiu politycznym na Sądecczyźnie w pierwszych latach po dru-
giej wojnie światowej, nie można pominąć problemu podziemia niepodległo-
ściowego. Dla nowej władzy jego likwidacja należała do priorytetowych zadań. 
Działalność partyzancką prowadziły różne ugrupowania73. W lipcu 1945 r. Po-

64  C. Osękowski, Wybory do Sejmu z 19 I 1947 w Polsce, Poznań 2000.
65 ANKr. UW II 928, Spr. syt. starosty za marzec 1947, k. 753.
66  ANKr. UW II 928, Spr. syt. starosty za lipiec 1947, k. 819.
67  ANKr. UW II 928, Spr. syt. starosty za październik 1947, k. 853.
68  ANKr. KP PPR NS 29/2108/8, Spr. KP PPR do KW PPR, 2.01.1948, k. 86.
69  Tamże, k. 91.
70  ANKr. KP PPR NS, Prot. z pos. Wydziału Rolnego KP PPR, 19.07.1948, k. 5.
71  ANKr. KP PPR NS 29/2108/4, Rezolucja podjęta podczas zebrania koła PPS i PPR Łabowa, 4.07.1948, k. 85. 
72  ANKr. UW II 928, Spr. syt. starosty za grudzień 1948, k. 1093.
73  B. Dereń, Józef Kuraś „Ogień”. Partyzant Podhala, Kraków 1995; M. Korkuć, Zostańcie wierni tylko Polsce. Niepodległo-

ściowe oddziały partyzanckie w Krakowskiem (1944–1947), Kraków 2002; M. Smoleń, Polskie podziemie niepodległościowe 
w Sądeckiem w latach 1945–1949, „Rocznik Sądecki”, t. XXXII, 2004, s. 97 i n.; Masz synów w lasach, Polsko… Podziemie 
niepodległościowe i opór społeczny na Sądecczyźnie w latach 1945–1956, pod red. D. Golika, Nowy Sącz 2014.
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wiatowy Komitet PPR pisał w sprawozdaniu ze stanu bezpieczeństwa do władz 
wojewódzkich: „Na terenie powiatu limanowskiego, nowosądeckiego i nowo-
tarskiego – na styku granic tych powiatów działa cały szereg band, jak np. gru-
pa „Ognia” około 40 ludzi, grupa „Łazika” około 40 ludzi, w tym 18 dezerterów 
z Wojska Polskiego, grupa „Pazura” około 35 ludzi, grupa „Skały” tj. specjalna 
grupa terrorystyczna, wykonująca wyroki i dywersje – około 30 ludzi, grupa 
„Gryfa” około 30 ludzi, grupa „Olipry” około 30 ludzi. Cały szereg innych grup, 
których liczebności, ani nazw kierowników nie zdołano ustalić […]. Ostat-
nio te bandy zabiły na terenie powiatu nowosądeckiego cały szereg oficerów 
i żołnierzy Armii Czerwonej, stłukli cały szereg ludzi należących do PPR, PPS  
i SL, rozbili lokal PPR w Tymbarku, PPS w Kamienicy, PPR w Jazowsku, PPR 
w Łącku, zabrali dokumenty i pieczątki”74. W rejon wschodniej Sądecczyzny 
a także na tereny połemkowskie zapuszczali się banderowcy, podpalając wieś 
Łabową75, wskutek czego spłonęło ok. 20 budynków76. Pastwą płomieni padły 
byłe budynki Łemków zamieszkałe przez Polaków, a także budynek będący sie-
dzibą zarządu gminy, poczty, Milicji Obywatelskiej i Spółdzielni Samopomocy 
Chłopskiej.

Podziemie niepodległościowe wykazywało znaczną aktywność. Oddziały 
leśne atakowały osoby związane z PPR, napadano też na posterunki milicyjne. 
We władzy ludowej partyzanci widzieli zdrajców ojczyzny, działających na szko-
dę Polaków. W pierwszych miesiącach po zakończeniu drugiej wojny światowej 
aparat bezpieczeństwa funkcjonował nieudolnie. Milicja Obywatelska wykazy-
wała dużą nieporadność, jej członkowie nie znali przepisów prawnych, a niektó-
rzy nie potrafili pisać77. W specjalnym meldunku z grudnia 1945 r. o stosunkach 
panujących w Milicji Obywatelskiej województwa krakowskiego nie szczędzo-
no słów krytyki MO w powiecie nowosądeckim, piętnując jej świadomość poli-
tyczną oraz brak dyscypliny. Nawet niektórzy wysocy rangą funkcjonariusze nie 
wiedzieli, kto stoi na czele władz państwowych ani jaka jest różnica pomiędzy 
PSL a SL78. Służby bezpieczeństwa ochraniały wyjazdy w teren wiejski starosty  
i urzędników świadczeniowych. Do nierzadkich należały przypadki „czyhania 
na spodziewanych przedstawicieli władz cywilnych i wojskowych”79.

Wraz z umacnianiem władzy ludowej w powiecie zacieśniała się współpra-
ca między Milicją Obywatelską a Urzędem Bezpieczeństwa. Rozbudowywano 
również szeregi Ochotniczej Rezerwy Milicji Obywatelskiej80. Ta organizacja 
bazowała przede wszystkim na członkach PPR81. W grudniu 1946 r. Ochotnicza 
Rezerwa Milicji Obywatelskiej w powiecie nowosądeckim liczyła 145 członków, 

74  ANKr. KW PPR 29/2089/107, Spr. KP PPR w Nowym Sączu ze stanu bezpieczeństwa, 3.07. 1945, k. 210.
75  ANKr. UW II 928, Spr. syt. starosty za czerwiec 1946, k. 527.
76  Zuchwały napad banderowców na wieś w Nowosądeckim, „Dziennik Polski” 1946, nr 176, s. 9.
77  ANKr. UW II 928, Spr. syt. starosty za listopad 1945, k. 271.
78  ANKr. KW PPR 29/2089/26, Meldunek o stosunkach panujących w Milicji Obywatelskiej, k. 54.
79  ANKr. UW II 928, Spr. syt. starosty za lipiec 1946, k. 545.
80  ANKr. UW II 928, Spr. syt. starosty za lipiec 1947, k. 823.
81  ANKr. UW II 928, Spr. syt. starosty za listopad 1947, k. 867.
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przy czym 106 z nich należało do PPR82. Ormowcy wraz z milicją współdziałali  
z Korpusem Bezpieczeństwa Wewnętrznego stacjonującym na terenie gmin Łąc-
ko, Nawojowa, Łabowa, Piwniczna i Łososina Dolna. Ta formacja wojskowa pa-
trolowała teren przemarszów oddziałów leśnych i rewidowała ludność, zabiera-
jąc broń i materiały wybuchowe. Broń znaleziono u mieszkańców wsi Kokuszka 
w gminie Piwniczna83, a także na terenie gminy Łącko we wsiach Maszkowice  
i Zagorzyn. Winnych zatrzymano84. Wieś była głównym miejscem schronienia 
dla partyzantów, a ludność udzielającą im pomocy spotykały brutalne represje85.

Władze komunistyczne i aparat bezpieczeństwa, do swoich największych 
wrogów – oprócz niepodległościowego podziemia – zaliczali duchowieństwo, 
uznając, że jego wpływy na wsi są większe niż w mieście86. Księży oskarżano 
o szerzenie „wrogiej propagandy” wobec PPR, rzucanej z „ambony na ciem-
ne masy chłopskie”87. „Ostatnio w gminie Tylicz”, donosiły powiatowe władze
partyjne do Komitetu Wojewódzkiego w czerwcu 1948 r., „proboszcz tamtejszy
puścił wersję, że kto ma dwie świnie lub dwie krowy, to jedna będzie upań-
stwowiona. Skutek tego jest taki, że chłopi zaczynają wybijać pogłowie z obawy
przed upaństwowieniem. Wysłaliśmy natychmiast na tamt. teren prelegentów
w celu zorganizowania wiecu, a osobami rozsiewającymi takie pogłoski zajmie
się PUBP”88. Aparat bezpieczeństwa skrupulatnie rozpracowywał działalność
księży, uznając, że kler wiejski „podsyca” wrogie nastroje wobec PPR wśród
wiernych, a chłopi łatwo ulegają księdzu, wierząc w słowa głoszone z ambony89.

Gospodarka 

Straty wojenne wsi sądeckiej były znaczne90 i zaważyły na jej rozwoju eko-
nomicznym po 1945 r. Skutki działań wojennych oraz represyjnej i eksplo-
atacyjnej polityki okupantów były trudne do przezwyciężenia. Bardzo odczu-
wała to ludność wsi, odbudowywując zniszczone zabudowania gospodarcze  
i pogłowie zwierząt. Wskutek budowy w trakcie wojny okopów i bunkrów po-
wstała duża ilość nieużytków rolnych, co wpłynęło na zmniejszenie produkcji 
roślinnej i zwierzęcej91. Palącym zagadnieniem było rozminowanie pól. W nie-
których rejonach, jak np. pod Grybowem, miny były pozakładane na wielkich 
obszarach w pasie o szerokości pół kilometra92. Trudna sytuacja ekonomiczna 

82  ANKr. KW PPR 29/2089/22; Wykaz stanu osobowego członków ORMO, k. 10.
83  ANKr. UW II 928, Spr. syt. starosty za listopad 1948, k. 1083.
84  ANKr. UW II 928, Spr. syt. starosty za grudzień 1948, k. 1099.
85  W.J. Skalski, Łącko – lata 40. Instalowanie systemu komunistycznego – represje wobec mieszkańców, „Almanach Łącki” 

2008, nr 9, s. 23-31.
86  ANKr. KP PPR NS 29/2108/8, Spr. KP PPR do KW PPR, 2.08.1948, k. 147.
87  IPN Kr 0125/216, t. 1, Spr. z drugiej odprawy instrukcyjnej komendantów posterunków M.O. powiatu Nowy Sącz, 

7.04.1948, k. 81.
88  ANKr. KP PPR NS 29/2108/8, Spr. KP PPR do KW PPR, 6.06.1948, k. 186
89  ANKr. KW PPR 29/2089/28, Wyciągi ze sprawozdań i informacji dotyczących działalności kleru, k. 101-102.
90  C. Brzoza, Straty wojenne…, s. 273 i n.
91  ANKr. UW II 928, Spr. syt. starosty za czerwiec 1945, k. 57.
92  S. Kalina, Nowy Sącz – silne miasto, „Dziennik Polski” 1945, nr 66, s. 3.
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doskwierała zarówno ludności wsi, jak i miast93. Zniszczenia i nędza materialna 
nie rokowały szybkiej poprawy sytuacji gospodarczej.

Szczególny strach wzbudzała Armia Czerwona94. Częste bowiem były rabun-
ki żołnierzy radzieckich i napady na Polaków95. Masowy przemarsz wojsk, koni, 
a także przepędzanie bydła z Niemiec na Wschód dewastowały sądeckie rol-
nictwo. Ludność z wiosek leżących przy drogach głównych traciła siano, zboże  
i zwierzęta, a jej interwencje u władz powiatowych były daremne96. Z zachowa-
nej dokumentacji obowiązkowych świadczeń rzeczowych w żywcu i ziemiopło-
dach na rzecz Armii Czerwonej wynika, że w powiecie nowosądecki w okresie 
od 20 stycznia do 20 marca 1945 r. wojsko radzieckie zarekwirowało w młynach  
341 t. żyta, 28,8 t pszenicy, 51 t. jęczmienia, 32,94 t. mąki chlebowej. Zarekwi-
rowano również 120 t. ziemniaków oraz pobrano na „nariady” 43,9 t. owsa,  
91 t. mięsa, 169 t. siana i 24 t. słomy. Oprócz powyższych świadczeń rzeczowych 
radzieccy żołnierze zabierali siłą artykuły żywnościowe. W gminach Łącko  
i Nowy Sącz w ciągu dwóch miesięcy (20 I 1945 – 20 III 1945) zagrabiono: 
38.876 kg żyta, 1700 kg pszenicy, 8435 kg jęczmienia, 53.123 kg owsa, 4600 kg 
grochu i fasoli, 133.320 kg ziemniaków, 141.327 kg siana oraz 83.889 kg słomy. 
Zabierano też konie, bydło i owce97. Dane te pokazują jak wielkie spustoszenia  
w życiu gospodarczym Sądecczyzny powstawały wskutek obecności Armii 
Czerwonej na jej obszarze. 

Strukturę agrarną sądeckiej wsi zmieniła częściowo parcelacja. Dekret Pol-
skiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego z września 1944 r. mówił o koniecz-
ności przeprowadzenia reformy rolnej98. Parcelacji poddano bez odszkodowa-
nia obszary wynoszące 50 ha użytków rolnych oraz nieruchomości ziemskie 
należące do osób skazanych za zdradę stanu lub dezercję99. Akcja dzielenia 
gruntów przebiegała w atmosferze ożywionej propagandy prasowej. O pra-
cach parcelacyjnych informował wydawany przez Powiatowy Urząd Informacji  
i Propagandy w Nowym Sączu „Biuletyn Informacyjny Ziemi Sądeckiej” oraz 
„Dziennik Ziemi Sądeckiej”. Prasa nie tylko zachęcała do wdrażania reformy 
rolnej, ale także prowokowała „nastroje antyszlacheckie i antyobszarnicze”100, 
szermując hasłami likwidacji majątków panów-wyzyskiwaczy małorolnych, 
sprawiedliwości społecznej101. 8 marca 1945 r. w „Biuletynie Informacyjnym 
Ziemi Sądeckiej” zamieszczono odezwę do chłopów: „Wszystka ziemia obszar-

93  ANKr. UW II 929, Sprawozdania sytuacyjne miesięczne prezydenta miasta Nowego Sącza.
94  M. Korkuć, Armia Czerwona na Sądecczyźnie 1945–1946, „Almanach Sądecki” 2006, nr 1-2 (54/55), s. 123-132.
95  ANKr. UW II 949, Doraźne meld. syt. starosty, 28.8.1945, k. 10.
96  ANKr. UW II 928, Spr. syt. starosty za lipiec 1945, k. 77.
97  ANKr. UW II 1925, Pismo starostwa powiatowego nowosądeckiego do dowództwa IV Frontu Ukr. Armii Czerwonej, 

24.03.1945, k. 5.
98  Obwieszczenie Ministra Rolnictwa i Reform Rolnych z dnia 18 stycznia 1945 r. w sprawie ogłoszenia jednolitego tekstu 

dekretu PKWN z dnia 6 września 1944 r. o przeprowadzeniu reformy rolnej, „Dziennik Ustaw Rzeczypospolitej Polskiej” 
1945, s. 13.

99  Dekret z dnia 28 listopada 1945 r. o przejęciu niektórych nieruchomości ziemskich na cele reformy rolnej i osadnictwa, 
„Dziennik Ustaw Rzeczypospolitej Polskiej” 1945, nr 57, s. 528

100  C. Brzoza, Podział ziemi obszarniczej w województwie krakowskim w latach 1945–1948, „Studia Historyczne” 1981, z. 2,  
s. 283.

101  Chłopi dzielą ziemię, „Ziemia dla Chłopów” 1945, nr 1, s. 2.
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nicza i poniemiecka w mocy dekretu państwowego przechodzi w Wasze ręce, 
w posiadanie małorolnych, bezrolnych i średniozamożnych chłopów. W Wa-
sze władanie przechodzi inwentarz, konie, bydło, budynki, młyny, sady. Dwory 
pańskie przekształcą się w szkoły, sanatoria i szpitale dla wsi […] Dzielcie zie-
mię sprawiedliwie między wszystkie warstwy pracujące wsi. Działajcie szybko, 
stanowczo, aby do wiosny całą ziemię obszarniczą podzielić i zasiać”102. Powia-
towy Urząd Informacji i Propagandy w Nowym Sączu wysyłał w teren brygady 

102  Odezwa czterech stronnictw demokratycznych, „Biuletyn Informacyjny Ziemi Sądeckiej” 1945, nr 6, s. 2.



257

robotnicze do pomocy Gminnym Komisjom Reformy Rolnej. Jednym z zadań 
członków tych brygad było wygłaszanie odczytów na temat zmian gospodar-
czo-politycznych zachodzących w Polsce103. 

Parcelacja była dużym przedsięwzięciem. Podział majątków obszarniczych 
zmienił strukturę agrarną wsi, nie zaspokoił jednak wszystkich potrzeb ani 
nie rozwiązał problemów związanych z głodem ziemi104. W powiecie nowo-
sądeckim przejęto na cele reformy rolnej 23 majątki105 o obszarze 8880,9 ha,  
z czego przekazano chłopom 1607,7 ha (wyłączono z ziemi przejętej na cele 
parcelacji 6355 ha lasów)106. Majątki obszarnicze rozparcelowano w marcu 
1945 r., dzieląc ziemię m.in. między służbę folwarczną, bezrolnych, mało  
i średniorolnych107. 

Według stanu na dzień 1 października 1948 r. w powiecie nowosądeckim 
służba folwarczna otrzymała 132,4 ha ziemi, bezrolni 461,4 ha, karłowaci 754 ha,  
małorolni 205,6 ha, średniorolni 23,6 ha a ogrodnicy 30,7 ha108. Reforma rol-
na była oceniana przez władze polityczne jako sukces, szansa na gospodarcze 
zmiany na sądeckiej wsi109. 22 marca 1945 r., tj. po przeprowadzeniu parcelacji, 
w sali „Świtu” w Nowym Sączu odbył się zjazd chłopów, na którym referat na 
temat ówczesnej sytuacji wygłosił przedstawiciel Urzędu Reformy Rolnej. Jego 
przemówienie przerywane było oklaskami. Wzniesiono okrzyk na cześć Bole-
sława Bieruta, Edwarda Osóbki-Morawskiego, Michała Roli-Żymierskiego oraz 
Józefa Stalina. Głos w dyskusji nad sytuacją na wsi zabierali chłopi z Łososiny, 
Rożnowa, Czarnego Potoku oraz Łomnicy110. 

Po zakończeniu parcelacji majątków ponad 50 ha i gospodarstw ponie-
mieckich Urząd Ziemski rozpoczął prace nad komasacją gospodarstw połem-
kowskich, na których miała zostać osiedlona ludność polska111. Podjęto decyzję  
o zalesieniu dużej części wsi połemkowskich jako mało wydajnych rolniczo112.
Na początku 1948 r. proces osiedlania na Łemkowszczyźnie był ukończony.
W marcu podczas zjazdu w Krynicy zorganizowanego przez Ministerstwo

103  ANKr. WUIP 18, Spr. działu polityczno-wychowawczego za okres do dnia 19.03.1945, k. 29.
104  C. Brzoza, Reforma rolna w województwie krakowskim (1945–1948), Wrocław – Warszawa – Kraków – Gdańsk – Łódź 

1988.
105  Były to majątki w takich miejscowościach: Brzezna, Dąbrowa, Trzetrzewina, Chełmiec, Krasne Potockie, Korzenna, Lip-

nica Dolna I, Lipnica Dolna II, Łyczana, Łęka ad Siedlce, Łososina Dolna, Marcinkowice, Nawojowa, Rożnów, Wojna-
rowa, Witowice Dolne, Wielopole I, Wielopole II, Rogi, Jazowsko, Poręba Mała, Czarny Potok, Podole-Górowa. Oprócz 
majątków obszarniczych na cele parcelacji przejęto majątki poniemieckie w: Biczycach, Chełmcu, Gaboniu, Gołkowi-
cach, Juraszowej, Librantowej, Moszczenicy, Naszacowicach, Olszance, Podrzeczu, Rytrze, Skrudzinie, Stadłach, Starym 
Sączu, Świerkli, Świniarsku, Żbikowicach, Nowym Sączu i Biegonicach. Zob.: S. Fiałek, Powiat nowo-sądecki. Monografia
gospodarcza rolnictwa, Warszawa 1948, s. 199, 203.

106  C. Brzoza, Podział ziemi obszarniczej…, s. 293-294.
107  E. Misiewicz, M. Janusz, Parcelacja majątków obszarniczych zakończona, „Biuletyn Informacyjny Ziemi Sądeckiej” 1945, 

nr 17, s. 2; J. Antoniszczak, Z pierwszych miesięcy organizowania władzy powiatowej i miejskiej w Nowym Sączu, „Rocznik 
Sądecki”, t. VI, 1965, s. 259.

108  C. Brzoza, Podział ziemi obszarniczej…, s. 295.
109  W. Korona, Wspomnienia z przebudowy ustroju rolnego w Sądecczyźnie, „Rocznik Sądecki”, t. VI, 1965, s. 299 i n.; R. Wol-

ny, Kształtowanie się władzy ludowej i reforma rolna w Sądecczyźnie w latach 1945–1947, „Rocznik Sądecki”, t. VI, 1965, 
s. 308 i n.

110  I. Walny Zjazd Chłopów, „Biuletyn Informacyjny Ziemi Sądeckiej” 1945, nr 21, s. 2. 
111  ANKr. UW II 928, Spr. syt. starosty za sierpień 1945, k. 159.
112  ANKr. UW II 928, Spr. syt. starosty za maj 1946, k. 507.
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Rolnictwa i Reform Rolnych omawiano sprawy przebudowy struktury rolnej 
i zagospodarowania terenów połemkowskich113. Brakowało chętnych do za-
mieszkania w takich gromadach wysokogórskich charakteryzujących się małą 
wydajnością gleby, jak Dubne, Czyrna i Berest114. Dokumenty nadania ziemi  
z reformy rolnej zaopatrzone klauzulą intabulacyjną wręczono uroczyście chło-
pom podczas zebrania w Nowym Sączu 14 stycznia 1947 r. Przybyło na nie ok. 
2000 chłopów, przedstawiciele władz, urzędów oraz gen. Eugeniusz Kuszko115. 
W 1948 r. obszar gruntów ornych w powiecie nowosądeckim wynosił 541 km²,  
łąk – 53 km², pastwisk –  237 km², sadów –  7 km², a ogrodów i stawów  
po 1 km²116.

W omawianym okresie powiat nowosądecki był deficytowy, a większa część 
ludności cierpiała niedostatek. Głównym źródłem utrzymania była produkcja 
rolna, która po 1945 r. zanotowała spadek w porównaniu z okresem sprzed wy-
buchu wojny117. Zniszczony był przemysł uzdrowiskowy, brakowało ośrodka 
przemysłowego, mogącego dać impuls do rozwoju gospodarczego118. Na wsi 
istniało wielkie niezadowolenia z powodu niedostatecznej aprowizacji w towa-
ry oraz obowiązku przymusowych dostaw. Rolnicy głośno mówili: „Wojna się 
skończyła i dość brania za darmo”119. Regionalna prasa nawoływała rolników 
do wsparcia miast, którym zagrażało widmo głodu. Pod tymi apelami podpisy-
wali się przedstawiciele wszystkich stronnictw politycznych120. Przedstawiciele 
władz powiatowych w wywiadach dla prasy podkreślali gotowość chłopów do 
składania świadczeń i zrozumienie przez nich tego „obywatelskiego obowiąz-
ku”121. 

Powiatowe władze polityczne pieczołowicie realizowały zalecania władz 
wojewódzkich odnośnie dopilnowania, aby chłopi przekazywali państwu 
część swych płodów rolnych. W wielu przypadkach niesłusznie oceniano, że 
brak tych świadczeń jest wynikiem  „specjalnej działalności” wrogów nowego 
ustroju „podburzającej rolników”122. W obradach powiatowej komisji dostaw 
brał udział starosta, przedstawiciele partii, związków zawodowych, Rad Naro-
dowych i organizacji społecznych. Ustalali oni plany działania na poszczególne 
gromady, wysyłając w teren kontrolerów i poborców wraz z Milicją Obywatel-
ską. Brygada objeżdżała wsie, ściągając przymusowo kontyngent „już to przez 
groźbę” albo „przez zajmowanie krów, już to przez aresztowania”123. Ściąganiu 
świadczeń rzeczowych towarzyszyło wzmacnianie posterunków MO, bowiem 

113  ANKr. CUP 54, Ważniejsze problemy ziem poukraińkich dyskutowane w Krynicy, k. 87.
114  ANKr. UW II 1928, Spr. syt. starosty za styczeń 1948, k. 917.
115  ANKr. UW II 1928, Spr. syt. starosty za styczeń 1947, k. 719; Nadani ziemi chłopom nowosądeckim, „Dziennik Polski” 

1947, nr 20, s. 7.
116  ANKr. CUP 52; Powiat nowosądecki. Zestawienie stosunków agrarnych, k. 127.
117  rob., Kilka danych o położeniu rolnictwa w województwie krakowskim, „Piast” 1946, nr 23, s. 4.
118  ANKr. UW II 1928, Spr. syt. starosty za październik 1947, k. 865.
119  ANKr. UW II 1928, Spr. syt. starosty za sierpień 1945, k. 147-149.
120  Odezwa do chłopów powiatu Nowosądeckiego, „Biuletyn Informacyjny Ziemi Sądeckiej” 1945, nr 11, s. 2.
121  10 minut spraw Nowego Sącza, „Dziennik Polski” 1946, nr 48, s. 4.
122  ANKr. UW II 1928, Spr. syt. starosty za kwiecień 1946, k. 469.
123  ANKr. UW II 1928, Spr. syt. starosty za styczeń 1946, k. 351.

Wieś sądecka w latach 1945–1948



260

po ich rozbrojeniu przez oddziały leśne (Nawojowa, Korzenna, Podegrodzie) 
realizacja przymusowych dostaw przez rolników osłabła124.

Na wsi szczególnie trudna sytuacja gospodarcza zaistniała w latach 1945– 
1946. Latem 1945 r. w gminach Nawojowa, Piwniczna, Chełmiec, Podegrodzie, 
Łącko, Korzenna i Grybów ludność nie miała zboża ani ziemniaków, a żywi-
ła się jarzynami albo potrawami sporządzanymi z trawy125. Ludność rolnicza 
szybko wyczerpywała swoje niewielkie zapasy żywnościowe126, a brak środków 
pieniężnych i towarów uniemożliwiał ich zakup. Problem niedożywienia nękał 
przede wszystkim ludność uboższą, małorolną. Ci mieszkańcy padali ofiarami
napaści na ich zagrody watah wilków. Na Sądecczyźnie odnotowano kilkanaście 
ataków tych zwierząt, kończących się zagryzieniem ludzi127.

Skomplikowaną sytuację materialną przeludnionej sądeckiej wsi mogło po-
prawić udoskonalenie produkcji roślinnej i zwierzęcej. Na wiosnę 1945 r. w po-
wiecie nowosądeckim było 58.000 ha ziemi ornej czekającej na zasiew. Rolnicy 
potrzebowali wielkich ilości ziarna siewnego, ok. 2000 t. owsa, 660 t. jęczmie-
nia, 50 t. jarej pszenicy, 125 t. lnu i ponad 12.000 t. ziemniaków sadzeniowych. 
Chłopi skarżyli się na wysokie ceny nasion warzywnych. Nie było nasion koni-
czyny, gdyż jesienią 1944 r. Niemcy paśli koniczyną nasienną konie albo palili 
jej zapasy128.

 Latem 1945 r. żniwa i omłoty zbóż napotykały na wiele trudności zwią-
zanych m.in. z wyjazdem ludności na tereny zachodnie, przesiedlaniem Łem-
ków i brakiem siły pociągowej do zwózki słabo wówczas plennych zbóż129.  
W październiku tego roku stan pogłowia koni w powiecie nowosądeckim wy-
nosił tylko 7 sztuk na 100 ha ziemi. Zwierzęta te nie mogły być w pełni wyko-
rzystane do prac polowych, gdyż używano ich do zwózki ziemiopłodów na po-
czet świadczeń rzeczowych oraz przewozu wysiedlanych Łemków. W powiecie 
czynne były tylko dwa traktory, obsługujące 10 majątków państwowych130. Bra-
kowało również maszyn i narzędzi rolniczych. Zakupić można było tylko płu-
gi, widły oraz łopaty131. W 1947 r. Powiatowa Spółdzielnia Rolniczo-Handlowa  
w Nowym Sączu rozpoczęła produkcję pługów nadających się do orki w terenie 
górskim132.

Jesienią 1945 r. część powierzchni gruntów nie mogła być obsiana z powo-
du braku potrzebnej ilości nasion133. Zimą 1946 r. rozpoczęto przygotowania 
do wiosennej akcji siewnej. Służby rolne starostwa ustaliły zapotrzebowanie na  
nasiona, które trzeba było sprowadzić spoza powiatu w celu obsiania całego ob-

124  ANKr. UW II 1928, Spr. syt. starosty za styczeń 1946, k. 351.
125  ANKr. UW II 1928, Spr. syt. starosty za czerwiec 1945, k. 55.
126  ANKr. UW II 1928, Spr. syt. starosty za styczeń 1946, k. 306.
127  Nowe ofiary wilków, „Dziennik Polski” 1947, nr 43, s. 5.
128  S. Kalina, Nowy Sącz – silne miasto, „Dziennik Polski” 1945, nr 66, s. 3.
129  ANKr. UW II 1928, Spr. syt. starosty za sierpień 1945, k. 159.
130  ANKr. UW II 1928, Spr. syt. starosty za październik 1945, k. 227.
131  ANKr. UW II 1928, Spr. syt. starosty za kwiecień 1946, k. 473.
132  (m), Pługi typu wysokogórskiego, „Dziennik Polski” 1947, nr 85, s. 3. 
133  ANKr. UW II 1928, Spr. syt. starosty za październik 1945, k. 229.
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szaru rolnego. Zapotrzebowanie wynosiło: 5 t. pszenicy jarej, 450 t. jęczmienia, 
1300 t. owsa, 35 t. lnu, 3 t. konopi, 10 t. grochu i peluszki, 40 t. wyki, 100 t.  
mieszanek, 40 t. koniczyny czerwonej, 4,2 t. buraków cukrowych, 8 t. buraków 
pastewnych, 0,1 t. brukwi, 1 t. gryki, 20 t. łubinu gorzkiego, 2500 t. ziemnia-
ków, 3 t. warzyw i 4 t. bobu. Pomocy w tym zakresie postanowiono szukać  
u pełnomocnika rządu dla spraw akcji siewnej na województwo krakowskie oraz 
w Wojewódzkiej Izbie Rolniczej134. Prezydium Powiatowego Komitetu Akcji 
Siewnej zwróciło się także do Ministerstwa Aprowizacji i Handlu oraz do Woje-
wódzkiego Wydziału Aprowizacji, prosząc o przekazanie na akcję siewną zbóż 
pochodzących ze zsypów na poczet świadczeń rzeczowych. Władze oddały na 
ten cele tylko 70 t. owsa, co pokrywało 5 proc. istniejących w powiecie braków 
na ziarno siewne135. Przygotowania do akcji siewnej wiosną 1946 r. napotykały 
na różne trudności nie tylko w powiecie nowosądecki, lecz i w innych powia-
tach województwa krakowskiego136. W 1948 r. w powiecie nowosądeckim po-
wierzchnia zasiewów wynosiła 49.235 ha, w tym pszenicy 5236 ha, żyta 7244 ha,  
jęczmienia 4909 ha, owsa 11.325 ha137.

Niewielką pomoc uzyskiwali rolnicy w zakresie zaopatrzenia w nawozy 
sztuczne. Irytujące było dla nich zabranianie przez Ministerstwo Aprowizacji  
i Handlu sprzedaży nawozów za gotówkę. Chłopi mogli je nabyć tylko w formie 
wymiany za zboże. Na wiosnę 1946 r. rolnicy z powiatu nowosądeckiego nie 
posiadali zapasów zboża, co skutkowało tym, że nie nabyli nawozów138. Dwa 
lata później Ministerstwo Rolnictwa i Reform Rolnych przyznało powiatowi 
nowosądeckiemu 4,5 miliona złotych na pomoc rolnikom w akcji siewnej oraz  
2 miliony złotych na zakup nawozów sztucznych. Kwota ta była bardzo niska. 
Większość pieniędzy przeznaczono na wsparcie osiedleńców na terenach po-
łemkowskich139. Jesienią 1946 r. w starostwie była delegacja rolników, którzy 
nie skorzystali ze skromnej ilości nawozów dostarczonych powiatom. Z żalem 
pytali: „[…] po co reklamuje się sztuczne nawozy i wydaje się na ten cel tyle pie-
niędzy, zamiast je użyć na inny cel, skoro tych nawozów w ogóle nie ma, wzgl. są  
w wolnym handlu po cenach niedostępnych dla ubogich rolników”140. Z powodu 
braku nasion nie udało się wdrożyć w życie planu Powiatowego Biura Rolnego, 
mającego na celu upowszechnianie na Sądecczyźnie upraw roślin specjalnych 
(oleistych, włóknistych i buraka cukrowego)141.

Rozwój produkcji rolnej hamowały klęski elementarne. W 19 i 21 lipca 
1946 r. przeszła nad częścią powiatu nowosądeckiego wielka burza gradowa, 
wyrządzając ogromne szkody w rolnictwie. W korespondencji gazety „Chło-
pi” – organu naczelnego Związku Samopomocy Chłopskiej – napisano: „Wiele 

134  ANKr. UW II 1928, Spr. syt. starosty za grudzień 1945, k. 335.
135  ANKr. UW II 1928, Spr. syt. starosty za marzec 1946, k. 437-439.
136  Akcja siewna, „Głos Pracy” 1946, nr 6, s. 2.
137  ANKr. CUP 52, Powierzchnia upraw najważniejszych zbóż, k. 221.
138  ANKr. UW II 1928, Spr. syt. starosty za kwiecień 1946, k. 471.
139  ANKr. UW II 1928, Spr. syt. starosty za luty 1948, k. 931.
140  ANKr. UW II 1928, Spr. syt. starosty za wrzesień 1946, k. 621.
141  ANKr. UW II 1928, Spr. syt. starosty za styczeń 1946, k. 373.
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wsi wygląda obecnie, jak wymarła pustynia. Zboża zostały wbite w ziemię, 
okopowe i warzywa zniszczone kompletnie, łąki i pastwiska zbite, pokryte są 
żwirem i zamulone, w sadach stare drzewa będą leczyć rany co najmniej przez 
3 lata, młode są odarte z kory i pozbawione liści. Zniszczony jest drzewostan 
leśny, zwierzyna i ptactwo. Jednemu gospodarzowi kawałki lodu zabiły cie-
lę. Pasieki znajdują się w opłakanym stanie”142. Najbardziej zniszczone zostały 
uprawy w gminach Korzenna, Łącko i Podegrodzie. Plony wszystkich zbóż  
w gromadach Długołęka, Brzezna, Wola Brzezińska i Olszana grad zdewasto-
wał w 100 proc.143 Ministerstwo Rolnictwa obiecywało wspomóc rolników, 
wysyłając na poszkodowane tereny zboża siewne144. Rolnicy, nie otrzymawszy 
zapowiadanej pomocy na zasiewy jesienne, wyprzedawali inwentarz, kupując 
za uzyskane pieniądze zboże do obsiania pól145. Duże straty wyrządziło sądec-
kim rolnikom również gradobicie z sierpnia 1948 r.146. Dotkliwe były klęski 
suszy, skutkujące tym, że rolnicy z powodu wyschnięcia trawy na łąkach już 
wczesną jesienią musieli żywić zwierzęta gospodarskie paszą przygotowaną na  
zimę147.

Po wojnie część rolników dążyła do odbudowy sadownictwa, chcąc na-
wiązać do bogatych tradycji w tym zakresie i uzyskać nowe źródło dochodów. 
Przeprowadzone w powiecie nowosądeckim w czerwcu i lipcu 1947 r. z pole-
cenia Regionalnej Dyrekcji Planowania Przestrzennego spisy jabłoni, grusz, 
wiśni i czereśni pozwoliły ustalić przybliżoną ich liczbę. Wiodącymi ośrodka-
mi sadownictwa były gminy: Łącko, Podegrodzie, Stary Sącz wieś, Łososina 
Dolna.

Tabela 1: Stan liczbowy drzew owocowych w powiecie nowosądeckim w 1947 r. 

Gmina Jabłonie Grusze Śliwy Wiśnie Czereśnie
Chełmiec Polski 26.000 950 5500 700 450

Grybów wieś 23.000 3600 14.000 3500 600
Kobyle Gródek 12.000 2500 5000 800 750

Korzenna 15.000 1800 6000 700 450
Krynica wieś 800 80 50 20 15

Łabowa 3900 560 2100 80 150
Łącko 170.000 12.000 70.000 4500 1500

Łososina Dolna 50.000 4200 9000 5100 1800

142  Klęska gradobicia w powiatach małopolskich, „Chłopi” 1946, nr 33, s. 3. 
143  ANKr. UW II 1928, Spr. syt. starosty za lipiec 1946, k. 567.
144  Pomoc dla poszkodowanych w Nowotarskim, Limanowskim i Nowosądeckim, „Piast” 1946, nr 35, s. 2.
145  ANKr. UW II 1928, Spr. syt. starosty za sierpień 1946, k. 575; zob. także: M. Mirek, Czy siedem tysięcy hektarów ziemi nie 

zostanie obsianych?, „Dziennik Polski” 1947, nr 103, s. 3.
146  ANKr. UW II 1928, Spr. syt. starosty za sierpień 1948, k. 1033.
147  ANKr. UW II 1928, Spr. syt. starosty za wrzesień 1946, k. 623.
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Muszyna wieś 4000 420 500 60 45
Nawojowa 15.000 1800 5000 2500 250

Nowy Sącz wieś 35.000 1200 4200 1300 300
Piwniczna wieś 600 800 2700 230 400

Podegrodzie 80.000 3600 20.000 800 350
Stary Sącz wieś 65.000 2600 10.000 2000 500

Tylicz 820 25 10 – –
Grybów miasto 4600 500 2000 100 600
Krynica miasto 1500 120 200 300 200
Muszyna miasto 1100 80 300 60 250

Nowy Sącz miasto 8000 900 1200 1800 400
Piwniczna miasto 3000 400 1800 200 300
Stary Sącz miasto 5500 850 2000 1000 400

Razem 530.220 38.985 161.550 26.650 9710
Źródło: ANKr. RDPP 12, k. 33.

Według statystyk prowadzonych przez Powiatowy Zarząd Związku Samo-
pomocy Chłopskiej powiat nowosądecki posiadał w 1948 r. ok. miliona drzew 
owocowych. Ok. 85 proc. z nich stanowiły drzewa owocujące, a pozostałe były 
materiałem szkółkarskim148. 

Tuż po wojnie sadzonki drzew owocowych można było nabyć w szkółce 
powiatowej w Łososinie Dolnej, w szkółkach prywatnych tamże oraz w Mar-
cinkowicach i Dąbkowej149. Problematykę sadowniczą popularyzował wtedy na 
łamach „Nowego Rolnika” A. Drzewiński, znany w okresie międzywojennym 
sądecki autor artykułów o uprawie drzew owocowych150. Do intensywnej pracy 
sadowniczej zachęcał również Stefan Ziobrowski, dając w artykule Sady oko-
lic Łącka wskazówki odnośnie dalszego rozwoju tej gałęzi produkcji rolnej151.  
W 1948 r. obliczał, że na obszarze Łącko-Jazowsko jest ok. 100.000 jabłoni i nie-
mal 60.000 śliw węgierek152. W tamtym okresie opisano na łamach „Przeglądu 
Ogrodniczego” badania nad węgierkami prowadzone w Zakładzie Ogrodnictwa 
Uniwersytetu Jagiellońskiego. Badaniu poddano drzewo, które wyrosło z pe-
stek przysłanych do Krakowa w 1937 r. na konkurs przez jednego z gospodarzy 
z Kiczni. Odznaczało się ono wczesnym dojrzewaniem, wielkością i smakiem 
owoców153. 

148  ANKr. CUP 56, Pismo Spółdzielni Ogrodniczo-Warzywniczej do Ministerstwa Przemysłu i Handlu, 4.02.1948, k. 1-2.
149  Komunikat rolniczy, „Biuletyn Informacyjny Ziemi Sądeckiej” 1945, nr 33, s. 2. 
150  A. Drzewiński, Wczesno-wiosenne prace w sadzie, „Nowy Rolnik” 1945, nr 1, s. 12-13.
151  S. Ziobrowski, Sady okolic Łącka, „Rocznik Sądecki”, t. II, 1949, s. 158-159.
152  Tenże, Śliwa węgierka, „Przegląd Ogrodniczy” 1948, nr 9, s. 261.
153  M. Łucka, Wczesna Węgierka Krakowska, „Przegląd Ogrodniczy” 1948, nr 12, s. 356.
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W trakcie wojny zmniejszyło się – w porównaniu z okresem przedwojen-
nym – pogłowie zwierząt hodowlanych (koni o 40 proc., bydła o 38 proc.,  trzo-
dy chlewnej o 78 proc., a owiec o 70 proc.)154. W gminie Piwniczna rolnicy 
podczas okupacji utracili: 979 krów, 325 koni, 140 świni oraz 671 owiec. Stan 
pogłowia zwierząt w tej gminie był po 1945 r. o wiele mniejszy niż w 1939 r.155 
Braków w inwentarzu żywym nie zaspokajały dostawy UNRRA156. Odbu-
dowa chowu zwierząt po zakończeniu wojny stała się zagadnieniem priory-
tetowym. Władze państwowe planowały wspierać rozwój hodowli, mającej 
determinować dźwiganie się ekonomiczne wsi157. Ważna była odbudowa cho-
wu koni niezbędnych do pracy na roli. Kilka miesięcy po zakończeniu wojny  
z inicjatywy Związku Hodowców Koni odbyła się w majątku szkoły rolni-
czej w Dąbrowej aukcja ogierów, podczas której powiat nowosądecki zade-
monstrował „wysoką rasę ogierów i dbałość o poziom hodowli”158. W 1946 r.  
w wyniku rozporządzenia Ministra Rolnictwa i Reform Rolnych o ustanowie-
niu państwowych stad ogierów i państwowych stadnin koni w Łososinie Dol-
nej powstała stadnina państwowa159. 

W styczniu 1947 r. na targ w Nowym Sączu spędzono: 45 buhajów, 220 
krów, 185 jałówek, 125 cieląt, 107 baranów, 85 kóz, 225 świń i 2000 prosiąt.  
Z kolei na targ w Starym Sączu spędzono: 426 koni, 58 krów, 19 cieląt, 95 świń, 
111 prosiąt, 18 baranów, 21 kóz, a na targowicę w Łącku: 108 krów, 12 bu-
hajów, 36 jałówek, 42 cielęta, 37 owiec, 22 kozy i 132 świnie160. Kilka spędów 
zwierząt gospodarskich odbyło się w Korzennej w 1948 r. Związek Samopo-
mocy Chłopskiej urządzał wówczas pokazy hodowli zwierząt, konkursy chowu 
jagniąt i strzyżenia owiec161. Pod egidą ZSCh działała Okręgowa Spółdzielnia 
Zbytu Zwierząt162.

Pogłowie inwentarza żywego w powiecie nowosądeckim na dzień 17 lutego 
1947 r. przedstawiało się następująco: 5401 koni, 37.834 sztuki bydła rogate-
go, 7085 sztuk trzody chlewnej, 4075 owiec, 3327 kóz, 1596 gęsi, 516 kaczek,  
45 052 kury, 451 indyków oraz 4349 królików163. Ważną gałęzią wytwórczości 
zwierzęcej, szczególnie w terenach podgórskich, miał być chów owiec164. Znamy 
dokładny stan pogłowia tych zwierząt w poszczególnych gminach Sądecczyzny 
w kwietniu 1947 r. Największą liczbę owiec posiadali rolnicy z gminy Piwnicz-
na-wieś i Łącko.

154  S. Fiałek, Rozwój gospodarczy powiatu nowosądeckiego w latach 1945–65, „Rocznik Sądecki”, t. VII, 1966, s. 109.
155  ANKr. UW II 1421, gmina Piwniczna. 
156  ANKr. WUZ 293; Rozdziały inwentarza z UNRRA; ANKr. UW II 3070, Sprawy pomocy z dostaw UNRRA dla rolników 

w województwie krakowskim.
157  E. Baird, Problem odbudowy polskiej hodowli zwierząt, „Przegląd Hodowlany” 1947, nr 3, s. 74.
158  Aukcja ogierów w Nowosądeckiem, „Głos Pracy” 1946, nr 1, s. 7.
159  Państwowe stada ogierów i państwowe stadniny koni, „Medycyna Weterynaryjna” 1946, nr 12, s. 607.
160  ANKr. UW II 2906, Pismo starostwa powiat. nowosądeckiego do UW – Wydział Weterynarii, 4.02.1947.  
161  Hodowla zwierząt gospodarskich na Podhalu, „Dziennik Polski” 1948, nr 195, s. 7.
162  J. Bieniek, Cele i osiągnięcia spółdzielczości w Sądecczyźnie, „Dziennik Polski” 1948, nr 286, s. 4.
163  ANKr. UW II 3055; Spisy zwierząt gospodarskich w województwie krakowskim.
164  M. Czaja, Nowe drogi w hodowli owiec, „Orka” 1945, nr 5, s. 9-10.
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Tabela 2: Stan pogłowia owiec w powiecie nowosądeckim na dzień 1 kwietnia 
1947 r.

Gmina Maciory Tryki Jagnięta Ogółem
Chełmiec 27 2 35 67

Grybów-miasto 2 6 1 9
Grybów-wieś 128 27 69 224

Kobyle-Gródek 32 2 36 70
Krynica-miasto 2 – 3 5
Krynica-wieś 44 1 56 101

Korzenna 116 – 120 236
Łabowa 103 – 67 170
Łącko 891 29 371 1291

Łososina Dolna 58 3 83 144
Muszyna-miasto 59 2 56 117
Muszyna-wieś 347 4 306 657

Nawojowa 254 – 168 422
Nawy Sącz-miasto 2 1 1 4
Nowy Sącz-wieś 70 6 87 163
Piwniczna-miasto 383 2 319 704
Piwniczna-wieś 1020 15 315 1350

Podegrodzie 171 18 148 337
Stary Sącz-miasto 6 4 2 12
Stary Sącz-wieś 36 8 32 76

Tylicz 382 5 291 678
Łącznie 4133 138 2566 6837

Źródło: ANKr UW II 3079.

Niezadowalająco przedstawiał się stan hodowli na terenach połemkow-
skich. Jeszcze w grudniu 1947 r. nie było tam inwentarza żywego. Władze 
partyjne donosiły wówczas Komitetowi Wojewódzkiemu, że chociaż wielu  
osadników „chce pracować i gospodarstwo prowadzić, to z braku [...] inwen-
tarza jak i pieniędzy na zakup tego inwentarza, są prawdziwymi i godnymi 
politowania nędzarzami”165. Pogłowie zwierząt gospodarskich atakowały cho-
roby, np. pryszczyca. Brak środków lekarskich ograniczał skuteczną walkę  
z nimi166.

165  ANKr. KP PPR NS 29/2108/8, Spr. KP PPR do KW PPR, 2.01.1948, k. 91.
166  Wykaz okręgów zapowietrzonych i zagrożonych pryszczycą na terenie województwa krakowskiego, „Krakowski Dziennik 

Wojewódzki” 1945, nr 8, poz. 43.
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W 1948 r. władze powiatu nowosądeckiego oceniały, że sytuacja gospo-
darcza na wsi ulega poprawie. Gminna Spółdzielnia Samopomocy Chłopskiej  
w Nowym Sączu dysponowała już wówczas maszynami dla rolników, tj. młocar-
niami, siewnikami nawozowymi i zbożowymi, wialniami zbożowymi, tryjera-
mi, zaprawiaczami zbożowymi, kultywatorami, opryskiwaczami i kopaczkami 
mechanicznymi167. Nie oznacza to jednak, że rolnicy korzystali z tych urządzeń. 
Tylko niewielu było stać na ich kupno. Niektórzy chłopi starali się uzyskać po-
życzki na odbudowę swoich gospodarstw168 lub poprawę jakości produkcji ro-
ślinnej i zwierzęcej. Władze PPR na Sądecczyźnie pisały na początku 1948 r. do 
Komitetu Wojewódzkiego PPR: „Na wszystkich niemal zebraniach i odprawach, 
podkreślają chłopi systematyczną poprawę gospodarczą, bardzo interesują się 
odbudową szkół i ośrodków szkoleniowych, budową dróg i mostów, czego np. 
żywo nie poruszano rok temu. Dzisiaj chłop już nie wierzy w możliwość wojny. 
Jedyną bolączką chłopa na wsi, to podatek gruntowy w zbożu który nie bardzo 
chcą dawać, ale ostatecznie dają, no i ciągła walka o sztuczne nawozy”169.

Odbudowa gospodarcza sądeckiej wsi ze zniszczeń wojennych postępowała 
powoli. Jej rezultaty uwidaczniały się nie tylko w produkcji roślinnej oraz zwie-
rzęcej, ale i w budownictwie. W wielu wsiach wnoszono domy i zabudowania 
gospodarcze. Zelektryfikowano takie wsie, jak: Posadowa, Biegonice, Kobyle
Gródek, Będzieszyna, Zabełcze, Rożnów, Bartkowa, Grybów170. Na początku 
października 1948 r. prasa rolnicza informowała, że w Gołkowicach Górnych 
wybudowano 30 gnojowni betonowych171. Budowano również zbiorniki na 
gnojowicę i zakładano stosy kompostowe. Niewyjaśniona była wówczas kwestia 
budowy zapory wodnej w Jazowsku172, co bez wątpienia hamowało inwestycje 
w tym regionie. 

Cztery lata po zakończeniu drugiej wojny światowej w powiecie nowosą-
deckim istniały 26.464 gospodarstwa rolne, przy czym gospodarstwa ponad 
dziesięciohektarowe stanowiły tylko 3,7 proc. ogólnej liczby gospodarstw. Po-
głowie zwierząt wynosiło w przybliżeniu: 5900 koni, 45.570 sztuk bydła rogate-
go, 15.000 sztuk trzody chlewnej, 6600 owiec, 2650 kóz, 120.000 sztuk drobiu, 
10.700 królików i 2500 pni pszczelich. W hodowli postępował wzrost pogłowia. 
Dane Izby Skarbowej w Krakowie wskazują, że ze zbóż jarych najwięcej upra-
wiano owsa (ok. 12.290 ha), jęczmienia (ok. 4370 ha) i pszenicy (ok. 400 ha).  
Areał upraw koniczyny zajmował ok. 4250 ha, buraków pastewnych ok. 
1100 ha, a ziemniaków ok. 8200 ha. Niewiele uprawiano prosa, rzepaku, lnu  
i konopi173. 

167  ANKr. UW II 1928, Spr. syt. starosty za październik 1948, k. 1071.
168  ANKr. KP PPR NS 29/2108/8, Spr. KP PPR do KW PPR, 2.08.1948, k. 147.
169  ANKr. KP PPR NS 29/2108/8, Spr. KP PPR do KW PPR, 2.01.1948, k. 81.
170  ANKr. CUP 52, Wykaz gromad zelektryfikowanych, k. 207, 215.
171  Z. Rastawicki, Współzawodnictwo w praktyce, „Gazeta Rolnicza Chłopi” 1948, nr 38, s. 7.
172  Skl., Kwitnące jabłonie, „Piast” 1947, nr 20, s. 7.
173  ANKr. IS Kr 140, Opis gospodarczy powiatu Nowy Sącz, 1949, k. 75. Por. ANKr. WRN 1, Prot. z pos. Prezydium Woje-

wódzkiej Rady Narodowej w Krakowie za rok 1949.
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Szkolnictwo, oświata, kultura

Sprawy związane ze szkolnictwem, oświatą oraz kulturą nie były w pierw-
szych latach po zakończeniu wojny przedmiotem tak wielkiego zainteresowa-
nia ze strony władz, jak np. problemy dotyczące bezpieczeństwa, repatriacji czy 
rozwoju gospodarczego. Zachowane źródła historyczne pokazują, że w tym 
niełatwym okresie podejmowano inicjatywy mające na celu odbudowę szkół 
powszechnych na wsi i zorganizowanie oświaty rolniczej. Był to zarazem okres 
początku indoktrynacji społeczeństwa w duchu ideałów komunistycznych, cze-
go wymownym przykładem były uroczystości dożynkowe.

Podczas wojny w niektórych gminach wiejskich w powiecie nowosądeckim 
budynki szkolne uległy dewastacji174. W Świniarsku, gdzie młodzież niemiecka 
była na kolonii w miejscowej szkole, „[...] zniszczyła wszystko, tak jak wandale. 
Wszystko co polskie niszczyli. Globus służył im za piłkę nożną”175. Po 1945 r. 
brakowało odpowiednio przygotowanych sal lekcyjnych, a także nauczycieli176.  
Młodzież szkolna była nieodpowiednio ubrana, niedożywiona, uczyła się  
w słabo ogrzewanych zimą pomieszczeniach. Badania uczniów przeprowadzo-
ne przez lekarzy szkolnych jesienią 1945 r. wykazały słabą kondycję zdrowotną 
dzieci, szerzenie się gruźlicy i innych chorób177. Niska była frekwencja178. Wyni-
kało to z angażowania dzieci przez rodziców do prac polowych i pasania zwie-
rząt oraz braku zrozumienia przez społeczeństwo wiejskie potrzeby oświaty179. 

Na niektórych wsiach zdarzały się przypadki, że dzieci w wieku szkolnym 
były analfabetami180. W kronice szkoły w Chełmcu zapisano pod rokiem 1945/
1946: „Nauka w szkole była bardzo utrudniona, brak programów, brak podręcz-
ników oraz zaniedbanie młodzieży szkolnej wywołane okupacją hitlerowską 
uniemożliwiało utrzymanie nauki na odpowiednim poziomie. Nauczycielstwo 
radziło siebie […] osiągnęło nie najgorsze wyniki i wyrównało w części braki. 
Jednak dało się odczuć, iż młodzież klas starszych będzie długo jeszcze cierpia-
ła wskutek wojny i okupacji i dużo musi pracować, aby te braki wyrównać”181. 
Kuratorium Okręgu Szkolnego Krakowskiego zamierzało wdrożyć realizację 
powszechności nauczania w zakresie siedmioletniej szkoły powszechnej, wspie-
rać rozbudowę sieci szkolnej182. Wydział Powiatowy w Nowym Sączu apelował 

174  ANKr. UW II 1928, Spr. syt. starosty za lipiec 1945, k. 91.
175  ANKr. 29/1349/127, Kronika szkoły powszechnej w Świniarsku, k. 1.
176  ANKr. UW II 1928, Spr. syt. starosty za wrzesień 1945, k. 185; ANKr. 29/1349/99, Kronika szkoły w Michalczowej.
177  ANKr. UW II 1928, Spr. syt. starosty za listopad 1945, k. 289.
178  ANKr. 29/1349/132, Kronika szkoły w Wierchomli Wielkiej, k. 170. Por. Sprawa bardzo poważna. W powiecie limanow-

skim szkoły stoją puste, „Dziennik Polski” 1947, nr 29, s. 5.
179  ANKr. UW II 1928, Spr. syt. starosty za maj 1946, k. 511.
180  ANKr. WUIP 18, Ankieta sprawozdawcza za październik 1946, k. 334; według stanu na dzień 25 października 1947 r.  

w powiecie nowosądeckim było 1757 analfabetów, w tym 100 w mieście i 1657 na wsi. Wśród analfabetów było 377 osób 
w wieku 14-18 lat. Zob. M. Fortuna, Problemy zwalczania analfabetyzmu w województwie krakowskim w pierwszych latach 
Polski Ludowej (1945–1951), „Studia Historyczne” 1989, z. 1, s. 130.

181  ANKr. 29/1349/53, Kronika szkoły w Chełmcu. 
182  Obecny stan szkolnictwa powszechnego w okręgu krakowskim, „Piast” 1946, nr 2, s. 9; M. Fortuna, Szkolnictwo podstawowe 

w Okręgu Szkolnym Krakowskim 1945–1961, Kraków 1987.
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do zarządów gminnych, aby te powzięły uchwały wzywające społeczeństwo do 
finansowego wspierania budowy i remontów szkół powszechnych183.

Pierwsze kroki w nowej rzeczywistości powojennej stawiały szkoły rolni-
cze184. Zdarzały się wypadki okradania ich majątków, jak np. w Jazowsku, gdzie 
zabrano ze stajni konia185. Szkoły rolnicze były miejscem popularyzacji wiedzy 
gospodarczej i to nie tylko wśród uczniów. W maju 1948 r. w szkole rolniczej  
w Podegrodziu odbył się kurs praktyczny dla instruktorów Związku Samopo-
mocy Chłopskiej z powiatów nowosądeckiego, limanowskiego, myślenickiego 
i nowotarskiego. W trakcie kursu instruktorzy zapoznawali się z budową no-
woczesnych gnojowni i silosów186. Kilka miesięcy później z budynku Liceum 
Hodowlanego w Nawojowej Polskie Radio nadawało audycję na temat powo-
jennego dorobku gospodarczego wsi sądeckiej187.

W okresie zimowym, a więc kiedy chłopi nie byli tak zajęci pracą w gospo-
darstwie rolnym jak latem, Powiatowe Biuro Rolne urządzało kursy rolnicze na 
których omawiano problematykę z zakresu uprawy roślin, nawożenia, sadow-
nictwa, warzywnictwa, uprawy łąk, hodowli oraz weterynarii188. 6 marca 1946 r.  
zorganizowano w Starym Sączu zebranie gospodarcze, na które przybyło ok. 
400 osób. Referowano na nim zagadnienia z zakresu rolnictwa, a po zgroma-
dzonych gospodarzach i gospodyniach było „naprawdę widać, jak bardzo leży 
im na sercu oświata rolnicza”189.

Po wojnie dawni działacze Przysposobienia Rolniczego przystąpili do odbu-
dowy swych szeregów. Po ustanowieniu Przysposobienia Rolniczo-Wojskowe-
183  ANKr. UW II 1185; Prot. z pos. Wydziału Powiatowego, 14.08.1946, k. 135.
184  Prace nad uruchomieniem samorządowych szkół rolniczych, „Piast” 1946, nr 10, s. 7.
185  ANKr. UW II 1928, Spr. syt. starosty za lipiec 1946, k. 545.
186  ANKr. UW II 1928, Spr. syt. starosty za maj1948, k. 989.
187  ANKr. UW II 1928, Spr. syt. starosty za październik 1948, k. 1059.
188  ANKr. UW II 1928, Spr. syt. starosty za styczeń 1946, k. 373.
189  Gminne Szkoły Rolnicze, „Piast” 1946, nr 31, s. 4.

„Piast”, 1946, nr 31, s. 4
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go, na jego czele w powiecie nowosądeckim stanął inspektor oświaty rolniczej 
Józef Groń. Szkoleniem objęto około 6 tys. młodzieży wiejskiej. Organizowa-
no spotkania, w których udział brali członkowie organizacji młodzieżowych 
i gospodarczych, przedstawiciele partii politycznych, Związku Samopomocy 
Chłopskiej i delegaci wojska. Uroczyście obchodzono trzydziestolecie utworze-
nia Armii Czerwonej, a dochód z imprezy przeznaczono na odbudowę Warsza-
wy. Po ogłoszeniu ustawy o Służbie Polsce, władze Przysposobienia Rolniczo- 
Wojskowego na Sądecczyźnie organizowały zebrania informacyjne zachęcając 
młodzież do wstępowania w jej szeregi. Jesienią 1948 r. Służba Polsce liczyła  
w powiecie nowosądeckim ok. 3 tys. członków190.

Mieszkańcy wsi uczestniczyli w uroczystościach państwowych organi-
zowanych w Nowym Sączu. W maju 1945 r. świętowano zakończenie wojny  
i obchodzono święto ludowe191. W okresie przed zdelegalizowaniem PSL i prze-
jęciem władzy przez PPR  ludność chłopska brała udział w uroczystościach 
upamiętniających wydarzenia historyczne lub znane postacie związane z ru-
chem ludowym, walczące o niepodległość ojczyzny. 26 kwietnia 1946 r. odbyła 
się w Nowym Sączu uroczystość w pierwszą rocznicę śmierci Narcyza Wiatra 
– przedwojennego działacza ludowego, członka Związku Młodzieży Wiejskiej
„Wici”, a podczas wojny komendanta Batalionów Chłopskich w Małopolsce
i na Śląsku. Wzięła w niej udział młodzież wiejska „prosto od krów i pługa”,
gromadząc się na scenie. Orkiestra z Librantowej odegrała hymn narodowy, po
czym chór z Siedlec odśpiewał trzy okolicznościowe pieśni192. Świadek tego wy-
dania – Józef Bieniek, napisał wiersz Pamięci Wiatra „Zawojny”, opublikowany
na łamach „Piasta”. Podkreślał zasługi Narcyza Wiatra w walce o poprawę bytu
chłopów i sławił jego silny charakter:

Wichrem przemknąłeś przez wsi dzieje,
Wichrem co tęsknot burzę nieci,
Wichrem, co pożar w sercach sieje – 
Zdolen życiowym drogom świecić.

Wichrem przemknąłeś, między wioski
Niosący prawdę, światło, dobro
Pragnący słońce doli chłopskiej
Na niebie rozpłomienić modrym.

Jak wicher były twoje czyny:
Rodzące w mrokach świt nadziei
Nad znojnym trudem chłopskich synów
Sztandarem mitu wciąż jaśniejesz193.

190  J. Bieniek, Przysposobienie rolniczo-wojskowe na Podhalu, „Gazeta Rolnicza Chłopi” 1948, nr 22, s. 15.
191  ANKr. WUIP 18, Spr. Oddziału Informacji i Propagandy w Nowym Sączu za maj 1945, k. 123.
192  B., Sądeczyzna – Wiatrowi „Zawojnie”, „Piast” 1946, nr 20, s. 4.
193  J. Bieniek, Pamięci Wiatra „Zawojny”, „Piast” 1946, nr 20, s. 4.
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W 1946 r. liczna grupa rolników z powiatu nowosądeckiego pojechała na 
obchody święta ludowego do Racławic194. Wiejska ludność brała udział w im-
prezach sportowych organizowanych w miastach. W czerwcu 1948 r. odbył się 
w Nowym Sączu bieg uliczny o puchar „Echa Dnia”. Rewelacją okazali się za-
wodnicy z okolicznych wiosek, zajmując kilka pierwszych miejsc195. W niektó-
rych wsiach organizowano przedstawienia teatralne. W kwietniu 1947 r. Koło 
Młodzieży Wiejskiej „Wici” z Tabaszowej wystawiło sztukę Wojskowa kuracja,  
a Stowarzyszenie Caritas w Łącku dramat Gdy umierał Zbawiciel196. Uczestnic-
two w tych imprezach pozwalało ludności wiejskiej zapomnieć choć na chwilę  
o troskach dnia codziennego.

Władza ludowa szczególnie pieczołowicie organizowała święta, które mia-
ły być świadectwem poparcia dla niej i dla nowych idei politycznych, coraz 
mocniej wdrażanych w życie codzienne miast i wsi. W październiku 1945 r.  
podczas posiedzenia Wydziału Powiatowego dyskutowano problem propago-
wania kultury po wsiach, w tym zakładania zespołów muzycznych. Starosta Jó-
zef Łabuz podkreślał wówczas, że należy „tworzyć żywą kulturę wśród chłopów, 
aby stała się ona udziałem szerokich mas. By na miejsce kultury szlacheckiej 
[…] powstała kultura chłopska i wycisnęła swoje znamię na przyszłym życiu 
narodu”197. Uroczysty przebieg miało pierwsze Święto Kwitnącej Jabłoni zor-
ganizowane w Łącku w 1947 r. Wówczas popis swych umiejętności wokalnych 
i tanecznych dały zespoły regionalne z Librantowej, Łącka, Podegrodzia, Piw-
nicznej i Nowego Sącza198. Nie zabrakło w jego trakcie dyskusji nad problemami 
sadownictwa i gospodarczego rozwoju wsi199. Wydarzenie to, w którym wzięli 
udział przedstawiciele władz centralnych, wojewódzkich i powiatowych zosta-
ło sfilmowane i opisane w prasie krakowskiej, dzięki czemu o problemach rol-
nictwa i kulturze tego zakątka ziemi sądeckiej dowiedziało się szersze grono 
osób. Sądecką kulturę popularyzowały zespoły ludowe występujące w różnych 
miejscowościach Polski. Wysoki poziom artystyczny prezentował zespół „Wsi 
Tworzącej” Mieczysława Czcibora Cholewy, w którym ważną rolę otrzymywała 
utalentowana młodzież200. 

W 1948 r. Komitet Centralny PPR wydał szczegółową instrukcję odno-
śnie organizacji dożynek, pouczając władze regionalne, jak mają mobilizo-
wać chłopów do wzięcia w nich udziału oraz jakie zagadnienia polityczne  
i gospodarcze powinny być w ich trakcie propagowane. Dożynki miały przede 
wszystkim agitować na rzecz sojuszu robotniczo-chłopskiego i przyjaźni Pol-

194  Święto Ludowe w Małopolsce, „Zielony Sztandar” 1946, nr 26, s. 4. 
195  ANKr. UW II 1928, Spr. syt. starosty za czerwiec 1948, k. 995.
196  ANKr. UW II 3787, Zestawienie imprez teatralnych w powiecie nowosądeckim za kwiecień 1947, k. 387-391.
197  ANKr. UW II 1185, Prot. z pos. Wydziału Powiatowego, 29.10.1945, k. 13.
198  M. Mirek, Rewia kwitnących jabłoni, „Dziennik Polski” 1947, nr 138, s. 3; IPN Kr. 0125/202, Pismo komendanta powia-

towego MO w Nowym Sączu do Wojewódzkiej Komendy MO w Krakowie, k. 56.
199  M. Kurzeja-Świątek, Historia Święta Kwitnącej Jabłoni, [w:] Łącko i gmina Łącka, pod red. J. Dybca, Kraków 2012,  

s. 359.
200  Goście z Podhala w stolicy, „Dziennik Polski” 1947, nr 115, s. 1; Zespół góralski z okolic Nowego Sącza w tournee po Polsce, 

„Życie Warszawy” 1947, nr 104, s. 3; M. Kurzeja-Świątek, Muzykowanie Franciszka Kurzei, „Małopolska: regiony – regio-
nalizmy – małe ojczyzny”, t. 9, 2007, s. 146-147.
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ski ze Związkiem Radzieckim oraz mobilizować do dalszego „wzmożonego 
wysiłku pracy dla nowych osiągnięć, do walki z elementami kapitalistycznymi 
na wsi”201. 

We wrześniu 1948 r. na Sądecczyźnie dożynki odbyły się w kilku gmi-
nach. Podczas zgromadzeń przemawiający używali retoryki propagandowej, 
poruszali problem ucisku chłopów w przeszłości, podkreślali znaczenie refor-
my rolnej i potrzebę dalszej pracy „nad utrwalaniem zdobyczy Demokracji 
Ludowej”202. W Łącku przedstawiano polityka amerykańskiego gen. Marshal-
la, „który siedzi na worku z pieniędzmi i gra na harmonii, a państwa, które 
są związane z planem Marshalla tańczą”203. Sprawozdawcy z uroczystości do-
żynkowych informowali władze powiatowe o nastrojach wśród rolników  
i ich obawie przed możliwą przebudową gospodarki rolnej na wzór sowieckich 
kołchozów. 

201  ANKr. UW II 805, Instrukcja w sprawie kampanii pożniwnej (dożynek), k. 497.
202  ANKr. UW II 805, Spr. starosty do UW, 18.09.1948, k. 549-55.
203  ANKr. ONS, Gm. Ł., z. 9, Spr. z dożynek, k. 45.

„Dziennik Polski”, 20 IV 1947 r.
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Podsumowanie

Lata 1945–1948 były okresem przejściowym dla sądeckiej wsi pomiędzy 
zakończeniem walk wojennych a rozpoczęciem indoktrynacji w duchu stali-
nowskim. Po tragedii drugiej wojny światowej nieprędko nastąpiła poprawa 
bytu jej mieszkańców. Nie ułatwiała tego nowa sytuacja polityczna, walka Pol-
skiej Partii Robotniczej o władzę w powiecie oraz związana z tym likwidacja 
podziemia niepodległościowego i opozycji politycznej, podobnie jak represje 
wobec chłopów będących przeciwnikami PPR, kojarzonej ze Związkiem Ra-
dzieckim i utratą suwerenności państwowej. Odczucia niechęci potęgowa-
ła obecność na Sądecczyźnie Armii Czerwonej, dopuszczającej się rozbojów  
i grabieży. Napadów rabunkowych dokonywała również ludność polska. Kra-
dzieże żywności, ubrań i pieniędzy miały miejsce w wielu wioskach powiatu 
nowosądeckiego. Ofiarami złodziei padali zarówno zamożniejsi gospodarze, 
jak i biedni chłopi.

Bez wątpienia najważniejszym czynnikiem zmieniającym demografię są-
deckiej wsi były wyjazdy na Ziemie Zachodnie, wysiedlenie Łemków, a także 
przyjazd repatriantów ze Wschodu. Latem 1945 r. na tereny połemkowskie (Ła-
bowa, Krynica, Tylicz, Muszyna, Piwniczna) przyjechało około 2 tys. ubogich 
repatriantów bez zapasów żywności. Zamieszkali w zdewastowanych domach, 
nie mogąc obsiać pól z powodu braku inwentarza pociągowego i ziarna siewne-
go204. Pomoc udzielana przez państwo przesiedleńcom jak i rdzennej ludności 
rolniczej była niewystarczająca, a działalność Związku Samopomocy Chłopskiej 
zaopatrującego rolników w artykuły pierwszej potrzeby – mało wydajna. 

Niezamożnych rolników nie było stać na kupno nawozów czy rasowych 
zwierząt hodowlanych. Szczególnie dotkliwy był dla nich obowiązek realizacji 
przymusowych dostaw płodów rolnych. W ściąganiu zależności od rolników 
brał udział aparat bezpieczeństwa. Budziło to strach wśród ludności wiejskiej 
oraz nieprzyjazne nastawienie do władzy. Trzyletni Plan Odbudowy Gospodar-
czej (1947–1949) miał stworzyć podstawy pod dalszy rozwój rolnictwa, umoż-
liwiając rozwój dla niektórych gałęzi przemysłu. Na Sądecczyźnie udało się od-
budować część zniszczeń wojennych i poprawić – w porównaniu z rokiem 1945 
– stan produkcji roślinnej i zwierzęcej.

Eliminacja z życia politycznego PSL oraz systematyczne wzmacnianie
swej pozycji PPR diametralnie zmieniały sytuację polityczną w powiecie no-
wosądeckim. Schyłkowe miesiące omawianego okresu charakteryzowały się 
wzmożonymi atakami na Kościół katolicki i bogatych rolników. Władze par-
tyjne wyrażały wówczas przekonanie, że chłopów będzie można „zdobyć”,  
a więc uzyskać ich poparcie w przebudowie społeczno-politycznej wsi. W aktach 
Komitetu Powiatowego PPR z tamtego okresu znajduje się stwierdzenie: „Mimo 
klerykalnej propagandy i mimo propagandy wojennej, widzi się także zaostrze-

204  ANKr. UW II 1928, Spr. syt. starosty za sierpień 1945, k. 161.
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nie walki klasowej. Biedniejszy chłop coraz więcej zezem patrzy na bogacza 
wiejskiego i myśli o opanowaniu spółdzielń, Związku Samopomocy Chłopskiej, 
Rad Gminnych, Zarządów Gminnych itd., itd. Gdybyśmy mogli tym chłopom 
dać wydatniejszą pomoc materialną, dostarczyć maszyn i nawozów sztucznych, 
niewątpliwie nasza robota zyskiwałaby coraz więcej”205. 

Zjednoczenie PPR i PPS w grudniu 1948 r. rozpoczynało nowy etap w dzie-
jach wsi. Deklaracja ideowa Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej uchwalona 
przez Kongres Zjednoczeniowy Polskiej Partii Robotniczej i Polskiej Partii Socjali-
stycznej 15–21 grudnia 1948 r. mówiła o zaostrzającej się na wsi walce klasowej, 
potrzebie walki z wyzyskiwaczami i poparciu przez klasę robotniczą chłopów. 
Deklaracja jednoznacznie stwierdzała konieczność przebudowy gospodarki rol-
nej w oparciu o wzory Związku Radzieckiego oraz wprowadzeniu zespołowe-
go gospodarowania w rolnictwie206. Wieś polska miała być wsią nowoczesną207,  
na której nie miało już być śladów wiekowych zaniedbań w produkcji roślinnej 
i zwierzęcej ani zniszczeń z okresu drugiej wojny światowej. 

205  ANKr. KP PPR NS 29/2108/8, Spr. KP PPR do KW PPR, 2.08.1948, k. 147.
206  Deklaracja ideowa Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej uchwalona przez Kongres Zjednoczeniowy Polskiej Partii Ro-

botniczej i Polskiej Partii Socjalistycznej 15–21 grudnia 1948 r., [w:] Spółdzielczość w Polsce ludowej 1944–1968. Wybór 
dokumentów, zebrał i wstępem opatrzył Z. Świtalski, Warszawa 1970, s. 83-84; „Nowe Drogi” 1949, nr 1, s. 16-17.

207  P. Szczekowski, Zbudujemy wieś nowoczesną, „Rolnik Polski” 1948, nr 11, s. 2.
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Bolesław Faron

CIOTKA LUDWIKA
(POWRÓT DO KORZENI)

Była żoną brata mojej matki Władysława Pulita, mówi się więc o niej w ro-
dzinie ciotka Ludwika. W 2015 r. ukończyła dziewięćdziesiąt pięć lat. Jest fizycz-
nie sprawna, porusza się samodzielnie. Od czasu do czasu wraz z córką Kazią 
udaje się do kościoła. Kiedy 16 stycznia ubiegłego roku odwiedziłem ją w domu, 
wróciła właśnie z pogrzebu Stanisławy Pogwizd, znacznie młodszej od niej są-
siadki, mieszkającej koło cmentarza w Czarnym Potoku. Mieszka w drewnianym 
domu, który z mężem Władkiem wybudowali w latach pięćdziesiątych. Budowla 
przestronna, z pokojami na strychu, oszalowana deskami ongiś pomalowanymi 
na żółto, dzisiaj na biało, z werandą w ostatnich latach rozbudowaną przez syna 

Janka i obszerną piwnicą, 
która przez lata służyła też 
jako przechowalnia jabłek 
z niewielkiego sadu. Obec-
nie mieści się tam m.in. 
kuchnia letnia. 

Ludwika ma dla siebie 
wydzieloną izbę, „izdeb-
kę”, jak się tutaj mówi. Po-
zostałą część domu zajmu-
je syn Jan z żoną Lucyną  
i dwojgiem dzieci. Rzadko 
bywają na wsi, gdyż oboje 
studiują w Krakowie. Do 

domu przyjeżdżają na dłużej na święta, wakacje i od czasu do czasu na nie-
dzielę. Syn uprawia gospodarstwo sadownicze, synowa prowadzi punkt sprze-
daży środków ochrony roślin, została też ostatnio wybrana do rady w gminie 
Łącko.

Jej pokój jest skromny, skromnie wyposażony, ale – jak powiada – całkowi-
cie zaspokaja jej potrzeby. Wersalka, stolik, krzesło, łóżko, szafka na naczynia,
która jednocześnie pełni rolę biblioteczki. Rzucam okiem na jej zawartość. Są 
tu Ludowe madonny polskie Marii Kownackiej, książka o Annie German, jakaś 
praca ks. Józefa Tischnera, albumy o Janie Pawle II, o sztuce sakralnej w Polsce  
i inne pozycje. Na ścianie solidnych rozmiarów krzyż, a na witrynie obrazy Ojca 
Pio, Matki Boskiej Częstochowskiej i zdjęcie rodzinne, na którym stoi w otocze-
niu córek, wnuków i prawnuków. Cały kadr wypełniony przez dwa pokolenia 
jej potomków.

Dom zbudowany w latach pięćdziesiątych ubiegłego wieku
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Ile razy przyjeżdżam do brata do Czarnego Potoka, zawsze stawia mi py-
tanie – włożyłeś głowę do ciotki Ludwiki? „Włożyć głowę” oznacza po prostu: 
choćby na krótko ją odwiedzić. Nie wiem, kto to sformułowanie wymyślił, kto 
użył go po raz pierwszy, może ona sama? W każdym razie przyjęło się i wszyscy 
go stosują. Wnuki i prawnuki mówią – włożyłem, głowę do babci, córki – wło-
żyłam głowę do mamy, sąsiadki – włożyłam głowę do Ludwiki. Przyjaciółek ma 
jeszcze trzy: Stefanię Talarczyk (rzadko bywała tej zimy, gdyż dużo czasu spędzi-
ła u syna, artysty plastyka w Krakowie), Marię Tomczyk, nazywaną we wsi Ko-
walką, od przydomka męża, który po wojnie miał jedyną we wsi kuźnię, Marię 
Pulit, wdowę po Władku, sąsiadkę z innego rodu Pulitów. Poza Talarczykową 
pozostałe są młodsze, aczkolwiek wszystkie osiemdziesiątkę przekroczyły. Mia-
ła jeszcze jedną serdeczną przyjaciółkę Marię Zygadło, nazywaną tutaj Zyga-
dliną albo góralką, gdyż pochodziła z Ochodzicy, wsi w Gorcach, doświadczo-
nej przez pacyfikację hitlerowską w czasie drugiej wojny światowej. Zygadlina 
już nie żyje. Była z nią blisko. Razem jeździły do sanatorium w Szczawnicy, czy  
Wysowej, razem na pogawędkach spędzały wolny czas, zwłaszcza, że góralka 
była pełna energii, humoru. Jej córka Elżbieta, notariusz z Nowego Sącza, cza-
sem ją odwiedza i chętnie wysłuchuje opowieści o dawnych czasach i o matce.

Podczas takich wizyt u ciotki Ludwiki można się dowiedzieć wielu cieka-
wych rzeczy. Kiedy po jej dziewięćdziesiątych trzecich urodzinach odwiedzi-
łem ją, by złożyć życzenia, usłyszałem: – wiesz, jaką przykrość mi wyrządzili 

Z córkami i wnukami, 2001 r.

Ciotka Ludwika
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podczas uroczystości? Życzyli mi tylko siedem lat życia. Okazało się, że zgro-
madzeni na jubileuszu biesiadnicy zaśpiewali jej „Sto lat!...” Innym razem opo-
wiadała o swoim pobycie w szpitalu. Rzadko bywa u lekarzy. Tym razem jakąś 
groźniejszą dolegliwość zauważył ordynujący od pięćdziesięciu lat w Czarnym 
Potoku doktor Andrzej Stępniowski i skierował ją do szpitala.  – Leżę – powiada 
– dzień, dwa i nic ze mną nie robią. Przechodzi koło mnie podczas porannej
wizyty lekarz ze świtą, popatrzył na moją kartę przy łóżku i nie zatrzymując się
powiedział do asysty: tu nic nie robimy, pacjentka ma dziewięćdziesiąt lat. Kie-
dy wizyta kończyła się w naszej sali, zawołałam na doktora. Proszę na chwilę do
mnie. Zmieszany zawrócił. Panie doktorze – powiedziałam – słyszałam pańską
wypowiedź. Od trzech dni tu jestem, nie miałam żadnych badań. Mimo dzie-
więćdziesiątki ja chcę żyć. Nic nie powiedział. Wyszedł z ekipą. W tym samym
dniu zrobiono mi USG, postawiono diagnozę, zastosowano terapię. Za tydzień
zdrowa wróciłam do domu. Podobno rękę do tego przyłożył też mój wnuk, któ-
ry wykonał ponaglający telefon do lecznicy.

Dzisiaj wracamy do przeszłości, z której pamięta nieraz najdrobniejsze 
szczegóły.  Urodziła się 15 stycznia 1920 r. w Czarnym Potoku, a więc na po-
czątku dwudziestolecia międzywojennego. Wspomina szkołę powszechną, do 
której uczęszczała sześć lat: jeden rok do pierwszej, jeden – do drugiej, dwa 
lata do trzeciej i dwa lata do czwartej. Taki był  system. Stara szkoła mieściła 
się tuż koło cmentarza, naprzeciwko kościoła. Miała tylko jedną salę lekcyjną  
i mieszkanie dla nauczyciela, który był jednocześnie kierownikiem. Najmoc-
niej w pamięci utkwiła jej Wiktoria Wiśniowska, chociaż uczyła ją tylko rok. 

Ślub rodziców przed I wojną światową w New Haven w Stanach Zjednoczonych

Bolesław Faron
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Poza zajęciami z polskiego, matematyki, przyrody zapoznawała wiejskie dziew-
częta ze sztuką haftowania, dzieci wybrane, bardziej zdolne uczyła języka nie-
mieckiego. Po jej odejściu na emeryturę następcy nie zagrzali dłużej miejsca 
w Czarnym Potoku. Wymienia jeszcze Wilkowiczównę zamężną  za  Janiaka 
i innych, których nazwiska zatarły się w jej pamięci. Klasy były łączone, co 
wymagało od nauczyciela szczególnych umiejętności dydaktycznych. Zawarła 
wiele przyjaźni, bo szkoła gromadziła również dzieci i młodzież  z okolicznych 
wsi: ze Szczereża, Wolicy, Jadamwoli, po części również z Jastrzębia. Dzisiaj 
nazwałoby się ją szkołą zbiorczą, tylko że w tym czasie nikt uczniów na lekcje 
nie dowoził. Maszerowali latem czy zimą, nieraz w kopnym śniegu, po parę 
kilometrów. 

Matka Anna pochodziła z Czarnego Potoka, była młodsza od ojca o dzie-
sięć lat, on Wojciech Tokarczyk urodził się we wsi Młyńczyska w powiecie li-
manowskim na osiedlu Szałasięcie. Nazwa pochodziła od szałasu pasterskiego. 

Toteż we wsi nadano mu przydo-
mek „Saśniak”. Rodzice poznali 
się w Ameryce Północnej, gdzie 
trafili w ramach wielkiej emi-
gracji z Galicji pod koniec XIX  
i na początku XX w., którą szcze-
gółowo omówił i zanalizował 
austriacki pisarz Martin Pollack 
w książce Cesarz Ameryki. Wiel-
ka ucieczka z Galicji (Wołowiec 
2011). W Stanach Zjednoczo-
nych urodziło się im troje dzie-
ci, z których tylko siostra Maria 
przeżyła. Przed pierwszą wojną 
światową wrócili w strony ro-
dzinne. Kupili mały, stary dom 
przy drodze w Czarnym Poto-
ku i dwa morgi pola. Ponieważ 
ciężko było utrzymać rodzinę  
z tej gospodarki, ojciec ponownie 
popłynął za morze zarobić jakieś 
pieniądze. Kiedy po dwóch la-
tach wracał z drobnymi oszczęd-

nościami, w Europie wybuchła wojna. Jako poddany monarchii austriacko-wę-
gierskiej został zatrzymany we Francji na robotach. Pozostał tam bodajże parę 
lat, podczas których amerykańskie oszczędności wyparowały. Był analfabetą. 
Matka urodziła dziesięcioro dzieci, czworo zmarło. Przy życiu, poza Marią uro-
dzoną w Ameryce, pozostała ona, Weronika, Wiktoria, Wanda i brat Stanisław. 

Ciotka Ludwika

Ludwika Tokarczyk, lata trzydzieste XX w. 



278

Ojciec zmarł na czerwonkę podczas drugiej wojny światowej, w 1940 r., matka  
w 1952.

Lata międzywojenne były bardzo ciężkie. Brakowało środków na utrzymanie 
licznej rodziny. Jedynym źródłem zarobku była praca we dworze Jana Reklew-
skiego, który był adwokatem w Krakowie, rzadko przyjeżdżał do wsi, gospodar-
stwem zajmowali się zarządcy. Dziedzic był człowiekiem znerwicowanym. Wi-
dywała go w kościele jak stał koło zakrystii. Nigdy nie siadał w tzw. dworskich 
ławach tuż koło ołtarza. W połowie lat trzydziestych Jan Reklewski popełnił 
samobójstwo, majątek przejęła jego siostra Wanda, która wyprzedała część pola. 
Praca we dworze obowiązywała od świtu do zmroku. Wynajmowała się do prac 
rolnych, na wiosnę do okopywania buraków, plewienia truskawek, latem do 
pracy przy żniwach. Jako wynagrodzenia otrzymywała 80 groszy dziennie. Za 
9,50 złotego mogła sobie kupić buty. Przed wojną spalił się dwór, wybudowano 
mniejszy również z drewna. Po parcelacji przechodził różne koleje, przez jakiś 
czas służył nawet jako Ośrodek Zdrowia. Teraz podobno ktoś od gminy go kupił 
wraz z 30 arową działką. Nie remontuje jednak, pola nie uprawia. 

W 1941 r. podczas okupacji hitlerowskiej wyszła za mąż za Władysława Pu-
lita, wdowca, starszego o szesnaście lat, którego żona Franciszka Górska zmar-
ła w 1938 r. podczas porodu. Syna Franciszka traktuje jak własnego, mimo że  
w dzieciństwie go nie wychowywała, gdyż pozostał w rodzinie matki. Od tej 
pory radykalnie zmieniło się jej życie. Mąż był zasobnym gospodarzem, uprawiał  
8 ha ziemi. Mieszkali w starym, pamietającym XIX w. domu, krytym słomą, który 
składał się z obszernej izby, kuchni z klepiskiem, sieni i po drugiej stronie stajni. 

Bolesław Faron

Praca na polach dworskich, czerwiec 1941 r.
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Miał nr 12, co oznaczało, że był stosunkowo starą osadą we wsi. Moi rodzice pod-
czas okupacji pozwalali mi nieraz pozostać na noc u ciotki Ludwiki. Dobrze zapa-
miętałem wnętrze tej chaty: w „izdebce” dwa łóżka ustawione pod przeciwległymi 
ścianami, na środku stół krawiecki z maszyna do szycia marki Singer. Pod sufi-
tem cała galeria świętych obrazów umocowanych na listwie pod kątem 30 stopni,  
w kuchni widać było ślady dawnej przeszłości. Ogromnych rozmiarów piec miał 
już komin, a sufit był jeszcze osmolony, co wskazywało, że jeszcze nie tak dawno 
była to dymna chata i na klepisku stały ongiś krowy.

Czasy te pamiętała jej teściowa Maria Pulit. Stosunki z nią układały się 
znakomicie. – Ja z zabiedzonego domu – mówi – zachowywałam się bardzo 
skromnie. Na początku nie pozwalałam sobie bez pozwolenia ukroić kromki 
chleba. Teściowa była kobietą  schorowaną. Bardzo dużo w życiu przeszła. Opo-

wiadała mi dzieje swojej rodziny. 
W 1915 r. dwóch jej synów, Józef 
i Wojciech, zginęło na wojnie, je-
den w pamiętnej bitwie pod Gor-
licami, drugi w Dolomitach na 
granicy austriacko-włoskiej, rok 
później zmarł jej mąż Marcin. 
We wsi powiadali, że „zagryzł się 
na śmierć” po stracie synów. Parę 
lat później zmarła 22-letnia cór-
ka Katarzyna, zamężna za Jakuba 
Klimczaka z Jastrzębia. Podobno 
przyczyną był odruch konia, któ-
remu podczas mocowania pod-
kowy trzymała nogę. Słuchałam 
tych tragicznych opowieści jako 
młoda dziewczyna, nie bardzo 
umiałam jej wtedy współczuć. 
Uczyłam się jednak wytrwałości, 
uporu, szacunku do pracy. Ko-
lejnym zdarzeniem, jakie mocno 
przeżyła był wyjazd syna Jana do 
Ameryki; do New Haven, gdzie 

pracował jako robotnik. W 1946 r. zmarła. Pozostałam na gospodarce z mężem, 
pomagał nam lekko sparaliżowany jego brat Tomasz, który po upadku z drabiny 
zmarł w wieku 50 lat.

Jej życie toczyło się swoim rytmem, jakby obok zdarzeń historycznych, czy 
politycznych. Dobrze pamięta okupację niemiecką. Wizyty w dzień Niemców 
rekwirujących bydło, a w nocy partyzantów zabierających potrzebne im do prze-
życia w lesie towary, wyprawy siostry Weroniki na Młynczyska, gdzie jako łącz-

Ciotka Ludwika

Z siostrą Weroniką podczas okupacji niemieckiej
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niczka Batalionów Chłopskich raz po raz znikała. Bardzo się bała jej dekonspi-
racji. Oznaczałoby to dla rodziny Auschwitz, dla wsi może nawet pacyfikację. 
Pamięta jak uzbrojeni żołnierze niemieccy z działkiem na przedzie przechodzili 
koło ich domu do Ochotnicy, którą spalili, a ludzi mordowali z zemsty za sprzyja-
nie partyzantom. Podobny los spotkał osadę jej ojca na Młynczyskach. Na trwale 
utkwił w jej pamięci 19 stycznia 1945 r., kiedy dotarła do Czarnego Potoku wia-
domość, że Niemcy z Nowego Sącza uciekają. Od tej pory ustąpił strach, który 
towarzyszył jej przez całą okupację. Czasy PRL wspomina ze spokojem. Widzi 
pewne zalety tego systemu, jak choćby możliwość kształcenia dzieci chłopskich, 
likwidacje analfabetyzmu. Uciążliwe były obowiązkowe dostawy płodów rolnych 
i okresowe braki niektórych towarów, jak np. nawozów sztucznych.

Ciężko pracowała na roli, wychowywała sześć córek i jednego syna. Wszyst-
ko wskazywało na stabilizację, najstarsza córka Maria wyszła za mąż za Stanisła-
wa Wójciaka, sadownika. A tu jak grom z jasnego nieba dopada ją wiadomość  
o śmierci męża. Miał sześćdziesiąt dwa lata. Lekko niedomagał, więc lekarz skie-
rował go do jakiegoś sanatorium na Dolnym Śląsku. Wrócił wypoczęły, odwie-
dził go tam syn Franek, który mieszkał w Świdnicy. Dwa tygodnie po powrocie
nagle zmarł. Została sama z sześciorgiem nieletnich dzieci, z 8 ha gospodarką,
z dwoma wołami, które stanowiły siłę pociągową, kilkoma krowami i trzodą
chlewną. Jak temu podołać? Jak połączyć opiekę nad dziećmi z pracą na roli?
Wydawało mi się to niemożliwe. Nie załamałam się. Przypomniałam sobie hi-
storię mojej teściowej. Skoro ona od 1915 r. sama z kilkorgiem dzieci utrzymała
to gospodarstwo, skoro starczyło jej sił, może i ja podołam? Postanowiłam god-
nie nieść ten swój krzyż. Dużo mi w tej wytrwałości pomagała wiara. Najmłod-
szy syn Janek, który miał być potencjalnym dziedzicem, ukończył wtedy cztery
lata, więc do jego pełnoletności musiało upłynąć sporo czasu.

Praca na roli ma swoje prawa, jest uregulowana rytmem przyrody, porami 
roku, warunkami atmosferycznymi, kataklizmami przyrodniczymi. Nic tutaj 
nie można odłożyć na później. Wszystko musi być wykonane w odpowiednim 
czasie. Dzisiaj sama się sobie dziwi, jak się udało przetrwać. Gospodarstwo było 
tradycyjne. Uprawa czterech rodzajów zbóż, warzyw i jarzyn, rachitycznych 
jeszcze sadów jabłkowych. Podołałam tym wyzwaniom dzięki pomocy rodziny  
i sąsiadów. Takiej solidarnej współpracy nie  widziałam nigdy wcześniej, ani 
później. W pierwszej kolejności pomagali mi mąż siostry Weroniki Antek Roz-
tocki i Władysław Koszut mąż Wiktorii, a także najbliżsi sąsiedzi. W zasadzie 
była to praca bezinteresowna. Nie miałam środków finansowych na jej opłace-
nie. Dzieci w szkołach średnich też nie otrzymywały stypendium, gdyż średnia 
dochodów była wyższa niż na to pozwalały przepisy. Obserwowałam młodych 
rolników we wsi i powoli przekształcałam gospodarstwo w specjalistyczne, sa-
downicze. Resztę dokonał mój syn Janek. Dysponowała pierwszym we wsi mo-
torem do napędzania młockarni, przywiezionym z Ziem Odzyskanych. Często 
się psuł, a sparciałe pasy transmisyjne często pękały. Motor ten zastąpił kierat. 

Bolesław Faron
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Toteż w zamian za pomoc sąsiedzką wypożyczała go do innych gospodarstw.  
W trudzie i znoju wszystko układało się dobrze. Dzieci uczyły się w szkole pod-
stawowej i w szkołach średnich. Z gospodarki można było utrzymać liczną rodzi-
nę. A tu kolejne nieszczęście. W roku 1970 na Budzyniu spłonął dom jej najstar-
szej siostry Marii, która zginęła w pożarze wraz z pięcioma wnukami: trzy córki 
siostrzenicy Anieli i dwóch synów siostrzenicy Danuty. Podejrzenie o podpale-
nie pada na Stanisława Oleksego, męża Danki, który był w konflikcie z teściami. 
Odwiedza stale zbiorową mogiłę na cmentarzu w Czarnym Potoku. Sprawa była 
wówczas głośna, pisały o niej gazety, mówiono o tej tragedii w radiu i w tele-
wizji. Ze starej portmonetki wyjmuje pożółkły wycinek z „Gazety Południowej”  
z 11 czerwca 1970 r., w której dziennikarz relacjonuje przebieg procesu, m.in. 
zeznania Jana Potońca, męża Marii, cudem uratowanemu z płonącego domu:

„Moja córka Danuta – mówi Jan P. – około 10 lat temu wyszła za Stanisława 
O. Z małżeństwa tego urodziło się dwóch synów – Józef i Andrzej. Danuta dwa
lata temu zmarła, jej mąż pozostał chwilowo z dziećmi u mnie, a potem drugi
raz się ożenił. Nową żonę sprowadził do domu, który zaczął jeszcze budować
z naszą córką. Dzieci z pierwszego małżeństwa pozostały u mnie. Lubiłem te
wszystkie wnuki, tych chłopców i te trzy dziewczęta Anieli, mojej drugiej córki.
Na utrzymanie synów Stanisław O. nie łożył ani grosza, chowaliśmy je własnymi
siłami, a także z renty, którą miały po matce. Wreszcie wnieśliśmy do sądu o ali-
menty. Zapadł wyrok. Nakazujący Stanisławowi O. płacenie półtora tysiąca na
obu chłopców”. Dzień przed pożarem Stanisław Oleksy otrzymał wyrok sądu.
Proces był poszlakowy. Oskarżony nigdy nie przyznał się do winy. Jako dowody
prokuratura zabezpieczyła kanister i bańkę ze śladami benzyny, ślady na ścianie
pod oknem od łazienki w jego domu, z której mógł wyjść dla zmylenia zebra-
nych w domu kolegów. Dostał 25 lat. Za dobre sprawowanie wyszedł wcześniej.
Już nie żyje. –  Tej tragedii nie zapomni do śmierci. Oleksego nie oskarża. Wola-
łabym być przekonana, że to nie on zamordował moją siostrę, dwóch swoich sy-
nów i trzy ich kuzynki, które przyszły z odwiedzinami do babci i zostały na noc.
Jeden Bóg zna prawdę, powiada na zakończenie tej  dramatycznej opowieści.

Narzeka, że wieś się wyludnia. Młodzież udaje się do szkół do Nowego Są-
cza, do Krakowa i innych miast w Polsce. Potem tam osiada lub wyjeżdża za 
granicę. Jej wnuczka Dominika np. wyszła za mąż za Szkota i mieszka w Edyn-
burgu. Kiedyś przed wojną jedynie Janowi Roztockiemu udało się ukończyć 
Uniwersytet Jagielloński i zostać profesorem gimnazjalnym, dziś młodzi kończą 
uniwersytety, wydziały rolnicze, politechniki, niektórzy uzyskują stopnie dok-
torskie. W Zespole Szkolno-Przedszkolnym coraz mniej uczniów. Dzieci syna 
Jasia też studiują w Krakowie. Spada przyrost naturalny. Czarny Potok przeszedł 
podczas jej życia wyraźną ewolucję i rozwój. Stał się wsią o wyspecjalizowanej  
gospodarce rolnej, wszystkie pola obsadzone są nowoczesnymi sadami. Stąd  
i dostatek do wsi zawitał, który już w latach pięćdziesiątych ubiegłego wieku 
zapowiadała w swych reportażach z tych okolic pisarka dla dzieci i młodzieży 

Ciotka Ludwika
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Maria Kownacka. Poznała ją, gdyż Jan i Maria Roztoccy odwiedzili ich gospo-
darstwo w 1957 r. wraz z autorką  sztuki O Bidzie i złotych jabłkach, a syn męża 
Franciszek przeprowadził wtedy z nią wywiad, który drukował „Dziennik Pol-
ski”.

Jest mocno zajęta. Czas spędza na wyszywaniu makatek, haftowaniu ko-
ronek, obrazków, czytaniu książek. Na stole leży rozpoczęty, niedokończony 
gorset góralski czy lachowski z motywami wyszytego z koralików w połowie 
dziewięciosiła na czerwonym materiale. Ma kogo obdarowywać tymi rękodzie-
łami: dwudziestu czterech wnuków, czternastu prawnuków, którzy raz po raz ją 
odwiedzają. Na Święta Bożego Narodzenia, na Wielkanoc, na Święto Zmarłych  
spotykają się w komplecie. Pogodna, życzliwa ludziom, uśmiechnięta żegna 
mnie w ten zimowy, nietypowy w tym roku, bez śniegu wieczór słowami: – Bol-
ku, wsadzisz ta kiedy do mnie jeszcze głowę…?

Post scriptum

Nieraz czytelnicy szkiców z cyklu Powrót do korzeni zadają mi pytania, czy 
warto opowiadać tak proste historie? Czy warto pisać o tak prostych ludziach, 
przypominać biografie zwykłych postaci, w których nie ma heroicznych czynów, 
czy sensacyjnych zdarzeń? Czy nie są  te narracje zbyt sentymentalne? Mam na 
owe wątpliwości jedną odpowiedź: nie uprawiam dziennikarstwa, publicystyki 
interwencyjnej. Piszę o osobach, z którymi się zetknąłem w moim życiu, zwłasz-
cza w czasach mojej młodości, które swoim przykładem także mnie kształto-
wały, od których wiele się uczyłem, m.in. szanowania wartości, rzetelnego sto-
sunku do pracy, szacunku dla innych, swoistego – mimo przeciwieństw losu 
– optymizmu. Uważam zatem to pisanie – jakby powiedział Stanisław Pigoń
– za moją powinność. Tylko w ten sposób mogę spłacić im zaciągnięty dług.
Jeżeli nie napiszę o tych anonimowych na swoją skalę bohaterach, nikt o nich
nie wspomni. Może ta misja we współczesnym postmodernistycznym czy po-
nowoczesnym  świecie brzmi staroświecko, niech brzmi! I tak od czasu do czasu
będę wracał do korzeni. Stąd szkic o ciotce Ludwice.

Bolesław Faron
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Barbara Michałowicz-Pasiut

SZKOŁA W CHEŁMCU

Po święcie Trzech Króli w 1956 r., jako siedemnastoletnia absolwentka Liceum 
Pedagogicznego w Nowym Sączu, po raz pierwszy przekroczyłam próg Szkoły 
Podstawowej im. Tadeusza Rejtana w Chełmcu, miejscowości położonej dwa kilo-
metry od sądeckiego rynku. Odbywała się wówczas zabawa choinkowa, poznałam 
więc kierownika szkoły, grono nauczycielskie, przedstawicieli Komitetu Rodzi-
cielskiego i prawie wszystkich uczniów. Tu muszę nadmienić, że jestem urodzoną 
sądeczanką, uczęszczałam do wysoko zorganizowanych i dobrze wyposażonych 
szkół sądeckich, więc moje zaskoczenie ogólnym stanem szkoły było niesamowite. 
W pokoju nauczycielskim, będącym równocześnie kancelarią szkoły, świeciła lam-
pa naftowa, podobnie w salach lekcyjnych, a na oknie zobaczyłam hodowlę fasoli 
w szklankach po musztardzie. Piętrowy budynek nie posiadał korytarzy, a jedynie 
zimną klatkę schodową. Po powrocie do domu rozpłakałam się.

Pierwsze wrażenie minęło, należało zabrać się do pracy. I teraz, po latach, 
kiedy zbliża się 100. rocznica postawienia budynku szkoły w Chełmcu, zabie-
ram się do pracy po raz drugi, gdyż 36 z tych lat należy do mnie, tak długo tam 
pracowałam.

Początki szkoły

Nie zachowała się kronika z początku działalności szkoły, ocalały jedynie 
dokumenty dotyczące postępów uczniów w nauce. Najwcześniejszy, jaki zna-
lazłam w szkolnym archiwum, datowany jest na rok 1914/1915. Wiadomo też, 
że w 1903 r. kierownikiem placówki był Władysław Mężyk, który mieszkał  
w prywatnym mieszkaniu rodziny Szkaradków zwanych „Dziedzicami”, a szko-
łę mieściła się w domu Michała i Marii Kobylarczyków. Uczyło się w niej wów-
czas około 50 dzieci w dwóch oddziałach, pierwszy z uczniami klas pierwszej 
i drugiej, drugi – trzeciej i czwartej. Ówczesne władze wiejskie podjęły się tru-
du wybudowania dla szkoły samodzielnego budynku. Kilku obywateli, m.in. 
Jan Jurczak i wójt Piotr Majcher, w pierwszej kolejności zwrócili się do Jana 
Potoczka ze Świniarska, posła na galicyjski Sejm Krajowy1. Pojechali do niego 
do Lwowa, ale niczego nie załatwili. Udali się więc do namiestnika i otrzymali  
10 tys. koron na tę inwestycję2. Do tego doszły zyski ze sprzedaży wikliny  
i w 1914 r. rozpoczęto trwającą dwa lata budowę, w dużej mierze czynem spo-
łecznym. Budowniczym był mistrz Władysław Jankiewicz.

1  T. Duda, Życie polityczne, [w]: Dzieje miasta Nowego Sącza, t. III, pod red. F. Kiryka i Z. Ruty, Kraków 1996, s. 65.
2  J. Buda, Stosunki samorządowe, [w]: Dzieje miasta Nowego Sącza, t. II, pod red. F. Kiryka i S. Płazy, Kraków 1993,  

s. 168. Jako ciekawostkę mogę w tym miejscu przytoczyć dygresję kierownika szkoły ze wspomnianego już przemówienia  
w 1967 r., że za 1 koronę można było wówczas nabyć litr spirytusu.
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Budynek składał się z dwóch kondygnacji. Na parterze były dwie sale lek-
cyjne, kuchenka i składzik, a na piętrze mieściło się mieszkanie służbowe dla 
kierownika szkoły, pokoik dla woźnej, pokój nauczycielski wspólnie z kance-
larią i jedna sala lekcyjna. Do małego korytarzyka przylegała ubikacja dla na-
uczycieli. Wejście do ubikacji uczniów znajdowało się na tylnej ścianie szkoły, 
zatem wchodziło się tam od podwórza. Sale ogrzewały piece kaflowe, na klatce
schodowej było zawsze zimno. Budynek posiadał strych i piwnice. Maleńkie 
podwórko właściwie było tylko obejściem.

Od 1910 r. uczyła w szkole córka kierownika Władysława Mężyka, Janina. 
Nauka odbywała się w systemie klas łączonych. Były to dwa oddziały klas I z II 
i III z IV, liczące w sumie około 50 dzieci3. Po Władysławie Mężyku w 1924 r. 
stanowisko kierownika objął Jan Łaski, a w 1925 r. Jakub Bodziony. Rok później 
kadra składała się już z trzech nauczycieli, w 1929 r. pięciu, szkoła pracowała 
w systemie trzyklasowym mieszanym4. Podwyższono stopień organizacyjny do 
czteroklasowego, ale niektóre oddziały wciąż były łączone. Taki system utrzy-
mał się do czasu okupacji niemieckiej5.

3  Przykład katalogu klasowego z roku szkolnego 1915/1916 – „Kraj: Galicya. Okręg Szkolny: Nowy Sącz. Szkoła Ludowa 
dwuklasowa mieszana w Chełmcu polskim, rok nauki 3 i 4. Klasa III. Stopień trzeci. Katalog klasowy wraz z wykazem 
klasyfikacji. Rok szkolny 1915/1916. Zapisało się z początkiem roku szkolnego 18 chłopców, 21 dziewcząt. Wł. Mężyk. 
Janina Mężykówna opiekun klasowy”. Przykładowy wpis pod ocenami uczennicy Honoraty Dąbrowskiej: „Na podstawie 
powyższych postępów uznaje się uczennicę uzdolnioną do przejścia na stopień IV (oddz. 5) szkoły dwuklasowej”. 

4  Przykład katalogu klasowego z roku szkolnego 1926/1927 – „Kraj: Rzeczpospolita Polska. Szkoła Powszechna trzyklasowa 
mieszana. Kier. Szkoły Jakub Bodziony. Klasa III. Stopień trzeci. 14 chł., 17 dz.”

5  Z katalogu klasowego: „Rok szkolny 1943/44, kl. IV a 33 uczniów, IV b 43 uczniów”.

Budynek starej szkoły, 1956 r.
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Lata okupacji niemieckiej

Wydarzenia tych lat zrekonstruować można w oparciu o notatki odtworzo-
ne z pamięci przez nauczycielkę Stanisławę Grodkowską, włączone do kroniki 
szkoły. Jej oryginał zachował się jedynie we fragmentach. Stanisława Grodkow-
ska, zanim podjęła pracę w Chełmcu, w latach 1938–1939 uczyła w nieodległej 
Trzetrzewinie.

5 września 1939 r. do Chełmca od strony Trzetrzewiny i Podegrodzia wkro-
czyły wojska niemieckie. Szkoła, leżąca u zbiegu tych dróg, ucierpiała od po-
cisków i dział niemieckich. Wkrótce wybite dziury w murach szkolnych na-
prawiono i jeszcze pod koniec września, przed utworzeniem przez okupanta 
z resztek Polski tzw. Generalnego Gubernatorstwa, rozpoczęła się nauka6.  
W tym czasie szkoła wciąż była czteroklasowa i uczyło w niej czworo nauczycie-
li, nie licząc kierownika Jakuba Bodzionego. W październiku został on areszto-
wany przez Niemców i wywieziony do więzienia w Wiśniczu, a stamtąd do obo-
zu koncentracyjnego w Oświęcimiu (Auschwitz)7. Kierowniczką szkoły została 
po nim jego żona, Emilia. Gdy i ją aresztowano, funkcję kierowniczą pełniła 
volksdeutschka, nauczycielka z Niskowej, Stanisława Burgier, córka kierowni-
ka szkoły z Łomnicy, Stanczykiewicza. Po jej odejściu do szkoły niemieckiej 
w Nowym Sączu, kierownikiem został Tadeusz Borsukowski, były kierownik 
szkoły w Zubrzyku. On także podzielił los wielu Polaków. Aresztowany na roz-
kaz szefa gestapo w Nowym Sączu, Heinricha Hamanna, został wywieziony do 
obozu Auschwitz, gdzie zmarł na tyfus8. Jego małżonka, pozostając bez środ-
ków do życia, zmuszona była podjąć pracę w szkole w Chełmcu, w której przy 
swoim słabym zdrowiu przemarzła i też wkrótce zmarła. Kierownictwo szkoły 
po Tadeuszu Borsukowskim do końca okupacji sprawował Bronisław Zieliński, 
dotychczasowy nauczyciel w Chełmcu, a w przyszłości, już po wojnie, dyrektor 
Liceum Ogólnokształcącego dla Pracujących w Nowym Sączu. Po kilku mie-
siącach pobytu w niemieckim więzieniu do szkoły wróciła Emilia Bodzionowa, 
która uczyła do końca okupacji i w pierwszych latach po wojnie.

Okres okupacji był szczególnie koszmarny w Chełmcu, zarówno dla na-
uczycieli, jak i miejscowej ludności. Wieś posiadała znaczny procent kolonistów 
niemieckich, zamieszkałych tam od końca XVIII w.9, którzy w nikczemny spo-
sób szykanowali i prześladowali Polaków, denuncjując ich na gestapo, z którym 
6  O tym, że w czasie okupacji w szkole w Chełmcu odbywała się nauka, świadczą arkusze ocen. Przykład: „BEURTEILUNG 

der Führung und Unterrichtsforschritte der Schüler der Klasse IVa im Schuljahr 1943/44 (oceny sprawowania i postępów  
w nauce uczniów klasy IVa w roku szkolnym 1943/44)”. 

7  Wcześniej Jakub Bodziony był członkiem Rady Przybocznej Powiatowej Komisji Likwidacyjnej, która na Sądecczyźnie 
tworzyła struktury administracyjne odradzającego się państwa polskiego jesienią 1918 r.: T. Duda, Życie polityczne…, dz. 
cyt., s. 65-66. 

8  Stanisława Grodkowska nie podaje dokładnych dat tych wydarzeń, ale musiały mieć one miejsce przed 1943 r., bowiem do 
tego czasu Heinrich Hamann pełnił swoją funkcję w Nowym Sączu. Ponadto pomija imiona niektórych ze wspominanych 
osób. 

9  B. Kumor, Życie religijne, [w]: Dzieje miasta…, t. II, s. 99. Niemieccy osadnicy, protestanci, przybyli na Sądecczyznę  
w ramach kolonizacji dóbr królewskich i poduchownych w latach 1783–1786, sprowadzeni przez cesarza austriackiego 
Józefa II z Nadrenii i Palatynatu (ok. 250 rodzin, spośród których w Chełmcu osiedlono 79).

Szkoła w Chełmcu
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współpracowali. Praca w szkole była wtedy niezwykle ciężka, przez pierwsze 
pół roku okupacji nauczycielom nie wypłacano pensji, a nauka odbywała się  
w nieogrzewanych zimą salach. Nauczyciele spotykali się z barbarzyńskim, jak 
to określiła p. Grodkowska, prześladowaniem ze strony członków Hitlerjugend, 
wobec których byli bezsilni. Dość wspomnieć, że byli obrzucani kamieniami,  
a epitet „ty polska świnio” słyszeli na co dzień. Demonstrując swą wyższość ra-
sową, młodzi Niemcy zdarli znad bramy szkoły godło państwowe i pozostawili 
na stole splugawione kałem. Terror hitlerowski wzmagał się z dnia na dzień. 
Koszmarem stawał się widok więziennych aut, które ze skazańcami przejeżdżały 
opodal szkoły na miejsce straceń w Rdziostowie. Słychać było dobiegające stam-
tąd salwy plutonów egzekucyjnych. 

Szkoła w Chełmcu była w czasie okupacji wizytowana dwa razy. Po raz 
pierwszy przez volksdeutscha Jana Weimera, byłego profesora II Gimnazjum  
w Nowym Sączu, a następnie przez samego Schulrata i równocześnie gestapow-
ca o nazwisku Johann Rudolf, który był przedwojennym kierownikiem szkoły 
w Stadłach.

Od czasu klęski stalingradzkiej, w miarę zbliżania się Armii Czerwonej  
i niepowodzeń Wehrmachtu, rosła nadzieja na rychłe wyparcie Niemców. Okres 
przed nadejściem Armii Czerwonej był jednak szczególnie dotkliwy. Front na 
około pół roku zatrzymał się pod Jasłem. Jesienią 1944 r. Niemcy w gorączko-
wym pośpiechu zaczęli przygotowywać obronę, budując okopy i umocnienia 
wokół Nowego Sącza i okolicy. Do pracy zagnano ludność cywilną. Codziennie 
tysiące mieszkańców w wieku od 12 do 60 roku życia spieszyło na pracę do 
okopów. Szkołę zajął oddział własowców (Rosjan kolaborujących z Niemcami), 
naukę przerwano, a nauczycieli zmuszono do sypania okopów. Od rana do nocy 
pracowali też przy budowie bunkrów. Własowcy „gospodarowali” w szkole aż 
do wkroczenia Armii Czerwonej. Zostawili ją w opłakanym stanie. Zniszczy-
li cały inwentarz, spalili przed szkołą wszystkie tablice, ławki, szafy i krzesła. 
Część akt uratowała pani Emilia Bodzionowa.

Budynek szkolny ucierpiał również podczas wycofywania się Niemców. 
Zniszczyli go pociskami artyleryjskimi nocą, kiedy opodal przechodziły od-
działy Armii Czerwonej. Ucierpiał dach i znaczna część murów. Naukę podjęto 
w kwietniu 1945 r., z konieczności w budynku dworskim10, gdyż szkołę remon-
towano.

Pierwsze lata powojenne

Po wznowieniu działalności szkoły lekcje odbywały się w nieprawdopo-
dobnych warunkach. Służący za szkołę budynek dworski był kompletnie zde-
wastowany przez wojska niemieckie, a później sowieckie, a poza tym nie było 

10  Budynek dworski został w owym czasie opuszczony przez dotychczasowych właścicieli, rodzinę Zofii Wittig-Barbackiej,
skutkiem wprowadzonej w życie reformy rolnej z września 1944 r. 
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ławek, tablic, stołów ani krzeseł. Niejednokrotnie trzeba było tłumaczyć wie-
dzę dzieciom, rysując na ścianach czy arkuszach papieru. Nauka odbywała się  
w izbach małych przy rozpadających się piecach i niezamykających się drzwiach 
i oknach. Na domiar klasy były niesamowicie przeładowane, gdyż naukę pod-

jęły wszystkie roczniki opóźnione 
i „zatrzymane” przez okupację. 
Klasa pierwsza liczyła blisko 70 
uczniów z różnych roczników, 
jej lekcje odbywały się w ciasnym 
pokoiku, w którym dzieci siedzia-
ły na podłodze. Nie było tablicy, 
dopiero jeden z ojców zbił prymi-
tywną z desek. 

Kierownikiem był wówczas 
mgr Bronisław Zieliński, a po 
jego odejściu Jakub Bodziony, 
który powrócił z obozów nie-
mieckich. Wkrótce przybyli też 
nowi nauczyciele: Zofia Krok,
wcześniej ucząca w Wojnarowej  
i Eugeniusz Korpak. Po remoncie 
naukę wznowiono we właściwym 
budynku szkolnym, chociaż część 
uczniów uczyła się jeszcze w bu-
dynku dworskim. 

W tym budynku podworskim znajdowaly się trzy sale lekcyjne do 1968 r.

Stanisława Grodkowska i Stefan Dubiel przed budynkiem 
starej szkoły, 1957 r.

Szkoła w Chełmcu
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W 1947 r., kiedy szkoła została podniesiona na wyższy stopień organiza-
cyjny, stając się siedmioklasową, przybyli nowi nauczyciele: Józef Janas i Ste-
fania Kulas. Jakub Bodziony, który bardzo wiele przeżył w obozach, zapadł 
na zdrowiu i wyjechał do szpitala w Krakowie. Tam przeszedł trzy operacje. 
Następnie znowu leżał w szpitalu, tym razem w Nowym Sączu. Po powrocie, 
jako rekonwalescent, przeziębił się i zmarł w roku 1953. Kierownictwo objął 
Eugeniusz Korpak (kierownik szkoły w Horochowie na Wołyniu 1924–1941),  
a gdy odszedł do Nowego Sącza na stanowisko kierownika szkoły im. Stanisława 
Konarskiego, na krótko Zofia Krok, która w 1953 r. odeszła na emeryturę wraz 
z trzema jeszcze nauczycielkami: Emilią Bodziony, Zofią Schabowską (przed-
wojenną nauczycielką w Rawie Ruskiej, a po wojnie w Świniarsku i Chełmcu)  
i Janiną Mężyk11. W tym roku kierownictwo objęła Aniela Czernecka, która wło-
żyła wiele wysiłku w to, aby szkołę postawić na wysokim poziomie. W 1954 r.,  
po rezygnacji, zastąpił ją Stefan Dubiel.

Batalia o nowy budynek

Kiedy zaczynałam pracę w Chełmcu, wieś liczyła około 3 tys. mieszkańców. 
Składała się z tzw. Chełmca Polskiego, Chełmca Niemieckiego12 oraz przysiół-
ków Świniarsko-Mała Wieś, Świniarsko-Gaj, Strugi, Paścia Góra, Podwierzbie 
i Piaski. Rejon ten stanowił równocześnie obwód szkoły. Większość dzieci mia-
ła do niej daleko, chodziły pieszo nawet w zimie, rodzice zapewniali im ciepłe 
ubranie. Nie słyszałam nigdy o przypadku odmrożenia. Liczba uczniów była 
znaczna, wahała się od 250 do 30013. W klasach pierwszych i drugich istniały od-
działy równoległe. Zwiększyła się też znacząco liczba nauczycieli. W roku 1954 
podjęli pracę Maria Dubiel (przypadkowa zbieżność nazwisk z kierownikiem 
szkoły), Emilia Bulanda, Zofia Potoczek, Karol Moszycki, znany przewodnik
PTTK, przedwojenny ułan, jeniec w niemieckim stalagu. Już po moim przyjściu 
do grona pedagogicznego dołączyli: Janina Krawczyk, Urszula Orzechowska, 
Zofia Janicka, Ludwika Liszka, Eugenia Duda (żona Oktawiana Dudy, znanego 
nauczyciela chemii w I i II Liceum Ogólnokształcącym w Nowym Sączu, obo-
je przed wojną uczyli w słynnym Liceum Krzemienieckim), Krystyna Salamon, 
Józef Lorek, Krystyna Jankiewicz, Józefa Liptak, Stanisława Leśniak, Stanisława  
Janur. 

Pracę administracyjną zaczęły prowadzić sekretarki (kolejno): Barbara Ma-
łucha, Janina Krajewska i Alicja Majewska. Na wyposażeniu szkoły nie było 

11  Janina Mężyk, córka kierownika szkoły jeszcze sprzed pierwszej wojny światowej, przepracowała w tej placówce 40 lat, 
ucząc razem ze swym ojcem kilkanaście lat. 

12  B. Kumor, Życie religijne, [w]: Dzieje miasta…, t. II, s. 96 i nn. Nazwy Chełmiec Polski i Chełmiec Niemiecki w omawianym 
czasie funkcjonowały już tylko jako określenia potoczne. W czasach galicyjskich i w dwudziestoleciu międzywojennym 
miały charakter oficjalny.

13  Na podstawie Arkuszy ocen z drugiej połowy lat pięćdziesiątych, dostępnych w archiwum szkolnym.

Barbara Michałowicz-Pasiut
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jeszcze wówczas maszyny do pisania i całą dokumentację oraz korespondencję 
prowadzono ręcznie.

Naukę prowadzono na dwie zmiany, co i tak nie rozwiązywało trudności 
z rozmieszczeniem poszczególnych oddziałów. W porozumieniu z Prezydium 
Gromadzkiej Rady Narodowej w Chełmcu i jej przewodniczącym Antonim 
Szkaradkiem, a później Józefem Janurem, kierownictwo szkoły wynajęło kil-

ka sal zastępczych. Były to kolejno: trzy izby w drewnianym budynku pod-
worskim, zamieszkałym onegdaj przez pracowników fizycznych dworu, jedna
sala w domu Heleny Piwowar i jedna u Krystyny Góry. Doszło nawet do tego, 
że niektóre zajęcia odbywały się w starym kamiennym spichlerzu, należącym 
uprzednio do gospodarstwa dworskiego. Należy też wspomnieć, że nie było 
boiska sportowego, gdyż jedyne wiejskie boisko, położone około 300 metrów 
od głównego budynku szkoły, na którym rozgrywano niektóre zawody, zabrała 
wkrótce Metalowa Spółdzielnia Pracy „Dunajec” i pobudowała tam hale pro-
dukcyjne. A jednak lekcje wychowania fizycznego i zawody odbywały się dzięki 
samozaparciu i inwencji nauczyciela Karola Moszyckiego. Organizował marsze, 
biegi, rozgrywki na stadionie LZS „Helena”, a w razie niepogody spacery.

Nauczyciele Józef Lorek i Janina Krawczyk założyli w jednej z sal pracownię 
biologiczną pełną roślin i różnych okazów owadów i płazów, a nawet papużek. 
Na lekcje fizyki i chemii uczniowie chodzili, z nauczającą tych przedmiotów 
Emilią Bulandową, do pracowni międzyszkolnej w budynku szkoły im. Królo-
wej Jadwigi w Nowym Sączu przy ul. Jagiellońskiej. Pani Bulandowa opiekowa-

W dawnym spichlerzu znajdowała się pracownia zajęć technicznych
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ła się również zbiorami biblioteki szkolnej, które od początku istnienia szkoły 
mieściły się w szafach w jednej z sal lekcyjnych. W takich warunkach trudno 
było uczyć.

W czasie kiedy Anielę Czernecką, która zrzekła się kierownictwa ze względu 
na stan zdrowia i pozostała w szkole jako nauczycielka, zastąpił Stefan Dubiel, 
trwały już starania o budowę nowego obiektu szkolnego. Prawdziwą batalię o to 
rozpoczęła jeszcze Aniela Czernecka. Należało wszakże najpierw uzyskać dział-
kę. Tuż po wojnie przyznano szkole małą działkę z resztówki dworskiej opodal 
pola jednego z gospodarzy, który zatrzymał ją dla siebie obiecując dać ziemię 
szkole w innym miejscu. Zobowiązania nie dotrzymał i zaprzeczył wszystkie-
mu. Aniela Czernecka i Stanisława Grodkowska z kilkoma członkami Komite-
tu Rodzicielskiego, w tym z jego przewodniczącym Józefem Zającem, udały się  
z interwencją do Krakowa. Sprawa jednak nie znalazła poparcia u ówczesnych 
władz wojewódzkich i delegacja wróciła z niczym. Tę samą działkę ofiarowa-
ła przewodnicząca Prezydium Powiatowej Rady Narodowej Maria Mrzygłód 
swojej przyjaciółce Wysockiej, pracownicy PPRN, na własność prywatną, którą 
ta wykorzystywała przez jeden rok. Po październiku 1956 r. Maria Mrzygłód, 
kończąc swoje urzędowanie, odeszła. Jednakże działkę ostatecznie odzyskał dla 
siebie wspomniany rolnik. Tak więc szkoła nie otrzymała żadnego terenu pod 
budowę, mimo że Chełmiec posiadał wiele gruntów pochodzących z parcelacji 
majątków niemieckich, dworskich i żydowskich.

Nauczycielki Aniela Czernecka i Stanisława Grodkowska, a także kierownik 
szkoły Stefan Dubiel nie rezygnowali i przy wydatnym wsparciu Komitetu Ro-
dzicielskiego w osobach Józefa Zająca, Jana Ciężobki, leśniczego Józefa Ramsa 

W starej szkole 
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oraz Zofii Kołatowej, kontynuowali starania i udało im się po wielu zabiegach 
uzyskać resztówkę dworską (1,5 hektara), którą już przyznano Gminnej Spół-
dzielni „Samopomoc Chłopska”. Tak więc zdobycie parceli pod budowę szkoły 
po wielu perypetiach i zabiegach zakończyło się sukcesem. Do czasu wybudo-
wania nowego budynku kierownik Stefan Dubiel resztówkę przydzielił chętnym 
nauczycielom pod uprawę.

Następnie Aniela Czernecka, zostawszy radną powiatową, długo nalegała  
i zabiegała o to, by wprowadzić budowę szkoły w Chełmcu do planu inwesty-
cyjnego powiatu, co udało się jej wreszcie osiągnąć. Wszystko było więc na do-
brej drodze, zawiązał się Komitet Budowy Szkoły, mieszkańcy wsi zobowiązali 
się wpłacać pieniądze i zwozić materiał budowlany. Była już opracowana do-
kumentacja z planem szkoły o dwunastu izbach lekcyjnych i kilku gabinetach, 
pracowniach i sali gimnastycznej. Kosztorys opiewał na 8 mln zł (wynagro-

dzenie początkującego nauczy-
ciela wynosiło wówczas mniej 
niż 1000 zł). Kierownik Stefan 
Dubiel z delegacją nauczycieli  
i rodziców kilkakrotnie jeździł do 
Krakowa, gdzie eksperci szczebla 
wojewódzkiego stanowczo orze-
kli, że działka nie nadaje się pod 
budowę, ponieważ jest zbyt mała  
i źle położona (1,5 hektara – daw-
ny ogród dworski – drugiej tak 
dużej w całym powiecie nie miała 
żadna szkoła starająca się o nowy 
budynek). Jeszcze kilka razy budo-
wa szkoły w Chełmcu była wsta-
wiana do planu rozwoju powiatu 
i z niego „wypadała”, inwestycję 
odraczano na dalsze lata.

W kilku budynkach coraz 
trudniej było uczyć. Nauczyciele 
przebiegali na lekcje po około 100 

metrów tam i z powrotem, a nauka odbywała się w systemie zmianowym14. Na 
jednej z burzliwych konferencji Rady Pedagogicznej w 1965 r. zdeterminowane 
nauczycielki Urszula Orzechowska i Eugenia Duda zaproponowały zorganizo-
wanie wspólnego z rodzicami zebrania z udziałem władz powiatowych. Zapro-
szenie przyjęli I sekretarz Komitetu Powiatowego PZPR Witold Adamuszek  

14  Na podstawie Księgi uczniów można obliczyć, że w pierwszej połowie lat sześćdziesiątych ich liczba wahała się pomiędzy 
400, a 450. Od roku szkolnego 1965/1966 wprowadzono szkołę ośmioklasową, co skutkowało wzrostem liczby 
młodzieży. 

Od lewej: Urszula Orzechowska, Stefan Dubiel, Aniela 
Czernecka, Janina Krawczyk
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i przewodniczący Prezydium Powiatowej Rady Narodowej Kazimierz Węglar-
ski. Spotkanie odbyło się w remizie strażackiej usytuowanej niedaleko szkoły, 
po przekątnej skrzyżowania. W obecności wszystkich nauczycieli i sali pełnej 
mieszkańców Chełmca, w większości rodziców uczniów, uzyskano zapewnie-
nie umieszczenia budowy w bieżącym planie powiatowym, ale pod warunkiem 
zgromadzenia i pokrycia 1/3 kosztów przewidywanej inwestycji, czy to w formie 
robocizny lub materiałów czy gotówce. Zebrani propozycję przyjęli, natychmiast 
ukonstytuował się od nowa Komitet Budowy Szkoły, na czele z Józefem Jaskul-
skim, w składzie m.in.: mgr Władysław Potoniec15 (jako pierwszy wyasygnował 
kwotę 500 zł), Zbigniew Jaskólski16, Stanisław Kubacki i Jan Pach. 

Szybko opracowano harmonogram działań. W pierwszej kolejności nale-
żało przystąpić do zbierania pieniędzy wśród mieszkańców, przyjęcia deklara-
cji o ewentualnej robociźnie bądź ofiarach w postaci materiałów. Natychmiast 
założono w Banku Spółdzielczym konto Komitetu. Drugą sprawą była niwe-
lacja działki, a więc wycięcie zbędnych krzewów i drzew, wyrównanie terenu, 
rozebranie spichlerza, tak aby w momencie rozpoczęcia budowy wykonawca 
mógł bez przeszkód ogrodzić teren i postawić prowizoryczne pomieszczenia na 
sprzęt i materiały.

Wydawało się, że trudności zostały pokonane. Euforię nauczycieli ostudził 
jakże ważny w tamtym okresie aspekt polityczny. Otóż na posiedzenie Rady Pe-
dagogicznej we wrześniu 1965 r. przybył pracownik KP PZPR w Nowym Sączu 
Czesław Marcisz i oświadczył, że dopóki w szkole w Chełmcu nie powstanie or-
ganizacja partyjna, nie może być mowy o budowie szkoły. Takie były czasy… Po 
dłuższych i usilnych namowach kilka zrezygnowanych nauczycielek wyraziło 
zgodę na wstąpienie w szeregi partii. Utworzeniem organizacji zajęli się: ów-
czesna sekretarka szkoły Alicja Majewska i instruktor KP PZPR Piotr Majewski 
(przypadkowa zbieżność nazwisk). Jak wielką była wola nauczycieli, aby szkoła 
została wybudowana świadczy fakt, że Podstawową Organizację Partyjną (POP) 
utworzyły: Stanisława Grodkowska, której brat Edward zginął w Katyniu, Emi-
lia Bulandowa, siostra niegdysiejszego żołnierza Armii Krajowej, Antoniego 
Ślepiaka i siedemdziesięcioletnia Maria Dubiel.

Sprawa budowy szkoły przybliżała się, prężnie działał Komitet Budowy Szkoły, 
gromadzono konieczne środki materialne i pieniężne. Młodszym nauczycielom 
przydzielono zadanie zbierania pieniędzy od mieszkańców w ich domach. Mnie 
i Krystynie Salamon przydzielono okolicę od skrzyżowania do przysiółka Paścia 
Góra. Wędrowałyśmy tam przez kilka popołudni. Społeczeństwo odnosiło się do 
naszej sprawy przychylnie. Dzisiaj trudno powiedzieć, jakie zebrałyśmy kwoty, ale 
były niemałe. Z inicjatywy Komitetu Budowy Szkoły szukaliśmy nawet wsparcia 

15  Działacz Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego usunięty z jego szeregów w 1981 r. za krytykę ówczesnych władz,  
w 1989 r. współuczestniczył w reaktywowaniu Polskiego Stronnictwa Ludowego. Zob. J. Leśniak, A. Leśniak, Encyklopedia 
sądecka, Nowy Sącz 2000, s. 295.

16  Brat wyżej wymienionego Józefa, prawdopodobnie na skutek pomyłki urzędniczej ich nazwiska pisano różnie. 
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materialnego ze strony zakładów pracy. Pamiętam odwiedziny, wspólnie ze Sta-
nisławą Grodkowską, Krystyną Salamon i Piotrem Majewskim, m.in. w Sądec-
kich Zakładach Eksploatacji Kruszywa w Marcinkowicach, sądeckim Oddziale 
PKS i w Karpackiej Brygadzie Wojsk Ochrony Pogranicza. Prosiliśmy o pomoc 
w postaci robocizny lub materiałów budowlanych. Były obietnice, ale pomoc  
nikła. 

Po śmierci Stefana Dubiela (listopad 1963) obowiązki kierowania szko-
łą Wydział Oświaty PPRN powierzył Stanisławie Grodkowskiej. Pełniła je do 
czasu powołania na to stanowisko Jana Nowaka (uprzednio kierownika Szkoły 
Podstawowej w Męcinie) we wrześniu 1966 r., została jego zastępczynią. 

W historii szkoły nastąpiło ważne wydarzenie: w czerwcu 1967 r. rozpoczę-
to wznoszenie nowego budynku. Jak pisze w kronice szkolnej Krystyna Sala-
mon, wówczas nauczycielka, a kilka lat później dyrektorka szkoły, dla tutejszego 
nauczycielstwa, miejscowego społeczeństwa i młodzieży historyczną datą był 
dzień 19 listopada 1967 r., w którym dokonano uroczystego wmurowania ka-
mienia węgielnego. Licznie zgromadzeni mieszkańcy, uczniowie oraz władze 
powiatowe manifestowali swą radość z tego powodu. Wmurowania dokonał 
przewodniczący PPRN w Nowym Sączu Kazimierz Węglarski w towarzystwie 
wiceprzewodniczących Juliana Budy i Jana Kulasa oraz inspektora szkolnego 
Tadeusza Wysowskiego i podinspektora Mieczysława Pancerza. Przemówienie 
okolicznościowe wygłosił kierownik szkoły Jan Nowak. Komitet Budowy Szkoły 
wspólnie z Komitetem Rodzicielskim przygotowały z tej okazji skromne przy-
jęcie, w którym wzięli udział zaproszeni goście. Budynek wznosiło Nowosądec-
kie Przedsiębiorstwo Budowlane. Kierownikiem budowy został Włodzimierz 

Od lewej: Barbara Pasiut, Zofia Potoczek, Krystyna Salamon, Urszula Orzechowska, Karolina Nowak, Jan
Nowak, Alina Tabkowska, Janina Krawczyk, 1972 r.
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Wierzbicki, a inspektorem nadzoru Tadeusz Papugiewicz. Budowa kontynu-
owana była nawet przez okres zimowy, bowiem zima 1967/1968 była wyjątkowo 
łagodna.

Przełomowym okazał się rok szkolny 1968/1969, którego rozpoczęcie na-
stąpiło 2 września jeszcze w starym budynku szkolnym, ale już sześć dni póź-
niej, 8 września, nastąpiło oddanie do użytku nowego budynku. Uroczystość 
ta była połączona z gromadzkim świętem plonów. Wzięli w niej udział m.in. 
I sekretarz KW PZPR Czesław Domagała, kierownik Wydziału Nauki Kultury 
i Oświaty KW PZPR Jerzy Jarowiecki, wicekurator Okręgu Szkolnego Włady-
sław Biernacki, pierwszy sekretarz KP PZPR w Nowym Sączu Alfred Potoczek, 
przewodniczący PPRN w Nowym Sączu Kazimierz Węglarski, przewodniczą-
cy Gromadzkiej Rady Narodowej Józef Janur i sekretarz GRN Maria Bartula. 
Przy zgromadzonej tłumnie miejscowej społeczności i ludności zamiejscowej 
oraz młodzieży Czesław Domagała dokonał symbolicznego przecięcia wstęgi 
i otwarcia nowej szkoły. Piękną część artystyczną przygotowała młodzież pod 
kierunkiem nauczycielek Rozalii Bodzionowej, Janiny Krawczykowej i Zofii Po-
toczek, a słowa podziękowania wszystkim, którzy przyczynili się do wybudowa-
nia szkoły wygłosił Jan Nowak.

Powiatowe władze oświatowe wspólnie z dyrekcją szkoły zawarły porozu-
mienie z Zakładami Mleczarskimi w Nowej Hucie w sprawie objęcia szkoły po-
mocą materialną. W zamian za udostępnienie pomieszczeń szkolnych na wy-
poczynek letni i zimowy dzieciom nowohuckich pracowników, zakład przepro-
wadzał konserwację i remonty. Po kilku latach umowę rozwiązano, a kolejnym 
patronem stały się Zakłady Chemiczne w Oświęcimiu, po nich zaś „Organika-
-Azot” w Jaworznie. Współpraca ta przynosiła obopólne korzyści.

Po raz pierwszy od wielu lat praca szkoły odbywała się w jednym kompleksie 
i na jedną zmianę. Dysponowano pracownią chemiczno-fizyczną, zorganizowa-
no pracownie do nauczania biologii, języka polskiego i nauczania początkowe-
go, jedno pomieszczenie służyło jako harcówka. Lekcje wychowania fizycznego
odbywały się w sali gimnastycznej, przy której były szatnie i pokoiki z natryska-
mi. Niestety, pomimo że obiekt szkolny został ogrodzony, w jego obrębie nie 
było boiska sportowego z prawdziwego zdarzenia. Gry i ćwiczenia odbywały 
się na pokaźnych rozmiarów trawniku, który po pewnym czasie przeistoczył się  
w klepisko. Nauczyciele sami wytyczyli małe boiska do piłki ręcznej, siatkowej  
i koszykowej oraz bieżnię.

O atmosferze tamtych czasów świadczy fragment kroniki szkolnej, doty-
czący obchodów setnej rocznicy urodzin Lenina w 1970 r. Szkolne organiza-
cje zuchów i harcerzy wypełniały zadania kampanii, którą nazwano „Iskra 70”. 
Młodzież podejmowała z tej okazji różnorodne zobowiązania. Organizowano 
uroczyste akademie z występami artystycznymi. W ówczesnych realiach nikt 
nie zdawał sobie sprawy z kuriozum i absurdu takich obchodów. 
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W tym czasie szkoła nie nosiła już imienia Tadeusza Rejtana, ale zgodnie  
z moją propozycją Mikołaja Kopernika.

Gminna Szkoła Zbiorcza

Idylla nauki na jedną zmianę nie trwała długo. Rok szkolny 1972/1973 
przeszedł do historii ze względu na to, że szkoła przekształcona została w gro-
madzką, przybyło oddziałów. O ile w roku szkolnym 1968/1969 było ich 16, to 
w 1972/1973 już 2017. Nauka odbywała się znów na dwie zmiany. 

Prowadzenie szkoły gromadzkiej, wkrótce przekształconej w gminną, było 
eksperymentem podjętym w dwunastu szkołach w kraju. Do szkoły w Chełm-
cu włączono uczniów z Rdziostowa, Biczyc, Niskowej oraz części Świniarska 
i Trzetrzewiny. Szkoły w Biczycach, Niskowej i Rdziostowie przekształcono  
w tzw. szkolne punkty filialne z klasami od pierwszej do czwartej. Dalszą naukę, 
w klasach od piątej do ósmej, dzieci z tych szkół kontynuowały w Chełmcu. 
W związku z tym przed szkołą w Chełmcu stanęły nowe zadania organizacyj-
ne, czyli zaopatrzenie w niezbędne pomoce i sprzęt szkolny. Powołany został 
Zespół Ekonomiczno-Administracyjny Szkół z kierownikiem administracyj-
nym, główną księgową, kadrową, kasjerką i sekretarką. Podlegał on Gminnemu 
Dyrektorowi Szkół i prowadził całość obsługi finansowo-księgowej i kadrowej 
podległych placówek. W skład Zespołu wchodzili Maria Basta, Lucyna Jacak, 
Zofia Kulczyk-Słaby, Halina Maciaś, Danuta Szkaradek, inż. Teresa Budzicz, 
Czesław Kostecki. Początkowo kierownikiem była Maria Basta, a po jej odejściu 
Alicja Kochmańska. Lucyna Jacak była główną księgową, którą zastąpiła Halina 
Maciaś, tę zaś Teofila Fiut, a następnie Teresa Kuczyńska. Danuta Szkaradek 
prowadziła sprawy kadrowe, które przejęła po niej Teresa Budzicz. Referentką 
prowadzącą listę płac wszystkich pracowników oświaty w gminie była Grażyna 
Sarota, a kasjerką Maria Malinowska. Sekretarką szkoły po Jadwidze Zającowej, 
pracującej od 1966 r., została Zofia Słaby, a sekretarką Gminnego Dyrektora 
Szkół Maria Trojan. 

10 września 1972 r. uruchomiono w szkole świetlicę, do której przydzielono 
cztery wychowawczynie. Kierownictwo objęła Krystyna Górowa, a podlegały 
jej Emilia Ormiańska, Maria Kapłon i Danuta Sopata. Świetlica, podobnie jak 
cała eksperymentalna szkoła „gromadzka”, a po roku „gminna”, obok dydak-
tycznej spełniała również funkcję opiekuńczo-wychowawczą. Otwarto też sto-
łówkę szkolną, uczniowie, przede wszystkim dojeżdżający, otrzymywali obiady. 
Krystynę Górową w 1976 r. zastąpiła Aleksandra Mordarska, tę zaś cztery lata 
później Danuta Szkaradek.

Specjalną troską dyrekcji szkoły stało się zapewnienie młodzieży bezpiecz-
nego dojazdu i odjazdu ze szkoły. W tym celu dyrekcja interweniowała wie-

17  Na podstawie projektów organizacyjnych szkoły na dany rok.
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lokrotnie u władz w sprawie poszerzenia drogi do skrzyżowania oraz wybu-
dowania zadaszeń na przystankach w Chełmcu, Biczycach, Rdziostowie i Ni-
skowej. Uczniowie otrzymywali bilety miesięczne i dojeżdżali oraz odjeżdżali  
w trzech kierunkach autobusami podmiejskimi Miejskiego Zakładu Komunikacji  
w Nowym Sączu. Odjazdy autobusów odbywały się na tyle często, że nie musieli 
oczekiwać na nie w świetlicy zbyt długo po skończonych lekcjach. Nierzadko 
jeździli w tłoku, a z końcowych przystanków często daleko mieli do domów. 
Pomimo, że szkoła pełniła funkcję integrującą środowisko i posiadała wysoko 
kwalifikowaną kadrę nauczycielską, rodzice uczniów, szczególnie w Biczycach, 
dążyli do reaktywowania pełnych szkół ośmioklasowych. 

W roku 1976 utworzony został jeden oddział klasy VI (oddział „D”) o pro-
filu zawodowym, rolniczym18. W klasie tej znaleźli się uczniowie opóźnieni  
w nauce, z defektami w rozwoju umysłowym. Rekrutacja odbyła się po uprzed-
nim przebadaniu przez psychologa Poradni Wychowawczo-Zawodowej. 
Zmniejszony został wymiar godzin przedmiotów ogólnych, a wprowadzono 
przedmioty rolnicze, takie jak: mechanizacja rolnictwa, uprawa roślin, zajęcia 
praktyczne w gospodarstwach rolnych. Zatrudniono nauczycieli o specjaliza-
cji rolniczej: inż. Kazimierę Mayer, dr Annę Gąsiorowską i inż. Jana Kumora. 
Uczniowie tej klasy ukończyli potem ośmioklasową szkołę podstawową bez po-
wtarzania klasy.

Oddziały w szkole powiększyły się także o dwa ogniska dla sześcioletnich 
dzieci przedszkolnych19, które nie uczęszczały do przedszkola. Ich zadaniem 
było przygotowanie dzieci do podjęcia nauki w klasie I. Pracę tę powierzono 
doświadczonym nauczycielkom, jednak bez przygotowania przedszkolnego. 

W związku z tym, że w ramach zmian administracyjnych w kraju prze-
prowadzonych w latach 1972–1975 mniejsze jednostki administracyjne, gro-
mady, przekształcono w gminy jako jednostki większe, gromadzką szkołę  
w Chełmcu przemianowano w roku szkolnym 1972/1973 na Zbiorczą Szkołę 
Gminną. W związku z tym powołano instytucję Gminnego Dyrektora Szkół. 
Jako pierwszy funkcję tę objął wspominany już Jan Nowak i pełnił ją przez 
rok. Jego zastępczynią była Krystyna Salamon. Gminny Dyrektor Szkół był 
równocześnie dyrektorem szkoły w Chełmcu i sprawował nadzór pedagogicz-
ny, finansowy oraz administracyjny nad pozostałymi szkołami w gminie, po-
woływał dyrektorów szkół i nauczycieli, a także pracowników administracji  
i obsługi.

W tymże roku szkolnym utworzono stanowisko zastępcy Gminnego Dy-
rektora Szkół ds. wychowawczych. Byłam pierwszą osobą, której powierzono 
tę funkcję. W tym czasie w całym kraju wdrażany był tak zwany system wycho-

18  Zarządzenie ministra oświaty z 27 kwietnia 1962 r. w sprawie organizowania w szkołach podstawowych oddziałów dla 
opóźnionych w nauce (Dz. Urz. Ministerstwa Oświaty 1962, nr 6, poz. 7).

19  Ogniska przedszkolne: Dz. Urz. Ministerstwa Oświaty i Szkolnictwa Wyższego 1971, nr B-13, poz. 83.
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wawczy autorstwa Heliodora Muszyńskiego. W związku z tym na mnie spoczę-
ła odpowiedzialność, w ramach przygotowania do jego wdrożenia, zapoznania  
z jego ogólnymi założeniami nauczycieli i wszystkich rodziców. Ów system na-
rzucał specjalny ceremoniał szkolny, którego koordynatorem w szkole w Chełm-
cu została nauczycielka Janina Krawczyk. Obowiązkowe stały się poniedział-
kowe apele, które rozpoczynały się hymnem szkoły (wybrano pieśń Wszystko 
Tobie ukochana Ziemio). Ogół młodzieży podzielono na trzy grupy wiekowe,  
z których każda posiadała opiekuna wybranego spośród nauczycieli. Klasy I–III 
utworzyły grupę „Pacholąt” z koordynatorem jej życia wewnętrznego, Anną 
Oratowską. Organizowała ona apele, rozrywki, zadbała o odpowiednie stro-
je apelowe. Grupa klas IV–V, pod kierunkiem Janiny Jurczak, przyjęła nazwę 
„Kościuszkowcy”, a nazwy poszczególnych zespołów klasowych były tematycz-
nie z nią związane, np. „Pancerni”, „Lotnicy”, „Sanitariusze”. Życie wewnętrzne 
grupy było bogate. W trakcie lekcji wychowawczych uczniowie poszerzali wia-
domości związane z nazwami ich grup. Grupę najstarszą stanowili uczniowie 
klas VI–VIII o nazwie ogólnej „Podhalanie” i nazwach klas: „Sowy”, „Juhasi”, 
„Janosiki”, „Zbójnicy”, „Gronie” itp. Kierował nią Józef Lorek, który wykazywał 
wiele inicjatywy i zmysłu organizatorskiego. Prowadził równocześnie szkolny 
samorząd uczniowski.

System wychowawczy stworzony przez H. Muszyńskiego stwarzał pewne 
wymagania związane z obrzędowością. Pierwsza lekcja w każdej klasie mu-
siała być poprzedzona odśpiewaniem hymnu klasowego i meldunkiem o sta-
nie obecności. Ten raport powtarzany był na wszystkich kolejnych lekcjach. 
Zespół wychowawczy kierowany przeze mnie prowadził działalność przez 
cały rok, czuwał nad organizacją większych imprez i uroczystości związanych  
z rocznicami i świętami (nie ma sensu ich wymieniać, miały bowiem cha-
rakter ogólnopaństwowy i obchodzono je we wszystkich szkołach), pomagał  
w organizowaniu obrzędów, które miały wejść na stałe do tradycji szkoły. Były 
to: święto szkoły, uroczyste promowanie klas pierwszych, przyrzeczenie absol-
wentów. 

Święto Szkoły zostało ustalone na dzień 19 lutego, co wiązało się z datą uro-
dzin patrona szkoły, Mikołaja Kopernika. W 1973 r., w 500-lecie urodzin tego 
wielkiego uczonego, odbyła się podniosła uroczystość odsłonięcia poświęco-
nej mu tablicy pamiątkowej. Stało się to w wigilię święta, to znaczy 18 lutego.  
W uroczystości, w obecności młodzieży szkolnej i miejscowej społeczności, 
wzięli udział m.in.: zastępca kierownika Wydziału Kultury KW PZPR z Krako-
wa Tadeusz Wroński, sekretarz KP PZPR w Nowym Sączu Mieczysław Smoleń, 
przedstawiciel PPRN Stanisław Boryś i szef Powiatowego Sztabu Wojskowego 
płk Michał Zakrzewski. Media reprezentował redaktor Kroniki Krakowskiej Le-
szek Mazan. Ówczesnym władzom bardzo nie spodobało się, kiedy wygłaszając 
słowo wstępne użyłam określenia: „kanonik z Torunia”.
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W ramach czynu społecznego tablicę pamiątkową wykonali z mosiądzu 
pracownicy Zakładów Naprawczych Taboru Kolejowego Marian Król, Cze-
sław Pałac i Stanisław Żak. Złom metali kolorowych zebrała młodzież szkol-
na, przynosząc z domu moździerze, nieużywane klamki, wieszaki itp. Tablicę 
tę do dnia dzisiejszego można obejrzeć w holu głównym szkoły, na wprost 
wejścia. 12 czerwca tegoż roku odbyło się uroczyste zakończenie nauki klas 
ósmych połączone z pożegnaniem pierwszych absolwentów szkoły o statusie 
gminnym. Wychowawcami tych klas były: Krystyna Salamon, Karolina No-
wak i Aleksandra Mordarska. Dwa tygodnie później odbyła się w Chełmcu 
powiatowa uroczystość zakończenia roku szkolnego. Wzięli w niej udział licz-
ni goście, m.in. wizytatorzy Ministerstwa Oświaty i Wychowania oraz Kurato-
rium Okręgu Szkolnego w Krakowie, redaktorzy „Przyjaciółki” i „Chłopskiej 
Drogi”. 

Spośród zajęć pozalekcyjnych, których nie sposób wymienić wszystkich, na 
szczególne podkreślenie zasługują: koło żywego słowa założone i prowadzone 
przez Stanisławę Janur, kółko modelarskie, którym opiekował się Andrzej Pa-
żucha, a po nim Jacek Paluch, zespół muzyczno-wokalny „Wesołe flety” pod 
kierunkiem Andrzeja Obtułowicza, działający ponad cztery lata. Chór szkolny, 
prowadzony przez Jerzego Życzyńskiego, działał we współpracy z Młodzieżo-
wym Domem Kultury w Nowym Sączu. Dzieci ze szkoły w Chełmcu występo-
wały tam gościnnie. W budynku szkolnym w Chełmcu mieściła się Komenda 

Uroczystość wmurowania tablicy poświęconej Mikołajowi Kopernikowi, 1973 r.
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Hufca Związku Harcerstwa Polskiego. Przez wiele lat zdobywała ona pierwsze 
miejsca w całorocznej działalności Komendy Chorągwi ówczesnego wojewódz-
twa nowosądeckiego. Młodzież szkolna pełniła stałą opiekę nad miejscem pa-
mięci narodowej w Rdziostowie. Bardzo często marsz uczniów i nauczycieli do 
tego miejsca straceń był elementem uroczystych obchodów rocznicowych zwią-
zanych z wydarzeniami wojny i okupacji.

 Kierownictwo szkoły

Do czasu powołania szkoły zbiorczej funkcje kierownicze sprawowali ko-
lejno: Władysław Mężyk (1900–1924), po nim krótko Jan Łaski (1924), dalej 
Jakub Bodziony (1925–1953) z przerwą okupacyjną, podczas której zastępowali 
go kolejno: Emilia Bodzionowa, Stanisława Burgier, Tadeusz Borsukowski, mgr 
Bronisław Zieliński. Wkrótce po jego śmierci w 1953 r. obowiązki pełnili, każdy 
po kilka miesięcy, Eugeniusz Korpak, Zofia Krok, Aniela Czernecka. Kolejnym
kierownikiem był Stefan Dubiel (1953–1963), a po nim Stanisława Grodkowska 
(1963–1966).

Twórcą szkoły w Chełmcu w czasach galicyjskich był Władysław Mężyk. 
Bardzo starannie i dokładnie prowadził dokumenty uczniów, co wywnioskowa-
łam wertując katalogi klasowe wraz z wykazami klasyfikacji z początków XX w. 
Papier jest już pożółkły, ale kaligraficzne pismo pozostało. Na inne dokumenty  
z tamtych lat nie natrafiłam. Swą pracę uwieńczył wybudowaniem nowego 
szkolnego budynku, który wprawdzie po latach, w miarę przybywania miesz-
kańców, nie spełniał wymogów lokalowych, ale po dobudowaniu pomieszczeń 
oraz modernizacji wnętrz służy Urzędowi Gminy do dzisiaj. A gdyby tak którąś 
z ulic Chełmca nazwać jego imieniem? A może i innych kierowników?

O Janie Łaskim, który kierował szkołą krótko, gdyż tylko jeden rok (1924) 
wiadomo, że w roku szkolnym 1914/1915 był nauczycielem w Porębie Małej.

Od 1925 r. funkcję kierownika szkoły sprawował Jakub Bodziony. Podniósł 
w 1926 r. stopień organizacyjny szkoły (5 oddziałów w 1929). Był działaczem lu-
dowym na Sądecczyźnie, posłem na Sejm II RP, więźniem niemieckiego obozu 
koncentracyjnego Auschwitz, wysłanym tam pierwszym transportem z Nowego 
Sącza20. Na początku mojej pracy w Chełmcu starsi nauczyciele często wspomi-
nali tę postać, podkreślając, że był bardzo sumienny, wiele wymagał od innych, 
ale i od siebie. Jemu także należałaby się ulica.

Osobiście miałam okazję poznać, emerytowaną już wówczas, p. Emilię Bo-
dzionową, która mnie, początkującą nauczycielkę, zaprosiła do siebie, uważała 
bowiem, że młodych należy zapoznawać z tradycjami szkoły. Nie nawiązywała 
do przykrych spraw rodzinnych (jej syn Antoni, podobnie jak mąż, więzień Au-

20  J. Chrobaczyński, Wojna obronna w 1939 roku i jej skutki. Syndrom września, [w:] Dzieje miasta…, t. III, s. 303;J. Leśniak, 
A. Leśniak, dz. cyt., s. 38; F. Grodkowski, Okupacja hitlerowska w Nowym Sączu i na Sądecczyźnie w latach 1939–1945, 
„Rocznik Sądecki”, t. VI, 1965, s. 77 oraz w archiwach rodzin Anzlów i Cabałów w Chełmcu.
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schwitz, nie przeżył obozu). Kiedy pełniła obowiązki kierownicze, czuwała nad 
dokumentacja bieżącą i ratowała archiwum szczególnie wówczas, gdy w szkole 
stacjonowali Niemcy i własowcy. To, że dokumenty zostały uratowane, to wła-
śnie jej zasługa.

O Stanisławie Burgier wiem tylko tyle, że odeszła do niemieckiej szkoły 
w Nowym Sączu. Tadeusz Borsukowski, wielki patriota, był niezwykle kultu-
ralnym i elegancko ubierającym się panem, co nie spodobało się Heinrichowi 
Hamannowi i spotkawszy go przypadkowo na ulicy rozkazał go natychmiast 
aresztować. Do końca okupacji szkołę prowadził Bronisław Zieliński i za jego 
kadencji przekształcono ją w siedmioklasową.

Po wojnie wrócił z Auschwitz Jakub Bodziony i kierował szkołą do śmierci  
w 1953 r. Na krótko zastąpił go Eugeniusz Korpak, ale skorzystał z propozycji 
władz oświatowych objęcia kierownictwa Szkoły Podstawowej im. Stanisława Ko-
narskiego w Nowym Sączu. Następnie kilka miesięcy szkołą kierowały Zofia Krok
i Aniela Czernecka, która po powrocie z Kresów uczyła kilka lat w Świniarsku.

Od roku szkolnego 1953/1954 aż do śmierci w listopadzie 1963 r. szkołą 
kierował Stefan Dubiel (urodzony w 1892 r.). Roczniki powojenne stawały się 
liczne. Od roku szkolnego 1954/1955 istniały już oddziały równoległe i cho-
ciaż nauka odbywała się na dwie zmiany, trudno było pomieścić wszystkich 
uczniów. Kierownik Dubiel stanął przed poważnym problemem rozlokowania 
dzieci szkolnych i młodzieży. Władze gromadzkie z przewodniczącym Antonim 
Szkaradkiem i członkowie Komitetu Rodzicielskiego z przewodniczącym Józe-
fem Zającem postanowili poczynić starania o wynajęcie sali we wsi, nie zanie-
dbując oczywiście starań o działkę, a w perspektywie o nowy budynek, o czym 
pisałam już wcześniej. 

Stefan Dubiel prawdopodobnie był absolwentem konserwatorium muzycz-
nego w klasie skrzypiec. Uczył śpiewu (obecnie muzyka, wcześniej wychowanie 
muzyczne) i prowadził chór szkolny, który uświetniał wszystkie szkolne uroczy-
stości, a nawet uczestniczył w obrzędach pogrzebowych osób bliskich szkole, 
wykonując repertuar pieśni żałobnych. Do Chełmca przybył z Kęt i w naszej 
szkole obchodził jubileusz 50-lecia pracy nauczycielskiej. Do pracy przyjeżdżał 
rowerem z ulicy Fabrycznej w Nowym Sączu, a jego nieodzowny atrybut stano-
wiły skrzypce. Był człowiekiem pełnym humoru, z zapasem niekończących się 
anegdot. Przydzielone fundusze wykorzystywał przede wszystkim na doposa-
żenie placówki w sprzęt, w tym głównie ławki, których zawsze brakowało i na 
zakup książek do biblioteki szkolnej.

W 1963 r., po śmierci Stefana Dubiela, inspektor szkolny Tadeusz Wysowski 
powierzył pełnienie obowiązków kierownika szkoły Stanisławie Grodkowskiej, 
która funkcję tę sprawowała do 31 sierpnia 1966 r. Była wówczas nauczycielką  
o najdłuższym stażu pracy w Chełmcu. W okresie okupacji doznała wielu upo-
korzeń ze strony młodych Niemców (Hitlerjugend), przeżyła aresztowanie i wy-
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wóz do Auschwitz męża Franciszka, straciła młodszego brata (Edwarda Stocha) 
w Katyniu. Ukończyła przedwojenne Seminarium Nauczycielskie w Nowym Są-
czu, a w 1964 r. Studium Nauczycielskie (kierunek biologia) również w Nowym 
Sączu. Jako osoba niezwykle odpowiedzialna, czuwała nad prawidłowym prze-
biegiem procesu nauczania i starała się doprowadzić do zdecydowanej poprawy 
warunków lokalowych szkoły, które pogarszały się z roku na rok. Liczba dzieci 
stale wzrastała, przybywało nauczycieli, stanęła więc, podobnie jak jej poprzed-
nik, przed problemem braku izb lekcyjnych. Doszło do tego, że w porozumieniu 
z władzami gromady i Komitetem Rodzicielskim, przystosowano do prowadze-
nia lekcji zajęć praktycznych pomieszczenie dawnego spichlerza dworskiego. 
Doprowadzono tam elektryczność, wstawiono kratę i drzwi oraz pomalowano. 
Koszt wyniósł 8 tysięcy złotych. Dokonano zakupu czterech warsztatów, jed-
nej maszyny do szycia i najkonieczniejszych narzędzi. Pomimo tego pracownia 
nadal była dość prymitywna.

Szkoła pod kierownictwem Stanisławy Grodkowskiej włączała się w życie 
społeczne wsi, o czym świadczył udział w przygotowaniach do wyborów, uświet-
nianie bogatym programem Święta Ludowego i wystawienie na uroczystej aka-
demii gromadzkiej montażu słowno-muzycznego i odegranie baśni Kopciuszek, 
przygotowanej przez Eugenię Dudową. Stanisława Grodkowska, p.o. kierowni-
ka szkoły, weszła jako radna w skład Gromadzkiej Rady Narodowej. Szczególny 
charakter nadano uroczystościom milenijnym (ówczesne władze obchodziły je 
jako Tysiąclecie Państwa Polskiego). 19 czerwca 1966 r. na akademii gromadz-
kiej uczniowie zaprezentowali piękny montaż związany z milenium opracowany 
i przygotowany przez Zofię Potoczek. Szkoła po prostu starała się zaistnieć, tym 
bardziej, że od września 1965 r., w związku z reorganizacją szkolnictwa, przy-
była klasa ósma i trudno było pomieścić około 500 dzieci w budynku głównym 
i w prowizorycznych wynajętych salach. Stanisława Grodkowska poparła ini-
cjatywę nauczycieli o spotkaniu z władzami powiatowymi w sprawie budowy 
nowej szkoły, a „ukoronowaniem” jej kierownictwa był wybór Komitetu Bu-
dowy Szkoły z przewodniczącym Józefem Jaskólskim i zatwierdzenie budowy 
12-izbowego budynku na rok 1967, a następnie natychmiastowe przystąpienie
do niwelacji terenu.

We wrześniu 1966 r. kierownictwo szkoły objął Jan Nowak, który sześć lat 
później, po utworzeniu w Chełmcu Gminnej Szkoły Zbiorczej, mianowany zo-
stanie już na stanowisko dyrektorskie. Do Chełmca został przeniesiony na wła-
sną prośbę z Męciny. Szkoła liczyła wtedy 15 oddziałów i tyleż etatów nauczy-
cielskich, powołano więc zastępcę, wówczas jeszcze kierownika szkoły, którym 
została Stanisława Grodkowska. Na Jana Nowaka spadły szczególne obowiązki 
wynikające z organizacji pracy nauczycieli i uczniów, a więc zarządzanie mery-
toryczne, czyli nadzorowanie całego procesu nauczania, wychowania i opieki.  
Z tym wiązało się przygotowanie przydziału czynności poszczególnym nauczy-
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cielom i kontrola ich wykonania oraz nadzór nad całą dokumentacją pracy szkoły. 
Po szczegółowym zapoznaniu się z planem przyszłego budynku szkoły i nawią-
zaniu współpracy z wykonawcą należało zaplanować i zamówić sprzęt, pomoce 
naukowe i urządzić placówkę mając na względzie sale lekcyjne i pracownie, co 
też w stosownym czasie uczynił. Przygotował wspólnie z nauczycielami uro-
czystość wmurowania kamienia węgielnego i uroczystość otwarcia nowej szkoły  
z nadaniem jej nowego imienia. Przeprowadził remanent istniejącego sprzętu 
i pomocy dydaktycznych. Wraz z przeniesieniem archiwum dokonał likwida-
cji starej szkoły. Zorganizował współpracę z Zakładami Mleczarskimi w Nowej 
Hucie, które wykorzystywały w czasie wakacji i ferii budynek szkolny na kolonię 

dla dzieci swoich pracowników. 
Z pomocą Wydziału Zdrowia 
PPRN w Nowym Sączu uru-
chomił gabinet lekarski, pozy-
skując stały etat pielęgniarki, 
którą została wówczas Euge-
nia Głód, osoba kompetentna 
i odpowiedzialna. Zapewnił 
również stałe dyżurowanie 
lekarza szkolnego (Maria No-
wak). Na niego też spadło  
w 1972 r. wdrożenie ekspe-
rymentu szkoły gromadzkiej,  
a po roku gminnej i przyjęcie 
podwójnego obowiązku kie-
rowania własną placówką oraz 
nadzorowania pracy sześciu 
szkół ośmioklasowych, trzech 
punktów filialnych i dwóch 
przedszkoli. Wiązało się to  
z obowiązkiem powoływania 

dyrektorów szkół i przedszkoli, ich ocenianiem i wizytowaniem, zatrudnianiem 
nauczycieli oraz pracowników administracji i obsługi. Na emeryturę odszedł  
1 września 1973 r., kilka miesięcy po uroczystościach związanych z 500-le-
ciem urodzin Mikołaja Kopernika i wmurowaniem tablicy ku czci wielkiego 
astronoma.

W drugim roku działalności szkoły jako zbiorczej stanowisko gminnego 
dyrektora szkół objęła Krystyna Salamon, magister filologii polskiej. Placówka 
liczyła już 711 uczniów w 24 oddziałach, z czego 190 uczniów klas V–VIII do-
jeżdżało ze szkolnych punktów filialnych w Biczycach, Niskowej i Rdziostowie.
Krystyna Salamon była doskonałą organizatorką życia szkolnego, dbała o wyso-

Od lewej: Bronisław Pasiut, Krystyna Salamon, Jan Nowak
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ki poziom dydaktyczny przez zatrudnianie nauczycieli specjalistów przedmio-
towych i ich wykorzystanie, dbała też o zajęcia pozalekcyjne uczniów organizu-
jąc szeroki wachlarz zajęć dodatkowych. Pracowały cztery drużyny harcerskie 
i cztery zuchowe, działały kółka przedmiotowe – biologiczne i matematyczne, 

artystyczne – żywego słowa i taneczne, 
techniczne – modelarstwa lotniczego  
i krawieckie, sportowe – SKKT i SKS.  
W trosce o zdrowie uczniów uruchomiła 
gabinet dentystyczny w jednym ze szkol-
nych pomieszczeń.

Wakacje roku szkolnego 1974/1975 
poświęciła na remont kapitalny budynku, 
umiejętnie wykorzystując fundusze kolo-
nijne i gminne. Wykonano wymianę po-
krycia dachu, doprowadzono ciepłą wodę, 
wybudowano trzy pomieszczenia na szat-
nie dla uczniów oraz magazyn sprzętu do 
wychowania fizycznego.

W ramach funkcji gminnego dyrek-
tora szkół prowadziła równolegle nad-
zór nad szkołami w podległych gminie 
Chełmiec miejscowościach, organizując 
konferencje dyrektorów szkół, wizytacje 
i spotkania z nauczycielami. Otrzymała  

z ówczesnego Kuratorium Oświaty i Wychowania propozycję kierowania Szkołą 
Podstawową nr 4 im. Urszuli Kochanowskiej w Nowym Sączu, do której odeszła 
31 maja 1975 r. 

1 czerwca 1975 r. dobrze funkcjonującą placówkę przejął Stanisław Świ-
derski, magister matematyki, rezygnując tym samym z funkcji wizytatora  
w nowosądeckim Kuratorium. Szczególny nacisk położył na pracę dydaktyczną 
nauczycieli i uczniów, mobilizując ich do udziału w licznych konkursach przed-
miotowych. Wyposażył szkołę w wiele pomocy naukowych, szczególnie w środ-
ki audiowizualne, nie brakowało więc przeźroczy, fazogramów (foliogramów)  
i płytotek.

W 1977 r. likwidacji uległa gmina Nowy Sącz i gminnemu dyrektorowi szkół 
w Chełmcu podporządkowano szkoły w Boguszowej, Jamnicy, Januszowej, Piąt-
kowej, Paszynie, Wielogłowach i Woli Kurowskiej. Stanu materialnego szkół,  
w których brakowało nawet zastępczych sal gimnastycznych, a ubikacje znajdo-
wały się w pewnej odległości od budynku, nie opisuję, gdyż nie jest to tematem 
tego artykułu. Wiele mógłby dopowiedzieć nieżyjący już naczelnik gminy Józef 
Studziński, na którego barki spadły remonty kapitalne i modernizacja obiektów. 

Stanisław Świderski (1938–1984), gm. dyr. szkół 
1975–1979
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W tym czasie, od 1974 r. pełniłam funkcję zastępcy gminnego dyrektora 
szkół, a zastępcą dyrektora szkoły była Anna Peciak. W maju 1979 r. Stanisław 
Świderski przystał na propozycję prezydenta Nowego Sącza objęcia funkcji no-
wosądeckiego Inspektora Oświaty od 1 czerwca. Przejęłam obowiązki gmin-
nego dyrektora do czasu powołania mnie na to stanowisko 1 sierpnia 1979 r. 
Zastępcą gminnego dyrektora szkół został Wiesław Potoczek, magister historii, 
dotychczasowy dyrektor Szkoły Podstawowej w Krasnem Potockiem. Ze wzglę-
du na dużą liczbę oddziałów (27) przysługiwał etat drugiego zastępcy dyrek-
tora szkoły, który objęła Elżbieta Wyskiel (po niecałych dwóch latach złożyła 
rezygnację z tego stanowiska, podając jako przyczynę względy rodzinne). Była 
żoną jednego z głównych twórców NSZZ „Solidarność” na terenie Sądecczyzny 
i organizatora strajku w Wojewódzkim Przedsiębiorstwie Komunikacyjnym Je-
rzego Wyskla i po jego internowaniu (przebywał w Załężu k. Rzeszowa) musia-
ła sama zająć się wychowywaniem czwórki dzieci, z których najmłodsze miało 
niecałe dwa lata. Stanowisko zastępcy zaproponowałam Julianowi Kozakowi, 
który zrezygnował z kierowania szkołą w Stańkowej, gdyż rozpoczął budowę 
domu w Nowym Sączu.

W 1980 r. Kuratorium Oświaty i Wychowania skierowało mnie na studia 
podyplomowe z organizacji i zarządzania w Kaliszu. Kierowałam placówką do-
brze zorganizowaną i zaopatrzoną w niezbędną ilość środków dydaktycznych, 
zastępcy solidnie wywiązywali się ze swych przydziałów czynności, a grono 
pedagogiczne mogłoby być przykładem nie tylko osiągnięć w nauczaniu, ale 
przede wszystkim serdecznego, lecz wymagającego stosunku do uczniów. Za-
częłam się jednak borykać z pogarszającym się stanem budynku szkolnego.  
W związku z tym, że Zakłady Mleczarskie w Nowej Hucie zrezygnowały z orga-
nizowania letniego i zimowego wypoczynku w Chełmcu, przyjęłam ofertę Za-
kładów Chemicznych w Oświęcimiu, które zobowiązały się, w ramach umowy, 
partycypować w kosztach remontu bieżącego, gdyż remont kapitalny pozosta-
wał w gestii naczelnika gminy. W opłakanym stanie były posadzki szkolne wy-
konane z płytek PCV, które dosłownie odpadały. Ze względu na bezpieczeństwo 
dzieci i estetykę pomieszczeń należało je wymienić. W tym czasie było trudno 
nie tylko o wykonawcę, ale i o materiały, nie mówiąc o tym, że musiałam się  
z tym uporać w ciągu roku szkolnego, gdyż wakacje były przeznaczone dla orga-
nizatora kolonii. W roku szkolnym 1979/1980 uczniowie uczyli się w sali gim-
nastycznej i na korytarzu drugiego piętra, z tym, że każda z klas nie dłużej niż 
miesiąc. 

Jesienią 1980 r., po zasugerowaniu mi przez przybyłych do mojej kance-
larii czołowych nowosądeckich działaczy „Solidarności” (m.in. Jana Budnika, 
dr. Gabriela Derkowskiego), zorganizowałam w sali gimnastycznej zebranie 
wszystkich nauczycieli gminy, z których większość (ok. 200 osób) utworzyła ów 
związek na terenie gminy. Przewodniczącym został nauczyciel z Chełmca mgr 
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Józef Lorek. W zbiorczej szkole gminnej w Chełmcu działały więc dwa związki: 
NSZZ „Solidarność” i ZNP. Wszystkie sprawy bytowe nauczycieli, szczególnie 
zaopatrzenie w opał i żywność, były z ich przedstawicielami uzgadnianie, poja-
wiały się bowiem coraz większe braki, a to co można było nabyć na kartki nie 
zaspakajało potrzeb rodziny.

13 grudnia 1981 r., w niedzielę, dowiedziałam się o ogłoszeniu stanu wojen-
nego. Nie mogłam się z nikim skontaktować, gdyż wyłączono telefony. Naza-
jutrz odbyła się narada szefów wszystkich zakładów produkcyjnych i placówek 
w sali Urzędu Gminy pod przewodnictwem naczelnika i sekretarza KG PZPR, 
z udziałem oficerów wojska i „bezpieki”. Polecono nam powołać tzw. łączników 
na wypadek zwołania nadzwyczajnego zebrania pracowników szkoły, poinfor-
mowano o konieczności okazywania dowodów osobistych przedstawicielom 
wojska (często kontrolowano nas w autobusach w drodze do pracy) i o obowiąz-
ku założenia książki rejestrującej osoby postronne wchodzące do szkoły, a także 
o tym, że po odblokowaniu wszystkie telefony są na podsłuchu. Nie koniec na
tym. W Technikum Rachunkowości Rolnej w Marcinkowicach ulokowała się
Wojskowa Grupa Operacyjna, która miała prawo w każdej chwili kontrolować
nasze placówki, zwracając uwagę szczególnie na czystość i porządek.

Ten okres nazwałabym też „czasem darów”. Wydzieliłam wówczas specjalne 
pomieszczenie na składowanie produktów żywnościowych, np. masła solonego, 
mąki, które odbierali dyrektorzy szkół dla swoich podopiecznych. Były też dary 
rzeczowe, ubrania, buty i te dzieliliśmy pomiędzy uboższe rodziny. Najtrudniej-
szą była sprawa obuwia; przydzielanych z Kuratorium Oświaty i Wychowania 
talonów nigdy nie wystarczało dla wszystkich potrzebujących, co powodowało 
rozgoryczenie rodziców. Miałam także więcej obowiązków z tytułu pełnienia 
równocześnie funkcji gminnego dyrektora szkół, gdyż mój zastępca, Wiesław 
Potoczek, został powołany do czynnej służby wojskowej. Wcielono do niej także 
Jacka Urbanika, dyrektora Szkoły Podstawowej w Wielogłowach.

Wielkim obciążeniem dla szkoły była sprawa podręczników. Otrzymywa-
liśmy z kuratorium przydział dla uczniów w całej gminie. Książki należało za 
opłatą przywieźć z księgarni, rozdzielić i wydać szkołom. Miejscem składowa-
nia stało się wydzielone pomieszczenie w świetlicy szkolnej, a rozdziałem zaj-
mowała się jedna z wychowawczyń, otrzymując znikomą prowizję. Wszystkie te 
czynności, liczba przewijających się ludzi, zakłócały tok pracy szkoły. Pomimo 
dodatkowych obowiązków nikt nie zwolnił mnie od obowiązku czuwania nad 
prawidłowym przebiegiem procesu dydaktyczno-wychowawczego szkoły i jej 
kontaktu z rodzicami.

Na mocy rozporządzenia Rady Ministrów z 13 kwietnia 1984 r. w sprawie 
zasad organizacji i funkcjonowania urzędów terenowych organów administracji 
państwowej21, zostałam 1 września tegoż roku odwołana ze stanowiska gminne-

21  Dz. U. Nr 25, poz.124.
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go dyrektora szkół i powołana na stanowisko inspektora oświaty i wychowania 
na gminę Chełmiec. Odbyłam 80-godzinny kurs dla pracowników administra-
cji państwowej zorganizowany przez Międzywojewódzki Ośrodek Doskonale-
nia Kadr Administracji Państwowej w Krakowie. Dla prawidłowego funkcjono-
wania inspektora i podległego mu Zespołu Ekonomiczno-Administracyjnego 
Szkół (ZEAS) naczelnik gminy oddał 5 nowych pomieszczeń w dobudowanej 
części Urzędu Gminy (dawnej szkoły).

Funkcję dyrektora szkoły w Chełmcu 1 września 1984 r. przekazałam Julia-
nowi Kozakowi, który sprawował ją odpowiedzialnie, z pełnym poświęceniem 
do 31 sierpnia 1989 r. Po jego rezygnacji powołałam na to stanowisko Stanisława 
Mrzygłoda, który od 1 września 1975 r. pełnił funkcję komendanta Hufca ZHP 
w Chełmcu. Był absolwentem Studium Nauczycielskiego, kierunek matematyka 
i fizyka oraz od 1981 r. Politechniki Rzeszowskiej, kierunek technika. Pełnił tę 
funkcję do 31 sierpnia 2013 r. Jako dyrektor był człowiekiem niezwykle ope-
ratywnym, odpowiedzialnym, który sprawnie uporał się z kolejnymi reforma-
mi systemu oświaty, zmieniając stopień organizacyjny szkoły. Utworzył Zespół 
Szkół w Chełmcu składający się z 6-letniej szkoły podstawowej i 3-letniego gim-
nazjum. Dzięki doskonałej współpracy z Urzędem Gminy i kolejnymi wójtami 
zmienił całkowicie wystrój i wyposażenie szkoły, doprowadził do wybudowania 
drugiego budynku przeznaczonego dla klas młodszych i hali sportowej, dzięki 
czemu powstały dwa wymiarowe pomieszczenia przeznaczone do odbywania 
lekcji wychowania fizycznego i dodatkowych zajęć sportowych. Przez dwie ka-
dencje był radnym województwa nowosądeckiego, przez dwie kolejne radnym 
powiatowym (do 2014). Co roku organizował wypoczynek wakacyjny dla dzieci 
z rodzin potrzebujących pomocy.

Nauczyciele

Nauczyciele tej podsądeckiej szkoły zawsze pracowali bardzo solidnie,  
o czym świadczyły wyniki uczniów, a szczególnie ich dalsze losy, a także wy-
niki licznych kontroli i wizytacji. Nigdy nie było negatywnej oceny ich pracy,
a tym bardziej zwolnień dyscyplinarnych. Nie miejsce tutaj na sporządzanie reje-
stru wszystkich pedagogów, niektórzy bowiem tylko przewinęli się przez szkołę
w ramach zastępstw bądź przejściowego zatrudnienia. Wspomnę natomiast
osoby, które szczególnie utkwiły w pamięci koleżanek i kolegów oraz w pamięci
uczniów.

Na wdzięczną pamięć zasługuje grupa nauczycieli, absolwentów dawnych 
seminariów nauczycielskich lub liceów pedagogicznych, która witała dzieci 
przybywające rok po roku do klas pierwszych. Ich pamięta się najdłużej. Wy-
chowawcami tych klas byli: Stanisława Grodkowska, Aniela Czernecka, Maria 
Dubiel, Emilia Bulanda, niezapomniana i szczególnie wymagająca Zofia Po-
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toczek, Ludwika Liszka, Zofia Janicka, Janina Krawczyk, Barbara Pasiut, Sta-
nisława Janur, Karol Moszycki, Urszula Orzechowska, Eugenia Duda, Rozalia 
Bodziony, Janina Batosz, Józefa Liptak, Krystyna Jankiewicz, Krystyna Sala-
mon i Józef Lorek. O części spośród nich oraz o nauczycielach uczących przed 
wojną i w czasie okupacji wspomniałam już przy innych okazjach. Seminaria 
nauczycielskie i licea pedagogiczne dawały pełne uprawnienia do nauczania  
w klasach początkowych, natomiast ukończenie Wyższego Kursu Nauczyciel-
skiego (WKN), Studium Nauczycielskiego (SN) lub studiów magisterskich 
różnych kierunków wzbogacało szkołę o specjalistów pozostałych przedmio-
tów. Z wyżej wymienionej grupy większość podniosła tymi sposobami swoje 
kwalifikacje. I tak Emilia Bulanda ukończyła WKN z matematyki i fizyki, Karol
Moszycki z wychowania fizycznego, zaś Zofia Potoczek, Urszula Orzechowska
i Krystyna Jankiewicz SN z nauczania początkowego, Stanisława Leśniak z geo-
grafii, a Stanisława Grodkowska, Janina Krawczyk i Józef Lorek (po kilku latach 
uzyskał na UJ także stopień magistra prawa) SN z biologii.

W dalszej kolejności SN kończyli: Rozalia Bodziony i Barbara Pasiut z histo-
rii, Krystyna Salamon i Józefa Liptak z języka polskiego. W latach siedemdzie-
siątych tytuły magisterskie w Wyższej Szkole Pedagogicznej w Krakowie (obec-
nie Uniwersytet Pedagogiczny) uzyskali: Krystyna Salamon i Karolina Nowak  
z filologii polskiej, Barbara Pasiut z historii i Stanisław Świderski z matema-
tyki. W latach siedemdziesiątych i w ciągu następnego dziesięciolecia zatrud-
nienie uzyskiwali już absolwenci studiów stacjonarnych, zarówno SN jak  
i w coraz większej liczbie magisterskich. W ówczesnych realiach nie była wyma-

Klasa Józefa Lorka

Szkoła w Chełmcu



308

gana obrona pracy magisterskiej i zdarzało się, że niektórzy nowo zatrudnieni 
nauczyciele legitymowali się tylko absolutorium dającym tzw. wykształcenie 
wyższe zawodowe. Z grupy nauczycieli zatrudnionych w tym czasie warto wy-
mienić matematyków Honoratę Świderską, Elżbietę Wyskiel, Emilię Ormiań-
ską, Halinę Sipek i Juliana Kozaka, polonistkę Teresę Janik, nauczycielki naucza-
nia początkowego Annę Oratowską, Marię Kapłon, Teresę Ruchałowską i Lidię 
Hudykę, specjalistkę od zajęć praktyczno-technicznych Ewę Zaporowską, fizyka
Andrzeja Pażuchę, nauczyciela muzyki Andrzeja Obtułowicza, geografii Stani-
sławę Srokę i biologii Janinę Jurczak oraz magistrów – Marię Magdalenę Szka-
radek i Krystynę Karszniewicz (filologia polska), Jacka Palucha (historia), Marię 
Cepigę (matematyka), Ewę Szewczyk (geografia), Mariana Jurczaka (biologia),
Barbarę Augustynowicz i Danutę Nosal (filologia rosyjska), Aldonę Orczykow-
ską-Wojtarowicz (nauczanie początkowe), Tadeusza Salamona i Władysława 
Bulandę (wychowanie fizyczne). Chemii przez całe lata uczył Józef Lorek.

W latach siedemdziesiątych przedmioty były przydzielane zgodnie ze spe-
cjalizacją nauczycieli, co było oczywiście korzystne dla uczniów, uzyskiwa-
li bowiem wiedzę służącą do ich dalszego kształcenia i zdobywania zawodów 
z różnych dziedzin. Nie było jeszcze pełnej obsady specjalistów wychowania 
przedszkolnego do ognisk przedszkolnych, które oddawano pod opiekę nauczy-
cielkom nauczania początkowego.

Oprócz opisywanych wyżej zabiegów związanych z budową szkoły, nauczy-
ciele w trosce o wszechstronny rozwój uczniów organizowali szeroki zakres za-
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jęć pozalekcyjnych. Poza pensum i pracami z nim związanymi, jak przygotowa-
nie do lekcji, konferencje, zebrania wywiadowcze, dni otwarte dla rodziców i ich 
pedagogizacja, opracowywanie materiałów szkoleniowych na rady pedagogicz-
ne zawsze działały koła zainteresowań, koła przedmiotowe i organizacje szkol-
ne, takie jak samorząd uczniowski, koło PCK, ZHP i zespół muzyczny. Zajęcia 
w ramach SKS-ów i chóru szkolnego wliczane były do obowiązkowego pensum 
zajęć, natomiast wszystkie pozostałe, w tym występy sportowe, chóralne i spek-
takle muzyczne były prowadzone przez nauczycieli-opiekunów bezpłatnie.

Boisko szkolne

Już starożytni Grecy wiedzieli, że rozwojowi intelektualnemu człowieka musi 
towarzyszyć rozwój fizyczny. W Chełmcu starania o godziwe warunki dla kultury 
fizycznej trwały równolegle ze staraniami o nową szkołę. O boisku wiejskim, zaję-
tym przez Spółdzielnię „Dunajec”, już wspomniałam. Namiastką boiska szkolne-
go stał się w 1957 r. plac przy trzyizbowym drewnianym budynku podworskim,  
w którym odbywały się lekcje trzech klas dopołudniowych i tyluż popołudnio-
wych. Tam też pan Moszycki przyprowadzał na lekcje uczniów z głównego bu-
dynku i odprowadzał ich po odbyciu zajęć, aby ponownie wrócić z inną grupą,  
o ile dopisywała pogoda. Sali gimnastycznej, nawet zastępczej, nie było.

Jak już wspomniałam, nowo oddany budynek szkolny został ogrodzony, ale
w jego obrębie nie było normalnego boiska sportowego. Gry i zabawy w pogod-
ne dni odbywały się początkowo na dużym trawniku, a część terenu nie była na-
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wet zniwelowana. Szkoła dysponowała jednakże salą gimnastyczną z zapleczem, 
można było więc w pełni realizować program wychowania fizycznego, a nawet
brać udział w zawodach. Nauczyciele Karol Moszycki i Tadeusz Salamon sami 
wytyczyli małe boiska i w 1973 r. w porozumieniu z dyrekcją szkoły przystąpi-
li do konkursu organizowanego przez Wojewódzki Komitet Kultury Fizycznej  
i Turystyki, Kuratorium Okręgu Szkolnego w Krakowie i „Gazetę Krakowską” 
na zorganizowanie w czynie społecznym boiska przyszkolnego. Z notatki pra-
sowej, umieszczonej w kronice szkolnej (1974), dowiadujemy się, że: „Orga-
nizatorzy […] wyróżnili siedem szkół, którym przyznano nagrody rzeczowe  
w postaci sprzętu sportowego oraz dyplomy. Pierwszego miejsca nie przyznano, 
dwa drugie zajęły: szkoła podstawowa Chełmiec (Nowy Sącz) oraz szkoła pod-
stawowa nr 2 Skawina […]. Uczniowie szkół wykonali wspaniałą robotę. Przy 
szkole podstawowej w Chełmcu powstał cały kompleks urządzeń sportowych 
– boiska do gry w siatkówkę, koszykówkę, piłkę ręczną, bieżnia lekkoatletyczna,
skocznie i rzutnie”

Boiska wykonane pod kierunkiem nauczycieli przez uczniów, wprawdzie 
bardzo solidnie, były jednak tylko prowizoryczne. Nie posiadały utwardzeń, 
gruntowa nawierzchnia szybko się wydeptywała i po kilku latach szkoła sta-
nęła przed problemem budowy boiska z prawdziwego zdarzenia. W 1979 r., 
kiedy pełniłam już funkcję gminnego dyrektora szkół, postawiłam sobie za cel 
m.in. poprawę bazy do realizowania programu kultury fizycznej. Przedmiotu
tego uczyli wówczas Tadeusz Salamon i Władysław Bulanda, obydwaj absol-
wenci studiów magisterskich na AWF w Krakowie oraz Anna Peciak, która rów-

Sala gimnastyczna zbudowana w 1969 r.
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22  Z protokołu posiedzenia Rady Pedagogicznej: „Uchwałą Rady Pedagogicznej z 24 I 1984 r. szkoła podejmuje 
eksperymentalne wdrażanie oceny z kultury fizycznej w klasach IV–VI od drugiego semestru roku szkolnego 1983/
1984”. 

nież posiadała pełne kwalifikacje w tym zakresie, będąca równocześnie zastępcą 
dyrektora szkoły. Mieli oni wizję nowego funkcjonowania boiska sportowego. 
Oprócz lekcji programowych prowadzili SKS-y (szkolne koła sportowe) dla 
uczniów chętnych i szczególnie uzdolnionych, osiągali liczące się wyniki sporto-
we. Muszę nadmienić, że kunszt tych nauczycieli został doceniony nawet w ów-
czesnym Ministerstwie Oświaty i Wychowania, czego wymiernym świadectwem 
było zaproponowanie szkole w Chełmcu eksperymentu wprowadzenia nowego 
kryterium oceniania uczniów z tego przedmiotu22, a także podjęcie prac nad no-
wym programem nauczania.

Eksperyment podjęto na zlecenie ministerstwa w dwudziestu szkołach 
podstawowych w Polsce, w tym w Chełmcu. Celem było stworzenie podstaw 
pod nowy program kultury fizycznej klas I–IV. Nauczycielom dano wolną 
rękę we wdrażaniu założeń programowych, które sami sobie musieli stworzyć.  
W zasadzie był to program indywidualny nauczycieli, a eksperymentalne klasy  
w Chełmcu prowadzili wymienieni już Anna Peciak, Władysław Bulanda i Ta-
deusz Salamon, który był równocześnie koordynatorem działań. Po każdych 
trzech miesiącach pracy z młodzieżą następowały badania prowadzone przez 
lekarzy i teoretyków sportu, którzy przyjeżdżali do naszej szkoły z Warszawy. 
Przez cały czas trwania eksperymentu każdy objęty nim uczeń miał założo-
ny zeszyt postępów motorycznych według specjalnego testu. Badania trwały 
ponad dwa lata. Nauczyciele pisali sprawozdania (podsumowania) z pracy 
nowymi metodami. Potem nastąpiły spotkania teoretyków sportu, prakty-
ków, profesorów wyższych uczelni i lekarzy medycyny z Gdańska, Bydgoszczy  
i Warszawy. Na tych spotkaniach, podczas burzliwej dyskusji, został formalnie 
wypracowany program nauczania kultury fizycznej w klasach I–IV. W końco-
wej fazie pracy nad programem brało udział już tylko dwoje nauczycieli-prak-
tyków. Jednym z nich był Tadeusz Salamon. Został on wymieniony w składzie 
autorskim już po ostatecznym zatwierdzeniu nowego programu przez Mini-
sterstwo Oświaty i Wychowania oraz przez Główny Komitet Kultury Fizycznej 
i Turystyki. Po zakończeniu tych działań system wdrożono i jest stosowany do 
tej pory.

Niezależnie od działań na rzecz wprowadzenia nowego programu naucza-
nia Tadeusz Salamon przez kilka lat usilnie zabiegał o przebudowę i utwardze-
nie zużytego na skutek eksploatacji całego kompleksu boisk. Przy moim pełnym 
poparciu i przychylnym stanowisku ze strony naczelnika gminy mgr. Józefa Stu-
dzińskiego nawiązał kontakt z Wydziałem Kultury Fizycznej i Turystyki przy 
Urzędzie Wojewódzkim w Nowym Sączu, zabiegając o przydzielenie środków 
na budowę trwałego przyszkolnego placu gry. O dotacje zabiegał i nad całym 
przebiegiem prac ze strony UW czuwał dr Ryszard Aleksander. Urząd Gminy 
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był pierwszym dysponentem naszych funduszy, toteż po zapewnieniu dotacji  
z Totalizatora Sportowego za pośrednictwem WKFiT i zapewnieniu 20 proc. 
ogólnych kosztów w postaci niefachowej robocizny z udziałem młodzieży 
szkolnej oraz zaangażowaniu Tadeusza Salamona pozyskaliśmy wykonawcę, 
którym miał zostać Wojewódzki Rejon Dróg Publicznych. Szczegółowy plan 
tego przedsięwzięcia wykonali specjaliści pod kierunkiem mgr. inż. Władysła-
wa Pandyry. 

Roboty rozpoczęły się w 1983 r. Przewidziano budowę kompleksu boisk 
do gier małych, bieżni lekkoatletycznej o obwodzie 333 m, rzutni oraz skocz-
ni w dal i wzwyż. Na moją prośbę prezes Gminnej Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska” Stanisław Wójs odstąpił nam część należącej do spółdzielni posesji 
(kilkanaście m2), aby można było przedłużyć bieżnię do zaplanowanej dłu-
gości. Zanim wykonawca przystąpił do pracy, uczniowie klas starszych pod 
opieką i kierunkiem nauczycieli wychowania fizycznego wykonali przewi-
dziane planem roboty niefachowe. Składały się na nie proste wykopy i niwela-
cja (usuwanie kamieni, zarośli, chwastów). Do współpracy włączył się aktyw 
Komitetu Rodzicielskiego, a szczególną pomocą służyła inż. Maria Pantkow-
ska, pracująca w Wojewódzkim Rejonie Dróg Publicznych, matka jednego  
z naszych uczniów. 

Uroczystość oddania kompleksu boisk sportowych w Chełmcu odbyła się 
we wrześniu 1984 r., połączona z VIII Wojewódzką Inauguracją Sportowego 
Roku Szkolnego. W obchodach wzięli udział wicewojewoda nowosądecki Zbi-
gniew Barylak, dyrektor WKFiT przy Urzędzie Wojewódzkim w Nowym Sączu 
dr Ryszard Aleksander, kurator oświaty i wychowania Lechosław Miksztal, na-
czelnik gminy w Chełmcu Józef Studziński, działacze sportowi i reprezentanci 
sportu szkolnego z całego województwa.

Sprawy wychowania fizycznego i sportu zawsze otoczone były szczególną 
troską przez dyrektorów szkoły w Chełmcu i wójtów gminy, Stanisława Poręby 
i Bernarda Stawiarskiego. Powołany w 1989 r. na stanowisko dyrektora szkoły 
w Chełmcu Stanisław Mrzygłód zmodernizował istniejącą salę gimnastyczną, 
poszerzył jej zaplecze oraz doprowadził do wybudowania obok niej pełnowy-
miarowej hali sportowej. Stało się to przy wydatnym wsparciu organizacyjnym 
i finansowym władz samorządowych Chełmca.

Losy absolwentów

Pomimo wielu zmagań związanych z poprawą warunków lokalowych  
i materialnych szkoły lekcje i zajęcia pozalekcyjne odbywały się w normal-
nym trybie i nic w tym zakresie nie działo się kosztem uczniów. Absolwenci 
kontynuowali naukę w szkołach zawodowych, technikach lub liceach ogólno-
kształcących, wielu ukończyło studia wyższe, zajmując niekiedy eksponowane 
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stanowiska. W szkole znajduje się Złota Księga z wymienionymi nazwiskami 
najlepszych uczniów, do której zawsze można zaglądnąć, ale i wielu niewymie-
nionych w tej księdze zasługuje na podkreślenie ze względu na ich osiągnięcia  
w dorosłym życiu. Ograniczam się do absolwentów z okresu mojej pracy, cho-
ciaż nie wymieniam wszystkich, bowiem trudno byłoby prześledzić losy setek, 
a nawet tysięcy uczniów. Chełmiec może być dumny z dokonań lub pozycji za-
wodowej wielu z nich. Posłużę się więc przykładami. W przypadku kobiet za-
mężnych używam nazwisk panieńskich, czyli takich, jakie figurowały na świa-
dectwach ukończenia szkoły. Studia prawnicze wraz ze stosownymi aplikacjami 
ukończyli: radca prawny Renata Bodziony, mecenas Stanisław Cabała, sędzia 
Agnieszka Michalak, sędzia Rafał Hevler. Zawodowym kuratorem sądowym ds. 
nieletnich w Wydziale Spraw Rodzinnych był mgr Ryszard Zaręba. Inni absol-
wenci studiów prawniczych, Andrzej Sarota i Zdzisław Gwóźdź, pracują w Urzę-
dzie Skarbowym. Seminaria duchowne wybrali i wstąpili do stanu kapłańskie-
go: Piotr Łabuda, Ireneusz Neznal (obecnie proboszcz w Żegiestowie), Adam 
Lelito, Andrzej Duda, Michał Klimczak, Kazimierz Szkaradek, bracia Zygmunt 
i Robert Berdychowscy, Zbigniew Klimek i Bogusław Śmierciak. Warto też 
wspomnieć niezwykle utalentowanego organistę kościelnego Tadeusza Leśnia-
ka, który swoją posługę do dnia dzisiejszego pełni w kościele Świętej Trójcy na  
Helenie.

Zawodowi lekarskiemu poświęcili się Zofia Grzenda i Jan Grzenda (rodzeń-
stwo, dzieci Zofii, lekarza pediatrii), anestezjolog Paweł Dobosz, stomatolog 
Marek Węgrzyk, absolwent Wojskowej Akademii Medycznej w Łodzi Zbigniew 
Liptak, Irena Mróz, Krzysztof Jurczak, Wiesław Szkaradek. Wspomnieć też trze-
ba o pielęgniarce Małgorzacie Lelito, przełożonej na oddziale chirurgii w nowo-
sądeckim szpitalu. Na polu informatycznym zasłużył się Jan Gomulec, znany  
w całym regionie instruktor szkolący w zakresie obsługi komputerów i interne-
tu grupy pracowników różnych profesji. 

Wielką popularnością cieszył się też zawód nauczycielski. Dziesiątki naszych 
absolwentów po ukończeniu studiów pedagogicznych podjęło pracę w przed-
szkolach lub szkołach podstawowych i średnich, wielu z nich objęło też stano-
wiska kierownicze w oświacie. Jako nauczyciele powrócili do szkoły w Chełmcu 
wspominani już: Maria Cepiga, Maria Magdalena Szkaradek, Marian Jurczak,  
a ponadto Stanisław Mrzygłód, Anna Olesiak specjalizująca się w nauczaniu po-
czątkowym i wychowaniu fizycznym, Stanisława Gomulec – fizyk i informatyk,
Małgorzata Nowak ucząca wychowania fizycznego.

W szkołach gminy Chełmiec uczyli bądź uczą do dziś: w Chomranicach 
chemii Ewa Uryga oraz matematyki jej siostra Anna, w Klęczanach języka pol-
skiego Marzanna Bodziony, w Biczycach matematyki Ewa Lelito, w Świniarsku 
muzyki Andrzej Tyrkiel, a wychowania fizycznego Paweł Łabuda, w Biczycach 
wychowania fizycznego Rafał Majewski. W przedszkolu w Marcinkowicach 
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pracowała Barbara Leśniak, która zginęła w wypadku samochodowym. Na 
stanowiska dyrektorów szkół w gminie Chełmiec powołani zostali: Stanisław 
Mrzygłód w Chełmcu, wspomniany Rafał Majewski w Biczycach, również wy-
mieniony Paweł Łabuda w Świniarsku, Urszula Michalak-Łabuda w Rdzio-
stowie. Niepubliczne Przedszkole „Calineczka” w Chełmcu prowadzi Jolanta  
Ruchała. 

Wielu absolwentów naszej szkoły poświęciło się działalności politycznej 
lub społecznej, liczna grupa została urzędnikami różnych szczebli, jeszcze inni 
przedsiębiorcami. Wybitni uczniowie naszej szkoły, którzy przybyli z punk-
tu filialnego w Niskowej, to rodzeństwo Berdychowskich, siostrzeńcy niejed-
nokrotnie zamieszczającego w „Roczniku Sądeckim” swoje artykuły ks. prof. 
dr. hab. Bolesława Kumora. Bogumiła Berdychowska, absolwentka filologii
polskiej KUL, w latach 1989–1994 kierowała Biurem ds. Mniejszości Naro-
dowych w Ministerstwie Kultury i Sztuki, do 2002 r. była zastępczynią dyrek-
tora Programu 5 Polskiego Radia, pełniła funkcję sekretarza Forum Polsko-
-Ukraińskiego w 2007 r., publikowała w „Tygodniku Powszechnym” i „Wię-
zi”, w 2012 r. odznaczona przez Prezydenta RP Krzyżem Oficerskim Orderu
Odrodzenia Polski. Zygmunt, absolwent Wydziału Prawa i Administracji UJ,
polityk, działacz społeczny, poseł na Sejm I i III kadencji, radny Sejmiku Ma-
łopolskiego, działał w „Solidarności”, w 2009 r. otrzymał Nagrodę im. Jerzego
Giedroycia, w 2011 r. odznaczony Krzyżem Oficerskim Orderu Odrodzenia
Polski, współzałożyciel Instytutu Studiów Wschodnich, organizator cyklicz-
nych spotkań polityków i przedsiębiorców z Europy Centralnej i Wschodniej
w Krynicy Zdroju (Forum Ekonomiczne). Dumni jesteśmy również z Danuty
Liptak, absolwentki SGPiS (dzisiaj SGH), pracującej w Ministerstwie Spraw
Zagranicznych.

Kolejnymi znanymi absolwentami są Janusz Gumularz, Jacek Chronowski 
i Jerzy Bochyński. Pierwszy z nich, absolwent Wyższej Szkoły Inżynieryjnej  
w Opolu, w latach 1978–1988 kierownik działu transportowego i kierownik kon-
troli gospodarczej ZNTK S.A. w Nowym Sączu, od 1989 r. nauczyciel i kierow-
nik warsztatów w Zespole Szkół Samochodowych w Nowym Sączu, w 1992 r.  
założył w Nowym Sączu pierwszą niepubliczną szkołę. Jacek Chronowski z kolei 
był radnym z osiedla Helena, a w 2005 r. został przewodniczącym Rady Miasta 
Nowego Sącza. Jerzy Bochyński, pochodzący z Biczyc, był długoletnim radnym 
i przewodniczącym GRN w Chełmcu.

Pracy w samorządach różnych szczebli poświęcili się także Małgorzata 
Mordarska-Rola, b. radna Sejmiku Małopolskiego, Małgorzata Mordarska-Du-
da, kierownik Delegatury Małopolskiego Urzędu Wojewódzkiego w Nowym 
Sączu, Stanisław Mrzygłód, radny województwa nowosądeckiego przez dwie 
kadencje i obecnie radny powiatu nowosądeckiego, Andrzej Tyrkiel i Bogusła-
wa Pietrzak, radni gminy Chełmiec, Marian Jurczak radny i wiccewójt gminy 
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Chełmiec, Zdzisław Smajdor radny bieżącej kadencji i sołtys Chełmca. W No-
wym Sączu funkcje radnego (przewodniczącego komisji kultury) pełni Janusz 
Kwiatkowski, nauczyciel wychowania fizycznego w I Liceum, jest on również 
przewodniczącym komisji oświaty.

Szkołę w Chełmcu ukończył również znany działacz „Solidarności”, An-
drzej Szkaradek, internowany w stanie wojennym, poseł na Sejm III kadencji  
z listy Akcji Wyborczej Solidarność. Absolwentem jest też Jerzy Giza, autor m.in. 
Nowosądeckiej Listy Katyńskiej, od 2006 r. wiceprzewodniczący Wojewódzkiego 
Komitetu Ochrony Pamięci Walk i Męczeństwa w Krakowie. 

Zmiany, które zaszły w kraju po 1989 r. wyzwoliły wśród mieszkańców 
Chełmca liczne inicjatywy w zakresie działalności gospodarczej. Wielu spośród 
byłych uczniów okazało się prężnymi przedsiębiorcami i otworzyło własne fir-
my. Dzięki nim powstały prywatne placówki produkcyjne, usługowe, doradcze, 
remontowo-budowlane, transportowe, ogrodnicze i inne. Spośród najbardziej 
aktywnych przedsiębiorców warto wymienić Ryszarda Fryca, Wiesława Szka-
radka, braci Janusza i Tomasza Szkaradków, Macieja Batosza, Macieja Leśniaka, 
Daniela Brdeja, Andrzeja Krężołka, Jacka Lupę, Mariana Czubaja, rodzeństwo 
Marzenę, Beatę i Jana Olesiaków, braci Piotra i Pawła Nowaków, Mieczysława 
i Bronisława Wastagów, Witolda Lupę, Stefana Szewczyka, Zofię Gomulec-Ma-
jewską, Marię Tabak, Franciszka Małka, braci Stanisława, Tadeusza i Adama Po-
toczków (czwarty z nich, Jan, nie był uczniem szkoły w Chełmcu), Władysława 
Kozika, Wacława Lelitę, Teresę Dominik, Jacka Urbańczyka, Grzegorza Borka, 
Andrzeja Peciaka.

Zakończenie

Kierowana przez przeszło dwadzieścia lat (od 1989 r.) przez Stanisława 
Mrzygłoda placówka stanowi już Zespół Szkół nr 1 w Chełmcu, w skład które-
go wschodzą: 6-klasowa szkoła podstawowa, 3-letnie gimnazjum i wielobran-
żowa szkoła zawodowa. Od czasu, kiedy odeszłam, wiele się tam zmieniło. 
Zupełnie inny jest wystrój szkoły, dobudowano halę sportową, wokół szkoły 
powstały obszerne parkingi samochodowe, na boisku szkolnym, z inicjatywy 
wójta gminy Chełmiec Bernarda Stawiarskiego, powstało sztuczne lodowisko 
działające sezonowo i rolkowisko oraz stadion „Orlika”. Myślę, że taki rozwój 
szkoły jest skutkiem jej znaczenia budowanego przez kilka pokoleń dyrekto-
rów, nauczycieli, lokalnej administracji i współpracujących z nimi mieszkań-
ców Chełmca.

Po odejściu Stanisława Mrzygłoda na emeryturę 1 września 2013 r. zastąpił 
go Krzysztof Groń. 
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Sławomir J. Tabkowski

NOWOSĄDECKIE POCZĄTKI I HISTORIA 
KALENDARZA DOMOWEGO BABCI ALINY

Pomysł edycji nadzwyczaj popularnego, szczególnie w latach osiemdzie-
siątych, rozchwytywanego i zaczytywanego, do dziś wspominanego i często  
z pietyzmem przechowywanego przez co najmniej dwa pokolenia pań – Kalen-
darza domowego Babci Aliny – wziął swój niejako początek od poszukiwań na 
strychu domu przy ulicy Mikołaja Reja w Nowym Sączu. Strych bowiem przez 
całe stulecia był miejscem składowania rzeczy niepotrzebnych, ale jednak ta-
kich, których z jakichś powodów żal było wyrzucić. Było to miejsce celem dzie-
cięcych wypraw, które zawsze przynosiły swoistego rodzaju skarby. Z pierwszej 
takiej ekspedycji na dziadkowy strych przyniosłem zardzewiały rapier, którego 
pochodzenia nikt ze starszych nie mógł określić. Wiele lat później, już w liceal-
nym wieku, przytaszczyłem stos zakurzonych książek, wśród których były także 
wydawane przed II wojną światową, a również po jej zakończeniu, książkowe 
kalendarze. 

Ten rodzaj wydawnictw swój początek bierze w Polsce od słynnego Nowego 
kalendarza Krakowskiego na rok 1852, wykonanego w drukarni Józefa Czecha. 
W przedmowie czytamy:

„W odmienney nieco formie od wydawanych dotąd kalendarzy, wychodzi 
ten na widok publiczny – a chcąc go użytecznieyszym uczynić przez umiesz-
czenie w nim więcey różnych przedmiotów, drobnieyszy druk użytem został. 
Wydawca pragnąc, aby odtąd Kalendarze celowi swemu lepiey odpowiadały, za-
mierzył połączyć w nich przyiemność z użytkiem starał się zatem obiąć wszyst-
ko w teraznieyszym, cokolwiek do pożytku, wygody, i rozrywki służyć może  
i tak: przy każdym mięsiącu wyszczególniwszy przepisy gospodarskie i przypa-
daiące Jarmarki; pomieścił daley sposoby przepowiadania zmian w powietrzu 
za pomocą barometrów, wiatrow, Przeyzroczystości powietrza, Słońca, Księ-
życa, Ptastwa Paiąkow i tem podobnych rzeczy, które niezawodnością swoją, 
pracom rolniczym pewny nadać mogą kierunek. Daley wyłusczył niektóre tak 
nazwane Sekreta gospodarskie domowe kuchenne i lekarskie, aby w wielolicz-
nych wypadkach, gospodarz znaleść mógł pomoc i wygodę. Az dotąd zamiesz-
czano przy zakończeniu Kalendarza iaką powiastkę mniey więcey interesującą, 
wydawca zaś ninieyszego Kalendarza postanowił rok rocznie umieszczać życie 
iakiego sławnego męża, któryby przez cnoty i wpływ stanowczy w kolei czasów, 
mógł bydź gruntowną nauką dla współczesnych i potomnych. W kalendarzu na 
rok bieżący zamieszczono, ŻYCIE TADEUSZA KOSCIUSZKI”.

Idea aby pomieścić w strukturze kalendarza szereg dodatkowych informa-
cji, a także innych treści, na których upowszechnieniu zależało wydawcy, od-
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1  Tę formę wydawniczą wykorzystywano także w początkowych latach PRL – ukazywały się do 1956 r. Kalendarze Robot-
nicze – książki o objętości 500 stron upowszechniające i propagujące wartości nowego ustroju. W latach późniejszych 
korzystano również z tej formuły, czego przykładem jest Kalendarz Opolski 1962 bądź Kalendarz Maryjny na rok 1984.

2  E. Lechowicz, z wykształcenia prawnik, pracę nauczyciela akademickiego godziła przez całe lata z dziennikarskimi obo-
wiązkami w krakowskiej prasie, radiu i tv. 

nalazła się także w znalezionych na strychu książkach. Były wśród nich: Polak 
– kalendarz historyczno-powieściowy na rok pański 1921, Kalendarz Serca Jezu-
sowego (kilka roczników), Kalendarz Królowej Apostołów (roczniki 1935, 1939),
Kalendarz Jasnogórski 1933 i My chcemy Boga 1947 i 19481. Zaczytywałem się
w tych starociach, interesowały mnie jako już wtedy pasjonata historii. Od czasu
tamtych lektur minęło sporo lat. W 1981 r., kiedy byłem redaktorem naczelnym
Krajowej Agencji Wydawniczej w Krakowie, umiera moja Mama Alina Tab-
kowska. Mama ukończyła seminarium nauczycielskie w Wilnie i przez całe lata,
wpierw na Wileńszczyźnie a potem w Nowym Sączu pracowała jako nauczy-
cielka. Likwidując jej mieszkanie, wśród rozlicznych dokumentów znalazłem
zeszyty i luźne kartki z notatkami – przepisami i poradami domowymi. Musiały
być dla Mamy ważne, gdyż niektóre z nich pisane były jeszcze przed wojną.
Skrzętnie je zebrałem i jakiś czas później opowiedziałem o nich Elżbiecie Le-
chowicz, z którą prowadziliśmy zajęcia na jednej z wyższych uczelni Krakowa2.

Bardzo się nimi zainteresowała, ale do ich bezpośredniego wykorzystania 
jako pewnego pomysłu wydawniczego było jeszcze daleko. Kolejny zbieg oko-
liczności dopiero to sprawił. W lutym 1983 r. objąłem stanowisko redaktora na-
czelnego „Gazety Krakowskiej”. Był to niezwykle trudny czas, trwał jeszcze stan 
wojenny, zaopatrzenie w sklepach było „pod psem”, a i pozycja „Gazety” nie 
była, z różnych powodów, lepsza. Trwały w redakcji gorączkowe poszukiwania 
tekstów i pomysłów, które by nie tylko zainteresowały czytelników i wiązały ich 
z tytułem, ale także kreowały obraz pisma bliskiego bieżącym, codziennym tro-
skom ludzi. I właśnie wtedy, wśród tych poszukiwań Elżbieta, która wcześniej 
na łamach „GK” opublikowała kilka znaczących tekstów, zaproponowała druk 
poradnika. Miał on w swoim zamyśle, odnosząc się do doświadczeń wcześniej-
szych pokoleń pań, aktywnie pomagać w niełatwych czasach, rozwiązując różne 
bieżące domowe problemy, a także udzielać rad w prowadzeniu domu. Pisali-
śmy o tym:
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«Gazeta Krakowska» pragnie, w myśl swych wieloletnich tradycji, jak naj-
lepiej i najpilniej informować swych Czytelników i pomagać im — w sprawach 

wielkich i małych, tych dotyczących lo-
sów naszej ziemi, naszego kraju i naszych 
spraw codziennych, osobistych. Te ostat-
nie zresztą często są dla nas ważniejsze 
dużo bardziej niż światowe konflikty. Czy
to dobrze czy źle to inny problem, ale tak 
już jest. Chcemy więc towarzyszyć naszym 
Czytelnikom w ich wszystkich sprawach, 
a dziś sprawy domowe do najłatwiejszych 
nie należą. Niech więc i Wam i nam bę-
dzie łatwiej dzięki temu «Poradnikowi»”.

Był tylko jeden problem – rady z uwa-
gą przyjęte zostaną i rad udzielać może 
osoba starsza, doświadczona, prawie, że 
nobliwa. A Ela była młodą dziewczyną.  
A więc radzić będzie babcia. Ta konwen-
cja wydała się najlepszą. Ale jakie babcia 
będzie miała imię? I wtedy Elżbieta za-
proponowała imię mojej mamy w nawią-
zaniu do wspomnianych wcześniej zapi-
sków. I tak narodził się „Poradnik Babci Alina Tabkowska w wieku autorki Poradnika  

Elżbiety Lechowicz
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Aliny” na łamach „Gazety Krakowskiej” i Babcia Alina, jako pseudonim literac-
ki Elżbiety Lechowicz.

Pierwszy odcinek „Poradnika” ukazał się w wielkanocnym wydaniu „Ga-
zety” 2–4 kwietnia 1983 r. i od razu spotkał się z bardzo dobrym przyjęciem 
czytelników. Kolejny w magazynie Sobota (9–10 kwietnia 1983) na swoim już 
stałym miejscu, na VIII kolumnie, na górze. Autorem logo – wyobrażającego 
starszą panią w okularach i tytułu – był Zbyszek Palka – plastyk w „Gazecie”. 
Do końca mojej pracy w redakcji opublikowaliśmy 245 odcinków „Poradnika”, 
a później też był kontynuowany. Biorąc pod uwagę ówczesny sobotnio-niedziel-
ny nakład GK, który wynosił ok. 210 tys. egz., Babcia Alina stała się postacią 
powszechnie znaną, szczególnie wśród naszych czytelniczek. Ale nie tylko my-
śmy prezentowali jej porady – po opublikowaniu pierwszego odcinka ówczesny 
dyrektor Pracowni Sztuk Plastycznych Adam Udziela złożył autorce propozycję 
książkowego wydania porad. Kiedy na rozmowę do biura dyrektora przyszła 
red. Lechowicz – usłyszała od sekretarki, że dyrektor panią na pewno nie przyj-
mie, bo czeka na babcię Alinę. Nie mogła uwierzyć, że właśnie ma ją przed sobą 
i mimo to z przekonaniem stwierdziła: „Pani na pewno nie jest babcią Aliną”.

Pierwsze książkowe wydanie Poradnika domowego Babci Aliny ukazało się 
w 1984 r. w nakładzie 100 tys. egzemplarzy, wznowienie rok później – 50 tys.3 
Po sukcesie I wydania narodził się pomysł kalendarza, odwzorowującego moje 
lektury z dziadkowego strychu – taką formę wydawniczą zaproponowałem au-
torce, co zostało przez nią zaakceptowane. Krajowa Agencja Wydawnicza była 
edytorem szeregu rodzaju kalendarzy, bez problemów więc projekt powyższy 
znalazł się w jej planie wydawniczym. Pierwszy Kalendarz domowy Babci Aliny 
datowany na 1985 r. wydano w nakładzie 50 tys. egz.

Prace nad kalendarzem, jako nową – starą formułą poradnictwa, musia-
ły uwzględniać: rozszerzenie dotychczas prezentowanych w „Gazecie” treści 
o nowe elementy, którymi stały się przypowieści o charakterze historyczno-
-wspomnieniowym związane z tradycją kulinarną w Polsce i na świecie, daw-
nymi obrzędami i obyczajami, zasady savoire-vivre, a także szeroko rozumiane
poradnictwo, dotyczące właściwie wszelkich dziedzin życia. Liczne treści ka-

3  Na początku lat dziewięćdziesiątych ukazały się dwa kolejne wydania „Poradnika” zupełnie zmienione, których edytorem 
było szczecińskie wydawnictwo PRZYGODA.
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lendarzy pisane były „z przymrużeniem oka”, z dystansem do proponowanych 
sposobów zachowania w rozlicznych sytuacjach. Wiedza, talenty i kreatyw-
ność autorki nie tylko sprostały tym oczekiwaniom, ale nadały wydawnictwu 
specyficzny, niepowtarzalny i nieznany wcześniej charakter. Niezwykle ważny 
był język komunikacji z czytelnikami – autorka posługiwała się nienaganną 
polszczyzną, klarowną, esencjonalną. Specyficzna lekkość i ciepło jej tekstów 
powodowało, że czytało się je z prawdziwą przyjemnością, często do nich po-
wracając.

Gorzej było z szatą graficzną kalendarza, i to nie tylko ze względu na pa-
pier, na którym był drukowany. Z uwagi na możliwość wykorzystania tzw. wol-
nych mocy na maszynach rotacyjnych w Prasowych Zakładach Graficznych 
w Krakowie, a co za tym idzie na poważne przyśpieszenie druku i obniżenie jego 
kosztów, kalendarz drukowano w jednym kolorze na papierze rolowym niskiej 
jakości i gramatury, techniką typograficzną aż do 1993 r. Jedynie okładka była 
barwna, drukowana offsetem na kredzie, a później na jednostronnie kredowa-
nej tekturze. Dopiero od roku 1989, kiedy autorem opracowania plastycznego 

kalendarza został Stanisław Sto-
lec, szata graficzna wydawnic-
twa zaczęła dorównywać jego 
zawartości. Opracowanie to na-
wiązywało do secesji, a na pew-
no do ilustrowanego tygodnika 
„Bluszcz”, i wraz z tekstami red. 
Lechowicz stanowiło nieroze-
rwalną i niepowtarzalną całość. 
Dopełnieniem rozwiązań gra-
ficznych kalendarza było wpro-
wadzenie od XII rocznika lakie-
rowanej okładki oraz barwnej 
apli pod teksty i grafikę.

I tak, od roku 1985 aż do 
2000 ukazało się XVI roczni-
ków Kalendarza domowego 
Babci Aliny o łącznym nakła-
dzie dochodzącym do 2 mln. 
egzemplarzy. Edytorzy się 
zmieniali, także z uwagi na 
dokonujące się w tych czasach 

przeobrażenia polskiego rynku wydawniczego. W latach 1985–1990 była nim 
Krajowa Agencja Wydawnicza, 1991–1992 – Małopolska Oficyna Wydawnicza
„Korona”, 1993 – Warszawski Dom Wydawniczy, 1994–1995 Wydawnictwo Ba-
ran i Suszczyński, 1996–2000 Firma Wydawnicza Trans-Krak.
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Rocznik IV – Instrukcja dla słomianego wdowca
Nie zapominaj o podlewaniu kwiatów. / Nie wyjadaj z lodówki żelaznych 

zapasów / Wyrzucaj śmieci / Przebywaj w mieszkaniu, gdy ma dzwonić mał-
żonka /.../

Rocznik VII – Apel do Pań!
Drogie Panie. Rodzi się u nas więcej chłopców niż dziewczynek. Ale śmier-

telność panów wzrasta w wieku 33–44 lat, gdyż: mężczyźnie skraca życie stały 
stres; być mężczyzną to niesłychanie wyczerpująca powinność; mężczyzna jest 
duży i mocny, a kobieta jest silniejsza. WNIOSEK: kobiety do wszystkich obo-
wiązków dołożyć muszą obowiązek opieki nad swoim mężem…

Rocznik XV – Surówka piękności znowu modna!
Chętnie polecam Państwu ponownie dziś odkrywaną surówkę piękności: 

5 łyżek płatków owsianych zalewamy kilkoma łyżkami przegotowanej, ochło-
dzonej wody (mleka) i zostawiamy na noc. Rano dodajemy łyżkę miodu, kilka 
posiekanych orzeszków laskowych, utarte jabłko i sok z pół cytryny. Śniadanko 
gotowe. Surówka ta zaspokaja głód na kilka godzin, a dzięki dużej zawartości 
cynku i innych mikroelementów zapewnia piękne włosy i paznokcie, błyszczące 
oczy i ładną cerę. Dziś zaprzątnięci jesteśmy bardziej może dla nas widocznymi 
problemami codziennymi. Jutro, dla dostarczenia organizmowi niezbędnych 
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pierwiastków, coraz częściej sięgać będziemy do zdrowej żywności — choćby 
i tej, która dostępna jest na naszym rynku. I właśnie ona będzie w znacznej 
mierze decydować o powodzeniu wysiłków profilaktyki lekarskiej – czynnika,
który wprowadzi nas w przyszłość w dziedzinie poziomu zdrowia społecznego, 
higieny i oświaty zdrowotnej, mimo wszystkich kłopotów, przeżywanych przez 
nas w dzisiejszej chwili.

Rocznik IV – Odrobina szaleństwa
Wiosna to najpiękniejsza pora roku, ale dla pań prowadzących dom jest to 

czas dość trudny, bo stare warzywa straciły już trochę na swojej wartości, o nie-
które coraz trudniej. Jabłka już nie te, a owoców świeżych jeszcze ciągle brak. 
Są co prawda nowalijki: można kupić zieloną sałatę, rzodkiewki, koperek, pie-
truszkę, zielone ogórki, nawet pomidory i szpinak, ale ceny ich są jeszcze bar-
dzo wysokie. A przecież chcemy się wzmocnić po trudnej zimie, coraz częściej 
wybieramy się na jakiś piknik za miasto, spędzamy wolny czas na naszej działce, 
która jest oczkiem w głowie pana domu... Wszyscy mają znakomity apetyt na 
świeżym powietrzu, a po powrocie z niedzielnej wycieczki jeszcze większy. No, 
ale jakoś trzeba sobie radzić. W maju, miesiącu miłości, nie może zabraknąć 
w naszym poradniku dania, które przygotowuje się ze szparagów. Co prawda, 
szparagi, ta „jarzynowa arystokracja”, są bardzo drogie, ale zapewne przynajm-
niej raz do roku goszczą one na naszych stołach. 
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Powodzenie kalendarza przekroczyło wszelkie oczekiwania tak autorki, jak 
i edytorów. Jego corocznemu wydaniu towarzyszyły nie tylko ogromne kolejki 
chętnych nabywców, ale i wybite szyby w księgarni KAW przy ulicy Floriańskiej 
w Krakowie. Wydawnictwo nie tylko zapełniło na księgarskim rynku istniejącą 
sporą niszę, ale z uwagi na swoje treści i sposób ich podania stało się po prostu 
nieodzownym przewodnikiem dla wielu pań domu.

Skalę zainteresowania wspomnianym kalendarzem obrazowały niezliczone 
listy czytelniczek i czytelników do autorki, a w 1993 r. w ówczesnej Wyższej 
Szkole Pedagogicznej w Krakowie p. Renata Wajda obroniła pracę magister-
ską pt. Kalendarz domowy Babci Aliny (1985–1993). Promotorem była prof. dr 
hab. W. Szelińska. Babcia Alina stała się postacią kultową – wykorzystując tę 
popularność, a więc markę, co bardziej przedsiębiorczy nadawali restauracjom  
i produktom taką właśnie nazwę.

Przeobrażenia polskiego rynku wydawniczego w latach dziewięćdziesiątych 
spowodowały pojawienie się szeregu konkurencyjnych wydawnictw poradniko-
wych i periodyków o podobnej tematyce, takich jak np. Biblioteczka Poradnika 
Domowego, którego wydawcą był Prószyński i S-ka. Kalendarz starał się spro-
stać tej rywalizacji, m.in. wzbogacając swą szatę graficzną i zwiększając liczbę 
zamieszczanych reklam, ale pojawiła się możliwość nowego wcielenia Babci 
Aliny – Ośrodek Terenowy Telewizji Polskiej w Krakowie rozpoczął w 1999 r. 
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emisje cyklu autorskiego Elżbiety 
Lechowicz pt. Kufer Babci Aliny.

Kilkadziesiąt audycji tego cy-
klu, nadawanych w niedzielne po-
południe, cieszyło się sporą oglą-
dalnością w okresie dwóch lat emi-
sji, a ich zaletą szczególną była tak 
uznana powszechnie autorka, jak 
też liczni jej goście – znani i lubiani 
– oraz wybrane, magiczne miejsca
Krakowa, w których toczyła się ak-
cja. Realizatorem tych programów
była red. Regina Cyganik.

Mijały kolejne lata, w których 
coraz powszechniejszym stawał się  
internet i rozliczne tematyczne por- 
tale na nim emitowane. I o paradoks, 
po latach Babcia Alina powróciła 
symbolicznie na ziemię sądecką i co 
tydzień, od 2009 r. udziela swoich 
rozlicznych rad na www. potrawy-
regionalne.pl. – najsmaczniejszym 

portalu w całej sieci, który właśnie ze Starego Sącza wydają państwo Joanna 
Piejko-Horwath z mężem Leszkiem.

Na portalu Books & Cook 29 października 2010 r. można było przeczytać 
taki oto tekst Pauli: 

„Zostałam ostatnio szczęśliwą posiadaczką kilkunastu starych książek… 
m.in. Kalendarza domowego Babci Aliny na rok 1990. Po prostu, w głowie nie
chce mi się mieścić, że w kalendarzu na rok 1990 można znaleźć, taki wpis:
«Ceny rajstop i trudności z ich nabyciem skłaniają każdą z nas do szczególnej
troski o ten, jakże luksusowy, szczegół damskiej garderoby. Według normy ży-
wot jednej pary rajstop powinien wynosić około 200 godzin. Normy normami
a w rajstopach oczka lecą częściej, niż byśmy sobie tego życzyły. Jak przedłużyć
ich żywot? Jak je oszczędzać?... Nowe rajstopy wkładamy na kilka godzin do
zamrażalnika lodówki – to je zahartuje»… Tym samym, poniższy opis wyda-
je się być kuriozalny i oddalony o całe lata świetlne: «Nigdy jeszcze w naszym
kalendarzu nie było mowy o winogronach, bo brak możliwości zakupu tych
luksusowych w naszych warunkach owoców, ich cena, skutecznie zniechęcały
nas nawet do myślenia o ich smaku (...)». Tak czy siak, Kalendarz Babci Ali-
ny, wchodzi na stałe do repertuaru moich ulubionych książek poradnikowo-
-kulinarnych. Właśnie za to, że trąci myszką, za tę patynę, która go pokrywa,
za wspomnienia, które budzi. I za szatę, graficzną, stylizowaną na XIX-wieczne

Elżbieta Lechowicz z okresu emisji telewizyjnej Babci 
Aliny
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magazyny ilustrowane dla kobiet. Raz na jakiś czas będę Was raczyła nowym 
wyimkiem z niego.

Na koniec, coś dość długiego, ale przeczytać warto:

Pani domu – robot wieloczynnościowy. Od pani domu wymaga się takich wia-
domości i umiejętności, które człowiek zdobywa przez długie lata nauki i do-
świadczeń. Musi być ona: doskonałą ekonomistką, by związać koniec z końcem 
(...) ekspertem w zakresie towaroznawstwa, zakup środków spożywczych leży 
zazwyczaj w kruchych kobiecych rączkach (...) siłaczką. Zakupy trzeba przy-
nieść do domu. (...) dietetyczką, jeśli chce by domownicy byli odżywiani racjo-
nalnie i zdrowo (…) higienistką i pielęgniarką, wielką potrzebą i umiejętnością 
jest sztuka zaopiekowania się chorym mężem. Wiadomo, mężczyzna, gdy cier-
pi ból głowy, albo ma katar – wymaga szczególnie troskliwej opieki, dobrego 
słowa, domowego ciepła i dobrego jedzenia (…) pedagogiem – dzieci trzeba 
wychować (...) krawcową i bieliźniarką (...) zawód służącej, nie jest jej obcy; 
śniadania, obiady, kolacje, mycie naczyń, porządki (...) mistrzem ceremonii, 
przygotowuje domowe przyjątka, czasem przyjmuje na obiedzie teściów (...) 
dyplomatką, zachowuje nieprzeniknione oblicze w czasie jakiś nieprzewidzia-
nych komplikacji towarzyskich, zgrabnie lawiruje wśród zasadzek i intryg (…) 
towarzyszką doli i niedoli męża, wysłuchuje jego zwierzeń tak długo, że nawet 
sama nie ma czasu się poskarżyć, iż czuje się zmęczona (...) żoną i matką. 
Proszę zwrócić uwagę, że jeśli czytamy lub oglądamy w tv wywiad z jakąś pa-
nią – dyrektorem, profesorem, gwiazdą filmową – zawsze jest pytana o to, jak
godzi obowiązki matki i żony ze swoją pracą zawodową. Dlaczego nikt nie 
pyta ministra, piłkarza, aktora, jak udaje mu się połączyć obowiązki zawodowe  
z obowiązkami męża i ojca?
Wykonanie tych wszystkich zajęć stanowi dla każdej pani pożądany relaks po 
8 godz. pracy. No, ale praca zawodowa kobiet to tylko przyjemność i rozrywka. 
Najlepszy dowód, że kobiety zarabiają mniej od mężczyzn. Powinna się cie-
szyć, że mąż jej pozwala pracować, że inny mężczyzna do tej pracy ją dopuszcza  
i w pracy nią kieruje. Bo to właśnie mężczyźni najczęściej pełnią kierownicze 
funkcje.
Jednak sprawowanie władzy jest zajęciem wyczerpującym i stresującym.  
A przecież mężczyźni są tak delikatni! Częściej chorują i żyją krócej niż kobiety. 
(...)
Może powinnyśmy wziąć mężczyzn pod szczególną ochronę, odciążyć od cięż-
kiej pracy i przejąć ster władzy w swoje ręce? Dla relaksu obdarzyć ich przy-
najmniej niektórymi z tych lekkich zajęć, które panie wykonują każdego dnia.

To jeden, z niewielu fragmentów kalendarza, w którym widać, że pisząca 
go Elżbieta Lechowicz, była wówczas o wiele za młoda, by nazwać ją „Babcią”  
i gdzieniegdzie puszczała oko do młodszych czytelniczek, którym wydawnictwo 
to, wpadło w ręce.

Warto dodać, że Babcia Alina reaktywowała się jakiś czas temu w internecie, 
gdzie prowadzi rubrykę porad życiowo-kulinarnych. Miły to gest w stronę młod-
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szych pokoleń, pamiętających Ka-
lendarz Babci Aliny, jak przez mgłę...  
A jednak coś mi świta, że zarówno 
obie moje Babcie, jak i Babcie moich 
koleżanek, często do niego zaglądały”.

Ale historia Babci Aliny wcale się 
na tym nie kończy. W ślad za popu-
larnością, tą „papierową” sprzed lat, 
 i tą nową „internetową” powróciła 
idea wydawania kalendarzy. Co praw-
da innych niż ten 16-letni książkowy, 
ale w równie sporych nakładach. Za-
prezentowane obok okładki kalenda-

rzy „tygodniowego” i „zdzieraka” na rok 2014 nie są bynajmniej ostatnimi, jako, 
że w roku wydania tego tomu „Rocznika Sądeckiego” ukażą się następne.

Już trzecie pokolenie Pań, i Panów też – mimo upływu tylu lat – korzystać 
będzie z rozlicznych porad Babci Aliny.
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Jerzy Leśniak

WYBORY PREZYDENTA, BURMISTRZÓW I WÓJTÓW
NA SĄDECCZYŹNIE W LATACH 2002–2014

Od 2002 r. wybory samorządowe ustawodawca rozszerzył o bezpośrednie 
wybory organów wykonawczych gmin1. Do tej pory o obsadzeniu stanowisk 
wójtów, burmistrzów i prezydentów decydowały rady gmin (miast), a nie bez-
pośrednio ogół wyborców. Zmiana ustrojowa miała więc charakter fundamen-
talny i przełomowy: gospodarzy jednostek samorządowych zaczęto wybierać 
w wyborach powszechnych, równych, tajnych i bezpośrednich. Dotychczasowy 
kolegialny zarząd gminy (miasta) został zastąpiony przez organ jednoosobowy: 
prezydenta, burmistrza, wójta. 

Zamysł bezpośrednich wyborów pojawiał się od początku demokracji sa-
morządowej w Polsce, czyli od 1990 r., w gronie decydentów brakowało jednak 
odwagi, kolejne większości parlamentarne sprzeciwiały się tej formie elekcji ar-
gumentując, że jednoosobowy ośrodek władzy, praktycznie bez kontroli, zosta-
nie wyposażony w zbyt duże prerogatywy, co grozi patologiami i korupcją (roz-
wiązania takiego nie obawiali się Słowacy, wprowadzając bezpośredni wybór 
primatorów już w 1990 r.). Faktycznie rządzące ugrupowania partyjne (zarów-
no prawica, jak i lewica) obawiały się utraty wpływu na obsadzanie stanowisk 
szefów samorządów. SLD postulował wybory bezpośrednie jedynie w gminach 
do 20 tys. mieszkańców, inni ograniczali możliwość sprawowania funkcji do 
dwóch kadencji. Interesujące, że zainicjowaną przez Platformę Obywatelską  
w 2001 r. akcją zbierania podpisów pod poparciem dla bezpośrednich wyborów 
koordynował ówczesny prezydent Nowego Sącza Andrzej Czerwiński2.

Z perspektywy kilkunastu lat należy stwierdzić, że wprowadzenie bezpo-
średnich wyborów, praktykowanych od dziesięcioleci w demokracjach zachod-
nich, było decyzją ze wszech miar korzystną. Zapobiegła ona skrajnemu upoli-
tycznieniu władzy publicznej. Liderzy samorządów, wybierani od 1990 r. przez 
koalicje radnych stawali się ich zakładnikami, wręcz „więźniami”, mogli być  
w dowolnym momencie odwołani np. poprzez nieudzielenie absolutorium 
lub na wniosek zgłoszony podczas sesji zwykłą większością głosów. Od 2002 r. 
zyskali o wiele mocniejszą pozycję, przestali być zależni od zmieniających się 
układów w radzie, uwolnili się od możliwości politycznych szantażów, zyskali 
szerokie kompetencje.

W pierwszych latach demokracji samorządowej na Sądecczyźnie nie bra-
kowało konfliktów i zadrażnień między organem uchwałodawczym (radą)  
a wykonawczym (zarządem). Prezydent (burmistrz, wójt) był zmuszony do szu-

1  Ustawa z 20 VI 2002, Dz. U. 2002, nr 113, poz. 984.
2  K. Marszał, Wpływ bezpośredniego wyboru wójta, burmistrza i prezydenta miasta na lokalny system polityczny, „Rocznik 

Ostrowskiego Towarzystwa Naukowego”, t. I, 2006, s. 65.
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kania akceptacji swoich decyzji w podzielonej radzie, proporcjonalnej obsady 
stanowisk w zarządzie, składania różnego rodzaju propozycji korzyści w zamian 
za poparcie (trwanie na stanowisku). Niejednokrotnie decyzje przewodniczące-
go zarządu były torpedowane (przegłosowywane) przez pozostałych członków 
tego gremium, lub przez większość radnych.

Po pierwszych demokratycznych wyborach odrodzonego samorządu na wy-
łonienie prezydenta i Zarządu Miasta Nowego Sącza potrzebne były dwie sesje 
Rady Miasta. Pierwsza, 12 VI 1990 r., pełna proceduralnych sporów, trwała od 
godz. 16 do 23. Podczas niej prezydentem wybrano prawnika, absolwenta UJ,  
w latach 1979–1981 działacza SD i następnie NSZZ „Solidarność”, Jerzego Gwiż-
dża, który otrzymał  21 głosów, jego rywal Henryk Pawłowski – 11 głosów (obaj 
kandydaci KO „S”). Rada nie zgodziła się na zgłoszoną przez J. Gwiżdża na sta-
nowisko wiceprezydenta Annę Zwolińską (zabrakło 1 głosu) i kandydaturę Je-
rzego Ślazyka, który miał zostać członkiem Zarządu Miasta. „Zburzyło to moją 
koncepcję Zarządu, kazaliście mi strzelać, a teraz zabieracie broń…” – ubolewał 
J. Gwiżdż3. Wiceprezydentami zostali Piotr Pawnik (podczas sesji 12 VI 1990)
i Marian Cycoń (4 głosy sprzeciwu podczas sesji 26 VI 1990), prezydent w la-
tach 1988–1990, co było pewną sensacją, z uwagi na jego przynależność do
b. PZPR. Przeważyło jednak uznanie dla jego dokonań w poprzedniej kadencji,
zwłaszcza w zakresie rozpoczęcia budowy oczyszczalni ścieków i ożywienia in-
westycyjnego w oświacie. Rekomendując M. Cyconia na stanowisko wiceprezy-

3  J. Leśniak, Trudna lekcja demokracji, „Gazeta Krakowska”, nr 139, 16–17 VI 1990.

Od lewej: prezydent Jerzy Gwiżdż, skarbnik Jadwiga Kusiak oraz wiceprezydenci Piotr Pawnik i Marian  
Cycoń.                                                                                                                                                   Fot. J. Cebula

Jerzy Leśniak
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denta J. Gwiżdż powiedział: „Gardząc wszystkim, co było przed nami, uczymy 
innych, by gardzili nami”4. 

Równie burzliwy przebieg miał wybór prezydenta miasta w drugiej kadencji. 
Sesja w dniu 8 VII 1994 r. – pomimo dwukrotnego głosowania – nie wyłoniła 
zwycięzcy: Jerzy Gwiżdż i Andrzej Czerwiński otrzymali po 20 głosów. Dopiero 
19 VII – A. Czerwińskiego wybrano prezydentem: uzyskał 23 głosy, a J. Gwiżdż 
– 17. W ostatniej chwili, podczas spektakularnych głosowań – z użyciem czer-
wonych długopisów! – z ustaleń wyłamało się kilku „wyłuskanych” radnych ze
skupionego wokół dotychczasowego prezydenta Związku Sądeczan5. Wagę miał
też głos radnego Marka Poremby (Mała Ojczyzna), wożonego do ratusza na gło-
sowania na wózku inwalidzkim z sądeckiego szpitala, gdzie przebywał na lecze-
niu po ciężkim wypadku samochodowym. Dodatkowego smaczku tej przyspie-
szonej rekonwalescencji dodawał fakt, że zgody na przepustkę ze szpitala udzie-
lił ordynator oddziału chirurgii urazowej dr Antoni Papież, również radny, ale
z konkurencyjnego Związku Sądeczan. W wydanym na gorąco oświadczeniu
J. Gwiżdż stwierdził: „Nie żywię urazy do tych, którzy mnie zdradzili w ostatniej
chwili, w czasie głosowania. Życie jest zbyt krótkie, a świat o wiele za mały, aby
z nich uczynić pole walki”6.

4  Tenże, Marian Cycoń znów na sądeckim ratuszu, „Gazeta Krakowska”, nr 148, 27 VI 1990. 
5  W proteście przeciwko nielojalności radnych Związku Sądeczan z mandatu radnego zrezygnował 25 VIII 1994 r.  

dr Stanisław Długopolski” „Nie chcę siedzieć w jednej ławie z wiarołomcami. Jak można działać skoro nie jest się pew-
nym ludzi z jednej drużyny? Pierwsza zdrada pociąga następne. Nie odpowiada mi budowanie przyszłości metodami ze 
skompromitowanej przeszłości…”

6  J. Leśniak, Sądecki klincz wyborczy, „Gazeta Krakowska”, nr 156, 9–10 VII 1994; W Nowym Sączu jak w Los Angeles, „Ga-
zeta Krakowska”, nr 165, 20 VI 1994.

Głosowanie na jednej z pierwszych sesji Rady Miasta w 1990 r.    Fot. J. Cebula
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Obrady Rady Miasta drugiej kadencji 1994–1998

Debata w Regionalnej Telewizji Kablowej przed wyborami w 1998 r. Od lewej: Kazimierz Sas, Leszek Zegzda, 
Marek Kądzielawa, Andrzej Czerwiński, Jerzy Gwiżdż.                                                        

Jerzy Leśniak
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Od 2002 r. mechanizm wyborczy stał się prosty, zrozumiały dla każdego, 
identyczny jak wybory na prezydenta RP. Głosując na burmistrza czy wójta wy-
biera się (stawiając „krzyżyk”) tylko jednego kandydata. Jeżeli żaden z kandyda-
tów nie uzyska w pierwszej turze wymaganego poparcia ponad 50%, wówczas 
przeprowadza się za dwa tygodnie drugą turę wyborów dla dwóch kandydatów 
z największą ilością głosów. Kandydować może obywatel, który ukończył 25 lat 
i zebrał wymaganą ilość podpisów mieszkańców (w Nowym Sączu – 2 tys., a np. 
w gminach liczących 10–20 tys. mieszkańców – 600).

Nowością w kampaniach wyborczych stały się debaty medialne z udziałem 
kandydatów, dające możliwość autoprezentacji i przedstawienia programów. 
Zmienił się też charakter kampanii: przestał się liczyć szyld, program czy nawet 
marketing polityczny ugrupowania, najważniejsze stało się nazwisko jego lide-
ra. Partie polityczne zmuszono do przeglądu kadr w celu wyłonienia zdolnych 
do sukcesów wyborczych kandydatów.

Referenda przed wyborami

W nowej formule wyborczej dotychczasowi szefowie zarządów gmin usiło-
wali bronić swoich stanowisk w głosowaniu bezpośrednim. Nie wszystkim to się 
udało, można nawet mówić o kadrowym trzęsieniu ziemi. We wszystkich mia-

Kandydaturę Bożeny Jawor w wyborach prezydenckich w 2002 r. poparli Maciej Kurp i Andrzej Chronowski 
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stach Sądecczyzny szefami lokalnego samorządu zostali nowi ludzie, choć więk-
szość z nich już w przeszłości sprawowała władzę i działała publicznie. Nowi 
burmistrzowie pojawili się też u sąsiadów: w Limanowej, Gorlicach i Bieczu.

Pomimo zwycięstw w pierwszej turze, w drugiej ulegli niespodziewanie 
rywalom długoletni prezydent Nowego Sącza i ówczesny poseł na Sejm RP 
Andrzej Czerwiński oraz burmistrz Krynicy Zdroju Jan Golba. W tych przy-
padkach mieliśmy do czynienia z mobilizacją („wszyscy przeciwko liderowi”) 
opozycji i przepływem elektoratu popierającego kandydatów, którzy nie weszli 
do drugiej tury. 

Zmiana władzy podyktowana była też kryzysami samorządowymi, których 
finałem były referenda w sprawie odwołania rad miast (co wiązać się mogło 
automatycznie z odwołaniem przewodniczącego zarządu) właśnie w Nowym 
Sączu i Krynicy Zdroju. Oba referenda okazały się nieskuteczne z powodu 
niewystarczającej frekwencji, niemniej obie ekipy rządzące (w Nowym Sączu 
i Krynicy Zdroju) poniosły trwały uszczerbek na swoim autorytecie, skutkujący 
odłożonymi w czasie porażkami podczas wyborów bezpośrednich. Iskrą zapal-
ną, która doprowadziła do referendum w Nowym Sączu był zamiar sprzedaży 
tzw. Starej Sandecji pod centrum handlowe. Oponenci nie kryli oburzenia:

Srebra rodowe każdy mądry gospodarz trzyma w głębokim kufrze, jako ostatnią 
rezerwę na tzw. czarną godzinę. Taka przecież chyba jeszcze dla Sącza nie na-

Liderzy Porozumienia Sądeckiego, 2002 r. Od lewej: Ryszard Nowak, Ludomir Krawiński, Andrzej Czerwiń-
ski (kandydat na prezydenta), Jerzy Wituszyński                                                                   

Jerzy Leśniak
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deszła. W przypadku wejścia Polski do UE ceny nieruchomości pójdą znacznie 
w górę. Potencjalny dzisiejszy nabywca zrobi automatycznie kokosowy interes. 
Nic z tych zysków nie przypadnie Sączowi. 9 mln zł (w najlepszym przypadku) 
za sprzedaż gruntu szybko przepadnie w miejskiej dziurze budżetowej. Gdyby 
Stara Sandecja została sprzedana wtedy wszyscy stracimy! Miasto wyzbędzie 
się strategicznego terenu, ostatniej „perły”, najcenniejszych sreber rodowych 
w majątku komunalnym. To tak, jakby w Krakowie sprzedano słynne Błonia  
i postawiono na nich hipermarket. Tylko frajer oddaje kurę, która może  
w przyszłości znosić złote jajka... Stara Sandecja powinna pozostać w sądeckich 
rękach i w perspektywie zarabiać na siebie. Powinna zjednoczyć w Sączu i ludzi, 
i instytucje, a nie podzielić na wrogie obozy7.

Na zwołaną pod presją opinii publicznej sesję rady przybyły tłumy miesz-
kańców, by zaprotestować przeciwko sprzedaży Starej Sandecji. Obrady prze-
rwano, radni uciekli, protestujący powołali 17-osobowy komitet referendalny8. 

W dotychczasowych referendach gminnych na Sądecczyźnie, tylko dwa 
okazały się skuteczne: w Gródku nad Dunajcem i Piwnicznej. Oto wyniki refe-
rendów sądeckich:

Tabela 1. Referenda dla odwołania Rady Gminy (Miasta)

Miasto/gmina Data Frekwencja Ilość głosujących/
uprawnionych

Wynik

Gródek n. Dunajcem 7 V 2000 37,7% 2243/5950 skuteczne
Krynica Zdrój 8 IX 2000 16,6% 2111/13.063 nieskuteczne

Korzenna 22 IV 2001 17,5% 1550/8994 nieskuteczne
Nowy Sącz 3 VI 2001 14,97% 9347/ 62.424 nieskuteczne

Tabela 2. Referenda dla odwołania burmistrza (wójta)

Miasto/gmina Data Frekwencja Ilość głosujących/
uprawnionych

Wynik

Piwniczna Zdrój 18 V 2008 27,9% 2375/8042 skuteczne
Chełmiec 7 IX 2008 16,3% 3039/18.599 nieskuteczne
Łabowa 18 V 2010 12,8% 506/ 3943 nieskuteczne
Rytro 22 IX 2013 11,7% 348/2981 nieskuteczne

7  Tenże, Wszyscy stracimy, „Dziennik Polski”, 5 II 2001.
8  Skład komitetu referendalnego w Nowym Sączu: Marta Bilska-Kubacka (przewodnicząca), Kazimierz Brongiel, Elżbieta 

Cabała-Spiegel, Leszek Fryczewski, Jerzy Gargula, Józef Gondek, Marek Horwath, Leszek Kopeć i Bogusław Kozub (obaj 
wiceprzewodniczący), Maria Kuliś, Halina Leszczyńska, Antoni Mężyk (wiceprzewodniczący), Władysław Paszkiewicz, 
Zbigniew Raczek (wiceprzewodniczący), Jacek Szewczyk, Piotr Tekiela i Jan Witek. Zob. J. Leśniak, Zapach referendum, 
„Dziennik Polski”, 12 II 2001; Rada nie pękła, „Dziennik Polski”, 17 II 2001.
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Porażka Andrzeja Czerwiń-
skiego w wyborach w 2002 r. do 
dziś jest przedmiotem dyskusji 
w zawiązywanych co cztery lata 
samorządowych sztabach wy-
borczych. Odpowiedzi na pyta-
nie – jak to się stało, że rządzący 
przez siedem lat miastem prezy-
dent, legitymujący się niemały-
mi sukcesami inwestycyjnymi, 
wybrany niezłym wynikiem do 
Sejmu RP w 2001 r. i posiada-
jący w pierwszej turze wybo-
rów bezpośrednich 27 X 2002 r.  
znaczną (ok. 3,6 tys. głosów) 
przewagę nad drugim w kolej-
ności rywalem, nieoczekiwanie 
przegrywa z nim w drugiej tu-
rze dwa tygodnie później (10 
XI) – jest kilka: wspomniane
referendum, mobilizacja tzw.
negatywnego elektoratu, dez-

Głosuje w II turze Andrzej Czerwiński (z synem Sławkiem), 2002 r.

Głosuje zwycięzca II tury Józef A. Wiktor (z synem Wojtkiem), 
2002 r. 

Jerzy Leśniak
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orientacja wyborców (w 2001 r. po wyborze do parlamentu A. Czerwiński zre-
zygnował ze stanowiska prezydenta Nowego Sącza, by po roku ponownie się 
o ten urząd ubiegać), „zmęczenie materiału” i „wypalenie się” ekipy skupionej
wokół A. Czerwińskiego, wreszcie rosnące niezadowolenie społeczne m.in.
z powodu prywatyzacji majątku komunalnego.

Najlepszy kąsek majątkowy Miejskiego Przedsiębiorstwa Gospodarki Komu-
nalnej i Mieszkaniowej przekształcono w spółkę pracowniczą według specy-
ficznej dość niskiej wyceny, aby później oddać majątek w ręce obcego kapitału
za kilkakrotnie wyższą kwotę, która oczywiście nie trafiła do kasy gminnej.
Wszystko działo się w rodzinie politycznej prezydenta miasta Andrzeja Czer-
wińskiego. Radny (Zbigniew Skrzypiec) z jego poręki został na krótko preze-
sem powstałej z przekształcenia przedsiębiorstwa należącego do miasta spółki 
pracowniczej, aby po sprzedaniu przez pracowników udziałów firmie francu-
skiej (SITA), objąć funkcję prezesa jej sądeckiego oddziału9.

Kryzys śmieciowy

W pamięci, niczym tykająca bomba zegarowa, tkwił również bardzo poważ-
ny kryzys śmieciowy, przepychanki wokół likwidacji wyjątkowo uciążliwego  
i eksploatowanego niezgodnie z prawem wysypiska odpadów komunalnych  
w Zawadzie – Brzezinach. Mieszkańcy żyjący w jego bezpośrednim sąsiedztwie 
zablokowali dojazd do składowiska. Miasto zaczęło tonąć w śmieciach, które 
na pewien czas po prostu przestały być odbierane. W ratuszu rozważano nawet 
wezwanie policji w celu siłowego zapewnienia dostępu do obiektu. Miasto sta-
nęło przed wielkim problemem, nie miało przygotowanej stacji przeładunkowej 
(czyniono to początkowo prawem kaduka na… Kaduku), ani tym bardziej za-
gwarantowanego odbiorcę śmieci. Akurat w okresie przedświątecznym w 1997 r.  
pojemniki kipiały od nadmiaru cuchnącej zawartości, Sanepid przestrzegał 
przed epidemią. W trybie nagłym sądeckie śmieci trafiły na prywatne składo-
wisko Cofinco Poland do Jastrzębia-Zdroju, czemu szybko sprzeciwiły się tam-
tejsze władze samorządowe. Burmistrz jastrzębski Janusz Ogiełko wystąpił z ka-
tegorycznym żądaniem wstrzymania transportów z Nowego Sącza do śląskiego 
uzdrowiska, wnosząc sprawę do Kolegium Odwoławczego, zaskarżając w niej 
właściciela wysypiska Federica Landucciego. Epopeja śmieciowa niczym brazy-
lijski serial nie miała końca. Dopiero po kilkudziesięciu dniach sytuacja została 
opanowana, odpady (80 ton dziennie) wywożono do kilku legalnych wysypisk, 
z którymi przewoźnicy podpisali stosowne umowy10.

Pamiętajmy też, że początek XXI w. był w kraju okresem sukcesów lewicy, 
która zwyciężyła w wyborach parlamentarnych w 2001 r. Józef Antoni Wiktor, 

9  J. Gwiżdż, Listy do AM, Nowy Sącz 2014, s. 107.
10  J. Leśniak, Sądeckie śmieci pojadą na Śląsk, „Dziennik Polski”, 12 XII 1997; Jeszcze tydzień śmieciowej męki, „Dziennik 

Polski”, 9 I 1998; NOVA w Nowym Sączu, 2014, s. 9-13.
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formalnie bezpartyjny, legitymując się rekomendacją SLD i Unii Pracy, zyskał 
poparcie także środowiska referendalnego oraz istotnej części elektoratu rywali-
zujących z nim w pierwszej turze przeciwników ekipy rządzącej w sądeckim ra-
tuszu: Zofii Pieczkowskiej, Jerzego Gwiżdża, Bożeny Jawor. Zarówno Pieczkow-
ska, jak i Gwiżdż, wysłali wyraźny komunikat do swoich sympatyków z apelem 
o poparcie Wiktora, choć – rzecz jasna – nie oznaczało to prostego przełożenia
ich głosów na konto późniejszego zwycięzcy. Apel poskutkował. Niejako w re-
wanżu nowy prezydent powołał swoją konkurentkę, Zofię Pieczkowską na sta-
nowisko wiceprezydenta, a Jerzemu Gwiżdżowi powierzył prezesurę Miejskiego
Przedsiębiorstwa Energetyki Cieplnej.

Spektakularna porażka kierującego samorządem pod Górą Parkową przez 
14 lat (od 1988 r.) Jana Golby miała źródło w akcji środowisk wiejskich (na cze-
le z radnym-pszczelarzem Czesławem Jungiem z Berestu), które miały burmi-
strzowi za złe rzekomą dyskryminację wsi okalających Krynicę i dbanie jedynie 
o uzdrowisko („miasto żyje kosztem wsi”)11. Klimat poreferendalny ułatwił po-
tem Emilowi Bodzionemu, nauczycielowi z podkrynickich Polan, przez kilka lat
zastępcy Jana Golby, rzecznikowi grup wiejskich pod nazwą Krynickie Forum
Samorządowe, dojście do władzy na dwie kadencje (2002–2010).

Jan Golba – mimo że przodował w pierwszych turach głosowań o fotel bur-
mistrza Krynicy Zdroju – dwukrotnie musiał uznać wyższość rywala w drugiej 
turze. W 2002 r. języczkiem u wagi okazało się ugrupowanie trzeciego kan-
dydata – Jana Boligłowy, które udzieliło poparcia Bodzionemu, a nie Golbie;  
w 2006 r. Bodzionego wsparł Dariusz Reśko, ówczesny sekretarz Urzędu Gminy 
Uzdrowiskowej. „Moja przegrana jest przede wszystkim wynikiem brudnej ak-
cji, którą prowadzili przeciwko mnie ludzie związani ze sztabami moich rywali. 
Ja uprawiałem kampanię pozytywną, na argumenty i programy. Nie grzebałem 
się w przeszłości, nie wyciągałem jakichś prywatnych akcentów. To nie w moim 
stylu. Tymczasem moi przeciwnicy stosowali chwyty poniżej pasa. Te wybory 
są dowodem na zdziczenie obyczajów politycznych” – skomentował wyniki wy-
borów w 2006 r. Jan Golba12.

Paradoksalnie podobny komentarz, też nie ukrywając żalu, rozgoryczenia 
i zaskoczenia, wygłosił pogromca Golby – Emil Bodziony przegrywając nie-
wielką ilością głosów wybory z Dariuszem Reśką w 2010 r.: „Zastanawiam się, 
jakich oczekiwań wyborców nie spełniłem. Przecież pozyskałem wiele funduszy 
unijnych na kluczowe inwestycje”13.

Na zaostrzoną rywalizację wyborczą zwracał też uwagę Edward Paszek, któ-
ry przegrał ze Stanisławem Łatką w 2006 r. rywalizację o fotel wójta w Podegro-

11  Inicjatorami referendum w Krynicy-Zdroju byli, oprócz Czesława Junga, m.in.: Czesław Sip (emerytowany milicjant), 
Piotr Sadkowski (b. kierownik ZURT w Krynicy, przewodniczący zarządu ogródków działkowych w Czarnym Potoku), 
Jan Kukulak z Mochnaczki Niżnej, sołtyska z Tylicza Maria Kieblesz oraz opozycyjni radni „wiejscy” Franciszek Radecki 
z Polan, Marek Polaczek z Mochnaczki Niżnej i Maria Adamczyk z Tylicza (zob. J. Leśniak, Krajobraz przed referendum, 
„Dziennik Polski”, 22 VIII 2000).

12  P. Gryźlak, Druga kadencja. Zwycięstwo Emila Bodzionego, „Dziennik Polski”, 29 XI 2006.
13  E. Zając, Czas na zmiany, „Dziennik Polski”, 7 XII 2010.
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dziu: „Nie prowadziłem kampanii negatywnej, byłem być może zbyt delikatny, 
poza tym nie jestem rdzennym podegrodzianinem. Nie chodziłem od miesz-
kania do mieszkania, nie zabiegałem o głosy. Uznałem, że takie postępowanie 
nie licuje z godnością wójta. Poza tym ludzie, nie wiem dlaczego, myśleli, że 
w przypadku mojej elekcji powróci do Urzędu Gminy poprzedni wójt Ryszard 
Marcinek, że pociągnę za sobą urzędników ze Starostwa Powiatowego. To chyba 
przesądziło. Ale wynik wyborów jest odzwierciedleniem normalnie funkcjonu-
jącej demokracji”14.

Wspomniany Stanisław Łatka obalony cztery lata później przez Małgorza-
tę Gromalę również nie żałował cierpkich słów: „Wyborcy szybko zapominają  
o tym, w jakim stanie przejąłem gminę przed czterema laty i co w tym czasie
zostało zrobione w terenie”15.

Nowe i stare twarze

W pierwszych wyborach bezpośrednich (2002 r.) przegrali już w I turze 
rządzący Grybowem Piotr Piechnik, Muszyną Włodzimierz Oleksy i Starym 
Sączem Marian Kuczaj (triumfalny powrót burmistrza z lat 1995–1998 Mariana 
Cyconia). Nowymi twarzami w samorządzie okazali się szefowie gmin Gródek 
nad Dunajcem (Stefan Wolak) i Łabowej, gdzie Marek Janczak zdetronizował 
rekordzistę, rządzącego gminą od 1973 r. Władysława Karpierza.

Porażka Władysława Karpierza (ur. w 1939 r. w Mszanie Dolnej) oznaczała 
koniec pewnego fenomenu (30-letnich rządów). Przyjął ją spokojnie, z godno-
ścią. Zapamiętano go jako samorządowca skoncentrowanego na pracy organicz-
nej bez rozgłosu, szanującego ludzi, unikającego konfliktów. W połowie 1972 r. 
Władysław Karpierz został powołany na pełnomocnika do utworzenia gminy 
w Łabowej. Można więc powiedzieć, że wcześniej został wójtem (wówczas to 
byli naczelnicy), niż gmina powstała. Od stycznia 1973 r. oficjalnie objął stano-
wisko naczelnika Łabowej, które piastował nieprzerwanie do 1977 r., następnie 
wojewoda Lech Bafia przeniósł go do Łososiny Dolnej, skąd w 1987 r. – mimo 
cofniętej rekomendacji PZPR – kolejny wojewoda Antoni Rączka skierował go 
ponownie do Łabowej16.

Zaskoczenia zwycięstwem w pierwszej turze nie ukrywał nowy burmistrz 
Muszyny Waldemar Serwiński, dyrektor tamtejszego Zespołu Szkół Ogólno-
kształcących im. Jana Kochanowskiego: „Wierzyłem w wygraną, ale nawet 
dla mnie sensacją jest fakt, że stało się to w pierwszej turze. Zwłaszcza, że 
było aż pięciu rywali, w tym dotychczasowy burmistrz. To była ciężka praca, 
warto się spotykać bezpośrednio z ludźmi, uścisnąć im dłoń, zapytać, co ich  
gnębi”17.

14  D. Weimer, Czy to niespodzianka?, „Dziennik Polski”, 29 XI 2006.
15  P. Szeliga, Dwa spojrzenia na kadencję, „Dziennik Polski”, 29 XI 2006.
16  W. Chmura, Wójtowi mija 30 lat urzędowania, „Dziennik Polski”, 24 V 2002.
17  P. Gryźlak, Warto ludziom podawać dłoń, „Dziennik Polski”, 29 X 2002.
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Obronili natomiast swoje pozycje wytrawni włodarze gmin: Chełmiec (Sta-
nisław Poręba), Grybów (Piotr Krok), Kamionka Wielka (Kazimierz Siedlarz18), 
Korzenna (Jan Budnik), Łącko (Franciszek Młynarczyk), Łososiny Dolnej (Sta-
nisław Golonka), Nawojowej (Stanisław Kiełbasa), Podegrodzia (Ryszard Mar-
cinek), Rytra (Władysław Wnętrzak). Za naturalne należy też uznać zwycięstwo 
Edwarda Bogaczyka w Piwnicznej Zdroju, wiceburmistrza w latach 1998–2002, 
jego poprzednik Marian Czop nie ubiegał się o reelekcję z powodu stanu zdro-
wia.

Tabela 3. Ilość osób sprawujących urząd prezydenta, burmistrzów i wójtów 
na Sądecczyźnie w latach 2002–2014

Miasto/gmina Nazwa urzędu Ilość osób sprawujących urząd  
w latach 1990–201419 

Nowy Sącz prezydent 5 
Grybów burmistrz 5

Krynica Zdrój burmistrz 3 
Muszyna burmistrz 5

Piwniczna Zdrój burmistrz 6
Stary Sącz burmistrz 4
Chełmiec wójt 5

Gródek n. Dunajcem wójt 4 
Grybów wójt 2

Kamionka Wielka wójt 3
Korzenna wójt 3
Łabowa wójt 2
Łącko wójt 3

Łososina Dolna wójt 2
Nawojowa wójt 2

Podegrodzie wójt 4
Rytro wójt 2

Reasumując: pierwsze bezpośrednie wybory prezydenta, burmistrzów i wój-
tów w 2002 r. w dużej mierze ukształtowały władzę samorządową na Sądecczyź-
nie w następnych latach, zbudowały elitę samorządową, umocniły w większości 

18  K. Siedlarz: „Nie wypuściłem ani jednej ulotki, nikogo w trakcie kampanii nie oczerniałem, nie mówiłem czy się nadaje 
czy nie. Dwanaście lat pracuję w Kamionce Wielkiej i ludzie mnie poznali, mamy społeczeństwo myślące, które nie da 
sobie kitu wcisnąć”. Zob. W. Chmura, Mamy społeczeństwo myślące, „Dziennik Polski”, 30 X 2002.

19  Z uwzględnieniem wyników wyborów 16 i 30 XI 2014 r.
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pozycję liderów, czego dowodem był brak kontrkandydatów dla dotychczaso-
wych wójtów w wyborach w 2006 r. w Gródku n. Dunajcem, Kamionce Wiel-
kiej, Łącku i Nawojowej (ponownie także w 2010 i 2014 r.), w Łososinie Dolnej  
w 2010 r., wysokie zwycięstwa Mariana Cyconia20 w Starym Sączu w 2006 i 2010 r.,  
brak rywala dla burmistrza Muszyny Jana Golby w 2010 i 2014 r. W wielu przy-
padkach wyborcy uznawali, że ich lokalne sprawy idą w dobrym kierunku,  
a dotychczasowi szefowie samorządów powinni swoje misje kontynuować.

Dobitnym przykładem na długofalowe umocnienie zwycięzców wyborów 
była w pewnym okresie prezydentura w Nowym Sączu: w 2006 r. Ryszard No-
wak wygrał niewielką różnicą głosów nad rywalem (41), cztery lata później dru-
ga tura już nie była potrzebna. 

Trudno jednak o żelazne reguły: po 27 latach rządów walkę o fotel wójta  
w Łącku przegrał z Januszem Klagiem – Franciszek Młynarczyk. Legenda no-
wosądeckiego samorządu, naczelnik i wójt w latach 1983–2010 przeszedł na 
emeryturę: „Wynik wyborów przyjąłem z bólem, ale przecież w głowę sobie  
z tego powodu nie strzelę”21.

Niespodziankami na mniejszą skalę w 2014 r. były dwie porażki długolet-
nich burmistrzów w Grybowie i Piwnicznej Zdroju. W Grybowie nowicjusz  
w samorządzie 40-letni Paweł Fyda (syn b. naczelnika Grybowa w latach 1976–
–1989) wyprzedził 12-letniego gospodarza miasta Piotra Piechnika 367 głosa-
mi, w Piwnicznej Zdroju Edward Bogaczyk przegrał z debiutującym również
w życiu samorządowym, emerytowanym nauczycielem Zbigniewem Janecz-
kiem, który prowadził swoją kampanię wyborczą pod hasłem „Zwykły czło-
wiek, niezwykły burmistrz”.

Walka o ratusz

Przebieg głosowania w drugiej turze na prezydenta Nowego Sącza w 2006 r.  
rozgrzał sztaby wyborcze obu kandydatów do białości. Zbieranie meldunków 
z poszczególnych komisji odbywało się w atmosferze skrajnego napięcia, które 
powodowane było utrzymującą się minimalną różnicą punktową i w pewnej 
chwili nawet zmianą na pozycji lidera22. Po wyrównanej walce niewielka prze-
waga 47 (następnie 41) głosów zdecydowała o wygranej wizji miasta zapropo-
nowanej przez R. Nowaka, choć w porównaniu do pierwszej tury P. Lachowicz 
zdobył o 4 214 głosów więcej, R. Nowak – o 2 541.

Równie emocjonujący był przebieg głosowania w 2014 r., w którym Ryszard 
Nowak zwyciężył znów minimalną przewagą głosów (tym razem 188), co znany 
politolog dr Rafał Matyja skomentował jako „niezwykłe szczęście do remisów 

20  Lokalna anegdota głosiła, że Marian Cycoń w 2006 r. namówił swojego konkurenta na start w wyborach, opłacił jego 
kampanię i wprowadził na salony samorządowe tylko po to, aby nie widnieć samemu na karcie do głosowania (W. Mo-
lendowicz, Nad stygnąca urną, „Dziennik Polski”, 14 XI 2006).

21  P. Szeliga, Bolesny koniec kariery, „Dziennik Polski”, 7 XII 2010.
22  W. Chmura, Łeb w łeb, „Dziennik Polski”, 29 XI 2006.
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ze wskazaniem”: „Ludomir Handzel nie zmobilizował w II turze wszystkich nie 
głosujących na Nowaka w I turze, a ten przyciągnął część wyborców Kazimierza 
Fałowskiego i Artura Czarneckiego. Mimo stosunkowo wysokiej frekwencji za-
brakło stu kilkudziesięciu zdeterminowanych zwolenników zmiany lub choćby 
przeciwników Nowaka”23.

Nowy Sącz wpisał się w ogólnopolski trend zauważalnego spadku poparcia 
dla urzędujących prezydentów miast. Według wyliczeń Rafala Matyi w 2010 r. 
do reelekcji doprowadziło 78% prezydentów, w 2014 r. tylko 62% (niemal po-
łowa z nich w II turze), co oznacza, że ostatnie wybory były dla długoletnich 
prezydentów trudniejsze od poprzednich. Ryszard Nowak wygrał je w najniż-
szą przewagą głosów wśród 70 uczestników drugiej tury. Ale dołączył też do  
65 tych, którzy fotel prezydenta mimo wszystko utrzymali. „Fakt podstawowy 
jest taki, że Nowak stracił więcej niż 1/5 poparcia sprzed czterech lat, a jeżeli 
porównamy ze sobą wyniki w I turze – nawet więcej niż 1/3. Drugim faktem  
– i o nim też warto wspomnieć – jest ten, że wynik (...) jest najlepszym z tych,
jakie kiedykolwiek osiągnięto w sądeckiej II turze. Poprzednim razem w 2006 r.
Nowak zdobył 12,7 tys. głosów. Na Józefa Wiktora w 2002 r. głosowało tylko
11,9 tys. mieszkańców Nowego Sącza. Co więcej w 2002 r. na obu kandydatów
padło 22 tys. głosów, w 2006 r. – 25 tys., w 2014 r. – aż 30 tys. Można zatem

23  R. Matyja, Mistrz remisów ze wskazaniem, „DTS”, 4 XII 2014.

Przekazanie władzy, 6 XII 2006 r.
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powiedzieć, że Nowak wygrał najtrudniejszy z dotychczasowych pojedynków  
z udziałem rekordowej liczby sądeczan. Czy to jego sukces? W sensie politycznym 
tak. Ale zarazem sygnał wzmacniający ostrzeżenie pod jego adresem. Jako urzę-
dujący prezydent miał przeciwko sobie 15 tys. wyborców. Ciekawostką, o której 
warto wspomnieć jest też fakt, że tym razem poprzeczka wejścia do drugiej tury 
była także najwyższa: w 2002 r. Józef A. Wiktor potrzebował głosów nieco ponad 
5 tys. wyborców, w 2006 r. Piotr Lachowicz niespełna 8,5 tys. W wyścigu 2014 r. 
przepustkę do drugiej tury dawało poparcie ponad 10 tys. sądeczan”24.

Wybory prezydenckie z 2014 r. należały do najbardziej zaciętych we współ-
czesnej historii sądeckiego samorządu. Miasto zalały bilbordy i plakaty. Z odsieczą 
Ryszardowi Nowakowi przybył na mityng wyborczy do Nowego Sącza prezes PiS 
Jarosław Kaczyński, natomiast murem za formalnie bezpartyjnym Ludomirem 
Handzlem stanęli liderzy PO Andrzej Czerwiński (poseł) i Leszek Zegzda (wy-
brany członkiem zarządu województwa małopolskiego). Zaangażowania po jed-
nej lub drugiej stronie nie ukrywali znani przedsiębiorcy. Burzliwy przebieg mia-
ły debaty wyborcze w telewizjach kablowych i stacjach radiowych, zwłaszcza te  
z udziałem dwóch pozostałych na placu boju kandydatów przed II turą. Zacie-
kłym polemikom i sporom programowym towarzyszyły oskarżenia i insynuacje.  
W przeddzień głosowania policja zatrzymała 36-letniego mężczyznę kolportują-
cego na dużym osiedlu masowo ulotki z „fotomontażem” mające rzekomo skom-
promitować kandydującego prezydenta. Do wzajemnych ataków przyłączyła się 
(lub też została wprzężona) lokalna prasa i portale internetowe. „Przez 25 lat funk-
cjonowania w polityce nigdy nie spotkałem się z tak brudną kampanią” – oświad-
czył tuż po ogłoszeniu wyników Ryszard Nowak. Wybory podzieliły mieszkańców 
i poszczególne środowiska na dwa radykalnie zwalczające się obozy.

Również w okolicznych gminach nie brakowało chwytów poniżej pasa. Na 
bramie wjazdowej na teren Urzędu Gminy w Gródku nad Dunajcem pojawił 
się napis na tekturze grożący startującemu wójtowi… śmiercią. Do bójki doszło 
podczas spotkania wyborczego 13 listopada 2014 r. przy ul. Reymonta w Kry-
nicy Zdroju, ucierpieli reporter TV Beskid Łukasz Klimek i jeden z mężczyzn 
pilnujących dostępu na spotkanie. W Podegrodziu przeciwnicy kandydującej 
wójciny rzekomymi przekrętami przy przetargach zainteresowali jeden z ogól-
nopolskich kanałów telewizyjnych i Centralne Biuro Śledcze.

W Nowym Sączu urzędujący prezydent uzyskał większość głosów na obrze-
żach miasta, rywal – w osiedlach w centrum i dużych blokowiskach. Ryszard 
Nowak wygrał w osiedlach: Zabełcze, Chruślice, Stare Miasto, Przydworcowe, 
Falkowa, Biegonice, Dąbrówka, Poręba Mała (z największą różnicą głosów: 
501:256), Zawada; Ludomir Handzel w osiedlach: Przetakówka, Kochanow-
skiego, Helena, Piątkowa, Gołąbkowice, Barskie, Wojska Polskiego, Milenium, 
Kilińskiego, Centrum, Szujskiego, Gorzków, Nawojowska, Kaduk i Wólki (z naj-
większą przewagą: 792 : 521).

24  Tenże, Ostatnie takie zwycięstwo, wmediach.pl, 4 XII 2014.
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*

Wybory w 2006 r. były pierwszymi, które zostały oprotestowane przed są-
dem. 10 stycznia 2007 r. Sąd Okręgowy w Nowym Sączu oddalił protest wy-
borczy komitetu wyborczego Piotra Lachowicza, kandydata PO na prezydenta 
Nowego Sącza. Protestujący wnioskowali o unieważnienie drugiej tury wybo-
rów prezydenckich i nakazanie powtórzenia głosowania w okręgach, w których 
wyniki obarczone były wadami. W szczególności w okręgu nr 22, w którym 
– zdaniem protestujących – doszło do uchybienia formalnego przy powoływa-
niu pełnomocnika prezydenta. Sąd postanowił oddalić protest. W uzasadnieniu
podał, że na podstawie zgromadzonego materiału dowodowego nieprawidło-
wości stwierdzone w komisjach obwodowych nie miały wpływu na ostatecz-
ny wynik wyborów. Ważność wyborów mogła być zakwestionowana w drodze
protestu wyborczego wyłącznie z powodu przestępstwa przeciwko wyborom
lub naruszenia przepisów ordynacji dotyczących ustalenia wyników głosowania
lub wyników wyborów. Takie nie miały miejsca. W wyniku ponownego liczenia
głosów w trzech wskazanych komisjach wyborczych, różnica między zwycię-
skim Ryszardem Nowakiem a przegranym Piotrem Lachowiczem zmniejszyła
się z 47 do 41 głosów.

Werdykt utrzymał w mocy 14 marca 2007 r. Sąd Apelacyjny w Krakowie 
uznając, że nie ma podstaw do powtórnych wyborów prezydenta Nowego Są-
cza. „Postanowienie krakowskiego sądu jest prawomocne. Uznajemy wynik 
wyborów” – stwierdził mecenas Wojciech Gąsiorowski, pełnomocnik prawny 
nowosądeckiej PO25.

*

Jedynym włodarzem z bezpośrednich wyborów odwołanym przed upły-
wem kadencji była burmistrz Piwnicznej Zdroju Joanna Leśniak. Jej zwycięstwo 
w listopadzie 2006 r. należało wówczas do największych sensacji wyborczych 
na Sądecczyźnie, tym bardziej, że jako kandydatka z zewnątrz (rodem z Gdań-
ska) pokonała urzędującego gospodarza miasta i gminy. Tymczasem po nie-
spełna dwóch latach piwniczanie odmówili jej zaufania. Podczas referendum 
18 V 2008 r. do urn zgłosiło się 2375 osób, z których zdecydowana większość 
(2245 za, 102 przeciw) opowiedziała się za odwołaniem pani burmistrz. Upraw-
nionych do głosowania było 8042 mieszkańców miasta i gminy. Referendum 
stało się ważne, bo poszło do niego więcej niż 2139 wyborców, czyli ponad 3/5 
spośród liczby osób, które wzięły udział w ostatnich wyborach samorządowych. 
Przed Urzędem Miasta i Gminy osoby zadowolone z referendalnego werdyktu 
urządziły happening: na wiwat wystrzeliła armata. Głosowanie zarządzono na 
wniosek 21-osobowej grupy inicjatywnej, której pełnomocnikiem był Nikodem 

25  J. Leśniak, Nowy Sącz w 2007 roku, „Rocznik Sądecki”, t. XXXVI, 2008, s. 506.
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Wnęk, paradoksalnie jeden z członków komitetu wyborczego „Nowe Spojrze-
nie”, forsującego podczas ostatnich wyborów samorządowych kandydaturę Jo-
anny Leśniak na stanowisko burmistrza. Grupa referendalna zebrała 1734 pod-
pisów (wobec wymaganych 804) mieszkańców. Jej zawiązanie wynikło z roz-
czarowania rządami gospodarza miasta i gminy oraz z powodu zarzutu posta-
wionego burmistrzyni przez prokuraturę w Łodzi o „przestępstwo urzędnicze” 
w związku z jej dawną pracą na stanowisku wiceprezesa ZUS. Niezadowoleni 
piwniczanie narzekali na lokalne władze, że zablokowały uzgodnioną przez po-
przedniego burmistrza budowę stacji narciarskiej na górze Kicarz. Nowe kolejki 
i wyciągi miały ruszyć nieopodal centrum w tym roku i rozkręcić turystycznie 
podupadające uzdrowisko.

„Czuliśmy się oszukani. Zamiast inwestorów, pani burmistrz ściągnęła do 
Piwnicznej na swego zastępcę byłego szefa z ZUS Stanisława Alota” – mówił 
przed referendum Nikodem Wnęk. Premier na komisarza (pełniącego do wy-
borów obowiązki burmistrza) powołał Sławomira Kmaka, zastępcę dyrektora 
Kancelarii Powiatu Nowosądeckiego.

Bezwzględnymi zwycięzcami bezpośrednich wyborów w 2002, 2006, 2010 
i 2014 r. jest sześciu samorządowców: Piotr Krok w Grybowie, Kazimierz Sie-
dlarz w Kamionce Wielkiej, Marek Janczak w Łabowej, Stanisław Golonka  
w Łososinie Dolnej, Stanisław Kiełbasa w Nawojowej i Władysław Wnętrzak  
w Rytrze. Do tego grona mógł dołączyć Marian Cycoń, który po wygraniu wy-
borów na burmistrza w Startym Sączu został posłem na Sejm RP i był zmuszony 
w 2011 r. zrezygnować ze stanowiska na rzecz mandatu parlamentarnego. 

Tabela 4. Ilość kandydatów ubiegających się 
o urząd prezydenta (burmistrza, wójta)

na Sądecczyźnie w latach 2002–2014

Miasto/gmina Nazwa urzędu 2002 2006 2010 2014
Nowy Sącz prezydent 9 5 5 5

Grybów burmistrz 3 4 2 5
Krynica Zdrój burmistrz 3 3 7 4

Muszyna burmistrz 5 2 1 1
Piwniczna Zdrój burmistrz 3 5 3 6

Stary Sącz burmistrz 4 2 2 3
Chełmiec wójt 4 3 4 3

Gródek n. Dunajcem wójt 5 1 2 4
Grybów wójt 2 2 2 2

Kamionka Wielka wójt 4 1 3 2
Korzenna wójt 4 2 2 2
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26  R. Matyja, Elita polityczna Nowego Sącza w latach 1990–2011, „Rocznik Sądecki”, t. XL, 2012, s. 164-165.
27  J. Leśniak, Samorządowy bilans ćwierćwiecza, „Dobry Tygodnik Sądecki”, nr 4 (205), 9 X 2014.

Łabowa wójt 3 3 5 3
Łącko wójt 3 1 3 2

Łososina Dolna wójt 2 2 1 2
Nawojowa wójt 3 1 1 1

Podegrodzie wójt 3 5 4 2
Rytro wójt 3 3 2 2

Charakteryzując sądeckie elity samorządowe ostatniego ćwierćwiecza war-
to zwrócić uwagę, że poza wąskim gronem ludzi, którzy do polityki weszli mając 
za sobą doświadczenia aktywności w latach osiemdziesiątych, większa część elit 
zaangażowała się w życie publiczne dopiero po 1989 r. Z biegiem lat znacząco 
wzrosła średnia wieku szefów samorządów, a niski odsetek osób poniżej 45-50 
roku życia pokazuje, że zamknęły się drogi rekrutacji w tej grupie wiekowej, 
która stanowiła o dynamice samorządu pierwszych kadencji. 

O ile rekrutacja do pierwszych ekip rządzących odbywała się w sposób 
spontaniczny, w ramach swego rodzaju pospolitego ruszenia, oddolnej mobili-
zacji, o tyle późniejsze mechanizmy rekrutacji, a co za tym idzie ścieżki kariery 
miały już bardziej pragmatyczne uzasadnienie. „Kandydat na prezydenta miasta 
– bez względu na to, jak był wybierany – musiał otoczyć się silną grupą osób
docierających bezpośrednio do wyborców, ale niekoniecznie dobrze znających
się na mieście, potrafiących dyskutować różne scenariusze jego rozwoju itp.
Dlatego też pierwotny mechanizm rekrutacji polegający na poszukiwaniu ludzi
zdolnych do dobrej pracy w radzie został porzucony na rzecz bardziej funk-
cjonalnego poszukiwania ludzi zdolnych do pozyskiwania głosów wyborców”26.
Zwycięstwa wyborcze są zbiegiem wielu okoliczności: ogólnopolskiej koniunk-
tury, poparcia przodującej w sondażach partii, rekomendacji autorytetów np.
Kościoła, a nawet zwykłego szczęścia. Jednak by utrzymać pozycję, wykorzystać
nadarzającą się okazję liderzy samorządowi muszą mieć przynajmniej politycz-
ny talent. Sztuka wygrywania wyborów, przekonywania do siebie ludzi nie jest
tak prosta, jak się na pierwszy rzut oka wydaje.

Wybory bezpośrednie w znacznym stopniu odpolityczniły samorządy, 
uwolniły od stricte partyjnej rywalizacji. Wójtowie i burmistrzowie wygrywają 
wybory pod szyldem lokalnych komitetów wyborczych, różnego rodzaju „po-
rozumień” i „wspólnot”. Kandydaci z list wyłącznie partyjnych (PO, PiS, SLD, 
wcześniej LPR czy Samoobrona RP) muszą pogodzić się z goryczą porażek. Wy-
jątkiem jest tu prezydent Nowego Sącza Ryszard Nowak, który – oprócz komi-
tetu wyborczego PiS, której to partii jest członkiem od samego początku istnie-
nia ugrupowania – opiera start w wyborach także o własny komitet wyborczy 
(2010) lub komitet go popierający (2014)27.
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Wybory bezpośrednie zdynamizowały życie samorządowe, zyskały od razu 
powszechną akceptację społeczną, wypromowały liderów, pozwoliły mieszkań-
com dokonać świadomego wyboru konkretnej osoby i głoszonego przez nią 
programu. Budując relację „mój prezydent, mój burmistrz, mój wójt” wyzwoli-
ły dodatkowe dobre emocje, były wielkim krokiem w kierunku społeczeństwa 
obywatelskiego, zacieśniły związek wyborców i osoby wybranej. Wzmocniły 
władze wykonawczą, zburzyły po części dotychczasowe niezdrowe układy par-
tyjne i uczyniły klarowniejszym proces podejmowania decyzji, który do tej pory 
był niezbyt przejrzysty, wreszcie spersonalizowały odpowiedzialność. Teraz ła-
twiej rozliczać władzę z realizacji obietnic wyborczych.

Do zalet zaliczyć też można większe zainteresowanie udziałem w wyborach 
(rywalizacja personalna jest o wiele bardziej emocjonująca)28. Skala pomyłek 
tzn. wybierania i wyposażania w dużą władzę ludzi nieodpowiednich o niewła-
ściwych kompetencjach okazała się na Sądecczyźnie minimalna, bliska zeru. 
Nie odnotowano w ciągu tych kilkunastu lat ani jednego przypadku korupcji, 
tzn. związanego z nią zarzutu prokuratorskiego czy wyroku sądowego, choć 
zdarzały się formułowane przez opozycjonistów i upowszechniane w mediach 
publiczne oskarżenia o uprawianie prywaty i nepotyzmu. Jedynymi niezado-
wolonymi byli i pewnie nadal będą pozostający w mniejszościowych grupach 
radni, którzy uważają się za ignorowanych, „bezradnych”, pozbawionych wpły-
wu, a nawet szansy dyskursu (liczne przypadki nieudzielania, a nawet odbiera-
nia głosu podczas sesji przez przewodniczącego Rady Miasta w Nowym Sączu  
w kadencji 2010–2014) nad problemami miast i gmin.

Bezpośrednie wybory szefów samorządu pokierowały ewolucję polskiego 
systemu władzy lokalnej w dobrym kierunku, z perspektywą dalszych zmian 
np. wyposażenia ich w prawo weta wobec uchwał rady lub nawet połączenia 
funkcji prezydenta (burmistrza, wójta) z funkcją przewodniczącego rady. Poli-
tyczne zwierzchnictwo nad radą i pełna kontrola nad przedkładaniem projek-
tów uchwał do uchwalenia ograniczyłaby dość powszechną ociężałość struktur 
samorządowych.

Aneks nr 1

WYBORY PREZYDENCKIE W NOWYM SĄCZU 2002–2014

27 X 2002 – I tura
Frekw. 47,03% (29.873 osoby).
Andrzej Czerwiński (Porozumienie Sądeckie/PO/PiS) – 8657 (29,52%), 

28  W pierwszych bezpośrednich wyborach o 2478 stanowisk prezydentów, burmistrzów i wójtów w Polsce ubiegało się 
10 313 kandydatów, co daje 4,16 kandydata na jedno stanowisko (w Warszawie 14 kandydatów!). W Nowym Sączu  
w 2002 r. o urząd prezydenta walczyło 9 osób, w kolejnych wyborach po 5.
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Józef Antoni Wiktor (bezp., rekomendowany przez SLD-UP) – 5017 (17,11%), 
Zofia Pieczkowska (DR) – 3898 (13,29%), Jerzy Gwiżdż (TM) – 3866 (13,18%), 
Bożena Jawor (MO) – 3780 (12,89%), Krystyna Zając (LPR) – 1592 (5,43%), 
Mieczysław Gwiżdż (SR) – 1134 (3,87), Zofia Pawłowska-Nowak (Samoobrona RP) 
– 754 (2,57%), Janusz Gumularz – 626 (2,13%).

10 XI 2002 – II tura
Frekw. 35,03% (22.271 osób).
J. A. Wiktor – 11.890 (54,18%), A. Czerwiński – 10.054 (45,81%).

12 XI 2006 – I tura 
Frekw. 47,64% (31.384 osoby).
Ryszard Nowak (PiS) – 10.129 (32,78%), Piotr Lachowicz (PO) – 8409 

(27,22%), Jerzy Gwiżdż (Sądecki Dialog) – 5839 (18,90%), Kazimierz Sas (LiD) 
– 4956 (16,04%), Jacek Chronowski (ChRS) – 1565 (5,07%).

26 XII 2006 – II tura
Frekw. 38,62% (25.473 osoby).
R. Nowak –12.664 (50,09%), P. Lachowicz – 12.623 (49,91%).
21 XI 2010
Frekw. 49,69% (33.286 osób).
R. Nowak (popierany przez własny komitet wyborczy oraz PiS) – 19.789

(60,14%), Piotr Lachowicz (PO) – 8176 (24,85%), Kazimierz Sas (SLD) – 3115 
(9,47%), Wiesław Kądziołka (Nasze Miasto Nowy Sącz) – 1032 (3,14%) i Tade-
usz Nowak (PR) – 793 (2,41%). Druga tura nie była potrzebna, R. Nowak został 

„Dziennik Polski”, 31 X – 1 XI 2002 r. – I tura „Dziennik Polski”, 12 XI  2002 r. – II tura
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jedynym prezydentem posługującym się szyldem PiS w Małopolsce i jednym  
z trzech w kraju.

16 XI 2014 – I tura
Frekw. 49,95% (32.745 osób).
Ryszard Nowak (PiS, KW R. Nowaka) – 12.335 (37,67%), Ludomir Han-

zel (Koalicja Nowosądecka) – 10.287 (31,42%), Grzegorz Fecko (PO) – 5477 
(16,73%), Artur Czernecki (SS) – 2327 (7,10%), Kazimierz Fałowski (KNP) – 
2319 (7,08%).

30 XI 2002 – II tura
Frekw. 45,97% (30.582 osób).
R. Nowak – 15.385 (50,31%), L. Handzel – 15.197 (49,69%).

„Dziennik Polski”, 14 XI 2006 r. – I tura

„Dziennik Polski”, 29 XI 2006 r. – II tura
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WYBORY BURMISTRZÓW NA SĄDECCZYŹNIE 2002–2014

27 X (I tura) i 10 XI (II tura) 2002
W I turze rozstrzygnięto wybory w Grybowie, Muszynie, Piwnicznej Zdroju 

i Starym Sączu, w II turze – w Krynicy Zdroju.

„DTS”, 25 XI 2010 r.

„DTS”, 4 XII 2014 r.
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Grybów (frekw. 64,89%): Wojciech Ślusarczyk (SLD-UP) – 1717 (55,71%), 
Piotr Piechnik (Ziemia Grybowska) – 1192 (38,68%), Władysław Obrzut (LPR) 
– 173 ((5,61%).

Krynica Zdrój (frekw. 54,07%): Jan Golba (SLD-UP) – 3116 (43,71%), Emil
Bodziony (Krynicki Ruch Samorządowy) – 3027 (42,47%), Jan Boligłowa (Po-
rozumienie Społeczne Nasza Gmina) – 985 (13,82%); II tura (frekw. 55,95%):  
E. Bodziony – 3977 (53,50%), J. Golba – 3457 (46,50%).

Muszyna (frekw. 61,31%): Waldemar Serwiński (Ruch Samorządowy Mia-
sta i Gminy Muszyna) – 2488 (50,88%), Włodzimierz Oleksy (Forum Samorzą-
dowe) – 2016 (41,23%), Ludwik Sajdak (SLD-UP) – 175 (3,58%), Piotr Krzyżak 
(LPR) – 137 (2,80%), Marian Jarzębak (PSL) – 74 (1,51%). 

Piwniczna Zdrój (frekw. 52,57%): Edward Bogaczyk (Miejsko-Gminny 
Głos Wyborczy) – 2173 (55,53%), Józef Spiechowicz (Piwniczna 2002) – 933 
(23,85%), Czesław Paprota (Przymierze Miasta i Gminy) – 807 (20,62%). 

Stary Sącz (frekw. 57,63%): Marian Cycoń (Gminne Porozumienie Wybor-
cze) – 5687 (64,26%), Marian Kuczaj (LPR) – 2255 (25,47%), Jan Kupczak (Sta-
rosądecki Ruch Samorządowy) – 773 (8,73%), Wiesław Łos (SLD – UP) – 137 
(1,54%).

12 XI (I tura) i 26 XI (II tura) 2006
W I turze wybrano burmistrzów w Grybowie, Muszynie i Starym Sączu,  

w II w Krynicy Zdroju i Piwnicznej Zdroju.
Grybów (frekw. 55,88%): Jarosław Gliński (Porozumienie Grybowskie) 

– 699 (26,14%), Wiesław Machaczek (SD) – 263 (9,84%), Anna Majcher (Nasze
Miasto) – 274 (10,25%), Piotr Piechnik (Mała Ojczyzna) – 1 438 (53,77%).

Krynica Zdrój (frekw. 53,55%): Emil Bodziony (Krynicki Ruch Samorzą-
dowy) – 2 716 (37%), Jan Golba (Porozumienie Krynica Zdrój) – 3 035 (42%), 
Dariusz Reśko (Krynicka Akcja Samorządowa) – 1518 (20,88%); II tura (frek. 
53,72): E. Bodziony – 4084 (55,85%), J. Golba – 3228 (44,15%). 

Muszyna (frekw. 53,2%): Włodzimierz Oleksy (Forum Samorządowe) – 
1582 (33,14%), Waldemar Serwiński (Ruch Samorządowy) – 2920 (64,68%).

Piwniczna Zdrój (frekw. 46,72%): Edward Bogaczyk – 816 (22,19%), Fran-
ciszek Górka – 146 (4,01%), Andrzej Korus – 497 (13,64%), Bartłomiej Kośció-
łek – 368 (10.10%), Joanna Leśniak 1 612 (44,24%), Mirosław Warzecha – 205 
(5,63%); II tura (frekw. 45,06): E. Bogaczyk – 1459 (41,44%), J. Leśniak – 2062 
(58,56%).

Stary Sącz (frekw. 51,4%): Marian Cycoń (Gminne Porozumienie Wybor-
cze) – 7423 (90,15%), Bogusław Job (PO) – 811 (9,85%).

21 XI (I tura) i 5 XII (II tura) 2010
W I turze wybrano burmistrzów Grybowa, Muszyny (jeden kandydat), Piw-

nicznej Zdroju i Starego Sącza, w II turze – Krynicy Zdroju.
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Grybów (frekw. 55,29%): Piotr Piechnik (Mała Ojczyzna) – 1 729 (64,32%), 
Jarosław Gliński (Porozumienie Grybowskie) – 959 (35,68%). 

Krynica Zdrój (frekw. 54,41%): Emil Bodziony (Krynicki Ruch Samorzą-
dowy) – 2459 (33,06%), Dariusz Reśko (Krynica Akcja Samorządowa) – 2090 
(28,09%), Piotr Ryba (Czas na Rozwój Gminy, PiS) – 1039 (13,93%), Katarzy-
na Zygmunt – 844 (11,35%), Jan Boligłowa (Wspólna Sprawa) – 486 (6,53%), 
Krzysztof Cycoń (Kryniczanie Razem) – 369 (4,96%), Józef Król (Nowoczesne 
Uzdrowisko) – 154 (2,07%); II tura: E. Bodziony – 3037 (47,64%), D. Reśko 
– 3338 (52,36%).

Muszyna (frekw. 52,96%): Jan Golba (Muszyńska Wspólnota Samorządo-
wa) – 4441 (94,37%).

Piwniczna Zdrój (frekw. 45,29%): Edward Bogaczyk – 2350 (64,45%), Jacek 
Łukasik (PiS) – 821 (22,52%), Andrzej Puchalski (Tak dla Prawdy i Rozwoju) 
– 475 (13,03%).

Stary Sącz (frekw. 52,11%): Marian Cycoń (Gminne Porozumienie Wybor-
cze) – 7233 (80,73%), Edward Ciągło (PiS) – 1726 (19,27%).

16 (I tura) i 30 XI (II tura) 2014
W I turze rozstrzygnięto wybory w Muszynie (jeden kandydat) i Starym 

Sączu, w II turze w Grybowie, Krynicy Zdroju i Piwnicznej Zdroju.
Grybów (frekw. 58,79%): Piotr Piechnik (Mała Ojczyzna) – 1169 (41,26%), 

Paweł Fyda (Mój Nowy Grybów) – 923 (32,58%), Kazimierz Główczyk (Gry-
bowski Ruch Samorządowy) – 94 (3,32%), Izabela Gryzik-Kucza (PiS) – 211 
(7,45%), Paweł Wysowski – 436 (15,39%); II tura (frekw. 54,81%): P. Fyda – 
1534 (56,79%), P. Piechnik – 1167 (43,21%).

Krynica Zdrój (frekw. 51,85%;): Dariusz Reśko (Ruch Poparcia D. Reśki) 
– 2755 (38,38%), Emil Bodziony (Krynica Razem) – 1964 (27,36%), Piotr Ryba
(Czas na Rozwój Gminy) – 1708 (23,79%), Katarzyna Zygmunt (Samorządo-
wa Drużyna) – 665 (9,26%); II tura: (44,63%): E. Bodziony – 3013 (48,82%),
D. Reśko – 3506 (53,32%).

Muszyna (frekw. 48,47%): Jan Golba (Wspólnota Samorządowa) – 3737
(85,73%).

Piwniczna Zdrój (frekw. 48,47%): Edward Bogaczyk – 1 117 (27,87%), Zbi-
gniew Janeczek – 949 (23,68%), Maria Kulig (Twój Głos – Wspólna Przyszłość) 
– 910 (22,71%), Renata Nowak (Wspólnie Zmieńmy Naszą Gminę) – 597
(14,89%), Wojciech Michalik (Nova Piwniczna) – 371 (9,25%), Franciszek Gór-
ka (Uzdrowisko) – 63 (1,57%); II tura (44,63%): E. Bogaczyk – 1684 (45,55%),
Z. Janeczek – 2013 (54,45%).

Stary Sącz (frekw. 49,87%): Jacek Lelek (Gminne Porozumienie Wyborcze)
– 6504 (73,41%), Bolesław Bielak (PiS) – 1414 (15,95%), Wiesław Śledź (Soli-
darnie dla Sądecczyzny) – 943 (10,64%).
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WYBORY WÓJTÓW NA SĄDECCZYŹNIE 2002–2014

27 X (I tura) i 10 XI (II tura) 2002
W I turze rozstrzygnięto wybory w gminach: Grybów, Kamionka Wielka, 

Korzenna, Łącko, Łososina Dolna, Nawojowa, Rytro; w II turze – Chełmiec, 
Gródek n. Dunajcem, Łabowa, Podegrodzie.

Chełmiec (frekw. 57,44%): Marek Kwiatkowski (Sprawiedliwość, Praca, 
Rodzina) – 2159 (27,06%), Zbigniew Piekarski (Ruch Samorządowy) – 1800 
(20,06%), Stanisław Poręba (Porozumienie Dla Przyszłości) – 3372 (37,58%), 
Bernard Stawiarski (Zgoda) – 1642 (18,30%); II tura (frekw. 43,7%): S. Poręba 
– 3871 (54,84%), M. Kwiatkowski – 3188 (45,16%).

Gródek n. Dunajcem (frekw. 58,32%): Stefan Wolak (Wspólna Gmina) –
1109 (31,93%), Stanisław Szarota (Wspólnota) – 832 (23,96%), Józef Tobiasz 
(PSL) – 688 (19,81%), Wawrzyniec Kalisz (Grupa Obywatelska) – 433 (12,47%) 
i Mieczysław Hajduga (Agroturystyka) – 411 (11,83%); II tura (frekw. 51,4%):  
S. Wolak – 1977 (62,96%), S. Szarota – 1163 (37,04%).

Grybów (frekw. 57,63%): Piotr Krok (Sądecki Ruch Samorządowy) – 6815
(78,27%), Anna Matuła (Bądźmy Razem) – 1173 (13,47%), Piotr Obrzut (SLD-
-UP) – 719 (8,26%).

Kamionka Wielka (frekw. 56,17%): Kazimierz Siedlarz (Samorządna Gmi-
na) – 2119 (64,11%), Antoni Potoniec (Rodzina, Pomoc, Praca, Rozwój) – 600 
(18,15%), Józef Janus (Mystków) – 415 (12,56%), Ludwik Nowak (Samoobrona 
RP) – 171 (5,17%).

Korzenna (frekw. 60,49%); Jan Budnik (Twoja Gmina) – 2912 (52,85%), 
Leszek Skowron (Nasza Mała Ojczyzna) – 1176 (21,34%), Andrzej Grygiel 
(Swój Gospodarz w Naszej Gminie) – 1139 (20,67%), Jerzy Szychta (Wspólnota 
Chłopska) – 283 (5,14%).

Łabowa (frekw. 58,84%): Marek Janczak (Gmina Łabowa – Mała Ojczyzna) 
– 904 (46,34%), Władysław Karpierz (Wspólna Gmina) – 783 (40,13%), Euge-
niusz Mąka (Młodość, Doświadczenie, Rozwój) – 264 (13,53%); II tura (frekw.
57,4%): M. Janczak – 1007 (52,01%), W. Karpierz – 929 (47,99%).

Łącko (frekw. 55,74%): Franciszek Młynarczyk (Łącki Ruch Samorządo-
wy) – 3985 (70,48%), Tadeusz Gurgul (Wspólna Przyszłość) – 1341 (23,72%), 
Władysław Ścianek (SLD-UP) – 328 (5,80%).

Łososina D. (frekw. 60,51%): Stanisław Golonka (Razem dla Gminy) – 3236 
(79,98%), Józef Jungiewicz (LPR) – 813 (20,08%); 

Nawojowa (frekw. 60,00%): Stanisław Kiełbasa (Gminna Wspólnota Sa-
morządowa) – 1915 (64,41%), Jan Kulpa (SLD-UP) – 761 (25,60%), Krzysztof 
Mączka (Ruch Samorządowy Ziemi Nawojowskiej) – 297 (9,99%).

Podegrodzie (frekw. 54,54%): Ryszard Marcinek (Podegrodzkie Fo-
rum Samorządowe) – 1808 (43,18%), Stanisław Łatka (Budżet i Odpowie-
dzialność) – 1227 (29,30%) i Władysław Wardęga (PSL) – 1152 (27,51%);  
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II tura (frekw. 53,08%): R. Marcinek – 2121 (51,19%), Stanisław Łatka – 2022  
(48,81%).

Rytro (frekw. 64,49%): Władysław Wnętrzak (Społeczny Komitet Wybor-
czy) – 1 273 (73,12%), Jan Kulig (Rytrzanie Razem) – 246 (14,13%), Zbigniew 
Chajko (Porozumienie) – 222 (12,75%).

12 XI (I tura) i 26 XI (II tura) 2006 
W Gródku n. Dunajcem, Kamionce W., Łącku i Nawojowej dotychczasowi 

wójtowie nie mieli kontrkandydatów.
Chełmiec (frekw. 54,93%)): Stanisław Poręba (Porozumienie dla Przyszło-

ści) – 4188 (43,74%), Bernard Stawiarski (Zgoda) – 3231 (33,74%), Danuta To-
biasz (Sprawiedliwość, Praca, Rodzina) – 2156 (22,52%); II tura (frekw. 47,40%): 
S. Poręba – 3828 (45,79%), B. Stawiarski – 4532 (54,21%).

Gródek n. Dunajcem (frekw. 43,12%): Stefan Wolak (Wspólna Gmina,
PSL) – 2242 (85,18%).

Grybów (frekw. 54,53%): Piotr Krok (Sądecki Ruch Samorządowy) – 7270 
(82,74%), Jan Obrzut (Grybowski Ruch Samorządowy) – 1517 (17,26%).

Kamionka Wielka (frekw. 45,15%): Kazimierz Siedlarz (Jedność Wiejska) 
– 2396 (84,13%).

Korzenna (frekw. 56,20 %): Jan Budnik (Twoja Gmina) – 1801 (32,43%),
Leszek Skowron (Twój Samorząd) – 3753 (67,57%).

Łabowa (frekw. 52,86%): Marek Janczak (Mała Ojczyzna) – 1485 (79,28%), 
Jan Maciuszek (LPR) – 153 (8,1%), Eugeniusz Mąka – 235 (12,55%).

Łącko (frekw. 46,70%): Franciszek Młynarczyk (Łącki Ruch Samorządo-
wy) – 3781 (77,45%).

Łososina Dolna (frekw. 56,75%): Stanisław Golonka (Nasza Gmina) – 2685 
(66,33%), Jerzy Schneider (ChRS) – 1362 (33,67%).

Nawojowa (frekw. 49,97%): Stanisław Kiełbasa (Gminna Wspólnota Sa-
morządowa) – 2 326(87,48%).

Podegrodzie (frekw. 57,38%): Małgorzata Gromala – 986 (20,92%), Stani-
sław Łatka (Budżet i Odpowiedzialność) – 1483 (31,46%), Ryszard Marcinek 
(Samorządna Gmina) – 701 (14,87%), Edward Paszek (Strażacy Gminy Pode-
grodzie) – 1364 (28,94%), Stanisław Tomczyk (Sprawna Gmina) – 180 (3,82%); 
II tura (frekw. 50,54%): S. Łatka – 2257 (54,23%), E. Paszek – 1905 (45,77%).

Rytro (frekw. 57,80%): Ireneusz Brokos (LPR) – 205 (12,76%), Zbigniew 
Chajko (Porozumienie Ryterskie) – 579 (36,05%), Władysław Wnętrzak (Spo-
łeczny Komitet Wyborczy) – 822 (51,18%). 

21 XI (I tura) i 5 XII (II tura) 2010
W I turze rozstrzygnięto wybory w Chełmcu, Gródku n. Dunajcem, Grybo-

wie, Korzennej, Łabowej, Łososinie Dolnej (jeden kandydat), Nawojowej (jeden 
kandydat) i Rytrze, w II turze – w Kamionce Wielkiej, Łącku i Podegrodziu.

Jerzy Leśniak
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Chełmiec (frekw. 60,78%): Bernard Stawiarski (Zgoda Łączy) – 5953 
(50,93%), Marek Kwiatkowski (Sprawiedliwość, Praca, Rodzina, PiS) – 3297 
(28,21%), Stanisław Poręba (Porozumienie Ponad Podziałami) – 1 472 (12,59%), 
Urszula Żak (Czas na Zmiany) – 966 (8,26%).

Gródek n. Dunajcem (frekw. 53,79%): Józef Tobiasz – 2072 (57,31%), Ste-
fan Wolak (Wspólna Gmina) – 1510 (42,69%). 

Grybów (frekw. 55,68%): Piotr Krok (Porozumienie Samorządowe) – 6678 
(69,60%), Piotr Wojtas (Nasza Gmina) – 2917 (30,40%). 

Kamionka Wielka (frekw. 56,13%): Kazimierz Siedlarz (Samorządna Jed-
ność Wiejska) – 1623 (42,41%), Antoni Potoniec (Wspólnota Gminy) – 1255 
(32,79%), Czesław Jeleń (PiS) – 949 (24,80%); II tura: K. Siedlarz – 1776 
(57,93%), A. Potoniec – 1290 (42,07%).

Korzenna (frekw. 63,89%): Leszek Skowron (Twój Samorząd Twoja Decy-
zja) – 4211 (64,80%), Waldemar Olszyński (Moja Gmina) – 2287 (35,20%).

Łabowa (frekw. 60,74%): Marek Janczak (Mała Ojczyzna) – 1242 (52,05%), 
Piotr Izworski (Kompetencje i Uczciwość) – 597 (25,02%), Paweł Juś (Teraz Ła-
bowa) – 413 (17,31%), Eugeniusz Klimczak (Gospodarna Gmina) – 99 (4,15%), 
Julian Mąka – 35 (1,47%).

Łącko (frekw. 56,03%): Janusz Klag (Wspólnota Samorządowa) – 2844 
(44,53%), Franciszek Młynarczyk (Łącki Ruch Samorządowy) – 2090 (32,72%), 
Jacek Kwit (łącka Inicjatywa Samorządowa) – 1453 (22,75%); II tura: J. Klag 
– 3 386 (58,44%), F. Młynarczyk – 2490 (41,56%).

Łososina Dolna (frekw. 46,96%): Stanisław Golonka (Solidarnie dla Przy-
szłości) – 2431 (69,18%).

Nawojowa frekw. 43,26%): Stanisław Kiełbasa (Gminna Wspólnota Samo-
rządowa) – 2150 (87,29%).

Podegrodzie (frekw. 62,61%): Małgorzata Gromala – 2500 (45,41%), Stani-
sław Łatka (Budżet i Odpowiedzialność) – 2315 (42,05%), Marek Uszko (PiS) 
– 351 (6,37%), Grzegorz Sudo (Stawiamy na Rozwój) – 340 (6,18%); II tura
(frekw. 57,16%): M. Gromala – 2630 (51,36%), S. Łatka – 2491 (48,64%).

Rytro (frekw. 64,88%): Władysław Wnętrzak (Społeczny Komitet Wybor-
czy) – 972 (51,98%); Robert Tokarczyk (Ryterski Komitet Wyborczy) – 898 
(48,02%).

16 X (I tura) i 30 XI (II tura) 2014
W I turze rozstrzygnięto wybory w gminach: Chełmiec, Grybów, Kamionka 

Wielka, Korzenna, Łabowa, Łącko, Łososina Dolna, Nawojowa (jeden kandy-
dat), Podegrodzie, Rytro; w II turze – Gródek n. Dunajcem.

Chełmiec (frekw. 59,19%): Bernard Stawiarski (Zgoda) – 6185 (51,41%), 
Marek Kwiatkowski (Sprawiedliwość, Praca, Rodzina) – 5249 (43,63%), Marek 
Jurczak (O lepszą przyszłość) – 596 (4,95%).

Gródek n. Dunajcem (frekw. 58,07%): Józef Tobiasz – 1 881 (47,55%), Ste-
fan Wolak (Wspólna Gmina) – 1191 (30,11%), Józef Schabiński (PiS) – 572 
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(14,46%), Piotr Jankowski (Sądecka Wspólnota Samorządowa) – 312 (7,89%;  
II tura (frekw. 46,86%): J. Tobiasz – 2 025 (62,31%), S. Wolak – 1225 (37,69%).

Grybów (frekw. 57,58%): Piotr Krok (Porozumienie Samorządowe) – 6747 
(63,79%), Piotr Wojtas (PiS) – 3616 (36,1%).

Kamionka Wielka (frekw. 52,78%): Kazimierz Siedlarz (Samorządna Jed-
ność Wiejska) – 2366 (62,02%), Antoni Potoniec (Wspólnota Gminy) – 1499 
(37,98%).

Korzenna (frekw. 60,30%): Leszek Skowron – 4011 (61,99%), Dariusz Kan-
tor – 2459 (38,01%).

Łabowa (frekw. 50,59%): Marek Janczak (Mała Ojczyzna) – 1247 (58,63%), 
Piotr Izworski (Idziemy Razem) – 764 (35,92%), Julian Mąka – 116 (5,45%).

Łącko (58,83 %): Jan Dziedzina (Porozumienie Samorządowe) – 3965 
(56,34%), Janusz Klag (Wspólnota Samorządowa) – 3072 (43,66%).

Łososina D. (frekw. 56,22%): Stanisław Golonka (Razem dla Naszej Gmi-
ny) – 2698 (61,51%), Łukasz Kiryłów (Sprawny Samorząd) – 1688 (38,49%).

Nawojowa (frekw. 46,68%): Stanisław Kiełbasa (Gminna Wspólnota Sa-
morządowa) – 2396 (82,88%).

Podegrodzie (frekw. 59,74%): Małgorzata Gromala – 4094 (74,52%), Stani-
sław Łatka (PiS) – 1400 (25,48%).

Rytro (frekw. 53,89%): Władysław Wnętrzak (Społeczny Komitet Wybor-
czy) – 1011 (62,41%), Marian Rapacz (PiS) – 609 (37,59%).

Aneks nr 2

Prezydenci, burmistrzowie, wójtowie…

WŁODARZE SĄDECKICH SAMORZĄDÓW 1990–2014

Prezydenci Nowego Sącza

Jerzy Gwiżdż (1990–1994), Andrzej Czerwiński (1994–2001), Ludomir Kra-
wiński (2001–2002), Józef A. Wiktor (2002–2006), Ryszard Nowak (od 2006). 

Burmistrzowie
Grybów
Grzegorz Radzik (1990–1994), Kazimierz Bandyk (1994–1998), Piotr Piechnik 
(1998–2002, 2006–2014), Wojciech Ślusarczyk (2002–2006), Paweł Fyda (od 
2014).

Jerzy Leśniak
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Krynica Zdrój   
Jan Golba (1990–2002), Emil Bodziony (2002–2010), Dariusz Reśko (od 2010).

Muszyna  
Kazimierz Miazga (1990–1994), Adam Mazur (1994–1998), Włodzimierz 
Oleksy (1998–2002), Waldemar Serwiński (2002–2009, zm. 10 lipca 2009 r.), 
Jan Golba (od 2009).

Piwniczna Zdrój  
Józef Spiechowicz (1994–1994), Mariusz Frydrych (1994–1998), Marian Czop 
(1998–2002, zm. 5 lipca 2003 r.), Edward Bogaczyk (2002–2006 i 2008–2014), 
Joanna Leśniak (2006–2008), Zbigniew Janeczek (od 2014).

Stary Sącz  
Maciej Szuflicki (1999–1995), Marian Cycoń (1995–1998 i 2002–2010), Marian 
Kuczaj (1998–2002), Jacek Lelek (od 2011).

Wójtowie

Chełmiec  
Leszek Woźniczka (1990–1991), Andrzej Budnik (p.o. 1991), Zbigniew Piekar-
ski (1991–1998), Stanisław Poręba (1998–2006), Bernard Stawiarski (od 2006).

Gródek n/Dunajcem   
Czesław Konicki (1990–2000), Krzysztof Lenart (2000–2002), Stefan Wolak 
(2002–2010), Józef Tobiasz (od 2010–2014).

Grybów (od 1991 r.)
Krzysztof Michalik (1991–1998), Piotr Krok (od 1998).

Kamionka Wielka
Ryszard Gonczowski (1990, sprawował urząd przez… dwa tygodnie), Zbigniew 
Kmak (1990–1991), Kazimierz Siedlarz (od 1992).

Korzenna  
Józef Mokrzycki (1990–1997), Jan Budnik (1997–2006), Leszek Skowron (od 
2006).

Łabowa  
Władysław Karpierz (1990–2002), Marek Janczak (od 2002).
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Łącko   
Franciszek Młynarczyk (1990–2010), Janusz Klag (2010–2014), Jan Dziedzina 
(od 2014).

Łososina Dolna  
Kazimierz Ciarach (1990–1994), Stanisław Golonka (od 1994).

Nawojowa  
Jan Kulpa (1990–1998), Stanisław Kiełbasa (od 1998).

Podegrodzie
Edward Paszek (1990–1994, wybrany na kolejną kadencję zrezygnował z urzę-
du wójta po objęciu funkcji przewodniczącego sejmiku samorządowego woje-
wództwa nowosądeckiego), Ryszard Marcinek (1994–2006), Stanisław Łatka 
(2006–2010), Małgorzata Gromala (od 2010).

Rytro (od 1995 r.)  
Władysław Sojka (1995–2000, zm. 1 I 2000), Władysław Wnętrzak (od 2000).

*

Rekordziści z najdłuższym stażem
(z uwzględnieniem okresu PRL, stan na 2015)

Marian Cycoń (ur. 1940) – 30 lat w samorządzie
Naczelnik Piwnicznej (1979–1988), prezydent 
(1988–1990) i wiceprezydent (1990–1995) No-
wego Sącza, burmistrz Starego Sącza (1995–1998, 
2002–2011);

Władysław Karpierz (ur. 1939) – 29 lat w samo-
rządzie
Naczelnik Łabowej i Łososiny Dolnej (1973–1990), 
wójt Łabowej (1990–2002);

Jerzy Leśniak
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Franciszek Młynarczyk (ur. 1945) – 27 lat w sa-
morządzie
Naczelnik (1983–1999) i wójt (1990–2010) Łącka;

Kazimierz Siedlarz (ur. 1956) – 25 lat w samo-
rządzie
Burmistrz miasta i gminy Grybów (1988–1990)  
i wójt Kamionki Wielkiej (od 1992);

Ryszard Marcinek (ur. 1946, zm. 2012) – 24 lata 
w samorządzie
Naczelnik (1982–1990), wicewójt (1990–1994), 
wójt (1994–2006) Podegrodzia;

Jan Golba (ur. 1955) – 22 lata w samorządzie
Naczelnik (1988–1990) i burmistrz (1990–2002) 
Krynicy Zdroju, wiceburmistrz Szczawnicy (2006–
–2009), burmistrz Muszyny (od 2009);

Stanisław Golonka (ur. 1956) – 21 lat w samo-
rządzie
Wójt Łososiny Dolnej (od 1994).
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*

W subregionie sądeckim absolutną rekordzistką w nieprzerwanych rządach 
w gminie jest Czesława Rzadkosz (ur. 1948), naczelniczka i wójcina podlima-
nowskiej gminy Łukowica od 1981 r. (34 lata i pewnie dłużej).

*

Dla trzech nowosądeckich samorządowców (Andrzej Czerwiński, Marian 
Cycoń, Jerzy Gwiżdż) doświadczenia na stanowiskach prezydentów i burmi-
strza poprzedziły skuteczny szturm do parlamentu RP, stały się motorem napę-
dowym ich karier (jak w przypadku mera Paryża Jacquesa Chiraca, który został 
prezydentem Francji). Dwóch z nich po kadencjach poselskich powróciło na 
kierownicze stanowiska w samorządach (J. Gwiżdż od 2006 i M. Cycoń w latach 
2002–2011, by z powrotem powrócić do Sejmu RP). Z kolei Ryszard Nowak 
mandat posła (2001–2005) zamienił po roku przerwy na fotel prezydenta No-
wego Sącza (od 2006) żartobliwie oświadczając: „Lepiej być pierwszym w gmi-
nie, niż drugim w Rzymie”.

Aneks nr 3

Skróty nazw partii i komitetów wyborczych 

KO „S” – Komitet Obywatelski „Solidarność”, KNP – Kongres Nowej Pra-
wicy, LiD – Lewica i Demokraci, LPR – Liga Polskich Rodzin, PiS – Prawo  
i Sprawiedliwość, PO – Platforma Obywatelska, PR – Prawica Rzeczypospoli-
tej, PSL – Polskie Stronnictwo Ludowe, SD – Stronnictwo Demokratyczne, SLD 
– Sojusz Lewicy Demokratycznej, UP – Unia Pracy.

DR – Dobra Rada, ChRS – Chrześcijański Ruch Samorządowy, MO – Mała
Ojczyzna, SR – Sądeczanie Razem, SRS – Sądecka Wspólnota Samorządowa,  
SS – Solidarni Sądeczanie, TM – Twoje Miasto.

Jerzy Leśniak
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Bogusław Kołcz, Piotr Droździk
NOWY SĄCZ – JEŚLI ZAPOMNĘ O NICH...

Cmentarz Komunalny w Nowym Sączu 1889–2014
Nowy Sącz 2014

Dwaj znani miłośnicy piękna Nowego 
Sącza: Bogusław Kołcz i Piotr Droździk re-
alizując swoje pasje utrwalania uroku tego 
miasta wydali kolejną, starannie przygoto-
waną książkę, pt. Nowy Sącz – jeśli zapomnę 
o nich… Publikacja jest ilustrowaną mono-
grafią najważniejszej i największej nekropo-
lii współczesnego Nowego Sącza, jaką jest
cmentarz komunalny przy ul. Tadeusza Rej-
tana, utrwaleniem jego bogactwa duchowe-
go i artystycznego zachowanego w bogatych
elementach (grobowce, nagrobki, pomni-
ki, figury, krzyże rożnej wielkości, tablice
z rozmaitego materiału, medaliony, epitafia,
inskrypcje i in.) zabytkowej i współczesnej
infrastruktury cmentarnej.

Bogusław Kołcz, sądeczanin z urodzenia, wychowanek Uniwersytetu Jagiellońskie-
go, twórca oraz dyrektor Akademickiego Liceum i Gimnazjum oraz Zespołu Szkół Aka-
demickich im. Króla Bolesława Chrobrego w Nowym Sączu, polonista – oddany za-
wodowi nauczycielskiemu, entuzjastyczny innowator nauczania szkolnego, wyróżniony 
przez premiera RP godnością (jako pierwszy w Małopolsce) profesora oświaty za wy-
soką jakość pracy dydaktycznej z uczniami (m.in. wycieczki do miejsc znaczących dla 
literatury polskiej), jest znanym publicystą i miłośnikiem Sądecczyzny, której poświęca 
swoje prace naukowe, zamieszczane m.in. w „Roczniku Sądeckim”, a także kolekcjone-
rem książek, widokówek i innych wytworów kultury oraz sztuki regionalnej.

Piotr Droździk, prawie rówieśnik Profesora Bogusława Kołcza, to utalentowany, za-
wodowy fotografik. Przybył do Nowego Sącza z Rzeszowa po gruntownym opanowaniu 
warsztatu fotografika i objął stanowisko fotografa w Muzeum Okręgowym, gdzie wnet 
zasłynął jako wybitny artysta fotografik. Jest autorem kilkunastu obszernych indywi-
dualnych wystaw fotograficznych, m.in. „Sądeczanie końca wieku” (Nowy Sącz 2000)  
i „Łemkowszczyzna” (Krynica 2007) oraz autorem ponad dwudziestu albumów i zna-
czących wydawnictw regionalnych.

Efektem nawiązanej współpracy jest przepiękny album pt. Nowy Sącz na starej pocz-
tówce (wydawnictwo GOLDRUK Wojciech Golachowski, Nowy Sącz 2012). Album, po-
wstały w zdecydowanej większości z widokówek gromadzonych od lat przez Bogusława 
Kołcza, składa się z dwóch części: kilkunastostronicowego tekstu i „partii” ikonograficz-
nej, stworzonej z reprodukcji starych widokówek, na których utrwalono urokliwe części 
i piękne zakątki Nowego Sącza.

W ślad za pierwsza publikacją otrzymaliśmy drugą: Nowy Sącz – jeśli zapomnę  
o nich… (wydawnictwo GOLDRUK Wojciech Golachowski, Nowy Sącz 2014). Przygo-
towując ją, Autorzy nawiązali do bogatej już u nas literatury traktującej o nekropoliach
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w naszym kraju i polskich nekropoliach na obczyźnie. Początek okazalszym dziełom  
z tego zakresu dał Kazimierz Władysław Wóycicki (1807–1879), warszawski historyk  
i folklorysta, znany publicysta i edytor. Opracował on trzytomowe dzieło pt. Cmentarz 
Powązkowski…, wydane w latach 1855–1858 w drukarni S. Orgelbranda. Publikacja ta, 
jeszcze bez zdjęć, ale z rysunkami, zawiera biogramy spoczywających na tej warszaw-
skiej nekropolii. Niemal pół wieku po tym pojawiły się pierwsze przewodniki po nekro-
poliach Krakowa (S. Cyrankiewicz, Książkowy przewodnik po cmentarzach Krakowa, 
Podgórza i Zwierzyńca…, 1910) i Lwowa (M. Münz, Cmentarz Łyczakowski we Lwowie, 
1925 i in.).

Renesans tego typu pracy badawczej i pisarstwa naukowego przypadł na koniec lat 
siedemdziesiątych i lata osiemdziesiąte XX w. Wtedy to pojawiła się m.in. publikacja 
Stanisława Szenica, Cmentarz Powązkowski. Zmarli i ich rodziny (1979–1983, t. I-III), 
Eugeniusza Szulca, Cmentarz Ewangelicko-Augsburski w Warszawie (1988, t. I-II) czy 
Stanisława Sławomira Niciei, Cmentarz Łyczakowski we Lwowie 1786–1986 (wyd. 1988 
i dwa następne) i in. Na przełomie wieków XX i XXI pojawiły się kolejne znane prze-
wodniki i monografie nekropolii. Przykładem Mieczysława Jackiewicza Wileńska Rossa. 
Przewodnik po cmentarzu (1993), wspomnianego Stanisława Sławomira Niciei Łycza-
ków. Dzielnica za Styksem (1998), Karoliny Grodziskiej Cmentarz Rakowicki w Krakowie 
(2003) i wiele innych.

W ostatnich dosłownie latach pojawiają się obszerne monografie nekropolii 
w mniejszych miejscowościach. Przykładem Marii i Michała Łuczajów, Album Pamięci. 
Cmentarz Komunalny w Krośnie (2007), Piotra Sławińskiego, Cmentarz Świętopawelski  
w Sandomierzu (2010) czy Józefa Tadeusza Sosnowskiego, Cmentarz Farny w Białym-
stoku (2012). Równolegle z tym drukowane są informatory i wykazy Polaków pogrzeba-
nych na cmentarzach za granicą, zwłaszcza na Wschodzie (np. Miednoje. Księga cmen-
tarna Polskiego Cmentarza Wojennego, 2006, t. I-II) ), monografie cmentarzy wojsko-
wych oraz nekropolii przeznaczonych dla ludzi określonych wyznań.

W ten nurt prac dokumentacyjno-naukowych doskonale wpisuje się publikacja Bo-
gusława Kołcza i Piotra Droździka, dokumentująca stan największej sądeckiej nekropo-
lii, jaką jest cmentarz komunalny przy ul. Tadeusza Rejtana.

Publikacja składa się z dwu odmiennych części. Pierwsza to tekst (do s. 190) opraco-
wany przez Bogusława Kołcza, mający w zasadzie charakter starannie przygotowanego 
słownika biograficznego osób pochowanych (oraz mających tam groby symboliczne) 
na cmentarzu. Cześć druga (następnych 108 stron), zatytułowana Pamięć serdeczna, to 
reprodukcje przepięknych zdjęć różnych elementów nekropolii autorstwa Piotra Droź-
dzika.

Dyrektor Bogusław Kołcz gromadząc materiały do „swojej” części omawianej mo-
nografii odwołał się do oryginalnej metodologii badań historycznych, sprawdzonej 
przez wcześniejszych autorów podobnych prac. Była to analiza napisów nagrobnych, 
uzupełnianych następnie informacjami biograficznymi z poprzednich, podobnych pu-
blikacji (Jerzego Gizy i Katarzyny Giżanki, Cmentarz Komunalny w Nowym Sączu 1894–
–1994. Rejestr zasłużonych, Nowy Sącz 1994 oraz Mieczysława Smolenia, Tablice, groby
i pomniki świadczące o przeszłości Nowego Sącza, Nowy Sącz 2006), a także informacja-
mi zebranymi z innych monografii traktujących o ludziach zmarłych z Nowego Sącza
i okolicy. Sięgnął też do informacji biograficznych zamieszczanych w powiększanej od
lat prasie miejscowej, zasobów archiwalnych Nowego Sącza oraz korzystał ze zbiorów
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dokumentów osób prywatnych. Sięgnął także do zasobów informacyjnych (dokumen-
tacji) zakładu pogrzebowego i oczywiście pamięci żywych o tych co odeszli na wieczną 
wartę. Stosując tę metodologie, z typowo benedyktyńską starannością i cierpliwością, 
Bogusław Kołcz w ciągu trzech lat (2012–2014) żmudnej pracy ustalił lata życia, zajęcia 
zawodowe i pełnione funkcje społeczne ponad 3 tysięcy osób (spośród 10 tysięcy tam 
spoczywających) pochowanych w grobach zlokalizowanych w 71 cmentarnych kwate-
rach. Biogramy te to główna część tekstu przygotowanego przez Bogusława Kołcza.

Tę główną cześć tekstu poprzedzają bardzo starannie „wyważone” i pięknie wypo-
wiedziane ogólniejsze refleksje Bogusława Kołcza na temat symboliki cmentarzy w na-
szym kraju jako miejsca narodowego trwania na polskiej ziemi i źródła czerpania siły 
przez żywych od umarłych. Autor pisze tam także o obowiązku (i uzasadnia ten obo-
wiązek) pamiętania o tych, którzy odeszli. Ta wstępna część zawiera także opis dziejów 
cmentarzy sądeckich począwszy od informacji o dawnych cmentarzach przykościel-
nych i żydowskich poprzez Stary Cmentarz  (założony przez cesarza Józefa II w 1785 r., 
funkcjonował do 1885 r., a pochowano na nim najznaczniejszych wtedy obywateli mia-
sta), a na dziejach cmentarza komunalnego („Nowego”) przy ul. Rejtana, stanowiącego 
treść omawianej książki skończywszy. W przypadku tego ostatniego, stanowiącego treść 
omawianej książki, Autor ukazuje jego początki (powołanie do życia z dniem 1 sierpnia 
1889 r.), rozszerzanie jego obszaru, dzieje pochówku na nim (w tym i urządzanie kwater 
żołnierzy poległych w dwu wojnach światowych), budowę pomników bohaterów (Krzyż 
Powstańców 1830 i 1863, Pomnik Legionistów i in) i opisuje strukturę przestrzenną 
cmentarza (powierzchnia ponad 6,3 ha, około 10 tysięcy grobów z lat 1889–2014, zlo-
kalizowanych w 71 kwaterach). Są tam również informacje (znane dzisiaj niewielu są-
deczanom) o trzykrotnym pochówku gen. Bronisława Pierackiego. W kolejnym tekście 
wstępnej części monografii (s. 16-18) zatytułowanym Śpiew do snu… Autor ukazuje 
złożony mikroświat sądeckiego cmentarza stworzony przez poszczególne elementy jego 
infrastruktury i oryginalne detale architektury cmentarnej, a także wyszukane elementy 
przyrody oraz wskazuje na psychologiczne i dydaktyczne wartości wędrówki po tym 
urokliwym Campo Santo.

Oryginalnym elementem wstępnej części książki (s. 19-21) są także wynotowane 
(tytuł: Modlitwa za Miasto Sącz) przez Autora z cmentarnych tablic inskrypcje i epitafia.
Ta swoista antologia cmentarnej poezji, przepojona subtelnie wyrażonym żalem, pełna 
bólu i smutku z powodu odejścia najbliższych, zwłaszcza dzieci (i rodziców osieroco-
nych dzieci), to dowód dużych uzdolnień literackich i mądrości jej twórców pogrążo-
nych w smutku, ale pełnych nadziei (niezależnie od społecznego statusu i wieku) na 
ponowne spotkanie ze zmarłym.

Wstępną część Sądeckiej „Księgi Zmarłych” zamykają refleksje Autora (s. 22-23) (za-
tytułowane Umarli… znajomi… kochani...) na temat dokumentacyjnego i historycznego 
znaczenia cmentarnych napisów (tabliczek nagrobnych). Mimo że w miarę upływu czasu 
zmienia się ich treść, informują one o latach życia zmarłych, ich profesji, a niekiedy także 
– społecznej działalności. Owe zapisy to – zdaniem Autora – wielka encyklopedia daw-
nej i współczesnej historii Nowego Sącza. Z reguły lapidarność zamieszczonego w niej
zapisu to także „zaproszenie do pogłębionych badań, poszukiwań źródłowych, rozmów
o zmarłym, a może do refleksji związanej z tragizmem wielu jednostkowych losów”.

Główna część tekstowa omawianej pracy to biogramy różnej wielkości – zależnie
od zgromadzonych przez Autora informacji na ich temat – prawie 3 tysięcy osób po-
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chowanych na cmentarzu komunalnym, począwszy od spoczywających w kwaterze  
1 do kwatery 71. Biogramy mają jasną logicznie strukturę (ukazują lata życia, zawód  
i działalność społeczną zmarłego).

Część druga omawianej monografii (108 stron) to przygotowane przez Piotra
Droździka reprodukcje przepięknych zdjęć, ukazujące rozmaite fragmenty sądeckiej 
nekropolii. Są to więc zdjęcia: urokliwej alei głównej i pięknych alejek miedzy kwate-
rami, Pomnika Powstańców 1830 i 1863, obelisku i mogił żołnierzy z I wojny, Grobu 
Nieznanego Żołnierza, okazałych grobowców różnej wielkości (w tym i zabytkowych, 
niekiedy zniszczonych przez „cmentarne piętno czasu”), grobów (w tym także sym-
bolicznych) i nagrobków, pięknych pomników nagrobnych, figur Chrystusa i świętych 
ustawionych nad grobami, krzyży cmentarnych (drewnianych, żelaznych, kamiennych  
i betonowych), tabliczek (często z inskrypcjami i epitafiami), przepięknych cmentarnych 
medalionów i in. Wszystko to ukazane przy ładnej słonecznej pogodzie, w tle pięknej 
cmentarnej zieleni, ozdobione wazonami (i wiązankami) kwiatów sprawia, że ukazany 
na nich cmentarz ma wyraźne elementy parkowego nastroju. Elementy te sprawiają, 
że opisana i odmalowana w monografii sądecka nekropolis to nie zwykłe, tradycyjne 
„Miasto Umarłych”, a miejsce, gdzie różne elementy uformowanej – często w bólu po 
stracie bliskich – przestrzeni (grobowce, pomniki i figury nagrobne, rzeźby cmentar-
ne, inskrypcje i epitafia, a także cmentarne medaliony) przemawiają do przechodnia 
w swoisty sposób, wywołując u odwiedzających głębokie refleksje nad przemijaniem 
i zachwyt dla dostrzeganego piękna. 

Ta zaś refleksja nad przeszłością i doznawanym pięknem, a niekiedy i wzruszającym 
cierpieniem pozwala nie tylko lepiej zachować w pamięci spoczywających tam zmar-
łych i wyrazić podziw dla ich dzieła, ale także zachęca do refleksji nad własnym codzien-
nym zachowaniem, stosunkiem do innych i sposobem wykonywania pracy. Korzyści 
te zwerbalizowała Maria Konopnicka (przez niektórych Polaków we Lwowie do dzisiaj 
nazywana „Marysią”) w następującej strofie pięknego wiersza (utrwalonego później pod 
jej figurą na Cmentarzu Łyczakowskim):

Proście wy Boga o takie mogiły,
Które łez nie chcą, ni skarg, ni żałości
Lecz dają sercom moc czynu, zdrój siły
Na dzień przyszłości.

Trzeba przyznać, że nie tylko wędrówka po urokliwej sądeckiej nekropolii, ale także 
uważna lektura pracowicie i starannie wydanego przepięknego dzieła Bogusława Kołcza 
i Piotra Droździka takie funkcje w pełni realizuje. Dzieła, które przez wartościowy tekst 
i reprodukowane w nim piękne zdjęcia, jest książką z pogranicza historii sztuki, dziejów 
kultury oraz współczesnej sztuki.  

Trzeba bez cienia przesady powiedzieć, że Autorzy dzieła klarownie ukazali w nim 
dziedzictwo duchowe i artystyczne zachowanych na cmentarzu pomników sądeckiej 
przeszłości. Słowem pisanym i obrazem przypomnieli sylwetki i dzieła ludzi, począw-
szy od powstańców XIX w. do osób współcześnie zmarłych. Ich dzieło przypomina 
bezimiennych patriotów, powstańców i żołnierzy różnych frontów oraz ludzi znanych, 
zasłużonych nie tylko dla Nowego Sącza, ale i kraju: polityków, urzędników, rzemieśl-
ników, nauczycieli i duchownych, przemysłowców i handlowców, twórców kultury i in. 
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Przez to ubogacili wiedzę o mieście i regionie poważnie, uzupełniając lukę w bogatych 
już dzisiaj sandecjanach.  

Zasygnalizowane walory publikacji potęgują motywację do jej posiadania i częste-
go z niej korzystania. Cierpliwa i spokojna lektura wydrukowanych w publikacji bio-
gramów i uważne przeglądanie zamieszczonych w niej pięknych zdjęć nasuwają kilka 
wniosków. Trudno sobie odmówić ich wymienienia.

Pierwszy, związany z bardzo wysoką ceną, jaką Nowy Sącz zapłacił za niepodległość 
i wolność kraju, mierzoną ofiarami złożonymi przez legionistów podczas I wojny świa-
towej, żołnierzy poległych w wojnie obronnej 1939 r., a następnie w walkach partyzanc-
kich, na frontach, pomordowanych w obozach koncentracyjnych oraz rozstrzelanych  
w miejscach straceń. 

Refleksja druga sprowadza się do podziwu, jak wielu wybitnych ludzi wyrosło  
w Nowym Sączu. W nim się urodzili, tutaj kończyli naukę w miejscowych gimnazjach  
i innych szkołach średnich. Gdy zaś po pracowitym życiu spoczęli w sądeckim „Mieście 
Umarłych”, zamieszczano z wdzięczności na ich grobach szersze informacje o dokona-
nych czynach. Następstwem są obszerniejsze ich biogramy w omawianej książce. Przy-
kładem biogram Romana Sichrawy – bohaterskiego burmistrza Nowego Sącza, który 
zmuszony podczas okupacji przez Niemców do sporządzenia listy zakładników-sąde-
czan wpisał na listę dziesięć razy swoje nazwisko. 

Refleksja następna, którą tutaj przypomnimy, to złożoność życia człowieka i prze-
platanie się w nim dni smutku oraz czasu nadziei i chwil radości. Ze stanami tymi musi 
sobie poradzić każdy z żyjących. Dał temu wyraz poeta Kazimierz Brodziński (uro-
dzony w Królówce koło Nowego Wiśnicza, wychowanek gimnazjum w Tarnowie)  
w następującym wierszu:

Tak ludzie pociągają za ojców koleją
 I kolebki i trumny niosą za nadzieją
 Dziś różą, dziś cyprysem uwieńczeni smutnie,
 Tu biją w dzwon pogrzebny, tam w weselne lutnie.

Tadeusz Aleksander

ŁĄCKO I GMINA ŁĄCKA
red. Julian Dybiec

Kraków 2012

W historiografii polskiej II połowy XX w pojawiło się nowe zjawisko. Jest nim pi-
sanie i publikowanie – oprócz oczywiście historii poszczególnych narodów i państw, 
czy nawet kontynentów – opasłych monografii historycznych pojedynczych miejsco-
wości. Początek temu nurtowi twórczości naukowej dały Mariana M. Drozdowskiego  
i Andrzeja Zahorskiego Historia Warszawy (PWN 1972, wyd. IV 2004) oraz Dzieje Kra-
kowa (red. J. Bieniarzówna i J.M. Małecki, t. I 1992). „Moda” na dokumentowanie swych 
dziejów – jak pisze profesor Julian Dybiec – „nie jest jedynie wytworem wielkich, sto-
łecznych miast”. Wnet „zeszła” ona na miasta średniej wielkości. Jej przykładem są m.in. 
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następujące monografie: Tarnów, Dzieje miasta  
i regionu (1981–1983), Mielec. Dzieje miasta 
i regionu (1984–1994), Dzieje miasta Nowego 
Sącza (1992–1996). Z czasem owa moda opa-
nowała również miasteczka. W jej efekcie opa-
słych monografii historycznych doczekały się: 
Bochnia (Bochnia: dzieje miasta i regionu, 1980), 
Stary Sącz (Historia Starego Sącza t. 1 – 1979,  
t. 2 – 1995), Limanowa (Limanowa: dzieje miasta,
t. 1 – 1999, t. 2 – 2002), Trzebinia (Trzebinia:
zarys dziejów miasta i regionu, 1994), Ożarów
(Ożarów: dzieje miasta i gminy, 2009) i in.

Ostatnim krzykiem naukowej „mody” wśród 
regionalistów staje się także pisanie obszernych 
(zbiorowych) monografii historycznych wsi 
i gmin wiejskich. Piszemy „zbiorowych”, bo mo-
nografie tego środowiska tworzone przez poje-

dynczych autorów, pasjonatów lokalnych badań pojawiły się w naszym kraju od dawna. 
Przykładem prace Franciszka Bujaka: Maszkienice, wieś powiatu brzeskiego. Stosunki 
gospodarcze i społeczne (1901) i Żmiąca, wieś powiatu limanowskiego. Stosunki gospodar-
czo-społeczne (1903), Wincentego Stysia Drogi postępu gospodarczego wsi (1947), Fran-
ciszka Mleczki Wieś rodzinna wzywa (1963), Małgorzaty Kiereś Istebna. Zarys dziejów 
beskidzkiej wsi (2014) i wielu innych.

Początek owym monografiom zbiorowym daje publikacja pt. Czarny Dunajec i oko-
lice: zarys dziejów do roku 1945 (red. F. Kiryk, 1997). W pewnym stopniu kontynu-
acje tego nurtu piśmiennictwa naukowego stanowi monumentalne dzieło zbiorowe pt. 
Łącko i gmina łącka opracowane pod redakcją Profesora Juliana Dybca, opublikowane  
w 2012 r. przez Oficynę Wydawniczo-Drukarską SECESJA z Krakowa.

Trzeba przyznać, że Łącko (i okolice), a także różne elementy jego społecznego i go-
spodarczego rozwoju były, od lat, przedmiotem zainteresowań podróżników i badaczy 
oraz treścią wielu publikacji naukowych. Jest to niewątpliwie następstwem jego specyfiki
geograficznej (położenie nad Dunajcem i potokiem o wymownej nazwie Czarna Woda, 
na ważnej drodze od Sącza i Tarnowa do Pienin oraz Tatr), ekonomicznej (rozwój sa-
downictwa, instytucje gospodarcze), etnograficznej (Górale Łąccy i ich folklor) oraz spo-
łecznej (tradycje parafii, liczne organizacje i stowarzyszenia), a także wielu związanych 
z nim historycznych postaci (komes Wydżga, Zyndram z Maszkowic, ks. Jan Piaskowy, 
Stanisław Wilkowicz i in.). Początek tym ostatnim dała broszura prawnika Antoniego 
Kurzei Z rodzinnych stron Mikołaja Zyndrama wodza spod Grunwaldu… (Brody 1910). 
Kontynuacją książka Henryka Stamirskiego Przeszłość Łącka (l. 1251–1782) (Nowy Sącz 
1966), a następnie Grzegorza Olszewskiego Jazowsko. Dzieje wsi (Kraków 2009) i wiele 
in. W ostatnich dziesiątkach lat badań i studiów (a zatem i publikacji) nad Łącką Małą 
Ojczyzną – niezależnie od ich treści, rodzaju i wielkości – znacznie przybyło. Jest to 
następstwem z jednej strony pojawienia się nowych, pochodzących z tego regionu mło-
dych i dobrze wykształconych badaczy, którzy chętnie i z pasją zajmują się badaniem 
różnych elementów życia społecznego i gospodarczego swojej Małej Ojczyzny. Z dru-
giej – wyraźnym wzrostem możliwości publikowania napisanych rozpraw. Stwarza je 
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m.in. „Almanach Łącki” – starannie wydawany półrocznik, powołany do życia w 2004 r.
przez Towarzystwo Miłośników Ziemi Łąckiej. O rozwoju, badan i piśmiennictwa nad
Łącką Małą Ojczyzną dobrze informują w omawianej publikacji: jej redaktor Profesor
Julian Dybiec (Wstęp, s. 5-6) i Maria Kurzeja-Świątek (tekst pt. Ziemia łącka w relacjach
pamiętnikarzy i podróżników, s. 689-728).

Gdyby więc dzisiaj sporządzić szczegółową i dokładną bibliografię publikacji nauko-
wych i innych tekstów o Łącku i okolicy (gminie Łącko), to na pewno byłoby to niemałe 
dzieło, znacznie przerastające bibliografię niejednego miasta.

Omawiana monumentalna monografia stanowi nie tylko kontynuację naukowego
piśmiennictwa o Łąckiej Małej Ojczyźnie. W pewnym stopniu stanowi ona także pod-
sumowanie, powiększenie i poszerzenie wiedzy zamieszczonej w dotychczasowym pi-
śmiennictwie (głównie naukowym) na temat Łącka i okolicy.

Profesor Julian Dybiec, autor monumentalnych prac (m.in. Uniwersytet Jagielloński 
1918–1939, wyd. PAU 2000, s. 759, Nie tylko szablą. Nauka i kultura polska w walce  
o utrzymanie tożsamości narodowej 1795–1918, Księgarnia Akademicka, Kraków 2004,
s. 354, Polska w orbicie wielkich idei. Polskie przekłady obcojęzycznego piśmiennictwa
1795–1918, Wydawnictwo Retro-Art, Warszawa 2011, t. 1, s. 412) oraz współautor mo-
nografii kilku miast (m.in. Dziejów miasta Nowego Sącza, Historii Starego Sącza, Dziejów
Krakowa) skompletował (nie bez trudności) do opracowania monografii Łąckiej Małej
Ojczyzny doskonały zespół 12 autorów, w którym znaleźli się sprawdzeni badacze róż-
nych kwestii, autorzy wybitnych książek: profesorowie Feliks Kiryk, Jan Lach, Urszula
Perkowska, Józef Słowik, eksperci działalności praktycznej zajmujący się także badania-
mi: Bogusław Krasnowolski, Maria Kurzeja-Świątek i Leszek Moryto, Natalia Józefów,
a także młodzi dynamiczni adepci nauki: Barbara Faron, Grzegorz First, Tomasz Mrów-
ka i profesor Jan Wnęk. Zespół, który przez doświadczenie badawcze i pracowitość gwa-
rantował powodzenie podjętemu zamierzeniu.

Zamieszczone w monografii prace mają dobrą podstawę źródłową. Stanowi ją  
w pierwszym rzędzie analiza dotychczasowego piśmiennictwa na temat Łącka i oko-
licy, a jak już wspomniano o regionie tym napisano wyjątkowo dużo prac i artykułów 
zamieszczonych w prasie (i to nie tylko lokalnej miejscowej i sądeckiej). Autorzy opra-
cowań tworzących monografię „sięgali” także do prac ogólniejszych o treściach ogólno-
polskich ułatwiających im interpretację i wyjaśnienie zjawisk lokalnych dokonujących 
się w ich Małej Ojczyźnie. Źródło drugie materiałów wykorzystanych do omawianej 
publikacji to rozległe kwerendy archiwalne dokonane w miejscowych (łąckich) instytu-
cjach, Archiwum Państwowym w Nowym Sączu, Krakowie i Nowym Targu, Archiwum 
Diecezjalnym w Tarnowie, archiwach innych instytucji naukowych i społecznych, a tak-
że dokumentach rodzin oraz pojedynczych osób.

Odrębną, dużą ilość analizowanych dokumentów stanowiły ogólnopolskie akty praw-
ne rozstrzygające o funkcjonowaniu różnych elementów życia gospodarczego i społecz-
nego charakteryzowanych w omawianej publikacji. Autorzy przygotowując monografię 
niewątpliwie optymalnie przeprowadzili działania związane z poszukiwaniem potrzeb-
nych materiałów. Te rzetelne, z niemal benedyktyńską cierpliwością dokonane kwerendy 
archiwalne oraz analizy innych źródeł informacji przeprowadzone przez Autorów oma-
wianej monografii nie pozostały bez pozytywnego wpływu na jej merytoryczną jakość.

Treść omawianej książki jest rozległa i pod względem merytorycznym napisana po-
prawnie, oczywiście na miarę dostępnych źródeł i uzyskanych przez Autorów mate-
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riałów. Profesor Julian Dybiec zamieścił w omawianym dziele trzy wartościowe teksty. 
Pierwszy to Wstęp, w którym jak na redaktora tomu przystało poinformował o rozwo-
ju piśmiennictwa naukowego na temat Małych Ojczyzn, dokonał przeglądu prac na-
ukowych na temat przeszłości Łącka i okolicy, a następnie ukazał okoliczności (łącznie  
z wzmianką o trudnościach), w jakich powstała i została opublikowana obecna mono-
grafia. Tekst drugi Profesora Juliana Dybca, to Parafie – życie religijne, ukazujący two-
rzenie i działalność poszczególnych „łąckich” parafii (tych starych w Łącku, Czarnym 
Potoku i Jazowsku oraz nowych w Kiczni, Obidzy, Woli Pikulinie, również w Brzynie  
i Szczereżu – kościoły filialne), a także charakteryzujący główne formy życia religijnego 
miejscowej ludności. Tekst trzeci Redaktora książki zatytułowany Gmina łącka wśród 
cywilizacyjnych przeobrażeń stanowi swoiste podsumowanie treści całej publikacji, 
sprowadzając dzieje Łącka i regionu łąckiego do zmian, jakie nastąpiły na tym terenie 
w wyniku czterech historycznych przełomów (przewrotów), takich jak: wejście w skład 
włości klasztoru Klarysek, zniesienie pańszczyzny i uwłaszczenie chłopów, rewolucja 
społeczna po II wojnie światowej, a następnie transformacja ustrojowa po 1989 r., przy-
nosząca poważne zmiany gospodarcze i społeczne w rejonie wsi łąckich.

Pierwszy duży tekst omawianej monografii stanowi praca Jana Lacha i Tomasza
Mrówki pt. Warunki przyrodnicze. Autorzy klarownie ukazali w nim położenie gminy 
Łącko, budowę geologiczną tych terenów, rzeźbę terenu, specyfikę klimatu, wody, jakość 
gleb i ich użytkowanie, ochronę przyrody i rozwijającą się turystykę. Oprócz walorów 
merytorycznych i metodologicznych zaletą tego opracowania są starannie wykonane 
wykresy i ilustracje.

Druga w kolejności duża rozprawa zamieszczona w omawianej monografii to praca
Grzegorza Firsta, której treścią jest prahistoria Łącka i okolicy. Autor dokonał w niej 
bardzo rzetelnego przeglądu badań archeologicznym na omawianym trenie a następnie 
szczegółowo opisał, na podstawie w wyników tych badań, najstarsze działania ludzkie na 
interesującym go obszarze. Działania te to zasiedlanie ziemi łąckiej w pradziejach oraz 
życie i działalność osiedleńców i ich następców w okresie średniowiecza. Wartość tego 
cennego opracowania „podnoszą” obszerne przypisy oraz starannie wykonane rysunki.

Kolejna rozprawa (największa) zamieszczona w omawianej monografii Łącka i gmi-
ny łąckiej wyszła spod pióra Profesora Feliksa Kiryka. Traktuje ona o dziejach regionu 
łąckiego w okresie staropolskim. Ten wybitny badacz dziejów narodu polskiego, inicja-
tor opracowywania i współautor monumentalnych (wielotomowych) monografii wielu
miast Małopolski (przykładem Tarnów, Olkusz, Mielec, Nowy Sącz, Trzebinia, Ożarów  
i in.) ukazał w swoim opracowaniu: przebieg staropolskiej akcji osadniczej w rejonie 
Łącka, rozwój sieci parafialnej w tym rejonie, stosunki własnościowe, życie gospodar-
cze, rozwój społeczny (ludność), szkolnictwo (parafialne) i początki organizacji opieki 
społecznej. Wartościowymi częściami tego opracowania są zamieszczone w nim krót-
kie a treściwe monografie historyczne miejscowości „klucza” łąckiego (s. 84-93), staty-
styczny opis struktury społecznej i gospodarczej tych miejscowości (s. 112-114) oraz 
charakterystyka parafii tego obszaru w dobie staropolskiej (s. 125-135). Tekst ten upla-
styczniają dobrze wykonane szkice i „odbitki” planów poszczególnych miejscowości  
z „austriackich” map katastralnych.

Następny spory objętościowo rozdział Łącka i gminy Łącko to praca prof. Urszuli 
Perkowskiej, ukazująca dzieje wsi omawianego rejonu w epoce rozbiorów (1770–1918). 
Autorka opisuje w niej stosunki administracyjno-ustrojowe „zaprowadzone” przez Au-
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striaków w Galicji i omawia ich konsekwencje dla opisywanych wsi rejonu łąckiego, 
rozwój ludności w czasie prawie 150 lat niewoli narodowej, przemiany w gospodarce, 
emigrację zarobkową do USA i Niemiec, rozwój szkolnictwa, działalności politycznej  
i stosunki kościelne. Sprawy te zostały również zilustrowane przez tabele i reprodukcje 
zdjęć wykonanych na początku XX w.

Dalsza część omawianej monografii to cztery kolejne teksty Jana Wnęka. Ten młody, 
niezwykle pracowity pasjonat badań regionalnych urodzony i wychowany na ziemi łąc-
kiej ukazał w swoich tekstach dzieje Łącka i okolicy w latach międzywojennych (bogate 
życie polityczne, rozwój organizacji społecznych, gospodarkę, oświatę i kulturę), ziemię 
łącką w czasie II wojny światowej (gospodarka, ruch oporu, tajna oświata, straty wojen-
ne i in.), odbudowę i rozbudowę życia społecznego i gospodarczego gminy w trudnych 
latach Polski Ludowej (ich zmienność w 5 wyodrębnionych podokresach). Czwarty, 
ostatni tekst napisany przez Jana Wnęka traktuje o życiu politycznym, gospodarce (rol-
nictwo i ogrodnictwo), sprawach społecznych i kulturze Łącka i okolicy w okresie trans-
formacji ustrojowej, tj. w latach 1989–2008. Przygotowując pracowicie i z pasją te teksty, 
Autor zapełnił nimi 168 stron omawianej monografii.

Po pracach Jana Wnęka w monografii zamieszczony został tekst Marii Kurzei-Świą-
tek na temat historii Święta Kwitnącej Jabłoni. Autorka, również regionalistka, pasjonat 
badania przeszłości swojej Małej Ojczyzny, klarownie ukazała genezę i ewolucję orga-
nizacji oraz rozbudowę programu, jak i zmianę funkcji społecznej tego niezwykłego 
wydarzenia społecznego i kulturalnego, jakim jest Święto Kwitnącej Jabłoni.

Maria Kurzeja-Świątek jest także autorką zamieszczonego na końcu omawianej mo-
nografii (wspomnianego już) tekstu na temat ziemi łąckiej w relacjach pamiętnikarzy  
i opisach podróżników. Opisała to zjawisko chronologicznie w czasach przedrozbioro-
wych, latach zaborów i wolnej Polsce, wskazując na ilościowy wzrost i jakościowe (coraz 
więcej penetracji naukowych) przeobrażenia w omawianych relacjach, dowodzące ro-
snącego zainteresowania różnych ludzi ziemią łącką i zachodzącymi na niej zjawiskami 
gospodarczymi, społecznymi i kulturalnymi.

Józef Słowik – doskonały badacz oświaty i wychowania – zamieścił w omawianej 
monografii obszerną rozprawę na temat szkolnictwa i oświaty w gminie Łącko w la-
tach 1945–2009. Ukazał w niej szczegółowo i klarownie rozwój sieci szkól i instytu-
cji oświatowo-wychowawczych na tym rozległym rejonie, opisał zmiany organizacyj-
ne szkolnictwa, rozwój jego infrastruktury (30 szkół podstawowych w gminie w roku 
1953/1954), powstawanie nowych typów szkół (gimnazja), a także scharakteryzował 
efekty działalności szkół w regionie łąckim, rozwój różnych form kształcenia dorosłych 
w gminie oraz działalność społeczną nauczycieli i opiekuńczą instytucji oświatowych. 
Scharakteryzował też starania nauczycieli i władz lokalnych o edukacje dzieci Romów 
mieszkających na terenie gminy. Tekst ten ubogacają liczne i obszerne przypisy, a także 
zamieszczone w nim tabele statystyczne.

Jeden z obszerniejszych (51 s.) i wartościowych tekstów zamieszczonych w oma-
wianej monografii stanowi praca Leszka Moryty – znanego folklorysty i etnografa, pt. 
Folklor – kultura ludowa. Autor szczegółowo scharakteryzował w niej główne zjawiska  
i oryginalności kulturowe tego regionu (Górali Łąckich), takie jak: strój, gwara, zwycza-
je (zgodnie w rokiem obrzędowym), muzyka, taniec, ważniejsze obrzędy oraz regional-
ny ruch kulturalny (zespoły regionalne, orkiestry i kapele, a także chór mieszany „Zew 
Gór”), twórców ludowych i wytwórców strojów regionalnych.
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Kolejny z tekstów tworzących omawianą monografię stanowi praca Natalii Józefów  
i Barbary Faron pt. Kultura literacka. Autorki ukazały w nim twórczość takich lokalnych 
literatów (ludowych) jak: Jan Myjak, Stanisław Klimek, Maria i Władysława Trembec-
kie, a także folklorysty Stanisława Wąchały, Bronisław Kozieńskiego (znanego bardziej 
jako Bronek z Obidzy), Marii Golonki i in. Ukazały też twórczość naukową badaczy 
literatury wywodzących się z tej ziemi (szczególnie profesora Bolesława Farona).

Ostatnim z niewymienionych do tej pory tekstów zamieszczonych w omawianej 
monografii jest praca Bogusława Krasnowolskiego pt. Rozwój przestrzenny, architektura 
i sztuka. Jest to zarazem tekst w książce największy (liczy 110 stron). Autor – wybitny 
historyk sztuki (w tym także regionalnej), czerpiąc materiały z rzetelnych badan tere-
nowych, omówił w nim stan badań nad zabytkami Łącka i okolicy, scharakteryzował 
fazy przekształcania krajobrazu kulturowego okolicy (od średniowieczna do czasów 
wsółczesnych) i stanowiące ich wytwór układy przestrzenne. Omówił też wszystkie 
miejscowe zespoły sakralne i ich historyczną rozbudowę. Scharakteryzował architek-
turę dawnych gródków (rycerskich), dworów i dworków szlacheckich, budownictwo 
mieszkalne oraz zabudowę użyteczności publicznej oraz wygląd miejscowych kapliczek, 
figur i pomników (tzw. małą architekturę).

Tak skonstruowana monumentalna monografia zwiera, jak się wydaje, optymalne 
zintegrowanie oraz podsumowanie całej wiedzy o przeszłości i współczesności Łącka 
oraz wsi gminy Łącko. Wiedzy odnalezionej w najróżnorodniejszych publikacjach i ze-
branej przez autorów w toku rzetelnych kwerend archiwalnych. Dzięki temu jest ona 
„kopalnią” wiedzy na temat rejonu łąckiego i miejscowości wchodzących w jego skład. 
W tym także wiadomości prawie absolutnie nowych, jak np. o dawnych bożnicach  
w Łącku i Jazowsku, tajnym nauczaniu na terenie gminy w czasie okupacji, o edukacji 
Romów w powojennej rzeczywistości i in.

Poszczególne teksty tworzące monografię z reguły ukazują opisywane zjawiska 
gospodarcze, społeczne, edukacyjne i kulturalne dokonujące się w łąckiej Małej Oj-
czyźnie w kontekście zjawisk ogólnokrajowych (lub przynajmniej małopolskich). 
Ukazaniu tych relacji służą w poszczególnych tekstach zdania wstępne lub końcowe, 
podsumowujące opisy i charakterystyki poszczególnych zjawisk. Dzięki tej strategii 
przygotowywania poszczególnych tekstów omawiana monografia zawiera opis lokal-
nego odzwierciedlenia ponadlokalnych, głównie ogólnokrajowych, zjawisk i procesów. 
Ukazuje więc lokalne odzwierciedlenie zjawisk i procesów ogólniejszych. Natomiast 
jej oryginalność wyraża się w ukazaniu sił i sposobów lokalnej realizacji zadań i zało-
żeń ponadlokalnych, ogólnopolskich. Przez taką strategię opisu autorzy wyekspono-
wali w swoich tekstach oryginalność i niepowtarzalność dynamiki społecznej łąckiej 
Małej Ojczyzny.

Wartość merytoryczną monografii podnosi ogromna ilość przypisów z jednej stro-
ny poszerzających wiedzę o opisywanych w poszczególnych rozdziałach zjawiskach,  
z drugiej informujących o bogatym piśmiennictwie na poszczególne tematy oraz wska-
zujących na dodatkową szczegółową literaturę (bibliografia) traktującą o opisywanych 
zjawiskach. Recepcję treści książki ułatwią liczne tabele statystyczne, wykresy i ilustra-
cje, a także reprodukcje starych (z reguły „austriackich”) map katastralnych.

Sporą wartość ma także aneks do książki w postaci Wykazu wójtów i naczelników 
gminy Łącko od końca XIX wieku do 2012 r., a także Słowniczek terminologii specjali-
stycznej (s. 734–738). Praca wyposażona też została w Indeks osób (36 stron) i Indeks 
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nazw geograficznych (s. 7). Obydwa zostały bardzo starannie przygotowane przez red. 
Halinę Latowską. 

Podkreślone walory metodologiczne, merytoryczne oraz poznawcze sprawiają, że 
pracę należy koniecznie przestudiować. Warto ją też nabyć do domowej biblioteki. Na 
przeszkodzie w realizacji tego drugiego postulatu stanąć jednak może mały nakład 
książki, zaledwie 500 egz., co wyraźnie koliduje z jej dużą wartością i ogromem pracy 
włożonym przez autorów w jej przygotowanie.

Tadeusz Aleksander

AUGUSTYNEK. JEZUITA – PIŁKARZ – PATRIOTA
red. Leszek Zakrzewski

 Nowy Sącz 2013

Recenzowana książka, licząca 375 stron, ma 
oryginalny, a zarazem moim zdaniem dziwny 
tytuł, w którym pominięto imię o. Augustynka: 
Władysław. Równie dziwna jest kolejność okre-
śleń charakteryzujących osobę, której poświęco-
no książkę. Wydaje się przecież, że ważniejszy 
jest fakt, że o. Władysław Augustynek był patrio-
tą, niż to, że był piłkarzem. 

Wydawcą książki jest parafia Najświętszego
Serca Pana Jezusa w Nowym Sączu (tzw. parafia
kolejowa). Jej redaktorem jest Leszek Zakrzewski, 
z wykształcenia inżynier, prezes nowosądeckiego 
oddziału Polskiego Towarzystwa Historycznego, 
członek Komitetu Redakcyjnego „Rocznika Są-
deckiego”, współautor monografii historycznej
kościoła i parafii kolejowej oraz artykułów po-
święconych historii kolejnictwa publikowanych 
w „Almanachu Sądeckim” i „Almanachu Muszy-

ny”. Obok Leszka Zakrzewskiego w redakcji książki uczestniczyli: Stanisław Augustynek 
(krewny o. Władysława Augustynka), o. Stanisław Jopek SI (proboszcz parafii NSPJ), 
o. Stefan Filipowicz SI (krewny bohatera książki) i dwaj znani dziennikarze sądeccy:
Piotr Gryźlak i Daniel Weimer.

Książkę otwiera Słowo wstępne o. Stanisława Jopka, list o. Władysława Ziółka – pro-
wincjała jezuitów i Słowo wstępne rodziny o. Władysława Augustynka. Rozdział pierw-
szy książki to zwięzły, a jednocześnie bogaty w fakty biogram o. Władysława napisany 
przez Stanisława Augustynka. Za szczególnie cenne uznać należy w nim fotokopie do-
kumentów. Razi jednak sformułowanie, że o. Władysław Augustynek „urodził się w za-
borze monarchii austro-węgierskiej” (s. 9), które należało zastąpić jakimś zręczniejszym 
stwierdzeniem, np. że urodził się w okresie zaborów lub że urodził się na terenie zaboru 
austriackiego. Pewne uchybienia można zauważyć również w konstrukcji przypisów, 
czego przykładem podawanie nazwisk przed imieniem zamiast odwrotnie.
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Rozdział drugi zatytułowany W wywiadach i wspomnieniach zawiera rozmowy  
z o. Augustynkiem przeprowadzone przez red. Daniela Weimera i zamieszczone w nie-
istniejącym już tygodniku „Głos Sądecki” oraz przez Annę Sekułę w gazecie parafialnej
„Bethania”, wydawanej przez parafię Najświętszego Serca Pana Jezusa w Nowym Sączu.
W rozdziale tym pomieszczono również wspomnienia pośmiertne, którymi podzielili 
się o. Stanisław Majcher i o. Kazimierz Ptaszkowski (byli proboszczowie kościoła ko-
lejowego), dziennikarze Jerzy Leśniak, Henryk Szewczyk, a także Kazimierz Sas, były 
poseł Sojuszu Lewicy Demokratycznej i były dyrektor Zespołu Szkół Elektryczno-Me-
chanicznych im. gen. Józefa Kustronia. Wszystkie te teksty cechują się serdecznością. 
Wyrażają one szacunek dla zmarłego, podkreślając jego zainteresowanie sportem,  
a w szczególności miłość do klubu sportowego „Sandecja”. Ze wspomnień napisanych 
przez red. Jerzego Leśniaka dowiadujemy się, że o. Augustynek do sędziwego wieku na-
miętnie kopał piłkę, a „piłkarzy kochał jak synów i wielu z nich udzielił sakramentu mał-
żeństwa” (s. 113). Rozdział ten informuje również o szczególnej więzi łączącej bohatera 
książki ze środowiskiem kolejarskim. Należy podkreślić, że wyróżnia się w nim bardzo 
interesujący tekst byłego mieszkańca Starej Kolonii, pracownika naukowego, archeologa 
i nauczyciela dr. Tomasza Podgórskiego (s. 99-105), pomieszczony także w „Almanachu 
Sądeckim”, pt. Patri zelatissimo et praeceptori Ladislao Augustynek si in memoriam. 

Rozdział trzeci, najobszerniejszy (167 stron), zatytułowany Pisane w sutannie, za-
wiera felietony o. Augustynka zamieszczone w „Głosie Sądeckim”, spośród których 
niektóre dotyczyły styku teologii ze sportem, np. Arena sportowa w listach św. Pawła  
(s. 130-132), inne natomiast spraw polityki, tradycji narodowej i teologii. Podobny 
charakter ma rozdział IV, w którym zamieszczono artykuły o. Augustynka drukowane  
w „Bethanii”, m.in. ciekawą refleksję o czyśćcu, felieton o gościnności, czy też o odpo-
wiedzialnym spożywaniu alkoholu.

Podsumowując należy stwierdzić, że otrzymaliśmy pożyteczną publikację książko-
wą, która przybliża nam osobę zasłużonego duchownego nie tylko na polu religijnym  
i kościelnym, ale również publicystycznym i sportowym.

Tadeusz Duda

Andrzej Ćmiech, Agnieszka Franczyk-Cegła 
LOKACJE I NADANIA KRÓLA KAZIMIERZA WIELKIEGO  

NA ZIEMI GORLICKIEJ
Nowy Sącz 2013

Z okazji rocznicy powtórnego nadania prawa magdeburskiego miastu Biecz, 650. 
rocznicy lokacji wsi Sękowa i Lipinek, wydawnictwo Nova Sandec wydało piękny al-
bum. Publikacja jest dziełem dwóch Autorów: zasłużonego miłośnika regionu gorlic-
kiego, autora szeregu wydawnictw, Andrzeja Ćmiecha i filologa klasycznego Agnieszki
Franczyk-Cegły. 

Słowo wstępne urodzonego w Gorlicach senatora, byłego marszałka województwa 
małopolskiego Janusza Sepioła, poprzedza Prolog, będący rysem historycznym osad-
nictwa regionu gorlickiego. W dalszej części tego albumu znajdujemy 18 dokumentów 
w języku łacińskim i ich tłumaczenia. Dokumenty te dotyczą przeniesienia na prawo 

Recenzje



375

średzkie wsi Iwanowice, Łęgi, Klęczany, Kobylan-
ka, Libusza w 1342 r., lokacji wsi: Moszczenicy, 
Binarowej, Libuszy w 1348 r., Sitnicy w 1351 r.,  
Lipinek, Sękowej w 1363 r., Mszanki, Bystrej  
i Głębokiej w 1369 r. Oprócz tych dokumentów 
znajdujemy tu także nadanie Janowi Gładyszowi 
wsi Łosie wraz z prawem zakładania miast i wsi 
nad rzeką Ropą i Zdynią z 1359 r. Kilka wyda-
nych tu dokumentów dotyczy Biecza, jak nada-
nie mieszczanom bieckim prawa budowy wagi, 
postrzygalni oraz kramów solnych w 1361 r., 
ponowne nadanie prawa magdeburskiego Bie-
czowi w 1363 r., przywilej na budowę młyna pod 
Bieczem w 1364 r., uwolnienie mieszczan biec-
kich od płacenia cła w Wojniczu w 1365 r., uwol-
nienie mieszczan Biecza, Jasła, Osieka, Dębowca 
i Pilzna od płacenia cła w Wojniczu z 1367 r., 

nadanie Bieczowi przywileju na dziesięciodniowy jarmark w 1368 r. To wszystko uzu-
pełnia jeszcze dokument przeniesienia wsi opactwa tynieckiego na prawo magdeburskie 
z 1367 r. 

Dokumenty zostały przedrukowane z polskich dyplomatariuszy, takich jak: Kodeks 
dyplomatyczny Małopolski1, Zbiór dokumentów Małopolskich2, Codex diplomaticus Polo-
niae3, czy Kodeks dyplomatyczny klasztory tynieckiego4. Edytorstwo źródeł jest zadaniem 
trudnym, a w pamiątkowym albumie trudno wymagać krytycznego wydania dokumen-
tów. Dobrym pomysłem było tłumaczenie dokumentów na język polski, co umożliwia 
ich szerszy odbiór społeczny. Tłumaczenie filologiczne wymagałoby jednak przynajm-
niej konsultacji historyka-mediewisty. Niestety tego zabrakło. W rezultacie w tłumacze-
niu znajdujemy szereg usterek i błędów. 

W tłumaczeniu nomenklatury Kazimierza Wielkiego w kilku dokumentach znajdu-
jemy ziemię łańcucką (s. 17, 41, 53, 57, 61, 73), podczas gdy terra lanciciensis to oczywi-
ście ziemia łęczycka. Tu też zauważmy, że określenie ziemia gorlicka jest błędem, gdyż 
w czasach Kazimierza Wielkiego Gorlice z okolicą nie były ziemią, a teren ten wchodził 
w skład kasztelanii bieckiej.

Trudno zrozumieć zasady tłumaczenia tekstu. Jedne terminy geograficzne czy oso-
bowe rozwiązano, a inne nie. Dla przykładu, na stronach 49, 53, i 57 w liście świadków 
do Zawiszy dodano, niewystępujące w dokumencie łacińskim, określenie Kowala do 
Dobiesława – z Wiślicy, do Paszka – z Bogorii, opuszczając ich stanowiska kasztelana 
sądeckiego, wiślickiego i bieckiego. Autorka tłumaczenia konsekwentnie przekłada wy-
rażenie mansus (s. 23, 27, 31, 35, 49, 53) na włókę, gdy trafniejsze byłoby określenie łan. 
Tłumaczka miała także kłopoty z datacją dokumentów, feria tercia to nie dzień trzeci 
(s. 17), lecz wtorek, feria quarta to nie dzień czwarty (s. 49, 53), lecz środa, feria quinta 
to nie dzień piąty (s. 57) lecz czwartek. Opuszczono całą datację i listę świadków w do-

1  T. I, III, wyd. F. Piekosiński, Kraków 1876, 1887.
2  T. I, wyd. S. Kuraś, Kraków – Wrocław 1962.
3  T. III, wyd. J. Bartoszewicz, Warszawa 1847–1887.
4  Wyd. W. Kętrzyński i S. Smolka, Lwów 1875.
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kumencie na stronie 35. Tych błędów jest niestety więcej: cancellarius to nie kasztelan 
(s. 23, 27, 31), lecz kanclerz, castellanus to nie kanclerz (s. 17), lecz kasztelan, określenie 
curia należy tłumaczyć w tym przypadku jako dwór a nie kuria (s. 17, 61, 73). Dziwne 
jest to, iż w innych miejscach te wyrażenia tłumaczone są poprawnie (s. 17, 23, 31, 49, 
57 i in.).

Okolicznościowy album nie jest wydawnictwem źródłowym przeznaczonym dla ba-
daczy, którzy zawsze mogą skorzystać z tekstów publikowanych w kodeksach dyploma-
tycznych. Wydawnictwo albumowe może być pomocne miejscowej inteligencji, nauczy-
cielom, uczniom, miłośnikom regionu, którzy, wobec nieznajomości języka łacińskiego, 
skorzystają z polskiego tłumaczenia. Należy więc żałować, że w tak pięknie wydanym 
albumie tłumaczenie nie jest wolne od usterek i błędów.

Andrzej Jureczko

JERZY HARASYMOWICZ 
 POETA KRAKOWA, BIESZCZADÓW I SĄDECCZYZNY

red. Bolesław Faron
Kraków 2014

Kiedy jako dziesięcioletni chłopiec w 1973 r. 
ujrzałem w Nowym Sączu, podczas majowego 
kiermaszu z okazji Dni Kultury, Oświaty, Książki 
i Prasy przybyłego z Krakowa Pisarza, przeżyłem 
jedno z pierwszych oczarowań poezją. Choć ów 
traktowany przeze mnie z nabożnym podziwem 
Pisarz spojrzawszy na mój niewysoki wzrost  
i dziecięcy wygląd, wyraził wątpliwość, czy aby 
jego zakupione przeze mnie na stoisku wiersze 
już nadają się dla mnie, napisał małemu czytel-
nikowi dedykację, z której odtąd byłem zawsze 
dumny, a zapisane w niej słowa traktowałem 
jak swą inicjację w poezji na wieki: „Zapewne 
wielce dzielnemu Bogusławowi Kołczowi Pan 
Na Słowie i Starych Bytach – Jerzy Harasymo-
wicz Broniuszyc, z godła Pomian”. Tom wierszy 
Polska weranda, w który wgryzałem się ambitnie 

od dziecka, przypomniałem Jerzemu Harasymowiczowi ponad dwadzieścia lat później.  
12 października 1994 r., jako polonista i dyrektor, rekomendowałem go z przejęciem 
jako Wielkiego Poetę swoim uczniom, młodzieży IV Liceum Ogólnokształcącego w No-
wym Sączu. 

W latach swojej edukacji i studiów uczyłem się czytać Harasymowicza. Zaufa-
łem Kazimierzowi Wyce, który w Rzeczy wyobraźni wieścił niepospolity talent autora 
Cudów. Debiut poetycki Jerzego Harasymowicza z wszystkich debiutów 1956 wielki 
krytyk uznał za najwartościowszy. Geniusz „poezjotwórstwa” i oryginalność twórczą 
Harasymowicza chwalił  Wyka także w kolejnych tomach poety z lat 1957 i 1958: Po-
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wrót do kraju łagodności i Przejęcie kopii1. Namaszczony przez samego Wykę, a za nim 
Jerzego Kwiatkowskiego,  wywyższony ponad innych, nie tylko z pokolenia „Współ-
czesności”, miał Harasymowicz zawsze poczucie wielkości. Młodzież sądecka w 1994 r.,  
w murach IV Liceum Ogólnokształcącego, wzięła udział w kreowanym przez nie-
go misterium. Jerzy Harasymowicz potęgował wrażenie: czytał dostojnie, wypo-
wiadał się dostojnie, wyglądał dostojnie. Biały włos, piękna sylwetka i elektryzujący 
głos pozostały w pamięci uczniów na zawsze. Kiedy pięć lat później dowiedzieliśmy 
się o jego śmierci, o jego upoetyzowanym – jak samo życie i nasze z nim spotkanie 
– górskim (nad połoninami w Bieszczadach) pogrzebie – wiedzieliśmy, że zrodził się
Mit.

Ballady z „krainy łagodności”, piosenki Wojtka Bekona oraz wywoławcze hasło 
wszystkich wędrowców z jego wiersza W górach (1965): W górach jest wszystko co ko-
cham/ Wszystkie wiersze są w bukach wzmacniają legendę Harasymowicza po latach. 
We wrześniu 1999 r. Jerzy Harasymowicz oddał siebie ukochanym górom: zgod-
nie z wyrażanym od lat pragnieniem rozsiał się na nie – w Bieszczadach – do końca.  
W październiku 2000 r. na Przełęczy Wyżnej w Bieszczadach stanął pomnik ku czci 
poety: dwa piaskowce z klamrą – „brama w góry” projektu Piotra Patoczki. Ukochane 
miasto w 2001 r. upamiętniło Jerzego Harasymowicza tablicą przy wejściu na Cmen-
tarz Salwatorski. „Poeta polskich losów, gór i Krakowa” przemawia z niej do nas wier- 
szem:

Ja tylko zniknę wtedy
W starym lesie bukowym
Tak jakbym wrócił do siebie
Po prostu wrócę do domu...

W sierpniu 2014 r., w piętnastą rocznicę śmierci, swego piewcę upamiętniła także 
Muszyna. Maria Harasymowicz odsłoniła „Ławeczkę Harasymowicza” w centrum mia-
sta, które jej Mąż, Krajem Łagodności, rozsławiał przez lata.

Bogaty dorobek twórczy (kilkadziesiąt tomów wierszy) oraz legendę poetycką autora 
Cudów upamiętnił szczególnie po latach, wierny również Harasymowiczowej „dziedzi-
nie”, prof. dr hab. Bolesław Faron, organizator międzynarodowej konferencji i redaktor 
monumentalnego tomu Jerzy Harasymowicz – poeta Krakowa, Bieszczadów i Sądecczy-
zny, wydanego starannie przez Oficynę Wydawniczą „Wierchy” Centralnego Ośrodka 
Turystyki Górskiej PTTK w Krakowie (rok 2014).

Nieustająco aktywny w środowisku naukowym Krakowa, kraju i ziemi sądeckiej 
(współtwórca „Rocznika Sądeckiego” i życia kulturalnego regionu) prof. Bolesław Faron 
wydaje w ostatnich latach nie tylko własne szkice historycznoliterackie i wspomnienia, 
ale również naukowe księgi zbiorowe, tomy studiów i cenne pokłosia organizowanych 
przez siebie i Wydawnictwo Edukacyjne konferencji, poświęconych Sądecczyźnie i oko-
licom. W roku 2011 ukazał się redagowany przez B. Farona (we współpracy z Agnieszką 
Ogonowską) tom Wokół Władysława Orkana. Aspekty literackie, kulturowe i medialne, 
w roku 2012 wydawnictwo Prasa sądecka od zarania do dziś 1891–2011 (redakcja jak 

1 K. Wyka, Urzeczony [1957], Ponowny debiut [1958] i Jerzy Harasymowicz – przeszły i obecny [1972] w: Rzecz wyobraźni, 
wyd. II rozszerzone, Warszawa 1977, s. 146-176 i 558-572.
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wyżej), w roku 2013 imponujący i fundamentalny tom Sądecczyzna w historiografii, lite-
raturze i mediach (redakcja B. Faron)2.

Księga o Jerzym Harasymowiczu, Pro Memoria, wydana została w ramach realiza-
cji projektu, poświęconego wybitnym postaciom związanym z górami, wspartego przez 
Województwo Małopolskie. Dwadzieścia dwa rozdziały, poprzedzone wstępem redak-
tora naukowego, prof. Bolesława Farona, składające się na ambitny i wszechstronnie 
prezentujący twórczość Jerzego Harasymowicza tom, stanowią dostosowane do druku  
i wymogów edytorskich wersje referatów, wygłoszonych na Międzynarodowej Kon-
ferencji Naukowej w Krakowie, w dniach 18–19 października 2013. Organizatorzy 
konferencji: Centralny Ośrodek Turystyki Górskiej PTTK oraz Niepubliczny Instytut 
Kształcenia Nauczycieli Wydawnictwa Edukacyjnego, przy współpracy Wojewódzkiej 
Biblioteki Publicznej w Krakowie postanowili na nowo odczytać i ocenić, po czterna-
stu latach od śmierci i  „wypadnięcia z łask” krytyków,   poezję zapominanego „księcia  
z Kraju Łagodności”3.

W otwierającym tom referacie (Wokół debiutu Jerzego Harasymowicza) prof. Sta-
nisław Burkot z Uniwersytetu Pedagogicznego w Krakowie przypomina imponujący  
i właściwy debiut Jerzego Harasymowicza, jakim stał się zbiorek Cuda z 1956 r. i zbiory 
następne, ujawniające niezwykłą wyobraźnię, kreowanie baśniowych światów i wielolet-
ni romans z surrealizmem poety. Prof. Stanisław Stabro z Uniwersytetu Jagiellońskiego 
w artykule Jerzy Harasymowicz wobec tradycji poddał analizie funkcjonowanie poezji 
Harasymowicza w świadomości czytelników i krytyki na przestrzeni ostatnich kilku-
dziesięciu lat: fenomen popularności, pięćdziesiąt wydanych tomów poezji, siedemset 
tysięcy egzemplarzy nakładu, wielowątkowość kulturowych nawiązań, stylizacji, wie-
lość kreowanych poetyckich światów. 

Miniatury Jerzego Harasymowicza prezentuje w tomie pokonferencyjnym prof. Woj-
ciech Ligęza, sądeczanin z UJ, omawiając walory zawartych w skondensowanej formie 
i lirycznym skrócie metafor, autoportretów i autoprezentacji metody twórczej poety. 
Prof. Agnieszka Ogonowska (Uniwersytet Pedagogiczny w Krakowie) w błyskotliwym 
metodologicznie tekście: Słowo i obraz: próba rekonstrukcji portretu psychologicznego 
poety. Casus Jerzego Harasymowicza maluje frapujący wizerunek poety, wypływający  
z jego dzieła: zawartej w utworach i wypowiedziach medialnych (programach i filmach)
autokreacji własnej tożsamości, mitotwórczego podejścia do własnej biografii, progra-
mowego outsiderstwa i twórczej niezależności, metamorfoz osobistych i poetyckich.  
W portrecie tym jawi się Harasymowicz jako jednostka niekonwencjonalna w myśle-
niu i działaniu, wrażliwa, uczuciowa i introwertyczna, aktywna życiowo, egocentryczna  
i zachowująca rezerwę wobec ludzi. 

2 O sądeckim rodowodzie, działalności naukowej i wcześniejszych publikacjach prof. dr. hab. Bolesława Farona zob. np.: 
B. Kołcz, Bolesław Faron, Korzenie, Bochnia - Kraków 1997, „Rocznik Sądecki”, t. XXV, 1997, s. 227-229; B. Kołcz, Bole-
sław Faron, Władysław Orkan, Kraków 2004, „Rocznik Sądecki”, t. XXXIII, 2005, s. 345-347; B. Kołcz, Bolesław Faron, 
Okruchy. Szkice o literaturze i kulturze XX wieku, Kraków 2005, „Rocznik Sądecki”, t. XXXV, 2007, s. 355-358; B. Kołcz, 
Bolesław Faron, … z podróży, Kraków 2007, „Rocznik Sądecki”, t. XXXVII, 2009, s. 358-363; B. Kołcz, Bolesław Faron, 
Powrót do korzeni. Nowy, Kraków 2010, „Rocznik Sądecki”, t. XXXIX, 2011, s. 347-352; B. Kołcz, Redakcja: Bolesław 
Faron, współpraca: Agnieszka Ogonowska, Wokół Władysława Orkana. Aspekty literackie, kulturowe i medialne, Kraków 
2011, „Rocznik Sądecki”, t. XL, 2012, s. 362-366; B. Kołcz, Redakcja: Bolesław Faron, współpraca: Agnieszka Ogonowska, 
Prasa sądecka od zarania do dziś 1891-2011, Kraków 2012, „Rocznik Sądecki”, t. XLI, 2013, s. 370-375; T. Aleksander, 
Sądecczyzna w historiografii, literaturze i mediach, red. Bolesław Faron, Kraków 2013, „Rocznik Sądecki”, t. XLII, 2014, 
s. 334-338.

3 Określenie A. Kaliszewskiego (Książę z Kraju Łagodności. O twórczości Jerzego Harasymowicza, Kraków 1988).
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Prof. Bolesław Faron (Uniwersytet Pedagogiczny) przybliża w swym eseju nie-
zwykłą przyjaźń wybitnego krytyka i młodego poety: Mecenas i przyjaciel. Kazimierz 
Wyka o poezji Jerzego Harasymowicza. Wraz z prof. Faronem śledzimy spotkania li-
terackie Nauczyciela i Ucznia, życzliwe wskazówki i rady Kazimierza Wyki, korektę  
i selekcję przedstawianych do oceny przez poetę wierszy. To profesorowi Kazimie-
rzowi Wyce, najwierniejszemu i najbliższemu mentorowi, zawdzięcza Jerzy Harasy-
mowicz swe wejście na Parnas, to jemu dedykuje najwięcej swych wierszy i to o nim  
w dziesiątą rocznicę śmierci profesora napisze wspomnienie: Takich ludzi już nie ma i nie  
będzie4. 

Dr Jan Pieszczachowicz w artykule Powrót wyobraźni przypomina skomplikowa-
ne meandry popularności czytelniczej oraz niechęci środowisk twórczych i krytyków 
do Harasymowicza w latach osiemdziesiątych, dowodząc zarazem – niezależnych od 
politycznych konotacji i uwarunkowań – nieprzemijających wartości poetyckiego świa-
ta, kulturowych tradycji i baśniowych inwencji poety. Prof. Henryk Czubała z Wyższej 
Szkoły Menedżerskiej w Legnicy w oryginalny sposób analizuje siłę fantazji i „wir” toż-
samości poety, korowody „wcieleń i wariacji”, baśniowego i realistycznego świata, taniec 
obrazów i mitów (Jak powstaje poezja. Poetyckie jazdy, wyboje i skrętacze Harasymowi-
cza). Prof. Alicja Zemanek, kierownik Muzeum Ogrodu Botanicznego UJ w Krakowie, 
przypomina ostatnie chwile osobistych ukojeń poety: okoliczności powstania tomu  
W Botanicznym wiersze ZEN (1992), okoliczności czerpania sił fizyczno-duchowych
Harasymowicza w kontakcie z naturą, medytacje poety na ławeczce w krakowskim azy-
lu, wśród kwiatów i drzew. 

Mity i motywy kresowe w świecie Wyobraźni Jerzego Harasymowicza – poety po-
granicza kultur poddaje analizie dr Jolanta Mazur-Fedak z Państwowej Wyższej Szkoły 
Zawodowej w Sanoku, temat Regionalizm a poezja Harasymowicza – fascynacje Beski-
dami, Bieszczadami, zwłaszcza Beskidem Sądeckim, Muszyną i okolicą, podejmuje rów-
nież prof. Barbara Guzik z Państwowej Wyższej Szkoły Zawodowej w Nowym Sączu. 

Pejzaż sądecki w twórczości Jerzego Harasymowicza charakteryzuje w swej rozprawie 
dr Barbara Głogowska-Gryziecka. Autorka przypomina działalność stworzonej przez 
Harasymowicza grupy literackiej „Muszyna” (w latach 1957–1963), wspomina o utrwa-
lanym przez niego – „wieszcza Muszyny” – micie miasta (a także sąsiednich miejscowo-
ści: Złockiego, Leluchowa, Regietowa, Milika i Wierchomli) jako arkadii, która opiera 
się inwazji cywilizacji i kultury, nazywa Jerzego Harasymowicza strażnikiem pamięci 
zaginionego sądeckiego świata. Drogami i bezdrożami państwa muszyńskiego z Jerzym 
Harasymowiczem podąża w swym referacie również Barbara Bałuc z Koła Przewodni-
ków Oddziału PTTK „Beskid” w Nowym Sączu, rysując przed czytelnikami i wędrow-
cami być może przyszłą ścieżkę krajoznawczą i szlak, wyznaczony i popularyzowany 
w twórczości poety (uwiecznianego już w projekcie „Karpacka Mapa Przygody”). Ha-
rasymowicz jako „piewca Łemkowszczyzny”– zauważa współczesna przewodniczka 
– traktował kulturę łemkowską sentymentalnie i nostalgicznie, zbyt – jak twierdzą sami
Łemkowie oraz badacze, np. etnograf Antoni Kroh – powierzchownie i zbyt obojętnie
dla autentycznych wartości, religii i rzeczywistej tragedii wysiedlonego narodu.

Motywy ukraińskie w twórczości Jerzego Harasymowicza jako bodziec  do tłumacze-
nia jego poezji na język ukraiński przypomina Ihor Kałyneć ze Lwowa (tekst tłumaczony  

4 J. Harasymowicz, Takich ludzi już nie ma i nie będzie..., „Gazeta Krakowska” 1985, nr 16.
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w języku polskim, przytaczany również w wersji oryginalnej). Wybitny współczesny 
poeta i tłumacz ukraiński uważa własną lekturę oraz dokonane przez siebie najobszer-
niejsze dotąd przekłady autora Lichtarza ruskiego za największe osiągnięcie, duchową 
przyjaźń i przygodę swego życia: przed śmiercią poety on sam „zachorował” na Harasy-
mowicza. Jerzego Harasymowicza w kontekście ukraińskim (zmarłego w 1937 r. Bohdana 
Ihora Antonycza i urodzonego w 1938 r. Ihora Kałynćja) przedstawia również, anali-
zując wybrane wiersze pogranicza, prof. Alois Woldan z Uniwersytetu Wiedeńskiego. 
Badacz wymienia wspólne dla trzech poetów motywy łemkowskie, wspólnotę kosmolo-
giczną, sakralizację kosmosu i tematykę miasta (motywy przedmieścia). 

Duchowe związki Jerzego Harasymowicza i Czesława Miłosza (na podstawie pewne-
go rękopisu Harasymowicza) oraz swoją pracę nad wydaniem poezji Harasymowicza 
we Lwowie prezentuje red. Natalia Stupko. Dokonując analizy niewręczonej Miłoszowi 
dedykacji z tomiku Lichtarz ruski autorka porównuje mentalność „ludzi z pogranicza” 
u obu poetów. Dr Ladislav Volko z Uniwersytetu św. św. Cyryla i Metodego w Trnawie 
przedstawia z kolei Poetyckie reminiscencje słowackie w twórczości Jerzego Harasymo-
wicza: wspomina swą zażyłość z poetą, datującą się od czasów studiów w Krakowie, 
spotkań w 1968 r. i wspólnych polsko-słowackich podróży po obu stronach Popradu. 

Jerzego Harasymowicza jako kapłana poezji i księcia wyobraźni w swym osobistym 
wspomnieniu Jerzy Przeobrażeński przybliża inny poeta, Józef Baran. Harasymowicz – 
dziecko natury, rewelator słów, arystokrata ducha, Harasymowicz – ulubieniec wydaw-
ców i czytelników, jawi się nam również jako człowiek boleśnie odczuwający niechęć 
krakowskiego opozycyjnego „salonu”, przeżywający ostracyzm środowiska w ostatnich 
latach życia i twórczości. Niezależnie od innych wyborów politycznych (popierających 
komunistyczny „reżim”) poety, Józef Baran, dawny uczeń i przyjaciel Harasymowicza 
podkreśla uczciwie: „Nawet, gdyby odrzucić 70 procent jego wierszy i tak można będzie 
z tych najlepszych, odsianych, skompletować pokaźny, znakomity tom szczerozłotych 
liryków”5. Podobne wątki w osobistym Wspomnieniu o Jerzym Harasymowiczu podej-
muje także – wspierający poetę w jego trudnych chwilach poetyckich i ludzkich depresji 
– redaktor miesięcznika „Poezja”, Jan Zdzisław Brudnicki.

Dobrze się stało, że po wielu latach od genialnego debiutu, organizatorzy Między-
narodowej Konferencji i wybitny literaturoznawca, prof. Bolesław Faron zechcieli upa-
miętnić jednego z najbardziej płodnych i popularnych polskich poetów XX w. Choć 
wyrugowany został z lektur i lekcji szkolnych, odegrał Jerzy Harasymowicz niepośled-
nią rolę wśród najbardziej charakterystycznych zjawisk i nurtów polskiej poezji, poko-
lenia „Współczesności” i lat późniejszych. Dla miłośników gór, krajobrazów Beskidów 
i Bieszczadów, dla miłośników Muszyny, „wędrowców” na duszy i ciele Harasymowicz 
pozostanie Wieczny. Dla umiłowanej Sądecczyzny i tych mieszkańców Ziemi Sądeckiej, 
którzy o nim zapomnieli, dzięki wydanej właśnie księdze Pro Memoria, Jerzy Harasy-
mowicz (1933–1999) stanie się  Poetą Bliskim i Naszym Współczesnym.

Opracowany przez prof. Bolesława Farona, cenny i potrzebny dla obrazu polskiej 
kultury współczesnej tom, kończą dwa teksty, ukazujące funkcjonowanie poezji i mitu 
Jerzego Harasymowicza w czasach najnowszych. W ślad za prezentowaną wcześniej Bar-
barą Bałuc, przewodniczką po Harasymowiczowskich ścieżkach w Muszynie, Agniesz-
ka Lipińska wiedzie nas solidnie i skrzętnie opracowanym – turystycznym i literackim 

5 J. Baran, Jerzy Przeobrażeński (wspomnienie), w: Jerzy Harasymowicz – poeta Krakowa, Bieszczadów i Sądecczyzny, red.  
B. Faron, Kraków 2014, s. 255.
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– szlakiem Jerzego Harasymowicza w Bieszczadach. Jednym z centralnych jego punktów,
o czym pisze Andrzej Szczepek z Koła Przewodników Beskidzkich w Krakowie, stały
się „Harasymiady w Komańczy” – zainicjowany we wrześniu 2009, w dziesiątą rocznicę
śmierci, coroczny cykl spotkań literackich, poświęconych pamięci najbardziej oddane-
go i ukochanego przez czytelników piewcy Bieszczadów.

*

Całość starannie wydanego i opracowanego graficznie tomu, w twardej oprawie, 
z obwolutą w sepii, liczy 372 strony. Oprócz artykułów naukowych, poświęconych życiu 
i twórczości poety, tom zawiera skrupulatnie zestawioną Bibliografię Jerzego Harasymo-
wicza (w opracowaniu Joanny Grzeszczuk i Krystyny Kasprzyk), indeksy, streszczenia 
w języku angielskim oraz czarno-białe fotografie i reprodukcje okładek książek. Piękny 
kremowy papier ozdobiono na nieparzystych stronach podobizną wykaligrafowanego 
autografu, którym Jerzy Harasymowicz obdarowywał kupujących jego tomiki i który 
tysiące jego wiernych czytelników przechowuje na  półkach z ulubionymi wierszami.

   Bogusław Kołcz

Dawid Golik, Filip Musiał 
WŁADYSŁAW GURGACZ JEZUITA WYKLĘTY

Kraków 2014

W obecnych czasach, brakuje nam wzor-
ców osobowościowych godnych naśladowania. 
Zatraceniu ulegają takie wartości moralne, jak 
wierność danemu słowu i swojemu powołaniu, 
odpowiedzialność za słowa, czyny i za drugiego 
człowieka, poczucie godności własnej i szacunek 
dla godności drugiego człowieka, bezwarunkowa 
miłość Ojczyzny, odwaga w obliczu przemocy  
i nieugięta wiara w Bożą Opatrzność. Ksiądz 
Władysław Gurgacz, postać tragiczna, którą 
komuniści chcieli wymazać z pamięci Polaków, 
może być dla kolejnych pokoleń takim wzor-
cem. 

Książka, którą czytelnicy otrzymali do rąk  
w roku podwójnego jubileuszu: 100-lecia uro-
dzin księdza Gurgacza i 65-lecia jego męczeń-
skiej śmierci, jest kolejną pozycją popularyzują-
cą postać niezłomnego kapłana. Została napisa-
na przez zawodowych historyków, pracowników 

naukowych Instytutu Pamięci Narodowej w Krakowie, autorów wydanego przez IPN 
Oddział Kraków w 2009 r. albumu Osądź mnie Boże… Ks. Władysław Gurgacz, Kapelan 
Polski Podziemnej. Autorzy, korzystając z zasobów archiwalnych IPN, stworzyli synte-
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tyczną opowieść o życiu, działalności i śmierci bohaterskiego kapelana, przeznaczoną 
dla każdego czytelnika. Dodatkowym walorem jest opublikowanie wybranych pism ks. 
Gurgacza, pozwalających ukazać, przynajmniej fragmentarycznie, niezwykłą ducho-
wość kapłana.

Książka została podzielona na trzy główne części. Część I: „Żołnierze Wyklęci” i du-
chowieństwo w Polsce pojałtańskiej (1944–1956) przedstawia zarys sytuacji politycznej, 
w jakiej znalazła się Polska po wkroczeniu Sowietów na tereny kraju i zainstalowaniu 
się władzy komunistycznej. W skrócie dowiemy się także o działaniach podjętych przez 
aparat represji wobec powstającego podziemia niepodległościowego, sfałszowanym re-
ferendum i wyborach w roku 1947. Przedstawiona została również pokrótce walka no-
wej „władzy ludowej” z Kościołem katolickim i represje wobec duchowieństwa.

Część II: Ks. Władysław Gurgacz – jezuita, mistyk, malarz, kapelan podziemia w ko-
lejnych podrozdziałach Sługa Maryi, Kapelan podziemia, Więzień bezpieki, non omnis 
moriar, ukazuje drogę życiową, służbę Kościołowi, działalność i posługę kapłańską  
w Polskiej Podziemnej Armii Niepodleglościowej, wydarzenia związane z aresztowa-
niem, śledztwem i procesem ks. Gurgacza.

Urodził się 2 kwietnia 1914 r. w Jabłonicy Polskiej (k. Brzozowa). W wieku 17 lat 
wstąpił do nowicjatu księży jezuitów w Starej Wsi, gdzie pobierał nauki, maturę zdał 
w Pińsku na Polesiu, a w 1937 r. rozpoczął studia filozoficzne w Kolegium Jezuitów  
w Krakowie. Od młodzieńczych lat cechowała go głęboka pobożność, o charakterze 
maryjnym, a także duża wrażliwość na sytuację Kościoła w Polsce i poziom religijności 
społeczeństwa. Dostrzegał także niebezpieczeństwa zagrażające Ojczyźnie. Jako młody 
kleryk, w Wielki Piątek 7 kwietnia 1939 r. złożył na Jasnej Górze „Akt całkowitej ofiary” 
ze swojego życia, za Ojczyznę w potrzebie, przepraszając równocześnie za grzechy Oj-
czyzny: tak za winy narodu całego jako też i jego wodzów.

Z chwilą wybuchu wojny wyruszył na wschód wraz z innymi klerykami; po sowiec-
kiej agresji przedostał się do Starej Wsi na teren okupacji niemieckiej. Studiował filo-
zofię w Nowym Sączu, teologię w Starej Wsi i Warszawie. W sierpniu 1942 r. z rąk bp. 
Teodora Kubiny przyjął na Jasnej Górze święcenia kapłańskie. Wiosną 1944 r. powrócił 
do Starej Wsi ze względu na pogarszający się stan zdrowia – uratowało go to zapewne 
przed śmiercią w masakrze, jaką Niemcy przeprowadzili w warszawskim Kolegium Je-
zuitów w czasie Powstania Warszawskiego.

Wiosną 1945 r. został duszpasterzem w szpitalu w Gorlicach, gdzie leczył się i ka-
pelanem posługujących tam sióstr służebniczek starowiejskich. Dał się poznać jako 
zaangażowany duszpasterz, otaczający opieką szczególnie wątpiących i tych, którzy od 
wiary odeszli, służył także „leśnym”, dzięki swojej dyskrecji zyskując ich zaufanie. Dotarł 
wówczas do niego m.in. Stanisław Pióro „Emir” – przywódca i jeden z twórców PPAN. 
Powstała ona jesienią 1947 r., w założeniu miała być organizacją cywilną. Początkowo  
w jej działania zaangażowana była przede wszystkim młodzież z Nowego Sącza i okolic.  
W tym czasie w organizacji kładziono nacisk na samokształcenie i krzewienie idei pa-
triotycznych. Z czasem w ramach PPAN powstał pion zbrojny – oddział leśny „Żandar-
meria”, który miał ochraniać działaczy organizacji i zdobywać fundusze (przez konfiska-
ty) na jej działalność.

Z czasem ks. Gurgacz coraz bardziej zdecydowanie zabierał głos w sprawach spo-
łecznych – krytykował materializm, bezbożnictwo i sobiepaństwo totalitarnej władzy. 
W czasie nauk rekolekcyjnych przed Wielkanocą 1948 r. szczególnie mocno podkreślał 
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rozbieżności między nauką Chrystusową a rzeczywistością komunistyczną. Prawdo-
podobnie dlatego dwukrotnie podjęto próbę zamordowania księdza: „[…] napadł go 
pijany komendant MO z pobliskiej wioski i bez pytania strzelił z pistoletu. Był jednak 
niewypał...  znowu strzelił – ale tym razem niecelnie”. Drugim razem strzelał trzeźwy 
„stróż prawa”. W obliczu zagrożenia życia, namawiany przez partyzantów, schronił się 
we Wróbliku Królewskim u por. AK Jana Matejaka „Brzeskiego”, z którym zaprzyjaźnił 
się jeszcze w czasie pracy w Gorlicach. Podawał się za duchownego, który przybył do 
parafii, aby namalować obraz do ołtarza głównego. Po rozmowach ze Stanisławem Pióro 
podjął decyzję o przyłączeniu się – wraz z Matejakiem – do „Żandarmerii”. „Brzeski”, ze 
względu na akowską przeszłość, objął dowództwo; ks. Gurgacz miał otoczyć partyzan-
tów duchową opieką, a przede wszystkim dbać o to, by prowadzone przez nich działania 
nie były sprzeczne z zasadami etyki katolickiej. Ukrywając się, duchowny wszedł jednak 
w konflikt z regułą jezuitów. Po korespondencji i rozmowach z przełożonymi kolegium 
jezuickiego w Nowym Sączu i prowincji chciał odejść z oddziału. Z Krynicy przesłał 
pismo o opinię kurii prymasowskiej; w odpowiedzi anonimowy teolog moralny zwracał 
uwagę na konieczność sprawowania opieki duchowej nad partyzantami, która powinna 
być połączona z próbą wyprowadzenia ich z konspiracji. Zaznaczył, że duchowny może 
korzystać z wszelkich dyspens udzielonych przez Ojca Świętego w 1939 r. Wysłał więc 
w czerwcu 1948 r. list do prowincjała, informujący, że w zgodzie z własnym sumieniem 
zdecydował o pozostaniu w ugrupowaniu partyzanckim. Prowincjał po korespondencji 
z generałem zgromadzenia odprawił ks. Gurgacza ze zgromadzenia (by jego działalność 
nie stała się pretekstem do uderzenia komunistów w zakon; wydaje się, że formalnej dy-
misji nie było ze względu na to, że zwierzchność nie zdołała dopełnić warunków zwol-
nienia z Towarzystwa).

W PPAN partyzanci nazywali go „Ojcem”, on zaś przybrał pseudonim „Sem” – od 
inicjałów „SM” (łac. Servus Mariae – Sługa Maryi), którymi podpisywał malowane ob-
razy. Pełnił posługę kapłańską, odprawiał Msze św., spowiadał, nauczał Pisma Świętego, 
wygłaszał pogadanki i wykłady o tematyce religijnej, moralnej i społecznej. Rozstrzygał 
wszelkie wątpliwości moralne, jakie pojawiały się w związku z podejmowanymi działa-
niami. Oddział, początkowo nieliczny, szybko zaczął rosnąć, co było konsekwencją roz-
bicia pionu cywilnego PPAN. Jego działacze, którzy nie zostali aresztowani, schronili się 
w lesie, dołączając do partyzantów. Wśród ujętych znalazł się także Jan Matejak. Po jego 
aresztowaniu dowództwo nad „Żandarmerią” na krótko objął Mieczysław Rembiarz 
„Orlik”, następnie przejął je Pióro, który sam zagrożony aresztowaniem wraz z innymi 
„spalonymi” schronił się w lesie. Ksiądz Gurgacz niestrudzenie niósł duchową pocie-
chę ściganym i coraz silniej osaczanym przez bezpiekę konspiratorom. Im gorsza była 
sytuacja, tym większy kładł nacisk na to, by działania partyzantów były zgodne z etyką 
chrześcijańską. Wydaje się, że działania „Sema” były skuteczne – członkowie PPAN uni-
kali starć zbrojnych, nie przeprowadzali w zasadzie akcji represyjnych wymierzonych  
w działaczy komunistycznych, a rekwizycji pieniędzy i towarów na rzecz oddziału doko-
nywali tylko w instytucjach państwowych – nigdy na szkodę osób prywatnych. Wiosną 
1949 r. okazało się, że oddział liczący ok. 20 członków nie miał środków do prowadzenia 
działalności. Nękały go także coraz częstsze obławy Urzędu Bezpieczeństwa i Korpusu 
Bezpieczeństwa Wewnętrznego, które przeczesywały lasy wokół Hali Łabowskiej, za-
puszczając się w bezpośrednie sąsiedztwo partyzanckich kryjówek. W tropienie party-
zantów zaangażowanych było kilkudziesięciu ubeków. Sprawę o kryptonimie „Malaga” 
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(później „Karpaty”) prowadzili funkcjonariusze Państwowego Urzędu Bezpieczeństwa 
Publicznego w Nowym Sączu przy wsparciu grupy operacyjnej Wojewódzkiego Urzędu 
Bezpieczeństwa Publicznego z Krakowa.

Tymczasem oddział podzielono na trzy grupy, co ułatwić miało jego przetrwanie. 
Najliczniejszą dowodził „Emir”, drugą – „Orlik”, trzecią – „Bylina”. W grupie „Byliny” 
znalazł się ks. Gurgacz i blisko z nim związany st. sierż. Stanisław Szajna „Orzeł”. 2 lip-
ca 1949 r. próbą rekwizycji pieniędzy z banku w Krakowie dowodził Balicki, a „Sem”  
i Żak obserwowali ją z pewnej odległości. Niosący pieniądze woźni stawili opór, doszło 
do pościgu i strzelaniny, w wyniku której ujęto uczestników akcji. Ks. Gurgacz miał 
szansę wyjechać z Krakowa, ale nie zdecydował się na opuszczenie współtowarzyszy. 
Pozostałe dwie grupy PPAN nie przetrwały dłużej. „Orlik” zginął w zasadzce bezpieki  
11 czerwca 1949 r., a 13 lipca, w obławie poległo trzech kolejnych partyzantów jego gru-
py. Oddział dowodzony przez „Emira” został wciągnięty przez funkcjonariuszy polskiej 
i czechosłowackiej bezpieki do gry operacyjnej; w jej wyniku rozbito go w zasadzce 
podczas fikcyjnego przerzutu grupy do Austrii na terenie Czechosłowacji. 14 sierpnia 
1949 r. zginęli od kul komunistów Adolf Cecur „Lew” i Michał Cabak „Kuna”. Ranny 
„Emir”, mając świadomość, że dał się podejść agentom UB i nie uchronił od aresztowa-
nia swoich ludzi, strzałem z pistoletu odebrał sobie życie.

Przesłuchania ks. Gurgacza rozpoczęły się tuż po zatrzymaniu; bezpieka miała już 
sporą wiedzę o organizacji – głównie dzięki działalności sieci agenturalnej oraz zezna-
niom kilkudziesięciu wcześniej ujętych działaczy. Rozprawa grupy dowodzonej przez 
Stefana Balickiego „Bylinę”, nazywana „procesem ks. Gurgacza”, a w prasie także „pro-
cesem bandy ks. Gurgacza”, stała się pretekstem do rozpętania nagonki na Kościół ka-
tolicki. Przeprowadzono ją w sali nr 16 Sądu Okręgowego przy ul. Senackiej 1, choć  
w sprawie orzekał Wojskowy Sąd Rejonowy w Krakowie. Proces szeroko relacjonowano 
w radio i prasie, okraszając teksty fotografiami oskarżonych, kąśliwymi komentarza-
mi dyspozycyjnych dziennikarzy, a także często zafałszowanymi „cytatami” z zeznań. 
W czasie procesu ks. Gurgacz starał się pomagać współoskarżonym i bronić ich przed 
stawianymi zarzutami. 13 sierpnia 1949 r., w ostatnim dniu procesu, po wystąpieniu 
prokuratora żądającego kary śmierci m.in. dla ks. Gurgacza, duchowny wygłosił ostat-
nie słowo, kończąc: „Iudica me Deus et discerne causam meam” (łac.: Osądź mnie Boże 
i rozstrzygnij sprawę moją).

Dzień później, 14 sierpnia 1949 r., WSR w Krakowie wydał wyrok. Na śmierć skaza-
no ks. Gurgacza, S. Balickiego „Bylinę” i S. Szajnę „Orła”. Skazanych osadzono następnie 
w tzw. bloku śmierci Centralnego Więzienia Montelupich w Krakowie. Bolesław Bierut 
nie skorzystał z prawa łaski, o którą zresztą ks. Gurgacz nie prosił. Wyrok wykonano 
14 września 1949 r. na podwórku więzienia przy ul. Montelupich „strzałem katyńskim”, 
w tył głowy. Został pochowany na Cmentarzu Rakowickim w Krakowie, miejsce jego 
wiecznego spoczynku miało pozostać nieznane, ktoś jednak odszukał i oznaczył mo-
giłę, a w latach sześćdziesiątych dotarli do niej były kleryk Michał Żak – skazany wraz  
z ks. Gurgaczem oraz jezuita ks. Stanisław Szymański, który stał się też pierwszym bio-
grafem swego współbrata. Postać bohaterskiego kapelana upowszechniła także Danuta 
Suchorowska-Śliwińska, w książkach Gurgacz – Popiełuszko lat stalinowskich i wspólnicy 
jego losu (1987) oraz Postawcie mi krzyż brzozowy. Prawda o tzw. sprawie ks. Gurgacza, 
kapelana Polskiej Podziemnej Armii Niepodległościowej (1988), które ukazały się w dru-
gim obiegu, a po wprowadzeniu drobnych poprawek i uzupełnień, już oficjalnie w roku
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1999, w książce Postawcie mi krzyż brzozowy. Prawda o ks. Władysławie Gurgaczu SJ, 
wydanej przez Wydawnictwo Apostolstwa Modlitwy. Dopiero po 1989 r. możliwe sta-
ło się przypomnienie losów bohaterskiego kapelana, któremu poświęcono kilka tablic 
pamiątkowych, a w Krakowie, Nowym Sączu i Krynicy jego imieniem nazwano ulice. 
W 2008 r. Prezydent RP Lech Kaczyński odznaczył pośmiertnie ks. Gurgacza Krzyżem 
Komandorskim Orderu Odrodzenia Polski. Uroczystość przekazania orderu odbyła się 
14 czerwca 2008 r. w kościele Ducha Świętego w Nowym Sączu, a order trafił ostatecznie 
do muzeum jezuitów w Starej Wsi.

W części III, Pisma wybrane ks. Władysława Gurgacza zostały opublikowane teksty 
jego autorstwa, obrazujące duchowość księdza, w tym: Akt całkowitej ofiary (Często-
chowa, 7 III 1939), Rozważania rekolekcyjne (Chyrów, 3 X 1939), Rozważania rekolek-
cyjne (Częstochowa, 6–24 VIII 1942) – (fragmenty), Rozważania rekolekcyjne (Gorlice,  
4 V 1945 i 14–21 XII 1945 – fragmenty), fragmenty listów do Jana Matejaka z 24 V 1947 
i  29 XI 1947, Kazanie na uroczystość św. Szczepana, Kazanie na „Tydzień Miłosierdzia” 
(fragmenty), Kazanie na uroczystość Chrystusa Króla i Rekolekcje 5-dniowe (1948).

Książkę uzupełniają: wykaz skrótów, spis ilustracji, bibliografia, indeks nazwisk
i pseudonimów oraz noty o autorach.

Pozycja godna polecenia, nie może jej zabraknąć na półkach w domowych biblio-
teczkach miłośników dziejów walk o niepodległość Polski i regionalistów, powinna tra-
fić obowiązkowo do bibliotek szkolnych, aby zaznajomić jak najszersze kręgi młodzieży 
z postacią żarliwego kapłana i patrioty.

*

Wydawnictwo Apostolstwa Modlitwy, Kraków 2014, wydanie I, 208 stron, format 
136 x 210 mm, oprawa miękka, ISBN: 978-83-277-0036-0. 

Leszek Zakrzewski

Jerzy Leśniak
BIEGONICE. W SŁUŻBIE ŚW. FLORIANA

Nowy Sącz 2014 

Latem 2014 r. do rąk czytelników trafiła książka Jerzego Leśniaka pt. Biegonice. 
W służbie św. Floriana. Publikacja wydana została z okazji jubileuszu 125-lecia Ochot-
niczej Straży Pożarnej w Nowym Sączu – Biegonicach. To wartościowe, liczące ponad 
200 stron dzieło przygotował Jerzy Leśniak, zasłużony popularyzator wiedzy o Sądec-
czyźnie, autor wielu książek i wydawnictw regionalnych, a także laureat Nagrody im. 
Szczęsnego Morawskiego. Praca o działalności biegonickiej Ochotniczej Straży Pożarnej 
rzuca bez wątpienia nowe światło na historię i teraźniejszość tej organizacji społecznej 
oraz pozwala zrozumieć jej specyfikę, ofiarność i poświęcenie jej członków. 

Napisanie książki wymagało uważnej analizy materiałów archiwalnych, a przede 
wszystkim bogatej w treść kroniki OSP. Autor spożytkował także informacje zawarte 
w kronice miejscowej szkoły, kronice parafii św. Floriana, wykorzystał artykuły prasowe 
oraz naukowe opracowania. Zgromadzony obfity materiał źródłowy umożliwił przed-
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stawienie całej panoramy zagadnień związanych 
z tematem książki. W pierwszej części książki 
omówione zostały ponadstuletnie dzieje straży; 
druga prezentuje ważniejsze wydarzenia z histo-
rii Biegonic. Całość rozważań poprzedza wstęp 
zatytułowany Od 125 lat gaszą pożary, rozpala-
ją serca, który otwierają słowa: „Istotną, często 
wręcz kluczową, rolę w kształtowaniu życia spo-
łecznego w Biegonicach (a także w bliższej i dal-
szej okolicy) odgrywała Ochotnicza Straż Pożar-
na, a jej członkowie byli ofiarnymi działaczami, 
nieszczędzącymi czasu i wysiłku na rzecz dobra 
publicznego, nie tylko walcząc z ogniem, powo-
dziami i innymi zagrożeniami, ale też angażując 
się w poczynania kulturalne, inicjatywy społecz-
ne, życie towarzyskie. Trudno sobie wyobrazić 
uroczystości i imprezy, nabożeństwa, procesje  
i warty wielkanocne, odpusty i dożynki bez stra-
żackiego zabezpieczenia i asysty”.

Autor dosyć szczegółowo omawia niełatwe początki straży w Biegonicach, zwraca 
uwagę na fakt, iż jej powstanie w dużej mierze było dziełem wójta Józefa Gargasa, który 
w 1874 r. wystąpił z tym pomysłem na posiedzeniu rady gminnej. Z upływem lat liczba 
druhów wzrastała, a organizacja powoli gromadziła sprzęt niezbędny do walki z klę-
skami żywiołowymi. J. Leśniak podaje, że w okresie poprzedzającym I wojnę światową 
biegoniczanie wykazywali znaczną aktywność w niesieniu pomocy potrzebującym. Au-
tor oprócz dziejów straży przedstawia jej działalność kulturalną. Dowiadujmy się m.in. 
o aktywności teatru amatorskiego, orkiestry dętej, chóru. W okresie międzywojennym
miejscem spotkań kulturalno-oświatowych była remiza.

W kronikarskim ujęciu przedstawiona została historia OSP z Biegonic w latach 
1945–1989. Był to okres dalszej intensywnej pracy. Pod naczelnictwem Antoniego Gar-
gasa zrealizowano różne inicjatywy umacniające organizację druhowską. Nic jej tak nie 
scalało jak bezinteresowna i ofiarna służba miejscowemu społeczeństwu. Przeglądając 
sporządzony przez J. Leśniaka poczet naczelników, komendantów i prezesów, a także li-
stę strażaków OSP w Biegonicach w minionym 125-leciu, widzimy nazwiska ponad 300 
osób. Część strażaków żyjących współcześnie kultywuje chlubne tradycje swych przod-
ków, dzielnie realizuje zadania wynikające z przynależności do tej organizacji. Informa-
cje zawarte w recenzowanej książce niewątpliwie pokazują, że obecnie OSP w Biegoni-
cach jest organizacją dobrze rozwiniętą, która dysponuje nowoczesną bazą i sprzętem, 
a jej działalność jest ceniona przez lokalne społeczeństwo. Jesienią 2009 r. wyróżniono 
straż biegonicką, przyznając jej Tarczę Herbową „Zasłużony dla Miasta Nowego Sącza”. 

Jak już wspomniano, druga część książki przedstawia ważniejsze wydarzenia z histo-
rii Biegonic. Znajdujemy w niej informacje o pradziejach tej miejscowości ukazanych  
w świetle badań archeologicznych. Przygotowane przez J. Leśniaka kalendarium po-
kazuje biegonickie epizody historyczne z okresu średniowiecza, okresu nowożytnego, 
niewoli narodowej, trudnych chwil walki o byt podczas pierwszej i drugiej wojny świa-
towej. Autor wspomina o zbrodniach niemieckich, wymienia nazwiska rozstrzelanych 
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w 1939 r. i 1941 r. W czasach PRL-u nastapił rozwój społeczno-gospodarczy, Biegoni-
ce zmieniały swój wygląd, a oprócz OSP działały inne organizacje, takie jak: Związek 
Młodzieży Wiejskiej, Związek Kółek Rolniczych, Koło Gospodyń Wiejskich, Ludowy 
Zespół Sportowy, Ludowy Zespół Pieśni i Tańca „Biegoniczanie”. Autor słusznie zwraca 
uwagę na rolę w historii Biegonic Sądeckich Zakładów Elektro-Węglowych, w których 
zatrudnienie znajdowała okoliczna ludność.

Drugą część książki J. Leśniak kończy analizą problemów związanych z życiem pa-
rafii i szkolnictwem oraz sportem. Pisze o patronie parafii, jej rozwoju na przestrzeni
stuleci, znanych osobistościach odwiedzających pod koniec XIX w. zabytki sakralne. 
Wartość dokumentacyjną ma także zestawienie nazwisk proboszczów i administra-
torów biegonickiej parafii w latach 1550–2014. Kilka stron Autor poświęcił kwestiom 
oświatowym, dawnym tradycjom szkolnym oraz osiągnięciom, którymi mogą pochwa-
lić się także zawodnicy klubu sportowego „Biegoniczanka” założonego w roku 1954.

Książka Biegonice. W służbie św. Floriana, jak większość dzieł ogłoszonych przez 
GOLDRUK Wojciecha Golachowskiego, wyróżnia się piękną szatą graficzną. Niemal na 
każdej stronie widnieją odpowiednio dobrane fotografie, potwierdzające i wzmacnia-
jące przekaz słowny. Autor wykorzystał zdjęcia archiwalne przechowywane w zbiorach 
OSP, archiwach organizacji i instytucji oraz prywatnych osób. Miłośników historii re-
gionalnej zainteresują fotografie z początku XX w., a szczególnie z zakresu działalności 
kulturalnej biegonickiej społeczności. Widzimy na nich członkinie Akcji Katolickiej, 
członków chóru, czy też założycielki Koła Gospodyń Wiejskich.

J. Leśniak przy redagowaniu dzieła współpracował z Lucyną Bednarską, Stanisławą
Fydą, Augustynem Leśniakiem i Konradem Wolakiem. Książka nie tylko ugruntowuje, 
ale i rozszerza dotychczasową wiedzę o wieloletniej działalności OSP w Biegonicach. 
Należy mieć nadzieję, że w niedalekiej przyszłości powstaną kolejne opracowania książ-
kowe, które dadzą czytelnikom rzetelny i obszerny obraz wytrwałej pracy druhów z róż-
nych miejscowości Sądecczyzny. Pionierską pracę w tym zakresie wykonał przed kilku 
laty Stanisław Bukowiec, który opublikował książkę pt. Strażacy ziemi sądeckiej. 

Jan Wnęk

Leszek Migrała
Z NOWEGO SĄCZA NA ROWERZE W TOWARZYSTWIE KLIO

Piwniczna Zdrój 2014

Nie mam pewności, kto się z takich publikacji bardziej cieszy – fanatycy ogląda-
nia świata z pozycji rowerowego siodełka czy też miłośnicy historii, dla których rower 
jest wyłącznie środkiem dotarcia do celu? Na tak postawione pytanie odpowiedź może 
być tylko jedna: przewodnik rowerowy autorstwa Leszka Migrały przyda się każdemu, 
kto nie jest obojętny na uroki Sądecczyzny i magię miejsc szczególnych dla jej historii. 
Oczywiście najlepiej dotrzeć tam rowerem!

Skoro Sądecczyzna doczekała się już własnej fabryki rowerów w Olszance, a sta-
tystyki podpowiadają, że z każdym rokiem coraz chętniej wsiadamy na dwa kółka, 
to kolejna publikacja ułatwiająca życie cyklistom powinna być witana ze szczegól-
nym entuzjazmem. W 2014 r. na rynek księgarski trafił przewodnik Leszka Migra-
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ły Z Nowego Sącza na rowerze w towarzystwie 
Klio. Na dwóch kółkach w takim towarzystwie? 
Tak, bo przewodnik ten jest rzadkim połącze-
niem pasji do roweru i miłości do historii. To 
ważne, bo ilość takich publikacji ciągle chyba 
nie zaspokaja coraz chłonniejszych potrzeb od- 
biorców.

Leszek Migrała tak zaplanował swoich dzie-
sięć wycieczek, by połączyć frajdę jazdy rowerem 
z ciekawością wszystkiego, co mijamy po drodze. 
Kolarskie trasy wytyczone przez Migrałę nie są 
ani przesadnie forsowne (od 20 do 60 km), ani 
nie wymagają nadzwyczajnej kondycji w celu 
pokonywania górskich podjazdów (choć trudno 
na Sądecczyźnie wyobrazić sobie drogi wyłącz-
nie płaskie jak stół). Wystarczy odrobina wol-
nego czasu, dobrych chęci i ciekawości świata. 
A Leszek Migrała każdą ciekawość jest w stanie 
zaspokoić swoim przewodnikiem.

Już same tytuły poszczególnych etapów intrygują: wycieczka leniwa, wspinaczko-
wa, mediewistyczna, powtórzeniowo-uzupełniająca, na poły legendarna, legionowa, 
wielowątkowa, kolejowo-koneserska, długodystansowa, wyjazdowo-cerkiewna. Tak 
więc autor najpierw zaciekawia kolarza-turystę, a kiedy ten już ruszy w trasę, sypie jak  
z rogu obfitości datami, informacjami i opowieściami, ale przede wszystkim anegdotami 
– pysznymi, zabawnymi i elegancko podanymi. W końcu – jak głosi tytuł – podróżujemy
w towarzystwie Klio, wioząc ją, według uznania, na dodatkowym siodełku, na bagażni-
ku, w sakwie lub plecaku. Pozostaje mieć nadzieję, że nikt, kto wybiera się w trasę zaopa-
trzony w przewodnik Leszka Migrały, nie dał się wciągnąć aż tak bardzo w lekturę, by
czytać go podczas jazdy, bo ta szybko mogłaby zakończyć się w najbliższym rowie.

Próbka tego, co w przewodniku znajdziemy? Proszę bardzo! Fragment, maleńki 
fragmencik wycieczki nr 10, czyli „wyjazdowo-cerkiewnej”: „[…] Dochodziła północ, 
oficerom dobrze już czupryny dymiły, gdy niejaki por. Hwilla wstał od stołu i zbliżywszy 
się z kieliszkiem do portretu Najjaśniejszego Pana – Cesarza Franciszka Józefa, wzniósł 
toast wyrażony w krótkich żołnierskich słowach: «No to cyk stara pierdoło!». Rzecz nie 
byłaby godna wzmianki, gdyby nie ciąg dalszy tej sprawy, która z powodu służbowego 
meldunku pewnego majora znalazła swój finał przed sądem wojskowym we Lwowie. 
Rzeczony trybunał, choć wojskowy, wykazał znacznie większe wyczucie sytuacji niż ofi-
cer-służbista, który nadał sprawie bieg urzędowy. W efekcie nie tylko nie doszukał się  
w słowach: «no to cyk stara pierdoło» obrazy majestatu, ale stwierdził nawet w swojej 
sentencji, że w pewnej odmianie ludowej gwary polskiej określenie «no to cyk» – ozna-
cza «na zdrowie», «na szczęście», a «stara pierdoła» to nic innego jak: «kochany dobro-
tliwy staruszek»”.

Podobnych anegdot w przewodniku Migrały jest dużo więcej, bo każda trasa, na 
którą się zdecydujemy ma swoją opowieść. Dlatego zanim wsiądziemy na rower poczy-
tajmy Migrałę. A potem w drogę, nie tylko stare pierdoły!

Wojciech Molendowicz
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Sławomir Tabkowski
„GAZETA KRAKOWSKA” W ANTRAKCIE. WSPOMNIENIA REDAKTORA

Katowice 2014

Nie brakuje sądeckich akcentów w wielowąt-
kowej książce Sławomira Tabkowskiego „Gazeta 
Krakowska” w antrakcie. Wspomnienia redaktora, 
obejmującej głównie lata 1983–1988, gdy autor 
był redaktorem naczelnym tego pisma, a także 
okres późniejszy, gdy pełnił funkcję kierownika 
Wydziału Propagandy Komitetu Centralnego Pol-
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, brał udział  
w obradach „Okrągłego stołu”, uczestniczył  
w przeobrażeniach i likwidacji Robotniczej Spół-
dzielni Wydawniczej „Prasa-Książka-Ruch”, był 
prezesem Zarządu Polskiego Wydawnictwa Mu-
zycznego i wykładowcą akademickim w Małopol-
skiej Wyższej Szkole Zawodowej im. J. Dietla. 

Sławomir Tabkowski, jest krajanem i nie-
mal rówieśnikiem Czesława Niemena, uro-
dził się – jak słynny piosenkarz – w anektowa-
nych przez ZSRR w wyniku paktu Ribbentrop 
– Mołotow Wasiliszkach (woj. nowogródzkie).

Po repatriacji rodziny (która cudem uniknęła wywózki na Sybir) od 1945 r. zamiesz-
kał w Nowym Sączu, skąd pochodził jego ojciec. Ukończył I Liceum Ogólnokształ-
cące im. Jana Długosza w Nowym Sączu (1957) i Uniwersytet Jagielloński (1967), 
uzyskał doktorat z socjologii. Miał też za sobą młodzieńcze doświadczenia pracy  
w sądeckim radiowęźle w drugiej połowie lat pięćdziesiątych. Zanim objął stery „Ga-
zety Krakowskiej” w „krążowniku Wielopole” (tak nazywano siedzibę redakcji) kie-
rował przez blisko 10 lat Krajową Agencją Wydawniczą, będąc m.in. współautorem 
albumów o Krakowie, Lwowie, Kijowie i Bratysławie. W ostatnich latach wszedł  
w skład kolegium redakcyjnego „Rocznika Sądeckiego” zasilając wydawnictwo licznymi 
publikacjami-sandecjanami. 

Sławomir Tabkowski został „wprowadzony” (tak się wtedy mówiło) jako redaktor 
naczelny do „Gazety Krakowskiej” 1 lutego 1983 r., czyli jeszcze przed zniesieniem stanu 
wojennego, w okresie poważnego rozbicia środowiska dziennikarskiego, podzielonego 
politycznie, poddanego weryfikacji za postawy w czasie „Solidarności” (niektórzy dzien-
nikarze w wyniku tej „lustracji” stracili wtedy pracę). „Gazeta”, której oficjalnym patro-
nem była PZPR, była narzędziem indoktrynacji politycznej obozu władzy. Na dodatek 
działając pod kontrolą partii i cenzury przyszło mu zderzyć się z legendą „złotego okre-
su” „Krakowskiej” pod rządami red. Macieja Szumowskiego, który w latach 1980–1981 
wywalczył dla zespołu redakcyjnego niemałą niezależność. Nie miał więc łatwego zada-
nia. Musiał nie narażając się partyjnym decydentom zdjąć z tytułu odium „szmaty”, jaki 
towarzyszył przez okres nasilonej propagandy po wprowadzeniu stanu wojennego.

Kto ciekaw czy postawionemu między młotem a kowadłem redaktorowi Tabkow-
skiemu udało się wypracować kompromisową formułę linii programowej pisma niech 
zajrzy do rozdziału Środkowym duktem (autorem tego określenia był Brunon Rajca). Do-
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wie się, że niezależnie od partyjnego stygmatu gazeta wzbogaciła i uatrakcyjniła serwis 
informacyjny, poszerzyła dzięki pozyskaniu znakomitych piór (prof. Feliks Kiryk, prof. 
Aleksander Krawczuk, prof. Józef Lipiec, prof. Konstanty Grzybowski, Witold Ślusarski, 
Zbigniew Święch, Witold Filler, Jacek Kajtoch, Jerzy Madeyski) funkcje kulturotwórcze 
i edukacyjne. Wartością dodaną stało się drukowanie pamiętników m.in. dowódcy ORP 
„Sokół” Borysa Karnickiego czy cichociemnego z Nowego Sącza Jerzego Iszkowskie-
go, obszernych fragmentów książek Waldemara Łysiaka, Olgierda Terleckiego (m.in.  
o Józefie Piłsudskim), Aleksandra Bocheńskiego, Kazimierza Wyki, czy Bogdana Cy-
wińskiego (Rodowody niepokornych, wyd. wcześniej w 1985 r. przez Editions Spotkania
w Paryżu). Obok tekstów o „oddanej służbie Milicji Obywatelskiej i Służby Bezpieczeń-
stwa dla dobra socjalistycznej ojczyzny” publikowano materiały o Armii Krajowej, m.in.
o mjr. Julianie Zubku „Tatarze”, wspomnienia wojenne gen. Józefa Kuropieski. Wtedy też
narodził się fenomen Poradnika Babci Aliny, zainicjowano dodatki (oddzielne wkładki)
tematyczne, wprowadzono nowatorskie rozwiązania plastyczne i sposób łamania. Sen-
sacją stało się pojawienie wydań kolorowych z okazji szczególnych wydarzeń i świąt.
Profesjonalnie i przejrzyście redagowane pismo miało dużą „siłę rażenia”, w porówna-
niu do dzisiejszych dzienników wręcz imponującą, rozchodziło się w nakładzie 170 tys.
egzemplarzy (wydanie piątkowe – 400 tys.), przy zwrotach ok. 2 proc.

Jednym z przykładów dość odważnej (jak na tamte czasy) krytyki prasowej była 
publikacja o aroganckim i lekceważącym zachowaniu podczas spotkania z kolejarzami  
w Nowym Sączu ministra komunikacji Janusza Kamińskiego (w listopadzie 1983 r.). Po 
ukazaniu się artykułu premier Wojciech Jaruzelski przysłał do Sącza specjalną komisję 
do zbadania incydentu.

Ewenementem (pierwszym tak krytycznym materiałem prasowym po okresie karna-
wału „Solidarności” w latach 1980–1981) był druk wyróżnionej w VIII Ogólnopolskim 
Konkursie o Nagrodę im. Adama Polewki „Poza schematami” pracy Jacka Stachiewicza 
pt. Sztandar Pracy w sierpniu 1987 r. Utwór, przedstawiający w udokumentowany spo-
sób draństwo i bandyckie wręcz metody postępowania Komitety Wojewódzkiego PZPR  
w Krośnie, na czele z ówczesnym I sekretarzem, wywołał potężną burzę i atak „twar-
dogłowych” w partii. O druku drugiej części zadecydował osobiście przebywający na 
urlopie na Krymie gen. Wojciech Jaruzelski, któremu pocztą dyplomatyczną wysłano 
„Gazetę” z pierwszym odcinkiem… Awansowanym na ministerialny stołek sekretarzem 
zajęła się Centralna Komisja Kontroli Partyjnej wymuszając jego dymisję.

Na kartach Wspomnień… przewijają się nazwiska znanych dziennikarzy z sądeckim 
rodowodem, m.in. Wiesława Kolarza, Leszka Mazana czy też redaktorów „liniowych” 
z oddziału w Nowym Sączu – Kazimierza Bryndzy, Antoniego Kiemystowicza i Stani-
sława Śmierciaka. Do tego grona należy dołączyć autorów podejmujących wielokrotnie 
tematy sądeckie, stałych bywalców w naszym regionie m.in. Stefana Ciepłego, Henryka 
Cyganika, Olgierda Jędrzejczyka, Stanisława Stanucha. Autor wspomina też innych są-
deczan, m.in. swojego katechetę ks. Józefa Gucwę i b. I sekretarza KW PZPR w Nowym 
Sączu, Henryka Kosteckiego.

Reasumując: autorowi, legitymującemu się określoną jasno biografią i światopo-
glądem, udało się w wyjątkowo interesujący sposób przedstawić wydarzenia i ludzi  
w szczególnie skomplikowanych latach kończących okres PRL, a przy okazji dokonać 
osobistego obrachunku ideowego swej biografii, z momentami wspólnymi dla dużej 
części jego pokolenia.

Jerzy Leśniak

Recenzje
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KS. TOMASZ LEŚNIAK (1913–1941)

Urodził się 13 sierpnia 1913 r. w Stroniu, 
w parafii Przyszowa. Był synem Józefa i Kune-
gundy, z domu Urbaniak. Miał braci Jana Kan-
tego i Władysława oraz siostry Annę, Janinę  
i Domicelę.   

Wychowywał się jako półsierota. Wkrótce 
po jego narodzinach ojciec wyjechał ponownie 
„za chlebem” do Ameryki. Zmarł w Cleveland 
w 1914 r. podczas grasującej wówczas epidemii. 
W wieku zaledwie 46 lat. Tomasz Leśniak uzdol-
niony w kierunku humanistycznym doskonale 
radził sobie w szkołach powszechnej i średniej. 
Podstawową edukację odebrał od nauczycieli  
w Stroniu, wśród nich od Moszyckich, u któ-
rych mieszkał w latach licealnych na stancji  
w Nowym Sączu. Po złożeniu matury w gronie 
48 kolegów z I Gimnazjum i Liceum im. Jana 

Długosza w Nowym Sączu w 1934 r. rozpoczął naukę w Seminarium Duchownym w Tarno-
wie. Regularnym, pochyłym pismem zapisywał zeszyty z wykładami, znakomicie śpiewał.

W jedynym zachowanym liście do brata Władysława i jego żony Zofii donosił  
z nieukrywaną radością o rychłym kapłaństwie1. Ostatnie święcenia miał otrzymać  
29 czerwca 1939 r. – „jeżeli nie będzie wojny”. Pomimo, że na początku czerwca 1939 r. 
podczas udzielania święceń w katedrze tarnowskiej zmarł biskup ordynariusz tarnowski 
Franciszek Lisowski, Tomasz na kapłana został wyświęcony w terminie przez biskupa 
Edwarda Komara, wikariusza kapitulnego diecezji tarnowskiej2.  

Koszmarne lata okupacji zastały go na pierwszej i ostatniej w życiu placówce.  
W lipcu 1939 r. został wikarym w Czarnym Potoku. Zapamiętano go tam jako oddanego 
parafianom, prawego i honorowego kapłana. Z głową pełną młodzieńczych marzeń pra-
cował w czasie najbardziej beznadziejnym dla sprawy niepodległości Polski, kiedy hitle-
ryzm triumfował na terenach podbitych i szykował się do nowej ofensywy na wschód. 
Stąd zapewne wzmożony nacisk ze strony okupanta na likwidację wszelkich objawów 
ruchu oporu, niezależnego, a przede wszystkim przyzwoitego, uczciwego myślenia i za-
chowania, ufności w dobro człowieka. Tym wartościom hołdował ksiądz Leśniak. Kiedy 
jego przełożony, ksiądz proboszcz Franciszek Dyda, podczas niespodziewanego najścia 
gestapowców na plebanię próbował ratować wikarego od niechybnej śmierci wezwa-
niem do natychmiastowej ucieczki, katecheta odpowiedział z rozbrajającą szczerością 
– „Pozostanę, bo nic złego Niemcom nie zrobiłem”. Już w tym jednym prostym zdaniu
ujawnił postawę wielu bezimiennych ofiar wojny liczących na prostą zależność – jeśli
ja nie czynię zła, to i mnie zła nie ma prawa nikt wyrządzać. Spodziewał się przekonać
o tym napastników, bo znał dobrze język niemiecki.

Wikary wydał się naturalnym wrogiem dla okupanta. Jak to? Podwładny zaanga-
żowanego w konspirację pierwszych dni wojny człowieka nic nie wie o jego poczyna-

1  List z 25 maja 1939 r.
2  B. Kumor, Diecezja tarnowska. Dzieje ustroju i organizacji 1786–1985, Kraków 1985, s. 292, 306.
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niach? Ksiądz Dyda rzeczywiście salwował się ucieczką, a więc w mniemaniu Niemców 
był winien. Z tego wnioskowania prowadziła prosta droga do aresztu i śmierci. 

Ksiądz Leśniak złożył pierwszą ofiarę za obronę osób pozostałych na plebanii  
w Czarnym Potoku. Według zeznań naocznego świadka akcji gestapo, pomocy domo-
wej Anny Kapci, podczas bicia gospodyni plebańskiej3 „w drzwiach kuchni pojawił się 
przerażony ks. katecheta Tomasz Leśniak. Składając ręce pyta, co jest? W tym samym 
momencie ów gestapowiec odskoczył od nieprzytomnej gospodyni i kolbą karabinu 
uderzył ks. Tomasza w twarz, która tak mu od uderzenia spuchła, iż w jednej chwili 
nie był podobny do siebie. Opuchnięta twarz, rozbite okulary, ale to było mało, ks. To-
masz był w sutannie więc gestapowiec krzyknął – Zdejm te szmaty z siebie! Zaczęło się. 
Zabrali go do pokoju ks. Proboszcza i tam go bili i maltretowali, przychodząc tylko do 
kuchni po wodę, aby ks. Tomasza cucić”. 

Tych zdarzeń dotyczy również relacja Józefa Potońca, który zapisał: „Gestapowcy 
pod dowództwem Lawiczki [Franciszka Lawitschki] ze Starego Sącza zmaltretowali go-
spodynię Rozalię Kurzydło [Tworzydło] i księdza Leśniaka. Na pokrwawionego księdza 
Leśniaka rzucił się pies Hamanna [w rzeczywistości chodziło o Lawitschkę], a ponieważ 
ksiądz broniąc się kopnął psa, wówczas zaczął maltretować go Hamann, a potem zabrali 
księdza i odwieźli na gestapo do Nowego Sącza”. O sposobie na ocalenie mówiła służba: 
„Wiedział ks. Tomasz o ucieczce swego przełożonego i pamiętał, jak ten prosił, «księ-
że katecheto – uciekajcie!» Jednak bardzo jeszcze młody ks. Tomasz […] pozostał na 
plebanii”. Co bardziej jednak prawdopodobne, wierzył po prostu w przyrodzone dobro 
ludzi, którym nic złego przecież nie zrobił, poza tym, że po prostu żył. 

Z zeznań świadków przebijają motywy najścia gestapo na plebanię. Zdrada. Po stro-
nie polskiej. Z kilkoma osobami w Czarnym Potoku zapoznał się udający lekarza konfi-
dent. Zaproszony na chrzciny do miejscowego nauczyciela, uczestniczył w uroczystości 
wraz z księżmi, proboszczem Franciszkiem Dydą i wikarym Tomaszem Leśniakiem, 
których ocena aktualnej sytuacji była zdaje się jednoznacznie wroga dla okupanta. Być 
może przy stole wypowiedziano więcej słów na tematy na ogół zakonspirowane. Był 
to moment przełomowy. Kilka dni potem nastąpiły dramatyczne dla księdza Leśniaka 
wydarzenia. W nocy, ze środy popielcowej na czwartek, czyli z 25 na 26 lutego 1941 r., 
nastąpiło jego aresztowanie i uwięzienie na gestapo w Nowym Sączu4. 

Opis kaźni jest obrazem niewyobrażalnej męki doznanej przez człowieka od „czło-
wieka”. Relacje różnią się tylko szczegółami co do nieludzkiego traktowania ks. Leśniaka 
podczas przesłuchań. Ukryty na dyżurce Józef Maciuszek zeznał, iż zobaczył tam skato-
wanego, zakrwawionego i opuchniętego księdza, na którego rzucił się przedtem rozju-
szony pies naczelnika więzienia Johanna Bornholta, szarpiąc na nim odzież i ciało. „Ks. 
Leśniak usiłował się bronić, odpychając skutymi rękami szalejące zwierzę. Na to wszedł 
do dyżurki Johann i rozjuszony ruchami broniącego się księdza, zwalił go uderzeniem 
pięści na ziemię i zaczął kopać, a kiedy ksiądz w geście rozpaczliwej samoobrony chwycił 
kata za nogę, ten wskoczył nań okutymi buciorami i rozpoczął na wątłym ciele leżącego 
jakiś obłędny taniec szaleńca. Rozległ się niesamowicie przejmujący trzask łamanych 
żeber, a po chwili, gdy już ciało księdza znieruchomiało, potwór «człowiek» i potwór 
pies opuścili dyżurkę”5. 

3  Jej zeznania udostępnił prof. Bolesław Faron w artykule Ucieczka księdza zamieszczonym książce Powrót do korzeni. 
Nowy (Kraków 2010, s. 50-56) i „Almanachu Łąckim” (nr 7, s. 12–17). 

4  Zgon nastąpił kilka dni później, prawdopodobnie 28 lutego. 
5  J. Bieniek, Z dziejów ruchu oporu w ziemi sądeckiej, „Rocznik Sądecki”, t. VI, 1965, s. 220.

Franciszek i Tomasz Leśniakowie
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Z kolei Józef Potoniec z Olszany (Olszany-Wolicy) zapisał – „Opowiadał mi kolega 
Józek Maciuszek, który w tym czasie był również na gestapo (gdyż był aresztowany), że 
widział jak Hamann, szef gestapo w Nowym Sączu maltretował przywiezionego księdza 
Leśniaka, a gdy upadł kopał go w okropny sposób butami, a w końcu puścił na niego 
psa, który kłami rozerwał mu brzuch i żywcem wyciągał z niego jelita”. Według zeznań 
innego współwięźnia (Eugeniusza Piksy z Łącka) ksiądz, sam zmaltretowany, podtrzy-
mywał ich na duchu śpiewem i modlitwami. W śledztwie nie zdradził nikogo do końca 
– pozostali towarzysze niedoli wrócili szczęśliwie do domów.  Opowiadano, że ksiądz
Leśniak osiwiał w jedną noc. Miał wtedy niespełna 28 lat.

Ksiądz Tomasz Leśniak zmarł 13 marca 1941 r. Odpoczynek wieczny znalazł w bez-
imiennej mogile na cmentarzu w Nowym Sączu. Ślad po nim pozostał też w rodzinnym 
Stroniu w postaci epitafium w miejscowej kaplicy.

* 

List do brata Władysława i jego żony Zofii

Kochany Władku i Droga Zosiu!
Serdecznie Wam dziękuję z pamięć i serdeczne pozdrowienia. Proszę mi wybaczyć, 

że tak późno piszę, jednak często o Was myślałem, zarówno w modlitwach, w których 
Wasze potrzeby i troski obfite polecałem Dobrotliwemu i Łaskawemu Panu Bogu, jak 
i często w zwróceniach się myślą w moje rodzinne strony. Starajcie się jednak w tym 
ciężkim trudzie, pracy około codziennego chleba, zachować wesołość i radość, która 
dodaje sił i uprzyjemnia ciężkie życie. Cieszę się żeście zdrowi w tym wszystkiem i żeście 
podobno obrobili w polu, o czym Mama pisała. Z pewnością prócz pracy w polu jest 
jeszcze praca w warsztacie, który wiele czasu Ci zabiera. 

Obecnie pewnie smutno na wsi, bo deszcze duże są, które może i powódź przykrą 
spowodują. Ja się aż boję o Mamę. Niedaleko Tarnowa jedna rzeka tzn. Biała zabrała 
duży most podczas wylewu […]. Z pewnością wieleście słyszeli o nastrojach obecnie 
wojennych. Zdaje się, że w tym tygodniu się wszystko rozstrzygnie, chyba, że deszcz 
wszystkiemu przeszkodzi […]. 

Jeszcze Ci donoszę, że 3 czerwca otrzymuję przedostatnie święcenia diakonatu 
a 29 czerwca Kapłaństwo. Jeżeli nie będzie wojny, to w tym czasie będą te święcenia  
– o ile będzie – to wszystko będzie przyspieszone. O więcej rzeczach i o święceniach
bliżej napiszę osobno do Was. Teraz 17 maja skończyliśmy na zawsze wykłady i przy-
gotowujemy się na 6 egzaminów ostatnich. Przy tem jest bardzo dużo do załatwiania
dorywczo, i innych spraw związanych ze święceniami ostatnimi. Piszę na razie mało,
gdyż potem więcej do Was napiszę.

Pozdrawiam Was wszystkich w domu serdecznie i polecam opiece NMPanny.

Tarnów 25 V 1939 r. 
Tomek 

Franciszek i Tomasz Leśniakowie
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KS. WŁADYSŁAW PIĄTEK (1932–2011)

Mieszkańcy Łososiny Dolnej bardzo do-
brze wspominają ks. prałata Władysława Piąt-
ka, który przez 21 lat był ich proboszczem,  
a kiedy przeszedł na emeryturę – pozostał ra-
zem z nimi, by jako rezydent nadal służyć para-
fianom. Choć od Jego śmierci upłynęło już spo-
ro czasu, wciąż pamiętają o swoim dobrodzieju.

 „Ks. prałat Władysław Piątek urodził się 
26 grudnia 1932 r. w Grudnie Górnej, jako syn 
Józefa i Bronisławy z domu Stawarz. Po ukoń-
czeniu szkoły podstawowej kontynuował na-
ukę w szkole średniej w Dębicy, gdzie w 1953 r.  
złożył egzamin dojrzałości. Następnie wstą-
pił do Wyższego Seminarium Duchownego  
w Tarnowie. Święcenia kapłańskie otrzymał  
w katedrze tarnowskiej 26 czerwca 1958 r.  
z rąk księdza biskupa Karola Pękali. Jako wi-
kariusz podjął posługę duszpasterska najpierw  

w parafii Tęgoborze – od 15 lipca 1958 r., następnie w parafii św. Józefa w Tarnowie – od
1 sierpnia 1963 r., z kolei po krótkim pobycie w parafii w Woli Baranowskiej został skie-
rowany do parafii Matki Bożej Bolesnej w Limanowej – od 23 lipca 1968 r. 17 listopada
1969 r. został mianowany wikariuszem adiutorem, a 29 stycznia 1971 r. proboszczem 
parafii Gawłów. Następnie 15 czerwca 1979 r. podjął obowiązki wikariusza ekonoma, 
a 25 lipca 1979 r. proboszcza parafii w Łososinie Dolnej. Zostały mu również powie-
rzone obowiązki wicedziekana dekanatu ujanowickiego. 19 sierpnia 2000 r. przeszedł 
na emeryturę i zamieszkał w charakterze rezydenta na plebanii w parafii w Łososinie
Dolnej. W dowód uznania za gorliwą posługę duszpasterską 9 czerwca 1992 r. Ojciec 
Święty Jan Paweł II nadał Mu godność kapelana Jego Świątobliwości” – napisał o ks. 
Władysławie Piątku ks. dr Adam Nita, kanclerz Kurii Diecezjalnej w Tarnowie.

Ks. Władysław Piątek zmarł 6 lipca 2011 r. Pięć dni później odbyły się uroczystości 
pogrzebowe. Duchowny spoczął na miejscowym cmentarzu.

*

30 października 2003 r. Rada Powiatu Nowosądeckiego przyznała ks. Władysławowi 
Piątkowi Honorową Odznakę „Zasłużony dla Ziemi Sądeckiej”. W uzasadnieniu do spe-
cjalnej uchwały Rady napisano: „Ks. prałat Władysław Piątek jest emerytowanym pro-
boszczem w Łososinie Dolnej. Swoją pracę duszpasterską w parafii Łososina Dolna roz-
począł w 1979 r. Jemu to właśnie parafia zawdzięcza zmianę swojego wizerunku. Dbając
o rozwój gospodarczy i kulturalny nigdy nie pozostawał obojętny na ludzką krzywdę.
Współorganizator Święta Kwitnących Sadów, a także licznych koncertów orkiestry dę-
tej, która zdobywa liczne nagrody i wyróżnienia. Wieloletni organizator pomocy dla
Seminarium Duchownego w Tarnowie. Autor czterech książek o tematyce historyczno-
-religijnej oraz publikacji w «Gościu Niedzielnym». Mimo odejścia na emeryturę nadal
aktywnie wspiera działalność parafii i gminy”.
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Pięć lat później wójt Stanisław Golonka wręczył ks. Władysławowi Piątkowi odzna-
czenie za „Zasługi dla Rozwoju Gminy Łososina Dolna”. 23 kwietnia 2010 r. Rada Gmi-
ny w Łososinie Dolnej uchwałą nr 286 /XXXVI/10 nadała ks. prałatowi Władysławowi 
Piątkowi tytuł „Honorowego Obywatela Gminy Łososina Dolna” jako wyraz najwyższe-
go wyróżnienia.

Wkrótce kapłan znalazł się w gronie nominowanych do tytułu „Sądeczanina Roku 
2010” w plebiscycie organizowanym przez Fundację Sądecką oraz portal i miesięcznik 
Sądeczanin. Podczas gali w Małopolskim Centrum Kultury „Sokół” specjalną nagrodą 
uhonorował duchownego starosta nowosądecki Jan Golonka, podkreślając jego wielo-
letnią pracę dla społeczności lokalnej, zasługi w budownictwie sakralnym, działalność 
kronikarską i wydawniczą. – Ta nominacja dla mnie jest takim niespodziewanym wy-
różnieniem – mówił w rozmowie z dziennikarzem „Sądeczanina”. – Ja nigdy w życiu nie 
chciałem nic nowego osiągać, gdyż wierzyłem, że ostateczną nagrodą będzie niebo i na-
groda Pana Boga, bo mam wiarę, ale takie nagrody są potrzebne człowiekowi. Wtedy lżej  
w życiu idzie, wtedy mniej schodów i jakoś człowiek nabiera siły i mocy. To jest normalnie 
ludzkie, ja sam nieraz nagradzałem ludzi i niech się cieszą, bo radość to jest Ewangelia, 
przecież Pan Jezus kazał się cieszyć… Po przejściu na emeryturę wcale nie mam mniej 
pracy. Dużo spowiadam, po drugie odwiedzam chorych w domach i szpitalach, wreszcie 
piszę. Wydałem 9 książek, ostatnia to o mojej rodzinnej parafii Dzieje parafii Siedliska
Bogusz od XIV do XXI wieku.

„Człowiek z wielką charyzmą. Dzięki swojej operatywności i determinacji w działa-
niach zmienił wizerunek parafii. Wielki Budowniczy Parafii – bo tak niewątpliwie moż-
na powiedzieć o Ks. Prałacie. Mobilizował mieszkańców do realizacji swoich cennych 
inicjatyw. Inicjator budowy nowego kościoła, plebanii, kaplicy cmentarnej i innych 
obiektów parafialnych. Odnowiciel cmentarza parafialnego w Łososinie Dolnej. Orę-
downik budowy nowej szkoły w Łososinie Dolnej i budynku Urzędu Gminy. Działał 
na rzecz rozwoju kultury: współorganizator Święta Kwitnących Sadów oraz licz-
nych koncertów Parafialno-Gminnej Orkiestry Dętej. Dbając o rozwój gospodarczy
i kulturalny nie pozostawał obojętny na ludzką krzywdę. Parafianie mogli na nie-
go liczyć w najtrudniejszych sytuacjach. Po powodzi w 1997 r. czynnie uczestniczył  
w organizowaniu pomocy dla ludności. Wieloletni organizator pomocy dla Semi-
narium Duchownego w Tarnowie. Od 2000 r. przebywał na emeryturze i zamieszkał 
w charakterze rezydenta na plebanii w parafii w Łososinie Dolnej. Oczywiście nadal
aktywnie wspierał działalność Parafii i Gminy. Autor wielu wydanych książek o tematy-
ce historyczno-religijnej oraz publikacji różnych artykułów. Przez wszystkie lata swojej 
posługi duszpasterskiej pozytywnie wpływał na kształt i rozwój lokalnej społeczności” 
– czytamy o ks. Władysławie Piątku we wspomnieniu opublikowanym na stronie inter-
netowej Urzędu Gminy w Łososinie.

 Piotr Gryźlak

Źródła: archiwum Kurii Diecezjalnej w Tarnowie, archiwum Urzędu Gminy w Ło-
sosinie, materiały Starostwa Powiatowego w Nowym Sączu, publikacje w portalu i mie-
sięczniku „Sądeczanin”.

Ks. Władysław Piątek (1932–2011)
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STANISŁAW KUDLIK (1912–2014)

Ostatni uczestnik brawurowej akcji uwolnienia emisariusza Państwa Podziemne-
go Jana Kozielewskiego (Karskiego) z rąk sądeckiego gestapo w lipcu 1940 r. Miesz-
kał przez wiele lat wraz z synem i synową przy ul. Kraszewskiego w Nowym Sączu.  
W 2004 r. jego nazwisko zostało wyryte na umieszczonej w gmachu szpitala im. Ję-
drzeja Śniadeckiego pamiątkowej tablicy poświęconej ludziom, którzy uwolnili prze-
trzymywanego tu pod strażą kuriera Karskiego, umożliwiając mu kontynuowanie misji  
w następnych latach i informowanie Zachodu o zbrodniach popełnianych w oku-
powanej przez Niemców Polsce, w tym o holocauście Żydów, największej zagładzie  
w dziejach ludzkości.

Stanisław Kudlik urodził się 4 listopada 1912 r. w Chełmcu, rodzice wywodzili się 
z Krasnego Potockiego. Nauki pobierał w szkole im. Adama Mickiewicza w Nowym 
Sączu i II Państwowym Gimnazjum im. Króla Bolesława Chrobrego. Wtedy związał się 
z Towarzystwem Gimnastycznym „Sokół”, którego liderami byli m.in. Bolesław Bar-
backi, Piotr Kosiński, Roman Sichrawa. Sądeckiej Sokolni pozostawał wierny do końca,  
w sędziwym wieku pełnił zaszczytną funkcję chorążego pocztu sztandarowego, był ho-
norowym członkiem TG „Sokół” (2007). 

 W 1932 r. rozpoczął pracę jako operator w kinie „Sokół”. Po odbyciu służby 
wojskowej ukończył szkołę policyjną i otrzymał przydział służbowy do komisariatu  
w Muszynie. We wrześniu 1939 r. zmobilizowany do Wojska Polskiego dotarł w rejon 
Lwowa, po czym powrócił na Sądecczyznę. Jako policjant granatowy zaangażował się 
w działalność konspiracyjną w wywiadzie Armii Krajowej, posługiwał się pseudoni-
mem „Leon”. Żołnierzami podziemia byli pozostali trzej bracia (starszy brat Włady-
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1 Władysław Kudlik (1906 – 11 XI 1943), pracownik PKP, fotograf, współwłaściciel (ze Stanisławem Pennarem) zakładu 
fotograficznego „Fotosport” – konspiracyjnej komórki wywiadu przy ul. Jagiellońskiej 4 w Nowym Sączu, rozstrzelany 
przez Niemców w Młodowie; ekshumowany 3 IV 1945 r. i pochowany na Starym Cmentarzu w Nowym Sączu.

2 J. Zubek, Wspomnienia, 2009, s. 203-204.
3 Stanisław Pennar (14 IV 1907 – 12 I 1944), kupiec, fotograf, współwłaściciel (z Władysławem Kudlikiem) zakładu foto-

graficznego „Fotosport”, dokumentalista dziejów miasta, wydawca pocztówek, żołnierz AK; rozstrzelany przez Niemców 
wraz z siedmioma innymi sądeczanami w Męcinie-Kłodnem, ekshumowany 3 IV 1945 r. i pochowany na Starym Cmen-
tarzu w Nowym Sączu.

4 List Jana Karskiego, „Rocznik Sądecki”, t. XXIX, 2001, s. 370-372; J. Leśniak, Profesor Jan Słowikowski – lekarz bohater, 
„Rocznik Sądecki”, t. XL, 2012, s. 15-16.

5 J. Leśniak, Cichy bohater, „MiastoNS”, nr 349, 28 X 2013 s. 1 i 5.
6 Dzieje sztandaru Towarzystwa Gimnastycznego Sokół w Nowym Sączu od 1893 do 2008 r. (wg Józefa Bieńka), „Rocznik 

Sądecki”, t. XXXII, 2009, s. 463-464; J. Leśniak, Sokola relikwia, „Sądeczanin”, nr 11, 2008, s. 51.

sław1 został rozstrzelany w Młodowie w 1943 r., Tadeusz, ps. „Splint”, żołnierz AK  
w oddziale Juliana Zubka „Tatara”, zginął od kul Bahnschutzu w Zawadzie w 1944 r.)2.      

Stanisław przekazywał wiadomości, głównie dotyczące osób zagrożonych aresztowa-
niem, w punkcie kontaktowym wywiadu ZWZ–AK, znajdującym się w jego mieszkaniu 
przy ul. Fabrycznej 5. Pracował też w komórce wywiadu, prowadzonej przez Stanisława 
Pennara3 i Władysława Kudlika w zakładzie „Fotosport” przy ul. Jagiellońskiej 4, zaj-
mującej się dokumentacją zbiorowych egzekucji na cmentarzu żydowskim (ze strychu 
domu przy ul. Rybackiej) i fotografowaniem obiektów o znaczeniu wojskowym (most  
w Kurowie, zapora rożnowska).

W akcji „S” (uwolnienia Karskiego) Stanisław Kudlik służąc w policji granatowej, 
a zarazem w wywiadzie ZWZ, współpracował z kolegami Józefem Jeżykiem i Józefem 
Laskowikiem, pilnującymi kuriera w sądeckim szpitalu. Dla pozorów Jeżyk i Laskowik 
dali się uśpić przy pomocy herbaty z dużą dawką luminalu. Scenariusz wielokrotnie 
opisywanej ucieczki, zorganizowanej przez nowosądecką komórkę ZWZ pod dowódz-
twem Zbigniewa Rysia i pomocy lekarza Jana Słowikowskiego, został w stu procentach 
zrealizowany4.

„Ojciec nie uważał się za bohatera, ocalił wielu ludzi przed aresztowaniem, którego 
sam nie uniknął, rok przesiedział w śledztwie pod zarzutem przekazywania grypsów do 
sądeckiego więzienia, uwolniony został po wpadce innej osoby, która też tym się zajmo-
wała” (ze wspomnień syna Marka)5.

Po zwolnieniu został wydalony z policji. Zatrudniwszy się przy budowie dróg węzła 
rożnowskiego w Kobyle Gródku, pełnił funkcję łącznika tutejszej komórki ruchu oporu 
z Nowym Sączem. 

Do zasług pana Stanisława zalicza się też uratowanie historycznego sztandaru są-
deckiego „Sokoła”. Ostrzegł on w lipcu 1941 r. przed aresztowaniem druha prof. Piotra 
Kosińskiego zamieszkałego przy ul. Długosza 15, który ukryty już wcześniej sztandar 
wywiózł do rodziny do Krakowa. 

Jak pisze kronikarz dziejów sądeckiego gniazda Józef Bieniek: 
„Kosiński znalazł się u krewnych w Bochni, skąd przeniósł się do Krakowa, do swej 

sądeckiej wychowanicy Haliny z Kudernów Cholewkowej. Jedyną rzeczą, którą przy-
wiózł ze sobą była… ukochana świętość profesora: sztandar Towarzystwa Gimnastycz-
nego „Sokół”. Sztandar przechowywany był w mieszkaniu pani Cholewkowej przy ul. 
Przybyszewskiego 18. I tu, mimo antysokolich czasów, kilka razy w roku pojawiał się 
dyskretnie na poręczach balkonu. 3 Maja, w Boże Ciało, 15 Sierpnia i 11 Listopada 
sztandar sądeckiego «Sokoła» wyniesiony z ukrycia na balkon świecił Jasnogórską Iko-
ną, roztaczając na moment blask wolności”6.

Stanisław Kudlik (1912–2014)
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Po wojnie Stanisław nie mógł znaleźć godziwego zatrudnienia z uwagi na służbę  
w sanacyjnej policji, zajmował się handlem, był też magazynierem w spółdzielni ryma-
rzy na Helenie. Z żoną Stanisławą wychował czwórkę dzieci: trzech synów (Jacka, Marka 
i Wacława) oraz córkę Małgorzatę.

Po reaktywowaniu – dławionego przez hitleryzm i komunizm – Towarzystwa Gim-
nastycznego „Sokół” przypadł mu zaszczyt dzierżenia historycznego sztandaru tej orga-
nizacji, poświęconego ponownie na dalszą służbę przez biskupa Józefa Gucwę 31 maja 
1987 r. i przechowywanego do 1993 r. w budynku parafii św. Kazimierza. Z czasem
godność chorążego Stanisław Kudlik przekazał Aleksandrowi Rybskiemu, dyrektorowi  
I LO im. Jana Długosza. Na początku XXI w. nominowano go do stopnia podporuczni-
ka Wojska Polskiego.

Stanisław Kudlik zmarł w niedzielę 26 stycznia 2014 r. w Nowym Sączu. Został po-
chowany na miejscowym cmentarzu komunalnym przy ul. Rejtana, w kwaterze 57.

Jerzy Leśniak

Jerzy Leśniak

Fot. za zbiorów rodziny Kudlików



401

ANTONI KIEŁBASA-RADECKI (1913–2014)

Mecenas, kolekcjoner, dokumentalista

Rodem z Mszalnicy k. Nowego Sącza, 
gdzie przyszedł na świat jako poddany  cesarza 
Franciszka Józefa 30 maja 1913 r. Matka Wik-
toria z d. Krok (pochodząca z podgrybowskie-
go Gródka) i ojciec Józef Kiełbasa prowadzili 
dość duże gospodarstwo rolne i leśne, hodo-
wali konie, woły i drób.  Dziadek Antoniego 
– Jan przybył z Bytomia, gdzie kopalnia ku-
piła od niego tereny ze złożami węgla. Osiadł
w Mszalnicy, ówczesnym powiecie grybow-
skim1, gdzie wraz z bratem zajął się uprawą
roli. Zbudowana przez Kiełbasów w połowie
XIX w. chałupa ze stodołą i stajnią znajdują się
obecnie w Sądeckim Parku Etnograficznym.

Antoni po ukończeniu czteroklasowej 
szkoły w Mszalnicy kontynuował edukację  
w II Gimnazjum im. Króla Bolesława Chro-

brego w Nowym Sączu (1924–1932). Uzdolniony i pracowity, za stancję płacił korepety-
cjami. Drobiazgowo zapamiętał egzamin wstępny w sierpniu 1924 r.: 

„Na egzamin przyprowadził mnie pieszo z Mszalnicy mój starszy brat Jan, absolwent 
tegoż gimnazjum z 1920 r. Pierwszym, bardzo emocjonalnym przeżyciem było przejście 
przez rzekę Kamienicę w ciągu ulicy Lwowskiej. Okazało się, że stary drewniany most 
jest rozebrany, podwyższone zostały jego przyczółki, a na całej długości mostu leżały 
głęboko huśtające się deski, po których przechodzili pojedynczy robotnicy, ale przej-
ście było zabronione dla pieszych. Brat przekonał strażnika, że zdążamy na terminowy 
egzamin i zapewnił go, że przejdziemy bezpiecznie. Nie było jeszcze żadnej poręczy,  
a pomiędzy deskami nieunikniony był widok przepaści do lustra wody. Ale trzyma-
jąc się za ręce – krok po kroku, brat po jednej desce, ja po drugiej – pokonaliśmy tę 
przeszkodę szczęśliwie, pamiętam, że moje czoło było spocone, a emocje ogromne.  
[…] W budynku szkoły Adama Mickiewicza, w której odbywał się egzamin, powitało nas 
szacowne grono gimnazjum. Egzaminatorem z języka polskiego był profesor Kazimierz 
Golachowski, a z rachunków profesor Józef Bogusz. Egzamin z języka polskiego składał 
się z dyktanda i egzaminu ustnego. Z rachunków były zadania wypisane kredą na tabli-
cy z zakresu dodawania, odejmowania, mnożenia i dzielenia oraz dodawania ułamków  
o różnych mianownikach. Po egzaminie z bratem przeszliśmy przez rynek do zamku i na
most heleński, gdzie po raz pierwszy zobaczyłem dużą rzekę, jaką był Dunajec”.

Nosił wtedy gimnazjalny mundur szyty z wełnianego marengo (na miarę) w pra-
cowni krawieckiej mistrza Sikory przy ul. Wąsowiczów. Buty miał z cholewką powyżej 
kostek, czarnego koloru. Głowę okrywał czapką rogatywką z jasnopopielatym otokiem  
i daszkiem nad czołem. W tym uniformie był świadkiem uroczystości prezentacji wyko-

1 Powiat grybowski istniał w latach 1867–1932.
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nanego przez niepokalanki z Białego Klasztoru sztandaru szkolnego z wizerunkiem pia-
stowskiego króla wzorowanym na obrazie Jana Matejki, godłem Polski i Matki Boskiej 
Częstochowskiej Królowej Polski, a także gmachem szkolnym przy ul. Jagiellońskiej 63 
i kościołem św. Kazimierza. Poświęcił go 12 października 1930 r. proboszcz parafii św. 
Małgorzaty, ks. prałat Roman Mazur. Sztandar „zakładu” (jak wtedy mówiono) prze-
trwał do dzisiejszych czasów i jest cenną relikwią współczesnej szkoły Chrobrego kiero-
wanej od 24 lat przez prof. Bogusława Kołcza.

Podczas matury ustnej z języka polskiego prof. Eugeniusz Pawłowski polecił An-
toniemu wygłosić „mowę pogrzebową nad trumną Władysława Orkana”. Z zadania 
wywiązał się wzorowo, wprawiając treścią i formą żałobnego przemówienia w zachwyt 
komisję egzaminacyjną. Talent recytatorski i wyjątkowa pamięć towarzyszyły mu przez 
całe życie. Kolegami z klasy maturalnej byli m.in. Władysław Bieda, w latach sześćdzie-
siątych XX w. rektor Wyższej Szkoły Ekonomicznej w Krakowie) i Eugeniusz (Chaim) 
Elsner, chemik po UJ, sybirak, artylerzysta w 1. Dywizji Kościuszkowskiej. Rówieśni-
kiem Antoniego był inny absolwent szkoły Chrobrego, Pinchas Rosengarten, podczas 
II wojny światowej naczelny rabin w armii Andersa, po wojnie profesor w Tel Awiwie. 
Antoni przyjaźnił się z młodszymi o rok Zbigniewem Rysiem i Janem Słowikowskim 
(obaj odegrali kluczową rolę w uwolnieniu kuriera Jana Karskiego z rąk Niemców z są-
deckiego szpitala w lipcu 1940 r.)2. Po maturze chciał studiować medycynę na Akademii 
Wojskowej w Łodzi, ale z uwagi na limit miejsc (przyjęto tylko 25 kandydatów) spotkał 
się z odmową. Dostał się natomiast na prawo na Uniwersytecie Jagiellońskim, wieńcząc 
naukę dyplomem magistra datowanym na 19 marca 1938 r. Jego wykładowcami byli 
m.in. profesorowie: Rafał Taubenschlag (prawo rzymskie), Adam Krzyżanowski (eko-
nomia), Fryderyk Zoll (prawo cywilne). Gdy umarł marszałek Józef Piłsudski, uczest-
niczył w jego pogrzebie na Wawelu (15 V 1935 r.). Sympatyzował z ruchem ludowym
i Wincentym Witosem, był członkiem Stronnictwa Ludowego od czasów akademickich,
jesienią 1945 r. dzierżył mandat delegata na zjazd Polskiego Stronnictwa Ludowego
w Warszawie.

„W mojej rodzinie było wielu działaczy ruchu ludowego. Najstarszy brat Tomasz był 
przywódcą grupy ludowców, którzy pojechali w roku 1938 do Krynicy, by przedstawić 
tam prezydentowi Ignacemu Mościckiemu w petycji nasze chłopskie postulaty. Drugi 
brat Wojciech był działaczem i organizatorem słynnych strajków chłopskich na począt-
ku lat trzydziestych. Kolejny brat także działał w PSL. I ja również, za co po wojnie 
musiałem znosić represje”3. Kłopoty z władzą zmusiły go w okresie stalinowskim do 
zmiany nazwiska z Kiełbasa na Radecki.

Po studiach – od 1 września 1938 r. – pracował w Urzędzie Celnym w Katowicach  
z pensją 150 zł miesięcznie (plus premia), mieszkał w Mysłowicach. W pierwszych 
dniach wojny w 1939 r., w czasie nalotów Luftwaffe, ratował urzędową dokumentację 
wioząc ją aż do Sokala zza Bug, gdzie w wyniku bombardowania został ranny w gło-
wę. Podczas uciekinierki we Lwowie zastała go inwazja sowiecka. Po kilku tygodniach 
przeprawił się nocą łodzią przez San i powrócił do rodzinnej wsi. Okupację niemiecką 
przeżył prowadząc gospodarstwo rolne brata Wojciecha, wywiezionego przez NKWD 
500 km na wschód od Moskwy.

2  J. Leśniak, Szkoła Chrobrego 1908–2008, 2008, s. 70–71.
3  J. Leśniak, S. Sikora, Najstarszy starosądeczanin, [w:] Druga młodość Starego Sącza, 2010, s. 161.

Jerzy Leśniak
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Po zakończeniu wojny trafił do Kamiennej Góry, gdzie objął stanowisko inspektora 
ds. osadnictwa w Państwowym Urzędzie Repatriacyjnym. W czerwcu 1945 r. osiedlił 
pierwszych pięćdziesięciu sądeczan „na Zachodzie”. Pomagał wielu sądeczanom znaleźć 
dom i pracę oraz zaadaptować się w nowym środowisku. Pracował też w tamtejszych 
Państwowych Zakładach Lniarskich „Len”, Przedsiębiorstwie Robót Kolejowych we 
Wrocławiu, prezesował też wrocławskiemu klubowi sportowemu „Budowlani”. Tam też 
poznał w 1948 r. swoją żonę, Irenę z d. Bajorek, z którą powrócił na Sądecczyznę, osiadł 
w Starym Sączu, wychował dwóch synów Jerzego i Tadeusza. Pracował w Nowosądec-
kich Zakładach Gastronomicznych, a potem w Nowosądeckich Zakładach Przemysłu 
Terenowego Materiałów Budowlanych (od 1954). Funkcję radcy prawnego sprawował 
w kilku innych przedsiębiorstwach m.in. Sądeckich Zakładach Naprawy Autobusów 
(jak pracownik nr 3) i Spółdzielni Inwalidów „Spójnia” w Starym Sączu. Przygotowywał 
też dokumentację prawniczą pod zakup parceli i budowę sądeckich osiedli mieszkanio-
wych Przydworcowe, Grodzkie, Gołąbkowice, Milenium (w Dyrekcji Budowy Osiedli 
Robotniczych z siedzibą przy ul. Staszica). Pełnił funkcję radnego (1956–1972) w Sta-
rym Sączu i ławnika (18 lat przewodniczył zespołowi orzekającemu Powiatowego Ko-
legium Karno-Administracyjnego w Nowym Sączu), był jednym z inicjatorów budowy 
wodociągów i sieci gazowej w mieście. Działał w Towarzystwie Miłośników Starego Są-
cza (od lat 50.), Polskim Związku Wędkarskim i Polskim Związku Emerytów Rencistów 
i Inwalidów.

Najważniejsza jednak w biografii mecenasa Radeckiego była jego pasja: kolekcjoner-
stwo (głównie unikalnych i starych kart pocztowych, widokówek) owocujące profesjo-
nalnym zbiorami, podzielonymi na działy tematyczne: historia Polski, Tatry i Pieniny, 
Ojczyzna, Sądecczyzna i Podhale, wielcy Polacy, kobieta, dziecko, folklor, przyroda. 
Lata poszukiwań, studiów, wertowania katalogów giełdowych, wyrzeczeń (takie hobby 
kosztuje!). Trudno znaleźć filokartystę, który profesjonalnym zbieractwem zajmował się 
przez 85 lat (pierwszą pocztówkę jako gimnazjalista kupił u pustelnika w Pieninach)4.  
Część tej unikalnej kolekcji przekazał Muzeum Regionalnemu im. Seweryna Udzieli  
w Starym Sączu.

Wyrazem dokumentowania historii regionalnej stały się publikacje5 napisane  
w wieku blisko stu lat (co uczyniło go prawdopodobnie najstarszym czynnym auto-
rem na świecie!) jako „spłata długu wobec wsi – Małej Ojczyzny z tytułu urodzenia, 
spędzenia lat młodości, ukończenia szkoły podstawowej i średniej, i następnie czasu 
okupacji”. Pierwszą książką była monografia stuletniego kościoła w Mystkowie, w któ-
rym autor, niemal rówieśnik tej świątyni, był ochrzczony, bierzmowany, uczony religii.  
Okrągły jubileusz dał mu okazję przypomnienia najważniejszych wydarzeń w ży-
ciu parafii, sylwetek kapłanów (na czele z ks. prof. Piotrem Porębą oraz misjonarza-
mi w Afryce i na Syberii) i znanych parafian. Na podstawie przekazów rodzinnych  
A. Kiełbasa-Radecki przypomniał inicjatywę budowy kościoła, rzuconą i prowadzo-
ną z wielkim zaangażowaniem przez ks. Jana Jarzębińskiego, który na placu budowy
był od „świtu do nocy i zapominał o jedzeniu i spaniu”. Osobne miejsce poświęcił
działającej w XIX w. szkole parafialnej, zorganizowanej w Mystkowie przez ówcze-

4  J. Leśniak, Skarby mecenasa, kwartalnik „Nowy Sącz”, nr 7, 2008, s. 104–105.
5  A. Radecki, Wspomnienia gimnazjalne, Nowy Sącz, 2010; Stuletnia rocznica wybudowania kościoła parafialnego w Myst-

kowie, Mystków – Mszalnica, 2010; 100 lat Orkiestry Dętej z Mystkowa 1910–2010 (współautor: K. Ogorzałek), Kamionka 
Wielka, 2010; tenże, Historia wsi Mszalnica, Mszalnica 2011.

Antoni Kiełbasa-Radecki (1913–2014)
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snego proboszcza ks. Józefa Sar-
nę, znanego krzewiciela oświaty, 
powtarzającego: „Kto nie umie 
czytać i pisać to jest poganinem  
i parobkiem cesarza…”

Następna książka, Wspo-
mnienia gimnazjalne, ukazała 
się po jubileuszu stulecia II Pań-
stwowego Gimnazjum i Liceum 
im. Króla Bolesława Chrobrego  
w Nowym Sączu. Z kolei na stule-
cie orkiestry z Mystkowa, A. Kieł-
basa-Radecki wspólnie z dyrekto-
rem Gminnego Ośrodka Kultury 
w Kamionce Wielkiej, Kazimie-
rzem Ogorzałkiem, przygotował 
monografię zespołu od czasów 
zaborów po współczesne, odno-
towując m.in. udział muzyków 
w przedwojennym Kongresie 
Stronnictwa Ludowego w Krako-
wie, w obchodach Reymontow-
skich w Wierzchosławicach czy 
powitaniu Wincentego Witosa  
w Grybowie. 

Ostatnie dzieło mecenasa, Historia wsi Mszalnica, jest swoistym silva rerum, czy-
li zbiorem różnorodności: zapisków historycznych (dotyczących lokacji wsi w 1360 r., 
nazwy miejscowości, budowy linii kolejowej, założenia szkoły, poczty, straży ogniowej), 
wspomnień osobistych, kolegów i krewnych, ocalonych od zapomnienia opisów daw-
nych dróg i przysiółków, ważnych wydarzeń (wojna i okupacja niemiecka, akcja przesie-
dleńcza w 1945 r.), a także współczesnych wizytówek m.in. zespołu regionalnego, klubu 
sportowego, organizacji i stowarzyszeń.

Sędziwy autor przywołał zasłużonych ludzi, m.in. ostatniego przed wojną wójta 
Mszalnicy Wojciecha Jelenia, nauczycielkę Zofię Piechowiczówną, posłankę w PRL  
i III RP Stanisławę Popielową, bratanka Stanisława Kiełbasę, który sołtysował we wsi 
przez prawie 50 lat, od „wczesnego” Gomułki do Tuska. Mecenas wiedział o Mszalnicy 
wszystko: kiedy uruchomiono tu komunikację autobusową, kiedy wprowadzono prąd 
elektryczny i telefony, kiedy dotarł gaz, kto i na czyim polu wybudował nową szkołę, 
kto postawił krzyż na wzgórzu. Ocalił od zapomnienia np. sylwetkę znajomego (sprzed 
wojny) – kowala Józefa Ząbera z „Zamocarzy”, o przydomku „Skręcaj”, który znał bar-
dzo dobrze historią Polski i Biblię. Ludzie czekali u niego w kolejce za usługą. Nie miał 
pomocnika, ale pracował „na trzy ręce”. Pracę rano zaczynał od postawienia kilku pytań 
dla oczekujących z historii Polski lub ze Starego Testamentu i jeśli ktoś odpowiedział 
poprawnie, to był obsługiwany w pierwszej kolejności.

Jerzy Leśniak
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*

30 maja 2013 r. Antoni Kiełbasa-Radecki uroczyście obchodził w starosądeckim „So-
kole” setne urodziny6. Choć przygotowano mu honorowy fotel, przed dłuższy czas na 
stojąco, wyprostowany jak sprężyna, wysłuchiwał laudacji pod swoim adresem, zerkając 
raz po raz na historyczny sztandar szkoły Chrobrego z 1930 r. Zarecytował wtedy (co za 
pamięć!) wiersze, które wygłaszał jako piętnastolatek w 1928 r. na okoliczność dziesię-
ciolecia Polski niepodległej. Repertuar z m.in. Grzybobraniem z Pana Tadeusza i balla-
dą Świteź ułożyła mu wówczas Helena Ryś (matka znanych potem kurierów sądeckich  
i Zofii, wybitnej aktorki). „Jubilata oklaskiwali znamienici goście od wojewody, profe-
sorów, b. ministra i posłów po wzruszoną rodzinę, przyjaciół, liczne grono mieszczan 
starosądeckich. Z gratulacjami i naręczami kwiatów ustawiał się szpaler gości, a szef 
małopolskich ludowców, prof. Andrzej Kamysz-Kosiniak z najwyższym odznaczeniem 
PSL – Złotą Koniczynką. Burmistrz Jacek Lelek sprawdził w urzędowej dokumentacji, 
że Antoni Radecki jest pierwszym od 1890 r. mieszkańcem Starego Sącza, który dożył 
100 lat. Dyrektor Akademickiego Gimnazjum i Liceum im. Króla Bolesława Chrobrego 
z Nowego Sącza prof. Bogusław Kołcz zauważył, że jubilat jest prawdopodobnie jedy-
nym uczniem na świecie, który regularnie, raz w tygodniu (!), odwiedza swoją szkołę… 
80 lat po maturze”7. Niżej podpisany miał zaszczyt przedstawić bogatą historię życia 
jubilata wraz z prezentacją archiwalnych fotografii.

Trudno było o postać bardziej zrośniętą ze Starym Sączem niż Antoni Kiełbasa-Ra-
decki. Przez blisko 60 lat mieszkał w starosądeckim rynku w domu pamiętającym jesz-
cze przedrozbiorowe czasy. Zbliżając się do setki dwa, trzy razy w tygodniu przyjeżdżał 
do Nowego Sącza, odwiedzał sprężystym krokiem znajomych, swoją starą szkołę, redak-
cję „Rocznika Sądeckiego”, wchodził po schodach jak młodzieniaszek. Tryskał energią, 
nowymi pomysłami, występował jako niestrudzony prelegent podczas spotkań z mło-
dzieżą szkolną, aktywnie udzielał się w Stowarzyszeniu Wychowanków b. Państwowego 
II Gimnazjum i Liceum im. Króla Bolesława Chrobrego w Nowym Sączu

Ostatnim pragnieniem Antoniego Kiełbasy-Radeckiego stała się zmiana herbu mia-
sta Starego Sącza: z wprowadzonej przez zaborcę austriackiego tarczy z mostem łączą-
cym dwa brzegi i unoszącym się ponad nim orłem Habsburgów na wizerunek św. Elż-
biety, patronki parafii starosądeckiej lub kanonizowanej w 1999 r. św. Kingi. Realizacji 
tego mecenas nie doczekał. Zmarł 25 lutego 2014 r. O wszczęciu procedury zmiany 
herbu przez Rada Miasta zameldował w mowie pogrzebowej 1 marca 2014 r. na starosą-
deckim cmentarzu burmistrz Jacek Lelek.

Jerzy Leśniak

6  Rodzina Kiełbasów z Mszalnicy należy do wyjątkowo długowiecznych. Stulatkiem był dziadek Antoniego Jan, brat Stani-
sław dożył 102 lat. 

7  J. Leśniak, Antoni i Chrobry – setne urodziny Antoniego Radeckiego, „MiastoNS”, nr 330, 3 VI 2013.

Antoni Kiełbasa-Radecki (1913–2014)
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FRANCISZEK KURZEJA (1919–2014)

Najsławniejszy skrzypek Sądecczyzny, rodem z Kiczni k. Łącka, nestor sądeckich 
artystów ludowych, kultywujący folklor autentyczny, człowiek skromny i obdarzony 
niepowtarzalną pogodą ducha. Symbol przekazu tradycji przez pokolenia.

*

Urodził się 28 stycznia 1919 r., 
tuż po odzyskaniu przez Polskę nie-
podległości. Grał na skrzypkach od 
dziecka. Nauk w szkole muzycznej 
nie pobierał, na nutach się nie znał. 
Podpatrywał ojca, też Franciszka  
i muzykanta. Melodie wydobywa-
jące się z jego skrzypiec były wyra-
zem nieprzeciętnego talentu oraz 
wyjątkowej wewnętrznej wrażli-
wości. Pierwszy instrument wy-
konał mu starszy brat Antoni. Fra-
nek, w wieku 16 lat z uzdolnionymi 
chłopakami z sąsiedztwa stworzył 
kapelę, w której został prymistą.  
W czteroosobowej muzykującej 

grupie grali z nim trzej bracia Myjakowie: Antoni (klarnet), Piotr (sekund) oraz Józef 
(basy). Kapela grywała na weselach i wiejskich potańcówkach, organizowanych przez mło-
dzież z Koła Związku Młodzieży Wiejskiej „Znicz”, które działało w Kiczni w latach 1936–
–1939 pod patronatem Stronnictwa Ludowego1. Kres w muzykowaniu przyniosła wojna,
Franciszek działał wówczas w partyzantce, w tzw. trójce politycznej „Lasu”, we współpracy
z Antonim Jędraczką i Ambrożym Pietrzakiem2. W tym też okresie poznał bliżej popular-
nego wówczas regionalistę sądeckiego i partyzanta Mieczysława „Obłaza” Cholewę.

Kiedy tenże po wojnie reaktywował swoją muzykującą grupę, zaangażował także 
Franciszka Kurzeję, który przez prawie siedemnaście lat, szczególnie w okresie zimo-
wym, z nim występował. Już w 1946 r. wyjechał Kurzeja z sześcioosobową grupą Mie-
czysława Cholewy do Warszawy, gdzie na zgliszczach zniszczonego miasta występo-
wał dla ocalałych mieszkańców i przybywających z całej Polski robotników odbudo-
wujących stolicę. W domowym archiwum zachowała się fotografia stojącej grupy na 
skwerku, obok mogiły z krzyżem, z ruinami budynków w tle. W marcu 1947 r. Cholewa  
z góralskimi muzykami i tancerzami zaprezentował się ówczesnemu ministrowi kultury 
i sztuki Stefanowi Dybowskiemu, otrzymując zezwolenie na występy na terenie całego 
kraju. Grupa muzyczno-taneczna przybrała nazwę „Zespół Wsi Tworzącej” Mieczysła-
wa Czcibora Cholewy3. Koncertowała od Bałtyku po Tatry, w szkołach, teatrach, świetli-
cach przy hotelach robotniczych. Franek Kurzeja w pierwszych powojennych latach grał 

1 M. Kurzeja-Świątek, Muzykowanie Franciszka Kurzei, „Małopolska”, 2007, t. IX, s. 144.
2 J. Olszyński, Walka w Beskidzie i na Pogórzu Sądeckim, 1978, s. 201. 
3 (m.c.), Wędrowny Zespół Góralski „Wsi Tworzącej” Mieczysława Czcibora Cholewy, „Wierchy”, 1947, t. XXVII, s. 208-209. 

Mieczysław Cholewa używał po II wojnie światowej przydomka „Czcibor”. 

Z córką Marią
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w niej na fujarce i góralskich złóbcokach (gęślikach), pochodzących z pracowni znane-
go wówczas lutnika sądeckiego, nauczyciela II Państwowego Gimnazjum i Liceum im. 
Króla Bolesława Chrobrego, Józefa Zboźnia.

Do zespołu Mieczysława Cholewy w latach 1946–1962 z regionu łąckiego należe-
li m.in. Antoni Wnęk z Zagorzyna (śpiew, taniec), Wojciech Klag z Zarzecza (fujar-
ka, taniec, skrzypce), Józef Marek z Łącka (skrzypce, taniec) i Antoni Dybiec z Łącka 
(śpiew, taniec). Po wielu latach Franciszek wspominał: „Ubieraliśmy pięknie cyfrowany 
(wyszywany) strój regionalny łącki, Mietek gawędził i czytał wiersze, Józek Galica grał 
na dudach, Wojtek Klag tańczył i śpiewał a ja grałem na skrzypkach. Pomarł Mietek 
nieborak w styczniu 1978 r. i leży na cmentarzu na Helenie. Przed śmiercią chorował na 
cukrzycę, miał amputowaną nogę. Wielki to był miłośnik kultury ludowej i patriota na-
szego regionu, kurier podczas wojny, redaktor prasy konspiracyjnej, dowódca oddziału 
partyzanckiego BCh «Juhas»”.

Równolegle po wojnie reaktywowano zespół regionalny w Łącku, w którym oprócz 
Franciszka przez pierwsze kilkanaście lat z kapelą współpracowali: Józef Marek z Łącka 
– Podgrabia (sekund), Jan Dziedzina z Kiczni (sekund), Franciszek Szczepaniak „Cuś”
z Maszkowic (basy), Kazimierz Bogucki (sekund, basy) i Antoni Baziak z Łącka (basy).
W latach następnych grywali: Władysław Kurzeja z Zarzecza, Jan Gorczowski z Kiczni
i nauczyciel Stefan Franczyk z Łącka. Z biegiem lat kapela uległa odmłodzeniu, zaczęli
w niej grać kolejno: Jan Kurzeja (syn Franciszka), nauczyciel Witold Moryto oraz Kazi-
mierz Talar, Antoni Plechta i Stanisław Wolański z Łącka.

W 1949 r. „Górale Łąccy” pokazali się z dobrej strony podczas Festiwalu Muzyki Lu-
dowej w Warszawie. W dowód uznania wytypowano ich do uczestnictwa w programie 
artystycznym towarzyszącym wystawie powojennego dorobku polskiego przemysłu 
lekkiego w Moskwie w sierpniu 1949 r. W 1955 r. zespół zakwalifikował się do udzia-
łu w V Światowym Festiwalu Młodzieży i Studentów w Warszawie. Specjalny program 
przygotowali wówczas: Stanisław Baziak, Józef Marek i Kazimierz Bogucki. Na listku 
bluszczowym zagrał Michał Myjak z Kiczni, kapelą dowodził Franciszek Kurzeja. 

 Od 1952 r., przez ponad 14 lat Franciszek związał się z zespołem powstałym z ini-
cjatywy nauczycieli łąckiej szkoły podstawowej, noszącym dziś nazwę „Małe Łącko”. 
Pierwszymi instruktorami tego zespołu byli: Stanisław Baziak, Józef Marek i Jadwiga 
Kędzierska4. W latach 1957–1965 przygrywał Franciszek Kurzeja z Franciszkiem Szcze-
paniakiem i Władysławem Kurzeją zespołowi regionalnemu działającemu przy Tech-
nikum Hodowlanym (Rolniczym) w Nawojowej, który prowadziła polonistka Elżbieta 
Iciek5. W latach 1946–1948 działała przy kole ZMW „Wici” w Zagorzynie grupa tanecz-
na (pod kierownictwem Antoniego Wnęka), z którą Franciszek wystąpił w 1947 r. m.in. 
podczas Dni Krakowa i Zjazdu ZMW „Wici” w Warszawie.

Z zespołami „Małe Łącko”, „Górale Łąccy”, „Dolina Dunajca” z Nowego Sącza, „Gor-
ce” z Kamienicy objechał Kurzeja całą Europę, od Atlantyku po Ural, trafił do Afryki 
(Libia). Od samego początku (1947) przygrywał na Świętach Kwitnącej Jabłoni w Łącku, 
najpierw organizowanych w sadach gospodarzy m.in. Stanisława Sopaty w Czerńcu i Jana 
Maurera w Łącku, a potem już w malowniczym amfiteatrze na Górze Jeżowej. Franciszek 
zawsze podkreślał, że jest góralem łąckim, tę odrębność zaznaczał w stroju i mowie. Do 
górali precyzyjnie zaliczał mieszkańców Maszkowic, Zarzecza, Zagorzyna, Woli Pisku-

4 Z. Młynarczyk, Jubileusz 50-lecia Zespołu Regionalnego „Małe Łącko”, „Rocznik Sądecki”, 2004, t. XXXII, s. 280.
5  W. Błachut, W starym zamku nowe życie, „Zielony Sztandar”, 1955, nr 12, s. 9.

Franciszek Kurzeja (1919–2014)
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liny, Woli Kosnowej i Kiczni, ale już nie lachowskiego Jazowska czy Czarnego Potoku. 
Granica ta jest na ogół zgodna z wyznaczoną przez etnografów czy językoznawców6.

W repertuarze kapeli Franciszka dominowały rodzime piosenki i melodie ludowe 
Górali łąckich oraz piosenki zapisane nutowo przez nauczyciela i kompozytora Jana Jo-
achima Czecha (1888–1955) ze Starego Sącza. Wykonywał również kilka piosenek ludo-
wych, do których słowa napisał ludowy poeta Stanisław Wąchała z Łącka. Kapela Kurzei 
występująca z zespołami regionalnymi (folklor Górali Łącko-Kamienickich) składała 
się wyłącznie z instrumentów smyczkowych. Ten wybitny skrzypek-prymista w ciągu 
ponad 70 lat, oprócz występów z zespołami ludowymi, grywał również z własną kapelą 
na wielu uroczystościach okolicznościowych. W latach 1947–2010 kapela Franciszka 
Kurzei uświetniała przebieg wielu imprez państwowych, jubileuszy różnych instytucji  
i organizacji na Sądecczyźnie, w Małopolsce i kraju. Ponadto przygrywała na wielu uro-
czystościach kościelnych, nabożeństwach odpustowych i prymicjach, a także na wielu 
weselach byłych członków zespołów. Bywało, że na tę okoliczność poszerzał skład kapeli 
o kilka instrumentów, zapraszając do swego grona m.in. Stanisława Wąchałę (trąbka),
Stefana Franczyka (klarnet, saksofon), Józefa Talarczyka (akordeon), Stanisława Strącz-
ka (klarnet) i Andrzeja Talara (trąbka).

Często we wspomnieniach przywoływał emocje, jakie towarzyszyły występowi w Te-
lewizyjnym Turnieju Miast Nowy Sącz – Nowy Targ (8 X 1967). Barw sądeckich broniły, 
oprócz kapeli Franka, m.in. zespoły „Lachy” i „Sądeczanie”, poeta ludowy Piotr Krzykal-
ski, dwójka kajakarzy Ryszard Maciaś (wielokrotny mistrz Polski) i Franciszek Czuchra 
(urzędnik powiatowy). Na owe czasy było to bardzo poważne przedsięwzięcie medial-
ne (relacja na żywo, 10 kamer). Nad całością czuwali pomysłodawcy imprezy Mariusz 
Walter i Marian Marzyński, a transmisję prowadził red. Eugeniusz Pach. Sędziowali 
m.in. Jerzy Waldorff, Aleksander Bardini i Janusz Roszko. Telewizyjny spektakl trzymał
6  J. Flis, Sądecczyzna i jej granice, „Rocznik Sądecki”, t. I, 1939, s. 1–20.

Kapela zespołu „Górale Łąccy”, 1963 r.   Fot. P. Szemiot

Jerzy Leśniak
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w napięciu całą Polskę, niczym późniejsze mecze mundialowe. Niby miał to być kon-
kurs, a powstało widowisko żywe, z rozmachem, barwne. Prawdziwy, regionalny show. 
Emocji nie brakowało, walka o punkty była wręcz dramatyczna, jedna z góralek spadła 
do wody z kładki niosąc w ciasnych kierpcach wiadro z wodą, dochodziło do spięć, gdy 
krewkim góralom werdykty jury wydawały się nie najtrafniejsze. „Ulice Nowego Sącza 
i Nowego Targu opustoszały zupełnie, na postojach nie zobaczyłeś ani jednej taksówki” 
(„Dziennik Polski”, 10 października 1967). Zwyciężył Nowy Sącz i zgarnął niebagatelną 
nagrodę 1 mln zł. Nowotarżanie ciężko przeżywali porażkę. Długo nie mogli się z nią 
pogodzić, pisali nawet petycje do władz i telewizji podważając wyroki jury7.

Do najświetniejszego okresu w życiu artystycznym Franciszka zaliczyć należy lata 
1971–1988. Był wtedy prymistą w zespole „Dolina Dunajca”, działającym przy Sądec-
kich Zakładach Elektro-Węglowych w Biegonicach. Zespół ten reprezentował wówczas 
bardzo wysoki poziom artystyczny, zdobywał wiele nagród na festiwalach i często wy-
jeżdżał za granicę. Współzałożycielem i pierwszym kierownikiem kapeli zespołu był 
pracownik SZEW, muzyk z zamiłowania Władysław Ścianek ze Zbludzy (pow. Limano-
wa). W 1973 r. niezbyt jeszcze znany zespół stał się rewelacją Festiwalu Folkloru Górali 
Polskich w Żywcu, kwalifikując się do Międzynarodowego Festiwalu Ziem Górskich 
w Zakopanem, gdzie wywalczył „Srebrną Ciupagę” w kategorii zespołów artystycznie 
opracowanych. W 1975 r. „Dolina Dunajca” ponownie wystąpiła na zakopiańskim fe-
stiwalu i zdobyła najcenniejszy laur, jaki może uzyskać w kraju góralski zespół: „Złotą 
Ciupagę”, czyli festiwalowy Grand Prix. Również kapela, występując samodzielnie, zdo-
była m.in.: I miejsce i nagrodę Polskiego Radia i Telewizji na VII Międzynarodowym 
Festiwalu Folkloru Ziem Górskich w Zakopanem w 1974 r., a następnie powtórzyła te 
sukcesy w 1975 i 1978 r. w Ogólnopolskim Przeglądzie Kapel Ludowych w Kazimierzu 
Dolnym n/Wisłą8. Cenił sobie też Franek udział w XVIII Światowym Festiwalu Zespo-
łów z Kapelami Smyczkowymi w Kaustisen (Finlandia) w 1985 r. Jego kapela w „Dolinie 
Dunajca” grała w składzie: Władysław Ścianek, Marek Zięba, Henryk Pasoń, Władysław 
Kurzeja, Franciszek Szczepaniak i Stanisław Jagosz.

W 1986 r. minister kultury i sztuki prof. Aleksander Krawczuk wyróżnił Francisz-
ka Kurzeję prestiżową Nagrodą im. Oskara Kolberga za całokształt pracy twórczej na 
rzecz kultury ludowej. Kolekcjonował Franciszek laury na konkursach i przeglądach, 
był dwukrotnym laureatem „Baszty” – głównej nagrody, przyznawanej podczas Ogól-
nopolskiego Festiwalu Kapel i Śpiewaków Ludowych w Kazimierzu Dolnym. W 1980 r. 
zdobył ją z kapelą „Doliny Dunajca”, w 1998 r. z własną kapelą w składzie: Jan Kurzeja 
(syn) – basy, Kazimierz Talar – skrzypce sekund, Wojciech Bogucki – skrzypce sekund. 
W 1999 r. odznaczono go Srebrnym Krzyżem Zasługi, w 2005 r. Złotym Krzyżem Za-
sługi, w 2001 r. nominowano do tytułu „Sądeczanina Roku” w plebiscycie Sądeckiej 
Fundacji Rozwoju Wsi i Rolnictwa. W styczniu 1999 r. na 80. urodziny Starostwo No-
wosądeckie ufundowało mu płytę CD z nagraniem 26 melodii i piosenek pt. Kapela 
Franciszka Kurzei z Kiczni. W 2002 r. podczas jubileuszu 50-lecia Zespołu „Gorce”  
z Kamienicy, odebrał Złotą Spinkę, w 2003 r. z rąk krajana (rodem zza miedzy, z Kadczy) 
starosty Jana Golonki Złote Jabłko Sądeckie. Kapela zespołu „Gorce” z Kamienicy, z któ-
rą występował Franciszek w latach 1999–2010, zdobyła w lipcu 2009 r. nagrodę główną 
– „Karpackiego Grajka” – podczas VI Międzynarodowego Festiwalu Folkloru Karpat

7  J. Leśniak, S. Sikora, Panorama kultury sądeckiej, 2008, s. 310.
8  J. Leśniak, Biegonice w służbie św. Floriana, 2014, s. 166–168.

Franciszek Kurzeja (1919–2014)
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w Trzcinicy k/Jasła. W 2003 r. wystąpił Franciszek w Sądeckim Parku Etnograficznym
w Weselu Górali Gorczańskich w wykonaniu „Gorców” z Kamienicy, we wrześniu tego 
samego roku oklaskiwano go na Święcie Winobrania w Erdöhorváti na Węgrzech. 

Latem 2011 r. przywitano go z ogromnym aplauzem podczas finałowego koncer-
tu Święta Dzieci Gór w Nowym Sączu, Franciszek (miał wówczas 92 lata), był bardzo 
wzruszony w tej niezwykłej roli, nie mniej niż słuchacze.

Na wniosek dyrektora MCK „Sokół”, minister kultury i dziedzictwa narodowego 
Bogdan Zdrojewski, przyznał mu Medal Zasłużony Kulturze Gloria Artis. Odznaczenie 
wręczono podczas uroczystej gali 11 stycznia 2013 r. w sądeckim „Sokole”. Z serdecznymi 
gratulacjami i „gościńcami” pospieszyli m.in.: obecni i byli parlamentarzyści: Stanisław 
Kogut, Andrzej Romanek i Stanisław Pasoń, przewodniczący Komisji Kultury Sejmiku 
Małopolskiego Leszek Zegzda, starosta Jan Golonka, liderzy Związku Podhalan – Jan 
Hamerski i Tomasz Ćwikowski, dyrektor MCK „Sokół” Antoni Malczak, kapelmistrz 
Orkiestry Reprezentacyjnej Straży Granicznej ppłk dr Stanisław Strączek, łąccy krajanie 
z wójtem Januszem Klagiem i prezeską Towarzystwa Miłośników Ziemi Łąckiej Jadwi-
gą Jastrzębską oraz przedstawiciele zaprzyjaźnionych zespołów regionalnych. Karczma  
„U Klagów” z Łącka podarowała Franciszkowi czekoladowy tort w kształcie… skrzy-
piec. Franciszek nie zawiódł gości, w drugiej części uroczystości chwycił za skrzypki  
i smyczek, krzyknął do kapeli, zagrał, zaśpiewał i zapowiedział: „Jeszcze se trochę po-
gram na tym świecie. Wywodzę się z długowiecznej rodziny. Tatuś dożył 96 roków, może 
i mi się uda dociągnąć do setki. Zdrowie, na razie dopisuje. Daj Boże, hej!”9

Mimo sędziwego wieku uczestniczył prawie do końca w życiu kulturalnym regionu. 
Wykształcił również młode pokolenie muzykantów. Tajniki gry przekazał kilku młodym 

9  J. Leśniak, Nowy Sącz w 2013 roku, „Rocznik Sądecki”, t. XLII, 2014, s. 389; Paganini z Kiczni, „Miasto NS”, nr 313, 28 I 
2013, s. 10.

Franciszek Kurzeja w sądeckim „Sokole”, 11 I 2013 r.

Jerzy Leśniak
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osobom ze swej najbliższej rodziny, w tym przede wszystkim synowi Janowi, z którym 
występował ponad 40 lat oraz grupie uzdolnionych dzieci, z którą w latach 1986–1990 
prowadził pod patronatem Wojewódzkiego Ośrodka Kultury w Nowym Sączu szkółkę 
muzykowania ludowego metodą beznutową. Owocem tej nauki był udział z uczniami  
w konkursie „Druzbacka” w Podegrodziu w kategorii „Mistrz i uczeń”. Na szczeblu ogól-
nopolskim pokazał się podczas festiwalu w Kazimierzu Dolnym w 1987 r. w konkursie 
„Duży Mały” z uczniami Krzysztofem Dolańskim i Krzysztofem Jędraczką – otrzymali 
wówczas specjalne wyróżnienie.

W ostatnich latach życia pomagał również stryjecznej wnuczce Monice Kurzei, polo-
nistce (absolwentce UJ, 2010) i etnomuzykologowi w opracowaniu wydanego w 2013 r.  
Słownika gwary górali łąckich, liczącego ok. 3 tys. haseł.

„Przestanę grać, to umrę” – często powtarzał. Grał niemal do ostatnich dni życia, 
interesował się także zdolnościami muzycznymi swoich prawnucząt, a szczególnie Szy-
monka Ruchały z Nowego Sącza. 

Zmarł w Wielki Piątek późnym wieczorem, dnia 18 kwietnia 2014 r. W pogrzebie 
w drugi dzień świąt wielkanocnych na cmentarzu parafialnym w Kiczni wzięło udział
około 2 tys. osób, w tym ponad 80 muzyków łąckich, kamienickich, lachowskich i za-
kopiańskich. W ostatniej drodze towarzyszyło mu także w strojach regionalnych wielu 
byłych i obecnych członków zespołów, z którymi współpracował. Odszedł..., ale pamięć 
o nim i jego muzyka pozostanie na zawsze.

*

Opinie o Franciszku Kurzei

Starosta Jan Golonka: „Jego działalność artystyczna, liczne udziały w festiwalach i kon-
kursach muzycznych przyczyniły się do rozwoju sądeckiego folkloru. Dziś dzięki niemu  
w naszej powiatowej fonotece jest ponad 120 płyt zespołów regionalnych Sądecczyzny”.

Prezes Towarzystwa Gimnastycznego „Sokół” w Nowym Sączu Leszek Zegzda: 
„Małopolska jest silna i dumna, bo jej kultura ma dwie mocne podstawy. Jedną z nich 
jest tzw. kultura wysoka, której symbolem może być Szymborska, Wyspiański, Wajda,  
a drugą – kultura ludowa, której uosobieniem był Franciszek Kurzeja”.

Nauczyciel (skrzypek) Antoni Plechta z Łącka: „Grałem z Franciszkiem blisko 30 lat. 
Zadziwiał wszystkich talentem oraz wirtuozyjnymi umiejętnościami, był autorytetem  
w dziedzinie muzyki ludowej. Porównywaliśmy go z Niccolo Paganinim. Podobnie jak 
ten włoski artysta, Franciszek posiadał niepowtarzalną technikę grania, jego dźwięki 
były tak nieprzeciętne, że czasem wręcz niemożliwe do powtórzenia”.

Ppłk dr Stanisław Strączek, kapelmistrz łąckiej Orkiestry im. Tadeusza Moryto oraz 
Orkiestry Reprezentacyjnej Straży Granicznej z Nowego Sącza: „To był człowiek, który 
jak Kiepura, urodził się z talentem. Oprócz talentu i wybitnej techniki grania oraz spo-
sobu bycia, ceniliśmy w nim niczym niezmąconą autentyczność. Zarówno w zwykłych 
prozaicznych czynnościach jak i w muzyce. On nigdy nie miał tremy. Nie miało dla nie-
go znaczenia, dla kogo i co gra. Kiedy brał w dłonie skrzypce, zapominał o otaczającej 
rzeczywistości i sam poddawał się melodiom, które grał”.

Jerzy Leśniak

Franciszek Kurzeja (1919–2014)
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MARIAN PIWOWAR (1924–2014)

Był nestorem sądeckiego Oddziału Polskie-
go Towarzystwa Historycznego.  Zawiadomił, 
że przybędzie na zebranie sprawozdawczo-
-wyborcze 30 stycznia 2014 r. Przygotowali-
śmy dla Niego okolicznościowy dyplom w 90.
rocznicę urodzin. Niestety, nie zdążył go ode-
brać. Zmarł 29 stycznia 2014 r. w przeddzień
spotkania.

Marian Piwowar urodził się 28 stycznia 
1924 r. w Nowym Sączu w kolejarskiej rodzi-
nie Michała i Anny de domo Darowskiej. Miał 
starszą siostrę Marię. W rodzinnych zbiorach 
zachowały się pamiątki po ojcu Mariana: le-
gitymacja przynależności do Związku Zawo-
dowego Pracowników Kolejowych z 1 maja 
1925 r., Medal X-lecia Odzyskana Niepodle-
głości i Brązowy Medal za Długoletnią Służbę  

z 2 sierpnia 1938 r. Marian uczęszczał do Szkoły Powszechnej im. T. Kościuszki, a następ-
nie do II Gimnazjum im. Króla Bolesława Chrobrego w Nowym Sączu. Lubił się uczyć, 
pomagał kolegom w opanowaniu trudnych przedmiotów. W Sodalicji Mariańskej i har-
cerstwie, do których należał, nawiązał przyjaźnie trwające wiele lat. Był ministrantem  
w kościele parafialnym Najświętszego Serca Pana Jezusa w Nowym Sączu. Wspomnie-
nia z lat szkolnych, czasów okupacji pełnych grozy i okresu powojennych studiów  
w Krakowie zamieścił w monografii Jerzego Leśniaka, Szkoła Chrobrego 1908–2008. 

W czasie okupacji od 1942 r., aby uniknąć wywózki do Niemiec, pracował w Warsz-
tatach Kolejowych w Nowym Sączu początkowo jako pomocnik ślusarski, a następnie 
uczeń tokarski. Pomimo okropności wojny i okupacji, strachu i głodu, które dotykały 
rodzinę, uczęszczał do szkoły zawodowej. Uczył się na kursach pisania na maszynie i po-
bierał nauki na Korespondencyjnych Kursach Kreśleń Technicznych inż. H. Gajewskiego 
w Warszawie. W 1944 r. wraz ze wszystkim zwolnionymi z Warsztatów pracownikami 
został skierowany do kopania okopów w rejonie Nowego Sącza i Krynicy. Wyczerpanego 
po ciężkiej chorobie, jako niezdolnego do pracy, odesłano go do domu. Po wojnie konty-
nuował naukę w szkole Chrobrego, gdzie w 1947 r. zdał egzamin dojrzałości.

W tym samym roku, po złożeniu egzaminu wstępnego, rozpoczął wyższe studia geo-
graficzne na Wydziale Matematyczno-Przyrodniczym UJ. Z książeczki legitymacyjnej 
(indeksu) nr 01625 Mariana Piwowara odzwierciedlającej dokładny przebieg studiów 
dowiadujemy się, że uczęszczał na wykłady, ćwiczenia i seminaria oraz zdawał egzaminy  
u takich profesorów jak: Eugeniusz Romer – światowej sławy kartograf, twórca nowo-
czesnej kartografii polskiej, Mieczysław Klimaszewski – geograf i geomorfolog, Marian 
Książkiewicz – geolog, Kazimierz Dobrowolski – etnograf, socjolog, Kazimierz Moszyński 
– etnolog, historyk kultury, Roman Ingarden – filozof. Młody Marian mieszkał w „Żacz-
ku” – domu studenckim Bratniej Pomocy Studentów UJ w pokoju 429. Trudna sytuacja
materialna studenta (nr legitymacji 2022) Mariana Piwowara skłoniła go do podjęcia pra-
cy zarobkowej. Dzięki studiom kartograficznym i zdolnościom w tej dziedzinie, w kwiet-
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niu 1949 r. znalazł zatrudnienie w Dyrekcji Planowania Przestrzennego w Krakowie, a po 
reorganizacji Urzędu – w Wydziale Planowania Miast i Osiedli Urzędu Wojewódzkiego  
w Krakowie. Studia w zakresie geografii gospodarczej ukończył w 1952 r., uzyskując sto-
pień magistra filozofii. Dyplom UJ nr 380/52 podpisał prof. Mieczysław Klimaszewski.

Podczas studiów Marian Piwowar ożenił się z pochodzącą z Filipowic koło Zakli-
czyna Marią Teresą Drożdż, absolwentką Liceum Spółdzielczego w Krakowie. Państwo 
Piwowarowie doczekali się trojga dzieci: Piotra (ur. w 1949 r., nauczyciel w Technikum 
Samochodowym im. inż. T. Tańskiego w Nowym Sączu, przewodnik beskidzki klasy I, 
instruktor turystyki narciarskiej), Anny (ur. w 1950 r., studiowała ekonomię, pracowała 
w sekretariacie dyrekcji Mostostalu Zabrze) i Krystyny (ur. w 1952 r., pediatra, lekarz 
rodzinny w Łącku).

Marian Piwowar z żoną powrócił do rodzinnego domu w Nowym Sączu. Zatrudnił się 
w Wydziale Planowania Miast i Osiedli przy Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej,  
a następnie w Powiatowej Komisji Planowania Gospodarczego. Praca urzędnika nie dawa-
ła mu jednak satysfakcji. 1 września 1951 r. został zatrudniony w charakterze nauczyciela 
geografii w Technikum Mechanicznym, późniejszym Kolejowym, Ministerstwa Komuni-
kacji w Nowym Sączu. Z placówką tą był związany przez całe swoje zawodowe życie.

Uczył geografii i rysunku technicznego, podnosząc swoje kwalifikacje zawodowe.
Ukończył w 1956 r. kurs dla nauczycieli rysunku technicznego, organizowany przez Mi-
nisterstwo Przemysłu Maszynowego Zarząd Szkół Zawodowych w Warszawie. Pełne kwa-
lifikacje do nauczania w szkołach i na kursach zawodowych uzyskał po odbyciu studiów 
pedagogicznych w Warszawie i zdaniu w maju 1959 r. egzaminu końcowego. W 1965 r. 
zdał też egzamin z bezpieczeństwa i higieny pracy w zakresie obowiązującym w szkolnic-
twie zawodowym przed Komisją Kuratorium Okręgu Szkolnego w Krakowie. Ukończył 
również (1967) Centralny Wędrowny Kurs Nauczycieli Geografii Szkół Średnich organi-
zowany przez Centralny Ośrodek Metodyczny w Warszawie. Uzyskał uprawnienia orga-
nizatora turystyki. Zawód swój traktował jako powołanie. Będąc nauczycielem dyplomo-
wanym, w 1974 r. otrzymał stanowisko profesora szkoły średniej (KOSV K103/27/3/74). 

Osiągał bardzo dobre wyniki nauczana. Tematyka prac maturalnych uczniów przy-
gotowywana pod jego kierunkiem była wielokrotne wykorzystywana przez administra-
cję państwową. Jako wychowawca miał bardzo dobry kontakt z młodzieżą i rodzicami. 
Posiadał niekwestionowany talent pedagogiczny. Opiekował się Kołem Ligi Ochrony 
Przyrody, prowadził Szkolne Koło Plastyczne. Jego członkowie brali udział w konkursach 
plastycznych organizowanych na szczeblu wojewódzkim. Organizował dla uczniów wy-
cieczki krajoznawczo-turystyczne, propagując piękno ziemi sądeckiej, Beskidów i zdro-
wy styl życia. Prowadził wędrowne obozy wakacyjne, również rowerowe, w Bieszczady, 
Beskidy, Sudety, Góry Świętokrzyskie i nad Bałtyk. Uczestniczył w życiu „kolejówki”, był 
współorganizatorem akademii rocznicowych i uroczystości jubileuszowych. 

Marian Piwowar był lubianym i cenionym nauczycielem oraz wychowawcą młodzie-
ży. Uczniowie i koledzy z pracy nazywali go „Święty Piwciu”. Określenie to przylgnęło do 
prof. Piwowara zapewne ze względu na fakt, że przed szkołą albo po zajęciach modlił się  
w kościele Św. Małgorzaty przed obrazem Przemienienia Pańskiego. Odszedł na emeryturę 
31 sierpnia 1984 r. W niepełnym wymiarze godzin pracował w sądeckiej „kolejówce” jesz-
cze przez trzy lata. Po latach uczestniczył w wielu zjazdach jubileuszowych absolwentów. 

Nigdy nie należał do żadnej partii politycznej. Związany był natomiast z ruchem 
związkowym. Jako student Uniwersytetu Jagiellońskiego wstąpił w 1949 r. do Związku 

Marian Piwowar (1924-2014)
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Zawodowego Pracowników Państwowych (nr leg. 73240). Podejmując pracę w szkole,  
1 stycznia 1952 r. wstąpił do Związku Nauczycielstwa Polskiego (nr leg. 415550).

Za swoją pracę dydaktyczną, wychowawczą i społeczną został uhonorowany Srebr-
ną i Złotą Odznaką Przodujący Kolejarz (1968, 1979), Srebrną Tarczą Herbową Nowego 
Sącza (1973), Złotym Krzyżem Zasługi (1974), Medalem Komisji Edukacji Narodowej 
(1980) i Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski (1982). Szczególne osią-
gnięcia w pracy dydaktyczno-wychowawczej zostały docenione przez przyznanie mu 
Nagrody Ministra Oświaty Wychowania II stopnia (1975), Nagrody Kuratora Oświaty 
i Wychowania w Nowym Sączu (1981) i Dyrektora Zarządu Szkolenia Zawodowego 
Ministerstwa Komunikacji (1984).

Marian Piwowar poza pracą zawodową realizował swoje pasje historyczne, geogra-
ficzne, pszczelarskie, wypowiadał się w rzeźbie, grafice i malarstwie.

Do Polskiego Towarzystwa Historycznego zapisał się w 1956 r. za namową pierw-
szego prezesa Oddziału Kazimierza Golachowskiego. Współpracował z Marianem 
Nowakiem przy wykreślaniu historycznych map Sądecczyzny (zamieszczane były  
w „Roczniku Sądeckim”). Dla Wydziału Geodezji Miejskiej Rady Narodowej wyko-
nał pierwszy po wojnie plan Nowego Sącza. Kolejny, również jego autorstwa, wydano  
w 1992 r. z okazji jubileuszu 700-lecia miasta. Opracował graficznie historyczne pieczę-
cie miasta. Był twórcą exlibrisu, medalu i wykonawcą okolicznościowych plansz i deko-
racji z okazji jubileuszu 50-lecia Oddziału PTH w Nowym Sączu. Na jubileusz 175-lecia  
I Liceum Ogólnokształcącego im. J. Długosza w Nowym Sączu zaprojektował folder, pro-
porczyk i okolicznościowy medal. Szereg prac graficznych wykonał na jubileusz 50-lecia 
Zespołu Szkół Kolejowych w Nowym Sączu. Projektował tablice upamiętniające ważne 
historyczne postaci i wydarzenia, np. inż. Tadeusza Tańskiego w sądeckiej „samocho-
dówce”, Wincentego Witosa w Technikum Rolniczym w Nawojowej, „w kolejówce” (na 

Z wiceprezesem Zarządu Głównego PTH prof. Andrzejem Chwałbą, 27 X 2006 r.    Fot. B. Potoniec

Maria Kruczek
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zewnątrz budynku). Przynależność do PTH traktował niezwykle pryncypialnie. Zawsze 
uczestniczył czynnie w spotkaniach historycznych, sesjach historyczno-edukacyjnych  
i uroczystościach patriotycznych. Dla młodzieży był pasjonatem historii, przykładem 
jak kochać swoją małą ojczyznę i pracować dla niej. W uznaniu za działalność dla do-
bra środowiska historycznego został uhonorowany przez Zarząd Główny PTH dyplo-
mem uznania. Laureat przyjął go z rąk prof. dr. hab. Andrzeja Chwalby, wiceprezesa 
Zarządu Głównego 27 października 2006 r. na konferencji „Partyzancka Sądecczyzna 
1939–1945” w Nowym Sączu.

 Od 1969 r. był członkiem krakowskiego Oddziału Polskiego Towarzystwa Geogra-
ficznego (nr leg. 349). Czynnie angażował się w działalność powstałego w 1977 r. Koła 
w Nowym Sączu. Pełnił funkcję skarbnika. W 1984 r. został odznaczony Złotą Odznaką 
PTG (nr leg. 455). Do Towarzystwa należała również żona Maria. Wspólnie uczestni-
czyli w wykładach naukowych i wycieczkach turystycznych.

Marian Piwowar lubił przemierzać z rodziną i przyjaciółmi Beskid Sądecki oraz 
Pieniny. Cieszył się opinią szczególnego znawcy Bieszczad. Zdobył Górską Odznakę 
Turystyczną (brązową, srebrną i złotą). Wytrwale „zbierał punkty”, notując i potwier-
dzając w specjalnej książeczce trasy wycieczek. Od 1955 r. należał do PTTK „Beskid”  
w Nowym Sączu. Wykonał mapy hipsometryczne powiatu nowosądeckiego i miasta No-
wego Sącza. Dostarczał danych turystycznych do pierwszych map Beskidu Sądeckiego 
wydanych przez Państwowe Przedsiębiorstwo Wydawnictw Kartograficznych w 1960 
i 1961 r. Na wszystkich schroniskach w Beskidzie Sądeckim zostały umieszczone na-
malowane ręcznie mapy schematyczne turystycznych szlaków narciarskich jego autor-
stwa.

Zainteresowania krajoznawcze i miłość do gór przekazał synowi Piotrowi, przewod-
nikowi beskidzkiemu klasy I, posiadającemu uprawnienia państwowe, uczestnikowi 
wypraw letnich i zimowych w Alpy, Góry Skandynawskie, Karpaty Wschodnie, Pire-
neje i Rodopy. Piotr jest instruktorem turystyki narciarskiej PTTK, sędzią związkowym 
Polskiego Związku Narciarskiego, posiada licencję i sędziuje na zawodach o randze 
mistrzostw Polski. Już podczas studiów uzyskał uprawnienia przewodnika górskiego  
w Studenckim Kole Przewodników Górskich oraz pełnił obowiązki prezesa Koła PTTK 
w Wyższej Szkole Pedagogicznej w Krakowie.

Pan Marian był miłośnikiem przyrody. Pielęgnował przydomowy ogródek. Hodował 
pszczoły; dostrzegał nie tylko ich piękno, ale i pożytek. W środowisku pszczelarzy ucho-
dził za specjalistę w tej dziedzinie. Tajemnice wiedzy pszczelarskiej również przekazał 
synowi Piotrowi, który kontynuuje prace w pasiece jako mistrz-pszczelarz. Do Polskie-
go Związku Pszczelarskiego wstąpił w 1969 r. ( leg. nr 19 Związku Wojewódzkiego).

Tworzył grafiki i wykonał medale okolicznościowe, m.in. dla Karpackiego Związku 
Pszczelarzy, Domu Pszczelarza w Kamiannej i Ogólnopolskiego Związku Pszczelarzy. 
Wiele swoich prac związał z Kamianną. W miejscowym kościele na honorowym miejscu 
wisi obraz św. Ambrożego i widnieje napis: „Tyś kazał zapalać w przybytkach Twoich 
utworzone z pracy pszczół świece”, którego był autorem. Zaprojektował i wykonał tablicę 
mosiężną upamiętniającą budowniczych Domu Pszczelarza. W pawilonie wystawowym 
tego obiektu nadal stoi drewniany ul jego konstrukcji z ramką wielkopolską. W zbiorach 
Emilii i Jacka Nowaków z Pasieki „Barć” znajdują się – obok wielu innych eksponatów 
– pieczęcie okolicznościowe pszczelarstwa, turystyczne, proporczyki i znaczki wykonane
przez tego uzdolnionego artystę. Za czasów ks. dr. Henryka Ostacha 90 proc. wszystkich

Marian Piwowar (1924-2014)
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prac graficznych związanych z pszczelarstwem wykonał Maria Piwowar. Zaprojektował 
znaczek i stworzył dekoracje na XXXI Międzynarodowy Kongres Pszczelarski APIMON-
DIA 1987, w którym wraz z żoną uczestniczył. Publikował w czasopiśmie „Pszczelar-
stwo”. Projektował sztandary pszczelarzom Grybowa i Pleśnej oraz Karpackiemu Związ-
kowi Pszczelarzy i Szkole Podstawowej w Maciejowej, a także dla Domu Pszczelarza  
w Kamiannej. Wykonał własnoręcznie prawie 160 uli do rodzinnej pasieki i dla przyja-
ciół.

Był autorem wielu exlibrisów projektowanych dla PTH, PTTK, Sądeckiej Biblioteki 
Publicznej, Zespołu Szkół Samochodowych, Zespołu Szkół Kolejowych, pasieki „Barć” 
w Kamiannej i pasieki „Sądecki Bartnik” w Stróżach.

Miał duszę artysty. Rzeźbił ozdobne ramy obrazów, wykonywał oprawy zegarów 
wolno stojących. Malował portrety, obrazy o tematyce sakralnej, pisał ikony. Prace jego 
zdobią ołtarz główny w kościele w Kiczni; a dla parafii w Hanuszowej projektował drogę 
krzyżową.

Ogród, wystrój domu Piwowarów i atmosfera w nim panująca są dzisiaj niespoty-
kane. Na honorowym miejscu stoi własnoręcznie wykonany przez głowę rodziny zegar. 
Na ścianach wiszą portrety i obrazy jego autorstwa. Państwo Piwowarowie w 2004 r.  
z dumą świętowali 55-lecie małżeństwa w sądeckim ratuszu. Maria Piwowar z senty-
mentem przechowuje list okolicznościowy, który otrzymali od prezydenta Nowego Są-
cza Józefa Antoniego Wiktora.

Marian Piwowar był człowiekiem rodzinnym, autorytetem dla dzieci i wnuków (Hani, 
Mateusza, Zosi, Ani i Kamila), którzy czerpali od niego wiedzę historyczną i uczyli się pa-
triotyzmu. Pracowity, kulturalny, skromny, z cierpliwością archiwisty pieczołowicie gro-
madził i przechowywał dokumenty oraz pamiątki rodzinne, dzisiaj – cenne źródła wiedzy 
historycznej. Z życzliwością i szacunkiem odnosił się do każdego. Chociaż z wykształce-
nia był geografem, bardzo łatwo odnalazł się w środowisku historyków sądeckich.

Uroczystości pożegnania Mariana Piwowara w kościele Najświętszego Serca Pana 
Jezusa (kolejowym) i na cmentarzu komunalnym przy ul. Śniadeckich w Nowym Sączu 
31 stycznia 2014 r. zgromadziły tłumy. Uczestniczyły w niej rzesze uczniów, przyjaciół, 
poczty sztandarowe Technikum Kolejowego, PTTK i Związku Pszczelarzy.

Przy opracowaniu biogramu wykorzystano:

– dokumenty z teczki akt osobowych Mariana Piwowara znajdującej się w archiwum
szkolnym Zespołu Szkół Kolejowych w Nowym Sączu

– informacje z Zarządu Oddziału PTH w Nowym Sączu przygotowane przez prezesa
Leszka Zakrzewskiego

– Marian Piwowar, Nie głaskało nas życie po głowie, [w]: Jerzy Leśniak, Szkoła Chro-
brego 1908–2008. Nowy Sącz 2008, s. 102-104

– materiały z archiwum rodzinnego Państwa Piwowarów, udostępnione przez żonę
Marię i syna Piotra,

– materiały udostępnione przez Pana Jacka Nowaka, właściciela Pasieki „Barć” im. ks.
dr. Henryka Ostacha w Kamiannej.

Maria Kruczek

Maria Kruczek
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IZAK GOLDFINGER (1925–2014)

Nigdy nie protestował, gdy w uznaniu 
zasług nazywano go w rodzinnym mieście 
„ambasadorem” w Izraelu. Czuł się dumny  
i szczęśliwy z kurtuazyjnego tytułu, szczęśliwy 
z wykonywanej i docenianej misji. Nie usta-
wał w służących naszemu miastu inicjatywach  
i projektach. Po 3 lutego 2014, gdy odszedł do 
swego nieba, portale internetowe poświęcone 
kulturze żydowskiej na świecie odnotowały 
śmierć jednego z ostatnich żyjących więź-
niów hitlerowskich obozów zagłady i jednego  
z ostatnich świadków likwidacji sądeckiego 
getta, ambasadora Nowego Sącza w Izraelu. 
Teraz, po śmierci, widziano w nim Ambasado-
ra prawdziwego. I bez cudzysłowu.

Najbardziej kochany w Nowym Sączu na 
przełomie XX i XXI w. Żyd urodził się nad 
Jeziorem Rożnowskim, 4 maja 1925 roku  
w Tropiu. Jego rodzice, Dawid i Regina, posia-

dali tam duże gospodarstwo, 80 ha wraz z lasem. Ojciec, wywodzący się z gospodarskiej 
rodziny, ukończył studia agronomiczne w Wiedniu, służył w 1 Pułku Strzelców Podha-
lańskich w Nowym Sączu. W Tropiu zatrudniał kilku robotników, był szanowanym i lu-
bianym sąsiadem. Dbał o wychowanie i edukację dzieci: pierworodnego syna (po Izaku 
urodził się Mosze i córka Hana) wysłał do dwóch szkół w Nowym Sączu – powszech-
nej Szkoły im. Adama Mickiewicza i popołudniowej szkoły talmudycznej dla dzieci 
żydowskich. Z czasów edukacji sądeckiej szczególnie ciepło wspominał Izak zabawy  
z kolegami, spacery po Jagiellońskiej, bożonarodzeniowe choinki oraz nauczyciela, Jó-
zefa Migacza, który z równym szacunkiem traktował wszystkich uczniów, a o Izaku 
miał zawsze dobre słowo dla interesującego się jego postępami w nauce ojca. Migacz 
zginął z rąk gestapo w 1944 roku. Wojenna i okupacyjna gehenna Goldfingerów zaczęła 
się w kwietniu 1941 roku. 

Przesiedlona z Tropia do  getta w Nowym Sączu rodzina musiała borykać się z ko-
lejnymi ograniczeniami wolności i godności, musiała odtąd żyć w codziennym strachu, 
głodzie i walce o byt. Heinrich Hamann, szef sądeckiego gestapo, nie znalazłszy poszu-
kiwanego Dawida Goldfingera, aresztuje szesnastoletniego Izaka. Słowa matki, żegna-
jącej młodego syna na progu domu przy ul. Moniuszki 27, zapamięta Izak na zawsze. 
Brzmiały dla niego jak nakaz wiary w przetrwanie i siły do życia. Wychodząc z sądec-
kiego domu widział najbliższych po raz ostatni. 

Z aresztu w Nowym Sączu w następnych latach wojny trafi Izak Goldfinger do kilku-
nastu obozów pracy i obozów zagłady. Wykonuje fizyczną pracę w Lipiu, przy zaporze  
w Rożnowie, w Muszynie, Tarnowie i Szebniach. Od 5 listopada 1943 do 16 stycznia 
1945 walczy o życie w hitlerowskim obozie w Auschwitz, potem ewakuowany przed 
końcem wojny i ostatecznym wyzwoleniem zaliczyć musi marsz śmierci i kilka miesięcy 
najgorszych tortur w Mauthausen-Gusen i Gunskirchen. 4 maja 1945 roku po tyfusie 
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i pchnięciu bagnetem przez esesmana zostaje rzucony wraz z mordowanymi w obozie 
więźniami na stertę trupów masowego grobu. Uratowany cudem przez przyjaciela odzy-
skuje pamięć i siły po kilku miesiącach leczenia w amerykańskim szpitalu pod Linzem.

Czasy zagłady nie szczędziły Izakowi żadnego z najokrutniejszych i najboleśniej-
szych doświadczeń. W setkach wywiadów prasowych i telewizyjnych, tysiącach spotkań 
z młodzieżą izraelską, polską i niemiecką wiele lat po wojnie, a szczególnie w filmie
Chai-Life z 2006 r.1 z przejmującą szczerością wspomina zapamiętane chwile psychicz-
nych i fizycznych tortur w więzieniach i obozach zagłady, doskwierający głód i zimno, 
przykłady krańcowego upokorzenia i deptania ludzkiej godności, opowiada o gwałtach, 
chorobach i bólu, wściekłych psach, szczurach i wszach. W czasie wojny odliczał razy 
gestapowskich pejczy, osłaniał głowę przed pałkami i esesmańskimi psami, stawał na 
ciałach zmarłych, ogrzewając stopy podczas mroźnych transportów, zimowych dni  
i apeli, wiele razy padał zalewając się krwią. Walcząc o własne życie obcował ze śmiercią: 
wywoził trupy więźniów do krematorium w Auschwitz, widział stada szczurów żeru-
jących w ludzkich wnętrznościach i ludzkie zwłoki z wyciętymi przez głodnych więź-
niów kawałkami mięsa. Chłodnym i wydawałoby się beznamiętnym głosem daje Izak 
świadectwo pogardy człowieka do człowieka, obraz czasów, w których ludzie ludziom 
gotowali ten los. Po zakończeniu wojny wiele razy zastanawiał się, dlaczego jemu udało 
się przeżyć. Czasem widział w tym palec Boży: opiekę tego Boga, którego inni bez-
skutecznie poszukiwali w obozach, czasem wskazywał nazwiska przyjaciół i dobrych 
ludzi: Żydów, Polaków i Niemców, którzy pomagali mu zaspokoić głód, wygrzebać się 
z chorób, schować się przed katami, osłonić przed chłodem. Niezależnie od wszystkiego 
zauważał magiczną siłę w oświęcimskim numerze 161154, który wytatuowano mu na 
przedramieniu po pierwszej selekcji. Suma cyfr –  18 – odpowiadała hebrajskim literom 
tworzącym przesłanie „Chai – Żyj!”

Młodego, silnego duchem chłopaka, pamiętającego wiarę matki w sądeckim getcie 
i słowa tatuującego go współwięźnia, obóz nie pokonał. W oczach pozostały mu ciała 
umierających z przemęczenia, głodu i obozowych chorób współwięźniów, powykrzy-
wiane zmianami pośmiertnymi twarze przyjaciół, których odwoził do pieców, nagie 
korpusy przygotowane do preparowania i utylizowania w oświęcimskiej fabryce śmier-
ci. Widział katów i ich ofiary: te, które się poddawały warunkom obozowym i traciły 
wolę życia i te, które – przyswajając te warunki – z obozów wyszły, próbując odbudowy-
wać swe życie od nowa.

Po wyjściu ze szpitala w Austrii Izak zaczyna szukać dla siebie nowego domu.  
O licznej, wielopokoleniowej rodzinie i jej wojennych losach nic nie wie, do Polski jesz-
cze teraz boi się wracać. Wraz z innymi ocalonymi trafia do obozów przejściowych, 
potem rusza na południe, do Palestyny. Świat po wojnie nie czeka na rzesze uchodźców. 
Z powodu limitów żydowskich imigrantów z Europy 15 kwietnia 1947 roku jego statek 
zostaje cofnięty na Cypr. W brytyjskim obozie dla dipisów czeka jeszcze kilka miesięcy 
na możliwość wyjazdu i swoją ziemię obiecaną. Przybiwszy wreszcie do portu w Hajfie
mieszka początkowo w kibucu, potem zatrudnia się w biurze pośrednictwa pracy. Po 
powstaniu państwa Izrael w jego biurze pojawia się zapamiętany z Mauthausen oprawca 

1 Film Chai-Life. Izak Goldfinger, wyprodukowany przez ekipę holenderską (Luke Gąsiorowski, Leszek Lazowski i inni), 
Chevra International Production w 2006 r. opowiada o przeżyciach Izaka Goldfingera w czasie II wojny światowej. Zdję-
cia współczesne (poza dokumentalnymi kronikami z czasów holocaustu) kręcone są na terenie hitlerowskiego obozu 
Auschwitz-Birkenau, w Nowym Sączu i Tropiu nad Jeziorem Rożnowskim.

Bogusław Kołcz
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– sadystyczny kapo Deżi. Izak po raz pierwszy i ostatni od wyjścia z obozu daje upust
kumulowanym traumatycznym emocjom: wymierzając własną sprawiedliwość łamie
krzesło na głowie zbrodniarza.

Po kilku latach pobytu w Izraelu Izak Goldfinger osiada w Holonie, zostaje wykwali-
fikowanym księgowym i ekonomistą, uczy przez pewien czas w szkole biznesu, a potem 
całe życie – aż do emerytury – zwiąże z firmą „Mekorot”, zajmującą się poszukiwaniem 
i uzdatnianiem wody. Pod Tel Awiwem próbuje budować nowe szczęście: zakłada ro-
dzinę, cieszy się z córki Beli, a później wnuków: Hena, Nilly i Tala. Rodzinie oszczę-
dza wojennych wspomnień, sam żyje pod opieką  psychologów i lekarzy z izraelskiego 
programu wspierania ofiar holocaustu. Świadectwo okupacyjnych przeżyć i świadectwo 
prawdy składa najpierw w Instytucie Yad Vashem w Jerozolimie. Normalnej rodziny 
niestety zbyt długo nie zaznał. Ukochana żona opuszcza go szybko, umierając na raka 
mózgu. Upłynie sporo czasu, nim Izak zwiąże się przyjaźnią, a po wieloletnim związku  
(w 2010 roku) małżeństwem z Sarą Kalmanowicz, z domu Rosenblum, pielęgniarką, 
której rodzinę uzna także za swoją.

Wraz z rozwojem izraelskich programów wiedzy o holocauście i stabilizacją życiową 
w nowej ojczyźnie Izak Goldfinger zaczyna się oswajać  z misją i obowiązkiem utrwala-
nia pamięci. Zaczyna działać w stowarzyszeniach świadków holocaustu, pisać artykuły 
do lokalnych gazet, utrzymywać kontakty z Żydami pochodzącymi z Polski i Nowego 
Sącza. W Ziomkostwie Sądeczan w Izraelu, kierowanym przez Pinkasa Rosengartena 
(1913–2011), absolwenta Izakowej Szkoły im. A. Mickiewicza i Gimnazjum im. Bole-
sława Chrobrego w Nowym Sączu, kultywuje sentymentalne wspomnienia, namawia 
kolegów do kontaktów z rodzinnym miastem i do odwiedzin starej ojczyzny. Chłonie 
wieści o sytuacji w Polsce, przeczekuje różne polityczne nagonki antysemickie, tęskni za 
rodzinną ziemią i rodziną nad Jeziorem Rożnowskim. 

Pierwszy powrót do Polski udaje się zrealizować w 1986 r. Trzy lata później z lę-
kiem odwiedza Izak Oświęcim, ale jego wizyty w Auschwitz kilkakrotnie znajdują fi-
nał w izraelskim szpitalu. Walcząc z hydrą pamiątek coraz częściej jednak mówi o niej 
innym. Odwiedza szkoły w Izraelu, łatwo nawiązuje kontakty z młodzieżą, opowiada 
o piekle obozów, o złych, ale i dobrych ludziach, których spotykał w Polsce. Śledząc
sytuację w ojczyźnie namawia sądeczan w Izraelu do pomocy rodakom w kraju: orga-
nizuje zbiórkę pieniędzy na pomoc ofiarom klęsk żywiołowych i pożarów, chce fun-
dować stypendia dla uzdolnionej sądeckiej młodzieży, każdy przyjazd do Polski łączy
z prezentami dla tych, którzy go goszczą i dla tych, którzy jego zdaniem pomocy po-
trzebują. W Nowym Sączu mieszka w hotelu i u zaprzyjaźnionej Hanny Grygiel-Hu-
ryn, dziecka holocaustu. Jej tragiczne losy (wraz z matką Reginą Kempińską ukrywała
się po ucieczce z getta w podsądeckiej Stańkowej), a także losy innych przyjaciół: Jerze-
go Bieleckiego, Danuty Olszowskiej, Zygmunta Podhalańskiego będzie wielokrotnie
stawiał za wzór i przytaczał w swoich spotkaniach z młodzieżą. Uczniom izraelskim
opowiada Izak o wojennych oprawcach, o żydowskich ofiarach, opowiada również
o Polakach, którzy pomagali Żydom. Uczniom w Polsce opowiada o swych sądeckich
korzeniach, o miłości do rodzinnej ziemi i przyjaźni z Polakami, którzy ratowali mu
życie. Jego systematyczne wizyty w kraju stają się pomostem do odbudowania nad-
szarpniętych przez faszyzm i komunizm polsko-żydowskich kontaktów. Rozmowy
z młodzieżą służą przełamywaniu stereotypów i uprzedzeń we wzajemnych, odnawia-
nych relacjach.

Izak Goldfinger (1925–2014)



420

Wraz z Hanną Grygiel-Huryn trafia Izak Goldfinger do sądeckiego IV Liceum Ogól-
nokształcącego, które od pierwszego spotkania z uczniami zagości w jego sercu na za-
wsze. Szkołę Chrobrego zaproponuje władzom Nowego Sącza jako partnera do współ-
pracy ze szkołami w Izraelu. Perspektywy wzajemnych kontaktów omawia od 1993 roku 
w kolejnych rozmowach z prezydentem miasta Jerzym Gwiżdżem. Wspólnie decydują  
o nawiązaniu współpracy z kurortem izraelskim Netanją. Wśród atutów krajobrazo-
wych i turystycznych Netanji istotną rolę odgrywa także ortodoksyjne osiedle Sącz
(Kiryat Tzanz), jedno z czternastu osiedli w Izraelu, które kultywują pamięć Chaima
Halberstama, słynnego w XIX wieku sądeckiego cadyka, spoczywającego na cmentarzu
przy ul. Rybackiej.

Polska misja Izaka Goldfingera zaczyna przynosić owoce, a jemu samemu dodaje 
skrzydeł. W 1995 roku szczęśliwy otrzymuje odebrane mu w Polsce Ludowej obywa-
telstwo, udekorowany zostaje Krzyżem Oświęcimskim i Krzyżem Oficerskim Orderu
Zasługi RP.  Pod koniec 1995 roku z dumą obwozi po Polsce i Ziemi Sądeckiej wice-
burmistrza i dyrektora liceum z Netanji, przygotowując ich wizytą grunt pod przyszłą 
wymianę młodzieży. 6 stycznia 1997 roku finalizuje dzieło życia: zostaje głównym bo-
haterem uroczystości podpisania umowy partnerskiej między Nowym Sączem i Netanją  
w Izraelu. Prezydent Andrzej Czerwiński i burmistrz Zvi Poleg w obecności ambasadora 
RP Wojciecha Adamieckiego oraz dwustu uczestników spotkania zgodnie podkreślają, 
że bez Izaka do takiej współpracy nigdy by nie doszło. Pół roku później Izak Goldfin-
ger zapina na ostatni guzik przygotowywaną przez siebie wizytę sądeckiej młodzieży  
w Izraelu i jak najlepszy ojciec, dziadek i przyjaciel każdego dnia między 10 a 25 wrze-
śnia 1997 r. towarzyszy grupie uczniów z rodzinnego miasta w czasie ich pobytu w Zie-

Bogusław Kołcz

Izak Goldfinger z sądeckimi przyjaciółmi: Danutą Olszowską i Zygmuntem Podhalańskim    Fot. J. Leśniak
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mi Świętej. Podobnie uczyni w czasie rewizyty młodzieży izraelskiej w Polsce i Nowym 
Sączu w dniach 5-13 III 1998 i w czasie następnych wypraw młodych Izraelczyków do 
Polski.

Od lat 90. XX w. Izak Goldfinger staje się w Nowym Sączu rozpoznawalny i ser-
decznie witany. Gości na łamach prasy, udziela wywiadów w lokalnych rozgłośniach 
radiowych i telewizyjnych, spotyka się z przedstawicielami kolejnych władz i różnych 
środowisk. Młodzież Szkoły Chrobrego: IV Liceum Ogólnokształcącego i Akademic-
kiego Gimnazjum i Liceum wprost go uwielbia. Jest ujmującym, ciepłym i toleran-
cyjnym rozmówcą, wspaniale reagującym na najbardziej dociekliwe pytania i tematy 
podejmowane przez uczniów, potrafi plastycznie i barwnie opowiadać nie tylko o prze-
szłości, ale także o współczesnym Izraelu, tryska humorem, zachęca do zainteresowania 
wzajemnymi kontaktami polsko-żydowskimi, zaprasza do siebie nad Morze Czerwone, 
Martwe i Śródziemne, oferuje wspaniały wypoczynek i wszelką pomoc. Jak nikt inny re-
klamuje Żydów i Izrael. Wśród młodych ludzi Izak jest szczęśliwy: cieszy go okazywany 
mu szacunek i zainteresowanie, napawają go radością przygotowywane po spotkaniach 
z nim prace, publikuje w Izraelu także te, które młodzi autorzy poświęcają jego życiu2. 
Serdeczność sądeczan spotyka się z erupcją kolejnych działań i inicjatyw Izaka. Jako 
następca Pinkasa Rosengartena kieruje Ziomkostwem Sądeczan w Izraelu, gromadząc 
środki dla uczniów przebywających w Polsce i przyjeżdżających do Izraela. Organizuje 
pobyt w Ziemi Świętej przedstawicielom sądeckich władz, politykom, dziennikarzom, 
kombatantom, wszystkim, którzy tylko wyrażają chęć odwiedzenia jego nowej ojczyzny. 
Przygotowuje program zwiedzania, finansuje nierzadko hotele, gości w swoim domu  
w Holonie setki rodaków, umożliwia również znalezienie pracy w Izraelu wielu sądecza-
nom, proszącym go o pomoc w sytuacji materialnej.

Powrót do opuszczonej ojczyzny po latach przyniesie Izakowi Goldfingerowi jesz-
cze jedną osobistą tragedię. Odwiedzając rodzinną posiadłość w Tropiu, wertując 
dokumenty i rozmawiając z lokalnymi mieszkańcami zaczyna nabierać przekonania, 
że jego rodzice i rodzeństwo, po szczęśliwej ucieczce z sądeckiego getta i uniknięciu  
w sierpniu 1942 r. wywózki wraz z innymi nieszczęśnikami do Bełżca, powrócili do 
rodzinnego lasu, by tam –  nad Jeziorem Rożnowskim – prawdopodobnie zginąć z ręki 
najbliższych sąsiadów. Z nakazu serca Izak Goldfinger przeszukuje las, chce sprowadzać 
sprzęt do prześwietlania ziemi, wynajmuje ludzi do poszukiwań we wskazywanych mu 
miejscach. Na skraju wytrzymałości psychicznej – jak wspomina dziś towarzysząca mu 
Hanna Grygiel-Huryn – w momencie natrafienia na szczątki ludzkie w wykopywanym 
dole, rezygnuje jednak z dalszego naruszania ich spokoju i próby identyfikacji domnie-
mywanych zwłok. 

Wątpliwości związane z losami najbliższych staną się jego sądeckim brzemieniem. 
Nie przeszkodzą jednak Izakowi w kontynuowaniu ostatnich przedsięwzięć w sądeckim 
środowisku. Pomimo słabnących sił i nasilających się chorób uczestniczy 2 września 
1999 r. w wielkiej uroczystości z okazji 60. rocznicy wybuchu II wojny światowej i mo-
dlitwie ekumenicznej na sądeckim Rynku, inicjuje sadzenie drzewek pamięci ku czci 

2 Praca Kamili Brzezińskiej Izak Goldfinger – nasz współczesny ukazała się drukiem w tygodniku izraelskim „Nowiny Ku-
rier” w Tel Awiwie 5 kwietnia 1996 r. Inny z uczniów IV Liceum Ogólnokształcącego im. Króla Bolesława Chrobrego  
w Nowym Sączu, Andrzej Gieniec (uczestnik pierwszej sądeckiej wyprawy młodzieży do Izraela w 1997 r.), podjął studia 
judaistyczne na Uniwersytecie Jagiellońskim, sfinalizowane pracą magisterską Młodość za drutem kolczastym. Dzieje Iza-
ka Goldfingera w czasie II wojny światowej (2003 r.).

Izak Goldfinger (1925–2014)
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ofiar nienawiści i nietolerancji na świecie przed Gimnazjum i Liceum Akademickim 
w Nowym Sączu 21 czerwca 2002 r., organizuje wspólne polsko-izraelskie modły przy 
pomniku pomordowanych Polaków i Żydów na Cmentarzu Żydowskim 20 marca 2003. 
W rodzinnym Tropiu i w odzyskanym sądownie lesie chce stworzyć Wzgórze Pamięci 
– żywy pomnik ofiar holocaustu i nienawiści człowieka do człowieka.

Od 2008 roku Izak Goldfinger utrzymuje z Nowym Sączem kontakty wyłącznie
telefoniczne. Przebywa coraz częściej w szpitalu, przechodzi wylewy krwi do mózgu, 
poddaje się rehabilitacji, ogranicza wychodzenie z mieszkania. W ostatnich chwilach 
towarzyszy mu rodzina i najwierniejsi sądeczanie pracujący w Izraelu. Przeżywszy  
89 lat umiera w szpitalu w Tel Awiwie, 3 lutego 2014 r. Wstrząśniętych do bólu przy-
jaciół z Nowego Sącza w skromnym pogrzebie Ambasadora reprezentował następca  
w Ziomkostwie, sądecki rówieśnik z  Ramat Gan – Markus Mordechaj Lustig. Najbar-
dziej oddany sądecki Żyd spoczął na cmentarzu Yarkon w Tel Awiwie 4 lutego 2014.

W dniu pogrzebu Izaka Goldfingera zapłonęły znicze pod jego portretem  umiesz-
czonym na pomniku Ofiar Holocaustu przy Placu 3 Maja w Nowym Sączu.

Rok po jego śmierci w sądeckiej synagodze uczczono pamięć Izaka okolicznościo-
wym wieczorem wspomnień. Wierny Sądecki Druh przemówił do nas z filmu doku-
mentalnego Chai-Life, z osobistych relacji Hanny Grygiel-Huryn, Jerzego Leśniaka, 
Leszka Zegzdy i niżej podpisanego, przemówił po raz kolejny – i już nieśmiertelny – od-
dającymi całą jego miłość dla naszego miasta słowami: 

To gdzieś tutaj znalazłem siły, które pozwoliły mi przetrwać okropieństwa i nieludzkie 
zasadzki obozów zagłady. To Nowy Sącz nauczył mnie wiary w przyjaciół i wiary w ta-
jemne, niezbadane moce...3 

    Bogusław Kołcz

Od autora: W uzgodnieniu z redakcją „Rocznika Sądeckiego” planowany artykuł o Izaku 
Goldfingerze został ograniczony do wymogów objętościowych przyjętych w „Biogramach”. 
Materiał prezentujący szerzej sylwetkę zasłużonego sądeczanina został złożony do druku 
w kolejnym numerze.     

3 Izak Goldfinger, cyt. za: J. Leśniak, Izak Goldfinger (ur. 1925). Z orłem i gwiazdą Dawida, w: 101 sądeczan, Nowy Sącz 
2012, s. 209.

Bogusław Kołcz



423

KRONIKA



424 Hol odnowionego dworca kolejowego w Nowym Sączu Fot. J. Leśniak
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DZIAŁALNOŚĆ ODDZIAŁU 
POLSKIEGO TOWARZYSTWA HISTORYCZNEGO

W NOWYM SĄCZU W 2014 ROKU

Pracami Oddziału PTH w Nowym Sączu kierował Zarząd wybrany 30 stycznia w składzie: mgr inż. Le-
szek Zakrzewski – prezes, mgr Bogdan Potoniec – wiceprezes, dr Maria Kruczek – sekretarz, mgr Aleksandra 
Opalska – skarbnik, mgr Grzegorz Olszewski i mgr Paweł Terebka – członkowie. Komisję Rewizyjną tworzyli: 
Adam Borek – przewodniczący oraz członkowie: Dariusz Batkowski, mgr inż. Marek Batkowski i mgr inż. 
Jan Ruchała.

Zarząd odbył pięć zebrań i jedno spotkanie w ramach Forum Małopolskich Oddziałów PTH. Sądec-
ki Oddział liczył 50 członków. Byli oni autorami książek, artykułów popularnonaukowych drukowanych  
w czasopismach ogólnopolskich, regionalnych i w prasie codziennej. Szczególnym zaangażowaniem wyka-
zał się prezes Leszek Zakrzewski, wygłaszając odczyty historyczne, prowadząc skuteczną batalię o likwidację  
w Nowym Sączu Pomnika Chwały Armii Czerwonej. Wykonywał też prace graficzne i prezentacje związane 
z uroczystościami organizowanymi przez PTH, udzielał drogą mejlową wielu informacji dotyczących historii 
Nowego Sącza i regionu. Wiceprezes Bogdan Potoniec wiele czasu poświęcił na poszukiwanie i badanie miejsc 
oraz archiwaliów związanych z I wojną światową, co zaowocowało nowymi odkryciami nagrobków żołnierzy 
żydowskich na kirkucie w Nowym Sączu. Wykonywał także dokumentację fotograficzną. Prowadził na bieżą-
co stronę internetową sądeckiego Oddziału PTH (www.pth.nowysacz.mnet.pl).

Historycy współpracowali z władzami samorządowymi, stowarzyszeniami, szkołami, instytucjami kul-
turalno-oświatowymi w mieście i regionie oraz redakcjami prasy.

17–21 września w Szczecinie miał miejsce XIX Powszechny Zjazd Historyków Polskich pod hasłem: 
„Polska – Bałtyk – Europa”. Dominowała problematyka morska podejmowana na sesjach głównych: ludzie, 
konflikty, morze, Europa i regiony, edukacja. Po raz pierwszy od wielu lat na obradach w Szczecinie zabrakło
historyków z naszego Oddziału. Kolejny zjazd odbędzie się w 2019 r.

Olimpiada Historyczna

W roku szkolnym 2013/2014 Zarząd Główny był organizatorem XL edycji Olimpiady Historycznej – uko-
chanego dziecka PTH – jak powiedział przewodniczący Komitetu Głównego prof. dr hab. Stanisław Roszak. 
W jubileuszowej publikacji Olimpiada Historyczna 1974–2014. Historia i pamięć, pod red. Stanisława Roszaka 
i Michała Targowskiego, wydanej w Toruniu 2014 r., swoje wspomnienia z olimpijskiej, historycznej przygody 
zamieścili: Anna Borgosz, laureatka XXXIII Olimpiady (II miejsce), absolwentka prawa Uniwersytetu Jagielloń-
skiego i Piotr Król, finalista XXV i laureat XXVI Olimpiady Historycznej (IV miejsce), absolwent prawa Uniwer-
sytetu Warszawskiego, uczniowie dr. Władysława Kruczka z II LO im. M. Konopnickiej w Nowym Sączu.

Zarząd Oddziału PTH w Nowym Sączu XXII kadencji. Od lewej: Grzegorz Olszewski, Maria Kruczek, Leszek 
Zakrzewski, Bogdan Potoniec, Paweł Terebka (brak Aleksandry Opalskiej)
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Do eliminacji II stopnia XL Olimpiady w Krakowie zakwalifikowali się: Piotr Głowacki z I LO im.  
J. Długosza, etap pisemny (opiekun mgr Piotr Rychlewski), Jakub Jurowicz – z II Liceum Ogólnokształcącego 
im. M. Konopnickiej, etap pisemny i ustny (opiekun mgr Krzysztof Siemion), Arkadiusz Karwala z II LO 
im. M. Konopnickiej, etap pisemny (opiekun mgr Anna Leśniak), Piotr Karwala z VI LO im. B. Barbackie-
go, etap pisemny i ustny (opiekun mgr Bogumiła Gleń-Balicka), Aleksandra Magiera z Akademickiego LO 
Jezuitów, etap pisemny (opiekun mgr Małgorzata Witek). Jakub Jurowicz jako jedyny uczeń z Nowego Sącza 
zakwalifikował się do rywalizacji na szczeblu centralnym i został laureatem, zdobywając VII lokatę wśród 121 
uczestników. Olimpijczyk z II LO tak przedstawia swoją drogę do sukcesu:

„Historyczną pasję zaszczepił we mnie tata, kiedy jeszcze byłem małym dzieckiem. W realiza-
cji zainteresowań pomagali mi nauczyciele historii: w gimnazjum Ewa Bukalska i Krzysztof Małota,  
a w liceum dr Maria Kruczek i Krzysztof Siemion. Od szóstej klasy szkoły podstawowej i jako uczeń II Gim-
nazjum im. ks. J. Twardowskiego w Nowym Sączu, rokrocznie brałem udział w różnych konkursach histo-
rycznych, w których trzykrotne uzyskałem tytuł laureata. W pierwszej klasie II LO im. M. Konopnickiej start 
w XXXIX edycji Olimpiady Historycznej był dla mnie cennym doświadczeniem, chociaż nie udało mi się 
wtedy zakwalifikować do etapu centralnego. A zabrakło tak niewiele. Potraktowałem to jako wskazówkę. 

Chcąc rywalizować z najlepszymi, należało się do 
tego przygotować jeszcze solidniej niż do tej pory. 
Rok później podszedłem do sprawy z dużo więk-
szym zaangażowaniem i determinacją. Tym razem 
się udało. Po eliminacjach szkolnych, pozytywnie 
oceniono moją pracę badawczą, a po etapie okręgo-
wym, podzielonym na część pisemną i ustną, awan-
sowałem do eliminacji centralnych. Muszę przy-
znać, że te trzy dni (5–7 kwietnia 2014) spędzone  
w Gdańsku-Jelitkowie były dla mnie niesamowitym 
przeżyciem. I chyba najbardziej nerwowym, choć 
w pozytywnym tego słowa znaczeniu. Wszystkie 
trzy części etapu centralnego odbyły się w poło-
żonym obok naszego hotelu «Dworze Prawdzica». 
Pierwsza konkurencja polegała na napisaniu pracy. 
Wybrałem epokę nowożytną i całkiem nieźle opra-
cowałem temat: «Budowa pierwszych imperiów 
kolonialnych do końca XVIII wieku». Drugą kon-
kurencją była analiza źródła historycznego. Los się 
do mnie uśmiechnął. Tekst, który otrzymaliśmy był 
wyciągiem z aktu ugody hadziackiej z 1658 r., który 
przeczytałem zaledwie dwa dni wcześniej. Zadowo-
lony i znaczniej spokojniejszy przystąpiłem więc do 
trzeciej części – odpowiedzi ustnej. Fenomenu ta-
kiej formy odpowiedzi nie zrozumie nikt, kto nigdy 
czegoś takiego nie próbował. Człowiek uświadamia 
sobie, że za chwilę będzie go przepytywała komisja 
złożona z najlepszych historyków w kraju. Paraliżu-

jące uczucie. Stres minął jednak dużo szybciej niż przyszedł i po poznaniu treści pytań zupełnie się wyluzowa-
łem. Wylosowałem zestaw, który wymagał ode mnie opisania wojen religijnych na zachodzie Europy w XVI 
i XVII w., sformułowania oceny «czasów saskich» oraz przedstawienia pozytywnych reform Stanisława Au-
gusta Poniatowskiego. Nie mogłem trafić lepiej. Bez problemu odpowiedziałem na wszystkie pytania. Dzień 
później ogłoszono wyniki. Uzyskałem tytuł laureata, otrzymując w nagrodę zaliczenie egzaminu maturalnego 
z historii na 100% i możliwość studiowania na kierunkach związanych z historią na wszystkich uczelniach  
w kraju. Ważną nagrodą dla mnie było również niezwykle cenne doświadczenie związane chociażby z nauką 
panowania nad nerwami w sytuacjach, w których trzeba było zachować jasność umysłu, a po drugie – możli-
wość odczucia tej niecodziennej atmosfery. Na zawsze zostanie mi w pamięci to radosne podniecenie udzie-
lające się wszystkim uczestnikom za każdym razem, gdy kończyliśmy kolejne etapy eliminacji centralnych,  
a już na pewno zapamiętam żywe dyskusje prowadzone w hotelowej stołówce”.

Komisja Wojskowości

Sekcja militarna Komisji Wojskowości PTH w Nowym Sączu liczy 9 członków biorących udział w poka-
zach i rekonstrukcjach historycznych, tworzących oprawę historyczną imprez i uroczystości patriotycznych:
- 15 lutego Adam Borek uczestniczył w spotkaniu partyzanckim na Przysłopie, zorganizowanym przez SRH 

1 PSP-AK z Limanowej;

Jakub Jurowicz

Maria Kruczek
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- 1 marca podczas sądeckich obchodów Narodowego Dnia Pamięci Żołnierzy Wyklętych pełniono wartę 
pod tablicą upamiętniającą o. Władysława Gurgacza, straconego wyrokiem władz stalinowskich w 1949 r., 
a w ratuszu Adam Borek i Paweł Terebka zaprezentowali żołnierski ekwipunek;

- 27 marca współorganizowano forum metodyczne dla nauczycieli historii z naszego regionu w związku  
z setną rocznicą wybuchu I wojny światowej (w Małopolskim Centrum Doskonalenia Nauczycieli w No-
wym Sączu w gronie prelegentów znalazł się Paweł Terebka, wygłaszając referat „Historia jako pasja, histo-
ria jako zabawa”, połączony z prezentacją i ekspozycją militariów z okresu I wojny światowej);

- 25 maja w przejeździe pociągu „retro” relacji Nowy Sącz – Chabówka w mundurach Wehrmachtu wy-
stąpili Adam Borek i Paweł Terebka, Dariusz Batkowski i Waldemar Kriger – w mundurach pruskich 
oraz Edward Janur w mundurze KOP, w imprezie cieszącej się tradycyjnie olbrzymim zainteresowaniem 
uczestniczyli również członkowie grupy „Gorlice 1915”;

- 29 czerwca wraz z wieloma grupami rekonstrukcji historycznych wzięto udział w Pikniku Lotniczym 
w Krakowie;

- 1 sierpnia w czasie uroczystości obchodów 70. rocznicy wybuchu Powstania Warszawskiego Adam Borek, 
Edward Janur i Paweł Terebka pełnili wartę honorową pod pomnikiem Polskiego Państwa Podziemnego 
przy Al. Batorego w Nowym Sączu; 

- 7 września Adam Borek i Paweł Terebka uczestniczyli w rekonstrukcji historycznej z kampanii wrześnio-
wej w Biadolinach Radłowskich, prezentując uzbrojenie i umundurowanie Wehrmachtu;

- 18–19 września pomagano w organizowanym przez Małopolskie Towarzystwo Oświatowe – Zespół Szkół 
Społecznych „Splot” w Nowym Sączu rajdzie młodzieży szlakami kurierów sądeckich;

- 27–28 września Adam Borek i Paweł Terebka wystąpili w historycznym, wojskowym umundurowaniu na 
Polach Chwały w Niepołomicach;

- 26 października uczestniczono w rekonstrukcji bitwy pod Marcinkowicami w 1914 r., w „walce” na polu 
Pasternik brali udział: Adam Borek, Dariusz Batkowski, Monika Janur, Edward Janur, Paweł Terebka, któ-
ry przygotował scenariusz wydarzeń i zajmował się logistyką imprezy;

− 28 grudnia Adam Borek i Paweł Terebka uczestniczyli w rekonstrukcji zrzutów alianckich dla partyzantów 
1 PSP–AK w Szczawie, w 70. rocznicę tych wydarzeń.

Inne działania statutowe

- 15 stycznia na konferencji w Miejsko-Gminnym Ośrodku Kultury w Piwnicznej „Szlakami kurierów przez 
zielone granice” referaty wygłosili: Łukasz Połomski („Mniejszości narodowe Sądecczyzny wobec agresji 
niemieckiej w 1939 r.”) i dr Piotr Wierzbicki („Kurierzy i Sądecczyzna w zbiorach Muzeum Okręgowego 
w Nowym Sączu i Muzeum Armii Krajowej w Krakowie”).

Członkowie grup rekonstrukcyjnych z Nowego Sącza i Gorlic podczas imprezy „Kolej na Majówkę”

Działalność Oddziału Polskiego Towarzystwa Historycznego w Nowym Sączu w 2014 r.
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- 4 lutego odbyła się wycieczka do Zakładu Karnego w Nowym Sączu zorganizowana przez Dariusza Bat-
kowskiego.

- 5 marca dr Maria Kruczek wzięła udział w zebraniu prezesów Zarządów Oddziałów PTH w Warszawie. 
- Pomocy uczniom przygotowującym prace do konkursu „Żołnierze wyklęci – bohaterowie antykomu-

nistycznego podziemia” udzielali m.in.: nauczyciele członkowie PTH Anna Berowska, Jerzy Horowski, 
Anna Leśniak. Zebranym na uroczystości 24 marca żołnierski ekwipunek zaprezentowali Adam Borek 
i Paweł Terebka z Komisji Wojskowości.

- 1 kwietnia w sali widowiskowej parafii NSPJ (kolejowej) odbyła się prelekcja Leszka Zakrzewskiego, po-
łączona z prezentacją multimedialną „Ksiądz Władysław Gurgacz – Kapelan Wyklęty. 100-lecie urodzin 
Niezłomnego Jezuity”. Spotkanie rozpoczęło cykl wykładów „Bóg, Honor, Ojczyzna”, poświęconych Żoł-
nierzom Wyklętym. Zainicjowane zostały przez Koło Radia Maryja, Duszpasterstwo Ludzi Pracy i PTH.

- 1 maja parafia kolejowa, Oddział Polskiego Towarzystwa Historycznego i Stowarzyszenie Kibiców Sandecji 
zaprosili na promocję książki Augustynek. Jezuita – piłkarz – patriota, pod red. Leszka Zakrzewskiego, 
przypominającej sylwetkę popularnego w Nowym Sączu księdza. Spotkanie poprowadzili Anna Wideł  
i Piotr Gryźlak, a wspomnieniami podzielili się m.in. red. Daniel Weimer i Stanisław Augustynek (krew-
niak jezuity).

- 6 maja odbyło się drugie spotkanie poświęcone Żołnierzom Wyklętym. Bohaterką wykładu Leszka 
Zakrzewskiego, połączonego z projekcją filmu Inka 1946. Ja jedna zginę..., była Danuta Siedzikówna 
– Inka. 

- 23 maja miłośnicy techniki spotkali się na wycieczce historycznej do Zespołu Elektrowni Wodnych  
w Rożnowie i Czchowie zorganizowanej przez Dariusza Batkowskiego.

- 19–27 maja Bogdan Potoniec wykonał dokumentację fotograficzną, a Leszek Zakrzewski opracował gra-
ficznie i zestawił dane inwentaryzacyjne nagrobków cmentarza wojennego nr 350 na cmentarzu komunal-
nym w Nowym Sączu (kwatera 45). Działania te towarzyszyły projektowi „Małopolska i Podhale w latach 
Wielkiej Wojny 1914–1918”, realizowanemu przez Forum Małopolskich Oddziałów PTH.

- 3 czerwca kolejne spotkanie przygotowane przez Leszka Zakrzewskiego w ramach cyklu „Bóg, Honor, Oj-
czyzna” poświęcono powojennej konspiracji niepodległościowej por. Mieczysława Wądolnego „Mściciela” 
(1919–1947). Prezes PTH wygłosił w tym dniu również prelekcję połączoną z prezentacją multimedialną  
o bitwie pod Monte Cassino. Licznie zgromadzeni w parafii kolejowej uczestnicy otrzymali reprint wydanej
w 1946 r. Pieśni o Monte Cassino. Patriotyczną oprawę muzyczną przygotował Tomasz Wolak.

- 7 czerwca w ratuszu Miasteczka Galicyjskiego obradowało III Forum Małopolskich Oddziałów PTH: 
Nowy Sącz, Nowy Targ, Limanowa, Myślenice. Omawiano przebieg realizacji programu edukacyjnego 
„Wielka Wojna w Małopolsce – pamięć i tożsamość”.

Promocja książki o księdzu Władysławie Augustynku  Fot. J. Cebula

Maria Kruczek
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- 18 lipca Forum Małopolskich Oddziałów PTH, w tym Nowy Sącz, było współorganizatorem wystawy  
w Muzeum Regionalnym w Limanowej „130. lat linii kolejowej Chabówka – Nowy Sącz”. Leszek Zakrzew-
ski dostarczył materiałów do wieloplanszowej prezentacji i razem ze Zbigniewem Sułkowskim przedstawił 
dzieje tego traktu kolejowego.

- 6 września Leszek Zakrzewski i Jan Ruchała wzięli udział w zorganizowanej już po raz 16. mszy św. na Hali 
Łabowskiej (przy pomniku poświęconym ks. Władysławowi Gurgaczowi i żołnierzom Polskiej Podziem-
nej Armii Niepodległościowej), na którą przybyło z Nowego Sącza i różnych zakątków kraju ponad 300 
osób, w tym: księża, parlamentarzyści, członkowie organizacji niepodległościowych, sportowych, history-
cy, przewodnicy i harcerze.

- 7 września prezes Oddziału PTH w Nowym Sączu uczestniczył w krakowskich obchodach 65. rocznicy 
śmierci ks. Władysława Gurgacza, kapelana PPAN.

- 17 (w 75. rocznicę napaści ZSRR na Polskę) i 27 września członkowie PTH wraz z innymi członkami or-
ganizacji niepodległościowych manifestowali pod pomnikiem Chwały Armii Czerwonej w Nowym Sączu. 
Celem nielegalnej akcji było wywarcie wpływu na władze w sprawie usunięcia monumentu i przeniesienia 
szczątków pochowanych tam żołnierzy do zbiorowej mogiły na cmentarzu komunalnym, uchwała Rady 
Miasta Nowego Sącza z 25 lutego 1992 r. 

- 26 września Leszek Zakrzewski na zaproszenie dyrekcji Zespołu Szkół Elektryczno-Mechanicznych im. 
gen. Józefa Kustronia wziął udział w uroczystościach 40-lecia nadania szkole imienia generała i wręczenia 
nowego sztandaru.

- 7 października spotkanie z cyklu „Bóg, Honor, Ojczyzna” poświęcono partyzantowi powojennej konspi-
racji niepodległościowej, mjr. Józefowi Kurasiowi, ps. „Ogień” i wydarzeniom na Sądecczyźnie związanym 
z początkiem II wojny światowej. Słowo wstępne wygłosił o. Jerzy Konieczny SI, wykłady i prezentacje 
przygotował Leszek Zakrzewski.

- 20 października w Miasteczku Galicyjskim udostępniono wystawę „Wielka Wojna w Małopolsce – bitwy, 
ludzie, miejsca”, przygotowaną przez Forum Małopolskich Oddziałów, PTH w Nowym Sączu i Muzeum 
Okręgowe w Nowym Sączu w ramach programu edukacyjnego „Wielka Wojna w Małopolsce – pamięć  
i tożsamość”.

- 4 listopada w parafii „kolejowej” w ramach cyklu „Bóg, Honor, Ojczyzna”, prezes sądeckiego Oddziału 
PTH Leszek Zakrzewski miał odczyt z prezentacjami multimedialnymi poświęcony mjr. Franciszkowi 
Jerzemu Jaskulskiemu, ps. „Zagończyk” oraz bł. ks. Jerzemu Popiełuszce kapelanowi „Solidarności”, za-
mordowanemu przez funkcjonariuszy Służby Bezpieczeństwa w październiku 1984 r. Patriotyczną oprawę 
muzyczną spotkania przygotował niezawodny Tomasz Wolak.

Uczestnicy III Forum Małopolskich Oddziałów PTH w Nowym Sączu

Działalność Oddziału Polskiego Towarzystwa Historycznego w Nowym Sączu w 2014 r.
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- 11 listopada w sali widowiskowej parafii NSPJ sądeczanie zebrali się na 16. Sądeckim Patriotycznym Śpie-
waniu „Witaj Jutrzenko Niepodległości”. PTH było jednym z organizatorów imprezy. Śpiewniki z zestawem 
pieśni legionowych i z powstania warszawskiego sponsorowane przez Zarząd Główny PTH, przygotowane 
przez Leszka Zakrzewskiego, wydrukowała w nakładzie 250 egz. drukarnia Flexergis. Pieśni wykonano 
pod przewodnictwem Tomasza Wolaka.

- 22 listopada Paweł Terebka wygłosił prelekcję pt. „Inscenizacja historyczna – inspiracje”, w Małopolskim 
Towarzystwie Oświatowym w Nowym Sączu na warsztatach dla nauczycieli historii z Polski i Słowacji, 
przeprowadzonych w ramach projektu „Sądeckimi śladami Jana Karskiego”.

- 27 listopada Bogdan Potoniec i Dorota Kulig (absolwentka judaistyki) dokonali ważnego odkrycia grobów 
z I wojny światowej żołnierzy pochodzenia żydowskiego, pochowanych na kirkucie przy ul. Rybackiej  
w Nowym Sączu.

- 29 listopada na spotkaniu rocznicowym przy Krzyżu Powstańczym na cmentarzu komunalnym prezes 
Leszek Zakrzewski i Jarosław Rola przypomnieli powstanie listopadowe. W czasie uroczystości modlitwy 
prowadził ks. Krzysztof Mirek z Marcinkowic. Kibice „Sandecji” zapalili pochodnie.

- 2 grudnia odbyło się ostatnie spotkanie w tym roku w ramach cyklu „Bóg, Honor, Ojczyzna”. Leszek Za-
krzewski wygłosił prelekcję „Solidarność – droga do Niepodległości” oraz przybliżył sylwetkę gen. bryg. 
Stanisława Sojczyńskiego ps. „Warszyc”, partyzanta powojennej konspiracji niepodległościowej.

- 12 grudnia w Domu Kultury w Limanowej podczas międzynarodowej konferencji ph. „Wielka Wojna  
w Małopolsce – bitwa limanowska 1914”, będącej podsumowaniem projektu edukacyjnego „Wielka Wojna 
w Małopolsce – pamięć i tożsamość”, organizowanego przez Forum Małopolskich Oddziałów PTH, Łu-
kasz Poremba wygłosił odczyt pt. „Pierwsza wojna światowa w Beskidzie Sądeckim”.

Maria Kruczek

Maria Kruczek
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60 LAT KOŁA PRZEWODNIKÓW 
ODDZIAŁU POLSKIEGO TOWARZYSTWA 

TURYSTYCZNO-KRAJOZNAWCZEGO „BESKID”

W 2014 r. mija 60 lat od momentu, kiedy osiemnastu młodych, aktywnych i zaangażowanych działa-
czy Oddziału PTTK „Beskid” w Nowym Sączu założyło Koło Przewodników. Byli to absolwenci pierwszego 
kursu przewodnickiego. Od tego czasu przeprowadzono 17 kursów przewodnickich – ostatni zakończył się 
„blachowaniem” w 2010 r. Większość absolwentów tych kursów zgłaszała akces do naszego Koła, część do kół  
w miejscowościach, w których mieszkali lub w inny sposób byli z nimi związani (Krynica Zdrój, Gorlice).

Początki Koła Przewodników PTTK w Nowym Sączu – 1953/1954

Praca społeczna jednoczy ludzi, cementując więzi koleżeńskie i przyjacielskie, a jednocześnie jest kuźnią 
wspaniałych pomysłów. Tak też było 60 lat temu. To właśnie podczas długich rozmów budowniczych schro-
nów turystycznych na Przehybie i Hali Łabowskiej narodził się pomysł założenia w Nowym Sączu Koła Prze-
wodników. Luźno rzucona wtedy myśl została gorąco poparta przez ówczesnego wiceprezesa Zarządu Okręgu 
PTTK w Krakowie Adama Albertiego. Konsekwencją było zorganizowanie w listopadzie 1953 r. pierwszego 
kursu przewodników beskidzkich, w którym wzięło udział 24 uczestników. Byli to aktywni działacze turystyki 
górskiej i narciarskiej z Nowego i Starego Sącza, Krynicy oraz Gorlic. Egzamin miał miejsce 16 lutego 1954 r., 
a 2 marca zebranie organizacyjne, na którym Zarząd Koła ukonstytuował się w następującym składzie: Sta-
nisław Pudło – przewodniczący, Mieczysław Bogaczyk, Franciszek Czuchra i Antoni Kotlarz – członkowie1. 
Nowo powstałe Koło Przewodników liczyło 18 członków. Oprócz wyżej wymienionych w jego skład wchodzi-
li: Franciszek Dąbrowski, Stanisław Gabryel (z Gorlic), Emil Homecki, Eugenia Kuczyńska, Józef Łuszczewski 
(z Krynicy), Jan Mazanec, Jerzy Mroczkowski, Eugeniusz Pawłowski, Tadeusz Plechta (ze Starego Sącza), Wil-
helmina Percz, Antoni Sitek, Leon Szwenik, Witold Tokarski i Anna Władyka. Osoby te stały się legendami 
sądeckiej turystyki. Niestety już nikt z nich nie żyje. Nawet Jan Mazanec, który zmarł w kwietniu br. (był wraz 
Stanisławem Pudło inicjatorem utworzenia Koła Przewodników)2.

Późniejsi przewodniczący/prezesi Koła Przewodników: Antoni Kotlarz, Eugeniusz Rużański, Jan Wojtas 
(każdy z nich pełnił tę funkcję jedną kadencję), Witold Tokarski „Ojciec” (1968–1999), Wiesław Piprek (od 
1999 r. do chwili obecnej).

Szkolenia i wyprawy

Poza tym, że co kilka lat szkolono nową kadrę przewodnicką na odpowiednich kursach, odbywało się 
regularne dokształcanie przewodników w ramach wycieczek i przewodnickich zebrań. Nie sposób wszyst-
kich wymienić. Przewodniccy kronikarze – Antoni Sitek, Anna Listwan, Włodzimierz Godek i Barbara Bałuc 
– skrupulatnie dokumentowali (i dokumentują) działalność szkoleniową Koła, która jest naprawdę bogata.

W latach pięćdziesiątych, kiedy Koło rozpoczynało działalność, a nie było jeszcze przewodnickich publi-
kacji, działania podnoszące kwalifikacje przewodników były szczególnie istotne. Przeprowadzono wówczas 
całodzienne seminaria szkoleniowe i zorganizowano wycieczki m.in. w okolice Gorlic, na Babią Górę, w oko-
lice Dukli, w Pieniny, na Spisz oraz po ziemi limanowskiej. Kolejna fala szkoleń wiązała się z realizacją eks-
perymentu sądeckiego, żywiołowym rozwojem wczasów i turystyki autokarowej w naszym regionie. Wzrosło 
wtedy zapotrzebowanie na przewodników i pilotów wycieczek – szczególnie po ziemi limanowskiej i krakow-
skiej, do Łańcuta i w Bieszczady. Szkolenia takie odbywały się w sezonie zimowym, tzw. „martwym”.

1  Z taką informacją spotykamy się w „Księdze Pamiątkowej Koła Przewodników PTTK w Nowym Sączu. 1954–1974”, 
autorstwa Antoniego Sitka. Sam zainteresowany, czyli Stanisław Pudło, nie potwierdza tych informacji. Z nagrań (znajdu-
jących się w Archiwum Oddziału PTTK „Beskid” w Nowym Sączu), na których znajdują się jego wypowiedzi, dowiaduje-
my się: „Zorganizowałem i wykładowców i kurs przewodnicki. Na egzamin przyjechał Stanisław Pagaczewski. Nie wiem 
ilu nas było tych kursantów. […] Dobierałem osobiście wszystkich, biorąc na kandydata tylko takich, którzy się mocno 
udzielali w Oddziale. […] Po kursie odznaki. Jak to zrobić? […] Dzięki pomocy pana Albertiego matrycę dali [środowi-
sko krakowskie] i odznakę wykonali. Wręczałem je osobiście w Oddziale. Tokarski też z moich rąk otrzymał taką odznakę 
[…] Nie jest prawdą, co pisze pan Sitek, że pierwszym prezesem Koła Przewodników był Stanisław Pudło. Nieprawda. 
[…] Nie byłem nigdy przewodniczącym koła. Wszyscyśmy byli przewodnikami, tośmy byli przewodniczącymi. Nie było 
ani jednego zebrania przewodników, bo wszystko się załatwiała na pobytach  podczas dyżurów w Oddziale. Nie było po-
trzeby zwoływanie specjalnych jakichś narad czy zebrań”. Podobnie ma się sprawa ze zdjęciem jakoby przedstawiającym 
uczestników pierwszego kursu przewodników – tak zostało podpisane w Kronice Koła Przewodników przez Antoniego 
Sitka. Z kolei to samo zdjęcie w albumie Stanisława Pudło zostało tak opisane: „Kurs organizatorów wycieczek na za-
kładach pracy. Zorganizował i przeprowadził St. Pudło”. Podobnie ma się sprawa z jednym ze zdjęć przedstawiającym 
budowę schronu „Betlejemka”, a przez Sitka opisanego jako budowa schronu na Hali Łabowskiej. Zważywszy, że autorem 
zdjęć był Stanisław Pudło, należy chyba uznać, iż to on dokonał prawidłowych opisów zdjęć. 

2  Relacja Jacka Mazaneca, syna Jana, 9 X 2014 r.
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Na początku lat sześćdziesiątych miało miejsce kilka wycieczek autokarowo-pieszych. W tych latach 
doszkalanie przewodników odbywało się także za pomocą tzw. „prasówek”, przygotowywanych przeważnie 
przez Józefa Czerneckiego, organizowaniu prelekcji fachowców z Krakowa, prelekcji z przeźroczami Anto-
niego Sitka, projekcji filmów wąskotaśmowych A. Karasińskiego, T. Mendelowskiego oraz E. Rużańskiego. 
Kontynuowano prowadzenie wycieczek szkoleniowych w „sezonach martwych”.

W latach siedemdziesiątych i osiemdziesiątych nastąpiło nasilenie autokarowych wycieczek szkolenio-
wych. Wtedy też, w ramach kilkudniowych wycieczek autokarowych dla aktywu Oddziału PTTK „Beskid”  
w Nowym Sączu, przewodnicy zwiedzili: Pragę, Karl Marx-Stadt i Drezno (IX 1974), Wybrzeże Bałtyku  
i Berlin (V 1975), Bratysławę i Budapeszt (V 1976), Białowieżę, Lublin, Białystok, Augustów, Olsztyn, Grun-
wald i Warszawę (VI 1977). W ramach wycieczek Wojewódzkiej Komisji Przewodnickiej PTTK w Nowym Są-

Barbara Bałuc

Koło Przewodników PTTK „Beskid” po wyborach nowego Zarządu, 1973 r.

30 lat Koła Przewodników PTTK Beskid, 1984 r.
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czu zwiedzono: CSRS i NRD (V 1978), Pomorze Zachodnie, Brandenburgię, Meklemburgię i Rugię (V 1979), 
Austrię, Włochy, Morawy i Dolny Śląsk (1979), Warszawę i Białowieżę (VI 1980), południowo-wschodnią 
Polskę i Czechy (VIII 1980), Lwów i Kijów (X 1980), Czechosłowację, RFN, Francję, Hiszpanię, Belgię, Ho-
landię, RFN, NRD (V – VI 1981), Wielkopolskę, Kujawy, Mazowsze (VIII 1983). Jednocześnie przez cały 
czas organizowane były „szkoleniówki” po Sądecczyźnie, w Tatry Polskie i Słowackie, na Spisz i Orawę, czyli  
w miejsca najczęściej przez sądeckich przewodników zawodowo uczęszczane.

Po 1989 r. otworzyły się granice i w sierpniu 1992 r. odbyła się wielka wyprawa w Alpy. Jej kierownikiem 
był Wiesław Piprek. 28 sierpnia 12 przewodnikom udało się zdobyć Mont Blanc (4810 m n.p.m.): Antoni 
Piotrowski, Jerzy Baranowski, Adam Sobczyk (jako pierwsi), Halina Haraf, Grażyna Kołat, Piotr Piwowar, 
Stanisław Leśnik, Andrzej Baranowski, Karol Krokowski, Stanisław Smaga, Józef Bugajski, Lech Traciłow-
ski. 16 lutego 1993 r. prezes Oddziału PTTK Władysław Stendera wręczył zdobywcom pamiątkowe dyplomy  
i miniaturowe czekany. Drugi raz w Alpy przewodnicy wybrali się w 1994 r. W tym samym roku miała także 
miejsce wyprawa w Pireneje. Niektórzy zdobyli wówczas Pico de Aneto (3404 m n.p.m.). W tym samym roku 
dwóm przewodnikom – Martynie Gródek i Karolowi Krokowskiemu – udało się zdobyć Mont Blanc.

Pisząc o wyprawach, nie sposób pominąć tej najbardziej tragicznej – na Aconcaguę w Andach (1998). 
Jej uczestnikami byli: Halina Haraf, Karol Krokowski, Olaf Rejthar, Stanisław Smaga i Adam Sobczyk. Szczyt 
zdobyli Stanisław Smaga i Karol Krokowski. Niestety ten pierwszy, podczas zejścia ze szczytu, zginął tragicz-
nie 13 lutego 1998 r.

Od lat dziewięćdziesiątych często jeżdżono za granicę. Były to wyjazdy mieszane – przewodnicy i działa-
cze PTTK. Odwiedzano Morawy, Grecję, Litwę, Skandynawię, Węgry, a także Dolomity i Bieszczady Wschod-
nie. W latach 2002–2003 miały miejsce „podróże sentymentalne” na Kresy. Zwiedzano wtedy m. in. Lwów, 
Olesko, Podhorce, Poczajów, Krzemieniec, Żółkiew, Rudki, Drohobycz. Organizatorem wypraw był Wiesław 
Piprek, prezes Koła, specjalizujący się w tych wyprawach. Z biegiem lat dłuższe wyjazdy przewodnickie za-
częły zanikać – jeżdżono z Kołem Grodzkim. Jest to związane w dużej mierze z pracą zarobkową – w sezonie 
wielu przewodników pracuje, ostatnio coraz częściej pilotując wycieczki, a nie prowadząc górskimi szlakami.

Oczywiście regularnie prowadzone są „szkoleniówki” po najbliższym terenie, aby być na bieżąco z po-
wstającymi atrakcjami turystycznymi. Również przy okazji corocznych pielgrzymek na Jasną Górę zwiedzane 
są ciekawe miejsca. Przewodnicy dokształcają się także biorąc udział w szkoleniach organizowanych przez 
dyrekcje parków narodowych oraz stacjonarnie – w Oddziale PTTK „Beskid” podczas wtorkowych zebrań 
przewodnickich. Odbywają się one regularnie w pierwszy i trzeci wtorek miesiąca. Poza sprawami bieżącymi 
na prawie każdym zebraniu odbywają się prelekcje zaproszonych gości albo przygotowane przez przewodni-
ków z naszego Koła. Współpracujemy z Tatrzańskim Parkiem Narodowym – kol. Lech Traciłowski dba o to, 
aby pracownicy TPN przyjeżdżali do nas z ciekawymi opowieściami. Nie sposób wymienić wszystkich zna-

60 lat Koła Przewodników Oddziału Polskiego Towarzystwa Turystyczno-Krajoznawczego „Beskid”

Alpy Walijskie, Allalinhorn, lata dziewięćdziesiąte
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komitych prelegentów, ale warto wspomnieć o ks. prof. Józefie Tischnerze, Antonim Krohu, Wandzie Łom-
nickiej-Dulak (promocję ostatniego tomiku miała w naszym Oddziale) czy Irenie Styczyńskiej. Od jakiegoś 
czasu popularne stają się slajdowiska. Coraz więcej przewodników jeździ prywatnie w odległe zakątki Europy 
i świata, a po powrocie chętnie dzieli się swoimi wrażeniami i fotografiami. W ramach wtorkowych zebrań 
zwiedzamy także wystawy czasowe w sądeckich muzeach, odwiedzamy miejscowe świątynie itp.

Ogólnopolskie Pielgrzymki Przewodników Turystycznych

Koło Przewodników co roku w marcu uczestniczy w Ogólnopolskich Pielgrzymkach Przewodników Tu-
rystycznych, a dwukrotnie miało zaszczyt być jej organizatorem. Po raz pierwszy Komisja Przewodników 
Turystycznych Zarządu Głównego PTTK w Warszawie powierzyła KP „Beskid” organizację Ogólnopolskiej 
Pielgrzymki Przewodników Turystycznych w 1993 r. Była to IX z kolei OPPT. Z tej okazji zamówiono u sióstr 
zakonnych w Tarnowie sztandar, który został poświęcony 2 lutego 1993 r. podczas uroczystej mszy świętej  
w bazylice św. Małgorzaty. Darem sądeckich przewodników była Madonna Podegrodzka – rzeźba wykonana 
przez sądeckiego artystę, a jednocześnie przewodnika, Franciszka Palkę. Zostały również wydrukowane oko-
licznościowe obrazki z elementami charakterystycznymi dla kultury Sądecczyzny.

W 2006 r. ponownie KP „Beskid” powierzono organizację XXII Ogólnopolskiej Pielgrzymki Przewodni-
ków Turystycznych. Z tej okazji wydano okolicznościową kartkę, na której znalazły się reprodukcje obrazów: 
Matki Bożej Pocieszenia z kościoła Świętego Ducha w Nowym Sączu i łaskami słynący wizerunek Przemie-
nienia Pańskiego z sądeckiej bazyliki św. Małgorzaty. Pośrodku „blacha” przewodnicka Koła z napisem „Prze-
wodnik Ziemi Sądeckiej”.  Zawiera ona herb ziemi sądeckiej i podegrodzką parzenicę. W darze Jasnogórskiej 
Pani zaniesiono Chrystusa Ukrzyżowanego, również wykonanego przez Franciszka Palkę. Od 2013 r. znajduje 
się on w Kaplicy Chrystusa Dobrego Pasterza na Przehybie. Zdobiący krzyż czekan stanowił własność śp. 
Stanisława Smagi, który zginął podczas zdobywaniu Aconcagui w 1998 r. Z kolei liną owijającą Chrystusa po-
sługiwali się taternicy – grotołazi: Anna Antkiewicz, Magdalena Jarosz, Piotr Trzeszczoń i Daniel Rusnarczyk, 
którzy zginęli w lawinie w Tatrach w 2004 r.

Wydawnictwa

Na początku istnienia Koła Przewodników popularne było wydawanie materiałów szkoleniowych, gdyż  
nie było jeszcze wtedy publikacji przewodnickich, które obecnie wręcz zalewają księgarnie. Pierwsze skrypty 
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Przewodnicy na Olimpie, lata dziewięćdziesiąte
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szkoleniowe (13 stron) wydano w latach pięćdziesiątych – zawierały materiały z zorganizowanych w tym cza-
sie seminariów i wycieczek. W 1960 r. – dzięki pomocy Prezydium PRN w Nowym Sączu – wydano drukiem 
Informator Ziemi Sądeckiej. W skład 10-osobowego zespołu redakcyjnego wchodzili m. in. przewodnicy: Mie-
czysław Bogaczyk Franciszek Czuchra, Mieczysław Danek, Antoni Kotlarz, Eugeniusz Pawłowski i Witold To-
karski. Informator ukazał się z opracowaniem graficznym artysty malarza Czesława Elstera oraz fotografiami
A. Czarnowskiego, H. Dąbrowskiego, A. Lastawicy, J. Sowińskiego i J. Wężyka.

W 1968 r. wydano 1. zeszyt przewodnickich „Materiałów Szkoleniowych Sądecczyzna” (ostatni, czwarty, 
w 1973). Ten i kolejne skrypty były dużą pomocą w pracy przewodnika – ukazywały archeologię regionu  
i zabytki Nowego Sącza, Łemkowszczyznę, a także jedną z atrakcyjniejszych tras turystycznych w regionie, 
dolinę Popradu.

W 1994 r., z okazji 40-lecia Koła Przewodników, ukazała się praca zbiorowa pod redakcją Ireny Sty-
czyńskiej i Anny Totoń pt. Nowy Sącz. Przewodnik po zabytkach (z grafiką Edwarda Storcha). 10 lat później  
(z okazji 50-lecia) ukazało się wydanie czwarte tego przewodnika – poprawione i uzupełnione, a w tym roku  
(z okazji 60-lecia) – kolejne. W 2004 r. przewodnicy wydali także Wiersze wybrane Jaśka ze Sącza, swego 
kolegi Jana Pietrzaka. Wyboru dokonali Anna Listwan i Wiesław Piprek.

Z okazji kolejnych rocznic ukazywały się monografie dokumentujące działalność Koła: Antoni Sitek,  
30 lat Koła Przewodników Oddziału PTTK „Beskid” w Nowym Sączu 1954–1984 (1984), 50 lat Koła Prze-
wodników Oddziału PTTK „Beskid” w Nowym Sączu 1954–2004 autorstwa Antoniego Sitka i Anny Listwan 
(2004) i 60 lat Koła Przewodników Oddziału PTTK „Beskid” w Nowym Sączu 1954–2014 autorstwa Barbary 
Bałuc (2014).

Od ponad 20 lat ukazuje się oddziałowe pismo, „Echo Beskidu”, w którym również znajduje się wiele 
ciekawych informacji z regionu. Tytułową winietę zaprojektował i wykonał przewodnik, Edward Storch. Przez 
lata jego redaktorem naczelnym był przewodnik, Adam Sobczyk, a obecnie Barbara Bałuc. Zespół redakcyj-
ny w większości tworzyli (i tworzą) przewodnicy – w przeszłości: Irena Styczyńska, Małgorzata Borsukow-
ska-Stefaniczek, Cecylia Jabłońska, a obecnie Teresa Ćwikła, Włodzimierz Godek, Władysław Żebrak (stale 
współpracują przewodnicy: Magdalena Kroh, Małgorzata Kotarba, Natalia Maciaś).

W przeszłości i współcześnie wielu przewodników publikowało i publikuje w wydawnictwach regional-
nych i turystycznych: „Roczniku Sądeckim”, „Almanachu Muszyny”, „Almanachu Sądeckim”, „Sądeczaninie”, 
„Wierchach”, „Krynickich Zdrojach”. Przewodnicy-poeci wydali  swoje tomiki wierszy, m.in. Jan Pietrzak, 
Piotr Krzykalski, Antoni Wnęk.

60 lat Koła Przewodników Oddziału Polskiego Towarzystwa Turystyczno-Krajoznawczego „Beskid”

Pamiątkowa kartka z okazji 60 lat działalności Koła Przewodników w Nowym Sączu
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Ślubowanie po kursie przewodnickim, 2010 r.

Koło Przewodników, czerwiec 2014 r.
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Przewodnicki rok – imprezy okolicznościowe i cykliczne

Nowy Rok przewodnicy witają pod przekaźnikiem na Przehybie. W styczniu przewodnicy tatrzańscy 
zdobywają Radziejową „na krechę”, a potem kolędują u Haliny Haraf w Piwnicznej. Od wielu lat – również 
w styczniu – goszczą na opłatkowych spotkaniach w Kamiannej (razem z przewodnikami PTTK z Krynicy 
Zdroju, przewodnikami PTT z Nowego Sącza, a ostatnio z przewodnikami z Sanoka). W lutym biorą udział  
w akcji „Przewodnicy PTTK dzieciom” oraz w Małopolskich Obchodach Międzynarodowego Dnia Przewod-
nika. Od trzech lat świętują Dzień Przewodnika w Nowym Sączu, łącząc go z zabawą karnawałową (tzw. ostat-
ki, śledzik). W marcu uczestniczą w Ogólnopolskiej Pielgrzymce Przewodników Turystycznych na Jasnej Gó-
rze. Sezon przewodnicki tradycyjnie rozpoczynają od majowej jajecznicy, którą smażą w różnych miejscach. 
Często jest to połączone ze świętowaniem 80-lecia kolegów i koleżanek przewodników. Przez wiele lat na 
zakończenie sezonu organizowana była listopadowa impreza andrzejkowa. Od trzech lat właśnie w listopadzie 
odbywają się Spędy Przewodników na Przehybie (nazwę „Spęd” należy kojarzyć z miłym SPĘDzaniem czasu). 
Również w listopadzie przewodnicy odwiedzają groby zmarłych koleżanek i kolegów oraz uczestniczą we 
mszy świętej w ich intencji. Przewodnicki rok kończą spotkaniem opłatkowym (drugie grudniowe zebranie)  
i tradycyjnym Sylwestrem na Przehybie, w „Betlejemce”.

Konkursy Krasomówcze Przewodników

Ciekawą imprezą centralną jest Krajowy Konkurs Krasomówczy Przewodników PTTK w Golubiu-Do-
brzyniu, w którym wielokrotnie startowali przewodnicy z naszego Koła. Po raz pierwszy (23–25 XI 1973) od-
ważyli się wystąpić koledzy Antoni Sitek z Nowego Sącza i Aleksander Zubek z Grybowa. Była to druga edycja 
konkursu. Aleksandrowi Zubkowi udało się wejść do finału i zdobyć brązowy laur do odznaki przewodnickiej, 
czyli zająć trzecie miejsce. Kolejni śmiałkowie to: Władysław Ścianek (1975), Jan Paluch (1976), Wacław Woź-
niak (1977), Jan Pietrzak (1979), Irena Styczyńska (1980) i ponownie Jan Pietrzak (1981).

W XI 1984 r. podczas XIII KKKPT nasz kolega Jan Pietrzak zajął IV miejsce, a tematem jego wystąpienia 
były „Paszyńskie świątki”. Cztery lata później „Jasiek ze Sącza” uplasował się na II miejscu, a w plebiscycie 
publiczności zajął I miejsce (tytuł finałowego wystąpienia: „W królestwie pszczół”).

Działalność artystyczna przewodników PTTK

Mieczysława Bogaczyka czy Franciszka Palkę, znanych artystów rzeźbiarzy, Sądeczanom nie trzeba przy-
pominać. Kamienne figury i liczne tablice pamiątkowe Mieczysława Bogaczyka zdobią dziś sądeckie kościoły 
– Św. Małgorzaty, kolejowy i Św. Kazimierza w Nowym Sączu, Św. Świerada w Tropiu i Matki Boskiej w Za-
wadzie. Pozostawił po sobie cykl Madonn w Przyszowej, Ptaszkowej i Nowym Sączu, a także podobizny Marii 
Konopnickiej – patronki II LO, Józefa Szujskiego w Sądeckiej Bibliotece Publicznej. Jego dziełem są rów-
nież pomniki gen. Józefa Kustronia przed Zespołem Szkół Elektryczno-Mechanicznych i mjr. Henryka Su-
charskiego na osiedlu Westerplatte. Z kolei rzeźby Franciszka Palki można podziwiać w kościele w Paszynie,  
w muzeum  papieskim w Starym Sączu. Rzeźbiarz jest współtwórcą i opiekunem Ośrodka Sztuki Ludowej  
w Paszynie, konserwatorem obiektów drewnianych i twórcą uli figuralnych w Gospodarstwie Pasiecznym
Anny i Janusza Kasztelewiczów „Sądecki Bartnik” w Stróżach.

Wnikliwie przeglądając przewodnickie kroniki i publikacje, można znaleźć wiele okolicznościowych 
wierszy, także sławiących naszą ziemię sądecką. Koło może się pochwalić trzema uznanymi poetami: Janem 
Pietrzakiem (pseudonim artystyczny „Jasiek ze Sącza”), Piotrem Krzykalskim i Antonim Wnękiem. W kro-
nikach i prywatnych zbiorach przewodników znajdziemy wiele zabawnych wierszy okazjonalnych, roczni-
cowych, jubileuszowych, wycieczkowych. Pisanych przez przewodników i dla nich – często gwarą. Do ta-
kich poetów-amatorów możemy zaliczyć Antoniego Sitka (ballada Ludmiła i Witold) i Jana Oleksego. Wiele 
wierszy dla przewodników napisała zaprzyjaźniona z Kołem poetka, Wanda Łomnicka-Dulak. Przywołajmy 
wiersz o przewodnikach wspomnianego Piotra Krzykalskiego.

Przewodnik

Sądecczyznę w sercu noszę,
jest mi ona ziemskim rajem,
komu mogę, temu głoszę
jaką radość wszem rozdaje.
Jaka piękna zimą, latem,
jak źródłami leczy ludzi,
jak przybrana cała kwiatem
jaki podziw w sercach budzi.
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Dla mnie zaszczyt to nie lada
Oprowadzać rój wycieczek,
o zabytkach opowiadać
po ostatnie jej ćwierćwiecze.
Rożnów, Łącko po Krynicę
o Dunajcu, o Popradzie,
wszystkich dziejów nie wyliczę
mroków, blasków w pełnym składzie.

Nowy Sącz, lipiec 1970

Kolejne „lecia” Koła Przewodników

W zależności od możliwości finansowych i rangi świętowano kolejne rocznice istnienia Koła Przewodni-
ków „Beskid”. 28 czerwca 1969 r. bardzo skromnie uczczono 15-lecie istnienia naszego Koła. Obchody miały 
charakter wewnętrzny, wygłoszono m. in. okolicznościowe referaty. Było to przede wszystkim spotkanie to-
warzyskie członków Koła, urozmaicone gawędami i piosenkami. Już pięć lat później, w 1974 r., Zarząd Koła 
przygotował rocznicę 20-lecia Koła Przewodników PTTK „Beskid” w Nowym Sączu. Z tej okazji Antoni Sitek 
opracował Księgę Pamiątkową Koła Przewodników PTTK Oddziału „Beskid” w Nowym Sączu (1954–1974), 
bogato ilustrowaną fotografiami, wycinkami prasowymi itp. (w ten sposób zainicjowano prowadzenie kronik 
przewodnickich, dokumentujących bogatą działalność Koła Przewodników). Odbyło się też uroczyste zebra-
nie Zarządu Oddziału PTTK „Beskid” w Nowym Sączu. Koło z tej okazji zostało wyróżnione Złotą Odznaką 
Zasłużonego w Rozwoju Ziemi Sądeckiej. Wykonano też pamiątkowe tableou jego członków.

W 1979 r. Koło obchodziło jubileusz 25-lecia swego istnienia z bogatym programem imprez, przy znacz-
nym udziale zaproszonych przedstawicieli Kół Przewodnickich z całego kraju. Kronikarz Koła Przewodników 
Oddziału „Beskid” w Nowym Sączu opracował na tę okazję Księgę Pamiątkową Roku Jubileuszowego. Zawie-
ra ona m.in. autografy uczestników jubileuszowego spotkania w karczmie „Pod Smrekami” w Kosarzyskach, 
tableou członków Koła oraz inne materiały archiwalno-dokumentalne. Świętowano w dniach 28–30 kwietnia. 
Pierwszego dnia w Kosarzyskach, drugiego w skansenie i na wycieczkach szkoleniowych. Trzeciego dnia rów-
nież miały miejsce wycieczki szkoleniowe z przerwą na obiad w Niedzicy.

Sądeccy przewodnicy w drodze na Popa Iwana, sierpień 2013 r.
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W 1984 r. świętowano 30-lecie Koła. Jak już wspominałam, ukazała się z tej okazji publikacja Antoniego 
Sitka.

10 lat później 40-lecie Koła odbyło się w dniach 30 IV – 1 V. Pierwszego dnia w Ratuszu, drugiego przy 
ognisku na Przehybie. Tradycyjnie sporządzono tableou członków Koła. Najhuczniej obchodzono jubileusz 
50-lecia Koła Przewodników w 2004 r. 29 maja goście zwiedzali Nowy Sącz, a po uroczystej akademii w Ratu-
szu uczestniczyli w koleżeńskim spotkaniu w sali klubowej Oddziału „Beskid”. Warto wspomnieć, iż podczas 
uroczystości w Ratuszu miało miejsce ślubowanie i „blachowanie” nowych przewodników. 30 maja wszyscy 
bawili się w Pasiece „Barć” w Kamiannej.

W 2013 r. filia naszego Koła w Łodzi, którą dowodzi Jurek Świerczyński, świętowała swoje 10-lecie. Tra-
dycyjnie spotkaliśmy się w „Betlejemce” podczas 3. Spędu Przewodników. Był przewodnicki tort przyniesiony 
przez Małgorzatę Braun oraz gratulacje i śpiewy przy dźwiękach Jurkowej gitary. Swego rodzaju hymnem 
„betlejemkowych” spotkań stała się jego piosenka Dobre niech zostanie…

Filia sądeckiego Koła Przewodników PTTK w Łodzi

Koło Przewodników Beskidzkich w Łodzi zrzesza kwalifikowaną kadrę przewodników górskich, istnieje 
od 2003 r. Organizuje otwarte  imprezy dla wszystkich miłośników wędrówek, a także osób zainteresowanych 
kulturą, przyrodą, zabytkami i historią gór. Każdego roku przewodnicy Koła prowadzą 7 wycieczek górskich 
w Beskidy oraz piesze wędrówki po górzystych okolicach Łodzi pn. „Wycieczka po łódzkich górach”. Koło 
organizuje też raz w miesiącu (poza sezonem letnim) otwarte  dla wszystkich chętnych imprezy promujące tu-
rystykę górską i kulturę gór pn. „Wieczory Przewodnickie”. Imprezy te odbywają się Łódzkim Domu Kultury  
i mają formę prelekcji, wieczorów autorskich i recitali piosenki. Imprezy organizowane przez Koło Przewodni-
ków Beskidzkich w Łodzi są otwarte dla wszystkich chętnych. Działaniami Koła kieruje Jerzy Świerczyński.

„Trwaj chwilo…” 60-lecie Koła Przewodników

Świętowanie 60-lecia Koła Przewodników „Beskid”, przypadające w 2014 r., miało miejsce w dniach 6–8 
czerwca. W piątek, 6 czerwca, dla przybyłych z innych kół gości zorganizowano wycieczkę doliną Popradu, 
pokazując to, co mamy najpiękniejsze na naszej sądeckiej ziemi. Wycieczkę poprowadziła Dominika Kroczek. 
Tego samego dnia wieczorem, w gościnnych progach Centrum Informacji Turystycznej miał miejsce wernisaż 
wystawy fotograficznej „Przewodnicy PTTK w górach świata”, przygotowanej przez przewodników Barbarę Ba-
łuc, Karola Krokowskiego i Marcina Rolę. Przypomniano na niej pierwszą zimową wyprawę na Mount Everest, 
w której uczestniczył Walek Fiut, tragiczną wyprawę na Aconcaguę, zdobycie Mont Blanc i wielu innych szczy-
tów w Alpach i Karpatach Wschodnich. Zaraz po wernisażu wszyscy udali się do „Sokoła”, gdzie w wypełnionej 
po brzegi sali Sichrawy wysłuchali koncertu kolegi przewodnika Jurka Świerczyńskiego przy akompaniamencie 
Piotra Kołsuta. Zebrani na Sali słuchacze otrzymali w prezencie najnowszą (i starszą) płytę naszego kolegi.

Sobotnie uroczystości rozpoczęły się krótkim spacerem. Po nowosądeckiej starówce oprowadzał ich Le-
chu Traciłowski. O godz. 11. przewodnicy, rodziny zmarłych przewodników oraz zaproszeni goście uczest-
niczyli w uroczystej mszy św. w bazylice św. Małgorzaty, którą celebrowało aż trzech księży przewodników 
nowosądeckiego Koła – ks. dr Andrzej Jedynak, ks. Tadeusz Sajdak i ks. Krzysztof Czech. Na zakończenie  
o. Dariuszowi Borkowi O.Carm. wręczono nominację bp. Andrzeja Jeża na kapelana Komisji Turystyki Nar-
ciarskiej.

Po mszy, żeby tradycji stało się zadość, zrobiono pamiątkowe zdjęcie pod pomnikiem Jana Pawła II. Do 
tej pory było ono wykonywane na schodach przed Ratuszem, ale w tym dniu akurat była rozstawiona scena 
na wieczorny koncert. Następnie skierowano kroki do Ratusza, gdzie odbyła się uroczysta akademia, którą po-
prowadził Stanisław Leśnik. Wśród zaproszonych gości na sali pojawili się i gratulacje składali: wiceprezydent 
Nowego Sącza, Bożena Jawor, członek Zarządu Powiatu Nowosądeckiego, Józef Broński, dyrektor Biura Pro-
mocji, Turystyki i Współpracy Międzynarodowej Starostwa Powiatowego w Nowym Sączu, Andrzej Zarych, 
dyrektor Wydziału Kultury i Sportu, Józef Kantor, radny Janusz Kwiatkowski, zastępca burmistrza Piwnicznej 
Zdroju. Tomasz Kmiecik, a także prezesi zaprzyjaźnionych kół przewodnickich z Krynicy Zdroju, Limanowej, 
Rzeszowa, Gdyni i Wrocławia. Prezes Koła Przewodników „Beskid”, Wiesław Piprek, w prezentacji multi-
medialnej przedstawił najciekawsze i najważniejsze wydarzenia z 60-letniej historii Koła. Następnie prze-
wodnikom zostały wręczone odznaczenia i wyróżnienia przyznane m.in. przez Ministra Sportu i Turystyki 
w Warszawie, Marszałka Województwa Małopolskiego, Starostę Nowosądeckiego Jana Golonkę, Prezydenta 
Miasta Nowego Sącza Ryszarda Nowaka, Zarząd Główny PTTK w Warszawie oraz Małopolską Organizację 
Turystyczną. Prezes Wiesław Piprek wręczył przewodnickie „blachy” nowym przewodnikom naszego Koła, 
którzy uprawnienia zdobyli poza nim: Edwardowi Borkowi, Markowi Budzie i Iwonie Dyrek. Na zakończenie 
koledzy z Koła Przewodników PTTK w Nowym Sączu uhonorowali swojego prezesa, Wiesława Piprka, tytu-
łem „Honorowego Członka Koła Przewodników Oddziału PTTK «Beskid» w Nowym Sączu”.

Po południu autobusami i własnymi samochodami przewodnicy udali się do Gabonia, aby stamtąd po-
wędrować na Przyhybę, gdzie w schronisku na wszystkich czekał obiad. Atrakcją wieczoru, przeznaczoną dla 
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Pamiątkowa kartka z XXII Ogólnopolskiej Pielgrzymki Przewodników Turystycznych, marzec 2006 r.

ścisłego grona przewodników i ich przyjaciół, była wystawa „Przewodnicy na wesoło”, dzieło przede wszystkim 
Karola Krokowskiego i jego żony Jadzi. Karol przygotował również „Tableau na wesoło”. Koledzy z Łodzi – Ju-
rek i Piotrek – przed „Betlejemką” dali świetny koncert, a potem wszyscy udaliśmy się na halę, aby przy ognisku 
smażyć kiełbaski, rozmawiać i śpiewać przy dźwiękach gitary – tym razem Gosi Wróbel. Gdy zrobiło się chłod-
niej, dla chętnych w jadalni schroniska zorganizowano tańce. Miłośnicy gitary zebrali się wokół Piotrka z Łodzi 
i Jarka z Gdyni, śpiewając szanty, górskie piosenki i bluesa. I tak było prawie do „czwartej nad ranem…”

W niedzielę na Przehybie pojawiło się wielu turystów, w tym Koło Grodzkie. Adam Sobczyk oprowadził 
chętnych po Muzeum KTG, a o 13.30 rozpoczęła się uroczysta msza święta – podziękowanie za kanonizację 
Jana Pawła II, który przecież wielokrotnie był na ziemi sądeckiej, jak i na samej Przehybie. Bardzo miłą nie-
spodziankę zgotowało jubilatom Koło Przewodników ze Szczawnicy, a był nią specjalnie dla nas napisany 
wiersz. Przy ognisku Jurek zaśpiewał jeszcze kilka piosenek na pożegnanie, w tym kultową Złe niech zniknie, 
dobre niech zostanie…

*

Przewodnicy nie mogliby tak miło świętować, gdyby nie życzliwość prywatnych osób i instytucji. Koło 
Przewodników Oddziału PTTK „Beskid” w Nowym Sączu składa im wszystkim serdeczne podziękowania, 
a szczególnie sponsorom, wśród których są: Urząd Miasta Nowego Sącza, Starostwo Powiatowe w Nowym 
Sączu, Spółka Schroniska i Hotele PTTK „Karpaty”, Spółdzielnia Pracy „Piwniczanka”, Agencja Turystyczna 
WAT-SZKOLTUR ze Starego Sącza, Hotel „Panorama” i Restauracja „Impresja” w Nowym Sączu. Starostwo 
Powiatowe w Nowym Sączu dofinansowało wydanie monografii 60 lat Koła Przewodników Oddziału PTTK 
„Beskid” w Nowym Sączu, a Urząd Miasta Nowego Sącza dofinansował wydanie przewodnika Nowy Sącz. 
Przewodnik po zabytkach (to już piąte wydanie poprawione i uzupełnione). Publikacje te otrzymali przewod-
nicy i zaproszeni goście. 
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60 lat Koła Przewodników Oddziału Polskiego Towarzystwa Turystyczno-Krajoznawczego „Beskid”

Literatura i źródła

Archiwum Oddziału PTTK „Beskid” w Nowym Sączu (nagrania Stanisława Pudły, sprawozdania, protokoły, 
kroniki przewodnickie).
B. Bałuc, 60 lat Koła Przewodników Oddziału PTTK „Beskid” w Nowym Sączu. 1954–2014, Nowy Sącz 2014.
J. Leśniak, A. Leśniak, Encyklopedia sądecka, Nowy Sącz 2000.
L. Migrała, Od Towarzystwa Turystycznego „Beskid” do Polskiego Towarzystwa Turystyczno-Krajoznawczego 
„Beskid” w Nowy Sączu. 1906–2006, Nowy Sącz 2006. 
W. Piprek (red.), 50 lat Koła Przewodników Oddziału PTTK „Beskid” w Nowym Sączu. 1954–2004, Nowy Sącz 
2004.
A. Sitek, 30 lat Koła Przewodników Oddziału PTTK „Beskid” w Nowym Sączu. 1954–1984, Nowy Sącz 1984. 
Relacje Wacława Gutowskiego, Karola Krokowskiego, Wiesława Piprka, Adama Sobczyka i Lecha Traciłow-
skiego.
http://www.palka-artgroup.pl/artysta,Franciszek-Palka,25
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NOWY SĄCZ W 2014 ROKU

1 stycznia (środa)

• Pierwszą nowosądeczanką, która urodziła się w no-
wym roku była Milenka, córka Beaty i Bartłomieja Py-
zików. Dziewczynka (3,3 kg, 57 cm) przyszła na świat 
w oddziale ginekologiczno-położniczego w szpitalu  
w Nowym Sączu. Liczba obywateli Nowego Sącza wyno-
siła 83 274 osób.

5 stycznia (niedziela)

• W MOK w Nowym Sączu z koncertem „We wtorek po 
sezonie”, poświęconym pamięci zmarłego we wrześniu 
2013 r. harcmistrza i kabareciarza Wiesława „Sławka” 
Buchcica, wystąpił harcerski zespół „Wołsatki” z Kielc, 
prezentując m.in. piosenki z tekstami zaprzyjaźnionego 
z nim przez wiele lat sądeckiego autora.

6 stycznia (poniedziałek)

• W święto Trzech Króli na Rynku w Nowym Sączu spo-
tkały się trzy orszaki, które wcześniej przeszły ulicami 
miasta. Sceny jasełkowe w reżyserii s. Haliny Chojnackiej 
odegrali uczniowie Zespołu Szkół Ekonomicznych im.  
O. Langego, w role monarchów wcielili się: Krzysztof Re-
petowski, Krzysztof Witowski i Tomasz Kmak, a w Świętą 
Rodzinę – Michał i Agnieszka Marczyk z ośmiomiesięcz-
nym synkiem Filipem (rodzina z Żeleźnikowej Wielkiej). 
Inscenizację przygotowała Barbara Porzucek.

10 stycznia (piątek)

• W MCK „Sokół” w Nowym Sączu promowano książkę 
o. Stanisława Majchra SJ pt. Dlaczego za kratami. Poru-
szające historie więźniów, świadectwo życia osadzonych 
na wieloletnie kary pozbawienia wolności. O. S. Majcher 
był proboszczem parafii kolejowej w Nowym Sączu w la-
tach 1973–1987 i 1990–1993.

11 stycznia (sobota)

• W sądeckim Rynku zlikwidowano popularny 
„Empik” (d. Klub Międzynarodowej Prasy i Książki), 
placówkę obecną w tym miejscu od 1978 r. Salony sie-
ci „Empik” specjalizującej się w sprzedaży książek, płyt, 
filmów i multimediów działają w Nowym Sączu w cen-
trach handlowych „Europa” (od 25 sierpnia 2005) i „Trzy 
Korony” (od 26 października 2013). Dyrektorem sądec-
kiej ekspozytury był w ostatnich latach Tomasz Lis.

12 stycznia (niedziela)

• Orkiestra Reprezentacyjna Straży Granicznej pod dy-
rekcją płk. Stanisława Strączka i mjr. Leszka Mieczkow-
skiego, soliści: Aleksandra Kubas-Kruk, Andrzej Lam-
pert i Natalia Zabrzeska-Nieć oraz Chór im. Jana Pawła II  
pod dyrekcją Stanisława Wolaka wystąpili podczas tra-
dycyjnego koncertu noworocznego dla sądeczan.

Milenka Pyzik z rodzicami 
Fot. E. Pach

Orszak Trzech Króli
Fot. E. Pach

O. S. Majcher, SJ 
Fot. J. Bobrek

Koncert noworoczny
Fot. J. Bobrek
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• Zespoły Linkage, El Saffron, Lachersi wystąpiły w fi-
nale Wielkiej Orkiestry Świątecznej Pomocy w Nowym 
Sączu. Do puszek wolontariuszy (wraz z dochodem licy-
tacji) trafiło ponad 72 tys. zł.

13 stycznia (poniedziałek)

• Setne urodziny świętowała mieszkanka Nowego Sącza, 
Antonina Stelmach, której gratulacje złożył prezydent 
miasta Ryszard Nowak. Jubilatka wychowała pięcioro 
dzieci, doczekała się piętnaściorga wnucząt i siedemna-
ściorga prawnucząt.
• Ok. 1000 czytelników ubyło w ostatnich pięciu latach 
w Sądeckiej Bibliotece Publicznej – oto efekt mniejsze-
go zainteresowania czytaniem książek oraz niżu demo-
graficznego. Z biblioteki korzystają przede wszystkim 
uczniowie i studenci w wieku 16–24 lat (ok. 7 tys. osób). 
Łącznie w sądeckich placówkach bibliotecznych zareje-
strowanych było blisko 22 tys. czytelników.

14 stycznia (wtorek)

• W Sądeckiej Bibliotece Publicznej odbył się wernisaż 
organizowanej od sześciu lat wystawy pokonkursowej pt. 
„Nowy Sącz w obiektywie”. Jury pod przewodnictwem 
fotografika Piotra Droździka w kategorii „Obraz miasta” 
nie przyznało I miejsca, natomiast II nagrody przypa-
dły w udziale Joannie Kiełbasie-Nieć i Michałowi Pio-
trowskiemu, III – Januszowi Wańczykowi; w kategorii 
„Wydarzenia” I nagrodę otrzymała Kornelia Głowacka,  
II – Wiesław Plata, III – Katarzyna Rola.

15 stycznia (środa)

• Duży sukces sądeckich szkół w XVI rankingu mie-
sięcznika i portalu „Perspektywy”: Technikum nr VII 
z Zespołu Szkół Elektryczno-Mechanicznych im. gen. 
J. Kustronia zajęło pierwsze miejsce w Polsce (spośród 
1867 placówek tego typu), a Akademickie LO im. Króla 
Bolesława Chrobrego bardzo wysokie, czwarte miejsce 
w Małopolsce (54,05 pkt.), tuż za renomowanymi lice-
ami krakowskimi „Witkowskiego”, „Nowodworkiem”  
i „Sobieskiego”. Pozostałe szkoły z Nowego Sącza upla-
sowały na dalekich pozycjach: I LO im. J. Długosza – na 
226. (45,79), Akademickie LO Jezuickie – 272. (44,14), 
II LO im. M. Konopnickiej – 427. (40,59). W przedziale 
szkół od 500 miejsca do 1000 sklasyfikowano: Społeczne 
LO SPLOT (36,89), V LO im. KEN (35,12), VII LO im. 
gen. J. Kustronia (32,70), III LO im. O. Langego (29,74). 
Ranking oparty był na wynikach szkół na egzaminie 
maturalnym (w zakresie przedmiotów obowiązkowych  
i dodatkowych), a także sukcesach w olimpiadach przed-
miotowych. W przypadku techników doszły do tego 
również wyniki egzaminu zawodowego. W dowód wy-
różnienia 23 uczniów „elektryka” zostało stypendystami 
(6 tys. zł rocznie) małopolskiego programu dla uczniów 
szczególnie uzdolnionych, w tym Piotr Trojan, laureat 
XXXVI Ogólnopolskiej Olimpiady Wiedzy Elektrycznej 
i Elektronicznej oraz XV Olimpiady Wiedzy Elektrycz-
nej i Elektronicznej EUROELEKTRA. 

Wolontariusze WOŚP
Fot. W. Chmura

Stulatka Antonina Stelmach 
Fot. M. Grybel

Konkurs w bibliotece 
Fot. S.Sikora

Stypendyści z „elektryka”  
Fot. J. Gabrukiewicz

Nowy Sącz w 2014 roku
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16 stycznia (czwartek)

• Złote Gody w sądeckim ratuszu obchodzili: Jadwiga 
i Władysław Brdejowie, Barbara i Stanisław Danielowie, 
Barbara i Józef Dziurzyńscy, Stanisława i Józef Gomul-
cowie, Halina i Jan Kociołkowie, Janina i Tadeusz Ma-
jochowie, Emilia i Piotr Skoczniowie, Krystyna i Franci-
szek Szewczykowie.

23 stycznia (czwartek)

• Na 105 dni przed egzaminem maturalnym ok. 1600 
uczniów szkół ponadgimnazjalnych z Nowego Sącza 
zatańczyło na Rynku poloneza do muzyki Wojciecha Ki-
lara z filmu Pan Tadeusz Andrzeja Wajdy. Choreografię 
przygotował Dariusz Migacz z Centrum Tańca ADeeM. 

25 stycznia (sobota)

• W bazylice katedralnej w Tarnowie odbyły się święce-
nia biskupie ks. Stanisława Salaterskiego i ks. Jana Pio-
trowskiego, którzy zostali biskupami pomocniczymi die-
cezji tarnowskiej. Obaj nowi hierarchowie są związani  
z Nowym Sączem: J. Piotrowski był proboszczem parafii
św. Małgorzaty od 2009 r., S. Salaterski – wikariuszem  
w parafii św. Kazimierza (1989), a pracę doktorską na 
KUL napisał na temat Kolegiata i kapituła św. Małgorzaty 
PM w Nowym Sączu 1448–1791. Konsekratorem był or-
dynariusz tarnowski Andrzej Jeż (proboszcz w sądeckiej 
„Małgorzacie” w latach 2007–2009). 

27 stycznia (poniedziałek)

• Strajk kierowców pracujących w Nowym Sączu dla 
PKS Oświęcim: w trasę wyjechało jedynie 16 autobusów 
(z ponad 50). Powód: niewypłacenie wynagrodzeń za 
grudzień 2013 r. Oświęcimska spółka kupując w 2012 r.  
nowosądeckie przedsiębiorstwo za 3 mln 225 tys. zł 
nie zapłaciła za kilkadziesiąt autobusów oraz licencje  
i zezwolenia. W następnych miesiącach zawieszała z po-
wodu braku pieniędzy na paliwo kolejne kursy, traciła 
umowy na przewóz młodzieży szkolnej w Starym Sączu, 
Piwnicznej i Rytrze, zwalniała kierowców, zwlekała z wy-
płatami pensji, wreszcie zbankrutowała; jej majątek zajął 

komornik. W sierpniu sądecki PKS przejęła firma Trans-Vobis Jana Popiołka (b. dyrektora PKSiS Oświęcim), 
która pod koniec roku uległa likwidacji, kończąc historię działającego na Sądecczyźnie od 1951 r. przedsię-
biorstwa komunikacyjnego, przewożącego w szczytowym okresie 11 mln pasażerów rocznie i zatrudniającego 
blisko 1,1 tys. pracowników. 

29 stycznia (środa)

• Oficjalnie rozpoczęła się budowa obwodnicy północ-
nej Nowego Sącza. Plac budowy u zbiegu ulic Tarnow-
skiej i Witosa przejął wykonawca tej inwestycji, Przed-
siębiorstwo Usług Technicznych Intercor z Zawiercia. 
Symbolicznego wbicia pierwszej łopaty dokonali: pre-
zydent Ryszard Nowak (wraz z zastępcami) i prezes In-
tercoru Piotr Jurczyk. Projekt opracowała pracownia AG 
Doradztwo i Projektowanie Andrzej Gumuła Katowice. 
Dwukilometrowa ulica klasy GP połączy drogę krajową 
nr 75 od skrzyżowania ulic Tarnowskiej i Witosa (w re-
jonie mostu im. J. Masiora na Łubince) z ul. Marcinko-
wicką. Za skrzyżowaniem z drogą powiatową nr 1551 

Złote Gody
Fot. M. Grybel

Polonez maturzystów
Fot. J. Bobrek

Początek budowy obwodnicy 
 Fot. S. Sikora

Nowi biskupi 
Fot. G. Golec

Jerzy Leśniak
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projektowane połączenie przekroczy potok Szymanowianka, a nad torami kolejowymi, ul. Dunajcową i rzeką 
Dunajec pobiegnie estakada (900 m). Jezdnia będzie posiadała dwa pasy o szerokości po 4 m oraz chodniki  
z dwukierunkową ścieżką rowerową o szerokości 2,5 m. Zaplanowano też przebudowę części ulic Tarnowskiej 
i Witosa (z zatoką autobusową), wykonanie zjazdów indywidualnych i publicznych, rozbiórkę budynków oraz 
wycinkę zieleni kolidującej z budową, ułożenie ponad 2,6 kanalizacji deszczowej, 5 separatorów i ekranów 
akustycznych (1,1 tys. m²). Zatrudnienie przy robotach znalazło ok. 300 osób, w tym podwykonawcy z Są-
decczyzny i Podhala. Koszt inwestycji: 98 mln zł (o 18 mln zł większy niż spodziewał się inwestor z uwagi 
na wzrost kosztów w ostatnich latach). 68 mln zł pozyskano z budżetu ministerstwa rozwoju regionalnego. 
Pod koniec grudnia na liście zadań Generalnej Dyrekcji Dróg Krajowych i Autostrad opublikowano projekt 
budowy dalszej części obwodnicy (II etap). Droga o długości 1,6 km ma być wybudowana kosztem 27,1 mln 
zł (z budżetu państwa) w latach 2017–2019.

 31 stycznia (piątek)

• Tablicę upamiętniającą dr. Jacka Szablińskiego odsłonięto przy wejściu na oddział chirurgii onkologicznej 
nowosądeckiego szpitalu im. J. Śniadeckiego. J. Szabliński był pierwszym ordynatorem tego oddziału, zaanga-
żowanym w planowanie jego budowy i rozwój. Zmarł 20 lipca 2013 r.

1 lutego (sobota)

• 15-lecie działalności świętowała załoga spółki „Huzar”, krajowego potentata w konfesjonowaniu miodu  
i produkcji miodów pitnych, mająca siedzibę przy ul. Tarnowskiej (poprzednio ul. Chopina) w Nowym Są-
czu, założona w 1988 r. przez Stanisława Florczyka (obecnego prezesa) z Cyganowic i Adama Maciuszka 
(wiceprezesa) z Nowego Sącza. Obaj są absolwentami krakowskiej Akademii Rolniczej, byłymi pracownikami 
Rolniczej Spółdzielni Produkcyjnej „Pokój” w Gołkowicach Dolnych. „Huzar” skupuje miód z wielu krajów 
(Ukraina, Bułgaria, Rumunia, także z Azji) Polska, handluje z sieciami handlowymi Biedronka, Carrefour, 
Auchan. Od kilku lat wprowadziła na rynek produkty spirytusowe, m.in. miodówkę i śliwowicę. 

• W kościele Matki Bożej Niepokalanej w Nowym Są-
czu odsłonięto tablice upamiętniające budowniczych 
kościoła i organizatorów parafii w osiedlu Milenium na
przełomie lat osiemdziesiątych i dziewięćdziesiątych: ks. 
prałata Zenona Rogoziewicza (1932–2011) i ks. kanoni-
ka Stanisława Jemiołę (1950–2009). Tablice wg projektu 
Katarzyny i Tadeusza Wojnarowskich ufundowali: para-
fia i przyjaciele ks. S. Jemioły (z inicjatywy dr. inż. Jana 
Kulpińskiego, b. pracownika SZEW, członka komitetu 
budowy kościoła). Tablice odsłonili siostra ks. S. Jemioły 
i brat ks. Z. Rogoziewicza. W uroczystości wziął udział 
ks. infułat Stanisław Jeż, rektor Polskiej Misji Katolickiej 
we Francji, homilię wspomnieniową wygłosił ks. infułat 
Władysław Kostrzewa.
• Wolontariusz z nowosądeckiego oddziału PTT „Be-
skid” Wiesław Wcześny i szefowa Caritas przy parafii

kolejowej Anna Pawłowska oraz firma Bau-Gips z Nowego Sącza i Stowarzyszenie „Nasz Dom” z Piwnicznej
Zdroju zostali laureatami plebiscytu Ziarnko Gorczycy „za mądre wspieranie inicjatyw dobroczynnych”. Galę 
uświetnił koncert Artura Andrusa.

3 lutego (poniedziałek)

• W Nowym Sączu w miejsce Karpackiego Oddziału 
Straży Granicznej powołano formalnie jednostkę orga-
nizacyjną niższego szczebla: Karpacki Ośrodek Wspar-
cia Straży Granicznej, któremu powierzono wykonywa-
nie działań operacyjnych, dochodzeniowo-śledczych, 
logistycznych, reprezentacyjnych (orkiestra), a także 
specjalnych, np. antyterrorystycznych. Komendantem 
ośrodka został płk mgr Mieczysław Kurek, lat 52, 30 lat 
służby, absolwent Wyższej Szkoły Oficerskiej w Legio-
nowie i Akademii Pedagogicznej w Krakowie, pracował  
w dyplomacji m.in. w Rzymie. Ostatnio był zastępcą ko-
mendanta Karpackiego Oddziału Straży Granicznej.Płk Mieczysław Kurek 

Fot. KOSG

Tablice w kościele MBN 
Fot. S. Sikora

Nowy Sącz w 2014 roku
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• Newag z Nowego Sącza znalazł się na drugim miej-
scu (spośród 172 firm) na małopolskiej liście i ósmym
(spośród 2089 firm) w zestawieniu ogólnopolskim Dia-
mentów „Forbesa”, osiągając w 2012 r. przychód powyżej 
686,4 mln zł. 
• W wieku 65 lat zmarł w Nowym Sączu mgr Lesław Bo-
ryś, dyrektor Wydziału Rozwoju Miasta UM w Nowym 
Sączu, ekonomista. L. Boryś urodził się 27 września 1949 r.  
w Nowym Sączu. Ukończył studia w Szkole Głównej 
Planowania i Statystyki w Warszawie (1973). W latach 
siedemdziesiątych i osiemdziesiątych pracował jako 
główny księgowy w Wojewódzkim Związku Spółdzielni 
Rolniczych, Rejonowej Spółdzielni Zaopatrzenia i Zbytu 
w Nowym Sączu oraz Nowosądeckim Przedsiębiorstwie 
Przemysłu Drzewnego w Nawojowej. W latach 1997–
–1998 był skarbnikiem Sądeckiej Miejskiej Strefy Usług 
Publicznych, powiatu pilotażowego. W Urzędzie Miasta 
Nowego Sącza od 20 lat pełnił szereg kierowniczych 
funkcji w służbach planistycznych. Był synem Stanisła-
wa Borysia, budowniczego i długoletniego dyrektora 
Technikum Rachunkowości Rolnej w Marcinkowicach 
(1950–1980).

4 lutego (wtorek)

• W Nowym Sączu zmarł Leopold Jawor, zasłużony 
pedagog, partyzant, działacz kombatancki. Urodził się 
4 grudnia 1926 w Starym Sączu; mgr ekonomii (WSE 
Kraków 1953 i 1969), nauczyciel (absolwent Liceum 
Pedagogicznego w Starym Sączu 1948). Pracował w Za-
sadniczej Szkole Zawodowej w Nowym Sączu w latach 
1953–1973 (od 1962 r. dyrektor). Dyrektor Technikum 
Budowlanego (1973–1975) i Zespołu Szkół Samochodo-
wych (1975–1976) w Nowym Sączu, wicekurator oświa-
ty w latach 1976–1989 (kierował działem ekonomicz-
nym i szkolnictwem zawodowym), następnie (do 1992) 
dyrektor wydziału ekonomicznego kuratorium. Żoł-
nierz ZWZ i AK, łącznik placówki Stary Sącz, następnie  
w oddziale „Zawiszy” (brał udział w walkach partyzanc-
kich w Kamienicy, Mogilnie, Tylmanowej, Grywałdzie 
i Szczawnicy). Od 1 lipca 1944 r. w grupie „Tatara”, ps. 
„Boguś”. Długoletni prezes Zarządu Wojewódzkiego 
(Okręgowego) Związku Kombatantów RP i b. Więźniów 
Politycznych w Nowym Sączu.

6 lutego (czwartek)

• W dniu setnych urodzin Julię Stępniowską odwiedził 
z życzeniami prezydent Nowego Sącza Ryszard Nowak. 
Jubilatka dochowała się trójki dzieci, dziesięcioro wnu-
cząt i prawnucząt.

7 lutego (piątek)

• W Zimowych Igrzyskach Olimpijskich w Soczi w gronie ponad 2,5 tys. sportowców z 80 krajów z całego 
świata udział wzięło trzech olimpijczyków z Sądecczyzny: saneczkarze z Krynicy Zdroju Patryk Poręba i Karol 
Mikrut, obydwaj wychowankowie trenera Marka Skowrońskiego, oraz snowboardzistka (half pipe) z Nowego 
Sącza Joanna Zając (studentka krakowskiej AWF), legitymująca się wysokimi lokatami w Pucharze Świata 
i Europy (stawała na podium). J. Zając zajęła 22. miejsce, a kryniccy saneczkarze – 15.
• W wieku 74 lat zmarł w Nowym Sączu Konstanty Konar, współorganizator pierwszego strajku w wojewodowie 
nowosądeckim (31 lipca 1980 r.) w ZNTK w Nowym Sączu, współzałożyciel Komisji Zakładowej NSZZ „So-
lidarność” (26 września 1980 r.), uczestnik strajku okupacyjnego w nowosądeckim ratuszu w styczniu 1981 r.,  

Lesław Boryś 
Fot. R. Boryś

Leopold Jawor 
Fot. A. Łopuch

Urodziny Julii Stępniowskiej 
 Fot. M. Grybel
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aresztowany od marca do maja 1984 r. za działalność  
w podziemnych strukturach „S”. K. Konar urodził się 12 
lutego 1940 r. w Chełmcu. Wywodził się z kolejarskiej 
rodziny (dziadek Stanisław był toromistrzem w PKP, 
ojciec Jan robotnikiem w Warsztatach Kolejowych), to-
karz z zawodu, wojsko odsłużył w Marynarce Wojennej, 
szwagier przywódcy sądeckiej „Solidarności” Andrzeja 
Szkaradka. W ZNTK pracował w latach 1956–1995. 

8 lutego (sobota)

• W wieku 93 lat zmarła w Warszawie Krystyna Bielczyk-
Jurgielewicz, wdowa po prof. Zygmuncie Bielczyku, na-
uczycielka, pisarka, honorowa obywatelka Piwnicznej 
(2008). Bielczykowie ponad 30 lat mieszkali w Wilczych 
Dołach w Kosarzyskach. Rodzicami chrzestnymi  

K. Bielczyk-Jurgielewicz byli Józef Piłsudski i Michalina Mościcka, 
żona prezydenta RP. 

9 lutego (niedziela)

• W bazylice św. Małgorzaty w Nowym Sączu powitano nowego pro-
boszcza ks. dr. Jerzego Jurkiewicza. Na nowy urząd wprowadził go ks. 
infułat Adam Kokoszka, wikariusz biskupi, odczytując dekret nomi-
nacyjny bp. ordynariusza Andrzeja Jeża z 25 stycznia i przekazując 
nowemu proboszczowi symboliczne klucze do świątyni. W imieniu 
władz miasta życzenia złożyli: wiceprezydent Bożena Jawor i prze-
wodniczący rady parafialnej Jan First. „Staję przed Wami w słabości  
i bojaźni, z wielkim drżeniem wobec wielkiego dziedzictwa, któremu 
na imię nowosądecka fara. Chylę czoło przed moimi wielkimi poprzed-
nikami. Pragnę być blisko wszystkich, dzielić Wasze troski i smutki, na-
dzieje i radości. Marzę, aby tak poprowadzić parafię, aby nikt nie czuł 
się wykluczony, czy pominięty, aby człowiek nawet niebędący blisko 

Kościoła miał świadomości, że w każdej chwili może zna-
leźć w nim oparcie” – powiedział ks. J. Jurkiewicz. Nowy 
rządca parafii farnej (15,8 tys. wiernych) urodził się 26 
września 1967 r. w Jastrzębi k. Ciężkowic, wyświęcony 
został w 1992 r. Był wikariuszem w Limanowej, ukoń-
czył filologię klasyczną na KUL (1998), pełnił funkcję 
prefekta w Wyższym Seminarium Duchownym w Tar-
nowie (1998–2004), gdzie jest wykładowcą łaciny, greki  
i historii Kościoła. W 2006 r. obronił doktorat (pt. Am-
brozjańska koncepcja wolności chrześcijańskiej) z teologii 
na Papieskiej Akademii Teologicznej w Krakowie.

11 lutego (wtorek)

• Zarząd Województwa Małopolskiego wdrożył plan 
naprawczy szpitala im. J. Śniadeckiego w Nowym Są-
czu przeznaczając na ten cel 8 mln zł. Pieniądze posłużą 
spłacie najpilniejszych zobowiązań. Zadłużenie placówki 
w 2013 r. wynosiło 45 mln zł. W ramach programu na-
prawczego przewidziano także zwolnienia ok. 100 pra-
cowników.
• Piłkarka ręczna Olimpii/Beskid Nowy Sącz Karolina 
Płachta zwyciężyła w plebiscycie „Gazety Krakowskiej” 
na najpopularniejszego sportowca 2013 r. z powiatów 
nowosądeckiego, limanowskiego i gorlickiego, wyprze-
dzając siatkarkę Ekstrimu Gorlice Paulinę Stojek, przed-
stawiciela sportów walki Rafała Dudka z Nowego Sącza, 
kajakarkę górską Startu Nowy Sącz Annę Ingier, biegacza 
LUKS Lipinki Szymona Kulkę, piłkarza Sandecji Adama 

Ks. dr Jerzy Jurkiewicz  
Fot. E. Pach

Krystyna Jurgielewicz-Bielczykowa 

Konstanty Konar 

Laureaci plebiscytu  
Fot. J. Gabrukiewicz

Nowy Sącz w 2014 roku



448

Mójtę, piłkarkę ręczną Olimpii/Beskid Nowy Sącz Joannę Gadzinę, boksera 
zawodowego Andrzeja Sołdrę, siatkarkę Muszynianki Aleksandrę Jagieło 
oraz kickbokserkę Evana Nowy Sącz Ewę Bulandę. Gośćmi specjalnymi gali 
plebiscytowej byli: trener piłkarskiej kadry narodowej Adam Nawałka i złoty 
medalista olimpijski w piłce nożnej Zygmunt Anczok. Natomiast w plebiscy-
cie Stowarzyszenia dla Miasta na najpopularniejszego sportowca Sądecczy-
zny został strongman Tomasz Kowal, srebrny medalista mistrzostw Europy  
z 2013 r., przed kajakarzem górskim Dariuszem Popielą (wicemistrzem 
świata w K1x3) i saneczkarką Angeliką Woźniak.
• Gościem sądeckich kibiców w MCK „Sokół” był trener piłkarskiej kadry 
narodowej Adam Nawałka, b. trener Sandecji (w latach 2003–2004), które-
mu przyznano tytuł „Ambasadora Futbolu”.

15 lutego (sobota)

• W Nowym Sączu w wieku 77 lat zmarł inż. arch. Jerzy Dąbrowski, ab-
solwent Politechniki Krakowskiej (1960), dyplom obronił u prof. Witolda 
Cenckiewicza, a studia podyplomowe w Politechnice Warszawskiej odbył 
u prof. Haliny Skibniewskiej. Pracował w nowosądeckich biurach projek-
towych: Miastoprojekt, Inwestprojekt, A-4. Był laureatem nagród CZSBM 
za osiedla mieszkaniowe: Wojska Polskiego w Nowym Sączu oraz Czarny 
Potok w Krynicy. Bibliofil.
• W wieku 67 lat zmarł mgr Jan Klimczak (ur. 20 czerwca 1947 r. w Podrze-
czu k. Podegrodzia), specjalista z zakresu ochrony środowiska, absolwent 
Technikum Budowlanego w Krakowie (1968) i UJ (1985), m.in. dyrektor 
Wydziału Ochrony Środowiska Urzędu Wojewódzkiego w Nowym Sączu  
w latach dziewięćdziesiątych i pracownik Wojewódzkiego Zarządu Melio-
racji i Urządzeń Wodnych. Budował m.in. oczyszczalnie ścieków w rejonie 
zbiornika czorsztyńskiego i zajmował się ograniczeniem uciążliwości zakła-
dów SZEW, Glinik, Glimar. Działacz NOT. 
• W VII Memoriale Jana Borka – Międzyszkolnym Turnieju Szachowym Są-
decczyzny – zorganizowanym w Zespole Szkół Elektryczno-Mechanicznych 
im. gen. J. Kustronia w gronie 54 uczniów i uczennic zwyciężył Adam Witnik 
(ZSE-M), przed Michałem Popiołem (V LO) i Dawidem Lelitą (II LO).

17 lutego (poniedziałek)

• Porażające informacje z sądeckich placówek służ-
by zdrowia zamieściła „Gazeta Krakowska”: w poradni 
kardiologicznej NZOZ „Remedium: przy ul. Poniatow-
skiego do kardiologa pacjenci rejestrowani są na marzec 
2016 r., w przychodni przy ul. 1 Brygady – na marzec 
2015 r. W Poradni SCM „Novo-Med” najbliższe wolne 
terminy do logopedy są na drugą połowę 2015 r. Na 
wizytę refundowaną przez NFZ do dermatologa trzeba 
czekać 8 miesięcy (w NZOZ przy ul. Kochanowskiego 
i w Centrum Medycznym „Batorego”). W tych samych 
przychodniach lekarze przyjmują pacjentów bez zwłoki, 
ale prywatnie, nie w ramach kontraktu NFZ. Pacjenci 
kierowani na szpitalną rehabilitację do Krynicy Zdroju 
są zapisywani na… 2019 r.

18 lutego (wtorek)

• Rada Miasta Nowego Sącza nadała ciągowi pieszemu wzdłuż rzeki Kamienicy od ul. Rzecznej do ul. Tar-
nowskiej nazwę: Bulwar rodzeństwa Zbigniewa i Zofii Rysiów. Nowi patroni pochodzą z patriotycznej ro-
dziny zamieszkałej w sąsiedztwie Mostu Lwowskiego (a więc bardzo blisko „ochrzczonego” teraz bulwaru). 
Zofia (1920–2003), z pokolenia Kolumbów, to bodaj najwybitniejsza polska aktorka teatralna XX w., która 
była podczas okupacji niemieckiej w Nowym Sączu łączniczką ruchu oporu ZWZ i brała aktywny udział  
w brawurowej akcji uwolnienia z sądeckiego szpitala kuriera Państwa Podziemnego Jana Karskiego. Jej brat 
Zbigniew (1914–1990) kierował tą operacją. Zofia, aresztowana przez gestapo, trafiła do obozu w Ravens-
brűck, gdzie doczekała końca wojny. Zbigniewa represjonowało UB, przez wiele lat uniemożliwiając mu wy-

Memoriał Jana Borka 
Fot. arch. szkoły

Adam Nawałka i Andrzej  
Danek Fot. M. Grybel

Jerzy Dąbrowski
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konywania zawodu adwokata. Oboje pozostawali przez 
całe życie wiernymi przyjaciółmi Nowego Sącza i ziemi 
sądeckiej. W uroczystości (17 września) nadania nazwy 
bulwarowi wziął udział Leszek Ryś, syn Zbigniewa i bra-
tanek Zofii.
• Romana Żaka, zasłużonego popularyzatora strzelec-
twa sportowego z Ligi Obrony Kraju, odznaczono Tar-
czą Herbową „Zasłużony dla Miasta Nowego Sącza”,  
w podziękowaniu za długoletnią pracę społeczną oraz na 
rzecz Ligi Obrony Kraju. R. Żak urodził się 25 maja 1951 r.  
w Nowym Sączu, od 1998 r. jest prezesem zarządu Po-
wiatowego LOK.
• Czterech radnych miejskich z Klubu Platformy Oby-
watelskiej – Grzegorz Dobosz, Józef Gryźlak, Jan Opiło 
i Józef A. Wiktor (przewodniczący) – utworzyło nowy 
klub pod nazwą Pozytywni i Samodzielni (PiS!). Była to 
reakcja na przyjęcie nowego statutu Klubu Radnych PO, 
na utworzenie którego nie mieli żadnego wpływu (uczy-
nił to Zarząd Miejski PO).

19 lutego (środa)

• W MCK „Sokół” odbył się wernisaż wystawy fotogra-
ficznej „Zapis przestrzeni” Piotra Celewicza, 34-letniego
sądeczanina, specjalizującego się w rejestrowaniu róż-
nych form architektury w przestrzeni publicznej. Autor 
jest architektem, pracownikiem naukowo-dydaktycznym 
Politechniki Krakowskiej, z doktoratem z urbanistyki, 
członkiem zarządu krakowskiego oddziału Stowarzysze-
nia Architektów Polskich SARP.

21 lutego (piątek)

• W 16. rocznicę tragicznej śmierci (pod szczytem Aconcagui w Andach) 
nauczyciela, wychowawcy i przewodnika tatrzańskiego PTTK Stanisława 
Smagi w jego macierzystej szkole – II LO im. M. Konopnickiej w Nowym 
Sączu odsłonięto poświeconą mu tablicę pamiątkową.

22 lutego (sobota)

• Marta Mordarska, pełnomocnik prezydenta Nowego Sącza do spraw spo-
łecznych i radna wojewódzka, została Sądeczanką Roku 2013 w plebiscycie 
Fundacji Sądeckiej. Podczas gali w MCK „Sokół” ogłoszono również wyniki 
II Konkursu im. Ks. Prof. Bolesława Kumora: w kategorii „Książka o Sądec-
czyźnie” nagrodzono Danutę Sułkowską za publikację Za klauzurą. Starosą-
decki klasztor klarysek od założenia do współczesności, w kategorii „Sądecki 

autor” – Antoniego Kroha, etnografa, tłumacza 
literatury czeskiej i słowackiej, autora wielu ksią-
żek z obszaru pogranicza kultur. 
• Student trzeciego roku Uniwersytetu Eko-
nomicznego w Krakowie, 22-letni Jakub Bo-
cheński, został wybrany na przewodniczącego 
Zarządu Okręgu w Nowym Sączu partii Twój 
Ruch, zastępując Jolantę Reichert. W skład za-
rządu weszli ponadto: wiceprzewodniczący Łu-
kasz Oleś, skarbnik Zbigniew Grzegorzewski, 
sekretarz Bernard Mazurski oraz Joanna Kapel. 
Okręg obejmuje powiaty: tatrzański, nowotar-
ski, nowosądecki, limanowski, gorlicki i miasto 
Nowy Sącz.
• W wieku 61 lat zmarł Józef Bugajski (ur. 1 czerw- 
ca 1953 r.), przewodnik terenowy, beskidzki, „Sądeczanin Roku”

Fot. E. Pach

Leszek Ryś podczas uroczystości 17 IX

Tablica Stanisława Smagi
Fot. S. Smaga

Tarcza Herbowa dla Romana Żaka 
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tatrzański, pilot wycieczek, zasłużony i długoletni członek władz Oddziału 
PTTK „Beskid” w Nowym Sączu, z zawodu nauczyciel geografii, wycho-
wawca młodzieży, kierownik internatu w Starym Sączu. 

23 lutego (niedziela)

• W Nowym Sączu w wieku 85 lat zmarł mgr inż. Kazimierz Brongiel, po-
wszechnie znany nauczyciel Zespołu Szkół Samochodowych im. T. Tań-
skiego w Nowym Sączu. Urodził się 14 stycznia 1929 r. w Kuligowie koło 
Zbaraża. Na Kresach przeszedł piekło wywózek na Syberię i był świadkiem 
rzezi rodaków na Wołyniu. Do Nowego Sącza trafił tuż po zakończeniu 
wojny. Ukończył Politechnikę Gdańską (1955) i Politechnikę Krakowską 
(1979). Od 1956 do 1991 r. pracował w szkole samochodowej, będąc jednym  
z pierwszych i długoletnich egzaminatorów na prawo jazdy w regionie. 
Udzielał się także b. aktywnie w ośrodku szkoleniowym LOK. Działacz śro-
dowisk katolickich.

24 lutego (poniedziałek)

• Andrzej Danek (piekarz i hotelarz), Roman Podstawski (firma ABC) i Zbi-
gniew Kusion (firma Tv-Kom) zostali laureatami kolejnej edycji konkursu 
3B – Biznes Bez Barier, promującego przedsiębiorców, którzy zatrudniają 
osoby niepełnosprawne i likwidują bariery architektoniczne.
• Spółka SGL Lindner, współpracująca z nowosądeckim przedsiębiorstwem 
SGL Carbon (d. SZEW) i krakowską Akademią Górniczo-Hutniczą, otrzy-
mała zezwolenie na prowadzenie działalności gospodarczej na terenie kra-
kowskiej specjalnej strefy ekonomicznej zlokalizowanej w Nowym Sączu  
w osiedlu Biegonice. Spółka planuje budowę zakładu produkującego płyty 
z grafitu ekspandowanego, będących ważnym elementem systemów chło-
dzących i grzewczych. Zamierza zatrudnić ok. 70 osób.

25 lutego (wtorek)

• Nowy nabytek w Sądeckim Parku Etnograficznym: z Piwnicznej przeniesiono i odrestaurowano zabytkową 
drewnianą willę z okresu międzywojennego, która wówczas pełniła rolę pensjonatu uzdrowiskowego. Koszt 
(460 tys. zł) rozbiórki i złożenia obiektu wraz z wymianą zniszczonych przez grzyby i drewnojady elementów 
poniosła Generalna Dyrekcja Dróg i Autostrad Oddział w Krakowie, inwestor przebudowy drogi krajowej nr 
87 w rejonie dotychczasowego umiejscowienia willi. 

26 lutego (środa)

• Kilkudziesięciu rolników i związkowców z Sądecczyzny włączyło się do ogólnopolskiej akcji protestacyjnej 
w obronie polskiej ziemi i lasów. Pod sądecką delegaturę Urzędu Wojewódzkiego podjechało kilkanaście cią-
gników rolniczych, były flagi, przemówienia i gromkie brawa. Pikietę zorganizowała Małopolska Rada Woje-
wódzka NSZZ RI „Solidarność”, kierowana przez Wojciecha Włodarczyka, rolnika z Krasnego Potockiego.

27 lutego (czwartek)

• Kilka osób związanych z Sądecczyzną znalazło się w pierwszej setce najbogatszych Polaków 2014 roku we-
dług miesięcznika „Forbes”: 14. Zbigniew Jakubas, właściciel Newagu z majątkiem 1,3 mld zł, 25. – Kazimierz 
Pazgan, właściciel Konspolu (800 mln zł), 37. – Krystyna i Ryszard Florkowie, właściciele Fakro (545 mln zł), 
78. – Roman Kluska, producent owczych serów (335 mln zł), 88. – Józef Koral, producent lodów (250 mln zł).

27 lutego – 4 marca (piątek – wtorek)

• Do udziału w XIII Festiwalu Wirtuozerii i Żartu Muzycznego Fun and Classic w MCK „Sokół” we Nowym 
Sączu dyrektor artystyczny tej imprezy Waldemar Malicki zaprosił zespoły z Francji Duel Opus II Les Bons 
Becs oraz polską grupę Milion Trio. Sam zaś z zespołem rewelersów Voice Band wystąpił w zaskakujących 
aranżacjach przedwojennych szlagierów.

28 lutego (piątek)

• Starosta nowosądecki Jan Golonka przyznał Andrzejowi Wiśniowskiemu – założycielowi i właścicielowi 
firmy Wiśniowski – Kryształowe Jabłko Sądeckie. Podczas Gali Przedsiębiorczości „Sądecki Lider Biznesu” 

Józef Bugajski
Fot. B. Bałuc

Kazimierz Brongiel 
Fot. arch. szkoły
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z udziałem ministra pracy i polityki społecznej Włady-
sława Kosiniaka-Kamysza wręczono też nagrody laure-
atom konkursu „Start w biznes”. Otrzymali je: I – Konrad 
Syga (firma Virtual 3D z Korzennej), II – Anna Marczyk
(AMAR ze Starego Sącza), III – Grzegorz Dudzik (ART-
-KEY z Chomranic) i Elżbieta Pawlik (ARABESKA 
– DEKORACJE OKIENNE z Nowego Sącza). Za najlep-
szego pracodawcę uznano w kategorii „Duża firma” Ne-
wag SA, w kategorii „Średnia firma” Zakład Produkcyj-
no-Handlowy Bugajski z Wielogłów, w kategorii „Mała 
firma” spółkę GIZA z Krynicy Zdroju.
• Ponad 30 uczelni zaprezentowało się podczas XVI 
Sądeckich Targów Uczelni Wyższych zorganizowanych  
w hali sportowo-widowiskowej przy ul. Nadbrzeżnej. 
Targi odwiedziło 4 tys. uczniów, w większości przygoto-
wujących się do majowych egzaminów maturalnych.

1 marca (sobota)

• W sądeckim ratuszu odbyła się promocja książki Masz 
synów w lasach Polsko… Podziemie niepodległościowe 
i opór społeczny na Sądecczyźnie w latach 1945–1956 pod 
red. Dawida Golika z IPN, będącej plonem konferencji 
naukowej zorganizowanej w 2013 r. w Miasteczku Gali-
cyjskim w Nowym Sączu, wydanej przez Instytut Pamię-
ci Narodowej Oddział w Krakowie, Muzeum Okręgowe 
w Nowym Sączu, Katolickie Stowarzyszenie „Civitas 
Christiana” Oddział w Nowym Sączu, Stowarzyszenie 
„Dla Miasta” w Nowym Sączu. Promocji towarzyszył 
recital pieśni patriotycznych Tomasza Wolaka, wystawa 
pt. „Podziemie niepodległościowe w rejonie Tęgoborzy 
w latach 1939–1953” i msza św. odprawiona w kościele 
Ducha Świętego przez o. Jerzego Koniecznego SJ z para-
fii kolejowej. Pod tablicą upamiętniającą o. Władysława 
Gurgacza SJ, kapelana Polskiej Podziemnej Armii Nie-
podległościowej, straconego z wyroku stalinowskiego 
sądu 14 września 1949 r., złożono wiązanki kwiatów Po-
nadto dla uczczenia Narodowego Dnia Pamięci Żołnie-
rzy Wyklętych członkowie Młodzieży Wszechpolskiej 
i Stowarzyszenia Kibiców Sandecji przemaszerowali ul. 
Jagiellońską do Rynku, a następnie w sali Przemieniania 
Pańskiego przy bazylice św. Małgorzaty obejrzeli film
Kadry NSZ.
• Na scenie MOK w Nowym Sączu wystawiono tragi-
komedię Pułkownik – Ptak Christo Bojczewa, 351. pre-
mierę Teatru Robotniczego w reż. Tomasza Mędrzaka, 
z muzyką Gorana Bregoviča, scenografią Jacka Michali-
ka i kostiumami Izabeli Wiatrak. W spektaklu osadzo-
nym w realiach bałkańskich, w porzuconym klasztorze 
zamienionym na szpital psychiatryczny, w oczekiwaniu 
na pomoc ONZ, wystąpili: Jakub Bulzak (Doktor), Mie-
czysław Filipczyk (Fietisow), Barbara Klimczak (Pepa), 
Łukasz Kowalczyk (Kiro), Janusz Michalik (Matej), 
Szczepan Waśko (Chaczo). Fabuła jest alegorią współ-
czesnej rzeczywistości.
• Nowym dyrektorem Galerii BWA „Sokół” została 
Liliana Olech, dotychczasowa kierownik działu sztuki 
profesjonalnej w „Sokole”, realizator festiwali i imprez 

Gala Przedsiebiorczości 
Fot. M. Olszowska

Targi wyższych uczelni  
Fot. J. Bobrek

Dzień Żołnierzy Wyklętych 
Fot. H. Szewczyk

Premiera spektaklu   
Fot. T. Mędrzak
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artystycznych, autorka projektów unijnych z zakresu 
kultury, absolwentka dziennikarstwa na Uniwersytecie 
Warszawskim.

4 marca (wtorek)

• 25-lecie działalności obchodziła popularna w Nowym 
Sączu kwiaciarnia „Frezja”, prowadzona od początku 
przy ul. Batalionów Chłopskich przez Jadwigę Badurę. 
Kwiaty z „Frezji” zdobią sądeckie świątynie i sale kon-
certowe, są atrakcją głośnych jubileuszy i benefisów, 
a poprzez pocztę kwiatową trafiają w każdy zakątek Pol-
ski, a nawet poza jej granice. 
• Medalami „Za długoletnie pożycie małżeńskie” uhono-
rowano w sądeckim ratuszu obchodzących Złote Gody: 
Leokadię i Stanisława Białych, Janinę i Józefa Bieńków, 
Marię i Walentego Brońskich, Michalinę i Mariana Ja-
skulskich, Stanisławę i Edwarda Kierczaków, Zofię i Sta-
nisława Kowalów, Marię i Władysława Kuźmów, Anto-
ninę i Edwarda Malerowów, Irenę i Edwarda Minickich. 
Diamentowe Gody (60 lat w związku małżeńskim) ob-
chodzili Maria i Tadeusz Patlowie.

6 marca (czwartek)

• W Nowosądeckiej Małej Galerii odbył się wernisaż 
wystawy fotograficznej sądeczanki Doroty Czoch. Za-
prezentowane zdjęcia przedstawiały męskie portrety. 

7 marca (piątek)

• W MCK „Sokół” odbyła się XXXVIII edycja Festiwa-
lu Młodych Talentów. Nad stroną artystyczną i organi-
zacyjną zapoczątkowanego w 1971 r. festiwalu czuwała 
nauczycielka Barbara Porzucek.
• Nowym dzierżawcą karczmy, ratuszowej kawiarni i ho-
teliku (34 miejsca noclegowe) w Miasteczku Galicyjskim 
w Nowym Sączu został Bogusław Czerwiński, prezes 
ośrodka narciarsko-rekreacyjnego „Ryterski Raj”.

7–16 marca (piątek – niedziela)

• Dwoje reprezentantów Zrzeszenia Sportu Osób Nie-
pełnosprawnych Start Nowy Sącz wzięło udział w XI 
Zimowych Igrzyskach Paraolimpijskich w Soczi: 30-letni 
Kamil Rosiek (kategoria LW 12), uczestnik paraolimpiad 
w Turynie i Vancouver i debiutant 25-letni Witold Sku-
pień (kategoria LW 5/7), oboje w biegach narciarskich 
i biathlonie. Lekarzem skromnej polskiej ekipy para-
olimpijczyków (8 zawodników) był Wojciech Gawroński 
z Nowego Sącza, olimpijczyk (kajakarz górski) z Mona-
chium (1972).

10 marca (poniedziałek)

• Aktorzy Sceny Poetyckiej Teatru Robotniczego im.  
B. Barbackiego uświetnili spotkanie w Sądeckiej Biblio-
tece Publicznej z Januszem Michalikiem, autorem zbioru 
wierszy Mythos.

Jubileusz Frezji 
Fot. arch. kwiaciarni „Frezja”

Złote Gody
Fot. M. Grybel

Dorota Czoch 
Fot. J. Bobrek

Festiwal Młodych Talentów
Fot. J. Bobrek

Jerzy Leśniak
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• Setne urodziny obchodziła mieszkanka Nowego Sącza 
Wiktoria Piękoś, rodem z Lipnicy Wielkiej. Z życzeniami 
jubilatkę odwiedził prezydent Ryszard Nowak.

16 marca (niedziela)

• W Galerii Dawna Synagoga w Nowym Sączu zain-
scenizowano Purim – radosne święto żydowskie upa-
miętniające opisane w Księdze Estery ocalenie narodu 
żydowskiego w starożytnej Persji. Spektakl Tajemnica 
Estery przygotował Teatru Nomina Rosae pod kierun-
kiem dr Marii Molendy. O współczesnych odniesieniach 
purimowej tradycji debatowali proboszcz parafii ewan-
gelicko-augsburskiej ks. Dariusz Chwastek i proboszcz 
parafii Ducha Świętego o. Józef Polak SJ. 
• Przy ul. Zielonej 45 w Nowym Sączu otwarto Jazz Klub 
Atelier. Wnętrze lokalu zdobi stała wystawa starych apa-
ratów fotograficznych, od połowy XIX w. począwszy. 
Właścicielem unikalnej kolekcji, której może pozazdro-
ścić nawet stołeczne Muzeum Techniki, jest Henryk Ja-
nusz (firma „Hejan”). 

17 marca (poniedziałek)

• Ekipa z firmy Intercor z Zawiercia rozpoczęła wybu-
rzanie mostu im. Dr. Jerzego Masiora łączącego dwa 
brzegi Łubinki w Nowym Sączu i budowę nowego już 
ze zjazdem w kierunku planowanej obwodnicy północ-
nej. Przy pomocy ciężkiego sprzętu ze starej przeprawy 
wyrwano tony betonu i drutu zbrojeniowego, usunięto 
przęsła. Zdemontowany obiekt służył sądeczanom po-
nad 40 lat. Na kilka miesięcy zamknięto dla ruchu ul. 
Tarnowską, samochody skierowano objazdami ulicami 
Witosa i Pieczkowskiego. Nadzór inwestorski sprawował 
Zbigniew Racoń z firmy krakowskiej Arcus, b. dyrektor
Przedsiębiorstwo Robót Drogowo-Mostowych w No-
wym Sączu.

18 marca (wtorek)

• Rada Miasta zmieniła miejscowy plan zagospoda-
rowania przestrzennego w osiedlu Poręba Mała, gdzie 
dwutysięczna wspólnota parafialna pragnie wybudować
kościół, niedaleko szkoły im. Sądeckich Kurierów, kilka-
dziesiąt metrów od skrzyżowania ul. Mała Poręba. Para-

Henryk Janusz  
Fot. J. Cebula

Purim w Synagodze  

Stulatka Wiktoria Piękoś i jej goście 
Fot. M. Grybel

Burzenie mostu im. Dr. Jerzego Masiora 
Fot. S. Śmierciak
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Poręba Mała – wizualizacja kościoła w Porębie Małej
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fia pw. św. Jana Chrzciciela powstała w 2011 r. odłączając 
się od parafii Matki Boskiej Bolesnej w Zawadzie. Projekt
świątyni na zlecenie proboszcza ks. Mikołaja Pieca przy-
gotował sądecki architekt Maciej Hronowski. Budowla 
w stylu klasycznym obliczona na 800 wiernych miałaby 
powstać na planie prostokąta o wymiarach 33 na 55 m,  
z wieżą wysoką na 34 m.

20 marca (czwartek)

• Trzydziestolecie pracy twórczej obchodził w Nowosą-
deckiej Małej Galerii artysta malarz Wacław Jagielski, 
który z tej okazji przygotował jubileuszową wystawę. 
Wernisaż zgromadził ponad dwustu gości. Znawca ma-
larstwa Andrzej Matynia o artyście: „Malarstwo Jagiel-
skiego jest romantyczne w historycznym tego słowa 
znaczeniu. To najprawdziwszy romantyzm z mickiewi-
czowską nostalgią za polskimi dworkami, z krajobraza-
mi z mgiełką, z których z każdej chwili może wyłonić się 
romantyczna zjawa wabiąca na pokuszenie.”

21 marca (piątek)

• W programie X Wiosennego Festiwalu Artystów Pio-
senki „Pamiętajcie o Ogrodach” w MCK „Sokół” w No-
wym Sączu wystąpili: Hanna Banaszak, Katarzyna Zieliń-
ska, Kacper Kuszewski, Ania Dąbrowska i Artur Rojek.
• Nowy Sącz otrzymał z programu „KAWKA” Naro-
dowego Funduszu Ochrony Środowiska i Gospodarki 

Wodnej 7 mln zł dotacji na likwidację pieców węglowych. Do tej kwoty 
władze miasta dołożyły 3 mln zł i ogłosiły nabór wniosków dla mieszkań-
ców, którzy postanowili pozbyć się przestarzałych pieców.

22 marca (sobota)

• Klub Tańca Towarzyskiego AXIS w Nowym Sączu, który działa przy Ma-
łopolskim Centrum Kultury, fetował jubileusz 30-lecia działalności podczas 
Ogólnopolskiego Turnieju Tańca Towarzyskiego zorganizowanego dla 100 
par w hali MOSiR. Długoletnim choreografem i prezesem klubu jest Roman 
Piechociński.

23 marca (niedziela)

• W Nowym Sączu zmarł inż. Tadeusz Nosal, współtwórca i czołowy za-
wodnik sekcji hokejowej Sandecji, pracownik ZNTK w Nowym Sączu 
(1951–1986) m.in. szef produkcji i główny technolog, przez 43 lata nauczy-
ciel Technikum Kolejowego w Nowym Sączu (wicedyrektor w latach 1974–
–1982). Urodził się 20 stycznia 1928 r. w Krakowie (jako kilkumiesięczne 
dziecko wraz z rodzicami przeniósł się do Nowego Sącza). Absolwent 
II Gimnazjum i Liceum im. Króla Bolesława Chrobrego w Nowym Sączu 
i Politechniki Krakowskiej (1951).

24 marca (poniedziałek)

• W wieku 84 lat zmarła Celina Oczkowska, wybitna malarka, obdarzona sil-
nym temperamentem artystycznym, rodem z Nowego Sącza. Urodziła się 10 
czerwca 1930 r., ukończyła II Liceum i Gimnazjum im. Bolesława Chrobrego 
w Nowym Sączu (1949) i krakowską Akademię Sztuk Pięknych pod okiem 
prof. Zbigniewa Pronaszki (1955); studiowała również w Rzymie i w Palermo, 
gdzie mieszkała przez wiele lat. Specjalizowała się w malarstwie pejzażowym 
(śródziemnomorskim) i portretowym. Była bardziej znana poza granicami 

30-lecie klubu AXIS 
Fot. A. Oskierko

Wystawa Wacława Jagielskiego

Tadeusz Nosal
Fot. archiwum rodzinne

Jerzy Leśniak

Celina Małgorzata Oczkowska 
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kraju, choć często wracała ze słonecznej Sycylii do swoich rodzinnych, sądeckich stron. Miała bogaty dorobek 
artystyczny: jej prace były wystawiane we Włoszech, Niemczech, Austrii, Szwajcarii, Francji, Holandii, Cze-
chosłowacji, na Węgrzech, w Wielkiej Brytanii, także w Krakowie, Warszawie i Nowym Sączu. Zajmowała się 
również tematyką religijną. Laureatka prestiżowych konkursów międzynarodowych, bohaterka filmu Stefana
Szlachtycza Celina z Isola delle Femine. Pochowana na cmentarzu parafialnym w Nowym Sączu w Zawadzie.

• Julia Obrzut z Akademickiego Liceum Ogólnokształ-
cącego im. Króla Bolesława Chrobrego w Nowym Sączu 
zwyciężyła w czwartej edycji konkursu historycznego 
„Żołnierze Wyklęci – Bohaterowie Antykomunistycz-
nego Podziemia”, zorganizowanego przez nowosądeckie 
Muzeum Okręgowe i krakowski Oddział IPN. Nagro-
dzoną pracę zatytułowała „Idealiści w sztormie epoki. 
Zostać wyklętym to pozostać niezłomnym”. II miejsce  
w konkursie zajęła Justyna Stelmach z Zespołu Szkół 
Elektryczno-Mechanicznych im. gen. J. Kustronia  
w Nowym Sączu (praca „Kobiety Wyklęte”), III – Moni-
ka Stachoń z I LO im. J. Długosza w Nowym Sączu (pra-
ca „My będziemy trzymać wieczną straż. Bronisław Ba-
sta – niezłomny w walce o Polskę”) oraz Hubert Trepka  
z Akademickiego Liceum w Nowym Sączu (praca „Zła-
mać niezłomnego – Mariana Mordarskiego historia”). 

28 marca (piątek)

• Katolickie Stowarzyszenie „Civitas Christina” zaprosiło na pokaz filmu pt. Pójdź za mną. Testament Jana 
Pawła II i spotkanie z reżyserem Wandą Różycką-Zborowską.

29 marca (sobota)

• 10-lecie działalności obchodził Sądecki Uniwersytet 
Trzeciego Wieku, kierowany od początku przez prezes 
Wiesławę Borczyk. Z tej okazji stowarzyszenie odzna-
czono Tarczą Herbową „Zasłużony dla Miasta Nowego 
Sącza” i Złotym Jabłkiem Sądeckim (wyróżnieniem sta-
rosty nowosądeckiego), w Centrum Informacji Tury-
stycznej otwarto wystawę prac artystycznych słuchaczy 
SUTW z zajęć rękodzieła artystycznego pod opieką Elż-
biety Winiarskiej oraz z zajęć plastycznych pod opieką 
Mirosławy Wąchały, a w Klubie Sztuki Cafe Art MCK 
„Sokół” dorobek warsztatów prowadzonych przez Je-
rzego F. Michalaka. Powstały w 2004 r. SUTW to jedna  
z najciekawszych i najwartościowszych inicjatyw eduka-
cyjnych ostatnich lat w Nowym Sączu.
• Nowym przewodniczącym Rady Małopolskiej Okrę-
gowej Izby Architektów został sądeczanin Marek Tarko, 
absolwent Politechniki Krakowskiej (1982), prowadzący  
w Nowym Sączu z żoną Katarzyną pracownię projekto-
wą. W skład tego gremium weszło też dwóch innych są-
deczan: Anna Serafin i Łukasz Krawontka. Do Okręgowej 
Komisji kwalifikacyjnej Izby wybrano Jolantę Wąsik.

31 marca (poniedziałek)

• W Sądeckim Parku Etnograficznym kręcono zdjęcia 
do filmu Karolina, nawiązującego do życia bł. Karoliny 
Kózkówny, w rolach głównych z Anną Radwan i Macie-
jem Słotą.

1 kwietnia (wtorek)

• Sądeckie Wodociągi podniosły cenę opłat za wodę 
(z 5,50 do 5,65 zł za 1 m³) i ścieki (z 5,51 do 5,64 zł za 
1 m³). 

10-lecie SUTW 
Fot. M. Grybel

Marek Tarko (z prawej) 
Fot. B. Biś Lisowski

Laureatka Julia Obrzut
Fot. J. Bobrek
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• MPK w Nowym Sączu uruchomiła dwie nowe linie: nr 43 – z ul. Kazi-
mierza Wielkiego przez Stary Sącz do Moszczenicy Niżnej (9 kursów w dni 
powszednie i soboty) oraz nr 8 – z dworca MPK w Nowym Sączu przez 
Stary Sącz do Popowic (4 kursy w dni powszednie).

2 kwietnia (środa)

• W setną rocznicę urodzin ks. Władysława Gurgacza (kapelana Polskiej 
Podziemnej Armii Niepodległościowej skazanego na karę śmierci w 1949 r.)  
pod upamiętniającą go tablicą na budynku bursy jezuickiej w Nowym Sączu 
złożono kwiaty, a następnie organizatorzy zaprosili na spotkanie z dr. hab. 
Filipem Musiałem z IPN, współautorem (razem z Dawidem Golikiem) wy-
danej w lutym książki Władysław Gurgacz. Jezuita wyklęty. W uroczystości 
wzięli udział: ostatni żołnierz PPAN 88-letni Stefan Kulig i siostrzenica ks. 
W. Gurgacza. 
• Sądeczanka Maja Sontag (lat 24) opublikowała w wydawnictwie Pascal 
książkę Majubaju czyli żyrafy wychodzą z szafy, w której opisuje swoją sa-
motną podróż dookoła świata.

3 kwietnia (czwartek)

• W Nowym Sączu w wieku 91 lat zmarł Jan Mazanec, jeden z ostatnich żoł-
nierzy z oddziału „Tatara”. Urodził się 9 września 1923 r. w Nowym Sączu. 
Absolwent Gimnazjum Kupieckiego w Nowym Sączu, Wydziału Prawa UJ 
(1969) i podyplomowych studiów w Szkole Głównej Planowania i Staty-
styki w Warszawie. Podczas okupacji niemieckiej więziony przez gestapo, 
ps. „Głaz”, żołnierz 9. kompanii 1. Pułku Strzelców Podhalańskich Armii 
Krajowej pod dowództwem mjr. Juliana Zubka „Tatara”. Po wojnie praco-
wał w spółdzielczości bankowej, ogrodniczej i spożywców. Był dyrektorem 
Banku Rolnego (1950–1975), przewodniczącym Rady Kasy Spółdzielczej 
1959–1961 (późniejszego Banku Spółdzielczego) w Nowym Sączu oraz or-
ganizatorem i pierwszym dyrektorem oddziału Banku Gospodarki Żywno-
ściowej w Nowym Sączu (1975–1987), przyczyniając się do zintegrowania 
bankowości spółdzielczej w regionie nowosądeckim. Działacz turystyczny, 
prezes Oddziału PTTK „Beskid” (1953–1955), współbudowniczy schronu 
turystycznego na Przehybie (1953). Współtwórca eksperymentu sądec-
kiego. Działacz kombatancki, radny, przewodniczący Związku Spółdzielni 
Rolniczych „Samopomoc Chłopska” w Nowym Sączu. 

4 kwietnia (piątek)

• Nowym ordynatorem uruchomionego w lutym 2013 r. Oddziału Onkolo-
gii Klinicznej (18 łóżek) w szpitalu w Nowym Sączu został lek. med. Robert 
Bakalarz, absolwent Akademii Medycznej w Lublinie, onkolog, specjalista 
chorób płuc, zatrudniony wcześniej w klinikach i szpitalach w Lublinie  
i Kielcach.
• Klaudia Pociecha z I LO im. J. Długosza w Nowym Sączu wygrała konkurs 
„Tadeusz Kościuszko – inżynier i żołnierz” zorganizowany przez Politech-
nikę Krakowską. 

5 kwietnia (sobota)

• Chór „Veraicon” z parafii pw. św. Małgorzaty z Nowego Sącza zdobył 
Grand Prix X Ogólnopolskiego Przeglądu Chórów Kościelnych Pieśni Po-
kutnej i Pasyjnej w Żorach. Jury przyznało także kierującej sądeckim cho-
rem Izabeli Biskupskiej tytuł najlepszego dyrygenta.

7 kwietnia (poniedziałek)

• Zarząd Województwa Małopolskiego przeznaczył 500 tys. zł na opraco-
wanie dokumentacji tzw. sądeckiej Wenecji, której projekt znalazł się na 
liście inwestycji strategicznych. W 2013 r. konkurs na opracowanie kon-
cepcji zagospodarowania prawobrzeżnego odcinka Dunajca (przed wojną 

Książka Maji Sontag

Jan Mazanec  

Robert Bakalarz
Fot. I. Michalec

Klaudia Pociecha
Fot. J. Zych

Jerzy Leśniak
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nazywanego sądecką Wenecją) oraz Parku Strzeleckiego w Nowym Sączu wygrało Laboratorium Architektury 
RAr2 z Rudy Śląskiej. Koncepcja przewiduje m.in. budowę mola i toru kajakowego na Dunajcu, amfiteatru 
i obiektów handlowo-gastronomicznych w Parku Strzeleckim, modernizację kortów tenisowych i stworzenie 
lodowiska w sezonie zimowym. 

• Firma Fakro z Nowego Sącza znalazła się  
w gronie nominowanych 5 polskich firm glo-
balnych (obok Asseco, Maspex, Pesa i TZMO) 
w rankingu „Gospodarcze gwiazdy – 25-lecia”  
w plebiscycie magazynu „Puls biznesu” w kate-
gorii „Polska marka na świecie”. 
• Przedsiębiorca sądecki Adam Górski otrzy-
mał z Urzędu Miasta tzw. warunki zabudowy 
dopuszczające wzniesienie luksusowego hotelu 
(120 miejsc noclegowych) w Zabełczu, w bez-
pośrednim sąsiedztwie Miasteczka Multimedial-
nego na Zabełczu, przy drodze prowadzącej do 
składowiska odpadów komunalnych.

10 kwietnia (czwartek)

• Sprawiedliwość po latach: Andrzej Chronowski, sądeczanin, b. minister 
skarbu państwa w rządzie Jerzego Buzka, został uniewinniony przez Sąd 
Okręgowy w Warszawie z zarzutu spowodowania znacznych szkód w mająt-
ku państwa przy prywatyzacji elektrociepłowni Białystok SA w 2001 r. „Spra-
wa zabrała mi wiele lat życia. Wycofałem się z życia publicznego, choć mam 
czyste sumienie. I oczywiście cieszę się, że sąd wydał wyrok uniewinniający, 
a kilku – nie moich – świadków twierdziło nawet, że była to najlepsza prywa-
tyzacja w historii Polski. Ta sprawa to już ostatni upiór przeszłości i znowu 
czuję się pełnoprawnym obywatelem Rzeczypospolitej” – stwierdził A. Chro-
nowski, prowadzący obecnie w Nowym Sączu kantor wymiany walut.
• W czwartą rocznice katastrofy smoleńskiej rondo u zbiegu ulic Lwowskiej, 
Barskiej i Krańcowej, w sąsiedztwie galerii handlowej „Trzy Korony”, nazwa-
no imieniem gen. Franciszka Gągora.

11 kwietnia (piątek)

• W ratuszu odbyła się promocja wydanej przez wy-
dawnictwo Goldruk książki Bogusława Kołcza i Piotra 
Droździka Nowy Sącz – jeśli zapomnę o nich…Cmentarz 
Komunalny w Nowym Sączu 1889–2014. 
• W galerii ratuszowej Miasteczka Galicyjskiego w No-
wym Sączu przygotowano „fotograficzno-poetycką opo-
wieść z życia kobiety…”, czyli wystawę zdjęć Małgorzaty 
Kossakowskiej pt. „Moje jest królestwo”, połączoną z re-
cytacjami Bogumiła Staszka.
• Urząd Miasta Nowego Sącza wystąpił do sądu o egzeku-
cję 2 mln zł od b. zarządcy płatnymi parkingami w mie-
ście, firmy Roberta Magiery (b. kandydata PO do Sejmu),
która w latach 2007–2013 nie odprowadziła należnych 45 
proc. od całości wpływów za opłaty parkingowe. Wierzy-
telność zabezpieczono na zajętych przez komornika kil-
ku nieruchomościach w Bieczu, gdzie spółka prowadziła 
działalność m.in. pod szyldem „Dolina smaku”. 

19 kwietnia (sobota)

• W ostatnich derbach Sądecczyzny w rozgrywkach 
o mistrzostwo I ligi piłkarze Sandecji pokonali Kolejarza 
Stróże 1:0. Gola zdobył Łukasz Grzeszczyk. W czerwcu 
Kolejarz spadł do II ligi. W dotychczasowych 16 derbach 
w I, II i III lidze 7 razy wygrywała Sandecja, 6 razy – Ko-
lejarz, 3 razy padł remis. Bramki: 23–18 dla Sandecji.

Rondo gen. Franciszka Gągora 

Projekt hotelu w Zabełczu

Promocja książki o cmentarzu
Fot. S. Sikora 

Ostatnie derby 
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21 kwietnia (poniedziałek)

• W wieku 65 lat zmarła mgr Ernestyna „Inka” Gąsiorowska, od 1972 do 
2004 r. nauczycielka Zespołu Szkół Ekonomicznych im. O. Langego w No-
wym Sączu, w latach 1991–2003 wicedyrektor ds. zawodowych, inicjatorka 
– z Federalnym Instytutem Kształcenia Zawodowego w Berlinie – utworze-
nia w szkole tzw. biura symulacyjnego. E. Gąsiorowska urodziła się 8 marca 
1949 r. w Krośnie, w 1972 r. ukończyła krakowską Wyższą Szkołę Ekono-
miczną. Udzielała się w stowarzyszeniu „Sądecki Dialog”.

22 kwietnia (wtorek)

• Rada Miasta – na wniosek prezydenta Ryszarda Nowaka – podjęła uchwałę 
o korekcie wizerunku graficznego herbu ze św. Małgorzatą oraz zaakcepto-
wała przedłożone przez zespół naukowców z Krakowa wzory pozostałych 
znaków miasta: sztandaru, chorągwi, flagi i pieczęci. Miasto otrzymało 
wreszcie skodyfikowany pełny zestaw weksyliów odwołujących się ściśle do 
historii i tradycji Nowego Sącza, mających uzasadnienie w materiałach źró-
dłowych, dostosowanych do obowiązujących norm. Opracowanie symboli 
miasta Nowego Sącza było dziełem ekspertów z Uniwersytetu Jagiellońskie-
go i Akademii Sztuk Pięknych w Krakowie, w składzie: prof. dr hab. Zenon 
Piech i dr hab. Wojciech Drelicharz (obaj z Zakładu Nauk Pomocniczych 
Historii UJ) oraz dr Barbara Widłak (ASP). 

• Rada Miasta jednogłośnie przyznała tytuł Honoro-
wego Obywatela Miasta Nowego Sącza Kazimierzo-
wi Pazganowi, twórcy firmy Konspol, która stała się  
w minionym trzydziestoleciu „symbolem dynamicz-
nego rozwoju sądeckiej przedsiębiorczości i biznesu”. 
Wyróżnienie wręczono podczas uroczystej sesji 15 lipca. 
Składając gratulacje prezydent Ryszard Nowak powie-
dział: „Jest Pan, Panie Prezesie przynajmniej od trzech 
dekad, prawdziwym ambasadorem Nowego Sącza i Są-
decczyzny w regionie, Polsce i poza jej granicami. Jest 
Pan synonimem prekursorskich działań przecierających 
szlaki innym przedsiębiorcom w gospodarce wolnoryn-
kowej”. Przeciwko nadaniu tytułu zaprotestował pod 
koniec maja szef sądeckiej Solidarności Andrzej Szkara-
dek, zarzucając K. Pazganowi na podstawie materiałów 
z IPN współpracę ze Służbą Bezpieczeństwa w latach 

1981–1985 pod pseudonimem „Docent”. Pazgan oświadczył, że nigdy nie był tajnym, ani jawnym współpra-
cownikiem żadnych służb.
• Jarosław Wowczak dołączył do zacnego grona stulatków – mieszkańców miasta. Jubilata z okazji urodzin 
odwiedził z życzeniami prezydent Ryszard Nowak. J. Wowczak urodził się 22 kwietnia 1914 r. we Lwowie,  
z zawodu był kupcem. 
• W Nowym Sączu w wieku 76 lat zmarła Aleksandra Piekarz, z d. Ciuła, zasłużona nauczycielka. Urodziła się 
11 lutego 1938 r. w Nowym Sączu, była absolwentką Liceum Pedagogicznego (1955) i Studium Nauczyciel-
skiego (1967) w Nowym Sączu; uczyła biologii i chemii w szkołach w Łososinie Dolnej i nr 9 im. T. Kościuszki  

   Projekt pieczęci Projekt herbu Projekt sztandaru

Uroczytość nadania tytułu K. Pazganowi 
Fot. S. Sikora

Ernestyna Gąsiorowska 
Fot. arch. szkolne

Jerzy Leśniak
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w Dąbrówce Polskiej. Wicedyrektor i dyrektor 
SP nr 3 im. J. Kochanowskiego (1963–1991), 
popularna pedagog na „Piekle”, uczyła dwóch 
prezydentów Nowego Sącza (J. Gwiżdża  
i R. Nowaka) i 32 przyszłych lekarzy.

23 kwietnia (środa)

• Rada Miasta wyłożyła 288 tys. zł na moder-
nizację, w tym na zadaszenie trybuny stadio-
nu Sandecji. W dalszej kolejności powstanie 
druga trybuna (zachodnia) o pojemności 
1200 miejsc od strony ul. Krańcowej. 
• W MCK „Sokół” w Nowym Sączu odby-
ła się premiera filmu animowanego o Janie
Pawle II pt. Aureola – od Stanisława do Ka-
rola – pierwszego z serii opowiadającej o pol-
skich świętych i błogosławionych, realizowa-

nej przez TVP Kraków z udziałem zespołu „Promyczki”  
z Nowego Sącza i jego opiekuna ks. Andrzeja Mulki. Gło-
su animowanym postaciom użyczyli m.in. aktorka Mał-
gorzata Kożuchowska i piosenkarz Sebastian Karpiel-
-Bułecka. W filmach według scenariusza Justyny Holm 
i reżyserii Józefa Miki wykorzystano kukiełki zaprojekto-
wane przez Elżbietę Bień z krakowskiego Teatru Groteska 
oraz najnowocześniejsze animacje komputerowe, które są 
dziełem 20-letniego Józefa Miki z Łososiny Dolnej.

24 kwietnia (czwartek)

• Jubileusz 50- i 60-lecia pożycia małżeńskiego w sądec-
kim ratuszu obchodzili: Maria i Jan Koszykowie, Broni-
sława i Tadeusz Kurdzielowie, Janina i Stanisław Nale-
powie, Jadwiga i Józef Orlitowie, Krystyna i Stanisław 
Wybrańcowie oraz Eleonora i Stanisław Zegartowscy.

25 kwietnia (piątek)

• W jorcait (138. rocznicę śmierci) cadyka Chaima Hal-
berstama do jego grobu na cmentarzu żydowskim w No- 
wym Sączu pielgrzymowało kilkuset chasydów, m.in.  
z Wielkiej Brytanii, USA, Izraela, Austrii. Wśród nich 
byli potomkowie cadyka, w tym obecny rabin sądecki 
Joel Halberstam z Nowego Jorku i rabin krakowski 83-
-letni Edgar Gluck. 
• Podczas rozegranych w australijskim Penrith mi-
strzostw świata juniorów i młodzieżowców w kajakar-
stwie górskim złoty medal w K-1x3 U-23 wywalczyli 
dla Polski reprezentanci Startu Nowy Sącz: Rafał Kij, 
Maciej Okręglak (pojechał do Australii na własny koszt) 
i Michał Pasiut. W kajakach jedynkach mistrzem świa-
ta został urodzony w Nowym Sączu Michał Smoleń  
(w barwach USA), syn kajakarza Startu, obecnie trenera 
w Stanach Zjednoczonych. Po powrocie z Antypodów  
z gratulacjami dla medalistów pospieszył prezydent Ry-
szard Nowak.

27 kwietnia (niedziela)

• Sądeczanie, przed dużym telebimem na Rynku, obser-
wowali transmisję z kanonizacji papieży Jana Pawła II  
i Jana XXIII. Z tej okazji uroczystą mszę św. odprawił 
ks. infułat Władysław Kostrzewa, na pomniku papieża 

Chasydzi w Nowym Sączu 
Fot. S. Śmierciak

Kajakarze medaliści  
Fot. J. Cebula

Sądeccy cykliści przed wyprawą do Rzymu
Fot. J. Bobrek

Aleksandra Piekarz 
Fot. arch. rodzinne

Ks. Andrzej Mulka 
Fot. S. Śmierciak
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odsłonięto napis „święty”, odbyły się też czuwania modlitewne i koncerty. W uroczystości na Placu Św. 
Piotra w Rzymie uczestniczyła reprezentacja Klubu Inteligencji Katolickiej na czele z wiceprezydent Bożeną 
Jawor i proboszczem parafii św. Kazimierza ks. Janem Siedlarzem. W delegacji Małopolski wziął udział 
radny wojewódzki Leszek Zegzda. Na kanonizację do Rzymu na rowerach dotarli trzej młodzi sądecza-
nie: Tomasz Oleksy, Wojciech Sowa i Maciej Sowiński (z Nowego Sącza – 1600 km – pokonali w siedem  
dni).

1 maja (czwartek)

• Podczas pobytu w partnerskim mieście Kiskunhalas 
na Węgrzech prezydent Ryszard Nowak i wiceprezy-
dent Jerzy Gwiżdż odnowili zawartą 20 lat temu umo-
wę o współpracy. Samorządowcom towarzyszył zespół 
„Lachy”. Ze strony węgierskiej dokument sygnowali bur-
mistrz István Gyovai i inicjator kontaktów partnerskich 
b. burmistrz László Várnai, przypominając, że początek 
współpracy zaczął się od setek sądeczan, którzy przyjeż-
dżali do Kiskunhalas na miesięczne praktyki do pracy  
w kombinacie rolnym, głównie w zakładzie wytwarzają-
cym wina. 
• Majówką (m.in. występami zespołów „Podegrodzie”, 
„Piątkowioki”, „Serencza”, oraz nauką gwary lachow-
skiej) zainaugurowano Rok Kolbergowski w w skanse-
nie Nowym Sączu. Zaprezentowano też kolejną atrakcją  

w Miasteczku Galicyjskim: pracownię drukarską z początku XX w. Trafiła do niej stara maszyna typogra-
ficzna produkcji niemieckiej firmy MAN z 1908 r., podarowana przez drukarnię Nowodruk, wcześniej użyt-
kowana w zakładzie poligraficznym Nowosądeckich Zakładów Przemysłu Terenowego. Ciekawostką jest też 
regał zecerski ze Lwowa ofiarowany przez Tadeusza Łagana. Warsztaty drukarskie dla młodzieży zainicjowali  
w pracowni emerytowany mistrz drukarski Maciej Turski i bibliotekarz Wiesław Wcześny.

3 maja (sobota)

• Uroczystą mszą św. w bazylice św. Małgorzaty od-
prawioną przez proboszcza ks. dr. Jerzego Jurkiewicza, 
przemarszem ulicami miasta, złożeniem kwiatów pod 
pomnikiem marszałka Sejmu Wielkiego Stanisława Ma-
łachowskiego i patriotycznym śpiewaniem pn. „Witaj 
Majowa Jutrzenko...” uczczono w Nowym Sączu 223. 
rocznicę uchwalenia Konstytucji 3 Maja.
• Podczas obchodów święta narodowego w Krakowie 
Bolesław Biłowus, prezes (od 11 lat) Towarzystwa Mi-
łośników Lwowa i Kresów Południowo-Wschodnich 
– oddziału w Nowym Sączu został odznaczony Złotym 
Krzyżem Zasługi. Odznaczenie – w dowód uznania za 
upowszechnianie tradycji kresowych – wręczył wojewo-
da Jerzy Miller. B. Biłowusowi towarzyszyli żona Zofia 
i syn Ryszard.

5 maja (poniedziałek)

• 3071 uczniów w Nowym Sączu i 1259 w powiecie no-
wosądeckim przystąpiło do egzaminów maturalnych. 
W pierwszym dniu zmagali się z tematami z języka 
polskiego (na kanwie Wesela Wyspiańskiego, Potopu
Sienkiewicza i problematyki miłości w utworach Plato-
na, Norwida i ks. Twardowskiego). Wyniki ogłoszone 
po dwóch miesiącach dla wielu okazały się niezadowa-
lające, egzamin oblał co czwarty sądeczanin: w Nowym 
Sączu maturę zdało 74 proc. uczniów (2416), w po-
wiecie nowosądeckim 58 proc. (896). Dla porównania  
w 2013 r. maturę w mieście zaliczyło z pozytywnym wy-
nikiem 83 proc. uczniów (2946), w powiecie 76 proc. 

Umowa z Węgrami
Fot. S. Sikora

Bolesław Biłowus z wojewodą Jerzym Millerem, 
żoną Zofią i synem Ryszardem

Jerzy Leśniak

Maturzyści ze szkoły im. Chrobrego 
Fot. B. Kołcz
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(997). W 2014 r. język polski na poziomie podstawowym w Nowym Sączu zdało zaledwie 54 proc. uczniów,  
w powiecie nowosądeckim 48,1 proc., matematykę 51,5 proc. i 40,7 proc., język angielski 68,5 proc. i 56,6 
proc., język niemiecki 72,8 proc. i 58,5 proc.
• Oddział Południowy spółki PKP Cargo z siedzibą w Nowym Sączu połączono z Oddziałem Śląsko-Dąbrow-
skim. Konsolidację władze spółki tłumaczyły potrzebami oszczędnościowymi. Kilkuset kolejarzy w Nowym 
Sączu otrzymało gwarancje zatrudnienia na okres przynajmniej 4 lat.

9 maja (piątek)

• W rankingu „Gazety Krakowskiej” za najlepszą szkołę średnią na Sądecczyźnie uznano Liceum Akademickie 
im. Króla Bolesława Chrobrego. Na kolejnych miejscach sklasyfikowano: I LO im. J. Długosza oraz Ogólno-
kształcące Liceum Akademickie Jezuitów. Ranking opracowano na podstawie wyników egzaminów dojrzałości  
z matematyki, języka polskiego i języków obcych z roku 2012 i 2013. 

• Andrzej Danek i Stanisław Mrzygłód zostali laureatami 
plebiscytu „Człowiek Wielkiego Serca”, przeprowadzo-
nego po raz piąty przez stowarzyszenie Nowosądecka 
Wspólnota. 
• W wieku 63 lat zmarł Maksymilian Cisowski (ur.  
15 lipca 1951 r. w Krakowie), „Maksiu”, b. bramkarz 
małopolskich klubów, kierownik drużyny i II trener 
piłkarzy Sandecji, z którymi w 2010 r. zdobył awans do 
I ligi. Pochowany został na cmentarzu na krakowskich 
Batowicach.

12 maja (poniedziałek)

• W wieku 86 lat zmarł Stanisław Lelito, rodem z Tęgo-
borzy, z wykształcenia krawiec, znany cukiernik sądec-
ki, prowadzący – wraz z żoną Kunegundą (1929–2013) 

– cieszącą się dobrą sławą lodziarnię „Orawiankę” (założoną w 1947 r.) przy 
ul. Sobieskiego w Nowym Sączu. Lody od Lelitów smakowali m.in. kardy-
nałowie Stefan Wyszyński i Karol Wojtyła. S. Lelito był długoletnim chorą-
żym sztandaru Cechu Rzemiosł Różnych. Kilkanaście lat temu przeniósł się 
do Wielopola, gdzie zajmował się ogrodnictwem. 

13 maja (wtorek)

• Według wyliczeń Urzędu Skarbowego w Nowym Sączu na Sądecczyźnie 
żyło 105 milionerów (o 5 mniej niż w 2011 r.), tj. osób, które osiągnęły rocz-
ny dochód większy niż 1 mln zł, głównie z działalności gospodarczej, ale 
także z gry na giełdzie. Większość sądeckich podatników ma roczny do-
chód do 50 tys. zł. 
• Na oczach kamer kilku stacji telewizyjnych policja sądecka zatrzymała 
zamieszkałego przy ul. Radzieckiej Marka Haslika (prokuratura dla dobra 
śledztwa ujawniła nazwisko), ps. „Boży Człowiek”, który „leczył” zagło-
dzoną na śmierć przez rodziców w połowie kwietnia 6-miesięczną Madzię 

P. z Brzeznej. Mężczyzna usłyszał zarzuty w sprawie 
zgonu dziewczynki, m.in. nakłaniania rodziców do re-
zygnacji z opieki lekarskiej, sprawstwa kierownicze-
go w narażeniu zdrowia lub życia, co skutkowało  
spowodowaniem śmierci oraz prowadzenie za-
robkowej „praktyki lekarskiej” bez wymaganych 
uprawnień.

14 maja (środa)

• Kolorowa parada żaków i koncerty m.in. zespołów 
Oddział Zamknięty, Trzeci Wymiar, Klan i Power Play 
złożyły się na program juwenaliów zorganizowanych 
przez Państwową Wyższą Szkołę Zawodową w Nowym 
Sączu. Z racji kapryśnej pogody większość występów 
przesunięto o tydzień.

Laureaci plebiscytu
Fot. S. Chomoncik

Stanislaw Lelito z drzewem ge-
nealogicznym rodu  

Fot. H. Szewczyk

Aresztowanie znachora 
Fot. J. Cebula
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15 maja (czwartek)

• Miasto Nowy Sącz znalazło się w gronie najlepszych 
samorządów w Polsce w konkursie „Dobry klimat dla 
rodziny” w kategorii „Rodziny wielodzietne wartością 
dla wspólnoty lokalnej” za inicjatywę wspierania i upo-
wszechniania zawodowych form rodzicielstwa zastępcze-
go. Honorową nominację odebrał podczas gali w Pałacu 
Prezydenckim w Warszawie prezydent Ryszard Nowak. 
Jury konkursu doceniło to, że w Nowym Sączu powsta-
ło pierwsze w Polsce pogotowie rodzinne, Dom Obrony 
Życia dla Kobiet, Stowarzyszenie Rodzicielstwa Zastęp-
czego „Betlejem”, prowadzone są warsztaty dla małżon-
ków „Dialog małżeński” oraz spotkania dla rodziców. Ze 
stałej pomocy korzysta 85 rodzin zastępczych, w których 
wychowuje się 151 wychowanków. Rodziny zastępcze 
objęte zostały także programem w ramach Nowosądec-
kiej Karty Rodziny. 
• Sądecczyzna przeżyła gwałtowny atak powodzi i silne-
go wiatru. Przez kilka godzin z powodu wylania Łoso-
sinki nieczynna była droga państwowa z Nowego Sącza 
do Krakowa (w rejonie Tęgoborzy i Witowic Dolnych). 
W wielu miejscach doszło do podtopień budynków  
i pół uprawnych, osuwisk i wielogodzinnych przerw  
w dostawie prądu. Dunajec przekroczył w Nowym Są-
czu stan alarmowy, rzeka osiągnęła 395 cm, Kamienica  
– 198 cm, Łubinka – 342 cm. Do poważnego podmycia 
wału przeciwpowodziowego doszło na Dunajcu na wy-
sokości osiedla Tłoki. Wezbrana rzeka rozlewająca się 
szerokim łukiem oderwała sporą część umocnień ziem-
nych i wdarła się w głąb miedzywala. Zagrożenie ustą-
piło po dwóch dniach, a po dwóch tygodniach wał na 
długości 170 m uszczelniono przy pomocy tzw. larsenów 
i stalowej ścianki.

16 maja (piątek)

• Przy ul. Myśliwskiej w osiedlu Zabełcze otworzył po-
dwoje Park Technologiczny MMC (MultiMedia City) 
Brainville – centrum rozwoju biznesu (inkubator przed-
siębiorczości), którego celem jest ułatwiać i usprawniać 
rozwój firm opierających swoją działalność na nowych 
technologiach. Czterokondygnacyjny budynek o po-
wierzchni 16 tys. m² i kubaturze 78 tys. m³ budowano 
od września 2010 r. na dwuhektarowej działce, parking 
urządzono w podziemiach. Finał robót był opóźniony  
o rok z powodu upadłości generalnego wykonawcy, ka-
towickiego przedsiębiorstwa Budus, po czym dokończe-
niem inwestycji zajęły się firmy Cerbud z Nowego Sącza 

i FBI Pietras z Tarnowa. Otwarcie połączono z pokazem multimedialnym, koncertem gwiazd, konferencjami 
tematycznymi i prezentacją nowych technologii informatycznych. W roli gospodarzy wystąpili prezes spółki 
MMC Brainville Małgorzata Szostkiewicz i jej zastępca Tadeusz Węgrzyński. Przemówienie inauguracyjne 
wygłosił b. rektor WSB–NLU Krzysztof Pawłowski (pomysłodawca wraz ze studentami projektu). Na uro-
czystości zabrakło skłóconego z zarządem współwłaściciela Adama Górskiego (w sądzie toczy się kilka spraw 
związanych m.in. ze strukturą właścicielską spółki i zmianami personalnymi w zarządzie i radzie nadzorczej). 
Miasteczko Multimedialne ma dwóch głównych udziałowców: sądeckiego przedsiębiorcę Adama Górskiego  
i mającą pakiet większościowy Wyższą Szkołę Biznesu – NLU (należącą do konsorcjum Futurus). Przed-
stawiciele WSB tworzą zarząd spółki, natomiast w radzie nadzorczej są związani z Górskim: Ludomir Han-
dzel, Paweł Gil oraz były komendant sądeckiej policji Henryk Koział. Koszt przedsięwzięcia: ok. 111,7 mln zł,  
w tym 94,9 mln zł pozyskane z funduszy unijnych tzw. Programu Operacyjnego Innowacyjna Gospodarka  
z Polskiej Agencji Rozwoju Przedsiębiorczości. Urząd Miasta zwolnił MMC Brainville z podatku od nierucho-
mości (ok. 2,5 mln zł wpływów do 2020 r.). Do końca roku obiekt świecił pustką z powodu braku ok. 4 mln zł 

Szefowie MMC Małgorzata Szostkiewicz i Tade-
usz Węgrzyński

Fot. P. Droździk

Wezbrany Dunajec 
Fot. S. Sikora

Prezydent w Pałacu Prezydenckim 
Fot. Kancelaria Prezydenta RP

Jerzy Leśniak
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na serwerownię i laboratoria, co grozi załamaniem unijnego projektu i obowiązkiem zwrotu wielomilionowej  
dotacji.
• W wieku 69 lat zmarł Janusz Pyra, znany piłkarz Dunajca i Sandecji. Urodził się 20 października 1945 r.  
w Ząbkowicach Śląskich, gdzie debiutował w tamtejszym klubie Orzeł. Do WCKS Dunajec w Nowym Sączu 
trafił podczas służby wojskowej w Karpackiej Brygadzie WOP w 1965 r., następnie grał przez 10 lat w Sandecji 
(400 występów, 150 goli, w tym wiele zdobytych głową).

17 maja (sobota)

• W drugim sezonie występów w Superlidze piłkarki ręczne Beskidu/Olimpii uplasowały się na ósmym miej-
scu. Natomiast w swym pierwszym sezonie w I lidze UKS Dwójka Profil Nowy Sącz zajął dziesiątą pozycję  
i zrealizował główny cel trenerów Pawła Szafrana i Włodzimierza Strzelca: utrzymanie się w lidze.

19 maja (poniedziałek)

• Prezydent Ryszard Nowak oraz Monika Lipnicka, 
prezes Fundacji Eco Textil „Od Was dla Was”, wręczyli 
pięciorgu niepełnosprawnym dzieciom specjalistyczne 
rowery, służące rekreacji i rehabilitacji.

20 maja (wtorek)

• W skansenie i Miasteczku Galicyjskim w Nowym Są-
czu gościł Jerzy Stuhr, wybitny aktor, reżyser filmowy
i teatralny, wybierając wraz z ekipą Telewizji Polskiej 
plenery do spektaklu telewizyjnego Rewizor Mikołaja 
Gogola. Zdjęcia (także w Starym Sączu i Barcicach) krę-
cono od 25 lipca do 2 sierpnia. Efekty pracy pokazano  
w telewizji 24 listopada. W epizodycznych rolach wy-
stąpiła spora grupa sądeczan m.in. Sławomir Bodziony, 
Jakub Bulzak, Sławomir Czop, Mieczysław Filipczyk, 
Krzysztof Kuliś, Janusz Michalik, Marian Oleksy (właści-
ciel restauracji „Panorama” w roli kelnera) i Aleksandra 
Ślusarek.
• Na wniosek prezydenta Ryszarda Nowaka Urząd Mia-
sta przekazał 100 tys. zł na zakup sprzętu poradni reha-
bilitacyjnej szpitala im. J. Śniadeckiego w Nowym Sączu. 
To wkład miasta do projektu (o wartości blisko trzykrot-
nie większej) mającego podnieść jakość świadczonych 
zabiegów.

24 maja (sobota)

• Zygmunt Berdychowski został pierwszym sądeczani-
nem (i trzydziestym siódmym Polakiem), który zdobył 
Mount Everest. Dwie poprzednie próby (w 2012 i 2013 r.)  
były nieudane. Tym razem Z. Berdychowski szturmował 
najwyższą górę świata w składzie siedmioosobowej ekipy 
kierowanej przez Rosjanina Aleksego Abramowa. Wypra-
wę rozpoczął 9 kwietnia w Katmandu (Nepal), przez kilka 
tygodni stopniowo na coraz wyższych partiach Himala-
jów przechodził aklimatyzację. Teraz do zdobycia Korony 
Ziemi brakuje mu jedynie szczytu McKinley w Ameryce 
Północnej. Na najwyższej górze świata stanęło od czasów 
sir Hillary’ego i Szerpy Tenzinga ok. 3,8 tys. ludzi.
• Na symbolicznym cmentarzu ponad 300 ofiar gór pod 
Osterwą poświęcono tablicę upamiętniającą Ryszarda 
Patyka, sądeczanina, przewodnika Polskiego Towarzy-
stwa Tatrzańskiego, który zginął w Tatrach 16 września 
2012 r. W akcji zamontowania tablicy uczestniczyli  
z Oddział u PTT „Beskid” z Nowego Sącza Wojciech 
Szarota (prezes) oraz Ryszard Wójs i Jerzy Gałda. Na ta-
blicy wykonanej przez ludwisarza Jana Łatkę z Łabowej 

Rowery dla niepelnosprawnych
Fot. K. Witowski

Jerzy Stuhr w Miasteczku Galicyjskim 
      Fot. J. Cebula

Sądeczanin na Mount Everest
Fot. arch. Z. Berdychowskiego
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umieszczono cytat z libretta opery Nabbuco Verdiego: 
„Leć myśli na złotych skrzydłach. Leć, odpoczywając  
w górach i na pagórkach...”
• Absolwentka V LO w Nowym Sączu (2013) i studentka 
I roku zarządzania na Uniwersytecie Rolniczym w Kra-
kowie, Dominika Nędza z Bartkowej została Miss Polo-
nia Ziemi Sądeckiej 2014, Paulina Wiączek – I Wicemiss, 
Aleksandra Ruchała – II Wicemiss. Wybory zorganizo-
wane w galerii handlowej „Trzy Korony” poprowadził 
aktor Piotr Szwedes.
• Złoty medal akademickich mistrzostw Polski w piłce 
ręcznej kobiet zdobyły zawodniczki AZS PWSZ Nowy 
Sącz. Drużyna pod wodzą trenera Szczepana Małka 
pokonała AZS AWF Katowice 30:22. Jej trzon stano-
wiły studentki-zawodniczki z klubów Olimpia/Beskid 
i Dwójka/Profil. Jest to najwyższe osiągnięcie w grach 
zespołowych w historii sądeckiego sportu akademickie-
go. Oto skład złotego zespołu: Joanna Gadzina, Kamila 
Szczecina (królowa strzelczyń – 35 bramek), Karolina 
Olszowa, Agnieszka Leśniak, Karolina Szczurek, Paulina 
Masna, Anna Maślanka, Klaudia Fecko, Monika Błasz-
czyk, Maja Kuroś, Sylwia Sroka, Barbara Kawa, Klaudia 
Ważydrąg.

25 maja (niedziela)

• Frekwencja w wyborach do europarlamentu w No-
wym Sączu wyniosła 29,98 proc., w powiecie nowosą-
deckim – 26,57 proc. i była wyższa od ogólnokrajowej 
(23, 83 proc.). W głosowaniu PiS rozgromił konkurencję 
uzyskując 35,62 (w mieście) i 44,72 (w powiecie) proc. 
głosów. To jeden z najlepszych wyników w kraju partii 
Jarosława Kaczyńskiego. Na PO w Nowym Sączu gło-
sowało 24,55 proc. wyborców, w powiecie nowosądec-
kim – 11,37 proc. Lista KNP zdobyła odpowiednio: 7,72 
i 6,66 proc., SLD: 6,01 i 2,42, a PSL: 1,80 i 4,34 proc., 
Europa Plus i Twój Ruch Janusza Palikota 2,20 i 1,02 
proc. W okręgu numer 10 (małopolsko-świętokrzyskim) 
mandaty zdobyło 7 polityków: Andrzej Duda – 97 996 
głosów, Ryszard Legutko 81 201 i Beata Gosiewska 
– 50 332 (wszyscy PiS); Róża Thun – 125 738 i Bogdan 
Wenta – 38 960 (oboje PO), Stanisław Żółtek – 27 995 
(KNP) oraz Czesław Siekierski – 25 843 (PSL). Dla Thun
i Siekierskiego to kolejna kadencja w Brukseli, pozostali 
są debiutantami. Do wielkich przegranych należy zali-
czyć dotychczasowych eurodeputowanych z Małopolski 
i Świętokrzyskiego: Bogusława Sonika (trzeci na liście 

PO) oraz Joannę Senyszyn (jedynka na liście SLD). Na listę PiS padło 33,61 głosów; PO – 25,39 proc.; KNP 
– 7,91 proc., SLD – 6,86 proc., a PSL – 6,40 proc. Mimo niezłych wyników (w kraju nie przekroczyły progu 
wyborczego) mandatów nie uzyskały: Solidarna Polska Zbigniewa Ziobry i Polska Razem Jarosława Gowi-
na (odpowiednio – 9,01 i 6,86 proc.). Koalicja Europa Plus Twój Ruch (lider Janusz Palikot) uzyskała jeden  
z najgorszych rezultatów w kraju – 2,97 proc., Ruch Narodowy – 1,30 proc. Kandydaci z Nowego Sącza uzy-
skali następujące poparcie: poseł Arkadiusz Mularczyk (Solidarna Polska) – 6 066 głosów, prezes Telbeskidu 
Ludomir Handzel (PO) – 2 321 głosów. W samym Nowym Sączu Mularczyk zebrał 1119 głosów, Handzel 
– 962. Ponownie do europarlamentu dostali się z innych okręgów posłowie z sądeckim rodowodem Marek 
Gróbarczyk i Tomasz Poręba (obaj z PiS).
• Funkcjonariusze policyjnego Biura Spraw Wewnętrznych zatrzymali Leszka K., byłego i pierwszego szefa 
Centralnego Biura Śledczego w Nowym Sączu (następnie b. wicedyrektora Biura Kryminalnego Komendy 
Głównej Policji) pod zarzutem przekroczenia uprawnień i przyjęcia korzyści materialnych. Zatrzymania do-
konano w związku ze śledztwem dotyczącym korupcji wśród lekarzy w Zakopanem.
• Zegar kwiatowy pod Basztą Kowalską w Nowym Sączu zyskał nowy wygląd za sprawą wielkiego, białego 
cyferblatu.

Mistrzynie z  PWSZ  
Fot. arch. uczelni

Wybory Miss Sądecczyzny  
Fot. J. Bobrek

Przy tablicy Ryszarda Patyka
Fot. Z. Smajdor

Jerzy Leśniak
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• Obchodzące pięciolecie działalności Nowosądeckie 
Stowarzyszenie Miłośników Kolei zorganizowało prze-
jazd pociągiem prowadzonym przez parowóz Ty47 na 
górskiej trasie Nowy Sącz – Chabówka (fragmentem 
galicyjskiej kolei transwersalnej). Prezes stowarzyszenia 
i jego zastępca, Kamil Filipowski i Łukasz Wideł wcielili 
się w role konduktorów.

26–29 maja (poniedziałek – czwartek)

• W MCK „Sokół” w Nowym Sączu kolejną edycję 
programu edukacyjno-historycznego „Labirynt histo-
rii” Fundacji Nomina Rosae poświęciła 100. rocznicy 
wybuchu I wojny światowej. Na program złożyły się: 
wykłady i debaty poprowadzone przez dr. hab. Jerzego 
Pająka (Uniwersytet J. Kochanowskiego w Kielcach), 

dr Katarzynę Sierakowską (Instytut Historii PAN w Warszawie), Xaviera Piersona (dyrektora Muzeum 
Pamięci Bitwy pod Verdun we Francji) i Łukasza Połomskiego (o losach sądeczan w I wojnie świato-
wej), wystawa pt. „Portret rodzinny 1914–1918”, seanse i dyskusje filmowe, koncert pt. „Zmierzch Fin de  
siècle”.

29 maja (czwartek)

• Na cmentarzu pod Monte Cassino, przebywająca we Włoszech 
młodzież szkolna z Zespołu Szkół Akademickich im. Króla Bolesła-
wa Chrobrego w Nowym Sączu uczciła 70. rocznicę pamiętnej bitwy 
i w „lesie” białych krzyży odnalazła groby poległych trzech sądeckich 
żołnierzy z armii generała Andersa: ułana Franciszka Cebuli oraz 
strzelców Ludwika Lesaka i Franciszka Solaka.

1 czerwca (niedziela)

• W Nowym Sączu gościła drużyna Orłów Górskiego pod wodzą 
Dariusza Górskiego, syna słynnego trenera. Goście na stadionie 
Dunajca pokonali ekipę oldbojów sądeckich 6:4. Widzowie mieli 
okazję oklaskiwać m.in. medalistów mistrzostw świata i igrzysk 
olimpijskich: Jarosława Kalinowskiego, Mirosława Bulzackiego, 
Jerzego Kraskę, Włodzimierza Ciołka, Jana Domarskiego, Marka 
Kustę, Jana Furtoka, a także sądeckiego krajana Piotra Świerczew-
skiego. Bramki dla Orłów zdobyli: Furtok (3), Świerczewski (2)  

i Ryszard Milewski, natomiast dla miejsco-
wych Andrzej Łojek (2), Sebastian Krupa  
i Janusz Świerad. Pamiątkową paterę, kapi-
tanowi Orłów Górskiego Lesławowi Ćmi-
kiewiczowi, wręczył bramkarz Sandecji z lat 
pięćdziesiątych Tadeusz Giza. Towarzyszyli 
mu zasłużeni piłkarze Sandecji Zygmunt 
Żabecki i Mieczysław Gwiżdż. Najstarszym 
zawodnikiem na boisku był Czesław Jani-
kowski (81 lat).
• Sądeczanin Dariusz Popiela (wspólnie  
z braćmi Mateuszem i Rafałem Polaczykami 
ze Szczawnicy) zdobył brązowy medal w mi-

strzostwach Europy w slalomie kajakowym w Wiedniu w konkurencji K-1x3. Kolejny sądeczanin Marcin 
Pochwała (z Piotrem Szczepańskim) został wicemistrzem Europy w kanadyjkach C-2.
• Drużynie tenisistek stołowych Startu Nowy Sącz nie udało się utrzymać w I lidze. W barażowym dwumeczu 
nowosądeczanki uległy GKTS Gdańsk 3:7 i 4:6 i spadły do II ligi.
• Rekordowy wynik padł na boisku piłkarskim w Nowym Sączu w rozgrywkach klasy A: kroczący od zwycię-
stwa do zwycięstwa Dunajec/Start pokonał LKS Łęka 18:0 (10:0) Bramki zdobyli: Łukasik – 9, Zygmunt – 6, 
Połeć, Karkach i Szewczyk – po 1.

Organizatorzy majówki kolejarzy 
Fot. M. Wideł

Orły Górskiego z trampkarzami Dunajca  
Fot. „DTS”

Sądecki wieniec pod Monte Cassino  

Nowy Sącz w 2014 roku
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3 czerwca (wtorek)

• Sądecka Biblioteka Publiczna zaprosiła na wystawę pt. „Na co dzień w PRL”, na której kustosz Iwona Droź-
dzik zgromadziła eksponaty towarzyszące życiu codziennemu do końca lat osiemdziesiątych. Wśród zgroma-
dzonych eksponatów znalazły się m.in. pralka „Frania”, pierwszy czarno-biały telewizor „Ametyst”, gramofon 
„Karolinka”, elementarz Falskiego, egzemplarze „Promyczka” i dawnego „Przekroju”. Zwiedzający mieli rów-
nież możliwość obejrzenia Polskiej Kroniki Filmowej z dawnych lat.
• Z krajobrazu centrum Nowego Sącza zniknęła kolejna placówka handlowa legitymująca się długoletnią 
działalnością: sklep odzieżowy „Styl” na rogu ulic Jagiellońskiej i Kościuszki.

4 czerwca (środa)

• W opublikowanym bilansie przeprowadzonych 6 kwietnia sprawdzianów dla sześcioklasistów w Nowym 
Sączu najlepsze wyniki osiągnęły: Niepubliczna Katolicka Szkoła Podstawowa im. Ks. F. Blachnickiego (32,7 
pkt.) oraz Szkoła Podstawowa nr 7 im. Obrońców Pokoju (31,2 pkt.). Kolejne w rankingu były: Szkoła Pod-
stawowa nr 3 im. J. Kochanowskiego (29,1 pkt.), Szkoła Podstawowa nr 2 im. Św. Jadwigi Królowej i Szkoła 
Podstawowa nr 9 im. T. Kościuszki (obie po 28,8 pkt.). Średni wynik dla miasta – 28,47 pkt. – oznaczał, że 
sądeccy szóstoklasiści uzyskali lepsze wyniki niż ich rówieśnicy w skali ogólnopolskiej (w miastach od 20 do 
100 tys. mieszkańców – średnia 26,3 pkt.) oraz w Małopolsce (27,21 pkt.).

5 czerwca (czwartek)

• W wieku 61 lat zmarł mgr Jacek Szymański (ur. 29 czerwca 1953 r. w No-
wym Sączy), najstarszy syn Józefa – sądeckiego olimpijczyka-bobsleisty; 
absolwent I LO (1972) i geografii na UJ (1980), długoletni pracownik Wo-
jewódzkiego Inspektoratu Ochrony Środowiska w Nowym Sączu, pracował 
także w Urzędzie Miasta Nowego Sącza, Sądeckich Zakładach Naprawy Sa-
mochodów, oddziale ZUS i Spółdzielni „Dunajec”. Z zamiłowania archiwi-
sta, członek grupy kabaretowej „Chwieje”. 

6-8 czerwca (piątek – niedziela)

• 60-lecie działalności świętowało Koło Przewodników PTTK Oddziału 
„Beskid” w Nowym Sączu, kierowane przez Wiesława Piprka. Głównymi 
akcentami jubileuszowymi były: msza św. odprawiona w bazylice św. Mał-
gorzaty przez trzech księży przewodników nowosądeckiego koła – Andrzeja 
Jedynaka, Tadeusza Sajdaka i Krzysztofa Czecha, wernisaże wystaw „Prze-
wodnicy w górach świata” i „Przewodnicy na wesoło” (przygotowana przez 
Jadwigę i Karola Krokowskich), koncert Jerzego Świerczyńskiego w „Sokole”, 
akademia w ratuszu poprowadzona przez weterana ruchu przewodnickiego 

Stanisława Leśnika, wycieczka integracyjna na Przehybę połączona ze zwiedzeniem Muzeum Historii Tury-
styki Sądeckiej w „Jaśkówce”. Odznaki Honorowe „Za zasługi dla turystyki” wręczono: Wojciechowi Bocheń-
skiemu, Władysławie Głuc, Wacławowi Gutowskiemu, Stanisławowi Korusiewiczowi i Antoniemu Piotrow-
skiemu. Tytułem „Zasłużonego Przewodnika PTTK” wyróżniono: Eugeniusza Bednarka, Cecylię Jabłońską, 
Ryszarda Nowaka, Ewę Policht i Marię Talagę. Bp Andrzej Jeż powołał na kapelana Komisji Turystyki Nar-
ciarskiej o. Dariusza Borka. 

7 czerwca (sobota)

• W Nowym Sączu w wieku 89 lat zmarła Halina Borowczyk, lekarka, spe-
cjalistka stomatologii zachowawczej i paradontologii. Urodziła się 16 stycz-
nia 1925 r. w Nowym Sączu, ukończyła Śląską Akademię Medyczną, gdzie 
pracowała przez dwa lata, a następnie w Nowym Sączu m.in. jako długoletni 
kierownik poradni chorób przyzębia i błon śluzowych, na emeryturze od 
1999 r. Inicjatorka i pierwsza prezeska koła terenowego Polskiego Towarzy-
stwa Stomatologicznego w Nowym Sączu (1962), wyróżniona odznacze-
niem „Bene meritus” (1984).
• Andrzej Wiśniowski z Nowego Sącza reprezentował Polskę podczas świa-
towego finału konkursu Przedsiębiorca Roku, który odbył się w Monte
Carlo. O tytuł World Entrepreneur of the Year, twórca największej w Polsce 
firmy produkującej bramy garażowe, przemysłowe i systemy ogrodzeniowe,
rywalizował z 50 przedsiębiorcami z wszystkich stron świata. Jury polskiej 
edycji konkursu uhonorowało sądeckiego przedsiębiorcę „w uznaniu za 

Jacek Szymański 
Fot. arch. rodzinne

Jerzy Leśniak

Halina Borowczyk 
Fot. arch. rodzinne
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wyznaczanie od 20 lat trendów na rynku bram 
i ogrodzeń w kraju i za granicą”. Poprzednio  
w finale konkursu Polskę reprezentowało dwóch 
innych sądeczan: Krzysztof Pawłowski – założy-
ciel WSB–NLU (2003) i Ryszard Florek – prezes 
Fakro (2010).
• W 50-lecie matury spotkali się absolwenci 
Technikum Samochodowego w Nowym Sączu 
z 1964 r. Lekcję wspomnieniową poprowadzili 
nauczyciele z tamtych lat: Adam Popiela, Le-
opold Lachowski i Alicja Barańska.
• „DziękujeMy za Wolność” – pod takim ha-
słem na Rynku w Nowym Sączu odbył się kon-
cert zorganizowany w 25. rocznicę zwycięstwa 
wyborczego Komitetu Obywatelskiego „Soli-
darność” w czerwcu 1989 r. Gwiazdą wieczoru 
był Andrzej Piaseczny.

13 czerwca (piątek)

• Laureatami konkursu „Ziemia Sądecka – od 
przeszłości do współczesności”, zorganizowa-
nego przez Stowarzyszenie Katolickie „Civitas 
Christiana”, Muzeum Okręgowe, Urząd Miasta 
Nowego Sącza i Starostwo Powiatowe zostali:  
w kategorii szkół podstawowych – 1. Aleksandra 
Małota, SP nr 7 im. Obrońców Pokoju w Nowym 
Sączu (opiekun Elżbieta Rosiek), 2. Wiktoria 
Karwala, 3. Kinga Kurcz, obie SP nr 21 im. Jana 

Pawła II w Nowym Sączu (opiekun Małgorzata Filip): w kategorii gimnazjów – 1. Joanna Damian, ZSS SPLOT  
w Nowym Sączu (opiekun Beata Budzik), 2. Olga Kurzeja, ZSPG nr 2 im. Orląt Lwowskich w Nowym Sączu,  
3. Michał Szewczyk, Gimnazjum im. J. Słowackiego w Starym Sączu (opiekun Zofia Trzcińska); w kategorii szkół 
ponadgimnazjalnych – 1. Aleksandra Maciaś, ZS nr 1 im. Komisji Edukacji Narodowej w Nowym Sączu (opie-
kun Beata Mac), 2. Julia Mazurek, LO im. M. Skłodowskiej-Curie w Starym Sączu (opiekun Teresa Szewczyk), 
3. Katarzyna Durlak, LO im. A. Grottgera w Grybowie (opiekun Waldemar Pasiut).

14 czerwca (sobota)

• W 80. rocznicę zamachu na Bronisława Pierackiego 
Muzeum Okręgowe zorganizowało konferencję nauko-
wą i wystawę pn. „Pro memoria” poświęconą wybitne-
mu generałowi-sądeczaninowi. Z referatami wystąpili: 
prof. Marek Kornat (PAN Warszawa), prof. Czesław 
Partacz (Politechnika Koszalińska), dr Lucyna Kulińska 
(AGH Kraków), dr Andrzej Zięba (UJ), dr Piotr Wierz-
bicki (Muzeum AK w Krakowie) i Grzegorz Olszewski 
(PTH Nowy Sącz). Uczestnikom pokazano liczne pa-
miątki po ministrze, które zgromadziło nowosądeckie 
muzeum.
• Dwie zawodniczki z klubu Beskid/Olimpia Nowy 
Sącz – Joanna Gadzina i Słowaczka Katarina Dubajova 
– zakwalifikowały się do finałowego turnieju mistrzostw 
Europy, który zaplanowano na grudzień 2014 r. na Wę-
grzech i w Chorwacji. 

17 czerwca (wtorek)

• Podczas walnego zgromadzenia akcjonariuszy Newag SA zadecydowano o wypłacie 20,25 mln zł akcjona-
riuszom spółki. Pozostałą część zysku netto (ponad 13,3 mln zł) przeznaczono na kapitał zakładowy firmy.
Ponad 50 proc. akcji należy do Zbigniewa Jakubasa oraz członków zarządu firmy. Powyżej 5 proc. (każdy)  
w kapitale zakładowym posiadają obecnie ING Powszechne Towarzystwo Emerytalne, a także otwarte fundu-
sze emerytalne Amplico oraz Aviva. W 2013 r. zysk spółki wyniósł 36,6 mln zł, w 2012 r. – 54 mln zł.

Maturzyści z „samochodówki” z 1964 r.
Fot. E. Skowron

Finał konkursu historycznego
Fot. S. Sikora

Na wystawie pokazano dyplom honorowego oby-
watela Nowego Sącza przyznany B. Pierackiemu  
9 lipca 1931 r.

Nowy Sącz w 2014 roku
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18 czerwca (środa)

• Rada Nadzorcza Sądeckich Wodociągów odwołała ze 
stanowiska wiceprezesa spółki Mariana Kuliga, zatrud-
nionego w firmie od 1979 r., w zarządzie od 1998 r.
• W ramach Centrum Onkologii w szpitalu im. J. Śnia-
deckiego w Nowym Sączu otwarto oddział radiotera-
pii wyposażony w specjalistyczną aparaturę medyczną 
i 15 łóżek, kierowany przez radiologa Pawła Dymka, za-
trudniający 4 lekarzy, 14 fizyków i techników oraz pie-
lęgniarki. Oddział rocznie będzie przyjmował 600–800 
pacjentów (ambulatoryjnie i hospitalizowanych). Do tej 
pory chorzy z Sądecczyzny musieli jeździć na naświetla-
nia do Tarnowa, Krakowa i Gliwic.

21 czerwca (sobota)

• W osiedlu Zabełcze oddano do użytku nowy obiekt 
sportowy urządzony przez Miejski Ośrodek Sportu  
i Rekreacji (docelowo powstaną tu trzy boiska piłkarskie 
oraz plac zabaw dla dzieci).

23 czerwca (poniedziałek)

• Justyna Legutko, Michał Wilczek, Damian Dusza  
i Stanisław Orlecki – to pierwsi absolwenci Instytutu 
Technicznego PWSZ w Nowym Sączu, którzy obronili 
tytuł magistra. Uprawnienia do prowadzenia studiów 
magisterskich na kierunku zarządzanie i inżynieria pro-
dukcji uczelnia otrzymała w 2012 r. Łącznie do egzami-
nów magisterskich przystąpiło do końca września ok. 70 
studentów.

24 czerwca (wtorek)

• Budynek mieszkalno-usługowy zbudowany przy uli-
cy Broniewskiego 28 w Nowym Sączu został uznany za 
najlepszy projekt w Małopolsce w kategorii „architektu-
ra mieszkaniowa” w siódmej edycji Nagrody Wojewódz-
twa Małopolskiego im. Stanisława Witkiewicza. Obiekt 
zaprojektował arch. Jakub Potoczek dla Auto-Com s.c.,  
a wykonała go firma Marko Mirosława Zięciny. Jury 
doceniło „przeciwstawienie się obecnie panującym ten-
dencjom bogatej i przesadnej ornamentyki w budynkach 
mieszkaniowych i przy pomocy skromnych środków 
oraz użytych materiałów wykreowanie prostej i czytelnej 
formy architektury”. Wyróżnienie przyznano pracowni 
TARKO z Nowego Sącza za projekt Centrum Informacji 
Turystycznej w Krynicy.
• Rada Miasta większością głosów (15:7) udzieliła pre-
zydentowi Ryszardowi Nowakowi absolutorium z tytułu 
wykonania budżetu miasta za 2013 r. Planowane docho-
dy w okresie sprawozdawczym wzrosły o 13,5 mln zł (do 
411,5 mln zł), wydatki o blisko 20 mln zł (do 416 mln 
zł). Na inwestycje (m.in. przebudowę ulic Lwowskiej, 
Barskiej, Biegonickiej, Wałowej) przeznaczono 19 mln 
zł. Zadłużenia miasta wyniosło 84,6 mln zł.

26 czerwca (czwartek)

• W sądeckim ratuszu jubileusze 50-lecia i 60-lecia mał-
żeństwa świętowali: Teresa i Stefan Broszkiewiczowie, 
Stanisława i Tadeusz Chwastowie, Bogumiła i Mieczy-

Nowy oddział – radioterapia  
Fot. I. Michalec

Magistrzy z PWSZ
Fot. K. Bednarczyk

Nagrodzony obiekt przy ul. Broniewskiego 28  
Fot. arch. Urzędu Marszałkowskiego

Złote Gody  
Fot. M. Grybel 

Jerzy Leśniak
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sław Grucelowie, Irena i Stefan Jasińscy, Stefania  
i Jan Porębscy, Zofia i Wincenty Potoczkowie,
Łucja i Mieczysław Stańczykowie, Janina i Adam 
Straubowie oraz Krystyna i Julian Wójcikowie. 

27 czerwca (piątek)

• Uroczyste akademie połączone z wręcze-
niem świadectw zakończyły rok szkolny dla ok. 
19 tys. uczniów wszystkich typów szkół w No-
wym, Sączu. W szkołach podstawowych uczy-
ło się ponad 5 tys. dzieci (4730 w publicznych 
i dodatkowe kilkaset w niepublicznych), gim-
nazjach ponad 2,5 tys., w ponadgimnazjalnych  
11,4 tys. 
• W MCK „Sokół” odbyła się premiera filmu Są-
decki sztetl, poświęconego historii nowosądeckich 
Żydów, w reż. Barbary Szewczyk, absolwentki 
Łódzkiej Szkoły Filmowej. Premierze towarzyszył 
występ solistki Urszuli Makosz oraz dyskusja histo-
ryk sztuki Andy Rottenberg z prof. dr. hab. Pawłem 
Śpiewakiem, dyrektorem Żydowskiego Instytutu 
Historycznego w Warszawie. 
• Towarzystwo Przyjaciół Sztuk Pięknych w No-
wym Sączu zaprosiło na wernisaż wystawy rysun-
ku pt. „Nulla dies sine linea” Iwony Biernackiej  
z okazji 30-lecia jej pracy twórczej. 

28 czerwca (sobota)

• Pół wieku po maturze spotkały się absolwentki 
nowosądeckiego Technikum Łączności z 1964 r. 
Zjazd zorganizowano z inicjatywy Grażyny Lis  
i Genowefy Furmanek. „Rodzynkiem” w żeńskim 
gronie był jeden z dwóch uczniów w tej klasie 
Franciszek Kocańda.

28-29 czerwca (sobota – niedziela)

• W XXXVII Małopolskim Festiwalu Orkiestr 
Dętych „Echo Trombity” w Nowym Sączu Grand 
Prix zdobyła orkiestra ze Świątnik Górnych. W ka-
tegorii zespołów – stowarzyszeń pierwsza nagroda 
przypadła orkiestrze z Mystkowa.
• W ramach Sądeckiego Festiwalu Muzyki Organo-
wej L’arte Organica organizator MCK „Sokół” i dy-
rektor artystyczny prof. Mirosława Semeniuk-Pod-
raza zaprosili na koncert Marka Smoczyńskiego  
i Andrzeja Rzymkowskiego (26 czerwca), Niem-
ców Misty Schafferta i Burcharda Engelke (7 lip-
ca), Włoszkę Susi Ferfoglia (17 lipca) i Ameryka-
nina Gaila Archera (29 lipca).

29 czerwca (niedziela)

• W Nowym Sączu zmarł Włodzimierz Sudnik, ur. 
20 grudnia 1925 r. w Chmielowie, woj. kieleckie, 
technik technolog przetwórstwa owocowo-wa-
rzywnego (absolwent Liceum Przetwórstwa Owo-
cowego w Sandomierzu 1949), żołnierz AK (zgru-
powanie „Ponurego” – „Nurt”); po wojnie kierow-
nik zakładu i szef produkcji SZPOW w Nowym 
Sączu, fotografik (przyroda, zabytki), harcmistrz,
działacz PTTK i kombatancki. 

Zakończenie roku szkolnego   
Fot. B. Kołcz

Technikum Łączności po latach
Fot. ze zbiorów A. Sebald

Włodzimierz Sudnik  

Echo Trombity  
Fot. W. Żygłowicz
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470

30 czerwca (poniedziałek)

• Na liście stu najbogatszych Polaków tygodnik „Wprost” umieścił na 19. miejscu Zbigniewa Jakubasa (wła-
ściciela Newagu) z majątkiem 1,48 mld zł, 26. Ryszarda Florka (Fakro) – 1,16 mld zł, 35. Kazimierza Pazgana 
(Konspol) – 828 mln zł, 85. Romana Kluskę (b. właściciela Optimusa) – 340 mln zł, 91. Józefa i Mariana 
Koralów – 290 mln zł.
• Maria Zielińska-Gorzula została nową szefową nowosądeckiej delegatury NSZZ „Solidarność”, zastępując 
Andrzeja Szkaradka, kierującego przez 25 lat lokalną strukturą związkową przy ul. Pijarskiej 17.

4 lipca (piątek)

• Na inaugurację VIII Imienin Miasta w sali ratu-
szowej odbyła się promocja XLII tomu „Roczni-
ka Sądeckiego” i towarzyszącej mu książki z serii 
„Biblioteka Rocznika” – Adwokaci Nowego Sącza 
do 1945 roku autorstwa Roberta Tabaszewskiego.  
W uroczystości udział wzięli parlamentarzyści, radni 
wojewódzcy i miejscy, władze miejskie z wiceprezy-
dent Bożeną Jawor, liczni miłośnicy Klio, członkowie 
Komitetu Redakcyjnego i autorzy umieszczonych  
w nim opracowań. Honorowymi egzemplarzami 
obdarowano laureatki XIV edycji międzyszkolnego 
konkursu wiedzy historycznej „Ziemia Sądecka – od 
przeszłości do współczesności” Aleksandrę Maciaś 
(ZS nr 1 im. KEN), Joannę Damian (Gimnazjum 

ZSS „Splot”) i Aleksandrę Małotę (SP nr 7 im. Obrońców Pokoju), a także przedstawicieli rodzin, których krewni 
byli bohaterami biogramów umieszczonych w „Roczniku”. Podczas prezentacji multimedialnej zebrani zapoznali 
się z sylwetką i niepospolitymi dokonaniami ks. dr. Henryka Ostacha, któremu poświęcono „Rocznik”. Wspo-
mnieniami z długoletniego okresu współpracy z księdzem w Kamiannej podzielił się Jacek Nowak, prowadzący 

obecnie tamtejszą „Pasiekę Barć”. Była w nich mowa o spotkaniach kamiań-
skiego proboszcza z Karolem Wojtyłą, późniejszym papieżem, o windowaniu 
z cywilizacyjnego marginesu wsi, która bez księdza „byłaby dzisiaj zarosłym 
lasem śladem na mapie, tak, jak to się stało z wieloma połemkowskimi wioska-
mi”. Promocję uświetnił recital chopinowski Roksany Florczyk, absolwentki 
Państwowej Szkoły Muzycznej im. F. Chopina w Nowym Sączu.
• Dr Anna Janota-Strama z Muzeum Historii Fotografii w Krakowie otrzy-
mała Honorową Nagrodę „Sądecczyzna” im. Szczęsnego Morawskiego  
w VII edycji konkursu na najlepszą pracę historyczną o Sądecczyźnie. Ka-
pituła doceniła wydaną w 2013 r. książkę Stadniccy herbu Szreniawa z Na-
wojowej: dzieje rodu. Autorka wyznała, że zainteresowała się tą tematyką 
za sprawą prof. Kazimierza Karolczaka z Uniwersytetu Pedagogicznego  
w Krakowie. Organizatorami konkursu są: „Almanach Muszyny” – Stowa-
rzyszenie Przyjaciół Almanachu Muszyny, „Almanach Sądecki” – Katolickie 
Stowarzyszenie „Civitas Christiana” Oddział w Nowym Sączu, Polskie To-
warzystwo Historyczne Oddział w Nowym Sączu, Muzeum Okręgowe oraz 
Komitet Redakcyjny „Rocznika Sądeckiego”.
• Władze (prezydent i starosta) i czołowi biznesmeni Sądecczyzny (Ryszard 
Florek, Roman Kluska, Andrzej Wiśniowski, Kazimierz Pazgan i Krzysztof 
Pawłowski) wystąpili do wicepremier Elżbiety Bieńkowskiej z propozycją 
zrzeczenia się wszystkich unijnych pieniędzy dla regionu, w zamian za reali-
zację jednej inwestycji, na którą sądeczanie czekają od lat: drogi ekspresowej 
(50 km) Brzesko – Nowy Sącz.

5–6 lipca (sobota – niedziela)

• Gwiazdami Imienin Miasta występującymi w Parku Strzeleckim byli Syl-
wia Grzeszczak i Kamil Bednarek, zespoły Dollars Brothers, Recycling Band 
i El Saffron (trio Gabriela, Laura i Izabela Szafrańskie).

6 lipca (niedziela)

• Kajakarze górscy sądeckiego Startu Michał Pasiut i Maciej Okręglak – 
wraz z Rafałem Polaczykiem z bydgoskiego Zawiszy – zdobyli złote medale 

Promocja „Rocznika Sądeckiego” 
Fot. S. Sikora 

Dr Anna Janota-Strama 
Fot. arch. Starostwa 

Nowosądeckiego

Kajakarze na podium 
Fot. J. Nieć

Jerzy Leśniak
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w K-1x3 w młodzieżowych mistrzostwach Europy rozegranych w macedoń-
skim Skopje. Do łupu medalowego srebro dorzuciła juniorka Klaudia Zwo-
lińska w K-1 i brąz Wiktor Sandera (w K-1x3).

8 lipca (wtorek)

• W wieku 65 lat zmarł w Nowym Sączu Jan Dąbrowski, specjalista od na-
głaśniania i oświetlania imprez kulturalnych. Urodził się 16 marca 1949 r. 
w Tarnowie. Pracował w Domu Pomocy Społecznej w Nowym Sączu jako 
instruktor terapii zajęciowej, a następnie przez 36 lat jako elektroakustyk  
w MCK „Sokół” (d. Wojewódzkim Ośrodku Kultury).

9 lipca (środa)

• Rektor WSB–NLU dr Wiktor Patena złożył rezygnację ze stanowiska. Po-
został w uczelni jako kierownik Zakładu Finansów i Rachunkowości. Jego 
następcą został prof. dr hab. Leszek Sosnowski, wykładowca Wydziału Fi-

lozoficznego UJ. Z WSB–NLU po 21 latach pożegnał się 
także Tadeusz Węgrzyński, b. dyrektor generalny (1995–
–2001) i prorektor ds. studenckich, kierownik Studium 
Językowego, rzecznik prasowy, nazywany przez studen-
tów „Generałem”.

10 lipca (czwartek)

• Przy ul. Węgierskiej, w sąsiedztwie firmy Fakro,
otwarto trzeci w mieście sklep sieci Lidl – obiekt o po-
wierzchni 1,5 tys. m², z parkingiem na 80 aut. Wcześniej 
uruchomiono dyskonty przy ulicach Lwowskiej i Łuka-
sińskiego.
• Obrazy inspirowane modą, operą i kobiecym ciałem  
w stylu art nouveau pokazała podczas wernisażu wysta-
wy w Nowosądeckiej Małej Galerii malarka i architekt 
Małgorzata Bieniek-Strączek (pseud. Maggie Piu), zwią-
zana rodowodem z Rytrem.

11 lipca (piątek)

• W galerii „Sokoła” otwarto wystawę pt. „Nad rzeką, 
której nie ma” prezentującą obrazy, grafiki, fotografie 
i rzeźby Edwarda Dwurnika, Doroty Gierzyńskiej, Teresy 
Gierzyńskiej, Przemysława Kwieka, Zofii Kulik i Daniela
Wnuka. Kuratorem ekspozycji była Ewa Tatar.

12-13 lipca (sobota – niedziela)

• Pokazy walk rycerskich, średniowiecznej musztry i rze-
miosła, warsztaty dawnych tańców, widowiska teatralno-
-muzyczne, występy zespołów z kraju, Słowacji i Węgier 

Maggie Piu w Małej Galerii 
Fot. J. Bobrek

 Jan Dąbrowski  
Fot. arch. MCK „Sokół”

Wystawa w „Sokole”  
Fot. J. Bobrek

Spotkanie Małgorzat w ratuszu
Fot. K. Witowski

Jarmark św. Małgorzaty 
Fot. I. Michalec

Nowy Sącz w 2014 roku
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oraz II Spotkanie Małgorzat złożyły się na program  
VI Jarmarku św. Małgorzaty przygotowanego przez Mu-
zeum Okręgowe w Nowym Sączu.

17 lipca (czwartek)

• W galerii CIT w Nowym Sączu otwarto wystawę ma-
larstwa Marty Kołodziej, malarki z sądeckim rodowo-
dem, mieszkającej we Francji.
• Zmiany w organach prokuratury: nowym prokura-
torem rejonowym w Nowym Sączu mianowano Wal-
demara Starzaka, który do tej pory pracował w Pro-
kuraturze Rejonowej Kraków-Krowodrza. Zastąpił on 
prokuratora Andrzeja Szmyda. Nowych szefów otrzy-
mały też „rejonówki” w Muszynie (Ludwika Huziora 
zastąpiła Aleksandra Noga z Prokuratury Rejonowej  
w Jaśle) i Limanowej (Janinę Tomasik – Mirosław Kaza-
na, do tej pory kierownik jednego z działów Prokuratury 
Rejonowej w Nowym Sączu). Andrzeja Szmyda, Janinę 
Tomasik i Ludwika Huziora skierowano do Prokuratury 
Okręgowej w Nowym Sączu.

20–27 lipca (niedziela – niedziela)

• Podczas 22. Święta Dzieci Gór w Nowym Sączu w du-
etach kamrackich wystąpiły zespoły z Chorwacji, Gre-
cji, Gruzji, Węgier, Martyniki i Austrii. W towarzystwie 
grup folklorystycznych z Nowego Sącza, Legnicy, Pode-
grodzia, Krakowa, Zawoi i Sadku-Kostrzy.

25 lipca (piątek)

• Grupa sądeczan z PTTK i PTT stanęła na szczycie 
Mont Blanc, wychodząc ze schroniska Goûter (od strony 
Chamonix). Członkami wyprawy byli: Karol Krokowski, 
Jacek Kalarus, Robert Biernacki, Paweł Noworolnik, Ar-
tur Kiryłów, Martyna Gródek i Jolanta Augustyńska.
• Nowym trenerem piłkarzy Sandecji został Słowak Józef 
Kostelnik, b. szkoleniowiec Tatrana Preszów, piłkarz tego 
klubu oraz Dukli Praga, Sparty Praga i jerozolimskiego 
Hapoelu. Po dwóch miesiącach i serii porażek utracił 
posadę, jego obowiązki przejął Piotr Stach, b. gracz m.in. 
Cracovii i Hutnika Kraków, trener Zagłębia Sosnowiec  
i Okocimskiego Brzesko. Zarząd klubu zawiesił, a na-
stępnie odwołał Jano Fröhlicha w funkcji dyrektora 
sportowego i pełnomocnika ds. szkolenia młodzieży. 
Jego następcą został przedsiębiorca Paweł Cieślicki, pre-
zes Barciczanki.

27 lipca (niedziela)

• W wieku 39 lat zmarł w tragicznych okolicznościach 
mgr inż. Maciej Ludrowski, absolwent Technikum Elek-
trycznego w Nowym Sączu i krakowskiej AGH, zasłużo-
ny ratownik Grupy Krynickiej GOPR (od 1995), uczest-
nik wielu akcji i wypraw ratunkowych, znany ekspert ra-
townictwa śmigłowcowego (wyszkolił wielu ratowników, 
funkcjonariuszy Straży Granicznej i policji), przedsta-
wiciel GOPR na forum międzynarodowym, projektant 
stacji narciarskich, budowniczy i dyrektor kompleksu 
narciarskiego „Dwie Doliny Muszyna – Wierchomla” 
(2000–2009), M. Ludrowski postrzelił się z broni palnej 
w domu w Moszczenicy. 

Marta Kołodziej  
Fot. arch. CIT

Sądeczoki na Święcie Dzieci Gór 

Sądeczanie na Mont Blanc
Fot. J. Kalarus

Jerzy Leśniak

Maciej Ludrowski 
Fot. P. Droździk
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29 lipca (środa)

• Nową przełożoną Białego Klasztoru Sióstr Niepokalanek w Nowym Sączu 
została s. Leticja (Ewa Skura) zastępując s. Macieję Kudłacz, która doprowadzi-
ła w minionych latach m.in. do uruchomienia przyklasztornego przedszkola 
im. Jana Pawła II i zainicjowała rewitalizację klasztornego ogrodu. Dyrektorkę 
Zespołu Szkół Niepokalanek s. Katarzynę Witerscheim (została generalną ad-
ministratorką zakonu w Polsce) zastąpiła s. Agnes z Szymanowa. Kierownic-
two jedynej w Polsce ciastkarni klasztornej powierzono s. Darii z Wałbrzycha.

30 lipca (czwartek)

• W Nowym Sączu zmarł Jerzy Winiarski (ur. 27 marca 1933 r.), elektryk w ZNTK  
w Nowym Sączu, czołowy piłkarz Sandecji w latach pięćdziesiątych (w 400 
meczach zdobył ok. 100 goli), ps. „Kukuć”, znakomity egzekutor rzutów kar-
nych, trener Startu, sędzia piłkarski.

1 sierpnia (piątek)

• Urząd Miasta w Nowym Sączu uruchomił Miejski System Powiadamia-
nia SMS. Każdy z zarejestrowanych mieszkańców może otrzymać bezpłatne 
wiadomości SMS z informacjami o możliwości wystąpienia poważnych za-
grożeń, burz, silnych wiatrów, katastrof i powodzi oraz wydarzeń kultural-
nych i sportowych.

2 sierpnia (sobota)

• W Nowym Sączu zmarł Jerzy Kowalski, ur. w 1958 r. w Rudniku n. Sanem, 
zamieszkały w Krynicy Zdroju od 1988 r. fotoreporter, dziennikarz, opera-
tor filmowy, współpracownik „Dziennika Polskiego”, „Gazety Krakowskiej”, 
„Sądeczanina”, „Krynickich Zdrojów”, pism katolickich, TVP i TV Trwam, 
autor wystaw fotograficznych i zdjęć do wydawnictw regionalnych, działacz 
Krynickiego Towarzystwa Fotograficznego, wyróżniony Srebrnym Herbem 
Krynicy Zdroju (2008). 

3 sierpnia (niedziela)

• Mszami św. dla ludzi pracy i strażaków (zawodowych  
i z OSP) odprawionymi przez ks. bp. Wiesława Lachowi-
cza i ks. bryg. Władysława Kuliga rozpoczął się w bazylice 
św. Małgorzaty w Nowym Sączu tygodniowy odpust ku 
czci Przemienienia Pańskiego pod hasłem „Wierzę w Syna 
Bożego”. Strażakom z galowych mundurach towarzyszyła 
orkiestra OSP z Tęgoborzy i 34 poczty sztandarowe jed-
nostek z całego regionu. Homilię wygłosił redemptorysta 
o. Stanisław Kiełbasa. 6 sierpnia relikwie św. Jana Pawła II 
wprowadził na sądecką Górę Tabor ordynariusz tarnow-
ski bp Andrzej Jeż. Wieczorami odbywały się też koncer-
ty zespołów regionalnych, dziecięcych i chórów. Parafia
wyliczyła, że w ciągu 8 dni sanktuarium odwiedziło 200 
tys. osób, msze św. celebrowało łącznie 400 księży. 

4 sierpnia (poniedziałek)

• Na ul. Kilińskiego i Bulwarze Narwiku (od stacji ben-
zynowej Statoil do Mostu Lwowskiego) w Nowym Sączu 
powstały nowe ścieżki rowerowe w obu kierunkach. 
Dzięki temu wydłużony został szlak rowerowy z Zawady 
do centrum. W mieście jest 7 km ścieżek rowerowych. 

10 sierpnia (niedziela)

• Medalowe żniwo kajakarzy górskich nowosądec-
kiego Startu podczas mistrzostw Polski w podkra-

S. Leticja (Ewa Skura)
Fot. arch. Białego Klasztoru

Jerzy Winiarski   
Fot. arch. „Rocznika Sądeckiego”

Jerzy Kowalski 
Fot. B. Kowalska

Strażacy na odpuście Przemienienia Pańskiego 
Fot. I. Michalec
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kowskim Tyńcu: złote medale wywalczyli Michał 
Pasiut w K-1 i Grzegorz Hedwig w C-1 oraz osada  
G. Hedwig, Kacper Gondek i Rafał Kij w C-1x3, srebrny 
Anna Ingier w C-1, brązowe – Klaudia Zwolińska w K-1 
i Kacper Gondek w C-1.
• Na 60. urodziny wiceprezydent Jerzy Gwiżdż opu-
blikował książkę Listy do AM, wspomnienia i refleksje
z 25-letniej działalności publicznej, państwowej i samo-
rządowej.

13 sierpnia (środa)

• W Nowym Sączu w wieku 90 lat zmarła Barbara Ho-
mecka, lwowianka, wdowa po znanym działaczu tury-
stycznym Emilu, członkini Oddziału PTTK „Beskid”  
i Towarzystwa Miłośników Lwowa i Kresów Południo-

wo-Wschodnich, opiekunka chorych i starszych w hospicjum i domach po-
mocy społecznej w Nowym Sączu. 

15 sierpnia (piątek)

• Z okazji 94. rocznicy Bitwy Warszawskiej i Święta Wojska Polskiego wła-
dze miasta i powiatu, parlamentarzyści, kombatanci, żołnierze, związkowcy, 
harcerze, poczty sztandarowe, Orkiestra Reprezentacyjna Straży Granicznej 
wzięły udział w mszy św. za Ojczyznę w kościele MBN i uroczystości przy 
Grobie Nieznanego Żołnierza przy Pomniku Powstańców 1830 i 1863 r. Do-
datkowym akcentem było spotkanie przy orle w koronie wykutym w skale 
w 1920 r. na Górze Zabełeckiej. Orła autorstwa ówczesnych mieszkańców 
Przetakówki (Stanisława Jelenia, Władysława Owsiaka oraz Szczepanika  
i Wilczyńskiego) poddał renowacji konserwator Józef Stanisław Stec z fun-
duszy Urzędu Miasta.

15-17 sierpnia (piątek – niedziela)

• W VI Międzynarodowym Multimedialnym Festiwalu 
Sztuki Karpaty Offer w Nowym Sączu wystąpili: zespoły 
Golec Orkiestra i Dikanda, zaprezentowano spektakle 
Hulanki (Studio Art Color Ballet) i Alicja (Teatr Fuzja).

19 sierpnia (wtorek)

• Prokuratura Okręgowa w Krakowie umorzyła wszczę-
te 2 stycznia śledztwo w sprawie rzekomego niedopeł-
nienia obowiązków przez prezydenta Ryszarda Nowaka  
w związku ze sprzedażą działek, a następnie budową ga-
lerii handlowej „Trzy Korony” w Nowym Sączu. Proku-
ratura uznała, że w działaniach prezydenta i podległych 
mu urzędników nie było znamion czynu zabronionego. 
• Sąd Apelacyjny w Krakowie skazał red. Henryka Szew-
czyka oraz Fundację Sądecką jako wydawcę serwisu 
internetowego Sadeczanin.info na 500 złotych na rzecz 
Caritas za naruszenie dóbr osobistych szefów Sądeckiej 
Agencji Rozwoju Regionalnego opublikowaniem pri-
maaprilisowego artykułu w 2013 r. Sąd zauważył także, 
że „skoro coś jest robione publicznie, nie na serio a dla 
rozrywki, zabawy czy zakpienia z kogoś to – aby odnio-
sło zamierzony skutek – musi bawić większe gremium 
i podobać się szerszemu gronu niż tylko temu, kto ów 
żart wymyślił (…) Jeżeli natomiast poniża, pomawia  
o niegodne zachowanie – na to już zgody nie ma. Oby-
czaj nie może stać bowiem ponad prawem. Konieczne 
jest zachowanie należytych proporcji i umiaru. Tego au-
torowi artykułu, w niniejszej sprawie, zabrakło”.

60 urodziny J. Gwiżdża  
Fot. S. Śmierciak

Barbara Homecka  
Fot. arch. „Rocznika Sądeckiego”

Rocznica Bitwy Warszawskiej
Fot. L. Migrała

Koncert zespołu Golec Orkiestra   
Fot. S. Śmierciak 

Jerzy Leśniak
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• W wieku 84 lat zmarł w Nowym Sączu Julian Pędzich 
(ur. w 1929 r. w Nowym Sączu), legendarny i długoletni 
woźny (1960–1995) w nowosądeckim I LO im. J. Długo-
sza, znany z powiedzenia „ja i pan dyrektor…”.

22 sierpnia (piątek)

• W spichlerzu z Męciny w Sądeckim Parku Etnograficz-
nym otwarto wystawę wytworów ciesielskich mistrzów 
z okolic Starej Lubowli z XVIII – XX w. z kolekcji zapo-
czątkowanej przez słowackiego etnografa Jana Lazorika.
• W Nowym Sączu w Zabełczu (obok stacji benzynowej 
Arge i galerii handlowej Szubryt) firma Toyota Kobos
rozpoczęła budowę kolejnego salonu samochodowego, 
inwestorami są Barbara i Tadeusz Kobosowie. Na odcin-
ku od Góry Zabełeckiej poprzez Wielopole do Wielo-
głów działają już placówki handlowe Mercedesa, Volks-
wagena, Citroena, Fiata, Hondy, KIA, Opla, Mitsubishi, 
Subaru i Suzuki (w planie BMW), w innych częściach 
miasta Dacii, Forda, Skody, Seata, Peugeota i Renault.

23 sierpnia (sobota)

• Nowosądeckie Muzeum Okręgowe przeniosło siedzi-
bę swej agendy – Muzeum Pienińskiego z Placu Dietla 
w Szczawnicy do Szlachtowej, b. strażnicy WOP i Stra-
ży Granicznej. Uroczystość pożegnania starej siedziby 
i symbolicznego wyniesienia eksponatów uświetnił ko-
rowód dorożek i wozów konnych, kiermasz i występy 
folklorystyczne.

23–24 sierpnia (sobota – niedziela)

• W 72. rocznicę likwidacji getta w Nowym Sączu przy 
monumencie na Placu 3 Maja zapalono znicze i złożo-
no kwiaty. Wspomnieniami z tamtego okresu podczas 
apelu pamięci podzielił się świadek holocaustu, przybyły 
z Izraela sądeczanin Markus Lustig. W galerii „Dawna 
Synagoga” wyświetlono filmy dokumentalny Sądecki 
sztetl w reż. Barbary Szewczyk i Statysta w reż. Marcina 
Kowalskiego. 

24 sierpnia (niedziela)

• 49-letni Dariusz Bulanda z Komendy Miejskiej Poli-
cji w Nowym Sączu najszybciej przejechał najdłuższy 
w Polsce wyścig kolarski Bałtyk – Bieszczady Tour ze 
Świnoujścia do Ustrzyk Górnych. Pokonanie dystan-
su pomiędzy najbardziej oddalonymi od siebie miej-
scowościami w kraju (1008 km) zajęło mu 36 godz.  
i 25 min. 

26 sierpnia (wtorek)

• Nowosądecka firma Newag podpisała kontrakt z War-
szawską Koleją Dojazdową na budowę sześciu pociągów 
o napędzie elektrycznym o długości 60 m każdy, kli-
matyzowanych, wyposażonych w system monitoringu 
z rejestratorem zdarzeń, miejscami dla 164 pasażerów, 
w tym dla niepełnosprawnych i rowerzystów, rozwija-
jących szybkość ok. 80 km/godz. Wartość kontraktu: 98 
mln zł.

Julian Pędzich 
Fot. arch. szkoły

Korowód do nowej siedziby
Fot. S. Sikora

72. rocznica likwidacji getta 
Fot. K. Witowski

Dariusz Bulanda 
Fot. arch. D. Bulandy 
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28 sierpnia (czwartek)

• Złote Gody obchodzili w sądeckim ratuszu: Barbara i Ryszard Golonkowie, Helena i Józef Grzybowie, Anna 
i Józef Kamińscy, Barbara i Czesław Lelitowie, Maria i Ryszard Majchrowie, Wiesława i Józef Malarzowie, 
Bogumiła i Janusz Opyrchałowie, Anna i Andrzej Pajorowie, Anna i Władysław Sromkowie, Alicja i Roman 
Warchołowie, Maria i Antoni Wiktorowscy.

31 sierpnia (niedziela)

• 125-lecie działalności świętowała Ochotnicza Straż Po-
żarna w Biegonicach. Mszę św. w intencji pięciu pokoleń 
biegonickich strażaków w bazylice św. Małgorzaty od-
prawili kapelani strażaków ks. bryg. Jan Krynicki (krajo-
wy) i – ks. bryg. Władysław Kulig (małopolski). Podczas 
uroczystości na sądeckim Rynku, z udziałem parlamen-
tarzystów, władz miasta, powiatu i Związku OSP RP, jed-
nostka otrzymała nowy sztandar. Zasłużonych druhów 
udekorowano odznaczeniami. Fetę zwieńczyła defilada
strażackich pocztów sztandarowych i pododdziałów  
z całej Sądecczyzny, prowadzonych przez Orkiestrę 
Reprezentacyjną Straży Granicznej. Była też okazja zo-
baczyć przejazd historycznych pojazdów strażackich 
sprzed stu lat. 

1 września

• Przedstawiciele władz państwowych i samorządowych 
oddali hołd obrońcom Ojczyzny sprzed 75 lat podczas 
uroczystości na cmentarzu komunalnym w Nowym Są-
czu. W kościele św. Kazimierza odprawiono mszę św. za 
poległych na frontach II wojny światowej, w hitlerow-
skich obozach zagłady i sowieckich łagrach na nieludz-
kiej ziemi. Pod Pomnikiem Ofiar Faszyzmu nad rzeką 
Kamienicą kwiaty złożyli i znicze zapalili kibice Sandecji 
na czele z Włodzimierzem Borzęckim.
• Na podstawie uchwały Rady Miasta z 22 lipca we-
szła w życie Nowosądecka Karta Seniora. Osoby, które 
ukończyły 65 rok życia mogą korzystać z ulg i rabatów 
w niektórych placówkach handlowych, gastronomicz-
nych i zdrowotnych, a także ze zniżek komunikacyjnych 
przewidzianych dla osób powyżej 70 roku życia (bilety 
półroczne MPK – 60 zł, roczne – 100 zł).
• Naukę w Nowym Sączu – pod okiem 1 770 nauczycieli 
w 700 oddziałach sądeckich szkół i przedszkoli – rozpo-
częło 16 628 uczniów, w tym 667 w przedszkolach, 621  
w oddziałach przedszkolnych w szkołach podstawo-
wych, 4830 w szkołach podstawowych, 2500 w gim-
nazjach, 3592 w liceach, 3432 w technikach i 986  
w szkołach zasadniczych. Nowość: w Zespole Szkół nr 
4 (d. „kolejówce”) w Nowym Sączu uruchomiono klasę  
o kierunku „technik energetyk”, 15 uczniów (14 chłop-
ców, jedna dziewczyna – Estera Jarząb z Obidzy) po 
podpisaniu umów stypendialnych z Zakładem Linii 
Kolejowych zagwarantowało sobie pracę na kolei po 
ukończeniu szkoły. Po rezygnacji ze stanowiska dyrekto-
ra Szkoły Podstawowej nr 14 im. Karpackiego Oddziału 
Straży Granicznej Alicji Grzesik obowiązki kierowania 
placówką powierzono Irminie Michałowicz-Hajduk.
• Nowa linia MPK (nr 49) połączyła Nowy Sącz z Pode-
grodziem. Autobusy zaczęły kursować z ul. Węgierskiej  
w Nowym Sączu, do Rynku w Starym Sączu, dalej przez 
os. Słoneczne, most św. Kingi, Brzezną aż do Podegro-

Nowy rok szkolny  

Strażacka defilada  

Rocznica II wojny
Fot. J. Bobrek

Jerzy Leśniak

Reaktywacja „kolejówki”
Fot. W. Chmura
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dzia, w dni robocze 13 kursów, w weekend – po 7. Komu-
nikację MPK między Nowym Sączem a Podegrodziem 
wznowiono po 10 latach. Zamknięcie pętli komunikacyj-
nej od strony zachodniej miasta uniemożliwia brak zain-
teresowania współpracą z MPK władz gminy Chełmiec. 
MPK zmieniło też trasę linii nr 6 i 42 tworząc przystanek 
przy szpitalu im. J. Śniadeckiego przy ul. Młyńskiej.
• Życzenia z okazji setnych urodzin złożył mieszkance 
Nowego Sącza Marii Bochenek prezydent Ryszard No-
wak. Dostojna jubilatka dochowała się 7 dzieci, 20 wnu-
cząt, 26 prawnucząt i praprawnucząt.
• Nowym kierownikiem oddziału wydawnictwa Polska-
presse („Gazety Krakowskiej – Dziennika Polskiego”) 
została red. Monika Kowalczyk, b. szefowa portalu i mie-
sięcznika „Sądeczanin”, z zawodu historyk sztuki (KUL).

5 września (piątek)

• W kawiarni „Spóźniony Słowik” na sądeckich Plantach zagrała swój pre-
mierowy koncert formacja Phantom Trees, założona przez mieszkającego 
obecnie w Londynie, znanego z wielu wcześniejszych przedsięwzięć mu-
zycznych w Nowym Sączu, Tomasza „Ecika” Kmaka. W zespole wystąpili 
ponadto: Roman Wiśniak (klawiszowiec, producent muzyczny i inżynier 
dźwięku), Mateusz Kotkowski (gitary), Max Ruchała (bas) i Kuba Ferenc 
(perkusja). Pod koniec roku grupa Phantom Trees wydała swój pierwszy 
album.

6 września (sobota)

• Podczas obchodów 15-lecia Towarzystwo Przyjaciół Chorych Sądeckie Ho-
spicjum otrzymało od kard. Stanisława Dziwisza relikwie św. Jana Pawła II,  
które umieszczono w relikwiarzu ufundowanym przez radnego Grzegorza 
Feckę w kaplicy placówki stacjonarnej w Nowym Sączu w Zawadzie. Uro-
czystą mszę św. odprawił bp Stanisław Salaterski, a w MCK „Sokół” z ju-

bileuszowym recitalem dziękczynnym wystąpiła Magda 
Umer. Prezes Towarzystwa Leszek Zegzda zapowiedział 
rozbudowę hospicjum o oddział opieki nad przewlekle 
chorymi poprzez adaptację pierwszego piętra obiektu 
przy ul. Nawojowskiej (koszt 1,5 mln zł, w tym 870 tys. 
zł przyznał samorząd małopolski). Stacjonarne hospi-
cjum funkcjonuje od 1 maja 2012 r., posiada 21 miejsc. 
Zatrudnia czterech lekarzy, trzynaście pielęgniarek, trzy 
opiekunki medyczne i dwóch fizjoterapeutów. Pomaga 
nie tylko w sferze medycznej, ale też psychologicznej  
i duchowej. Placówką kieruje Mieczysław Kaczwiński.
• Zakończył się trwający od początku maja remont gene-
ralny ul. Paderewskiego (1,3 km) w Nowym Sączu. Prace 
objęły budowę od podstaw nowej nawierzchni i chodni-
ków, wymianę sieci wodociągowej. Robotami za 2,3 mln 
zł zajęła się firma Velox z Pisarzowej.
• MCK „Sokół”, MOK i Towarzystwo Literackie im. 
Cypriana Norwida zaprosiły na sądeckie Planty, przed 
pomnik A. Mickiewicza, gdzie odbyło się Trzecie Na-
rodowe Czytanie, tym razem fragmentów Trylogii  
H. Sienkiewicza.

6–7 września (sobota – niedziela)

• Ok. 40 tysięcy osób obejrzało stoiska ponad 350 
firm i wystawców indywidualnych na Agropromocji, 
największej wystawie rolniczej w Małopolsce zorgani-
zowanej po raz 24 w Nawojowej, prezentującej bogaty 

Monika Kowalczyk 
Fot. P. Droździk

Stulatka Maria Bochenek
Fot. K. Witowski

Ul. Paderewskiego po remoncie  
Fot. S. Sikora
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dorobek małopolskich branż spożywczej, rolniczej, hodowlanej, ogrodniczej, budowlanej, mechanizacyjnej, 
a także rękodzieła i kultury ludowej. Sporym zainteresowaniem cieszył się także tradycyjny redyk bacow-
ski i degustacje potraw regionalnych. Małopolskim mistrzem konkursu Agroliga 2014 w kategorii firma
zostało działające od 1991 r. Gospodarstwo Pasieczne Sądecki Bartnik Anny i Janusza Kasztelewiczów  
ze Stróż.

9 września (wtorek)

• Zakończył działalność Okręgowy Związek Represjonowanych Politycznie Żołnierzy-Górników w Nowym 
Sączu skupiający ofiary funkcjonującego w latach 1949–1959 represyjnego systemu wojskowych batalionów 
pracy, umożliwiającego przymusowe kierowanie mężczyzn – „wrogów ludu” do kopalni węgla kamienne-
go i uranu oraz do kamieniołomów. Związek powstał w 1992 r., liczył początkowo 160 osób, po 22 latach 
uległ rozwiązaniu z powodu zaawansowanego wieku członków organizacji, sztandar przekazano do Mu-
zeum Okręgowego. Skład zarządu ostatniej kadencji (2011–2014): prezes Bogusław Waśko z Nowego Sącza, 
Józef Świgut z Królowej Polskiej, Tadeusz Giza z Nowego Sącza, Stanisław Tokarczyk z Krościenka, Stanisław 
Żarowski z Lipnicy Wielkiej, Tadeusz Jurkowski z Nowego Sącza, Kazimierz Gancarz z Łukowicy; komisja 

rewizyjna: Jan Konieczny, Aleksander Uroda i Jan Piksa (wszyscy z Nowe-
go Sącza). 
• Sądecki bard Jacek Mazanec wydał nową płytę pt. Koncert w Radio Kra-
ków, nagraną w studiu tego radia z udziałem m.in. Barbary Stępniak-Wilk 
i Marka Pacuły.

11 września (czwartek)

• W wieku 56 lat zmarła lek. med. Zofia Kubisz-Pajor (ur. 27 kwietnia 1958 r. 
w Skrzydlnej), absolwentka AM w Krakowie (1985), dyrektor szpitala im.  
J. Śniadeckiego w Nowym Sączu w latach 2000–2003, a następnie ordynator 
oddziału pulmonologii, współorganizatorka wolontariatu ds. opieki palia-
tywnej i stacjonarnego hospicjum w Nowym Sączu w Zawadzie. 
• „Złote Gody ze sztuką”, czyli 50-lecie działalności twórczej i społecz-
nej w Towarzystwie Przyjaciół Sztuk Pięknych obchodziła w podziemiach 
Sądeckiej Biblioteki Publicznej im. J. Szujskiego znana artystka Grażyna 
Kulig. Podczas wystawy gratulacje jubilatce złożyli przedstawiciele władz 

miejskich i liczne grono miłośników malarstwa artyst-
ki.

12 września (piątek)

• Hasłem „Nowy Sącz dobrze wróży” i patriotycznym 
spotkaniem na sądeckim Rynku małopolscy druhowie 
zainaugurowali nowy rok szkolny Chorągwi Krakowskiej 
im. Tadeusza Kościuszki. Na zlot harcerzy z całego wo-
jewództwa przyjechało ponad tysiąc dziewcząt i chłop-
ców, którym przewodzili komendant Hufca ZHP im. 
Bohaterów Ziemi Sądeckiej podharcmistrz Robert Kubi-
czek i harcmistrz Paweł Grabka. Wzięli oni udział m.in.  
w grach miejskich „Poszukiwania Sędziwoja” i „Kamie-
nice z historią” oraz w tzw. ogniobraniu w Chruślicach.
• W Miasteczku Galicyjskim odbyła się promocja kolej-
nej edycji „Zeszytów sądecko-spiskich”, kontynuowane-
go od kilku lat przedsięwzięcia wydawniczego Muzeum 
Okręgowego w Nowym Sączu i Muzeum Lubowlańskie-
go, połączona z polsko-słowacką konferencję o dziedzic-
twie transgranicznym.

14 września (niedziela)

• Kamerzyści z Regionalnej Telewizji Kablowej Paweł Le-
śniak i Piotr Gorzawski zwyciężyli w XIII mistrzostwach 
Nowego Sącza w grillowaniu (przyrządzili najsmacz-
niej karkówkę i kurczaka) zorganizowanych w ośrodku 
PTTK nad Kamienicą.

Grażyna Kulig 

Zofia Kubisz-Pajor  

Jerzy Leśniak

Mistrzostwa w grillowaniu 
Fot. S. Śmierciak
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15 września (poniedziałek)

• Po 20 latach działalności przestało istnieć Szkolne 
Schronisko Młodzieżowe w Nowym Sączu kierowane 
przez Irenę Biel-Pasyk. Powód: wypowiedzenie naj-
mu przez właściciela budynku, Małopolskę Komendę 
Ochotniczych Hufców Pracy w Krakowie. W ciągu 
roku schronisko, zatrudniające 6 osób, legitymujące się 
niezłym standardem, udzielało ponad 4,1 tys. tanich  
(13–16 zł od osoby) noclegów.
• Prezes Sądeckich Wodociągów Janusz Adamek podpi-
sał umowę z szefem firmy Wolimex Eugeniuszem Woja-
kiem na budowę 20 km sieci wodociągowej i 15 km sieci 
kanalizacyjnej w Przysietnicy i Barcicach. Kontrakt opie-
wa na 13,5 mln zł. Finał robót w połowie 2015 r.

16 września (wtorek)

• Podczas Dni Karskiego w Nowym Sączu działający od 
1989 r. Zespół Szkół Społecznych „Splot” otrzymał imię 
Jana Karskiego, słynnego emisariusza Polskiego Państwa 
Podziemnego z lat II wojny światowej, uwolnionego z rąk 
gestapo w 1940 r. z sądeckiego szpitala przez konspira-
torów z ZWZ. Z tej okazji Małopolskie Towarzystwo 
Oświatowe zorganizowało konferencję pt. „Lekcja patrio-
tyzmu Jana Karskiego”, przegląd filmów i wystawę „Jan 
Karski. Człowiek wolności” oraz rajd młodzieży szlakiem 
kurierów. „Splot” znalazł się w gronie czterech szkół no-
szących imię Karskiego (jedna z nich znajduje się w ame-
rykańskim stanie Teksas). Pamiątkową tablicę w szkole 
odsłoniła bratanica patrona Wiesława Kozielewska.
• Kosztem 1 mln zł gruntownej modernizacji poddano 
– kierowany od 1986 r. przez dr. Stanisława Malinow-
skiego – oddział kardiologiczno-internistyczny szpitala 
im. J. Śniadeckiego w Nowym Sączu: przebudowano sale 
dla pacjentów, pomieszczenia dla personelu medyczne-
go, pokoje badań i służby technicznej, urządzono łazien-
kę dla niepełnosprawnych i lokal pro morte.

18 września (czwartek)

• W wieku 77 lat zmarł Zygmunt Żabecki (ur. 1 sierpnia 
1937 r. w Starym Sączu), ps. „Żaba”, legenda sądeckiego 
futbolu, bramkostrzelny napastnik, szybki i bojowy, nie-
zwykle popularny wśród kibiców, piłkarz Sokoła Stary 

Sącz, Sandecji w latach 1955–1972 (393 mecze, 112 goli) i Dunajca Nowy 
Sącz (od 1972), trener młodzieży.

19 września (piątek)

• Muzeum Okręgowe przygotowało w Miasteczku Galicyjskim trzy wysta-
wy: „Współczesna karpacka rzeźba ludowa w kamieniu”, „Wielka Wojna 
Narodów” upamiętniającą 100. rocznicy wybuchu I wojny światowej (ku-
ratorami ekspozycji byli Bartłomiej Czech i Piotr Mikołajczyk), „Miejsca 
pamięci – cmentarze z I wojny światowej” w obiektywie Piotra Droździka.

21 września (niedziela)

• Przed pomnikiem Polskiego Państwa Podziemnego w osiedlu Przydwor-
cowym uczczono 75. rocznicę utworzenia tajnej struktury państwowej na 
początku okupacji niemieckiej i 70. rocznicę powstania 1. Pułku Strzelców 
Podhalańskich Armii Krajowej, złożonego z oddziałów partyzanckich na 
Podhalu i Sądecczyźnie. 

Od lewej: Janusz Adamek i Eugeniusz Wojak 
Fot. arch. Sądeckich Wodociągów

Imię Jana Karskiego dla „Splotu”  
Fot. K. Witowski

Ordynator oddziału dr Stanisław Malinowski 
Fot. S. Śmierciak 

Nowy Sącz w 2014 roku

Zygmunt Żabecki „Żaba”  
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23 września (wtorek)

• Jubileusz 10-lecia działalności świętowało Jezuickie 
Centrum Edukacji, kierowane przez o. Radosława Ro-
baka SJ, skupiające koedukacyjne gimnazjum i liceum 
ogólnokształcące pod patronatem Akademii Ignatianum 
w Krakowie, oraz przedszkole „Carissimus” (od 2012 r.).
• Dyrektor II LO im. M. Konopnickiej Dorota Smaga 
(pierwsza kobieta kierująca tą placówką w jej 111-letniej 
historii) odebrała podczas sesji Rady Miasta przyznaną 
szkole przez radnych w 2013 r. Tarczą Herbową. W „Ko-
nopnickiej” uczy się ponad 900 uczniów w 30 oddzia-
łach, jedną trzecią grona pedagogicznego stanowią jej 
absolwenci.

24 września (środa)

• W wieku ponad 100 lat zmarła Sara Mandel, najstarsza 
sądeczanka w Izraelu, z domu Brandstreter, rodem z ku-
pieckiej rodziny ze Starego Sącza. Przeżyła gehennę gett 
i obozów podczas II wojny światowej, po jej zakończeniu 
wyemigrowała do Izraela.
• Według ogólnopolskich badań wynagrodzeń prze-
prowadzonych przez firmę Sedlak&Sedlak średnia 
miesięczna płaca w Nowym Sączu wyniosła 3,2 tys. zł 
brutto (o ok. 30 proc. mniej niż w dużych aglomeracjach  
w kraju). 80 proc. sądeckich pracodawców proponuje kan-
dydatom do pracy pensję 1680 zł brutto (1200 zł netto), 
czyli najniższą krajową, do której zobowiązują przepisy. 

25 września (czwartek)

• Wystawy grafiki Rafała Kochańskiego i Konrada Ku-
cza, assemblage i fotografii Ewy i Macieja Berbeków oraz 
recital Elżbiety Adamiak zainaugurowały XXII Mały Fe-
stiwal Form Artystycznych w Małej Galerii na Plantach 
w Nowym Sączu.

26 września (piątek)

• Performance Anny Marii Karczmarskiej „Karnacja” 
towarzyszył wernisażowi wystawy „Manifestacje ro-
mantyczne” w galerii MCK „Sokół” w Nowym Sączu. 
Wydarzenie było wyraźnym nawiązaniem, wręcz ukło-
nem w stronę poczynań artystycznych znanego perfor-
mera Jerzego Beresia, który pochodził z Nowego Sącza. 
W wernisażu udział wzięli m.in. jego córka Bettina, brat 
Roman i siostra Irena. 
• Zespół Szkół Elektryczno-Mechanicznych w Nowym 

Sączu obchodził 40. rocznicę nadania imienia gen. Józefa Kustronia. Z tej okazji szkoła otrzymała nowy sztan-
dar wyhaftowany przez koronczarki z Bobowej. Podczas uroczystości zaprezentowano film dokumentalny 
z rajdu turystycznego szlakiem ostatniej bitwy generała we wrześniu 1939 r. zrealizowany przez Kamila Porębę  
i Bartosza Piszczka.
• W Sądeckiej Bibliotece Publicznej odbył się wieczór autorski poetki sądeckiej Bogny Kurpiel (ur. 1962), absolwentki 
I LO im. J. Długosza i Pomorskiej Akademii Medycznej, autorki Wierszy wybranych (2008), Niebieskich krzeseł
(2010), Sanatorium pod złamanym skrzydłem (2014).
• W Domu Gotyckim w Nowym Sączu otwarto wystawę fotograficzną pt. „Photo Classeur – Adam Czarto-
ryski z żoną Jadwigą de domo Stadnicką”, przygotowaną przez ich wnuczkę Barbarę Caillot-Dubus (ur. 1970 
w Paryżu), dziennikarkę, etnografa, autorkę fotoreportaży z całego świata.

27 września (sobota)

• Policja zatrzymała trzy osoby po manifestacji żądającej usunięcia pomnika Armii Czerwonej przy Al. Wol-
ności w Nowym Sączu. Obelisk obrzucono farbą, doszło też do przepychanek z funkcjonariuszami. Orga-

Dorota Smaga (w środku z Tarczą Herbową) i jej 
zastępczynie Barbara Brożek i Małgorzata Biel

Fot. arch. szkoły

Ewa Dyakowska-Berbeka i Andrzej Szarek
Fot. J. Bobrek

Jerzy Leśniak

Performance w „Sokole”  
Fot. S. Śmierciak
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nizatorami demonstracji byli Klub „Gazety Polskiej”  
i oddział PTH.
• Po rezygnacji Lucyny Zygmunt (po czterech z rządu 
przegranych meczach w Superlidze) nowym trenerem 
piłkarek ręcznych Olimpii/Beskid Nowy Sącz został Sło-
wak Dusan Danis. Drużynę zasiliła nowa zawodniczka: 
Serbka Sanja Lapcevic. 

29 września (poniedziałek)

• Ministerstwo Infrastruktury zwiększyło dofinanso-
wanie budowy obwodnicy północnej Nowego Sącza ze 
środków UE o dodatkowe 15 mln zł. Łącznie inwestycję 
wyceniono na 98 mln zł, w tym 83 mln zł z funduszy 
unijnych. 
• Dotychczasowy I zastępca komendanta miejskiego po-

licji w Nowym Sączu mł. asp. Rafał Leśniak awansował na stanowisko komendanta w Nowym Targu. Jego 
miejsce zajął mł. insp. Jarosław Tokarczyk, a stanowisko II zastępcy objął mł. insp. Krzysztof Tybor, wiceko-
mendant z Gorlic.
• Córki Józefa Korala Izabela i Monika znalazły się na 43-44. pozycji na liście „100 najbogatszych Polek”, 
opublikowanej przez tygodnik „Wprost”, z wyszacowanym majątkiem 71 mln zł.
• Nowym rektorem WSB–NLU w Nowym Sączu został doc. dr Czesław Bieńkowski – polski naukowiec  
i działacz polonijny na Białorusi, przewodniczący Polskiego Towarzystwa Naukowego na Białorusi i dyrektor 
powstałej w 2001 r. Polskiej Wyższej Szkoły Humanistycznej w Mińsku, w latach dziewięćdziesiątych prezes 
obwodowego Związku Polaków na Białorusi w Mińsku oraz wiceprzewodniczący ZPB.

• Zakończył się remont 18 chodników w Nowym Sączu, 
m.in. przy ulicach Kazimierza Wielkiego, 1. Brygady. 
Sienkiewicza, Grota Roweckiego, 29 Listopada, Topolo-
wej, Reja, Husarskiej, Waryńskiego, Barskiej, Żeglarskiej 
i Al. Wolności. Remontowi poddano też nawierzchnię na 
moście im. B. Pierackiego na Kamienicy oraz na ulicach 
dojazdowych. Do końca października przebudowano też 
ul. Nadbrzeżną, od ul. Krańcowej do ul. Prażmowskiego 
(wykonawca Zakład Budownictwa Drogowego z Nowego 
Sącza, koszt 2,5 mln zł). Zakres robót objął wykonanie 
nowej nawierzchni i chodników, przebudowę kanalizacji, 
przełożenie sieci energetycznej i teletechnicznej, wybudo-
wanie zatok dla aut oraz wytyczenie ścieżki rowerowej.

1 października (środa)

• Firma Wiśniowski z Nowego Sącza została oficjalnym partnerem (sponso-
rem) reprezentacji Polski w piłce nożnej. Umowę podpisano na dwa lata, tzn. 
także na ewentualny udział polskich piłkarzy w finałach ME we Francji.

3 października (piątek)

• 104. urodziny obchodziła s. Dominika (Aurelia Burczanowska), niepo-
kalanka z Białego Klasztoru. Z życzeniami pospieszyli prezydent Ryszard 
Nowak z zastępczynią Bożeną Jawor wręczając w prezencie, oprócz kwia-
tów, plik papeterii, znaczki, długopisy, zakonnica bowiem prowadzi rozległą 
korespondencję (ok. 400 listów rocznie).

4 października (sobota)

• Tytuł mistrzyni (14. w karierze) Polski w kickboxingu w wersji full contact 
zdobyła zawodniczka sądeckiego klubu Evan Ewa Bulanda. Zawody odbyły 
się w Kurzętniku.

4–5 października (sobota – niedziela)

• W rozegranych w sąsiedztwie wałów nad Dunajcem w Nowym Sączu Raj-
dowych Mistrzostwach Polski Samochodów Terenowych wziął udział przy-

Demonstracja przed pomnikiem  
Fot. J. Bobrek

Remont ul. Krańcowej  
Fot. S. Śmierciak

Nowy Sącz w 2014 roku

Andrzej Wiśniowski i Adam 
Nawałka 

Fot. arch. firmy
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gotowujący się do Rajdu Dakar Adam Małysz, który z po-
wodu awarii nie ukończył zawodów. Tytuły mistrzowskie 
zdobyli Piotr Gadomski i Tomasz Widera (grupa I) oraz 
Sławomir Karpiński i Zbigniew Peczyński (grupa II).

4–19 października (piątek – niedziela)

• Trzydzieści cztery spektakle, w tym dwie premiery 
(m.in. Teatru „Za Kratami” z Zakładu Karnego), spek-
takle dla dorosłych, młodzieży i dzieci, przedstawienia 
od fars po poważne sztuki, muzyka na żywo oraz wy-
stawa fotogramów znanych aktorów m.in. Grażyny Sza-
połowskiej, Małgorzaty Niemen czy Karola Strasburgera 
– tak w pigułce przedstawiał się program XVIII Jesien-
nego Festiwalu Teatralnego w MOK w Nowym Sączu. 
Nowosądecki Teatr NSA zaprezentował przedstawienie 
Pułkownik Ptak Christo Bojczewa w reżyserii Tomasza 
Mędrzaka, a grupa Cudoki-Szuroki wystawiła Pinokia 
Carlo Collodiego, w reżyserii Małgorzaty Stobierskiej. 
Kierownikiem artystycznym dwutygodniowego marato-
nu był Janusz Michalik.

6 października (poniedziałek)

• Anna Oleksy, prezes (od 2005 r.) propagującego zdro-
wy tryb życia i profilaktykę stowarzyszenia „Przyjaciele 
Serca i Życia” w Nowym Sączu, została laureatką VIII 
Małopolskiego Plebiscytu „Poza Stereotypem – Senior 
Roku 2013”. 

7 października (wtorek)

• Uruchomiono nowy portal informacyjno-społecznościowy w Nowym 
Sączu – wMediach.pl, którego partnerskim medium jest „Dobry Tygodnik 
Sądecki”. Portal objął zasięgiem Małopolskę. Zainicjował projekty m.in.: 
Sączopedia, Atlas murali sądeckich, Rejestr sądeckich rekordów, Z sądec-
kim życiorysem. Właścicielem portalu jest Polska Platforma Multimedialna  
(z siedzibą przy ul. Żywieckiej w Nowym Sączu, wspólnicy: Miasteczko Mul-
timedialne, Wojciech Molendowicz: prezes spółki Lech Plenkiewicz).
• Wernisażem prac Janusza Chojnackiego „Przestrzenie zamknięte” w CIT  
w Nowym Sączu zainaugurowano VIII Festiwal Fotografii „Widzi się” – grupy 
twórczej założonej przez Andrzeja Naściszewskiego i Bogdana Kiwaka oraz 
entuzjastów-przyjaciół, których połączyła wspólna pasja: fotografowanie. 

9 października (czwartek)

• W wieku 93 lat zmarł Antoni Golonka (ur. 15 stycznia 1921 r. w Kadczy), 
znany sadownik sądecki, zasłużony dla rozwoju powojennego sadownic-

twa na Sądecczyźnie (współpracował z prof. Szczepa-
nem Pieniążkiem), działacz ludowy. Podczas okupacji 
niemieckiej w konspiracji ps. „Leśnik” (rodzinny dom 
Golonków, tzw. willa „Szarotka” był bazą partyzanc-
ką); po wojnie działał w podziemiu niepodległościo-
wym, w oddziale AK „Grom” Stanisława Piszczka, brał 
udział m.in. w wysadzeniu pomnika Armii Czerwonej  
w Nowym Sączu. Ojciec Jana, starosty nowosądeckiego.

10 października (piątek)

• Nowy rok akademicki w nowosądeckiej PWSZ roz-
poczęło na 13 kierunkach w 6 instytutach ponad 4 
tys. studentów, w tym na pierwszym roku 1229 (1022 
stacjonarnych, 207 zaocznych), także obcokrajowców  

Kiedy kota nie ma, Teatr Capitol na festiwalu w No- 
wym Sączu                                            Fot. A. Rams

Adam Małysz w Nowym Sączu 
Fot. J. Cebula

Jerzy Leśniak

Antoni Golonka 
Arch. arch. rodzinne

Inauguracja roku akademickiego w PWSZ 
Fot. J. Bobrek
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z Hiszpanii, Słowacji, Turcji, Chin i Włoch. Zauważalny był wzrost zainteresowania kierunkami technicznymi  
i ekonomicznymi. Najbardziej obleganym kierunkiem była fizjoterapia (limit 100 miejsc) i pedagogika (151
studentów stacjonarnych i 35 zaocznych). Mszę św. przed inauguracyjnym Gaudeamus igitur odprawił ordy-
nariusz tarnowski bp Andrzej Jeż. Immatrykulacji studentów pierwszego roku dokonali rektor prof. Zbigniew 
Ślipek i prorektor dr Janusz Pater. Po raz pierwszy w PWSZ wręczone indeksy nie miały formy książeczki, ale 
elektronicznej karty studenta. Wyróżniono też studentki – piłkarki ręczne – mistrzynie Polski AZS w 2014 r. 
Wykład inauguracyjny pt. „GMO – żywność Frankensteina czy nadzieja ludzkości?” wygłosił prof. Czesław 
Nowak. Kłopoty z rekrutacją ma przeżywająca głęboki kryzys druga sądecka uczelnia wyższa: WSB–NLU 
(ok. 1,8 tys. studentów). Nowościami w tej uczelni są studia przygotowawcze dla nauczycieli, psychologia są-
dowa, studia w języku angielskim i rosyjskim dla studentów z zagranicy, m.in. z Kazachstanu, Iraku i Nigerii.  
10 listopada miał premierę system Cloud Academy, umożliwiający uczestnictwo w zajęciach osobom w kraju 
i zagranicą za pośrednictwem systemu informatycznego.

• Podczas obchodów 15-lecia spółki komunalnej Nova, 
zajmującej się zagospodarowywaniem odpadów ko-
munalnych w Nowym Sączu i na Sądecczyźnie, meda-
le „Zasłużonego Pracownika” otrzymali: Ewa Pancerz, 
Tadeusz Jasiński, Agnieszka Dziadosz, Andrzej Matusik 
i Józef Ciuła, wyróżniono też Monikę Jarończyk, Michała 
Bugajskiego, Sławomira Bocheńskiego, Pawła Feckę, 
Bogdana Głoda, Zbigniewa Łukasika, Marka Szczurka 
i Tomasza Ząbra. Medalem honorowym udekorowano 
pierwszego prezesa spółki Piotr Polka. Firma od drugiej 
połowy pierwszej dekady XXI w. przeżywa dynamiczny 
rozwój, pozyskuje miliony z Unii Europejskiej umiejętnie 

je inwestując, posiada nowoczesny system gospodarki odpadami komunalnymi, a składowisko w Zabełczu-
Przetakówce może być wzorem dla innych w Małopolsce, w pełni odpowiada europejskim standardom.

11 października (sobota)

• Bp Jan Piotrowski, b. proboszcz parafii farnej i kustosz sanktuarium Przemienienia Pańskiego w Nowym 
Sączu (2009–2013) został mianowany przez papieża Franciszka ordynariuszem kieleckim.

11–12 października (sobota – niedziela)

• W 53. Międzynarodowych Regatach o Puchar Ziemi Sądeckiej rozegranych na Dunajcu w Nowym Sączu 
dominowali kajakarze nowosądeckiego Startu. W C-1 mężczyzn wszystkie zwyciężył Rafał Kij, przed Kac-
prem Gondkiem i Dominikiem Janurem; w C-2 – Kacper Ćwik i Dominik Janur, przed Kamilem Gondkiem 
i Andrzejem Popardą oraz Marcinem Janurem i Arturem Kolatem. Zwycięstwo w K-1 odnotował Maciej 
Okręglak. Wśród kobiet w C-1 triumfowała Anna Ingier, przed Kamilą Urbanik; w K-1 drugie miejsce wy-
walczyła Klaudia Zwolińska, trzecie Sara Ćwik. Dobrze podczas turnieju popłynęli także młodzicy. Szymon 
Nowobilski był drugi (C-1), Jakub Król trzeci (C-1) podobnie jak Klaudia Oleksy (K-1).

13 października (poniedziałek)

• Prezydent Ryszard Nowak podpisał umowę z prezes Zarządu Wojewódzkiego Funduszu Ochrony Środowi-
ska i Gospodarki Wodnej w Krakowie Małgorzatą Mrugałą dotyczącą realizacji przez miasto Nowy Sącz pro-
gramu KAWKA, zapewniającego mieszkańcom dofinansowanie wymiany pieców grzewczych z węglowych na 
gazowe w celu poprawy jakości powietrza (6,3 mln).
• Włosko-polska firma AVR wygrała przetarg na wywóz i zagospodarowanie śmieci w Nowym Sączu w la-
tach 2015–2017 oferując za swe usługi 22,8 mln zł, znacznie mniej niż konsorcjum sądeckich firm (Nova,
Sita, Empol) – 26,5 mln zł. 3 grudnia Krajowa Izba Odwoławcza unieważniła wybór oferty konsorcjum AVR 
uznając zarzuty sądeczan o charakterze formalnym. Po wznowieniu czynności przetargowych przed świętami 
wybrano ofertę konsorcjum Nova, Sita, Empol.
• Krakowska firma SkoBud Jacka Skocznia rozpoczęła prace ziemne pierwszego etapu budowy nowego cmen-
tarza w Rdziostowie. Inwestycja jest wspólnym przedsięwzięciem miasta Nowego Sącza i gminy Chełmiec. 
Koszt: 3,2 mln zł.
• W rankingu pisma samorządowego „Wspólnota” Nowy Sącz sklasyfikowano wśród sześciu spośród 66 miast 
na prawach powiatu, w których odnotowano rekordowe wydatki z udziałem pozyskanych środków unijnych 
na infrastrukturę techniczną per capita w latach 2011–2013. Zadecydowała o tym przede wszystkim wielka 
inwestycja wodno-ściekowa (338 mln zł). Na 89 projektów wodno-ściekowych dofinansowanych przez UE,
przedsięwzięcie Sądeckich Wodociągów zajmowało pod względem wielkości pierwsze miejsce w Małopolsce 
i dziewiąte w Polsce.

Jubileusz Novej 
Fot. M. Grybel

Nowy Sącz w 2014 roku
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14 października (wtorek)

• W Nowym Sączu zmarła Barbara Fortuna, z d. Czub, lekarka stomatolog, 
absolwentka krakowskiej Akademii Medycznej (1956), wdowa po znanym 
sądeckim dentyście i działaczu społecznym Andrzeju Januszu Fortunie, uro-
dzona 2 lutego 1932 r. w Nowym Sączu.

16 października (czwartek)

• Tablicę upamiętniającą śp. Janinę i Władysława Pękalów, którzy poprzez 
darowiznę domu wraz działką, przyczynili się do powstania przedszko-
la „Carissmus” przy Jezuickim Centrum Edukacji poświęcił o. Radosław 
Robak, dyrektor placówki. Tym samym prowadzący przedszkole wyrazili 
wdzięczność za umożliwienie tworzenia dzieła wychowania i kształcenia 
młodych sądeczan.

• Laureatami XVIII edycji konkursu „Nowy Sącz mia-
stem kwiatów i zieleni” zostali: Dorota i Zbigniew Burna-
gielowie, Stanisław Fedko i Aleksandra Bartczak-Bargieł. 
Wyróżnienia otrzymali Małgorzata Belska, Zyta i Józef 
Bilińscy, Grażyna Brdej, Zofia i Stanisław Cendrowscy, 
Wiesław Dobosz, Bogusława Golińska, Maria Jurkow-
ska, Franciszek Karkoszka, Stanisław Kuźma, Barbara 
Szczepanik, Sylwia Karwala, Bolesław Kochanek, Zofia
i Jacek Jasiewiczowie. 

17 października (piątek)

• W MCK „Sokół” marszałek województwa małopol-
skiego Marek Sowa i starosta nowosądecki Jan Golonka 
podpisali umowę dotyczącą budowy obwodnicy zachod-
niej Nowego Sącza: połączenia drogi wojewódzkiej nr 
969 w Brzeznej z drogą krajową nr 28. Koszt inwestycji: 
47 mln zł, w tym 33,9 mln zł z UE, 7,4 mln zł ze środków 
Małopolski, reszta z budżetów powiatu nowosądeckiego 
oraz gmin Chełmiec i Podegrodzie. Finał robót przewi-
dziano na 30 listopada 2015 r.
• We Wrocławiu zmarł w wieku 86 lat prof. dr hab. Józef 
Długosz, historyk i bibliotekoznawca, wybitny znawca 
XVII w. i życia magnaterii polskiej, wydawca cennych 
źródeł. Urodził się 17 maja 1928 r. w Piwnicznej. Po woj-
nie uczęszczał do Prywatnego Gimnazjum w Piwnicznej, 
maturę zdał w 1949 r. w Liceum dla Dorosłych w No-
wym Sączu. Studiował historię i bibliotekoznawstwo na 
Uniwersytecie Wrocławskim (1950–1953), doktoryzował 
się w 1970 r. na podstawie dysertacji Mecenat kulturalny 
i dwór wojewody krakowskiego Stanisława Lubomirskie-
go (1583–1649), habilitację uzyskał w 1989 r. (praca 

o Jakubie Sobieskim), tytuł profesora w 1998 r. Pracował w Bibliotece Za-
kładu Narodowego im. Ossolińskich we Wrocławiu (1958–1972), gdzie 
zajmował się m.in. ewidencją kilku tysięcy notatek wybitnych autorów 
polskich i obcych – od Adama Mickiewicza i Aleksandra Fredry do Wła-
dysława Sikorskiego. Był wicedyrektorem Biblioteki Głównej Politechniki 
Wrocławskiej (1972–1980) i dyrektorem Biblioteki Uniwersyteckiej Uni-
wersytetu Wrocławskiego (1981–1985). Wykładał też w Wyższej Szkole 
Zarządzania i Bankowości w Poznaniu. Na Sądecczyźnie zasłużył się jako 
współtwórca i kustosz Muzeum Piwniczańskiego. Był autorem kilkunastu 
książek (m.in. Życie magnaterii polskiej w XVII wieku, wyd. 1976 wspólnie 
z Władysławem Czaplińskim) i edycji źródłowych, wielu artykułów i recen-
zji, współpracownikiem redakcji„Rocznika Sądeckiego”, redaktorem mono-
grafii Piwniczna-Zdrój. Studia i szkice z dziejów miasta 1772–1998 (1998). 
Jego ostatnią pracą było przygotowanie do druku wspomnień hrabiego Ada-
ma Stadnickiego, do „Biblioteczki Rocznika Sądeckiego” w 2015 r. Został 
pochowany na cmentarzu Osobowickim we Wrocławiu.

Barbara Fortuna 

Laureaci konkursu
Fot. K. Witowski

Jerzy Leśniak

Prof. Józef Długosz
  Fot. arch. rodzinne

Marek Sowa i Jan Golonka
Fot. J. Bobrek
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20 października (poniedziałek)

• W XV edycji konkursu Sądecki Laur Turystyczny za 
najlepsze biuro turystyczne uznano LaVistę z Nowego 
Sącza za cykl wycieczek tematycznych po regionie pod 
wspólnym tytułem „Nasza mała Ojczyzna”, doceniono 
też oddział „Beskid” Polskiego Towarzystwa Tatrzań-
skiego za najlepszą inicjatywę i ofertę okołoturystyczną. 
Sądecki Laur za osobowość turystyki wręczono propaga-
torowi turystyki rowerowej Markowi Ryglewiczowi, na-
uczycielowi w nowosądeckim Zespole Szkół Elektrycz-
no-Mechanicznych.
• W Nowym Sączu w wieku 82 lat zmarł Marian Ta-
baszewski, wywodzący się ze znanej rodziny muzyków 
z Miłkowej, nauczyciel w Państwowej Szkoły Muzycznej 

im. F. Chopina w N. Sączu, członek wielu kapel sądeckich zespołów folklo-
rystycznych, mistrz gry na harmonii, heligonce i flecie.

21 października (wtorek)

• W 55. rocznicę powołania Górskiego Ochotniczego Pogotowia Ratunko-
wego (Grupy Krynickiej) na Sądecczyźnie Sekcję Nowosądecką GOPR uho-
norowano Tarczą Herbową „Zasłużony dla Miasta Nowego Sącza”. Sekcja 
(56 osób), kierowana przez Leszka Olecha, działa na terenie Beskidu Sądec-
kiego.
• W konkursie na „Najlepszego kierowcę MPK w Nowym Sączu 2014” naj-
więcej głosów (3913 spośród 30 tys.) zyskał Andrzej Gancarczyk. W czołów-
ce (głosowali pasażerowie) znaleźli się także: Jan Bochenek, Leszek Gadzina, 
Adam Basiaga, Bogusław Golonka, Zbigniew Król, Józef Kiełbasa, Marek 
Rogowski, Stanisław Ciastoń, Piotr Żelazko.

20–25 października (poniedziałek – piątek)

• Wystawa „Myśmy do stepów unieśli Ojczyznę” o lo-
sach Polaków w Kazachstanie, wykłady prof. Wojciecha 
Kudyby (św. Jan Paweł II w literaturze), Tomasza Jakle-
wicza (o prawach konstytucyjnych katolików), dr. Je-
rzego Lisińskiego (o inspiracjach religijnych w muzyce 
Wojciecha Kilara), ks. dr. Marka Kluzy (o stanowisku 
Kościoła wobec problemu współżycia seksualnego), ks. 
dr. Janusza Królikowskiego (o wychowaniu chrześci-
jańskim) i ks. dr. Ryszarda Kurka (o odpowiedzialności 
Europy za losy świata w aspekcie nauczania św. Jana 
Pawła II) oraz koncert zespołu Naro Lim złożyły się na 
program XXVIII Tygodnia Kultury Chrześcijańskiej  
w Nowym Sączu.

24 października (piątek)

• W Dawnej Synagodze Nowym Sączu odbył się wer-
nisaż wystawy „Sądeczanki w Ravensbrück” połączony 
z konferencję edukacyjną przygotowaną przez Stowarzy-
szenie Profesjonalnego Samorządu.
• W Sądeckiej Bibliotece Publicznej im. J. Szujskiego 
otwarto wystawę „Zachowajmy w pamięci” przybli-
żającą 23 sądeckie rody, które swoją pasją i twórczą 
aktywnością kształtowały obraz miasta. Autorami 
ekspozycji byli Anna Totoń i Rafał Bobrowski. Towa-
rzyszący jej katalog przygotowali: Anna Totoń, Jakub 
Bulzak, Maria Molenda, Łukasz Połomski, Jan Ruchała, 
Aleksandra Solarewicz i Jolanta Kosecka (opracowanie 
graficzne).

Marian Tabaszewski

Wyróżnieni Sądeckim Laurem Turystycznym 
    Fot. S. Śmierciak
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Tarcza Herbowa dla GOPR 
 Fot. M. Grybel

Współautorka wystawy w bibliotece Anna Totoń
 Fot. J. Bobrek
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• W sądeckim szpitalu im. Jędrzeja Śniadeckiego odsłonięto tablicę upa-
miętniającą dr. Stanisława Stuchłego (dyrektora tej placówki w latach 1928–
–1944, ratującego podczas okupacji życie wielu ludziom), ufundowaną przez 
żyjącego od wielu lat w Calgary w Kanadzie syna Janusza i jego żonę Joannę, 
z inicjatywy Aleksandry Solarewicz z Wrocławia, wnuczki brata doktora 
– Zbigniewa. W uroczystości wzięli udział też inni członkowie rodziny: lek. 
Julia Stuchły-Damm, dr Maria Stuchły-Dolińska i Agnieszka Stuchły-Szko-
tak.
• Spółka Sądeckie Wodociągi podpisała z firmą „Machnik” umowę na bu-
dowę 18 km sieci wodociągowej i 17 km sieci kanalizacyjnej w osiedlu He-
lena w Nowym Sączu. Kontrakt opiewa na 50 zł mln zł (m.in. z funduszy 
UE), z nowej inwestycji skorzysta ponad 2,3 tys. osób (zamieszkałych przy 
ulicach Dunajcowej, Jagodowej, Marcinkowickiej, Dmowskiego, Banacha, 
Całkowej, Axentowicza, Lachów Sądeckich, Jesionowej, Gazdowskiej, Gizy, 
Papczyńskiego i Meissnera).

25 października (sobota)

• W wieku 85 lat zmarł mgr inż. Zdzisław Bulanda (ur. 15 VI 1929 w No-
wym Sączu), absolwent I LO im. J. Długosza, AGH i Politechniki Krakow-
skiej, długoletni pracownik SZEW, nauczyciel w Technikach – Kolejowym, 
Samochodowym i Elektrycznym w Nowym Sączu, działacz WOPR i PTTK, 
narciarz, sternik jachtu „Dunajec”. 

26 października (niedziela)

• W 100. rocznicę bitwy pod Marcinkowicami liczna publiczność ob-
serwowała rekonstrukcję zwycięskiego boju Legionów Polskich do-
wodzonych przez Józefa Piłsudskiego (w rolę Komendanta wcielił się 
Edward Janur ze Świniarska). Pokaz, uroczystość z apelem poległych  
i otwarciem po kilkuletnim remoncie muzeum w dworku Morawskich, zor-

ganizowano z inicjatywy miejscowego Zespołu Szkół im. 
Władysława Orkana i Stowarzyszenie Razem dla Kultu-
ry przy Gminnym Ośrodku Kultury przy pomocy grupy 
rekonstrukcyjnych m.in. z nowosądeckiego Oddziału 
PTH. Koszt przedsięwzięcia: 39 tys. zł (z funduszy UE).
• Zespoły z Nowego Sącza „Promyczki Dobra” i „Sąde-
czoki” zaśpiewały ulubione piosenki (w tym Barkę) pol-
skiego papieża w Paryżu podczas odsłonięcia pomnika 
św. Jana Pawła II. Monument dłuta gruzińskiego rzeź-
biarza Zuraba Cereteliego stanął na skwerze Jana XXIII 
przy katedrze Notre-Dame. Uroczystość zorganizował 
rektor Papieskiej Misji Katolickiej, ks. infułat Stanisław 
Jeż, rodem z Nowego Sącza. Odsłonięcia postumentu 
dokonała mer Paryża Anne Hidalgo.

27 października (poniedziałek)

• Przy ul Jagiellońskiej 29 w Nowym Sączu uruchomio-
no nowy bank: oddział BNP Paribas (jeden z 220 oddzia-
łów w kraju). 

30 października (czwartek)

• Z inicjatywy Sądeckiej Izby Gospodarczej włodarze 
Nowego Sącza, Chełmca i Starego Sącza podpisali list 
intencyjny dotyczący współpracy przy budowie połącze-
nia ulicy Piramowicza w osiedlu Kaduk w Nowym Są-
czu – poprzez most na Dunajcu – z istniejącym rondem  
w Brzeznej, z wykorzystaniem planowanych dróg Wę-

Odsłonięcie tablicy 
Fot. S. Śmierciak 

Zdzisław Bulanda

Jerzy Leśniak

„Sądeczoki” w Paryżu
Fot. ze zbiorów ks. A. Mulki

Inscenizacja bitwy marcinkowickiej 
Fot. S. Śmierciak
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gierska bis i Nowy Sącz (ul. Jagodowa) – Chełmiec – 
Brzezna oraz łącznika do ul. Starowiejskiej w Małej Wsi. 

31 października (piątek)

• W 30. rocznicę śmierci sądeckiej poetki i reżyserki 
Teatru Robotniczego im. B. Barbackiego Agaty Bogu-
sławy Konstanty na Starym Cmentarzu odtworzono jej 
pamiętną inscenizację z 1983 r. Traktat o rzeczy ostatniej. 
Wystąpili: Dorota Kaczmarczyk, Monika Zagórowska, 
Iwona Znamirowska, Jakub Bulzak, Janusz Michalik  
i Monika Ślepiak (reżyser).

1–2 listopada (sobota – niedziela)

• Podczas XIV kwesty „Ratujmy sądeckie nekropolie” 
na trzech cmentarzach zebrano 23,5 tys. zł. Akcję koor-
dynowali Marian Kulig, Maciej Kurp, Piotr Tengowski 
i Andrzej Zając, a w gronie kwestujących byli członko-
wie „Civitas Christiana”, PTTK i PTT, Klubu Inteligen-
cji Katolickiej, Towarzystwa Gimnastycznego „Sokół”, 
Związku Sądeczan oraz po raz pierwszy Stowarzyszenia 
„Orion” i Towarzystwa Motocyklowego „Sokół”.

5 listopada (środa)

• Na polecenie wiceprezydenta Jerzego Gwiżdża,  
w uzgodnieniu z wojewodą małopolskim Jerzym Mil-
lerem, z pomnika Armii Czerwonej przy Al. Wolności  
w Nowym Sączu usunięto symbole świadczące o sowiec-
kiej dominacji nad Polską. Zdemontowaną z frontonu 
płaskorzeźbę z napisem „Za naszą sowiecką Ojczyznę” 
zdeponowano w nowosądeckim Muzeum Okręgowym. 
Podczas prac nie naruszono grobu 6 żołnierzy Armii 
Czerwonej, który pozostaje przy Al. Wolności do czasu za-
powiedzianej przez wojewodę ekshumacji i przeniesienia 
szczątków żołnierskich do kwatery czerwonoarmistów na 
cmentarzu komunalnym w 2015 r. , co będzie realizacją 
zaniechanej przez 22 lata uchwały Rady Miasta Nowego 
Sącza z 25 lutego 1992 r. Akcja wyprzedziła planowaną na 
9 listopada manifestację działaczy niepodległościowych 
z Krakowa i Śląska, którzy zamierzali młotkami i kilofami 
dokonać demontażu pomnika. Wielokrotne wystąpienia 
Rady Ochrony Pamięci Walk i Męczeństwa do ambasa-
dy rosyjskiej w sprawie likwidacji fałszującego historię 
pomnika pozostawały bez odpowiedzi. Wydarzenia  
w Nowym Sączu stały się kanwą reportaży telewizji  
z Rosji i Niemiec. Attaché ambasady Federacji Rosyjskiej 
w Polsce Valeria Perzhinskaya oświadczyła, że usunięcie 
tablicy z sowieckimi symbolami jest naruszeniem umowy 
między rządami Polski i Rosji o grobach i miejscach pa-
mięci ofiar wojen i represji z 1994 r.

6 listopada (czwartek)

• W wieku 83 lat zmarł w Tarnowie ks. Stanisław Pelc. 
Urodził się 18 lipca 1931 r. w Proszowicach, egzamin 
dojrzałości złożył w Krakowie, po czym wstąpił do Wyż-
szego Seminarium Duchownego w Tarnowie. Wyświę-
cony w 1954 r. był wikarym w Dąbrowie Tarnowskiej, 
Grybowie, Nowym Sączu (parafia św. Małgorzaty), Tar-
nowie, Szczepanowie, Sędziszowie Małopolskim i Boch-
ni. W latach 1976–1995 pełnił urząd proboszcza w Ptasz-

Porozumienie liderów samorządowych 
Fot. J. Bobrek

Kwesta na cmentarzu komunalnym 
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Rozbiórka pomnika 
Fot. J. Bobrek

Ks. Stanisław Pelc 
Fot. arch. „Gazety Krakowskiej”
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kowej, był też diecezjalnym duszpasterzem rolników.  
W Nowym Sączu zapamiętano go jako katechetę II LO 
im. M. Konopnickiej w latach sześćdziesiątych.

7 listopada (piątek)

• W setną rocznicę urodzin Jana Freislera, kuriera pań-
stwa podziemnego, żołnierza ZWZ i AK, a po wojnie 
organizacji konspiracyjnej „Wolność i Niezawisłość”, 
Stowarzyszenie Kibiców Sandecji zorganizowało spo-
tkanie wspomnieniowe, podczas którego o sądeckim 
bohaterze wojennym opowiadał dr Wojciech Frazik  
z krakowskiego IPN. Wizerunek J. Freislera pojawił się, 
wraz z podobiznami 10 żołnierzy wyklętych, na mura-
lu w os. Gorzków. Z inicjatywy Związku Sądeczan od-
nowiono też tablicę pamiątkową na jego domu przy ul. 
Nawojowskiej 70.
• Szkoła Podstawowa nr 15 im. Bohaterów Sądecczyzny 
obchodziła 50-lecie powstania. Po uroczystej mszy św. 
odprawionej w kościele kolejowym przez o. Stanisława 
Jopka, młodzież przygotowała spektakl będący „podróżą 
w czasie” przez siedem wieków Nowego Sącza.
• Jarosław Gargula, prowadzący firmę ZTSH Tisbud 
(transport maszyn budowlanych), został zwycięzcą ko-
lejnej edycji konkursu „Mój sposób na biznes”, promu-
jącego przedsiębiorczość i samozatrudnienie. Drugie 
miejsce przypadło Markowi Przepiórce, zajmującego 
się sprzedażą gier i zabawek „Graal”, trzecie – Joannie 
Muzyk (firma „Berenika”), specjalizującej się w projek-
towaniu i szyciu odzieży. Konkurs zorganizował Sądecki 
Urząd Pracy pod honorowym patronatem prezydenta 
Ryszarda Nowaka.

• Sąd Okręgowy w Nowym Sączu oddalił wniosek kandydata na prezydenta Nowego Sącza Artura Czernec-
kiego, który w trybie wyborczym domagał się od wydawcy bezpłatnej gazety „MiastoNS” i Rafała Kmaka, 
autora zamieszczonego tekstu pt. Artur Czernecki w teatrze groteski? mającego zdaniem powoda dyskredyto-
wać go w oczach wyborców publicznych, przeprosin oraz wpłaty 100 tys. zł na rzecz sądeckiego stowarzysze-
nia zajmującego się niepełnosprawnymi dziećmi oraz pokrycia kosztów postępowania. Sędzia Tomasz Białka 
uznał, że artykuł nie był materiałem wyborczym i nie naruszył dóbr osobistych pozywającego.
• W Miasteczku Galicyjskim w Nowym Sączu podpisano umowę na dofinansowanie z Małopolskiego Regio-
nalnego Programu Operacyjnego 2007–2013 dwóch projektów: rewitalizacji Wenecji Sądeckiej oraz Parku 
Strzeleckiego wraz z przyległościami (miasto otrzyma na przygotowanie dokumentacji 2,5 mln zł) oraz urzą-
dzenia Centrów Aktywnego Wypoczynku, w tym 18 tras biegowo-rowerowych (o łącznej długości 82 km)  
w Małopolsce południowej.

8 listopada (sobota)

• Podczas uroczystej sesji Rady Miasta z okazji 722. rocz-
nicy lokacji Nowego Sącza Tarczę Herbową wręczono 
najstarszej szkole w regionie – I LO im. Jana Długosza, 
założonej w 1818 r. Z wykładem historycznym wystąpił 
dyrektor Muzeum Okręgowego Robert Ślusarek.

8–17 listopada (sobota – sobota)

• Podczas XX Sądeckiego Festiwalu Muzycznego Iubila-
ei Cantus wystąpili m.in. Jacek Kasprzyk, Sebastian Ryś  
(w monodramie o Janie Karskim), Marek Bracha, pia-
nistka Katarzyna Musiał, zespół New Bone, Orkiestra 
Akademii Beethovenowskiej, Orkiestra Reprezentacyj-
na Straży Granicznej, Orkiestra Musica Florea z Pra-
gi, Szczawnicki Chór Kameralny oraz Teatr Studio
K. Odbyła się też promocja książki Marzanny Raińskiej 
pt. Dwory Małopolski połączona z koncertem fortepia-

Odnowiona tablica Jana Freislera 
Fot. arch. Związku Sądeczan 

Laureaci konkursu „Mój sposób na biznes”
Fot. K. Witowski

Jerzy Leśniak

Tarcza Herbowa dla I LO  
Fot. J. Bobrek
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nowym Elżbiety Malczak i Wojciecha Żdżarskiego i sło-
wem wstępnym Piotra Gryglaszewskiego..

10 listopada (poniedziałek)

• W Miejskim Ośrodku Kultury w Nowym Sączu odbył 
się premierowy pokaz komedii szekspirowskiej Poskro-
mienie złośnicy w adaptacji i reżyserii Karoliny Two-
rzydło-Ruchały i w wykonaniu Grupy TAM (Teatralnej 
Akademii Młodych). Przedstawienie było efektem kilku-
miesięcznej pracy scenicznej młodzieży uczestniczącej  
w warsztatach teatralnych w MOK.

11 listopada (wtorek)

• Z okazji Dnia Niepodległości przy pomniku Legioni-
stów w Nowym Sączu delegacje władz, szkół, kombatan-
tów i organizacji społecznych złożyły wieńce i kwiaty, 
uroczystą mszę św., z udziałem orkiestry dętej z Mystko-
wa, odprawił w kościele św. Kazimierza ks. Jan Siedlarz,  
a przy Dębie Wolności na Plantach wokaliści i recytato-
rzy z MOK zaintonowali „Śpiewy Patriotyczne”.

12 listopada (środa)

• W Krakowie podpisano rządowy kontrakt terytorialny 
dla Małopolski obejmujący m.in. dokończenie obwodni-
cy zachodniej Nowego Sącza w ciągu drogi krajowej nr 
28 (koszt 27,1 mln zł), budowę linii kolejowej Podłęże 
– Szczyrzyc – Tymbark/Mszana Dolna (koszt 6 mld zł) 
wraz z modernizacją szlaku nr 104 z Nowego Sącza do 
Chabówki, przygotowanie dokumentacji dwupasmowej 
drogi (użytkowaną w ciągu doby przez 14,5 tys. samo-
chodów) z Brzeska do Nowego Sącza i budowę kosz-
tem 500 mln zł pierwszego odcinka (16 km) z Nowego 
Sącza do Łososiny Dolnej (nowa droga ma rozładować 
ruch w trzech kluczowych miejscach: przy wjeździe do 
miasta i na moście w Kurowie, pozwoli także ominąć 
górę Just, na której jest czynne osuwisko). Podpisy pod 
dokumentem, mającym gwarantować źródła finanso-
wania projektów złożyli: wiceminister infrastruktury  
i rozwoju Adam Zdziebło i marszałek Małopolski Marek 
Sowa. Na liście przedsięwzięć warunkowych umiesz-
czono budowę tzw. Węgierskiej bis łączącej dwa Są-
cze – Nowy ze Starym (161 mln zł) i rewitalizację linii 

kolejowej nr 96 ze Stróż do Muszyny (400 mln zł). 14 listopada goszczącą  
w Nowym Sączu europejską komisarz ds. rynku wewnętrznego i usług Elż-
bietę Bieńkowską podczas spotkania z miejscowymi przedsiębiorcami i sa-
morządowcami nazwano „matką historycznego kontraktu” otwierającą dla 
Sądecczyzny lepsze perspektywy dla biznesu i szybkiego przemieszczania się 
do wszystkich regionów Polski oraz Europy. W następnych miesiącach oka-
zało się, że te optymistyczne zapowiedzi (akurat w okresie przedwyborczym) 
okazały się gołosłowne: „Sądeczanka” nie została uwzględniona w Progra-
mie Budowy Dróg Krajowych na lata 2014–2023.

14 listopada (piątek)

• W wieku 77 lat w Powroźniku zmarł Jerzy Żak, pedagog (m.in. dyrektor 
LO im. mjr H. Sucharskiego w Krynicy w latach 1973–1990), psycholog, ab-
solwent UJ, znany artysta fotografik. J. Żak urodził się 8 października 1937 r.  
w Olejowie k. Tarnopola, przywędrował podczas wojny na Sądecczyznę 
wraz z rodzicami. Członek ZPAF, uczestnik i laureat ok. 150 wystaw foto-
graficznych, m.in. w warszawskiej „Zachęcie”, autor albumów: Kraina bogata  

Sebastian Ryś w monodramie o Janie Karskim pt. 
Zupa rybna w Odessie                        Fot. J. Bobrek

Święto Niepodległości
     Fot. L. Migrała

Nowy Sącz w 2014 roku

Elżbieta Bieńkowska w Nowym Sączu 
Fot. J. Cebula

Jerzy Żak 
 Fot. arch. rodzinne
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w piękno i talenty (1984), Krynica i okolice (1992), Ule i pasieki w Polsce (2000), Perły doliny Popradu (2009); 
Łemkowskie cerkwie (2011). Sekretarz koła łowieckiego „Jeleń” w Krynicy.

16 listopada (niedziela)

• Wybory samorządowe do Rady Miasta Nowego Sącza wygrało Prawo i Sprawiedliwość – 10 mandatów (An-
drzej Bodziony, Tomasz Cisoń, Dawid Dumana, Przemysław Gawłowski, Bożena Jawor, Teresa Krzak Janusz 
Kwiatkowski, Maria Piprek, Patryk Wicher, Krzysztof Żyłka), przed Platformą Obywatelską – 7 mandatów (To-
masz Basta, Grzegorz Fecko, Tadeusz Gajdosz, Józef Hojnor, Mieczysław Kaczwiński, Piotr Lachowicz, Domi-
nika Marczak), KWWW Ryszarda Nowaka – 5 mandatów (Józef Gryźlak, Jerzy Gwiżdż – wiceprezydent zastą-
piony przez Elżbietę Chowaniec, Mieczysław Gwiżdż, Michał Kądziołka, Konstanty Legutko) i SLD – 1 mandat 
(Kazimierz Sas, b. poseł trzech kadencji 1993–2005). Najwyższe poparcie uzyskali: Patryk Wicher – 1 181 gło-
sów, Bożena Jawor – 920 i Grzegorz Fecko – 854. Najstarszymi radnymi zostali: Mieczysław Gwiżdż (72 lata) 
i Teresa Krzak (69), najmłodszymi – Dominika Marczak i Michał Kądziołka (po 26 lat). Uznania wyborców 
nie zyskało ośmiu dotychczasowych radnych, w większości z długoletnim stażem: przewodniczący Jerzy Wi-
tuszyński (20 lat w Radzie Miasta), wiceprzewodniczący Stefan Chomoncik, Grzegorz Dobosz, Jan Opiło, 
Tadeusz Kulpa, Grzegorz Mądry, Antoni Rączkowski (20 lat w Radzie Miasta) i Józef Antoni Wiktor (prezy-
dent w latach 2002–2006). Frekwencja wyborcza w mieście wyniosła 49,96% (32 745 osób). 1 grudnia prze-
wodniczącą Rady Miasta – 15 głosami za, przy 7 wstrzymujących się – wybrano Bożenę Jawor (wiceprezydenta  
w latach 2006–2014), 11 grudnia na wiceprzewodniczących Michała Kądziołkę i Tomasza Cisonia.

• Prezydentem Nowego Sącza został ponownie Ryszard Nowak (zaprzysiężony 6 grudnia). Zob. J. Leśniak, 
Wybory prezydenta, burmistrzów i wójtów na Sądecczyźnie w latach 2002–2014, t.nin., s.342
• Do zmiany władzy po 16-letnich rządach ekipy starosty Jana Golonki doszło w powiecie nowosądec-
kim. Do Rady Powiatu Prawo i Sprawiedliwość zyskując bezwzględną większość (32 308 głosów) wpro-
wadziło 18 radnych (Marta Adamczyk, Stanisław Dąbrowski, Wiktor Durlak, Jan Gomółka, Franciszek 
Kantor, Antoni Koszyk, Marek Kwiatkowski, Józef Leśniak, Zofia Nika, Zygmunt Paruch, Wiesław Pióro, 
Marek Pławiak, Antoni Poręba, Roman Potoniec, Marian Ryba, Stanisław Sułkowski, Jan Świgut, Tadeusz 
Zaremba), Sądecki Ruch Samorządowy (14 557 głosów) – 7 (Józef Broński, Marian Dobosz, Jan Dziedzi-
na, wybrany równocześnie wójtem w Łącku i zastąpiony przez kolejnego na liście Zenona Szewczyka, Ma-
rian Kuczaj, Włodzimierz Oleksy, Ryszard Poradowski, Joanna Stawiarska), Platforma Obywatelska (8 149 
głosów) – 2 (Krzysztof Bodziony, Dariusz Reśko wybrany równocześnie burmistrzem Krynicy Zdroju  
i zastąpiony przez Andrzeja Gancarza), Wspólnota Samorządowa Ziemi Sądeckiej (6 414 głosów) – 2 (Józef 
Głód, Mieczysław Kiełbasa). Mandatu nie zdobył komitet wyborczy zawiązany przez lidera Solidarnej Polski 
posła Arkadiusza Mularczyka – Solidarnie dla Sądecczyzny (5 552 głosów).

Nowa Rada Miasta Nowego Sącza (kadencja 2014–2018)  Fot. S. Sikora

Jerzy Leśniak
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• Większość bezpośrednich wyborów na stanowiska burmistrzów i wójtów na Sądecczyźnie rozstrzygnęła się 
w pierwszej turze. W Muszynie i Nawojowej urzędujący włodarze samorządów nie mieli rywali. Z dotych-
czasowych porażkę ponieśli: wójt Łącka Janusz Klag oraz po dogrywce w drugiej turze burmistrzowie Piotr 
Piechnik (Grybów) i Edward Bogaczyk (Piwniczna-Zdrój). Oto sądeccy burmistrzowie i wójtowie wybrani 
16 i 30 listopada 2014 r.: Bernard Stawiarski (Chełmiec), Józef Tobiasz (Gródek nad Dunajcem), Paweł Fyda 
(Grybów miasto), Piotr Krok (Grybów gmina), Kazimierz Siedlarz (Kamionka Wielka), Leszek Skowron (Ko-
rzenna), Dariusz Reśko (Krynica-Zdrój), Marek Janczak (Łabowa), Jan Dziedzina (Łącko), Stanisław Golonka 
(Łososina Dolna), Jan Golba (Muszyna), Stanisław Kiełbasa (Nawojowa), Zbigniew Janeczek (Piwniczna), 
Małgorzata Gromala (Podegrodzie), Władysław Wnętrzak (Rytro), Jacek Lelek (Stary Sącz).
• W wyborach do Sejmiku Województwa Małopolskiego 17 mandatów zdobyło Prawo i Sprawiedliwość 
(36,7% głosów), 14 Platforma Obywatelska (28,3%), 8 PSL (20%). Zwycięstwo PiS w województwie małopol-
skim nie przełożyło się na objęcie rządów w sejmiku z uwagi na niespodziewane wysokie poparcie dla PSL, 
które pozostało w koalicji z osłabioną PO. W okręgu nr 6 (Nowy Sącz oraz powiaty nowosądecki, gorlicki 
i limanowski) radnymi zostali z PiS Witold Kozłowski – 16 473, Paweł Śliwa – 16 890 i Grzegorz Biedroń  
– 14 855, z PSL Urszula Nowogórska – 12 324 i Stanisław Pasoń 12 018 oraz z PO Leszek Zegzda – 12 760. Po-
rażkę odnotowali dotychczasowi radni sądeccy Andrzej Bulzak i Marta Mordarska (oboje z PiS). W Nowym 
Sączu najlepszy rezultat uzyskał Leszek Zegzda (6 144), przed Martą Mordarską (4 015) i Witoldem Kozłow-
skim (2 651). Na wszystkie listy oddano 178 474 głosy ważne i 39 000 głosów nieważnych, frekwencja 52,40%. 
Obliczaniem wyników głosowania towarzyszył paraliż systemu informatycznego (kompromitacja Państwowej 
Komisji Wyborczej i Krajowego Biura Wyborczego!), a samemu głosowaniu – wynikająca ze skomplikowa-
nych zasad dezorientacja wyborców skutkująca dużą ilością głosów nieważnych: w samym Nowym Sączu 
– 2327 do Rady Miasta, 2957 do Sejmiku Małopolskiego, w powiecie nowosądeckim 14 147 do Rady Powiatu  
i 17 865 do Sejmiku (tu krzyżyki stawiano nieprawidłowo na każdej stronie książeczki z listami kandydatów).

18 listopada (wtorek)

• Zarządzająca od 2012 r. nowosądeckim dworcem au-
tobusowym przy pl. Dąbrowskiego spółka Małopolskie 
Dworce Autobusowe zapowiedziała budowę nowego 
obiektu do odprawy pasażerów w miejscu pamiętającego 
lata pięćdziesiąte dworca b. PKS. Projekt zakłada m.in. bu-
dowę nowej płyty ze stanowiskami postojowymi dla auto-
busów oraz gmachu z punktami usługowymi i kawiarnią 
wychodzącą na pokryty zielenią dach budynku. Koszt 
inwestycji: 8 mln zł, początek robót: 2015 r. W Nowym 
Sączu z dworca odprawianych jest codziennie 500 kursów 
i 12 tysięcy pasażerów (prawie 4 mln osób rocznie). Nowy dworzec PKS – wizualizacja

Nowa Rada Powiatu Nowosądeckiego (kadencja 2014–2018)  Fot. M. Olszowska

Nowy Sącz w 2014 roku
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• W 96. rocznicę obrony Lwowa Towarzystwo Miłośni-
ków Lwowa i Kresów Południowo-Wschodnich zaprosi-
ło na koncert młodzieży z Zespołu Szkół Podstawowo-
-Gimnazjalnych nr 2 im. Orląt Lwowskich przygoto-
wany przez Kingę Dobosz i Mirosławę Fedewicz, przy 
akompaniamencie Marcina Sarny i Kamila Wojtylaka. 
W swoim wystąpieniu prezes sądeckich lwowiaków Bo-
lesław Biłowus objął pamięcią m.in. 10 obrońców Lwowa 
spoczywających na cmentarzu komunalnym w Nowym 
Sączu i pochowanego na cmentarzu w Gołąbkowicach 
18-letniego gimnazjalisty Mariana Nawrodzkiego (zgi-
nął 8 stycznia 1919 r.). Minutą ciszy uczczono też pa-
mięć zmarłych w 2014 r. Kazimierza Brongla, Barbarę 
Homecką i Bogusławę Mrozek.
• Po sześciu miesiącach zakończono prace zabezpiecza-
jące poważnie uszkodzony podczas majowej powodzi 
wał na Dunajcu w okolicach osiedli Tłoki i Wólki. Koszt 
inwestycji: blisko 7 mln zł (z budżetu wojewody mało-
polskiego).

19 listopada (środa)

• W Muzeum Okręgowym w Nowym Sączu odbyła się 
promocja przeznaczonego dla najmłodszych komiksu 
Sądecczyzna. 21 historii na XXI wiek autorstwa Mariusza 
Bocheńskiego (Art Factory), wydanego przez Katolic-
kie Centrum Edukacji Młodzieży „Kana”, przy współ-
pracy Jakuba Bulzaka, Leszka Migrały, Anny Totoń  
i Joanny Szafran. Komiks przedstawia historie sądeckie 
od grodu w Podegrodziu po kanonizację księżnej Kingi 
przez papieża Jana Pawła II w Starym Sączu w 1999 r.

22 listopada (sobota)

• W trakcie kampanii wyborczej Nowy Sącz odwiedził 
prezes PiS Jarosław Kaczyński udzielając poparcia przed 
drugą turą wyborów Ryszardowi Nowakowi, rekomen-
dując go jako dobrego gospodarza: „Znam Nowy Sącz od 
ponad 20 lat, widzę jak miasto znacząco zmieniło się na 
lepsze, tu myśli się o ludziach, o nauczycielach, by mieli 
pracę. Nowy Sącz pokazuje, jak wielu naszym rodakom 
się powiodło, że Polacy potrafią, a władza publiczna nie
chodzi na kolanach przed oligarchami, a mamy przecież 
w Polsce przykłady większych miast, które są prywatny-
mi miastami”. W mityngu w sali widowiskowej b. Domu 
Żołnierza udział wzięło kilkuset zwolenników urzędu-
jącego prezydenta, który w swym wystąpieniu nazwał 

swojego rywala (Ludomira Handzla) „płatnym najemnikiem, wynajętym, by wykonać zleconą robotę przez 
dwóch sądeckich biznesmenów szykujących się do zawłaszczenia miasta, a sądeczan chcą uczynić wyrobni-
kami”. Oświadczył też: „Nie byłem i nie jestem święty. Nie zawsze słuchałem dobrych rad. Znacie moje silne 
strony i słabości. Byli tacy, którzy chcieli zapłacić 50 tys. zł za złapanie Nowaka na czymś. Nie złapali i nie 
złapią. Obiecuję, że będę się wsłuchiwał w wasze głosy, choć nie zawsze się będę z nimi zgadzał”.
• Znany sądecki pedagog, literat i lider kabaretu „Ergo” Leszek Bolanowski promował w kawiarni hotelu 
„Beskid” swoją nową książkę Jeremiasza Zielarza przypadki, której akcja osadzona jest w sądeckich realiach 
na przestrzeni kilku wieków – od XVII w. do czasów współczesnych.

24 listopada (poniedziałek)

• „Pod przykrywką” nosiła tytuł otwarta w Galerii MCK poplenerowa wystawa wieńcząca projekt dotyczący tzw. 
szkoły sądeckiej z XIV–XV w. zrealizowany przez stowarzyszenie „A posteriori”. Prace przedstawili artyści związa-
ni z Sądecczyzną: Anna Horoszko, Katarzyna Szarek, Renata Szułczyńska i Jakub Stanisław Kołodziejski oraz ab-
solwenci edukacji artystycznej w Instytucie Pedagogicznym w nowosądeckiej Państwowej Wyższej Szkole Zawo-
dowej Ewelina Zawiślan i Krystian Koźbiał. Opiekę artystyczną nad twórcami sprawował prof. Andrzej Szarek.

Jarosław Kaczyński w Nowym Sączu

Remont wału nad Dunajcem 
Fot. arch. PSP w Nowym Sączu

Jerzy Leśniak

Lwowska rocznica 
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26 listopada (środa)

• Prezydent Ryszard Nowak wręczył dyplomy 
i nagrody finansowe 48 sądeckim sportowcom 
– zdobywcom medali podczas mistrzostw Polski 
seniorów, juniorów i młodzików. W tym gronie 
najwięcej było kajakarzy górskich z klubu Start, 
zawodników sportów siłowych z klubów Evan, 
Superfighter, Karate Kyokushin i Golden Team
oraz saneczkarzy z UKS Tajfun. Uhonorowano 
również trenerów: Bogdana Okręglaka (Start), 
Krzysztofa Bulandę (Evan), Radosława Pietrz-
kiewicza (Superfighter), Jerzego Galarę (Golden 
Team), Józefa Klimka (UKS Budowlani) i Leszka 
Obrzuta (UKS Żak).

27 listopada (czwartek)

• W Domu Gotyckim w Nowym Sączu otwarto 
wystawę „Chłopcy malowani – strzelcy i ułani”, 
prezentującą eksponaty pochodzące ze zbiorów 
Muzeum Okręgowego m.in. akwarele z przed-
stawieniami „Beliniaków” z 1. Pułku Ułanów 
Legionów autorstwa Kajetana Stefanowicza 
(1886–1920), a także elementy wyposażenia żoł-
nierskiego: lance, szable i broń palną.
• W rozegranych we Wrocławiu drużynowych 
mistrzostwach świata w racketlonie srebrny me-
dal w kategorii do 21 lat wywalczyła reprezen-

tacja Polski, w skład której wchodziła 19-letnia zawod-
niczka klubu Tenis As z Nowego Sącza Klaudia Borek. 
Miesiąc wcześniej w Katowicach zdobyła tytuł wicemi-
strzyni Polski seniorek.

28 listopada (piątek)

• Podczas pierwszej sesji nowej Rady Powiatu Nowosą-
deckiego starostą wybrano Marka Pławiaka (18 głosów 
za, 8 przeciw, 1 wstrzymujący), wicestarostą Antonie-
go Koszyka, urzędnika z Grybowa, b. wiceburmistrza,  
a w skład zarządu powołano Franciszka Kantora z Woj-
narowej, Wiesław Piórę z Nawojowej i Mariana Rybę  
z Krynicy Zdroju. Przewodniczącym Rady Powiatu zo-
stał Zygmunt Paruch z Rożnowa, wiceprzewodniczą-
cymi Jan Gomółka (działacz NSZZ „Solidarność” RI  
z Gołkowic Górnych) i Józef Świgut z Mszalnicy. Nowy 
starosta (ur. 1963 w Nowym Sączu) jest nauczycielem 
historii i informatyki, absolwentem krakowskiej WSP, 
od 1991 r. był dyrektorem Szkoły Podstawowej im. mjr. 
H. Sucharskiego w Żbikowicach (gm. Łososina Dolna), 
mieszka w Witowicach Górnych.
• Przekrojową wystawę prac prof. Andrzeja Szarka po-
kazała Galeria Sztuki Współczesnej BWA „Sokół” w No-
wym Sączu.
• Nowosądecka firma Newag podpisała umowę na do-
stawę Kolejom Mazowieckim 12 pięcioczłonowych elek-
trycznych zespołów trakcyjnych „Impuls” rozwijających 
prędkość do 160 km/h. Wartość kontraktu 257 mln zł. 
Każdy z zamówionych składów ma po 206 miejsc siedzą-
cych w układzie otwartym oraz po 325 miejsc stojących. 
Dla pasażerów przewidziano szereg udogodnień: udo-
godnienia dla inwalidów, klimatyzację, wi-fi, gniazdka

Andrzej Szarek  

Nagrody dla sportowców
Fot. M. Grybel

Klaudia Borek w gronie medalistów 
 Fot. A. Borek

Nowy starosta Marek Pławiak 
Fot. M. Olszowska

Nowy Sącz w 2014 roku
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elektryczne, system informacji pasażerskiej oraz intercom. Przewidziano 
także dodatkową przestrzeń na większy bagaż.
• Po 26 miesiącach działalności (od września 2012 r.) z powodu kiepskiej 
frekwencji zamknięto kasyno w hotelu „Beskid” w Nowym Sączu prowadzo-
ne przez spółkę „Fortuna”.
• Oddział „Beskid” PTT zaprosił do podziemi ratusza na wernisaż wysta-
wy fotografii „Bałkany wzdłuż i wszerz”, będącej plonem wyprawy latem  
2014 r.

29 listopada (sobota)

• Sądeczanin Leszek Zegzda (PO) po czterech latach przerwy powrócił do 
zarządu województwa małopolskiego. Marszałkiem pozostał Marek Sowa 
(PO).
• Nieformalne zrzeszenie ok. 40 przedsiębiorców pod nazwą Centrum Han-
dlowo-Usługowe Nowosądecka Starówka rozpoczęło kampanię promocyjną 
mającą na celu m.in. zachęcić do zakupów w sklepach i punktach usługo-

wych na Starym Mieście, które – zdaniem niektórych – zamiera 
i przestało być odwiedzane przez mieszkańców (m.in. wydłużo-
no godziny działalności, wprowadzono kartę rabatową i kupo-
ny na darmową kawę).
• Dobiegł końca remont konserwatorski przy przyporze wspie-
rającej Basztę Kowalską w Nowym Sączu. Uzupełniono też 
spoiny między kamieniami, zaimpregnowano części kamienne, 
a nad basztą powstał nowy dach, z wierną rekonstrukcją zabyt-
kowych dachówek ceramicznych. Prace nadzorował inż. arch. 
Wojciech Butscher. Koszt 35 tys. zł.
• Sądeczan Ryszarda Florka i Andrzeja Wiśniowskiego Rada 
Programowa Narodowego Programu Promocji Polska Przed-
siębiorczość 2020 uhonorowała tytułem Przedsiębiorcy 25-le-
cia Wolności RP.

1 grudnia (poniedziałek)

• Przy ul. Rzemieślniczej w Nowym Sączu otwarto 
pierwszy prywatny szpital (położniczo-ginekologiczny) 
Medikor (prezes Roman Wylezol), uruchomiony przez 
spółkę Neomedic, zarządzającą podobnymi placówkami 
w Krakowie i Chorzowie. Placówka pozyskała kontrakt 
z NFZ, który gwarantuje pacjentkom bezpłatną opiekę 
obejmującą zarówno poród i pobyt, jak również obec-
ność przy narodzinach osoby towarzyszącej i dostęp 
do znieczulenia. Dysponuje czterema salami przedpo-
rodowymi i porodowymi oraz czternastoma pokojami  
w systemie rooming-in.
• Sądeczanin Marek Wójcik, zastępca dyrektora biura 
Związku Powiatów Polskich, w przeszłości m.in. współ-
twórca i dyrektor Sądeckiej Miejskiej Strefy Usług Pu-
blicznych (powiatu pilotażowego) i członek Zarządu 
Powiatu Nowosądeckiego w latach 1998–2002, ekspert 
i publicysta samorządowy, koordynator rządowych pro-
jektów UE, został wiceministrem administracji i cyfryza-
cji. W przeszłości był członkiem lekkoatletycznej kadry 
olimpijskiej i trenerem kadry narodowej, członkiem za-
rządu PZLA. 

4 grudnia (czwartek)

• Nowosądecki MOSiR uruchomił przy ul. Nadbrzeżnej 
sztuczną ślizgawkę o powierzchni 800 m². Bilet ulgowy 
kosztował 4 zł, normalny 5 zł.

Otwarcie nowego szpitala Medikor  
Fot. K. Gajdosz

Leszek Zegzda  

Wojciech Butscher
Fot. J. Cebula

Marek Wójcik  
Fot. arch. ZPP

Jerzy Leśniak
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5 grudnia (piątek)

• W Galerii Marii Ritter nowosądeckie Muzeum Okrę-
gowe zaprezentowało film dokumentalno-edukacyjny pt.
Wieś sądecka. Ludem Oskara Kolberga inspirowane oraz 
zbiór ludowych podań sądeckich pt. Niby to legenda, ale 
ktosik gadał, że tak prawdziwie było (z audiobookiem na 
CD), zrealizowane w ramach obchodów Roku Kolber-
gowskiego. Film (scenariusz Joanna Hołda, zdjęcia Jacek 
Kurzeja, konsultacja naukowa Magdalena Kroh, muzyka 
– zespoły regionalne „Dolina Popradu” i „Podegrodzie”) 
opowiada o dawnej wsi sądeckiej, zapamiętanej przez 
jej starszych mieszkańców, urodzonych w latach dwu-
dziestych, trzydziestych ubiegłego wieku. Bohaterowie 
opowiadają gwarą właściwą danemu regionowi o co-
dziennych zajęciach, zwyczajach, sposobie obchodzenia 
świąt oraz relacjach rodzinnych. Zdjęcia nagrano w kil-
kunastu wioskach oraz Sądeckim Parku Etnograficznym.
W filmie wykorzystano fotografie archiwalne ze zbiorów 
Muzeum Okręgowego i prywatnych. Książka z tekstami 
Joanny Hołdy i Sylwii Zarotyńskiej oraz ilustracjami Kai 
Rękas i Michała Załuskiego obejmuje podania ludowe 
związane ze światem pozazmysłowym, przekazywanymi 
z pokolenia na pokolenie ludowymi opowieściami.
• Podczas dorocznej wystawy nowosądeckiego oddziału 
ZPAP „Salon 2014” w Małej Galerii Nagrodę im. B. Bar-
backiego otrzymała Anna Horoszko (po raz czwarty), 
nagrody prezydenta Nowego Sącza – Barbara Adamo-
wicz i Duszan Ponczak z Preszowa.
• W Centrum Informacji Turystycznej w Nowym Sączu 
otwarto wystawę z okazji 30-lecia pracy twórczej Boże-
ny Dudek-Olszewskiej, nowosądeczanki, absolwentki 
Państwowego Liceum Sztuk Plastycznych im. A. Kenara 
w Zakopanem na wydziale meblarstwa artystycznego, 
dekoratorki w Wojewódzkim Przedsiębiorstwie Handlu 
Wewnętrznego i spółdzielni „Twórczość”, członkini To-
warzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych w Nowym Sączu.

5-6 grudnia (piątek – sobota)

• W mistrzostwach Polski seniorów w saneczkarstwie 
rozegranych na torze lodowym w Siguldzie na Łotwie 
tytuł drużynowego wicemistrza wywalczyła ekpa UKS 
Tajfun z Nowego Sącza w składzie: Kamil Gumulak, Pa-
tryk Ziarno, Janusz Łątka.

6 grudnia (sobota)

• Podczas sesji Rady Miasta sędzia Sądu Okręgowego 
Cezary Wieczorek wręczył Ryszardowi Nowakowi za-
świadczenie o wyborze na urząd prezydenta miasta. 
Rozpoczynając swoją trzecią kadencję R. Nowak złożył 
ślubowanie i odwołał się do sprawozdania z 1907 r. ów-
czesnego burmistrza Władysława Barbackiego zapowia-
dając współpracę ze wszystkimi, którym zależy na roz-
woju miasta; z „ludźmi bezstronnymi, patrzącymi przez 
szkła niezmąconymi ubocznymi interesami...” Zaapelo-
wał słowami Barbackiego: „powinny ustać i odpaść sze-
rzone słowem i pismem napaści gołosłowne, niepoparte 
żadnym dowodem, przeto bezpodstawne zarzuty a na-
wet obelgi, kłamliwe insynuacyje i oszczerstwa; „ustąpić 
powinna gonitwa trybunów ludu o zyskanie sobie haseł 

Promocja w galerii Marii Ritter

Bożena Dudek-Olszewska

Kamil Gumulak, Patryk Ziarno, Janusz Łątka 
(wszyscy UKS Tajfun Nowy Sącz) oraz olimpij-
ka z Soczi Natalka Wojtuściszyn (UKS Nowiny 
Wielkie)                                            Fot. arch klubu

Młoda Sandecja na zaprzysiężeniu prezydenta  
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zbyt ponętnych dla szerokich warstw naszego miesz-
czaństwa (...) w spełnienie czego naturalnie sami głosi-
ciele bombastycznych haseł nie wierzą...”. Oświadczył, że 
będzie prezydentem wszystkich sądeczan bez względu 
na to, czy na niego głosowali, czy nie. Gratulacje reelek-
towi składali m.in. honorowi obywatele miasta ks. prałat 
Stanisław Czachor i Kazimierz Pazgan, poseł Andrzej 
Romanek i członek zarządu samorządu małopolskiego 
Leszek Zegzda deklarując, że władze wojewódzkie na 
każdą prezydencką propozycję odpowiedzą pozytywnie. 
Z życzeniami pospieszyli też sportowcy, rzemieślnicy, 
biznesmeni i sportowa młodzież.
• Na sądeckim Rynku stanęła tradycyjna choinka,  
16-metrowe sztuczne drzewko, ważące 8 ton i oświetlone 
6 tys. energooszczędnych lampek. Świątecznymi ilumi-
nacjami ozdobiono też ratusz, sąsiadującego z nim kasz-
tana, fontannę i latarnie (19 gwiazdami).

8 grudnia (poniedziałek)

• W wieku 62 lat zmarł inż. Zbigniew Zieliński, kanc-
lerz Państwowej Wyższej Szkole Zawodowej w No-
wym Sączu, zaangażowany w rozwój infrastruktury 
uczelni, koordynator budowy Instytutów: Języków 
Obcych, Technicznego i Kultury Fizycznej, Urodził 
się 22 października 1952 r. w Nowym Sączu, pracował 
w Nowosądeckich Zakładach Przemysłu Terenowe-
go 1973–1977 i Centrum Doskonalenia Nauczycieli 
w Nowym Sączu 1977–1983, studiował fizykę w kra-
kowskiej WSP 1978–1981, działacz „Solidarności”, 
represjonowany w stanie wojennym. Od 1993 praco-

wał w Kolegium Nauczycielskim i następnie w PWSZ w Nowym Sączu jako dyr. ds. inwestycyjno-tech-
nicznych i kanclerz 2002–2003 i 2017–2014. Ukończył studia inżynierskie na kierunku zarządzanie  
i inżynieria produkcji (AGH).

11 grudnia (czwartek)

• Sąd Rejonowy w Nowym Sączu – Wydział Gospodarczy ogłosił upadłość firmy CD Locum (właściciel Sta-
nisław Kosoń z Mielca), do której należy nowosądecka galeria handlowa „Trzy Korony”. Wniosek złożyło kilka 
firm, które nie mogły się doprosić u inwestora o zapłatę za pracę przy budowie galerii. Władzę nad majątkiem 
spółki przejął zarządca masy upadłościowej, Krzysztof Wasilewski z Krakowa. 
• Rada Miasta podwyższyła niezmieniane od 7 grudnia 2010 r. wynagrodzenie prezydenta Nowego Sącza  
z 10 861 zł do 12 108 zł brutto miesięcznie (na tę kwotę składają się wynagrodzenie zasadnicze 6200 zł, dodatek 
stażowy 930 zł, funkcyjny 1900 zł i specjalny 3078 zł). Nieco wyższą pensję przyznano staroście nowosądec-
kiemu Markowi Pławiakowi: 12 360 zł. Diety radych ustalono na następującym poziomie – w Nowym Sączu: 
przewodnicząca RM – 2252 zł (plus służbowy telefon komórkowy i laptop), przewodniczący komisji – 1802 zł, 
radny – 1126 zł; w powiecie nowosądeckim: przewodniczący – 2640 zł, wiceprzewodniczący – 2100 zł, przew. 

i wiceprzewodniczący komisji – 1700–1800 zł, zwykły 
radny – 1500 zł, radny, nieetatowy członek Zarządu  
– 2 640 zł; radny małopolski – ok. 2,5 tys. zł.

11-13 grudnia (czwartek – sobota)

• Święto esperanto w Nowym Sączu: prelekcje, filmy,
przedstawienia teatralne złożyły się podczas Ogólnopol-
skich Dni Ludwika Zamenhofa zorganizowane w 155. 
rocznicę urodzin twórcy tego języka.

12 grudnia (piątek)

• W Galerii Dawna Synagoga otwarto wystawę dzieł 
Alfreda Kotkowskiego z okazji 15. rocznicy śmierci 
rzeźbiarza. Organizatorzy odtworzyli pracownię artysty, 

Choinka na rynku  
Fot. S. Śmierciak

Zbigniew Zieliński  

Magdalena Kotkowska na wystawie swego męża 
Fot. S. Śmierciak

Jerzy Leśniak
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wspomnieniami podzieliła się rodzina: żona Magdalena, 
syn Mateusz.

13 grudnia (sobota)

• Sądeczanie upamiętnili 33. rocznicę wprowadzenia 
stanu wojennego uroczystą mszą św. w kościele MBN  
w os. Milenium w Nowym Sączu i złożeniem kwiatów 
pod pomnikiem Solidarności. Ponadto delegacje sądec-
kich środowisk prawicowych wzięły udział w marszu 
obrony demokracji i wolności mediów w Warszawie.
• W Pijalni Wód Mineralnych w Szczawie odbyła się 
promocja książki Józefa Bieńka (1911–2002), kronikarza 
lat II wojny światowej, honorowego obywatela Nowego 
Sącza, pt. Izba Pamięci 1. Pułku Strzelców Podhalańskich 
Armii Krajowej w Szczawie, będącej przewodnikiem po 
tamtejszym muzeum i minimonografią zapoczątkowa-
nych w latach siedemdziesiątych odpustów partyzanc-
kich. W uroczystości udział wzięła m.in. rozsiana po 
świcie rodzina J. Bieńka.
• Laureatem VIII edycji Nagrody im. dr. Jerzego Masio-
ra przyznawanej przez kapitułę pod przewodnictwem 
Piotra Gryźlaka z MCK „Sokół” uzdolnionym arty-
stom za dokonania w różnych dziedzinach sztuki zo-
stała Wiktoria Tracz. W gronie nominowanych, którzy 
wystąpili podczas poprowadzonego przez Julię Kacz-
marczyk i Jakuba Bulzaka koncertu galowego w „So-
kole”, znaleźli się: Damian Gromala, Karolina Gwóźdź, 
Karolina Pietrzak, Katarzyna Szczepaniak (otrzymała 
nagrodę publiczności za wykonanie piosenki Śliczna 

Gwiazdo do słów Jerzego Masiora i muzyki Aleksandra Porzucka). Laureaci 
z poprzednich lat: Kinga Pancerz (2007), Klaudia Ziajkowicz (2008), Eliza 
Safjan (2009), Ilona Klimek (2010), Mateusz Bieryt (2011), Tomasz Więcek 
(2012), Michał Ziomek (2013).

14 grudnia (niedziela)

• W Galerii Dawna Synagoga w Nowym Sączu zainscenizowano Chanukę, 
czyli żydowskie Święto Świateł. W debacie o znaczeniu tej tradycji dla innych 
religii udział wzięli m.in. wiceprezydent Jerzy Gwiżdż, rabin Eliezer Gurary, 
proboszcz parafii Św. Ducha o. Jan Polak, proboszcz parafii ewangelickiej ks.
Dariusz Chwastek i pastor Kościoła Zielonoświątkowego Jacek Orłowski. 

15 grudnia (poniedziałek)

• W USA zmarł znany na Sądecczyźnie ks. Czesław Litak, w latach 1983–
–2005 proboszcz parafii Matki Boskiej Częstochowskiej w Gaboniu (gm. 
Stary Sącz), budowniczy nowego kościoła, organizator ponadlokalnych uro-
czystości patriotycznych, kapelan myśliwych. Urodził się 20 października 

1950 r. w Dębicy, po ukończeniu Wyższego Seminarium Duchownego w Tarnowie przyjął święcenia kapłań-
skie w 1975 r. W latach 2005–2012 duszpasterzował w USA (m.in. jako proboszcz w St. Louis), a następnie był 
rezydentem w parafii Gołkowice. Został pochowany 3 lutego 2015 r. w Gaboniu.

17 grudnia (środa)

• Dokumentację projektu „Sądeckiej Wenecji” wykona za 4,5 mln zł konsorcjum Laboratorium Architek-
toniczne Anny Małek z Rudy Śląskiej i Centrum Projektów Rewitalizacji z Katowic (jako jedyne przystą-
piło do przetargu). Na ten cel pozyskano 2,5 mln z Małopolskiego Regionalnego Programu Operacyjnego. 
Obszar planowanej inwestycji objął międzywale Dunajca, od mostu kolejowego do ujścia potoku Dąbrówka 
(ok. 1600 m) wraz z rewitalizacją Parku Strzeleckiego z przyległym i terenami. Koszt budowy wyliczono na  
50–70 mln zł.

Wiktoria Tracz

Ks. Czesław Litak 

Rodzina Józefa Bieńka przez Izbą Pamięci w Szcza- 
wie
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18 grudnia (czwartek)

• Uroczyście, z kapelą i śpiewami „Sądeczoków”, licznie 
zgromadzonymi przedstawicielami władz i sądecza-
nami oddano do użytku po trwającym od październi-
ka 2013 r. remoncie generalnym liczący ponad sto lat 
dworzec PKP w Nowym Sączu. Wśród gości jednym  
z najstarszych kolejarzy był b. maszynista Tadeusz Kwar-
ta, który pracę w Warsztatach Kolejowych rozpoczynał 
w 1942 r. Galę uświetniła wystawa wystawę z okazji 130-
-lecia otwarcia linii kolejowej Chabówka – Nowy Sącz. 
Kosztem 9 mln zł renowacji poddano budynki, wiatę 
peronową i otoczenie dworca. W holu głównym wybu-
rzono antresolę i przywrócono 10 obrazów Edmunda 
Cieczkiewicza, przedstawiających pejzaże Beskidów, 
Pienin i Tatr. Dworzec – według projektu Agencji Ar-
chitektonicznej Centrum z Krakowa i czeskiej firmy
kolejowej Sudop Polska z siedzibą w Pradze – odzyskał 
secesyjny blask i stał się bardziej funkcjonalny i dosto-
sowany do potrzeb osób niepełnosprawnych. Budynek  
jest pod ochroną konserwatorską, zarządza nim Od-
dział Nieruchomości PKP w Krakowie (administrator 
Andrzej Tokarczyk). Jego powierzchnia całkowita to  
3,7 tys. m², a powierzchnia użytkowa (poczekalnia, kasa 
biletowa, sklepik, poczta, fryzjer, siedziba SOK) ponad 
2,4 tys. m². W ciągu doby obsługuje kilkanaście par po-
ciągów pasażerskich Tarnów – Krynica-Zdrój – Tarnów 
i towarowych w kierunku granicy w Muszynie/Plavču. 
Z nowego rozkładu jazdy zniknął pośpieszny pociąg 
„Poprad” kursujący pomiędzy Krynicą, Krakowem  
i Warszawą (w wybranych dniach), pojawiły się nato-

miast dwie pary nowych połączeń spółki InterCity: „Regle” do Gdyni (w niedziele, odjazd 22.24, przyjazd nad 
Bałtyk 11.40, powrót w soboty o 17.27, przyjazd do Nowego Sącza 6.52) i „Karpaty” do Warszawy (w soboty  
i niedziele, odjazd 15.50, przyjazd do stolicy 22.55, z powrotem odjazd 5.30, przyjazd 12.01).
• Medalami „Za długoletnie pożycie małżeńskie” odznaczono w sądeckim ratuszu obchodzące 50-lecie mał-
żeństwa pary: Krystynę i Jana Barczyków, Anielę i Andrzeja Golińskich, Aleksandrę i Kazimierza Konecz-
nych, Marię i Józefa Majochów, Ewę i Stanisława Malczaków, Stanisławę i Zbigniewa Zielińskich.

20 grudnia (sobota)

• Katolickie Centrum Edukacji Młodzieży „Kana” w Nowym Sączu – kierowane przez Annę Zwolińską-Lipiń-
ską – zostało laureatem nagrody samorządu małopolskiego „Kryształy Soli” w kategorii „Edukacja i nauka”. 

30 grudnia (wtorek)

• Stosunkiem głosów 15 za (PiS i Klub Dla Miasta),  
7 przeciw (PO), 1 wstrzymujący się (SLD), radni sądec-
cy uchwalili budżet miasta na 2015 r. Dochody miasta 
oszacowano na 451,7 mln zł, wydatki na 448,7 mln zł. 
Nadwyżkę ok. 3 mln zł przeznaczono na spłatę kredy-
tów. Z ważniejszych zadań uwzględniono kontynuację 
budowy obwodnicy północnej, zaplanowano też prze-
budowę ul. Kolejowej i wymianę instalacji elektrycznych  
w szkołach.

31 grudnia (środa)

• Tym razem skromniej, bez występów znanych zespo-
łów i wokalistów, jedynie pokazem sztucznych ogni i za-
bawą dyskotekową pożegnano na sądeckim Rynku stary 
i powitano nowy rok.

Jerzy Leśniak

Złote Gody 
Fot. K. Witowski

Otwarcie dworca PKP po remoncie 

Sylwester na Rynku 
Fot. J. Bobrek

Jerzy Leśniak
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Pro memoria

Józef Oleksy (1946–2015)
Premier RP, dwukrotny Marszałek Sejmu RP, 

przewodniczący Klubu Przyjaciół Ziemi Sądeckiej, 
Honorowy Obywatel Miasta Nowego Sącza
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NIKIFOR W KIJOWIE

„Wystawa twórczości Nikifora w Kijowie” – 16 V 2013 – 3 VII 2013, Kijów, Muzeum Narodowe Ukraiń-
skiej Sztuki Ludowej (Ławra Kijowsko-Peczerska, cerkiew Zwiastowania Przenajświętszej Bogurodzicy). Wy-
stawa zorganizowana dzięki dofinansowaniu zadania przez Ministra Kultury i Dziedzictwa Narodowego przy
udziale finansowym Województwa Małopolskiego i środków własnych organizatorów. Muzeum Okręgowe 
w Nowym Sączu, jako instytucja koordynująca projekt, realizowało go we współpracy z Muzeum Narodowym 
Ukraińskiej Sztuki Ludowej w Kijowie i Instytutem Polskim w Kijowie, przy udziale licznych partnerów z Pol-
ski i z Ukrainy: Stowarzyszenia Dziennikarzy Europejskich na Ukrainie, Fundacji Instytut Studiów Wschod-
nich, Fundacji Sądeckiej, Stowarzyszenia Łemków, Gminy Krynica Zdrój, Polskiego Ośrodka Informacji Tu-
rystycznej w Kijowie, Narodowej Akademii Sztuki Ukrainy (Kijów), Drukarni Rodzinnej „Huss” (Kijów).

*
W stolicy Ukrainy zorganizowana została po raz pierwszy w historii wystawa obrazów jednego  

z najsłynniejszych malarzy z kręgu sztuki art brut, pochodząca z kolekcji polskiego muzeum. Biorąc pod uwa-
gę fakt, że sztuką Nikifora szczycą się dzisiaj zarówno Polacy, jak i Łemkowie i Ukraińcy, wystawa przyczyniła 
się do kulturowego zbliżenia tych narodów poprzez przypomnienie wartościowych elementów wspólnego 
dziedzictwa kulturowego, takich jak twórczość Nikifora. Honorowy patronat nad wystawą objęli: Minister-
stwo Kultury i Dziedzictwa Narodowego RP, Ministerstwo Kultury Ukrainy, Ambasador RP na Ukrainie  
p. Henryk Litwin, Marszałek Województwa Małopolskiego p. Marek Sowa. Wystawa stała się na Ukrainie 
wydarzeniem kulturalnym o dużej randze, świadczy o tym m.in. udział w wernisażu wysokich przedstawicieli 
miejscowych władz. Ze strony ukraińskiej obecni byli m.in. Jurij Bohuckyj – pełnomocnik Prezydenta Ukrainy 
ds. Kultury i Wiktor Balurko – zastępca Ministra Kultury Ukrainy. Stronę polską reprezentowali m.in. Jacek 
Miler – dyrektor Departamentu Dziedzictwa Kulturowego w MKiDN i Jarosław Godun – dyrektor Instytutu 
Polskiego i radca ambasady RP w Kijowie, przedstawiciele Województwa Małopolskiego, Marta Mordarska 
i Jan Hamerski, burmistrz Krynicy Dariusz Reśko oraz dyrektor Muzeum Okręgowego w Nowym Sączu Ro-
bert Ślusarek. Wystawa była bardzo dobrą okazję do szerszej promocji kultury polskiej i regionu Małopolski  
w stolicy Ukrainy. Obok działań promocyjnych związanych bezpośrednio z samą ekspozycją, organizatorzy  
i partnerzy projektu przygotowali też pakiet materiałów promocyjnych o dziedzictwie kulturowym i atrak-
cjach turystycznych Małopolski, w szczególności Sądecczyzny i samej Krynicy.

Wernisaż 16 maja 2013 r. zgromadził ok. 200 osób, w tym wielu znanych przedstawicieli świata kultury  
Ukrainy. Obecni byli także mieszkający na Ukrainie Łemkowie, wysiedleni z okolic Krynicy, dawni sąsiedzi 

Ławra Kijowsko-Peczerska. Cerkiew Trapezna pw. świętych mnichów Antoniego i Teodozego Peczerskich 
oraz Sobór Uspieński
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Wernisaż wystawy, od lewej: Adriana Wyalec – dyrektor Muzeum Narodowego Ukraińskiej Sztuki Ludowej, 
Zbigniew Wolanin – kurator wystawy, Dariusz Reśko – burmistrz Krynicy Zdroju, Tetiana Dowżok – tłu-
maczka, Robert Ślusarek – dyrektor Muzeum Okręgowego w Nowym Sączu, Marta Mordarska – radna Sej-
miku Województwa Małopolskiego,  Andrij Czebykin –  rektor Narodowej Akademii Sztuki Ukrainy, Wiktor 
Balurko – zastępca Ministra Kultury Ukrainy, Ludmiła Biłous – wicedyrektor Muzeum Narodowego Ukra-
ińskiej Sztuki Ludowej, przemawia Jurij Bohuckyj – pełnomocnik Prezydenta Ukrainy ds. Kultury, Jarosław 
Godun – dyrektor Instytutu Polskiego i radca ambasady RP w Kijowie, Jacek Miler – dyrektor Departamentu 
Dziedzictwa Kulturowego w MKiDN RP

Zbigniew Wolanin – koordynator projektu udziela wywiadu dla ukraińskiej telewizji

Nikifor w Kijowie
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Nikifora i ich potomkowie, jak również mieszkający w Kijowie Polacy. Wernisaż poprzedziła konferencja pra-
sowa z udziałem 47 akredytowanych dziennikarzy, reprezentujących najważniejsze ukraińskie media. Obecny 
był przedstawiciel PAP i reprezentanci mediów polonijnych w Kijowie. W trakcie wernisażu z koncertem 
pieśni łemkowskich wystąpili artyści Łemkowie z Polski, Julia Doszna oraz Igor i Piotr Trochanowscy; miał 
również miejsce pokaz dwóch filmów dokumentalnych o Nikiforze: Mistrz Nikifor, reż. Jan Łomnicki 1956 r. 
i Taki Świat, reż. Tadeusz Stefanek 1968 r. Bezpośrednio po otwarciu wystawy wykład o Nikiforze wygłosił 
koordynator projektu Zbigniew Wolanin. W dniu następnym w ramach działań towarzyszących wystawie 
miała miejsce w sali kinowej projekcja filmu fabularnego Mój Nikifor z 2004 r. w reż. Krzysztofa Krauzego. 
Projekcja odbyła się przy nadkomplecie publiczności, która obejrzała film z ogromnym zainteresowaniem 
i wzruszeniem. Organizatorzy pokazu z Instytutu Polskiego w Kijowie pragnęli przy tej okazji zaprosić także 
na spotkanie autorskie reżysera filmu Krzysztofa Krauzego, niestety stan zdrowia artysty nie pozwolił mu już
na podróż do Kijowa (zmarł w 2014 r.).

Wystawa w stolicy Ukrainy cieszyła się ogromnym powodzeniem zwiedzających, obejrzało ją blisko  
9 tys. osób. Wynika to ze szczególnego zainteresowania twórczością Nikifora ludzi na Ukrainie, którzy słyszeli  
o malarzu, natomiast najczęściej nigdy wcześniej nie mieli okazji zobaczyć w oryginale jego obrazów, jak 
również z intensywnej akcji promującej wystawę, jaka prowadzona była na Ukrainie równolegle przez kil-
ku organizatorów i partnerów projektu, przede wszystkim przez Stowarzyszenie Dziennikarzy Europejskich 
(Asocjacja AEJ-Ukraina), Muzeum Narodowe Ukraińskiej Sztuki Ludowej w Kijowie, Instytut Polski oraz 
Polski Ośrodek Informacji Turystycznej w Kijowie. 

Wystawa skupiła na sobie duże zainteresowanie ukraińskich mediów. Z wernisażu i z samej wystawy 
przygotowanych zostało na Ukrainie kilkadziesiąt relacji, w tym wiele w gazetach ogólnokrajowych oraz  
w kanałach radiowych i TV. Ukazało się także szereg artykułów i relacji w prasie i na portalach internetowych 
Polsce. W środowisku łemkowskim w Polsce patronat medialny realizował partner projektu Stowarzyszenie 
Łemków, poprzez wydawane przez siebie czasopismo „Besida”.

W Kijowie zaprezentowano twórczość Nikifora w szerokim wyborze (100 prac) w tym wiele szcze-
gólnie cennych, tylko wyjątkowo pokazywanych obrazów z bogatej kolekcji Muzeum w Nowym Sączu. 
Uwzględniono wszystkie techniki artystyczne, jakimi malarz się posługiwał: akwarela, gwasz, kredka, 
ołówek. Wystawa pokazała także chronologiczny przekrój twórczości artysty ze szczególnym uwzględnie-
niem najpiękniejszych prac z okresu międzywojennego, do których zaliczamy przede wszystkim pejzaże 
beskidzkie ze stacyjkami i dworce kolejowe, autoportrety, sceny we wnętrzach świątyń, sceny wojskowe, 
architekturę fantastyczną. Cześć malarska ekspozycji uzupełniona została wielkoformatowymi fotograma-
mi wybranych obrazów Nikifora, czarno-białymi zdjęciami przedstawiającymi samego artystę przy pracy  

Fragment ekspozycji

Zbigniew Wolanin
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i w różnych sytuacjach życia codziennego autorstwa Mariana Włosińskiego – opiekuna i przyjaciela Niki-
fora. Zaprezentowane zostały także fotogramy z planu filmu fabularnego Mój Nikifor, wykonane przez art. 
fotografa Piotra Droździka. Został wydany bogaty katalog wystawy w wersji językowej polskiej i ukraiń-
skiej, zawierający reprodukcje obrazów Nikifora, tekst o artyście napisany przez autora wystawy oraz po-
święcone mu wiersze współczesnych łemkowskich poetów, Petro Murianki i Władysława Grabana. Katalog 
był rozdawany nieodpłatnie wśród gości zwiedzających wystawę. Przygotowanie i druk katalogu odbyło się  
w Polsce.

Idea wystawy Nikifora w Kijowie zrodziła się we wrześniu 2012 r. podczas spotkania Artura Rudzickie-
go – Prezydenta Stowarzyszenia Europejskich Dziennikarzy na Ukrainie (uczestnika Forum Ekonomicznego  
w Krynicy) ze Zbigniewem Wolaninem – kuratorem Muzeum Nikifora w Krynicy. Jesienią 2012 r. dopra-
cowano zaplanowaną wcześniej wstępną koncepcję wystawy oraz przygotowano wniosek o dofinansowanie
projektu przez Ministra Kultury i Dziedzictwa Narodowego RP. W pierwszym kwartale 2013 r. kontynuowa-
no negocjacje i podpisano stosowne umowy i porozumienia ze współorganizatorami i partnerami projek-
tu. Równocześnie w okresie od stycznia do końca kwietnia 2013 r. trwały prace związane z merytorycznym  
i technicznym przygotowaniem wystawy w Polsce, obejmujące wybór obrazów i innych elementów ekspo-
zycji, konserwatorskie przygotowanie wystawy – oprawa prac, wykonanie wielkoformatowych reprodukcji 
zdjęć prac i samego artysty, druk katalogu wystawy, pozyskanie kopii i licencji na projekcje filmów, przygo-
towanie stosownej dokumentacji: muzealnej, konserwatorskiej i celnej. Wszystkie prace koordynowane były 
przez kuratora wystawy Zbigniewa Wolanina, przygotowanie konserwatorskie i techniczne realizował zespół 
konserwatorów nowosądeckiego Muzeum po kierownictwem Józefa Walczyka. 12–13 maja przewieziono wy-
stawę do Kijowa, gdzie 14–15 maja dokonano jej etalażu w siedzibie Muzeum Narodowego Ukraińskiej Sztu-
ki Ludowej. Realizowała go ekipa pracowników nowosądeckiego Muzeum we współpracy ze specjalistami  
z Muzeum Narodowego w Kijowie.

Wystawa była jednym z najbardziej znaczących wydarzeń w zakresie współpracy kulturalnej pomiędzy 
Polską a Ukrainą w 2013 r. i została włączona w cykl obchodów Europejskich Dni Dziedzictwa Kulturowe-
go na Ukrainie. Projekt dał okazję do nawiązania współpracy międzynarodowej w dziedzinie muzealnictwa 
pomiędzy Muzeum Okręgowym w Nowym Sączu a Muzeum Narodowym Ukraińskiej Sztuki Ludowej w Ki-

Goście wernisażu wystawy

Nikifor w Kijowie
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jowie, posiadającym siedzibę w najbardziej historycznie i kulturowo prestiżowym miejscu na Ukrainie, jakim 
jest zabytkowy zespół muzealno-cerkiewny Ławry Kijowsko-Peczerskiej.

Muzeum Okręgowego w Nowym Sączu otrzymało wyróżnienie za nominację wystawy do Nagrody 
Muzealne Wydarzenie Roku na Ukrainie. W głosowaniu ekspertów, muzealników, dziennikarzy, artystów  
i naukowców z całej Ukrainy, wystawa uznana została za jedno z sześciu najciekawszych wydarzeń z dziedziny 
muzealnictwa realizowanych na Ukrainie w 2013 r. Nagroda przyznawana jest przez Ukraińskie Centrum 
Rozwoju Muzealnictwa i Międzynarodową Fundację „Ukraina 3000” prowadzoną przez Katerynę Juszczenko, 
żonę byłego Prezydenta Ukrainy. Wręczenie nagrody odbyło się w Centrum Muzealniczym Arsenał Arty-
styczny w Kijowie, 20 czerwca 2014 r.

Zbigniew Wolanin

Muzeum Narodowe Ukraińskiej Sztuki Ludowej (dawna cerkiew pw. Zwiastowania Przenajświętszej Bogu-
rodzicy)

Zbigniew Wolanin

Igor Korzan, dyr. Muzeum Narodowego im. A. Szeptyckiego we Lwowie, Adriana Wyalec, dyr. Muzeum Naro-
dowego Ukraińskiej Sztuki Ludowej w Kijowie, Robert Ślusarek, dyr. Muzeum Okręgowego w Nowym Sączu 
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   ZAPISKI BIBLIOGRAFICZNE



506 Czytelnia Sądeckiej Biblioteki Publicznej w Nowym Sączu Fot. J. Leśniak
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Marta Treit

MATERIAŁY DO BIBLIOGRAFII SĄDECCZYZNY 
ZA 2014 ROK

„Materiały do bibliografii Sądecczyzny...” opisują książki, mapy, artykuły z czasopism
ogólnokrajowych oraz wybrane czasopisma regionalne (i ich zawartość). Obejmują pu-
blikacje dotyczące ziemi sądeckiej wydane w 2014 roku oraz uzupełnienia z lat poprzed-
nich. Zbieranie informacji zakończono 20 stycznia 2015 r.

Opisy sporządzono w większości z autopsji, kierując się własnymi ustaleniami oraz 
informacjami zaczerpniętymi z „Przewodnika Bibliograficznego”, „Bibliografii Zawarto-
ści Czasopism”, „Bibliografii Historii Polski”, „Bibliografii Geografii Polskiej”.

Spis zawiera 327 numerowanych pozycji uporządkowanych w 15 działach rzeczo-
wych, nawiązujących do klasyfikacji bibliografii regionalnej. Dokumenty opisano zgod-
nie z obowiązującymi normami i uzupełniono adnotacjami wyjaśniającymi. Natomiast 
do publikacji wielotematycznych zastosowano odsyłacze.

Materiały skierowane są do szerokiego grona osób zainteresowanych Sądecczyzną. 
Dlatego, ze względu na trudności w dotarciu do niektórych publikacji lub spóźnioną 
informację o nich, autorka prosi o wszelkie uwagi i uzupełnienia.

DZIAŁ OGÓLNY

Bibliografie

GRZESZCZUK, Joanna: Jerzy Harasymowicz (1933-1999): bibliografia / Krystyna Ka-
sprzyk   zob. poz. 239. 

JURECZKO, Andrzej: Bibliografia prac Profesora Feliksa Kiryka za lata 2003-2012   zob.
poz. 114.

STARKEL, Leszek: Wojciech Froehlich : 1943-2013 [bibliografia prac]   zob. poz. 30.

Prace ogólne. Poszczególne miejscowości

1. KALIŃSKI, Witold: Małe miasta Sądecczyzny : ujęcie wielce subiektywne // Alma-
nach Muszyny 2014. – [R. 24] (2014), s. 145-152

2. KRAINA, która łączy : perły Korony Beskidu Sądeckiego / [tł. Mieszko Sibilski]. –
Chełmiec : na zlec. LGD „Korona Sądecka” ; [Zielona Góra] : Sand Media, 2014. – 79,
[1] s. : il. kolor. ; 31 cm. – Tekst równol. pol.-ang.

WYKA, Sławomir: Państwo Muszyńskie i pogranicze   zob. poz. 282.
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3. ZARYCH, Andrzej. Odkrywaj Sądeckie i naszych słowackich sąsiadów = Odhal’uj
Sandecko a našich slovenských susedov = Discover Nowy Sącz region and our Slovak
neighbours / [tekst Andrzej Zarych ; zdj. Andrzej Kaliński et al. ; tł. Emília Kinská, Sabi-
na Żyłka]. – Nowy Sącz : Starostwo Powiatowe, 2013. – 200 s. : il. kolor. ; 32 cm

Gródek nad Dunajcem
4. NOWAKOWSKI Marek. Na Rożnowskie : Wrota Śliwkowego Szlaku / [teksty Marek
Nowakowski]. – Gródek n. Dunajcem : Gminny Ośrodek Kultury ; Nowy Sącz : Wydaw-
nictwo Nova Sandec, 2014. – 80 s. : il. kolor. ; 20 cm

Krynica-Zdrój
5. SIKORA, Sławomir. Krynica-Zdrój w miniaturze na 220-lecie uzdrowiska 1793-2013
/ [fot. Sławomir Sikora oraz Stanisław Śmierciak, Jerzy Leśniak, Paweł Sikora ; tł. Leszek
Wójcik]. – Nowy Sącz : Drukarnia Goldruk Wojciech Golachowski, cop. 2013. – 130,
[2] s. : il. (gł. kolor.) ; 18x24 cm. – Opis wg okł.

Też wersja ros.–ukr.

Łącko
6. Almanach Łącki : półrocznik pod patronatem Towarzystwa Miłośników Ziemi Łąc-
kiej / kol. red. Julian Dybiec [et al.] ; red. Jadwiga Jastrzębska [et al.]. – Nr 3 (2005) //
W: Almanach Łącki. – Nr 20 (2014), s. 1-80 [przedr. numeru 3. po s. 163]

- przedruk numeru 3. „Almanachu Łąckiego” zawiera (wybór): Jadwiga Jastrzębska: Od redakcji, s. 5-6 ;  
Julian Dybiec: Naukowe poznanie Sądecczyzny w XIX i XX wieku, s. 7-11 ; Maria i Andrzej Urbań-
cowie: Żydzi łąccy, których pamiętam, s. 12-15 ; Bolesław Faron: Rzeźbiarz z Czarnego Potoku.  
O Mieczysławie Kałużnym, s. 16-21 ; Andrzej Urbaniec: Dr Stanisław Put, s. 22-23 ; Andrzej Urba-
niec: Wspomnienie o ś.p. Antonim Wnęku, s. 24-25 ; Zbigniew Mordawski: Antoni Myjak 1894-
-1977, s. 26-29 ; Rafał Gałysa: Walory przyrodnicze gminy Łącko dla rozwoju ruchu turystycznego, 
s. 35-40 ; Legenda o kapliczce w Czerńcu, s. 41-42 ; Anna Turek, Krystyna Rucińska, Barbara Legut-
ko: Dzieje szkół działających na terenie Zagorzyna, Woli Kosnowej i Woli Piskuliny. Cz. 1, s. 43-45 ; 
Maria Golanka: Wiersze pisane z „przymrużeniem oka” lecz także z potrzeby serca, s. 46-49 ; Andrzej 
Urbaniec: Suplement II do słowniczka gwary z okolic Łącka, s. 54 ; Marzena Żelazko: Franciszek Ku-
rzeja najsłynniejszy skrzypek, samouk w nowosądeckiem, s. 55-57 ; Krzysztof Orzeł: Świętojańskie 
Dni Młodych i nie tylko..., s. 58-60 ; Julian Dybiec: Łącko na „Europejskich Targach Sztuki Ludo-
wej i Rzemiosła Artystycznego i Małopolskich Dniach Kultury Ludowej w Krakowie, sierpień 2005,  
s. 61-66 ; Miejsca Pamięci Narodowej na terenie gminy Łącko, s. 67-68 ; Zatrzymane w kadrze, s. 69-
-72 ; Stare groby na Cmentarzu parafialnym w Łącku, s. 73-74 ; Kalendarium, s. 76.

7. JABŁKO łąckie na znaczku Poczty Polskiej // Almanach Łącki. – Nr 21 (2014), s. 158-
-161

8. KALENDARIUM [01.12.2013-10.05.2014 // Almanach Łącki. – Nr 20 (2014), s. 160-
-162. – Kalendarium [01.12.2013-16.11.2014] // Almanach Łącki. – Nr 21 (2014), s. 228-
-231

9. URBANIEC, Andrzej: Z narodowego archiwum cyfrowego // Almanach Łącki. – Nr
20 (2014), s. 113-115

- zdjęcia Łącka z l. 30. XX w.

ZATRZYMANE w kadrze   zob. poz. 18

Marta Treit
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Łomnica Zdrój
10. WSZYSTKIE szlaki prowadzą do Łomnicy / [red. Karolina Janeczek, Zbigniew Ja-
neczek ; współpr. Maria Lis et al.]. – Łomnica Zdrój : Stowarzyszenie na Rzecz Rozwoju
Wsi Łomnica Zdrój “Łomniczanie”, 2013. – 55, [1] s. : il. (gł. kolor.) ; 22 cm

Muszyna
11. WYKA, Sławomir. Turystyczne cztery pory roku w Muszynie = Turistické štyri ro-
čné obdobia v Muszyne / [tekst Sławomir Wyka ; tł. Zofia Bogaczyk ; mapy Agencja
Wydawnicza WiT, 2013]. – [32] s. : il. kolor., mapy ; 23 cm

Piwniczna-Zdrój
12. OGÓREK, Tadeusz. Kraina Popradem opasana / [zdj. Tadeusz Ogórek, Mariusz Si-
delnikow ; tekst Wanda Łomnicka-Dulak, Barbara Krężołek-Paluch] ; Miasto i Gmina
Piwniczna-Zdrój. – Piwniczna-Zdrój : Urząd Miasta i Gminy Piwniczna-Zdrój : Agen-
cja Wydawnicza WiT, 2012. – 143, [1] s. : il. kolor. ; 31 cm

Biografie. Sylwetki. Wspomnienia

KOŁCZ, Bogusław: Nowy Sącz, jeśli zapomnę o nich... : Cmentarz Komunalny w No-
wym Sączu 1889-2014 / Piotr Droździk   zob. poz. 269.

13. KRONIKA zmarłych // Wierchy. – T. 78 (2012), s. 302-310
- zawiera m.in. biogramy: Danuta Drozdowska-Giercuszkiewicz, Ryszard Eustazy Patyk, Eugeniusz 

Rużański, Zbigniew Szewczyk, Wanda Szoska.

KURZEJA-Świątek, Maria: Laureaci Nagrody im. Oskara Kolberga w Małopolsce (1974-
-2013)   zob. poz. 149.

14. LEŚNIAK, Jerzy: Sądeccy montekasyńczycy // Almanach Sądecki. – R. 23, nr 1/2
(2014), s. 61-77

- słownik biograficzny.

LOREK, Marta: Sądecka Leśna Familia Harcerska : (dodatek do historii sądeckiego har-
cerstwa) / Stanisław Gniady   zob. poz. 119.

15. LOREK, Marta: Sądeczanki – więźniarki Ravensbrück / Stanisław Gniady // Alma-
nach Sądecki. – R. 23, nr 1/2 (2014), s. 23-42

- słownik biograficzny.

16. MATERNICKI, Władysław. Zasłużeni i znani spoczywający na cmentarzu przy uli-
cy Cmentarnej w Krynicy-Zdroju / Władysław Maternicki ; [zdj. Piotr Basałyga, Juliusz
Jarończyk]. – Krynica-Zdrój : Oddział PTTK im. Romana Nitribitta w Krynicy-Zdroju
; [Nowy Sącz] : Wydawnictwo „Koliber” ; 2014. – 55 s., [1] k. złoż. : err., il. kolor. ; 21 cm
+ Plan Cmentarza Komunalnego

- słownik biograficzny.

REPRESJE wobec osób duchownych i zakonnych na terenie woj. krakowskiego 1944-
-1975 : leksykon biograficzny. T. 1 / pod red. Józefa Mareckiego   zob. poz. 317.

Materiały do bibliografii Sądecczyzny za 2014 rok
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TABASZEWSKI, Robert Krzysztof: Adwokaci Nowego Sącza do 1945 roku   zob. poz. 
138.

17. TOTOŃ, Anna. Zachowajmy w pamięci : katalog wystawy / Anna Totoń, Rafał Bo-
browski ; [aut. tekstów Anna Totoń et al.]. – Nowy Sącz : Sądecka Biblioteka Publiczna
im. J. Szujskiego, 2014. – 94, [2] s. : il. ; 17x24 cm

- zawiera: Jakub Marcin Bulzak: Marcin Adamek i jego rodzina, s. 3-6 ; Łukasz Połomski: Konrad Ale-
xander, s. 7-9 ; Łukasz Połomski: Rodzina Ameisenów, s. 10-11 ; Jakub Marcin Bulzak: Józef Bulzak  
i jego rodzina, s. 12-15 ; Jan Michał Ruchała: Józef Giza, s. 16-19 ; Anna Totoń: Janina Habela-Juin, 
s. 20-23 ; Łukasz Połomski: Chaim Halberstam, s. 24-25 ; Anna Totoń: Ewa i Roman Hasslingerowie, 
s. 26-28 ; Anna Totoń: Zofia Janczy, s. 29-31 ; Anna Totoń: Stefan Jarosz, s. 32-34 ; Anna Totoń:
Zofia Kuhnen-Gawrońska, s. 35-40 ; Jakub Marcin Bulzak: Ks. Władysław Lesiak, s. 41-44 ; Jakub
Marcin Bulzak: Ks. Stanisław Lisowski, s. 45-48 ; Anna Totoń: Kazimiera Łagan z domu Mordarska, 
s. 49-52 ; Anna Totoń: Marian Mółka, s. 53-56 ; Anna Totoń: Ryszard Pietrzkiewicz, s. 57-59 ; Anna 
Totoń: Antoni Sitek i jego rodzina, s. 60-65 ; Anna Totoń: Jan Słowikowski, s. 66-71 ; Anna Totoń: 
Mieczysław Smoleń, s. 72-75 ; Anna Totoń: Władysław Stefaniszyn i jego rodzina, s. 76-83 ; Alek-
sandra Solarewicz, Anna Totoń: Helena Regina Stuchły (Stuchly), Stanisław Jakub Stuchły (Stuchly),  
s. 84-87 ; Maria Molenda, Łukasz Połomski: Jadwiga Wolska, s. 88-90 ; Anna Totoń: Henryk Zgło-
bicki, s. 91-94.

18. ZATRZYMANE w kadrze // Almanach Łącki. – Nr 20 (2014), s. 109-112. – Za-
trzymane w kadrze / [oprac.] Jadwiga Jastrzębska // Almanach Łącki. – Nr 21 (2014),
s. 164-167

- archiwalne zdjęcia mieszkańców Łącka; zdjęcia Łącka i okolic.

Bałucowie, rodzina
19. LELONEK, Filip: Opowieści rodzinne. Ród Bałuców // Almanach Muszyny 2014.
– [R. 24] (2014), s. 243-252

- z Tylicza.

Baran, Stanisław (1920-1993)
20. KOWALIK, Tomasz: Jeszcze coś o Staszku Baranie // Almanach Łącki. – Nr 20
(2014), s. 121-124

- piłkarz, trener piłkarski, w latach II wojny przebywający w Łącku.

Berdychowski, Zygmunt
21. BERDYCHOWSKI, Zygmunt: Został mi jeszcze jeden szczyt / rozm. Wojciech Wy-
branowski // Do Rzeczy. – 2014, nr 27, s. 87

- rozm. o zdobywaniu szczytów Korony Ziemi.

Borkowski, Feliks (1835-1923)
22. POTONIEC, Bogdan: Feliks Aleksander Borkowski nieznany bohater powstania
styczniowego // Almanach Sądecki. – R. 23, nr 3/4 (2014), s. 3-7

Bulanda, Jan (1890-194?)
23. DYBIEC, Julian: Jan Bulanda pierwszy humanista z Ziemi Łąckiej // Almanach Łąc-
ki. – Nr 20 (2014), s. 8-21

Chwalibogowie, rodzina
24. CHWALIBÓG, Krzysztof: Historia rodziny łąckich Chwalibogów. Cz. 10 // Alma-

Marta Treit



511

nach Łącki. – Nr 20 (2014), s. 22-32. – Cz. 11, Trzech braci i siostra // Almanach Łącki. 
– Nr 21 (2014), s. 69-84

Chwastek, Mieczysław (1925- )
25. MAŁECKI, Stefan: Karta z Kroniki muszyńskich kombatantów : pułkownik Mieczy-
sław Chwastek // Almanach Muszyny 2014. – [R. 24] (2014), s. 161-163

Ćwikowski, Franciszek
26. KURZEJA-Świątek, Maria: Franciszek Ćwikowski (1881-1924) – nauczyciel, dzia-
łacz społeczny // Almanach Łącki. – Nr 20 (2014), s. 95-103

Ćwikowski, Tadeusz (1914-1945)
27. GAŁYSA, Sławomir: Listy z obozu Tadeusza Ćwikowskiego z Czerńca / Sławomir
Gałysa, Marcin Wnęk ; [listy] Tadeusz Ćwikowski // Almanach Łącki. – Nr 20 (2014),
s. 83-87

Duda, Stanisław (1961-2014)
28. DZIEDZINA, Jan: Pro memoria – ku pamięci Stanisława Dudy // Almanach Łącki.
– Nr 21 (2014), s. 182-183

- wieloletni sołtys Woli Kosnowej, radny gminy Łącko, organista parafii w Jazowsku.

Dybiec, Julian
29. KURZEJA-Świątek, Maria: Wkład profesora Juliana Dybca w rozwój nauki i kultury.
Cz. 2 // Almanach Łącki. – Nr 20 (2014), s. 63-82

Froehlich, Wojciech
30. STARKEL, Leszek: Wojciech Froehlich : 1943-2013 // Przegląd Geograficzny. – T. 86,
z. 3 (2014), s. 427-434

- geograf, hydrolog, geomorfolog, założyciel Pracowni Procesów Fluwialnych w Homerce; bibliografia
prac prof. dra hab. W. Froehlicha, s. 430-434.

Gołosińska-Maćkowiak, Janina
31. GOŁOSIŃSKA-Maćkowiak, Janina: Najważniejszy dzień życia – Nowy Sącz 1941 //
Almanach Sądecki. – R. 23, nr 1/2 (2014), s. 43-48

Kempińska, Anna (1942- )
32. WISZNIEWSKA, Irena. My, Żydzi z Polski / Irena Wiszniewska. – Warszawa : Wy-
dawnictwo Czarna Owca, 2014. – 398, [1] s. ; 21 cm

- m.in. rozdz.: Żydówka jest Żydówką, jak Murzyn jest Murzynem, s. 139-153 – rozmowa z Anną 
Kempińską z Nowego Sącza.

Kluska, Roman
33. KLUSKA, Roman: Biznes na smyczy urzędników : z Romanem Kluską, biznesme-
nem, twórcą i wieloletnim prezesem Optimusa, dziś hodowcą owiec i filantropem rozm.
Jacek i Michał Karnowscy // wSieci. – 2014, nr 16, s. 26-29
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34. KOBALCZYK, Piotr: Czyściec wizjonera // Rzeczpospolita. – 2014, nr 92, dod. Rzecz
na Wielkanoc s. P8-P9

- gospodarstwo hodowli owiec i produkcja serów Romana Kluski.

35. KOWALSKI, Jakub: Uratowani przez wiarę : nawróceni // Do Rzeczy. – 2014, nr 16,
s. 32-34

Krajewski, Jan
36. ZAREMBA, Maciej: Jan Krajewski (1943-2013) // Pamiętnik Polskiego Towarzystwa
Tatrzańskiego. – T. 22 (2013), s. 203-205

- geograf, działacz PTT Oddział Beskid w Nowym Sączu.

Kurzeja, Franciszek (1919-2014)
37. WNĘK, Marcin: Wspomnienie o Franciszku Kurzei z Kiczni – znakomitym skrzyp-
ku, prymiście // Almanach Łącki. – Nr 21 (2014), s. 85-91

Maurer, Franciszek (1918-2010)
38. RDZAWSKA-Augustin, Elżbieta: Prof. Franciszek Maurer // Almanach Łącki. – Nr
20 (2014), s. 104-108

- ur. w Łącku, architekt, wykładowca Politechniki Śląskiej, malarz.

Motyka, Józef (1900-1984)
39. MOTYKA, Józef. Ostatni wykład / Józef Motyka ; [oprac. i red. maszynopisu Maria
Motyka-Zgłobicka, Paweł Czubla]. – Lublin : nakł. Rodziny ; Poznań : Bogucki Wydaw-
nictwo Naukowe, 2012. – 341, [1] s. : il. ; 22 cm

- botanik i lichenolog; obszerne fragmenty wspomnień o rodzinnej Kąclowej i latach nauki w gimna-
zjum w Nowym Sączu.

Mściwujewski, Seweryn (1880-1944)
40. KRUK, Ryszard: Dr Seweryn Mściwujewski lekarz zasłużony dla Muszyny : wspo-
mnienie w 70. rocznicę śmierci // Almanach Muszyny 2014. – [R. 24] (2014), s. 195-
-202

Myjak, Józef
41. MYJAK, Józef: Spod Gorców w świat centusiów i makaroniarzy : (wśród makaronia-
rzy – lata włoskie) // Almanach Łącki. – Nr 21 (2014), s. 12-68

- ur. w Czerńcu, matematyk, wykładowca Uniwersytetu w L’Aquila i Akademii Górniczo-Hutniczej.

Oleksy, Józef
42. OLEKSY, Józef: Byłem oportunistą : Józef Oleksy, polityk, były premier / rozm. Ro-
bert Mazurek // Rzeczpospolita. – 2014, nr 295, s. P22-P23

Pasoń, Stefan (1943- )
43. PASOŃ, Stefan: Czterdzieści lat minęło... // Almanach Łącki. – Nr 21 (2014), s. 140-
-154

- ur. w Łącku, konstruktor nadwozi samochodowych.
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Pazgan, Kazimierz
44. KANIA, Dorota: Resortowy biznesmen honorowym obywatelem / Maciej Marosz //
Gazeta Polska. – 2014, nr 27, s. 9

45. RABIJ, Marek: Kwitami w milionera : wszystkie zawały Kazimierza Pazgana // New-
sweek Polska. – 2014, nr 25, s. 80-83

46. SURMACZ, Wojciech: Legenda Kazika z Kamionki Wielkiej // Gazeta Bankowa.
– 2014, nr 12, s. 8-12

- twórca firmy „Konspol”.

Petrowicz, Tadeusz
47. PETROWICZ, Tadeusz: Opowieści leśniczego : Obława // Almanach Muszyny 2014.
– [R. 24] (2014), s. 347-348

- fragm. wspomnień: Zaczęło się w Czarnohorze / Tadeusz Petrowicz. – Warszawa, 1996.

Pulit, Ludwika (1920- )
48. FARON, Bolesław: Powrót do korzeni: ciotka Ludwika // Almanach Łącki. – Nr 21
(2014), s. 4-11

- Ludwika Pulit, z domu Tokarczyk, mieszkająca w Czarnym Potoku.

Rdzawski, Zbigniew (1942- )
49. RDZAWSKI, Zbigniew: Z Łącka w świat... // Almanach Łącki. – Nr 21 (2014), s. 92-
-123

- pracownik naukowy Politechniki Śląskiej.

Romer, Eugeniusz (1871-1954)
50. MISINIEC, Stefan. Eugeniusz Romer : człowiek nauki i wiary / Stefan Misiniec.
– Kraków : Wydawnictwo Petrus, cop. 2014. – 237, [1] s. : il. ; 19 cm. – (Wielcy Ludzie
Nauki i Kultury)

- fragm. dot. lat gimnazjalnych w Nowym Sączu.

Rottenberg, Anda 
51. ROTTENBERG, Anda. Już trudno / Rottenberg ; rozm. Dorota Jarecka. – Warsza-
wa : Wydawnictwo Krytyki Politycznej, 2013. – 251 s. [56] s. tabl. : il. (w tym kolor.) ;
21 cm. – (Seria z Różą)

- m.in. o dzieciństwie w Nowym Sączu i pracy nad wystawą „Void” (Nowy Sącz, 2012).

Sari, Ada (1886-1968)
52. KACZYŃSKI, Bogusław. Ada Sari : kulisy wielkiej sławy / Bogusław Kaczyński.
– Warszawa : Wydawnictwo Casa Grande, [2014]. – 382, [1] s. : il. ; 25 cm + 1 dysk
optyczny (CD)

Smul, Jakub
53. FARON, Bolesław: Jakub Smul (1856-1927) nauczyciel w Szkole Powszechnej
w Czarnym Potoku : glossa do książki „Powrót do korzeni” / Bolesław Faron, Maria
Smul // Almanach Łącki. – Nr 21 (2014), s. 221-224
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Sosnowski, Kazimierz (1875-1954)
54. ZAREMBA, Maciej: Kazimierz Sosnowski – ojciec polskiej turystyki górskiej // Al-
manach Sądecki. – R. 23, nr 1/2 (2014), s. 13-22

Spiechowicz, Wincenty (1907- )
55. SPIECHOWICZ, Jan: Wspomnienie o moim ojcu Wincentym Spiechowiczu // Al-
manach Sądecki. – R. 23, nr 1/2 (2014), s. 50-55

Uzup.: PODGÓRSKI, Tomasz: Glossa do biografii Wincentego Spiechowicza
// Almanach Sądecki. – R. 23, nr 3/4 (2014), s. 117-121

- pedagog, pierwszy konspiracyjny starosta powiatu nowosądeckiego i skarbnik Powiatowej Delegatu-
ry Rządu Nowy Sącz w okresie okupacji niemieckiej.

Szaflarska, Danuta
56. SZAFLARSKA, Danuta: Cuda są rzeczą normalną / rozm. Anna Sosnowska //
W Drodze. – 2012, nr 12, s. 55-65

Szoska, Wanda
57. BAŁUC, Barbara: Wincentyna Wanda Szoska (1919-2012). – (Materiały do biografii
ludzi gór) // Wierchy. – T. 78 (2012), s. 259-262

Tomczyk, Józef
58. FARON, Bolesław: Sąsiad. 100-lecie Józefa Tomczyka // Almanach Łącki. – Nr 20
(2014), s. 57-62

- z Czarnego Potoka.

Tyliszczakowie, rodzina
59. JĘDRZEJOWSKA-Waszczuk, Zofia Antonina: Sagi Tyliszczaków ciąg dalszy // Al-
manach Muszyny 2014. – [R. 24] (2014), s. 291-295

Uhacz, Chryzantyn (1891-1932) i Roman (1895 -1943)
60. TOTOŃ, Anna. Chryzantyn Uhacz i Roman Uhacz – przyjaciele Bolesława Barbac-
kiego / Anna Totoń. – Stary Sącz : Wydawnictwo Oksymoron, 2014. – 23 s., [40] s. tabl.
: il. (gł. kolor.) ; 21 cm

Zakrzewski, Leszek
61. ZAKRZEWSKI, Leszek: Żegiestów – podróż sentymentalna // Almanach Muszyny
2014. – [R. 24] (2014), s. 281-290

Żuławski, Leon (1816-1869)
62. NIEMIEC, Eugeniusz: Dr Leon Żuławski lekarz – literat – patriota // Almanach Mu-
szyny 2014. – [R. 24] (2014), s.185-192

Zob. też poz.: ks. Zbigniew Adamek 303; Adamkowie (rodzina) 303; o. Józef Andrasz 
302; ks. Józef Bardel 310; Czesław Biały 264; Mieczysław Bulanda 120; Wojciech But-
scher 264;  Edmund Cieczkiewicz 294; Jan Freisler 105, 120; Andrzej Gajewski 264; 
Aneta Gawlik 152; gen. Franciszek Gągor 91; gen. Józef Giza 219; ks. Władysław Gur-
gacz 120, 304-305, 312; Jerzy Gwiżdż 170; Jerzy Harasymowicz 232-233, 236-237, 239, 
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251; Władysław Hasior 284-285, 301; Wacław Jagielski 286; Władysław Janur 108; Jan 
Karski 104, 109, 136, 142; Feliks Kiryk 114; Antoni Kroh 148; Piotr Krzykalski 240; He-
lena Kufta 152; Krystyna Kulej 238; Stefan Kurowski 112; Karolina Lanckorońska 118; 
Feliks Leśniowski 120; Stanisława Majda 152; ks. Ewaryst Michalski 313; Jan Miśtak 158; 
Wiesław Miśtak 158; Szczęsny Morawski 87-88; Marian Mordarski 120; Janina Mróz 
152; Arkadiusz Mularczyk 169; Nikifor 288-289, 292, 295; ks. Edward Nitka 148-149; 
Jan Okowiński 264; Irena Oleksy 152; Grzegorz Olszewski 102; Anna Padoł 152; Wanda 
Parylewiczowa 110; Jan Peciak 108; bp Karol Pękala 314; Bronisław Pieracki 106-107, 
110, 116, 220; Marek Smaga 264; Andrzej Szarek 298; Andrzej Szczypta 120; Wojciech 
Śliwiński 264; Sławomir J. Tabkowski 325; Katarzyna Tarko 264; Marek Tarko 264; ks. 
Józef Tischner 320; Józef Toczek 108; Andrzej Urbaniec 299; Stanisław Wałach 120; Jan 
Wąchała 120; ks. Józef Wierzbicki 309; Zawisza Czarny 126, 141; Adam Ziemianin 242; 
Krystyna Żuk-Skarszewska 133. 

ŚRODOWISKO GEOGRAFICZNE

63. BIJAK, Bartosz: Zielone wzgórza nad Popradem : park krajobrazowy // Poznaj Swój
Kraj. – 2014, nr 8, s. 29-31

- Popradzki Park Krajobrazowy.

64. BRYNDAL, Tomasz. Identyfikacja małych zlewni podatnych na formowanie gwał-
townych wezbrań w Karpatach Polskich = Identification of small catchments prone to
flash flood generation in the Polish Carpathians / Tomasz Bryndal. – Kraków : Wydaw-
nictwo Naukowe Uniwersytetu Pedagogicznego, 2014. – 226, [1] s. : il. (w tym kolor.) ;
24 cm. – (Prace Monograficzne / Uniwersytet Pedagogiczny im. Komisji Edukacji Na-
rodowej w Krakowie ; nr 690)

65. DMYTROWSKI, Piotr. Popradzki Park Krajobrazowy : mini przewodnik / [teksty
Piotr Dmytrowski, Anna Gał ; red. Jerzy Zwartka]. – Kraków : Zespół Parków Krajobra-
zowych Województwa Małopolskiego, [2013]. – 24 s. : il. kolor. ; 23 cm

66. NIECHWIEJ, Artur: Wpływ poprzecznej zabudowy hydrotechnicznej na zgrupowa-
nia chruścików (Trichoptera) w dopływach Kamienicy Nawojowskiej (Beskid Sądecki)
// Chrońmy Przyrodę Ojczystą. – T. 69, z. 6 (2013), s. 483-493

67. OBSZARY chronione w lasach Małopolski : atlas – przewodnik / [aut. zdjęć Beata
Cykowska et al. ; red. Dariusz Faustmann ; tekst Barbara Mirek Michalska]. – Wyd. 2.
– Kraków : Regionalna Dyrekcja Lasów Państwowych, 2012. – 111, [1] s. : il. kolor.,
mapy ; 30 cm

68. PIETRZYK, Anna. Het na hore bez skole czyli gdzieś w górę przez kamienie : prze-
wodnik po ścieżce przyrodniczej / [Anna Pietrzyk, Wojciech Skoczeń]. – Kraków ; Wola
Krogulecka : Zespół Parków Krajobrazowych Województwa Małopolskiego, 2014. – 30 s. :
il. kolor. ; 21 cm

- ścieżka przyrodnicza w Woli Kroguleckiej.
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69. RAJCHEL, Lucyna. Źródła wód mineralnych i leczniczych Popradzkiego Parku Kra-
jobrazowego / Lucyna Rajchel. – Kraków : Zespół Parków Krajobrazowych Wojewódz-
twa Małopolskiego, 2013. – 51, [1] s. : il. kolor. ; 21 cm

70. STACHOŃ, Włodzimierz: Beskid Sądecki : dzika kraina // Przyroda Polska. – 2014,
nr 2, s. 16-17

STARKEL, Leszek: Wojciech Froehlich : 1943-2013   zob. poz. 30.

71. ŚLUSARCZYK, Janusz M.: Badania botaniczne i faunistyczne w Pieninach i Beski-
dzie Sądeckim w pracach Towarzystwa Naukowego Krakowskiego i Akademii Umie-
jętności do roku 1918 // Rocznik Biblioteki Naukowej PAU i PAN w Krakowie. – R. 58
(2013), s. 227-238

72. WIŚNIOWSKA-Węglarz, Regina: Fundusz Kropli Beskidu // Almanach Muszyny
2014. – [R. 24] (2014), s. 309-315

- inicjatywy chroniące wody doliny Popradu współfinansowane przez Fundusz.

Mapy. Plany

73. BESKID Sądecki : mapa turystyczna = tourist map = touristische landkarte : infor-
macje na mapie: szlaki turystyczne, szlaki rowerowe, muzea, obiekty sakralne ...i wiele
innych atrakcji. – Skala 1 : 80 000. – Warszawa : Europilot, [2014]. – 1 mapa kolor. ;
48x68 cm, złoż. 24x12 cm

MAŁOPOLSKA : Szlak Frontu Wschodniego I wojny światowej [mapa] zob. poz. 79.

74. MAPA atrakcji turystycznych Korony Sądeckiej / LGD „Korona Sądecka”. –
1 : 40 000. – [Zielona Góra] : Zakład Kartograficzny Sygnatura ; Warszawa : Wydaw-
nictwo Kartograficzne Polkart ; Chełmiec : LGD Korona Sądecka, cop. 2014. – 1 mapa
kolor. ; 98x68 cm, złoż. 24x13 cm

75. MIASTO i Gmina Uzdrowiskowa Muszyna = Mesto a Gmina Uzdrowiskowa Mu-
szyna : mapa turystyczna / tekst Sławomir Wyka ; tł. Zofia Bogaczyk ; mapy Agencja
Wydawnicza WiT. – Skala : 50 000, plan Muszyny 1 : 15 000. – [Muszyna : Miasto
i Gmina Uzdrowiskowa ; Piwniczna-Zdrój : Agencja Wydawnicza WiT, 2013]. – 1 mapa
kolor. ; 68x48 cm, złoż. 24x11 cm

MIEG, Friedrich von: Galicja na józefińskiej mapie topograficznej 1779-1783   zob. poz.
121.

MIGRAŁA, Leszek: Z Nowego Sącza na rowerze w towarzystwie Klio   zob. poz. 84. 

OBSZARY chronione w lasach Małopolski : atlas – przewodnik   zob. poz. 67.
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76. POPRADZKI Park Krajobrazowy : mapa / [teksty Anna Gał, Piotr Dmytrow-
ski, Tadeusz Wieczorek ; red. Jerzy Zwartka ; mapy Daunpol, Piotr Sułek]. – Skala
1 : 55 000. - Kraków : Zespół Parków Krajobrazowych Województwa Małopolskiego,
[2013]. – 1 mapa kolor. ; 98x67 cm ; złoż. 23 cm

Turystyka

77. ADAMÓW-Bielkowicz, Zbigniew: Beskidy w najlepszym wydaniu : Sądeckie // Ry-
nek Turystyczny. – 2014, nr 4, s. 26-31

78. BAŁUC, Barbara. 60 lat Koła Przewodników Oddziału PTTK „Beskid” w Nowym
Sączu 1954-2014 / Barbara Bałuc. – Nowy Sącz : Polskie Towarzystwo Turystyczno-Kra-
joznawcze Oddział „Beskid”, [2014]. – 40 s., [12] s. tabl. : il. (w tym kolor.) ; 21 cm

79. BZOWSKI, Krzysztof. Małopolska : Szlak Frontu Wschodniego I wojny światowej
/ [tekst Krzysztof Bzowski, Krzysztof Mroczkowski]. – Kraków : Urząd Marszałkowski
Województwa Małopolskiego. Departament Turystyki, Sportu i Promocji, 2013. – 84 s. :
il. (gł. kolor.) ; 17 cm. – Na grzbiecie podtyt.: przewodnik turystyczny + Mapa / Wydaw-
nictwo Kartograficzne „Compass” ; aktualiz. Dawid Kwoka. – 1 mapa kolor. ; 67x98 cm,
złoż. 23x12 cm

- m.in. rozdz.: Okolice Limanowej i Nowego Sącza – przez pola bitewne do Dębu Wolności, s. 44-55.

80. DOROCKI, Sławomir: Ski and spa tourism as local development strategy : the case
of Krynica-Zdrój (Poland) / Paweł Brzegowy // Annales Universitatis Paedagogicae Cra-
coviensis. Studia Geographica. – [T.] 5 (2014), s. 88-116

81. FEDORCZAK, Tomasz: Rowerem na szczyt Jaworzyny // Almanach Muszyny 2014.
– [R. 24] (2014), s. 301-308

82. KALARUS, Jerzy: Działalność Spółki z o.o. Schroniska i Hotele PTTK „Karpaty”
w Nowym Sączu w 2012 r. // Wierchy. – T. 78 (2012), s. 273-278

83. KOSTERSKI, Wiesław: Ja jestem tu boss // Śląsk. – R. 19 [20], nr 8 (2014), s. 26-29
- turystyka w Piwnicznej i okolicach.

84. MIGRAŁA, Leszek. Z Nowego Sącza na rowerze w towarzystwie Klio / Leszek Mi-
grała. – Piwniczna-Zdrój : Agencja Wydawnicza WiT, 2014. – 72 s. : il. kolor. ; 18 cm.
– Na okł. podtyt.: przewodnik rowerowy + Mapa rowerowa / red., oprac. graf. Roman
Hasior, Tadeusz Ogórek. – 1 : 50 000. – 1 mapa kolor. ;  48x68 cm, złoż. 12x18 cm

85. NIEMCZYK, Agata: Turystyka – sposób zagospodarowania czasu wolnego : (na
przykładzie mieszkańców powiatu nowosądeckiego) // Handel Wewnętrzny. – [R. 59],
[nr] 4A, t. 1 (2013), s. 131-142

86. OBIERZ kierunek: Gorlickie + Sądeckie / red. Marcin Żyła // Tygodnik Powszechny.
– 2014, nr 43, s. 65-71

- promocja turystyczna regionu. Zawiera: Historia pewnej miłości, s. 66-68 ; Leszek Zegzda: Czas na 
nowość / rozm. Marcin Żyła, s. 69 ; Elżbieta Tomczyk-Miczka: W krainie smaku, s. 70-71.
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87. TOBIASZ, Agata: Sądeckie kuligi w relacjach Szczęsnego Morawskiego // Zeszyty
Sądecko-Spiskie = Sandecko-spišské zošity. – T. 8 (2014), s. 147-151

88. TOBIASZ, Agata: Zimowy pejzaż Szczęsnego Morawskiego // Almanach Muszyny
2014. – [R. 24] (2014), s. 253-256

- opis krajobrazu okolic Krynicy w tekście „Zima w górach” („Kraj” 1871 nr 77).

89. TURYSTYKA wobec zmian współczesnego świata : strategie, marketing, programo-
wanie / red. nauk. Agnieszka Niezgoda, Grzegorz Gołembski. – Poznań : Wydawnictwo
Uniwersytetu Ekonomicznego w Poznaniu, 2014. – 376 s. ; 23 cm

- m.in.: Włodzimierz Kurek, Rober Pawlusiński: Współczesne problemy rozwoju turystyki wiejskiej  
w Karpatach polskich, s. 33-46 ; Małgorzata Durydiwka: Etapy i kierunki przekształceń miejscowości 
uzdrowiskowych w Polsce, s. 103-117

90. WASZKIELEWICZ, Bernadeta: Narciarze pojadą pod dachem // Rzeczpospolita.
– 2014, nr 79, dod. Ekonomia & Rynek s. B9

- inwestycje turystyczno-uzdrowiskowe w Muszynie.

91. WINIARSKA-Hebenstreit, Zofia: Nadanie imienia generała Franciszka Gągora szla-
kowi turystycznemu: Nowy Sącz – Koniuszowa – Ptaszkowa // Wierchy. – T. 78 (2012),
s. 238

ZAREMBA, Maciej: Kazimierz Sosnowski – ojciec polskiej turystyki górskiej  zob. poz. 54.

92. ZAREMBA, Maciej: Oddział PTT „Beskid” im. prof. Feliksa Rapfa w Nowym Sączu
: Szkolne Koło PTT przy Zespole Szkolno-Gimnazjalnym w Łabowej [sprawozdania] //
Pamiętnik Polskiego Towarzystwa Tatrzańskiego. – T. 22 (2013), s. 324-338

93. ZARYCH, Andrzej. Odkrywaj Sądeckie i naszych słowackich sąsiadów : aktywnie
zimą i latem = Odhal’uj Sandecko a našich slovenských susedov [...] / [tekst Andrzej
Zarych ; tł. Emília Kinská, Sabina Żyłka]. – [Nowy Sącz : Starostwo Powiatowe, 2013].
– 64 s. : il. kolor. ; 18 cm

ZARYCH, Andrzej. Odkrywaj Sądeckie i naszych słowackich sąsiadów : tradycje, kul-
tura, smaki   zob. poz. 154.

ZARYCH, Andrzej. Odkrywaj Sądeckie i naszych słowackich sąsiadów : zabytki, muzea, 
skanseny   zob. poz. 221.

94. ZARZĄDZANIE turystyką w kryzysie : edukacja i marka / pod red. Małgorzaty
Bednarczyk, Ewy Wszendybył-Skulskiej. – Warszawa : CeDeWu Wydawnictwa Facho-
we, 2013. – 279 s. : il. ; 24 cm

- m.in. rozdz.: D. Woźniak: Miejsce turystyki w wizji rozwoju Sądecczyzny : spojrzenie władz subre-
gionu a wyobrażenia uczniów szkół ponadgimnazjalnych i studentów, s. 189-199.

95. ŻYGŁOWICZ, Tadeusz: Przystań żeglarska w Tęgoborzy // Almanach Sądecki.
– R. 23, nr 3/4 (2014), s. 105-115
Zob. też poz. 13, 36, 57.
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STATYSTYKA. DEMOGRAFIA

Demografia. Mniejszości narodowe

96. BLIKOWSKA, Janina: Nie tylko pokrzywdzeni / Marek Kozubal // Rzeczpospolita.
– 2014, nr 219, s. P6-P7

- konflikty polsko-romskie m.in. w Maszkowicach.

97. KIERUNKI integracji małopolskich Romów / red. Małgorzata Leśniak, Stanisław
Sorys ; [aut. Adam Bartosz et al.]. – Kraków : Urząd Marszałkowski Województwa Ma-
łopolskiego. Departament Polityki Regionalnej, 2014. – 342, [2] s. ; 24 cm

- zawiera m.in.: Stanisław Sorys: Fundusze europejskie a dziedzictwo kulturowe i religijne społeczności 
romskiej, s. 15-40 ; ks. Stanisław Opocki: Rola duszpasterstwa w integracji Romów, s. 131-145 ; Krzysztof 
Popiela: Charakterystyka rodzin romskich z grupy Bergitka Roma w Nowym Sączu oraz ich główne 
problemy, s. 147-194 ; Stanisław Podobiński: Blaski i cienie edukacji dzieci i młodzieży romskiej na przy-
kładzie badań zrealizowanych w Jazowsku i Nowym Sączu, s. 235-271 ; Zofia Basiaga: Edukacja dzieci
Romów na przykładzie Szkoły Podstawowej nr 9 im. Tadeusza Kościuszki w Nowym Sączu, s. 273-285.

98. MICHENAUD, Gregory: Mniejszość w zbliżeniu : fotografie Gregory’ego Miche-
nauda / wysłuchała Agnieszka Rzonca // Znak. – 2014, nr 7/8 (nr 710-711), s. 40-49

- m.in. zdjęcia Romów z Maszkowic.

Statystyka

OCENA Aktywności Gmin Sądecczyzny w 2012 r.   zob. poz. 164.

OCENA Aktywności Gmin Subregionu Sądeckiego w 2013 r. zob. poz. 165. 

99. ROCZNIK statystyczny województwa małopolskiego 2013 = Statistical Yearbook
of the Małopolskie Voivodship. – R. 14 (2013) / oprac. merytoryczne i red. Dział Opra-
cowań Regionalnych w Małopolskim Ośrodku Badań Regionalnych pod. kier. Heleny
Sienniak ; zespół red. Urzędu Statystycznego w Krakowie, przewodn. Krzysztof Jakóbik.
– Kraków : Urząd Statystyczny, 2013. – Rocz.

100. WOJEWÓDZTWO Małopolskie 2013 : podregiony, powiaty, gminy = Małopolskie
Voivodship : subregions, powiats, gminas / oprac. merytoryczne i red. Dział Opracowań
Regionalnych w Małopolskim Ośrodku Badań Regionalnych pod. kier. Heleny Sienniak
; zespół red. Urzędu Statystycznego w Krakowie, przewodn. Krzysztof Jakóbik. – Kra-
ków : Urząd Statystyczny, 2013. – Rocz.

HISTORIA

101. AKCJA „Wisła” : przyczyny, przebieg, konsekwencje : materiały konferencji nauko-
wej zorganizowanej 23-24 lutego 2007 r. w Przemyślu / [kom. red. Bogusław Bobusia et
al.]. – Przemyśl : Archiwum Państwowe [etc.]. 2007. – 295 s. ; 24 cm
102. ALMANACH Muszyny 2014 / red. nacz. Bożena Mściwujewska-Kruk. – [R.24]
(2014). – Muszyna : Stowarzyszenie Przyjaciół Almanachu Muszyny, 2014. – 352 s. : il.
(w tym kolor.) ; 24 cm. – Rocz.
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- zawiera (wybór): Artur Ginter: Zamek w Muszynie w świetle najnowszych badań archeologicz-
no-architektonicznych, s. 5-29 ; Nagroda „Sądecczyzna” po raz szósty [dla Grzegorza Olszew-
skiego za książkę „Księga pamięci. Więźniowie KL Auschwitz z powiatu nowosądeckiego”], s. 30 
; Grzegorz Olszewski: Piętno obozu Auschwitz na muszyńskiej ziemi, s. 31-45 ; Jarosław Czaja: 
Między Gorcem, Łyżką a Dunajcem czyli spojrzenie z lewego brzegu Dunajca, s. 71-81 ; Małgo-
rzata Krystyna Przyboś: Protokoły Rady Miejskiej w Muszynie. Rok 1935, s. 121-144 ; Kazimierz 
Przyboś: Pozostałości niemieckich umocnień z czasów II wojny światowej w Muszynie i okolicy,  
s. 153-159.

103. BORTNIK, Krzysztof: Akcja „Wisła” w polskiej historiografii krajowej : (1947-
-2007) // Biuletyn Ukrainoznawczy. – [Nr] 14 (2008/2011), s. 123-154

BZOWSKI, Krzysztof. Małopolska : Szlak Frontu Wschodniego I wojny światowej   zob. 
poz. 79.

104. DROZDOWSKI, Marian Marek. Jan Karski Kozielewski 1914-2000 / Ma-
rian Marek Drozdowski. – Warszawa : Oficyna Wydawnicza ASPRA-JR : Funda-
cja „Centrum Europejskie Natolin”, 2014. – 361, [1] s. : il. ; 24 cm + dysk optyczny
(CD)

- fragm. dot. ucieczki Jana Karskiego z sądeckiego szpitala w lipcu 1940 r.

105. FREISLER, Jan: Relacja o działalności w czasie wojny / Jan Freisler „Ksawery” ;
oprac. Wojciech Frazik // Zeszyty Historyczne WiN-u. – Nr 38 (2013), s. 181-226

106. GAWRYSZCZAK, Marcin. Bronisław Wilhelm Pieracki (1895-1934) : biografia
polityczna / Marcin Gawryszczak. – Łódź : Księży Młyn Dom Wydawniczy Michał Ko-
liński, 2014. – 103 s. : il. ; 24 cm. – (Zakręty Historii)

107. GAWRYSZCZAK, Marcin: Zamach na ministra Bronisława Pierackiego, śledztwo
oraz proces w tej sprawie // Muzealny Rocznik Historyczny. – T. 2 (2013), s. 113-133

108. GOLIK, Dawid: Dla ciebie Polsko i dla twej chwały : oddziały partyzanckie Józefa
Toczka „Topora”, Władysława Janura „Wisły” i Jana Peciaka „Graba” // Zeszyty Histo-
ryczne WiN-u. – Nr 34 (2011), s. 45-88

109. JAN Karski : fotobiografia = photobiography / [koncepcja, wybór tekstów i oprac.
graf. Maciej Sadowski ; [tł. Klementyna Suchanow]. – Warszawa : Wydawnictwo Veda,
2014. – 193, [3] s. : il. (w tym kolor.) ; 29 cm

- fragm. dot. ucieczki Jana Karskiego z sądeckiego szpitala w lipcu 1940 r., s. 60-65.

110. JANICKI, Kamil. Upadłe damy II Rzeczpospolitej / Kamil Janicki. – Kraków : Spo-
łeczny Instytut Wydawniczy Znak, 2013. – 389, [3] s. : il. ; 24 cm. – (Prawdziwe Histo-
rie)

- rozdz.: Wanda Parylewiczowa : wiele hałasu o nic, s. 171-232.

JEDYNAK, Andrzej: Martyrologia duchowieństwa Diecezji Tarnowskiej w okresie oku-
pacji hitlerowskiej   zob. poz. 306.
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111. JEWUŁA, Łukasz. Galicyjskie miasta i miasteczka oraz ich mieszkańcy w latach
1772-1848 / Łukasz Jewuła. – Kraków : Towarzystwo Wydawnicze „Historia Iagelloni-
ca”, 2013. – 271, [2] s. ; 24 cm. – (Studia z historii XIX wieku ; t. 4)

- m.in. Grybów, Muszyna, Nowy Sącz, Piwniczna, Stary Sącz, Tylicz, Zbyszyce.

KARCZMARZEWSKI, Andrzej: Świat Łemków   zob. poz. 147.

112. KASPRZYCKI, Marcin: Działania komunistycznego aparatu represji wobec no-
wosądeckiego policjanta Stefana Kurowskiego // Zeszyty Historyczne WiN-u. – Nr 36
(2012), s. 105-136

113. KASPRZYCKI, Marcin: Milicja Obywatelska w powiecie Nowy Sącz w latach 1945-
-1949 // Zeszyty Historyczne WiN-u. – Nr 35 (2012), s. 159-207

114. KIRYK, Feliks. Miasta małopolskie w średniowieczu i czasach nowożytnych / Fe-
liks Kiryk. – Kraków : Wydawnictwo Avalon T. Jankowski, 2013. – XXIII, [1], 734 s. : il. ;
21 cm. – (Mistrzowie Historiografii)

- zawiera m.in.: Lokacje miejskie nieudane, translacje miast i miasta zanikłe w Małopolsce do połowy 
XVII stulecia, s. 1-49 ; Miasta kresu muszyńskiego w okresie przedrozbiorowym, s. 51-87. Oraz: 
Zdzisław Noga: Feliksa Kiryka studia nad miastami s. VII-XVII ; Bibliografia prac Profesora Feliksa
Kiryka za lata 2003-2012. Zestawił  Andrzej Jureczko, s. XVII-XXIII.

KOMUNISTYCZNY aparat represji wobec jezuitów prowincji Polski południowej / 
pod red. Andrzeja Pawła Biesia, Filipa Musiała   zob. poz. 308.

115. KUDELKA, Jan. Zbrodnie biegonickie 1939-1941 / Jan Kudelka. – Tarnów : [nakł.
autora], 2008. – 112 s. : il. ; 21 cm

116. KULIŃSKA, Lucyna: Okoliczności zabójstwa ministra Bronisława Pierackiego //
Almanach Sądecki. – R. 23, nr 3/4 (2014), s. 35-50

117. LAINCZ, Eduard: Pol’ská kuriérska služba a ilegálny odboj w okrese Stará L’ubovňa
1939-1944 // Zeszyty Sądecko-Spiskie = Sandecko-spišské zošity. – T. 8 (2014), s. 84-93

118. LANCKOROŃSKA, Karolina. Wspomnienia wojenne : 22 IX 1939 – 5 IV 1945 /
Karolina Lanckorońska ; słowo wstępne L. Kalinowski i E. Orman. – Wyd. 2, dodr. –
Kraków : Społeczny Instytut Wydawniczy Znak, 2011. – 367 s., [16] s. tabl. : il. ; 21 cm

- m.in. wizyta w Nowym Sączu w sierpniu 1941 r.

119. LOREK, Marta: Sądecka Leśna Familia Harcerska : (dodatek do historii sądeckiego
harcerstwa) / Stanisław Gniady // Almanach Sądecki. – R. 23, nr 3/4 (2014),s. 90-100

- losy członków Familii Harcerskiej w latach okupacji hitlerowskiej.

120. MASZ synów w lasach, Polsko... : podziemie niepodległościowe i opór społeczny
na Sądecczyźnie w latach 1945-1956 / pod red. Dawida Golika. – Nowy Sącz : Muzeum
Okręgowe ; Kraków : Instytut Pamięci Narodowej – Komisja Ścigania Zbrodni przeciw-
ko Narodowi Polskiemu. Oddział, 2014. – 413 s. : il. ; 24 cm
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- materiały z konferencji, Nowy Sącz, marzec 2012 r. Zawiera: Piotr Sadowski: Działania wojenne na 
Sądecczyźnie w styczniu 1945 r., s. 11-50 ; Dawid Golik: Rozwiązanie AK na Sądecczyźnie i dzia-
łalność Oddziału Samoobrony AK kpr. Jana Wąchały „Łazika”, „Kamienia”, s. 51-94 ; Michał We-
nklar: Organizacja „Wyzwolenie” Feliksa Leśniowskiego „Larsona” (1945-1947), s. 95-126 ; Marcin 
Kasprzycki: Oddział partyzancki „Huragan” Andrzeja Szczypty „Zenita”, s. 127-172 ; Dawid Golik, 
Tomasz Kosecki: Oddział „Wojsko Polskie” 1945-1947, s. 173-196 ; Wojciech Frazik: Jan Freisler 
– kurier nie tylko do Budapesztu, s. 197-210 ; Dawid Golik, Filip Musiał: Ksiądz Władysław Gurgacz 
– niezłomny kapelan Polski Podziemnej Armii Niepodległościowców, s. 211-221 ; Maciej Korkuć: 
Prof. dr hab. Marian Mordarski – „kadrowy bandyta z przeszłości”, s. 222-260 ; Elżbieta Pietrzyk: 
Wokół sporów i kontrowersji. Casus Mieczysława Bulandy, s. 261-291 ; Marcin Chorązki: Sądeccy 
„wrogowie ludu” – między pamięcią jednostek a dokumentami UB, s. 292-306 ; Roksana Szczypta-
-Szczęch: Po drugiej stronie barykady. Stanisław Wałach – (nie tylko) szef sądeckiej bezpieki, s. 307-
-330 ; Mateusz Szpytma: Zjednoczone Stronnictwo Ludowe w powiecie nowosądeckim i jego geneza 
(1945/1949-1956). Zarys problematyki, s. 331-352 ; Leszek Zakrzewski: Pomnik chwały Armii Czer-
wonej w Nowym Sączu – dzieje zakłamania, s. 353-376 ; Paweł Terebka: Inscenizacja historyczna 
„Rozbicie ubeckiej katowni” (Nowy Sącz, 2 marca 2012 r.), s. 377-381.

121. MIEG, Friedrich von. Galicja na józefińskiej mapie topograficznej 1779-1783 = Die
Josephinische Landesaufnahme von Galizien 1779-1783. T. 2, cz. A, Sekcje 31-52 / red.
tomu Waldemar Bukowski, Bogusław Dybaś, Zdzisław Noga. – [Kraków : Uniwersytet
Pedagogiczny w Krakowie, 2013]. – XCIII, [4], 329 s. il. ; 32 cm
T. 2, cz. B, Faksymilia arkuszy 31-52 – [Ca 1 : 28 000]. – [Kraków : Uniwersytet Pedago-
giczny w Krakowie, 2013]. – 1 Teka (28 k. map) : mapy kolor. ; złoż. w tece 32x24,5 cm

- m.in. ziemie powiatu nowosądeckiego.

122. MIEJSCE pamięci narodowej w Rdziostowie : praca zbiorowa / pod red. Katarzyny
Godek. – Rdziostów : Stowarzyszenie Korzenie i Skrzydła, 2013. – 40 s. : il. (gł. kolor.) ;
21 cm

- rozdz.: Krótka historia Cmentarza Rozstrzelanych w Rdziostowie ; Dzieje martyrologii rdziostow-
skiej ; My pamiętamy – opowieści świadków ; Wpółczesny wizerunek cmentarza.

123. MIGRAŁA, Leszek: Nowy Sącz w okresie autonomii galicyjskiej // Zeszyty Sądecko-
-Spiskie = Sandecko-spišské zošity. – T. 8 (2014), s. 57-83

124. NOWAK, Janusz Tadeusz. Szlak bojowy Legionów Polskich : wydanie pamiątkowe
z okazji 100. rocznicy wymarszu I Kompanii Kadrowej 1914-2014 / Janusz Tadeusz No-
wak. – Kraków : Wydawnictwo M, cop. 2014. – 201, [1] s. : il. (w tym kolor.) ; 25 cm

125. OLSZEWSKI, Grzegorz. Ziemia Sądecka : monografia historyczna administracji
lokalnej / Grzegorz Olszewski. – Stary Sącz : Powiat Nowosądecki : Powiatowy Młodzie-
żowy Dom Kultury, 2014. – 704 s. : il. (w tym kolor.) ; 25 cm

126. PIWOWARCZYK, Dariusz: Warchoły, studenci, wiarusi : o poległych pod Warną
// Mówią Wieki. – 2014, nr 10, s. 20-24

- m.in. synowie Zawiszy Czarnego – Marcin i Stanisław z Rożnowa.

127. POLAKIEWICZ, Wacław. Limanowa 1914 / Wacław Polakiewicz. – Warszawa :
Bellona, cop. 2014. – 206, [1] s., [8] s. tabl. : il. ; 20 cm. – (Historyczne Bitwy)

- m.in. działania wojenne w rejonie Marcinkowic i Nowego Sącza.
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128. POLAKIEWICZ, Wacław. Podhalański adwent 1914 : szkice z czasów Wielkiej
Wojny / Wacław Polakiewicz. – Limanowa : Polskie Towarzystwo Historyczne. Oddział
w Limanowej, 2014. – 230, [1] s. : il. ; 24 cm

- m.in. działania wojenne w rejonie Marcinkowic i Nowego Sącza w 1914 r..

129. POLESKI, Jacek. Małopolska w VI-X wieku : studium archeologiczne / Jacek Po-
leski ; Uniwersytet Jagielloński. Instytut Archeologii. – Kraków : Towarzystwo Wydaw-
nicze „Historia Iagellonica”, 2013. – 399 s. : il. ; 31 cm + dysk optyczny (CD). – (Opera
Archeologiae Iagellonicae ; vol. 3)

130. POŁOMSKI, Łukasz: Nowosądecka Rada i Wydział Powiatowy „pod rządami chło-
pów” w 1909 roku // Annales Universitatis Paedagogicae Cracoviensis. Studia Historica.
– [Nr] 15 (2013), s. 103-120

131. RADOMSKI, Kamil. Upieniężenie gospodarstw kmiecych w Małopolsce w latach
1253-1370 / Kamil Radomski. – Warszawa : Fundacja Historia i Kultura : Wydawnictwo
Neriton, 2012. – 148, 1 s., [2] k. złoż. ; 21 cm

132. REJMAN, Sabina. Działalność samorządów gminnych w zakresie bezpieczeństwa
i porządku publicznego w znaczniejszych miastach zachodniogalicyjskich w latach
1889-1914 / Sabina Rejman. – Rzeszów : Wydawnictwo Uniwersytetu Rzeszowskiego,
2013. – 315 s. : il. ; 24 cm

- m.in. Nowy Sącz.

133. RELACJE wojenne ziemian : perspektywa dwóch pokoleń / wybór i oprac. Marcin
Chorązki. – Kraków : cop. Oddział Instytutu Pamięci Narodowej – Komisja Ścigania
Zbrodni przciwko Narodowi Polskiemu : Wydawnictwo Wysoki Zamek, 2013. – 358 s. ;
24 cm

- m.in. relacja Krystyny Żuk-Skarszewskiej z Przyszowej o uwięzieniu męża, Romana przez Gestapo  
w Nowym Sączu.

134. RĘKAS, Sylwester: Rosjanie w Nowym Sączu w 1914 r. // Almanach Sądecki.
– R. 23, nr 3/4 (2014), s. 14-19

135. ROCZNIK Sądecki / przewodniczący Komitetu Redakcyjnego Feliks Kiryk ; Pre-
zydent Miasta Nowego Sącza, Polskie Towarzystwo Historyczne. Oddział w Nowym
Sączu. – T. 42 (2014). – Nowy Sącz : Miasto Nowy Sącz, 2014. – 509, [1] s. : il. (w tym
kolor.) ; 23 cm. – Rocz.

136. RYŚ, Bartosz: Karski wykradziony // Polityka. – 2014, nr 43, s. 64-65
- ucieczka J. Karskiego z sądeckiego szpitala w lipcu 1940 r.

137. ŚLUSAREK, Krzysztof. Drobna szlachta w Galicji 1772-1848. – Wyd. 2 zm. / Krzysz-
tof Ślusarek. – Jędrzejów ; Kraków : Wydawnictwo Nowa Galicja, 2011. – 339, [3] s.,
[4] s. tabl. : il. kolor. ; 24 cm

138. TABASZEWSKI, Robert Krzysztof. Adwokaci Nowego Sącza do 1945 roku / Ro-
bert Krzysztof Tabaszewski. – Nowy Sącz : Prezydent Miasta Nowego Sącza : Polskie
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Towarzystwo Historyczne. Oddział, 2014. – 104, [2] s. : il. ; 23 cm. – (Biblioteka „Rocz-
nika Sądeckiego”)

139. WIERZBICKA, Beata: Nowy Sącz oraz podmiejskie przysiółki w XVII wieku
w świetle księgi 29/110/108, z tzw. Akt Depozytaliów // Zeszyty Sądecko-Spiskie = San-
decko-spišské zošity. – T. 8 (2014), s. 104-132

140. WILK, Anna: Przesiedlenie Łemków sądeckich w ramach akcji „Wisła” : geneza
i przebieg // Biuletyn Ukrainoznawczy. – [Nr] 14 (2008/2011), s. 88-104

141. ZAWISZA Czarny : rycerz najsławniejszy i najdzielniejszy / pod red. Tomisława
Giergiela. – Warszawa : Wydawnictwo DiG, 2012. – 229 s. : il. ; 24 cm

142. ŻBIKOWSKI, Andrzej. Karski / Andrzej Żbikowski. – Warszawa : Świat Książki,
2014. – 503, [1] s., [24] s. tabl. : il. ; 24 cm. – (Autorytety)

- fragm. dot. ucieczki Jana Karskiego z sądeckiego szpitala w lipcu 1940 r., s.176-183.

143. ŻELICHOWSKI, Ryszard: Polska kołyska na holenderskim dworze. Przyczynek
do roli daru w stosunkach międzynarodowych w dwudziestoleciu międzywojennym //
Kwartalnik Historii Kultury Materialnej. – R. 61, nr 1 (2013), s. 91-110

- m.in. wizyta holenderskiej następczyni tronu w Krynicy w 1937 r.

Zob. też dział: Biografie. Sylwetki. Wspomnienia. Zob. też poz. 186, 192, 216, 219-220, 
243, 266-267, 269, 271, 275, 305, 310-311, 313, 316-317, 321.

ETNOGRAFIA

BORUCKI, Marek: Nasz folklor ocalony   zob. poz. 213.

144. DZIEDZICTWO kulturowe „Korony Sądeckiej” / [oprac. tekstów Lucyna Kmak].
– Ptaszkowa : Stowarzyszenie Turystyczna Wieś Retro ; Nowy Sącz : Wydawnictwo
i Drukarnia Nova Sandec, 2013. – 72 s. : il. kolor. ; 31 cm

- kultura ludowa gmin Chełmiec, Grybów, Kamionka Wielka.

145. FLOREK, Monika B.: Zwyczaje weselne w Muszynie // Almanach Muszyny 2014.
– [R. 24] (2014), s. 211-220

146. JASTRZĘBSKA, Jadwiga: Kultura ludowa, kultura wsi // Almanach Łącki. – Nr 20
(2014), s. 38-56

- kultura ludowa Łącka i okolic.

147. KARCZMARZEWSKI, Andrzej. Świat Łemków : etnograficzna podróż po Łem-
kowszczyźnie / Andrzej Karczmarzewski. – Rzeszów : Libra PL, 2014. – 255, [1] s. : il.
(w tym kolor.) ; 30 cm
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148. KROH, Antoni. Wesołego Alleluja Polsko Ludowa : czyli o pogmatwanych dziejach
chłopskiej kultury plastycznej na ziemiach polskich / Antoni Kroh. – Warszawa : Wy-
dawnictwo Iskry, 2014. – 310, [1] s., [24] s. tabl. : il. (w tym kolor.) ; 22 cm

- m.in. twórcy ludowi Sądecczyzny; ks. Edward Nitka i parafia Paszyn.

149. KURZEJA-Świątek, Maria: Laureaci Nagrody im. Oskara Kolberga w Małopolsce
(1974-2013) // Małopolska. – [T.] 16 (2014), s. 203-264

- m.in. Zofia i Stanisław Chrząstowscy, ks. Edward Nitka, Zofia Żytkowicz, Zdzisław Szewczyk, Alek-
sandra Szurmiak-Bogucka, Janina Kalicińska, Wanda Łomnicka-Dulak, Michalina Wojtas, Benedykt 
Kafel, Jan Józefowski, Franciszek Kurzeja ; zespoły regionalne: Rodzinna Kapela Grucelów, „Dolina 
Popradu”, „Lachy”, „Podegrodzie” oraz Wojewódzki Ośrodek Kultury w Nowym Sączu.

150. LECI od Łącka piosnecka… : śpiewnik Związku Podhalan Oddział w Łącku : pie-
śni zebrane / pod red. Jarosława Boguckiego. – Kraków : [nakł. autora], 2013. – 129 s. ;
20 cm

151. LEŚNIAK, Ewa: Zespół Regionalny „Przyszowianie” // Małopolska. – [T.] 16 (2014),
s. 179-188

- zespół prezentujący zwyczaje, tańce, obrzędy i strój ludowy Lachów Sądeckich.

NIBY to legenda, ale ktosik gadał, że tak prawdziwie było : ludowe podania sądeckie / 
oprac. tekstów Joanna Hołda, Sylwia Zarotyńska   zob. poz. 258.

152. ROMAŃSKA, Barbara. Chełmiecka tradycja : poradnik / Barbara Romańska.
– Klęczany : Stowarzyszenie „Razem Dla Kultury”, 2014. –78, [1] s. : il. kolor. ; 21 cm

- sztuka ludowa gminy Chełmiec; sylwetki: Aneta Gawlik, Stanisława Majda, Janina Mróz, Anna Pa-
doł, Irena Oleksy, Helena Kufta.

153. ŚPIEWNIK karpacki / koncepcja, wybór pieśni, komentarze i oprac. całości Wła-
dysław Motyka ; oprac. muz. Czesław Węglarz [et al.]. – Milówka : Beskidzkie Towarzy-
stwo Oświatowe, 2013. – 552, [8] s. : il. ; 21 cm

WNĘK, Marcin: Wspomnienie o Franciszku Kurzei z Kiczni   zob. poz. 37.

WSZYSTKIE szlaki prowadzą do Łomnicy [Rys etnograficzny, s. 9-17]   zob. poz. 10.

154. ZARYCH, Andrzej. Odkrywaj Sądeckie i naszych słowackich sąsiadów : tradycje,
kultura, smaki = Odhal’uj Sandecko a našich slovenských susedov [...] / [tekst Andrzej
Zarych ; tł. Emília Kinská, Sabina Żyłka]. – [Nowy Sącz : Starostwo Powiatowe, 2013].
– 64 s. : il. kolor. ; 18 cm

ZAGADNIENIA GOSPODARCZE

155. BERDYCHOWSKI, Zygmunt: Tam, gdzie Wschód Zachodu jest wart / [rozm. Ma-
ria Szurowska] // Gazeta Bankowa. – 2014, nr 9, s. 30-32

- organizacja Forum Ekonomicznego w Krynicy.
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156. [DWUDZIESTE czwarte] XXIV Forum Ekonomiczne w Krynicy // Rzeczpospolita.
– 2014, nr 205, s. A8, dod. Ekonomia & Rynek s. B4-B12. – Rzeczpospolita. – 2014, nr
206, dod. Ekonomia & Rynek s. B4-B6

157. KASPEROWICZ, Andrzej: Otwarcie sezonu : w Kamiannej // Pszczelarz Polski.
– 2014, nr 6, s. 10-11

- impreza otwierająca sezon pszczelarski.

158. KASPEROWICZ, Andrzej: W rodzinnej pasiece. – (Wieści z pasiek) // Pszczelarz
Polski. – 2014, nr 6, s. 8

- pasieki Jana i Wiesława Miśtaków w Łosiu w gm. Łabowa.

159. KOMURKIEWICZ, Janusz: Budujemy silną markę polskiej stolarki / rozm. Krysty-
na Wiśniewska // Materiały Budowlane. – 2014, nr 8, s. 4-5

- FAKRO (Nowy Sącz).

160. KURAŚ, Bartłomiej: Od korporacji uchowaj nas, Panie : Kuraś sprawdza, jak się
pracuje w spółdzielni Muszynianka // Gazeta Wyborcza. – 2014, nr 217, dod. Duży For-
mat nr 38, s. 24-25

161. LEŚNIAK, Jerzy. Biegonice w służbie św. Floriana / Jerzy Leśniak. – Nowy Sącz :
Drukarnia Goldruk Wojciech Golachowski, cop. 2014. – 220, [4] s. : il. (w tym kolor.) ;
31 cm

- publ. z okazji jubileuszu 125-lecia Ochotniczej Straży Pożarnej w Nowym Sączu-Biegonicach.

162. MAZURKIEWICZ, Piotr: Giganci zjeżdżają do Krynicy // Rzeczpospolita. – 2014,
nr 203, s. A1, B3

- 24. Forum Ekonomiczne w Krynicy.

163. MIĘDZYNARODOWA Wystawa Rolnicza Agropromocja’2014 : 24 edycja : kata-
log wystawców / [org. MODR Karniowice]. – [Karniowice : Małopolski Ośrodek Do-
radztwa Rolniczego, 2014]. – 48 s., [64] s. tabl. : il. kolor. ; 21 cm

- Nawojowa, wrzesień 2014 r.

164. OCENA Aktywności Gmin Sądecczyzny w 2012 r. / Instytut Ekonomiczny Pań-
stwowej Wyższej Szkoły Zawodowej w Nowym Sączu ; skład zesp. Tadeusz Kudłacz [et
al.]. – Nowy Sącz : Fundacja Sądecka, 2013. – 43, [15] s. : il. kolor. ; 24 cm

165. OCENA Aktywności Gmin Subregionu Sądeckiego w 2013 r. / Instytut Ekono-
miczny Państwowej Wyższej Szkoły Zawodowej w Nowym Sączu ; skład zesp. Tadeusz
Kudłacz [et al.]. – Nowy Sącz : Fundacja Sądecka, 2014. – 93, [17] s. : il. kolor. ; 24 cm

166. SZMIT, Małgorzata: Nowy Sącz : przykład udanych przemian gospodarczych i cy-
wilizacyjnych // Rzeszowskie Studia Socjologiczne. – Nr 2 (2013), s. 9-33

167. SZUROWSKA, Maria: Kraina 102 milionerów // Gazeta Bankowa. – 2014, nr 9,
s. 33-35

- rozwój gospodarczy Nowego Sącza; sądeccy przedsiębiorcy.
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168. SZUROWSKA, Maria: Lidera nie można sobie kupić // Gazeta Bankowa. – 2014,
nr 10, s. 42-43

- Forum Ekonomiczne w Krynicy: debata poświęcona sądeckim przedsiębiorcom.

Zob. też poz. 33-34, 44-46.

ZAGADNIENIA POLITYCZNE I SPOŁECZNE

169. GIETKA, Edyta: Pośli upór // Polityka. – 2014, nr 6, s. 32-34
- interwencja posła Arkadiusza Mularczyka w sprawie bezdomnego z Nowego Sącza.

170. GWIŻDŻ, Jerzy. Listy do AM : polityczne wyznania sześćdziesięciolatka / Jerzy
Gwiżdż. – [Nowy Sącz : Jerzy Gwiżdż], cop. 2014. – 250 s. : il. (w tym kolor.) ; 21 cm

171. HAJDUK, Łukasz. Optymalizacja funkcjonowania trzeciego sektora w powiecie
nowosądeckim poprzez rekomendacje innowacyjnego programu szkoleniowego : ba-
dania prowadzone w ramach projektu „Wiedza, Praktyka, Kadry – Klucz do sukcesu
w biznesie”: Eurotraining – szkolenia i doradztwo / Łukasz Hajduk. – Nowy Sącz : Wy-
dawnictwo i Drukarnia Nova Sandec ; Kraków : Uniwersytet Jagielloński, 2013. – 58 s. :
il. kolor. ; 24 cm

172. INFORMATOR dla seniora : Nowy Sącz / Urząd Miasta Nowego Sącza. – Nowy
Sącz : Urząd Miasta, 2014. – 166 s. : il. kolor. ; 21 cm

173. KOWACZ–Przybylska, Katarzyna: Historia willi „Jar” w Muszynie // Almanach
Muszyny 2014. – [R. 24] (2014), s. 263-275

- dawniej prewentorium i sanatorium dziecięce, od 1982 r. Dom Pomocy Społecznej.

LOREK, Marta: Sądecka Leśna Familia Harcerska : (dodatek do historii sądeckiego har-
cerstwa) / Stanisław Gniady   zob. poz. 119. 

174. OWSIANKA, Irena: Fundacja Rozwoju Gminy Łącko // Almanach Łącki. – Nr 21
(2014), s. 187-191

175. SIDOROWICZ, Jarosław: Dziecko nie żyje : a szarlatan? / Dominika Wantuch.
– (Witamy w Polsce) // Gazeta Wyborcza. – 2014, nr 99, s. 8

- śmierć dziecka w kontekście działalności sądeckiego znachora.

176. SMOLIŃSKA, Izabela: Śmiertelna ekowiara // Wprost. – 2014, nr 18, s. 44-45
- znachor z Nowego Sącza.

177. SMOLIŃSKA, Izabela: Znachor z bożej łaski // Wprost. – 2014, nr 20, s. 14-17
- znachor z Nowego Sącza.

178. SZULC, Anna: Gorszy od diabła / współpr. Weronika Bruździak // Newsweek Pol-
ska. – 2014, nr 35, s. 38-40

- znachor z Nowego Sącza.
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179. TENEROWICZ, Krzysztof. Jaka Unia? : debaty Instytutu Łukasiewicza w Mało-
polsce: Olkusz, Tarnów, Kraków, Oświęcim. Nowy Targ, Nowy Sącz / Krzysztof Tenero-
wicz, Maciej Zdziarski. – Kraków : Instytut Łukasiewicza, 2013. – 99 s. : il. ; 21 cm

- debata w Nowym Sączu s. 85-99.

180. TURLEJ, Elżbieta: Wyznawcy szamana // Polityka. – 2014, nr 18, s. 28-30
- znachor z Nowego Sącza.

181. WANTUCH, Dominika: Ofiary Bożego Człowieka / Jarosław Sidorowicz. – (Wita-
my w Polsce) // Gazeta Wyborcza. – 2014, nr 175, s. 7

- znachor z Nowego Sącza.

ZAGADNIENIA PRAWNO-ADMINISTRACYJNE

182. GOŁDYN, Piotr. Symbolika religijna i kościelna w herbach miast polskich do koń-
ca XX wieku / Piotr Gołdyn. – Warszawa : Wydawnictwo DiG, 2008. – 262 s. : il. kolor. ;
22 cm

- m.in. herby Nowego Sącza i Muszyny.

INFORMATOR dla seniora   zob. poz. 172.

183. KLAG, Janusz: Wywiad z Januszem Klagiem, wójtem i Tadeuszem Zarembą, za-
stępcą wójta Gminy Łącko / Janusz Klag, Tadeusz Zaremba ; rozm. Jadwiga Jastrzębska
// Almanach Łącki. – Nr 20 (2014), s. 135-139

184. LEŚNIAK, Jerzy: Medale sądeckich samorządów // Almanach Sądecki. – R. 23, nr
3/4 (2014), s. 122-138

- Tarcza Herbowa „Zasłużony dla Miasta Nowego Sącza”, Odznaka Honorowa „Zasłużony dla Ziemi 
Sądeckiej”; wykazy odznaczonych.

OLSZEWSKI, Grzegorz. Ziemia Sądecka : monografia historyczna administracji lokal-
nej   zob. poz. 125.

POŁOMSKI, Łukasz: Nowosądecka Rada i Wydział Powiatowy „pod rządami chłopów” 
w 1909 roku   zob. poz. 130.

REJMAN, Sabina: Działalność samorządów gminnych w zakresie bezpieczeństwa i po-
rządku publicznego w znaczniejszych miastach zachodniogalicyjskich w latach 1889-
-1914   zob. poz. 132.

185. STYCH, Marek: Analiza wyborów piastunów organów sołectw w regulacjach statu-
tów sołectw gminy miejsko-wiejskiej Piwniczna-Zdrój // Gubernaculum et Administra-
tio. – 2013, z. 1, s. 85-102

TABASZEWSKI, Robert Krzysztof: Adwokaci Nowego Sącza do 1945 roku   zob. poz. 
138.
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SŁUŻBA ZDROWIA. UZDROWISKA

DURYDIWKA, Małgorzata: Etapy i kierunki przekształceń miejscowości uzdrowisko-
wych w Polsce   zob. poz. 89.

186. KORUSIEWICZ, Stanisław: Dawny szpital w Nowym Sączu / [wstęp i oprac.] Sta-
nisław Korusiewicz // Almanach Sądecki. – R. 23, nr 1/2 (2014), s. 139-151

- zawiera przedr. dokumentu: Opisanie powstania budowy domu dla chorych w mieście Nowym Są-
czu roku 1827.

KOWACZ–Przybylska, Katarzyna: Historia willi „Jar” w Muszynie   zob. poz. 173.

187. KRUCZEK, Zygmunt. Regiony turystyczne : podstawy teoretyczne. Studium przy-
padków / Zygmunt Kruczek, Piotr Zmyślony. – Kraków : Proksenia, 2014. – 297 s. : il. ;
24 cm

- m.in. rozdz.: Wykorzystanie cyklu Butlera i teorii chaosu do interpretacji rozwoju uzdrowiska Żegie-
stów Zdrój, s. 27-34.

KRUK, Ryszard: Dr Seweryn Mściwujewski lekarz zasłużony dla Muszyny   zob. poz. 
40.

188. LEŻUCHA, Maria: Uzdrowisko Krynica –Żegiestów znów na prostej / Jacek Ma-
jewski // Dziennik. Gazeta Prawna. – 2014, nr 166, dod. Forum Biznesu, s. D1

189. OSÓBKA, Piotr: Żegiestów – zdrój zdrowia // Almanach Muszyny 2014. – [R. 24]
(2014), s. 277-280

190. PRZEWODNIK zdrojowo-turystyczny / pod red. Henryka Piotrowskiego. – Pola-
nica-Zdrój : Wydawnictwo „Press-Forum”, 2014. – 366 s. : il. ; 23 cm

- reprint wyd.: Warszawa, 1934.

191. SIDOROWICZ, Jarosław: Śmierć na trzeźwo / Dominika Wantuch. – (Witamy
w Polsce) // Gazeta Wyborcza. – 2014, nr 150, s. 6

- błędna diagnoza w szpitalu nowosądeckim przyczyną śmierci pacjentki.

192. [SPIECHOWICZ, Wincenty: Na początku była „Anna”] // Almanach Sądecki.
– R. 23, nr 1/2 (2014), s. 55-60

- przedr. art. o historii Żegiestowa-Zdroju z: „Przekrój”, listopad 1986.

193. UZDROWISKA i ich znaczenie w gospodarce turystycznej / pod red. nauk. Adama
R. Szromka. – Kraków : Proksenia, 2010. – 280 s. : il. ; 24 cm. – (Monografie o Tematyce
Turystycznej ; 5)

- m.in.: Zygmunt Kruczek: Wykorzystanie cyklu Butlera do interpretacji rozwoju uzdrowisk na przy-
kładzie Żegiestowa-Zdroju, s. 41-54 ; i inne.

194. UZDROWISKA polskie : reprint wydania z 1936 roku. – Łódź : Księży Młyn Dom
Wydawniczy Michał Koliński, 2012. – [4], 306, 43 s. : il. ; 21 cm
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Zob. też poz. 17, 62, 80, 314.

NAUKA. SZKOLNICTWO. ŻYCIE KULTURALNE

Nauka

KURZEJA-Świątek, Maria: Wkład profesora Juliana Dybca w rozwój nauki i kultury 
[badania nad Sądecczyzną]   zob. poz. 29.

STARKEL, Leszek: Wojciech Froehlich : 1943-2013   zob. poz. 30.

Szkolnictwo i oświata

BASIAGA, Zofia: Edukacja dzieci Romów na przykładzie Szkoły Podstawowej nr 9 im. 
Tadeusza Kościuszki w Nowym Sączu   zob. poz. 97.

195. BOCHNIARZ, Janina: 65 lat z „Kajtkowymi Przygodami” // Almanach Łącki. – Nr
20 (2014), s. 147-152

- imprezy inspirowane twórczością Marii Kownackiej zorg. w Zespole Szkolno-Przedszkolnym 
w Czarnym Potoku.

196. DARA, Urszula. 40. rocznica nadania imienia generała Józefa Kustronia Zespołowi
Szkół Elektryczno-Mechanicznych w Nowym Sączu 1974-2014 / [oprac. Urszula Dara, To-
masz Liber, Marek Ryglewicz]. – [Nowy Sącz : Zespół Szkół Elektryczno-Mechanicznych
im. gen. Józefa Kustronia, 2014]. – 17 s. : il. (w tym kolor.) ; 30 cm. – Opis wg okładki

197. DEKADA nowego wieku : II Liceum Ogólnokształcące im. Marii Konopnickiej
w Nowym Sączu / [pod red. Krystyny Sikory]. – Nowy Sącz : Goldruk, 2013 (cop. 2014).
– 370 s. : il. (gł. kolor.) ; 31 cm. – Tyt. okł.: Dekada po wieku

198. DZIEDZINA, Jan: Obchody jubileuszu 50-lecia Zespołu Szkół im. Św. Kingi w Łąc-
ku // Almanach Łącki. – Nr 20 (2014), s. 144-146

199. FUNDUSZ Stypendialny Almanachu Muszyny : jubileuszowa XV edycja // Alma-
nach Muszyny 2014. – [R. 24] (2014), s. 327-336

200. JASTRZĘBSKA, Jadwiga: XIV konkurs pn. „Łącko – moja mała Ojczyzna” 2014 //
Almanach Łącki. – Nr 20 (2014), s. 153-155

201. JASTRZĘBSKA, Jadwiga: Wojewódzkie rozpoczęcie roku szkolnego 2014/15
w Łącku // Almanach Łącki. – Nr 21 (2014), s. 207-211

- oddanie do użytku nowego budynku gimnazjum.

202. KULASIK-Tokarz, Agnieszka: Jeszcze o historii Szkoły w Zarzeczu / rozm. Rozalia
Kulasik // Almanach Łącki. – Nr 20 (2014), s. 156-158

- Stowarzyszenie Wspierania Edukacji i Rozwoju Wsi Zarzecze prowadzące szkołę od 2013 r.
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PODOBIŃSKI, Stanisław: Blaski i cienie edukacji dzieci i młodzieży romskiej na przy-
kładzie badań zrealizowanych w Jazowsku i Nowym Sączu   zob. poz. 97. 

203. SZMIT, Małgorzata: Wyższa Szkoła Biznesu – National Louis University w Nowym
Sączu na łamach prasy lokalnej w latach 1991-2008 // Rzeszowskie Studia Socjologiczne.
– Nr 2 (2013), s. 35-54

204. UNIWERSYTET ludzi niezwykłych : 10 lat Sądeckiego Uniwersytetu Trzeciego
Wieku / praca zbiorowa pod red. Wiesławy Borczyk ; zesp. red. Jadwiga Banach [et al.].
– Nowy Sącz : Stowarzyszenie Sądecki Uniwersytet Trzeciego Wieku, 2014. –124 s. :
il. kolor. ; 24 cm

Zob. też poz. 17, 39, 50, 53.

Życie kulturalne

205. JASTRZĘBSKA, Jadwiga: Jubileusz „Almanachu Łąckiego” : rozmowa z Jadwigą
Jastrzębską, prezesem Towarzystwa Miłośników Ziemi Łąckiej / rozm. Rozalia Kulasik
// Almanach Łącki. – Nr 21 (2014), s. 199-206

- działalność Towarzystwa Miłośników Ziemi Łąckiej.

206. KULASIK, Rozalia: Kultura jest kobietą // Almanach Łącki. – Nr 20 (2014), s. 140-
-143

- impreza w ramach akcji „Globalna Baba 2014” (Łącko, 8 marca).

207. KULASIK, Rozalia: „Razem możemy więcej”. II Festyn Stowarzyszenia Wspierania
Edukacji i Rozwoju Wsi Zarzecze // Almanach Łącki. – Nr 21 (2014), s. 184-186

208. MIGRAŁA, Leszek: Zarys działalności Oddziału „Civitas Christiana” w Nowym
Sączu w latach 1993-2013 // Almanach Sądecki. – R. 23, nr 1/2 (2014), s. 101-130

MOJE kochane miasto Nowy Sącz   zob. poz. 257.

MORAWIEC, Elżbieta: Wspólnoty i dziennik lektur   zob. poz. 241.

209. NAGIĘĆ, Barbara: Muszyński teatr amatorski // Almanach Muszyny 2014. –
[R. 24] (2014), s. 297-299

- wzmianka o teatrze działającym w Muszynie od poł. l. 50. XX w.

210. OBSZARY magiczne... / Krynickie Stowarzyszenie Twórców Galeria „Pod Kaszta-
nem” ; wstęp Wanda Łomnicka-Dulak ; fot. Andrzej Petryszak. – Krynica-Zdrój : Kry-
nickie Stowarzyszenie Twórców Galeria „Pod Kasztanem”, 2013. – [78] s. : il. (gł. kolor.) ;
21x23 cm

- wydanie z okazji 25-lecia Krynickiego Stowarzyszenia Twórców Galeria „Pod Kasztanem”.

211. ODZNACZENIE Rzeczypospolitej Polskiej dla Antona Karniša // Almanach Mu-
szyny 2014. – [R. 24] (2014), s. 84-85
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- Krzyż Kawalerski Orderu Zasługi RP nadany na wniosek Stowarzyszenia Przyjaciół Almanachu Mu-
szyny w uznaniu zasług dla rozwoju współpracy kulturalno-oświatowej.

RAIŃSKA, Marzanna: 20 lat w Sądeckiej Sokolni   zob. poz. 277.

212. ŚWIĘTO Dzieci Gór : 22 Międzynarodowy Festiwal Dziecięcych Zespołów Regio-
nalnych = Festival of the Children of Mountains : 20-27 lipca 2014 Nowy Sącz / [Ma-
łopolskie Centrum Kultury Sokół ; red. i tł. tekstów Łukasz Malczak]. – [Nowy Sącz :
Małopolskie Centrum Kultury Sokół, 2014]. – [56] s. : il. kolor. ; 17x24 cm

Muzea. Pomniki

213. BORUCKI, Marek. Nasz folklor ocalony / Marek Borucki. – Warszawa : Sport
i Turystyka – Muza, 2014. – 354, [6] s. : il. kolor. ; 21 cm. – (Ocalić od zapomnienia)

- Sądecki Park Etnograficzny, s. 54-63.

214. DŁUGOSZ, Andrzej. Przewodnik po Muzeum Regionalnym im. Seweryna Udzieli
oraz Muzeum Księdza Józefa Tischnera w Starym Sączu / Andrzej Długosz. – Stary Sącz :
Towarzystwo Miłośników Starego Sącza, 2014. – 32 s. : il. kolor. ; 18 cm

215. FERFECKI, Wiktor: Z młotami na pomnik // Rzeczpospolita. – 2014, nr 256, s. A3
- protesty działaczy niepodległościowych przeciwko pomnikowi żołnierzy Armii Czerwonej w No-

wym Sączu.

216. FIRST, Grzegorz: Archeologia w zbiorach Muzeum Okręgowego w Nowym Sączu
// Zeszyty Sądecko-Spiskie = Sandecko-spišské zošity. – T. 8 (2014), s. 10-17

KOBYLARCZYK, Katarzyna: W tym sęk!   zob. poz. 268.

217. KOSECKI, Tomasz: Pomnik partyzantów na Białowodzkiej Górze // Zeszyty Histo-
ryczne WiN-u. – Nr 38 (2013), s. 311-316

218. KOWALSKI, Jakub: Wojna pomnikowa // Rzeczpospolita. – 2014, nr 283, s. P8-P9
- m.in. pomnik żołnierzy Armii Czerwonej w Nowym Sączu.

MIEJSCE pamięci narodowej w Rdziostowie / pod red. Katarzyny Godek  zob. poz. 
122.

219. PODGÓRSKI, Tomasz: Generalskie eksponaty w Muzeum Okręgowym w Nowym
Sączu // Almanach Sądecki. – R. 23, nr 1/2 (2014), s. 78-90

- umundurowanie gen. Józefa Gizy przekazane przez rodzinę generała.

220. WIERZBICKA, Beata: Pamiątki po ministrze Bronisławie Pierackim w zbiorach
Muzeum Okręgowego w Nowym Sączu / Piotr Wierzbicki // Almanach Sądecki. – R. 23,
nr 3/4 (2014), s. 51-89

ZAKRZEWSKI, Leszek: Pomnik chwały Armii Czerwonej w Nowym Sączu – dzieje 
zakłamania   zob. poz. 120.
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221. ZARYCH, Andrzej. Odkrywaj Sądeckie i naszych słowackich sąsiadów : zabytki,
muzea, skanseny = Odhal’uj Sandecko a našich slovenských susedov [...] / [tekst An-
drzej Zarych ; tł. Emília Kinská, Sabina Żyłka]. – Nowy Sącz : Starostwo Powiatowe,
2013. – 64 s. : il. kolor. ; 18 cm

Sport

222. BERDYCHOWSKI, Zygmunt: Bieg po pieniądze / rozm. Adam Tycner // Do Rze-
czy. – 2014, nr 15, s. 94-95

- rozmowa nt. organizacji Festiwalu Biegowego.

223. KASPEROWICZ, Andrzej: Organizatorzy I Leśnego Biegu Pszczelim Szlakiem od-
nieśli sukces // Pszczelarz Polski. – 2014, nr 6, s. 27-28

- impreza towarzysząca otwarciu sezonu pszczelarskiego w Kamiannej.

224. RAWA, Krzysztof: Dobrze, że będzie za rok / Tomasz Wacławek // Rzeczpospolita.
– 2014, nr 208, s. A14

- zakończenie Festiwalu Biegowego w Krynicy.

225. RAWA, Krzysztof: Krynica znów zaprasza // Rzeczpospolita. – 2014, nr 207, s. A15
- Festiwal Biegowy 2014 r.

226. RAWA, Krzysztof: PZU Festiwal Biegowy / Tomasz Wacławek, Piotr Guzik // Rzecz-
pospolita. – 2014, nr 210, dod. s. I1-I20

JĘZYKOZNAWSTWO

227. POTĘPA, Katarzyna: Przejście wygłosowego –x ≥ -k w języku inteligencji wiejskiej :
(na przykładzie wsi podsądeckich) // Słowo. – Nr 4 (2013), s. 155-166

- na przykładzie wsi: Podole-Górowa, Bartkowa-Posadowa, Przydonica.

228. SZABLA, Maria. Niskowskie słóweczka : czyli słownik zanikających wyrażeń gwa-
rowych / zebrała i oprac. Maria Szabla ; [konsultacja językowa i wstęp Zenon Szewczyk].
– Niskowa : Stowarzyszenie Klub Seniora w Niskowej, 2014. – 84 s. : il. kolor. ; 21 cm
+ 1 dysk optyczny (CD)

229. SZEWCZYK, Zenon Piotr. Słownik gwary Lachów Sądeckich (podegrodzkich) /
Zenon Piotr Szewczyk. – Wyd. 2. – Podegrodzie : Biblioteka Gminna, 2014. – 896 s. : il.
kolor. ; 25 cm + 1 dysk optyczny (CD)

- publ. z okazji 1000-lecia Parafii Podegrodzie.

230. ŚLIWA, Adam. Uo kuosmuośe : sob’e a muzom / Adam Śliwa. – Nowy Sącz : Adam
Śliwa, 2014. – 205 s. : err. ; 21 cm

- tekst napisany gwarą sądecką.

231. URBANIEC, Andrzej. Słowniczek gwary ludowej z okolic Łącka / Andrzej Urba-
niec. – Łącko : Towarzystwo Miłośników Ziemi Łąckiej, 2014. – 73, [1] s. : il. (w tym
kolor.) ; 15 cm + 1 dysk optyczny (CD)
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LITERATURA PIĘKNA

Opracowania. Recenzje

232. BAŁUC, Barbara: Po „państwie muszyńskim” śladami Jerzego Harasymowicza
i jego poezji // Almanach Muszyny 2014. – [R. 24] (2014), s. 87-109

233. BRUDNICKI, Jan Zdzisław: Harasymowicz przypomniany // Nowe Książki. – 2014,
nr 12, s. 47-47

- zawiera rec. książki: Jerzy Harasymowicz : poeta Krakowa, Bieszczadów i Sądecczyzny. – Kraków, 
2014.

234. DYBIEC, Julian: Recenzja książki o Sądecczyźnie // Almanach Łącki. – Nr 20
(2014), s. 125-128

- zawiera rec. książki: Sądecczyzna w historiografii, literaturze i mediach / pod red. Bolesława Farona.
– Kraków, 2013.

235. DYBIEC, Julian: Sądecczyzna w historiografii, literaturze i mediach // Małopolska.
– [T.] 16 (2014), s. 318-321

- zawiera rec. książki: Sądecczyzna w historiografii, literaturze i mediach / pod red. Bolesława Farona.
– Kraków, 2013.

236. FARON, Barbara: „W górach jest wszystko, co kocham”. Recenzja książki „Jerzy
Harasymowicz. Poeta Krakowa, Beszczadów i Sądecczyzny” // Almanach Łącki. – Nr 21
(2014), s. 179-181

- zawiera rec. książki: Jerzy Harasymowicz : poeta Krakowa, Bieszczadów i Sądecczyzny. – Kraków, 
2014.

237. FARON, Bolesław: [Wszystkie wiersze są w bukach – recenzja] // Wyspa. – 2014,
nr 3, s. 138-140

- zawiera rec. tomiku wierszy: Wszystkie wiersze są w bukach / Jerzy Harasymowicz. – Krosno, 2014.

238. FIUT, Ignacy S.: Ogląd poetycki ojcowizny z perspektywy Londynu // Almanach
Sądecki. – R. 23, nr 1/2 (2014), s. 135-138

- zawiera rec. tomików wierszy: Jarzębinowe lato / Krystyna Kulej. – Piwniczna-Zdrój, 2011 ; Serce 
na... medal / Krystyna Kulej. – Stary Sącz, 2013.

239. JERZY Harasymowicz : poeta Krakowa, Bieszczadów i Sądecczyzny / pod red. Bo-
lesława Farona. – Kraków : Oficyna Wydawnicza „Wierchy”. Centralny Ośrodek Tury-
styki Górskiej PTTK, 2014. – 371, [1] s. : il. ; 25 cm. – (Pro Memoria)

- zawiera (wybór): Stanisław Burkot: Wokół debiutu Jerzego Harasymowicza, s. 9-24 ; Stanisław Stabro: 
Jerzy Harasymowicz wobec tradycji, s. 25-48 ; Bolesław Faron: Mecenas i przyjaciel. Kazimierz Wyka 
o poezji Jerzego Harasymowicza, s. 85-102 ; Jan Pieszczachowicz: Powrót wyobraźni, s. 103-118 ; 
Jolanta Mazur-Fedak: Wyobraźnia Jerzego Harasymowicza – poety pogranicza kultur, s. 143-156 ; 
Barbara Guzik: Regionalizm a poezja Harasymowicza, s. 157-170 ; Barbara Głogowska-Gryziecka: 
Pejzaż sądecki w twórczości Jerzego Harasymowicza, s. 171-190 ; Barbara Bałuc: Drogami i bezdro-
żami państwa muszyńskiego z Jerzym Harasymowiczem, s. 191-210 ; Józef Baran: Jerzy Przeobra-
żeński (wspomnienie), s. 251-260 ; Jan Zdzisław Brudnicki: Wspomnienie o Jerzym Harasymowiczu,  
s. 261-268 ; Joanna Grzeszczuk, Krystyna Kasprzyk: Jerzy Harasymowicz (1933-1999): bibliografia,
s. 289-356.
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240. KURZEJA-Świątek, Maria: Krzykalski, Piotr. – (Materiały do słownika biograficz-
nego Małopolski) // Małopolska. – [T.] 16 (2014), s. 305-307

241. MORAWIEC, Elżbieta: Wspólnoty i dziennik lektur // Arcana. – 2012, nr 6, s. 211-218
- 13. Międzynarodowe Spotkania Poetów, Muzyków i Plastyków Karpat „Wrzosowisko” (Piwniczna-

-Zdrój, 2012 r.)

242. ZYCH, Konrad: Homoviator // Nowe Książki. – 2013, nr 4, s. 90
- zawiera rec. książki: Z nogi na nogę / Adam Ziemianin. – Rzeszów, 2012.

Teksty

243. BIENIEK, Józef: Epos o psie // Almanach Sądecki. – R. 23, nr 3/4 (2014), s. 101-
-104

- wojenne losy rodziny Fiałków z Nowego Sącza.

244. BOCHEŃSKI, Mariusz. Sądecczyzna : 21 historii na XXI wiek : komiks / Mariusz
Bocheński ; wybór historii, materiały historyczne i opieka merytoryczna Jakub Bulzak.
– Nowy Sącz : Katolickie Centrum Edukacji Młodzieży „Kana”, 2014. – 45, [2] s. : il.
kolor. ; 15x21 cm

245. BOLANOWSKI, Leszek. Jeremiasza zielarza przypadki : historia ugawędzona / Le-
szek Bolanowski. – Nowy Sącz : Wydawnictwo Goldruk, 2014. – 247 s. ; 23 cm

- Nowy Sącz i mieszkańcy Nowego Sącza.

246. CZECH-Gawrońska, Małgorzata : Wiersze : Sandecz Antiqua ; [*** W drewnia-
nych kościółkach] ; Ludzie gór ; Zimowy Stary Sącz ; Alter ego ; Ulotność ; Klucz ; Po
wszystkim ; [*** I znów jesień wpadła nagle] ; [*** Idzie ze mną tylko cień] ; Piękna
jesień ; Bezsenność ; Ekshibicjonizm ; Medytacje ; Koncert  / [wstęp] Danuta Sułkowska
// Almanach Sądecki. – R. 23, nr 1/2 (2014), s. 91-100

247. CZŁOWIEK i droga : X Ogólnopolski Konkurs Poetycki „O Wawrzyn Sądecczy-
zny” : almanach / red., słowo wstępne Danuta Sułkowska, posł. Zbigniew Czepelak.
– Nowy Sącz : Starostwo Powiatowe w Nowym Sączu, 2014. – 104 s., [16] s. tabl. : il.
kolor. ; 21 cm

248. FILIP, Katarzyna. Przygody bystrzaków / tekst Katarzyna Filip ; rys. Karolina Baran ;
zesp. red. Dział Marketingu Wiśniowski. – Wielogłowy : Wiśniowski, 2014. – 47 s. : il.
kolor. ; 22 cm

- opowiadania dla dzieci promujące produkty firmy „Wiśniowski”.

249. HARASYMOWICZ, Jerzy. Wszystkie wiersze są w bukach / Jerzy Harasymowicz ;
[wybór wierszy Maria Harasymowicz i Edward Marszałek]. – Krosno : Wydawnictwo
„Ruthenus” – Rafał Barski, 2014. – 107, [1] s. : il. kolor. ; 21 cm

250. HARNY, Marek. Dwie kochanki / Marek Harny. – Warszawa : Prószyński Media,
2014. – 631, [1] s. ; 20 cm

- m.in. Nowy Sącz.
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251. JAKSA Raczek, Magdalena: Poeta : Wyprawa na koniec świata ; Tęsknię do Ciebie
[wiersze] // Almanach Muszyny 2014. – [R. 24] (2014), s. 110, 296, 324

- Jerzy Harasymowicz w poezji; Muszyna w poezji.

252. KOZAKIEWICZ, Paweł. Piękny Jaś z Doliny Dunajca / napisał Paweł Kozakie-
wicz ; narysowała Anna Kaszuba-Dębska. – Kraków : Sekretariat Regionalny Krajowej
Sieci Obszarów Wiejskich Województwa Małopolskiego. Departament Funduszy Euro-
pejskich. Urząd Marszałkowski Województwa Małopolskiego, 2014. – 84 s. : il. kolor. ;
27 cm

- opowiadanie dla dzieci promujące produkty regionalne m.in. z Sądecczyzny.

253. KUDYBA, Wojciech. W końcu świat / Wojciech Kudyba ; [il. Maya Noval]. – Sopot :
Towarzystwo Przyjaciół Sopotu, 2014. – 119, [1] s. : il. ; 21 cm. – (Biblioteka „Toposu” ;
t. 94)

- m.in. wiersz „Stary Sącz”.

254. KULEJ, Krystyna. Serce na... medal / Krystyna Kulej. – Stary Sącz : Wydawnictwo
Oksymoron, 2013. – 64 s., [8] s. tabl. : il. (w tym kolor.) ; 21 cm

- tom wierszy poświęcony Jerzemu Kulejowi ; m.in. wiersz: „Pytanie”.

255. LESIAK, Irena: Wiersze : Późna jesień, Łącko ; Dobroć ; Jesień // Almanach Łącki.
– Nr 21 (2014), s. 177-178

256. ŁOMNICKA-Dulak, Wanda. Nieszpory katyńskie / Wanda Łomnicka-Dulak.
– Wyd. 2 uzup. – Opole : Wydawnictwo MS, cop. 2014. – 18, [2] s. : il. ; 20 cm

- m.in. wiersz „Psalm II (górski)”.

257. MOJE kochane miasto Nowy Sącz. – Nowy Sącz : Stowarzyszenie Wszystko Gra :
Autorska Szkoła Pianistyczna Ludmiły Bas, 2014. – 27, [1] s. : il. kolor. ; 30 cm

- almanach prac literackich i plastycznych uczestników międzyszkolnego konkursu dla szkół podsta-
wowych „ Moje kochane miasto Nowy Sącz”.

258. NIBY to legenda, ale ktosik gadał, że tak prawdziwie było : ludowe podania sądec-
kie / oprac. tekstów Joanna Hołda, Sylwia Zarotyńska ; il. Kaja Renkas, Michał Załuski.
– Nowy Sącz : Muzeum Okręgowe, 2014. – 78, [2] s. : il. kolor. ; 21x22 cm

259. SOBKOWIAK, Urszula: W Muszynie tuż przed... : [wiersz] // Almanach Muszyny
2014. – [R. 24] (2014), s. 321

- wiersz ze zbioru: Nadzieją rozkwita świt / Urszula Sobkowiak. – Bydgoszcz, 2013.

ŚLIWA, Adam. Uo kuosmuośe : sob’e a muzom   zob. poz. 230.

260. USAKIEWICZ, Wojciech: Dookoła Szczawnika : Polana Gwiaździsta ; Z Bacówki ;
Stary modrzew [wiersze] // Almanach Muszyny 2014. – [R. 24] (2014), s. 260-262

261. ZIEMIANIN, Adam: Kirkut na Malniku : Oniryk na słowacką granicę przechylony
[wiersze] // Almanach Muszyny 2014. – [R. 24] (2014), s. 160, 176
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262. ZIEMIANIN, Adam: Odskoczyć – z nogi na nogę – w tamte uliczki w Bocianowie
// Almanach Muszyny 2014. – [R. 24] (2014), s. 221-241

- fragm. książki: Z nogi na nogę / Adam Ziemianin. – Rzeszów, 2012.

263. ZIEMIANIN, Adam: Wiersze : Do ślubu się sposobili ; Kirkut na Malniku ; List
z poddasza ; Na wylot ; Oniryk w zakątku mizernej fontanny // Zdanie. – 2014, nr 1/2,
s. 98-99

SZTUKA

Architektura. Zabytki

264. ARCHITEKCI Małopolski 2010 / [red. prowadzący Janusz Michalczak ; współpr..
Dorota Dejmek et al.]. – [Kraków: Małopolska Okręgowa Izba Architektów, 2010]. –
163 s. : il. kolor. ; 22x28 cm

- m.in.: Czesław Biały, Andrzej Gajewski, Jan Okowiński, Marek Smaga, Wojciech Śliwiński, Marek 
Tarko, Katarzyna Tarko, Wojciech Butscher.

265. CIURKA, Stanisław. Wierchomla : szlakiem kapliczek i krzyży przydrożnych : pa-
miątka kanonizacji Jana Pawła II – 27 IV 2014  / [tekst Stanisław Ciurka, Agnieszka
Spiechowicz- Jędrys]. – [Kraków] : Wydawnictwo Ścieżki Wiary, [2014]. – 56 s., 15,
[1] s. tabl. : il. (w tym kolor.) ; 21 cm

266. GADOMSKI, Jerzy. Skrzydła gotyckiego tryptyku z Łącka : dzieje, badania, kon-
serwacja, dekoracje patronowe = The wing of the gotic triptych from Łącko [...] / Jerzy
Gadomski, Małgorzata Nowalińska, Ewelina Parzych. – Kraków : Wydawnictwo Sztuk
Pięknych im. Jana Matejki, 2013. – 298, [1] s. (w tym złoż.) : il. (gł. kolor.) ; 24 cm.
– (Studia i Materiały Wydziału Konserwacji i Restauracji Dzieł Sztuki Akademii Sztuk
Pięknych w Krakowie ; t. 23)

GINTER, Artur: Zamek w Muszynie w świetle najnowszych badań archeologiczno-ar-
chitektonicznych   zob. poz. 102.

267. HORZELA, Dobrosława. Późnogotycka rzeźba drewniana w Małopolsce około
1440-1477 / Dobrosława Horzela. – Kraków : Towarzystwo Naukowe Societas Vistu-
lana, 2012. – 287, [3] s. : il. (w tym kolor.) ; 30 cm. – (Studia z Historii Sztuki Średnio-
wiecznej Instytutu Historii Sztuki Uniwersytetu Jagiellońskiego ; t. 1)

268. KOBYLARCZYK, Katarzyna. W tym sęk! / Katarzyna Kobylarczyk. – Kraków :
Małopolski Instytut Kultury, 2012. – 111, [1] s. : il. (w tym kolor.) ; 23 cm

- 14. Małopolskie Dni Dziedzictwa Kulturowego. M.in. kościół z Łososiny Dolnej i zbór ewangelicki ze 
Stadeł [obiekty w Sądeckim Parku Etnograficznym], s. 60-75.

269. KOŁCZ, Bogusław. Nowy Sącz, jeśli zapomnę o nich... : Cmentarz Komunalny
w Nowym Sączu 1889-2014 / Bogusław Kołcz, Piotr Droździk. – Nowy Sącz : Wydaw-
nictwo Goldruk Wojciech Golachowski, 2014. – 323 s., [2] k. tabl. luzem (w tym złoż.) :
il. (gł. kolor.) ; 22 cm
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270. KORUSIEWICZ, Stanisław: XIX-wieczne fundacje i renowacje w kościele w Wie-
logłowach / [wybrał i oprac.] Stanisław Korusiewicz // Almanach Sądecki. – R. 23, nr 3/4
(2014), s. 139-148

- fundacje i renowacje odnotowane w kronice parafialnej (przedruk).

271. KRASNOWOLSKI, Bogusław. Kościół parafialny p.w. św. Jakuba Starszego w Po-
degrodziu : przewodnik : wydawnictwo z okazji 1000-lecia Parafii Podegrodzie / Bogu-
sław Krasnowolski. – Podegrodzie : Stowarzyszenie Lachów Podegrodzkich, 2014. – 47,
[1] s. : il. kolor. ; 24 cm

272. KUCHARSKA, Katarzyna: Cmentarze choleryczne // Almanach Łącki. – Nr 21
(2014), s. 216-217

- w Maszkowicach i Zarzeczu.

273. KUTAŚ, Paweł. Kościoły i cerkwie drewniane UNESCO w Małopolsce / Paweł Ku-
taś. – Zakrzów : Wydawnictwo Promo, 2014. – 127 s. : il. kolor. ; 17 cm. – Na okł. pod-
tyt.: przewodnik

- m.in. cerkiew pw. św. Jakuba Młodszego Apostoła w Powroźniku, s. 98-111.

274. NOWY Sącz : przewodnik po zabytkach / pod red. Ireny Styczyńskiej i Wiesława
Piprka ; aut. Jerzy Baranowski [et al.]. – Wyd. 5 popr. i uzup. – Nowy Sącz : Koło Prze-
wodników Oddziału PTTK „Beskid”, 2014. – 95, [25] s. : il. kolor. ; 21 cm

275. PIECUCH, Andrzej. Cmentarze z I wojny światowej w Beskidzie Niskim / Andrzej
Piecuch. – Warszawa : Gondwana, 2014. – 333, [3] s. : il. (gł. kolor.) ; 31 cm

- działania wojenne na terenie Sądecczyzny; cmentarze we Florynce, Binczarowej, Wawrzce.

276. PIELESZ, Marcin. Zabytkowe klasztory w Małopolsce : przewodnik / Marcin Pie-
lesz. – Kielce : Wydawnictwo „Jedność”, cop. 2014. – 271 s. : il. kolor. ; 25 cm

- m.in. Stary Sącz – kościół i klasztor klarysek, s. 128-145.

277. RAIŃSKA, Marzanna: 20 lat w Sądeckiej Sokolni : przebudowa i modernizacja So-
kolni Sądeckiej. Budowa Galerii Sztuki Współczesnej BWA Sokół / Marzanna Raińska
[współpr. Antoni Malczak, Andrzej Wańczyk, Piotr Gryźlak]. – [Nowy Sącz : Małopol-
skie Centrum Kultury Sokół, 2014]. – 115, [5] s. : il. kolor. ; 30 cm. – Opis wg okł.

278. RAIŃSKA, Marzanna. Dwory Małopolski = Manor Houses of Małopolska. [T.] 3 /
Marzanna Raińska ; [teksty ang. Łukasz Malczak]. – Nowy Sącz : Małopolskie Centrum
Kultury Sokół, cop. 2014. – 395, [1] s. : il. kolor. ; 31 cm. – Na okł. podtyt.: historia
i współczesność

- rozdz.: Ziemia limanowska i sądecka, s. 6-115; dwory w: Nowy Sącz – Załubińcze, Nowy Sącz – Za-
wada, Nowy Sącz – Gołąbkowice, Wielogłowy, Wielopole, Dąbrowa, Tęgoborze, Zbyszyce, Witowice 
Dolne, Rożnów, Łososina Dolna, Marcinkowice, Chełmiec, Klęczany, Nawojowa, Brzezna, Muszyna, 
Korzenna, Lipnica Wielka, Niecew, Grybów.

279. RUCKA, Barbara: Dworski zespół w Muszynie na tle podobnych zabytkowych
kompleksów w Polsce // Almanach Muszyny 2014. – [R. 24] (2014), s. 47-61
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280. RYNEK w Łącku  1912-2014 : [zdjęcia] // Almanach Łącki. – Nr 21 (2014), s. 194-
-197

281. STASIEK, Justyna: Edmund Cieczkiewicz. Dekoracje dworców kolejowych w No-
wym Sączu i Tarnowie // Almanach Sądecki. – R. 23, nr 3/4 (2014), s. 8-13

282. WYKA, Sławomir. Państwo Muszyńskie i pogranicze : ziemia muszyńska w archi-
tekturze – Muszynský šlát a a pohraničie : architektúra Muszynskej domowiny / [tekst
Sławomir Wyka ; aut. fot. Tadeusz Ogórek et al. ; tł. Zofia Bogaczyk]. – Muszyna : Miasto
i Gmina Uzdrowiskowa Muszyna, 2013. – 99, [1] s. : il. kolor. ; 31 cm

283. ZAREMBA, Maciej: Wielmożny Pan Nowy Sącz // Pamiętnik Polskiego Towarzy-
stwa Tatrzańskiego. – Nr 22 (2013), s. 220-221

- zawiera rec. książki: Wielmożny Pan Nowy Sącz / Sylwester Adamczyk, Justyna Machałowska. – 
Nowy Sącz, 2013.

Zob. też poz. 16, 213, 221.

Plastyka. Muzyka. Teatr

284. GROCHOWSKA, Magdalena. Ćwiczenia z niemożliwego. – Warszawa : Wielka
Litera, cop. 2012. – 461, [1] s. ; 21 cm. – Na okł. podtyt.: Zieja, Miłosz, Baczyński, Iwasz-
kiewicz, Hasior... O tych, którzy sięgają po zabronione

- m.in. rozdz.: Jechał na jawie i śpiewał. Władysław Hasior: sztuka w kleszczach ideologii, s. 339-365 ; 
Chore szyby, martwe róże, niebieskie motyle. Anda Rottenberg: sztuka pomiędzy władzą a Kościo-
łem; miłość i śmierć, s. 367-387.

285. GROCHOWSKA, Magdalena: Jechał na jawie i śpiewał // Przegląd. – 2012, nr 46,
s. 42-44

- Władysław Hasior. Fragm. książki: Ćwiczenia z niemożliwego / Magdalena Grochowska. – Warsza-
wa, 2012.

286. JAGIELSKI Wacław. Wacław Jagielski : malarstwo : trzydzieści lat minęło... / [teksty
Władysław Serwatowski, Wacław Jagielski ; oprac. katalogu Wacław Jagielski, Daniel Ja-
gielski]. – Nowy Sącz : Drukarnia Goldruk, Wojciech Golachowski, cop. 2014. – [52] s. :
il. kolor. ; 21x31 cm

287. KONKURS Fotograficzny „Fascynujące twarze Doliny Popradu” // Almanach Mu-
szyny 2014. – [R. 24] (2014), s. 317-320

288. MIKOŁAJEWSKI, Jarosław: W poszukiwaniu Nikifora : Krynica-Zdrój w cieniu
Góry Parkowej // Gazeta Wyborcza. – 2014, nr 74, s. 39

289. NIKIFOR : malarstwo = paiting /[tekst i oprac. Zbigniew Wolanin ; tł. Teresa Ba-
łuk-Ulewiczowa]. – Olszanica : Bosz, 2014. – 61, [3] s. : il. kolor. ; 20 cm

OBSZARY magiczne... / Krynickie Stowarzyszenie Twórców Galeria „Pod Kasztanem”   
zob. poz. 210.
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290. PARTYK, Monika: Krynica po przejściach // Ruch Muzyczny. – 2014, nr 9, s. 80-
-81

- 48. Festiwal im. Jana Kiepury.

291. POD przykrywką : pierwsza edycja pleneru rzeźbiarsko-malarskiego Szkoła Sądec-
ka / [zesp. red. Anna Zemek-Włodek et al. ; teksty Iwona Bugajska-Bigos, Karol Gąsie-
nica Szostak]. – Nowy Sącz : Stowarzyszenie na Rzecz Badań i Dokumentacji Kultury
„A posteriori”, 2014. – 35, [1] s. : il. (w tym kolor.) ; 20 cm. – Tytuł wg okł.

292. PRZEJŚCIA i powroty = Passages et repassages = Passages and Repassages / [red.
Małgorzata Szczurek]. – [Kraków : Muzeum Etnograficzne im. Seweryna Udzieli, 2010].
– 271, [8] s. : il. (w tym kolor.) ; 28 cm

- m.in.: Anna Arno: Nikifor – dziecko? Artysta? Szaleniec?, s. 200-229.

293. STAROSĄDECKI Festiwal Muzyki Dawnej / [aut. Bartłomiej Kuraś, Robert Dro-
bysz, Marcin Szelest] // Gazeta Wyborcza. – 2014, nr 142, dod. S. 1-4

- zawiera: Starosądeckie nastroje / Bartłomiej Kuraś ; Z miłości do muzyki / Robert Drobysz ; Muzycz-
ne metamorfozy : o programie 36. SFMD / Marcin Szelest.

STASIEK, Justyna: Edmund Cieczkiewicz. Dekoracje dworców kolejowych w Nowym 
Sączu i Tarnowie   zob. poz. 281.

294. STASIEK, Justyna: Edmund Cieczkiewicz (1872-1958) : nastrojowy pejzaż Sądec-
czyzny  // Almanach Muszyny 2014. – [R. 24] (2014), s. 203-209

295. SZABLUK, Leon: Z Nikiforem w sanatorium // Podlaski Kwartalnik Kulturalny.
– 2013, nr 1, s. 32-35

296. SZANTER Zofia: Ikony z XVII stolìtâ w mušyn’skym klûči / tł. z pol. Varvara Duc’//
Ríčnik Ruskoj Bursy. – 2010, s. 159-182

297. SZANTER Zofia: Mušyn’sky malâre ìkon v XVII stolìtû / tł. z pol. Anna Došna-
-Čuhta, Olena Dut’, Âkov Fajfer // Ríčnik Ruskoj Bursy. – 2009, s. 127-142

298. SZAREK, Andrzej. Andrzej Szarek / [red. katalogu Andrzej Szarek, Renata Szuł-
czyńska ; tł. na jęz. ang. Jarek Fejdych et al. ; teksty Jerzy Fober, Jan Kucz, Andrzej Sza-
rek]. – [Nowy Sącz : Galeria Sztuki Współczesnej BWA Sokół : Małopolskie Centrum
Kultury Sokół, 2014]. – 56 s. : il. kolor. ; 30 cm

- katalog wystawy: Andrzej Szarek: Rzeźba, Nowy Sącz 28 listopada 2014 -11 stycznia 2015.

299. TOLKA, Karolina: Wystawa „Fotografia komputerowa” Andrzeja Urbańca // Al-
manach Łącki. – Nr 21 (2014), s. 169-173

- w Łącku.

TOTOŃ, Anna. Chryzantyn Uhacz i Roman Uhacz – przyjaciele Bolesława Barbackie-
go   zob. poz. 60.
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TOTOŃ, Anna: Ryszard Pietrzkiewicz   zob. poz. 17.

300. WALTER-Mazur, Magdalena: Osiemnastowieczna praktyka muzyczna w klaszto-
rach żeńskich w Sandomierzu, Staniątkach i Starym Sączu : próba porównania // Polski
Rocznik Muzykologiczny. – [T. 11] (2013), s. 77-95

301. WŁADYSŁAW Hasior : Europejski Rauschenberg? = the European Rauschenberg?
/ [ red. Józef Chrobak ; teksty Władysław Hasior, Mariusz Hermansdorfer, Danuta Józe-
fik, Urszula Kenar, Hanna Kirchner, Hanna Irena Osiadła, Maria Anna Potocka ; przekł.
Anda MacBride]. – Kraków : MOCAK. Muzeum Sztuki Współczesnej, 2014. – 319,
[1] s. : il. (w tym kolor.) ; 27 cm

KOŚCIÓŁ. ZAGADNIENIA WYZNANIOWE

BULZAK, Jakub Marcin: Ks. Stanisław Lisowski   zob. poz. 17.

BULZAK, Jakub Marcin: Ks. Władysław Lesiak   zob. poz. 17.

302. CIEŚLAK, Stanisław. Kierownik duchowy świętej Faustyny / Stanisław Cieślak.
– Kraków : Wydawnictwo WAM, 2011. – 252 s., [16] k. tabl. : il. ; 19 cm

- o. Józef Andrasz SJ (1891-1963), ur. w Wielopolu k. Nowego Sącza.

CIURKA, Stanisław. Wierchomla : szlakiem kapliczek i krzyży przydrożnych   zob. poz. 
265.

303. GABAŃSKI, Stanisław. Dobrze! : zapiski kleryka-żołnierza (1965-1967) / Stanisław
Gabański ; wstęp i oprac. Józef Marecki. – Kraków : Avalon, 2013. – 323, [2] s., [11]
s. tabl. : il. ; 22 cm

- m.in. ks. Zbigniew Adamek i rodzina Adamków z Nowego Sącza.

304. GŁOWA, Wojciech: 13. Msza Święta w intencji ks. Władysława Gurgacza i żołnie-
rzy PPAN na Hali Łabowskiej // Zeszyty Historyczne WiN-u. – Nr 35 (2012), s. 305-308

305. GOLIK, Dawid. Władysław Gurgacz : jezuita wyklęty / Dawid Golik, Filip Musiał.
– Kraków : Wydawnictwo WAM – Księża Jezuici, 2014. – 207, [1] s. : il. ; 21 cm

306. JEDYNAK, Andrzej. Martyrologia duchowieństwa Diecezji Tarnowskiej w okresie
okupacji hitlerowskiej / Andrzej Jedynak. – Nowy Sącz : [nakł. Autora], 2014. – 284 s. :
il. kolor. ; 21 cm

307. KANONIZACJA Jana Pawła II : 27 kwietnia 2014 r. Watykan, Nowy Sącz / [teksty
Wojciech Chmura, Maria Mazurek ; oprac. red. Elżbieta Cegła]. – [Kraków : Polskapres-
se. Oddział Prasa Krakowska, 2014]. – 38 s. : il. kolor. ; 31 cm

- udział mieszkańców Sądecczyzny w uroczystościach kanonizacyjnych.
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308. KOMUNISTYCZNY aparat represji wobec jezuitów prowincji Polski południowej
/ pod red. Andrzeja Pawła Biesia, Filipa Musiała. – Kraków : Instytut Pamięci Narodo-
wej. Komisja Ścigania Zbrodni przeciwko Narodowi Polskiemu : Wydawnictwo WAM,
2014. – 378, [1] s. : il. ; 25 cm. – (Kościół w Okowach)

- m.in. art.: Marcin Kasprzycki: Nowosądecki aparat represji przeciw jezuitom w latach 1945-1975,  
s. 159-210 oraz inne artykuły.

KRASNOWOLSKI, Bogusław. Kościół parafialny p.w. św. Jakuba Starszego w Podegro-
dziu   zob. poz. 271.

309. KSIĄDZ prałat Józef Wierzbicki 1940-2013 // Almanach Muszyny 2014. – [R. 24]
(2014), s. 257-258

310. KUDELKA, Jan. Za wiarę i ojczyznę : ks. Józef Bardel / Jan Kudelka. – Tarnów :
[nakł. autora], 2008. – 36 s., [12] s. tabl. : il. (w tym kolor.) ; 21 cm

- ks. J. Bardel (1884-1941), proboszcz w Trzetrzewinie, rozstrzelany w Biegonicach.

311. MARCINOWSKA, Maria: Nowosądeckie klasztory i ich następcy // Zeszyty Sądec-
ko-Spiskie = Sandecko-spišské zošity. – T. 8 (2014), s. 33-40

312. MATULA, Adrian: Nowosądeckie obchody setnej rocznicy urodzin o. Władysława
Gurgacza SJ // Zeszyty Historyczne WiN-u. – Nr 39 (2014), s. 293-294

313. MIGRAŁA, Leszek: Początki kościoła Matki Boskiej Nieustającej Pomocy i parafii
w Paszynie // Almanach Sądecki. – R. 23, nr 3/4 (2014), s. 20-34

- budowa kościoła, dzieje parafii za probostwa Ewarysta Michalskiego (w l. 1938-1957).

314. MISERICORS : 75 lat działalności Caritas Diecezji Tarnowskiej : praca zbiorowa /
pod red. Piotra Grzanki. – Tarnów : Wydawnictwo Diecezji Tarnowskiej Biblos, 2012.
– 517 s. : il. ; 24 cm. – (Formacja Socjalna ; 4)

- m.in.: Marek Podgórski: Powstanie i pierwsze lata działalności Caritas Diecezji Tarnowskiej, s, 271-
-280 ; Jan Białobok: Biskup Karol Pękala – apostoł miłosierdzia chrześcijańskiego (1926-1968),  
s. 298-312 ; Ryszard Podstołowicz, Piotr Grzanka: Wczoraj i dziś Caritas Diecezji Tarnowskiej, 
s. 325-340 ; Piotr Grzanka: Szkolne Koła Caritas im. bł. Karoliny Kózki w Caritas Diecezji Tarnow-
skiej, s. 355-382 ;  Paweł Bobrowski: Zakład Opiekuńczo-Leczniczy Caritas Diecezji Tarnowskiej im. 
ks. biskupa Karola Pękali w Grybowie, s. 449-452 ; Edyta Tobiasz: Moja praca i działalność w Caritas 
przy parafii pw. św. Małgorzaty w Nowym Sączu, s. 467-469 ; Izabela Grebla: „Spieszmy się kochać
ludzi, tak szybko odchodzą” [ZOL Caritas w Grybowie], s. 506-507.

315. MODLITWNIK.  – Kraków : Wydawnictwo Instytutu Teologicznego Księży Mi-
sjonarzy, [2014]. – 79, [1] s. ; 14 cm. – Tyt. okł.: Ryterska Matko Boża, uzdrowienie
chorych, módl się za nami

316. POLONIKA hagiograficzne w Archiwum Kongregacji ds. Kanonizacji. Cz. 1, Jakub
Strepa, Kinga, Salomea / wstęp i oprac. J. Królikowski. – Tarnów : Wydawnictwo Diece-
zji Tarnowskiej Biblos, 2009. – 119 s. ; 24 cm. – (Bibliotheca Tarnoviensis ; 5)

POŁOMSKI, Łukasz: Chaim Halberstam   zob. poz. 17.
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317. REPRESJE wobec osób duchownych i zakonnych na terenie woj. krakowskiego
1944-1975 : leksykon biograficzny. T. 1 / pod red. Józefa Mareckiego. – Kraków : Instytut
Pamięci Narodowej. Komisja Ścigania Zbrodni przeciwko Narodowi Polskiemu : Wy-
dawnictwo WAM, 2014. – 415, [1] s. ; 25 cm. – (Kościół w Okowach)

- m.in. (biografie duchownych ur. na Sądecczyźnie oraz wikariuszów i proboszczów sądeckich parafii):
Franciszek Baradziej (1892-1972), Władysław Bodzek (1909-1978), Józef Bogusz (1911-2006), Jan 
Choczewski (1912-1979), Tadeusz Cyza (1930-1983), Jan Władysław Dryja (1907-1955), Stanisław 
Kapusta (1907-1965), Henryk Klimas (1917-1999), Andrzej Kmiecik (1915-1999), Ludwik Kowal-
ski (1901-1983), Michał Kuc (1890-1951), Władysław Lesiak (1908-1977), Wiktor Andrzej Macko 
(1893-1971), Michał Matras (1895-1977), Michał Rachwał (1904-1967), Tomasz Sandecki (1890-
-1971), Jan Sarna (1899-1973), Adam Ziemba [Zięba] (1913-1961), Stanisław Żak (1902-1995).

318. SPIECHOWICZ-Jędrys, Agnieszka. Parafia bł. Marii Teresy Ledóchowskiej : Mu-
szyna Folwark / tekst i oprac. graf. Agnieszka Spiechowicz-Jędrys. – Kraków : Wydaw-
nictwo Ścieżki Wiary, 2014. – 35, [1] s. : il. (gł. kolor.) ; 19 cm. – (Szlakami Polskich
Tradycji Chrześcijańskich). – Na okł.: 30 lat parafii 1984-2014

319. SZUSTER, Gabriel: Jakub Marcin Bulzak, Uczczona po królewsku. Koronacja Mat-
ki Bożej Pocieszenia w Nowym Sączu // Zeszyty Sądecko-Spiskie = Sandecko-spišské zo-
šity. – T. 8 (2014), s. 171-174

320. TISCHNER, Józef. Dziennik 1944-1949 : niewielkie pomieszanie klepek / Józef
Tischner ; oprac. Marian Tischner, Wojciech Bonowicz. – Kraków : Społeczny Instytut
Wydawniczy Znak, 2014. – 3013, [4] s. : il. ; 22 cm

321. WITOWSKI, Wojciech. Biegonice : zarys dziejów Parafii Św. Wawrzyńca / Wojciech
Witowski. – Nowy Sącz ; Tuchów : Mała Poligrafia Redemptorystów, 2014. – 240 s. :
il. (gł. kolor.) ; 25 cm

KSIĄŻKI. BIBLIOTEKI. ARCHIWA

322. JAROWIECKI, Jerzy: Dziesięć lat „Almanachu Łąckiego // Almanach Łącki. – Nr
20 (2014), s. 3-7

JASTRZĘBSKA, Jadwiga: Jubileusz „Almanachu Łąckiego” : rozmowa z Jadwigą Ja-
strzębską, prezesem Towarzystwa Miłośników Ziemi Łąckiej / rozm. Rozalia Kulasik   
zob. poz. 205.

323. MIGRAŁA, Leszek: Dwadzieścia lat „Almanachu Sądeckiego” // Wierchy. – T. 78
(2012), s. 299-301

MIGRAŁA, Leszek: Zarys działalności Oddziału „Civitas Christiana” w Nowym Sączu 
w latach 1993-2013 [„Almanach Sądecki”, wydawnictwa książkowe]   zob. poz. 208.

324. RADŁOWSKA, Renata: Rzuciliśmy się na tę bibliotekę jak sępy : Biblioteka nie
tylko do czytania // Gazeta Wyborcza. – 2014, nr 289, s. 42-43

- rozwój bibliotek w gminie Stary Sącz; biblioteki w Barcicach i Gołkowicach.
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SZMIT, Małgorzata: Wyższa Szkoła Biznesu – National Louis University w Nowym Są-
czu na łamach prasy lokalnej w latach 1991-2008   zob. poz. 203.

325. TABKOWSKI, Sławomir J. „Gazeta Krakowska” w antrakcie : wspomnienia redak-
tora / Sławomir J. Tabkowski. – Katowice : „Śląsk” Wydawnictwo Naukowe, 2014. – 333
s., [16] s. tabl. : il. (w tym kolor.) ; 25 cm

326. ZAREMBA, Maciej: „Almanach Sądecki” // Pamiętnik Polskiego Towarzystwa Ta-
trzańskiego. – T. 22 (2013), s. 215-217

- zawiera rec.: „Almanach Sądecki” R. 21, nr 3/4 (2012), R. 22, nr 1/2 (2013).

327. ZAREMBA, Maciej: „Rocznik Sądecki” // Pamiętnik Polskiego Towarzystwa Ta-
trzańskiego. – T. 22 (2013), s. 218-220

- zawiera rec.: „Rocznik Sądecki” T. 41 (2013).
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